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DO    CZYTELNIKA. 


Polecone  mi  od  toioarzystwa  królewskiego  przyja- 
ciół nauk  dzieje  Zygmunta  III,  pod  sąd  publiczności  od- 
daję. —  Opóźniły  wydanie  onego  liczne  miejscowe  prze- 
szkody. Mimo  wszelkich  usiłowań  rządu  w  rozhrzewie- 
niu  rękodzieł  i  sztuk  użytecznych,  schodzi  nam  jeszcze 
na  wielu.  Nie  mamy  ni  porządnych  papierni,  ni  dru- 
kami, ni  sztycharzów,  ni  wyhijaczóio.  O  wszystko  pra- 
wie za  granicę  udawać  się  potrzeba,  co  niepomału  mno- 
ży wydatki  i  zwłoki.  Liczne  dzieła  niniejszegoi  wady, 
powierzchownemi  ozdobami  starałem  się  pokryć;  ne  szczę- 
dziłem starań  co  do  piękności  rycin,  druku,  papieru 
umyślnie  sprowadzonego  z  Francyi.  Nie  byłyby  sposoby 
moje  tym  wszystkim  wystarczyły  nakładom,  gdyby  nie 
wsparcie  prenumeratą  łych,  co  mimo  toielu  w  tym  rodza- 
ju zawodów,  zawierzyć  mi  raczyli. 

Tu  wdzięczność  wyznać  mi  każe,  iż  trudniącemu  się 
prenumeratą  na  Wołyniu  j.  w.  Giżyckiemu  gubernato- 
rowi tejże  prowincyi,  mężowi  zasługami,  niesknzitelnem  ■ 
obywatelstwem,  znakomicie  to  kraju  znanemu,  najwięcej 
winienem.  Szanowny  jm.  ksiądz  prałat  Osiński,  znacznie 
się  także  przyczynił.  Nie  należy  mi  zamilczeć  znakomi- 
tych dam,  które  łaskawie  tejże  pracy  podjąć  się  raczyły 
jako   to:   jw.   ordynałowa    Zamojska,    hrabina   Walery  a. 
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Tarnowska,  generałowa  Węgorzewska,  jw.  Jakóhowa 
Wodzicka,  i  jw.  z  Przyłuskich  SuUstrowska,  księżna 
jo.  Lubomierska  k.  k.,  jw.  z  książąt  Lubomirskich  Rozalia 
Rzewuska,  najpiękniej szemi  rycinami  dzieła  tego  w  Wie- 
dniu trudnić  się  raczyła.  Niech  przyjmą  wraz  z  niemi  po- 
dziękowania moje,  książę  Dymitr  Czetwiertyński,  jw.  r.  s, 
Kożmian,  jw.  Sumiński,  r.  s.  ks.  Czarnecki,  s.  tow.  Profe- 
sor Będkowski,  i  j.  p.    Węcki. 

Potomkowie  sławnych  mężów  wspominanych  w  tych 
dziejach,  ci  którym  chwała  bohaterów  naszych  jest  dro- 
gą, obdarzyli  mię  wizerunkami  loielkich  tych  ludzi.  I  tak 
j.  w.  Karol  hrabia  Mniszech  udzielił  blachy  Jerzego 
Mniszcha  w.  s.,  carowej  Maryny  córki  jego  i  cara  Dy- 
mitra. Lwa  Sapiehy  i  Koniecpolskiego  dał  j.  o.  ksią- 
żę j.  m.  wda  Adam  Czartoryski.  Duży  medal  na  wzię- 
cie Smoleńska  j.  w.  z  ks.  Lubomirskich  S.  Potocka.  Prócz 
wizerunku  Zygmunta  III,  który  piszący  ojiarował  kosztem 
swoim,  inne,  jako  to:  Karnkowskiego,  Zamojskiego,  Dzia- 
łyńskiego,  Jana  Piotra  Sapiehy,  Jana  i  Jakóba  Potoc- 
kich, medal  Władysława  jako  cara  moskiewskiego,  Chod- 
kiewicza, Żółkiewskiego,  dali  jj.  ww.  Stanisłaio  Potocki 
prezes  senatu,  kasztelan  Karnkowski,  j.  o.  ks.  z  Zamoj- 
skich Sapieżyna,  j.  w.  Czacka  St.  now.,  j.  w.  Michał  So- 
baiiski,  Tytus  Działyński,  hr.  Jan  Tarnoioski,  j.  w.  or- 
dynat Zamojski. 

Tym  to  zacnym  obywatelom  i  obywatelkom,  winna 
będzie  publiczność  całą  ozdobę  dzieła  tego,  i  śmiem  po- 
wiedzieć (róumając  je  zwłaszcza  z  romansami  francu- 
skiemi)  mierną  cenę  onego;  nie  zysków  bowiem,  lecz  (bog- 
dajbym  się  nie  zaioiódł)  użyteczności  publicznej  szukałem. 
Wszystkie  portrety  umieszczone  w  tern  dziele,  lub 
z  dawnych  oryginalnych  obrazów,  lub  z  pozostałych  nam 
z  otoych  czasów  rycin  wzięte  są,  i  za  wierność  ich  ręczyć 
mogę. 

Gdy  często  zdarza  się,  iż  prenumerujący,  lub  naby- 
wający tomu  pierwszego,  następnych  zanicdbywają  naby- 
wać, przez  co  całe  psuje  się  dzieło,  uwiadamia  się  wcze- 
śnie, iż  ci  co  prenumerowali  na  I  tom  tylko,  przy  odebra- 
niu onego  na  drugie  dwa  prenumerować  raczą,  a  to  dla 
zapobieżania  rozprzężeniu  się  dzieła  całego.    Tomy   osób- 


no  przedawanemi  nie  bfdą.  Prenumerujący  jeśliby  od- 
mienił zdanie,  za  oddaniem  biletu,  'pieniądze  bidzie  mie€ 
sobie  wrócone. 

Imiona  prenumerantów  na  czele  dzieła  umieszczonemi 
zostały.  Pierwszy  tom  cztery  tylko  mieć  bidzie  ryciny, 
więcej  nierównie  następujące.  Gdy  prawie  wszystkie 
blachy  już  są  pokończone,  i  prasa  do  wybicia  ich  spro- 
wadzona, dwa  drugie  tomy,  jeśli  Bóg  dozwoli,  w  ciągu 
r.  1819  wyjdą  bez  zawodu. 
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Nim  przystąpię  do  opisu  panowania  Zygmunta  HI, 
przyzwoitą  rzeczą  być  sądzę,  skreślić  stan  i  położenie, 
w  jakich  kraj  nasz  znajdował  się,  gdy  król  ten  berła 
polskie  odzierżał.  Miecz  walecznego  Stefana  i  poprzed- 
ników jego,  potężnie  i  szeroko  na  wszystkie  strony  gra- 
nice nasze  albo  utwierdził,  albo  też  rozciągnął.  Mar- 
grabstwo  brandeburskie,  Szląsk  i  Pomerania  niższa  ota- 
czały nas  od  zachodu,  od  północy  Estonia  i  morze  Bał- 
tyckie, od  południa  Wołoszczyzna  i  Węgry,  od  północy 
i  wschodu    Moskwa,   i   zadnieprskie   Scytów  siedliska; 
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oddawna  należące  do  nas  brzegi  morza  Czarnego,  dziś 
bardziej  zaniedbane  niż  innych  uznające  panów.  Kraj 
cały  od  48  do  58  stopnia  szerokości  rozlegał  się.  Prócz 
gór  karpackich  dzielących  Polskę  od  Węgier,  całe  pra- 
wie królestwo  wesołe  i  równe,  a  choć  powietrze  niestałe 
i  zimne,  kraj  obfitujący  w  zboże,  owoce,  trzody,  wszyst- 
kie życia  potrzeby. 

Ciemne  i  odwieczne  lasy,  ogromne  jeziora  najbar- 
dziej w  Litwie,  rozciągały  się  szeroko.  Wszędzie  nie- 
przejrzane pola,  bujnem  żniwem,  błonia  okryte  trzodami, 
stadami  koni  wytrwałych  i  lotnych. 

Prócz  znanych  w  innych  krajach  zwierząt,  żubry, 
tury  '),  niedźwiedzie,  rysie,  rosumaki,  napełniając  głu- 
che i  rozległe  puszcze  nasze,  królom  do  zabawy,  mło- 
dzieży do  zręczności  i  odwagi  stawiły  pole.  Ogromne 
i  spławne  rzeki,  ziemia  na  powierzchni  wszystkiemi  ży- 
zna płodami,  bogata  wewnątrz  w  sól,  głazy,  użyteczne 
i  zbytkowe  kruszce. 

Kraj  cały  wzdłuż  na  240,  wszerz  na  200  mil  nie- 
mieckich rozciągający  się,  zamieszkany  ludem,  acz  w  nie- 
których miejscach  nieco  różniącym  się  dyalektem,  dłu- 
gim jednak  wieków  przeciągiem,  prawem,  rządem,  oby- 
czajami wspólny.  Zatrudnieniem  jego  rolnictwo  i  woj- 
na; odważny  i  cierpliwy  w  bojach,  w  pokoju  uprzejmy, 
ludzki,  gościnny,  słowem  lud  potężny  i  szanowny,  póki 
nierząd  i  zepsucie  wzrastając  stopniami,  nie  przywiodły 
go  do  zguby. 

Prócz  krajów,  jedno  królestwa  składających  ciało, 
liczył  król  polski  za  hołdowników  swoich  książąt  pru- 
skiego, pomorskiego,  kurlandzkiego  i  hospodara  woło- 
skiego. Ci  przy  inwestyturze  przysięgali  królowi  na 
wierność  i  posłuszeństwo,  w  potrzebie  umówioną  liczbę 
i:ołnierza  stawić  obowiązanymi  byli. 


')  Zabr,  po  łacinie  Urus,  Bos  syhatieus,  znajduje  się  do  dziś  dnia 
w  jednej  tylko  biaiowiejskiej  puszczy  w  Litwie;  podług  Kromera, 
Raczyńskiego  i  innych,  znajdowały  się  dawniej  tary  o  pięć  mil 
od  Warszawy,  niedaleko  Sochaczewa  i  Boszkowa. 
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Ciężko  jest  powiedzieć  z  pewnością  jaka  była  przy 
wstąpieniu  na  tron  Zygmunta  III,  dokładna  ludność 
ogromnego  królestwa  polskiego;  dawniejsi  pisarze  ma- 
ło co  w  tak  ważnym  zostawili  nam  przedmiocie. 

Poprzedził  był  Zygmunt  August  wszystkich  prawie 
w  tej  mierze  europejskich  monarchów  starania,  gdy  wy- 
dał instrukcyą  do  rozmierzenia  kraju  całego;  między  in- 
nemi  rozmiaru  tego  przyczynami,  dodaje  i  tę:  „aby  wie- 
dzieć wiele  ludzi  może  się  wyżywić,  i  jaki  jest  stan 
Daszego  państwa,  nad  którem  Pan  Bóg  daje  nam  spra- 
wować rządy   '). " 

Nie  był  podobno  rozmiar  ten  dokończonym,  za  je- 
dyną więc  w  tej  mierze  skazówkę  zostają  nam  praco- 
wite poszukiwania  uczonego  Czackiego. 

Podług  uajpodobniejszej  jak  można  rachuby,  twier- 
dzi on,  że  przed  pierwszym  kraju  podziałem,  to  jest 
w  roku  1772,  Polska  i  Litwa  najmniej  czternaście  mili- 
onów mieszkańców  liczyć  mogły. 

Zważywszy  więc,  że  przy  wstępie  Zygmunta  III 
granice  państwa  nierównie  jak  w  r.  1772  rozleglej sze- 
mi  były;  że  Kijów,  obszerne  za  Dnieprem  krainy,  ży- 
zne i  ludne  Inflanty,  do  jednej  należały  ojczyzny;  że 
miasta  i  grody  nasze  były  nieporównanie  liczniejsze  i 
ludniejsze;  że  kraj  cały  przez  bunty  kozackie,  przez 
wytępiające  Tatarów,  Szwedów  i  Moskali  najazdy,  nie 
był  wyplenionym  jak  później, — nie  będzie  zapewne  da- 
lekim od  prawdy  wniosek,  że  Polska  i  Litwa  przy  wstą- 
pieniu Zygmunta  III  na  tron,  około  szesnastu  milionów 
mieszkańców  liczyła.  Znajduję  w  dawnym  rękopiśmie 
jednym,  iż  w  r.  1612  znajdowało  się  w  koronie  pol- 
skiej i  w.  ks.  lite.  wsi  królewskich  i  szlacheckich     90,000 

Biskupich  i  kanoniczych 100,010 

Plebanów,  zakonników  i  zakonnic 60,950 

w  ogóle  .    .  250,960 

Niewiem    jak   rachuba  ta  jest  dokładną,    wnosząc 
atoli  że  jest  prawdziwą,  a  dając  każdej  wsi  po  12  tyl- 


')   Czacki  o  prawach  lit.  tom  I.  pag  224. 


ko  domów,  czyli  familij,  co  jest  bardzo  mało,  a  każ- 
dej familii  po  pięć  dasz,  ogólna  ludność  kraju  wynie- 
sie 15^057,600  mieszkańców,  co  z  powyższym  zgadza 
się  wnioskiem. 

Czacki  porównywając  dalej  w  dociekaniach  swoich 
rozległość  ziemi  z  płodami  jej,  powiada,  iż  gdyby  Pol- 
ska i  Litwa  (iak  tylko  były  w  r.  1772)  miały  nie  wię- 
cej jak  trzecią  cześć  gruntów  swych  uprawnych,  wy- 
żywićby  mogły  36,470,940  mieszkańców;  gdyby  zaś  po- 
łowa gruntów  uprawną  była,  dostarczyłaby  żywności 
na  58,o53,504  mieszkańców  '). 

Pewność  własności,  swoboda,  nieodwlekana,  zarów- 
no wszystkim  wymierzana  sprawiedliwość,  są  najsilniej- 
szą podnietą  do  przemysłu  i  pracy,  a  przemysł  i  praca 
żrzódłem  dobrego  mienia  mieszkańców  i  bogactw  kra- 
jowych. 

Aczkolwiek  za  Zygmunta  III  dola  włościan  zna- 
cznie pogorszoną  była  od  tej,  w  której  się  znajdowali 
za  Jagiełłów  i  I^iastów,  przecież  przy  wstąpieniu  jego 
na  tron  niezniszezony  kraj  najazdami,  miasta  niezgnę- 
bione  przez  starostów,  możne,  przemyślnym  ludem  osia- 
dłe, wyrabiały  wiele  płodów  krajowych  i  znaczny  han- 
del prowadziły  z  obcymi. 

Opisujący  Polskę  statystycy,  Kromer,  Cellaryusz, 
Krasiński,  Starowolski  i  inni,  te  przedniejsze  artykuły 
wywozowego  haudhi  naszego  mianują:  wszystkiego  ro- 
dzaju zboża,  welca,  len,  pieńka,  chmiel,  skóry,  miód, 
łoje,  wosk,  smoła,  )  otaż,  banyż,  bursztyn,  maszty,  tar- 
cice, drzewo  do  budowy  okrętów  sposobne,  sól,  piwo, 
kupcrwas,  czerwiec,  saletra,  lazurek,  miedź,  ołów,  żela- 
zo, mosiądz,  kooie,  woły,  owce,  wieprze,  słoniny,  i  tym 
podobne.  Sprowadzano  nawzajem  przednie  sukna,  ma- 
terye,  tak  jedwabne  jako  i  złote,  obicia,  kobierce,  per- 
ły, kamienie  drogie,  futra,  śledzie,  wyziuc,  stokfisz,  wi- 
na, korzenie,  wszelkie  do  potraw  zaprawjr,  wiele  nako- 
niec  zbytkowych  wymysłów.  .  . 


*)  Czacki  fiag,  22 C.  tom  I. 
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Z  Turkami,  Persyą,  Grecyą,  Włochami,  wschodem 
całym  wiedliśmy  handel  przez  morze  Czarne.  Granice 
Litwy  za  Witołda  i  Jagiełły  rozciągały  się  aż  do  Ocza- 
kowa  ').  Przez  Oczaków  Władysław  Jagiełło  opatry- 
wał zbożem  cesarzów  wschodnich. 

Nadbrzeżne  atoli  miasta  bałtyckie,  Gdańsk  najbar- 
dziej, handel  polski  w  ręku  swych  trzymał.  Cellaryusz,^ 
już  w  1660  opisujący  Polskę  twierdzi,  że  więcej  jak 
600  okrętów  corocznie  zawijało  do  Gdańska  ^). 

Łukasz  Opaliński  w  obronie  swojej  przeciw  Bar- 
klejuszowi  mówi,  że  5,000  statków  i  tratew  z  wnętrz 
kraju  przybywało  do  Gdańska,  i  że  te  do  6  milionów 
korcy  różnego  zboża  przypławiały  do  portu  tego,  a  za 
nie  3,000,000  talarów  imperii  wchodziło  do  kraju.  Ileż 
z  obfitej  Rusi  Czerwonej  do  państw  rakuskich  wychodzi- 
ło. Litwa  Dżwiną  i  Niemnem  15,000  łasztów  (łaszt  za- 
wiera około  50  korcy)  wjsyłała  za  morze  '*)•,  kruszce 
niemały  takoż  czyniły  dochód:  srebra  z  Olkusza  6000 
grzywien  rocznie  wykopywano,  ołowiu  zaś  50,000  cetna- 
rów,  a  nierównie  więcej  tych  kruszców  miećby  można, 
gdyby  stalnie  od  zalewów  wody  oczyszczonemi  zosta- 
ły. Kielce  i  Chęciny  tegoż  dostarczają  nam  kruszcuj 
w  tychże  okolicach  znajduje  się  galman  w  wielkiej 
obfitości;  pod  Borzęcinem  bogate  miedzi  kopalnie;  mno- 
gie rudy  żelazne,  zaspokoiwszy  krajowe  potrzeby,  przez 
Gdańsk  do  zagranicznych  są  wywożone. 

Dwojaką  sól  Polska  zawiera:  jedną  warzonkę  w  Sam- 
borzu,  IColomei;  drugą  kamienną;  ostatniej  niewyczer- 
pane w  Wieliczce  i  Bochni  znajdują  się  podziemia;  opa- 
trują one  królestwo  całe,  zbywająca  wywozi  się  sól  do 
Szląska,  Muraw  i  innych  krajów;  król  wielkie  z  nich  ma 
dochody;  miałby  nierównie  większe,  gdyby  nie  przycho- 
dziło całą  szlachtę  opatrywać  darmo. 


')    Stryjkowski  Sarmatia  Europae,  p.  77.  Mitzl.  edit. 

')    Andreae    Cellarii  descriptio  Poloniae,  jiag.  626,  edit.  Micleri. 

')    Lucae  Opaliński  Polonia  defensa,  p.  668,  ed.  Micleri. 
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■"  Nitra  obficie  znajduje  się  na  Podolu,  siarka  po  in- 
nych prowincjach;  mamże  wspomnieć  o  wolach  i  ko- 
niach; prócz  innych  jarmarków,  30,000  wołów  przypę- 
dzają na  jarmark  do  Jarosławia  i  7,000  koni. 

Jakiekolwiek  bogactwa  żyzność  ziemi  naszej  spro- 
wadzała do  kraju,  wszystkie  zamiast  dzielenia  się  na 
małe  strumyki  i  zażywiania  ogólnego  mieszkańców  prze- 
mysłu, tocząc  się  potokami  w  ręce  możnej  szlachty, 
znów  od  niej  za  zbytkowe  wypływały  przedmioty.  Świe- 
ciły się  złotogłowiem,  makatami  i  drogiemi  puhary^  do- 
my możnych,  kwitnęły  jeszcze  miasta,  lubo  już  Żydzi 
ohlazić  je  zaczynały,  lecz  pogrążały  się  w  ubóstwie 
chatki  nędznych  rolników.  Trzeba  było  wnijść  w  gma- 
chy możnych,  by  widzieć  polskie  bogactwa;  po  wsiach 
już  srogie  niewoli  oznaki.  Takie  są  skutki  rozległych 
własności  i  niewyzwolenia  ludzi;  tysiąc  włok  wjednem 
ręku,  połowy  tej  nie  ])rzynio8ą  korzyści,  któreby  przy- 
niosły, gdyby  na  małe  podzielone  własności  lub  czyn- 
sze, przez  wolne  ręce  wyrabianemi  były. 

Już  król  I^udwik  dokupując  się  dla  córek  korony 
polskiej,  dwa  tylko  grosze  czeskie  za  znak  poddaństwa 
zostawując  od  lana,  uwolnił  szlachtę  od  wszelkich  in- 
nych podatków;  pod  powolnemi  Jagiełły,  wyłamał  się 
stan  szlachecki  ze  wszelkich  poborów  danin,  powinno- 
ści i  ciężarów  publicznych;  ilekroć  okoliczności  wyma- 
gały by  skarb  zasilić,  stanowiono  podatki  na  miasta,  wło- 
ścian i  Żydów,  podwyższano  od  kupców  cła,  czopowe, 
pogłówne  etc.  etc,  wszystkie  w  konstytucyach  poboro- 
we uniwersały,  uwalniają  szlachtę  od  przyczyniania  się 
z  innymi  do  potrzeb  publicznych  *). 

Długo  królowie,  a  pod  nimi  podskarbiowie  zawia- 
dywali publicznemi  dochody  ;  choć  nieraz  czytamy  w  dzie- 


')  Ten  niesprawiedliwy  sposób  wyłączenia  jednej  klasy  mieszkań- 
ców od  dzielenia  z  innymi  ciężarów  publicznych,  nietylko  u  nas,  ale 
we  wszystkich  innych  kraach  miał  miejsce.  We  Francyi  aż  do  sa- 
mej rewolucyi,  szlachta  nic  nie  płaciła;  w  Moskwie  do  dziś  dnia  prócz 
prowincyj  oderwanych  od  Polski,  bojary  uwolnione  s%  od  wszystkich 
podatków. 
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Jach,    że  liczbę  nakazano    im    czynić,    mało  co  światła 
zostało  się  nam  o  ogóle  dochodów  krajowych. 

Znaleziony  w  rękopiśmie  jednym  generalny  kom- 
put  podatków  koronnych,  w  roku  1635  i  1636  uczynio- 
ny na  sejmie  warszawskim,  jako  rzecz  wielce  ważną, 
w  poniższej  nocie  umieszczam  ^). 

Pobór  jeden  uczyni  206,061  złotych.  Podymne  uczyni 
424,233  złotych.  Czopowe  uczyni  610,350  złotych.  Kwarta 
uczyni  160,004,409  fl.  28.  Skład  na  wina  80,000  zło- 
tych'^^ 

Czwarty  grosz  piędziesiąt  i  dwa  tysięcy  złotych 
ewaty  wielkopolskiej  i  małopolskiej,  uczyni  64,000  500  fl. 
kurfirsztowskich  60,000.  Summa  tego  wszystkiego  pro- 
centu, to  jest  czopowego,  podymnego  poboru  kwart,  skła- 
dowego, czwartego  grosza  ewatym  kurfirsztowskich,  facit 
1,674,053  złotych  28  groszy. 


Rachunek  skarbowy  na  wolnym  sejmie  warszawskim  ucsyniouy, 
poborów,  podymnego,  czopowego,  in  anno  1636. 


w  województwach  i  ziemiach. 


Krakowskiem  . 
Ziemi  Zatorskiej 
Poznańskiem  . 
Sandomirskiem 


21,8401  32,3361  48,000 
1,896!  3,321  3,000 
16,080|  21,025  70,000 
13, 1 651  29, 152|  34,000 
52,981|  86;034|  156,000 


')  Jeneralny  kompnt  podatków  r*eczypltej,  in  ann«  1635  kompu- 
towany  na  sejmie  warszawskim. 

')  Złoty  w  roku   1635  dzisiejszych  z'.   4  gr.    16. 
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W  województwach  i  ziemiach. 


Powiatach . 


Radomskim  .  .  . 
Kaliskim  .... 
Sieradzkim  .  .  . 
Ziemi  wieluńskiej 
Łęczyckim  .  .  . 
Brzeskim  .... 
Kujawskim  .  .  . 
Ziemi  dobrzyńskiej 


8,562,  15,940j  33,000 

13,980^  28,940i  46,000 

6,110   12,370!  15,000 

l,770j     3,900;  1,700 

3,705     5,6321  7,000 

3,973     3,544j  6,000 

4,580   41,105|  18,000 

2,0821      —     I  1,600 
46,762;ill,431il28,300 


z  województwa  ruskiego 
w  ziemiach: 


Lwowskiej 

Przemyskiej 

Sanockiej   . 

Chełmskiej 

Halickiej    . 

Wołyńskim 

Podolskim 

Lubelskim 

Bełskim 

Płockim 


5,925' 
9,600 
3,729 
4,568; 
1,725' 
14,533' 
4,080! 
8,402 
4,379j 
4.8271 


21,244 

19,730 

6,741j 

1,360' 

14,127^ 

14,409' 

25,502 

25,942 

12,600 

6,832| 


61,768167,567 


25,400 
25,500 

4,000 
10,600 

6,000 
15,000 
10,700 
30,000 
11,000 
_3,000 
141,200 


w  województwach  i  ziemiach. 


floren. 


w  ziemiach  województwa 
mazowieckiego : 

Czerskiej 

Warszawskiej 

Wiskiej 

Wyszogrodzkiej 

Zakrocim 

Ciechanów 

Łomżyński 

Rozany  i  Malb 

Liwskiej 

Nurskiei 


3,543 
2,700 
1,500 
11,000 
1,996 
2,100 
2,840 
834 
1,020 
2,575{ 


6,568 
5,234 
1,107 
1,000 
1,891 
3,110 
2,508 
1,112 
1,648, 
3,935 


23,000 
7,000 
1,000 
1,700 
4,000 
3,000 
4,000 
2,000 
500 
2,000 


20,208i  28,113|  48,200 


z  województwa  podlaskiego 
i  ruskiego. 

Ziemi  drohickiej 

Mielnickiej 

Bielskiej , 

Rawskiej 

Sochaczów , 

Gostyński , 

Bracławski , 


3, 

2,148| 
728 
1,948 
2,010! 
2,360l 
2,525 


5,560! 
3,593 

8,008| 
3,318| 
2,967 
1,896 
31,288 


15,607[  56,830| 


2,000 
1,000 
3,000 
1,100 
4,800 
3,400 
12^0 

29,300 


Stósotoania  pohoróto  do  podymnycli: 

W  województwie  kujawskiem  uczyni  pobór  jeden  fl.  4,580 

Podymne  jedno fl.  41,105 

ergo  do  dwojga  podymnego  trzeba 


poborów  18,  a  zostanie  nadto  fl.  230. 
W  województwie  ruskiem  w  ziemi  lwowskiej,  uczyni  po- 
bór jeden  fl.  5,925.  Podymne  jedno,    do  dwojga  trzeba 
poborów  7. 

W  ziemi  przemyskiej  uczyni  pobór  jeden  fl.     9,600. 

Podymne  jedno fl.  19,730, 

ergo  do  dwojga  podymnego  trzeba  poborów  cztery,  a  nie 
będzie  dostawało  fl.  106. 

W  ziemi  sanockiej  pobór  jeden  fl.  3,729. 
Podymne  jedno fl.  6,741,  ergo  do  dwoj- 
ga podymnego   trzeba  poborów   cztery,  a  jeszcze  zosta- 
nie fl.  2,8(X) 

W  ziemi   halick.    uczyni    pobór  jeden  .  fl.  1,225. 

Podymne  jedno fl.  1,412,  ergo 

do  dwojga    podymnego    trzeba   poborów  28,  a  zostanie 
fl.  2,396. 

W  ziemi  chełmskiej  uczyni  pobór  jeden  fl.    4,568. 

Podymne  jedno fl.  10,360,  ergo 

do  dwojga  podymnego  trzeba  poborów  pięć,  a  zostanie 
fl.  1,640. 

W  województwie  wołyńskiem  pobór  jeden  uczyni  fl.  14533. 

Podymne  jedno fl.  54,459, 

ergo  trzeba  do  dwojga  podymnego  poborów  7,  a  zosta- 
nie nadto  fl.  1,303. 

W  województwie  podolskiem  pobór  jeden  uczyni  fl.   4,030. 

Podymne  jedno fl.  25,502, 

ergo  trzeba  do  dwojga  podymia  poborów  12,  jeszcze  nie 
dostaje  fl.  2,244. 

W  województwie  bracławskiem  pobór  jeden  czyni  fl.   2,525. 
Podymne  jedno fl.  31,288, 
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ergo  do  dwojga  podymiów  trzeba  poborów  2b,  a  nadta 
zostanie  fl.  508. 


Pobór  to  księstwie  litewskiem  póhiotowy,  loyhierany 
to  roku  1591. 


Z  powiatu  wileńskiego 

„  oszmiit.ńskiego  .  .  .  . 
A  z  delaty  od  urzędu  grodź.  osz. 
Z  powiatu  lidzkiego 

„         Wiłkomirskiego     .    .    . 

„         brasławskiego  .    .    -   . 

„  trockiego 

„  grodzieńskiego      .    .    . 

A  z  delaty 

Z  powiatu  upitskiego 

„         kowieńskiego    .    .    .    . 

Z  ziemi  żmudzkiej 

Z  powiatu  połockiego 

„  nowogrodzkiego   .    .    . 

„  Słonimskiego     .    .    .    . 

„  wołkowiskiego      .    .    . 

„  witebskiego 

„  orszańskiego     .    .    .    . 

„  brzeskiego     .    . 

„  pińskiego  .    .    .    . 

„  mścisławskiego     .    .    . 

„  mińskiego 

„  mozyrskiego     .    .    .    . 

„        rzeczy  ckiego 

Z  dóbr  ducbow.  kapit.  wileńsk.  . 

Z  kapituły  żmudzkiej 

Suma  poboru  półzłotowego       .    . 

Suma  myta  wodnego 

Sama  czopowego  arendą  .  .  ■ 
Suma  tego  wszystkiego     .    .    .    . 

liilil.  pol.  Uz'FJe  pBiiowanIn  '/.ygniiiiila  III. 


złote  gr.l 


4,38311 
2,890;  15 


238 
2,128 
3,173 

825 
3,350 
6,177 

600 
4,236 
3,303 
7,063 
1,410 
7,746 
1,869 
1,920 

735 
4,350 
8,003 
1,911 

439 
3,604 

644 

959 
1,488 

603 


77,731121 
6,2401— 

40,000!— 


8 'A 
6 


9 

1 
5 

9 


6 


184,6111  6! 
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A  mianowicie,  jako  wiele  z  którego  powiatu  arendą 

czopowego  dawano  w  tym  roku  1591. 

Z  powiatu  wileńskiego     ....  kop.  3,600. 

„         oszraiauskicgo    ...  „  400. 

„         Wiłkomirskiego  ...  „  250. 

„         braclawskiego     ...  „  100. 

„         lidzkiego „  160. 

z   Trok „  400. 

„    Grodna „  1,600. 

„    Upity      .  550. 

„    Kowna „  1,350. 

„    Żmudzi „  1,000. 

„    Połocka „  180. 

,,    Nowogródka      ......  „  460. 

„    Słonima      „  320. 

„    Wołkowiska „  280. 

„    Witebska „  80. 

„    Orszy „  560. 

„   Brześcia     .    .        „  880. 

„    Pińska „  240. 

„    Mścisławia „  40. 

„    Mińska „  520. 

„    Mozyra „  44. 

„   Rzeczyce    .........  „  40. 


Kwarty  w  księstwie  litewskiem  w  roku  90  wybie- 
ranej, uczyniło  zł.  70,534  gr.  14 '/.j. 

A  tak,  gdy  wojska  nasze  za  namową  Piotra  Wiel. 
w  roku  1717  zwinięto,  gdy  na  wolę  losów  zdawszy 
straż,  całość  i  bezpieczeństwo  krółestwa,  nie  używano  jak 
tyłko  chwil  przytomnych,  cały  skarb  koronny  nie  docho- 
dził intrat  jednego  z  możnych  panów  naszych. 

Na  mieczu  więcej  niż  na  radzie  zakładał  Polak 
całe  swe  bezpieczeństwo  i  siły;  okropne  w  najazdach 
Tatarów,  Moskałów  hordy,  wzrastająca  potęga  i  chci- 
wość Krzyżaków,  rzadko  kiedy  dozwalały  przodkom  na- 
szym złożyć  szyszak  i  oręż.  Jak  w  innych  krajach,  tak 
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też  i  w  Polsce,  nie  było  długo  spisanego  i  trwałego 
wojslia;  Isażdy  posiadacz  nadanej  sobie  od  królów  zie- 
mi, obowiązanym  był  służyć  z  niej  na  wyprawach  wo- 
jennych. Pierwszy  z  mocarzów  europejskich  Karol  VII 
król  francuzki,  w  roku  1445  spisał  i  utrzymywał  wojsko 
ciągle  trwające,  złożone  z  9,000  jazdy  i  16,000  pie- 
choty; naśladowały  go  inne  narody;  u  nas  za  Zygmunta 
Augusta  w  roku  1562,  na  sejmie  piotrkowskim,  dla  opar- 
cia się  najazdom  tatarskim,  uchwalone  zostało  wojsko 
regularne  czyli  kwarciane;  na  utrzymanie  wojsk  tych 
naznaczono  czwartą  część  intrat  z  dóbr  królewskich  czyli 
starostw  *).  Do  sił  tych  dodać  można  spisanych  za  króla 
Stefana  w  porządne  szyki  Kozaków,  którzy  za  nadany 
sobie  Trehterairów,  inne  dzierżawy  i  żołd  pewny,  stale 
służyć  i  południowych  granic  naszych  strzedz  mieli; 
nadto  dwory,  królewskie  gwardye,  tudzież  nadworae 
hufce  i  chorągwie  moźniej szych  panów,  za  gotową  czyli 
potoczną  obronę  uważać  należy. 

Nie  było  z  początku  innego  prawie  wojska,  jak  po- 
spolite ruszenia;  później  w  nagłych  tylko  i  ciężkich  zwo- 
ływano je  przygodach ;  szlachta  naó wczas  w  granicach 
rzeczypltej  póki  ją  król  nie  rozpuścił,  bez  żołdu  służyła; 
gdy  zaś  wyprowadzenia  jej  za  granicę  wymagała  po- 
trzeba, każdy  jezdny  kopijnik,  pięć  marków  grzywien 
srebrnych,  czyli  tyleż  szkudów  lub  dobrych  talarów,  od- 
bierał. Przed  wydaniem  wojny,  lub  zagrożeniem  oną  od 
nieprzyjaciela,  król  po  wszystkich  powiatach  i  ziemiach 
rozsyłał  wici,  czyli  rozkazy  szlachcie  zbierania  się  zbrój  no. 
Treść  listów  tych  była:  aby  wszystka  szlachta  po  prze- 
czytaniu onych,  w  zbroje,  konie  i  wszelkie  do  prowa- 
dzenia ciągłej  wojny  opatrzona  zapasy,  pod  wojewo- 
dów swoich  zebrała  się,  ci  zaś  by  pod  znaki  królewskie 
na  naznaczone  miejsca  ciągnęli.  Sposób  ten  wojowania 


')  Kwarty  te  licho  bardzo  wypłacancmi  być  musiały.  W  dyary- 
11B7.U  bowiem  sejmu  1032,  w  rękopiśmie  u  mnie  znajduj, cym  się,  czy- 
tam to  słowa:  nielrzeha  się  na  to  narzucać  rzeczypUej ,  abi/  tak  wiele 
miała  wojska,  Jako  kwarta  wt/nosi,  bo  go  ledwie  tysiąc  liczyć  będzie,  czem. 
się  nie  obroni  rzeczplta. 
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dostatecznym  był  do  obrony,  do  rozszerzenia  nawet  gra- 
nic naszych  ;  były  to  siły  potężne  męstwem,  orężem  i 
liczbą.  Nie  sięgając  dalej,  Władysław  Jagiełło  nie  posia- 
dający jeszcze  Prus,  Pomorza,  Kurlandyi  i  Inflant,  wy- 
prowadził w  pole  przeciw  Krzyżakom  150,000  szlachty, 
syn  jego  Kazimierz  60,000.  Jan  Albrecht  na  wołoską 
wyprawę  80,000,  z  samej  tylko  Polski  i  Rusi.  Zygmunt  I 
z  samej  Litwy  w  52,000  odniósł  nad  Moskwą  pamiętne 
pod  Orszą  zwycięstwo.  Syn  jego  Zygmunt  August  mało 
co  wziąwszy  z  Rusi  Czerwonej,  z  samej  Litwy  120,000 
wojska  zebrawszy,  do  Inflant  ciągnął.  Do  idące u;o  po- 
woli u  a  wyprawę  chocimską  Zygmunta  III,  cztery  tylko 
województw  ściągnęły  pode  Lwów,  a  już  52,000  szlach- 
ty liczono.  Cóż  gdyby  były  wszystkie  województwa 
stanęły !  Lecz  długo  przed  tem  panowaniem,  opieszałość, 
niesforność,  duch  nieposłuszeństwa  i  swywoli,  szerzyć  się 
zaczął  w  tych  licznych  i  gwarnych  tłumach;  świadkiem 
między  iunemi  za  Zygmunta  I  pospolite  ruszenie  pode 
Lwowem,  sejmem  Icokoszym  nazwane. 

Jak  gdzieindzii  i,  tak  długo  i  u  nas,  na  jeździe  za- 
kładała się  cała  putęga  wojenna.  Jazda  była  u  nas 
trojaka:  husarze,  iiuncerni    i  kozacy. 

Husarzy  składałi  najcelniejszą  część  wojska  pol- 
skiego; dla  świetności  i  przepychu  zbroi,  wyboru  koni, 
sama  tylko  nąjmaji-lniejsza  szlachta  służyć  w  niej  mo- 
gła. Btauplan  w  opisaniu  swojem  Ukrainy  ')  twierdzi, 
że  wielu  z  towarzystwa  husarskiego,  do  50000  liw- 
rów  dochodu  bczj)iccznie  ilczyć  mogło;  konie  ich  turec- 
kie lub  natolskic  j)0  dwieście  czer.  zło.  cenione.  Każdy 
towarzysz  służył  na  pięć  koni,  tak,  że  stokonna  chorą- 
giew, dwudziestu  tylko  towarzyszy  kopijników  na  czele 
liczyła,  reszta  mniej  ciężka  i  jjogata,  z  pocztowych  zło- 
żona. Hełm,  świetny  stalowy  bechter  czyli  kirys,  takież 
naramienniki,  rękawice  i  nagolenniki,  składały  ich  zbro- 
je; u  boku  zakrzywiona  szabla,  do  cięcia  i  rąbania,  pa- 
łasz pod  lewem  kolanem  przymocowany  do  siodła,  zwę- 


')  Beauplan:  Drscription  d'Ukraine  p.ig  lOS. 


żony  ku  spadku  czworograniasto  kończaty,  długi  ca 
pięć  stóp,  ze  spodem  rękoiści  płaskim,  dla  tem  silniej- 
szego ])]zebieia  leżącego  już  na  ziemi  nieprzyjaciela, 
nadto  czv/orograniaste  ostre  młotki,  z  długą  rękoiścią, 
dla  rozbijania  żelaznych  pętlic  i  spięcia  zbroi.  W  ręku 
dzicrżeli  kopię  na  19  stóp  długą,  wydrążoną  od  końca 
aż  do  rękoiśei,  reszta  z  pełnego  drzewa,  na  końcu  ko- 
pii, u  ostrza,  chorągiewki  dwóch  odmiennych  kolorów, 
na  cztery  lub  pięć  łokci  długie,  dla  strachania  nieprzy- 
jacielskich koni;  spływały  im  z  tyłu  lwie,  tygrysowe 
lub  lamparcie  skóry,  od  bark  wynosiły  się  orle  inb  se- 
pie skrzydła  w  srebro  oprawne,  zarówno  chrzęstem  swo- 
im i  konie  i  nieprzyjaciół  trwożące;  srebrne  pozłacane 
strzemiona  i  wędzidła,  bogate  rzędy,  cała  postać  wspa- 
niała i  rycerska  ^).  Na  tej  to  jeździe  polegały  wszyst- 
kie siły,  cała  ufność  wojsk  polskich.  Ta  nietylko  jazdę, 
lecz  głębokie  piechoty  hurmy,  łamała  i  rozbijała. 

Druga  lżejsza  nieco,  lecz  podobnież  z  majętnej 
szlachty  złożona -jazda,  zwała  się  pancerną.  Beaiiplan, 
który  w  wojsku  naszem  pod  trzema  służył  królami, 
w  tych  ją  opisuje  ")  slo7v'ach:  „Duczyński  rotmistrz  pan- 
cerny tak  był  ubrany:  z  ramienia  przez  pancerz  wisiała 
szabla,  na  głowie  misiurka,  z  której  spuszczona  siatka 
żelazna,  zakrywała  część  twarzy,  kark,  ramiona  i  plecy, 
sztuciec,  albo  też  łuk  i  kołczan;  u  pasa  -wisiała  czarka 
do  wody,  sztuciec  z  łyżką,  widelcami  i  nożem,  zgięty 
skórzany  worek,  dla  czerpania  wody  i  pojenia  koni, 
worek  do  chowania  rzeczy,  kańczug  i  kilka  łokci  jed- 
wabnych sznurków  na  pół  palca  małego  grubych,  słu- 
żących do  krępowania  jeńców;  wszystko  to  przywiąza- 
ne jest  u  pasa  po  prawym  boku,  prócz  tego  pęta,  narzę- 
dzia do  sprawowania  koni,  kubeł,  ładownica  i  pistolety.'' 

Podobni  tej  jeździe  l)yli  Petychorcy  w  w.  ks.  lit. 

Trzeci  rodzaj  jazdy,  którą  posiłkową  nazwać  moż- 
na, złożony  był  z  zaporoskich  Kozaków.  Znaczne  oni  i 


^)  Catoli  Ogerii  Iter  Polonicum— p.  720  i  726,  edit.  Miclera. 
')  Description  de  1'  Ukrainę — pag.   102. 
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ważne,  osobliwie  za  króla  Stefana  i  Zygmunta  III,  kró- 
lestwu polskiemu  oddawali  posługi.  Zbierało  się  ich  nie- 
raz do  30  tysięcy,  sławni  szybkością  i  nieustraszoną 
w  wyprawach  odwagą;  puszczając  się  w  czajkach  ') 
Dnieprem  i  brzegami  morza  Czarnego,  roznosili  po  pro- 
wincyach  tureckich  śmierć  i  spustoszenie,  a  ocierając 
się  o  same  Carogrodu  mury,  seraj  i  samego  sułtana 
napełniali  trwogą.  Lud  wytrwały,  przebiegły,  zimna, 
trudów  i  głodu  cierpliwy.  Nieraz  lekką  jazdę  naszą 
nazywano  Kozakami.  Prawdziwi  Kozacy  na  wzór 
Tatarów  uzbrajali  się  lekko,  konie  ich  szybkie  i  do  ma- 
łych utarczek  zwinne  i  zdatne.  Siodła  i  strzemiona  tak 
urządzone,  iż  się  na  wszystkie  strony  obracać,  dzid  i  łu- 
ku ze  wszelką  łatwością  używać  mogli. 

Od  gradu  wypuszczonych  strzał  zaczynają  swe  bi- 
twy. Szable  ich  zakrzywione,  przykrótsze  dzidy.  W  ustaw- 
nych  z  Tatarami  walkach,  przelatując  nieprzejrzane 
Ukrainy  stepy,  całą  skromną  swą  if^ywność  wożą  przy 
sobie:  w  niewielkich  z  tyłu  konia  lukach,  kładą  sucha- 
ry, wędzonkę  i  sól  z  pieprzem  zmieszaną;  prócz  tego  każ- 
dy opatrzony  jest  w  siekierkę,  w  hubkę  i  krzesiwo,  aby 
gdy  zwierzę  jakie  (którego  pełno  jest  w  tych  szlakach 
nieluduych)  ubić  się  zdarzy,  też  poćwiertować  i  upiec 
mogi  '^).  Nieraz  Kozacy  służyli  i  pieszo. 

Przodkowie  nasi,  polegając  całkiem  na  jeździe, 
w  dawniejszych  wiekach  mało  co  własnej  używali  pie- 
choty, lecz  w  potrzebie  zaciągali  ją  z  Węgrów,  Niemców, 
Czechów,  a  nawet  i  Szkotów. 

Pierwszy  raz  widzimy  za  króla  Stefana  w  r.  1578 
prawo  nakazujące  wybrańców  pieszych  z  miast,  miaste- 
czek i  wsi  królewskich,  wedle  słusznej  liczby  łanów. 
Konst.  1590  ponawiając  to  prawo,  z  dwudziestu  kmieci, 
jednego  pachołka  dobrego  i  sposobnego,  opatrzonego 
w  rusznicę,  szablę  i  siekierkę,  a  dziesiętnika  z  dardą 
przystawiać  nakazuje.     W  czasie  pamiętnej  na  Moskwę 


')  Rodzaj  lodzi  60  stóp  długich. 

')  Joanni  Crasińsci  descriptio  Poloniae. 
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króla  Stefana  wyprawy,  król  ten  znając,  jak  wiele  woj- 
sku na  piechocie  zależy,  pragnąc  znieść  przesąd  wsty- 
du jakiegoś  służenia  w  niej,  całej  swej  powagi,  całego 
użył  kredytu,  by  szlachtę  od  przesądu  tego  uleczyć,  i  do 
służenia  pieszą  zachęcić.  W  tym  celu  wydał  Zamojski 
do  szlachty  zagrzewającą  odezwę,  i  walecznemu  rotmi- 
strzowi Urowieckiemu  krewnemu  swemu,  zaciąganie  jej 
powierzył.  Odpowiedział  skutek  gorliwym  wodza  usiło- 
waniom, zebrano  z  samej  szlachty  kilka  tysięcy  piecho- 
ty, i  ta  przy  dobywaniu  twierdz  licznych,  ubiegając  się 
z  Węgrami,  dokazywała  cudów  odwagi  ^). 

Niemasz  śladów  w  późniejszych  dziejach,  by  tak 
pożyteczne  zaciągi  naśladowanemi  były.  Później,  prócz 
obcych  jakeśmy  powiedzieli  zaciągów,  piechota  nasza 
z  samych  wybierana  włościan:  prócz  rusznicy,  każdy 
pieszy  miał  siekierę.  Używano  jej  do  szturmów,  do 
przerąbywania  lasów,  naprawy  dróg,  budowania  mo- 
stów etc.  etc. 

Jeżeli  się  wierzyć  godzi  kronice  Stryj  ko  wskiego, 
broń  palna  oddawna  u  nas  znaną  już  była.  Twierdzi  on 
bowiem,  że  Gedymin  wielki  ks.  litewski,  ojciec  Olgier- 
dów a  dziad  Władysława  Jagiełły,  z  rusznicy  przeciw 
Krzyżaków  zabitym  został.  Miechowita  atoli  dorzeczniej 
powiada:  ignea  sagitła  per  dorsum  transfixus  ^). 

O  działach  czyli  armatach,  wspominają  dziejopisowie 
nasi,  że  w  r.  1410,  w  bitwie  z  Krzyżakami  pod  Grunwal- 
dem znajdować  się  miały;  w  ]5tym  wieku,  jak  w  in- 
nych narodach  tak  i  u  nas,  działa  coraz  używańszemi 
były.  Miał  ich  znaczną  liczbę  Jan  Albrycht  na  woło- 
skiej wyprawie;  powiększyli  ją  późniejsi  Jagiełłowie, 
Stefan,  Zygmunt  III,  a  Władysław  IV  do  najwyższego 
doskonałości  przyprowadził  stopnia.  Przekonać  się  o  tem 
można  z  wielu  dziel  ówczasowych,  osobliwie  z  podró- 
ży pani  Guebrian,  w  której  sekretarz  jej  p.  Laboureur 
powiada,  że  nietylko  zbrojownia  warszawska  zamożnie 


')  życie  Zamojskiego  pag.  78  i  79.  Edyc.  Mostów. 
')  Stryjkowskiego    kronika  pag.  308. 
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i  bogato  opatrzoną  była  w  działa,  strzelbę  i  zbroje^  ale 
wszystkie  przedniej sze  miasta  przez  które  przejeżdżał, 
gęsto  najeżone  spiżem. 

W  wyprawach  Tarnowskiego,  Zamojskiego,  Chod- 
kiewicza, i  innych,  widać  biegłość  wodzów  naszych 
w  sztuce  wojennej:  stosowali  i  szyk  i  wojowania  spo- 
sób, do  szyku,  oręża  i  zwyczaju  ludów,  z  którymi  wal- 
czyli. Odmiany  frontu  czyli  czoła,  skupiania,  rozwija- 
nia, wiele  innych  obrotów,  dziś  za  nowe  mianych,  już 
dawnym  wodzom  naszym  znajomemi  były. 

Niezmierna  liczba  wozów,  na  których  potrzeby  wo- 
jenne i  żywność  na  wiele  dni  prowadzono,  służyła  ra- 
zem i  za  obronę,  ilekroć  wojsko  zastanowiło  się;  często 
nawet  gdy  ciągnęło,  wozy  te  ściśle  spojone  z  sobą,  szy- 
kowały się  w  czworogran,  piechotę  i  część  jazdy  zaj- 
mując wewnątrz;  zostawiano  w  czworogranie  tym  otwo- 
ry nakształt  bram,  umocnione  wielką  liczbą  śmigownic 
i  dział  ^). 

Największe  złe  wojsk  i  obozów  naszych,  mówi  Pia- 
secki ^),  są  ciury,  czyli  czeladź  obozowa,  i  ich  konie. 
Ci  znaczą  liczbą,  same  wojska  przewyższać  zwykli,  tak 
iż  gdy  było  dziesięć  tysięcy  bojowników,  nieraz  do 
50  tysięcy  ciurów  liczono.  Biegli  atoli  wodzowie,  jak 
uczynił  pod  Kircholmem  i  Chocimem  Chodkiewicz,  i  tych 
ludzi  korzystnie  używać  umieli. 

Liczba  kwarcianego  czyli  regularnego  wojska,  po- 
łączywszy w  nie  nawet  chorągwie,  które  możni  ej  si  przy- 
stawiali kosztem  swoim,  szczupłą  się  wyda  porównana 
z  wojskami,  które  za  naszych  czasów  mocarstwa  w  po- 
le wywodzą. 

Król  Stefan  w  wojnach  moskiewskich,  niemiał  z  so- 
bą i  40  tysięcy.  Chodkiewicz  na  wyprawie  chocimskiej, 
nie  licząc  Kozaków,  miał  uchwalonych  przez  sejm  14 
tysięcy  husarzów  czyli  kopijników  i  pancernych,  4  ty- 
siące rej  tarów  niemieckich,  15  tysięcy  lekszej  jazdy  i 
Lissowczyków,  w  reszcie  piechotę  polską,  węgierską 
i  niemiecką;  miało  to  wszystko   podług    ustawy   sejmo- 


*)  Joanni  Craaińsci    descriptio  Poloniae  pag.  409. 
)  Piasecki  Stan,  pag.  477. 
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wej  wynosić  do  60  tysięcy,  lecz  w  obozie  ledwie  zna- 
lazło się  czterdzieści.  Król  Jan  w  30  tysięcy  Wiedeń 
od  tureckiego  uwolnił  jarzma.  Zważać  atoli  należy,  że 
i  inne  mocarstwa,  dopiero  od  Ludwika  XIV  znaczniej- 
sze regularne  szyki  utrzymywać  zaczęły. 

Za  Zygmunta  Augusta  sejm  1567,  uchwalił  dla 
rotmistrza  po  fl.  10,  dla  towarzysza  8  na  ćwierć  roku, 
lecz  złoty  naówczas  wart  był  najmniej  dziesięć  dzi- 
siejszych '). 

Wwspomnionym  już  wyżej  rękopis mie  Dyariuszu  sej- 
mowego w  roku  1632,  to  jest  roku  śmierci  Zygmunta  III, 
ciekawą  znajduję  względem  żołdu  wojsk  naszych  wia- 
domość. Uchwalono  na  sejmie  tym,  by  na  Ukrainie 
4000  regularnego  wojska,  ciągle  granic  naszych  strzegło. 

Następujący  żołd  naznaczono  dla  różnego  rodzaju 
żołnierza. 

Na  jednego  kopijnika  czyli  husarza  po  21  fl.  na 
trzy  miesiące,  czyli  na  ćwierć  roku,  a  że  złoty  był  na- 
ówczas czwartą  częścią  czer.  zło.,  dziś  zaś  20  fl.  na  czer. 
zło.  liczyć  można,  wypada  więc,  że  towarzysz  husarski 
brał  na  rok  złotych  dzisiejszych  420;  zważywszy  atoli 
że  husarzy,  jakeśmy  wyżej  powiedzieli,  na  pięć  koni 
służyli,  żołd  tea  był  bardzo  miernym. 

Lekkiej  jeździe  czyli  Kozakom  płacono  po  16  fl,  na 
ćwierć  roku,  a  zatem  na  rok  dzisiejszych  320  fl.,  dra- 
gonowi na  ćwierć  po  18  fl. ,  więc  na  rok  dzisiejszych  fl. 
360.  Cała  jazda  na  własnych  koniach  służyła. 

Piechocie  na  ćwierć  po  fl.  9,  czyli  na  rok  dzisiej- 
szych złotych  180 5  ztąd  wypada,  że  żołd  piechoty  byl 
właśnie  takim,  jak  jest  dzisiaj.  Szczupłość  żołdu  husa- 
rzów,  tej  zapewne  mianej  naówczas  uwad/.e  przypisać 
należy,  iż  jazda  ta,  z  samej  majętnej  i  dostatniej  szlachty 
złożoną  była. 

Prócz  tego  dawano  jeszcze  żywność  z  dymów  przy- 
najmniej jeździe;  tak  bowiem  czytam  w  pomienionym  już 
rękopiśmie: 

„Żywność  zaś  z  tych  województw,  kijowskiego,  ru- 
skiego, bracławskiego,  podolskiego,   wołyńskiego,  lubel- 

')  Braun  Pol.  Miintz-  weeen  pag.   66. 
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skiego,  którą  się  żołnierz  wychować  może:  jałowica  je- 
dna na  rok,  pszenicy  miary  bracławskiej  osmaków  dwa, 
baranów  dwa,  żyta  osmaków  cztery,  słoniny  połeć  jeden, 
grochu  osmaków  dwa,  masła  pół  faski,  jagieł  osmaków 
li  pół,  serów  30,  jęczmienia  osmaków  4,  owsa  kłód  3  *), 
ołiwy  kwart  dwie,  soli  telp  -),  siana  wozów  4."  Dla 
piechoty  dawano  ubiór  potrzebny,  towarzystwo  uzbrajało 
się  same.  Widzimy  więc  z  powyższych  wyjaśnień,  że 
wojsko  nasze,  zważywszy  tauność  i  obfitość  płodów  ziem- 
skich, dostatecznie  płacone  i  opatrzone  było;  lecz  pó- 
źniej ,  szczupłość  poborów  a  raczej  opieszałość  w  skła- 
daniu ich ,  z  rozwiązłością  rosnąca  w  żołnierzu  chci- 
wość, potwórz}  ły  związki  czyli  konfederacye  wojskowe; 
te  ciężkich  zawodów  i  srogich  uciemieżeń  w  kraju  sta- 
wały ^się  przyczyną. 

Że  jednak  w  szlachcie  cały  prawie  rząd  i  wszelka 
mieściła  się  władza,  troskliwą  ta  szlachta  była,  by  wła- 
sności swe  od  nadużyć  i  gwałtów  żołnierskich,  jak  naj- 
sarowszemi  zasłonić  karami.  Setne  w  woluminach  praw 
czytamy  ustawy,  uwalniające  dobra  szlacheckie  od  leż 
i  stanowisk  wojskowych.  Konstytucya  1691,  fol.  614, 
potwierdzona  na  każdym  prawie  następującym  sejmie, 
w  te  słowa  mówi:  „Żołnierz  szkód,  krzywd,  gwałtów, 
bezprawia,  tak  w  cięgnieniu  jako  i  w  stanowiskach,  ni- 
komu czynić  niepowinien,  także  ani  podwód,  stacyj, 
żywności,  tak  z  królewskich,  jako  duchownych  i  świe- 
ckich poddanych,  wyciągać  nie  ma,  ale  wszystkę  ży- 
wność za  pieniądze  według  largu  kupować  ma,  pod 
karą  14  grzywien  i  powrócenia  szkody.  Później  karę 
tę  obostrzono  do  1000  grzywien :  nakoniec  gwałty  i  bra- 
nie podwód,  gardłem  karano.  Co  się  zaś  tyczy  niepo- 
słuszeństwa wodzom ,  hetmani  mieli  prawo  śmiercią  je 
karać.  Tak  uczynił  łietman  Chodkiewicz,  gdy  w  czasie 
wyprawy  chocimskiej  towarzysz  jeden,  choć  tylko  ocho- 
tnik (gdy  mu  na  czatę  iść  kazano),  wzbraniał  się,  mówiąc: 
mnie  tylku  do  pola,  hetman   w  tejże  samej  chwili  ściąć 


*)  Kłoda,  rodzaj  fasy.  —   ')  pewna  miara. 
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go  rozkazał  ^).  Ujrzymy  atoli  w  ciągu  dzieła  tego,  jak 
karność  ta  zwołniała,  i  na  jaką  rozwiązłość  i  zuchwal- 
stwo podawały  się  wojska  nasze  "). 

Żeby  w  biegu  historyi  Zygmunta  III  bezstronnie 
osądzić,  komu  powodzenia  i  winy  czasów  tycli  przypi- 
sać należy,  o  władzy  królewskiej,  wolnościach  i  swo- 
bodach szlachty^  powadze  urzędników  publicznych,  sło- 
wem o  rządzie  ówczasowym  namienić^  za  rzecz  przyzwoi- 


*)  Naruszewicz  w  życia  Chodkiewicza. 

')  W  d  iWnym  jednym  rekopiśmie  znajduję  nastepojac^  ce- 
dułę wojska  i  pfdcy  onegi),  napisans^  przez  króla  Stefana  Batorego, 
w  czasie  gdy  uderzyć  na  Turhów  zamyślał.  Kładziemy  j^  tu  dla 
ciekawość; : 

Na  wojn^  turecką  kopijnika  Nro  30,000 

Płai-y  na  koń  n»' ćwierć  złł.  \b,  facit    450.000. 
Do  tychże  rotmistrzów  Nro  300. 
Po   złł.  100 fl.  30,000. 

In  summa  kopijnikom  fl.  480,000. 
Arkabuzerów  Nro  15,000  każdemu  po 

f.    2n fl.    300,000. 

Do  tychże  rotmistrzów  150  po 

złł.  100 fl.     15.000. 

Suma  arkabuzerów  ...     fi.  315,000. 
Piechoty  cu^zoziemskiej  Nro  10,000  po 

gr.  33  i  pół fl.  l.*^3,333. 

Rotmistrzom  po  100.  wegier.  furii  jio\.  fl.  11,099 


Suma   piechocie    Ałęrier.  fl.  144,432. 
Piechoty  polskiej  Nro  30  000  po  złł  9. 

na  ćwierć fl.  220.000. 

Do  tychże  rotmistrzów  300  po  f.  60  fl.  18,000. 


Suma    pifchoric   pni.  fl.  23^,000. 
Barwa  n>  40.000  po  złł.  9  ra  hujac 

na  ka-de^o fl.  360,000 

In  summa  wojska  z  oficer.  Nro  85.860 

Suma fl    1,545,432. 

Z  osobna  na  im|)odym<'nti  brllica  połowę. 

tej  sumy  przyłóż  ć  .  .  .  fl.  772  716. 
Uczyni  wsz>stk  ego  na  jedne  ćwierć  fl  2,318,148, 
Na  druga^  ćwierć,  opióc-c  pn  eh' ty  biiwy, 

która   sie    raz  na    rok    d.ije  fl    1.9.38.148. 

'facit  na    pół"   roku   fl.    4.276,296. 

Na  cały  rok  na  wojska  85,000,  facit  fl.  8,552,592. 
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tą  sądziłem.  W  zupełnem  dzisiaj  prawie  dawnych  ustaw 
zniszczeniu,  miło  będzie  i  tym  co  już  szczątków  cnych 
nie  pamiętają,  i  tym  co  później  jeszcze  żyć  będą,  wi- 
dzieć obraz  rządu,  pod  litórym  przodliowie  nasi  tyle  wie- 
ków spędzili;  miło  unosić  się  nad  chwalebnemi  ustawy, 
nad  błędami  ich  nawet  łzę  politowania  uronić,  a  ocie- 
rać ją,  cieszyć  się  szczęśliwszej  przyszłości  nadzieją. 

Znajdzie  czytelnik  w  opisie  tym  kształt  i  osnowę 
politycznych  praw  naszych,  ujrzy  w  nich  niejedno  do- 
bre. Czytanie  dziejów  następnych  przekona  go,  że  od- 
strychnienie  się  od  zdrowych  ustaw,  zupełne  ich  nieraz 
zdeptanie,  rzuciło  zaród  ostatniej  zguby  naszej. 

Polska  z  początku  królów  wielowładnych  miała; 
z  przejściem  berła  od  Piastów  do  Jagiełłów,  dalej  do 
innych,  władza  ich  coraz  bardziej  ścieśniana,  rosnące 
szlachty  przywłaszczenia,  urząd  króla  w  okazałą  do- 
stojność, wolność  w  rozwięzlość  zmieniły.  Ludwik,  który 
mało  dbał  o  Polskę,  i  którego  dziejopisowie  węgierscy 
nie  wspominają  nawet  że  był  królera  naszym,  uwolnił 
szlachtę  od  podatków,  i  znaczne  nadał  jej  przywileje ; 
te  pomnożył  Jagiełło;  syu  jego  Kazimierz  Jagiellończyk 
i  wnuk  Alexander,  prawodawstwo  przenieśli  do  szlachty; 
Zygmunt  August  w  złej  dla  nas  godzinie  zrzekł  się  dzie- 
dzictwa Litwy,  i  berło  polskie  obierczem  uznah 

Po  śmierci  tego  ostatniego  krwi  Jagiełłów  króla,  Hen- 
ryk Walezyusz  na  pierwszej  elelscyi ,  surową  przysięgą 
obowiązał  się  zachować  poprzedników  swoich  nadania, 
z  dodatliiem,  de  non  ■prestanda  obedlentia,  to  jest,  iż 
gdyby  król  w  czemkolwiek  ucłiybił  zaprzysiężonych  wa- 
runków, naród  od  posłuszeństwa  onemu  był  uwolnionym. 

Za  króla  Stefana  wolność  obszerniej  jeszcze  zabez- 
pieczona. Król  ten,  prawa  sądzenia  spraw,  dotąd  przy 
panujących  będącego,  zrzekł  się. 

Niezręczny  Zygmunt  III,  którego  panowanie  pisać 
przedsiębierzem,  sarowszyra  jeszcze  podpadł  określe- 
niom, nad  innych  poprzedników  swoich.  Uchwalono  na 
sejmie  1607:  „Iż  gdyby  król  w  czem  prawo  pospolite 
naruszył,  przez  prymasa  arcybiskupa  gnieźnieńskiego  i 
senatorów  upominanym  być  ma,  i  przyrzec  że  się  po- 
prawi, czego  gdyby  po  powtórzeniu  napomnień  nie  uczy- 
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nił,  wtenczas  arcybiskup  zwoła  sejm,  a  stany  podług 
artykułu,  de  non  prestanda  obedieniia,  zacliować  się  mają. 
Konstyt.  A.  1607  fol.  867." 

Za  tegoż  panowania  napisano,  iż  król  za  życia  o 
następcę  starać  się,  wojny  wypowiadać,  pokoju  zawie- 
rać, ani  żony  brać  bez   woli  stanów,  mocen   nie  będzie. 

Po  tak  surowem  władzy  królewskiej  ograniczeniu, 
te  tylko  Zygmuntowi  III  zostawiono  udziały: 

Prawo  rozdawania  wszystkich  urzędów,  starostw, 
zwoływania  sejmów,  bicia  monety,  przytomnemu  w  obo- 
zie najwyższą  nad  wojskiem  władzę,  znaczne  nakoniec 
do  korony  przywiązane  dochody. 

Dochody  te  składały  się,  z  ceł,  ekonomii  czyli 
dóbr  stołowych,  mennicy,  dziesięciny  z  kopalnych  krusz- 
ców, nadewszystko  zaś  z  żup  solnych.  Do  jakiej  in- 
traty  te  wznosiły  się  sumy,  dawniejsi  pisarze  nic  nam 
nie  zostawili  pewnego;  rzeczą  atoli  niewątpliwą,  że 
z  pomnożeniem  masy  krążącego  po  kraju  kruszcu,  po- 
większać się  musiały.  Jan  Krasiński  za  Henryka  Wa- 
lezyusza  piszący,  ogólnie  w  te  słowa  mówi:  „Wątpli- 
wości niema,  że  dochody  króla  polskiego,  do  wielekroć 
sta  tysięcy  czerwonych  złotych  wynoszą')."  W  relacyi 
czyli  geografii  Jana  Botera  Benesiusza,  za  Zygmun- 
ta III  przetłómaczonej  po  polsku,  czytamy  iż  intraty 
królewskie  w  Polsce,  wynosiły  do  600,000  szkudów 
czyli  300,000  czerwonych  złotych;  tenże  dodaje:  „I  nie 
za  małą  to  rzecz  poczytać  może,  kto  uważy,  iż  króle- 
stwo szkockie,  nawarskie,  sardyńskie,  nie  przechodzą  sto- 
tysięcy  szkudów  w  intracie,  a  królestwo  aragońskie^ 
dwakroć.  Król  angielski,  przed  odjęciem  dóbr  kościel- 
nych, nie  odbierał  600  tysięcy  szkudów  na  rok.  Miałby 
król  polski  daleko  większe  intratę,  gdyby  nie  był  tak 
szczodry  na  swe  starosty,  wojewody,  kasztelany,  którym 
pospolicie  pozwala  trzech  części,  a  częstokroć  i  wszyst- 
kich dochodów  z  ouych  dóbr  swych ,  które  im  do  rządu 
poleca." 

Jakoż  aż  do  Zygmunta  III  do  roku  1590  "),  wszyst- 


')  Jbanni  Cra-insci  pag.  400  Edit  ^lidcr. 

^)  Ekonomie  i  dobriu  pr"^v cm  >< jnn  ir)9v\  kiu  om  \Y}l:icznie  ze- 
stawione, był}'  następujące:  Żnpy  krakowskie,  kruszoze  clku-kie.  da 
koronne,  cł  i  ruskie,  żupy  ruskie,    str.rostwo  sandomierskie,  .tarostwo 


kie  dobra  koronne  czyli  starostwa  były  w  dzierżeniu 
królów,  i  te  oni  lub  sami  trzymali,  lub  podług  upodo- 
bania, całkiem  lub  za  małe  dzierżawy  rozdawali.  W  ro- 
ku dopiero  pomienionym,  oznaczył  sejm,  jakie  dobra 
czyli  ekonomie  miały  całkiem  do  stołu  królewskiego 
należeć,  a  jakie  dobrze  zasłużonym,  czyli  częściej  szczę- 
śliwym, rozdawanemi  być  musiały. 

Kromer  za  Zygmunta  III  jeszcze  żyjący^  tak  mó- 
wi w  ogólności  o  dochodach  królewskich: 

„Dochody  królów  polskich ,  obfitsze  były  niegdyś 
niż  są  za  dni  naszych.  Płacili  królom  ziemianie  trybut, 
od  włoki  czyli  łanu  po  szerokich  groszy  praskich  dwa, 
które  w  wartości  cztery  razy  dzisiejsze  grosze  nasze 
przechodzą  ')  Prócz  tego  odbierali  królowie  iune  dani- 
ny, w  pieuiądzach ,  bydle,  zbożu  i  t.  d.  Nietylko  wie- 
śniacy i  mieszczanie,  lecz  i  stan  rycerski  od  danin  tych 
zupełnie  uwolnionym  nie  był.  Ilekroć  monarcha  kraj  objeż- 
dżał, podwody  mu  dawać,  psy  nawet  i  myśliwców  jego 
karmić  musieli.  Stan  duchowny  i  mnisi,  zarównie  cię- 
żary te  zno.sili  z  drugimi.  Nazwiska  podatków  tych  w  da- 
wnych królów  dyplomach,  czytamy.  Jako  to :  Przeiood^ 
•powoź,  stróża,  stan,  powałowe,  targoioe,  krowa,  podwody, 
voginia,  naraz,  osep,  podiuodoioe,  opole.  Król  po  całym 
kraju  wolne  miał  rybołóstwo  i  polowanie;  bez  pozwo- 
lenia królewskiego,  nikt  onych  na  własnym  nawet  grun- 
cie używać  nie  mógł.  Sztrofy  za  to  do  panującego  na- 
leżały. Gdy  rzeczy  tak  się  miały,  a  obfitość  wielka 
wszelkich  żywności  rodzajów,  ani  z  obcymi  znany  był 
handel  zamorski,  nie  rozchodziły  się  ziemskie  owoce  i 
płody,  lecz  wszystkie  do  spichlerzy  królewskich  składane, 
nie  w  jedno  miejsce,  (boby  to  było  z  uciążliwością 
wieśniaków)  lecz  po  różnycb  powiatach.  Gdy  to  było 
powinnością  rządzących,  nie  w  próżnowaniu  na  jednem 
miejscu   bawić,    lecz  objeżdżać  królestwo,  strzedz  jego 


Samborskie,  z  oziminą  i  medynicami ,  ekonoiiia  malborska,  wielkorzą- 
dy,  llogoźno,  C/.cze\v,  funtzoil  gdański,  tlLlongski,  ryski,  menniczne 
pieniądze  i  po  Iwodnie  pień  ądzo ,  cła  płockie,  łiaracz  pruski.  W  Li- 
twie Grodno,  Szawle,  Brześcia  z  Kobryniem,  Mohylów,  Olita  i  myta 
stare,    w  Inflantach  Derpt.  etc. 

*)  Grosz  praski,  dzisiejszych  więcej  dwdch  złotycli  uczyni. 
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granic,  zatrudniać  się  pożytkami  wszystkich,  słuchać 
skarg  ukrzywdzonych,  rozsądzać  sprawy  i  słabszych  od 
gwałtów  możnych  zasłaniać,  —  gdziekolwiek  król  z  stra- 
żą i  dworem  swym  przybył,  z  spichlerzy  powiatowych 
żywionym  i  podejmowanym  był. 

„I  to  jest  co  dało  powód  obcym  i  iiieznającym 
rzeczy  polskich  pisarzom  bezrozumnie  głosić  i  twier- 
dzić, iż  król  polski  z  przyczyny  niedostatku,  objeżdżać 
musi  królestwo  swe,  aby  tym  sposobem  darmo  od  lu- 
dzi żywionym  był.  Później,  gdy  królowie,  albo  na  je- 
dnem  już  miejscu  mieszkać  zwykli,  albo  zajęci  wojna- 
mi, długo  byli  nieobecni  w  kraju,  zaniedbywane  daniny 
te,  obracały  się  na  użytek  starostów.  Dobroć  nakoniec 
królów,  uwolniła  od  nich  duchowieństwo  i  stan  szla- 
checki, tak,  że  stany  te,  dziś  nic  już  królowi  nie  płacą; 
kmiecie  ich  nawet,  od  tej  tylko  ziemi,  którą  na  własne 
uprawiają  wyżywienie,  po  dwa  grosze  dawać  obowiązani 
są.  Nadto  kmieciowie  duchowieństwa  i  szlachty,  żadnych 
posług  nie  pełnią  królowi,  oprócz  w  czasie  wojny  naprą 
wiania  zamków,  albo  też  za  radą  senatu,  budowania  no- 
wych. Niedawno  opaci  i  przełożeni  klasztorów,  pewne 
daniny  królowi  płacić  zaczęli ,  kmieciowie  ich  także,  do 
uprawy  gruntów  królewskich,  podwód  i  zsypek  zbożo- 
wych, pociągani  są,  pod  dozorem  starostów,  którzy  ich 
od  krzywd  złych  ludzi  bronić  powinai.  Tych  wyłączyw- 
szy, sami  tylko  dóbr  królewskich  włośoianie  uprawiają 
rolę,  opłacają  podatki,  podsycają  skarb  królewski,  który 
dziś  pilniej  nieco  zarządzany  jest,  jak  bywał  dawniej. 

„Ma  król  i  z  kruszców  dochody;  te  najemnikiem 
kopią,  zbywająca  z  wydatków  reszta  idzie  na  króla. 
Ze  wszystkich  kopalni,  najobfitszerai  są  żupy  solne,  i  tu 
stan  szlachecki  ma  ten  przywilej,  iż  sól  na  użytek  swój 
domowy,  taniej  od  innych  nabywa. 

„Cła  od  towarów  i  przewozów,  idą  także  na  króla  ; 
nikt  nie  miał  prawa  (bez  pozwolenia  królewskiego)  sta- 
nowić jakiegokolwiekbądź  myta,  cła  na  potrzebne  na- 
prawy dróg,  mostów  i  t.  d.  Myto  jednak  od  przewozów 
na  rzekach,  wolno  było  u  siebie  naznaczać  każdemu. 
Dwojakie  były  cła,  dawne  i  nowe;  dawne  szczupłe  bar- 
dzo, pobieraao  od  tycb,  którzy  handlowali  w  królestwa 
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granicach:  nowe  znaczniejsze,  które  od  wołów,  koni, 
skór,  zboża,  wełny,  wosku,  łojów  i  wszeikicii  towarów, 
które  czyli  to  za  granicę  wyprowadzały  się,  czy  do  niej 
wchodziły,  opłacanerai  były.  Od  obydwóch  tych  ceł,  wy- 
łączony był  stan  duchowny  i  szlacliecki,  byleby  szlach- 
cic nie  bawił  się  handlem,  to  jest  by  nie  przedawał  tego, 
co  sam  gdzieindziej  kupił:  gdyby  atoli  szlachcic  kupiw- 
szy woły,  sianem  i  zbożem  swojem  utuczył  je,  uważa- 
no je  natenczas  jak  za  urodzone  w  domu.  Niektóre  zna- 
czniejsze grody  wolne  są  od  cła  dawnego,  o  nowe  były 
powyższym  czasem  spory  między  królem  i  stanem  ry- 
cerskim '). 


'  '-  ')  Po  Hmierci  Zypmunta  111,  następujące  prowenta  same  stoło- 
we królewskie,  znajduje  w  jednym  ówczetiiym  rekopism  c,  zdaj")  się 
przez  podskaib  ego  Eporzadzone. 

Z  żup  wielkich  które  sa  w  adtnin'stracyi,  pewnej  intraty  racho- 
wać nie  nio.^na;  jednak  według  tego  juko  oddane  do  skarbu  a  die 
1  Aprilis  ad  ultimam  Derembris  an.  1631,  pizrz  trzy  ćwierci  roku 
fl.  97,499.  gr.  4  d.  19;  potem  a  die  I  Jan.  ad  ultimam  Juli  an.l63S, 
przez  pół  roku  fl.  .■J3,.536  gr.  27  Czyni  tedy  za  picć  ćwierci  roku 
11.  131,0.3tJ,  gr.  1,  d.  9;  tedy  uczyniłyby  żupy  aa  rok  zupełny 
fl.  104,828,  gr.  24;  z  tych  wyjąć  karbarzc  *).  które  osobno  są  a'e- 
dowane  za  fi.  24.(K)0. 

Zostaje  z  samych  żup  na  rok  fl.  80  828  e;r.  24. 
Z  arccidy  carbarii  wielickich       „  24.000. 
Z  wielkich  r.'ądów  na  rok   .       „  3b',000 

Ale  te  wszystkie  na  budynek  wychodzą  czasem  i  więcej,  co  się 
daje  z  skarbu,  czasem  też  mniej,  co  s'e  dostaje  do  skarbu. 
Z  arendy  ekonomie  Samborskiej    .    .    .  fl.     25  000, 

Z  ceł  koronnych  arendy „     96,000, 

Z  tych  prowizyj    drabactom „     24,000, 

Ouary    do  Rawy „     13,500, 

Na  jurgieity ,  .    „       5,868,     gr.  10. 

Na  defulkacya  względem  rozruchów  wo- 
jennych   ■: „     25.000, 

Dostaje  do  skarbu „     27,531,      „     20. 

Z  ceł  ruskich  arendy „     17,000, 

Z  tvch  kwarty „       2,700, 

Na  jurgieity   .        . „     12,010,      „     20. 

Zostaje  do  skarbu,  kiedy  defalkacyi  nie 
bywa „       2,289,      „     10. 


*)  Huty  gdzie  Ból  war  ą. 
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„Bez  woli  sejmu  od  nikogo  król  podatków   wyma- 
gać nie  może,  chyba  że  czasem  od  Żydów", 


z  ceł  wołyńi^kicli  arendy fl.     17.000, 

Z  tych  kwarty „       2.700, 

Na  jurgelty „     12,010,     gr.  20. 

Zostaje  do  skarbu  kiedy  defalkaoya  nic 

bywa „       2,289,      „     12. 

Z  Cłł  wołyńskich  arendy „       4.000, 

Z  tych  na  jurglelty „       3,000,  '  -' " 

Zostaje    do    fkarbu     kiedy    defalkacya 

nie  bywa „       1,000, 

Z  ceł  wodnych,  czerskiego,  zakroczym- 
skiego i  wiszogrodzkiego  arendy  na  rok    .    .    „     31,000, 
które  wszystkie  na  jurgfelty  wychod?a. 

Z  starostwa  etuiszow&kicgo „     28.000, 

Z  Rogoźna „       2,000, 

Z  żup  bocheńskich „     40,000, 

Z  Łomży „       5  000, 

Z  Kozienic „       3,000, 

Z  Sandomierza  arendy „       8,500, 

Z  tych  Jezuitom  na  budowanie  kościoła 

ś.  Piotra  w  Kiakowie „       4,000, 

Zostaje  do  skarbu „       4,000, 

Z  starostwa  warszawskiego „  800, 

Z  Olborzy  chełcińskifj „  300, 

Z  rynków    z  administracyi  plus  minus  „     10,000, 

Suma  wszystkiej  irtraty  na  rok  czyni  .     „  294,249,     gr.  26. 

A  rozchodu  czyni  na  rok „  447,812,     „     19, 

Czvni  tedy  więcej  rozchodu  nad  intra- 

tc  na  rok " „  153.512, 

Jest  je^zcze  insza  intrata  stołu  jkm.  jako  Olbora  olkuska. 
Saletry,  portowe   gdańskie,    ale   tej    intraty    pewny   komput  i 
kwarta  wywiedzieć  sie    nie   można,    gdyż  to  do  prywatnej  szkatuły 
jkm.  wychodź  lo ;  tak  Kię  jednak  zatem  postąpiło,    bo    nie  w  arendę 
ale  w  administracyą  tymże  osobom  które  przedtem  zawiadowały,  aa 
fides  mantis  puściłem  j   zaczem   porozumiawszy    intraty   przyszłych 
tych  prowcntów,    wziąwszy    miarc    co    mogą    annalim  uczynić,  nio 
nie  omieszkam  w  dalszym  czasie  dać  o  tern  pewność  rzeczypltej. 
Ad  rationem  tych  prowentów  soma     .   fl.  294.249,     gr.  26. 
Wziętych  już  na  ten  rok,  a  dle    1  Ja- 
nuarii  ad  nlłimam  Junii   anno  1632,  z  żup 

wielkich  i  komór  mazowieckich fl,    33,536,     gr.  27. 

Z  carbarzy  wielickich „       8,000, 

Z  żup  bocheńskich „     15.000, 

Z  ekonomii  Samborskiej „     25,000, 

Z  Stuichowa    ratę    ś.    Jana  an.   1632. 
Jpan    wiijcwoda    chełmiński    dał    an(ićipr!łive 

Bil)l.  pol.    Dzieje  punuwania  '/.yginunla  III'.  3 
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„z  tych  to  dochodów,   król   siebie  i  familią  żywić, 
z  nich  dwór  swój  opłacać;  na  poselstwa   wysyłać,   kró- 


jeszczc    f.a   ś.   pamięci  królowej     jejmości,    in 

anno   1631,  a  to  na  załogę  w  Brodnicy    .    .  fl.       9,000. 

Z  Sandomierza  panii  Starczewskiema 
na  pokupienie  win „       4,000, 

Suma  odebranych  już  do  skarbu 
czyni ' „  U9,712,     gr.  29. 

N*  to  długów  jest  zaciągnionych  tak 
za  ś.  pamięci  jkm..  jako  i  po  śmierci,  co  sie 
różnym  osobom  winno .;       2,605, 

Rozchód  na  prywatne  stołowe  jkm.  potrzeby: 

na  tydzień  na  miesiąc 

Na  prowizre  kuchnie    .     fl.       2.100.  8.400. 

Na  korzeni'e 200.  800. 

Na  wina „  400.  1,600. 

Na  prowizya  stajnie    .      „         2,500.  10,000. 

Na  potrzeby  stajenne,  że- 
jaza.  powrozy   ....■.-.      „  150.  600. 

Na  sukno  dworowi  jkm., 
na  płace  dworowi,  ks.  kapela- 
nom eolaryatom .  komornikom,  ■ 
srebrowym,  odźwiernym,  słu- 
gom pacholeezym.  przy  obiciu 
sługom,  praczkom,  rzemieślni- 
kom, myśliwcom,  kuchennej  cze- 
ladzi.'.  fl         365.  gr.20. 

Stajennej  dto. 

Piechocie      węgierskiej 
nro  430 !....„     2.290.  gr.  13.  d.  6. 

Tymże  donacyi      .    .    .  „         716.    „    20. 

Tymżo   sukna   na  barwę 

Piechocie    urzędu    mar- 
szałkowskiego nro  100. 

Kozakom  na  koni  72,  na 
ćwierć  po fl.         28. 

Muzykom,  z  czego  sobie 
barwę  sprawuje fl.  1,766,  gr.  10. 

Chłopiętom  na  barwę. 

Drabantom    na    miesiąc, 
którzy  biorj^  z  intr.  koronnych  fl.  2,000. 

Tymże  na  barwę  i  potrzebę  do  niej. 
Na  popłanic  w  drogi   z  listami  ko- 
mornikom i  Kozakom fl.  1.50.  600. 

Na  różne  drobne  wydatki     ....        „    100.  400. 
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lewoy   wyposażać;    twierdze    utrzymywać   i   naprawiać, 
publiczne  drogi,    działa  i  zbrojownie  opatrywać,  z  tych 


Ns  rozkazanie  jkm.  na  kontentacye    . 
i  jałmużny 

Na  poeły  cudzoziemskie  < 

Na  grzywny  p.  posłom  na  sejm 

Suma  rozchodu  na  ćwierć  roku      .  fl.  113,203,  gr.  16. 
„  „       na  rok   ...    .    .  „    4i7.813,    „     13. 

Dobra  jkm.  w  wielk.  księstwie  litewskiem,  z  których  ich  mośó 
panowie  dzierżawcy  do  skarbu  responduja: 

Brześć  jmp.  wojewoda  arenda  na  rok  po    .    fl.  18,000  dawał 

Teraz  daje  po „    20,000. 

Grodno,  z  Kapszczyzn  jmp.  Krzysztof  Wie- 
siołowski mar.  nad.  na  rok „    34,000. 

Tenże  jmp.  marszałek  leśnictwa 

persztuńskie  i  nowodworskie  arenda  po     .         „      4,000. 

Nadto  jurgieltów: 

PieniędzTii nro        830.     2  pół. 

Żytem „         334. 

Jęczmieniem „  80. 

Owsem „  70. 

IMohilów   z   Kapczyzną    jmp.    wileński 
wojewoda „      30,000, 

Szawlo  jmp.  Wołowicz  starosta  generalny  żmudzki,  arendą  po- 
winien był  dawać  po  fl.  30,000,  lecz  dla  dewastacyi  ledwo  uczyni 
flus  minus  fl.  8,000. 

Tenże  z  Upity  po  fl.  4,000,  lecz  dla  dewastacyi  ledwo  uczy- 
ni fl.  2,000. 

Uciana,  z  tej  nic  nie  daj^. 

Jurbork  i  Nowa- Wola,  z  których  dawano  po  fl.  2,000,  teraz 
p.  wojewoda  trocki  nic  nie  daje. 

Jeziora,  Sałaty,  Skidel  i  Wiercieliszki  po  .     fl.  25,000. 

Hdtasimowice  jej  mość    pani  Wyszogrodzka    fl.        5"0. 

Kamienice  z  którego  płacy wano  po  ...    .     fl.     2,000. 
teraz  jmp.  poHkanclerzy  trzyma. 

Persztun  jmp.  marszałek  na  rok fl.        300. 

Oza  i  Przełom  z  którcg)  płacono  ....  11.  4,000,  teraz 
pan  wojcwodii  nowogrodzki  nic  nie  daje. 

Dyrwiany  większe,  z  których  dawano  po  .  fl.  400,  teraz 
p.  marszałek  nic  nie  daje. 

Krtlno,    folwark  leśnictwa  nowogrodzkiego  p. 
Marszałkowski  trzyma,  daje  z  niego fl.        200. 

Szoto,  Dubnioa  od  leśnictwa  persztańskiego  p.  Jan  Milawski 
z  dziezby  czyni  nro  183.  45.  11 '/i- 
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nakoniec  sobie  i  ojczyźnie  zasłużonych  nadgradzać  obo- 
wiązany. W  dawniejszych  wiekach  senatorom,  publi- 
cznym urzędnikom,  niektórym  nawet  kapłanom  przezna- 
czano pewne  dochody,    lecz   te  albo    hojnością  i  pobo- 


Wirczypy    pani    Izaikoweka    podkomorzyna    oszmiańska    nic 
nie  daje. 

Sioło  Skolubowo    od  leśnictwa  nowo- 
grodzkiego pani  Robiejowa  daje fl.  133,  gr.  16. 

Sioło  Bersztok  od  leśoictwa  białowiej- 
ektego  p.  łiukagz  Herbowski  daje fl.  110,  gr.  17.  d.  9. 

Ź  Ostrowa    od    leśnictwa    białowiej- 
skiego  daje fl.     64. 

Kobrin.  te  na  prowizya    naj    królew.    ichni,  na   sejmie    blisko 
przeszłym  warowane  są. 

Obita. 

Olieki. 

LEŚNICTWA. 

Białowieskie  i  kamienieckie  z  sio- 
łem Bdbinicni,  jnip.  Madwicz  z  liczba 
daje \  a.      705,  gr.  16.  d.  12%. 

Bersztaiiskie.  koniawskie  i  dubickie, 
z  którego  czyniło  k'Iki^^et  złotycłi.  trzy- 
ma teraz  jkra.  szweilzki  Władysław. 

Jezierskie  i  sałackie,  jmp.  Wiesio- 
łowski podczaszy  w.  ks.  litewe.,  trzyma 
krzynskie.  kuznickie,  odelskie  i  mało- 
wiejskie  z  dworem. 

Posanica  imp.  starosta  żmudzki 
na  rok fl.      250. 

Myta  w  w.  ks  1  t ,  jmp.  wojewoda 
wileński  trzyma  z  przykomorkami  żmudż- 
kiemi,  daje  z  obojga  arendą fl. 32,500. 

Z  Niewczyna  od  towarów  leśnych, 
z  liczba  w  której  na  rok  uczynić  może 
plusmimtjt fl.. 30,000. 

Woskowniciwo  wileńskie  jmp.  sta- 
rosta żmudzki  arenda^  na  rok  .    .    .    .    .    .fi.       700. 

Kapczyzna  wileńska,  jm.  Norhart 
z  liczbą  czyni fl.      1,1417^. 

Drewnictwo  wileńskie  tenże  trzyma  .  fl.     1,250. 

Młyny  wileńs-kie  tenże  arcnduje    .  fl.        300.  ' 

Powrotne  żydowskie  czyni  na  czer- 
wonych złot>ch  nio fl         iOO. 

Sumi  wszystkiego  czyni  nro  162,0*86. 
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źnośeią  królów  inaczej  obrócone,  lub  też  na  publiczne 
użytki  sprzedane*)". 

Powyższy  z  Kromera  wypis,  pokazuje  nam  z  jakich 
źrzódeł  król  polski  dochody  swe  czerpał,  lecz  nie  po- 
strzegamy jaką  ilość  dochody  te  czyniły,  już  to  w  swych 
częściach,  już  też  w  ogóle.  W  archiwach  tylko  prywa- 
tnych skarbu  królewskiego  możnaby  się  o  tern  prze- 
konać; lecz  w  kraju  gdzie  tron  był  obierczym,  rachunki 
te  uważane  za  prywatną  własność,  nie  zawsze  może  z  ber- 
łem oddawały  się  następcom;  nadto  królowie  nie  byli 
obowiązanymi  czynić  liczby  przed  stanami  z  dochodów 
swoich.  W  ogóle  więc  tylko  z  Janem  Krasińskim  i  Bu- 
terą  powiedzieć  można,  że  dochody  króla  polskiego  do 
kilkakroć  statysięcy  czerw,  złotych  wynosiły. 

Bogaci  jednak  byli  królowie  polscy;  rządny  Zyg- 
munt I  i  Stefan  Batory,  zostawili  skarby  po  sobie;  po- 
została znaczna  wielość  kamieni  drogich,  sprzętów  po 
Zygmuncie  Auguście,  w  stajniach  zaś  5^000  koni.  Za- 
łuski w  listach  swoich,  tomie  II,  pag.  48,  powiada,  iż  po 
Janie  III  nie  licząc  drogich  kamieni  i  srebrnej  monety, 
znaleziono  w  samem  złocie  172,520  czerwonych  złotych. 
Wnosząc  więc  z  Krasińskim,  że  dochody  królewskie 
nie  przechodziły  300  m.  czerw.;,  uważając  oraz  że 
od  Zygmunta  III,  to  jest  od  sejmu  na  którym  dobra 
stołowe  dla  króla  tylko  zapewnione  i  od  innych  sta- 
rostw oddzielone  były,  że  król  prócz  gwardyi  i  dworu 
swego,  żadnych  publicznych  nie  opłacał  potrzeb,  łatwo 
się  okaże,  że  królowie  polscy  byli  jednymi  z  najbogat- 
szych w  Europie  monarchów. 

Niegdyś  w  Gnieźnie,  później  koronacya  odbywała 
się  w  Krakowie,  a  to  następującym  sposobem.  Klęczą- 
cemu przed  wielkim  ołtarzem  monarsze,  arcybiskup  gnie- 
źnieński w  towarzystwie  innych  biskupów,  obnaża  barki 
i  świętym  namaszcza  olejem;  po  przyjęciu  komunii,  ka- 
płan kładzie  mu  na  głowę  złotą  koronę,  w  prawą  rękę 
daje  berło,  a  w  lewą  złote  jabłko;  tak  ozdobiony  zasiada 
na  tronie.  Książęta  hołdujący:    pruski,    pomorski,   kur- 


>)  Martini  Cromeri,  de  Rep.  Poloniae,    pag.  144,  Edit.  Nitl. 
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landzki,  klęcząc  u  stopni  tronu,  przysięgają  na  wierność. 
Po  tym  obrządku  król  z  pompą  na  pokoje  swoje  po- 
wraca. Nazajutrz,  w  tymże  ubiorze,  otoczony  senatem, 
stanem  rycerskim,  urzędnikami,  duchowieństwem  i  licznym 
dworem,  wjeżdża  konno  na  rynek.  Pierwsi  z  urzędników 
niosą  przed  nim  berło,  jabłko  i  miecz.  Tam  na  wysoko 
wyniesionym  tronie  zasiada;  urzędnicy  koronni  i  przed- 
niejsi  dworzanie,  stopnie  tronu  okrywają  świetnie  i  tłu- 
mnie. Senat  poniżej  zasiada  w  około.  Król  wstaje  i  na 
cztery  strony  świata  powietrze  mieczem  przecina.  Usiadł- 
szy znów,  pasuje  szlachtę  i  złotych  rycerzy,  wkładając 
niektórym  rycerskie  łańcuchy.  Mieszczanie  i  lud  przy- 
sięgają mu  na  wierność.  Po  skończonej  uroczystości, 
z  tymże  przepychem  prowadzony  na  zamek,  do  wspa- 
nialej uczty  zasiada.  Tymże  prawie  sposobem  odprawia 
się  i  koronacya  królowej  :  król  koronowaną  i  sam  w  ko- 
ronie, prowadzi  na  tron  na  rynek,  lecz  nie  wykonywa 
się  przed  nią  przysięga,  ani  żadna  nie  udziela  się  jej 
władza. 

Królowa  wielu  tychże  samych  ma  urzędników  co  i 
król;  oprócz  matron  i  panien,  służą  jej  podkomorzowie, 
pokój  owcy,  dworzanie.  Marszalek  ma  dozór  nad  dwo- 
rem i  z  laską  w  ręku  po))rzedza  królowę.  Ochmistrzyni 
czuwa  nad  niewiastami;  kanclerz  pisze  i  pieczętuje hsty, 
nie  wielką  pieczęcią,  lecz  szczególną  królowej.  Jest  nad- 
to podskarbi,  cześnik,  podczaszy,  krajczy,  stolnik,  koniu- 
szy, szatny,  odźwierni,  tak  jak  i  u  króla.  Wszystkim  za- 
płata i  suknie  z  skarbu  królewskiego  dawane  są. 

Jeżeli  królowa  przeżyje  męża,  siebie  i  dwór  swój 
utrzymywać  zwykła  z  zapasów  z  dóbr  i  starostw,  które 
jej  król  za  radą  stanów  przy  szlubie  zapewnił. 

Następujący  są  ministrowie  i  urzędnicy,  otaczający 
majestat  królewski. 

Marszałek  w.  koronny,  postrzegacz  obrad  publi- 
cznych i  najwyższy  dworu  królewskiego  dozorca.  Do  niego 
należy  z  rozkazu  króla,  lub  w  bezkrólewiu  prymasa,  zwo- 
ływać senat,  dawać  głosy,  nakazywać  milczenie,  obcych 
posłów  wprowadzać,  oddalać  od  obrad  nienależących  do 
nich,  ogłaszać  wyroki  królewskie  w  sprawach  bez  czci 
i  głównych,  obwieszczać  ludowi  wyroki  senatu,  urządzać 
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uroczystości  publiczne.  On  przyjmuje  anakomitych  za- 
granicznych gościa  uśmierza  poruszenia  niespokojnych, 
nietylko  w  bliskości  senatu  i  obrad,  lecz  po  wszystkich 
gospodach  i  miejscach  publicznych ;  on  uskramia  wy- 
stępki^ w  zamku,  w  miejscu  przebywania  królewskiego, 
wkoło  onego  popełnione;  on  ustanawia  ceny  na  żywność 
i  napoje.  Do  marszałka  wielk.  należy  dozór,  upomnie- 
nie, i  sąd  nad  dworem  i  stołem  królewskim,  i  dla  tego 
we  wszystkich  publicznych  obrządkach,  ilekroć  razy 
król  wychodzi,  podniesioną  laskę  niesie  przed  nim 
marszałek. 

Kanclerz  i  podkanclerzy,  acz  nazwiskiem  i  stopniem 
różni,  władzą  jednak  i  urzędem  równi.  Oni  to  dyploma, 
przywileja,  uniwersały,  listy  i  inne  pisma  królewskie 
czytają,  pieczętują,  stwieruzają ;  oni  przyjmują  i  przy- 
tomni są  czytaniu  pism  przysyłanych  do  króla.  W  ich 
ręku  złożone  są  pieczęcie  królestwa,  u  kanclerza  wielka;, 
u  podkanclerzego  mniejsza.  W  tem  ich  powaga  najwięk- 
sza, że  wiele  bez  poradzenia  się  króla  pieczętować,  co 
zaś  przeciwnem  prawu  uznają,  choćby  i  król  rozkazał, 
pieczęci  odmówić  mogą ;  oni  dają  odpowiedzi  od  tronu, 
proponują  jakim  porządkiem  obrady  senatu  odbywać 
się  mają,  oni  rozsyłają  uniwersały  królewskie.  Do  nich 
należy  wchodzić  w  krzywdy  i  skargi,  sądzić,  mieć 
w  pieczy  mieszczan  i  kmieciów. 

Samo  imię  podskarbiego  urząd  jego  oznacza ; 
jest  on  szafarzem  dochodów  publicznych,  stróżem  insy- 
gniów królewskich,  uroczystych  ubiorów,  archiwów  i 
pism  publicznych,  rządcą  i  poborcą  wszystkich  podat- 
ków, ceł,  dozorcą  mennicy,  najwyższym  płatnikiem  tak 
wojskowym,  jako  też  cywilnym;  z  przychodów  i  wy- 
datków liczbę  przed  królem  czynić  powinien,  lecz  rzad- 
ko czynił. 

Między  ministrami  królestwa,  dwóch  wodzów  siły 
zbrojnej  liczyć  należy.  Jeden  z  nich  hetmanem  wielkim, 
drugi  polnym  zowie  się.  Hetman  wielki  prowadzi  woj- 
sko, obiera  miejsce  na  obóz,  sprawia  je  w  szyki,  daje 
znak  do  bitwy  i  odwrotu,  ma  staranie  o  żywności,  rze- 
czom przedawanym  wagi  i  ceny  oznacza,  występnych 
karze.  Hetman  polny  jest  pomocnikiem  pierwszego;   do 
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niego  czaty,  przednie  straże,  szpiegi,  a  w  nieprzyto- 
mności pierwszego,  najwyższe  wództwo  należy.  Żaden 
z  nich  atoli  z  urzędu  swego  miejsca  w  senacie  nie  ma , 
długo  bowiem  byli  tylko  doczesnymi ;  dziś  do  urzędu 
hetmanów,  łączą  zwykle  senatorską  godność. 

Do  tych  wielkich  urzędników^  dodani  są  mniejsi 
czyli  nadworni,  którzy  w  niebytności  pierwszych  wła- 
dzę ich  wyrządzają,  jako  to :  marszałek  i  podskarbi  na- 
dworny. Po  tych  następują  sekretarzowie,  ci  się  dzielą 
na  duchownych  i  świeckich,  jeden  z  nich  jest  wielkim, 
czyli  sekretarzem  koronnym.  Są  oni  na  każde  skinienie 
i  zawołanie  królewskie,  odbywają  częstokroć  poselstwa, 
piszą  od  króla  listy,  i  w  senacie  akta  publiczne  czytają, 
wprowadzają  do  monarchy  posły  postronne,  przynoszą 
zdania  senatorów  chorych  lub  nieprzytomnych,  wchodzą 
w  spory  do  rozpoznania  królewskiego  należące.  Sekre- 
tarz koronny,  na  dworze  królewskim  zastępuje  nieraz 
miejsce  kanclerza,  nie  ma  jednak  pieczęci  królestwa  ; 
lecz  gdy  onych  wyciąga  potrzeba,  daje  im  król  pier- 
ścień swój  dla  pieczętowania  listów,  a  nawet  dyplomów. 
Sekretarz  koronny  postępuje  zwykle  na  urząd  podkan- 
clerzego i  kanclerza,  i  między  dygnitarzami  pierwsze 
miejsce  posiada. 

Przeznaczeniem  referendarzów  jest,  wszystkie  proś- 
by i  skargi  odbierać,  czynić  z  nich  sprawę  królowi, 
w  sądach  nadwornych  i  sprawach  miejskich  zasiadać. 
Jest  z  nich  jeden  duchowny,  drugi  świecki. 

Między  wielkimi  urzędnikami  dworu,  podkomorzy 
koronny  pierwsze  ma  miejsce;  używa  on  wolnego  wnij- 
ścia  do  komnat  królewskich,  ma  zwierzchność  nad  po- 
kój owcami,  dworzanami,  nad  wszystkiem  co  do  szat, 
Sprzętów  i  łoża  królewskiego  należy.  Odźwierni  jego 
słuchają  rozkazów. 

Inni  wielcy  dygnitarze  są: 

Pisarze  wielcy  polni,  chorąży,  miecznik,  koniuszy, 
kuchmistrz,  stolnik,  podczaszy,  kraj  czy,  podstoli,  cześnik, 
łowczy,  strażnik,  obożny  etc.  Tychże  urzędników,  każ- 
de województwo  a  nawet  i  ziemia  mieć  zwykły. 

Prócz  wzwyż  wspomnionych  dostojnych  urzędów, 
są  starostowie  grodowi,  czyli  sądy  pod  sobą  mający;  do 
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nich  czuwanie  nad  spokojnością  publiczną  w  powiatach 
swych  należy.  Generałowie:  małopolski  wielkopolski, 
ruski,  podolski,  pruski,  całych  prowincyj  lub  województw 
grody  mają  pod  sobą  i  sami  sędziów  mianują.  Staro- 
stowie bez  jurysdykcyi,  niegdyś  byli  tylko  samymi  dóbr 
stołowych  królewskich  dzierżawcami:  dziś  tytuł  bez  wła- 
dzy, lecz  znaczne  nieraz  pobierają  dochody. 

Zresztą  dwór  króla  polskiego,  jest  jednym  z  naj- 
okazalszych w  Europie. 

Szesnastu  senatorów,  obowiązanymi  są  do  ciągłego 
dla  rady  przy  osobie  królewskiej  mieszkania.  Któż  poli- 
czy pokojowców,  dworzan,  urzędników,  mianowicie  tej 
poważnej  jazdy,  złożonej  z  naj pierwszej  w  kraju  mło- 
dzieży, pysznej  bogactwem  zbroi,  szat  i  koni  dzielnością. 
Czy  w  pokoju,  czy  w  wojnie,  czy  w  podróży,  król  pol- 
ski nie  okazuje  się  nigdy,  jak  licznym  otoczony  dwo- 
rem. Rzekłbyś,  że  słabość  swej  władzy,  zewnętrzną  oka- 
załością pokrywać  szuka 

Jakoż,  prócz  prerogatyw  wymienionych  powyżej, 
nie  tak  przy  królu,  jak  przy  sejmie  cały  był  rząd,  cała 
władza  najwyższa.  Sejm  z  trzech  stanów  składał  się: 
z  króla,  senatu,  izby  rycerskiej  i  miast  cełniejszych.  Za 
Piastów  jeszcze  widzimy  zwoływane  zjazdy  duchowień- 
stwa i  baronów;  na  nich  królowie  zasięgali  zdania,  lecz 
stanowili  sami.  Nic  innego  nie  było  i  na  sejmie  wiślic- 
kim. Obojętność,  nieprzytomność  Ludwika,  żądza  za- 
bezpieczenia tronu  córce,  z  uszczerbkiem  nawet  władzy 
królewskiej,  dała  wyłączny  górującej  wpływ  samej  szlach- 
cie do  rządów;  powiększyła  go  słabość  Jagiełłów;  zni- 
knął dzielny  Batory,  nim  zamysł  poskromienia  zuchwa- 
łości możnych  mógł  przywieść  do  skutku.  Zimny,  nie- 
dostępny Zygmunt  III,  razem  uparty  i  słaby,  pierwszy 
doznał  upokorzenia,  następcy  jego  nieraz  zniewagi. 
Zrazu  powolnemi  stopniami  szło  te  zepsucie;  długo  se- 
nat i  prawodawczą  i  wykonawczą  władzę  sam  dzielił 
z  królami;  sejm  dopiero  w  roku  1505  przypuścił  szlach- 
tę do  prawodawstwa,  nietylko  w  podatkach,  lecz  we 
wszystkich  rządowych  ustawach.  Nie  zostawili  nam 
dziejopisowie  wiadomości,  jakim  sposobem,  jakim  po- 
rządkiem obrady  te  odprawo  wały  się.    Na  sejmie  osta- 
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tniej  unii  za  Zygmunta  Augusta,  przepisana  liczba  po- 
słów, porządek  senatorów,  w  jakim  zasiadać  mieli,  lecz 
nie  zatwierdzono  koniecznej  w  stanowieniu  praw  więk- 
szości, nie  wytknięto  jak  daleko  każdego  stanu  władza 
rozciągać  się  miała.  Fatalna  nieuwaga,  która  bez  ża- 
dnej zapory  otwierając  drogę  zuchwalstwu  i  pysze,  obra- 
dy publiczne  do  tego  przywiodła  wyuzdania,  że  gdy 
chcąc  dobrze  czynić,  potrzebowano  wszystkich,  złe  spra- 
wić, dosyć  było  jednego. 

Lecz  nie  uprzedzajmy  czasów;  zamiarem  moim  było 
okazać  w  tym  wstępie  siły  i  sposoby,  obyczaje  narodu, 
jego  rząd,  nakoniec  polityczny  i  wewnętrzny  stan  oj- 
czyzny naszej,  w  czasie,  gdzie  Zygmunt  III  berło  pol- 
skie osiągnął.  Obeznawszy  się  wprzód  z  niemi  czy- 
telnik, łatwiej  w  zawodzie  zdarzeń  postępować  będzie, 
łatwiej  sądzić  o  rzeczach  i  ludziach. 

W  pierwotnej  czasów  prostocie,  przy  obfitości  wszyst- 
kich potrzeb  do  życia,  nie  było  tyle  złotych  i  srebrnych 
pieniędzy,  ile  ich  dzisiaj  widzimy;  mało  oo  znane  przod- 
kom naszym  zamorskie  towary  i  zbytki. 

Długo  Polacy  obcej,  najwięcej  czeskiej  używali  mo- 
nety. Lubo  się  znajdują  pierwszych  Piastów  brachteaty 
i  małe  pieniążki,  hibo  uczony  Czacki  znalazł  ślady 
mennicy  za  Bolesława  Krzywoustego  i  jego  następ- 
ców;, pierwszy  jednak  Kazimierz  Wielki  w  r.  1347  za- 
czął bić  porządną  polską  monetę,  bił  zaś  najwięcej  gro- 
szów  i  pólgroszów  takich  jak  czeskie.  Choć  niekiedy,  mó- 
wi Kromer,  zdarzają  się  widzieć  pieniądze  złote  króla 
Alexandra,  przecież  Zygmunt  I  dopiero  bić  zaczął  czer- 
wone złote,  tejże  wartości  co  i  węgierskie.  Za  naszych 
czasów,  m  wi  dalej  Kromer,  tak  się  cena  złota  podnio- 
sła, iż  we  dwójnasób  droższa  jest  od  tego,  jak  za  nad- 
dziadów  naszych  bywała,  czyli  to  że  na  zbytki  wiele 
się  złota  wyrabia,  czyli,  że  go  wiele  za  granice  upływa, 
€zyli  nakoniec,  że  moneta  srebrna,  podlejszą  się  stała 
niż  przedtem.  Rozmaite  mamy  monet  naszych  rodzaje. 
Grosz  jest  pieniądz  srebrny,  najprzód  czternastą,  później 
18,  dalej  51  część  czerw,  złotego  czyniący.  W  kopie 
jest  groszy  sześćdziesiąt,  48  w  marce,  w  złotym  150.  Są 
i  pół  grosze.    Sold  jest  trzecią  częścią  grosza,  trzeciak 
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szóstą,  obol  osiemnastą.  Znaczna  część  tej  srebrnej  mo- 
nety, wykupywana  przez  chciwych  Żydów,  przetapiana, 
i  zagranice  przemycana  bywa. 

Ktokolwiek,  mówi  Robertson,  chce  pisać  dzieje  wiel- 
kiego jakiego  państwa  w  czasie  trzech  ostatnich  wie- 
ków, musi  pisać  dzieje  całej  prawie  Europy.  Od  tej 
bowiem  epoki,  rozmaite  królestwa  utworzyły  jedno 
ogromne  systema,  tak  ściśle  spojone,  każde  z  nich 
mające  oznaczony  swój  stopień,  iż  sprawy  jednego  czuć 
się  wszystkim  innym  dość  potężnie  dawały;  ztąd  wza- 
jemna baczność  jednego  państwa  na  drugie.  Lecz  przed 
wiekiem  piętnastym,  sprawy  i  interesa  różnych  krajów, 
rzadko  krzyżowały  się  z  sobą,  chyba  gdy  sąsiedztwo 
granic  dawało  powody  do  częstych  i  nieuchronnych 
kłótni,  albo  gdy  narodowe  zawiści  wzniecały  i  zapala- 
ły ducha  niezgody  i  wojny. 

Zdarzały  się  v/  każdem  królestwie  ważne  wypadki 
i  wstrzęsienia,  na  które  inne  mocarstwa  patrzały  z  obo- 
jętnością oziębłych  widzów,  nie  przewidując  w  śle- 
pocie swej,  że  skutki  wypadków  tych  dosięgnąć  ich 
mogły.  1) 

Od  szesnastego  dopiero  wieku,  ustała  w  europej- 
skich państwach  obojętność  na  to,  co  się  w  sąsiedzliich 
a  nawet  oddalonych  mocarstwach  zdarzało;  odtąd,  z  uwa- 
gą i  zazdrością  czuwały  nawzajem  dwory  na  wszyst- 
kie kroki,  na  wszystkie  nawet  zamysły,  rozerwaniem 
równowagi,  powiększeniem  siły  jednego  drugiemu  gro- 
żące. 

Polska  jedna  w  tej  mierze  w  dawnej  nieczujności 
aż  do  końca  została.  Do  żadnych  sporów,  do  żadnych 
krwawych  zapasów,  któremi  wyniosłość  lub  chciwość 
tak  często  burzyła  Europę,  nie  widzimy  by  królowie  pol- 
scy należeć  chcieli.  Pochodziło  to  z  geograficznego  po- 
łożenia naszego.  Ciągłe  zatrudnieni  własną  obroną  od 
otaczających  nas  po  większej  części  barbarzyńskicłi  są- 


')  ślepota  ta  jednak  i  w  18  wieku,    w  r.   1772,  przy  podziale  Polski 
okazała  się  z  okropnemi  po  wszystkie  czasy  skutkami. 
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siadów,  nie  mieliśmy  ani  chęci,  ani  sposobności  miesza- 
nia się  w  obce  sprawy.  Pochodziło  to  z  ograniczonej 
władzy,  z  osobistego  charakteru  Isrólów,  którzy  Polską 
władali;  nie  było  między  nimi  ni  wyniosłych,  ni  podbić 
chciwych,  a  więcej  podobno  nad  wszystko  przypisać  to 
należy  zbytecznemu  szlachty  naszej  do  swobód  swych 
przywiązaniu,  tej  bojaźni,  tej  zawiści  władzy  królew- 
skiej, któremi  powodowani,  nie  dopuszczali  panującym, 
w  żadne  ścisłe,  w  żadne  tajemne  z  obcymi  monarchami 
przymierza  i  związki,  wdawać  się  i  wchodzić.  Wysyła- 
no niekiedy  w  nagłych  potrzebach,  lub  też  dla  okaza- 
łości, świetne,  wielkie  poselstwa,  lecz  nie  miano  ciągle 
mieszkających  po  obcych  dworach  posłów;  bywali  tyl- 
ko rezydenci,  i  miejsca  te  najczęściej  przez  cudzoziem- 
ców napełniano.  W  roku  1648  w  czasie  pokoju  west- 
falskiego, gdy  całej  prawie  Europy  układały  się  spra- 
wy, zapraszany  Władysław  IV  za  pośrednika,  urzędu 
tego  nietylko  że  sam  nie  przyjął,  ale  nawet  był  jednym 
z  monarchów  europejskich,  który  posła  swego  na  ważny 
zjazd  ten  nie  wysłał.  Jak  wiele  ojczyzna  nasza  na  nie- 
piloowaniu  się  u  obcych  straciła,  dowiodły  i  przeszłość, 
i  wieki  następne. 

W  tem  miejscu  szczególniej  mówić  należy  o  poło- 
żeniu i  stosunkach,  w  jakich  l^uropa  przy  wstępie  na 
tron  Zygmunta  III    znajdowała  się. 

Po  długich  i  krwawych  między  Karolem  V  i  Fran- 
ciszkiem I  zapasach,  zubożoni  i  osłabiona Francya,  obłu- 
dną i  okrutną  Katarzyny  z  Medyceuszów  polityką,  sła- 
bością trzech  synów  jej,  pychą  i  niezgodą  między  mo- 
żnymi, przez  wiele  lat  na  ciężkie  klęski  wystawioną  by- 
ła. Zawziętość  w  religijnych  zdaniach  między  książę- 
tami Lotaryngii  (Guise)  i  książętami  z  linii  Walezych, 
ośmiu  wojen  pełnych  morderstw  stały  się  przyczyną; 
w  nich  to  okropną  rzezią  splamił  Karol  IX  dzieje  pa- 
nowania swego;  w  nich  to  Henryk  III,  odbiegłszy  naród 
burzliwy  może,  lecz  brzydzący  się  zdradą,  zginął  pod 
sztyletem  zagorzałego  mnicha;  trwały  jeszcze  po  śmier- 
ci jego  niezgody  i  rozjątrzenia,  podniecał  je  Filip  II 
król  hiszpański,  ani  we  władzy,  ani  w  chciwej  wyniosło- 
ści swojej  nie  znający  granic,   aż  męstwo  i  rozum  Hen- 
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ryka  IV  upokorzywszy  dumę  Filipa,  powróciły  Francyi 
pokój,  zamożność  i  chwałę. 

Ten  to  Filip,  najpotężniejszy  wieku  swojego  mocarz, 
pan  Hiszpanii,  Portugalii,  Neapolu,  Sycylii,  Włoch  pra- 
wie całych,  przez  małżeństwo  z  Maryą  król  Anglii,  Me- 
xyku  i  Peru  właściciel,  najbogatsze  krainy  nowego  świa- 
ta, żyzne,  przemy ślne,  handłowne  dziedzictwa  książąt 
Burgundyi  dzierżący  w  ręku  swoich,  zamiast,  mówi  Mul- 
ler, użycia  tylu  bogactw,  tyle  siły,  na  utrzymanie  mię- 
dzy mocarzami  zgody,  na  uszczęśliwienie  tylu  milionów 
ludzi  pod  berłem  jego  żyjących,  wszystko  krwią  zbro- 
czył, i  wszystko  zawichrzył. 

Poważny,  nieprzenikły,  chytry  w  działaniu,  w  przed- 
sięwzięciach wytrwały,  niezrażony  niczem,  w  całej  po- 
staci miał  tę  ponurą  powagę,  którą  mnóstwo  nieraz  za 
godność  bierze.  Przejęty  wielmożnością  swoją,  dla  tego 
że  siedział  na  tronie,  nie  mniemał  się  człowiekiem.  Zbro- 
dnia  i  fałszywa  o  wiarę  żarliwość,  były  dwie  celne  sprę- 
żyny, których  w  dopięciu  zamiarów  swoich  używał. 
Nie  znał  on  innej  w  panowaniu  sztuki,  jak  bojaźń  i  po- 
niżenie tych,  którym  czyli  to  urodzenie,  czy  bogactwa, 
czy  moc  umysłu,  niepodległą  wyższość  dawały.  Równie 
straszny  własnym  dzieciom  jak  i  poddanym,  wszędzie 
Filip  rozsiewał  niepokój  i  podejrzenia;  te  to  niecne  skłon- 
ności uczyniły  go  prawdziwem  nieszczęściem  dla  ludów, 
uczyniły  go  stałym  w  tern  wszystkiem,  co  było  złem. 
Wierny  tym  prawidłom,  nadał  w  Hiszpanii  nową  moc 
okropnej  inkwizycyi,  cliciał  by  wszędy  jeden  pan,  i  je- 
dno tylko  było  wyznanie,  i  temu  urojeniu  wszystko 
poświęcił. 

Za  niego  inkwizycya  rozpostarła  strach  i  prześla- 
dowanie, zniszczona  towarzyska  ufność,  zniknęli  przyja- 
ciele i  przyjaźń;  stracił  naród  hiszpański  wszystkie  ko- 
rzyści, które  mn  żyzność  ziemi,  przykłady  oświeconych 
Maurów,  podniesienie  nauk,  duch  szlachetności  i  rycer- 
stwa, zdawały  się  zapewniać. 

Szerzące  się  po  prowincyach  niderlandzkich  od- 
miennej wiary  opinie,  nową  poddały  pastwę  prześla- 
downiczym  chuciom  Filipa.  Prowincye  te  nie  obszerno- 
ścią,  nie  liczbą  mieszkańców,    lecz    pracą,   przemysłem 


i  bogactwy,  były  jedną  z  najpiękniejszych  berła  hisz- 
pańskiego własności.  Pod  rostropnera  i  łagodnem  da- 
wnych książąt  burgundzkich,  mianowicie  Filipa  Dobrego 
panowaniem,  ludy  od  ujścia  Renu  aż  do  Wezery  i  Elby, 
bliskie  już  pocblonienia  siedliska  swoje,  burzliwym  wa- 
łom morskim  wydarły.  Powab  tylko  zupełnego  bezpie- 
czeństwa własności,  pe>vność  używania  obywatelskich 
swobód,  do  tak  nadzwyczajnych  prac  i  nakładów  mo- 
gły lud  ten  zachęcić.  Myśl  że  i  oni  i  wnukowie  ich, 
owoców  tylu  trudów  kosztować  będą,  słodziła  trudy,  do- 
dawała ochoty. 

Karol  V  przychylny  był  ludowi  temu,  umiał  cenić 
cnoty  i  pracowitość  jego;  lecz  w  oczach  Filipa,  niena- 
widzącego to  wszystko  co  tylko  było  szlachetnem,  sa- 
me te  cnoty  występkiem  się  stały.  Zbyt  pyszny  by 
mógł  kogokolwiek  szacować,  nad  swobodną  Flamandczy- 
ków  otwartość,  przekładał  ślepe  posłuszeństwo  Hiszpa- 
nów; tych  za  rządców  do  Holandyi  wysłał.  Pogwałce- 
nie przywilejów  prowincyi,  uciski,  prześladowania  reli- 
gijne, przynagliły  lud  że  wziął  się  do  oręża,  i  chorą- 
gwie wolności  rozwinął. 

Na  uśmierzenie  rokoszu,  wysyła  okrutny  Filip  ksią- 
żecia  d'Albe  z  krwawemi  rozkazami;  aż  nadto  wiernie 
wykonywa  je  posłuszny  dworak.  Rzecz  zaiste  zastano- 
wienia godna,  że  prawie  w  tym  czasie,  gdy  Polacy 
w  chwilach  bezkrólewia,  bez  żadnego  zwierzchnictwa 
nieograniczonym  zostawieni  swobodom,  wśrzód  zapału, 
zawziętości  i  niezgod,  burzliwe  zatargi  swoje  bez  krwi 
wylewu  skończyli,  właśnie  prawie  w  tym  czasie,  osiem- 
naście tysięcy  nieszczęsnych  Flamandczyków,  z  rozka- 
zu Filipa  przez  ręce  katowskie  życie  straciło.  A  tak 
okrucieństwo  jednego  tyrana  więcej  wytoczyło  i  łez  i 
krwi,  niż  uniesienia,  zapał  zostawionych  boz  hamulca 
Polaków,  Próżnemi  atoli  stały  się  wszystkie  wysilenia, 
wszystkie  skarby  Mexyku  i  Peru;  Filip  nie  wierzył,  czy 
wierzyć  nie  chciał,  że  ludzie  wolą  wszystko  poświęcić, 
niż  znosić  pogardę  i  jarzmo;  wodzowie  jego  lepiej  znali 
dwory,  niż  naród  z  którym  walczyli. 

Przemogła  wolność  nad  pogardzającą  nią  pychą; 
w  okropnej   chorobie    Filip   duszę    wyzionął,   i  jak   na 
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karę  tylu  zbrodni,  ujrzał  przy  zgonie  całą  nicość  krwa-* 
wych  usiłowań  swoicti,  ujrzał  odpadającą  Holandyą,  wła- 
snemi  błędami  wzmocnioną  Francyą  i  Angłią,  ujrzał  na- 
koniec  nachylające  się  ku  upadkowi  monarchie.  Przez 
42  lata  panowania  (mówi  Mtiller)  cóż  z  tyranią  swą 
zyskał?  Nienawiść  współczesnych,  w  potomności  prze- 
klęctwa  i  wzgardę. 

Elżbieta  panowała  w  Anglii;  pod  nią  Anglicy  tem 
byli  przeciw  Hiszpanom  na  morzu,  czem  Henryk  IV  i  ksią- 
żę Maurycy  Oranii  na  lądzie.  Po  zniszczeniu  niezwycię- 
żonej Armady,  nigdy  siła  morska  Hiszpanii  nie  wznio- 
sła się  więcej.  Z  rzadkim  rozsądkiem,  z  obszernemi 
wiadomościami,  w  wysokim  stopniu  posiadała  Elżbieta 
panowania  sztukę.  W  sporach  religijnych  umiała  ona 
rozeznać  co  było  prawdziwem,  od  tego  co  duch  stron- 
nictwa przesadzał.  Czujna  i  pracowita,  w  całym  biegu 
panowania  umiała  w  ciężkich  razach  przybrać  niepo- 
spolity statek  i  męstwo. 

Pod  jej  berłem  podniosła  się  Anglia  w  przemysł 
i  potęgę ,  zbogacaly  ją  chwytane  na  Hiszpanacli  galiony 
z  Mexyku  i  Peru,  bardziej  jeszcze  rozkrzewione  ręko- 
dzieła i  handel.  Sir  Framcis  Drak  pierwszy  kulę  ziemską 
okrążył,  Releigh  i  Smith  prowincye  północnej  Ameryki 
odkryli  i  zaladniać  zaczęli.  Czemuż  tyle  blasku,  przy- 
ćmiła okropna  wdzięków  Maryi  Stuart  zawiść?  Piękna 
ta  królowa,  w  tymże  roku  z  życiem  straciła  koronę, 
w  którym  ją  Zygmunt  HI  z  rąk  wolnego  narodu  od- 
bierał. 

Po  klęsce  pod  Lipantem,  długo  padyszowie  tureccy 
zamknięci  w  serajach  podawali  się  rozkoszom,  później 
oręż  ich  strasznym  się  stał  rakuskiemu  domowi;  przez 
tyle  wieków  zachowane  z  Polską  sojusze,  przy  końcu 
dopiero  panowania  Zygmunta  III  zrywać  się  zaczęły. 

Medyolan,  Neapol  i  Sycylia,  należały  do  Hiszpanii. 
Surowy  i  oszczędny  Syxtu8  V  przywrócił  władzy  papie- 
skiej powagę,  Rzymowi  porządek  i  dawne  jego  ozdoby. 
Klemens  VIII  wydarł  dziedzicom  książąt  d'  Est  księ- 
stwa Ferrary.  Panujący  w  Sabaudyi,  w  nieprzerwanej 
powiększania  się  trwali  czynności.  Kwitnęła  Toskania, 
lecz  nie  były  to  już   czasy  Kozmów  i  Lorenców,    nie 
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przypominała  Florencya  jak,  za  ich  rządów,  chwały 
Aten  i  dni  Peryklesowych.  Żaden  z  najpotężniejszych 
mocarzy  nie  uczynił  dla  nauk  i  8ztuk  pięknych,  co  uczy- 
nili w  prostym  obywateli  stanie  wzwyż  wspomnieui 
Medyceuszowie. 

Pierwszy  z  rodu  tego  Kozma  w.  ks.  toskański,  po- 
dobnych nieszczęść  jak  Cezar  August  w  rodzie  swym 
doznał.  Jego  córki,  bracia,  sam  nakoniec  Kozma  i  syn 
jego  Franciszek,  od  sztyletu  lub  tiucizny  zginęli.  Mię- 
dzy rzeczpospolitemi,  Genua  była  prawie  hiszpańską, 
Weuecya  na  ostrożności  od  wszystkich.  W  Szwajcarach 
katolickie  kantony  złączone  z  Hiszpanią  przeciw  prute- 
stańskim. 

Rudolf  II  panował  uaówczas  w  Niemczech.  Poświę- 
cenie się  monarchy  tego  naukom  i  chemii,  oziębłość 
między  liniami  rakuskiemi  w  Wiedniu  i  Madrycie,  za- 
wiść między  saskimi  książęty,  i  słabość  margrabiów 
brandeburskich ,  wszystko  do  utrzymania  spokojności 
w  impeiyum  przyczyniało  ^\ę.  Oddalenie  nawet  arcyksią- 
żęcia  Maxymiliana  od  tronu  polskiego,  zbicie  go  i  wzię- 
cie w  niewolą  pod  Byczyną,  nie  zerwało  między  domem 
rakuskim  a  Polską,  na  pozór  przynajmniej,  sąsiedzkiej 
zgody.  ł'rzy  końcu  dopiero  panowania  Zygmunta  III, 
zajęły  się  cale  Niemcy  okropną  trzydziestoletnią  wojną. 

Dwukrotne  z  domem  tym  Zygmunta  spowinowacenie, 
dla  nas  straty,  dla  Wiednia  liczne  sprowadziło  korzyści  '). 

Ostatni  z  carów  familii  Ruryków  Fiedor  Iwanowicz, 


')  Mylną  atoli  byJa  i  nieprzewidującą  względem  Polski  dworu 
wiedeńskiego  polityka.  Niepodniesiona  aż  blisko  we  dwa  wieki  zasłona, 
ukrywała  mu  w  mroźnej  świata  strefie  nardd  ogromny,  co  przniej 
szeroko  miał  rozciągnąć  panowanie  swoje ,  i  mocarzdw  Europy  nie- 
spokojnością  przcrażnć.  Nie  przezierał  tego  dwór  wiedeński,  i  owszem 
uważał  Pobkę  jak  najsilniejszą  na  północy  potęgę;  a  gdy  mu  chybiły 
kilknkrotne  usilowan'a  do  tylu  yagarnionych  królestw  i  berło  nasze 
przyłączyć,  szukał  wszelkich  sposobów,  by  nas  osłabić.  Ztąd  dawanie 
wszystkim  burzyci'lom  przytułków  i  wsparcia,  zaburzenia  siedmi- 
grodzkiej  ziemi  i  Wołoszczyzny,  poduszczania  na  nes  hojnemi  daramf, 
zasilania  Kozaków,  znoszenia  8'ę,  ścisła  przyjaźń  z  carami  na  zgubę 
nasi:ą.  Długo  trwała  ślepota  ta,  trwała  do  chwili,  gdzie  już  poBtrzeżc- 
uie  się  w  błędnie,  błędu  n^jprawić  nie  może. 
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słaby  na  amyśle  i  siłach,  świeżych  od  liróla  Stefana 
pamiętny  strat  i  iilęsek,  wiernie  dochowywał  sojuszów. 

Dania  baczna  na  Szwecyą,  w  pokoju  z  wszystkiemi, 
Polsce  byia  przychylną.  Polacy  wybierając  za  króla 
swego  Zygmunta^  nie  przewidywali,  iż  pan  ten  mający 
być  naj silniej szem  zjednoczenia  dwóch  narodów  ogni- 
wem, długich  i  krwawych  między  nimi  w  i  jen,  straty 
najpiękniejszych  prowincyj  niestety!  stał  się  przyczyną. 

Gdybym  dzieje  te  w  obcym  języku,  dla  obcych  pisał 
narodów,  uczyniłbym  je  zwięźlejszemi  nierównie;  wielkie 
tylko  wypadki,  silnie  uderzające  charaktery,  to  eo  żywo 
wzbudza  ciekawość,  co  na  całe  ludzi  stowarzyszenia 
wielki  wpływ  mieć  może,  to  jest  co  obcych  jedynie 
obchodzi;  lecz  pomniejsze  zdarzenia,  sprawy  domowe, 
same  zajścia,  zwyczaje,  obrządki  nasze,  wspominanie 
miejsc,  nazwisk,  ile  drobnemi  dla  cudzoziemców,  tyle 
dla  swoich  interesującemi  stiją  się,  i  Ż3W0  obchodzić 
powinny  potomków  tych,  których  się  dzieje  opowiadają, 
którzy  noszą  ich  nazwiska^  posiadają  ich  włości,  któr^ 
uakoniec  patrzą  na  wielkie  naddziadów  swych  pamiątki, 
równają  niesiety!   ich   dolę  z  późniejszą  niedolą  swoją. 

Chęć  wystawienia  jak  najdokładniejszego  obrazu 
tych  czasów,  długie  wczytanie  się  w  dzieje  i  rękopi- 
sma  dni  owych ,  wada  wieku  starego  rozprawiania 
obszernie,  przywiązanie  do  narodowości  (gdyż  i  ja 
w  szlacheckim  zrodzony  i  schowany  domu,  długo  nie 
znałem  co  obcość  dzisiejsza,  i  swoje  nauczyłem  się 
cenić  i  kochać)  te  może  przyczyny  uczyniły  mię  w  opo- 
wiadaniu długim  a  może  rozwlekłym  Silniejsze  i  zdol- 
niejsze pióra,  łatwo  te  wady  poprawią,  łatwo  zbyt  ob- 
szernie wydobyte  z  pargaminów  materyały  oczyszczą 
z  niepotrzebnych  gruzów,  słowem  foremniejszą  całej 
budowie  dadzą  związlość,  nadobność  i  piękność. 

Takim,  dla  których  narodowość  jest  miłą,  którzy 
tego  imienia  Polska,  bez  bicia  serca  wymówić  nie  niogą, 
opowiadania  moje  nie  będą  może  przykremi.  Lecz  ci 
(jeżeli  tacy  zuajdowaćby  się  mogli),  którym  postronne 
wychowanie,  zdrożne  przykłady,  ziemie  i  mowę  ojczy- 
stą uczyniły  obcemi;  ci  co  w  powszechnej  wieku  naszego 
samolubstwa   zarazie,    wolą   wyszydzać    niż  się  unosić; 
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którzy  biorą  pod  algiebryczną  ekwacyą,  co  im  więcej 
przyniesie,  z  czem  im  lepiej  będzie,  czy  być  Polakiem 
czy  nawet  Tatarem,  niech  wiedzą,  że  nie  dla  nich  pisałem. 

Więcej  nierównie  niż  lekomyślni  mniemają,  należy 
na  zachowaniu  narodowości  form  i  dawnych  zwyczajów; 
to  jedno  od  zaguby  nawet  imienia  i  gwałtownych  wstrzą- 
śnięć ocala  narody.  ZvTyciczcy  Rzymu  i  Chin,  przymu- 
szeni byli  zachować  zwyciężonych  prawa.  Dla  czegóż? 
Bo  ludy  te  acz  podbite,  uporczywie  przy  nich  stawały. 

Nie  jednemu  może  zbyt  częstemi  zdawać  się  będą 
przytaczane  w  dziele  tern  mowy;  lecz  prócz  powagi, 
którą  mam  za  sobą  dziejopisów  greckich  i  rzymskich, 
nieoszczędzających  się  w  tych  mowach,  niech  mi  wolno 
będzie  i  tę  dodać  uwagę,  iż  śmiałe  i  swobodne  wyja- 
wienie uczuf*  i  myśli  obywatela,  pierwszą  jest  cechą 
dziejów  wolnego  narodu.  Mowa  w  republikańskim  rzą- 
dzie równie  jest  nieraz  silną,  jak  w  innych  szabla. 
W  tych  to  bez  bojaźni  mowach,  maluje  się  duch  wieku, 
język  ojczysty,  stopień  oświecenia,  zwyczaje.  Te  to  na 
sejmach  mowy,  źrzódła  zbawiennych,  często  szkodliwych 
przedsięwzięć  lub  ustaw,  ważne  zawsze  wiodły  za  sobą 
skutki.  W  nich  to  stawają  przed  oczyma  naszemi,  i 
szlachetne  uniesienia  cnoty,  i  zawziętych  pasyj  ślepota; 
w  nich  widzimy  ludzi,  —  w  dziejach  samowładnych  rze- 
czy tylko  i  sprawy. 

Mowy  te  z  oryginalnych  rękopismów  wyjęte,  skró- 
cone są,  lecz  zawsze  wierne;  kiedym  je  czytał,  zdało 
mi  się  nieraz  słyszeć,  widzieć  żyjących  tych  mężów, 
których  popioły  od  dwóch  więcej  wieków  zginęły. 

Wszystko,  co  tylko  wdziejacli  tych  powiedzianem 
jest,  wspiera  się  na  ówczasowych  dziejopisach  lub  ręko- 
pismach ,  i  dawnych ,  i  tych  które  po  zaborze  biblioteki 
Załuskich  pozostały  po  domach  prywatnych.  Z  pierw- 
szych, Reinhold  Heidenstein,  najprzód  sekretarz  królew- 
ski, później  kasztelan  gdański  aż  do  roku  1604,  wiele 
nam  materyałów  dostarczył  '). 


')  Co  do  stylu,  co  do  porządnego  rzeczy  opowiadania,  nie  może 
Heidensztein  służyć  na  wzdr  dziajopisarstwa.    Mierną  jest  łacina  jego 
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Podróż  Zygmunta  do  Szwecyi,  wojnę  domową,  bez- 
stronnem  i  gładkiem  piórem,  wyborną  łaciną,  opisał  nam 
Stanisław  Łubieński  biskup  płocki;  pierwszą  podtytułem: 
Profectio  Sigismundi  III  in  Svaeciam;  drugą  ,  De  motu 
helu  cwili.  Paweł  Piasecki  biskup  przemyski,  w  dziele 
swojem:  Chronica  gesłorum  in  Europa  singuiariuni ,  od 
r.  1571  aż  do  roku  1648,  pisząc  sprawy  Europy  całej, 
szczególniej  nad  sprawami  własnej  ojczyzny  zastanawiał 
sie.  Obydwa  ci  kapłani,  pełni  nauki,  tchnący  prawdzi- 
wem  obywatelstwem,  bez  uprzedzenia,  z  dokładnością 
wystawują  nam  czyny,  na  które  sami  patrzyli.  Komen- 
taryusze  Sulikowskiego  arcybiskupa  lwowskiego,  lat  tylko 
kilka  panowania  Zygmunta  zajmują.  Niemniej  gładkiemi 
pióry  podali  nam  opisanie  wyprawy  chocimskiej,  Pe- 
trycy  i  Jakób  Sobieski.  Poważny  Kobierzycki  kasztelan 
gdańskie  teść  sławnego  Czarnieckiego,  pod  tytułem  hi- 
storyi  Władysława  IV,  wyprawę  na  Moskwę  i  przedniej- 
sze  wypadki  całego  panowania  Zygmunta  piękną  nam 
łaciną  zostawił,  W  życiach  Lwa  i  Jana  Sapiehy,  przez 
K.  Kognowickiego,  wiele  ciekawych  czerpałem  wiado- 
mości do  wyprawy  moskiewskiej  i  szwedzkiej  '). 

Lengnich  w  obszernej  historyi  Prus  polskich;  po  nim 
D.  Gralath  w  historyi  gdańskiej,  najbardziej  w  wojnie 
z  Gustawem  Adolfem,  wiele  nam  użyczyli  światła.  Sta- 
rowolski  w  dziele:  Sarmatiae  Bellatores,  szczególne  czyny 
bohaterów  naszych  od  niepamięci  uchronił. 

Te  są  żrzódła  krajowych  dziejopisów  w  których 
czerpałem;  chcąc  atoli  być  bezstronnym,  pragnąc  wi- 
dzieć jak  zdarzenia  zaświadczane  przez  naszych,  opo- 
wiadane b>ły  przez  obcych,  mianowicie  przez  sąsiedz- 
kich pisarzy,  i  tych  nie  omieszkałem  radzić  się;  z  ża- 
lem wyrazić  muszę,  iż  w  większej  ich  liczbie  nie 
znalazłem   jak   uprzedzenie,   stronnictwo   lub   niedokła- 


Edycya  frankfurtska  1672,  pełna  błędów;  pr/ecież  Heidenstein  lubo 
nieporządny  w  układzie,  materye  obfite  zostawił,  a  jako  bezstronny 
i  żyjący  w  owym  czasie  wieku,  zasługuje  na  wiarę. 

')  Archiwum   książąt   Sapiehdw   w   Rożannie,   bogate   skarby   do 
dziejów  polskich  mieści. 
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dność.  Nie  wyszła  jeszcze  do  epoki  mojej  szacowna 
historia  p.  Karamzina.  Panowie  Le  Gierce,  i  L'  Eves- 
que,  pierwsi  w  obcym  języku  wydali  historyą  rosyjską. 

Brak  materyalów  w  kraju  gdzie  późno  światło  za- 
błysło, sprawiedliwą  są  dla  nicli  wymówką  niedokła- 
dności i  wielu  opuszczeń;  lecz  czego  w  ruskicłi  nie  zna- 
leźli pisarzach,  czemuż  nie  szukali  u  postronnych?  Po- 
równajmy tylko  wojny  mędzy  Iwanem  Wasilewiczem 
a  królem  Stefanem  toczone,  porównajmy  mówię  w  jakiem 
świetle  wystawia  nam  je  pan  V  Evesque,  a  w  jakiem,  nie 
mówię  polscy,  lecz  ówczasowi  niemieccy  i  inni  pisarze. 
Podług  pana  l'£ve8que,  były  to  tylko  maleńkie  utarczki, 
lekko  prowadzone,  zakończone  bez  wielkich  strat  i  ko- 
rzyści. Niczem  są  dla  niego  krwawe  bitwy,  uporczywe 
oblężenia,  straty  dla  Moskwy  Połocka,  Inflant,  tylu  pro- 
wincyj  i  grodów.  Widocznem  jest  wszędy  stronnictwo 
pana  1'  Evcsque,  dla  narodu,  wpośród  którego  i  dla  któ- 
rego pisał  te  dzieje.  By  wymówić  okrócieństwo  Iwana 
Wasilewicza  nad  Glińskim  spełnione,  daje  ł'Evesque 
własną  swą  powagą  indygenat  Glińskiemu  w  cesarstwie 
moskiewskiem,  i  czyni  go  poddanym  Iwana. 

Przodkowie  Glińskiego  z  Rusi  Czerwonej  przenieśli 
się  do  Litwy.  Widzimy  w  herbarzach  naszych,  że  Mi- 
chał Gliński  zrodzony  w  Polsce ,  wychowany  w  obozach 
niemieckich,  pierwszy  z  panów  na  dworze  króla  Ale- 
xandra,  był  marszałkiem  litewskim  i  wodzem  wojsk 
polskich;  jakżeby  cudzoziemiec  wyniesionym  być  mógł 
na  te  pierwsze  dostojeństwa  w  królestwie.  Dlugoł)y 
było  wyliczać  wszyf^tkie  błędy  i  niewiadomości  tego 
z  innych  stron  szanownego  pisarza.  Oddać  mu  spra- 
wiedliwość należy,  że  w  dziejach  Dymitra  za  Samo- 
zwańca mianego,  pan  1' Eve8(}ue  z  wielkim  rozsądkiem 
i  przeniklością  rozbiera  wnioski ,  porównywa  tyle  sprze- 
cznych świadectw,  i  z  wiązku  utkanego  przez  pasye,  wiel- 
kie światło  wywodzi.  Jan  hr.  Tarnowski  przywiózł  mi 
z  Paryża  ciekawe  dzieło,  do  spraw  cara  Dymitra  służące. 
Tytuł  jego:  Jitlalion  curiense  de  I'  etat present  de  la  Buk- 
sie, yar  un  Av<j(ois  qni  a  ete  ntvf  ans  a  la  cour  du  Czar, 
avec  I' histoire  des  revolidions  arrirces  sons  I' usurpalion 
de  Borels  et  les  derniers  Demetrius.    W  ciągu  dzieła  wi- 


7  Lni 

dać,  iż  autor  zwał  się  Mericli.  W  bibliotece  uniwersytetu 
warszawskiego  znajduje  się  księga  pod  tytułem:  Joh. 
Bapt.  V.  Rocoles  Geschichte  merkwur  liger  Betrilger.  Ze- 
brał w  niem  autor  wszystko,  co  tylko  w  zawikłanej  do- 
tąd sprawie  Dymitra  przez  różnych  autorów  powiedzia- 
nera  było.  Dzieło  to  wiele  rai  użyczyło  wiadomości. 
Krótki  zbiór  historyi  rosyjskiej  napisanej  przez  Iwana 
Nestesuranoja  a  wytłóraaczonej  przez  ks.  Syrucia  S.  P., 
nosi  cechę  rozsądku  i  bezstronności. 

Pan  Coxe  autor  obs  ernej  podróży  po  Polsce  ,  w  prze- 
ciągu trzech  niedziel  odbytej,  obszerną  także  wydał  nam 
świeżo  historyą  domu  rakuskiego.  Ze  w  modzie  było  u 
wielu  z  dzisiejszych  pisarzy,  zapominać  że  Polska  i  Po- 
lacy kiedykolwiek  istnieli ,  i  pan  Coxe  lekko  bardzo 
namienia  o  sprawach  między  domem  rakuskim  a  Polską; 
a  gdy  w  dziejach  swoich  cytuje  bilety  od  Józefa  drugiego 
do  hrabiów  Pergen  i  Thun  pisane,  nie  czyni  wzmianki 
najmniejszej  o  ubieganiu  się  arcyksiążąt  rakuskich  o 
polską  koronę,  zamilczą  zupełnie  że  arcyksiążę  Maxy- 
milian  w  1588  na  głowę  pod  Byczyną  zbity  i  w  niewolą 
pojmany  został.  Co  do  historyi  szwedzkiej,  Loccenius 
i  Rtths  byli  przewodnikami  memi.  Loccenius  pisał  dla- 
swoich,  rozciągłe  a  może  i  rozwlekle,  nieraz,  by  wynieść 
chwałę  narodu  swego  lub  pokryć  klęski,  uchybia  praw- 
dzie Puffendorff  przez  widoczne  stronnictwo  dla  Szwe 
dów,  rzadko  zasługuje  na  wiarę.  Tłómacz  szwedzkiej 
jego  historyi  wytknął  i  błędy  i  zawziętość  z  którą  te 
dzieje  pisane  były.  PuiTendorff  szukał  służby  i  pensyi 
u  króla  duńskiego,  a  podobno  i  w  Polsce;  nieprzyjęty 
u  obydwóch  dworów  udał  się  do  Szwecyi.  a  otrzymaw 
szy  co  żądał,  chwalcą  Szwedów,  oszczercą  Polaków  i 
Duńczyków  nie  wstydził  się  okazać. 

Wiele  światła,  talentu  i  bezstronności  okazał  pan 
Riihs  w  historyi  swojej  królestwa  szwedzkiego  po  nie- 
miecku pisanej.  Radził  się  on  historyków  obcych,  czem 
inni  wzgardzili. 

Bezimienny  autor  wydał  po  francusku  historyą  Gu- 
stawa Adolfa,  w  tomie  jednym  in  4to.  Król  ten  wielko- 
ścią i  umysłu  i  talentów  swoich  zasługuje  na  pochwały 
dziejopisów;  tyle  on  odniósł  zwycięstw,    tyle  on  okazał 
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gieninszn  i  umiejętności  w  rządzeniu,  iż  dosyć  opowie- 
dzieć czyny  jego,  żeby  go  wielkim  okazać;  chybił  więc 
autor  zamiaru  swego,  gdy  przesadzając  pomyślności, 
zmniejszając  niepowodzenia,  bez  miary  unosząc  się  nad 
wszystkiem,  nieraz  samą  prawdę  podał  w  wątpliwość. 

Dzieło  w  Paryżu  wydane  pod  tytułem  „Memoires 
de  Gustave  Adolf",  zawierające  listy  oryginalne  samego 
Gustawa  i  wodzów  jego,  w  czasie  wojny  w  Prusiech  to- 
czonej, autentycznością  swoją  zasługują  na  wiarę,  i  tych 
radziłem  się  z  ufnością. 

Więcej  niż  drukiem  wytłoczone  dzieje  zachowały 
nam  rękopisma  czynów,  dokładnie  malujących  czasy  i 
ludzi.  Z  należytą  wdzięcznością  wspomnieć  powinienem 
zrzódła,  z  których  tyle  ważnych  wiadomości  czerpałem. 
Wiele  w  bibliotece  wilanowskiej  pozostało  dyaryuszów 
sejmowych,  relacyj  etc.  etc,  staraniem  ś.  p  jo.  księcia 
Lubomierskiego  m.  w.  k.  z  biblioteki  Załuskich  przepisa- 
nych; do  tych  j w.  Potoccy  z  zwykłą  sobie  ludzkością 
pozwalali  mi  wstępu  wolnego;  zeszły  ś.  p.  Joachim 
Chreptowicz  kanclerz  w.  lit.  z  bogatej  zwłaszcza  w  księ- 
gi polskie  biblioteki,  nietylko  radzić  się  rękopism  swo- 
ich, lecz  co  tylko  do  dzieła  niniejszego  życzyłem,  prze- 
pisać dozwolił.  Do  szacownych  skarbów  kosztem  jo.  księ- 
cia jmci  Czartoryskiego  a  pracą  Felixa  Biernackiego 
ze  Szwecyi  sprowadzonych,  dany  mi  był  przystęp.  Wa- 
żnych do  wyprawy  na  Moskwę  wiadomości  udzielił  re- 
ferendarz Józef  Sierakowski,  Zieliński  prezes  kom.  augu. 
Wiele  i  ranie  samemu  dostało  się  zebrać  tego  rodzaju 
materyałów.  Znany  światu  polskiemu  nauką  i  wyborne- 
mi  dziełami  Jan  Sniadecki ,  były  rektor  akademii 
wileńskiej,  pozostały  po  ś.  p.  Albertrandym  niewielki 
ułomek  historyi  Zygmunta  III  kazał  dla  mnie  przepi- 
sać. Nie  mogę  dosyć  wyrazić  wdzięczności  mojej  jp. 
Gołembiowskiemu  członkowi  T.  P.  N.,  dozorcy  biblioteki 
poryckiej,za  hojnie  udzielone  mi  z  tejże  biblioteki  ma- 
teryały.  Mąż  ten  lat  27,  pod  niewygasłej  pamięci  Czac- 
kim  8.  n.  kosztowne  te  zbiory  z  rzadką  nauką  i  praco- 
witością układał  i  pomnażał. 

Są  w  dziejach  wielkich  narodów  ważne  epoki,  czyli 
to  blaskiem  powodzenia,  czy  smutnem   zapowiedzeniem 
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chylenia  się  onych  ku  upadkowi,  ściągające  szczególniej 
rozważnych  umysłów  zastanowienie. 

Taką  epoką  zdało  mi  się  być  panowanie  Zygmun- 
ta III,  panowanie  dziwnym  zbiegiem  okoliczności  oka- 
zujące nam  z  jednej  strony  tłum  wielkich  wojowników, 
znakomitych  w  radzie  mężów,  z  drugiej  upór  i  słabość 
panującego,  ślepą  w  szlachcie  naszej  rozwiązłość,  sło- 
wem czasy  stawiące  zwycięstwa  obok  poniżenia  i  klęsk, 
i  w  jednym  pół  wieku  obraz  i  kwitnącego  w  całym 
blasku,  i  chylącego  się  do  zachodu  królestwa. 

Roztoczyć  przed  oczy  czytelnika  ten  obraz,  okazać 
w  nim  i  świetność  oręża  naszego,  i  błędy  króla,  i  do- 
mowe niezgody  nasze,  i  ślepe  zapomnienie  siebie  sa- 
mych, to  jest  co  ku  pożytkowi  ziomków  moich  rzetelnie 
przedsięwziąłem  opisać.  Jeżeli  zbyt  późna  z  popełnio- 
nych błędów  nauka  zasmuci  nas,  cośmy  skutków  tych 
błędów  doznali,  pocieszające  wspomnienie  chwały  przod- 
ków naszych,  ich  nieraz  obywatelstwo  w  obradach^  odwa- 
ga w  boiu,  wytrwałość  w  ciężkich  przygodach,  ich  zwy- 
czaje, obrzędy,  słodkie  w  sercach  naszych  wzbudzić  mo- 
gą uczucia.  Takeśmy  się  w  wieku  dzisiejszym  oddalili 
od  wszystkiego  co  jest  istotnie  narodowem,  co  było  na- 
szem  właściwem,  tak  coraz  bardziej  sami  sobie  stajemy 
się  obcymi,  tak  nas  z  kolebki  do  dojrzałego  wieku  ci- 
śnie cudzoziemczyzna,  tyle  miecz  i  ogień  pochłonęły  za- 
bytków, iż  pamięć  zeszłej  dawności  naszej  w  pismach 
przynajmniej  zachować  należy. 

Jakkolwiekbądź  silnem  jest  uprzedzenie  dla  naro- 
du swego  w  każdem  oby watelskiem  sercu,  nie  zdołało  ono 
przemódz  nad  pierwszą  dziej opisa  powinność  zachowania 
prawdy,  w  tem  nawet  co  nam  uwłaczającem  być  mo 
gło.  Skreśliłem  obraz  nagannych  opieszałości,  gorszą- 
cych niezgod  w  radach,  występnych  zaburzeń  i  niepo- 
słuszeństwa w  obozach.  I  w  czasach  owych  i  później 
fatalnemi  one  dla  dobra  publicznego  stały  się.  Niech 
jednak  nie  wynoszą  się  obcy,  ci  zwłaszcza,  co  popeł- 
nione na  Polsce  zbrodnie,  czernieniem  nas  wymówić 
pragną.  Byliśmy  wprawdzie  niezgodni,  ślepo  nadużywali 
wolności,  lecz  w  nieokreślonej  niczem  prawie  władzy 
czynienia  wszystkiego  cośmy  chcieli,   w  przeciąga  wie- 
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ków  tyln,  dopuściliż  się  Polacy  tych  krwawych  i  okro 
pnyoh  zbrodni,  którerai  gdy  na  chwilę  tylko  miały  zwol- 
nione wodze  splamiły  się  inne  nar<>dy?  Nie  wściekle 
rzezie  i  prześladowania,  były  to  raczej  kłótnie  familijne, 
gwałtowne  w  zajęciu  się  swojem,  lecz  uśmierzane  bez 
wstrzęsień.  Jeżeli  pycha,  ślepa  rozwiązłość,  chciały  się 
wznieść  nad  tron  .sam,  nie  broczono  go  podstępnie  krwią 
panującego,  lecz  otwarcie  rozpierano  sie  orężem.  Słowem 
popełniliśmy  wiele  błędów  lecz  zbrodnie,  występki  na- 
wet dalekiemi  były  od  serca  Polaka. 

Zniknął  Zygmunt,  zniknęli  już  z  oczu  naszycił  ci 
co  w  długiem  panowaniu  jego  sprawcami  byli  i  wiel- 
kich czynów  i  ciężkich  błędów.  Już  zwłoki  tych  w  któ- 
rych pałała  odwaga,  wyniosłość,  którzy  się  wśród  bu- 
rzliwych miotali  namiętności,  obróciły  się  w  prochy. 
Marmury  pokrywają  możniejszych,  kości  innych  rozrzu- 
cone nad  Dnieprem,  Wołgą  i  Prutem;  i  cóż  z  tej  ży- 
jącej niegdyś  mnogości  zostało?  Pamięć  złych  lub  do- 
brych ich  czynów,  i  tę  dziejopis  bezstronnie  wywodząc 
na  jaw,  podług  zasług  każdego  pochwałę  lub  naganę 
wymierza. 

Nie  opłaciły  inne  ludy  występków,  jak  my  błędów 
naszych,  stratą  wielkości,  granic  i  znaczenia  polityczne- 
go. Niech  nas  to  nie  zraża;—  słabo  się  wznosi  wątła  la- 
torość,  lecz  zasłania  ją  od  wichrów  i  przygód  stalisty 
puklerz  najpotężniejszego  z  monarchów.  Nie  możemy 
oddzielnie  przykładać  gwichtu  w  szale  przeznaczeń  Eu- 
ropy, lecz  ileż  nam  jeszcze  zostaje  innego  rodzaju  użyt- 
ków i  chwały!  Któż  w  nas  (jeżeli  sami  nie  zechcemy) 
przytłumi  miłość  ojczyzny  i  ducha  narodowego?  Sam 
Alexander  król  nasz  wzywa  nas  do  zachowania  ich; 
któż  nam  zabroni  oświecać  nadchodzące  pokolenia,  wy- 
chowywać je  do  cnoty  i  męstwa?  kto  przeszkodzi  ule- 
pszać dolę  wieśniaków,  podwajać  płody  obfitych  pól  na- 
szych, wydobywać  kruszce,  zachęcać  i  rozprzestrzeniać 
nauki,  wyzwolone  kunszta,  przemysł  i  handel  ?  Kto  nie 
dopuści  zaludniać  ludem  pożytecznym ,  przyozdabiać 
gmachami  podupadłe  miasta  nasze?  A  zatem  jeżeli  nie 
jest  już  w  mocy  naszej  być  wielkiemi  między  narody, 
bądźmy    szczęśliwerai    u  siebie,    szacownemi    w  oczach 
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świata.  Obok  pysznego  obrazu  potęgi,  zaborów  i  pusto- 
szącej chwały,  widok  w  cząstce  ocalonego  z  rozbicia 
niegdyś  ludu  możnego,  ludu  co  cudzej  ziemi  nie  żąda 
i  piędzi,  co  całą  chlubę  w  obyczajach  i  rolnictwie  za- 
kłada, widok  mówię  ludu  takiego,  w  oczach  przyjaciela 
ludzkości  nie  zostanie  bez  ceny.  Nie  ten  naród  jest  wiel- 
kim co  na  mapie  granice  swoje  szeroko  rozpostartemi  wi- 
dzi, ale  ten  co  zachowa  ducha  narodowego,  obyczaje  i 
męstwo.  Oręż  i  szczęście  wojenne,  mówi  wielki  jeden 
dziej  opis,  nie  wszystko  stanowią.  Naród  oświecony,  który 
sam  siebie  nie  zapomni,  zapewnia  sobie  wartość,  niepo- 
dległą politycznym  odmianom. 
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Współcześni  z  Zygrmintem  III  panujący  monarchowie. 
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DZIEJE  PANOWANIA 
ZYGMUNTA  III, 

króla  polskiego,  w.  ks.  litewskiego,  ruskiego,  pruskiego, 
etc.  etc.  etc. 


KSIĘOA  I. 

BEZKRÓLEWIE. 


ROZDZIAŁ   I. 

SEJMIKI  PO   ŚMIERCI  KRÓLA    STEFANA. 

R.  1587. 

Długie  latami  ,  pełne  wielkicłi  wypadków  ,  postron- 
nycli  wojen,  domowycłi  rozterek,  świetne  zbiorem  mę- 
żów znakomitych  w  boju  i  w  radzie,  pamiętne  przez 
zdobycze  i  klęski,  z  tylu  nakoniec  względów  ważne  pa- 
nowanie Zygmunta  III  pisać  przedsięwziąłem.  Zamiar 
nad  zdolność  moją,  a  może  i  przeznaczone  życia  pasmo ! 
Nie  zraża  atoli  wielkość  przedsięwzięcia,  ni  umysłu,  ni 
chęci,  ni  szczerych  usiłowań  przyłożenia  się  do  użyte- 
czności publicznej. 


Już  zdobywca  Połocka  i  Inflant,  mężny  krc^I  Stefan 
Batory,  w  Grodaie,  dnia  12  ^rodnia  1586  r.  życia  do- 
konał. Porwały  go  Pv)lsce  zawistne  przezuaczenia  w  chwi- 
li, gdzie  z-vycięskim  bułatem  rzuciwzy  po^traełi  na 
sąsiedzkich  moearzów,  od  zwalczony*'h  pokoju  pewny, 
ciężkie  rządu  naszego  wady  poprawić,  niepewność  ło 
Ków  naszych  ustalić  za-nyśiał.  Nieph^nnem  jest  dziejo 
pisów  zdaniem,  że  mąż  len  wielki,  za  przeważnym  Za- 
mojskicgi)  wpływem,  zaii!vślał  j)rzed  zgonem  s  voim.  łub 
ustanowić  następstwo,  lub  przynajmniej  <?posób  cłekeyi 
jioprawić:  że  chciał  położyć  szranlci  swawoli,  ukrócić 
zuchwalstwo  możnych,  słowem  swobodom,  rządowi  na- 
szemu, nadać  trwałość  i  pewność.  Zamysł  acz  i  wten- 
czas już  trudny,  wyrównywaj ący  jednak  bohatera  śmia- 
łości. Już  wieści  o  tych  wielkich  odmianach  rozchodziły 
się  po  krajn,  cieszyli  się  miłośnicy  powszechnego  do 
ł)ra;  znana  w  królu  przeciw  burzycielom  surowość,  świe- 
ży na  Zborowskim  przykład,  powściągały  zuchwałych 
szemrania;  zbliżaliśmy  do  szczęścia,  —  oddalił  je  na  z;iw- 
szs  nagły  prawie  zgon  najwaleczniejszego  z  królów. 

Gdy  wieść  o  lak  ciężkiej  stracie  rozeszła  się  po  kra- 
ju, pomięszanie,  okropna  żałość  przejęły  serca  Polaków: 
nadewszystko  ludzie  rycerscy,  przypominając  odbyte 
świetne  pod  nim  wyprawy,  niebezpieczeństwa  nawet  i 
trudy,  opłal<iwałi  w  Stefanie  króla,  wodza,  dobroczyńcę, 
całą  chwałę  i  zaszczyt  swój. 

Stanisław  Karnkowsl^i  prymas  królestwa  i  arcybi 
skup  gnieźnieński  rozesłał  uniwersały  na  sejmiki,  senat 
zaś  zwołała  do  Warszawy  na  dzień  pierwszy  lutego. 
Stanisław  Żółkiewski  ojciec  sławnego  później  hetmana, 
krótko  przed  śmiercią  Stefana  na  w>)jewództwo  ruskie 
wybrany,  we  Lwowie  szlachtę  ziem  swoich  zgromadził. 
Zjechał  tam  i  Zamojski,  ani  scierpiał  by  się  zaczęły 
obrady,  aż  żałobna  uroczystość  jak  dług  winny  pamięci 
zmarłego  króla  wypełnioną  zostanie.  Ze  łzami,  z  smutną 
wspaniałością  odprawiły  się  te  święte  obrządlti.  Maciej 
Piskorzewski  sekretarz  królewski  miał  pogrzebową 
mowę  w  łacińskim  języku.  Lecz  nie  ostygły  jeszcze 
śmiertelne  Batorego  zwłoki,  gdy  przytłumione  tylko 
namiętności ,  gdy  pycha,  zazdrość,  nienawiść,  wybu- 
chać   zaczęły    tem    śmielej,    że    zawieseone    w    czasie 


bezkrólewia  i  władze,  i  prawa,  zuchwalstwu  złośliwych 
wszelki  odejmowały  hamulec.  Dwa  możue  naówczas 
domy,  Zborowskich  w  Malej  Polsce,  Górków  w  Wielkiej, 
uiechętue  zeszłemu  królowi,  zawisne  Zamojskiego  (sic), 
moźue  w  dostatki,  niespokojne,  wyniosłe,  by  własnej 
dogodzić  i  pysze  i  zemście,  nie  wąchały  się  rzeczy  po- 
wszechnej zaburzyć. 

Szeroko  rozrodzony  dom  Zborowskich  trzech  jeszcze 
żyjących  braci  zaliczał:  Krysztofa  podczaszego  koronne- 
go, Jędrzeja  marszałka  nadwornego,  i  Jana  kasztelana 
gnieźnieńskiego;  czwarty  .Samuel,  za  zabicie  Wapowskie- 
go  w  czasie  króla  Henryka  wygnany,  później  z  wzgar- 
dą praw  burzący  w  kraju,  czyhający  na  życie  królew- 
skie, przez  wyruk  Zamojskiego  mieczem  skarany.  Wpły- 
wający do  sprzysiężenia  Krysztot  i  Jędrzej,  pierwszy 
uszedł  do  Moraw,  i  wsparcie  u  domu  Rakuskiego  zna- 
lazł; zawieszono  sprawę  Jędrzeja.  Jan  tylko  najstarszy 
z  braci  do  spisku  nie  wchodził,  miał  on  nawet  nadzie- 
ję otrzymania  od  zmarłego  króla  darowania  winy  dwom 
braciom  swoim. 

Po  opuszczeniu  przez  Henryka  tronu  polskiego, 
Zborowscy  przyczynili  się  najwięcej  do  wyboru  Stefana, 
i  za  tę  przysługę,  dumni  wymagali  od  króla  całej  wdzię- 
czności prywatnego  człowieka;  czynił  Batory,  co  zwrot 
na  przysługę  bez  krzywdy  zdatniejszych  i  uszczerbku 
dobra  publicznego  kazał;  lecz  że  wszystkiego  co  chcieli 
nie  czynił,  poczytali  Zborowscy  jak  gdyby  nie  wypła- 
cił się  w  niczem.  Bodło  ich  najbardziej  raptowne  wy- 
niesienie Zamojskiego,  rozjątrzyła  do  końca  śmierć  bra- 
ta Samuela;  żalem,  zemstą  i  zawziętością,  więcej  jeszcze 
niż  związkami  krwi  złączeni,  jak  tylko  śmierć  Batore- 
go bojażń  wszelką  odjęła,  wygnanego  Krysztofa  przy- 
wołali do  kraju. 

Przyjaciele  i  krewni,  ludzie  chciwi  nowości,  do  po- 
ruszeń gotowi,  wszyscy  co  niechęci  Zborowskich  dzielili, 
lub  z  własnych  pobudek,  lub  poduszczeni  od  nich,  zwią- 
zali się  z  burzycielami.  Przed  zaczęciem  jeszcze  głów- 
nych królestwa  obrad,  zamiary  przeciwne  Zamojskiemu, 
duch  zawziętości  i  niezgody,  wszędy  w  sejmikach  wy- 
jawiać się  zaczęły.     We  Lwowie  nawet,    gdzie    wpływ 


Zamojskiego  tak  wiele  znaczył,  znaleźli  się  stronnicy 
Zborowskich.  Z  tem  większem  zadziwieniem  ujrzano  na 
ich  czele  Mikołaja  Jazłowieckiego  starostę  śniaty oskie- 
go '),  że  ten  żadnego  nie  miał  powodu  być  w  nieprzy 
jaźni  z  Zamojskim,  przeciwnie  i  owszem,  bo  gdy  przy 
wstępie  Stefana  na  tron  Zborowscy  chcieli  mu  wydrzeć 
starostwo  śniatyńskie,  wstawiając  się  za  nim  u  króla 
Zamojski,  nieprzyjaźń  Zborowskiego  wojewody  krakow- 
skiego ściągnął  na  siebie.  Przecież  niepomny  na  to 
Jazłowiecki,  wołał  do  swoich:  „Czas  jest,  o  bracia,  po- 
łożyć tamę  wyniesieniu  i  potędze  jednego  człowieka 
nad  nami  wszystkimi!  I  komuż  są  jeszcze  tajne  zu- 
chwałe jego  zamysły?  Sam  się  on  z  niemi  przechwa- 
la w  tych  listach,  któremi  pokrzepiając  nadzieję  przyja- 
ciół swoich,  wystawia  im  obszernie  władzę,  bogactwo 
i  silne  z  Batorymi  związki.  I  któż  z  was  jeszcze  nie 
wie,  że  sam  jeden,  z  wzgardą  praw  waszych,  książęcia 
siedmiogrodzkiego,  lub  którego  z  Batorych,  na  wolnym  tro- 
nie polskim  osadzić  zamyśla  — 

„I  czemże  przeciw  nadużyciu  władzy,  przeciw  wy- 
górowaniu jednego  nad  wszystkimi  my  wszyscy  bro- 
nić się  mamy?  Czem  uwolnić  rzpltą  od  ustawicznej  bo- 
jaźni?  Przykróceniem,  zniesieniem  władzy  tej.  Wyma- 
gają tego  i  całość  rzeczypospolitej,  i  przodków  naszych 
ustawy.  Napisane  od  kilku  wieków  prawa  mówią,  iż 
ze  śmiercią  królewską  ustają  władze  wszystkie,  i  że 
wtenczas  równa  wszystkim  wolność,  urzędników  nie 
cierpi.  Jeżeli  prawu  temu  posłuszne  są  inne  zwierzchno- 
ści, czemuż  być  nie  ma  i  zwierzchność  wojskowa?  Je- 
żeli w  czasie  bezkrólewia  nieczynną  jest  pieczęć  kró- 
lestwa, czemuż  buława  działającą  ma  zostać?  Postrzeżmy 
się,  zaradźmy  złemu  wcześnie,  inaczej  srogo  już  dozna- 
ne przewodzenia,  wiecznie  na  karkach  naszych  ciężyć 
będą." 


')  Reincholdii  Ileidensteinii  s.  r.  Rerum  Polonicarum  ab  ezcessu  Sig. 
Augusti,  Lłb.  VIII.  fol.  24,'i  Sułicovii  Commentarius Rerum  Poloni- 
carum, pag.  113. 


Przyjęta  ta  mowa  od  stronników  z  oklaskiem,  od 
większej  części  zebranej  szlachty  z  oburzeniem  i  zgro- 
zą, a  gdy  g  ar  intał,  Zamojski  w  ten  się  odezwał  spo- 
sób: „Jakichkdlwiek  bądź  w  tej  ojczyźnie  naszej  dostą- 
piłem dostojeństw,  nie  dosłąpiłem  ich  przez  pochleb- 
stwa, nie  wymusiłem  naprzykrzeniem,  nie  pozyskałem 
żadną  chytrością,  lub  czyny  niecnemi.  Z  pierwszej 
młodości  mojej  ciągłą  i  pilną  pracą,  w  dojrzalszym  wie- 
ku w  obozach  trudami,  niebezpieczeństwy,  bojem,  w  se- 
nacie zdrową  radą,  stałem  się  tem^  czem  mię  widzicie; 
powierzonej  mi  od  króla  władzy  używałem  zawszę  prze- 
ciw nieprzyjaciołom,  naprzeciw  ojczyźnie  nigdy  *).  Świad- 
kami jesteście  sami,  jakem  aż  nadto  może  gorliwie  sta- 
wał przy  swobodach  narodu,  anibyni  chciał  dzisiaj  oba- 
lać tego,  czego  z  wami  zarówno  używam,  za  com  wal- 
czył, czego  zawsze  broniłem;  jeżeli  winowajca  skaranym 
był,  nie  ja  to,  lecz  skarało  go  prawo.  Fałszywemi  są 
o  Batorych  wieści;  nie  jestem  tak  zapamiętałym,  bym 
kogokolwiek  przeciw  woli  wszystkich  zamyślał  na  tron 
wprowadzać,  a  gdybym  nawet  mógł  to,  nie  chciałbym. 
Zaprzeczam  ja,  by  z  śmiercią  królewską  wszelkie  wła- 
dze ustawać  miały;  sam  rozsądek  wskazuje,  że  zawsze 
być  powinny,  że  zawsze  trwają.  Mniej  nad  inne  rzą- 
dy rzeczpospolita  bez  rządu  wojskowego  obejść  się  i 
stać  może.  Nie  dla  powagi  królewskiej  ustanowieni 
wodzowie,  lecz  dla  pożytku  i  spokojności  tej  ojczyzny, 
która  w  czasie  bezkrólewia,  na  większe  niż  w  innycłi 
czasach  rozruchy  i  niebezpieczeństwa  wystawioną  jest. 
Napróżno  więc  te  pierwiastki  obrad  publicznych  plon- 
nemi  mieszać  trwogami;  winowajczem  jest  potwarzać 
tego,  na  którym  plamy  niema.  Nie  we  mnie  szukaj- 
cie niebezpieczeństw  dla  wolności  polskiej;  jeżeli  co 
wolność  tę  nadwerężyć,  jeżeli  co  zniszczyć  ją  może,  to 
niezgoda,  zawziętość,  wyuzdana  swawola  i  pycha." 

Powstali  niektórzy  przeciw  tej  mowie,  lecz  widząc 
że  Zamojski  nietylko    liczbą  przyjaciół,   lecz  powagą  i 


')  Idem. 


wzięciem  ich  w  narodzie  silniejszym  był,  nic  już  o  od- 
jęcie władzy  lietmańskiej,  lecz  o  przydanie  mu  towarzy- 
sza walczyli:  gdy  bowiem  obyczajem  przodków,  prócz 
lietmana  wielkiego  był  jeszcze  i  polny,  którego  powin- 
nością było  strzedz  granic  państwa,  domagali  się,  by 
wakujący  ten  urząd  przez  śmierć  Sieuiawskiego,  komu 
inneiuu  w  tak  niebezpiecznych  chwilach  był  powierzo- 
nym, i  już  na  miejsce  to  wyznaczyli  Jazłowieckiego; 
lecz  nie  tak  bojaźń  niebezpieczeństwa,  jak  żądza  osła- 
bienia przewagi  Zamojskiego,  pobudzała  Zborowskich. 
Trwały  przez  dui  kilka  te  spory,  i  jak  nieraz  zdarza 
się,  nic  nie  ustanowiono  z  tego  wszystkiego  nad  czem 
spiciano  się  tak  długo.  Prawami  jednak  w  czasie  daw- 
niejszych bezkrólewiów  ustanowionymi,  zabezpieczone 
sądy,  obostrzona  karami  spokojność  publiczna;  na  sejm 
warszawski    z  obydwóch  stron  wybrani  posłowie. 

Co  Zborowscy  na  Rusi,  to  samo  przeważny  Górka 
w  Wielkiej  Polsce  wyrządzał;  po  wszystkich  prawie 
sejmikach  też  same  skargi  i  powstawania  ')  nieprzyja- 
ciół Zamojskiego,  taż  sama  z  strony  przyjaciół  jego 
obrona,    słowem    taż  postać  rzeczy,  i  tenże  skutek. 


ROZDZIAŁ    U. 

SEJM     KONWOKACYI. 
R.    1587. 

Okazane  na  powiatowych  sejmikach  niechęci,  otwar- 
te przeciw  Zamojskiemu  zawiści,  wcześnie  już  rokowa- 
ły burzliwość  obrad  sejmowych.  Karnkowski  prymas 
i  arcybiskup    gnieźnieński,    siedemdziesiątletni    starzec. 


')  Idetn. 


wiekiem  i  chorobą  znękany  poddał  sie  całkiem  pod  wo- 
dze Zborowskich  i  Górki;  z  ich  to  namowy  napisał  do 
Zamojskiego,  radząc  mn,  aby  dla  czuwania  nad  bezpie- 
czeństwem granic  królestwa,  został  przy  wojsku,  i  na 
sejm  konwokacyi  nie  zjeżdżał.  Przeniknął  Zamojski 
rad  tych  pobudki,  lecz  pewny  że  sejm  czyli  zjazd  kon- 
wokacyjny  nic  ważnego  i  stanowiącego  nie  uchwali, 
wolał  przygotowane  zapasy  na  sejm  elekcyjny  zacho- 
wać, niż  się  dziś  próżno  wysilać;  wstrzymał  się  więc  od 
obrad,  i  samym  przykładem  powolności  utwierdził  dal- 
sze swoje  zamysły. 

Przybyli  do  Warszawy  Zborowscy  z  licznemi  dwo- 
ry, otoczeni  gronem  przeważnych  w  kraju  przyjaciół; 
ujrzano  na  czele  ich  Górkę  wojewodę  poznańskiego, 
Herburta,  Jazłowieckiego,  Czarnkowskiego  i  tych  wszyst- 
kich, których  domowe  zachowanie,  nadzieja,  widoki  zy- 
sku, łub  wspólne  passye  razem  złączyły.  Już  poprze- 
dnicze  sprawy  dały  nam  poznać  Zborowskich.  Równie 
zawzięty  i  wyniosły  Górka,  obszernością  majątku,  bo- 
gactwy,  wziętością  u  szlachty,  wszystkich  innych  prze- 
chodził. Postać  w  nim  ciała  niepozorną  a  nawet  gar- 
batą, nagradzał  umysł  wyniosły,  przebiegły,  giętki;  nikt 
nad  niego  nie  posiadał  daru  ujmowania  serc  ludzi,  i 
przedoiej szych,  i  gminu;  wspaniały  w  darach,  w  obietni- 
cach hojniejszy  jeszcze;  dom  jego  otwarty  dla  wszyst- 
kich brzmiał  ustawicznemi  biesiady,  obfitym  i  wymyśl- 
nym stołem;  dodawała  zaprawy  wesoła  gospodarza  uprzej- 
mość: z  bieglejszemi  dowcipny  i  grzeczny,  rubaszny  i 
poutały  dla  niższych,  słowem  pierwszy  w  zniewoleniu 
sobie  licznych  przyjaciół,  w  prowadzeniu  ich  pośledni. 
Okazałej  wspaniałości  życia  równały  się  dostatki:  Uriel 
bowiem  jeden  z  przodków  jego,  za  Kazimierza  jeszcze 
Jagiellończyka,  bogatem  ożenieniem  odziedziczył  wiele 
ogromnych  zamków  i  włości  rozległych.  Wsparty  bo- 
gactwy  teścia,  zdatnością  i  usługami  u  Kazimierza  wzię- 
ty, najprzód  generalstwo  wielkopolskie,  potem  woje- 
wództwo poznańskie  odzierżył.  l^o  śmierci  żony,  z  któ- 
rej spłodził  dwóch  synów,  ubiór  żołnierza  przemieniw- 
szy na  szatę  kapłana,  otrzymał  biskupstwo  poznańskie; 
na  niem  niezmierne  już  bogactwa    bardziej  jeszcze  po- 
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większy ł.  Synowie  i  wnuki  tymże  idąc  przykładem, 
to  jest  żeniąc  się  bogato,  a  po  zgonie  żon  biorąc  bi- 
skupstwa, do  tak  niezmiernych  wynieśli  się  majątków, 
iż  lubo  w  Polsce  wiele  mieliśmy  rodów,  co  koszty  swe- 
mi  całe  wojska  wystawiać  mogły,  żaden  z  nich  jednak 
zamożności  Górków  nie  zrównał  *). 

Przed  samem  otwarciem  konwokacyi,  Jan  Sulikow- 
ski arcybiskup  lwowski,  za  króla  jeszcze  Stefana  do 
Rzymu  wysłany,  z  poselstwa  swego  powrócił;  a  widząc 
rozdrażnione  i  wrzące  wszystkich  umysły,  zatrwożony 
nieszczęsnemi  ztąd  dla  rzeczy  powszechnej  skutkami, 
jako  kapłan,  urzędnik  pokoju,  starał  się  poróżnionych 
z  sobą  Opalińskiego  marszałka  koronnego^  i  Stanisława 
Górkę  przywieść  do  z^ody;  dopomagali  do  zamysłu  tego 
przedniej si  biskupi  i  senatorowie;  lecz  chociaż  Opaliń- 
ski był  do  tej  zgody  chętnym  i  łatwym.  Górka  c kazał 
się  nieubłaganym  i  twardym.  Pojednanie  więc  pożąda- 
nego nie  odebrało  skutku  -'). 

Złożony  chorobą  prymas,  przysłał  do  senatu  pro- 
pozycye  swoje  na  piśmie,  w  których  wszystkich  do  zgo- 
dy i  wspierania  osierociałej  ojczyzny  zachęcał.  Nie- 
przytomni posłowie  litewscy  o  przedłużenie  dziesięciu 
dni  domagali  się,  a  gdy  do  zdania  tego  i  Sendomierza- 
nie  przystali,  niecierpiący  zwłoki  Opaliński,  uwiadomio- 
ny oraz  iż  Zborowscy  użyją  czasu  tego,  by  tem  gro- 
madniej  i  zapalczywiej  za  swoje  pomścić  się  krzywdy, 
wyszedł  z  obrad  publicznych.  Wtem  prymas  Karn- 
kowski  zemdlony  na  siłach,  i  na  dwóch  wsparty  kapła- 
nach, wszedł  do  senatu,  i  przy  tronie  miejsce  swe  za- 
siadł; z  okrzykiem  stronników  a  zadziwieniem  prawa 
szanujących,  ujrzano  wchodzącego  także  Andrzeja  Zbo- 
rowskiego marszałka  nadwornego  koronnego,  za  króla 
Stefana  na  wygnanie  skazanego.  Zapytującemu  jeśli 
na  rok  dany  sobie  odpowiedzieć  i  niewinność  swą  oka- 
zać może,    gdy   mu  prymas   i  arcybiskup    lwowski   do- 


*)  Fauli  Piasecii  chronka  gestorum  in  Europa  singularium,  pag.  00,  57. 
*)  Solicouii  rerum  pohmicarum  cor»menfarius  p.   178.    174,    175. 


zwolili,  a  inni  milczeli,,  usiadł  i  z  rąk  słagi  laskę  wziąw- 
szy, tak  mówił  '):  „Ze  czas  bezkrólewia  przykładem 
przodków  naszych  jest  ten,  i  takowy  w  nim  zwyczaj, 
że  my  pana  i  głowę  rzeczypospolitej  sobie  wolnie  obie- 
ramy, prawa,  swobody  nasze  warujemy,  exorbitancye 
wszystkie  w  ryzę  wprawujemy,  tego  nikt  zaprzeczyć 
nie  może:  a  że  teraźniejsza  konwokacya  wszystkie  sta- 
ny reprezentuje,  niezdrożną  rzeczą  baczymy,  prośbę  na- 
szą żałosną  strapionego  domu  Zborowskich  waszmościom 
przełożyć,  powiedzieć,  źe  jeżeli  połamanych  praw,  swo- 
bód i  statutów  nie  podźwigniecie  i  nie  pomścicie  się,  pró- 
żno na  papierze,  próżno  na  pargaminach  sami  ich  po- 
tem szukać  będziecie.  Niestety!  nie  przychodzimy  tutaj 
szerzyć  się  z  wywodami  tej  sprawy,  która  się  przed 
oczyma  waszemi  toczyła;  nie  tak  tu  idzie  o  niewinność 
domu  jednego,  jak  o  prawa  i  przywileje  wasze  (tu  pra- 
wo dawne  cytował), — pogwałcił  je  kanclerz  Zamojski,  ty- 
le ważnych  i  przeciwnych  sobie  piastujący  urzędów. 
Kanclerz,  hetman  i  starosta  krakowski,  w  domie  szla- 
checkim, zacnej  wdo\vy  siestrzanki  mej,  brata  mego 
Samuela,  nieostrzeźonego,  spokojnego,  bez  instegatora, 
bez  ukazania  dekretu  schwytawszy,  nie  dawszy  czasu 
do  obrony,  haniebnie  pod  miecz  katowski  oddał.  Pu 
śmierci  dopiero  nieszczęsnego,  świadectwa  w  występku 
obrażonego  majestatu,  processa  nad  zwyczaj  pogański 
przewodził.  Na  tymże  sejmie,  acz  nie  tam  podług  sta- 
tutu wiślickiego  forum  należało,  wyroki  na  bezecność 
Krzysztofa  Zborowskiego  pisał.  Wtenczas  to,  król  jmć 
sam  sobie  był  oskarżycielem,  sam  świadkiem,  sam  sę- 
dzią: a  gdy  tak  jest,  gdy  tak  dłużej  być  ma,  pytam  się, 
kto  się  w  tym  kraju  bezpieczen  ostoi?  Tyrańskie  nawet 
Rzymu  cezary  w  sprawach  kryminalnych,  nie  siebie  sa- 
mych, innych  wyznaczali  za  sędziów.  Uczą  nas  dzie- 
jów przykłady,  że  bez  wojen,  bez  krwi  rozlewu  wywra- 
cają się  miasta  i  państwa;  dosyć  jest  na  to  podobnych 
jak  nasze  bezprawiów  i  gwałtów.  Szerzyć  się  z  tern  da- 


*)  Idem.  Bfkopisiu     wilaoowuki. 
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lej,  innego  potrzebaby  czasu;  kończymy  przeto  tę  proś- 
bę naszą,  tem  cośmy  przełożyli  wyżej,  abyście  waszmość, 
teraz  kiedy  czas  jest,  w  to  wejrzeli  i  naprawili,  nas  ra- 
towali, a  kto  winien  będzie,  karali.  Macie  sąd,  macie 
miecz  w  ręku;  teraz  czas  jest,  tę  pychę  co  swobody 
nasze  wywróciła  ze  szczętem,  ukrócić,  ukarać,  a  nas 
niewinne  ratować.  Co  gdy  waszmość  uczynicie,  uno- 
sząc od  zguby  pogwałcone  swobody  wasze,  dacie  uci- 
śnionym jawny  przed  światem  dowód  waszej  naprzeciw 
nam  pobożności,  i  braterskiego  affektu  ^)." 

Napełniona  izba  senatu  przyjaciółmi,  sługami,  lu- 
dem zbrojnym  Zborowskich,  z  radosnemi  okrzykami  mowę 
tę  przyjęła,  i  ta  sesya  i  następne  odprawiły  się  wśród 
nieporządku  i  wrzawy.  Ktokolwiek  z  mówiących  ze  czcią 
wspominał  króla  Stefana  lub  bronił  Zamojskiego  sławy, 
okrzyczany  i  wyszydzony;  głos  tylko  zawziętości  pano- 
wał szeroko  '^).  Między  rej  wodzącymi,  Czaru  ko  wski  po- 
seł poznański  był  najburzliwszym.  Ten  acz  podeszły 
latami  i  ślepy,  zapał  i  niecierpliwość  młodego  wieku 
w  starości  zachował;  zawzięty  najprzód  na  króla  i  Za- 
mojskiego za  odmówioną  sobie  referendaryą  i  starostwo 
płockie;  dalej  że  król  Stefan,  niebędącemu  kapłanem, 
koadjutoryi  areybiskupstwa  gnieźnieńskiego  dać  wzbro- 
nił się,  rozjątrzony  do  końca,  co  tylko  krzywdzącego 
zapalczywa  złość  poduszczyć  mogła,  to  w  mowie  swo- 
jej na  króla  i  hetmana  wyziewał.  Do  zażaleń ,  połączał 
groźby,  ani  te  płonnemi  być  mogły,  ktokolwiek  patrzał 
na  liczbę  zbrojnych  sług  otaczających  Zborowskich  i 
Górkę.  Nie  zostali  jednak  i  obwinieni  bez  swoich  obroń- 
ców. Gdy  Zborowscy  już  wszystkie  swoje  wypowiedzieli 
skargi,  powstał  w  senacie  Marcin  Lesnowolski  kaszte- 
lan podlaski,  nie  tak  Zamojskiemu  dobrodziejstwy  zo- 
bowiązany, jak  mieniący  być  powinnością  swoją,  nie- 
przytomnego senatora  bronić ,  ni  scierpieć  by  dłużej  sła- 
wę jego  szarpano.   Lecz  zaledwie  do  mówienia  powstał, 


')  Mowa  A.  Zborowskiego  z  rękopiemów  wilanowskich. 
')  Sulikowtki  p.  176. 
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gdy  gęsty  wieniec  przyjaciół  otaczający  Zborowskich, 
zagłuszył  go  okrzykiem  i  pogróżkami.  Jeden  z  nich 
nawet  rusznicę  na  Lesnowolskiego  wymierzył,  i  na  ski- 
nienie icb  tylko  czekając  zapytał,  czyli  wystrzelić  każą? 
Rzecz  ta  ze  zgrozą  od  wszystkich  przyjęta.  Uśmierzono 
więc  więc  rozruch.  Lesnowolski,  który  w  początku  mo- 
wy swej  oświadczył,  iż  na  wszystko  co  mu  się  stać  może 
był  gotów,  wymierzeniem  strzelby  nieprzestraszony,  gło- 
sem poważnym  i  spokojnym  mowę  swoją  dokonał.  Gdy 
wieść  o  tem  wszystkiem  do  Zamojskiego  doszła,  uspra- 
wiedliwiający list  siebie  do  senatu  napisał;  długo  bro- 
niono czytania  onego,  czytano  go  jednak  w  następują- 
cej treści  '):  „Niepomału  jmć  księdza  arcybiskupa  gnie- 
źnieńskiego (niech  to  z  łaską  jegomo  ci  będzie)  wino- 
wać  muszę,  że  mi  dał  pochop  i  przyczynę,  abym  na 
konwokacyi  warszawskiej  nie  był,  a  w  niebytności  mo- 
jej wniesione  i  przez  jegomości  samego  popierane  były 
takie  rzeczy,  przy  których  mnie  też  być  należało.  Go- 
dziło się  jegomości  (jeżli  miał  takowe  czyny  wprowa- 
dzać), obwieścić  też  mnie,  i  przyzwać;  ale  miasto  ob- 
wieszczenia, sam  jegomość  pisał,  abym  dla  b-ezpieczeń- 
stwa  krajów  zadzierżał  się  tu,  i  do  Warszawy  nie  jeź- 
dził, przytem  i  upewnił  mię,  że  osoba  ta  na  którąm  się 
ja  oglądał,  być  też  tam  nie  miała.  Obyczajem  to  było 
przodków  naszych  nic  ważnego  nie  stanowić  na  sejmie, 
aż  rzecz  przody  na  sejmikach  pod  roztrząśnienie  przyj- 
dzie; tutaj  wszystkiego  tęga  nie  było,  jedno  o  to  aby 
dekreta  były  zniesione,  księgi  przez  Reinholda  i  Rze- 
czyckiego  ^)  pisane  wywołane,  ja  żebym  o  exekucyą  de- 
kretu sejmowego  przed  nowym  królem  na  sejmie  roz 
parł  się.  O  każdej  z  tych  rzeczy  mogłaby  się  szeroko 
i  dostateczna  dać  sprawa,  i  da,  kiedy  będzie  tego  czas  i 
miejsce;  teraz  króciuchno  się  o  nich  tknie.  Sprawę  prze- 
ciw obrażonemu  majestatowi  nie  sam  król  jmć  sądził, 
pudcił  ją  na  wolę  panów  senatorów,  na  co  się  ichmość 


*)  Heidenstein  p.  45. 

*)  Ten  w  sprawie  przeciw  Samuelowi  Zborowskiema    był  oskar- 
życielem publicznym. 
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po  dwakroć  wotując  zgodzili,  jam  jednak  wotować  nie 
chciał.  Co  tylko  pan  Niemojewski  na  stronę  oskarżo- 
nych powiedział-  cierpliwie  i  uprzejmie  król  nieboszczyk 
przyjmował  i  słuchał.  Zginął  przestępny,  bo  na  śmierć 
winą  zasłużył,  bo  tak  chciało  mieć  prawo,  tak  przykład. 
Nie  uciskał  król  jmć  nikogo,  bo  acz  brat  zeszłego  do 
sprzysiężenia  należał,  przecież  za  wstawieniem  się  wielu 
senatorów,  a  nawet  i  mojem  (na  co  mam  świadków)  , 
król  jmć  na  przyszłym  sejmie  miał  mu  winę  odpuścić." 
,,Po  cóż  dzieje  przez  Reinholda  pisane  wywoływać 
i  zakazywać?  Czy  dla  tego  że  sławę  króla  jmci  Stefana, 
że  sławę  oręża  polskiego  piórem  rozniósł  po  świecie? 
Nie  przytłumią  tej  sławy  żadne  zakazy,  żyje  ona  i  wie- 
cznie żyć  i  trwać  będzie.  Wszakże  tenże  sam  dziej  opis 
oddał  sprawiedliwość  panu  gnieźnieńskiemu,  wspominając, 
że  przezeń  król  jegomość  nieboszczyk  u  Czczowa  odniósł 
zwycięstwo;  że  pod  l^skowera  w  mroźnej  zimie,  w  niedo- 
statku wielkim  żołnierzy,  nie  oglądając  się  na  żadne  nie- 
wczasy,  on  pierwszy  oblężenie  kończyć  radził.  I  wy  to 
zakazujecie?  niebaczni,  że  przez  to  samo,  dzieło  się  bar- 
dziej rozejdzie,  bardziej  ciekawość  ludzką  zaostrzy.  Gdy 
Rzymianin  ów  Kato  ostro  księgi  naprzeciw  Cezarowi  napi- 
sał, cóż  uczynił  Cezar,  pan  ra  ów  czas  Rzymu  i  świata?  Nie 
zakazał,  odpisał  na  nie.  Tak  i  wy  czynić  powinniście, — 
wytknijcie  błędy,  poprawcie  w  czem  się  omylił;  macie 
tego  przykład  w  nieboszczyku  królu  panie  naszym:  prze- 
glądał on  i  poprawiał  rękopism  Reinholda,  jest  dotąd 
u  autora  exemplarz  z  poprawami  i  przypiskami  własnej 
ręki  jkmci.  Zazdrośni  jesteście  o  wolność  i  swobody 
wasze,  a  chcecie  myśli  ludzkie  krępować?  Nie  wasze  to 
dzieło,  dzieło  to  ciemnych  tylko  i  trwożliwych  tyranów, — 
oni  to  ciemnotą  panują;  ludzie  wolni,  światłem  rządzić  się 
powinni.  Chcecie  jeszcze,  żebym  się  o  exekucyą  dekretu 
na  przyszłym  koronacyi  sej  mie  prawem  rozpierał.  Boga  bio- 
rę za  świadka,  że  nic  inszego,  jak  powinność  moja  i  sam 
prawie  gwałt  tę  ostateczność  wcisnęły  na  mnie.  Jakem 
tego  uchodził,  jakem  tego  unikał,  sam  pan  gnieźnieński  do- 
brze wie.  Jak  raz  przez  pana  marszałka  wielkiego,  drugi 
raz  sam  ustnie,  dalej  przez  pana  marszałka  nadwornego 
w  Łańcucie,  gdym  przeciw  Tatarom  jechał,  nakoniee  we 
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!  Lwowie  przez  pana  Kazimirskiego  upominał  i  prosił;, 
żeby  pan  Samuel  Zborowski  nie  bywał  w  jurysdykcyi 
mojej,  gdyż  z  sumieniem  i  przysięgą  moją  igrać  nie 
chciałem;  by  był  kto  chciał  się  w  to  statecznie  włożyć 
i  statecznie  opatrzyć,  zostałyby  były  całe,  i  przysięga 
moja,  i  prawo,  i  ten  co  je  pogwałcił.  Ale  dłużej  nie  roz- 
wodząc się  w  tej  sprawie,  powiem  że  nie  jestem  ja  wygna- 

'  nieć,  że  stanę,  gdy  prawo  stanąć  każe;  ale  też  żadna  obro- 
na, żadne  excepcye  i  słuszne,  bronionemi  być  mi  nie  powin- 
ny. Schylam  ja  czoło  przed  prawem,  ale  fakcyom  i  hukom 
nigdy  się  nie  poddam.  Jakież  są  konwokacyjne  obrady 
warszawskie?  W  małej  liczbie  posłów  i  senatorów  prze- 
ciw instrukcyora  wojewódzkim.  Najprzód  zacny  z  domu 
i  osoby  swojej  dobrze  rzeczypospolitej  zasłużony  senator, 
gdy  na  żałobę  przeciw  mnie  uczynioną  obmowę  jął  czynić, 
hukaniem,  charkaniem,  gro/bami,  porywaniem  się  za  broń 
stłumiony.  Słudzy  przez  koło  senatorskie  przebiegając  jak 
gdyby  do  potrzeby,  około  panów  strony  swej  kupili  się. 
Rychło  potem  posłowi  jednemu,  który  też  w  izbie  ob- 
mowę czynił  odemnie,  gdy  do  gospody  odjeżdżał,  im- 
pet nań  uczyniony,  a  czekan  wielkim  pędem  wyciśnion, 
ledwie  go  nie  przyprawił  o  zdrowie.  I  za  cóż  ta  na  mnie 
zawziętość,  za  cóż  chęć  pozbawienia  władzy  urzędu  mego? 
Co  się  tyczy  osoby  mojej ,  takem  przyszedł  do  dosto- 
jeństwa tego,  jak  się  godzi  człowiekowi  dobremu  przy- 
chodzić, po  uczynieniu  kilku  usług  panu  swemu  i  rze- 
czypospolitej, po  wzięciu  kilku  zamków,  za  prośbą  ry- 
cerstwa wszystkiego,  za  wstawieniem  się  panów  radnych, 
bez  żadnej  prośby  mojej,  i  owszem  długom  się  tegoj.k.mei 
wzbraniał.  Takem  zaś  za  pomocą  miłego  Boga  na  urzędzie 
tym  sprawował  się,  że  mi  publicznie  na  sejmie  za  posługi 
me  dziękowano.  Od  czasu  w  którym  buławę  dzierżę,  żadnej 
szkody  a  zelżywości  rzeczpospolita  nie  podjęła  przeze  mnie: 
i  owszem,  w  małej  potężności,  z  małą  liczbą  żołnierza, 
nieraz  nakładając  ze  swego  na  ludzie  i  strzelbę ,  nieraz 
zaległe  ze  swego  wypłacając  żołdy,  otrzymał  się  po- 
kój, oddaliły  się  wszelkie  od  krajów  tych  napaści  i  szko- 
dy. Niech  mi  więc  nic  nie  ma  złego  u  waszmościów 
mniemania.  Nie  pozna  mię  nikt  tylko  dobrym  obywa- 
telem, dobrze  ojczyźnie  swej  życzącym ,  nic  nie  przywła- 
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szczającym  nad  to,  co  się  każdemu  szlachcicowi  pol- 
skiemu należy,  Przyjdę,  lecz  przyjdę  w  pokoju,  bez 
cudzoziemców,  zachowam  się  jak  bono  cwi  przystoi.  To 
com  w  początkach  miotanych  na  mnie  podejrzeń  po- 
wiedział, to  i  teraz  powtarzam.  Mam  tylko  jedne  dziew- 
kę i  jednego  potomka;  drogiemi  są  sercu  mojemu;  tych 
ja  wam  jako  rękojmie  pokoju  i  wierności  mej  oddaję. 
Niech  mię  więc  jak  kto  chce  obnosi,  —  jakim  jestem,  do- 
wiodły już  sprawy,  okażą  i  dzisiaj  postępki  moje  ^)." 
Pismo  to,  przerywane  kilkakroć,  tych  tylko  przekony- 
wało,^ którzy  od  dawna  przekonanymi  byli. 

Żeby  uniknąć  doznanych  już  zgorszeń,  by  mniej 
burzliwiej,  mniej  tłumnie  rozważać,  senat  zawrzeć 
kazawszy  podwoje,  przez  dni  kilka  bez  słuchaczów 
obrady  swoje  odbywał;  lecz  i  wtenczas  więcej  wyrze- 
kano na  złe,  niż  złemu  starano  się  zaradzić.  W  nie- 
przytomności tych  na  których  najwięcej  godzono,  z  je- 
dnej strony  Górka  wojewoda  poznański,  Zborowscy, 
Czarnkowski;  z  drugiej  Opaliński  marszałek,  podkan- 
clerzy  i  biskup  przemyski  Baranowski,  Dulski  podskarbi, 
z  posłów  Żółkiewski  bełski,  później  hetman,  nic  nie 
stanowiąc,  spierali  się  długo.  Pokazywali  ci  ostatni  pra- 
wo Zygmunta  I  które  nakazuje,  że  na  konwokacyi, 
prócz  wyznaczenia  dnia  elekcyi,  stany  żadnego  innego 
prawa  stanowić  nie  miały.  Głucha  na  to  strona  Zborow- 
skich, w  senacie  od  dnia  do  dnia  zwłoki  czynić,  sa- 
mem znużeniem  posłów  do  rozjechania  się  przywodzić, 
za  senatem  wśród  biesiad  Górka  wyszydzać,  wszyscy 
gwałtów  wyrządzać  nie  przestawali. 

Żółkiewski,  który  raz  już  przez  ciśniony  nań  od 
sługi  Jana  Zborowskiego  czekan,  ledwie  zabitym  nie 
został,  zaradzając  bezpieczeństwu  własnemu,  prócz  zgor- 
szenia nic  z  dzisiejszych  nie  przewidując  obrad,  odda- 
lić się  z  Warszawy  umyślił.  Wysławszy  więc  przodem 
pojazdy  i  konie ,  sam  przez  most  postępował  piechotą. 
Natychmiast  słudzy  i  cała  uzbrojona  Zborowskich  rze- 
sza wysypała  się  za  nim,  lecz  czyli  miejsce  za  ciasnem 


')  Z  r^kopismów  wilanowskich. 
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znaleźli,  czyli  w  ściska  którego  z  własnych  obrazić  się 
lękali,  dopiero  gdy  Żółkiewski  na  drugą  przeprawił  się 
stronę,  zaczęli  nastawać.  Z  wyniosłych  wedle  zamku 
warszawskiego  miejsc,  zkąd  na  zawiślańskie  pola  we- 
soły i  rozciągły  otwiera  się  widok,  patrzał  lud  przera- 
żony na  mającą  się  zaczynać  walkę  między  bracią  wła- 
enemi.  Żółkiewski  skoro  przybliżających  się  ujrzał,  wozy 
zawiódłszy  na  około,  sam  z  pocztem  swoim  stanął  w  po- 
środku. Zborowscy  silną  do  obrony  postrzegłszy  goto-, 
wość,  nie  rozpoczynając  bitwy  cofnęli  się  nazad.  Zgwał- 
cone bezpieczeństwo  posła,  tylu  obostrzone  prawami, 
wszystkicłi  obruszyło  umysły;  skarżyło  się  całe  prawie 
kolo  rycerskie,  skarżył  się  senat,  lecz  próżno,  —  wystę- 
pek ukaranym  nie  został  '). 

Do  tylu  między  stronami  zapasów,  do  tylu  polity- 
cznych zaburzeń,  przyczyniły  się  jeszcze  religijne  spory. 
Różnowiercy  po  śmierci  Zygmunta  Augusta  i  ujechaniu 
Henryka,  otrzymywali  przy  każdem  bezkrólewiu  uroczy- 
ste zaręczenie  bezpieczeństwa,  wolności  wyznań  i  obrząd- 
ków swoich,  sprawiedliwie  więc  i  na  dzisiejszej  kon- 
wokacyi  podobnychże  domagali  się  zapewnień.  Nie- 
wczesna, zbyteczna  duchowieństwa  gorliwość,  sprzeci- 
wiła się  temu.  Obstawali  biskupi  przy  Zygmunta  I  pra- 
wie, iż  na  konwokacyi,  prócz  wyznaczenia  dnia  elek- 
cyi,  nic  innego  stanowionem  być  nie  powinno;  przeci-* 
wnie  różnowiercy,  i  sami  liczni,  możni,  i  przez  powino- 
wactwa z  pierwszemi  domami  wpływ  szeroko  mający, 
głośno  domagali  się  o  potwierdzenie  przywilejów  swo- 
ich, grożąc,  że  jeżeliby  ich  nie  zape-vniło  duchowieństwo, 
oni  zerwą  obrady,  a  na  katolików  spadnie  wina  wszel- 
kich gwałtów  i  nieprzyzwoitości,  wyniknąć  z  oporu  tego 
mogących.  Z  zapałem  i  uniesieniem  spierano  się  z  stron 
obydwóch,  tak  dalece,  że  arcybiskup  gnieźnieński  acz 
w  pół  konający  z  Warszawy  wywieść  się  kazał;  Roz- 
raźewski  biskup  kujawski  r  inni  biskupi  bez  pożegnania 
oddalili  się  ^).  Zostali  tylko  Sulikowski  arcybiskup  Iwow- 


')  Reinhold  pag.  245  246. 
')  Piasecki  pag.  56. 
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ski,  i  Goślicki  bisknp  kamieniecki.  Salikowski  oa 
uszczypliwe  stann  rycerskiego  nalegania  z  równąż  od- 
powiadając żywością,  w  zapale  swoim  zerwał  z  głowy 
kaptnr  zmncetem,  rzucił  je  wpośród  senatn,  a  rozdarł- 
szy szaty  i  nagie  okazując  piersi,  wołała  że  prędzej  go- 
tów arcybiskupstwa  i  życia  postradać,  niż  podobnego 
gwałtu  kościołowi  i  prawom  ojczystym  dopuszczać.  To 
oświadczy  wszy,  rozgniewany  wyszedł  z  senatu').  Wkrót- 
ce po  nim  i  biskup  kamieniecki  oddalił  się  z  Warsza- 
wy. Stany  świeckie  zmieszane  tem  ducbowieństwa  od- 
daleniem, lękając  się  by  przez  to  rozdwojenie  wszyst- 
kie icb  ustawy  za  nieważne  uznanemi  nie  były,  nie  już 
do  prymasa,  którego  jak  za  umarłego  sądzili;  nie  do 
arcybiskupa  lwowskiego,  którego  doznali  zapalczywo- 
ści,  lecz  za  biskupem  kamienieckim  kilku  z  siebie  w  po- 
goń wysłali  z  prośbą  i  łzami,  by  litując  się  nad  smu- 
tnem  rzeczypospolitej  zamieszaniem,  cbciał  wrócić,  i  radą 
swoją  wskazał  im  drogę,  jak  wynijść  z  tyla  trudności. 
Długo  wacbał  się  z  sobą  Goślicki;  zwyciężyła  chęć  po- 
koju, wrócił,  i  jak  ojciec  ojczyzny  w  senacie  pozdro- 
wionym ujrzał  się,  a  nie  chcąc  by  został  na  potem  przy- 
kład iż  świeccy  bez  duchowieńi«twa  ustawy  podpisywać 
mogą,  podpisał  akt  konwokacyi,  z  temi  atoli  słowy:  dla 
fłolra  pckcjn.  Byli  jednakże  tacy,  którzy  krok  ten  ro- 
ztropny męża  z  głębokiej  nauki  i  pobożności  znanego,  ga- 
nili, i  jak  sprzyjającego  heretykom  do  stolicy  apostol- 
skiej donieśli ,  co  mu  później  do  postąpienia  na  wyższe 
biskupstwo  niemało  w  Kzymie  sprawiło  trudności. 

Tak  gdy  senat  i  kolo  rycerskie,  znacznie  już  prze- 
rzedzone oddaleniem  jednych  przez  groźby,  drugich 
przez  samo  znudzenie,  podpisano  akt  konfederacyi  dnia  7 
marca  1587,  dzień  ostatni  czerwca  za  dzień  elekcyi,  Wolę 
pod  Warszawą  za  miejsce  zgromadzenia  oznaczono.  Czas 
ten  bliski  pierwiastków  żniw,  rolniczej  szlachcie  najbar- 
dziej niedogodny,  (podług  wielu  mniemania)  wyznaczono 
umyślnie,  by  oczekiwane  z  obcych  stron  posiłki,  obfitą 
zastały  już    żywność,   a  zatrudniona  żniwami    szlachta 
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mniej  zbierała  się  tłumnie.  Odnowiono  tym  aktem  wszyst- 
kie dawniejsze  względem  porządku  i  bezpieczeństwa  pu- 
blicznego ustawy;  baczność  nad  granicami  i  zwierzchność 
nad  wojskiem  poruczono  Mikołajowi  Herburtowi  z  Fuł- 
sztyna  podkomorzemu  halickiemu,  z  mniejszą  nadzieją 
by  go  sobie  zobowiązać,  jak  raczej  by  od  Zamojskiego 
oderwać.  Straż  Kamieńca  i  stron  tamecznych  oddano 
Jazłowieckiemu  staroście  śniatyńskiemu ,  obydwom  na- 
kazano przysięgę,  obmyślono  zapłatę  po  złotych  czte- 
rysta na  kwartał  ').  Wyznaczono  po  województwach  są- 
dy, zapewniono  wolne  obrządki  jakichkolwiek  bądź  re- 
ligijnych wyznań  ^).  Przeciw  Zamojskiemu  otwarcie  nic, 
Górka  jednak  i  Zborowscy,  zupełnie  prymasem  rządzą- 
cy, przywiedli  go,  iż  z  niektóremi  do  podpisu  warun- 
kami, wysłał  do  niego  Spławskiego  wojewodę  inowło- 
cławskiego.  Warunki  te  były:  aby  wyroki  na  Krzysztofa 
Zborowskiego  przeszłych  sejmów  wydane  zniesionemi, 
ze  wszystkich  ksiąg  wymazanemi  były;  aby  Zamojski 
za  śmierć  Samuela  odpowiadał  przed  sądem.  Przydano, 
by  komentaryusze  wojny  moskiewskiej,  tudzież  mowa 
Rzeczyckiego  instygatora  królewskiego  w  sprawie  prze- 
ciw Krzysztofowi,  zakazanemi  zostały.  Oto  najwięcej 
ślepy  Czarnkowski  nalegał.  I^ie  podpisał  Zamojski  tych 
warunków,  lecz  odpowiedział  na  nie  prymasowi  w  wy- 
razach, jakieśmy  już  widzieli  w  poprzedniczym  liście 
jego  do  stanów  '). 

Pomimo  pozoru  gorliwości,  który  w  akcie  konwo- 
kacyjnym  okazywać  zdaje  się,  gwałtem  lub  podejściem 
uchwalone  ustawy  na  zjeździe  tym,  burzliwe  onego  po- 
stępki, obruszyły  po  domach  pozostałą  szlachtę.  Miło  jest 
po  tylu  nieprzystojnych  Górki  i  Zborowskiego  scenach, 
widzieć  rolniczą  szlachtę  zbierającą  się  po  grodowych 
swych  miastach,  i  tam  w  uroczystych  pismach  zapewnia- 
jącą sobie  pod  gardłami  i  uczciwością,  świętość  praw, 
wolność  wszystkich  wyznań,   bezpieczeństwo   własności, 


'^  Złoty  r.  1578  wart  był  10  złł    dzis'ej8zycb. 
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powagę  urzędów  krajowych,  a  nadewszystko  pokój,  mi- 
łość i  zgodę  braterską.  Takie  to  w  wiela  miejscach 
stanęły  publiczne  urządzenia,  mianowicie  w  Krakowie, 
Sendomierzu,  Pokrzewnicy  i  t.  d.  ^).  Lecz  gdy  rozsą- 
dna i  w  mierności  żyjąca  szlachta  szukała  pokoju  i  po- 
wszechnego dobra,  Zborowscy  czasu  przedsejmowego 
do  poparcia  zamysłów  swych  siłą,  Zamojski  jak  się  tej 
sile  oprzeć,  całkiem  użyli.  Zborowscy  mniej  wzięci, 
mniej  w  obywatelstwie  wzbudzający  ufności,  ani  mogą- 
cy dostatki  swemi  równać  się  z  bogactwem  Zamojskie- 
go i  jego  przyjaciół,  z  Zamojskim  wspartym  przez  ca- 
łe prawie  rycerstwo,  wszystkie  swe  nadzieje  w  zagra- 
nicznej pokładali  pomocy.  Acz  z  względu  dla  niesła- 
wy, starali  się  ile  można  te  obce  ukrywać  posiłki,  wy- 
dały ich  jednak  krążące  w  obfitości  niespodziane  ro- 
dzaje monet  czerwonych  złotych  i  talarów  cesarza  nie- 
mieckiego Rudolfa.  Lubo  znaczne  jak  na  prywatnego 
obywatela  były  Zamojskiego  zapasy,  nie  mógł  atoli  wal- 
czyć niemi  przeciw  skarbom,  które  potężny  monarcha 
tak  hojnie  szafował.  Udał  się  więc  o  pomoc  i  wspar- 
cie, już  to  do  przedniej  szych  w  królestwie  obywateli,  już 
do  miast  pruskich  i  hołdowoika  Polski  książęcia  pru- 
skiego. Ile  w  dawaniu  rad  skwapliwości,  tyle  ociągania 
w  przyczyDieniu  się  pieniężnem  znalazł  Zamojski  u 
wszystkich.  Pozostałe  po  królu  Stefanie  sumy,  przy- 
kładem poprzednich  bezkrólewiów  do  skarbu  publiczne- 
go zajęte.  Zachował  był  przy  sobie  król  Stefan  jako 
własnem  nabyte  niebezpieczeństwem  około  sto  tysięcy 
złotych  '-),  pochodzących  z  okupu  jeńców  moskiewskich. 
Prócz  tego  kilku  dniami  przed  śmiercią  odebrał  był 
20,000  z  portoryum  gdańskiego.  To  wszystko  częścią 
na  zapłacenie  dworu  królewskiego,  częścią  na  obronę 
granic,  od  senatorów  litewskich  zabrane.  Po  ostatnim 
w  Krakowie  sejmie,  gdy  król  wyjeżdżał  do  Grodna,  Za- 
mojski w  Proszowicach  zajechał  mu  drogę;  tam  w  po- 
ufałej rozmowie,  która    była  już  między  nimi   ostatnią. 


')  Patrz  zbiór  konstytucyj  pag.  419  i  dalej. 
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powiedział  król  Zamojskiemu,  iż  z  dochodów  swoich 
Fogerańskich,  sto  tysięcy  złotych  złożonych  miał  w  sie- 
dmiogrodzkiej ziemi.  Z  tych  ledwie  dziesięć  tysięcy  na 
zaciągnienie  żołnierza  uprosić  możno  było  ^). 

Zborowscy  i  Górka,  około  dziesięciu  tysięcy  zebra- 
nego liczyli  żołnierza,  pomiędzy  temi  niemało  pułków 
francuskich,  niemieckich,  włoskich  i  czeskich  ^). 

Siły,  które  Zamojski  na  elekcyą  z  sobą  prowadzić 
zamyślał,  były  częścią  przez  niego  samego,  częścią  przez 
przyjaciół,  częścią  przez  ochotników  zebrane  i  własnym 
ich  utrzymywane  kosztem.  Przybył  i  Farensbach  zna- 
dwornemi  tylko  poczty  swemi,  reszta  bowiem  Inflant- 
czyków, pod  pozorem  obrony  granic,  nie  wyruszyła  się 
z  domu;  jednak  jako  rękojmią  wierności,  i  szlachta  i 
miasto  Ryga,  na  elekcyjny  sejm  posłów  swych  wysłały. 
Prócz  tego  rotmistrze  i  rycerstwo,  co  za  króla  Stefana 
pod  Zamojskim  walcz jło,  pośpieszyło  do  hetmana  swo- 
jego. Przydać  jeszcze  należy  na  stronę  Zamojskiego 
ten  wpływ  po  kraju,  który  mu  dodawał  powagi,  więk- 
szej może  nad  siły  same.  Znaczniejsza  bowiem  część 
szlachty  przez  osobisty  szacunek,  lub  też  zniewolona 
dobrodziej stwy,  z  nim  się  trzymała.  Nie  odstępowali  go 
przedniejsi  senatorowie,  jako  to  w  koronie  Tęczyóski 
wda  krakowski,  Staniaław  Szafraniec  z  Piaskowej  Ska- 
ły wda  sandomirski,  Stanisław  Żółkiewski  wda  ruski, 
w  Litwie  Radziwił  wda  wileński,  między  ministrami 
Opaliński  marszałek  w.  k.,  Baranowski  podkanclerzy, 
Dulski  podskarbi,  i  inni.  Zamożniejsze  w  koronie  mia- 
sta z  Zamojskim  także  trzymały. 

Tymczasem  gdy  wybór  nowego  króla  wszystkich 
umysły  w  zawieszeniu  trzymał;  gdy  strony  przeciwne 
czyniły  zabiegi,  spisywały  wojska;  gdy  jednych  unosi- 
ły namiętności,  drugich  obywatelska  napełniała  troskli- 
wość, królowa  Anna  osierociała  po  bracie  i  mężu,  smu- 
tna straty  takiemi,  nikogo  z  panującej  linii  Jagiełłów 
około  siebie  nie  widząc,  całą  serca  swego  uprzejmość^ 
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wszystkie  zwróciła  nadzieje  do  siostrzeńca  swego  Zyg- 
manta  królewicza  szwedzkiego.  Wcześnie  więc  przy- 
tomnych senatorów  mową,  oddalonych  listami  ujmować 
dla  niego  zaczęła  ').  Nie  bez  przyczyny  troskliwość  ta 
była;  jeszcze  bowiem  przed  ukończeniem  konwokacyi, 
przybyli  posłowie  cesarza  Rudolfa  i  brata  jego  arcyksią- 
żęcia  Maxymiliana,  pod  pozorem  niby  cieszenia  królo- 
wej wdowy,  lecz  w  rzeczy  samej,  by  torować  drogę  do 
przyszłych  zamysłów  swoich.  Przybył  równie  i  poseł 
turecki  nazwiskiem  Sinan  basza;  teu  rodem  Węgrzyn, 
znany  już  z  poselstw  swoich  do  króla  Stefana,  ubole- 
wając w  mowie  swojej  nad  śmiercią  zeszłego  króla, 
upominał,  by  wolnemi  głosy,  za  zezwoleniem  jednak 
sułtana,  pana  sobie  wybrali.  Obruszone  tym  stany, 
w  odpowiedzi  swojej  oświadczyły  posłowi,  iż  jak  przed 
czasy  tak  i  dziś,  w  wyborze  króla  prócz  natchnienia 
Boga  i  własnej  swej  woli,  nikogo  radzić  się  nie  będą. 
Odmienne  jednak  od  tej  szlachetnej  odpowiedzi 
uczucia,  zdawały  się  powodować  i  wodze  stron  prze- 
ciwnych, i  tych  którzy  do  nich  przywiązanymi  byli. 
W  rozdwojonej  rzeczypospolitej  mówi  Piasecki  -),  mniej 
się  o  to  starano,  by  wybrać  króla  zdatnego,  któryby 
posiadał  potrzebne  do  rządzenia  przymioty,  któryby  sła- 
wę imienia  polskiego  umiał  rozszerzyć,  jak  raczej  ta- 
kiego, któryby  jednej  stronie  przychylnym,  powolnym, 
przeciwnej  zaś  niechętnym,  nieprzyjaznym  mógł  być 
z  pewnością. 


ROZDZIAŁ  lU. 

S£JM    ELEKCYJNY. 
R.    1587. 

W  takich  skłonnościach  były  umysły,  gdy  przezna- 
czony do  otwarcia   sejmu  dzień  ostatni  czerwca  1587  r., 
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zbliżał  się.  Przybił  pierwszy  Zamojski  w  poczcie  zna- 
komitych przyjaciół,  okazałego  dworu  i  doświadczonego 
pod  hełmem  rycerstwa;  w  wojennym  ciągnąc  porządku, 
przeszedł  przez  most  warszawski,  a  zajmując  miejsce 
od  marszałka  Opałióskiego  wyznaczone  sobie,  rozłożył 
się  obozem  między  Powązkami  i  folwarkami,  i  watem 
okopał.  Odwiedził  potem  królową  wdowę  i  Annibała 
de  Capua  arcybiskupa  neapolitańskiego  nuncyusza  pa- 
pieskiego. Przybyli  wkrótce  Zborowscy  i  Górka,  wio- 
dąc z  sobą  niezmierne  tłumy  sług,  szlachty,  i  około 
dziesięciu  tysięcy,  powiększej  części  zagranicznego,  lecz 
ćwiczonego  żołcierza  ').  Ci  za  miastem  także  z  drugiej 
strony  na  naznaczonem  sobie  miejsca  rozłożyli  się. 

Z  przeciwnej  strony  Wisły,  Litwa  spokojnie  ocze- 
kująca wypadku,  pod  Kamionką  stanęła.  Jiówniny  wsi 
W<»li  obydwa  wojska  dzieliły.  Tam  w  wystawionej  ku 
obrządkowi  temu  nzopie  zebrał  się  senat,  stan  rycerski 
w  około.  Zamojski  nie  sądząc  się  pewnym  gdyby  przy- 
szedł niezbrojnym,  lękając  się  zaczepki  i  zgorszenia 
gdyby  zbrój  no  okazał  się  w  senacie,  uznał  za  rzecz  przy- 
zwoitą wstrzymać  się  od  obrad.  Jakoż  nie  słyszano 
w  senacie,  jak  dawne  obwiniania  i  skargi;  burzliwiej  je- 
szcze poczynano  w  kole  rycerskiem. 

Dowódzcami  największych  krzyków,  byli  wspoTinia- 
ni  juź  stary  i  ślepy  Czarnkowski  poseł  poznański,  Ga- 
sper  Dembiński,  którego  stroaa  Zborowskich  marszał- 
kiem sejmowym  obrała,  Jazłowiecki,  (acz  ten  granic  po- 
winien był  pilnować),  Pękostański  i  inni.  „Nie  przystą- 
pimy do  niczego,  wołał  Czarnkowski,  póki  Zamojski 
z  zbrojnym  ludem  tak  blisko  obrad  publicznych  będzie. 
Czyliż  nie  dosyć  że  tyle  rycerstwa  zebrał,  przystoiż 
by  z  wzniesionym  orężem  stał  nad  karki  naszemi?  Już 
mi  się  zdaje,  mówił  dalej,  że  widzę  w  nim  tego  wo- 
dza węgierskiego,  który  utkwiwszy  krzyż  wśród  koła 
sejmowego,  silą  oręża,  gwałtem,  Macieja  królem  węgier- 
skim wykrzyknął:  takiegoż  i  my  elekcyi  dzisiejszej 
mamy    się    spodziewać    skutku?     Póki    Zamojski    tak 
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blisko  nas  z  wojskiem  przebywać  będzie,  poty  nikt  mó- 
wić wolno  nie  odważy  się". 

Tak  uskarżając  się  na  tamowanie  głosu  wolnego, 
potwarzaniem  i  przymówki  szarpali  wszyscy  hetmana, 
aż  jeden  z  przyjaciół  kanclerza  rzekł  na  nieprzytomne- 
go obronę. 

^Wiadomo  wszystkim,  z  jak  obywatelskich  przyczyn 
kanclerz  Zamojski  na  obrady  nasze  nie  przyszedł, — nie 
żądza  przewodzenia,  chęć  go  wstrzymała  pokoju;  ani 
od  niego  samego,  ani  od  tych  co  z  nim  rozumieją  je- 
dno, których  cnoti  i  wiemość  przeciw  tej  ojczyźnie  zna- 
ne są  dobrze,  niema  czego  rzeczpospolita  lękać  się. 
Gdy  przeciwnicy  pierwsi  ogromne  siły  zbierać  zaczęli, 
wdział  i  Zamojski  zbroję,  nie  żeby  uciskać  innych,  lecz 
żeby  siebie  samego  obronić.  Jeżeli  przeciwnicy  zechcą 
wojska  swoje  oddalić,  oddali  i  on  swe  pułki;  nic  bowiem 
milszego  być  mu  nie  może,  jak  o  dobro  ojczyzny  na- 
radzać się  w  pokoju.  Miejsce  na  którem  stanął,  od 
publicznego  urzędnika  wyznaczonem  mu  było,  pcdobneż 
miejsce  i  inni  zajęli;  gdy  z  niego  nie  schodzą,  i  Zamoj- 
ski bez  narażenia  się  na  niebezpieczeństwo  opuścić  swe- 
go nie  może;  jeżeli  przepisanych  sobie  od  niektórych 
osób,  zbyt  uciążliwych,  zbyt  krzywdzących  warunków 
przyjąć  nie  mógł,  nie  należy  ztąd  wnosić  by  był  dale- 
kim od  porozumienia  się  i  zgody  ')." 

Tej  zgody,  tej  tak  zbawiennej  usługi,  podjęli  się 
Szafraniec  z  Piaskowej  Skały  wojewoda  sandouiirski, 
Mikołaj  Firlej  kasztelan  biecki.  Chcieli  oni,  by  nim 
wodzowie  stron  obydwóch  dla  ułożenia  się  do  Warszawy 
przybędą,  wojska  Zborowskich  odciągnęły  do  Czerska, 
a  lud  Zamojskiego  do  wsi  Wilgi;  Wisła  przedzielać  ich 
miała. —  Sami  wodzowie,  w  poczcie  nieprzechodzącym 
trzechset  ludzi,  okazywać  się  mieli.  Zborowscy  ufui  w  ra- 
kuskich  posiłkach,  odrzucili  pomienione  warunki.  Na  to 
tylko  zgodzono  się,  by  dla  uniknienia  zatargów,  Zamoj. 
ski  i  Zborowscy  nie  razem,  lecz  kolejno  do  senatu  przy- 
chodzili. 
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Dnia  dopiero  dziewiątego  Zamojski  przyszedł  do 
senatu,  pozdrowił  dostojnycłi  ojców,  a  wspomniawszy  o 
miotanych  na  siebie  przez  stronę  przeciwną'  potwarzach^ 
o  gwałtownych  na  dostojność  swą  zamachach,  pomoc 
i  usługi  swe  oświadczył,  i  stany  do  zgody,  do  dobra 
publicznego,  do  spokojnego  wyboru  króla  zachęcił. 

Już  niedziel  kilka  ciągnęły  się  sławne  obrady,  nie- 
słyszano  na  nich  jak  tylko  nalegania,  by  Zamojski  od- 
dalił swe  wojsko,  by  za  śmierć  Samuela,  wygnanie 
Krzysztofa  Zborowskich  odpowiadał  przed  sądem,  i  inne 
podobne  sprawy,  wiele  z  nich  niesprawiedliwie,  wszyst- 
kie niewcześnie,  burzliwie  wnoszone.  Przybywali  na 
obrady  te  Górka  i  Zborowscy,  nietylko  z  licznemi  dwory, 
lecz  z  działy,  z  zbrojnym  ludem  jezdoym  i  pieszym. 

Dnia  jednego  gdy  Zamojski  do  senatu  przyszedł, 
jeden  z  sług  Zborowskich,  minąwszy  celu,  stojącego 
przy  hetmanie  szlachetnego  młodzieńca  Wacława  Wąso- 
wicza,  rusznicę  nań  wymierzywszy,  trupem  położył;  za- 
bity tymże  sposobem  Brzeziński  kanonik  inowrocławski, 
przy  biskupie  swoim  stojący  ^).  Zbroczone  krwią  nie- 
winną miejsce  obrad  publicznych,  bojażń,  by  zawzięte 
i  nieraz  na  ucztach  Górki  podchmielone  umysły  do 
okropnlejszych  nie  posunęły  się  zbrodni,  wielu  nawet 
rozeądniejszych  przyjaciół  Zborowskich  od  strony  ich 
oddalać  zaczęła.  Żeby  usunąć  największy  hałasów  po- 
wód, (to  jest  bliskość  okopów  Zamojskiego  od  miejsca 
elekcyi),  stary  prymas  Karnkowski,  czyli  Zamojski  sam 
(dziejopisowie  bowiem  nie  zgadzają  się  na  to),  w  nocy 
szopę  obieralną  podpalić  kazali.  Po  spłonieniu  budowy, 
prymas  inne  miejsce,  strony  Zborowskich  bliższe  nie- 
równie, według  rady  ich  wybrał  i  zwyczajną  uroczysto- 
ścią poświęcił.  Oddzielni  jeszcze  w  radach  swoich  Li- 
twini, po  silnych  i  częstych  naleganiach  przeprawili  się 
na  tę  stronę  Wisły,  lecz  w  osobnem  od  innych  miejscu, 
w  osobnych  obozowali  namiotach.  Prowincye  inflantskie, 
wzniecały  najbardziej  zawistną  ich  niespokojność ;  cho- 
ciaż bowiem  prowincye  te  jako  wspólnym  orężem  pod- 
bite,   do   obydwóch  przyłączone    zostały   narodów,  Li- 
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twa  jednak  nie  przestawała  rościć  praw  do  wyłącznego 
dzierżenia  onych.  Ostrożni  względem  wyboru  króla-  acz 
w  sercach  sprzyjający  w.  kniaziowi  mosłłiewskiemu,  obo- 
jętni jednak  na  pozór,  zostawiali  sobie  wcześnie  otwarte 
pole  przystąpienia  do  strony,  która  się  liczniejszą  i  pe- 
wniejszą okaże.  Troskliwi  o  całość  i  spokojność  swych 
granic,  bez  króla,  bez  zniesienia  się  z  rady  koronnemi, 
zawieszenie  broni  z  Moskwą  na  lat  dziesięć  zawarli  'J- 

Tymczasem  obrady  acz  na  inne  przeniesiono  miej- 
sce, ani  spokojniej,  ani  pożyteczniej  dla  publicznego  do- 
bra odbywały  się;  gdy  zaburzenia,  gdy  nowe  coraz  po- 
wstawały zatargi,  wszyscy  prawie  senatorowie,  duchowni 
i  świeccy,  co  dostojnością  i  wzięciem  poważniejsi  z  koła 
rycerskiego,  przy  Zamojskim  gromadzić  się  zaczęli. 

Ci  wszyscy  chęcią  pokoju  i  dobra  publicznego  tchnący, 
na  poufałe  zebrawszy  się  namowy,  względem  wyboru 
króla,  względem  dogodności  i  przymiotów  każdego  z  ubie- 
gających się,  naradzać  się  poczuli. 

Królestwo  od  morza  do  morza  rozciągające  wła- 
sności swoje,  żyzne  płodami  ziemi,  zamieszkane  przez 
lud  wojenny  i  razem  rolniczy,  dawnemi  tryumfy,  świe- 
żemi  pod  Batorym  wsławione  zwycięstwy,  królestwo 
mówię,  od  dziedzictwa  berła  całkiem  nieodwykłe  jeszcze, 
głuszuie  zaostrzać  mogło  chciwą  postronnych  monarchów 
posiadania  go  żądzę. 

Od  zgaśnienia  panującej  linii  jagielouskiej ,  dom 
rakuski  zagarnąwszy  już  pod  berło  s^voje  wolue  berła 
Czechów  i  Węgrów,  i  nad  koroną  polską  też  panowa- 
nie rozciągnąć  zamyślał.  Świadkiem  zabiegi  jego  na 
ełekcyach  po  śmierci  Zygmunta  Augusta  i  po  oddaleniu 
się  Henryka.  Zarliwszemi  niż  kiedy  usiłowania  te  oka- 
zały się  na  sejmie  dzisiejszym;  co  Maxymili;ui  cesarz 
opieszałością  starego  wieku  opuścił,  to  panujący  dziś 
Rudolf  II,  a  bardziej  poradnicy  jego,  dla  którego  z  braci 
cesarza  odzyskać  zamyślali.  Wsparty  liudolf  silną  po- 
wagą dworu  rzymskiego,  mający  poświęconego  sobie 
zupełnie  Annibala  Kapuę  nuncyusza  apostolskiego  w  Pol- 
sce, cały  ród  Zborowskich  w  czasie  ich  wygnania  zobo- 


')  Reinhold  Ile  d.  pag.  25  2. 


^  ..  25 

wiązawszy  już  hojnym  datkiem,  już  obietnicami  dosto- 
jeństw, już  nadzieją  zemsty  nad  przeciwnikiem,  wypra- 
wił świetne  do  stanów  poselstwo  z  bogatemi  dary,  i  li- 
cznym pieniędzy  zapasem.  Posłowie  ci  byli:  Stanisław 
Pawłoski  biskup  ołocauniecki ,  Rychard  Streinius  Tyfiten- 
bach,  i  wielu  innych  przedniejszych  szląskich  i  czeskich 
panów. 

Duszą  i  radą  poselstwa  był  wspomniony  już  nun- 
cyusz  rzymski,  człowiek  wyniosły,  zacięty  w  przedsię- 
wzięciu, gwałtowny  w  sposobach,  zręczny  jednak  i  skryty. 
Postrzegłszy  odrazę  Polaków  do  Rakuskiego  domu,  i  on 
i  Zborowscy  nie  mówili  z  początku,  jak  tylko  o  królu 
Piaście,  dalej  o  w.  kniaziu  moskiewskim,  nakoniec  nie 
wymieniając  i^.adnego  z  arcyksiążąt,  podawali  ich  czte- 
rech do  wolnego  wszystkich  wyboru,  Ferdynanda,  Er- 
nesta, Maxymiliana  i  Macieja.  Próc2  posłów  cesarskich, 
każdy  z  arcyksiążąt  miał  swoich,  pracujących  pilnie  i 
zręcznie;  i  gdyby  nie  ślepa  popędliwość  Zborowskich, 
wiele  było  podobieństwa,  żeby  się  Maxymilian  utrzymał, 
a  wybór  ten  i  w  owych  czasach,  i  w  skutkach  na  przy- 
szłość, byłby  może  szczęśliwszym  nad  ten,  który  nastąpił. 

Drugi  ubiegający  się  o  koronę  monarcha,  był  Fie- 
dor Iwanowicz  wielki  kniaź  moskiewski.  Jak  niegdyś 
posłowie  Jagiełły,  tak  dziś  moskiewscy,  przyrzekali  nie- 
zmierne państwa  (od  granic  Inflant  do  morza  Kaspijskiego 
rozciągające  się)  do  korony  polskiej  przyłączyć.  Ofiary 
te  niemałe  niosły  z  sobą  ponęty  ^).  Jakoż  Litwa  z  po- 
wodu sąsiedztwa,  trwałego  od  północy  pokoju,  powięk- 
szenia przyrośnięciem  takowem  sił  wspólnych,  dla  po-! 
dobieństwa  nakoniec  języka  moskiewskiego  do  ruskiego, 
a  zatem  i  mowy  naszej  ojczystej  bliskiego,  acz  potaje- 
mnie, gorąco  Fiedorowi  sprzyjała.  W  I^olakach  niewiele 
Moskwa  znalazła  stronników.  Nad  świetne  czynione 
przez  nią  ofiary,  przeważała  w  umyśle  ich  uwaga  nie- 
dogodności ,  niepodobieństwa  nawet  podobnego  wyboru.' 
Stawały  na  przeszkodzie:  stan  chorowity  zdrowia  Fie- 
dora, niezdolność  do  rządów,  odległość  miojsca,  barba- 
rzyństwo obyczajów,  nad  wszystko  zaś  zaciętość  grecka 
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w  nieodmienianiu  religii  swojej,  bez  czego  car  podług 
praw  polskich,  koronowaDym  Digdy  być  nie  mógł. 

Króla  rodaka  wszyscy  w  sercach  życzyli,  mało  kto 
odważył  się  spodziewać.  Wśród  Dajprzedniejszych  bo- 
wiem ,  ani  nikt  nie  znalazł  się  tak  dumnym,  by  jawnie 
po  zaszczyt  ten  sięgał,  ani  tak  skromnym,  by  kogo  in- 
nego godniejszym  od  siebie  uznawał.  Nadto,  naród  cały 
na  niezgodne  i  zawzięte  rozdzielony  był  fakcye,  z  któ- 
rych żadna  niedosyć  była  silną,  by  wybranego  z  po- 
śród siebie  rodaka  utrzymać,  ani  dosyć  powolną,  by  u- 
ledz  wybranemu  przez  drugich  ^). 

Przybyli  i  posłowie  Batorych,  lecz  ci  przjpatrując 
się  bardziej  niż  ubiegając,  usiłowali  jedynie  odzyskać 
pozostałe  po  królu  Stefanie  ruchomości  i  sprzęty  2).  Za- 
mojski od  samego  początku  poznawszy  skłonność  umy- 
słów ludzkich,  wszelką  im  nadzieję  osiągnienia  berła 
polskiego  odebrał. 

Kardynał  Andrzej  Batory  synowiec  zeszłego  króla, 
skoro  w  Rzymie  wiadomość  o  śmierci  stryja  otrzymał, 
wraz  odmieniwszy  strój,  bez  żadnego  prawie  dworu, 
z  największym  pośpiechem  przez  Niemcy  przybył  do 
Miechowa,  danego  sobie  od  stryja  opactwa.  Powrót  tak  na- 
gły, pomyślną  Zborowskim  wskazał  sposobność  napełnie- 
nia bojażnią  umysłów  i  szerzenia  potwarz  swoich.  „Przy- 
jechał synowiec  Siefana,  mówili  oni,  wsparły  przez 
Rzym,  prowadzony  potęgą  Zamojskiego,  posiłkami  Sie- 
dmiogrodzanów,  nie  żeby  się  starał  o  berło,  lecz  by  je 
opanował  gwałtem;  już  przebywa,  już  jest  w  progach 
prawie  Krakowa ,  Miechów  pięć  mil  od  Krakowa  leży, 
od  stolicy  królów,  gdzie  są  złożone  znamiona  króle- 
stwa ;  Turków  nawet  do  poparcia  zamysłów  swoich 
sprowadza.  Cóż  być  może  straszliwszego  wolności?" 
Poruszony  temi  szerzącemi  się  mowami  Zamojski,  na- 
pisał do  kardynała,  że  nakazywała  rostropność,  aby  się 
z  królestwa  oddalił  i  raczej  w  ziemi  siedmiogrodzkiej 
przebywał,  inaczej  może  się  uczynić  związek  jaki  szla- 
checki, z  uszczerbkiem  godności  przymusić  go  do  opu- 
szczenia   królestwa ;    że   zalecania   ich   do   tronu   przez. 
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Tdrków^,  przywieść  mogą  wielu  do  oddania  się  Raku- 
«zanoai ;  że  nakoniec  zważając  jaka  była  na  ród  ich 
zawziętość,  jakie  niepodobieństwo  utrzymania  się,  o  to 
tylko  starać  się  przychodzi,  by  obrać  takiego  króla,  któ- 
ryby mógł  być  naj przyj aźniejszym  dla  nich.  Mimo  tych 
przyjacielskich  uwag,  kardynał  został  w  Miechowie,  czyli 
własną  nadzieją,  czyli  radą  poufałych  wstrzymany.  Ja- 
koż ze  wszystkich  pozostałych  Batorych,  Polacy  kardy- 
nała najwięcej  kochali;  ten  bowiem  za  życia  Stefana  ca- 
ły czas  przemieszkiwał  w  Polsce,  nauczył  się  języka 
i  praw  naszych,  do  zwyczajów,  do  charakteru  polskie- 
go, dziwnie  stosować  się  umiał.  Nadto  umysł  wspania- 
ły, rzadka  piękność  postaci,  wielkich  cnót  znamiona  a 
nawet  dowody,  pamięć  waleczności  i  zwycięstw  stryja, 
zalecały  go  wielce;  lecz  tę  przychylność  cnotliwych, 
zniszczyła  burzycielów  zawziętość. 

Nad  wszystkich  atoli  książąt  ubiegających  się  o  ko- 
ronę polską,  Zygmunt  królewicz  szwedzki  otrzymania 
jej  najbliższym  zdawał  się.  Nie  życzenia  ojca  i  narodu 
szwedzkiego,  nie  zabiegi  i  usiłowania  posłów  ich,  nie 
wspaniałe  i  korzystne  ofiary  torowały  mu  drogę  do  ber- 
ła, lecz  niechęć  ku  rakuskiemu  domowi,  nadewszystko 
zaś  rozrzewniająca  w  sercach  Polaków  pamięć,  że  mło- 
dy ten  książę  był  szczepem  krwi  jagiellońskiej,  był 
wnukiem  Zygmunta  Igo,  siestrzeucem  ostatniego  Augusta 
i  żyjącej  jeszcze  Anny  królowej,  pociągała  serca  do 
niego.  Wychowany  przez  matkę  Katarzynę  Jagiellon- 
kę, pierwsze  w  dzieciństwie  wymówione  słowa  jego  by- 
ły w  naszym  języku,  pierwsza  część  oddana  Boga 
była  naszym  obrządkiem;  życzenia  więc  matki,  wczesne 
zabiegi  ciotki,  rady  kardynała  Hozyusza,  oddawna  już 
przeznaczały  nam  Zygmunta  za  pana.  Po  śmierci  Zyg- 
munta Augusta,  małoletdość  oddaliła  go  była  od  tronu; 
lecz  dziś  gdy  rozkwitnął  w  młodości,  pomnożyły  się  na- 
dzieje, podwoiły  starania  kochającej  go  ciotki.  Ujmo- 
wać wcześnie  pany  radne,  skłaniać  serca  narodu,  sypać 
oszczędzone  na  cel  ten  skarby,  te  były  ciągłe  królowej 
Anny  zatrudnienia  i  prace.  Z  powiększającymi  się  stron- 
nikami, ostudziła  była  na  chwilę  rosnące  nadzieje  nie- 
ostrożność samejże   królowej.     W  ciągu  samej    elekcyi, 
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przyszedł  odpis  od  Jana  III  króla  szwedzkiego,  na  list 
w  którym  go  królowa  Anna  o  jak  najprędsze  przysła- 
nie syna  nagliła.  W  odpisie  tyna  wyrażał  król  szwedzki: 
..że  ilekroć  spojrzy  na  ulubionego  Zygmunta  swego,  ile- 
kroć wspomni  na  sędziwą  swą  starość^  na  bezpieczeń- 
stwo i  korzyści  państwa  swego,  tylekroć  więcej  upa- 
truje powodów  do  zatrzymania  syna,  niżeli  do  oddale- 
nia go  od  siebie.  Nie  odmawia  atoli  przez  posłów  sta- 
rać się  o  berło  dla  niego,  jeżeli  je  będzie  mógł  otrzy- 
mać pod  warunkami,  z  pewną  godnością  i  dobrem  państw 
obydwócb  zgodnemi".  Cały  tok  listu  tego  okazywał,  iź 
królewicz  szwedzki  mniemał,  że  przyjęciem  berła  pol- 
skiego większą  narodowi  naszemu  okaże  łaskę,  niżeli 
ją  sam  od  narodu  odbierze. 

Niebacznie  przez  królową  list  ten  wielu  pokazywa- 
ny osobom,  zraził  oczekiwania  niejednych,  lecz  pokrze- 
pił je  wkrótce  powrót  ze  Szwecyi  Marcina  Leśniowol- 
skiego  kasztelana  podlaskiego.  Ten  pocblebne  przyniósł- 
szy świadectwo,  i  przymiotów  królewicza,  i  dobrej 
względeift  nas  chęci  ojca  jego,  nietylko  dawniej  życzą- 
cych Zygmunta  potwierdził  nadzieje,  lecz  i  nowych  po- 
zyskał mu  przyjaciół. 

Tymczasem  Zamojski  i  przyjaciele  jego,  po  nie- 
użytecznych o  porozumienie  się  z  przeciwną  stroną  usi- 
łowaniach, unikając  zgiełku,  zaburzenia,  gdy  w  osobnem 
miejscu,  jakom  już  namienił,  rady  swoje  o  wyborze  kró- 
la składają,  gdy  zrażeni  gwaltownościami  Zborowskich 
senatorowie  tak  świeccy  jako  też  duchowni,  porzucając 
ich,  w  znacznej  liczbie  do  kanclerza  przechodzą,  Zbo- 
rowscy z  strouniki  swoimi  chcąc  przygnębić  mnóstwem 
ten  przedniej  szych  obywateli  poczet,  za  wnioskiem  śle- 
pego Czarnkowskiego  ogłosili  rokosz  ^),  czyli  powszech- 
ne do  narodu  wezwanie,  al)y  każdy  obywatel  używają- 
cy praw  szlachectwa,  pod  surowemi  karami  na  pole 
elekcyi  stawił  się;  lecz  sami  nieufni  podobno,  by  się  to 
mnóstwo  zebrało,  nazwali  siebie  radą  główną  powszech- 
ną, zgromadzeniu  zaś  przyjaciół  Zamojskiego,  przez  po- 
śmiewisko nadali  imię    Rady  Czarnej,    a  to  z  przyczy- 
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ny,    że  Zamojski    po  śmierci    króla  Stefana,    wojsko  i 
dwór  swój  czarną  okrył  żałobą. 

Nie  przyniosły  atoli  wszystkie  te  środki  obiecywa- 
nego przez  Zborowskich  skutku.  Mimo  gorących  zabie- 
gów nuncyusza,  mimo  hojnie  sypanych  przez  rakuskich 
posłów  pieniędzy,  strona  ich  (zwłaszcza  w  przedniej  szych 
obywatelach)  zmniejszała  się  codzień.  Już  nawet  i  ar- 
cybiskup Karnkowski,  zmęczony  tak  długo  trwającemi 
burzami,  najprzód  przez  trzecie  osoby,  potem  i  sam 
z  Zamojskim  porozumiewać  się  zaczął.  Zgodził  się  na- 
wet na  wybór  królewicza  szwedzkiego,  lecz  dlauniknie- 
nia  zarzutów,  nie  chcąc  by  zdanie  jego  głoszonem  być 
miało  wprzód  nimby  je  w  miejscu  poświęconem  od  sie- 
bie oświadczył,  przez  resztę  względów  dla  strony  swo- 
jej, na  radzie  (jak  ją  nazywano,  głównej),  umyślił  zda- 
nia swoje  oświadczyć  ^).  Wszedłszy  do  szranków,  za- 
czął mowę  od  ubolewania  nad  tak  długą  czasu  stratą, 
i  znużeniem  każdego,  a  radząc  czemprędzej  pośpiech 
eiekcyi,  wspominał  i  o  ubiegających  się  książętach.  Mo- 
skala, że  nie  było  nadziei  przewiedzenia  go  na  wiarę 
naszą,  odrzucał;  o  obraniu  króla  rodaka  powątpiewał 
zupełnie;  z  Niemcem  nic  wspólnego  mieć  nie  chciał;  je- 
den tylko  wybór  królewicza  szwedzkiego,  za  użyteczny 
koronie  tej  uważał,  i  radził. 

Na  te  słowa  wszczął  się  hałas  niezmierny.  Andrzej 
Zborowski  marszałek  nadworny,  odezwał  się:  ,^Czt/U  pry- 
mas nie  zapytawszy  się  o  zgodę  innych,  głosem  swoim  mia- 
nował już  króla)  Nie,  odpowiedział,  zdaniem  tylko  moje 
ośioiadczył. — I  kogóż  tedy  mianować  zamyślasz ')f  zawo- 
łał drugi  Zborowski. — Na  kogo  padnie  loola  ^larodłf,  odpo- 
wiedział prymas,  co  do  siebie,  nie  życzyłby  z  Niemcem 
powracać  do  domu.  Gdy  go  głos  drugi  zapytał:  czyli  i 
Szweda  nie  miał  r.aNiemcal' — Matka  jego  jest  Polką,  rzeki 
prymas,  i  Szicedzi  oddzielnym  są  narodem..  Po  wielu, 
uszczypliwych  Górki  i  Czarnkowskiego  głosach,  głosach 
które  prymasa  od  strony  Zborowskich    oddaliły  na  zaw- 
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aze,  jął  mówić  Jan  Dulski  podskarbi  wielk.  koron.  Ten 
oświadczywszy  imieniem  Zamojskiego  powolne  senatowi 
«lażby,  wyraził,  iż  nie  przychodzi  kanclerz,  gdy  tyla 
przeciwników  swych  widzi  zebranych,  że  jednak  przy- 
będzie, lub  się  oddali,  jak  senat  wolą  swoją  okaże ; 
wszystkie  bowiem  kroki  jego  dążą  jedynie  do  spokoj- 
ności  publicznej. 

Jeszcze  Dalski  nie  skończył,  gdy  ujrzano  zbliżają- 
ce się  wojsko  Zborowskich,  i  działa  ich  wymierzone  na 
senat.  Porwał  się  Opaliński  i  o  konia  zawołał,  toż  sa- 
mo uczynił  prymas  i  inni  senatorowie  ^). 

Gdy  każdy  jak  można  było  w  podobnem  zamie- 
szaniu konia  dopadał,  nuncyusz  apostolski  Annibal  Ka- 
pua,  acz  kulawy,  otoczony  Jezuitami  wstąpił  na  wierz- 
chołek wieży  ś.  Jana,  by  ztamtąd  na  źyczoną  i  spo- 
dziewaną od  siebie  bitwę,  tem  wygodniej  mógł  patrzyć. 
Był  on  pierwszym  wszystkich  niezgod  pożogiem,  a  choć 
kapłan  rzymski,  Górki,  Zborowskich  i  wszystkich  różno- 
wierców  wodzem  i  głową.  Tych  on  pieniędzmi  rakus- 
kiemi  wspierał,  obietnicami,  radami  zapalał,  wszystko 
w  nadziei,  że  znużeniem  i  nieporządkiem  rozproszone 
obrady  narodowe,  nie  mogąc  przystąpić  do  prawnego 
wyboru,  królem  Maxymiliana  rakuskiego  ogłoszą  ^).  Gdy 
tak  miotany  nadzieją  i  niespokojnością  nuncyusz,  cieszy 
się  prędkiej  już  bitwy  stoczeniem,  zaczęły  i  szyki  Za- 
mojskiego z  szańców  swoich  wychodzić.  Już  też  i  pułki 
książąt  Ostrogskich  od  zachodu  ciągnęły,  toż  i  Opaliń- 
skiego żołnierz;  Szafraniec  wojewoda  sendomirski,  środ- 
kiem szlachtę  swoją  prowadził.  Wtenczas  prymas  Karn- 
kowski  widząc  zbliżające  się  przeciw  sobie  hufce  bra- 
terskie, acz  stary,  rzucił  się  na  koniu  w  pośrodek, 
zawołał  by  szyki  stanęły,  i  sam  przez  posłańców  prosił, 
zaklinał  i  błagał  raz  Zamojskiego,  drugi  raz  stronę 
Zborowskich,  by  pamiętni  oa  braterstwo,  na  ojczyznę, 
nie  wydawali  siebie  na  widowisko  i  zgorszenie  świata 
całego.  Ta  mowa,  zwłoka  w  godzeniu  i  schylone  ku  za- 
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chodowi  slońos,  uśmierzyły  nieprzyjazne   szyki^    tak  że 
spokojnie  wróciły  na  stanowiska  swoje. 

Po  tych  o^tataicłi  zaburzeniach,  po  przykrych  i 
uszczypliwych  od  Górki  i  Zborowskich  przymówkach, 
żywo  obrażony  prymas,  otwarcie  do  Zamojslśiego  prze- 
szedł; co  widząc  nuncynsz  i  cała  strona  rakuska,  prze- 
konana ostatniem  zdarzeniem,  że  nie  tak  łatwo  im  było 
wszcząć  wojnę  domową,  wszystkich  jęli  używać  sposo- 
bów, by  Zamojskiego  z  Zborowskimi  pogodzić,  i  skło- 
nić go  do  zezwolenia  na  Maxymiliana  wybór. 

01  samego  początku  elekcyi,  i  nuncyusz  i  posło- 
wie Radolfa  cesarza,  przekonani  że  na  samych  Zbo- 
rowskich polegać  niepewno,  i  że  przyjaźń  tylko  i  wpływ 
Zamojskiego  były  w  stanie  nadzieje  ich  spełnić,  nie  usta- 
wali w  zabiegach,  by  mu  wybór  kgiątęeia  rakuskiego, 
j  iko  korzystny  Polsce  i  jemu  samemu  okazać.  W  tym- 
że celu  pracowali  i  oddzielni  posłowie  arcyksiążąt,  każ- 
dy dla  pana  swojego,  lecz  pracowali  ostrożnie  i  skry- 
cie, jaż  to  żeby  się  między  sobą  nie  wydać,  już  też,  by 
przez  odkrycie  że  traktują  z  Zamojskim,  nie  urazić  po- 
pfdliwych  Zborowskich.  Posłowie  ci  przychodzili  do  Za- 
mojskiego nocami  i  rozmawiali  bez  świadków.  Stani- 
sław Ciołek  poseł  arcyksiążęcia  Ferdynanda,  miał  po- 
wierzone sobie  listy  od  pana  swojego  z  niezmiernemi 
dla  kanclerza  obietnicami,  z  rozkazem  jednak,  by  ich 
nie  oddawał,  aż  póki  od  niego  nie  odbierze  ,  zapewnienia, 
że  na  podane  sobie  warunki  przystanie.  Śmielszy  Ma- 
xymilian  obietnicami  ujmował,  wiełkiemi  pochwałami 
Zamojskiego  wynosił.  „Bolesno  mi  jest  patrzyć  (mówił 
w  liście  swoim)  na  tę  zaciętą  między  stronami  niezgo- 
dę; nie  taję  się  z  uprzejmością  moją  dla  Zborowskich, 
słuszność  atoli  wszystkim  bez  względu  wymierzać  będę, 
spójcie  się  tylko  jedności  węzłem;  bez  tej  ani  elekcya 
pożądanego  skutku  nie  weźmie,  ani  się  dobro  powsze- 
chne zapewni.  Oddalcie  te  fałszywie  rozniesione  po  Pol- 
sce mniemanie,  jakoby  stan  szlachecki  pod  ksiątęty  ra- 
kuskimi  w  mniej  szczęśliwej  znajdować  się  miał  doli; 
mniemanie  to  nie  słowa,  rzecz  sama  obala;  niemasz 
kraju  któryby  od  przyjścia  swego  pod  berło  au3tryac- 
kie,   nietylko    swobód  i  bogactw  swoich    nie   utrzymał, 
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ale  znacznie  n  wet  nie  powiększył  obndwóch-'.  Dalej 
z  świetnemi  dla  Zamojskiego  szerząc  się  obietnicami, 
temi  słowy  pismo  swe  kończył:  „Niepewny  losu  jaki 
mię  czeka,  życzę  jednak  gorąco,  bym  jak  najprędzej 
mógł  was  oglądać  i  uściskać".  List  ten  własną  ręką 
Maxymiliana  pisany,  przez  umyślnego  posłańca  od  hrabi 
Nogarella  Węgrzyna,  w  nocy  Zamojskiemu  był  przynie- 
sionym ').  ' 
Lecz  nictylko  rakuscy  książęta,  nuncyusz,  sami  na- 
wet Zborowscy,  zawsze  w  celu  utrzymania  Maxymiliana, 
z  Zamojskim  pojednać  się  życzyli.  Rzecz  ta  przedsię- 
wzięta najprzód  przez  Szafrańca  i  Firleja,  silniej  przez 
Mikołaja  Kazimierskiego  odnowioną  i  popieraną  została. 
Ten  czyli  to  namówiony  od  Zborowskich,  którzy  o  skut- 
ku prac  swoich  powątpiewać  zaczęli,  czyli  wiedziony 
chęcią  zapobieżenia  dalszym  niezgodom,  udał  się  do  Ja- 
na Drohojewskiego  starosty  przemyskiego,  domownika 
kanclerza,  by  użył  wzięcia  swego  u  Zamojskiego,  i  pod 
słusznemi  warunkami  jednając  zawziętych,  rzeczpospo- 
litą od  dalszych  zamieszek  i  kłótni  uwolnih  Podjął  się 
Drohojewski ;  umawiano  się  przez  dni  kilka,  ani  strony 
dalekiemi  zdawały  się  od  pojednania,  jedna  tylko  spra- 
wa Samuela  do  zupełnej  przeszkadzała  zgody.  Chcieli 
Zborowscy,  aby  Zamojski  za  stracenie  brata  ich  Samu- 
ela, poniósł  kary,  jakie  za  przypadkowe  zabicie  szlach- 
cica przepisane  były:  odpuszczali  przez  wzgląd  na  do- 
stojeństwo własne  grzywny  pieniężne,  domagali  się 
o  przeproszenie  i  siedzenie  wieży  przez  czas  niejaki; 
nakoniec  za  wstawieniem  się  przyjaciół,  byle  słowy  prze- 
prosił, odpuszczali  i  wieżę. 

Niegodnem  zdało  się  Zamojskiemu  odpowiadać 
z  osoby,  za  to,  co  jak  wykonywający  prawo,  dla  bez- 
pieczeństwa publicznego  uczynić  był  przymuszonym; 
w  warunkach  więc  przez  Zborowskich  podanych,  wię- 
cej Zamojski  upatrywał  obrazy  prawa  publicznego,  niż 
swojej.  Przecież  za  staraniem  Kazimirskiego  i  pośredni- 
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ctwem  wspólnych  przyjaciół,  byłaby  zgoda  przyszła  do 
słiutku,  gdyby  nowy  wypadek  nie  oddalił  jej  na  zawsze. 

Właśnie  gdy  najwięcej  przez  stronę  rakuską  roz- 
głaszanem  było,  że  wygnany  z  kraju  Krzysztof  Zbo- 
rowski w  Ołomuńcu  przebywał,  doszła  wieść  Zamoj- 
skiego^ że  tenże  nie  czekając  na  wyrok  odwołania  swe- 
go, w  siedmset  koni  do  Warszawy  zbliżał  się.  Obruszo- 
ny tą  zuchwałością  Zamojski,  postanowił  nocą  poprze- 
dzającą zbliżenie  się  jego  do  stolicy,  z  zbrojnym  pocztem 
wojsk  swoich  na  wygnańca  uderzyć. 

Pomieszało  przedsięwzięcie  to,  raptowne  Spytka  Jor- 
dana  odstąpienie.  Był  on  dawniej  |)r/-yjacielem  Zborow- 
skich, i  z  świetną  dzielnością  okazał  się  w  bit^^ie  pod 
Czczewem;  przeszedł  potem  do  Zaraoj -kiego,  a  odkryw- 
szy mu  wiele  ważnych  domu  Zborowskich  tajemnic, 
ufność  i  przyjaźń  jego  pozyskał,  i  za  wstawieniem  się 
kanclerza  do  króla  Stefana,  starostwem  sannckiem  i  in- 
nemi  obdarzon  był  dobrodziejstwy.  W  czasie  bezkróle- 
wia. Zamojski  dał  mu  znaczne  sumy  pieniędzy  na  za- 
ciągnienie  ludzi  i  pieszych  i  kornych,  gdy  niespodzia- 
nie, czyli  to  z  wrodzonej  sobie  niestałości  umysłu,  czyli 
ujęty  wielkiemi  dary  i  obietnicami  starostwa  spiskiego 
przez  posłów  rakuskich,  w  dzień,  gdzie  poczet  Zamoj- 
skiego ruszać  miał,  on  z  hufcy  pod  rzędy  swemi  rap- 
townie wyszedł,  i  odstąpieniem  tern  znaczną  część  obo- 
zu Zamojskiego  obnażył.  A  tak  K^rzysztcf,  i  tym  posił- 
kiem, i  bardziej  jeszcze  wojskiem  braci  i  Górki  wsparty, 
nietylko  bezpiecznie  w  Warszawie  przebywał,  lecz  nie 
było  dnia,  gdzieby  ludzie  jego  nie  napadali  lub  nie  goto- 
wali się  napadać  na  Zamojskiego  szańce  '). 

Podobne  przygody,  zacięte  rai  dzy  stronami  spory, 
odwlekły  aż  do  dnia  dzisiejszego  publiczne  w  senacie 
posłów  zagranicznych  posłuchanie.  By  rzeczy  cokolwiek 
posunąć,  arcybiskup  prymas  wyznaczył  dzień  potemu, 
i  senat  zwołał.  Niemało  było  w/ględem  poprzednictwa 
zatargów;  przyzwoitą  atoli  rzeczą  zdało  się  dać  dnia 
pierwszego    posłuchanie  nuncyuszowi  apostolskiemu,  po 
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nim  cesarkim  i  hiszpańskim  posłom,  na  dragi  zaś  dzień 
bez  zachowania  porządku ,  szwedzkim ,  moskiewskim, 
siedmiogrodzkim  i  innym. 

Zebrał  się  liczny  senat;  prócz  samego  bowiem  Za- 
mojskiego, wszyscy  przyjaciele  jego  przytomnymi  być 
chcieli. —  Nuncyusz  w  układnej  mowie  nie  szerząc  się 
dalej,  króla  tylko  katolika  zalecał;  imieniem  posłów 
rakuskich,  biskup  ołomnniecki  obszerniej  rzecz  czynił, 
wystawił  wielkość  i  dostojeństwo  cezarów,  pożytki  ja- 
kie z  wyboru  któregokolwiek  7.  arcyksiążąt  na  Polskę 
spłynąć  miały,  pewny  z  Turka  n  pokój;  ci  bowiem  wi- 
dząc tak  obszerne  państwa  spo  v'i,iowa^one  razem,  nie 
odważą  się  targnąć,  a  czyli  w  p^ticoju  zostaną  czyli  się 
zerwą,  we  wszystkich  orzygoda-^h  królestwa  ofiarował 
dom  rakuski  800,000  złotych,  z  których  200,000  w  cza- 
sie jeszcze  elekcyi,  reszta  później  ratami  wypłaconemi 
być  miały.  Obiecywano  do  związku  tego  przeciw  Tur- 
kom pomoc  papieża,  Hiszpanii  i  wielu  książąt  niemie- 
ckich, przyjaźń  pewną  wielu  innych  monarchów,  mia- 
nowicie cara  moskiewskiego,  z  którym  zawarta  ugoda 
(że  gdyby  potomstwo  utracił,  berło  jego  w  ręce  które- 
go z  arcyksiążąt  przejść  miało),  nabycie  nowego  pań- 
st5va  wskazywało  dla  Polski;  obiecywano  wystawienie 
zamków  przeciw  najazdom  tatarskim;  odzyskanie  od 
Hiszpanii  prawa  do  księstwa  Baru  i  Fogii;  wychowy- 
wanie pięciudziesiąt  szlacheckiej  młodzieży  polskiej  i  li  ■ 
tewskiej ,  już  to  w  naukach,  już  najbardziej  w  sztuce 
rycerskiej;  zakończyli  uroczystem  zaręczeniem,  wszystkim 
w  ogóle  i  każdemu  z  osobna,  święte  dochowanie  swo- 
bód i  przywilejów. 

Posłowie  hiszpańscy,  pruscy  i  innych  książąt  nie- 
mieckich, powinowatych  lub  podległych  rakuskiemu  do- 
mowi, wspólnie  z  rakuskimi  rzecz  swoją  czynili. 

Dumne  były  posłańców  moskiewskich  mowy;  chcieli 
raczej  Polskę  do  Moskwy,  niż  Moskwę  do  Polski  przy- 
łączyć. 

Wezwani  posłowie  Batorych  książąt  siedmiogrodz- 
kich, w  żałosnej  mowie  uskarżali  się  na  potwarze, 
któremi  pamięć  zeszłego  króla  nieraz  szarpaną  była, 
wyliczali   wielkie   czyny  jego,  i  bardziej  bohatera  wy- 
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fiławiali  chwałę,  dIż  odzywali  się  o  berio  polskie  dla 
siebie,  radząc  i  owszem  rakuskiego  ksiąźęcia,  prosili^ 
by  testament  zeszłego  króla  i  pozostała  po  nim  rucho- 
mość, wydane  im  były.  Sprawowali  siedmiogrodzkie  po- 
selstwo, Wolfgang  Kowacki  kanclerze  i  Gaspar  Lorus. 
Legaci  szwedzcy,  Erik  Brahe  i  Erik  Spare ,  że  na 
dniu  pierwszym  do  sprawowania  poselstwa  nie  domie- 
scili  się,  na  drugim  ostatni  mówić  chcieli.  Wychwalali 
oni  młodość  kwitnącą  króla  rok  dopiero  23  liczącego, 
umiejętności  języków,  szwedzkiego,  niemieckiego,  wło- 
skiego, najbardziej  zaś  polskiego,  który  z  macierzyńskiem 
mlekiem  już  wyssał.  Mir  wieczysfy  między  dwoma  kró- 
lestwy,  pokój  z  strony  Inflant,  nadzieja  poskromienia 
Moskwy,  największe  dla  obydwóch  królestw  handlowe 
korzyści,  to,  co  jest  wszystkich  państw  jedną  z  naj- 
pierwszych  potęgą ,  nie  mogącą  się  nabyć  bez  wielkich 
nakładów,  obiecywali  mówię,  wystawienie  floty;  dalej, 
gdyby  względem  Nowogroda  kb  Raszkowa,  wojna  z  Mo- 
skwą wszcząć  się  miała,  dostarczenie  wojskom  naszym 
wielkich  dział  szturmowych.  Kadto  zamków  kosztem 
szwedzkim  przeciw  Tatarom  wybudowanie,  dawne  na 
matkę  królewicza  spadające  po  królowej  Bonie  w  kró- 
lestwie neapolitańskiem  dziedzictwa,  za  obranie  to  rze- 
czypospolitej  odstępowali.  Przyrzekali  nakoniec  równie 
z  rakoskimi  posły,  zachowanie  narodowi  wszelkich  wol- 
ności i  swobód. 


ROZDZIAŁ  IV. 


1^0^ e  usiłowania  do  zgody  z  Zborowskimi;    (rudne  położenie 

Zamojskiego;  prymas    Zygmunta   królem  ogłasza,    Zborowsey 

nasymiliana. 

To  uroczyste  wysłuchanie  posłów,  niewiele  rzeczy 
do  pożądanego  zbliżyło  końca.  Każda  strona  uporczy- 
wie przy  zdaniu  swem  trwała.  Z  żalem  atoli  i  boja- 
żnią    widzieli    Zborowscy    zmniejszającą    się  przyjaciół 
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swych  liczbę.  Arcybiskup  prymas,  po  tylu  burzliwych 
scenach,  po  tylu  przykrych  od  Górki  przymówkach,  cac- 
kiem do  Zamojskiego  przeszedł;  przeszli  za  nim  wszy- 
scy prawie  duchowni  i  świeccy  senatorowie,  i  co  zna- 
komite w  stanie  rycerskim  raęże.  Niespokojni  Zboro- 
wscy by  celów  swych  dopiąć,  raz  jeszcze  i  podejścia, 
i  zwykłych  użyli  wybiegów. 

Mieszkał  arcybiskup  prymas  w  klasztorze  Bernar- 
dynów na  krakowskiem  przedmieściu.  Zborowscy  chcąc 
go  gwałtem  na  swoją  odzyskać  stronę,  przygotowali  po- 
tajemnie obszeruą  łódź,  i  spuściwszy  ją  Wisłą  aż  pod 
sam  klasztor,  nocą  sędziwego  kapłana  wykraść  postano- 
wili. Zamojski,  któremu  żadna  z  rad  przeciwników  taj- 
ną nie  była,  dowiedziawszy  się  o  zamyśle,  wysłał  Sta- 
nisława Pękosławskiego  starostę  saudomirskiego,  który 
z  zbrojnym  ludem  uiespod/.iauie  opasawszy  klasztor' 
z  wielką  uczciwe ścią  wywiózł  zeń  prymasa,  i  w  zamku 
królewskim  wygodnie  umieścił.  '). 

Gdy  i  ten  nie  udał  się  fortel,  nie  zostawało,  jak  tylko 
raz  jeszcze  kusić  się  o  pojednanie  z  Zamojskim.  Oprócz 
Kazimierskiego  i  innych  używanych  już  dawniej,  poru- 
c?yli  rzecz  Lc-yinowi  Bulau ,  posłowi  margrabi  brande- 
burskiego,  księcia  pruskiego.  Ten  urzyrzekł,  że  względem 
zgody  o  śmierci  Samuela,  Zborowscy  wszelkie  Zamoj- 
sldego  przyjmą  warunki,  byleby  Zamojski  dał  głos  swój 
na  Maxymiliana,  albo  gdyby  przynajmniej  oddalił  się 
z  pola  elekcyi  z  swą  stroną,  i  obraniu  jego  nie  prze- 
szkadzał; zapewniał  mu  łaskę  przyszłego  króla,  ażeby 
nawet  nie  obrazili  i  Szwedów,  stręczył  małżeńskie  związ- 
ki miedzy  dwoma  dworami,  dając  Maxymilianowi  Annę 
królewnę  szwedzką,  siostrę  Zygmunta.  Zamojski,  którego 
zwyczajem  było,  bez  długiego  rozmysłu  nie  stanowić  o 
niczem ,  odpowie<lż  swą  do  dni  kilku  odłożył. 

Rzecz  to  była  największej  wagi,  i  dla  kraju  i  dla 
samej  Zamojskiego  osoby;  długo  wąchał  się  z  sobą,  długo 
z  powiemy  mi  naradzał.  Wysłał  najprzód  Tyleckiego  do 
królowej    Anny,  sam   nakoniec   udał  się  do  niej,  i  tam 
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TV  przytomności  posłów  szwedzkich  wystawił  wszystkie 
swoje  trudności;  pokazał,  jak  niewyrównywające  były 
ł)arki  jego,  do  znoszenia  samemu  tak  og-romneg()*ciężaru, 
źe  acz  znaczniejsza  część  narodu  wspólnie  z  nim  kró- 
lewicza szwedzkiego  życzyła,  Zborowscy  atoli  przewyż- 
szali go  liczbą,  zwłaszcza  zagranicznego  wojska;  że  gdy 
oni  podsycani  rakuskiemi  pieniędzmi,  pułki  swe  trzymać 
i  długo  żoldować  mogli,  on  przy  wyczerpanych  już  pra- 
wie do  końca  sposobach,  z  boleścią  patrzyć  musi  na 
zmniejszające  się  swe  hufce,  patrzyć  na  senatorów^,  nie- 
tylko  litewskich  i  pruskich,  lecz  nawet  i  polskich,  znu- 
żonych przewłoką  czasu,  wycieńczonych  wydatkiem,  od- 
dalających się  do  domów;  przełożył  drogość  i  trudność 
żywności  i  pastwy  dla  koni,  w  kraju  tłumnym  obywa- 
teli zjazdem,  licznemi  wojskami  tak  ogłodzonym,  iż  ko- 
rzec  zboża  po  czerwonemu  złotemu  płacił  sie.  Zapytał 
nakoniec  królowej  wdowy,  gdy  mu  samemu  cały  cię- 
±M'  znosić  przychodzi,  jakich  posiłków  spodziewać  się 
od  niej  może,  czem  utrzymać  wojska  nim  król  obrany 
przybędzie,  czem  nakoniec  samo  królestwo  zasłaniać 
i  bronić.  Odpowiedziała  królowa  wdowa,  że  już  na  po- 
pieranie elekcyi  tej  o  stotysięcy  złotych  (milion  dzisiej- 
szych) z  szkatuły  swej  wydała;  źe  z  żalem  wyznać  musi, 
iż  nie  jest  w  stanie  co  więcej  przydać.  Posłowie  szwedz- 
cy do  popierania  wspólnej  sprawy  od  samego  początku 
nie  przyczyniwszy  się  w  niczem ,  oświadczyli,  iż  starali 
się  40"'"  złotych  u  Gdańszczanów  pożyczyć,  lecz  pie- 
niądze te  nie  przyszły  dotąd. 

Po  tych  odpowiedziach,  z  ciężkim  duszy  frasunkiem, 
już  późną  nocą  oddalił  się  Zamojski  do  namiotu  swo- 
jego. Tam  przy  świetle  płomienia  rozbierał  sam  z  sobą 
co  mu  w  tak  cisnących  i  trudnych  okoliczkościach  sta- 
nowić i  czynić  przystało.  Naglili  posłowie  rakuscy  o 
odpowiedź,  nagliła  bardziej  sama  niemożność  utrzyma- 
nia dalej  rzeczy  w  stanie  obecnym.  Nie  był  on  dale- 
kim od  pojednania  się  z  Zborowskimi,  lecz  warunek 
tej  zgody  by  na  księcia  rakuskiego  zezwolił,  oburzał  go ; 
tkwiły  w  umyśle  z  młodości  jeszcze  powzięte,  z  tyłu  in- 
nymi dzielone  naówczas  przeciw  domowi  rakuskie- 
mu   wrażenia.     Podejrzanem    było  Polakom  (mówi  Pia- 


secki)  ')  samo  imię  Gerrcanów,  jak  wrodzcDą  pałają- 
cych ciecawiścią  przeciw  narodom  slawiańskiir.  Oni  to 
rozlegle  aż  do  rzeki  Elby  krainy,  Pomorze,  niegdyś 
dziedzictwa  Slowianów  posiedli,  obyczaje  swoje  wpro- 
wadzili, mowę  nawet  ojczystą  wykorzenić  usiłowali;  przez 
nich  świeżo  nabyte  wolne  królestwo  czeskie,  w  dziedzi- 
czne panowanie  i  brzydkie  obrócono  poddaństwo;  oni 
to  zaledwie  postawili  stopę  na  wolną  ziemię  węgierska, 
wydarli  jej  prawo  obierania  królów  swoich,  i  berło  to 
własnem  rodowi  swojemu  uczynili:  słowem  mowę,  oby- 
czaje, prawa,  imię  nawet  szczupłej  austryackiej  krainy, 
potężnym  i  ludnym  królestwom  usiłowali  nadać. 

Te  to  gróżne  przykłady  trwożyły  Polaków,  trwo- 
żyły Zamojskiego  i  osobiste  względy,  i  okropne  dla 
kraju  widoki,  potęga  i  zuchwałość  Zborowskich,  silne 
ich  przez  Rudolfa  wsparcie,  prześladowanie,  poniżenie, 
zguba  nawet  dostojeństw  i  majątku,  gdyby  za  sprawą 
zawziętych  nieprzyjaciół  jego  Maxymilian  dostąpić  miał 
berła,  bliskość  Maxymiliana  od  granic  naszych,  odle- 
głość, przedział  morza  między  Zygmuntem  i  Polską, 
bojaźń  wojny  domowej,  wzgląd  nakoniec  na  niedostatek 
sposobów  utrzymania  walki   podobnej. 

Gdy  w  1}ch  pogrążony  myślach  sam  się  z  sobą 
pasuje,  widzi  z  zadziwieniem  godzirą  jeszcze  przed 
świtem  wchodzącego  do  namiotu  arcybiskupa  prymasa. 
^I  czegóż,  zawołał  sędziwy  kapłan,  w  pośród  powszech- 
nych prawie  życzeń,  sam  się  dłużej  ociągasz.  Ja  gotów 
jestem  do  ogłoszenia  nowego  króla".  Rzecz  dotąd  wąt- 
pliwa, co  do  tak  śmiałego  i  niespodziewanego  kroku 
popchnąć  mogło  prymasa:  bojaźńli  odkaznjących  się  na 
niego  Górki  i  Zborowskich,  czyli  rady  przyjaciół  nie- 
cierpliwych dalszej  już  zwłoki.  Zamojski  bojąc  się 
opuszczać  chwili  mogącej  nie  powrócić  się  więcej,  nie- 
chcąc  wypuszczać  od  siebie  ani  zrażać  kapłana,  który 
się  na  tak  śmiałe  zdobył  przedsięwzięcie,  kość  długo 
kołysaną  w  swej  dłoni  rzucił  nakoniec,  i  rzecz  raz  po- 
stanowioną z  odwagą,  przez  tysiączne  potem  niebezpie- 
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czeóstwa  ze  statkiem  dokonał.  Wraz  zatem  przez  Rein- 
holda Heidensteina  posłom  Maxymiliana  odpowiedź  swą 
odesłał,  wraz  wojsku  swemu  złiiroje  wdziać  rozkazał, 
i  całe  wywiódł  za  szańce.  Toż  samo  Opaliński  i  Dul- 
ski podskarbi  z  swojemi  uczynili  hufcy;  wszystko  to 
stało  sie  z  pierwszym  porankiem  dnia  1  sierpnia.  Pod 
tenże  czas  senat  i  stan  rycerski  zeszli  się  licznie 
w  miejscu,  gdzie  oddzielnie  od  strony  Zborowskicłi  zbie- 
rać się  zwykli,  przyszedł  i  arcybiskup  ze  wszystkimi 
biskupami,  oprócz  Woronieckiego  nominala  kijowskiego, 
z  Litwy  atoli  żaden  nie  przybył.  Naród  ten  (jakeśmy 
Już  wyżej  powiedzieli)  przez  kilka  niedziel  osobnym 
obozem  leżąc  za  Wisłą,  przeniósł  się  nakoniec  na  tę  stro- 
nę, i  pókiby  spory  między  Polakami  nie  ułatwiły  się,  do 
żadnej  strony  mieszać  się  nie  chciał. 

Większość  atoli  między  Litwą  potajemnie  Moska- 
lowi sprzyjała,  tak  jednak,  że  gdyby  ten  obranym  być 
nie  mógł,  Szweda  przekładali  nad  Niemca.  Przedniejsi 
panowie  na  różue  dzielili  się  strony;  wyjąwszy  Radzi- 
wiła  wojewody  wiliskiego,  inni,  nadewszystko  kardynał 
Radziwił,  i  brat  jego  kasztelan  trocki,  arcyksiążęciu 
sprzyjali;  trzeci  brat  marszałek  w.  lit.  sprzykrzywszy 
sobie  zwłoki,  zamieszania  i  burze,  z  niemałą  liczbą  in- 
nych oddalił  się  do  domu;  wielu  jednak  znaczniejszych, 
mianowicie  Cblebowicz  wda  trocki  i  Sapieha  podkan- 
clerzy  lit.,  częścią  ujęci  przez  królową,  częścią  przez  Za- 
mojskiego, nietylko  skrycie  sami  przyrzekli  byćzaZy- 
gmuiitem,  lecz  nawet  resztę  szlachty  przeciągua^ć  obiecy- 
wali. Napróżno  atoli  czekano  na  nich  aż  do  południa, 
i  pewno  oczekiwanoby  dłużej,  gdyby  arcybiskup  po- 
iitrzegłszy  przybliżające  się  wojska  Górki  i  Zborowskich, 
nie  zawołał  z  przestrachem.  „Widzicie  mię  bez  pance- 
rza i  hełmu,  z  woli  tu  waszej  przybyłem:  jeżeli  więc 
urzędowanie  moje  potrzebnem  wam  jest,  użyjcie  go  bez 
zwłoki  czasu."  Tu  gdy  postrzeżono,  że  prymas  mieszać 
się  i  trwożyć  się  zaczął,  z  obawy  by  tak  pomyślnej 
nie  utracić  chwili,  bez  czekania  nawet  na  Litwę,  posta- 
nowiono do  elekcyi  przystąpić.  Od  początku  marszał- 
kiem kola  strony  Zamojskiego  obranym  był  Paweł  Orze- 
ehowtiki  cze^nik  cliełmeki.     Ten   olicżd7PJąc  rycerstwo 
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zapytał,  czy  chcą  aby  Zygmunt  królewicz  szwedzki  był 
królem  polskim  i  w.  ks.  litewskim,  ruskim,  pruskim  etc. 
Gdy  się  wszyscy  zgodzili,  wykrzyknął  prymas:  Niech  ij- 
je  i  długo  panuje  szczęśliwie  Zygmunt  III  król  polski, 
wielki  książę  litewski,  ruski,  pruski  etc.  Tysiączne  okrzy- 
ki rycerstwa  i  ludu,  powtórzyły  głos  kapłana.  Gdy 
wieść  o  obraniu  Zygmunta  skwapliwie  przyszła  do  stro- 
ny Zborowskich  i  Górki,  milczące  najprzód  zadumienie 
przemieniło  się  w  odkazywania,  pogróżki  i  krzyki.  Raz 
uniesieni  popędliwością,  żelazem  mścić  się  chcieli  odby- 
tej bez  siebie  elekcyi;  znowu  ochłonieni  w  gniewie,  mniej 
krwawych  szukali  środków.  Szczęściem  cały  rozruch 
skończył  się  na  tern,  że  gdy  prymas  z  Zamojskim  poszli 
do  kościoła  ś.  Jana,  dla  złożenia  Wszechmocnemu  dzię- 
ków,  Zborowscy  na  walną  radę  zwołali  swoich.  Różne 
były  w  dwóch  stronach    uczucia  i  poruszenia. 

Zamojski  i  ci  co  z  nim  trzymali,  jak  ^dyby  z  cię- 
żaru jakiego  ulżeni,  cieszyli  się  z  dokończonego  już  wy- 
boru; mieszała  atoli  tę  radość  uwaga  na  wspomnione 
już  wyżej  niebezpieczeństwa,  na  urazę  Litwy,  ciężko 
znoszącej  odprawioną  w  nieprzytomności  jej  elekcyą. 
Przeciwnie  w  stronie  Zborowskich  gniew  i  odkazywa- 
nia się  z  zemstą,  sprzeczne  i  burzliwe  rad3\  Nim  atoli 
przystąpili  do  kroku  jakiego,  podobało  się  raz  jeszcze 
znieść  się  z  rakuskimi  posłami.  Zapytali  ich  Zi)orowscy, 
czyli  gdy  inna  strona  ogłosiła  jnż  króla,  przekładają  by 
elekcyą  swoją  na  inny  czas  odłożyć,  czyli  też  niezwło- 
cznie Maxymiliana  królem  ogłosić?  Pytali  nakoniec, 
czyli  wybór  takowy  gotów  był  arcyksiążę  pieniędzmi 
i  orężem  wspierać.  Wielkie  były  w  tej  mierze  z  posła- 
mi cesarskimi  spory;  legaci  atoli  Maxymiliana  i  Fer- 
dynanda zapewnili,  iż  gotOT^i  są  wybór  pana  swego 
nietyiko  wspierać,  lecz  i  utrzymać.  Fotem  oświadcze- 
niu Zborowscy  znów  walną  radę  zwołali,  i  na  niej  da- 
wniejsze uchwały  potwierdzili  na  nowo,  znieśli  przewie- 
dzony  na  Krzysztofie  wyrok  wygnania,  za  stracenie  Sa- 
muela nakazali  odpowiadać  przed  sądem,  ustanowili 
nakoniec,  że  przyszły  król  miedzy  paktami  konwenta- 
mi i  te  pomienione  uchwały  zaprzysiądz  obowiązanym 
będzie.     Obradom  ich  Krzysztof  Zboruwski  przywodził; 
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celniej si  po  nim  byli  Górka  wda  poznański,  kardynał 
Radziwił  i  brat  jego  kasztelan  trocki.  Kardynał  od 
dawna  już  przez  nuncyusza  dla  domu  Rakuskiego  ujęty, 
łatwo  i  dziś  do  złożenia  nowej  elekeyi  dał  się  namó- 
wić. Usiłowali  nadto  Zborowscy,  już  groźbą,  już  obie- 
tnicami, Firleja  kasztelana  rawskiego,  i  innych  strony 
przeciwnej  sobie  senatorów  namówić,  by  nie  popierali 
obrania  Zygmunta;  lecz  stali  w  przedsięwzięciu  mężo- 
wie odrzucili  i  obietnice  i  groźby. 

Przystąpiono  więc  w  kole  Zborowskich  do  osobne- 
go króla  wyboru.  Pięciu  tylko  znajdowało  się  w  niem 
senatorów:  Jakób  Woroniecki,  i  to  nie  z  pełnem  prawem, 
bo  tylko  nominat  biskup  kijowski.  Górka  wda  poznań- 
ski, dwóch  Zborowskich,  Jan  kasztelan  gnieźnieński, 
Andrzej  marszałek  nad.  koronny,  siostrzeniec  ich  Mar- 
cin Ostroróg  kasztelan  kamieniecki;  przydać  do  nich  na- 
leży kardynała  Radziwiła  i  brata  jego  kasztelana  tro- 
ckiego, którzy  częścią  w  tem  kole,  częścią  przebywali 
z  Litwą. 

W  stanie  rycerskim  Krzysztof  Zborowski  świeżo  od 
nich  do  praw  wrócony,  pierwszy  rej  wodził,  dalej  krewni, 
domownictwem  zobowiązani  przyjaciele  Zborowskich, 
lub  Górki:  z  przedniej  szych  Stanisław  Czarnkowski, 
Gaspar  Dembiński,  Mikołaj  Jazłowiecki  śniatyński,  Jor- 
dan sandecki  starostowie,  nakoniec  ci  wszyscy,  co  rzecz 
własną  przez  gnuśność  lub  zbytki  strwoniwszy,  w  prze- 
dłużeniu gwałtów  bezkrólewia,  w  nadziejach  wojny  do- 
mowej, w  bezkarności  wszystliiego,  niedostatek  dzisiej- 
szy pokrywać,  w  zamieszaniu  przyjść  nawet  do  bogactw 
obiecywali  sobie.  Już  trzeci  dzień  na  zmiennych  po- 
stanowieniach i  burzliwych  radach  kończył  się,  gdy 
dnia  22  sierpnia  między  ósmą  i  dziewiątą  godziną  wie- 
czór, po  długich  sporach,  Woroniecki  biskup  nominat  ki- 
jowski arcyksiążęcia  Maxymiliana  królem  mianował,  a 
nazajutrz  kardynał  Radziwił  w  kościele  00.  Bernardy- 
nów dzięki  Bogu  złożył,  marszałek  zaś  Zborowski  kró- 
la ludowi  ogłosił.  Przez  ten  czas  pasowania  się  mię- 
dzy stronami,  Litwa,  prócz  dwóch  wspomnionych  już 
Radziwiłów,  w  nieczynnej  obojętności  została;    było  na- 
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wet  między  Polakami  niemało,  co  obydwie  elekcye  za 
nieprawne  zważali  *). 

Zamojski  od  początku  dzieła  postępujący  z  zwykłą 
sobie  przezornością  i  porządkiem,  i  w  tej  chwili  od  pra- 
wideł tych  nie  oddalił  się.  By  usprawiedliwić  wszystkie 
swe  czyny,  wystawić  w  ciągu  elekcyi  popełnione  burzy- 
cielów  bezprawia  i  zwłoki,  wydał  do  kraju  całego  ob- 
wieszczenie, czyli  uchwałę  pod  tytułem  lieces,  stwierdzo- 
ną podpisami  i  pieczęciami  najprzedniejszych  senatorów 
i  mężów  stanu  rycerskiego.  W  recesie  tym,  czyni  on 
sprawę  przed  narodem  ze  wszystkich  tak  swoich  jako 
też  i  strony  przeciwnej  czynów  i  działań^  oznajmuje 
o  powodach  które  skłoniły  do  wyboru  Zygmunta  Dzień 
19go  września  na  sejmiki  po  powiatach,  dzień  piąty 
października  na  zjachanie  się  wszystkiej  szlachcie  jak 
gdyby  do  potrzeby  wojennej,  dzień  zaś  18  października 
w  Krakowie  do  koronacyi  nowego  króla  wyznacza.  Po- 
lecono nadto  hetmanowi,  by  z  kwarty,  jako  też  innych 
dochodów  koronnych,  bezpieczeństwo  granic  rzeczypo- 
litej  od  wszystkich  postronnych  ludzi  najazdów  jak  naj- 
lepiej opatrzył.  ^Vydane  stosownie  do  tego  podskarbie- 
mu Dulskiemu  rozkazy.  Oznajmiono  oraz,  iż  królowa 
jmość  z  chęci  i  łaski  swej  przeciw  rzeczy  pospolitej, 
sumę  1(X),000  złotych  przyłożyć  raczyła.  Całe  to  pi- 
smo pod  tytułem  h'eces,  w  dawnych  księgach  praw  na- 
szych tom  1,  pag.  430,  ciekawy  czytelnik  znaleśe  może. 

Tymczasem  strony  obiedwie^  Zamojski  w  zamku, 
Górka  i  Zborowscy  na  przedmieściu,  każdy  z  posłami 
swych  książąt  ugodne  spisywali  warunki  '^).  Wygoto- 
wały obie  strony  dyploma,  wyznaczyła  każda  posłów 
do  zaproszenia  obranego  książęcia.  Ta  co  królewicza 
szwedzkiego  wybrała,  nie  szerząc  się  jakim  sposobem 
rzecz  do  skutku  doprowadzoną  była,  w  krótkich  mu  tylko 
słowach  o  wybraniu  jego  doniosła.  Posłowie  szwedzcy 
zaprzysięgli  na  też  same  wspomnione  już  warunki,  które 
sami,  w  publicznem   przed  senatem  posłuchaniu  obiecy- 


'")  Hcii]eTi8i»'in  vfC-   262. 
')  JSulikowel.i  j'aj^.    195. 


wali.  Najwięcej  było  sporów  o  część  Inflant  i  Estonią; 
przyrzekli  posłowie,  że  Itrólów  swoieli  skłaniać  będą  do 
tego,  królowa  zaś  Anna,  na  wszystkich  dobracłi  swoicli 
ustąpienie  Estonii  -zaręczyć  nie  wactiała  się.  Warowano, 
by  w  przypadku  śmierci  króla  szwedzkiego,  Zygmunt 
za  pozwoleniem  stanów,  mógł  dziedziczne  swe  państwo 
odwiedzić;  by  w  sprawach  polskich  rady  samych  tylko 
Polaków  zaciągał;  by  cudzoziemców  żadnych  około  sie- 
bie nie  trzymał,  a  jeżeliby  jakich  dworskich  do  króle- 
stwa miał  przywieść  z  sobą,  że  tych  (zapłaciwszy  im 
należytość)  jak  najrychlej  z  Polski  odeszle;  ostrzeżono 
jak  najmocniej,  aby  urzędy  i  dostojeństwa,  jakiegokol- 
wiek bądź  rodzaju,  samym  tylko  rodowitym  Polakom 
dawanemi  były.  Ten  warunek  i  Zborowscy  w  umowach 
swoich  z  Maxymilianem  włożyli.  Podpisane  artykuły  od 
Szwedów  przez  Eryka  Spare,  Brache,  z  strony  rakuskiej 
przez  jednego  tylko  Tyffenbacha.  Wysłany  do  Szwecyi 
Marcin  Leśniowolski  kasztelan  podlaski,  z  dawnego  po- 
selstwa dobrze  królom  obydwom  już  znany.  Z  nim,  w  celu 
ubieżenia  łaski  nowego  monarchy,  wielu  młodzieży  pol- 
skiej przeprawiło  się  przez  morze. 

Prócz  tych,  wysłał  Zamojski  Piotra  Cielińskiego  se- 
kretarza królewskiego,  z  listami  do  królów  obydwóch; 
o  usługach  swoich  w  czasie  elekcyi  mało  tylko  namienił, 
przekładając,  by  się  o  nich  dowiedzieli  od  innych,  niż 
gdyby  sam  miał  niemi  chlubić  się.  Szerzej  mówił  o 
wdzięczności  swojej  dla  jagiellońskiego  domu,  szczegól- 
niej o  dobrodziejstwach,  któremi  Zygmunt  August  młodość 
jego  ozdobił.  Polecał  ród  Batorych,  jako  drogi  Polakom, 
przez  wspomnienie  świetnych  czynów  króla  Stefana,  wska- 
zując jak  chlubnie  i  przystojnie  się  to  okaże  dla  króla 
samego,  gdy  ród  ten  cenić  i  poważać  będzie.  Do  przy- 
jęcia nowego  króla,  oddania  mu  dyplomu  i  odebrania 
na  pakta  konwenta  przysięgi,  wysiani  do  Gdańska  z  se- 
natu: Hieronim  Rozrażewski  kujawski,  Łukasz  Kościele- 
cki  poznański,  Wojciech  Baranowski  przemyski,  biskupi, 
Piotr  Potulicki  wojewoda  kaliski,  Mikołaj  Firlej  rawski, 
Jan  Mniszech  radomski,  Stanisław  Gostomski  socha- 
czewski ,  kasztelanowie.  Z  stanu  rycerskiego:  Paweł 
Orzechowski  cześnik  chełmski,  sprawujący  w  czasie  elek- 
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cyi  nrząd  sejmowego  marszałka,  Paweł  Uchański  staro- 
sta drocłiicki,  i  z  każdego  prawie  województwa  niektó- 
rzy wybrani. 

Od  strony  rakiiskiej  wysłani  do  Maxymiliana:  Wo- 
roniecki  biskup  nominat  kijowski,  Zborowski  kasztelan 
gnieźnieński,  Alexander  ks.  Pruński  starosta  łucki,  krewny 
Zborowskich,  i  wielu  innych,  a  prawie  większa  część 
tych ,  którzy  go  wybrali.  Zostawał  jeszcze  z  strony 
szwedzkiej  jeden  do  dopełnienia  obrządek,  a  ten  był  ob- 
wołanie nowego  króla;  gdy  Opaliński  m.  w.  k.  którego 
to  było  udziałem ,  dla  nagłych  spraw  oddalić  się  musiał, 
za  naleganiem  senatu  Zamojski  jako  kanclerz  w.  k.  u 
wielkiego  ołtarza  obwieścił  Zygmunta  ludowi,  a  potem 
wsiadłszy  na  koń,  w  obozie  rycerstwu  całemu  wykrzyknął. 

Wysłano  do  cesarza  Rudolfa  Jana  Bogusza  kaszte- 
lana zawichowskiego  i  Gniazdowskiego  opata  mogiel- 
nickiego, z  poleceniem  by  mu  o  całym  stanie  elekcyi 
donieśli,  i  prośbą,  by  się  nadziejom  niektórych  osób 
uwodzić  nie  dał,  ani  spokojności  Polaków  mieszać  dopu- 
ścił; z  podobnemiż  listami  wysłany  Skrzetuski  sekretarz 
królewski  do  papieża  i  książąt  niemieckich.  A  tak  co 
tylko  wymagały  prawa,  zwyczaje,  ostrożność,  dokonaw- 
szy, dnia  27  sierpnia  z  sprawionem  w  szyki  wojskiem 
Zamojski  z  pod  Warszawy  odciągnął. 

Gdy  Zamojski  tak  czynnym.  Górka  i  Zborowscy 
mniej  ostrożni  jak  przytomne  wymagały  czasy,  zbyt 
w  siłach  swych  ufni,  przepędzali  dni  całe  na  biesiadach 
i  ucztach;  dowcip  i  bogactwo  Górki,  rozweselały  i  kar- 
miły pospołu.  Nieraz  w  śród  szumnych  winem  godów 
mógł  ich  Zamojski  ucisnąć,  lecz  gdy  w  całym  ciągu 
spraw  elekcyjnych  od  najmniejszego  unikał  gwałtu,  i 
dziś  skazić  się  nim  nie  chciał  ^). 


')  Od  południa  i  zachodu,  okrążały  Warszawę  wojska  Zborow- 
skich, znaczna  ich  część  pod  Tarczynem  i  w  Powsinie  leża  swe  miała. 
Tam  strawiwszy  swoje  i  od  legatdw  rakuskich  dane  im  pieniądze, 
w  niebacznej  pewności  nowych  czekaJy  pcsiłkdw.  Zamojski  z  pierw- 
szym dnia  brzaskim  drogą  do  Krakowa  ciągnąc  tamtędy,  zastał  wszyst- 
kich po  nocnych  biesiadach  zatopionych  w  śnie  głębokim;  spali  wo- 
dzowie, źolnierstwo,  naret  porozstawiane  czaty.  W  cichości  przeszedł 
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Nakazane  uchwałą  warszawską  wydanie  z  Rawy 
kwarcianych  pieniędzy,  Gostomski  kasztelan  sochaczew- 
ski  w  liczbie  ośmiudziesiąt  tysięcy  chętnie  wypłacił; 
z  tych  niejaka  część  na  wsparcie  strony  szwedzkiej, 
więcej  nierównie  na  zasłonienie  żołnierzem  granic  kró- 
lestwa od  Turków,  Tatarów  i  rokoszanów  użytem  było. 


ROZDZIAŁ  V. 


Zborowscy  ubiegają  Wiślicę,  S.  Tarnawskiego  k.  s.  więżą.    Za- 
biegi  laxymillana    i   rozsiewane    po   kraju   wieści.    Zamojski 
opasuje  Wiślicę  i  zjazd  narodowy  odprawia,  utwierdza  Kraków, 
Ulaiymilian  pokazuje  się  pod  stolicą. 

R.  1587. 

Zaledwie  Zamojski  stanął  w  Krakowie,  gdy  go  do- 
szła wiadomość  o  ubieżeniu  Wiślicy  przez  Zborowskich, 
i  o  wzięciu  przez  tychże  Tarnowskiego  kasztelana  san- 
domirskiego.  Tak  się  rzeczy  te  stały. 

Zwątpiwsz/  Zborowscy  o  opanowaniu  Krakowa, 
przez  Tenczyńskiego  wojewodę  i  Zebrzydowskiego  sta- 
rostę utwierdzonego  silnie,  gdzie  Zamojski  z  całem  swem 
wojskiem  zbliżał  się,  przekonani  jednak  o  potrzebie 
warownego  miejsca  w  któremby  z  stronniki  swymi  na 
przybycie  Maxymiliana  bezpiecznie  czekać  mogli,  Wi- 
ślicę za  najdogodniejszą  widokom  swoim  uznali.  Oblewa 
miasto  to  rzeka  Nida,  bagna  otaczają  w  około,  natura, 
i  cokolwiek  sztuka,  uczyniły  je  warownem,  bliskość  dóbr 
Zborowskich,  nieodłegłość  Krakowa,  ze  wszystkich  wzglę- 
dów wygodnem;  przemagała  nadewszystko  uwaga,  że 
sta  wszy  się  panami   miejsca,   uchwałą  warszawską  na 


Zamojski  przez  martwe  te  s^.yki,  by  je  atoli  w^innych  zdarzeniach 
lepszej  nauczyć  czujności,  czyli  to  z  rozkazu  hetmana,  czyli  %  domy- 
słu mlodegn  rycerstwti ,  strzeżące  obozu  czaty  porządnie  ochlostanemi 
zostały.  —  Piasecki  p ag.  36. 
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walny  zjazd  dla  szlachty  przeznaczonego,  niemałe  tru- 
dności stronie  Zygmunta  przyniosą.  Wyprawiwszy  więc 
co  prędzej  posłów,  którzy  Maxymiliana  do  przyjazdu 
naglić  mieli,  Górka  do  Wielkiej  Polski,  inni  w  rozmaite 
królestwa  strony,  w  celu  popierania  zamysłów  swoich 
rozbiegli  się.  Andrzej  i  Krzysztof  Zborowscy,  nocą  i 
manowcami  wraz  postępowali  za  Zamojskim,  Krzysztof 
z  piechotą  i  jazdą  niespodziewanie  po  zachodzie  już 
słońca  przed  Wiślicą  stanąwszy,  opanował  bramy  i  ry- 
nek, magistratowi  klucze  sobie  oddać  rozkazał,  surową 
ogłaszając  karę,  ktoby  bez  zezwolenia  jego  z  miasta 
wyniść  ważył  się.  Znaleźli  atoli  mieszczanie  sposób  da- 
nia o  tem  znać  Mikołajowi  Firlejowi  kasztelanowi  biec- 
kiemu  i  wiślickiemu  staroście;  przez  niego  i  Zamojski 
o  ubieżeniu  tem  uwiadomionym  został.  Tegoż  dnia  w  któ- 
rym Krzysztof  opanował  Wiślicę,  brat  jego  Jędrzej  do 
Stobnicy  przyciągnął.  Zjechał  był  do  miasta  tego  sta- 
rosta miejscowy  Stanisław  Tarnowski  sandomirski  ka- 
sztelan, zjechał  z  żoną  i  dziećmi,  gotujący  się  w  drogę 
do  Gdańska  na  przywitanie  nowo  obranego  króla.  Dawne 
były  między  Tarnowskim  a  Andrzejem  Zborowskim  za- 
wiści, o  też  same  stobnickie  starostwo,  że  je  król  Stefan 
nie  Zborowskiemu,  lecz  Tarnowskiemu  nadał.  Gdy  atoli 
na  wierze  bezpieczeństwa  publicznego  spokojnie  Tarnow- 
ski z  rodem  swoim  przebywa,  wpada  Zborowski  do  dworu 
z  orężem  w  ręku;  postrzegają  to  dworzanie  i  napaść 
usiłują  odeprzeć,  jeden  z  nich  pada  trupem,  kilku  ra- 
nionych ;  przelękniona  żona  i  córy  o  życie  ojca  i  męża, 
łzami  i  prośby  skłaniają  go,  że  się  poddaje;  zabrane 
pieniądze  i  sprzęty,  pan  domu  wraz  z  żoną  i  córkami 
w  więzach  odesłani  do  Wiślicy.  Oburzył  obywateli  czyn 
tak  niegodny,  zgwałcone  domowe  bezpieczeństwo  sena- 
tora, obrażona  płeć  żeńska,  płeć,  co  wśród  zapału  nie- 
przyjacielskiej nawet  broni,  szanowaną  być  zwykła  Nie 
widziało  żadue  bezkrólewie  przykładu  podobnego  bez- 
prawia i  gwałtu.  Uszły  jednak  bezkarnie.  Szafraniec 
wojewoda  sandomirski,  do  którego  z  prawa  czynić  o  to 
należało,  niedawno  dostojeństwo  swe  złożył.  Tarnow- 
ski drogo  wolność  swą  opłacił:  przymuszonym  był  Zbo- 
rowskiemu starostwa  odstąpić,  przyrzec  że  żadnej  sobie 


krzywdy,  ani  teź  uwięzionych  pieniędzy  i  sprzętów^  ja- 
kimkolwiek bądź  sposobem  upominać  się  i  dochodzić 
nie  będzie.  Podobnych  zdzierstw  i  rabunków,  acz  z  mniej - 
szemi  gwałty,  i  inne  domy  szlacheckie  doznały  *). 

Aczkolwiek  bądź  Zamojski  rozjątrzony  był  postępki 
takiemi,  za  pierwszą  uznał  potrzebę  uwiadomić  króla  i 
Leśniowolskiego  o  obecnym  stanie  rzeczy.  Doniósł  więc 
im,  że  Kraków  stolica  państwa,  skład  skarbów  i  zna- 
mion królestwa,  dobrze  obwarowany  w  ręku  swych 
dzierżał;  że  całe  prawie  obywatelstwo,  wyjąwszy  małą 
liczbę  Zborowskiego  stronników,  wszystko  w  obronie  Zy- 
gmunta gotowe  jest  łożyć;  że  gorącem  jest  wszystkich 
życzeniem,  by  przykładem  poprzednika  swego  króla  Ste- 
fana przyjazd  swój  jak  najrychlej  pośpieszył,  nie  do 
wątpliwego  bowiem  królestwa,  lecz  do  pewnej  chwały 
woła  go  naród.  Kilka  już  upływało  niedziel,  żadnych 
atoli  nie  odbierano  wieści  ani  o  Zygmuncie,  ani  o  posłach 
wysłanych  do  niego;  powiększały  smutaą  niespokoj- 
ność  codzienne  prawie  gońce  z  doniesieniami,  że  Ma- 
xymilian  już  się  do  granic  naszych  przybliżał,  że  już 
podane  sobie  od  stronników  swych  pakta  w  Ołomuńca 
zaprzysiągł,  żołnierza  częścią  naprędce  spisywał,  częścią 
danych  od  stanów  morawskich  i  szląskich,  lub  dobro- 
wolnie przychodzących  zgromadziwszy,  w  granice  pol- 
skie wkraczał.  Rozgłaszali  Rikuszanie  za  rzecz  pewną, 
że  Jan  król  szwedzki,  już  to  z  miłości  ku  synowi,  już 
z  bojaźni  potęgi  rakuskiej,  już  nakoniec  ze  względu  na 
tyle  kolei  niepewnego  losu,  nie  da  Zygmuntowi  oddalić 
się  od  siebie;  pochlebstwa  Zborowskich  powiększały 
jeszcze  Maxymiliana  nadzieje;  zapewniali  oni,  że  skoro 
arcyksiążę  pokaże  się  w  Polsce,  cala  szlachta  tłumem 
zgromadzi  się  do  niego,  a  wtenczas  nie  zostanie  Zamoj- 
skiemu jak  tylko  ratować  się  ucieczką.  Nadewszystko 
chlubili  się  Rakuszanie,  licząc  ze  strony  swej  Górkę,  Ra- 
dziwiłów  i  całą  prawie  Litwę. 

Nietyle  jednak  te  pochlebne  widoki  zaślepiały  Maxyini- 
liana,  by  nie  uważał,  że  bez  ujęcia  sobie  Zamojskiego, 


*)  Sulikowski  pag.  197.  Heidenstein  pag.  264, 


z  ciężkością  koronę  polską  będzie  mógł  osiągnąć.  Dzi- 
wno, że  tyle  odebrawszy  odrzuceń,  raz  jeszcze  odważył 
się  kusić  doznaną  męża  stateczność. 

Napisał  atoli  list  do  niego,  w  którym  nie  wspomi- 
nając co  się  dotąd  stało,  donosi  mu,  że  dla  wzięcia  in- 
sygniów królewskich  do  Krakowa  przybywa,  i  że  lubo 
o  dobrych  chęciach  Zamojskiego  ku  sobie  nie  wątpi, 
miło  mu  będzie  gdy  go  o  nich  raz  jeszcze  listownie  za- 
pewni. Grzecznie  odpisał  mu  Zamojski,  wyrażając  że 
przez  wzgląd  na  dostojeństwo  osoby  jego  radzi  mu,  by 
nic  porywczo  nie  czynił,  by  pamiętny  jak  się  rzeczy 
odprawiły  i  jak  się  dziś  mają,  nie  zbliżał  się  do  Wiślicy, 
gdzie  naród  na  walne  swe  obrady  miał  się  wkrótce 
zgromadzić.  W  kilka  dni  potem  wysłany  raz  jeszcze  od 
Maxymiliana  Felicyan  Herberstein,  już  Zamojskiego  nie 
zastał  i  powrotu  jego  z  Wiślicy  czekać  musiał.  Tym- 
czasem Zamojski  ciężką  był  niespokojnością  dręczony; 
wiedział  już  o  opanowaniu  przez  Zborowskich  Wiślicy, 
wypadało  więc  albo  z  całemi  ciągnąć  tam  siły,  albo 
być  w  ustawnej  trwodze,  by  Maxymilian  już  wkracza- 
jący do  królestwa  granic,  i  stolicy  nie  ubiegł.  Nie  stracił 
na  wąchaniu  się  czasu,  lecz  straż  miasta  powierzywszy 
Zebrzydowskiemu  staroście^  sam  ze  wszystkiemi  pułki 
ciągnąc  dniem  i  nocą,  nazajutrz  przed  zmierzchem 
Iśkniące  się  rynsztunkiem  hufce  przed  Wiślicą  rozwinął, 
i  co  dogodniejsze  miejsca  natychmiast  osadził.  Tak  rap- 
towne, tak  niespodziane  pokazanie  się,  potrwożyło  Zbo- 
rowskich, tem  bardziej,  gdy  w  tejże  cliwili  postrzegali 
i  tęczyńskiego  wojewodę  przybywającego  z  ludem  swo- 
im. Nową  ochotą  i  nadzieją  zagrzane  było  Zamojskiego 
wojsko;  ciągnącym  bowiem  przez  Proszowice  zabiegł 
drogę  Prokop  Oborski,  powracający  ze  Szwecyi  z  rado- 
sną dla  wszystkich  wieścią,  że  Zygmunt  już  Sztokolm 
opuścił. 

Nazajutrz  ze  świtem  rozpoznał  Zamojski  miasto  i 
poczynione  przez  Zborowskich  przygotowania.  Leży  ja- 
keśmy powiedzieli  Wiślica  mokremi  otoczona  bagnami, 
od  strony  tylko  Skalmierza  dość  długim  z  mostem  su- 
chym połączona  gruntem.  Wcześnie  opatrzyli  się  Zbo- 
rowscy w  żywność,  w  pomniejszych  domach  dachy  gon- 
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tami  lub  też  słomą  okryte  pozdzierali^  lub  całkiem  z  zie- 
mią zrównali,  panującą  nad  całą  okolicą  wieżę  kościoła 
napełnili  piaskiem  i  na  wierzch  działa  zawiedli,  wiekami 
zniżone  wały  lub  uszczerbione  mury  podnieśli  i  napra- 
wili ;  na  wyspę  na  której  połowa  prawie  mostu  oparta^ 
dział  wytoczywszy  kilka,  gęsty  puszczali  ogień,  już  to 
do  obozu  Zamojskiego,  już  dla  samej  mostu  obrony.  Ce- 
lem spędzenia  ich  ztamtąd,  wysłał  Zamojski  Francuza 
nazwiskiem  Gorano,  z  małym  pocztem  piechoty  nie- 
mieckiej ;  ten  kilku  przeciwnej  strony  ubiwszy,  resztę 
do  oddalenia  się  przymusił.  Taił  wszystkich  zamknąwszy 
w  mieście,  przystępy  onego  obwarowawszy  zewsząd^  że 
zbliżenie  się  Maxymiliana  pod  Kraków  nie  zostawiało 
czasu  do  oblężenia,  uchwalony  zjazd  narodowy  posta- 
nowił odbyć  co  prędzej. 

Wybrany  na  ten  zjazd  narodowy  niedaleki  od  Wi- 
ślicy pagórek;  rzeka  i  bagno  przedzielały  go  od  mia- 
sta; stały  piesze  i  jezdne  zastępy  strzegące  obrad  spo- 
kojnych obywateli.  Zeszło  się  wielu  senatorów,  wielu 
przybyłych  posłów  z  ziem  i  powiatów ;  poruszyło  wszyst- 
kich przybycie  Tarnowskiego,  tego  co  niedawno  por- 
wany i  więziony  od  Zborowskich,  tak  drogo  okupił  swą 
wolność.  Gdy  się  już  utworzyło  koło,  Zamojski  tak  się 
odezwał:  „Nie  tajno  zapewno  waszmościom,  jakich  stro- 
na przeciwna  używała  dotąd  sposobów,  łiy  tę  naszą 
rzeczpospolitą  ucisnąć;  wiecie  z  jaką  wiarą  i  z  jakiem 
staraniem  zasłanialiśmy  ją  od  gwałtów  i  sprzysiężeń  ich; 
poróżnienie  me  z  nimi  nie  poszło  o  mnie ,  lecz  poszło 
z  tego^  żem  za  prawa,  żem  za  znieważony  pomścił  się 
majestat.  Rozgłaszają  oni  jak  gdyby  od  dawna  zgody 
zemną  szukali, — ach!  gdyby  tylko  osobiste  szło  kończyć 
niesnaski,  jużby  się  dawno  dłonie  nasze  ścisnęły;  lecz 
bardziej  oni  na  ojczyznę  godzą  niżeli  na  mnie.  Jakież 
pojednania  tego  zakładali  warunki?  Oto  żebym  na  Ma- 
xymiliana  zezwolił,  żebym  zezwolił  by  to  dawne  i  szla- 
chetne królestwo  polskie  iść  miało  pod  jarzmo  zbyt  już 
przemożnego  domu;  zaiste  ani  ta  miła  ojczyzna  powol- 
ności takiej  oczekuje  po  mnie,  ani  ja  pamiętny  na  to 
com  jej  winien,  pamiętny  com  winien  sławie  przodków 
naszych  i  mojej,   mogę  dać  się   niemi  zastraszyć,  i  dla 
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jakichkolwiek  pogróżek  lub  względów,  wolności  króle- 
stwa tego  poświęcać.  Niebaczni!  gdy  w  domu  nic  po- 
cząć nie  mogli,  udali  się  do  postronnych,  puścili  wodze 
na  wszystko  co  jest  niecne;  gwałt  i  oręż  roznoszą  po 
domach  naszych,  do  tego  stopnia  szaleni,  że  te  wolności,  za 
które  każdy  z  uas  umrzeć  jest  gotów,  oni,  by  je  w  brzyd- 
ką przemienić  niewolą,  na  niebezpieczeństwa  narażają 
się.  Co  mówię!  nie  wstrzymali  się  nawet  od  tego  co 
jest  świętem  i  boskiem;  uwiedli  legata,  najwyższego 
Chrystusa  zastępcę,  i  z  rąk  jego  przyjmując  ciało  Zba- 
wiciela, przysięgali  że  nie  odstąpią  zbrodniczych  zamy- 
słów swoich.  W  tak  ślepej  przeciwników  naszych  zacię- 
tości, cóż  nam  zostaje?  Statek,  gorliwość,  chętne  i  wspól- 
ne wszystkich  dla  ojczyzny  poświęcenie  się;  gdy  nas 
ciężkie  obarczają  trudności,  gdy  przemożny  nieprzyja- 
ciel wisi  nad  karkiem,  jakiekolwiek  były  z  kwarty  pie- 
niądze, co  królowa  jmość  dać  raczyła,  co  szczupłe  do- 
zwoliły moje  zapasy,  wyczerpanem  jest  wszystko;  nie- 
masz  sposobów,  ni  dawnego  utrzymać  żołnierza,  ni  no- 
wych spisywać  zaciągów.  Baczno  więc  zaradzajcie 
wcześnie,  by  dla  niedostatku  świetna  korona  nasza 
ostatniego  nie  poniosła  szwanku.  Co  do  mnie,  nietylko 
majątek,  lecz  życie  samo  od  dawna  poświęcone  ojczy- 
źnie. Macie  w  zakładzie  mej  wiary  lubą  żonę  i  córę 
moją;  jeżeli  te  osierocieją  przez  zgon  mój,  obydwie  wa- 
szej pieczy  oddiję;  dosyć  one  bogatemi  będą,  jeżli  za- 
chowają nieskażoną  pamięć  ojca,  a  miłość  i  uprzejmość 
waszmościów  ')." 

Poruszyła  wszystkich  mowa  ta,  o  podatkach  je- 
dnak nikt  się  nie  odezwał,  czyli  to  że  uchwałę  onych 
do  prędkiego  odkładano  sejmu,  czyli  że  słusznie  spo- 
dziewano się  wsparcia  od  króla,  za  którego  dostojeń- 
stwo i  berło  tyle  już  kraj  poniósł  i  łożył. 

Przystąpiono  do  obrad;  wybrany  za  marszałka 
koła  Mikołaj  Firlej,  rostropnością ,  powagą  i  wymową 
ułatwił  wszystko.  Potwierdzono  zgodnie  wybranie  Zy- 
gmunta królewicza  szwedzkiego,  i  to  wszystko  co  w  War- 
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szawie  uchwalonem  było;  zniesiono  elekcyą  Maxymiliana, 
i  wszystkich  co  z  nim  trzymali  ogłoszono  za  nieprzyja- 
ciół ojczyzny;  wyznaczono  posłów,  którzyby  tę  uchwa- 
łę przenieśli  arcyksiąźęciu,  i  z  granic  królestwa  ustą- 
pić kazali.  Posłowie  ci  byli:  Jan  Tarło  wda  lubelski, 
Stanisław  Bykowski  kasztelan  konarski,  i  Adam  Goraj - 
ski.  Rozkazano  całej  szlachcie,  pod  utratą  majątków, 
stawić  się  zbrój  no.  Wyznaczono  dzień  27  listopada  za 
dzień  koronacji  i  sejmu^  w  Krakowie  odprawić  się  ma- 
jących. Przysłany  na  zjazd  ten  odMaxymiliana  Choiń- 
skie ani  przypuszczonym,  ani  słuchanym  był. 

Przy  samem  zgromadzenia  narodowego  zakończe- 
niu, przybyli  z  doniesieniem  gońce,  że  Zygmunt  już 
w  Gdańsku  stanął,  niemało  wszystkich  rozweselili  umy- 
sły. Wracającemu  do  Krakowa  Zamojskiemu,  zaszedł 
drogę  poseł  Maxymiliana  Herberstein  z  nowemi  do  ugo- 
dy przedstawieniami;  dowiedziawszy  się  atoli,  że  Zy- 
gmunt już  stanął  w  Gdańsku,  żeby  się  próżno  nie  nara- 
żać, acz  widział  Zamojskiego,  nie  chciał  już  o  nich  wspo- 
minać. Tegoż  dnia  uwiadomiony  Zamojski,  że  Zboro- 
wscy opuścili  Wiślicę  i  z  poczty  swemi  z  Maxymilianem 
starali  się  połączyć,  wziąwszy  kilka  hufców  jazdy  i  co 
skorszej  pifchoty,  rzucił  się  z  niemi  na  trakt  z  Wiślicy 
do  Olkuszu  wiodący,  na  inne  zaś  szlaki  gęste  porozsy- 
łał  podjazdy;  napróżno  atoli,  bo  Zborowscy  okolając 
szeroko,  bezpiecznie  z  Maxymiliauem  złączyli  się;  prze- 
jęte jednak  od  Andrzeja  Zborowskiego  do  Jana  kaszt, 
gnieźnieńskiego  listy,  donoszące  nou  o  zjeździe  wiślic- 
kim, z  mocnem  upominaniem,  by  wysłani  od  zjazdu 
tego  do  Maxymiliana  posłowie  zatrzymanymi  byli,  skło- 
niły Zamojskiego,  że  co  spieszniej  wysłał  do  Krakowa, 
by  Herberstein  bawiący  tam  jeszcze,  również  zatrzyma- 
nym został. 

Tymczasem  MaxymiHan,  jakeśmy  wspomnieli,  w  Oło- 
muńcu zaprzysiągłszy  już  pakta,  naglony,  ostrzegany 
od  legatów,  że  wszystko  od  pośpiechu  zależy,  ufny  że 
za  pieniądze  które  posłowie  jego  na  zaciągi  wydali, 
znaczne  wojska  już  w  Polsce  zastanie,  spieszniej  od 
granic  posuwać  się  zaczynał.  Prowadził  on  z  sobą  jak 
gdyby    dla  okazałości,    częścią   ochotników,  częścią  nu 
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trzy  tylko  niedziele  zaciągnionych  Niemców,  Morawów 
i  Szlązaków,  jezdnych  około  dwóch  tysięcy,  piechoty 
cztery.  Do  tych  przyłączyło  się  ludzi  Zborowskich  do 
1500,  Jazłowiecki  starosta  śniatyński  przywiódł  kilku 
set  swoich.  Z  Bytomia  ku  Olkuszowi  ciągnąc,  zamek 
Rabsztyn,  którego  straż  z  małą  załogą  powierzoną  była 
Gabryelowi  Hołubce,  nietkniętym  pominął,  czyli  to  dla 
skwapliwszego  do  Krakowa  pośpiechu,  czyli  też  że  na 
samym  wstępie  do  Polski,  od  gwałtownych  kroków 
wstrzymać  się  wolał. 

Powróciwszy  Zamojski  z  wycieczki,  którą  był  za 
Zborowskimi  uczynił,  dowiedziawszy  się  nadto,  że  Ma- 
:xymilian  o  dwa  doi  tylko  od  Krakowa  przebywał,  zło- 
żył radę  względem  najlepszego  stolicy  tej  zmocnienia. 
Dzieli  się  miasto  Kraków  na  trzy  grody  osobne:  Kra- 
ków, Kazimierz  i  Klepacz.  Sam  Kraków  leży  ku  Szlą- 
skowi,  zkąd  Maxymilian  miał  ciągnąć;  Klepacz  ze  strony 
zkąd  ku  Karpatom  jest  widok;  Kazimierz  od  dwóch 
miast  przedzielony  jest  Wisłą;  naokoło  rozległe  ciągną 
się  przedmieścia.  Trojakie  były  w  radzie  tej  zdania  : 
nmiemali  jedni,  by  oprócz  Krakowa^  inne  miasta  i  przed- 
mieścia popalić;  drudzy,  by  ochraniając  domy  od  pło- 
mienia, ściągnąwszy  wojsko  do  Krakowa,  ztamtąd  bro- 
nić wszystkiego;  przemogło  zdanie  trzecich,  którzy  ra- 
dzili, by  od  napaści  nieprzyjaciela  Klepacz  coprędzej 
umocnić,  piechotę  całą  na  szańcach  postawić,  jazdę  schro- 
nić w  pośrodku,  i  z  za  wałów  i  murów  opasujących  Ka- 
zimierz bronić  się. 

W  ten  sposób  postanowiwszy  obronę,  Andrzej  Tę- 
czj^ński,  z  urzędu  wojewody  krakowskiego  nad  mia- 
stem mający  zwierzchnictwo,  wziął  na  siebie  straż  i 
bezpieczeństwo  onego:  Mikołaj  Zebrzydowski,  jako  sta- 
rosta, baczność  nad  zamkiem:  Farensbachowi  powierzo- 
ny Kazjmierz;  sam  Zamojski  obronę  Klepacza  przedsię- 
wziął. Że  niektóre  wiejskie  mieszkania  i  przedmieść  sa- 
mych domostwa,  dla  odległości  wałami  zajęte  być  nie 
mogły,  a  nieprzyjacielowi  do  przystępu  i  schronienia 
służyły,  hetman  mieszkańców  do  murów  przylawszy,  do- 
my spalić  rozkazał.  Rozdzielona  natychmiast  piechota 
do  sypania  i  naprawy  szańców ;  pracował  koło  nich  lud 


wiejski,  pomagali  mieszkańcy,  ciągnięto  szańce,  zacząw- 
szy od  uliczki  Garbarskiej  do  Zamku,  ztamtąd  ku  Wi- 
śle i  Kazimierzowi,  tak,  że  cały  Klepacz  i  pobliższe 
przedmieścia  zawartemi  być  mogły. 

Namieniliśmy  już  wprzódy  o  wysłanych  z  zjazdu 
wiślickiego  do  Maxymiliana  posłach;  byli  oni  przyjęci 
nie  jak  królestwa,  lecz  Zamojskiego  posłowie,  i  dla  tego 
w  obozie  areyksiążęcia  pod  strażą  trzymani.  Oddając 
wet  za  wet,  Herberstein  legat  MaxymiliaDa  nie  został 
z  Krakowa  wypuszczonym,  aż  za  danem  słowem,  że 
jeźli  wysłanym  z  Wiślicy  nie  otrzyma  uwolnienia,  sam 
niezwłocznie  do  Krakowa  powróci.  Wrócił  więc,  i  z  nim 
Tarło  wda  lubelski  i  inni  posłowie  nasi.  Korzystał 
z  zdarzenia  Maxymilian,  i  dał  listy  Tarle,  tak  do  stanów 
rzeczypospolitej  zebranych  w  Krakowie,  jako  też  do  du- 
chowieństwa i  szkoły  głównej  krakowskiej.  Listy  te 
pisane  były  z  Rakowa  20  paźdz.  1587  ^),  WjTazy  ich 
pełne  obietnic,  pełne  słodyczy  i  najtroskliwszej  uprzej- 
mości; dziwił  się  areyksiąźę  nad  wstrętem  niektórych 
osób  ku  domowi  swemu  i  nad  przeciwieniem  się,  tak 
jednomyślnemu,  tak  prawemu  wyborowi.  „Nic  nie  było 
i  nie  jest  (mówił  on)  i  świetnemu  domowi  austryackie- 
mu,  i  nam  samym,  bardziej  obcem,  jak  cudzą  jakąkol- 
wiekbądż,  nienależącą  do  nas  własność,  gwałtem  wy- 
dzierać; i  owszem,  tym  co  podobne  ponieśli  krzywdy 
nieść  posiłki  i  pomoc,  najmilszem  było  dla  nas  stara- 
niem. Boga  za  świadka  wzywamy,  iż  prędzej  byśmy  krew 
naszą  przelali,  niż  scierpieć  mogli,  by  całość,  spokoj- 
ność,  zdrowie,  nadewszystko  wolności  wasze  i  swobody, 
uszczerbek  jaki  ponieść  miały".  Upominał  nakoniec,  by 
przeciwni  elekcyi  jego,  od  ciemiężenia  i  zdzierstw  ko- 
chanych jemu  poddanych  wstrzymywać  się  chcieli. 

Zebrał  się  senat  do  kościoła  Panny  Maryi,  gdzie 
po  przeczytaniu  listów  i  wysłuchaniu  Herbersteina,  od- 
pisały stany  arcy księciu,  że  o  nieprawnej  elekcyi  swo- 
jej oddawna  przez  posłów  królestwa  uwiadomionym 
był;  że  obrany   od  narodu    Zygmunt  już  się   w  Polsce 
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znajdował,  i  że  ani  król  ten  odbieży  ludu,  który  mu 
wiarę  zaprzysiągł,  ani  też  ludowi  temu  przystoi  odstę- 
pować prawego  pana  swego ;  że  proszą  nakoniec  stany, 
aby  arcyksiążę  spokojności  publicznej  mieszać  nie  chciał, 
i  jak  najrychlej  z  wojskiem  swojem  wyciągnął  z  granic 
królestwa.  Z  takiemi  listy,  Ilerberstein  z  wszelką  uczci- 
wością odprawiony  do  swoich. 

Nazajutrz  Maxymilian  z  calem  wojskiem  sprawio- 
nem  w  szyki .  podstąpił  pod  same  miasta  mury.  Dla  ob- 
fizerności  obwodu,  szańce  ledwie  gdzieniegdzie  dokoń- 
czonenii  były;  taka  więc  imówi  Heidensteinj  padła  na 
miasto  trwoga,  iż  gdyby  arcyksiążę  na  pomieszanych 
śmiał  był  uderzyć,  byłby  może  w  ten  dzień  jeszcze  do- 
piął celu  swojego.  Lecz  Maxymilian ,  dalszych  z  Szląska 
i  Polski  spodziewający  się  posiłków,  a  więcej ,  jak  się 
później  pokazało,  nfający  rokowaniom,  pokazawszy  tylko 
swe  wojsko,  do  Mcgily  odciągnął. 

Zwykłym  w  czasie  bezlirólewiów  zwyczajem,  gdy 
pobliższe  Krakowa  wioski  zniszczone  lub  popalone  były, 
całe  Maxymiliana  wojsko  stać  musiało  pod  niebem. 
W  niektórych  tylko  ocalonych  pod  Mogiłą,  sam  arcy- 
książę stanął,  działa  i  obozowe  zawady  rozłożył.  Ztam- 
tąd  raz  poselstwy  i  listami  stronę  Zygmuutowską  prze- 
ciągnąć do  siebie  usiłował,  znów  z  swoimi  składał 
rady  wojenne.  Jnż  też  ciągnęły  oczekiwane  ze  Szląska 
i  Luzacyi  posiłki.  Wodzowie  ich,  polegając  na  rozgłoszo- 
nej po  Niemczech  wieści,  jakoby  Maxymiliaa  bez  żadnej 
sprzeczki  obranym  był,  szli  nie  jak  do  potrzeby,  lecz 
jak  gdyby  tylko  świetnym  koronacyi  uroczystościom 
przypatrywać  się  mieli.  Gdy  w  liczbie  około  dwóch  ty- 
sięcy, bez  porządku  i  ostrożności,  przez  ciasne  i  prze- 
paściste miejsca  mijają  już  Rabsztyn,  Hołubek  niespo- 
dzianie we  sto  koni  z  zamku  wypada,  na  nieprzygoto- 
wanych uderza,  nieprzyjaciel  trwoży  się  i  miesza,  i  gdy 
już  w  nieładzie  uchodzi,  powstaje  z  za  gór  ogromny  krzyk, 
flowe  okazują  się  szyki  (byli  to  górnicy  olkuscy).  Ci 
wpadają  z  natarczywością,  Ślęzacy  we  wszystkie  strony 
pierzchają:  część  jazdy  do  Bitomia  uchodzi,  wielu  za- 
t)itycłi,  znaczna  cześć  jeńców  i  wszystkie  obozowe  sprzęty, 
naszym  dcstały  się  w  ztldbyc/y. 
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Porażka  ta  nie  przytłumiła  w  MaxymiliaDie  nadziei 
dostąpienia  spokojnie  berła  polskiego ;  szłj  z  Mogiły  do 
Krakowa  ustawiczne  poselstwa  i  listy,  proponował  Her- 
berstein  Zamojskiemu,  że  arcyksiążę  wyprowadzi  swe 
wojska  z  królestwa,  byleby  potem  stany  spokojnie  elek- 
cyą  jego  roztrząsnęly.  Nie  traciła  strona  Zygmuntowska 
na  zwłoce,  stojąc  najwięcej  o  to,  by  dać  czas  Zygmun- 
towi zbliżenia  się  pod  Kraków;  jakoż  zręczny  Zamojski 
acz  odrzucał  wszystkie  arcyksięcia  propozycye,  w  sa- 
mem jednak  odrzucaniu,  nie  zdawał  się  zupełnej  odbie- 
rać mu  nadziei. 

Mimo  tych  namów,  staczały  się  codziennie  prawie 
pod  Krakowem  małe  utarczki  i  harce;  te  po  większej 
części  z  korzyścią  naszych:  łamało  rycerstwo  nasze 
z  Niemcami  i  ślązakami  kopi  je,  bywały  pojedynki  mię- 
dzy Polakami  stron  przeciwnych.  W  ciągu  tych  nastę- 
pującą wspomnieć  należy.  Dwaj  znaczni  Maxymiliana 
stronnicy,  Gostyński  i  Stadnicki,  z  pocztem  Węgrów  po- 
łożyli się  byli  w  Gorzkwi ;  wysłał  za  nimi  Zamojski 
sławnego  z  odwagi  rotmistrza  Bułakowskiego ,  ze  stu- 
pięciudziesiąt  konnych,  i  tyleż  piechoty;  podstąpił  Bu- 
łakowski  nocą,  uderzył  ze  świtem,  i  na  głowę  zbiwszy, 
więźniów  niemało  przywiódł.  Za  tę  posługę  hetman  pu- 
bliczne składał  mu  dzięki  *). 

Gdy  w  podobnych  podjazdach,  małych  utarczkach 
i  harcach,  niepomyślnie  się  Maxymilianowi  wiodło,  gdy 
codziennie  wiele  ludzi  utrącał,  przez  podejście  szczęścia 
szukać  umyślił.  Jest  pod  Krakowem  przedmieście  Gar- 
barze zwane,  dla  odległości  mało  strzeżone,  całe  przez 
rzemieślników  z  narodu  niemieckiego  osiadłe.  Uprzedzo- 
ny Maxymilian  o  skłonności  ich  ku  sobie,  do  wnijścia 
w  zmowę,  jak  Niemiec  Niemców,  łatwo  nakłonić  potrafiL 
Ułożono  więc,  że  garbarze  ci  w  ciemnościach  niepogo- 
dnej  nocy,  dwa  pułki  piesze  Maxymiliana  w  przedmie- 
ście w  prowadzą  i  po  domach  swoich  ukryją;  że  te  nie- 
spodzianą napaścią  bramę  Szewską  opanują,  i  za  danym 
znakiem  tąż  drogą  resztę  wojska  wprowadzą.   Wiedział 


')  Piasecki  p.  65.  Heiden^^tein  pajr.  276. 

l-ibl.    po!.      Dzieje  panowania   '/.ygmuntd    III. 
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Zamojski  o  układach  tych,  udawał  jednak  niewiado- 
mość,  aż  póki  przeznaczona  piechota  do  Garbarzów  nie 
weszła;  wtenczas  odciąwszy  jej  odwód,  zapalić  kazał 
przedmieście;  lecz  już  do  szturmu  postępowały  pułki 
Niemiec;  z  niemi  hufce  Górki,  Zborowskiego,  Jazłowie- 
ckiego  i  Stadnickich;  rzecz  w  największym  zdawała  się 
być  niebezpieczeństwie,  Kiermański  i  wielu  z  pułku  jego 
polegli  zabici;  przybiega  Zamojski,  i  porwawszy  w  rękę 
chorągiew,  bój  srogi  odnawia;  pozabijano  puszkarzów 
od  dział  nieprzyjacielskich  i  na  nichże  obrócono  własny 
ich  oręż;  wtenczas  rozerwane  hufce  niezgodne  mową  i 
szykiem  łatwo  otoczonemi  zostały;  wtenczas  zdradą  obu- 
rzona zemsta,  zwykła  między  bracią  zawziętość,  zapom- 
niały litości,  proszącym  o  życie  nie  chciano  darować, 
w  pień  wycięci  mieszkańcy  przedmieścia,  tysiąc  pięćset 
sześćdziesiąt  cztery  trupów  na  bojowisku  liczono.  Wzięto 
dwie  chorągwie,  wele  wozów  z  prochami  i  narzędziami 
do  szturmu^  i  ośm  dział  wielkich  z  herbami  Górki  wo- 
jewody poznańskiego.  Strata  ta,  śmierć  barona  austry- 
ackiego  Teifel  i  wielu  znakomitej  młodzieży,  niemałym 
żalem  ltfaxymiliana  dotknęły. 

Górka    nie    posiadał    się    w   gniewie  i  złorzecze- 
niach '). 


ROZDZIAŁ  VI. 

Przyc2jTij  zwłok  yf  przyjeździe  Zygmunta ;  wstręt  króla  szwedz- 
kiego Jana  III  do  toj  podróży;  warunki,  które  Zygmunt  pod- 
pisać musiał:  przyby<le  do  Gdańska,  spory  o  Estonią,  droga 
do  Krakowa.  Król  szwedzki  odwołuje  syna.  Przyjazd  Zygmunta 
do  Krakowa,  koronarya,  żywy  spór  o  Estonią,  bitwa  pod  By- 
czyną.    Areyksiążę   IHaiymilian   wzięty  w  niewolę. 

Gdy    Polacy    w   utrzymaniu    Zygmunta    na  tronie 
krew  własną   leją    i  tyle    trudów  ponoszą,  przenieśmy 


')  Wilanowski  rękopis m. 
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się  na  chwilę  przez  morze  bałtyckie,  ujrzyjmy  jakie 
przyczyny  w  stolicy  Szwedów  wyjazd  króla  tego  spóźni- 
ły. Właśnie  wtenczas  gdy  Zamojski  z  przyj acioły  swymi 
tak  w  utrzymaniu  Zygmunta  silne  czyni  zabiegi,  gdy 
wspiera  je  wrodzona  w  Polakach  ku  krwie  Jagiellońskiej 
przychylność,  gdy  nieszczęsne  z  Zborowskimi  kłótnie, 
cały  przemożny  kredyt  Zamojskiego  kładą  na  szalę  Zy- 
gmunta, studzi  i  opóźnia  to  wszystko  żal  sędziwego 
króla  szwedzkiego  w  rozstaniu  się  z  synem ,  a  bardziej 
jeszcze  względy  publiczne  całego  szwedzkiego  narodu. 
Widzieliśmy  z  początku  spraw  tych,  że  więcej  bojażń, 
by  berło  polskie  nie  dostało  się  w  ręce  moskiewskiego 
cara,  niż  chęć  otrzymania  go  dla  syna^  skłoniła  Jana  III 
króla  szwedzkiego,  że  się  o  nie  przez  posły  swoje  ubie- 
gał. Po  ogłoszeniu  nawet  Zygmunta,  gdy  się  król  szwedz- 
ki dowiedział,  że  druga  strona  Maxymiliana  wybrała,  że 
Polacy  upominają  się  o  Estonią,  i  ojciec  i  syn  przestali 
już  myśleć  o  polskiej  koronie.  Za  przybyciem  dopiero 
Leśnowolskiego  i  posłów  szwedzkich  z  Warszawy,  gdy 
Leśnowolski  znów  obraniem  cara  moskiewskiego  postra- 
szył, a  Spare  i  Brahe  zapewnili  że  Polacy  przy  Esto- 
nii upierać  się  nie  będą,  skłonił  się  król  szwedzki  do 
wysłania  syna  do  Polski. 

Nim  jednak  Zygmunt  puścił  się  pod  żagle,  senat 
szwedzki  zważywszy,  jak  potężnemu  królestwu  miał  pa- 
nować ich  książę,  skłonili  króla  i  królewicza  swego  do 
podpisania  warunków,  z  których  przedniej sze  kładziemy. 

1.  Że  królewic  Zygmunt  nie  będzie  mógł  oderwać 
żadnej  prowincyi  składającej  szwedzkie  królestwo. 

2.  Że  stanie  przymierze  między  Polską  i  Szwecyą, 
mianowicie  przeciw  Moskalom,  tak  że  żadne  pań- 
stwo mimo  wiedzy  drugiego  nie  będzie  mogło  ni 
wojny  wypowiadać,  ni  miru  uderzać. 

3.  Że  gdy  Zygmunt  obydwie  osiągnie  korony,  obu 
narodom  równie  zachowa  się  życzliwym;  że  przy- 
najmniej co  rok  trzeci,  zjeżdżać  będzie  do  Szwe- 
cyi;  że  w  czasie  pobytu  tam  jego  Szwecya  podej- 
mować go  będzie;  że  za  powrotem  do  Polski  ode- 
8zle  nazad  okręty  i  działa. 

8» 
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4.  Że  w  nieprzytomności  swojej  powierzy  rządy  pań- 
stwa przedniejszym  królestw  panom;  że  w  radzie 
tej  stryj  jego  królowie  Karol  posła  swego  mieć 
będzie. 

6.  Że  w  czasie  pobytu  w  Polsce  nie  będzie  mógł 
być  żaden  nowy  podatek  ustanowionym;  że  aż  do 
przybycia  królewskiego  wszystkie  dochody  zostaną 
w  Szwecyi,  ani  będą  mogły  być  tkniętemi,  chyba 
na  wyposażenie  sióstr  lub  córek  królewskich. 

6.  Ze  gdy  królowie  z  Polski  przybędzie,  nie  ma  mieć 
z  sobą  więcej  księży  katolików,  jak  tyle,  ile  zwy- 
kle na  dworze  swoim  chowa;  że  ci  innych  przy- 
wilejów używać  nie  będą  mogli,  jak  tych,  które  im 
w  królestwie  są  pozwolone. 

7.  Że  królowie  wiarę  ewangielicką ,  kościoły  ich, 
szpitale,  świętobliwie  zachowa. 

8.  Nakouiec,  że  gdyby  za  rozgrzeszeniem  papieża 
lub  Jezuitów  uchybić  miał  któremu  z  powyższych 
warunków,  Szwedzi  przez  to  samo  mają  się  uważać 
jak  uwolnieni  od  obowiązków  przysięgi  i  posłu- 
szeństwa. 

Przyganiano  w  późniejszych  czasach  senatorom 
którzy  do  podpisania  warunków  tych  króla  i  królewi- 
cza naglili,  i  oskarżono  ich,  że  przez  nie  wcześnie  go- 
towali sobie  pozory,  by  się  wyłamać  z  pod  rządów  Zyg- 
munta, i  oddać  berło  albo  stryjowi  jego  Karolowi  z  Su- 
dermanii,  lub  któremu  zSturów,  dawnych  swych  panów  '). 
Czułe  było  między  sędziwym  ojcem  a  młodym  ksią- 
żęciem  rozstanie;  król  szwedzki  ściskając  syna,  rozka- 
zał mu,  aby  się  nie  ważył  stopy  z  okrętu  postawić  na 
ląd,  póki  by  się  Polacy  dopominań  swoich  o  Estonią 
nie  zrzekli;  w  przeciwnym  przypadku,  wraz  miał  do  Szwe- 
cyi powracać.  Młody  Zygmunt  pamiętniejszy  na  kraj 
w  którym  się  rodził,  jak  na  łono  które  go  nosiło,  przy- 
rzekł ojcu,  iż  prędzej    zrzecze    się  wszelkich    praw  do 


')  Pufeniioif  Historie  Swede.  Toro  III.  pag.  64. 
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P.jlski,  niż  gdyby  Szwecya  jego  jakikolwiek  uszczerbek 
ponieść  miała. 

Wypłynął  Zygmunt  na  flocie  z  24  okrętów  złożo- 
nej, i  drugiego  października  1687,  o  pół  mili  od  Gdań- 
ska kotwicę  zarzucił;  przybył  Leśniowolski  do  miasta, 
z  doniesieniem  że  król  legatów  polskich  na  okręcie 
przyjmować  pragnie.  Nieprędko  i  z  ciężkością  otrzymali 
posłowie,  że  Zygmunt  w  tak  przykrej  i  burzliwej  już 
porze  roku,  do  opactwa  Oliwskiego  przenieść  się  raczył. 
Nim  na  to  nawet  zezwolił,  zabezpieczył  sobie  u  Gdań- 
szczanów  żywność,  i  wolny,  gdyby  chciał,  z  portu  ich 
wyjazd.  Bolesno  było  Polakom  widzieć,  że  król  ich 
wolał  od  poddanego  sobie  miasta  prosić  o  względy,  niż 
się  udawać  do  tych  stanów,  którym  przewodniczył  już 
z  prawa:  lecz  gdy  panowie  szwedzcy,  szczególniej  zaś 
admirał  Flemming,  wnijść  do  portu  inaczej  nie  chcieli, 
nasi  okolicznościom  ulegli. 

Po  pięciudniowych  w  porcie  o  Estonią  sporach, 
już  całe  dzieło  z  tyla  pracy  podjęte  rozchodzić  się  mia- 
ło, gdy  w  niepodobieństwie  przełamania  uporu  i  króle- 
wicza i  Szwedów,  przez  wzgląd  na  wiszące  nad  rzeczą- 
pospolitą  nieszczęścia,  zezwolili  nakoniec  Polacy,  że  póki 
Jan  III  ojciec  królewski  żyć  będzie,  oni  o  Estonią  upo- 
minać się  nie  mają.  Po  tem  ułatwieniu,  gdy  już  Zygmunt 
z  przystojnością  wstecz  cofaąć  się  nie  mógł,  otoczony 
senatorami,  posły  i  świetną  młodzieżą  na  powitanie  go 
przybyłą,  dnia  7  października  na  ląd  wystąpił.  Przy 
huku  wszystkiej  strzelby  na  lądzie  i  dział  okrętowych 
wjechał  Zygmunt  do  Oliwy.  Tam  w  świątyni  pańskiej 
Bogu  dzięki  złożywszy,  czytaną  miał  sobie  przysięgę 
przez  Baranowskiego  biskupa  przemyskiego  i  razem 
podkanclerzego.  Nie  zapomniał  Zygmunt  i  tutaj  głośno 
względem  Estonii  protestować  się;  Baranowski  przeciw- 
nie warował,  że  podług  umowy,  z  samymi  posłami  szwedz- 
kimi rzecz  ta  w  zgromadzonych  stanach  stanowioną 
być  musi.  Dalej  król  schyliwszy  kolana,  przysięgę  w  rę- 
ce Rozraźewskiego  biskupa  kujawskiego  złożył;  w  nie- 
przytomności marszałka  w.,  Dulski  podskarbi  koronny 
króla  ludowi  obwieścił;  powtórzyły  to  obwieszczenie  ra- 
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dosne  mnóstwa  okrzyki.  Po  wspaniałym  obiedzie,  król 
o  9  wieczór  znów  na  okręt  powrócił  '). 

Nazajutrz  spody.iewało  się  miasto  Gdańsk  nowega 
króla  w  muracłi  swoiełi  oglądać.  Od  samego  świtu 
szykowały  się  hufce  iełi  piesze  i  jezdne,  przybrane  z  jak 
największym  przepychem,  brzmiało  powietrze  od  muzy- 
ki, huku  kotłów,  trąb  i  dział  wojennych;  mieszkańcy, 
ciekawością  sprowadzeni  postronni,  leżeli  w  oknach,  wy- 
glądając co  chwila  pożądanego  monarchy;  już  oczeki- 
wanie zmieniło  się  w  niecierpliwość,  gdy  o  9  wieczór 
wysiadł  Zygmunt  na  brzeg,  gdzie  go  rada  miejska  przy 
pochodniach  spotkała;  szedł  piechotą  przez  most,  mię- 
dzy biskupami  poznańskim  i  kujawskim  aż  do  swojej 
gospody;  wraz  po  królu  przybyła  siostra  jego,  królewna 
Anna,  w  czerwonej  axamitnej  kolebce. 

Przez  dni  siedm  odpoczywał  król  w  Gdańsku  po 
trudach  morskiej  podróży;  podejmowało  go  miasto  z  naj- 
większą okazałością  i  przepychem.  Na  dwa  dni  przed 
wyjazdem,  odebrał  listy  od  ojca,  z  rozkazem  by  bez 
najmniejszej  zwłoki  do  Szwecyi  powracał.  Wykonana 
już  przysięga,  chęć  może  w  młodym  książęciu  nosze- 
nia co  prędzej  korony,  sama  nakoniec  przystojność 
być  posłusznym  wzbraniały.  Wracający  atoli  do  Szwe- 
cyi senatorowie  Brahe  i  Spare,  niespokojni,  by  za  po- 
wrotem swoim  o  niezrzeczenie  się  Estonii  odpowiedzial- 
nymi nie  byli,  upraszali  króla,  by  ich  w  tem  usprawie- 
dliwić raczył.  Napisał  więc  Zygmunt,  że  obojętności 
względem  Estonii  nie  ułatwił,  dla  tego  tylko,  żeby  się 
uwolnić  od  naprzykrzenia  Polaków,  i  oszczędzić  sobie 
nieprzyjemności  na  wkrótce  zgromadzić  się  mających 
etanach  królestwa,  lecz  że  wcześnie  już  uprzedził  rządców 
miast  tej  prowincyi,  że  gdyby  jakie  od  niego  z  uszczerb- 
kiem Szwecyi  przyjść  miały  listy,  by  ich  nie  słuchali  i 
uważali  je  jakoby  wymuszone  na  nim  przez  upór  i  na- 
tręctwo Polaków  % 


*)  Rękopism  Wilanowski,  czyli  doniesienie   Kromerowi  biskupowi 
warmiańskiemu  przez  przytomnego  przyjaciela. 
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A  tak  pierwszy  krok  panowania  Zygmunta  od  po- 
dwójności zaczęty. 

Ruszył  nakoniec  Zygmunt  z  Gdańska  prowadząc 
z  sobą  800  piechoty  szwedzkiej  i  80  jazdy  niebardza 
cudnych;  przy  wyjeździe  ofiarowało  mu  miasto  srebrny 
puhar,  w  którym  było  1000  czer.  zło.  złotem;  nadto  żle 
bardzo  opatrzonemu  w  pieniądze,  na  rachunek  należne- 
go podatku  wyliczyło  10,000  talarów.  W  Malborku  i 
Toruniu,  złączyli  się  z  nim  przedniej  si  królestwa  pano- 
wie, prymas,  biskupi,  wszyscy  z  hufcy  i  dwory  swoje- 
mi,  ściągały  się  także  nakazane  z  ziem  i  powiatów  szy- 
ki; w  Piotrkowie  zastał  król  czekającą  już  na  siebie 
ciotkę  swą  królową  Annę,  lecz  gdy  tam  wojska  swe 
zbiera,  nadchodzi  wieść,  że  Erazm  Lichtenstein  dowódz- 
ca  jazdy  Maxymiliana,  i  pułki  Zborowskich,  opanowali 
Przedbórz  i  stojący  tam  hufiec  Opalińskiego  częścią 
znieśli,  częścią  zabrali.  Wieść,  co  zwykła  niepomyślne 
zwłaszcza  powiększać  przygody,  rzuciła  postrach  na 
szyki  niechętne  krwi  braterskiej  wylewu;  już  rozgłoszo- 
no że  tłumy  nieprzyjaciół  nadchodzą;  pojmany  z  strony 
Maxymiliana  pacholik  jeden,  wyznał,  że  przysłanym  był 
dla  podpalenia  Piotrkowa;  zajęty  przypadkiem,  czy 
niedbałością  stajennych  na  przedmieściu  ogień,  wieść 
tę  potwierdził.  Trwało  zamieszanie  przez  dwa  dni,  sta- 
ły wojska  w  gotowości,  sam  Zygmunt  nie  zdejmując  zbroi 
bezsennie  nocy  przepędzał. 

Wysłany  od  Maxymiliana  oddział,  widząc  że  nie 
tak  łatwo  było  opanować  Piotrków,  lękając  się  nadto, 
by  w  nieprzytomności  ich.  Zamojski  Maxymiliana  nie 
przygniótł,  co  prędzej  pod  Mogiłę  wrócił;  lecz  pokaza-| 
nie  się  ich,  acz  nie  trwożyło  rycerstwa,  zmiennej  atol 
szlachcie  zraziło  ducha  obrony.  Najprzód  więc  Wielko" 
polanie  i  Sieradzanie  rozchodzić  się  zaczęli,  za  nimi  i 
inni  zniechęceni  trudami  i  ciężkim  wydatkiem,  oddalili 
się  do  domów.  Zygmunt  nie  widząc  koło  siebie  jak  nie- 
wielkie ochotników  hufce,  i  kwarcianego  żołnierza,  nie- 
dość  silny  lub  niedość  może  śmiały,  by  na  Maxymiliana 
uderzyć,  w  nocy,  w  największej  cichości  z  Piotrkowa  do 
Warszawy  wyruszył.  Opaliński  marszałek  miał  dozór 
nad^wszystkiem,  wództwo  nad  wojskiem  powierzone  La- 
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akiemu  wojewodzie  sieradzkiemu.  W  drodze  tej  z  tak 
wielką  postępowano  tajemnicą,  ii.  dopiero  wyraszywszy 
z  stanowiska,  obwieszczano  wozy  i  szyki  kędy  dążyć 
miały.  Tym  sposobem  przybył  król  do  Rawy,  a  gdy 
wieść  rozchodzić  się  zaczęła,  że  przez  Prusy  i  Gdańsk 
nazad  już  do  Szwecyi  zmierza,  wysławszy  królową 
ciotkę  i  siostrę  do  Warszawy,  sam  raptownie  wstecz 
się  do  Krakowa  obrócił,  pod  Nowem  miastem  przeszedł 
Pilicę,  pod  Korczynem  zaś  Wisłę,  zostawując  rzekę  tę 
między  sobą  i  Maxymiliana  obozem.  W  Korczynie  dwaj 
dopędzili  go  gońcy:  Oborski  z  doniesieniem  o  pobiciu 
wojsk  arcyksiążęcia  na  Garbarzach,  o  którem  namienie- 
liśmy  wyżej.  Na  samym  przewozie  przybiegł  goniec 
szwedzki  z  listami  od  ojca;  w  tych  król  Jan,  nie  już 
upominał,  lecz  pod  posłuszeństwem  od  syna  ojcu  win- 
nem  rozkazywał  mu,  aby  niezwłocznie  do  Szwecyi  po- 
wracał '). 

Zgromienie  arcyksiążęcia,  bliskość  stolicy,  gdzie 
przed  stanami  przystojniej  od  korony  (gdyby  chciał) 
mógł  się  wymówić,  radziły  by  się  nie  cofać.  Przez  Jana 
więc  Bielkę  odpisał  Zygmunt  do  ojca,  że  już  oświad- 
czył Polakom,  iż  woli  zrzec  się  korony  niż  piędzi  ziemi 
szwedzkiej  odstąpić;  dodał  (jeżeli  prawdę  pisze  często 
niewierny  Pufendorf) ,  że  dla  dumy  i  niesforności  Pola- 
ków, umyślił  siostrę  królewnę  Annę  wydać  za  arcyksią- 
żęcia Ernesta,  ustąpić  mu  korony  polskiej,  i  sam  po- 
wrócić do  Szwecyi  '^). 

Tymczasem  Zamojski,  ze  wszystkich  prawie  stron 
licznem  Maxymiliana,  Górki  i  Zborowskich  opasany 
wojskiem,  nie  wiedział  że  Zygmunt  do  Krakowa  zbliż£^ 
jsię.  Ufoy  w  biegłości  swej  wojennej  i  doznanej  rycer- 
stwa odwadze,  mógł  był  nieprzyjacielowi  pomyślnie  sta- 
wić pole,  lecz  baczny  że  wszystkie  nadzieje  nowego 
króla  na  tem  nielicznem  polegały  rycerstwie,  na  kość 
niepewną  boju  narażać  go  nie  chciał;  calem  jego  w  przy- 
tomnych okolicznościach  staraniem  było  ożywiać  ducha 


')  Heidenstein  pag.  276. 

')   Fufendorf  pag.  66  Tom  II. 
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publicznego,  pokrzepiać  w  umysłach  zwątlone  opiesza- 
łością Zygmunta  nadzieje,  czas  z  nieprzyjacielem  na 
umowacłi  i  listach  przewlekać. 

Zwłoka  ta  acz  żadnej  nie  dogodna  stronie,  Maxymi- 
lianowi  nierównie  niedogodniejszą  była. 

Żołnierz  Zygmuntowski  w  mieście  lub  przedmie- 
ściach przebywający  pod  dachem,  wcześnie  skupioną 
żywnością  i  otwartemi  szlaki  po  drugiej  stronie  Wisły 
obfity  mający  dowóz,  nietylko  że  nie  cierpiał,  lecz  na- 
wet dostatnie  używał.  Przeciwnie  Maxymilianiści,  nic 
z  miasta,  mało  z  spustoszonych  okolic,  od  Szląska 
nawet  (dla  napaści  Hołubki  z  Rabsztyna)  szczupłe  tylko 
odbierali  posiłki ;  nadto  zimna  i  listopadowe  deszcze 
żywo  przejmowały  leżących  pod  niebem.  Ostatnia  na 
Garbarzach  walka  ile  naszym  dodała  serca,  tyle  im  odjęła 
odwagi;  Kozacy  i  Kaidas  Wołyńczyk,  oddając  wet  za  wet, 
mniej  może  rozkazem  wyższych  jak  żądzą  łupów  wie- 
dzeni ,  po  żyznym  Szląsku  szeroko  zapuścili  zagony;  na- 
rzekania więc  wojska  całego,  skargi  Polaków  i  szlą- 
skich  mieszkańców,  wieść  o  zbliżającym  się  już  Zy- 
gmuncie, wszelka  nakoniec  poddania  się  Krakowa  utra- 
cona nadzieja,  przynagliły  Maxymłliana,  że  wszystkie 
swe  wojska,  najprzód  do  księstwa  siewierskiego,  a  po- 
tem i  dalej  odciągnął  '). 

Już  też  i  Zygmunt  od  Wieliczki  do  Krakowa  zbliżał  się; 
pośpieszyli  naprzeciw  niemu  kanclerz  Zamojski,  wielu  bi- 
skupów i  senatorów.  Oczywisty  świadek  tak  wj  >zd  ten  opi- 
suje: „Po  przywitaniu  wjechał  król  jmść  na  Kazimierz  i 
Stradom,  ztamtąd  obrócono  go  po  walach  i  koło  murów 
miejskich,  i  przyprowadzono  ku  strzelnicy.  Tam  na 
błoniu  witali  go  mieszczanie  krakowscy  i  kolegiaci.  Za- 
tem rotmistrze  tak  jezdni  jako  i  pieszy  z  hufcy  swerai, 
wszyscy  uszykowani  stali,  jako  kto  najochędożniej  mógł. 
Pan  hetman  służby  ich  zalecał  i  oddał  królowi  dwie 
buławy  i  trzy  chorągwie  w  bitwie  pod  Krakowem  Niem- 
com odjęte;  pokazywano  mu  działa,  łupy,  zbroje,  na 
Maxymilianie  zdobyte  ^).  Wśród  szańców  do  Klepacza 
wiodących,  wyniesione  były  łuki  tryumfalne  z  różnemi 

')  Hoidenstein  pag.  272—276. 
*)  Bękopism  wilanowski. 


emblemma  i  napisy  ').  Na  szczycie  jednej  z  tych  bram 
był  wyrażony  orzeł  biały  wgniaździe,  trzymający  w  szpo- 
nach Snop,  herb  Wazów  rodziny  Zygmunta,  ten  dzio- 
bem wyrywając  kłosy  ze  snopa  karmił  niemi  młode  or- 
lęta. Były  inne  emblematyczne  okraszenia,  rzadkim 
kunsztem,  przepychem  i  smakiem  zachwycające  patrzą- 
cych; acz  w  pośród  oblężenia,  acz  w  krótkim  do  przy- 
gotowania czasie,  okazało  w  dniu  tym  zamożne  miasto 
cały  swój  przepych  i  świetność.  Gdy  przez  bramę  Flo- 
ryańską  król  wjeżdżał  do  miasta,  witał  go  imieniem 
senatu  Goślicki  biskup  kamieniecki  w  te  słowa  : 

„Panu  Bogu,  wysokich  i  niskich  królestw  panu,  kró- 
lowi nad  królmi,  który  z  woli  a  przejrzenia  swego 
świętego,  przez  usta  i  głosy  wolne  nas  ludu  swego  po- 
wołał wasze  k.  m.  na  królestwo  polskie  i  wielkie  księ- 
stwo litewskie,  ruskie  i  pruskie,  iż  ku  temu  zdrowego 
do  nas  i  królestwa  tego  wasze  k.  m.  przyprowadzić  ra- 
czył, powinne  dzięki  i  chwałę  za  to  dajemy,  i  aby  ta 
radość  i  wesele  nasze  stanęły  wdzięczną  i  przyjemną 
ofiarą  przed  majestatem  bożym,  prosimy. 

„Nic  nie  wątpimy,  chociaż  w  tem  nawiedzeniu  pań- 
skiem  i  zatrząśnieniu  rzpltej  ojczyzny  naszej,  iż  jednak 
Pan  Bóg  dał  nam  wasze  k.  m.  królem  i  panem  nie 
w  gniewie  swym  boskim,  ani  z  dopuszczenia  jakiego, 
ale  z  laski  i  dobrotliwości  swej  świętej.  Przyczyny  nie- 
wątpienia  i  rozumienia  naszego  mamy  pewne  i  praw- 
dziwe, bośmy  Pana  Boga  o  to  prosili,  aby  nam  dał  króla 
secundnm  cor  suvm,  wołaliśmy,  krzyczeliśmy  o  to  do  nie- 
go, przebijały  pożegnaóców  bożych  głosy  i  modlitwy 
wysokie  niebiosa  jego;  prośby  nasze  widzimy  iż  dare- 
mne nie  były,  bośmy  uprosili  króla  i  pana  wedle  woli 
bożej  i  wedle  potrzeby  rzpltej  ojczyzny  naszej. 

„Ci»  więcej,  złotem  i  srebrem  jakiem  nie  przyciągną- 
łeś nas  do  siebie  wasza  k.  m.;  prywata  żadna  nie  zgwał- 
ciła, ani  feholdowala,  ani  posromociła  poczciwych  ani- 
muszów i  języków  naszych.  Czyste  serca  i  ręce  nasze 
są  przed  Rogiem  i  rzpltą  naszą;  jaśnie  w  oczy  sobie 
jako  lud/ie  {((czciwi  patrzeć  możemy.  Duch  niebieski, 
nie  duch  świata  tego  elekcyą  tę  w  nas  sprawował,  serca 


')  Napisy  te  zachował  nam  Piasecki  pag.  66  i  67. 
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i  oczy  ludzkie  obwinąwszy,  tam  je  obrócił  gdzie  nie 
bywały,  do  tego  też,  którego  nie  widziały.  Magnum  erat 
chaos  inter  nos  et  te:  przekopy  kamienne,  wały  mor- 
skie, skały  nieprzebyte  okryły  nam  były  wasze  k.  m., 
przecie  jednak  zakryć  nie  mogły.  Słynie  daleko  cnota, 
prędki  lot  sławy  dobrej.  Otośmy  przecie  należli  króla 
i  pana  ze  krwie  panów  naszych,  królów  naszych,  oj- 
ców ojczyzny  naszej. 

„Dogodziliśmy  k'temu  w  obieraniu  pana  i  króla  woli 
miłego  Boga,  który  z  narodu  i  języka  swego  każe  ludo- 
wi swemu  pana  sobie  obierać;  dogodziliśmy  ojczyźnie 
naszej,  która  się  raduje  patrząc  na  syna  swego,  na  krew 
panów  swoich,  królów  swoich,  dobrodziejów  swoich. 

„Tu  na  tem  miejscu  żywot  od  Pana  Boga  matka 
waszej  k.  m.  wzięła,  tu  nam  też  owoc  żywota  jej,  wa- 
sze k.  m.  Pan  Bóg  oto  przywrócić  raczył.  Nie  straciła 
nic  Polska  z  Jagiełłowego  plemienia,  za  morze  je  da- 
leko wysławszy;  owszem  wygrała,  iż  za  białą  płeć  męz- 
kiej  dostała.  Niechajże  ten  owoc  pomnaża  nam  Pan 
Bóg  na  wieczne  czasy  w  osobie  waszej  k.  m.,  abyś  na- 
pełnił błogosławieństwem  bożem  nietylko  Polskę,  ale 
świat  chrześciański,  tak  jako  też  przodkowie  waszej  k. 
m.  napełnili,  iż  niemasz  w  chrześciaństwie  królestwa 
i  państwa,  któregobyś  się  wasza  k.  m.  powinnością  jaką 
nie  dotknął,  i  dotknieniem  nie  pofarbował  rąk  swoicli 
krwią  plemienia  i  rodzaju  swego. 

„Powołał  Pan  Bóg  w.  k.  m.  na  królestwo  polskie 
z  matki  Polaka;  przyjachać  raczyłeś  swój  między  swe. 
Gościem  tu  nie  jesteś;  tyle  ile  ludzi  widzisz,  w  każdym 
z  nich  łaskę  i  dobrodziejstwo  przodków  swoich  upatro- 
wać  będziesz,  za  które  oni  wdzięczność  swą  i  powolność 
waszej  k.  m.,  a  onym  też  swą  łaskę  wasza  k.  m.  poka- 
zować  będziesz  raczył.  Niemasz  na  świecie  czemby 
sobie  monarchowie  miłość  u  poddanych  prędzej  zjednać 
mogli,  jako  sprawiedliwością  a  dobrodziejstwem.  Na 
gotoweś  tu  żniwo  przyjacbał;  zażywać  prędko  będziesz 
raczył  tej  miłości  i  szanowania  w  osobie  swojej,  które 
dawno  przeritem  waszej  k.  m.  jako  potomkowi  swemu 
zgotowali  i  zostawili  oni  święci  Jagiełłowie,  przodkowie 
waszej  k.  m. 


„A  jeśli  sam  jeszcze  przymnażać  tego  będziesz,  w  czem 
my  nic  nie  wątpimy,  a  gdzież  możesz  na  świecie  szczę- 
śliwiej żyć  i  sławnie)  panować  jako  ta? 

„Na  głowę  swą  lioronę  weźmiesz,  którą  naddzia- 
dowie,  pradziadowie,  dziadowie,  wujowie  waszej  k.  m. 
sławnie  nosili.  Ludowi  też  takiemu  panować  będziesz, 
który  staro^.ytnośeią  i  szerokością  języka,  żadnemu  naj- 
zacniejszemu narodowi  miejsca  nie  ustąpi.  Tu  wiara'prze- 
ciwko  panom  stateczna,  tu  miłość  przeciwko  ojczyźnie 
gorąca,  tu  cnota  i  sława  nad  wszystkie  klejnoty  naj- 
droższe, w  poważeniu  bywają. 

„Dzielności  i  męstwa  nie  przypominam ;  każeszli  py- 
tać? dowiesz  się.  Powieć  Tatarzyn,  Wołoszyn,  Turczyn, 
Moskwicin  i  wiele  innych  nieprzyjaciół  koronycli;  sro- 
mach się  będą  prawdy  powiedzieć,  doznasz  jej  sam  gdy 
do  tego  przyjdzie. 

„Nie  na  takim  placu  i  w  takiem  królestwie  stolicę 
osiędziesz,  gdzie  owo  tylko  kramy  liczą  albo  łątki  *) 
przedają;  ale  w  takiem  królestwie,  które  jest  murem  i 
szczytem  chrześciańskira  państwom  od  nieprzyjaciół  krzy- 
ża świętego.  Tu  nie  będzieszli  próżnował,  a  nieprzyjaciel 
powabi,  niebo  sobie  i  swemu  rycerstwu  budować  za- 
wzdy  będziesz,  tyle  ofiar  krwawych  Bogu  swemu  na 
każdą  godzinę  oddawając,  ile  głów  i  języków  pogań- 
skich wygładzisz,  imię  boże  i  chwałę  jego  świętą  blu- 
żniących. 

„Wstąpże  tedy  szczęśliwie  i  fortunnie  na  stolicę  od 
Pana  Boga  tobie  przeżrzaną;  weźmi  szczęśliwie  sce- 
ptrum  w  rękę  swoje,  abyś  rządził  lud  boży  przez  onego 
samego  tobie  poruczony;  czyń  dosyć  woli  i  testamentowi 
od  pradziadów,  dziadów  i  przodków  innych  swoich  kró- 
lów polskich  tobie  zostawionemu. 

„Masz  wasza  k.  m.  radę  koronną  mądrą  i  zacną, 
na  których  gdy  przestawać  i  onych  słuchać  będziesz, 
sławnie  panować  państwom  swym  możesz. 

„Masz  ludzi  uczonych,  mądrych  i  bogobojnych  w  kró- 
lestwie swojem  mnóstwo  wielkie. 


')  Łątki,  lalki,  cacka  dziecinne. 
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„Masz  hetmanów  i  wodzów  wojennych,  także  i  ry- 
cerskich ćwiczonych  ludzi  poczet  nieporachowany.  Gdzie 
się  obrócisz,  najdziesz  czem  będziesz  mógł  obostrzać 
królewskie  cnoty  swoje;  umiej  rządzić,  umiej  nagradzać 
i  karać;  pamiętaj  królu,  iż  gdzie  się  to  zapleni,  iż  do- 
brzy, godni  i  zasłużeni  ludzie  w  pomietlech  leżą,  k'temu 
impunitas  vitiorum  nastąpi,  tam  biada  dobremu. 

„Masz  wasza  k.  m.  w  cale  dochowaną  stolicę  kró- 
lestwa swego,  masz  całe  i  nienaruszone  klejnoty  ko- 
ronne, masz  państwo  i  królestwo  w  ciele  swem  niena- 
ruszone i  w  członkach  swych  mało  urażone.  Któż  to  wa- 
szej k.  m.  cało  zachował?  Zachował  naprzód  sam  Pan 
Bóg  z  łaski  a  miłosierdzia  swego.  Zachowała  cnota  i 
stateczność  poczciwych  Polaków.  Zachowała  dzielność  i 
pilność  onych  serdecznych  hetmanów,  którzy  w  nocy  i  we 
dnie  w  rękach  swych  piastowali  to  miasto.  Zachowała 
rada  i  męntwo  rycerstwa  tak  zbrojnego  jako  i  tych, 
którzy  swem  i  braci  swej  imieniem  posłami  będąc,  na 
wasze  k.  ui.  też  nie  próżnując  tu  czekali.  Zachowała 
wiara  i  cierpliwość  wiernych  i  statecznych  obywatelów 
miasta  tego.  Zachowała  bogomyślność  rycerstwa  Chry- 
stusowego. Zachowało  szczęście  waszej  k.  m.,  o  które 
nie  było  tu  jednego,  który  był  dobrym,  aby  za  pasy  z  nie- 
przyjacielem waszej  k.  m.  mężnie  i  fortunnie  nie  cho- 
dził; niewielkać  ich  gromada  była:  ewigui  numero,  sed 
bello  iiwida  virttis.  Masz  tedy  wasza  k.  m.  Panu  Bogu 
za  co  podziękować,  a  tą  też  trochą  uniesionych,  albo  i 
tern  zatrząśnieniem  się  rzeczypospolitej  nie  odrażać,  ani 
obrażać. 

„Niechaj że  tedy  Bóg  sam  wszystkie  benedicłtones 
waszej  k.  m.  da.  Niechaj  jako  żrzenicę  oka  zdrowego 
strzeże  wasze  k.  m.  Niechaj  skrzydłami  wszechmocności 
swojej  okryje  i  ociszy  majestat  panowania  twego.  Nie- 
chaj na  stolicę  jego  szczęśliwie  prowadzi  i  postawi,  abyś 
nią  rządził  rządem  Panu  Bogu  miłym,  rządem  nie  jed- 
nemu, nie  dwiema,  ale  wszystkim  poddanym  swym  po- 
żytecznym; rządem  takim,  któryrabyś  u  przyjaciół  mi- 
łym i  przyjemnym,  u  nieprzyjaciół  straszliwym  był. 

„Tem  wasza  k.  m.  rady  koronne  i  wszystko  rycer- 
stwo  swem  i  doma   pozostałych    braci    imieniem   wita- 


my,  i  tego  od  Pana  Boga  waszej  k.  m.  życzymy,  i  o  to 
go  prosimy  i  prosić  zawzdy  będziemy. 

„To  witanie  nasze  zamykając  błogosławieństwem  i 
wieżdżbą  proroka  świętego:  Prospere  procede  et  regna. 
Prospere  procede  et  regna  ^).'* 

Zygmunt  odpowiedział  po  polskn,  co  (mówi  przy- 
tomny temu  Heidenstein)  taką  radością  lud  cały  prze- 
jęło, iż  zapomniano  wszystkich  w  sprawie  tej  długo 
podejmowanych  trudów.  Już  późno  w  noc  udał  się  liról 
do  kościoła,  gdzie  zwykłe  Bogu  składano  dzięki. 

Nazajutrz  panowie  radni,  duchowieństwo  i  rycer- 
stwo stawiło  się  przed  królem.  Pokazał  się  Zygmunt 
w  ubiorze  hiszpańskim  i  z  całą  hiszpańską  powagą;  po- 
stać jego  hoża,  lecz  kwiat  jaśniejącej  na  twarzy  mło- 
dości ćmiło  zimne  ułożenie  i  posępnej  obojętności  po- 
włoka, ślady  pewnie  spędzonego  z  ojcem  w  niewoli 
dzieciństwa  -). 

Przedniejsi  panowie,  szczególniej  Zamojski,  chcąc 
wziąść  miarę  o  młodego  króla  zdolności,  szukali  w  przy- 
dłuższą  wdać  się  z  nim  rozmowę;  lecz  gdy  Zygmunt  krót- 
kie tylko  i  suche  dawał  im  odpowiedzi.  Zamojski  ma- 
jący prawo  po  tylu  usługach  pochlebniej szego  spodzie- 
wać się  przyjęcia,  zbliżywszy  się  do  Lesnowolskiego 
który  króla  przyprowadził,  rzekł  mu:  „Jakieżeście  nam 
nieme  djable  przywieźli".  Od  tej  to  może  chwili  po- 
wziął Zamojski  niechęć  jakąś  ku  Z)'gmuntowi. 

Po  skończonych  przywitania  obchodach,  przystą- 
piono do  naradzań  się  o  koronacyi  i  o  sprawach  pu- 
blicznych. Większe  niż  kiedy  zaszły  od  króla  trudności 
około  zaprzysiężenia  artykułu  względem  Estonii  ^);  czyli 


')  Mowa  ta  (skrócona  tut^j)  udzieloną  mi  była  z  rękopismu  jw. 
jm.  księdza  Osińskiego  prałata  knp.  łuck. 

')  Jan  ojciec  Zygmunta  od  Eryka  XIV  br  ta  swego  do  więzie- 
nia wtrącony,  1568  r.  uwolniony  został  i  brata  w  toż  więzienie  wtrą- 
cił. Kobier/.ycki  pag.  44. 

')  Estonia  skJada  część  Inflant;  przed  najazdem  niemieckich  Krzy- 
żaków zamieszkana  przez  ludy  łotewskie  i  słowinńskie  ;  zachwycili  ją 
byli  na  chwilę  Moskale,  odebrał  ją  król  Stefan,  lecz  w  czasie  wojny 
króla  tego  z  Moskwą,  znów  ją  niijechali  S/.wedzi.  O  powrócenie  pro- 
wincyi  tej  już  się  były  z  Szwecyą  zaczęły  układy,  gdy  je  śmierć  króla 
Stefana  przerwała.  I'ia$ecki  pag.  67. 


to  że  widział  jak  ciężko  było  Polakom  obejść  się  bez 
niego,  czyli  też  by  święcie  rozkazy  ojca  dopełnić,  czyli 
nakoniec  że  szukał  tylko  pozoru,  by  przystojnie  mógł 
królestwo  porzucić.  Postrzcgl  Zamojski  że  Opaliński  mar- 
8/.ałek  w.  k.  i  inni  dworscy  słabo  bardzo  o  ustąpienie 
to  nalegali,  i  wtenczas  dopiero  uwierzył  przesyłanym  od 
dawna  doniesieniom  o  oddaleniu  się  Opalińskiego  od 
siebie.  Oddawna  Opaliński  mimo  spokrewnienia  z  Zbo- 
rowskimi, dla  ciężkich  nieprzyjaźni  które  mięiizy  nim 
i  Górką  panowały,  dla  dobrodziejstw  któremi  go  król 
ytefan  obdarzył,  w  ścisłej  zażyłości  zachowywał  się  z  Za- 
mojskim: bodły  go  jednak  tajemnie  powaga  i  powsze- 
chne Zamojskiego  wzięcie.  Ztąd  gdy  podwójna  nastą- 
piła elekcya,  pomyślną  przyszłość  na  każdy  gotując  so- 
bie przypadek,  uchylił  się  od  obwieszczenia  Zygmunta 
w  \Varszawie  i  Gdańsku;  nadto  na  tajemnem  z  Janem 
Zborowskim  kasztelanem  gnieźnieńskim  zejściu,  zawarł 
z  nim  i  bracią  jego  ugodę,  że  gdyby  Maxyniilian  miał 
przemódz,  Zborowscy  złączyć  się  z  nim  mieli  dla  przy- 
gniecenia głównego  nieprzyjaciela  jego  Górki;  gdyby 
zaś  przy  Zygmuncie  berło  miało  pozostać,  wtenczas  Opa- 
liński miał  Zborowskich  do  łask  królewskich  powrócić, 
i  wspólnie  z  nimi  osłabiać  przemożny  wpływ  Zamoj- 
skiego. W  skutek  tej  zmowy  pośpieszył  Opaliński  do 
Kwidzynia,  a  korzystając  z  bliskiego  i  częstego  przez 
urząd  swój  do  króla  przystępu,  umiał  w  młodego  mo- 
narchy umysł  wlewać  zręcznie  bojaźń,  nieufność  i  za- 
wiść. Raz  mu  wystawiał  przemożną,  samemu  tronowi 
grożącą  Zamojskiego  potęgę;  znów  przestrzegał,  że  nie- 
przychylność  ku  rodowi  Jagiełłów,  lecz  bojaźń  Zborow- 
skich powodowała  go  w  wyborze;  dalej,  że  szczerze 
do  samych  tylko  przywiązany  Batorych,  gotów  był  każ- 
dego użyć  wypadku,  by  którego  z  nich  osadziwszy  na 
tronie,  sam  w  imieniu  ich  rządzih  „Bogactwa,  mówił  on, 
wyniosłość,  chęć  panowania  w  Zamojskim  są  nieogra- 
niczone; pamiętaj  królu,  że  monarcha  którego  wielmoż- 
ność  i  świetność  przyćmione  są  przez  jednego  obywa- 
tela potęgę,  igrzyskiem  własnych  poddanych  staje  się." 
Niedziw,  że  mowy  takie  zostawiły  wrażenie  na  młodym 
i  niedoświadczonym    umyśle;   długa    z  królem    podróż,. 


sztuka  przez  którą  Opaliński  potrafił  dwór  Zygmunta 
swojemi  osadzić  powiernikami,  do  podsycania  tych  wra- 
żeń niepomała  służyły.  Leśniowolski  kasztelan  podla- 
ski, najpierwszy  z  Polaków  zaznany  królowi,  mąż  z  na- 
uki, słodyczy  i  gładkości  obyczajów  powszechnie  cenio- 
ny, przeważał  Opalińskiego  kredyt,  a  przyjaciel  Zamoj- 
skiego, nieraz  go  przestrzegał  o  knowanych  na  niego 
podstępach. 

Zamojski  przyzwyczajony  w  pierwszej  swej  młodo- 
ści odbierać  od  Zygmunta  Augusta  dowody  opieki  i 
uprzejmości  ojcowskiej,  wzięty  u  króla  Henryka,  poufały 
z  Stefanem,  żywo  uczuł  młodego  książęcia  oziębłość. 
Przecież  jako  mąż  nieoglądający  się  na  nic,  gdzie  szło 
o  dobro,  o  pożytki  kraju,  gdy  ujrzał  w  radzie  słabiejąee 
upominanie  się  o  Estonią,  gdy  usłyszał  Zygmunta 
oświadczającego,  że  woli  królestwo  opuścić,  niż  waru- 
nek o  Estonią  zaprzysiądz,  raz  jeszcze  w  te  odezwał 
się  słowa: 

„Nie  widzę  ja  tu  potrzeby,  miłościwy  królu  a  panie, 
powtarzać  łych  dowodów  życzliwości,  któreś  od  narodu 
polskiego  odebrał;  nad  tyla  możnych  książąt  ubiegają- 
cych się  o  tę  świetną  koronę,  tobie  królu  daliśmy  pierw- 
szeństwo, dla  ciebie  tyle  ponosili  trudów,  tyle  krwi  wy- 
leli, i  dalej  wylewać  gotowi.  Spojrzyj  na  to  rozległe 
w  granicach  swoich  królestwo,  na  ten  wojenny  naród, 
na  młodość  swoje,  a  ujrzysz  jak  obszerne  do  nabycia 
sławy  czeka  cię  pole.  Chceszże  zagrodzić  sobie  ten 
tak  świetny  zawód;  dla  czego?  dla  jednej  prowincyi, 
która  orężem  i  prawem  i  dawniej  należała,  i  dziś  do 
berła  już  twego  niewątpliwie  należy.  Nie  przeczę  ja,  że 
zaciętość  strony  Zborowskich,  rozterki  domowe,  potężne- 
go przeciwnika  oręż,  grożnemi  są  królestwu  temu:  że 
pomnożą  się  niebezpieczeństwa  gdy  ty  nas  królu  odbie- 
żysz.  Nie  ninieuiaj  jednak,  że  gdy  nas  odstąpisz,  odstąpi 
nas  równie  i  potężna  Przedwiecznego  prawica.  Nie 
w  mniej  może  trudnych  jak  są  dzisiejsze  okolicznościach 
odbieżał  nas  Henryk  Walczy,  przecież  Bóg  najwyższy 
nietylko  nas  ocalił  i  świetniejszymi  niż  kiedy  uczynił, — 
dał  nam  na  miejscu  Henryka,  męża  wielkiemi  królcw- 
skienii  ozdobionego  cnotami-,  ten  domowe  uspokoił  spra- 
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wy,  granice  nasze  rozciągnął,  sławę  imienia  polskiega 
szeroko  rozniósł  po  świecie.  Gdy  król  nasz  Stefan  pod- 
bijał kraje,  zwy ciężki  swój  oręż  rozpościerał  za  Wołgą, 
Henryk  wśród  podstępów  i  spisków  wlecze  dni  nieszczę- 
śliwe. Niecił  ten  przykład  żałosny  stanie  się  przestrogą 
monarchom,  by  miejsca  do  którego  wyrokiem  niebioa 
zawołanymi  byli,  nie  ważyli  się  zbyt  niebacznie  porzucać. 
Zaprzysiąż  więc  królu  warunki  przyrzeczone  przez  wła- 
snych twych  posłów;  więcej  powiem,  długie  i  już  wy- 
czerpane wysilenia  nasze,  byśmy  szczęśliwie  do  końca 
zwalczyć  mogli,  posiłkami,  hojnością  królewską  racz  we- 
sprzeć ')." 

Mowa  ta  gorąco  do  Szwecyi  powrócić  pragnącego 
Zygmunta,  mniej  niż  mniemano  obeszła:  trwał  przy 
swej  Estonii ;  powstały  znowu  na  sesyi  senatu  d.  10 
grudnia,  żywsze  niż  wprzódy  o  prowincye  te  spory.  Za- 
mojski w  te  odezwał  się  słowa :  „  Kiedy  szwedzcy  po- 
słowie w  sprawie  estońskiej  tak  zdradliwie  postąpili 
sobie;  kiedy  wyrzekłszy  się  wszelkiej  uczciwości,  nie 
wąchali  się  skazić  krzywoprzysięstwem,  my  starodawnych 
Rzymian  trzymając  się  zwyczajów,  za  wiarołomstwo 
w  więzach  powinniśmy  ich  zatrzymać. "  Nie  na  Szwe- 
dów zarzut  cały,  lecz  na  Polaków  spada,  przerwał  Zyg- 
munt uniesiony  gniewem;  oni  to,  co  pod  pewnemi  wa- 
runkami ugodzonem  było,  chcą  bez  warunków  otrzy- 
mać. Tknięty  Zamojski  tą  odpowiedzią  ^.Jeżeli  w.  k.  m. 
zapytał,  taki  masz  wstręt  do  ustąpienia  Estonii,  pozwól 
a  przystąpimy  do  obrania  innego  pana." 

Zygmunt  na  to  z  zapałem:  „Wolałbym  się  i  tej  ko- 
rony zrzec,  niż  przeciw  sumieniowi  mojemu  czynić,  lub 
podobnych  słuchać  zarzutów." 

To  rzekłszy,  z  widocznym  gniewem  porwał  się  mło- 
y  król  i  do  komnat  swoich  oddalił. 

Głos  tak  śmiały  nie  wzniecał  w  królu  wielkiej  do 
Polaków  skłonności  *)• 


')  Heidenstein  p.  278. 

*)  Alliertredi  w  przypisach  6wvch  do  medalów  polsk.  r.  1588. 

Pibl.  pol.     Pził-je  p«no»«nia  Z-ygmurta  Ul.  9 
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'^-■'  Nie  omieszkali  dworacy  (a  może  z  niejakiem  do  pra- 
wdy podobieństwem)  odnowić  podejrzenia  w  umyśle 
królewskim,  że  silny  glos  Zamojskiego  nie  miał  innego 
celu,  jak  przymusić  Zygmunta  do  wyjazdu ,  a  przez  to 
Batoremu  drogę  do  korony  ułatwić.  Nie  zgadzało  się  to 
z  zamiarami  Opalińskiego,  prymasa  i  innych  otaczają- 
cych króla  biskupó  v  i  senatorów;  przekładali  więc  obe- 
cne rzecz)'pospolitej  niebezpieczeństwa,  nieprzystąpienie 
całej  prawie  Litwy,  duch  stronnictwa  po  królestwie 
jeszcze  ukryty,  n^adto  śmiałość  Maxymiliana,  acz  Zy- 
gmunt był  już  w  Krakowie,  z  licznem  wojskiem  w  gra- 
nicach państwa  przebywającego.  Kończyli  zdaniem,  że 
wszystkim  niebezpieczeństwom  prędką  koronaeyą  jedy- 
nie można  było  zapobiedz.  Uległ  Zamojski  uporowi  Zy- 
gmunta, okolicznościom,  i  zdań  większości.  Przy  schyłku 
więc  r.  1587  doia  28  grudnia,  Zygmunt  III  przez  pry- 
masa Karnkowskiego,  zwyklemi  obrządki  namaszczonym 
i  koronowanym  był. 

Wieść  o  dopełnionej  uroczystości  po  calem  roznie- 
siona królestwie,  napełniła  silną  otuchą  Zygrauntowskicb, 
zwątpieniem  przeciwn3'ch.  Od  samego  nawet  Maxymi- 
liana  oddalać  się  zaczęto,  pod  pozorem  utwierdzenia  i 
mnożenia  stronników  sprawy  rakuskiej ;  Jan  Zborowski 
do  Prus,  Jazłowiecki  w  krainę  ruską  udał  się.  To  było 
ich  pozorem,  istotą  zaś,  że  gdy  Zygmunt  podobniejszym 
był  do  utrzymania  się  przy  berle,  gotowali  sobie  drogę, 
by  nietylko  w  poczet  rokoszanów  objętymi  nie  byli,  lecz 
nadto  odnieśli  zasługę,  że  pierwsi  przeszli  na  stronę 
Zygmunta. 

Maxymilian  przez  czas  niejaki  zabawiwszy  w  księ- 
stwie siewierskiem ,  nie  chciał  wyjściem  swem  z  granic 
królestwa  dawać  mniemania,  że  już  wszelkich  osiągnie- 
nia  go  zrzeka  się  nadziei;  wyciągnął  więc  z  wojskiem 
do  Krzepicy  i  oszańcował  swój  obóz;  lecz  wkrótce  za- 
raźliwą chorobą  do  wyruszenia  z  miejsca  tego  przyna- 
glony, udał  się  do  Wielunia.  A  że  starostwo  to  należało 
do  Koniecpolskiego,  trzymającego  się  strony  Zygmunta, 
puściwszy  wodze  swywoli  żołnierskiej ,  srodze  okolicę 
całą  ciemiężył.  Udręczeni  obywatele,  opuszczali  domowe 
siedliska  napełniając  stolicę  narzekaniami  swemi,  wola- 
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Jąc  na  hetmana  by  co  prędzej  oswobodzić  ich  przyszedł; 
podżegali  te  krzyki  Opalińskiego  stronnicy,  nic  usilniej 
nie  pragnąc,  jak  żeby  przytomności  Zamojskiego  przy 
dworze,  coprędzej  pozbyć  się. 

Zn-łł  i  hetman  potrzebę  wyparcia  corychlej  arcy- 
książęcia  z  rzeczypospolitej  granic.  Wiele  go  atoli  za- 
trzymywało powodów;  brak  żołdu,  niegotowość  ryn- 
sztunku ,  słabość  szyków,  nakoniec  dla  nieustalonej  je- 
szcze zimy  rozmiękłe  i  przepaściste  drogi.  Nie  wyrozu- 
Tuiewały  tego  zawiści  i  gminu  ślepota;  znosił  hetman 
z  żalem  w  sercu,  Opalińskiego,  dworaków,  mieszczan 
krakowskich,  źoluierstwa  nawet  samego  ostre  nad  mnie- 
maną opieszałością  swoją  przycinki.  Skoro  więc  jaką- 
kolwiek przysposobił  gotowość,  jakiekolwiek  otrzymał 
posiłki,  skoro  mrozy  styczniowej  pełni  ścisnęły  już  zie- 
mię, publicznie  króla  i  stany  pożegnał.  Dawał  mu  Zyg- 
munt błogosławieństwo  swoje,  słały  pany  radne  gorące 
do  niebios  śluby,  za  powodzenie  oręża  polskiego.  Nie 
bez  niespokojuości  nad  losem  tak  ważnej  wyprawy  ru- 
szył Zamojski  dnia  13  stycznia  1588.  Wysłał  naprzód 
z  przednią  strażą  Alexandra  Koniecpolskiego,  rozgłasza- 
jąc szeroko,  że  sam  z  wszystkiemi  następuje  siłami; 
nieprzyjaciel  przez  częste  zwiady  dowiedziawszy  się,  że 
to  tylko  mały  był  hufiec,  gdy  w  dni  kilka  Zamojski  ciągnąc 
dniem  i  nocą,  z  całera  pośpieszył  juz  wojskiem,  dawać 
■wiary  temu  wzbraniał  się. 

Zniesione  dopiero  i  rozproszone  przez  Koniecpol- 
skiego nieprzyjacielskie  czaty,  o  zbliżeniu  się  całego 
wojska  polskiego  doniosły.  Maxymilian  acz  prze- 
ważniejszy  siłami,  w  tem  miejscu  stawić  pola  nie  życzył; 
spodziewał  się  on  wkrótce  morawskich  i  węgierskich 
posiłków,  nadto  zaufany  w  paktach  między  Austryą  i 
Polską,  odciągając  pod  Byczynę  do  Szląska,  nie  mniemał 
by  wódz  Polski  w  granice  cesarskie  wkraczać  ważył 
się.  Przewidział  to  Zamojski,  i  wcześnie  wyjednał  od 
stanów  .ozkaz,  aby  w  wyprawie  tej,  jak  będzie  mniemał 
dla  rzeczypospolitej  najlepiej ,  poczynał.  Nie  zastawszy 
w  Wieluniu  Maxymiliana,  wraz  Koniecpolskiego,  Jakóba 
Potockiego,  Jana   Zamojskiego  krewnego   swego   i  Ga- 
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bryela  Holubkę  z  lekką  jazdą  naprzód  wysyła,  sam 
wkrótce  za  Dimi  z  całem  wojskiem  wyrusza. 

Składało  się  wojsko  nasze  z  7000  głów,  z  szyków 
nielicznych  lecz  doświadczonych,  od  początku  oblężenia 
przy  hetmanie  będących,  z  kilku  tysięcy  piechoty  i  ja- 
zdy, klóre  przedniejsi  panowie  i  biskupi  osobnerai  huf- 
cy  ściągnęli.  Pokrzepili  znacznie  siły  nasze,  w  dzień 
prawie  wychodu  z  Krakowa,  przybywający  za  usilnem 
naleganiem  Zamojskiego,  Baltazar  synowiec  Zygmunta 
siedmiogrodzkiego  książęcia,  Jan  Boremisa  i  Albert 
Koralis,  z  ośmset  jazdy  i  tysiącem  dwieście  piechoty. 
Blask  roztoczonego  księżyca,  pogoda  iskrzącej  się  mro- 
zem nocy,  przyświecały  szykom  postępującym  w  cicho- 
ści. Przed  świtem  wróciły  wysłane  przodem  zwiad} ,  z 
dokładną  wiadomością  okolic  i  dróg  do  Byczyny  wio- 
dących. Poznał  Zamojski,  że  nieprzyjaciel  oczekiwał 
przyjścia  jego  od  królewskiego  gościńca;  chcąc  więc  z 
boku  uderzyć  na  niego,  ku  prawej  stronie  zgiął  się  z 
swoim  ludem.  Nazajutrz  24  stycznia  w  niedzielę,  dwie- 
ma godziny  przed  południem,  obydwa  wojska  w  obli- 
czu siebie  stanęły.  Tego  też  ranka  przybyły  długo  o- 
czekiwane  przez  Maximiliana  posiłki;  a  tak  książę  ten 
dość  już  silnym  się  czując,  wywiódł  z  miasta  w  otwar- 
te pole  całe  swe  wojsko. 

Andrzej  Zborowski  marszałek  nadworny,  najwyższą 
nad  wszystkiem  władzę  mający,  obrócił  czoło  szyków 
ku  wielkiej  drodze ,  mniamał  bowiem ,  że  tamtędy  Za- 
mojski iść  będzie.  Dzieliła  dwa  wojska  grobla  do  prze- 
bycia trudna;  zapóżno  nieprzyjaciel  do  opanowania  jej 
zabrał  się:  Zamojski  zatacza  działa,  spędza  Niemców, 
przechodzi  i^roblę  z  wojskiem,  i  rozwijają  się  w  równi- 
nie. Tam  odmieniwszy  hetmańską  szatę,  posuwa  się  pod 
pułki  nieprzyjacielskie  dla  rozpoznania  ich  szyków,  po- 
strzega słabe  i  obnażone  skrzydło;  wszystkie  bowiem 
siły  Zborowski  na  środek  zgromadził. 

Natychmiast  naradza  się  z  wodzami,  a  gdy  Farens- 
bach  i  Pękosławski  przekładają,  że  dzień  krótki  i  le- 
piejby  bitwę  odłożyć  do  jutra,  rzekł  hetman  pokazując 
zegarek:  pięć  jeszcze  godzin  pozostaje  do  nocy:  żoł- 
nierz nasz  wiedząc,  że  nieprzyjaciel  z  Wielunia  uszedł, 


już  a;u  za  zwyciężonego  trzyma,  nie  wie  o  nadeszlych 
Niemcom  posiłkach,  utaić  to  przed  nim  do  jutra  ani 
podobna.  Użyjmy  zapału,  który  go  w  tej  chwili  zaj- 
muje; nadto  dzień  niedzielny  zawsze  mi  był  w  boju  po- 
myślnym. 

To  mówiąc,  jął  szyki  sprawować.  Na  lewem  skrzy- 
dle z  wyborem  jazdy  stanął  Karnkowski,  Jakób  Poto- 
cki, Baltazar  Batory,  Stanisław  Żółkiewski  syn,  Stani- 
sław Przyjemski,  młody  Piotr  Łaski,  Boromisa,  Albert 
Krałius,  Alexander  Koniecpolski  i  Stefan  Kazimierski, 
który  pułkom  Sebastyana  przywodził;  stanęli  tamże  Sta 
Disławowski  kuchmistrz  koronny,  Joachim  Osiecki,  Hol- 
sztyński, Gasper  Maciejowski  sierpski ,  Stanisław  Pę- 
kosławski  sandomirski,  Piotr  Myszkowski  oświęcimski, 
starostowie.  Przełożył  nad  prawem  skrzydłem  Mikołaja 
Urowieckiego,  dodawszy  mu  pułki  Stefana  Grudzińskie- 
go nakielskiego,  Stanisława  Bykowskiego  konarskiego, 
kasztelanów,  niemniej  Ligęzy  starosty  opoczyńskiego. 
Pięć  chorągwi  piechoty  i  sam  wybór  wojska,  w  po- 
środku w  około  siebie  postawił.  Abrahamowicz  z  Tata- 
rami w  odwodzie  pozostał.  Z  przeciwnej  strony  Węgrzy 
stali  naprzeciw  Siedmiogrodzanom  naszym.  Niemcy  i 
Polacy  naprzeciw  ciężkiej  jeździe,  przeciw  innym  huf- 
com Morawianie  i  Szlązacy.  Na  wzgórku  wśród  pola , 
zkąd  widok  na  wszystkie  rozciągał  się  strony,  stanął 
sam  Maxymilian,  z  Górką,  Zborowskim,  Czarnkowskim, 
rycerstwem  dworu  swojego,  i  dział  liczbą  niemałą.  Het- 
man rozesławszy  wodzom  rozkazy,  dał  znak  by  ude- 
rzono w  trąby.  Natychmiast  Hołubek  i  Zamojski  krewny 
hetmana  zaczęli  nieprzyjaciela  drażnić,  udając  jak  gdy- 
by od  miasta  tył  wziąść  mu  chcieli;  lecz  dla  głęboko 
zoranego  pola  i  grudy  postępowali  z  ciężkością;  wiele 
nieprzyjaciel  w  tym  pochodzie  mógł  był  Polakom  szko- 
dzić ,  lecz  czyli  to  zbytnie  w  siłach  swych  ufny,  czyli 
też  niechcący  odmieniać  szyku,  został  na  miejscu  ;  a  tak 
gdy  Maxymilian  na  rosłym  koniu  siedząc  spokojnie,  naj- 
pogodniejszą  do  zamieszania  naszych  opuszcza  porę, 
hetman  juzto  by  oszczędzić  przykrość  pjstępu,  już  by 
wiatr  zyskać  po  sobie,  z  hufcy  swojemi  doliną  górę  ol)- 
chodzi.    Tymczasem  Hołubek  sławny  wycieczką  z  Rab- 


76 

sztyna,  zbyt  natarczywie  na  dworskie  roty  arcy księcia 
naciera,  lecz  odparty  ze  stratą,  sam  pada  trzema  kula- 
mi przeszyty.  Już  uchodzących  wspiera  pułk  Dnlskie- 
go  podskar.  i  przy  nim  rota  Niemców  z  działami,  wten- 
czas lewe  skrzydło  nasze,  uderzyło  na  przeciwne  hufce 
pod  wództwera  Stanisława  Stadnickiego  Maxymiliano- 
wi  służące;  Polacy  potykali  się  z  Polakami !  Tenże  sam 
ród,  taż  ciężka  zbroja  i  długie  kopie,  jedna  odwaga,  równa 
w  obydwóch  szykach  domowej  wojny  zapalczy wość , 
bój  ten  okropnym  i  upartym  sprawiły.  Zygmuntowscy 
atoli,  coraz  nowemi  wspierani  hufcy,  przeciwników  ze 
szczętem  złamali.  Właśnie  wtenczas  PrejJosiuarT/  z  Wę- 
grami arcyksiążęcia  naprzeciw  Siedmiogrodzanom  po- 
stawiony, gdy  dla  wzięcia  wygodniejszego  miejsca  puł- 
kom swym  szyk  odmieniać  każe,  te  poruszenie  to  za 
rozkaz  odwodu  biorąc,  puszczają  się  w  ucieczkę.  Ko- 
rzystając z  tej  omyłki  Żółkiewski,  z  prawem  swem  skrzy- 
dłem na  wybór  jazdy  niemieckiej  uderza.  I  tu  bój  nie- 
mniej uparty  i  krwawy.  Żółkiewski  kulą  działową  ugo- 
dzon  w  biodro,  ledwie  nie  przyprawion  o  życie;  ulegliby 
może  nasi,  gdy  hetman  pokazawszy  się  niespodzianie 
z  za  góry,  uderzył  z  boku,  i  wraz  zmieszał  nieprzyja- 
cielskie wojsko;  wzięte  w  dwa  ognie,  cofa  się  i  pierz- 
cha. Już  tylko  ucitczka  i  żałosne  zabójstwo.  Engellard 
Curtius  wódz  piechoty  niemieckiej,  który  po  porażce 
Holubki  już  był  Maxymilianowi  zwycięstwa  winszował, 
widząc  smutną  rzeczy  zmianę,  zaklinał  go ,  by  z  placu 
bitwy  uchodził;  a  gdy  arc> książę  długo  się  ociąga, 
Erazm  Lichtenstein,  ująwszy  konia  jego  za  cugle,  z  bo- 
jowiska  oddala  i  w  morach  miasta  Byczyny  chroni.  Po- 
legła od  ciężkich  kopijników  naszych  cala  prawie  nie- 
przyjacielska piechota ,  jazda  niemiecka  niewiele  stra- 
ciwszy upzła  z  pola.  Że  z  jednymże  orężem  i  w  jednym 
stroju  Polacy  z  stron  obydwóch  walczyli,  ciężko  było 
rozeznać  wiele  która  straciła;  oł)yczajem  atoli  Polaków 
i  Węgrów  podgolonych  głów  IbOO  na  pobojowisku  li- 
czono; ostrzyżonych  zwyczajem  niemieckim  1200,  ranio- 
nych liczba  niemała.  Pozproszone  nieprzyjaciół  szcząt- 
ki, ścigano  i  bito;  niedługo  jednak,  bo  hetman  w  hufcy 
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wojsko  całe  zebrawszy,  kędy  się  Maxymilian  zamknął, 
Byczynę  opasał. 

Uniesiony  żołnierz  zwycięstwem,  chciwy  łupów,  juŁ 
przystępował  do  murów,  już  siekiery  rąbały  bramy ^ 
gdy  z  wierzcłiołka  wałów  znak  do  rozmowy  dano.  Za 
uspokojeniem  się  naszych,  wyszli  Ałexander  ks.  Pruń- 
gki  i  Stanisław  Ciołek  I^olacy,  Jan  Logius  Niemiec  ^ 
wymawiając  Zamojskiemu  imieniem  Maxymiliana,  że 
w  obce  i  przyjacielskie  granice  wkroczył,  i  miasto  opa- 
sał. Odpowiedziano  w  krótkości,  że  dość  już  rozprawia- 
no i  sprzeczano  się  w  Krakowie,  że  czas  obecny  o  pod- 
daniu się  tylko  mówić  każe.  Po  chwili  ciż  sami  wrócili 
posłowie,  oświadczając,  że  jeżeli  Maxymilian  wkroczył 
w  polskie  granice,  wkroczył  nie  jak  nieprzyjaciel,  lecŁ 
jak  wybrany  od  znacznej  części  Uiirodu,  mający  prawo 
do  tego;  jeżli  dziś  o  tytuł  królewski,  o  państwo  idzie, 
zrzec  się  obojga  jest  gotów.  Odpowiedziano,  że  niedo- 
syć  na  zrzeczeniu  się;  że  spokój ność  królestwa,  sama 
pewność  pokoju  między  dwoma  mocarstwy,  wymagały, 
aby  arcyksiążę  oddał  się  w  ręce  króla  i  rzeczypospo- 
litej.  Przystąpiono  do  poddania  się  warunków;  gdy  przy 
zapadającym  już  mroku  nie  można  było  tak  prędko 
dostać  atramentu  ni  pióra.  Zamojski  ołówkiem  napisał 
do  arcy-książęcia,  co  następuje: 

„Upraszam  najprzód  w.  ks.  mości,  ażebyś  przygo- 
dę dzisiejszą  zniósł  mężnym  umysłem;  nieprzejrzane  są 
wyroki  niebios;  szwank  poniesiony  w  tem  miejscu.  Bóg 
w.  ks.  mości  gdzieindziej  nagrodzi. 

„Nie  z  wyniosłości  jakiej,  lecz  dla  bezpieczeństwa 
ojczyzny  mojej,  przychodzi  mi  żądać  od  w.  ks.  mości, 
abyś  się  do  mnie  udać  raczył.  Przydana  mu  będzie 
straż  taka,  jaka  się  arcyksiążęcej  godności  i  świetne- 
mu domowi  jego  należą. 

„Na  żadne  poniżenie  wystawiony  w.  ks.  mość  nie 
będziesz;  udasz  się  do  zamku  jakiego,  gdzie  wszelka 
cześć  wyrządzoną  mu  będzie,  aż  póki  nie  ułatwią  się 
nieporozumienia  i  spory  między  w.  ks.  mością,  domem 
jego,  a  królem  i  rzecząpospolitą  polską;  aż  póki  nie 
nadgrodzą  się  szkody  i  straty  nasze  tak  publiczne  jako 
też  prywatne.    Zagraniczni  około  w.  ks.  mości  będący, 
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bezpiecznymi  zostaną;  prości  złożywszy  broń,  odejdą 
"wolni,  znaczniejsi  umówiony  okup  zapłacą.  Polacy  po- 
spolici żołnierze  wykonawszy  przysięgę  królowi  Zy- 
;gmuntowi,  wrócą  do  domów;  wyżsi  poty  przy  w.  ks. 
mości  będą,  póki  król  i  senat  nie  wyrzekną  o  nich; 
'wziąwszy  przeciw  nim  środki  zapewniające  bezpieczeń- 
stwo króla  i  rzeczypospolitej ,  zostaną  zresztą  przy  ży- 
ciu i  czci;  o  zachowanie  ich  nawet  przy  majątkach,  do- 
brą wiarą  do  króla  imci  wstawiać  się  przyrzekam;  wzglę- 
dem ruchomości  będących  przy  nich,  praw  żołnierskich 
naruszyć  nie  mogę." 

Po  odebraniu  tych  warunków,  Maxymilian  wyjechał 
2  Byczyny;  pośpieszył  naprzeciw  niemu  hetman,  i  z  u- 
szanowaniem  przyj ąwszy,  gospody  mu  swojej  ustąpił. 
Największą  arcyksiążę  okazywał  troskliwość,  o  los  bę- 
dących przy  sobie  Polaków;  Zamojski  wszelkie  w  tej 
mierze  przyrzekł  mu  starania. 

Dostali  się  z  Maxymilianem  wniewolę:  sławny  Gór- 
ka wda.  poznań.,  Andrzej  Zborowski  marszałek  nadw., 
Stanisław  Karnkowski,  Alexander  ks.  Prnński,  Ernest 
Frikaci.  Przedniej si  z  Niemców:  Erazm  Lichtenstein, 
Pryderyk  Homan,  Franciszek  Koweniller,  Engelard  Cur- 
tins,  i  wielu  innych.  Woroniecki  biskup  nominat  kijow- 
ski, Stanisław  Stadnicki,  Piotr  Dunin,  Krzysztof  War- 
szewicki    i  inni,  prostą  drogą  do  Wrocławia  uciekli. 

Złota,  srebra,  dzielnych  koni,  dział  wojennych,  bo- 
gatych sprzętów  moc  niezmierna  w  łupach  dostały  się; 
kredens  i  inne  do  domowej  potrzeby  naczynia,  darem 
arcyksiążęciu  oddane.  Działa  hetman  oceniwszy  wprzó- 
dy (i  wartość  ich  w  pieniądzach  podzieliwszy  na  woj- 
sko) dla  siebie  zatrzymał.  Jnne  łupy  za  miasto  znieść 
"W  jedno  miejsce  kazał,  a  to  dla  równego  między  całe 
"Wojsko  podziału;  lecz  chciwy  żołnierz  nie  czekając  na 
losy^  nie  zważając  rozkazów,  rzucił  się  na  nie;  tam  już 
nie  słuszność  wymierzała,  lecz  pośpiech  lub  siła  szarpały; 
•  nie  mógł  nawet  hetman  przeszkodzić,  by  i  miasto  złu- 
pionem  nie  było.  R jzproszonych  po  bitwie  do  ośmiu 
tysięcy  cesarskich,  zdzierstwy  i  łupiestwem  oznaczyło 
ucieczkę  swoją.     Odniesione  zwycięstwo  to  24  miesiąca 
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stycznia  1588  roku.  Nie  od  rzeczy  może  będzie  uważać, 
że  od  boju  tego,  aż  do  bitwy  pod  Raszynem,  to  jest 
przez  212  lat,  trwał  mir  nienaruszony  między  Polską  i 
domem  rakuskim.  Dobył  oręża  Jan  trzeci  na  uwolnienie 
Wiednia,  dobyła  go  w  sto  lat  potem  niewdzięczność,  na 
rozszarpanie  nasze. 
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DZIEJE  PANOWANIA 
ZYGMUNTA    III. 


KSIĘGA  n, 


Zawierająca  sprawy  od  sejmu  koronacji,  aż  do 
powrotu  króla  z  Rewia. 


ROZDZIAŁ  I. 

Srjm    koronacyi,  uchwały  postanowione    na   nim,   zachowanie 
się  liitwj. 

R.    158  8. 

Kiedy  kanclerz  i  hefman  Zamojski,  wspólubiega- 
cza  Z}gn)UDta  z  rycerstwem  polskiem  ściga  i  walczy, 
zebrane  około  młodego  króla  stany,  naradzały  się  we- 
dle spraw  i  potrzeb  rzeczypospolitej.  Popełnione  pod- 
czas bezkrólewia  gwałty,  niezasiiony  skarb,  możny  prze- 
ciwnik z  orę:^.em  w  ręku,  z  innycb  nawet  stron  groźne 
podobieństwa  do  wojny,  dzielnej,  rychłej  baczności  sta- 
nów wołały.  Ze  żaden  z  otwartych  przeciwników  na 
sejmie  tym  nie  znajdował  się;  że  obojętni  nawet,  póki 
oręż  nie  rozstrzygł  wątpliwości,  odzywać  się  nie  śmieli, 
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radzono  bez  sprzeczek  i  stanowiono  z  pośpiechem.  Po- 
zostały wrękopismie  sejmu  dyaryusz  ')  uczy^  że  sejmy 
naówczas  niebyły  takie,  na  jakieśmy  za  czasów  ostat- 
nich patrzyli.  Król  z  pany  radnymi,  to  jest  z  senatem,^ 
rzecz  najprzód  roztrząsał;  posyłał  potem  propozycyą  do 
posłów  ziemskich,  ci  naradzali  się  nad  nią,  były  to  ra- 
czej konferencye  czyli  namowy;  ugodzoną  rzecz  odsy- 
łano do  króla,  który  ją  w  księgę  praw  wpisywać  roz- 
kazywał; przy  końcu  sejmu  szlachta  potrzeby  ziem  swo- 
ich lub  prywatne  prośby  przedstawiała  królowi.  Szkoda 
nieodżałowana  nigdy,  że  zwyczaj  i  tryb  ten  prawem 
obostrzonym  nie  został,  że  nie  przepisano  porządku  sej- 
mowania, nie  położono  tej  wielkiej  zasady,  że  każda 
rzecz  większością  głosów  stanowioną  być  była  powinna, 
i  pod  zezwolenie  królewskie  lub  senatu  poddana.  Ileż- 
by  przez  podobny  porządek  oszczędzono  klęsk  później- 
szych !  Przodkowie  nasi  już  i  wtenczas  nadużywając 
wolności,  łatwo  powinni  liyłi  przeglądać,  że  następcy 
ich  więcej  jeszcze  te  swobody  zdeptają. 

Mimo  pokrewieństwa,  skrytych  Opalińskiego  z  Ja- 
nem Zborowskim  porozumień,  kary  na  stronników  Ma- 
xymiliana  dość  postanowiono  surowe.  Na  trzy  rozdzie- 
lono ich  części.  Ci  co  jeszcze  z  orężem  w  ręku  za  ar- 
cyksięciem  rakuskim  walczyli,  ogłoszeni  nieprzyjaciółmi 
ojczyzny;  dozwolono  ścigać  i  chwytać  ich  osoby,  ma- 
jątki na  skarb  publiczny  zabierać. 

Ci  co  się  dopuścili  najazdów,  gwałtów  i  jeszcze 
zbrojnymi  byli  w  kraju,  przez  oskarżyciela  publicznego 
zapozwani,  w  biegu  niedziel  czterech  stawić  się  powin- 
ni byli  przed  sądem,  z  ośmiu  senatorów  i  tyluż  posłów 
potemu  złożonym  Przeciwko  tym,  którzyby  nie  stanęli, 
oskarżyciel  jak  przeciw  przekonanym  poczynać  miał, 
starostowie  i  szlachta  mieli  im  pomagać;  a  gdyby,  mó- 
wi dalej  prawo,  tak  możny  który  był,  żeby  mu  jedna 
ziemia  albo  powiat  sprostać  nie  mógł,  tedy  nam  bę- 
dzie wolno  inszych  województw  przyległych,  tyle  ile  bę- 
dzie potrzeba,  przeciwko  nim  ruszyć.  Wszakoż,  gdzieby 
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szturam  jakiego  była  potrzeba,  pieniężnym  żołnierzem 
to  ruszenie  posilić  będziem  powinni.  Ostrożność  ta  do- 
wodzi, jak  przemożnych  mieszkańców  królestwo  polskie 
liczyło  naówczas  w  swem  łonie. 

Ale  wszystkie,  mówi  dalej  prawo,  którzyby,  choć 
przeciwni  nam  byli,  a  z  pokojem  jednak  siedzieli  i  rze- 
czypospolitej  nie  turbowali,  nietylko  od  kar,  ale  i  od  po- 
zwów wolne  czynimy.  Z  tych  także,  którzy  wedle 
uchwały  wiślickiej  nie  stawili  się  na  pospolite  ruszenie  i 
wybrańców  nie  dali,  dla  dobra  publicznego  winy  znosi- 
my. A  iż  (mówił  uniwersał)  wiele  na  tera  zależy,  aby 
pewność  była  wiary  i  animuszów  ludzkich  przeciwko 
nam,  już  za  łaską  bożą  królowi  koronowanemu,  dla  do- 
bra wszech  i  uspokojenia  rzeczypospolitej  snadniejsze- 
go:  aby  wszyscy  senatorowie,  duchowieństwo  i  szlachta, 
wiarę  nam  oddać  i  w  grodach  poprzysiądz  w  przeciągu 
czterech  niedziel  powinni  byli. —  Postanowiono  sądy  sej' 
mowę  przeciw  winowajcom  obrażonego  majestatu,  i  wcho- 
dzącym w  zmowy  z  postronnymi  na  zgabę  ojczyzny^ 
ostrzegając,  że  pozwany  nie  ma  w  większym  poczcie  na 
sejm  przyjeżdżać  i  do  sądu  przychodzić,  jak  w  liczbie 
osób  dwudziestu. 

Uchwalono  i  więcej  praw,  które  już  to  doznane 
w  czasie  bezkrólewia  gwałty,  już  obecne  doradzały  po- 
trzeby, jako  to:  za  pojmanie  i  więzienie  szlachcica,  na- 
znaczono rok  wieży  na  dnie  ');  zabroniono  pojedynków 
pod  karą  pół  roku  wieży;  obostrzono  karność  żołnier- 
ską, kary  na  mężobójców,  wywołano  zagraniczną  nie- 
ważną monetę,  obmyślono  nadgrody  dla  tych,  którzy 
w  czasie  wojny,  oblężenia  Krakowa,  ucierpieli  na  swych 
majątkach. 

Że  żołnierz  walczący  w  sprawie  królestwa,  dla  zwy- 
kłej opieszałości  w  wypłaceniu  podatków,  w  przyzwoity 
żołd  opatrzonym  nie  był,  nadto,  dla  spodziewanej  wojny 
z  domem  rakuskim  i  groźnej  Turków  postaci,  uchwalo- 


')  Wieża  in  fundo  miała  13  łokci  głębokości.  Grzywna,  podług  T. 
Czackiego,  za  Zygmunta  III  z  złotemi  (jwczasn  mi,  a  czasem  z  tala- 
rt^mi  rdwnaną  była. 


no  dość  znaczne  pobory.  W  tych  to  tylko  uważać  na- 
leży, że  niesprawiedliwym,  jak  i  w  innych  naówczas 
krajach  zwyczajem,  szlachta  zapełnię  od  znoszenia  cię- 
żarów publicznych  wyjęta;  zwalono  je  całkiem  na  wło- 
ścian, mieszczan  i  Żydów.  A  tak  przyciskając  pracę  i 
przemysł,  folgowano  rozpuście. 

Przez  wzgląd  na  świetne  czyny  i  wielkie  króla  Ste- 
fana zasługi,  stany  jednomyślnie  obydwom  Batorym 
indygenat  nadały,  przypuszczając  do  używania  wszyst- 
kich praw  królestwa  tego,  z  warunkiem  jednak,  iż  kar- 
dynał prymasostwa  nie  będzie  mógł  posiadać  '). 

Widzieliśmy  już  w  całym  biegu  elekcyi,  jak  skryte, 
jak  ostrożne  na  wszystkie  przypadki,  było  postępowa- 
nie litewskiego  narodu.  Przebiegła  ta  ostrożność  nie  od- 
stąpiła go  do  końca.  Zebrani  co  przedniejsi  w  Brześciu 
litewskim,  czekali  spokojnie,  na  czyją  z  dwóch  ubiega- 
jących się  stron  nachyli  się  szala  wojny,  gotowi  przy- 
łączyć się  do  tej,  która  przemoże.  Lubo  od  przyjazdu 
Zygmunta  napisały  do  nich  stany  koronne,  by  się 
z  nimi  łączyć  i  wspólnie  nad  sprawami  publicznemi 
naradzać  chcieli,  ociągali  się  jednak,  i  dopiero  po  wyj- 
ściu Maxymiliana  z  granic  królestwa  i  rozpoczęciu  sej- 
mu, przybyli  do  Krakowa:  Chlebowicz  wojewoda  trocki, 
Kiszka  starosta  żmudzki,  Talwosz  kasztelan  żmudzki, 
dwaj  Sapiehowie,  wojewoda  miński  i  podkanclerz  lit., 
z  stanu  też  rycerskiego  posłów  niemało.  Na  pierwszem 
posłuchaniu  u  króla,  skarżył  się  imieniem  Litwy  Chle- 
bowicz wojewoda,  że  elekcya  i  koronacya  odprawiły 
się  bez  nich,  że  przy  wyjmowaniu  insygniów  królew- 
skich, w  nieprzytomności  ich  poodrywano  pieczęcie  li- 
tewskie; czytał  potem  warunki,  których  przedniejsze 
były:  przyłączenie  całych  Inflant  do  Litwy,  i  zawarcie 
przymierza  z  w.  kniaziem  moskiewskim  na  lat  pię- 
tnaście. 

Pierwsze  z  domagań  się  tych  niesłusznem  było, 
bo  acz  wiele  do  podbicia  Inflant  przyczyniła  się  Litwa, 
niemniej  w  wyprawie  tej  i  Polacy  czynili.  Zawarcie  tak 
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długiego  sojuszu  z  Moskiewskim,  nie  zgadzało  się  z  wi- 
dokami Zygmunta,  a  raczej  z  interesem  ojca  jego  króla 
szwedzkiego.  Jedna  z  największych  korzyści  którą  Jan 
III  obiecywał  sobie  z  wyniesienia  syna  na  tron  polski, 
była,  silne  wsparcie  naprzeciw  kniaziowi  moskiewskie- 
mu; im  okrutniej  bowiem  w  szkodliwych  na  Szwecyą 
najazdach  doznał  potęgi  jego,  tera  mocniej  zalecił  sy- 
nowi, by  w  żadne  układy  nie  wchodził  z  Moskwą,  i 
owszem,  by  do  uskromnienia  jej  miał  zawsze  siły  go- 
towe." 

Korzystali  Litwini  z  wstrętu  na  te  ich  warunki  i 
Polaków  i  króla,  oporem  i  coraz  nowemi  żądaniami  czas 
wycieńczając.  Raz  bowiem  domagali  się  by  całe  Inflanty 
należały  do  Litwy,  znów  by  im  ustąpiono  połowę  tej 
krainy,  działu  zaś  drugiej  połowy,  do  przyszłego  sejmu 
czekać  obiecywali.  Gdy  się  nakłaniano  do  zgody,  nową 
kwestyą  o  Kurlandyą  wrzucali;  ciąguęly  się  mitrężne 
spory  od  10  aż  do  27  stycznia,  gdy  w  dzień  ten  przy- 
szli Litwini  z  oświadczeniem,  że  gdy  król  i  stany  na 
prośby  ich  względu  mieć  nie  chcą,  przymuszeni  są  wraz 
ich  pożegnać  i  oddalić  się  do  domów.  Zdziwione  tem 
nagłem  postanowieniem  stany  koronne,  troskliwe,  by 
niezłożeniem  przysięgi  przez  Litwę,  nie  osłabiła  się  pra- 
wność  obrania  Zygmunta,  acz  z  wielką  trudnością  wy- 
mogły na  królu,  że  na  przedłużenie  przymierza  z  Mo- 
skwą zezwolił,  i  że  laflanty  za  wspólną  własność  dwóch 
narodów  uznane  zostały.  Po  podpisanej  ugodzie,  jak 
uaj skwapliwiej  Litwa  wykonała  przysięgę  królowi,  i  Zy- 
gmunt także  swobody  jej  zaprzysiągł.  Ledwie  się  ten 
skończył  obrządek,  gdy  przyszła  wieść  o  zwycięstwie 
Zamojskiego,  i  wzięciu  Maxymiliana  w  niewolę.  Wten- 
czas dopiero  żałowali  Polacy  pokwapienia  się  swego 
z  ugodą  litewską;  tem  bardziej,  gdy  się  dowiedzieli,  iż 
w  przebiegłości  dali  się  Litwinom  wyprzedzić.  Ci  bowiem 
zawsze  niepewni  przy  kim  berło  zostanie,  od  Krakowa, 
aż  do  wojsk  hetmana,  na  rączych  koniach  porozstawiali 
awą  szlachtę,  z  rozkazem  najprędszego  ich  o  losie  bitwy 
uwiadomienia;  otrzymali  je  półtora  dnia  wprzódy  niźli 
Polacy,    a    zachowując  ją  skrycie,    i    grożąc  odjazdem 
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fiwoim,  wymogli  warunki,  które  po  rozgłoszeniu  zwy- 
cięstwa, mniej  nawet  dogodne  przyjąóby  musieli  '). 

Acz  prywatne  wieści  rozniosły  już  były  po  stolicy 
zwycięstwo  byczyńskie,  goniec  atoli  hetmana  Ciekliński, 
<Jopiero  dnia  28  stycznia  przyniósł  dokładną  o  niem  wia- 
domość. Przybyli  niedługo  posłowie  od  zwycięskiego 
wojska,  po  dvvóch  towarzyszy  z  każdej  chorągwi.  Rot- 
mistrz Ostroróg  oddał  list  hetmański,  w  którym  wódz 
radził  królowi,  aby  zwycięstwo  to  jak  najskromniej  przy- 
jąć raczył;  aby  wysłał  do  Maxymiliana,  ciesząc  go  w  nie- 
pomyślnej przygodzie  i  wszelką  przyrzekał  mu  otuchę. 
Stało  się  zadosyć  tej  radzie;  król  bez  żadnej  pompy 
udał  się  do  kościoła,  gdzie  himny  Bogu  śpiewano,  bez 
strzelania  atoli  z  dział,  i  żadnych  uroczystych  okazało- 
ści. Można  było  królowi  tę  szczęśliwą  przygodę  przyjąć 
z  przyzwoitem  wielkości  umiarkowaniem,  lecz  któż  mógł 
zabronić  ludowi  podawania  się  radości  z  wypadku,  który 
wszelkie  jego  niepokoje  uśmierzał,  i  sławie  oręża  pol- 
skiego blask  nowy  przydawał.  Podawał  się  więc  uczuciom 
swoim  z  wrodzonem  narodowi  naszemu  uniesieniem.  Wy- 
słany do  Maxymiliana  Maciejowski  biskup  łucki,  z  po- 
cieszeniem od  króla  i  prośbą,  by  arcyksiąźę  dobrze 
chciał  tuszyć  o  uprzejmości  królewskiej  ku  sobie. 

Wprowadzeni  przed  tron  posłowie  od  wojska,  lak 
przez  Jana  Ostroroga  rzecz  swą  czynili: 

„Po  tylu  trudach,  które  i  niewczesna  roku  pora, 
ciężkie  do  przebycia  drogi,  kraj  obrany  z  żywności, 
przewyższająca  siła  nieprzyjaciela,  rycerstwu  w.  k.  mci 
ponosić  i  cierpieć  kazały,  raczył  Bóg  wszechmocny  dać 
w.  k.  mci  zupełne  zwycięstwo.  Winieneś  je  królu  Bogu, 
biegłości  wodza,  a  może  i  niejakiej  żołnierza  polskiego 
odwadze.  Nie  wzbijają  nas  w  chlubę  te  pomyślności,  i 
owszem  wraz  z  w.  k.  mcią  przyjmujem  je  jak  od  Boga 
dane,  łącząc  do  niej  skromność,  jak  najpiękniejszą  zwy- 
cięstwa ozdobę.  Oddane  już  są  w.  k.  mci  spisane  z  ar- 
cyksiążęciem  rakuskim  warunki,  racz  miłościwy  panie 
-dzierżyć  przyrzeczenia  wodza  twego;  za  ważną  przysłu- 
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gę,  okaż  mu  wdzięczność  i  narodu  i  swoje,  okaż  względy 
rycerstwu;  niech  żołd,  acz  niewypełniony  jeszcze  kwar- 
talnej służby,  całkiem  zapłaconym  mu  będzie.  Doszły 
nas  wieści  o  układach  względem  Inflant.  Nie  stanów 
w.  k.  m.  z  Litwą,  z  pokrzywdzeniem  korony.  Wspólną 
krwią  obojga  narodów  nabyliśmy  krainy  tej;  i  owszem, 
gdy  ciężkich  w  zimie  pod  Pskowem  rzeczy  dokonywać 
potrzeba  była,  gdy  Polacy  wytrwali,  odstąpiła  ich  Litwa. 
Nadto  jasno  parczowska  konstytucya  mówi,  że  samej 
koronie  poddały  się  Inflanty."  Na  te  słowa  Litwa  bez 
żadnej  odpowiedzi  porwała  się,  i  wyszła  z  senatu. 

Mówili  dalej  posłowie  szeryąc  się  z  pochwałami 
zeszłego  króla  Stefana,  prosząc,  by  zwłoki  jego  nakła- 
dem publicznym  w  grobach  królów  złożone  były.  Nie 
jednemu  ta  mowa  rycerstwa  zbyt  się  zdawała  wyniosłą; 
ganiono  że  hetman  tak  samowolnie  i  łaskawie  razem 
postąpił  sobie  z  jeńcami;  ganiono  bardziej,  jako  niebez- 
pieczny przykład,  że  żołnierz  przepisywać  stanom  wa- 
żył się,  jak  prowincye  królestwa  rozrządzanemi  być 
miały.  Opaliński  marszałek  w.  k.,  po  poróżnieniu,  chcąc 
się  znowu  do  Zamojskiego  przybliżyć,  tak  odpowiedział 
od  tronu: 

„Od  samych  życia  pierwiastków  doznawał  j.  k.  m. 
p.  n.  m.  szczególnej  Boga  pieczołowitości  nad  sobą.  Ten 
to  Bóg  wśród  wichrów  i  fal  morskich,  nawy  jego  do 
brzegów  naszych  przypławił  bezpiecznie;  on  go  wyrwaw- 
szy wśród  tylu  zasadzonych  nań  szyków  zbrojnych, 
zawiódł  do  stolicy,  i  olejem  pańskim  namaścić  dozwolił; 
ten  to  Bóg  i  dzisiaj  podaje  mu  w  ręce  nieprzyjacioły 
jego.  Przyjmuje  j.  k.  m.  tyle  dobrodziejstw  z  schylo- 
nem  czołem,  z  tą  pokorą,  która  królowi  chrześciańskie- 
mu  przystoi.  Przeznaczon  do  chwały,  wie  jak  jej  z  umiar- 
kowaniem używać,  i  tem  milszemi  są  rady  pana  hetmana, 
że  się  z  własną  jego  zgadzają  skłonnością.  Nie  dziś  do- 
piero znane  są  królowi  znakomite  pana  Zamoiskiego  i 
w  radzie,  i  w  obozach  zasługi;  wie,  ile  on  czynił  pod 
nieśmiertelnej  pamięci  panem  naszym  królem  Stefanem; 
wie,  że  jego  to  odwadze,  jego  wytrwałości,  winna  ko- 
rona polska  odzyskanie  Inflant  i  Litwy  części  nienia- 
k^ ;    lecz  pocóż  dawniejsze  wspominać  czyny  ?    Patrzył 
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j.  k.  m.  własnemi  oczyma  na  skutki  dzielnej  Krakowa 
obroDy,  patrzył  na  te  świeże  bielące  się  mogiły,  pokry- 
wające kości  nieprzyjaciół  naszych.  Z  jakiemiż  pochwały 
wspomnę  dzisiejszą  potrzebę?  Zbity  na  głowę  nieprzy- 
jaciel; ten  co  godził  na  zdrowie  i  swobody  nasze,  sam 
w  więzach,  tron  ustalony,  same  pierwiastki  panowania 
młodego  króla,  zajaśnione  sławy  promieniem.  Wszystko 
to  jest  dziełem  pana  hetmana.  Wie  król,  ile  jest  winien 
wodzowi,  dozna  wódz,  że  monarcha  wdzięcznym  być 
umie. 

„Co  się  tycze  rycerstwa,  przekonany  jest  n.  pan,  że 
ono  jest  pierwszą  władzy  królewskiej  podporą,  i  że  jak 
rzplta  utrzymać  się  nie  zdoła  bez  wojska,  tak  mniej 
jeszcze  wojsko  ostać  się  może  bez  kraju.  Znaną 
jest  światu  odwaga  wasza,  znanem,  że  ten  cny  naród, 
więcej  dla  ojczyzny  i  sławy  niż  dla  zysków  jakich,  na- 
raża zdrowie  i  życie.  Przeto  i  dla  spraw  waszych,  i  dla 
polecenia  hetmańskiego,  chce  król  jmć  abyście  waszmość 
poznali  i  dobroczynność  i  hojność  jego.  Nim  większe 
łaski  wyleje,  rozkaże  by  żołd  kwartału  tego  jak  gdyby 
całkiem  wysłużony,  w  zupełności  waszmościom  wypła- 
conym był.  Względem  arcyksiążęcia  i  jeńców,  będzie 
król  baczył  na  przełożenia  hetmańskie.  Co  się  ściąga 
do  Inflant,  uczyni  j.k,  m.  z  senatem,  jak  osądzi  z  naj- 
lepszem  rzpltej  dobrem. 

„Czuje  j.k.  m.,  co  się  należy  pamiątce  i  zwłokom 
poprzednika  swego  króla  Stefana;  patrzy,  że  nietylko 
on  był  powinowatym  jego,  że  był  pomazańcem  bożym, 
ale  że  w  wojnie  i  pokoju  był  wielkim  mężem,  mężem, 
którego  czyny  nigdy  w  lujdzkiej  pamięci  nie  zgasną. 
Postąpi  więc  król  imć  względem  pogrzebu  Stefana,  jak 
powinność  jego,  i  godność  tak  wielkiego  monarchy  wy- 
maga. Wstawienia  się  waszmościów  i  za  sobą,  i  za  in- 
nymi, j.  k.  ni.  w  czułej  mieć  będzie  baczności."  ') 

Gdy  się  oddalili  posłowie,  Opaliński  marszałek,  czyli 
to  szczerze  poruszony  ważnością  usługi  ojczyźnie  jego 
przez  hetmana  oddanej ,  czyli  też  pragnący  umorzyć  nie- 
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dawne  swe  zajścia  z  Zamojskim,  w  wymownym  głosie 
prosił  króla  i  stanów,  aby  w  nadgrodę  tylu  trądów,  prac 
i  zasług  jego  dla  kraju,  trzymane  dotąd  przez  Zamoj- 
skiego Krzeczów  i  Zamech  dzierżawy,  wiecznością  na- 
dane mu  były.  Sprzeciwili  się  niektórzy  posłowie,  mnie- 
mając że  dosyć  będzie  sam  tylko  puścić  mu  Zamech. 
Wtenczas  Opaliński  ująwszy  za  rękę  Kiszkę  starostę  żmudz- 
kiego  ,  szedł  do  sprzeciwiających  się  posłów,  a  tłumiąc 
zawiść,  którą  wzmocnienie  Zamojskiego  w  mniej  szla- 
chetnem  sercu  mogło  było  podniecać,  tyle  namową  i  po- 
wagą swoją  dokazał,  że  się  wszyscy  na  wniosek  jego 
zgodzili.  Rzadki  dla  możnych  przykład,  jak  poświęcać 
osobiste  niechęci  tym  uczuciom,  które  wzbudzają  chce 
w  przeciwniku  naszym,  prawdziwe  zasługi  i  wartość!  *). 

Długie  były  w  radzie  królewskiej  zastanowienia, 
gdzie  osadzić  pojmanego  arcyksiąźęcia  i  będących  przy 
nim  jeńców  polskich.  Uchwalono  nakonieC;  by  Polacy 
strzeżeni  byli  w  zamku  kwidzyńskim,  Maxymi!ian  z  nie- 
którymi Polaki,  pod  dozorem  Jakóba  Sobieskiego,  do 
Krasnego  Stawu  zawiezion. 

Skoro  tylko  dozwolił  czas  do  przygotowania  potrze- 
bny, wyznaczono  dzień  do  pogrzebu  króla  zeszłego.  Przy- 
była już  była  na  tę  smutną  uroczystość  do  Krakowa 
królowa  Anna  wdowa,  wiodąc  z  sobą  królewnę  szwedzką 
siestrzenicę  swoją,  a  siostrę  Zygmunta.  Wyjechał  był 
naprzeciw  niej  młody  król,  a  pozdrowiwszy  kilką  sło- 
wami, chciał  przodem  do  miasta  pośpieszyć;  lecz  kró- 
lowa pomna  jeszcze  jagiellońskiej  powagi,  wieku  swego 
i  starszeństwa  w  powinowactwie,  kazała  mu  przez  je- 
dnego z  duchownych  powiedzieć,  iż  bolesnoby  jej  było, 
gdyby  król  tej  jej  uczciwości  nie  uczynił  i  nie  miał  przy 
kolebce  jej  jechać.  Dogodził  więc  Zygmunt  woli  ciotki, 
a  gdy  stanęła,  wziąwszy  pod  ręko  do  kościoła  prowa- 
dził ''). 

Napełniało  już  świątynię  pańską  mnóstwo  ludu,  za- 
graniczni posłowie,  siedmiogrodzcy  książęta,  liczba  se- 


*)  Tenże  Dyaryusr, 

•)  Rękopism  bib),  wilanowsk. 
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natorów,  posłów,  a  nadewszystko  rycerstwa.  Ze  łzami 
eiękącemi  po  twarzacli  sędziwych ,  widziano  icłi  cisną- 
cy cłi  się  do  truny  bohatera,  by  raz  jeszcze  dotknąć  się 
zimnych  zwłok  jCgo.  Pochowany  król  Stefan  w  kościele 
zamkowym,  po  lewej  stronie  wielkiego  ołtarza.  Grobo- 
wiec który  dziś  jeszcze  widzimy,  Heidenstein  i  Piase- 
cki twierdzą,  że  był  kosztem  publicznym  wzniesion,  inni, 
że  go  nadała  czułość  żony,  Anny  królowej.  Jakkolwiek- 
bądż,  skromny  ten  kamień,  uwiecznia  żal  nasz!  Najpy- 
szniejszy  nicby  nie  przydał  do  bohatera  sławy! 

Zamojski  nie  cłicąc  wystawiać  na  widowisko  ludo- 
wi świetnego  jeńca  swojego,  pominąwszy  Kraków,  za- 
wiódł go  do  krasnostawskiego  zamku;  tam,  co  tylko 
wymagało  należyte  dostojeństwu  jego  poszanowanie, 
wspaniałość,  gościnność,  a  więcej  nad  to,  winne  nieszczę- 
ściu względy,  wszystkiego  doznawał  znakomity  wię- 
zień od  szlachetnego  zwycięzcy.  Nieraz  Zamojski  od- 
wiedzał go  w  Krasnyrastawie,  często  na  gody  domowe 
de  Zamościa  zapraszał.  Tam  gdy  Gryzelda  Batorówna 
powiła  mu  syna,  arcyksiążę  do  chrztu  go  trzymał  ^). 
Ta  ufność,  te  szlachetne  postępki,  nadgrodzono  podej- 
ściem. Na  usilne  Maxymiliana  prośby,  Zborowscy  wraz 
z  nim  w  Krasnymstawie  zostali.  Doznane  nieszczęścia, 
nie  wytępiły  w  ich  sercu  żądzy,  by  nowemi  zawichrze- 
niami  upadłe  wskrzesić  nadzieje.  Wybić  w  komnacie 
Maxymiliana  mur,  spuścić  go  oknem,  na  rozstawionych 
koniach  uwieść  do  Szląska,  takie  ich  były  zamysły. 
Przy  wykonaniu  już  prawie  dzieła,  odkrył  je  Marek 
Sobieski  chorąży  koronny.  Odtąd  nie  uwłaczając  dosto- 
jeństwu, powiększona  w  zamku  krasnostawskim  i  straż 
i  czujność. 

Tymczasem,  z  większą  może  niż  sam  więzień  nie- 
cierpliwością, dwór  wiedeński  upokorzenie  to  znosił.  By 
mu  więc  koniec  corychlej  położyć,  wysłał  wspaniałe 
poselstwo  do  papieża  Syxta  V,  wstawienia  się  jego  u 
Polaków  żądając.  Przychylny  zawsze  dwór  rzymski 
rakuskiemu  domowi,  a  raczej  wdzięczny  za  doznawane 


')  Piasecki  ptg.  71. 
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w  każdym  czasie  uleganie  i  posłuszeństwo,  wyprawił 
do  Polaki  kardynała  Hipolita  Aldobrandini,  wyniesio- 
nego później  na  stolicę  apostolską  pod  imieniem  Kle- 
mensa VIII.  Zbliżającemu  się  do  Krakowa,  Zygmunt 
na  dzielnym  koniu,  z  licznym  pocztem  drogę  zajeżdża, 
wprowadza  do  stolicy  i  podejmuje  z  wspaniałością  kró- 
lewską. Wtenczas  to  zaczęły  się  umowy  o  uwolnienie 
arcyksiążęcia,  które  lubo  w  następującym  dopiero  roku 
do  skutku  przyszły,  by  nie  przerywać  ciągu  i  rzeczy, 
teraz  powiemy. 

R.    lóStf. 

Wyznaczeni  za  komisarzów  z  strony  królewskiej: 
Hieronim  Rozrażewski  biskup  kujawski,  Jan  książę  0- 
strogski  wda  wołyński,  Jan  Gostomski  wda  rawski,  Krzy- 
sztof Zienowicz  wda  brzeski  lit,  Jędrzej  Opł  liński  mar- 
szałek w.  k.,iJan  Zamojski  kanclerz,  betmau  w.  k.  Z  stro- 
ny rakuskiej:  Wilbelm  Rosenberg,  Krzysztof  Popel  z  Łu- 
bowic, ołomuniecki  i  juryneński  biskup,  Kykord  Strom, 
Zefryd  Promnic,  Mikołaj  Sefunti  i  Jan  Kobeneel.  Pier- 
wsi zjechali  się  do  Brdzina,  drudzy  do  Bytomia.  Oby- 
dwie potem  strony  zebrawszy  się  razem,  każda  podług 
umowy  nad  70  koni  nic  mając  z  sobą,  do  traktowania 
przystąpiły.  Po  długich  trudnościach  i  zwłokach  (z  naj- 
drobniejszą bowiem  rzeczą  posłowie  rakuscy  o  zezwo- 
lenie posyłali  do  Wiednia),  na  następujące  zgodzono  się 
warunki: 

1.  Arcyksiążę  Maxy milion  zrzecze  się  królestwa  pol- 
skiego, i  nigdy  tulułu  onego  używać  nie  będzie.  Arty- 
kuł ten  sam  cesarz  podpisze,  i  przysięgą  stwierdzi.  2.  Sta- 
ny węgierskie,  czeskie,  morawskie  i  szląskie,  pokój  ten 
podpiszą  i  przysięgą  stwierdzą.  Nawzajem  n.  Zygmunt 
król  polski,  zobowiąże  się  przysięgą,  że  na  sejmie  któ- 
ry się  właśnie  był  zaczął,  stały  pokój  zachowa,  powsze- 
chną amnestyą  i  zapomnienie  wszelkich  sporów  ogłosi. 
Przydano  i  pomniejsze  warunki ,  które  Zygmunt  w  Pol- 
sce, cesarz  i  posłowie  jego  w  Pradze  w  miesiącu  lipcu 
zaprzysiądz  mieli,  po  których  wypełnieniu,  Maxymilian 
■wypuszczonym  być  miał.     Warunki  te,  zręcznością  Go- 
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ślickiego  biskupa  kamienieckiego,  przez  sejm  jednomyśl- 
nie potwierdzone  zostały.  Wyznaczeni  do  odebrania  przy- 
sięgi od  cesarza,  kardynał  Radziwił  i  Mikołaj  Firlej  wo- 
jewoda krakowski. 

Po  wykonanej  przez  obydwócłi  monarchów  przy- 
siędze, Zygmunt  udał  się  z  Lublina  do  Krasnego  Stawu, 
by  Maxymiliana  w  więzieniu  odwiedzić,  i  na  tern  zej- 
ścia wszelkie  dawne  zagładzić  urazy.  Lecz  i  tu,  mówi 
Piasecki  *) ,  nie  omieszkał  Maxymilian  urazić  sobie  Po- 
laków; biorąc  bowiem  u  siebie  godność  arcyksiążęcą 
za  równą  godności  królewskiej,  naprzeciw  Zygmuntowi 
wynijść  nie  chciał;  co  widząc  Opaliński  marszałek  w.  k. , 
nie  dozwolił  królowi  i  kroku  postąpić,  aż  arcyksiążę  na 
dół  schodów  nie  zszedł  do  niego.  Uprzejme  z  obu  stron 
było  przywitanie,  król  wspaniale  arcyksiąźęcia  często- 
wał, i  prędkiego  uwolnienia  dał  mu  nadzieję. 

Jakoż  nietylko  cesarz  Rudolf,  ale  i  stany  czeskie 
i  austryackie,  umówioną,  wykonała  przysięgę;  lecz  gdy 
posłowie  węgierscy  opóźniali  swój  przyjazd,  arcyksiążę 
Maxymili  n,  acz  byl  już  w  drodze,  przez  prowadzą- 
cych go  nazad  zwrócony;  wkrótce  atoli  za  danem  za- 
ręczeniem ,  że  Węgrzy  na  przyszłym  sejmie  te  pakta 
potwierdzą  przez  wymienionych  już  posłów,  znów  na 
granice  szląskie  odprowadzony.  Tam  gdy  arcyksiążę 
postrzegł,  że  znaczne  wojsko,  pod  sprawą  Melchiora 
Rhedera,  na  przyjęcie  go  przyszło,  zawołał,  że  przysię- 
gać nie  chce,  i  że  przyrzeczenia  w  więzieniu  dane,  nie 
mogły  go  wiązać.  Posłowie  nasi  acz  bez  żadnego  pra- 
wie zbrojnego  poczetu,  z  surową  śmiałością  wyrzucali 
tak  niegodne  zacnego  książęcia  wybiegi,  złamaną  wiarę 
papieżowi,  cesarzowi,  i  tylu  wstawiającym  się  za  nim 
monarchom.  Zebrzydowski  w  gniewie  swoim  nie  znający 
hamulca,  biorąc  postępek  ten  za  obelgę  narodu  całego, 
na  pomszczenie  go  już  brał  się  do  miecza,  i  byłby  go 
zbroczył,  gdyby  Goślicki  biskup  nie  uśmierzył  go  łago- 
dnością, nie  wstrzymał  przekładaniem,  iż  czyn  ten  bar- 
dziej   był  krzywdzącym  Maxymiliana,   niż  rzeczypospo- 


')  Piasecki  pag.  75- 
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litej  szkodliwym.  Ten  to  jest  Zebrzydowski,  który  pó- 
źniej ślepą  nniesiony  pychą^  rozwinął  chorągiew  rokoszu, 
zaburzył  kraj ,  i  krwią  braterską  zbroczył  pole  Guzowa. 
Zganił  Rudolf  tę  nierzetelność  Maxyiniliana,  a  ten  choć 
późno,  wykonał  przysięgę,  i  spoczął  nakoniec. 


ROZDZIAŁ  II. 


Srjm  1589.   Pra^a  postanowione  oa   nim.   Zygmunt  wyjeżdża 

do  Rewia.  Turcy  ciągną  nad  Dniestr.  Zamojski  utwierdza  Lwów. 

ZJaid  Wiełkopolanów  w  Łęczycy. 

R.  1589. 

Uwolniony  naród  od  wszelkiej  z  strony  rakuskiej 
obawy,  starty  wpływ  i  zuchwałość  Zborowskich,  te  spo- 
kojne uczucia^  które  po  długich  burzach  nadaje  obecna 
pomyślność,  sprawiły,  że  sejm  1689  r.  odbył  się  przy- 
kładnie, i  pożytecznie.  Pierwszą  było  zgromadzonych 
stanów  troskliwością,  po  długich  między  możnymi  oby- 
watelami walkach,  mogące  się  jeszcze  pozostawać 
rozjątrzenia  i  zawiści,  braterskim  sposobem,  powagą 
prawa,  uspokoić  na  zawsze.  Zgodzono  się  więc,  by 
przyrzeczenia  hetmana  Zamojskiego,  stronnikom  Maxy- 
miliana  pod  Byczyną  dane,  zachowania  ich  przy  uczci- 
wości, zdrowiu  i  ziemskich  majątkach,  w  prawo  za- 
mienić, nie  wprzód  jednak,  aż  w  obliczu  rzeczypospoli- 
tej  królowi  przysięgę  wierności  złożą,  również  przysięgą 
stwierdzą,  że  spokojnie  zachowywać  się  będą,  ijalśie- 
kolwiek  z  senatory  królestwa  tego  nieprzyjażnie  mieć 
mogą,  na  zawsze  na  bok  je  złożą  *).  Świetny  zaiste 
dobroci  narodu  naszego  przykład:  te  zawziętości  stron 
przeciwnych,  gdzieindziej  tak  krwawe,  tak  nieraz  okro- 
pne, u  nas  niedługo  trwały,  i  koiły  się  snadnie. 

Ogłoszono  na  tymże  sejmie,  że  dekret  króla  Hen- 


')  Konst.  sejmn   1589.  p.  512. 


93 

ryka  za  zabicie  Wapowskiego,  jako  nie  z  osobistej  urazy, 
lecz  z  obowiązku  starościńskiego  przez  Zamojskiego  na 
Samurfu  Zborowskim  spełniony,  prawnym  był,  a  zatem 
w  całej  tej  sprawie  wieczne  nakazano  milczenie. 

Ugoda  z  Litwą  względem  Inflant,  wzięła  prawa  po- 
wagę. Dziwną  jest  rzeczą  zaiste,  jak  naród  od  dwóch 
i  więcej  wieków  już  z  Polską  złączony,  złączeniem  tem 
nabywszy  siły,  znaczenia,  a  co  więcej  nieznanych  mu 
swobód,  tak  uporczywie  przy  oddzielności  swej  obsta- 
wał. Tak  ciężko  jest  ludzi  korzyściami  nawet,  odwieść 
od  dawnych  wspomnień,  i  zagładzić  silne  niepodległości 
wrażeoia.  Jakkolwiekbądż ,  warowano  jak  najsurowiej 
na  sejmie  tym,  że  starostwa,  urzędy,  władze,  dochody 
nawet  inflantskie,  między  Polaków  i  Litwinów  zarówno 
dzielonemi  być  miały  ^). 

Ważniejsza  nad.  wszystkie  ustawa,  któraby  nam 
byt  nasz  polityczny  zachowała  na  zawsze,  wniesiona  na 
tym  sejmie  do  stanów,  nieodżałowanem  nigdy  nieszczę- 
ściem, do  skutku  nie  przyszła.  Doświadczone  już  bezkró- 
lewiów  klęski,  przezorność  na  przyszłość,  zniewoliły 
wielu  znaczniejszych  obywateli,  by  o  sposobie  elekcyi 
królów,  zbawienne  poczynić  odmiany.  Heidenstein  wspo- 
mina mężów,  którzy  się  naj usilniej  przykładali  do  tego; 
byli  oni:  arcybiskup  i  prymas  Karnkowski,  Firlej  kra- 
kowski, Radziwił  wileński  wojewodowie,  Jan  Zamojski 
kanclerz  i  hetman  w.  k.  Lecz  gdy  zjednej  strony  prymas 
i  biskupi  nalegali,  by  najpierwszy  warunek  położono, 
aby  król  polski  był  koniecznie  katolikiem  rzymskim;, 
drudzy,  mianowicie  Zamojski,  przykładem  Węgier  i  Czech 
przestraszeni,  warowali,  by  dom  rakuski  na  zawsze  od 
berła  polskiego  był  wyłączonym,  długo  się  spierano,  a 
gdy  nikt  od  wniosku  swego  odstąpić  nie  chciał,  rzecz 
naj  zbawienniej  sza,  przez  zaciętość  każdej  strony  przy 
zdaniu  swojem,  upaść  musiała  ^). 

Że  dzieje  państw  nietylko  są  opowiadaniem  czy- 
nów, lecz  zarówno  obrazem  oświaty   i  obyczajów  upty- 


')  Piasecki  ibid. 

*)  Piase  ki  p.  75.  Heidenstein  p.  285.  Sulikowski  p.  211. 


nionych  jnż  ^7ieków,  trzy  na  tym  sejmie  postanowione 
prawa,  jako  malujące  wiek  ów,  wspomnieć  należy. 

Za  czasów  dziedzicznych  Jagiełłów,  otwartą  była 
ziemia  nasza  dla  zamożnych  i  przemyślnych  przycho- 
dniów, i  ta  rozsądna  wolność,  zaludniała  rozległego  kró- 
lestwa niwy,  a  nawet  pustynie.  Bliskość  morza,  obfitość 
roli,  łatwy  spław  rzekami ,  cudzoziemców  do  prowincyj 
pruskich  ściągały  najbardziej.  Nabywali  oni  majątków, 
a  łącząc  pracę  do  przemysłu  i  doświadczenia,  bogacili 
się  nad  innych.  Powodzenie  to,  nieszlachetną  zazdrość 
w  dawnych  mieszkańcach  wzbudziło;  wnieśli  więc  do 
stanów  i  utrzymali,  by  odtąd  cudzoziemcom  nie  będącym 
szlachtą  polską,  imion  ziemskich  kupować  wolno  nie 
było ;  tym  nawet  którzy  już  dobra  takowe  nabywali, 
trzy  lata  tylko  zostawiono  czasu,  by  je  wyprzedali  i 
wynieśli  się  z  kraju.  Środek  ani  przynoszący  krajowi 
pożytku,  ani  światłu  prawodawców  sławy. 

Powściągnienie  prawem  nadużyć,  świadczy,  że  nad- 
użycia te  często  się  zdarzały;  postanowiono  było  na  tym 
sejmie,  aby  popełnione  gwałty  na  kupcach  krajowych 
i  cudzoziemskich,  w  niesłusznych  mytach,  w  wydzieraniu 
im  gwałtem,  częściami  lub  całkiem  win,  małmazyów, 
i  innych  towarów,  obwiniony  w  pobliższym  grodzie  od- 
powiadał, z  obowiązkiem  oddania  zaborów  i  kary  dwóch- 
set  grzywien  *). 

Warowano  nadto,  by  dla  wygody  stanu  szlacheckiego, 
sól  krakowska  i  ruska,  obficie  po  różnych  miejscach 
składaną,  i  nie  drożej  jak  po  93  grosze  sprzedawaną 
była  "). 

Prócz  tych  ustaw,  dowodzących  w  jak  tkliwej  miała 
szlachta  pamięci,  nietylko  korzyści  ale  i  wygody  swoje, 
miło  jest  uważać,  że  baczność  jej,  rozciągła  się  na  po- 
rządek i  ogólne  kraju  pożytki;  obostrzono  karność  żoł- 
nierską, uprzątniono  z  zawad  spławy  rzek,  Warty,  Wie- 
prza, Bugu,  Wisłoki,  i  wiele  innych  wewnętrznych  na- 
kazano porządków. 


')  KoLSt.  sejmn    1579.  p    521. 
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Już  ośmnaście  upływało  miesięcy  od  rozstania  się 
Zygmonta  z  sędziwym  swym  ojcem;  wzajemne  było 
obydwócłi  stęsknienie,  szły  częste  i  nalegające  listy 
z  Sztokolma  do  Warszawy,  z  żądaniem,  by  dla  rozmó- 
wienia się  w  ważnycli  sprawacli,  mógł  Zygmunt  zjecliaó 
do  Rewia,  gdzie  i  król  szwedzki  miał  przybyć.  Zezwo- 
liły na  podróż  tę  stany,  a  Zygmunt  z  licznym  orszakiem 
puścił  się  w  tę  drogę. 

R.  13$9. 

Tymczasem  gdy  król  odprawuje  swą  podróż,  po- 
wódź hord  tatarskich  zalawszy  Ukrainę  i  Padole,  dnia 
18  sierpnia  1589  zatrzymała  się  pod  Lwowem  i  Tarno- 
polem. Padł  strach  na  wszystkie  kraju  mieszkance.  Nie- 
zasilony  skarb,  niezebrane  wojsko,  bo  acz  na  oznaki 
/.bliżających  się  już  wtenczas  a  spełnionych  wkrótce 
najazdów,  uchwalono  na  sejmie  zeszłym  pobory,  arcy- 
biskup i  inni  niechętni  Zamojskiemu,  wstrzymali  wpływ 
ich  do  skarbu,  rozsiewając,  że  wieści  o  wtargnieniu  tera, 
płonnie  i  na  to  tylko  wymyślonemi  były,  by  podatki  na 
inne  wyłudzić  przedmioty.  R^eź  dopiero  i  okropne  mordy 
przekonały  nieufnych!  Już  wśród  spustoszenia  i  dymią- 
cych się  pożogów,  łupem  obciążone  Tatary  obiegli  w  Ba- 
worowie  Włodkową,  hetmana  Zamojskiego  siostrę,  już 
zdobyli  miasto  i  zbliżali  się  do  zamku,  gdy  ściągnione 
na  prędce  Jakóba  Strusia,  Potockich  i  Podlodowskiego 
pułki,  uderzyły  na  tłumne  hordy,  i  ciężką  sprawiwszy 
w  nich  klęskę,  oswobodzili  zamek. 

Tatarzy  obciążeni  łupem,  osłabieni  klęskami,  łatwo 
"W  odwodzie  do  siedlisk  swoich  pokonanymi  być  mogli; 
lecz  nie  dozwoliły  tego  fatalne  niezgody  między  Konstan- 
tym ks.  Ostrogskim  kijowskim,  a  Januszem  ks.  Zborow- 
skim bracławskim,  wojewodami.  Znaczne,  lecz  oddzielne 
mieli  oni  hufce  zbrojne,  a  gdy  je  połączyć  i  wspólnie 
na  nieprzyjaciela  uderzyć  nie  chcieli,  barbarzyniec  bez- 
karnie uchodzi. 

Wieść  o  wtargnieniu  Tatarów  doszła  króla  znajdu- 
jącego się  w  Wilnie;  lecz  niecierpliwy  oglądania  ojca 
coprędzej,   osądził  za  rzez  dostateczną,  napisać  do  łiet- 
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mana  Zamojskiego  i  innych  przedniej  szych  panów,  by 
takie  obmjślili  środki,  aby  rzpita  żadnego  nie  poniosła 
szwankn,  sam  zaś  do  Eewla  w  dalszą  puścił  się  drogę. 
Obojętność  ta  w  tak  niebezpiecznym  razie  dla  państwa, 
niemało  przeciw  królowi  obruszyła  umysłów  '),  Lecz 
okropniej sze  nad  to  niebezpieczeństwo  już  nad  Polską 
wisiało.  Niesforni  i  łupów  chciwi  Kozacy,  nie  przestawali 
w  zagonach  swoich  ogniem  i  mieczem  niszczyć  krain 
tureckich.  Nieraz  łodzie  ich  ocierały  się  o  Carogrodu 
mury;  nieraz  sułtan  z  okien  seraju  patrzył,  jak  ogniem 
podnieconym  przez  nich,  gorzały  naokoło  grody  i  wło- 
ści. Równie  więc  litością  nad  ludem  swym,  jak  zniewagą 
majestatu  wzruszony,  wysyła  Hyder  baszę  beglerbeja 
Sylistryi,  na  pomszczenie  się  tylu  krzywd  nad  Polakami. 
Wódz  turecki  z  ogroranem  wojskiem  przeprawia  się  przez 
Dunaj,  zbliża  nad  Dniestr  i  Sniatyń  pali. 

Zamojski,  któremu  bez  wojska  i  żołdu  straż  pań- 
stwa powierzoną  była,  przybiega  do  Lwowa;  złożywszy 
radę  z  przytomnymi  senatorami  corycblej,  działa,  pro- 
chy, piechotę  do  Kamieńca  wysyła,  i  straż  onego  Jazło- 
wieckiemu  porucza. 

Na  prośby  przytomnych  senatorów,  arcybiskup  lwow- 
ski udał  się  do  Wielkiej  Polski ,  z  poleceniem,  by  do- 
niósł o  poniesionych  już  klęskacli,  o  ciężkiem  niebezpie- 
czeństwie nietylko  prowincyom  ruskim,  lecz  całej  rzeczy- 
pospolitej  zagrażającym;  z  upomnieniem  nakoniec  współ- 
braci, aby  w  tak  wątpliwej  kolei,  j)ieniędzmi  i  bronią 
ojczyźnie  swojej  na  ratunek  śpieszyli.  Sulikowski  wysław- 
szy umyślnego  do  prymasa,  z  onajmieniem,  iż  wkrótce 
w  ważnych  rzpltej  sprawach  przybędzie  do  niego,  z  proś- 
bą oraz,  by  w  dogodnem  miejscu  zjazd  narodowy  co- 
prędzej  zwołać  raczył,  sam  do  Sandomierza  pośpieszał, 
i  tam  jakieżkolwiek  otrzymawszy  posiłki,  gdy  się  już 
oddalał,  ujrzał  przybywających  od  króla  posłów,  z  prośbą 
■  by  mu  z  poborów  ziemskich,  część  jaka  na  drogę  daną 
być  mogła.  Tak  niewczesne  żądanie  nietylko  że  nie- 
otrzymało  skutku,  lecz   ściągnęło   królowi   niemało  wy- 


')  Sulikowski  pag.  215. 
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mówki  ^  że  w  tak  niebezpiecznym   razie   państwo  opu- 
ścił n. 

Tymczasem  prymas,  w  niebytności  króla  pierwszy 
w  kraju  urzędnik,  zjazd  główny  prowincyj  wielkopol- 
skich do  Łęczycy  zgromadził.  Stanęło  liczne  grono  z  se- 
natu i  rycerskiego  stanu;  cieszył  się  wyniosły  starzec 
używaniem  choć  na  chwilę  dostojeństwa  królewskiego 
prawie,  zagrzał  przytomnych  gorącą  mową,  wsparli  go 
Opaliński  marszałek  w.  k.  i  Łaeki  wojewoda  sieradzki. 
Lecz  chociaż  Sulikowski  sprawca  zjazdu  tego,  z  szczę- 
śliwych skutków  onego  chlubi  się,  inni  atoli  dziejopi- 
80 wie  twierdzą,  że  oprócz  pięknych  słów,  posiłki  pie- 
niężne acz  w  tak  naglącym  razie,  do  przyszłego  sejmu 
odłożonemi  były  *).  Z  tem  wszystkiem,  jeżli  naganną 
obojętnością,  a  raczej  nałogiem,  ubliżono  podatków, 
skwapliwszy  do  oręża  jak  do  poborów  naród  nasz,  mu- 
siał do  broni  pośpieszyć,  gdyż  wkrótce  Zamojski  z  nie- 
małem  wojskiem  przeciw  Turkom  wyciągnął. 

Kiedy  tak  królesiwo  polskie  potężnym  zagrożone 
jest  nieprzyjacielem,  Zygmunt  dnia  7  sierpnia  pod  Re- 
wel  zbliżał  się.  Otaczał  go  dwór  świetny  senatorów  i 
rycerstwa,  mianowicie :  Albert  Baranowski  podkanclerzy 
i  biskup  przem.,  Stan.  Przyjemski  mar.  nad.,  Leśniowol- 
ski  kasz.  pod.,  Jan  Tarnowski  ref.  kor.;  Krzysztof  Ra- 
dziwił  hetman  i  wojewoda  wileński,  ten  liczny  orszak 
królewski  powiększył  dwoma  tysiącami  dworzan  i  służby 
swojej.  Król  szwedzki  podejmował  kosztem  własnym 
cały  dwór  syna  i  będących  z  nim  panów  '). 

O  ćwierć  mili  od  Rewia,  Jan  król  szwedzki  zaje- 
chał drogę  synowi,  i  rzewnie  uściskawszy,  prawą  rękę 
chciał  mu  zostawić.  Nie  ścierpiała  tego  uniżonośó  synow- 
ska; po  lewej  więc  stronie  ojca  wjechał  Zygmunt  do 
miasta.  Tam  wśród  okrzyków  ludu  obojga  narodów, 
wszedłszy  na  zamek,  sam  królową  Ganillę  Bielkę,   ma- 


')  Salikowski  pag.  220. 

•)  Piasecki  pag.  77. 

•)  Raz,  gdy  doniesiono  marszałkowi  szwedzkiemu,  że  dwa  woJy 
na  dzień  nie  wystarczały  na  dworzan  księcia  Radziwiła:  Niechże  mu 
jeszcze  dodadzą  dwie  kozy,  odpowiedział  marszałek.  Piasecki  pag.  77. 
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cochę  Bwoją,  siostra  zaś  jego  królewna  Anua,  ojca  wi- 
tali. Przedstawiani  potem  obojgu  senatorowie  i  rycerstwo 
polskie.  Podkanclerzy  witał  ich  od  senatu,  i  listy  od  nie- 
których panów  polskich  oddał,  Ostroróg  mówił  od  ry- 
cerstwa, i  od  hetmana  Zamojskiego  oddał  królowi 
szwedzkiemu  tarczę  z  czystego  złota  ulaną,  buławę, 
kołczan  z  strzałami,  i  trzech  więźniów  tatarskich  *). 
Król  Jan  sam  odpowiadał ,  w  żywych  wyrazach  oświad- 
czając wdzięczność  swą  dla  przytomnych  i  całego  na- 
rodu polskiego. 

Nazajutrz,  gdy  na  wspaniałej  uczcie  syna  i  gości 
traktuje,  przybywa  goniec  Zamojskiego,  z  doniesieniem 
o  wpadnieniu  Tatarów,  spustoszeniu  Rusi,  i  ciągnieniu 
już  Turków.  Porwał  się  Zygmunt  od  stołu,  i  wraz  radę 
z  przytomnymi  złożywszy  senatorami,  wyjazd  swój  na 
dzień  26  oznaczył.  Stroskany  pośpiechem  tym  ojciec,  jął 
wszelkich  używać  sposobów,  by  syna  dłużej  zatrzymać. 
Opró.z  ojcowskiej  uprzejmości  pobudek,  inne  do  tego 
łączyły  się  powody. 

Od  samego  wstąpienia  króla  Jana  na  tron  szwedzki, 
trwały  nieprzestanne  niesnaski  i  nieufności  między  nim 
a  bratem  jego  Karolem  książęciem  Sudermanii,  później 
przywłaszczycielem  berła.  Pierwszy  podejrzliwy,  słaby,  a 
tem  wię-^ej  (jak  zwykle)  władzy  swojej  zazdrosny,  im 
mniej  jej  używać  był  zdolnym;  drugi  wyniosły,  skryty 
i  zręczny.  Jan,  jak  w  politycznych  postępkach,  tak  i 
w  mniemaniach  religilaych  niestały,  lub  chwiejący  się. 
Karol  widząc  do  nowych  dogmatów  zapał  powszechny, 
najgorliwszym  ich  ogłosił  się  obrońcą;  miłość  i  wzięcie 
ztąd  jego  u  szlachty,  duchowieństwa  i  ludu,  powiększyły 
w  monarsze  podejrzenia  i  trwogi.  Nie  miał  podeszły  sta- 
rzec bliskiego  łona,  na  króremby  brzemię  trosków  choć 
na  chwilę  mógł  złożyć.  Życzył  więc  mieć  syna  przy 
sobie,  i  jak  wsparcie  w  trudach,  i  jak  pociechę  w  sta- 
rości; niemniej  i  Zygmunt  z  swej  strony,  acz  w  pierw- 
szym razie  do  pośpiechu  na  obronę  korony  swej  okazał 
się  porywczym,  wkrótce  tem  łatwiej  uległ  życzeniom  i 
namowom  ojca,    im    bardziej  się  to  z  skłonnością  jego 

*)  Heidensteio  pag.  287. 
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zgadzało.  Nie  powziął  ZygmuDt  w  czasie  pobytu  swego 
w  Polsce  wielkiego  do  Polaków  przywiązania,  ani  też 
zimna  jego  powaga,  małosłowne  zachowanie  się,  umiały 
serca  ich  pozyskać.  Doznał  już  nieraz  górnego  umysłu 
i  śmiałej  w  mowie  wolności  naszej,  odbierając  od  pry- 
masa i  senatorów  przełożenia  strofowaniem  podobne; 
porównanie  ściśniętej  w  Polsce  powagi  królewskiej, 
z  pewnem  następstwem,  z  samowładnością,  iż  tak  rzekę, 
w  Szwecyi,  do  dawnej  ciągnęły  go  ojczyzny.  Nie  dziw 
więc,  że  gdy  senatorowie  udawszy  się  do  Zygmunta, 
zaklinali  go,  by  jak  już  przyrzekł,  córy  chlej  zabierał 
się  do  drogi,  otrzymali  odpowiedź:  że  jest  w  mocy  oj- 
cowskiej, ani  ruszyć  może,  dopóki  układy  z  Moskwą  o 
Narwę,  przez  posłów  szwedzkich  nie  ukończą  się. 

Żywo  oświadczenie  takowe  poruszyło  Polaków;  po- 
większył się  zapał ,  gdy  ksiądz  Skarga  kaznodzieja  kró- 
lewski, w  obliczu  króla  i  dworu  całego  wstąpiwszy  na 
ambonę,  okropny  wystawił  obraz  spustoszenia  Rusi  i 
niebezpieczeństwa  rzplitej  całej;  gdy  obróciwszy  się  do 
króla  wołał,  by  coprędzej  na  obronę  ojczyzny  pośpie- 
szał; że  jeżeli  nie  uczyni  tego,  Bóg  krwi  niewinnej 
mściciel,  na  nim  łez  i  strapień  ludu  swego  poszukiwać 
będzie  ^). 

Ta  mowa  tak  Polaków  wzruszyła,  iż  natychmiast 
do  króla  szwedzkiego  udali  się,  gorąco  domagając  się, 
by  syna  odpuścił;  nadto,  przywiedli  mu  na  pamięć  nie- 
dopełnione jeszcze  w  czasie  elekcyi  względem  Estonii 
warunki;  nakoniec  prosili,  by  nietylko  przytomnością 
syna,  lecz  bogactwy  i  siły  swemi  upadającej  pod  nie- 
szczęściami Polsce  chciał  na  pomoc  pośpieszyć.  Głu- 
chym był  na  te  przełożenia  król  szwedzki,  w  silnem 
trwając  zawsze  postanowieniu,  wziąść  Zygmunta  do 
Szwecyi,  koronować  go  za  życia  swego,  mieć  go  przy- 
tomnym w  czasie  zawrzeć  się  mającego  z  Moskwą  po- 
koju  ').        .  . 

Szczęściem  czyli  nieszczęściem  naszem,  widoki  pa- 
nów i  szlachty  szwedzkiej   nie  zgadzały   się  z  skłonno- 


•)  Heidenstein  pag.  287. 

^)  Pufendorf  tona  II  piig.  69.  Heidenstein  pag    28' 


^ciami  ich  króla;  przyrzekli  oni  na  częstych  z  senatora- 
mi naszymi  schadzkach,  że  wszelkich  użyją  sposobów, 
by  przynag:lić  króla  swojego,  aby  dłużej  powrotowi  Zyg- 
munta do  Polski  nie  przeciwił  się.  Zagorzałość  Zygmun- 
ta w  katolickiem  wyznaniu,  ztąd  bojażń  prześladowania 
i  zamięszań  w  królestwie,  przywiązanie  do  Karola  księ 
cia  Suderraanii,  a  może  i  wczesny  zamysł  oddalenia 
rodu  Wazów,  i  z  odmianą  dynastyi  powrócenia  szlach- 
cie wydartych  jej  przez  dom  ten  swobód, — takie  były 
tajemne  powody.  Te  jednak  powody  pokryli  dość  ma- 
miącemi  pozorami,  i  z  licznemi  podpisy  królowi  swemu 
oddali  prośbę,  wyrażając  w  niej,  że  aczkolwiek  miłoby 
im  było  widzieć  następcę  tronu  w  Sztokolmie,  ważne 
państwa  przyczyny  przymuszały  ich  upraszać  króla,  by 
mu  do  Polski  jechać  nie  przeczył.  Przekładali,  że  gdy- 
by go  wziął  z  sobą  do  Szwecyi^  rozgniewani  Polacy 
mogliby  mu  odjąć  koronę,  a  może  i  cara  moskiewskie- 
go wybrać  za  króla.  W  tym  przypadku  Szwecya,  zakłó- 
cona domowemi  niesnaski,  obarczona  długami,  nie  by- 
łaby w  stanie  oprzeć  się  dwom  tak  ogromnym  mocar- 
stwom; że  strata  Ingermanii,  Karelii,  Estonii,  Finlan- 
dyi  nawet,  byłaby  naówczas  niechybną;  że  nakoniec 
przez  oddalenie  się  to,  król  Zygmunt  i  siostra  jego  An- 
na, do  spadków  po  babce  swej  królowej  Bonie,  wszel- 
kie utraciliby  prawo. 

Dziesięciu  senatorów  podanie  to  podpisało;  lecz 
gdy  i  to  żadnego  na  królu  Janie  nie  sprawiło  skutku, 
podbudzili  panowie  szwedzcy  railicyą,  która  przyszedł- 
szy do  zamku,  złożyła  chorągwie  i  broń,  oświadczając, 
że  służyć  nie  będzie,  jeżeli  król  Zygmunt  do  Szwecyi 
powróci;  powrót  ten  bowiem,  mówili  oni,  wiele  złego  na 
królestwo  sprowadzi  '). 

Tak  silne  przełożenia,  tak  zagrażające  żołnierstwa 
kroki,  przymusiły  nakoniec  króla  szwedzkiego,  że  na 
odjazd  syna  zezwolił,  nie  wprzód  jednak,  aż  senatoro- 
wie polscy  dali  mu  na  piśmie  przyrzeczenie,    że   kiedy 


')  Pafendorf  pag.  69.  70.  71. 
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zechce,  i  potrzeby  państwa  wymagać  tego  będą,  sejm 
polski  nie  zbroni  Zygmuntowi  oddalenia  się  do  Szwecyi. 
Po  takiem  zapewnieniu,  w  te  słowa  kanclerz  szwedzki 
imieniem  króla  swego  żegnał  Polaków: 

„Aczkolwiek  n.  król  jmć.  szwedzki,  naglące  i  spra- 
wiedliwe ma  przyczyny  zatrzymania  ukochanego  syna 
swego,  już  to  by  obliczem  jego  mógł  dłużej  się  karmić 
i  starości  swej  przynieść  pociechę,  już  też,  by  względem 
dziedzicznego  królestwa  i  układów  z  Moskwą  mógł  się 
z  nim  wspólnie  naradzić,  przecież,  gdy  Polskę  zewsząd 
niebezpieczeństwy  opasaną  uważa^  już  dłużej  zatrzymy- 
wać go  nie  chce.  Jeżli  go  wam  nie  powrócił  wcześniej, 
ktokolwiek  z  was  ojcem,  łatwo  daruje;  tę  miłość,  któ- 
rąście  dotąd  synowi  jego  okazywali,  zachowujcie  i  nadal, 
a  im  większe  za  niego  macie  dla  Szwecyi  obowiązki, 
tem  czulszą  dla  narodu  tego  zachowujcie  przychylność." 

Podkanclerzy  Baranowski  imieniem  Polaków  tak 
odpowiedział:  „Miłem  nam  jest  wszystkim  to  j.  k.  mci 
oświadczenie,  fckładamy  mu  dz  ęki,  że  nad  afekt  oj- 
oowski,  niebezpieczeństwa  potrzeby,  życzenia  nakoniec 
Polaków  przełożyć  raczył;  tę  wierność,  którąśmy  raz 
królowi  naszemu  zeprzysięgli,  do  końca  dni  naszych  za- 
chowamy bez  skazy.  Upraszamy  aby  j.  k.  mść  dzień 
wyjazdu  naszego  oznaczył;  zwłoka  bowiem  każdej  go- 
dziny, nienadgrodzone  długiemi  latami  szkody  przynieść 
może  ')".  Tu  król  Zygmunt  powstawszy,  tak  mówił  do 
5Woich: 

„Jakem  miłości  waszej  już  wprzódy  doświadczył, 
tak,  że  mi  ją  zachowacie  i  na  potem,  nie  wątpię.  Nie 
chcę  powtarzać  przyczyn,  dla  których  dłużej  zabawić 
w  tem    państwie    słusznieby   mi   należało.     Jużeście  je 


')  Nicbardzo  byli  wd/.ięczni  Polacy  Baranowskiemu,  za  osilność 
jego  w  nalegania,  by  Zygmunt  do  Polski  powrdcił.  Już  dość  pozna- 
ną była  niechęć  króla  do  narodu  naszego  a  pr/ychylność  ku  Niem- 
com. Zamojski  i  inni  wyrzucali  Baranowskiemu  tę  jego  niewczesną 
gorliwość.  W  przypadku  gdyby  byl  Zygmunt  pozostał  w  Szwecyi, 
Polacy  pewnieby  postąpili  sobie,  jak  w  czasie  ucieczki  Henryka.  Pio' 
secki  p.  78.  Kobterzycki. 


słyszeli;  te  jednak  odłożywszy  na  stronę,  zaradzać  nie- 
bezpieczeństwom królestwa  mego  śpiesząc  co  rychlej, 
dzień  pojutrzejszy  do  wyjazdu  naznaczam." 

Gdy  dzień  rozstania  nastąpił,  król  szwedzki  dla 
łez  i  żalu  nie  mogąc  odprowadzić  syna,  pozostał  w  swym 
zamku. 

Miesiąc  cały  bawił  Zygmunt  w  Rewlu;  częste  ojca 
i  syna  rozmowy,  zamykania  się  z  sobą  bez  świadków, 
dały  powód  do  wniosków,  prawdziwychli,  czyli  fałszy- 
wych, że  rzecz  szła  o  ustąpienie  przez  Zygmunta  koro- 
ny polskiej  arcyksiążęciu  Ernestowi.  Piasecki  nawet  ^) 
ustąpienia  tego  także  kładzie  warunki:  1.  Że  Ernest 
areyksiąźę  rakuski  pojmie  w  małżeństwo  Annę  siostrę 
Zygmunta,  i  całe  Inflanty  i  cła  pruskie  Szwecyi  ustąpi. 
2.  Że  za  prawo  dziedziczne  Jagiełłów  do  Litwy,  zapła- 
ci Zygmuntowi  pięć  kroć  sto  tysięcy  czer.  zło.  3.  Ze 
po  śmierci  królowej  Anny  ciotki  Zygmunta,  wszystkie 
jej  sprzęty  odda  Zygmuntowi,  niemniej  o  wypłacenie 
temuż  po  królowej  Bonie  sum  neapolitańskich,  postara 
się.  4.  W  wojnie  Szwedów  z  Moskwą,  Zygmunta  po- 
siłkować będzie,  o.  Nakoniec,  że  pewną  liczbę  nazna- 
czonych przez  Zygmunta  osób,  urzędy  i  starostwami 
obdarzy. 

Młody  wiek,  zbytnia  zarozumiałość  o  sobie,  te  je- 
dne mogły  dać  wierzyć  Zygmuntowi,  że  podobne  ukła- 
dy mimo  woli  Polaków  uskutecznionemi  być  mogły. 
Sam  już  patrzał  na  wstręt  i  zacitęość  Polaków  przeciw 
rakuskiemu  domowi;  mógłże  mniemać,  że  frymarki  je- 
go mimo  wiedzy  narodu,  zaciętość  tę  zmniejszą?  *) 


•)  Pag.  78. 

^)  Że  i  w  owym  czasie  i  p(5źmVj  były  potajemne  rnfszenia  się  do- 
mn  rakoskicgo  z  Źygmunfm,  o  ustąpienie  jef^nemu  z  airyksiążąt  ko- 
rony po.skiej,  dowód/ ą  dwa  pisma  w  bibliotece  poryckiej  znajdujące 
się;  pierwsz"  pod  nr.  33.  kar,  363,  zawiera  instrukcyą  Janowi  Ru- 
kierowi  z  zleceniem  wspierania  interesów  Maxymi'iana,  podpisaną  przez 
Antoniego  Translów  w  Kronstadzie  14  mar.  1592.  Drugie  pismo  pod 
nr.  34.  kar.  373,  zawiera  sekretne  zlecenie  cesar  a  niemieckiego  da- 
ne Rukierowi  ażeby  ustąpienie  tronu,  do  którego  skłaniał  się  Zyg- 
munt, było  u  zynionem  na  rz^-cz  Miocymiliana,    nie  zaś    Ernesta. 
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Jakkolwiek  bądź,  rozgłoszenie  po  kraju  układów 
tych,  pierwsze  rzuciło  nasiona  tej  nieufności,  tej  ku 
królowi  niechęci,  które  później  z  tak  okropnym  wybu- 
chnęły  płomieniem. 

Za  króla  jeszcze  Stefana  wszczęte  w  Rydze  roz- 
ruchy, dziś  dopiero  uśmierzonemi  zostały.  Mieszkańcy 
miasta  tego,  wszyscy  prawie  luterskiego  wyznania,  sprze- 
ciwili się  wprowadzeniu  kalendarza  nowego.  Pospól- 
stwo przez  pastorów  swych  poburzone,  rzuciło  się  na 
dom  burgrabiego  królewskiego  Eikiusza,  na  klasztor  Je- 
zuitów i  innych  katolików,  zlupiło  Je,  i  samych  przy- 
musiło, że  z  miasta  ujść  musieli.  Śmierć  króla  Stefana, 
przerwała  wykonanie  wyroku  za  popełnione  gwałty; 
dziś  dopiero  Lew  Sapieha  kanclerz  lit.  i  Seweryn  Bon- 
ner,  zjechawszy  do  Rygi,  trzech  z  winowajców  przedniej- 
szych  ukarawszy  na  gardle,  Eikiusza  i  innych  wygna- 
nych do  miasta  i  urzędów  wróciwszy,  10,000  talarów 
sztrofu  zapłacić  kazali  ^). 

Takie  są  fatalne  skutki  zapału  religijnych  mniemań; 
kilku  ludzi  życie  straciło,  wielu  majątki,  a  to  wszystko 
dla  Jezuitów  i  kalendarza. 


ROZDZIAŁ   III. 

Powrót  Zygmunta  do  Polski,  nowe  niebezpieczeństwa  od  Turek. 
Sejm  15U0.     Poselstwa  do  Carogrodu  i  skutek  onych. 

Zygmunt  przy  końcu  miesiąca  września  stanąwszy 
w  Warszawie,  pierwszy  postrach  wojny  tureckiej  już 
uśmierzonym  zastał.  Skoro  bowiem  za  pożyczone  przez 
Zamojskiego  pieniądze,  kwarciany  żołnierz  zebrał  się, 
skoro  go  powiększyły  liczne  prywatnych   panów  pułki^ 


')  Inflanty,  patrz  Hilzena  pag.  214.  Życie  Lwa  Sapiehy  pag.  20. 

Bihl.  pols.    Dzieje  panowania  Zygmunta  III.  1  ( 


hetman  Zamojski  ruszył  ze  Lwowa,  a  puściwszy  wieść 
o  nierównie  liczniejszem  wojsku  niżli  je  posiadał,  śmia- 
ło naprzeciw  nieprzyjacielowi  ciągnął.  Ta  śmiałość,  a 
bardziej  jeszcze  sława  wodza  tylekroć  zwycięzcy,  za- 
stanowiły Turków;  zamiast  zbrojnych  szyków,  wysłał 
Beglerbej  do  Zamojskiego  posła,  z  oświadczeniem  chęci 
przyjacielskiego  ułożenia  się.  Po  wielu  namowach  sta- 
nęła nakoniec  ugoda,  że  król  i  rzplta  polska,  wezmą 
skuteczne  środki  w  powściągnieniu  napaści  Kozaków,  tak 
na  morzu  Czarnem  jako  też  i  na  lądzie;  że  poseł  od 
króla,  dla  zawarcia  stałego  pokoju  corycblej  do  Caro- 
grodu  przybędzie.  Po  podpisaniu  tej  ugody,  Beglerbej 
spokojnie  za  Dunaj  z  wojskiem  swojem  odciągnął. 

Spokojność  niedługo  trwała.  Wysłany  do  Turek  Ła- 
ski wojewoda  płocki ,  dla  wstrzymanej  w  skarbie  na  po- 
dróż tę  zapłaty,  dla  ciężkiej  w  drodze  choroby,  spóźnił 
przybycie  swoje  do  Carogrodu,  i  tam,  wyrzód  nim  od 
sułtana  posłuchanie  odebrał,  życie  zakończył. 

Na  samym  wstępie  sejmu  przybyły  Czyżowski  rad- 
ca poselstwa,  doniósł  o  śmierci  później  wysłanego  Uchań- 
skiego, oddał  listy  od  towarzyszących  legacyi,  w  któ- 
rych na  niegodne  Porty  otomańskiej  obejście  się  z  ni- 
mi uskarżali  się,  najbardziej  zaś  młody  Łaski  i  Mysz- 
kowski. Ci  gdy  z  rozkazu  pełnomocnika  sprawę  z  po- 
selstwa czynić  chcieli,  w.  wezyr  przerwał  im,  pytając 
czyli  haracz  sułtanowi  przywieźli;  gdy  odpowiedziano: 
źe  Polska  haracze  od  drugich  odbiera,  ale  ich  sama  ni 
komu  nie  płaci,  porwał  się  wezyr  i  rzekł:  Dwa  miesięce 
daję  wam  czasu,  w  tych  albo  300,000  talarów  rocznie 
płacić  będziecie ,  lub  też  wiarę  proroka  naszego  przyj- 
miecie; inaczej  na  kopytach  końskich  całą  ziemię  wa- 
szą w  prochu  rozniesiem. 

Obruszyły  stany  królestwa  te  tak  niegodne  po- 
gróżki, powiększyły  zapał  listy  hetmana,  w  których  o 
podobnychże  sobie  przez  Beglerbeja  czynionych  donosząc, 
zaklinał  sejmujących  na  Boga,  i  co  tylko  mogło  im  być 
lubego,  by  wiszącemu  już  niebezpieczeństwu  zaradzali 
coprędzej. 

Obrażona  cześć  narodu  polskiego,  widok  szpetnej 
niewoli,  gorliwości  obywatelskiej    nowych  dodały  bodż- 
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•ców.  Król  coprędzej  wysłał  do  Carogroda  sekretarza 
swego  Zamojskiego  Grzymalczyka,  takie  dając  mu  prze- 
pisy, że  gdyby  postrzegł,  że  wojna  między  Porta  a  Persyą 
jeszcze  się  toczy,  albo  też  że  porta  z  innym  zatrudniona 
jest  nieprzyjacielem,  aby  naówczas  o  wolność  przejazdu 
dla  wielkiego  posła  polskiego  starał  się ;  gdyby  zaś  zna- 
lazł sułtana  spokojnego  zewsząd,  i  owszem  siły  swoje 
g;otującego  naprzeciw  Polsce,  aby  w  takim  przypadku, 
wszelkiemi  sposobami  (byleby  nieobrażającemi  godności 
narodu),  od  tylu  lat  trwające  sojusze  usiłował  nowem 
utwierdzić  przymierzem  '). 

W  miarę  wielkości  niebezpieczeństwa  i  potęgi  nie- 
przyjaciela, uchwalone  podatki,  obmyślona  obrona.  Po- 
twierdzono przeszłego  sejmu  pobory,  nadto  dano  władzę 
podskarbiom  wielkim,  koronnemu  i  litewskiemu,  pierw- 
szemu zaciągnienia  miliona,  drugiemu  500  tysięcy 
złotych  ówczasowych,  bądź  od  postronnych  książąt,  bądź 
od  miast,  bądź  nakoniec  na  zastaw  dóbr  lub  klejnotów 
koronnych ,  ściśle  warując ,  żeby  tak  podatki  jakoteż 
dług  zaciągnięty,  nie  na  żaden  inny  przedmiot  obróco- 
uemi  były,  tylko  na  poparcie  wojny  tureckiej. 

Odnowiono  prawo  króla  Stefana  względem  wy- 
brańców^ tych  (nie  tykając  dóbr  szlacheckich)  z  samych 
tylko  włości  królewskich,  z  dwudziestu  kmieci  brano 
jednego;  stawiący  się  młodzieniec,  powinien  był  być  do- 
brze odzianym,  z  rusznicą,  szablą  i  siekierką;  dziesiętni- 
cy zaś  z  dardami  ^).  Kmieć  sam  idący  lub  posyłający 
syna,  uwalniał  przez  to  resztę  rodu  swojego  od  wsze- 
lakich czynszów,  płacy,  robót  i  służb;  wszystko  to  gro- 
mada zastępować  za  niego  powinna  była. 

Że  wojna  ta  podnieconą  była  przez  najazdy  Koza- 
ków, czyli  jak  ich  zowią  ukraińskich  Nizowców,  acz 
późno  i  nietrafnie,  starano  się  swawolą  ich  powściągnąć; 
polecono  więc  hetmanowi ,  ażeby  czyli  sam ,  czyli  z  ra- 
mienia swego  posławszy  kogo,  zwiedził  i  opatrzył  miej- 


')  Heldenstein  pag.  289, 

*)  Rodzaj  włdczni,  oszczepu. 
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sca,  gdzie  Indzie  ci  przemieszkiwali,  żeby  im  dał  prze- 
łożonego z  narodu  szlacheckiego,  przysięgłe  także  szlacli- 
cice  za  rotmistrze  i  setniki  wyznaczył,  z  rozkazem,  by 
mimo  woli  hetmańskiej,  z  granic  rzpltej  ni  ziemią,  ni 
wodą,  wychodzić  pod  karami  nie  ważyli  się;  by  zbie- 
gów bezwoli  hetmańskiej  nie  przyjmowali;  by  nakoniec 
pewna  ich  tylko  liczba  w  regestr  hetmański  wpisaną 
była.  Wysiano  natychmiast  z  sejmu  dwóch  dozorców, 
dla  ciągłego  przemieszkiwania  w  kraju,  karania  wykra- 
czających, baczenia  oraz,  by  ustawom  tym  czyniło  się 
zadosyć. 

Więcej  podobno  bojaźń  wojny  domowej  i  zemsty 
Maxymiliana,  jak  troskliwość  o  utrzymanie  na  tronie 
polskim  Zygmunta,  powodem  była  stanów  do  ogłosze- 
nia prawa  pod  tytułem:  Asekuracya  rzpltej  od  arcy- 
książe^cia  MaxymiUana.  Stanowiło  to  prawo,  iż  gdy  ar- 
cyksiążę,  ugodzie  w  Bytomiu  i  Bendzynie  zawartej,  do- 
tąd nie  uczynił  zadosyć,  i  przysięgi  tam  postanowionej 
nie  wykonał,  tedy  bacząc  by  niedopełnienie  to,  dosto- 
jeństwu i  spokojności  rzpltej  szkodliwem  nie  stało  się 
napotem,  ogłoszoną  już  elekcyą  jego  za  nieprawną, 
sejmem  niniejszym  nietylko  za  taką  uznano,  ale  nadto 
warowano,  że  po  długiem  nawet  króla  dzisiejszego  pa- 
nowaniu, tenże  arcks.  Maxymilian  nigdy  królem  polskim 
obranym  być  nie  może;  takowych,  którzyby  go  do  berła 
forytowali,  mową  lub  listami  utrzywiywali  z  nim  związki, 
jak  zdrajców  ojczyzny  karać  postanowiono. 

Tymczasem  wysłany  do  Carogrodu  sekretarz  kró- 
lewski Zamojski  '),  na  samej  granicy  smutne  napotkał 
widowisko,  l^ył  to  dwór  i  przyjaciele  Uchańskiego,  zmar- 
łego posła,  którzy  ciało  jego  prowadzili  do  ziemi  ojczy- 
stej. Od  nich  powziął  wiadomość,  że  Beglerbej  z  przed- 
nią strażą  silnie  zbierającego  się  wojska,  już  do  Syli- 
stryi  przyciągnął;  za  przybyciem  do  Carogrodu  ważniej- 
sze jeszcze  doszły  go  wieści.  Zawarty  z  Persami  pokój, 
synowiec  króla  perskiego  w  zakład  porcie  dany;  po- 
tężne działa,  obozowe  sprzęty,  przeprawiono  z  Azyi  da 


')  Grzymalczyk,  później  arcybiskup  lwowski. 
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Orecyi  i  ku  Adryanopolowi  ciągniono;  nadto,  niepoha- 
mowany gniew  Synaj  baszy  za  burzące  Kozaków  najaz- 
dy, ślepo  przez  niego  złym  chęciom,  rozkazowi  nawet 
króla  i  narodu  polskiego  przypisywane;  napróżno  Grzy- 
inalczyk  starał  się  wywieść  go  z  błędu,  napróżno  szukał 
zmiękczyć  gniew  i  przywieść  do  słuchania  słusznych 
ugody  warunków.  W.  wezyr  nieubłaganym  został.  W  tak 
ciężkim  razie,  w  tak  grożącem  ojczyźnie  swej  niebezpie- 
czeństwie, gdy  Zamojski  dręczącą  trapi  się  niespolłoj- 
Dością,  postrzega  stan  ten  znajomy  i  przyjacieł  jego 
poseł  Elżbiety  królowej  angielskiej,  Edward  IBarton;  pyta 
o  przyczynę,  zastanawia  się  nad  okolicznościami,  i  współ . 
nie  naradziwszy  się,  śpieszy  do  Synaj  baszy,  usilnie 
nalegając,  by  z  Polską  pokój  zawarł.  Królowa  moja' 
rzecze  mu,  jest  z  Polakami  w  sojuszu,  od  nich  odbiera 
zboże,  drzewo,  wszystko  co  tylko  do  uzbrojenia  okrę- 
tów jej  służy;  jeżli  im  wypowiecie  wojnę,  za  sprzymie- 
rzeńcami swymi  Anglia  ująć  się  musi;  co  więcej  znów, 
siły  króla  hiszpańskiego  ściągniecie  na  siebie,  królowa 
bowiem  usunie  posiłków  walczącym  przeciw  Filipowi 
Belgom. 

Nie  zdołały  i  te  przełożenia  zwolnić  zaciętego  Synaj 
baszy  uporu ;  niezmordowany  w  przyjacielskiej  usłudze 
poseł  Elżbiety,  obszedł  innych  urzędników  porty  we- 
zyrowi niechętnych,  znalazł  przez  nich  sposób  podania 
pisma  do  samego  sułtana,  przełożenia  mu,  że  nie  inte- 
res państwa,  lecz  osobista  wezyra  przeciw  Polakom  za- 
ciętość, podnieca  tę  wojnę. 

Usiłowania  te  pomyślny  skutek  przyniosły.  Zrzuco- 
ny z  urzędu  wezyr,  a  Ferat  basza  przyjażoiejszy  chrze- 
ścianom,  na  miejsce  jego  nastąpił.  Przez  niego  pokój 
z  łatwością  zawartym  został,  dar  sta  soroków  soboli, 
uśmierzył  zagniewanie  Porty  za  najazdy  Kozaków  *). 

Skoro  tylko  hetman  Zamojski  z  wojskiem  nad 
Dniestrem  stojący,  odebrał  wiadomość  o  pokoju  w  Ca- 
rogrodzie  zawartym,  nie  omieszkał  rozesłać  po  powiatacłi 
donosząc  o  szczęśliwem  zdarzeniu,  radząc  oraz,  by  ogól- 


')  Heidenstoia  pag.  290. 
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ne  na  obywateli  nałożone  pogłówne,  jako  już  mniej 
potrzebne,  wstrzymanem  było.  Jakiem  prawem  mógł  liet- 
man  wstrzymywać  uchwalony  na  sejmie  podatek,  chęć 
tylko  odwrócenia  wcześnie  gotującej  się  burzy  w  naro- 
dzie, usprawiedliwić  może.  Szlachta  acz  nieznacznie  po- 
borem dotknięta,  przez  powszechny  opór  i  niechęć  w  wy- 
płacaniu go,  dała  pochop  ludziom  niespokojnym  i  za- 
wistnym do  wybuchnienia  z  namiętności  swemi.  Karn- 
kowski,  którego  wyniosłości  pierwsza  w  królestwie  mitra 
nasycić  nie  mogła,  nie  przestawał  na  dostojeństwie,  chciał 
władzy,  nie  cierpiał  by  ją  kto  obok  niego  posiadał; 
surowy,  pracowity,  przykładny,  żarliwy  w  pańskiej  świą- 
tyni, wymowny  w  senacie,  zazdrosny  swobód  krajowych, 
bardziej  jeszcze  urzędu  swego  powagi,  był  on  z  tych 
miłośników  ojczyzny,  którzy  chcą,  by  dobro  publiczne 
działo  się  ich  tylko  sposobem,  przez  nich  samych,  lub 
przynajmniej  ich  imieniem;  kto  tylko  stał  się  w  kraju 
sławnym  przez  dzieła ,  lub  przez  wpływ  swój  znaczącym 
i  możnym,  już  Karnkowskiemu  podejrzanym,  już  nie- 
przyjacielem wolności.  W  duchownym  z  młodu  wycho- 
wany stanie,  nie  znał  co  uprzejmość,  co  słodkie  serca 
uczucia;  później  gromadzące  się  choroby  i  lata,  powięk- 
szyły wrodzoną  i  nabytą  cierpkość  i  zawiść.  Rwał  on 
lub  też  spajał  polityczne  swe  związki,  jak  mu  to  pa- 
sye  radziły. 

Za  króla  Stefana  trzymał  z  Zamojskim,  w  czasie 
bezkrólewia  z  Zborowskimi  i  Górką;  znów  urażony 
przez  nich,  jakeśmy  widzieli,  do  Zamojskiego  przeszedł, 
aż  świetna  wodza  tego  pomyślność,  uśpione  budząc 
zazdrości,  ściślej  niż  wprzódy  złączyły  go  z  różnowier- 
nym  Górką. 

Ten  główny  Zamojskiego  nieprzyjaciel,  wystawiając 
przed  drażliwym  starcem,  że  wojna  turecka  zmyślona 
przez  hetmana  dla  wymuszenia  na  narodzie  podatków, 
podatki  eaś  na  straszne  jakieś  swobodom  ojczystym  za- 
machy, łatwo  go  namówił  do  kroków  pełnych  zgor- 
szenia. 

Widziano  naówczas  pierwszego  rzymskiego  kościo- 
ła kapłana,  stawającego  powtórnie  na  czele  protestan- 
ckiej partyi,    taką   bowiem   była   Górki  i  Zborowskich 
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strona,  jak  gdyby  wspólny  dumy  i  zazdrości  interes 
więcej  ludzi  spajał,  niż  ich  dwoiły  religijne  mniemania. 
Rozjątrzony  przez  Górkę  prymas,  ani  miary  w  zapale 
swym  znający,  bez  względu  że  król  przytomny  w  kra- 
ju, zwołuje  zjazd  walny  do  miasta  Koła,  w  celu  znie- 
sienia na  nim  praw  świeżo  ustanowionych  na  sejmie 
ostatnim. 

Krok  ten  zuchwały,  nieprawny,  obalając  naj pierw- 
szy majestatu  zaszczyt,  niszcząc  samych  sejmów  udziel- 
ność,  otworzył  drogę  do  tylu  widzianych  później  sza- 
leństw i  ślepoty,  gdzie  jeden  zuchwalec  z  stronniki  swy- 
mi, imieniem  narodu  całego  mówić  i  czynić  ważył  się. 
Do  tego  stopnia  wybujały  były  bezkarność  i  swywola, 
iż  nietylko  zwołanie  to  prymasa  nie  zgorszyło  nikogo, 
lecz  przeciwnie,  mnóstwo  senatorów  i  rycerstwa  zgro- 
madziło na  dzień  i  naznaczone  miejsce. 

Szczęśliwy  Karnkowski  ilekroć  na  licznym  zjeździe 
widział  się  pierwszym,  że  ogłaszał  obłąkanej  mnogości 
wolę,  mniemał,  że  rządził.  Pozór  zjazdu  było  zniesienie 
poborów  uchwalonych  na  sejmie  ostatnim;  przedniejszy 
atoli  powód,  określenie  władzy  hetmańskiej ,  starcie  Za- 
mojskiego przewagi.  W  tym  więc  zamiarze,  najprzód 
dla  ujęcia  serc  wszystkich,  (jak  gdyby  prawodawcę  od 
narodu  wybrani)  znieśli  wszystkie  sejmu  ostatniego  po- 
bory, a  potem  względem  władzy  wojskowej  następujący 
ogłosili  wyrok:  „Ze  odtąd  powinnością  będzie  hetma- 
na stać  z  wojskiem  na  granicach  królestwa;  że  temuż 
nie  będzie  się  godziło  być  przytomnym  w  czasie  elek- 
cyi  królów,  ani  w  nich  czynić  przez  wysłane  od  siebie 
osoby;  że  hetman  zawołany  przez  senat,  stawić  się  ma 
jak  prywatny  szlachcic,  bezbronny,  z  trzydziestą  najwię- 
cej dworzan,  lecz  bez  żadnych  hufców  wojennych;  że 
bez  wiedzy  króla  i  senatu,  nie  będzie  mógł  spisywać 
żołnierza;  że  w  bezkrólewiu  senatowi  ma  na  wierność 
przysięgać;  że  ani  posłów  od  zagranicznych  monarchów 
słuchać,  ani  też  w  żadne  z  nimi  umowy  wchodzić  nie 
będzie." 

Słuszną,  potrzebną  nawet  ostrożność  ta  była,  dla 
zachowania  od  przewagi  wojskowej  nietylko  swobód 
ojczystych,   lecz  nawet  tronu  samego;    lecz  czemuż  nie 
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czynić  o  to  w  sejmie,  czemu  zbawiennym  zamiarom  na- 
dawać cechę  osobistości  i  gorszących  bezprawiów? 

Wiele  na  tym  zjeździe  i  innych  dotknięto  popraw, 
sposobu  nawet  obierania  królów ;  łatwość  z  którą  zjazd 
ten  wszystko  przyjmował,  uchwalał,  w  taką  zarozumia- 
łość wbiły  prymasa,  iż  zawsze  chełpliwy,  szczególniej 
zaś  u  stołu,  raz  na  biesiadzie  u  Górki  wdy  poznaós., 
z  temi  odezwał  się  słowy:  Waszmośd  tylko  i  ja  odtąd 
królów  obierać  bodziemy  '). 

Z  rzadką  prawdziwie  śmiałością,  jak  gdyby  po  do- 
pełnieniu prawem  nakazanego  dzieła,  wysłał  zjazd  ten 
posłów  swoich  do  króla.  Ci  stawieni  przed  tronem,  Bo- 
gu najprzód  składali  dzięki,  że  im  obrady  tak  chwale- 
bnie i  zgodnie  odprawić  dozwolił;  królowi,  że  do  nich 
posła  swego  przysłać  raczył,  oświadczali,  że  w  obradach 
tych  dobro  tylko  publiczne  na  względzie  mając,  za  przy- 
kładem przodków,  zjechali  się  w  jedno  miejsce,  by  wy- 
szłe  z  karb  swoich  prawa  wziąść  w  przyzwoite  kluby, 
szczególniej  zaś,  by  wszystkie  ostatniego  sejmu  ustawy 
i  pobory  znieść  i  za  niebyłe  uznać,  w  niczem  atoli  nie 
tykając  ni  osoby,  ni  powagi  królewskiej. 

To  mówiąc,  oddali  posłowie  spisane  artykuły,  o- 
świadczając,  iż  nie  odstąpią  od  nich,  prosząc  oraz,  by 
król  jak  najrychlej  sejm  nowy  zwołać  raczył. 

Danem  było  posłuchanie  to  w  Ujazdowie,  gdzie  pod- 
kanclerzy  tak  odpowiedział  od  tronu: 

„Skoro  doszła  do  uszu  j.  k.  m.  ta  poddanych  je- 
go zuchwałość,  że  na  prywatnych  zjazdach  ustawy  sej- 
mowe ważyli  się  obalać  i  niszczyć,  używał  n.  p.  wszel- 
kich środków,  by  ich  upamiętać  w  ślepocie.  Nie  chciał 
przez  wrodzoną  sobie  dobroć  czynić  porywczo,  lecz  jak 
ojciec  przekładał  im,  że  cokolwiek  na  przeszłym  sej- 
mie postano wionem  było,  już  to  ku  pożytkom  rzeczy- 
pospol.,  już  ku  opatrzeniu  jej  od  okropnej  Turków  na- 
paści a  może  i  ciężkiego  ich  jarzma,  wszystko  to  sta- 
ło się  bez  gwałtów,  stało  się  za  nieprzymuszoną  sejmu 
całego  wolą.     Nie  było  zatem  przyczyny  zwoływać  po- 


i^       *)  Piasecki  p.  90.  Heidenstein  p.  290. 
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kątnych  schadzek,  i  postępować,  jak  gdyby  w  bezkró- 
lewia czasie.  Zagniewanym  chybi  niebom  za  grzechy 
nasze,  te  gorszące  przypisując  postępki,  dziś  niebiosa 
te  błagać  należy,  aby  serca  wasze  zmiękczyć,  umysły 
objaśnić,  i  wszystko  na  lepsze  sprostować  raczyły.  Sło- 
wami tylko  szanujecie  majestat  królewski , —  nie  dosyć 
tego:  w  czynach  dowodów  potrzeba.  Wkrótce  j.  k.  m. 
sejm  zwołać  raczy,  na  tym  podane  dziś  przez  was  ar- 
tykuły, w  obliczu  rzeczypospol.  czytać  rozkaże;  dziś  za- 
taić j.  k.  m.  nie  może  ciężkiego  żalu  swojego,  że  te 
zjazdy,  to  zniesienie  poborów,  wstrzymując  żołd  zacią- 
gnionego  żołnierza,  niemałych  strat  i  zakłóceń  spokój - 
ności  publicznej  już  stają  się  powodem  ')." 

Jakoż,  lubo  szczęśliwym  trafem  oddalonem  zostało 
niebezpieczeństwo  wojny  tureckiej ,  zuchwalstwo  atoli 
Prymasa  i  Górki  na  zjeździe  w  Kole,  zniesione  przez 
nich  pobory,  ztąd  rozwięzłość  i  łupiestwo  zawiedzione- 
go w  żołdzie  żołnierza,  napełniały  kraj  narzekaniem  po- 
wszecbnem. 

Zwołał  król  sejm  na  dzień  3  grudnia;  poprzedziły 
go  zwyczajne  powiatowe  sejmiki,  a  na  nich  te  cząst- 
kowe spory,  które  wkrótce  powszechnym  wybuchnąć 
miały  pożarem.  Burzliwe  sejmu  początki ;  obrany  Jan 
Rusecki  marszałkiem  (który  już  w  Kole  przewodniczył 
na  prymasowskim  zjeździe).  Ten  gdy  mówi  do  króla,  i 
czyny  zjazdu  tego  wychwala,  powstaje  w  izbie  okrzyk 
zgorszenia,  przerwany  głos  marszałka,  porywają  się 
z  stron  obydwóch  posłowie,  rzucają  senat  i  do  zwyczaj- 
nej obradom  swym  izby  pędem  wychodzą. 

Przez  dni  piętnaście  trwały  burzliwe  między  sej- 
mującymi zapasy;  jedni  chcieli  potwierdzić  wszystko 
co  na  zjeździe  w  Kole  uchwalonem  było,  drudzy  odrzu- 
cając wszystko,  czytania  nawet  podanych  artykułów 
nie  dopuszczali.  Jakoż,  potwierdzać  postępki  i  uchwały 
zjazdu,  który  znieść  ważył  się  co  sejm  ostatni  posta- 
nowił, byłoby  to  nietylko  odżywiać  arks.  Maxymiliaaa 
już  zniszczone  nadzieje,  lecz  co  gorsza,  fatalnym  na  za- 


')  Heidenstein  p.  291. 
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wsze  przykładem,  obalać  udzielność  narodową,  upowa- 
żniać, iż  tak  rzekę,  wszystkie  burzycielów  zuchwalstwa. 

Król  Zygmunt  wśród  powszechnego  zapału,  wśród 
żywych  między  stronami  uniesień,  z  zimną  powagą  i 
bezstronnością,  słuchał  zarównie  tych,  co  wynosząc  dzie- 
ła zjazdu,  potępiali  Zamojskiego,  jako  też  i  tych,  któ- 
rzy słuszną  zdjęci  zniewagą,  gromili  te  gorszące  przy- 
właszczenia władzy  najwyższej,  odpychali  pociski  na 
wodza  miotane  '). 

Konieczność  prędkiego  zaradzenia  wspólnym  i  tro 
nu  i  wszech  stanów  dolegliwościom;  zdzierstwa,  pożogi 
i  gwałty  rozwiązanego  żołnierstwa,  w  inną  nakoniec 
stronę  zwróciły  spierających  się  uwagę.  Widzieliśmy 
na  poprzedniczych  sejmach  uchwalone  dość  znaczne  po- 
bory; tak  atoli  był  oporny,  tak  riewierny  wpływ  ich 
do  skarbu,  iż  żołnierz  niepłatny,  niszczył  bezkarnie 
mieszkańców  kraju,  szczególniej  zaś  włości  królewskie. 
By  złemu  koniec  corychlej  położyć,  rozkazał  król  za- 
stawić ekonomie  Samborskie,  użyć  wszystkich  dochodów 
swoich  na  wypłacenie  należy tości  rycerstwu,  z  ostrze- 
żeniem, by  po  ogłoszeniu  prawa  tego,  każdy  spokojnie 
do  domu  powracał,  a  pewny  zapłaty,  wstrzymał  się  od 
najazdów  i  gwałtów,  pod  surową  odpowiedzią  przed 
sądem.  Do  dalekiego  stopnia  rozwiązłości  i  zuchwal- 
stwa przyjść  już  wtenczas  musiało  rycerstwo  nasze, 
kiedy  na  tymże  sejmie  widzimy  prawo,  pozwalające 
królowi  użyć  pospolitego  ruszenia  przeciwko  kwarcia- 
nym,  gdyby  sądy  i  starostowie  swywoli  ich  nie  zdo- 
łały póskiomić  ^). 

Zniesiony  na  tymże  sejmie  wyrok  wygnania,  za 
króla  jeszcze  Stefana  na  Krzysztofie  Zborowskim  prze- 


')  Wspomina  w  kronice  Bwojpj  Piasecki,  że  na  sejmie  tym  obu- 
rierie  przeciw  fjpzdcwi  w  Kole  było  prawie  powsyechne.  Ze  gdy 
prymas  Karnkowski  chwalił  się  z  driel  swoich,  z  założonych  przez 
sifbie  D  Jezuitów  szkdł  i  gimnazjów,  rzekł  mu  na  to  Tarnowski  podk. 
kor.:  M(i  Iże  prymasie,  krcacye  podobnych  fundacyj  nie  nadgrcdzą 
okropnego  ciosn,  ktdry  buntowniczy  zjazd  w  Kole  rzeczypos.  aaduł. — 
Piasecki  p.  90. 

")  Tatrz  konstytncye  r.   1591   fol.  609.  '--'^      ' 
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wiedziony,  z  ostrzeżeniem  atoli,  aby  przez  lat  20  osobą 
swoją  w  Polsce  nie  bywał.  Nie  powrócił  on  więcej  do 
ojczyzny,  gdyż  niedługo  potem  na  dworze  cesarza  Ru- 
dolfa życie  zakończył. 

Zniesiono  na  turecką  wyprawę  uchwalone  pobory, 
twierdząc,  że  niepotrzebne  więcej ,  jak  gdyby  opatrze- 
nie  skarbu  kiedykolwiek  niepotrzebnem  być  mogło  ^). 

Dotąd  czas  trwania  sejmów  żadnem  prawem  o- 
kreślonym  nie  był;  dziś  nie  wiedzieć  z  jakich  względów, 
te  stany  udzielności  swojej  zazdrosne,  czas  sejmowania 
określiły  do  niedziel  sześciu,  jak  gdyby  przekładały, 
raczej  krótko  władzy  prawodawstwa  używać,  jak  w 
dłuższych  posiedzeniach  wystawiać  się  na  przypadek 
ustanowienia  uchwała  mogących  swobody  ich  ścieśniać. 


ROZDZIAŁ  IV. 

Początek  jawnjch  poróżnień  wiedzy  królem  i  Zamojskim.  Od- 
miany na  dworze  Zygmunta.     Gwałty   popełnione  na  zborach 
ewanglelików.  Poselstwo  ich  do  króla. 

Bezpiecznem  było  królestwo  od  wszelkiej  postron- 
nej napaści;  z  Porta  świeżo  zawarty  sojusz^  przedłużo- 
ne z  carem  moskiewskim  przymierze;  od  Szwedów  spo- 
kojność,  przychylność  nawet,  wszystko  dni  pomyślne 
zdawało  się  rokować,  gdy  zazdrosny  wróg  przeznacze- 
niom naszym,  w  niedostatku  obcych  wojen,  domowe 
podniecił  rozterki.  Początkiem  niezgod,  które  później 
tak  okropnym  wybuchnęly  płomieniem,  były  z  jednej 
strony   zimna   w  królu   niedostępność,   widoczne  pierw- 


*)  W  samym  nawet  czasie  zniesienia  przez  sejm  ten  poborów, 
gdy  Dzierżck  do  Tnrek,  Broniewski  zaś  do  hara  tatarskiego,  z  przy- 
rzcczonemi  podarunkami  śpies7yli,  nie  byJo  w  skarbie  pieniędzy;  nda- 
no  się  więc  do  zwykłych  8po6ot<5«',  nhJożfno  pogJówne  na  Zyddw , 
za  to  kcpiono  soboli  i  posiano  do  Turek,  jako  nagrodę  za  poczynione 
przez  Kozaków  szkody. 


114 

szeństwo,  które  przychodniom  lub  też  krajowym  tylko 
dawał  pochlebcom,  potajemne  z  dworem  wiedeńskim 
zmowy;  z  dmgiej  wyniosłość,  żądza  samoznaczenia,  nad- 
to może  wygórowana  Zamojskiego  o  swobody  krajowe 
żarliwość.  Zygmunt,  acz  rządzić  nie  umiał,  nie  cierpiał 
by  nim  rządzono:  Zamojski  pamiętny  przeważnych  u- 
sług  które  oddał  tronowi,  sprawiedliwie  o  własnej  prze- 
konany zdatności,  zbyt  je  może  królowi  czuć  dawał, 
zbyt  wyłącznie  powodować  nim  pragnął.  Większe  ule- 
ganie, w  samem  dawaniu  rad  zręczna  skromność,  pe- 
wniej by  mu  zjednały  na  umyśle  króla  ten  wpływ,  któ- 
ry później  ze  szkodą  rzeczypos.  zagarnęły  pochlebstwo 
i  mierność. 

Niepomny  Zygmunt,  że  pieczęć  mniejszą  koronną 
uroczyście  przyrzekł  był  Zamojskiemu  dla  Tyleckiego 
sekret,  koron.,  za  namową  prymasa  i  innych,  oddał  ją 
Tarkowskiemu  referend.  kor.  Nieslowność  ta  żywo  Za- 
mojskiego dotknęła;  gdy  więc  podług  zwyczaju,  przy- 
stępowali do  tronu  senatorowie  dla  dziękczynienia,  Za- 
mojski ostrzej  niż  przystało,  wyrzucał  królowi  niedotrzy- 
manie wiary.  Porwał  się  Zygmunt  z  tronu,  i  surowo 
zgromił  śmiałość  kanclerza;  powstała  między  senatorami 
wrzawa,  wyszedł  zagniewany  Zamojski,  i  przez  dni  kilka 
na  radzie  nie  bywał;  ukojony  atoli  przez  przyjaciół,  prze- 
prosił króla,  nie  zapomniał  jednak  urazy  '). 

Zagniewany  Zygmunt,  podszeptami  pochlebców  bar- 
dziej jeszcze  rozjątrzony,  postanowił  oddalić  od  rady 
i  dworu  tych  wszystkich,  którzy  surowiej  ojczystych 
postrzegając  obyczajów,  śmieli  prawdę  mówić  i  błędów 
nie  chwalić 

Że  Zamojski  najczęściej  przebywał  na  Rusi,  wynie- 
sienie na  podkanclerstwo  Tarnowskiego,  mieszkającego 
przy  dworze,  poświęconego  dworowi,  przez  skwapliwe 
przyciśnieuie  pieczęci,  ułatwiało  królowi  rozrządzenie 
jego  i  wszystkich  łask  szalunek. 

Z  wielu  oddalonych  od  rady,  usunięty  był  i  Leśnio- 
wolski  kasztelan  podlaski,   nie  z  innej  przyczyny,  jak  że 


')  życie  Zamojskiego  pr^ez  Bohomolca. 
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był  przyjacielem  Zamojskiego.  Znaoy  on  był  Zygmun- 
towi, gdy  pierwszy  z  Polaków  o  wybraniu  jego  wieść 
przyniósł  do  Szwecyi;  mąż  ten  przy  pięknej  ciała  po- 
staci, posiadał  umysł  ozdobiony  nauką;  dowcipny,  słodki, 
uprzejmy,  łączył  do  dworskiej  grzeczności,  pewność 
w  prawidłach,  statek  w  przyjaźni,  nieposzlakowaną  ucz- 
ciwość. Pisze  Piasecki,  że  gdy  Leśniowolski  przypro- 
wadził młodego  Zygmunta  do  Polski,  rzekł  do  przyja- 
ciół swoich:  Przynieśliśmy  wam  gładką  tablicę;  co  na 
niej  z  młodu  wyryjecie,  zostanie  na  zawsze.  I  dobrze 
mówił  (tenże  dodaje  Piasecki);  gdy  bowiem  otaczający 
go  naówczas  opiekunowie  nauczyli,  by  nigdy  proszącym 
nie  odpowiadał,  aż  się  wprzód  z  nimi  naradzi,  wda- 
waniu odpowiedzi  tak  go  uczynili  milczącym  i  opiesza- 
łym, że  i  w  dojrzalszym  wieku,  w  starości  nawet,  długo 
trzeba  było  o  jedne  rzecz  mówić,  nim  niechętnie  odpo- 
wiedział słowo.  Ten  nałóg  zwłoki,  ciężkich  napotem 
błędów  stawał  się  przyczyną. 

Obyczajem  było  za  Jagiełłów  aż  do  dzisiejszej  chwili, 
że  królowie  we  wszystkich  ważniejszych  sprawach,  bez 
naradzenia  się  z  senatorami  i  przedniejszymi  w  króle- 
stwie, nie  zwykli  byli  stanowić.  Zygmunt  zbyt  uwła- 
czającym powadze  swojej  znalazł  ten  zwyczaj.  Oddalił 
surowych  postrzegaczów,  dał  całą  swą  ufność  Bernar- 
dowi Gostyńskiemu  Jezuicie,  z  dzieciństwa  spowiedni- 
k|6wi  swemu,  Albertowi  Radziwiłowi  marszałkowi  litew., 
"~~Andrzejowi  Boboli  pod.  koron.,  i  kilku  innym  zupełnie 
poświęconym  rakuskiemu  domowi.  Z  ich  to  namowy, 
król  w  ściślejsze  z  dworem  wiedeńskiem  pragnąc  wnijśó 
związki,  postanowił  zaślubić  sobie  Annę  arcyksiężniczkę 
rakuską,  córkę  Karola  arcyksiążęcia  na  Gracu.  Nieszczę- 
sne te  śluby,  źrzódłem  były  ciężkich  napotem  między 
królem  a  narodem  podejrzeń  i  zwaśnień. 

Zygmunt  widząc  powszechny  prawie  wstręt  Polaków 
ku  spowinowaceniu  takiemu,  gdy  o  nie  tajemne  czyni 
układy,  rozgłasza  w  publiczności,  że  się  całego  zrzekł  już 
zamysłu. 

Pamiętnym  stał  się  rok  1591  gwałtami  na  różno- 
wiercach  popełnionemi.  Po  skończonym  sejmie,  udał  się 
był  Zygmunt   do  Krakowa  wraz   z  siostrą   swoją  Anną 


królewną  szwedzką.  Znaczna  część  dworu  królewskiego 
złożona  ze  Szwedów,  była  luterskiego  wyznania ;  gorliwą 
opiekunką  tejże  religii  okazywała  się  sama  Anna  króle- 
wna. Przypadek  zdarzył  się,  że  Szkoci  licznie  na  jar- 
mark krakowski  uczęszczający,  w  zapale  religijnycłi 
sporów,  kilku  ludzi  na  rynku  ranili,  czyli  jak  Heiden- 
stein  twierdzi,  zabili.  Piasecki,  źrzódłem  kłótni  być  mieni 
wystawienie  dwóch  zborów,  jednego  na  ulicy  ś.  Jana, 
drugiego  na  ulicy  ś.  Ducha.  Nierozeznany  żarliwców 
zapał,  pobudził  uczącą  się  w  akademii  krakowskiej  mło- 
dzież, że  się  zebrała  i  zbory  te  zburzyła.  Burzyciele 
przez  władze  miejscowe  rozproszeni  na  chwilę,  zebrali 
się  w  nocy,  wywrócili  do  szczętu  te  zbory  i  ogniem 
zniszczyli ;  podobneż  gwałty  popełnione  i  w  Wilnie. 
Udali  się  z  skargami  do  króla  przedniej  si  z  panów  wy- 
znania tego ,  a  gdy  dowolnej  nie  odebrali  odpowiedzi, 
nakazali  zjazd  w  Chmielniku,  zkąd  z  pomiędzy  25  wy- 
znaczonych od  siebie  posłów.  Płaza  Stan.  Lubaczewski 
na  otrzymanem  u  króla  posłuchaniu  tak  mówił: 

„Lęliając  się  m.  k.  a  panie,  aby  ktokolwiek  tego 
poselstwa  nie  tłómaczył  złośliwie,  oświadczamy  przed 
Bogiem,  tronem  i  ne.rodem,  iż  wysłani  jesteśmy  do  w.  k. 
mci  nie  żeby  mącić  spokojnosć  powszechną,  nie  żeby 
sprawy  publiczne  zaburzać,  lecz  i  owszem,  żeby  pokój 
rzeczypospolitcj  i  samą  osobę  w.  k.  m.  od  złej  przygody 
uchronić.  Bezpiecznie  poddani  w.  k.  m.  spodziewać  się 
tego  mogą,  iż  gdyś  im  wolność  i  przywileje  ich  zaprzy- 
siągł, świątobliwie  zachować  je  raczysz.  Zgwałcone  zo- 
stały wolności  i  bezpieczeństwo  publiczne,  w  stołecznych 
miastach  Krakowie  i  Wilnie,  po  innych  miejscach  kró- 
lestwa, napastowane  błagalnie  pańskie,  świątynie  tego 
Boga,  Stórego  acz  różnym  obrządkiem,  wszyscy  zarówno 
wyznawamy  i  czcimy.  Czem  burzliwości  takie  ojczy- 
źnie naszej  zagrażać  mogą,  niech  nas  uczy  przykład 
Francyi.  Gdył)y  tam  z  początku  starano  się  było  przy- 
tłumić pierwsze  iskry  niezgody,  pogodzić  sprzeczne  w  re- 
ligii mniemania,  płomień  wojny  domowej  dziś  nie  ogar- 
niałby zewsząd  tego  świetnego  królestwa. 

„Prosimy  cię  królu  imieniem  całego  zjazdu  wyzna- 
nia naszego,  ażebyś  jako  głowa  rzeczypos.  i  stróż  bez- 
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pieczeństwa  każdego,  sejm  córy  chlej  zwołał,  i  na  nim 
środki  obmyślił,  by  zatargi  te  w  samych  początkach 
przytłumionemi  były,  by  każdemu  wolno  było  czcić  Boga 
jak  rozumie  najlepiej,  by  nakoniec  sprawcy  popełnio- 
nych spustoszeń  i  gwałtów,  surowic  ukaranymi  byli. 
Wkrótce  liczniej  zebrani  w  Radomiu,  w  temże  co  dziś 
duchu  pokoju  i  uszanowania,  przed  tron  w.  k.  m.  prośby 
nasze  przyuiesiem." 

Odpowiedział  podkanclerzy  Tarnowski  od  tronu:  ,Że 
od  objęcia  rządów  królestwa,  pierwszem  było  i  jest 
j.  k.  m.  staraniem,  zachować  między  poddanymi  pokój 
i  miłość,  a  ścigać  prawem  tych,  którzy  by  je  mieszali; 
że  gdy  wziął  już  środki,  aby  burzyciele  spokojnośei  pu- 
blicznej ukaranymi  byli,  nie  widzi  potrzeby,  aby  wzglę- 
dem tej  rzeczy  obywatele  po  zjazdach  zgromadzać  się 
mieli.  Grdyby  bowiem  przykładem  ewangielików  i  kato- 
licy podobne  zjazdy  składać  zaczęli,  któż  nie  przewiduje 
gorszących  ztąd  i  niebezpiecznych  dla  rządu  skutków? 
Przyrzeka  j.  k.  m.,  iż  na  przyszłym  sejmie  ściśle  wnijść 
każe,  i  w  rozpoznanie  sprawy  tej,  i  w  wszelkie  przeło- 
żenia wasze;  życzy  nawet,  abyście  kogo  z  grona  swoich 
na  sejm  ten  wysłali." 

Nie  wzięły  żadnego  skutku  te  przyrzeczenia  królew- 
skie. Nie  ukarani  łupieżcę  zborów,  i  owszem  duch  nawra- 
cania codziennie  wzmagał  się  w  Zygmuncie.  Sprawie- 
^dliwość  atoli  oddać  należy  ewangielikom,  że  w  poszuki- 
waniu krzywd  swoich,  nie  wiązali  się  jak  później  z  ob- 
cymi, nie  dopuścili  się  żadnego  kroku,  któryby  dobru 
publicznemu  mógł  być  szkodzącym  ^);  różnowiercy  byli 
naówczas  Polakami  mową  i  duszą. 

Podtenczas  Kozacy  niejakiego  Iwonie,  wdy  wołoskiego 
tegoż  imienia  mieniącego  się  być  krewnym ,  pod  opiekę 
swoją  przyjąwszy,  na  gospodarstwo  zamyślali  powrócić. 
Król  pewne  ztąd  dla  rzeczypos.  przewidując  niebezpie- 
czeństwo, polecił  Jazłowieckiemu  staroście  śniatyńskiemu, 
aby  wcześnie  złemu  zapobiedz  starał  się.  Zaczął  więc 
Jazłowiecki  z  Kozakami  traktować,  i  tyle  namowy  swemi 
dokazał,   że  mu  Iwonie  wydali.    Król  oszusta  do  Kwi- 
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dzyna  oa  wieczne  więzienie  skazał,  Kozaków  za  okazaną 
wierność  hojnie  nagrodził.  Niedługo  jednak  trwali  w  niej. 

Dwie  naówczas  okropne  klęski  zarówno  prawie 
grasowały  ojczyznę:  powietrze  w  okolicach  Krakowa, 
swawola  Kozaków  na  Ukrainie,  po  całym  kraju  wy- 
uzdanego żołnierstwa  rozpusta;  to  niecierpliwe  obie- 
canej zapłaty,  pustoszyło  dobra,  osobliwie  królewskie. 
Zygmunt  by  się  od  spustoszeń  uwolnić,  rozkazuje  je- 
dnym, by  na  dniu  18  grudnia  należytość  wojska  zapła- 
coną została;  drugim,  by  powściągnęli  Kozaków,  i  dla 
wstrzymania  najazdów  tatarskich  pod  Krzemieńczukiem 
małe  twierdze  lub  oszańcowane  wysypali  obozy.  Poży- 
teczny ten  rozkaz  wykonanym  nie  został. 

Pomimo  przeciwieństwa  Polaków  zaszłe  już  o  mał- 
żeństwo z  domem  rakuskim  umowy,  bardziej  niż  kiedy 
zniechęcone  oburzyły  umysły;  co  przedniejsi  obywatele, 
a  między  nimi  Zamojski,  do  Lublina  zjechali.  Nie  upa- 
trywali oni  w  tym  zamierzonym  stadle  samych  tylko 
małżeńskich  związków;  widzieli  ważniejsze  zagrażające 
swobodom  i  bezpieczeństwu  ich.  Niedopełnione  pakta 
bendzyńskie ,  niezaprzysięźone  dotąd  przez  Maxymilia- 
na  zrzeczenie  się  korony  polskiej,  co  więcej,  zręczno- 
ścią Zamojskiego  przejęte,  jak  twierdzi  Piasecki  '),  wła- 
snoręczne listy  Zygmunta  (w  których  arcyksiążęciu  Er- 
nestowi berło  polskie  ustąpić  przyrzekał),  dawne  nieu- 
fności i  podejrzenia  w  srogą  przemieniły  niespokojność. 
Przydamy  do  tego  powody  domowych  zażaleń,  nie  po- 
dług praw  ojczystych  kojarzone  małżeństwo,  w  nieprzy- 
tomności podskarbiego  otwarty  skarb  publiczny,  kwar- 
ciane  pieniądze  nie  na  zapłacenie  żołnierza,  lecz  wysy- 
pane na  prywatne  użytki,  przeciw  prawom  oddane  bi- 
skupstwo krakowskie,  niepowrócenie  dotąd  Estonii,  wzma- 
gające się  coraz  wieści  o  odjeździe  królewskim,  trwo- 
żyły i  obruszały. 

Nie  zbywało  Zygmuntowi  na  stronnikach  i  w  sa- 
mym   Lublinie,  a  gdy   po    długich    naradzeniach  niedo- 
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wolni  z  postępowania  królewskiego,  z  skargi  swemi  wy- 
siali do  Zygmunta  poselstwo,  podobneż  wyznaczyli  i  przy- 
jaciele dworu.  Stanęły  obydwa  poselstwa  w  Warszawie. 
Wysłali  przyjaciele  dworu  Jana  Solikowskiego  arcybi- 
skupa lwowskiego,  Bernarda  Maciejowskiego  łuckiego, 
Stanisława  Gomolińskiego  cbełmińskiego  biskupów;  przy- 
dani ze  świeckich :  książę  Ostrogski  wda  wołyński,  Ten- 
czyński  kasztelan  wojnicki,  Konarski  bełski,  Adam  Sta- 
dnicki, Joachim  Ocieski,  Jan  Pstiokoński;  wysłani  z  prze- 
ciwnej strony:  Mikołaj  Firlej  wda  krakowski,  Mikołaj 
Zebrzydowski  wda  lubelski,  Andrzej  Fil  lej  kasztelan 
radomski,  Lanckoroński,  Herburt,  Przerembski,  Ostrow- 
ski, Oleśniki,  Goraj  ski,  Powiałowski,  Sarnicki,  Rysz- 
kowski,  Gedyżyński,  Mielnicki,  Snopkowski. 

Jeden  z  poselstwa  w  ten  sposób  mówił :  „Nie  jest 
to  rzeczą  nową,  ani  w  tej  rzeczypospolitej  niesłychaną, 
miłościwy  królu  a  panie  nasz,  że  gdy  obywatele  co  szko- 
dliwego w  majestacie  postrzegą,  przychodzą  i  przekła- 
dają to  królowi.  Przodkowie  nasi  wolnym  głosem  upo- 
minali królów  swoich,  ilekroć  postrzegli ,  że  się  gwałt 
jaki  swobodom  ich  stawa.  I  my  ufni  jesteśmy  w  do- 
broci pańskiej,  że  wstępując  w  strzemię  poprzednków 
swoich,  łaskawem  uchem  i  cierpliwie  przełożenia  szlachty 
prz  jąć,  i  serce  swe  pańskie  które  jest  w  ręku  Boga, 
do  próśb  tej  szlachty  przyłożyć  raczysz.  N.  k. ,  wielka 
trwoga  padła  na  ludzi  z  przyczyny  potajemnych  w.  k. 
m.  z  postronnemi  dworami  układów  i  rozgłoszeu  o  odda- 
leniu się  jego  do  Szwecyi.  Trwożą  nas  te  związki  mał- 
żeńskie, które  w.  k.  m.  z  domem  rakuskim  zawierasz; 
lękamy  się,  by  z  nich  nieszczęśliwość  jaka  na  rzeczpos. 
nie  przyszła,  tem  bardziej,  że  pakta  bendzyńskie,  odprzy- 
siężenie  się  Maxymiliana  od  korony  polskiej,  dotąd  wy- 
pełnionemi  nie  są.  Aż  nadto  liczne  widzimy  przykła- 
dy, że  ani  miłość  braterska,  ani  nawet  małżeńskie  związki, 
sporów  o  koronę  pojednać  i  kończyć  nie  mogą;  ubiegania 
się  i  zapasy  między  cesarzem  i  królem  francuskim,  mię- 
dzy Jagiełłem  i  Witoldem,  Władysławem  a  Olbrachtem 
bracią,  uczą  nas,  że  dwóch  panów  być  w  jeduejn  króle- 
stwie nie  może.  Upraszamy  więc  pokornie  w.  k.  m. , 
ażeby  wykonanie  paktów  bend/yńskich  poprzedziło  śluby 
w.  k.  m.,  abyś  w.  k.  m.  ))rzcd  śluby  temi  złożył  sejm. 
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na  który mby  się  coy  pewnego  i  wedle  królowej  jmci 
postanowiło,  i  niespokojności  nasze  uśmierzone,  i  prze- 
łożenia nasze  wysłuchanemi  były." 

Tu  obracając  się  do  senatorów  otaczających  króla, 
tak  niowca  zakończył:  „A  waszmoście,  którzy  otacza- 
jąc króla  bliżej  ucba  jego  jesteście,  wysłuchajcie  prośby 
całej  szlachty,  młodszych  braci  waszych^  skłońcie  go  do 
złożenia  sejmu,  niech  na  nim  wszystkie  niechęci  i  roz- 
ruchy uspokój onemi  będą>  niech  przezeń  rzeczpos.  bez- 
pieczną i  wolną  wszelkiej  trwogi  ujrzy  się.  Ten  dług, 
te  powinności  wkłada  na  was  ojczyzna,  której  wszyscy 
wszystko  winniśmy"  '). 

Gdy  niechętni  dworowi  skończyli,  tak  zaczął  poseł 
ze  strony  Zygmuntowi  przychylnej : 

„Kiedy  przypadkiem  wielu  z  nas  senatorów  i  osób 
rycerskiego  stanu  znaleźliśmy  się  na  zjeździe  lubelskim, 
gdyśmy  się  tam  mowom  ludzkim  przysłuchywali,  tam 
wiadomość  powzięli  o  wysłanem  do  króla  poselstwie, 
mniemamy  być  obowiązkiem  naszym  oświadczyć,  żeśmy 
tam  nie  baczyli  żadnego  ducha  niechęci,  ani  też  sami 
nic  tak  zdrożnego  nie  upatrzyli,  aby  z  jakiegokolwiek 
bądź  powodu  rzeczypospolitej  szkodliwem  być  mogło  ; 
a  gdyby  nawet  co  było,  nie  tu  jest  do  rozwodzenia  się 
miejsce,  ale  na  sejmie,  który  że  dla  bliskiego  króla  we- 
sela odbyć  sic  teraz  nie  może  >  zaklinamy  w.  k.  m. ,  abyś 
powagą  swoją  królewską  te  pokątne  zjazdy  zakazać 
raczył  i  podobnego  zuchwalstwa  dłużej  nie  ścierpiał,  na 
co  ażeby  i  ichmość  senatorowie  baczyli,  prosimy." 

Obydwom  stronom,  w  te  słowa  podkanclerzy  odpo- 
wiedział od  tronu: 

„Ciężką  j.  k.  m.  p.  n.  m.  czuje  ztąd  boleść,  źe  pod- 
dani jego  udawaj ą  się  do  tych  niezwyczajnych  i  nie- 
prawnych zjazdów;  nic  w  modłach  i  szlubach  j.  k.  m. 
gorętszem  nie  było,  jak  by  to  od  Boga  powierzone  so- 
bie królestwo  mógł  spokojnie  sprawować.  Wysłuchały 
nieba  próśb  jego,  gdy  nad  jednymi  nieprzyjacioły  dały 
mu  zwycięstwo,  innych  lub  przez  sojusze  zapewnić,  lub 
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miłością  dla  siebie  zobowiązać  dozwoliły.  Czemaż  tę 
szczęśliwość  zakłócają  niezgody  i  nieufności  domowe? 
Czemuż  w  tych  szlubach,  związkach,  w  które  n.  p.  wcho- 
dzić zamyśla,  szkodliwe  dla  swobód  rzpltej  opatrywać 
skutki?  Pragnie  ten  dobry  pan,  nietylko  wolnościom 
waszym  żadnego  nieuczynić  uszczerbku,  lecz  i  owszem 
wolności  te  pomnożyć.  Gdyby  nie  grasująca  morowa 
zaraza^  już  dawno  j.  k.  m.  złożyłby  był  sejm,  i  na  nim 
żądaniom  poddanych  swoich  zadosyć  uczynił;  lecz  dziś 
tak  daleko  z  domem  rakoskim  powzięte  są  układy,  iż 
bez  ciężkiej  urazy  odwlekać  ich  nie  można.  Z  tej  jedy- 
nie przyczyny  sejm  w  tej  chwili  zwołanym  być  nie  może. 
Zapewnia  atoli  waszmościów  n.  pan,  a  to  królewskiem  sło- 
wem swojem,  że  w  żadne  tyczące  się  paóstwa  tego  umo- 
wy z  domem  rakuskim  nie  wchodził;  że  nie  oddali  się 
nigdy  do  Szwecyi ,  chyba  za  wiedzą  i  wolą  stanów;  że 
nawet  po  śmierci  ojca,  lubo  obydwie  korony  zadzierży, 
w  I^ohce  jednak  mieszkać  pragnie.  Z  wdzięcznem  ser- 
cem przyjmie  j.  k.  m.  oświadczenia  tych,  którzy  złośli- 
wie rozsiewanym  baśniom  wiary  dawać  nie  chcieli,  wzglę- 
dem tego  co  dobra  rzpltej  tyczy  się,  nie  na  pokątnych 
zjazdach,  lecz  na  sejmie,  w  obliczu  króla  i  narodu,  roz- 
prawiać chcą.  Bodajby  i  inni,  radami,  braterskiemi  ich 
upomnieniami  wsparci,  do  zdrowszego  pojęcia  o  rze- 
czach powrócić  chcieli.  Oddalcie  więc  waszmość  z  piersi 
swoich  wszelkie  bojażni  i  wszelkie  podejrzenia,  poprze 
stańcie  na  zjazdach  prywatnych  trwożyć  ludzi,  niepo- 
trzebnie spokój ność  ich  kłócić.  Bądźcie  nakoniec  wszy- 
scy przekonani,  iż  nic  j.  k.  m.  milszem  i  droższem  nie 
jest,  nad  wasze  swobody  i  waszą  pomyślność." 

Tu  podkanclerzy  skończywszy,  oddał  deputowanym 
wzwyż  namienione  zaręczenia  królewskie,  z  pieczęcią 
i  własnej  ręki  jego  podpisem. 

Ustało  powietrze  w  początku  r.  1592.  Król,  królowa 
wdowa  i  królewna  szwedzka,  do  Krakowa  przybyli;  tam 
wracający  z  poselstwa  wiedeńskiego  Hieronim  Rozra- 
żewski  biskup  kujawski,  Albert  Rauziwil  mars.  w.  lit., 
radosną  przywieźli  wiadomość,  że  układy  o  zaślubienie 
księżniczki  rakuskiej,  już  podpisane  zostały.  Gdy  król 
z  niecierpliwością  oczekuje   oblubieuicy  i  wspaniałe    na 
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przyjęcie  jej  czyni  przygotowania,  przeciwna  strona, 
niekontenta  z  danej  od  tronu  odpowiedzi,  rozpisuje  listy, 
Dowy  zjazd  na  dzień  1  czerwca  do  Jędrzejowa  zwołuje. 
Zamilczano  w  tych  listach  o  zaręczeniach  królewskich 
deputowanym  na  piśmie  danych,  lecz  podawano  środki, 
któremi  niespok(>jności  obywateli  z  małżeństwa  tego  wy- 
nikające, uśmierzonemi  być  miały,  a  to  ażeby  i  król,  i 
otaczający  go  senatorowie,  dali  na  piśmie  zapewnienie, 
porękę  na  siebie,  że  pod  pozorem  małżeństwa,  w  żadne 
inne  wedle  korony  polskiej  z  domem  rakuskim  nie  wcho- 
dzili układy;  że  i  owszem  wszelkich  na  potem  z  domem 
tym  związków  unikać  i  pilnie  strzedz  się  będą;  że  za- 
ręczenie to,  gdy  arcyksiężniczka  oddawaną  będzie  kró- 
lowi, na  łożu  ich  raałżeńskiem  złożonem  zostanie,  z  no- 
wem  zapewnieniem ,  że  król  nie  opuści  królestwa ,  nie 
oddali  się  do  Szwecyi,  i  nic  bez  zezwolenia  sejmu  sta- 
nowić nie  będzie.  Przeciwnie  przyjaciele  dworu  utrzy- 
mywali, że  byłoby  to  przeciw  dostojeństwu  królewskiemu, 
dawać  zaręczenia  takie  w  czasie  szlubu,  składać  go  na 
łożu,  wymagać  poręki  od  senatorów,  którzy  czyści  od 
wszelkiej  winy,  sami  na  sejmie  domagać  się  będą  o 
ustanowienie  na  praktykantów  praw  najsurowszych.  Król, 
by  niechętnych  zaspokoić  cokolwiek,  wyznaczył  sejm 
na  dzień  IG  września  i  uniwersały  po  województwach 
rozcfilał. 

Nie  przeszkodziły  atoli  gromadzące  się  chmury  do 
obchodzenia  godów  weselnych.  Na  dniu  26  maja  zbli- 
żyła się  oblubienica  królewska  pod  Kraków.  Król  na 
czele  świetnego  dwora,  z  trzydziestą  pułkami  przed- 
niejszych  królestwa  panów,  Iśknących  się  rysztunkiem 
i  złotem,  zajechał  jej  drogę.  Dnia  30  odprawił  się  ślub 
i  koronacya  królowej,  w  przytomności  królowej  wdowy, 
arcyksiężnej  matki,  królewnej  szwedzkiej,  wielu  zagra- 
nicznych posłów  i  znakomitych  osób.  Trwały  przez  ośm 
dni  festyny  i  uczty,  wyprawiano  turnieje,  teatralne  wi- 
dowiska, wszystko  z  najokazalszym  przepychem  ').    Po 
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skończonych  godach,  król  z  nową  małżonką  i  arcyksię- 
żną  matką  jej,  do  Niepołomic  się  udał. 

Niedługo  kosztował  Zygmunt   w  zielonych    Niepo-  , 
łomie  gajach    pierwszych   małżeństwa   słodyczy;    odwo- 
łało   go   do   Krakowa    nieprzyjemne   zjazda  jędrzejow- 
skiego  poselstwo.     Deputowani,    na    udzielonem    sobie 
posłuchaniu,   do    dawnych    skarg   nowe   obwinienia    łą- 
czyli; domagali  się  by  marszałek  nadworny  cudzoziemców 
na  dworze  nie  cierpiał,  by  zmniejszoną  była  podskarbiego 
władza,  by  kancelarya  przeciw  prawu  nie  przyciskała  pie- 
częci; oświadczyli,  że  co  się   w  tym    rodzaju  stało,  oni 
uważali  jak  za  niebyłe;   że  pakta  bendzyńskie  nienaru- 
szonemi  mieć  chcieli;  protestowali  się  przeciw  koronacyi 
królewskiej;  powstali  na  końcu  na  kardynała  Radziwiła, 
jak  gdyby  on  własną  powagą,  bez  dołożenia  stanów  to 
małżeństwo  skojarzył,  i  za  to  nieprawnym  sposobem  bi- 
skupstwo krakowskie  odzierżał.     Odpowiedział  podkan- 
clerzy  deputowanym,  iż  spodziewał  się  n.  pan,  że  dawniej 
już  wiernie  i  szczerze  dane   od  tronu  zapewnienia,  za-  , 
spokoić   były  powinne   wszelkie   podejrzliwych  bojaźni; 
gdy  jednak,  nad  wszelkie  nadzieje,  znów  na  prywatnych  [ 
zjazdach    wyprowadzone    są    sprawy,    nietylko    osoby  ," 
królewskiej,  lecz  tyczące  się  rzeczypospolitćj  całej,  odda- 
lając^to  wszystko  do  sejmu  wkrótce  mającego  nastąpić, 
o  to  ich  tylko  upomina,   by  się   z  winnem   dostojności 
królewskiej  uszanowaniem    na    zjazdaah  swoich  zacho- , 
wywać  chcieli. 

Tu  przytomny  kardynał  Radziwił  znieść   nie    mo- 
gący czynionych  sobie  zarzutów,  tak  się  odezwał: 

„Acz  nie  jest  obowiązkiem  biskupa,  sprawować  się  , 
z  postępków  swoich  przed  kim  innym,  jak  tylko  przed 
zgromadzonemi  stany,  przecież  przymuszacie  mię  wasz- 
mość  i  w  tem  miejscu  przerwać  milczenie.  Nie  kojarzyłem 
ja  ślubów  królewskich,   lecz  posłany  byłem   za  rozka- 
zem pana  mego  do  rakuskich  książąt,  bym  tylko  skłon- 
ności ich  dla  j.  k.  m.  wybadał;   inni  byli  posłowie,  co  , 
to  przeznaczone  od  Boga  stadło  spoili.    Nie  prosiłem  o^ 
biskupstwo  krakowskie,  lecz  dane  mi  z  łaski  króla,  bez 
uszczerbku  niczyjego  przyjąłem.  Jestem  obywatelem  kró- 
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lestwa  tego,  co  więcej,  dawnością  rodn,  zasługami  przod- 
ków niepośledni  zapewne.  Nie  przychodźcie  waszmość 
z  poselstwy  uwłaczaj ącemi  majestatowi,  krzywdzącemi 
dobre  imię  moje,  bo  jeśliście  sami  poczciwi,  umiejcie 
poczciwych  szanować  '). " 


ROZDZIAŁ  V. 

Sejm  inkwizycyjnym  zwany. 

R.  1592. 

Było  to  rzadkim  między  ludy  nawet  wolnemi  przy- 
kładem, widzieć  z  jednej  strony  króla  z  całą  majestatu 
okazałością,  w  postaci  iż  tak  rzekę  winowajcy;  z  dru- 
giej, zebrany  około  niego  naród,  stawający  w  oskarży- 
ciela urzędzie. 

Taki  atoli  widok  wystawiał  sejm  dzisiejszy,  czę- 
ścią nieszczerością  i  tajemnemi  Zygmunta  postępkami, 
częścią  śmiałością,  bojażnią  o  swobody  ojczyste,  wygó- 
rowaną nakoniec  możniejszych  dumą  zrządzony.  Zwa- 
żywszy co  ś\^iadczą  dziejopisowie,  co  zachowały  ręko- 
pisma,  czego  zgłębienie  rzeczy  dorozumiewać  się  każe, 
powiemy  pokrótce,  co  w  zamąconej  tej  sprawie  nąjbliż- 
szem  prawdy  zdaje  się.  Już  wzniecony  na  zjazdach  lu- 
belskim i  jędrzejowskim  płomień,  przebiegł  wszystkie 
królestwa  ziemie;  żywe  niechęci,  skryte  podejrzenia  i 
ciężkie  zarzuty,  te  były  uczucia,  z  któremi  zgromadził 
się  naród.  Nie  dziw  więc,  że  burzliwe  były  samego  sej- 
mu początki.  Po  długiej  stracie  czasu  w  obraniu  mar- 
szałkiem Paca  cywuna  witebskiego,  wraz  wszczęły  się 
tumulty  i  spory,gdy  jedni  chcieli  iść  do  powitania  króla, 
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drudzy  nie  przystąpiwszy  (podług  zwyczaju)  do  cało- 
wania ręki,  wraz  inkwizyeyą  rozpoczynać  pragnęli. 
Uspokojono  się  jeduak.  Przywitał  króla  marszałek  sej- 
mowy, wspomniał  o  trwogach  narodu,  o  potrzebie  in- 
kwizycyi;  po  nim  mówił  ksiądz  Tarnowski  podkanclerzy 
koronny. 

W  długiej  i  zręcznej  mowie,  wystawił  sejmującym 
obecny  stan  państwa^  staraniem  królewskiem  zawarte  lub 
przedłużone  sojusze  ze  wszystkiemi  postronnemi  mocar- 
stwy;  przystępując  dalej  do  zamieszek  domowych,  po- 
dejrzeń na  majestat  miotanych,  tak  mówił:  „Nie  chciał 
Bóg,  aby  tę  ojczystą  ziemię  naszą  deptało  wojsko  po- 
gańskie, dał  nam  zewnątrz  bezpieczeństwo  i  pokój ,  lecz 
pragnąc  trzymać  na  wodzy  tego,  którego  miłuje,  nie 
chcąc  by  się  zbytniem  unosił  szczęściem,  dopuścił  nań 
domowe  mieszaniny,  niedufność ,  dzikie  rozumienia, 
dziwne  postępki,  dla  tego,  aby  jako  biegły  żeglarz,  ma- 
jąc pilne  oko  na  te  domowe  chmury  i  wiatry,  powie- 
rzoną sobie  nawę  prowadził  starannie.  Rozeszło  się  po 
kraju  tym,  jakoby  j.  k.  m.  królestwo  opuszczać  miał,  i 
z  domem  rakuskim  o  tę  świetną  koronę  frymarczył. 
Zaiste,  rzeczy  takie  muszą  być  każdemu  bacznemu  w  po- 
dziwieniu  żałosnem.  Ale  któż  temu  wiarę  dać  może? 
Któż  niewiadomy  bogobojności,  sumienia  i  prawdziwie 
świątobliwych  spraw  króla  pana  naszego?  Dobrowolnie 
wybrany  od  was,  przelaniem  krwie,  sławnem  zwycię- 
stwem posadzony  na  stolicy  tego  królestwa,  które  mię- 
dzy chrześciańskiemi  państwy,  ludźmi,  potężnośeią,  dziel- 
nością, rozmaitemi  ozdobami,  tak  słynie  szeroko ,  azażby 
miał  temi  wielkiemi  dobrodziej  stwy  rzpltej  wzgardzić, 
wolność  waszmościów  podawać;  azażby  sam  przeciw 
sobie  miał  być  tak  zapamiętałym,  żeby  to  zacne  kró- 
lestwo odbieżeć,  sławę  tak  szeroko  rozpuszczoną  nogami 
deptać,  i  zamiast  chwałą,  sromotą  i  wzgardą  u  wszyst- 
kich ludzi  okryć  się?  Nie  jest  to,  bądźcie  waszmość  pe- 
wni, jak  czytane  pisma  w  Jędrzejowie  dowodzą;  a 
chociażby  co  takiego  było,  azaż  nie  hjlo  obyczajów  in- 
nych tego  się  u  pana  domówić,  uciec  się  z  temi  rze- 
czami do  króla  imci  przez  pany  radne,  i  żądać  aby 
rzeczpospolita  uspokojoną  była,   nie   zaś   z  obelżeniem 


126 

majestatu,  podawać  to  do  ludzi,  nietjlko  domowych, 
lecz  i  postronnych.  Czemuż,  gdy  sejm  już  był  złożony, 
do  Jędrzejowa  zjeżdżać  się?  Czemuż  nie  przestawać  na 
danej  od  j.  k.  m.  deklaracyi,  że  ani  oddalać  się  z  kró- 
lestwa nie  chce,  ani  praktyk  z  obcymi  o  ustąpienie  ko- 
rony czyni?  Jeżeli  dla  tego,  żeby  podaniem  tych  spraw, 
nienawiść  panu  w  narodzie  uczynić,  ufa  j.  k.  m. ,  że 
wieściom  takim  ani  wierzyć,  ani  się  szerzyć  nie  dacie. 
A  jak  wprzódy  deputowanym  od  zjazdu,  tak  i  dziś  to 
waszmościom  jawnie  oświadcza,  upewnia  i  ślubuje,  że 
dokąd  Pan  Bóg  jemu  żywota  użyczy  na  tern  miejscu, 
ca  którem  z  przejrzenia  jego  świętego  jest  posadzony, 
ten  lud,  który  jemu  tenże  Bóg  pod  sprawę  królewską 
podał,  rządzić  chce  i  umyślił.  Przy  dzisiejszych  trakta- 
tach małżeńskich  z  domem  rakuskim,  dopominał  siej.  k.  m. 
o  wypełnienie  paktów  bendzyńskich  i  o  przestanie  prak- 
tyk przez  Maxymiliana;  nie  znał  się  biskup  wrocławski, 
(do  którego  z  tem  się  udawano)  by  cesarz  jmć  w  tej 
mierze  koronie,  albo  j.  k.  m.  miał  być  niepraw,  i  ja, 
wnie  senatowi  powiedział,  że  sami  z  poddanych  j.  k.  m. 
powodem  wszelkich  tych  mieszanin  byli,  za  których  radą 
i  Maxymilian  nie  przysiągł,  którzy  u  niego  bywali, 
oznajmując  mu  odjazd  królewski,  upominając  aby  dom 
rakuski  w  swych  rzeczach  nie  zaniechał  się  ')." 

W  dalszym  ciągu  mowy,  prosił  o  oprawę  dla  kró- 
lowej jmci,  o  wzięcie  środków  pohamowania  swawo- 
leństwa  kozackiego;  skończył  domagając  się,  aby  przed 
wszystkiem,  względem  czynionych  zarzutów  do  inkwi- 
zycyi  przystąpiono. 

Do  późna  mowa  ta  trwała;  nazajutrz  gdy  senat 
kolejno  do  dawania  głosów  przystępował,  prjmas  Karn- 
kowski  w  tej  treści  mówił: 

„Widzę  ja  n.  k.  a  panie  nasz  m.,  że  ciężkie  rany 
T^adane  są  ciało  rzeczypospolitej  naszej ;  obrażon  jest 
król  jako  głowa  nasza,  ważnem  obwinieniem,  obrażony 
naród  praktykami  z  obcymi  książęty,  i  chęcią  w.  k.  m. 
<io  porzucenia  nas.     Nie  są  to   rany  śmiertelne,   łatwo 
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je  uleczyć,  gdy  będziemy  chcieli.  Najjaśniejszy  króla, 
pamiętaj  na  pizysięgę  twoją,  bierz  przykład  z  poprze- 
dnika twego  Henryka,  że  ją  złamał,  jak  marnie  zginął."' 
Panujesz  ludziom  wolnym,  władasz  szlachcicami  zacnie 
urodzonymi,  którym  równych  niemasz  w  żadnym  naro- 
dzie. A  zaś  nie  wiesz,  ześ  jest  większej  zacności  jak 
ojciec  twój,  który  jak  mi  powiadają,  że  tylko  chłopom 
panuje;  pomnij  co  ów  ś.  p.  król  nasz  Stefan  mówił: 
Poskromię  ja  kiedyś  tych  królików  szwedzkich,  i  prze- 
piszę im  spokojnego  zachowania  się  warunki." 

Na  te  słowa  zapalony  Zygmunt  gniewem,  posłał 
do  prymasa  z  upomnieniem  o  ubliżeniu  sobie;  na  co 
prymas  tak  rzekł : 

„Nie  dlategom  to  mówił  n.  m.  k. ,  abym  miał  ma- 
jestatowi króla  szwedzkiego  ojca  w.  k.  m.  co  derogo- 
wać,  nie  jest  to  we  mnie;  ale  czyniąc  komparacyą  i 
kollucyą  królestw  z  sobą,  musiałem  to  mówić,  i  proszę 
aby  w.  k.  m.  odemaie  za  wdzięczne  przyjąć  raczył. 
Ja  chcę  króla  naprawić,  ale  nie  obelżeć."  Tu  gdy  posło- 
wie tłumnie  odzywać  się  zaczęli,  znów  prymas:  „Mości 
panowie  posłowie,  cóż  to  za  rozum  wasz?  Bez  propo- 
zycyi  chcecie  już  mówić,  sejmować,  a  za  cóż  arcybi- 
skup, na  co  senat  cały,  kiedy  im  poseł  prawo  nawet j 
mówienia  odejmuje.  Jestem  tu  podobno  najstarszy  wie- '^ 
kiem  ze  wszystkich  waszmościów.  Lat  40  na  dworze 
królów  polskich  strawiłem,  ale  nie  pamiętam  jeszcze 
tak  przewrotnego  porządku,  jaki  dziś  widzę  panów  po- 
słów naszych  ^)." 

Po  głosie  prymasa  zaczęli  senatorowie  wotować 
z  kolei,  przypomniał  im  Zamojski  przysięgę  ich:  „Co- 
kolwiek szkodliwego  rzeczypos.  wiedzieć  będę,  doniosę" 
upominając,  aby  każdy  co  słyszał  o  wyjeździe  królew- 
skim lub  praktykach  rakuskich,  pod  poczciwością  wy- 
jawił. Powiadali  więc  senatorowie,  jakie  ich  dochodziły 
wieści.  Radziwił  wda  trocki  najobszerniej  się  rozwiódł, 
twierdząc,  że  nietylko  słyszał  po  Litwie  że  król  z  kró- 
lestwa wyjechać  miał,   ale  że  już  korony  sekretnie  Elr- 


')  Ibidem. 
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nestowi  ustąpił;  że  celem  tym  w  Węgrzech  i  na  Sisląsku  ' 
zaciągano  obcego  żołnierza,  i  Kozaków  do  Warszawy 
sprowadzać  miano;  że  z  papieżem  już  o  to  stanęły  ukła- 
dy; że  po  ożenieniu  królewskiem  oddalono  Polaków  ze 
dworu,  a  pozostałym,  królowa  jmć  taką  okazywała  wzgar- 
dę, że  od  żadnego  Polaka  najmniejszej  usługi  przyjąć 
nie  chciała;  że  do  komnat  swoicłi  żadnej  z  matron  pol- 
skich, lecz  tylko  samym  Niemkom  dozwalała  przystępu. 
Takie  podobne  i  niepodobne  do  prawdy  wieści,  żadne- 
mi  jednak  dotąd  nie  stwierdzone  dowodami,  rozwodzo- 
no w  senacie ;  konkluzya  wszystkich  zdań  była,  że  za- 
rzuty ważne,  inkwizycyi  wymagające.  Różniono  się  tyl- 
ko, jakin^.  sposobem  ta  inkwizycya  odprawiać  się  mia- 
ła, i  od  kogo  się  zacząć.  Jedni  mniemali  że  od  same- 
go króla-  drudzy  od  senatorów,  inni  od  cudzoziemców 
będących  na  dworze.  Trwały  te  spory  od  13  do  28 
września,  wśród  krzyków,  zgiełku  i  porywania  się  do 
siebie. 

Zygmunt  chcąc  koniec  zawziętościom  położyć,  za- 
brał głos,  a  w  tym  przyrzekając  to  wszystko,  co  już 
deputowanym  od  zjazdów  dawniej  oświadczył,  co  pod- ^ 
kanclerzy  na  początku  sejmu  od  tronu  był  przyrzekł, 
dodał  te  słowa:  „Zważając  przyczyny  zjazdów  prze- 
szłych i  przedsięwzięcia  ludzi  którzy  na  nich  byli,  nie- 
tylko  tamtemi  postępkami  nie  obrażamy  się,  ale  tak 
rozumiemy,  że  to  dobrą  intencyą  czyniono;  przeto  ża- 
dnej obrazy  na  umyśle  naszym  nie  zostawujemy  z  tej 
miary,  i  tak  się  na  potem  przeciw  każdemu  z  tych  sta- 
wić będziemy,  jako  czyje  zasługi  i  kondycya  w  rzeczy- 
pospolitej  potrzebować  będzie;  że  zamysł  nasz  wyjecha- 
nia z  królestwa  dał  pochop  do  zaburzeń  krajowych,  ba- 
cząc że  z  nas  samych  niemała  przyczyna  do  tego  po- 
szła, istnie  tego  żałujemy,  a  nadgradzając  waszmościom, 
przyłożymy  odtąd  wszelkiego  starania,  jakoby  królestwo 
to  z  teraźniejszego  zamieszania  było  uspokojone."  Do- 
dał dalej,  że  choćby  utracić  miał  ojca,  choćby  potrzeby 
dziedzicznego  królestwa  wymagały  przytomności  tam 
jego,  bez  zezwolenia  stanów  nie  oddali  się,  przekła- 
dając dobro  państwa  tego,  nad  własne  swoje;  domagał 
się,  by  stany  wysłały  jedno  poselstwo  do  króla  szwedz- 
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kiego,  dla  znoszenia  się  z  nim  i  uwiadomienia ,  kiedy 
przytomność  jego  w  Szwecyi  potrzebną  będzie  5  drugie 
zaś  do  papieża  i  cesarza  niemieckiego,  aby  podobnemi 
jak  dotąd  praktykami,  ludzi  państwa  jego  nie  chcieli 
turbować  i  kusić;  nadto,  by  kary  na  praktykantów  pra- 
wem obostrzone  były.   Zakończył  Zygmunt  temi  słowy: 

„Cokolwiek  waszmość  potrzebnego  do  wolności  i 
bezpieczeństwa  ich  być  rozumieli,  radzi  do  wszystkiego 
przystępujemy,  żądając  abyście  waszmość  uczynili  ko- 
niec tym  rzeczom,  które  nas  o  niechęci  ku  sobie,  o  nie- 
sławę u  postronnych  przyprawiają.  Gdyż  wszystkiej 
rzeczypos.  na  tern  zależy,  aby  panowanie  nasze  było 
bez  wspólnej  między  nami  obrazy,  ażebyśmy  sobie  zo- 
bopólnie  powinność  oddawali,  w  cżem  nie  wątpimy,  że 
wszystko  za  łaską  bożą  otrzymamy." 

Po  tej  mowie  i  deklaracyi  królewskiej ,  wszczęły 
się  znów  niezgody,  tak  w  senacie  jak  i  między  posła- 
mi. Jedni  na  deklaracyi  królewskiej  przestać  chcieli, 
inni  dopominali  się,  by  się  zaczęła  inkwizycya,  i  by 
niezwłocznie  obcy  dworzanie  królewscy  do  odpowiedzi 
stawali.  Raz  jeszcze  mówił  Zygmunt  w  senacie,  raz  je- 
szcze do  uczynionych  obietnic  przydawał  poniżający 
warunek,  że  jeżeliby  której  zadosyć  nie  uczynił,  już  przez 
to  samo  postrada  korony.  Napróżao !  Coraz  natarczy- 
wiej inkwizycyi  dopominano  się;  trwały  te  burzliwe 
spory  aż  do  ósmego  października.  W  ten  dzień,  gdy 
prymas  oświadczył,  że  już  dłużej  cierpliwości  królew- 
skiej drażnić  nie  należy,  ale  raczej  przestać  na  dekla- 
racyi i  zamięszaniom  koniec  położyć,  Zamojski  w  tej 
się  odezwał  treści. 

„Potrzeba  mci  panowie,  na  ten  ostatek  sejmu,  sza- 
nować czas  drogi;  utraciliśmy  go  niemało.  Nie  przy- 
szłoby  było  do  tych  ostateczności,  gdyby  na  ostatnim 
sejmie  dano  nam  było  mówić  w  tych  rzeczach,  które 
nas  dziś  zatrudniają;  lecz  zabroniono  od  tych  podobno, 
którzy  się  z  tego  wyśliznąć  chcieli.  Odżałować  nie  mo- 
żna, że  szczerość  pańska  i  wdzięczność  ku  tym,  którzy 
mu  z  utratą  zdrowia  tej  stolicy  dodzierżali ,  zwątloną 
jest,  że  przeszła  do  tych,  którzy  tumulty  czynili,  panów 
niemi  zatrudniali,   kusząc  się  przez  to  o  łaskę  ich.    Ja 
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tego  ichmościom  wiernie  życzę ,  aby  w  nie  opływa  , 
sam  im  wskazałem  drogę,  sam  pomagałem  niektórym. 
Pokazał  zjazd  jędrzejowski,  żeśmy  są  ci,  którzy  nie 
prywaty  jakiej,  ale  praw  i  swobód  naszycłi  przestrze- 
gali. Prawda  brzmi,  i  nigdy  nie  zgaśnie;  wyrażał  j.  k.  m. 
w  pismach  swoicli  do  mnie,  że  jest  wolen  od  wszyst- 
kich praktyk ;  czyliż  się  to  zgadza  z  tem  co  dziś  z  ust 
jego  pańskich  i  z  deklaracyi  słyszeliśmy?  Prosimy  w. 
k.  m.,  abyś  dalej  szczerze  z  nami  szedł,  bośmy  są  mi- 
łościwy panie  członkami  rze^zypos,  ale  nie  własnością 
w.  k.  m.'  Tu  obszerne  nad  deklaracyą  królewską  czy- 
nił uwagi,  a  gdy  z  kolei,  co  wiedział  szkodliwem  rze- 
czypos.  mówić  nań  przyszło,  tak  się  odezwał:  „Rozu- 
miem, iź  jest  w  dobrej  waszmościów  pamięci,  co  było 
podane,  abyśmy  z  miejsc  naszych  senatorskich  nie  wda- 
wając  się  w  żadne  pisma,  namawiali  się,  i  zdania  swe 
ustnie  wnosili;  lecz  że  waszraościom  zdało  się  rozumie- 
nia swoje  i  przyczyny  onego  na  piśmie  wnosić,  iż  i  nam 
pewnie  nie  godzi  się  inaczej  (aczbyśmy  woleli  ustnie 
o  rzeczpos.  namowy  odprawiać),  do  pism  przystąpić  mu- 
simy. Pozwólcie  wmść,  że  p.  Ciekliński  wyjdzie  na 
środek  i  czytać  będzie'  Uciszyli  się  wszyscy,  czytał 
Ciekliński  artykuły  obwinienia  przeciw  królowi  na  zjeź 
dzie  jędrzejowskim  czynione,  a  Zamojski  każdy  arty- 
kuł próbował  i  dowodami  wspierał.  Pokazywano  (mó- 
wi Piasecki  pag.  100)  listy  do  arcyksiążęcia  Ernesta, 
podpisane  własną  ręką  królewską  ').  Był  przytomny 
Leśniowolski  kasz.  pódl.,  niedawno  podkomorzy  królew- 
ski, który  liczne  tajemne  poselstwa  odbywał  od  króla 
do  Austryaków,  i  od  tych  do  króla,  o  czem  jedni  tylko 
Szwedzi  i  Niemcy  wiedzieli.  Zygmunt  okazywał  się 
niewiadomym  wszystkiego,  a  lubo  podpisu  reki  własnej 
przeczyć  nie  mógł,  stronnicy  jednak  królewscy  zape- 
wniali, że  były  zmyślone,  przypisując  je  pisarkowi  je- 
dnemu w  kancelaryi,  który  się  był  nauczył  naśladować 
podpis  królewski.     Jednakże  człowiek   ten  schwytany, 


')  Czyt-^j  ciekawą  notę  przy  końco  tego  toma,    jakim  sposobem 
listy  to  dostały  się  do  rąk  Zamojskiego.. 
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do  więzienia  w  Dz,iałdowie  osadzony,  katowany  męka- 
mi, nigdy  do  fałszu  tego  przyznać  się  nie  chciał.  Czy- 
tany był  dalej  list  od  Szweda  jednego  do  senatora  pol- 
skiego pisany,  w  którym  wyrażał  te  słowa:  „Wy  się  o 
mieszkanie  pana  waszego  domawiacie,  a  pan  ten  ża- 
dnym sposobem  nie  może  być  u  was  zadzierżonym." 
Tu  marszałek  w.  k.  prosił,  aby  nazwisko  Szweda  za- 
milczy ć,  dając  się  słyszeć,  żeby  go  zaraz  ściąć  kazał, 
co  też  Zamojski  uczynił  ').  Domagał  się  o  odesłanie 
zbrojnych  obcych  hufców,  mianowicie  niejakiego  liedera; 
żalił  się  na  cudzoziemców  będących  na  dworze,  którzy 
i  temi  dniami  gdy  się  senatorowie  rozchodzili,  rzucili 
się  na  pewną  osobę.  Skończył,  radząc  aby  zaniechaw- 
szy dalszych  sporów,  przystępowano  do  rzeczy. 

Późno  w  noc  czytanie  to  trwało;  ruszyli  się  więc 
senatorowie  z  krzeseł  swoich  i  wyszli. 

Nazajutrz  wysłał  senat  Baranowskiego  biskupa  płoc- 
kiego do  izby  poselskiej;  ten  rzekł:  „że  postanowienia 
gruntownego  niemasz,  kto  jest  tego  przyczyną,  nie- 
chaj się  sam  sądzi.  A  iż  też  do  inkwizycyi  przystąpi- 
liśmy, i  już  wiemy  że  były  jasne  jawne  praktyki,  pa- 
nowie senatorowie  waszmościów  proszą  i  powinnie  na- 
pominają, abyście  waszmość  ostatek  tych  rzeczy,  na 
uznanie  ichmościów  puścili  ^  folgując  czasowi,  a  przy- 
stąpili do  tego  w  czemby  naprawy  potrzeba,  około  wa- 
runku praw  i  bezpieczeństwa  ojczyzny." 

Obruszyła  się  na  tę  propozycyą  znaczniejsza  część 
posłów,  wołając  że  jeden  stan  bez  drugiego  nic  stano- 
wić nie  może,  że  dotąd  taki  bywał  porządek ,  że  nie 
panowie  senatorowie  do  nas,  ale  my  do  panów  senato- 
rów słali  konstytucye;  potrzeba  nam  się  obawiać,  aby 
przez  to  koło  nasze  nie  zaginęło. 

Na  takich  sporach  i  wrzawach  upłynął  czas  za- 
kreślony sejmowi.  Zwołani  dla  sprawy  tak  ważnej,  zao- 
strzywszy wszystkich  ciekawość,  sami  w  zawziętościacli 
do  najwyższego  uniesieni  stopnia,  po  wysłuchania  do- 
wodów, gdy  nie  dostawało  jak  cios  ostatni  uderzyć,  nic 


')  Dynryusz  sejmu   1592  z  :ękop'sm.  wilanowsk. 
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niepostanowiwszy,  rozeszli  się  spokojnie.  Sejm  ten  zer- 
wany czyli  raczej  rozeszły,  w  księgach  praw  śladu  na- 
wet nie  zostawiwszy  po  sobie,  przez  cel  dla  którego 
zwołany,  w  dziejach  i  pamięci  naszej  głośniejszym  stał 
się  nad  inne. 

Obraz  sejmu  tego  w  krótkości  lecz  wiernie  skreślony 
okaże  czytelnikowi ,  że  chociażby  stawione  przez  Za- 
mojskiego podpisy  królewskie  na  chwilę  wątpliwości 
podpadać  mogły,  to  co  król  i  kanclerz  jego  wyznali,  nie 
czyni  Zygmunta  czystym  od  szkodliwych  praktyk  po- 
stronnych Gorliwość  o  swobody,  o  bezpieczeństwo  oj- 
czyzny, pierwsze  zapewne  były  Zamojskiemu  powodem 
do  poruszenia  narodu,  i  tak  głośnego  poszukiwania  kno- 
wanych przeciw  niemu  zamysłów;  lecz  prawda  nakazuje 
dziejopisowi  powiedzieć,  że  okazywana  mu  przez  Zyg- 
munta oziębłość,  przybranie  innych  powierników  i  in- 
nych łask  szafarzów,  ubodły  umysł  do  rządzenia  przy- 
wykły, zaostrzyły  niechęci;  przecież  jako  mąż  cnotliwy, 
nie  posunął  ich  do  ostateczności.  Mógł  króla  zgubić, 
zawstydzić  wolał:  czyli  to  by  własnego  nie  obalać  dzieła, 
czyli  też  by  przez  oddalenie  Zygmunta ,  nie  otworzyć 
pola  do  nowych  w  kraju  zamieszek  ,  a  może  i  wynie- 
sienia przeciwnych  sobie  książąt  rakuskich.  Wielu  na 
tym  sejmie  obstawało  przy  królu,  z  tych  co  dziś  jeszcze 
Maxyniilianowi  sprzyjali,  inni  przeciwnie,  jak  kogo  uno- 
siły pasye  lub  wiodły  nadzieje. 

Sławny  Górka  wojewoda  poznański  niewiele  się 
na  tym  sejmie  odzywał,  i  wkrótce  powrac.-jąc  do  domu, 
w  mieście  Błoniu  życia  dokonał.  Ostatni  z  rodu  swojego, 
,  niezmierne  włości  i  dostatki  Czarnkowskiemu  zostawił. 
Wkrótce  po  nim  znakomici  mężowie  Leśniowolski  kaszt, 
podlaski  i  Opaliński  mar.  w.  k. ,  tudzież  prymas  Karn- 
kowski,  życie  zamknęli. 
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ROZDZIAŁ  VI. 

Śluierr  króla  siwedzkiego^  ojca  Zygmunta;  zwofany  sejm  sia 
otrzymanie  pozwolenia  odjazdu.  Książę  Ostrowski  znosi  wojska 
Kozaków,  .narodzenie  pierwszej  córki  Zygmunta.  Poselstwa  za- 
graniczne. Król  Misfą  płynie  do  Gdańska,  tumulty  w  tcm  mie- 
ście. Przybywa  do  Sztokholmu. 

Przy  samym  schyłku  r.  1592  odebrał  Zygmuat  wia- 
domość o  śmierci  Jana  III  ojca  swojego.  Wieść  ta  cięż- 
kim wzruszyła  go  smutkiem,  już  to  przez  wspomnienie 
czułej  uprzejmości  jego  ku  sobie,  już  też  przez  uwagę 
na  stan  rzeczy  niepewny  w  ot)ydwóch  królestwach. 
Umysł  Karola  księcia  Sudermanii  wyniosły  i  do  przed- 
sięwzięć śmiały,  o  berło  szwedzkie  niespokojnośei  wznie- 
cał; w  Polsce  rozejście  się  sejmu  bez  ukojenia  podej- 
rzeń, zawziętości,  rozjątrzenia,  wzbudzały  bojażń,  by 
przedniejsi  panowie,  szczególniej  zaś  Zamojski  (lękający 
się,  by  oddalenie  Zygmunta  nie  stało  się  hasłem  nowych 
Maxymiliaua  rozruchów)  nie  sprzeciwili  się  wyjazdowi 
temu,  lub  w  zbyt  ciasnych  nie  określili  go  szrankach. 

Powiększyły  ten  stan  niespokojnośei,  nowe  od  Ni- 
żowców  niebezpieczeństwa.  Kosiński  szlachcic  rodem 
z  Podlasia,  przeszedłszy  do  Kozaków,  w  krótkim  czasie 
wództwo  nad  nimi  otrzymał;  wtenczas,  czyli  to  że  łupy 
z  pogranicznych  zbierane  rozbojów,  nie  odpowiadały 
nadziejom  jego,  czyli  też  że  dawną  miał  urazę  do  Kon- 
stantego książęcia  Ostfogskiego,  wojewody  kijowskiego, 
zebrawszy  5  tysięcy  mołodców,  ogniem  i  mieczem,  do- 
bra zwłaszcza  książęcia  tego,  grasować  począł.  Uderzo- 
ny Ostrogski  swojem  i  całej  riipltej  niebezpieczeństwem, 
przyjaciół  i  domowników  swoich  uzbraja,  księciu  Janu- 
szowi woje  w.  wołyń.  synowi  swemu  ciężkich  kopijni- 
ków  nakazuje  spisywać,  ten  z  pobliższych  województw 
000  towarzystwa  gromadzi.  Ta  była  cała  wojska  pol- 
skiego siła.  Świadom  Kosiński  o  małości  naszych ,  a 
zuchwale  w  liczbie  swej  ufny,  z  Tarnopola  do  Piątkowa 
wyruszył,  i  umocniwszy  to  miejscp,  wywiódł  swe  szyki 
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i  do  boju  sprawił.  Z  początku  ustępować  zaczęły  nie- 
wprawne Ostrogslsiego  hufce,  i  wielka  pewnie  nastąpiłaby 
klęska,  gtlyby  książę  Janusz,  kazawszy  złożyć  drzewca 
kopijnikom  swoim,  nie  uderzył  z  śmiałością;  nie  wytrzy- 
mała lekka  Kozaków  jazda  długich  kopij  i  ciężkiego 
ściśnionych  szyków  pędu,  a  gdy  pierwsze  roty  złama- 
nemi  zostały,  już  nie  walka,  lecz  same  tylko  zabójstwo; 
nie  pomogła  ucieczka;  dzielniejsze  towarzystwa  naszego 
konie,  dosięgały  ich  wszędy.  Poległo  trzy  tysiące  Koza- 
ków; wszystkie  ich  prawie  chorągwie  i  2G  dział  polo- 
wych zwycięzcom  dostały  się  w  zdobyczy;  pozostali  do 
okopanego  przez  siebie  miejsca  wpędzeni,  opasani,  po- 
zbawieni ratowania  się  nadziei,  ze  łzami  życia  błagali. 
Kosiński  wyszedł  z  okopów,  zdając  się  na  łaskę  zwy- 
cięzcy, ani  się  omylił :  darował  winę  Ostrogski,  pod  wa 
runkiem  że  Kozaków  opuści  i  wództwa  nad  nimi  zrzc- 
cze  się. 

Poprzysiągł  człowiek  niestały;  lecz  wkrótce  nie- 
pomny ślubów,  gdy  wojska  gromadzi  i  nad  dobrami 
Wiśniowieckiego,  i  tych  co  posiłkowali  Ostrogskiego, 
zemsty  swoje  wywiera,  gdy  nieostrożnie  wchodzi  do 
Czerkas,  obskoczony  od  naszych,  zabity  '). 

Wyniesiony  naówczas  książę  Ostrogski  na  kaszte- 
lanią krakowską,  że  nie  był  obywatelem  wdztwa  tego, 
niemało  znalazł  nieclięci  i  przeciwieństwa;  lecz  skoro 
pokazał  się  w  Krakowie,  skoro  szlachta  i  lud  postrzegli 
go  wiodącego  z  sobą  zabrane  na  nieprzyjacielu  działa, 
zawieszającego  na  Skałce  zdobyte  chorągwie,  przeci- 
wieństwo w  oklaski  i  radosne  zmieniły  się  okrzyki. 
Takim  jest  naród  nasz  -). 

Troskliwy  Zygmunt  by  uprzedzić  wszelkie  do  za- 
żaleń na  siebie  powody,  przed  zaczęciem  jeszcze  sejmu 
wysłał  do  cesarza  Iludolfa  sekretarza  swego  Jana  Za- 
mojskiego (irzymalczyka,  z  domaganiem  się,  by  pakta 
bendzyńskie  dopełnionemi  były. 
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Tymczasem  sejm  warszawski  zebrał  się  na  dniu 
11  maja  1593.  Przez  18  dni  trwały  spory  nad  wybo- 
rem marszałka  ');  wybór  ten  padł  nakoniec  na  Miko- 
łaja Daniło wieża,  młodzieńca  acz  w  pierwszym  wieka 
kwiecie,  powagą  jednak,  dojrzałością  rozsądku  rokują- 
cego wcześnie,  jakim  mężem  miał  się  później  okazać.. 
Zdaje  się  że  hetman  Zamojski  zbliżył  się  naówczas 
do  dworu  ^) ,  widzimy  go  bowiem  otwierającego  sejm, 
i  dającego  propozycye  od  tronu;  wynurzył  on  naprzód 
żal  powszechny  nad  śmiercią  króla  szwedzkiego,  po- 
dziękował acz  niechętnemu  sobie  ks.  Ostrogskiemu  za 
uspokojenie  Kozaków,  wniósł  potem  rzecz  o  wyjeździe 
królewskim  do  Szwecyi.  Sam  kanclerz  i  prymas,  i  wielo 
innych  senatorów,  radzili  najprzód  królowi,  by  i  koronę 
szwedzką  objął,  i  sprawy  królestwa  tego  przez  posłów 
załatwił.  Gdy  jednak  król  czytać  rozkazał  listy  przy- 
słane ze  Sztokolmu,  w  których  konieczność  bytności 
jego  jasno  dowiedzioną  była;  gdy  w  przeciągu  roku 
jednego  powrócić  przyrzekał,  i  najświętsze  względem  tego 
dał  zaręczenia,  stany  zezwoliły  na  wyjazd  ten,  nie 
wprzód  jednak,  aż  obwarowano  wolność  elekcyi,  i  obo- 
strzono kary  na  czyniących  praktyki  z  cudzoziemcami. 
Zabrc*jiono,  aby  pod  niebytnością  królewską  obcy  po- 
słowie do  królestwa  wjeżdżali,  warując  jednak,  że  gdy- 
by cesarza  tureckiego,  tatarski  lub  moskiewski  goniec 
przybył,  prymas  zwoławszy  senat,  listy  ich  otworzyć 
i  podług  nagłości  i  wagi  sprawy,  lub  sam  na  nie  od- 
powie, lub  też  królowi  prześle.  Nakazano  w  naglycłi 
niebezpieczeństwach  gotowość  do  pospolitego  ruszenia, 
obwarowanie  twierdz,  trzymanie  pewnego  pocztu  ludzi 
na  Dnieprze,  dla    zabronienia  Niżowcom  wpadania  do 


')  w  nyaryuszu  sejniu  lego  w  bibliotece  wilanowhkicj  znajdującym 
się,  godna  jest  uwagi  mowa  S7C7ę8nego  Herburta,  minna  w  czasie  dłu- 
gich sporów  o  wybór  marszałków.  Zaprzecza  on  widocznie,  żeby  pra- 
wa większi  ścią  głosów  stanowione  być  miały,  i  jawnie  utrzymuje  li- 
berum vefo,  i  każdego  posła  trybnnicką  władzę. 

'">  Z  przykrością  przyjął  był  Zamojski,  że  obiecane  kardynałowi 
Batoremu  biskupstwo  krnk.,  Zygmunt  Eadziwiłowi  oddał.  Bv  to  naprawić, 
król  do  innych  dochodów  przydał  B  toiemu  o;  actwo  c/.erwaisk'e. 
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krain  sąsiedzkich.  Korzystając  z  uprzejmych  chęci 
zgromadzonych  stanów,  wniesioną  została  oprawa  dla 
królowej  małżonki  Zygmunta;  naznaczono  na  utrzyma- 
nie jej:  Bielsk,  Rajgród,  Grudziąź,  Tucholą,  Świecie, 
Łomżą,  Luboml,  Uście  z  Piłą,  Jurbork,  Nowowolę 
z  leśnictwem,  nakoniec  Upite  ze  wszystkiemi  włościami, 
zachowując  atoli  prawa  na  tych  dobrach,  które  królowa 
Anna  ciołka  królewska  dzierżała.  Nadto  naznaczono 
małżonce  królewskiej  wiana  50,000  zip.,  i  drugie  tyle 
przywianku;  przyteai  wedle  obyczaju  dawnego,  daru 
weselnego  2,000  cz.  zł.  rocznie  w  złocie.  Potwierdzono 
także  dla  królowej  wdowy  po  królu  Stefanie,  trzymane 
przez  nią  włości. 

Z  uchwalonych  na  tymże  sejmie  poborów  i  pogló- 
wnego  na  Żydów  *),  dano  królowi  na  drogę  szwedzką 
200,000  zł.  z  kor.,  H)0,000  zł.  z  Litwy,  czyli  150  czer. 
zł.  dzisiejszych. 

Szczęśliwe  powodzenie  sejmu  tego,  powiększyło 
rozwiązanie  królowej.  Wydała  na  świat  córkę,  którą 
królowa  Anna  Jagiellonka^  ciotka  Zygmunta,  otoczona 
pierwszemi  matronami  królestwa,  na  bogatem  wezgło- 
wiu wniosła  do  pańskiej  świątyni;  kardynał  Radziwił 
dał  niemowlęciu  imię  Anny-Maryi.  Wyznaczeni  do  domu 
Takuśkiego  posłowie,  z  doniesieniem  o  tem  szczęśHwem 
zdarzeniu.  Wpadanie  Tatarów  w  granice  państwa, 
wszczęta  od  Turków  przeciw  I\udolibwi  wojna,  radziły 
(zwłaszcza  pod  niebytność  królewską^  i  z  innych  stron 
poselstwami  zabezpieczyć  się.  Wysłany  do  Tatarów 
Mikołaj  Kossakowski,  że  glejtu  od  nich  otrzymać  nie 
mógł,  nic  nie  sprawiwszy  powrócił.  Wacław  Doroszyń 
ski  dworzanin  królewski,  za  przybyciem  do  Carogrodu, 
zapytany  czy  podarunki  przywiózł,  gdy  odpowiedział, 
że  więcój  jak  dary,  bo  szczerą  przyjaźń,  długo  na  po- 
słuchanie u  sułtana  czekać  musiał;  otrzymał  je  jednak, 


^)  Pozwolono  podskarbiemu,  że  fjdjby  Żydzi  ryczałtem  20,0UO 
zip.  złożyć  chcieli,  już  od  innych  podatków  wolnymi  być  mieli.  Opłata 
zbyt  mała,  gdy  zważymy  mnóstwo  Żydów  i  wtenczas  już  zamieezka- 
Jyeh  w  Polsce. 
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i  poselstwo  swe  z  godnością  króla  i  bezpieczeństwem 
rzpltej  odprawił. 

Tak  uspokoiwszy  rzeczy,  Zygmunt  dnia  3  sierpnia 
1593  wsiadł  na  nawy  ozdobnie  w  tym  celu  na  Wiśle 
przygotowane.  Królowa  wdowa,  niosąc  na  ręku  naałą 
królewnę,  odprowadziła  oddalających  się  do  brzegów; 
tam  ze  łzami  żegnając,  nowo  narodzoną  królewnę,  jako 
zakład  miłości  swojej  i  icłi  powrotu,  zatrzymała  przy 
sobie.  Towarzyszyli  królestwu  w  tej  podróży,  nuncyusz 
papieskie  Germanik  Malaspina  biskup  S.  Seweryna,  Jan 
Tarnowski  podkan.,  Piotr  Tylicki  sekretarz  koronny, 
Stanisław  Krasicki  kaszt,  przemyski,  i  wielu  innych 
z  rycerstwa  i  dworu.  Zajechało  mu  drogę  wielu  sena- 
torów w  Toruniu  i  Płocku,  między  tymi  Andrzej  Ba- 
tory kardynał  i  biskup  warmiński,  któremu  król  (acz 
zgrzybiały  starzec  Stanisław  Falcicki  opat  czerwiński 
żył  jeszcze)  opactwo  to  w  rządy  oddał.  Napróżno 
wołali  mnisi  na  niesłuszność  gwałtu  tego,  przeciwili  się, 
wstawiali  ze  łzami;  zapowiedział  im  nuncyusz  rzymski, 
że  taka  była  wola  papieża,  a  tój  jeżeli  nie  ulegną,  na- 
tychmiast wyklnie  wszystkich  '). 

Nadzwyczajnie  wody  wezbrane  na  Wiśle,  wkrótce 
Zygmunta  przypławiły  do  Gdańska;  tam  z  uszanowa- 
niem i  wspaniałością  przyjęty  od  magistratu  i  ludu. 

Pierwsze  dni  na  uroczystościach  i  gościnnych  prze- 
pędzano biesiadach;  lecz  wkrótce,  czyli  to  znajoma  już 
w  Zygmuncie  o  religią  katolicką  żarliwość,  czy  sama 
tylko  złość,  rozsiały  wieść,  jakoby  król  (z  namowy 
nuncyusza  i  Rozrażowskiego  biskupa  kujawskiego, 
w  którego  dyecezyi  Gdańsk  się  liczyj  kościół  wielki 
parafialny  gwałtem  lutrom  odebrać  i  katolikom  powró- 
cić miał.  Rozjątrzonym  wieścią  tą  umysłom,  dała  po- 
chop  do  krwawych  tumultów  zaszła  przypadkiem  kłó- 
tnia, między  jednym  z  sług  królewskich  i  Gdańszczani- 
nem noszącym  towary  z  okrętów.  Pasującym  się  przypadli 
na  pomoc,  z  jednej  strony  Gdańszczanie,  z  drugiej  Po- 
lacy.     Przemogło    ludnego    grodu    mnóstwo;    wszelkim 


*)  Łubieński  biskup  pag.  8. 
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uzbrojooe  orężem,  zapędziło  się  aż  do  pałacu  królew- 
skiego; strzelono  z  kilku  ruszuic  do  samycli  okien 
królewskicłi.  Krasicki  kaszt,  przem,  sprawujący  urząd 
marsi-ałka,  ledwie  od  rozjuszonych  nie  poległ.  Wśród 
strzelań  i  pocisków,  przedarli  się  senatorowie  do  króla. 
Napróżno  Zygmunt  pokazał  się  w  oknach  i  rozruch 
uspokoić  usiłował;  przez  dwie  godziny  trwała  zapalczy- 
wość  i  wrzawa.  Później  niż  należało  przybyli  burmi- 
strze, i  rozbroiwszy  lud  przywrócili  spokojność.  Po 
kilkunastu  z  jednej  i  drugiej  strony  padło  zgiełku  tego 
ofiarą. 

,  Nazajutrz,   król   magistrat    gdański   zwoławszy  do 

siebie,  pokazywał  mu  wystrzały  w  oknach,  a  surowo 
zgromiwszy,  wnijście  w  sprawę  tę  do  powrotu  ze  Szwe- 
cyi  odłożył. 

Stała  oddawna  przygotowana  do  żeglugi  flota; 
składały  ją  40  okrętów  szwedzkich,  i  holenderskich  20. 
Fleming  admirał  szwedzki  ciągle  wierny  królowi,  przy- 
wodził wszystkiem.  Dzień  był  pogodny  i  wiatry  przyjazne. 
Jaśniała  rozwinięta  w  powietrzach  bogata  polska  i  szwedz- 
ka flaga.  Wśród  buku  dział,  wstąpił  Zygmunt  na 
przedniejszą  nawę  z  królewską  małżonką;  przyjęły  inne 
nawy  ministrów,  urzędników  i  dwór  cały.  Zerwano  ko- 
twice, rozpięte  żagle  pomyślnym  pędzone  wiatrem, 
wkrótce  z  oczu  zniknęły.  U  portu  Elsnaben  spotkali 
go  senatorowie  królestwa,  zkąd  lekkim  pędzony  wiatrem, 
dnia  10  października  stanął  w  Sztokolmie.  Ks.  Karol 
stryj  jego,  i  przedniejsi  panowie,  wysadziwszy  Zy- 
gmunta z  okrętu,   do  zamku  królewskiego    odwiedli. 

Rzućmy  pokrótce  oczy  na  sprawy  szwedzkie  od 
śmierci  króla  Jana,  aż  do  przybycia  Zygmunta. 

Zeszło  blisko  jedenastu  miesięcy  po  śmierci  Jana 
króla  szwedzkiego,  nim  Zygmunt  w  drogę  wybrał  się, 
nim  nakoniec  do  Szwecyi  zapłynął.  Karol  książę  Suder- 
manii  stryj  Zygmunta,  za  życia  jeszcze  zeszłego  króla 
żądzy  panowania  nieumiejący  ukrywać,  niespokojny, 
zuchwały,  popędliwy  z  natury,  wiedzący  jednak  jak  się 


')  Pufendorf  tom  II.  pag.  81.     Edycya  franoatka 


Lamować ,  surowy  lub  uprzejmy  ze  szlachtą,  lecz  z  lu- 
dem poufały  zawsze,  Karol  mówię,  nie  zaniedbał  użyć 
długiej  nieprzytomności  króla,  by  do  wysokich  zamy- 
słów wczesną  drogę  torować.  Objąwszy  tymczasowe  rządy 
państwa,  wysłał  do  Zygmunta  z  doniesieniem  o  śmierci 
ojca  jego,  z  odezwą  raczej  niż  prośbą,  by  przywileje 
narodu  potwierdził,  z  oświadczeniem,  że  do  przyjazdu 
jego  czuwać  nad  losami  państwa  i  pokój  z  Moskwą 
starać  się  będzie  zachować.  Lecz  w  tymże  czasie  napisał 
do  rządców  Estonii,  iż  w  przypadku  gdyby  król  przy- 
naglony od  Polaków,  prowincyą  tę  ustępować  im  kazał, 
ażeby  ci  podobnych  nie  słuchali  rozkazów. 

Nim  jeszcze  doszły  te  listy,  Karol  zebrał  senat. 
Uchwalono  na  nim,  iż  gdy  królewic  Jan  (syn  zmarłego 
króla  z  powtórnego  łoża)  był  małoletnim,  Karol  w  nie- 
bytności  Zygmunta  za  głowę  rodu  królewskiego  i  rząd- 
cę państwa  uważanym  być  miał.  Senatorowie  przyrze- 
kli mu  posłuszeństwo  w  tem  wszystkiem,  co  się  religii 
ewangielickiej  i  dobra  kraju  tyczyło. 

Tak  rzuciwszy  nowego  rządu  zasady,  rozsiawszy 
wieść  po  kraju,  że  król  za  powrotem  swoim  religią  ka- 
tolicką i  Jezuitów  miał  nazad  przywrócić,  Karol  zwołał 
stany  królestwa,  naradzając  się  z  niemi,  jak  religią  pro- 
testancką utwierdzić,  i  zam,nąć  katolikom  wszelki 
przystęp  do  kraju.  W  tym  celu  naznaczono  synod  w  Up- 
salu,  gdzie  także  nowy  arcybiskup  miał  być  wybranym. 

Hrabiowie  Alex  Lenwenhaupt  i  Olef  Stembock,  uwa- 
żając te  uchwały  książęcia  jako  pierwsze  kroki  do 
przywłaszczenia  władzy  najwyższej,  dowiedziawszy  się 
nadto  że  Karol  pisał  do  Gotów,  Finlandczyków,  Estoń- 
czyków, przeciągając  ich  na  swą  stronę,  udali  się  do 
Polski  i  Zygmunta  uwiadomili  o  wszystkiem. 

Właśnie  przed  ich  przyjazdem,  pisał  był  Zygmunt 
do  stanów  szwedzkich,  przyrzekając  im  przyjazd  swój 
w  ciągu  lata  przyszłego;  oświadczał  potwierdzić  wszyst- 
kie prawa  i  przywileje  narodu,  zupełną  oraz  wolność 
w  mniemaniach  religijnych  każdemu  zostawić;  kończył 
list  swój  powtarzając,  jak  bolesno  było  mu  dotąd,  że 
rodowity  kraj  swój  porzucił,  że  uczynił  to  jedynie,  aby 
Moskal  na  tronie  polskim  nie  osiadł,  i  żeby  za  pomocą 


140        ■ 

Polaków,  od  cara  korzystny  pokój  dla  Szwecyi  otrzy- 
mać '). 

Wkrótce  atoli  Zygmunt  uwiadomiony  od  przyby- 
łych senatorów  o  uchwałach  w  Sztokolmie  senatu  i  sta- 
nów, wysłał  kilku  wiernych  Szwedów  dla  objęcia  zam- 
ków w  Estonii  i  Szwecyi,  polecił  Janowi  Spair  by  się 
udał  do  Finlandyi,  przysięgę  od  obywateli  odebrał,  i  za- 
bezpieczył twierdze. 

Te  były  pierwsze  iskry  niezgody,  wkrótce  wzniecić 
mające  okropny  pożar  między  książęciem  i  królem.  Zyg- 
munt atoli  starał  się  niechęci  swoje  pokrywać  najwięk- 
szemi  dla  Karola  względami;  napisał  list  uprzejmy  do 
niego,  oświadczając,  że  dlatego  tylko  posłał  rządców 
do  twierdz,  by  zapobiedz  nieporządkom,  któreby  po 
złożeniu  dawnych  wyniknąć  mogły;  żądał,  by  sekretarz 
Oluf  Suercherson  przysłany  był  do  Polski,  dla  zdania 
sprawy  o  stanie  skarbu  i  przychodów  królestwa.  Z  po- 
dobnem  ułożeniem  się  wysyłając  żądaną  osobę,  odpisał 
i  Karol  do  króla,  polecił  Suerchersonowi  namawiać  Zyg- 
munta, by  wyjazdu  swego  do  Szwecyi  nie  naglił,  a  to 
przez  bojażń  utracenia  polskiej  korony;  by  potwierdził 
uchwały  upsalskiego  synodu ,  nie  dawał  wiary  zbiegłym 
senatorom  do  Polski,  powrócić  kazał  wyłożone  przez 
księcia  sumy,  opatrzył  nakoniec  królewicza  Jana  i 
królowę  wdowę.  Suercherson  zamiast  wypełnienia  pole- 
ceń księcia  Karola  i  odpowiedzenia  położonej  w  nim 
ufności,  ohydną  podwójnego  powiernika  przyjąwszy 
postać,  przed  Zygmuntem  naj czarniej szemi  oskarżeniami 
obwiniał  Karola, —  za  powrotem  do  Szwecyi,  wszystkie 
zamysły  królewskie  odkrył  książęciu. 

Karol  przed  przyjazdem  Zygmunta  chcąc  uprzątnąć 
to  wszystko,  co  lud  zapalony  w  nowej  wierze  obcho- 
dziło najbardziej,  zwołał  synod  do  Upsalu;  synod  ten 
potwierdził  wyznanie  augsburgskie,  zniósł  wszystkie 
rzymskie  obrządki,  obrał  arcybiskupem  Abrahama  naj- 
główniejszego  katolików  nieprzyjaciela,  postanowił,  że 
w  czasie  nieprzytomności  królewskiej  w  Szwecyi,  w  ża- 


*)  Pafendorf,  t.  II  pag.  8].  Edyc  francuska. 
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dnej  sprawie,  osobliwie  religii,  odwoływać  się  do  niego 
wolno  nie  będzie;  że  nakoniec  Zygmunt  przed  korona- 
cyą  swoją  artykuły  te  podpisze,  w  przypadku  zaś  od- 
mówienia, berło  utraci  '). 

Zygmunt  w  odpisie  swoim  wyraził,  że  przywileje 
państwa  potwierdzi ,  lecz  że  wszystko  co  bez  zezwolenia 
jego  postanowiono  w  Upsalu,  za  niebyłe  uważa.  Odpo- 
wiedź ta  nie  podobała  się  stanom  królestwa;  ukazywała 
ona  już  wcześnie,  czego  w  sprawie  religii  spodziewać 
się  mogły. 

Z  tern  wszystkiem,  przyjazd  króla  rodaka  otoczo- 
nego siostrą  i  małżonką,  miłym  stał  się  dla  Szwedów 
widokiem.  Gdyby  wtenczas  rozsądek  i  trafność  powo- 
dowały krokami  jego,  łatwo  mógł  był  ująć  serca  pod- 
danych i  panowanie  swoje  utwierdzić;  lecz  postępował 
przeciwnie;  bo  gdy  Karol  uprzejmy  z  ludem,  z  ducho- 
wieństwem żarliwy,  obrońcą  swobód  i  wiary  głosił  się^ 
oziębły  Zygmunt,  jak  w  Polsce  Szwedom,  tak  w  Szwe- 
cyi  samym  tylko  Polakom  ufność  swoją  dawał.  Najpo- 
ufalszym  zaś  powiernikiem  jego,  i  rządcą  prawie,  był 
Malespina  nuncyusz  papieski,  mniej  w  żarliwości  swo- 
jej ostrożny,  niż  w  różnowierczem  królestwie  przystało  ^). 

Napróżno  podkanclerzy  Tarnowski  radził  królowi, 
by  coprędzej  obrządek  koronacyi  odprawił;  głuchy  na 
te  przestrogi,  nie  przestawał  zamykać  się  na  tajemnych 
z  nuncyuszem  rozmowach;  zniósł  wyrok  synodu  upsal- 
skiego,  domagał  się  by  obrany  arcybiskup  Abraham  z  u- 
rzędu  swego  złożonym,  by  w  każdym  mieście  jeden  ko- 
ściół dla  religii  katolickiej  był  wyznaczonym,  oświad- 
czył nakoniec,  iż  nie  chce  przez  kogo  innego  być  koro- 
nowanym, jak  przez  nuncyusza  rzymskiego.  Jak  gdyby 
nie  dosyć  na  tem,  kapelan  królewski  Niemiec  rodem, 
każąc  w  kaplicy  zamkowej  językiem  Szwedom  świado- 
mym, powstawał  surowo  przeciw  nowej  herezyi;  pre- 
dykanci luterscy  wetując  urazę,  po  amljonach  w  Szto- 
kolmie  i  calem  królestwie  potężniej  jeszcze  piorunowali 
przeciw  zabobonom  kościoła  rzymskiego;  a  gdy  niejaki 


*)  Idem.—  ')  Łnbieński  biskup  pag.  \4. 
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Shipper  paroch  sztokolmski,  na  kaznodzieję  królewskiego 
zbyt  się  ostro  unosił,  za  wdaniem  się  nuneyusza  odda- 
lony z  ambony.  Te  spory  w  mowach,  krwawym  ledwie 
nie  zakończyły  się  tumultem. 

Nieumiarkowani  w  przesądach  swych  Szwedzi,  po- 
pogrzebów  nawet  katolikom  bronili  w  swych  zborach; 
i  gdy  raz  jednego  z  zmarłych  dworu  królewskiego  wie- 
dziono do  ich  kościoła,  zawiadujący  nim  kapłan  luter- 
ski  zatarasował  drzwi,  i  na  wszelkie  wzywania  otwo- 
rzyć nie  chciał.  Przyniesiono  topory,  wybito  podwoje,  i 
poczet  katolicki  pogrzebowe  obrządki  rozpoczął.  Wygna- 
ny paroch,  jął  wołać  na  uczyniony  gwałt  sobie  i  kościo- 
łowi. Na  głos  jego,  takie  mnóstwo  zebrało  się  pospól- 
stwa, tak  zapalczywy  wszczął  się  rozruch,  iż  gdyby  oko- 
ło dwóchset  piechoty  królewskiej  i  marszałek  dworu  nie 
przybyli  na  pomoc,  krwawe  mordy  nastąpiłyby  niechy- 
bnie. 

Karol  z  radością  uważając,  że  rozjątrzenia  między 
Zygmuntem  i  narodem  coraz  się  bardziej  szerzyły,  ukry- 
ty, zręczny,  ulegający  na  pozór,  potajemie  działający 
naj czynniej ,  oddahł  się  od  dworu,  lecz  pobudził  senat, 
by  imieniem  wszystkich  stanów  podał  przełożenia  swoje 
królowi,  domagając  się,  by  sprawcy  rozruchów  ukaranymi 
byli,  by  Zygmunt  przed  koronacyą  swoją  przywileje  na- 
rodu, synod  upsalski,  nienaruszenie  religii  luterskiej,  ani 
cierpienie  katolickiej  w  granicach  królestwa,  zaprzysiągł. 

Cała  była  Zygmunta  odpowiedź,  że  przy  koron acyi 
nada  poddanym  swoim  to  wszystko,  co  tylko  słusznem 
i  sprawiedliwem  uzna. 

Już  trzy  miesiące  upłynęło  po  przyjeździe  Zygmuta, 
nim  się  nakoniec  do  Upsalu  wybrał.  Towarzyszyli  mu 
Polacy  i  straż  dworu  zwyczajna;  przybył  także  i  Karol 
książę  Sudermanii  z  niewielkim  na  pozór  pocztem, 
lecz  hufce  znaczuiejsze  w  okolicach  potaił.  Podkancle- 
rzy  Tarnowski  dla  słabości  zdrowia  pozostały  w  Szto- 
kolmie,  gdy  się  dowiedział  o  wichrzeniach  Karola,  i  ogo- 
łoceniu króla  z  wszelkiej  rady  zbawiennej,  acz  jeszcze 
chorobą  złożony,  do  Upsala  pośpieszył;  za  jego  namową 
stał  się  Zygmunt  przystępniejszymi  poufalszym  nieco.  Już 
iikładj  z  stanami  pomyślniej  iść  zaczęły;  co  widząc  Ka- 
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roi,  któremu  dobre  porozumienie  między  królem  i  na- 
rodem wszystkie  mieszało  szyki,  postanowił  z  stronni- 
kami swymi  i  całą  siłą  swą  zbrojną  wnijśó  do  zamku, 
właśnie  w  dzień  gdzie  ugoda  podpisaną  być  miała,  i  tam 
gwałtem  wymódz  na  Zygmuncie,  co  tylko  zamysłom 
swoim  dogodoem  uważał.  Silne  wziął  on  postanowienie 
nie  oszczędzać  miecza,  dopuścić  się  zabójstwa  nawet,  by 
przedsięwziętego  dopiąć  zamiaru;  ten  acz  usilnie  tajony, 
nie  uszedł  Tarnowskiego  wiadomości.  Zniósłszy  się  więc 
z  królem,  przywoła  Łaskiego  wdę  sieradzkiego  właśnie 
wtenczas  z  Inflant  przybyłego  do  dworu.  „Zginiemy 
wszyscy,  rzekł  mu,  jeżeli  męstwem  nie  uprzedzimy  zdra- 
dy; wiedz,  że  Karol  królowi  i  nam  wszystkim  śmierć 
lub  okropne  gotuje  więzy;  przygotowańszy  jest  od  nas 
i  zucliwalszy^  bo  w  własnem  gnieździe  poczyna;  lecz 
zachowajmy  godność  imienia  polskiego,  a  jeżli  umierać 
trzeba,  umierajmy  pomszczeni  *)." 

Tu  długo  naradzając  się  z  sobą,  na  dzień  nastę- 
pujący taki  postanowili  układ.  Czterysta  piecłioty  wę- 
gierskiej i  wszyscy  Polacy,  przed  świtem  znijść  się  mieli 
do  zamku;  co  przedniejsi,  królewskich  pokojów  i  Tar- 
nowskiego pilnować,  inni  na  skinienie  Łaskiego  na  dzie- 
dzińcu w  gotowości  czekać;  rzecz  cała  w  jak  najwięk- 
szej tajemnicy  trzymana,  bez  dania  najmniejszej  przy- 
gotowań oznaki.  Stało  się  jak  przewidziano;  wszedł 
Karol  do  zamku,  poprzedzony  znaczną  liczbą  przedniej- 
szych  królestwa  panów,  a  gdy  ci  i  otaczający  go  dwór, 
przez  otwartą  przeszedłszy  już  bramę,  i  do  2000  zbroj- 
nej piechoty  tuż  się  za  nimi  zbliżali,  za  danym  przez 
Łaskiego  znakiem,  zawarły  się  bramy  przed  mnóstwem. 
Stanęła  natychmiast  straż  przy  nich  z  działami ,  dla  da- 
nia odporu  gdyby  się  gwałtem  wdzierano.  Nie  wiedzący 
Karol  co  się  już  w  tyle  za  nim  bez  najmniejszego  speł- 
niło hałasu,  gdy  się  zbliża  do  przysionków  pałacu,  po- 
strzega na  dziedzińcu  niezwyczajną  liczbę  żołnierzy,  ry- 
cerstwo polskie  po  wszystkich  schodach  i  przy  podwo- 
jach stojące;  zatrzymał  się  zdziwiony,  lecz  gdy  ma  do- 
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niesiono ;  że  lud  jego  zbrojny  do  zamku  wpuszczonym 
nie  został,  i  że  bramy  wszystkie  strzelbą  i  działami 
strzeżone,  wtenczas  widząc  się  w  własne  swe  sidła 
schwytanym,  blady,  z  pomieszania  i  gniewu  drżący: 
Cóż  to  się  znaczy?  do  Tarnowskiego  zawołał.  Czemuż 
wyłączeni  są  moi,  a  wy  opasani  zbrojnymi?  —  Azaliż 
rozumiesz,  odpowiedział  Tarnowski,  że  zamysły  twoje, 
i  przyczyna  dla  której  z  kupą  zbrojną  przyszedłeś,  tajną 
nam  była?  Trzymamy  cię  w  własnych  twych  sidłach, 
i  Bóg  mściciel  niewinności  królewskiej,  wraz  zasłużoną 
karę  spełni  na  tobie.  —  Tu  zbliżywszy  się  do  jednego 
z  panów  szwedzkich :  Ta  szata,  rzecze,  którą  ozdobiony 
tylu  innych  poprzedzasz,  z  szczodrobliwości  króla  ciało 
twoje  okrywa,  i  dla  tegoż  i  dawniej  i  dziś  dobrodziej- 
stwa na  was  gromadzi,  byście  na  głowę  jego  zasadzki 
czynili? —  Nic  już  do  głośnych  nie  dostawało  czynów,  jak 
tylko  by  z  obu  stron  dobyto  oręża,  gdy  Zygmunt  z  na- 
mowy Tarnowskiego  do  wewnętrznych  królowej  komnat 
schroniony,  postrzegłszy  pomięszanie  małżonki,  bojąc  się 
by  w  brzemiennym  jej  stanie  dalszy  tumult  fataLoych 
nie  pociągnął  skutków,  wszedł  w  pośrodek  spór  wiodą- 
cych ;  nastąpiła  spokojniejsza  rozmowa.  Karol  widząc 
się  w  ręku  królewskim,  zezwolił  by  rządy  państwa  pod 
sluszniejszemi  niż  wprzódy  warunkami  królowi  oddane 
były,  by  dzień  koronacyi  był  wyznaczonym  bez  zwłoki, 
zapomniane  oraz  wszelkie  dawne  urazy.  Dziwno  nie 
jednemu  zdawać  się  będzie,  mówi  obecny  dziejopis  Łu- 
bieński, że  Polacy  na  tyle  odważyli  się  za  króla  swo- 
jego, że  w  środku  Szwecyi,  dalecy  od  portu,  z  małą  siłą 
porwali  się  na  licznych;  lecz  zważywszy  w  jakiem  nie- 
bezpieczeństwie i  król  ich  i  sami  znajdowali  się,  łatwo 
każdy  pojmie,  że  woleli  raczej  narazić  się  na  wszystko, 
niż  wolni  Judzie  dostać  się  w  przywłaszczyciela  ręce. 
I  kto  wie  (tenże  biskup  dodaje)  czy  nie  lepiej  byłoby, 
gdyby  łatwa  naówczas  do  spełnienia  śmierć  Karola  i 
innych  zdrajców,  nie  oszczędziła  była  dłcgich  później 
wojen  i  klęsk  okropnych.  Tak  opowiada  zdarzenie  to 
Łubieński,  później  biskup  płocki,  towarzysz  podróży  Zy- 
gmunta,  i  całej    sprawy   świadek   przytomny,   mąż    ze 
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wszystkich  względów  godzien  wiary  zupełnej.  Zamilcze- 
li lub  niedokładnie  tylko  napomnieli  o  tem  dziej  opiso wie 
szwedzcy. 

Zniecierpliwieni  nakoniec  nieskończonemi  zwłoka- 
mi senatorowie  szwedzcy,  ostatniego  jeszcze  chwycili  się 
sposobu.  Udali  się  do  panów  polskich,  a  uskarżając  się 
na  upór  Zygmunta,  żądali  wstawienia  się  ich,  aby  król 
na  sprawiedliwe  stanów  żądanie  zezwolił,  oświadczając, 
iż  w  przypadku  nowego  odrzutu,  nie  będą  się  za  win- 
nych uznawać,  gdyby  przykre  wypadki  i  na  osobie  kró- 
lewskiej, i  na  wojsku  jego  spełnić  się  miały.  Odkażanie 
się  to  nie  zatrwożyło  Polaków,  lecz  tak  silae  na  umy- 
śle nnncyusza  i  Jezuitów  uczyniło  wrażenie,  iż  wraz  udali 
się  do  króla  z  namowami,  by  się  żądaniom  stanów  nie 
chciał  dłużej  opierać;  by  go  tem  więcej  nakłonić  (mówi 
dalej  Puffendorf),  powiedzieli  mu,  iż  nie  będzie  obowią- 
zanym dotrzymać  obietnicy  uczynionej  z  potrzeby,  i  prze- 
ciw sumnieniu.  Skłonił  się  Zygmunt  na  rady  lubowni- 
ków  swoich,  dał  na  piśmie  zabezpieczenie,  w  którem 
przyrzekał  to  wszystko,  czego  stany  domagały  się  po 
nim,  warując  atoli  wolne  obrządki  dla  katolików,  tu- 
dzież zapewnienie,  że  nie  arcybiskup  upsalski  Abraham, 
lecz  biskup  z  Stregnessy  koronować  go  będzie.  Tym  spo- 
sobem zakończyły  się  spory,  i  obrządek  koronacyi  od- 
prawił się  dnia  19  lutego  1694. 

Po  skończonym  koronacyi  obrządku,  wrócił  król 
do  Sztokolmu,  i  stany  królestwa  na  miesiąc  maj  przy- 
wołał. W  przeciągu  tym  nie  ustawały  o  religią  zatargi 
i  zazdrości;  niechętnie  patrzył  lud,  że  Zygmunt  nie  mo- 
gąc otrzymać  osobnego  kościoła  dla  katolików,  gmach 
jeden  w  mieście  obrócił  na  świątynię,  i  pysznie  ozdo- 
bić go  kazał ;  wołano  na  zgorszenie  i  zabobonnoścj  gdy 
nuncyusz  dwunasta  ubogim  w  kaplicy  królewskie  nogi 
umywał,  ciemną  zawziętość  do  tego  posunięto  stopnia, 
iż  mieszkańcy  Sztokolmu  sprzysiągłszy  się  z  sobą,  ża- 
dnemu z  starców  którzy  nogi  sobie  umywać  dozwolili, 
jałmużny  dawać  nie  chcieli  ^). 
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Zawziętość  ta,  oddalenie  się  Karola  z  stolicy,  nie- 
bezpieczniejsze nad  samą  przytomność,  już  zakazujące 
się  na  przyszłych  stanach  przeciwieństwa,  baczność  na- 
koniec  na  własne  bezpieczeństwo,  poddały  Zygmuntowi 
myśl  sprowadzenia  z  Polski  zbrojnych  szeregów.  Przy- 
zwano je  w  naj taj em niej szy  sposób.  Tarnowski  jeden  i 
Łubieński,  rozpisali  do  panów  polskich  listy,  z  wezwa- 
niem, by  z  pierwszą  wiosną  z  hufcami  swemi  dążyli  do 
króla.  Jan  Wejer,  później  wojewoda  chełmiński,  wśród 
najgłębszej  zimy  z  listami  temi  wyjechał. 

Fleming  admirał,  w  Finlandyi  zimujący  z  flotą, 
zawsze  wierny  królowi,  odebrał  rozkaz,  by  z  roztopie- 
niem lodów  do  Gdańska  na  przyjęcie  Polaków  pośpie- 
szył. Jeszcze  nie  doszły  listy  królewskie,  na  samą  tylko 
wieść  nieprzyjemnego  położenia  Zygmunta,  przybyli  do 
Sztokolmu  z  własnej  ochoty:  Mikołaj  Daniłowicz,  Fełix 
Kryski,  Maxymilian  Przerębski,  Hieronim  Rozrażewski, 
Piotr  Choiński,  wszyscy  dworscy  królewscy.  Ogromniej- 
szą  miały  postać  posiłki,  które  wezwane  listami  przez 
Wejera,  zbierały  się  w  Gdańsku. 

Tam  wsiedli  na  nawy:  Ernest  Wejer  starosta  pucki, 
z  pięciudziesiąt  piechoty  niemieckiej;  liczniejsze  nierów- 
nie hufce  wiedli  Andrzej  i  Jan  Czarnkowscy,  świeżo 
dziedzictwem  po  Górce  zbogaceni;  Gostoraski  wojewoda 
rawski,  zięcia  swego  Stadnickiego  z  trzema  set  żołnie- 
rza wyprawił;  Stanisław  Bykowski  starosta  łęczycki, 
trzysta  wybornej  młodzieży  prowadził;  Stanisław  War- 
szycki,  później  wojewoda  podlaski ,  dwieście.  Całego 
zbrojnego  ludu,  wysiadło  w  Sztokolmie  przy  końcu 
czerwca  około  3000.  Flota  Fleminga  zatrzymała  się  w  tym 
porcie. 

Już  się  były  zebrały  stany,  gdy  wojsko  to  przy- 
szło; nie  dość  liczne  by  naród  cały  do  posłuszeństwa 
przywieść,  przytomnością  swoją,  zuchwalszem  nieraz 
postępowaniem,  bardziej  jeszcze  zniechęciło  obywatelów 
szwedzkich  umysły.  Doznane  nakoniec  pokilkakroć  od 
Polaków  przewodzenia,  zniewoliły  stany  do  sprowa- 
dzenia Dalekarczyków;  z  tymi  Polacy  nieraz  staczali 
bitwy. 
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Tymczasem  posiedzenia  stanów  na  próżnych  spo- 
rach czas  wycieńczały;  zaproszony  nieraz  do  króla  ksią- 
żę Sudermanii,  zjechać  wzbraniał  się;  podawane  kró- 
lowi przełożenia,  z  których  wiele  sprawiedliwych,  nie- 
które tchnące  gorszącą  nietolerancyą,  Zygmunt  odrzucał, 
lub  przynajmniej  oddalał;  a  gdy  stany  do  Karola  zaża- 
lenia swe  niosły,  tę  tylko  odbierały  odpowiedź :  „Siedź- 
cie spokojnie,  póki  król  nie  wyjedzie".  Zręcznie  była 
wyrachowana  ta  odpowiedź  książęcia;  Zygmunt  bowiem 
napróżno  wiele  czasu  straciwszy,  choćby  był  ostatecz- 
nie i  chciał  co  stanowić,  przez  zaszłe  w  Polsce  wy- 
padki^ przymuszonym  był  Szwecyą  porzucić,  nie  prze- 
pisawszy pewnej  formy  rządu,  zostawiwszy  w  zawie- 
szeniu wiele  spraw  ważnych;  by  sobie  ująć  Karola, 
acz  nieprzytomnemu,  zdał  rządy  nad  państwem,  z  do- 
daniem mu  jednak  senatu.  Zamek  królewski  i  straż  nad 
stolicą  powierzył  Erykowi  Brahe,  lubo  senat  przekładał, 
iż  jako  katolik,  miejsca  tego  posiadać  nie  mógł.  Takie 
były  skutki  dziesięciomiesięcznego  pobytu  Zygmunta 
w  Szwecyi;  zostawił  wszystko  w  zamieszaniu  i  nie- 
pewności. 

Niedość  zręczny  i  uprzejmy,  by  umysły  pozyskać, 
niedosyć  odważny  i  stały,  by  je  przymusić,  nie  umiał 
ni  serc  pociągnąć,  ni  władzy  utwierdzić.  Największem 
atoli  było  jego  nieszczęściem,  że  miał  do  czynienia 
z  Karolem  książęciem  Sudermanii,  z  człowiekiem,  który 
właśnie  te  wszystkie  posiadał  przymioty,  na  których 
Zygmuntowi  zbywało. 
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Ko2acY  peduszczeni  od  rakuskiego  domu,  iiajcżdżigą  tureckie 
własności.  Tatarij  wpadają  do  Polski;  opieszałość  w  odparciu 
irłi.  Troski  Zamojskiego.  Postępki  Turków  w  Węgrzech. 
Śmiały  zamysł  Jazłowieckiego  opanowania  Krymu.  Pastoszenia 
kozaków.  Sejm  nadzwyczajny.  Propozycye  Rudolfa  sojuszu 
przeciw  Turkom.  Praktyki  Rakuszanów. 

R.  1595. 

Czas  jest  opowiedzieć  zdarzenia,  które  pod  nieby- 
tność  Zygmunta  przytrafiły  się  w  Polsce.  Niesforność  i 
najazdy  Kozaków,  chciwa,  niebaczna  na  świętość  soju- 
szów żądza  łupiestw  w  Tatarach,  zajęta  nakoniec  mię- 
dzy Porta  i  domem  rakuskim  wojna,  o  niespokojności 
i  ciężkie  straty  przyprawiły  ojczyznę.  Łoboda  assawuła 
kozacki,    z    nim    Chłopicki,    domownik     niegdyś    króla 
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Stefana,  z  trzema  tysiącami  Niżowców,  Dziurdzewo 
bliskie  Białogrodu  miasteczko  turecide,  w  czasie  samego 
jarmarku  złupili.  Pobudką  do  zuchwalstwa  były  zachę- 
cające listy,  chorągwie  i  pieniądze,  od  Rudolfa  cesarza 
na  tę  zaczepkę  Kozakom  przysłane.  Schwytany  Chlo- 
picki  i  do  więzienia  w  Krakowie  oddany,  uszedł  ztam- 
tąd  i  pod  opiekę  niemiecką  do  Szląska  udał  się.  To 
tak  niegodne  postępowanie  w  Rudolfie,  w  bliskim  kre- 
wnym i  sprzymierzeńcu^  dwojakie  miało  zamiary:  ro- 
zerwać siły  tureckie,  i  przez  daną  zaczepkę  wciągnąć 
Polskę  w  wojnę  z  Turkami.  By  tem  silniej  dopiąć  za- 
miaru tego,  (w  nieprzytopjności  Zygmunta)  wysłał  Ru- 
dolf do  prymasa  poselstwo,  z  prośbą,  by  przechód  Tata- 
rów przez  Polskę  do  Węgier  był  zabronionym,  by  dzień 
naznaczono,  w  którym  stany  przyjąćby  chciały  posel- 
stwo, dla  zawarcia  związków  naprzeciw  Turków.  Odpo- 
wiedziano, że  w  nieprzytomności  króla  nic  rzeczpospo- 
lita stanowić  nie  mogła,  przyrzeczone  niedopuszczać 
Tatarów,  uskarżano  się  o  burzenie  Kozaków,  posyłanie 
ini  chorągwi  i  pieniędzy,  i  przez  tak  nieprzystojne  kro- 
ki wciągnienie  Polaków  w  niepotrzebną  wojnę  z  Tur- 
kami. Przybył  w  tymże  czasie  czaus  turecki  z  listami 
od  sułtana  do  króla,  od  Ferat  baszy  do  senatu.  Dono- 
siły te  listy  o  wojnie  z  Rudolfem,  zachęcały  do  trwania 
w  pokoju  z  Porta,  domagały  się  upomnienia  Kozaków, 
by  ciągnącym  przeciw  nieprzyjacielowi  Tatarom  nie 
czynili  przeszkody.  W  odpowiedzi  rozciągniono  się  sze- 
roko, z  zapewnieniem  o  trwałej  przyjaźni;  względem 
Kozaków,  jako  niesfornego  narodu,  odpowiedziano,  że 
pogranicznym  starostom  baczność  na  spokojne  zacho- 
wanie się  ich  zaleconą  będzie.  Listy  zagranicznych  mo- 
narchów do  Sztokolmu  odesłano  królowi  *). 

Niepomyślnem  było  pierwsze  Turków  do  Węgier 
wpadnięcie.  Mansfeld  sławny  wódz  cesarski,  zbił  mu- 
zułmańskie wojska,  Nowigrad,  Suzyn,  Baboszcze,  Chas- 
wan.  i  inne  opanował  zamki.  Batory  książę  siedmio- 
grodzki obiegł  Temeswar,  powstały  narody  słowiańskie 
między  Dunajem  i  Sawą  osiadłe.    Nadęty  powodzeniem 
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tem  arcyksiążę  Maciej,  zebrawszy  wszystkie  wojska, 
Strygouię  obiegł,  przez  dwa  miesiące  potężnie  tłukąc 
mury  tej  twierdzy ;  lecz  gdy  w  miesiącu  czerwcu  Synan 
basza  w  150  tysięcy  ciągnął  na  odsiecz,  arcyksiążę 
Maciej  nie  ujrzawszy  nawet  nieprzyjaciela,  bliską  już 
poddania  się  twierdzę  opuścił,  i  w  obozie  za  Dunajem 
spokojnie  zawarł  się.  Udawszy  się  do  Komarn  w  lipcu, 
patrzał  z  drugiego  brzegu  Dunaju  na  pożogi  i  łupiestwa 
Turków.  Synan  basza  wziąwszy  szturmem  zamki  po- 
mniejsze, pod  same  mury  Sapryna,  o  pięć  mil  od  Raab 
zbliżył  się.  Wysypali  Rakuszanie  z  drugiej  strony  Du- 
naju szańce,  w  celu  przeszkadzania  usiłowaniom  nie- 
przyjaciół i  zasłonienia  własnego  obozu;  znaczniejsza 
część  wojsk  ich  zajęła  wyspę  Zigel  wkoło  Dunajem 
oblaną.  Tu  Tatarzy  wpędziwszy  najprzód  kilkaset  koni, 
dla  doświadczenia  czy  rzekę  przepłyną,  ujrzawszy  że 
się  to  udało,  gęstemi  tłumami  puścili  się  na  bystrość 
nurtów;  jedni  grzyw,  drudzy  ogonów  końskicb  czepia- 
jąc się,  rusznice  nad  głową,  szable  w  zębach  trzyma- 
jąc, w  obliczu  Rakuszanów  wartki  strumień  przebyli. 
Gdy  na  diugą  przeprawiają  się  stronę,  cztery  tysiące 
janczarów  o  potężne  kłody  oparłszy  się  piersiami, 
wraz  z  Tatarami  stawa  na  wyspie,  zdobywa  szańce  i 
obóz  z  sprzętem  niezmiernym.  Arcyksiążę,  przedniejsi 
wodzowie,  szybkości  koni  winni  swe  życia. 

Padł  strach  na  wszystkie  Rakuszanów  dziedzictwa; 
lud  trwogą  przejęty  pierzchał  na  wszystkie  strony.  Turcy 
zdobywszy  Imtriti  Pappe,  pod  Weisskirchen,  blisko  Wie- 
dnia utkwili  zwycięskie  buńczuki.  Nieprędko  Mansfeld, 
a  raczej  niezgody  między  wodzami  tureckimi,  tak  cięż- 
kim klęskom  tamę  położyć  zdołały. 

Wspomnione  powyżej  Kozaków  w  kraje  turec- 
kie wpadnienie,  dało  i  Tatarom  powód  nieoszczędzania 
rzpltej  granic.  Skoro  więc  wojna  z  cesarzem  Rudolfem 
rozpoczęła  się,  dążąc  ku  granicom  węgierskim,  z  Wo- 
łoszczyzny na  Pokucie  wpadli,  spaliwszy  Śniatyn,  Zu- 
kus  i  Tłumacz,  zatrzymali  się  pod  Ciecibisą,  gdzie  Ja- 
kób  Potocki  z  Korycińskim,  zamknął  się  był  nie  wię- 
cej jak  w  sto  koni.  Ta  garstka  podjazdami  i  strzelbą 
z  szańców,  wstrzymywała  natarczywość  najeźdźców,  lecz 
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gdy  od  dział  jaDczarskich  zapaliły  się  procłiy  i  zamek 
goreć  już  zaczął,  Potocki  wśród  płomieni  wypadłszy 
ze  swymi,  z  orężem  w  ręku  przebił  się  przez  nieprzy- 
jacielskie szyki.  Wstrzymał  je  także  pod  Haliczem  Wło- 
dek  wojewoda  bełski,  lecz  wkrótce  nieprzyjaciel  spa- 
liwszy Tyszmienicę  i  Kołużę,  szeroko  rozpuścił  zagony^ 
wszędzie  nie  już  podług  zwyczaju  swego  zabierając 
jeńców,  lecz  wytępiając  ich  mieczem. 

Wcześnie  Zamojski  wpadnienie  to  przewidział;  bacz- 
ny na  rozległość  granic  naszych  z  strony  Węgier,  od 
Stryja  aż  do  Spiżu  rozciągających  się,  na  niegotowośe 
sił,  szczupłość  i  rozproszenie  kwarcianego  wojska,  roz- 
pisał do  senatorów  i  przedniejszych  panów  listy,  by 
uciśnionej  ojczyźnie  coprędzej  na  ratunek  śpieszyli; 
lecz  gdy,  czyli  to  odległość  miejsc,  czyli  że  klęski  mniej 
dotykały  tych,  co  się  od  nich  oddalonymi  widzieli,  wielu 
opieszałymi  na  głos  hetmana  okazało  się,  Zamojski  za- 
niósł manifest  de  publica  negligentia  ^).  Krok  ten  uwal- 
niając go  z  winy,  słusznie  wkładał  ją  na  naród  szla- 
checki; lecz  w  obecnej  przygodzie  nie  dał  pomocy. 

Już  Tatarzy  Ruś,  Pokucie  i  Wołyń  splondrowali 
szeroko,  nim  hetman  swoje  i  prywatne  niektórych  pa- 
nów ściągnąć  mógł  hufce.  Naj znaczniejsze  przywiedli 
Janusz  książę  Zbaraski  i  Jerzy  Mniszech  wojew.  san- 
domirski;  z  temi  Zamojski  ciągnął  pod  Samborz,  i  tam 
nieprzyjacielowi  drogę  przeciąć,  i  z  kwarcianem  woj- 
skiem pod  hetmanem  polnym  Żółkiewskim  złączyć  się 
zamyślał.  Gdy  stanął  w  Samborzu,  Tatarzy  zatoczyli 
swój  tabor  pod  lasem,  naprzeciw  miasta  leiącym.  Przez 
noc  u  nas  cichość,  w  tłumach  barbarzyńców  zwyczajne 
ognie  i  krzyki.  Światło  nadeszłego  poranku,  odkryło 
złożone  w  pęki  tu  i  owdzie  rynsztunki  i  znaki  wojenne,, 
tu  i  owdzie  snującą  się  gawiedż ;  za  zbliżeniem  się  do- 
piero ujrzano  zdradliwe  zniknienie.  Tatarzy  zostawiwszy 
chorych  i  nieco  skaleczonych  koni  i  bydła,  w  pierwo- 
spy  uszli   z  całym   taborem.     Zamojski  wraz  ruszył  za 
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nimi;  w  Drohobuzie,  prócz  Samborskiej,  dwie  otwierały 
się  drogi,  któremi  nieprzyjaciel  mógł  dążyć  do  Węgier; 
jedna  przez  Mankacz,  draga  ciaśoiejsza  przez  Cliu8tów. 
Hetman  wysławszy  lekką  jazdę  bitą  drogą  Samborską, 
san  ciaśniejszą  i  trudniejszą  obrał;  lecz  Tatarzy  stron- 
nemi  puścili  się  górami.  Napróżno  Węgrzy  poczynili 
zasieki  i  jakie  czas  dozwolił  zawady;  oni  spędziwszy 
zewsząd  chłopstwo  cyganów,  uprzątnęli  je  wszystkie,  i 
spieszniej  niż  się  można  było  spodziewać,  stanęli  na 
ziemi  węgierskiej.  Wódz  polski  goniąc  za  nimi  aż  do 
Beskiedy,  gdy  na  siedmiogrodzkich  ujrzał  się  błoniach, 
długo  ważył  w  umyśle,  czyli  dalej  ścigać  najezdników, 
czyli  wstrzymać  się  i  ziemię  obcą  szanować.  Te  ostatnie 
względy  przemogły;  cofnął  wojsko  i  wrócił  w  państwa 
granice. 

Tymczasem  poniesione  przez  Tatarów  zniszczenia 
i  klęski,  napełniły  żalem,  zapaliły  zemstą,  tych  co  je 
ponieśli ;  w  oddalonych  nawet  prowincyach ,  wzbudziły 
zniewagę.  Zawiść  cudzem  tylko  karmiąca  się  nieszczę- 
ściem, chciwie  chwyciła  się  tej  pory,  by  winę  smutnych 
przygód  niegotowością  do  boju,  niepłaceniem  podatków 
zrządzonych,  zwalić  na  wodza.  Cierpiała  tkliwa  Zamoj- 
skiego dusza  na  czarność  rozsiewanych  potwarzy,  lecz 
niespokojnośó  o  przyszłe  losy  ojczyzny,  bardziej  go  drę- 
czyła. Po  odniesionych  już  klęskach,  odkażanie  się  sa- 
mego hana,  że  klęski  te  powtórzą  się  w  czasie  powrotu 
jego  od  Węgier;  wiadomość  od  jeńców  powzięta,  że  brat 
hana  pozostały  w  Krymie,  wtargnąć  miał  do  Polski,  i 
nieliczne  szyki  nasze  we  dwa  ognie  zagarnąć;  uwaga, 
jak  mało  zachodu  wymagały  błędne  hordy  do  wtar- 
gnień  swoich,  ile  potrzeba  było  kosztu,  czasu  i  trudno- 
ści by  wojska  polskie  zgromadzić,  smutnie  obciążały 
myśl  wodza.  W  rachubie  wypadków,  i  ten  go  niepo- 
mału  obchodził,  że  gdyby  Tatarzy  inną  drogą  nie  przez 
Polskę  wracali,  wtenczas  jak  dawniej  pr/.ypisałaby  i 
dzisiaj  złość  ludzka,  i  przykrości  opłaconych  podatków, 
i  trudy  i  koszta,  samej  tylko  wyniosłości  hetmana,  tej 
zarzucanej  mu  nieraz  żądzy  otaczania  się  licznem  woj- 
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skiem,  gotowem  i  nieprzyjaciela  odeprzeć,  i  swoich 
ucisnąć  '). 

Zaraojski  z  temi  pasując  się  myślami,  skoro  do- 
wiedział się  o  powrocie  Zygmunta  do  Gdańska,  a  wkrótce 
i  do  Krakowa,  najprzód  wysłał  do  dworu  Felixa  Her- 
burta,  potem  Heidenstejua,  z  doniesieniem  królowi  i  o 
zaszłych  już  wypadkach,  i  o  tych,  które  w  przyszłości 
sprawiedliwą  wzniecały  obawę.  „Niepowetowane  (pisał 
on)  ziemi  polskiej  najazdy,  zdarte  na  całych  Węgrach 
łupy,  ostatnia  oręża  pomyślność,  tak  barbarzyńców  zu- 
chwałymi uczynią,  że  niewierni  dotąd  w  sojuszach,,  dziś 
śmielsi  niż  kiedy,  najazdami  swemi  w  ustawnej  trwo- 
dze trzymać  nas  będą.  A  kto  nawet  zaręczyć  może, 
jeśli  z  głębi  Azyi  powinowate  barbarzyńców  pokolenia, 
zachęcone  widokiem  przyniesionych  bogactw,  nie  złączą 
z  nimi  swych  tłumów  i  całą  nawałą  nie  spadną  na  nie- 
szczęsną ziemię  naszą." 

Rady  te  i  uwagi  przełożone  królowi  i  nuncyuszowi, 
obydwóch  zyskały  pochwałę,  obydwom  musiały  być  mi- 
łemi;  szło  bowiem  o  wojowanie  pogan,  a  emże  samem 
ważną  domowi  rakuskiemu  usługę. 

W  tym  właśnie  czasie,  Mikołaj  Jazłowiecki  starosta 
śniatyński,  mąż  niespokojny,  odważny,  wyniosły,  w  któ- 
rym same  niebezpieczeństwa,  chciwość  sławy  ostrzyły, 
Jazłowiecki  mówię,  widząc  Tatarów  hordy  wysypane 
na  węgierskie  niwy,  i  osady  ich  ogołocone  z  żołnierza, 
zuchwały  przedsiębierze  pomysł,  opanować  ICryra,  pom- 
ścić się  najazdów  tatarskich,  Polskę  na  zawsze  uwol- 
nić od  spustoszeń  i  trwogi,  a  może  i  sam  stać  się  za- 
łożycielem państwa  nowego.  Komuleus  utwierdza  go 
w  przedsięwzięciu,  namawia  do  wspólnego  działania 
Siedmiogrodzanów  i  Wołochów,  daje  choć  szczupłe 
w  pieniądzach  posiłki.  Jazłowiecki  najprędszą  pomoc 
zakładał  sobie  w  Kozakach;  ufny  w  ich  przyrzeczeniach, 
zaciągając  własnym  kosztem  hufce  Polaków,  zwierzył 
się  zamysłu  swego  Zamojskiemu  i  niektórym  senato- 
rom.  Ci  widząc  przedsięwzięcie  większem  nad  możność 
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prywatną,  woJDy,  którą  król  tylko  i  stany  wypowiadać 
mogły,  nie  mogąc  pozwolić,  przeszkadzać  jej  nie  chcieli. 
Jazłowiecki  znaczną  część  majątku  swego  na  przygoto- 
wania wyłoży};  już  upływała  pogodna  do  wyprawy  pora^ 
gdy  Kczacy  więcej  łupu  niż  nieprzyjaciela  szukając^ 
ujęci  nowenii  pieniędznai  i  obietnicami  od  cesarza  Ru- 
dolfa, zamiast  ciągnienia  z  Jazłowieckim  do  Krymu^ 
wpadają  na  Wołoszczyznę,  grody  i  włości  mieczem  i 
ogniem  pustoszą.  Hospodar  do  ucieczki  przymuszon. 
Opuszczony  Jazłowiecki ,  z  zgryzoty  życia  dokonał  '). 
Ten  jednak  zamysł  opanowania  Krymu  dowodzi,  że  du- 
szę do  wielkich  stworzoną  przedsięwzięć,  duszę  na  któ- 
rej zbywało  Zygujuutowi,  Jazłowiecki  posiadał. 

Tymczasem  łupiestwa  Kozaków  na  Podolu  i  Poku- 
ciu, coraz  się  bardziej  szerzyły;  łączył  się  z  niesforną 
zgrają  ściek  rozwiązłego  hultajstwa;  łączyli  się  nawet 
ze  szlachty  wygnanej ,  skarani  na  śmierć ,  i  ci  co  oj- 
czyste strwoniwszy  majątki,  w  zabieraniu  cudzych  no- 
wych bogactw  szukali:  zbiegli  od  panów  słudzy,  zawiśni 
nieraz  sąsiedzi,  służyli  za  przewodników,  za  wskazicie- 
lów  domów  przeznaczonych  na  łup  przez  chciwość  lub 
pomstę.  Przyszły  wieści  o  tych  klęskach  ,  właśnie  gdy 
król  w  Krakowie  senat  był  zwołał,  przyszły  i  doniesie- 
nia o  zwycięstwach  Turków  i  powrocie  z  Węgier  Ta- 
tarów; czytane  w  senacie  listy,  tyle  sprawiły  żalu,  tyle 
płaczu  wzniecały  w  pospólstwie,  iż  rzekłbyś,  że  nieprzyja- 
ciel pod  mury  stolicy  zbliżał  się.  Nakazano  publiczne 
modły,  napełniał  pańskie  świątynie  lud  potrwożouy. 
Król  z  rady  senatu ,  nakazał  co  tylko  było  kwarcianych 
pieniędzy,  na  zaciągnienie  żołnierza  wyłożyć.  Zebrawszy 
jakie  mógł  siły  Zamojski,  stanął  pod  Lastkowem,  na  sa- 
mej granicy  Węgier  i  Rusi  czerwonej ;  król  piechotę  i 
dwór  swój  cały  wysłał  pod  sprawą  Mikołaja  Zebrzy- 
dowskiego i  Koniecpolskiego.  Ci  między  Krakowem  i 
Lastkowem  położyli  się,  na  środku  prawie  przechodu 
z  Węgier,  tak,  że  którędyby  obrócili  się  Tatarzy,  oni  wraz. 
2  wojskiem  hetmańskiem  złączyć  się  mogli.    Już  też  i 
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przedniejsi  królestwa  panowie,  książęta  Ostrogscy,  Zbo- 
rowscy i  Zasławscy,  Hieronim  Mielecki,  Jerzy  Mniszech, 
Ostroróg,  Lipski,  Gorajski,  znaczne  hnfce  z  Zamojskim 
złączyli.  Codziennie  hetman  z  Łastkowa  wysyłał  ku 
Węgrom  podjazdy;  Tatarzy  długo  wieszając  się  nad 
granicą  naszą,  poznawszy  gotowe  do  przyjęcia  ich  siły, 
dalekim  okręgiem  przez  państwa  tureckie  do  siedlisk 
swoich  wrócili.  Zamojski  w  śnieżnym  i  górzystym  kraju 
z  wojskiem  aż  do  stycznia  wytrwawszy,  na  sejm  zgro- 
madzający się  powrócił  '). 

Nakazano  sejm  nadzwyczajny  w  Krakowie  na  dzień 
7  lutego  1596,  nie  bez  utyskiwania  Wielkopolski  i  Litwy, 
które  go  w  Warszawie  mieć  chciały.  Ostrzeżono  w  uni- 
wersale, że  tylko  niedziel  dwie  obrady  trwać  miały; 
prócz  poborów,  żadne  inne  materye  wprowadzonemi  być 
nie  mogły.  Przybyłe  atoli  od  cesarza  Rudolfa  poselstwo, 
jeżeli  nie  stany,  wielu  jednak  z  sejmujących  zajęły  czas 
i  uwagę.  Celem  poselstwa  było  zaproszenie  króla  i  sta- 
nów, do  obronnego  sojuszu  przeciw  Otomańskiej  Porcie. 
Przywiązańsi  do  dworu,  radzili  zawarcie  tego  przymie- 
rza, inni,  w  otwartej  z  Turkami  nie  będąc  wojnie,  nie 
chcieli  dla  obcej  przysługi  wprowadzać  w  nią  ojczy- 
zny. Większa  liczba,  a  między  nimi  Zamojski,  radzili,  hy 
opatrzyć  najprzód  rzeczpltą  w  siły  zbrojne  i  pieniądze, 
postawić  ją  w  poważnej  postaci,  a  wtenczas  i  z  większą 
godnością,  czyli  to  z  cesarzem  wchodzić  w  przymierze, 
czyli  z  orężem  w  ręku,  Turków  do  trzymania  dawnych 
paktów,  nadewszystko  Tatarów  i  Kozaków  do  zacho- 
wania się  spokojnie  przynaglić.  Gdy  rzecz  ta  wszyst- 
kich zajmuje,  nuncyusz  apostolski  Malespina  podwaja 
zwykłą  swą  czynność;  w  ustawnym  widziano  go  ruchu, 
to  na  osobnych  rozmowach  z  królem  lub  też  z  raku- 
skimi  posłami,  znów  objeżdżającego  senatorów  i  przed- 
niejszych  królestwa  panów;  wszystkich  zachęcał,  stra- 
szył, naglił,  by  Polska  w  najsciśliejsze  związki  weszła 
z  domem  rakuskim. 

Pobudzony    Zygmunt   namowami  jego,   wyznaczył 
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z  senatu  komisyą,  dla  porozumienia  się  z  posłami  Ru- 
dolfa, ułożenia  jeźli  można  dogodny  cli  obom  stronom 
warunków. 

Zbierali  się  często  komisarze  nasi  na  rokowanie 
z  legatem  i  rakuskimi  posłami,  lecz  gdy  otrzymać  od 
nich  nie  mogli  jasnych  warunków,  pod  któremi  sojusz 
miał  być  zawartym ;  gdy  zamiast  otwartości,  wybiegów, 
zamiast  pośpiechu,  doznawali  zwłok  samych,  sejm  się 
zakończył,  nim  jakakolwiek  odpowiedź  z  Wiednia  na 
zapytania  Polaków  nadeszła. 

Żeby  atoli  nie  zrywać  nadziei  zawarcia  sojuszu,  gdyby 
okoliczności  wymagały  a  dogodne  warunki  zapewnio- 
nemi  być  mogły,  wyznaczono  komisye  z  senatu,  z  stanu 
rycerskiego,  z  mocą  czynienia  dalszych  układów,  które 
gdyby  ugodzonemi  zostały,  zwołany  nadzwyczajny  sejm, 
miał  potwierdzić  lub  też  odrzucić.  Opieszałość  Rudolfa, 
nieszlachetność  podawanych  przez  niego  warunków, 
niechęć  ku  Rakuszanom  Polaków,  powiększona  świeżem 
Kozaków  burzeniem,  wieść,  że  arcy książę  Maxymilian 
w  progach  królestwa  tak  licznym  wojskom  przywodzić 
miał,  ztąd  bojażń  dawnych  praktyk,  sprawiły,  że  przy- 
mierze to  i  później  do  skutku  nie  przyszło  '). 

Przy  końcu  już  sejmu,  przystąpiły  stany  do  poborów, 
dla  których  jedynie  był  sejm  ten  zwołanym.  Uchwa- 
lono jak  zwykle  podatki  na  chłopów,  mieszczan  i  Ży- 
dów, a  i  te  nawet  z  niemałą  zdań  różnością.  Posłowie 
wielkopolscy  i  pruscy  odwołując  się  do  braci,  nie  chcieli 
na  nic  wotować,  nadewszystko  Wielkopolanie  dalecy 
od  najazd  Tatarów  i  Kozaków,  silnie  stawali,  iż  rzplta 
nie  potrzebowała  podatków,  ani  innego  do  obrony  swej 
wojska,  jak  samo  pospolite  ruszenie  '^). 

Co  dziwniejszem,  co  bardziej  gorszącem,  iż  gdy  sto- 
sownie do  wzwyż  już  wspomnionej  rady  Zamojskiego, 
by  jak  najliczniejsze  zebrać  wojska  i  Tatarów  przeważ- 
nie zgromić,  król  i  stany  czerpać  chciały  we  wszystkich 
żrzódłach  podatków,    Wolynianie  tylekroć  i  świeżo  na- 
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wet  wystawiani  na  najazdy  kozackie  i  tatarskie,  sprze- 
ciwili się,  by  z  ceł  na  Wołyniu  (acz  wiele  z  nich  przez 
króla  prywatnym  ustąpionych)  reszta  nawet  na  potrzebę 
publiczną  pobieraną  była.  Nadto  Wielkopolanie  po  skoń- 
czonym już  sejmie,  zanieśli  na  zjazdach  swych  manife- 
sta,  że  uchwały  sejmowe  bez  ich  zezwolenia  zaszły. 
Tak  szkodliwy  przykład  naśladowała  i  Litwa  i  wiele 
innych  województw,  zkąd  później  niezmierny  w  docho- 
dach publicznych  uszczerbek,  w  wyprawie  wojennej  za- 
wód. Przypisywano  te  gorszące  kroki  wpływowi  starego 
prymasa  arcybiskupa  Karnkowskiego ;  ten  czyli  z  nie- 
chęci, czyli  dla  słabości  zdrowia,  nie  znajdował  się  na 
sejmie,  nie  przestawał  jednak  upominać  swoich  listami, 
by  nie  pozwalali  na  podatki,  ni  na  wojnę  turecką.  Wy- 
szła naówczas  w  tymże  duchu  książka  pod  tytułem: 
Fesłina  lente,  śpiesz  się  powoli,  za  dzieło  tegoż  ka- 
płana   powszechnie  uważaną  była  ^). 

Przywiedzione  tu  okoliczności  okazują  czytelnikowij 
jak  się  wzmagała  rozwiązłość,  jak  się  psuł  duch  pu- 
bliczny. Przeciwiono  się  głośno  uchwałom  sejmowym, 
każdy  czynił  co  chciał,  rząd  tylko  jeden  nie  miał  ni 
woli,  ni  władzy. 

Zaniesione  na  prywatnych  zjazdach  przeciw  usta- 
wom sejmowym  skargi,  zawody  ztąd  w  podatkach,  zwłoka 
w  zaciągach  żołnierskich,  obaliły  zamysły  króla  i  het- 
mana, zwalczenia  Tatarów  w  własnych  ich  siedliskach  •). 
Nie  zostawało,  jak  zgromadzić  jakie  można  było  siły,  by 
przynajmniej  zakryć  granice  państwa  od  barbarzyńskich 
najazdów.  Tym  końcem  Zamojski  ruszył  w  6000  jazdy 
i  i 000  piechoty,  a  hufiec  z  tysiąca  ludzi  zostawiwszy 
n^iędzy  Trembowlą  i  Mogielnicą,  sam  się  z  resztą  woj- 
ska pod  Linkowem  naprzeciw  Dniestru  położył. 

Gdy  się  to  w  Polsce  dzieje,  znaczne  odmiany  za- 
chodzą w  siedmiogrodzkiej  i  wołoskiej  ziemi.  Niestały 
Zygmunt  Batory  ziemi  tej  książę,  zaślubia  Maryą  arcy- 
księżniczkę  rakuską,  zawiera  traktat  z  Rudolfem,  mocą 
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ttórego,  gdyby  bezdzietnie  umarł  lub  nieszczęściem 
z  księstwa  swego  był  wyrzuconym,  księstwo  to  do  kró- 
lestwa węgierskiego  przyłączonem  być  miało ,  z  warun- 
kiem, że  Batory  miał  zachować  tytuł  udzielnego  książę- 
cia,  mieszkać  w  krajach  cesarskich,  i  być  utrzymywa- 
nym właściwie  dostojeństwu  swojemu  '). 

Batory  bardziej  nadęty  wysokością  spowinowacenia, 
niż  baczny  na  umowy  w  które  wszedł  niedawno,  na  si- 
dła które  mu  stawiono,  czyli  chcący  dać  nowy  dowód 
przywiązania  swojego  ku  rakuskiemu  domowi,  czyli  też 
wyniosłe  powiększenia  państwa  knując  zamysły,  nama- 
wia Michała  multańskiego  i  Aarona  wołoskiego  woje- 
wodów, by  z  nim  złączywszy  swe  siły,  wybili  się  z  pod 
tureckiego  jarzma.  Związek  ten  pragnąc  tem  bardziej 
pokrzepić,  łączy  się  z  Kozakami,  oblega  Tehinę,  bierze 
Torwaradze,  Merysz,  i  blisko  Lippy  znaczne  nad  Tur- 
kami odnosi  zwycięstwo. 

Niestały  książę,  niedawno  o  ustroniu  tylko  i  spo- 
kojności  myślący,  zagrzany  tylu  korzyściami,  powziął 
myśl  Wołoszczyznę  i  Multany  do  siedmiogrodzkiej  ziemi 
przyłączyć,  i  znacznego  królestwa  ogłosić  się  panem. 

Posłużyła  mu  na  chwilę  zdrada  niecnego  zmiennika. 
Miał  w  wojsku  swojem  Aaron  wda  wołoski  niejakiego 
Roznana,  przełożonego  nad  węgierskiemi  pułkami.  Czło- 
wiek ten  urodzony  z  Woloszki  i  Cygana,  służący  nie- 
gdyś w  wojsku  polskiem,  dla  niepospolitego  męstwa, 
przez  króla  Stefana  do  wysokiego  stopnia  był  posunię- 
tym; później  przyszedłszy  do  Aarona,  a  pułki  węgier- 
skie widząc  sobie  przychylne,  czyli  to  podniecony  do 
tego  przez  Batorego,  czyli  własną  wiedzion  niecnotą, 
Aarona,  któremu  wiarę  zaprzysiągł,  schwytać,  w  więzy 
okuć  i  do  siedmiogrodzkiego  książęcia  odesłać  rozkazał; 
sam  bogactwa  i  sprzęty  jego  złupiwszy,  do  tegoż  prze- 
szedł książęcia.  Batory  już  bez  przeszkody  panem 
Wołoszczyzny  mieniąc  się,  wysłał  do  Zamojskiego  pou- 
fałego swego  Kormissę,  donosząc,  że  stawszy  się  Wo- 
łoszczyzny panem,  wzywał  go,  by  jak  stojący  nad  gra- 
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nicą,  od  wkroczenia  w  tę  ziemię  i  czynienia  jej  jakiej- 
kolwiek krzywdy  wstrzymać  się  raczył.  Odpisał  mu 
Zamojski,  że  rzecz  ta  wielkiej  wagi,  nie  od  niego,  lecz 
zależała  od  króla  i  stanów;  że  lepiej  byłby  uczynił, 
gdyby  wprzód,  nim  na  krok  tak  śmiały  targnął  się,  zniósł 
się  był  z  królem  polskim,  i  o  radę  go  prosił. 

Wśród  tych  wypadków,  snltan  Amurat  w  Carogro- 
dzie  życia  dokonał.  Jeden  z  synów  jego,  ośmnastu  bra- 
ci mieczem  zgładziwszy  i  pochowawszy  wraz  z  ojcem, 
pod  imieniem  Machometa  III  osiadł  na  tronie  '). 

Te  krwawe  czyny,  niezgody  między  Ferat  i  Synan 
baszami  o  władzę  najwyższą,  klęsk  tureckich  niemałą 
stały  się  przyczyną.  Ostatnia  Ferata  od  Multanów  po- 
niesiona strata,  pozbawiła  go  urzędu;  Synan  basza  ob- 
jął władzę  najwyższą.  Ten  z  całem  wojskiem  przepra- 
wiwszy się  przez  Dunaj,  pierwszą  zapalczywość  wywarł 
na  Multany,  całe  ogniem  i  mieczem  zniszczył,  i  już  zie- 
mi siedmiogrodzkiej  sięgał.  Ziemia  ta  wypleniona  i  bo- 
jem i  okrucieóstwy  książąt  swoich,  nie  była  wstanie 
tak  potężnego  wstrzymać  nieprzyjaciela.  Sam  Roznan 
drżeć,  wozy  skarbami  ładować  i  do  ucieczki  gotować 
się  zaczął.  Stała  Wołoszczyzna  bezbronna  i  otwarta  na 
tureckie  najazdy;  w  jednym  Chocimiu  nad  samą  polską 
granicą,  200  tylko  znajdowało  się  załogi. 

Zamojski  z  nielicznemi  siły  stojący  w  pobliża,  pa- 
trzył z  niespokojuością  na  zbliżającą  się  chmurę.  Gdy- 
by Wołoszczyzna  stała  się  zupełnie  prowincyą  turecką, 
i  przez  nich  osiadłą,  a  Dniestr  granicą  ich  z  nami ,  co 
za  niebezpieczeństwo  z  tak  bliskiego  sąsiedztwa,  jak 
łatwe  powody  do  kłótni,  najazdów  i  wojen,  jaka  pew- 
ność i  pokój  dla  Pokucia,  Rusi  i  Podola?  Powiększyła 
te  trwogi  wieść,  że  Tatarzy  już  Dniepr  przeszli,  i  dro- 
gą zwaną  czarną  przybliżali  się.  Zamojski  by  siły  po- 
krzepić, wysłał  do  Kozaków,  zapraszając  ich  do  złącze- 
nia się  z  sobą;  odpowiedzieli,  że  żołd  im  wprzódy  za- 
pewnić należy.  Pamiętny  hetman  śwież /eh  ich  łupiestw» 
te  słowa  rzekł  ich  posłańcom:     „Nie  żołdu  dopominad 
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się,  lecz  darowania  występków  waszych  prosić  powin- 
niście. Nadto,  zakazuję  wam,  abyście  grodów  tureckich 
nie  ważyli  się  łupić,  inaczej  jak  nieprzyjaciele  Polski 
uważanymi  będziecie."  Urażeni  Kozacy  tą  odpowiedzią, 
pozbawieni  nadziei  plondrowania  Turków,  wpadli  do 
Szarogrodu.  miasta  świeżo  od  Zamojskiego  założonego, 
złupili  je  ze  szczętem;  ztamtąd  po  Wołyniu  i  Podolu 
rabunki  swoie  roznieśli.  Tymczasem  niebezpieczeństwo 
ze  wszech  się  stron  zbliżało.  Wysyłani  do  króla  gońce, 
tę  tylko  hetmanowi  przynosiły  odpowiedź:  Czyń  to,  co 
okoliczności  pozwolą. 

Było  obyczajem  u  przodków  naszych,  iż  wodzowie 
w  tyczących  się  kraju  okolicznościach,  składali  rady 
tak  z  przytomnych  w  obozie  senatorów,  jako  też  i  tych, 
co  się  w  pobliżu  znajdować  mogli.  Tak  w  dzisiejszem 
zdarzeniu  uczynił  Zamojski;  zebrał  w  namiocie  swoim 
przytomnych  i  z  pobliższych  miejsc  senatorów  przyby- 
łych; przełożył  niespokojności,  jakiemi  położenie  kraju 
dzisiejsze  umysł  jego  dręczyło;  niebezpieczeństwo  od 
zbliżających  się  Turków,  którzy  opanowawszy  Woło- 
szczyznę, strasznymi  staliby  się  sąsiadami,  zwłaszcza 
w  kraju,  od  Dniestru  do  Krakowa  nie  mającym  ni  twierdz, 
ni  przeszkód;  doniósł  o  zbliżających  się  Tatarach,  za- 
pytał jak  ma  postępować;  co  mniemali,  że  stojącemu 
z  nielicznem  wojskiem  najprzyzwoiciej  dla  dobra  ojczy- 
zny należało  czynić.  Po  dłngiem  zastanowieniu,  zgodzili 
się  z  hetmanem  ojcowie  dostojni,  że  przystojniejszą  by- 
ła śmiałość  nad  nieczynne  ociąganie  się,  że  hetman 
do  Wołoszczyzny  wkroczyć  powinien,  że  krok  ten  dziel- 
ny, silne  uczyni  wrażenie  na  Tatarach  i  Turkach,  że 
wojsko  nasze  acz  w  hufce  nieliczne  ,  okazałością  i  wy- 
borem mężów,  przepychem  rynsztunku,  pięknością  koni, 
mnogim  nakoniec  taborem,  rozniesie  sława  za  ogrom- 
niejsze  niż  było  w  istocie.  Żeby  zaś  oręża  Turków  przez 
krok  podobny  nie  ściągnąć  na  siebie,  uradzono,  by  wy- 
słać z  listami  do  Synan  baszy,  oświadczając,  że  Polska 
od  tylu  wieków  w  ścisłej  z  Porta  Otomańską  zostająca 
przyjaźni,  nienaruszenie  dochować  jej  pragnie;  że  przy- 
jaźni tej,  świeże  nawet  napaści  Tatarów  nadwyrężyć 
nie  mogły;   że  wkroczenie  dzisiejsze  do  Wołoszczyzny, 
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mało  za  cel  jedyny  zaslonienie  granic  polskich  od 
zbliżających  się  Tatarów;  urządzenie  nakoniec  tej  pro- 
wincyi,  w  sposób,  któryby  czyniąc  ją  oddzielną,  pośre- 
dniczą między  dwoma  państwami,  oddalając  od  obu 
wszelkie  powody  wojen,  które  bliskie  ściąga  sąsiedztwo, 
trwającą  przyjaźń  zapewnił   nazawsze. 

Tak  na  wszystkie  ubezpieczywszy  się  strony,  dnia 
27  sierpnia  o  samym  świcie,  hetman  w  trąby  uderzyć 
rozkazał,  i  trzema  brodami  wpław  przez  Dniestr  pu- 
ścił się.  Wyrazić  trudno  z  jaką  radością  młodzież  nasza 
przeprawiała  się  przez  nurty  spienione;  żądza  boju,  na- 
dzieja nabycia  nowej  prowincyi,  ufność  w  wodzu,  roz- 
weselały serca  wszystkich.  Wzięto  za  szczęśliwe  godło 
przybycie  Żółkiewskiego  hetmana  polnego,  wiodącego 
z  sobą  resztę  pułków  ze  Lwowa.  Skoro  tylko  Wołoszy 
dowiedzieli  się,  że  Zamojski  wkroczył  w  ich  kraje,  oba- 
wiając się  by  mała  w  Chocimiu  z  Węgrów  załoga  nie 
znęciła  tam  Turków,  siłą  i  groźbą  przymusili  ją  do  o- 
puszczenia  twierdzy ,  i  przejścia  do  siedmiogrodzkiej 
ziemi.  Już  Roznan  z  skarbami  i  domowniki  swymi  da- 
wno był  uszedł,  za  nim  Michał  multański  wda  (lubo 
był  przyrzekł  siły  swemi  wspólnie  czynić  z  Zamojskim), 
tajemnie  schronił  się.  Uwolnieni  Wołosi  od  uciążliwych 
im  panów,  przejęci  bojażnią  jarzma  tureckiego,  pamię- 
cią zdzierstw  Boznana  i  innych  hospodarów  co  ich  ku- 
powali od  Porty,  przyszli  z  licznem  poselstwem  do  Za- 
mojskiego, siebie  i  krainę  swoją  oddając  jego  opiece, 
nazawsze  zaś  berłu  i  rządom  króla  polskiego.  Odpo- 
wiedział Zamojski,  że  o  dobrych  ich  chęciach  doniesie 
królowi  i  stanom,  że  w  tej  chwili  żąda  tylko  dostawie- 
nia potrzebnej  dla  wojska  żywności.  Na  to  posłowie » 
że  jeżeli  król  lub  hetman  nie  wyznaczą  im  hospodara, 
oni  tego  nawet  zlecenia  nie  będą  w  stanie  dopełnić. 
Zamojski,  acz  w  obcej  krainie,  nie  cierpiał,  by  żołnierz 
jego  miał  samowolnie  plony  rolnika  zabierać;  znaglony 
powodami  temi,  prośbami  mieszkańców,  koniecznością 
nakoniec  niewydania  prowincyi  na  łup  Tatarów  i  Tur- 
ków, dla  dobra  kraju,  odpowiedzialność  śmiałego  kro- 
ku przyjął  na  siebie.  Było  w  obozie  Zamojskiego  dwóch 
Wołoszynów,  pierwszy  Łukasz  Stroisz,   drugi  Hieronim 
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Mohiła,  obydwa  rnakomici  urzędnicy  na  dworze  nie- 
gdyś hospodara  Piotra,  nim  i  ten  hospodar,  i  oni,  dla 
bojażni  prześladowania  Tarków ,  uciekli  się  do  Polski; 
w  czasie  pobytu  swego  u  nas,  za  przywiązanie  do  kra- 
ju i  oddane  mu  usługi,  darowani  szlachectwem.  Hiero- 
nim nietylko  powinowactwem,  lecz  i  obszemością  ma- 
jątku, pierwszym  był  w  kraju.  Tego  więc,  za  zdaniem 
bojarów  hospodarem  naznaczył.  Te  były  wyniesienia 
warunki:  ażeby  Mohiła  wysłał  do  króla  z  prośbą  o  do- 
brodziejstwo; ażeby  obok  greckiej  wiary  i  rzymska 
kwitnęła;  że  gdyby  związkowi  panów  cbrześciańskich 
szczęśliwie  wojnę  zakończyć  przyszło,  Wołoszczyzna  do 
łirólestwa  polskiego  należeć  będzie;  Mobile  król  dobra 
wyznaczy,  on  zaś  w  prowincyi  innego  pierwszeństwa 
używać  nie  będzie  nad  to,  którego  używają  wojewodo- 
wie w  Polsce;  gdyby  zaś  pokój  miał  z  Porta  nienaru- 
szonym pozostać,  on  Wołoszczyznę  tyra  sposobem  miał 
trzymać,  jakim  ją  przeszli  wojewodowie  dzierżyli;  za- 
wsze atoli  wierność  i  poddaństwo  królowi  polskiemu 
dochować  miał.  Na  te  warunki  poprzysiągł  Mohiła,  i  po- 
słów wysłał  do  króla. 

Niespokojny  Zamojski  o  wybranie  najgodniejszego 
miejsca,  gdzie  z  małą  siłą  pomyślnie  tłumy  Tatarów 
mógłby  odeprzeć  i  zwalczyć,  położył  się  obozem  mię- 
dzy rzekami  Prutem  i  Jassą,  i  zwyczajem  polskim,  wo- 
zami otoczył  się  w  około ;  dwie  rzeki  nietylko  broniły 
obozu,  lecz  i  łatwiej  dostarczały  żywności.  Obmyśliw- 
szy co  wymagała  potrzeba,  zdjął  szaty  hetmańskie,  i 
jak  prywatny  żołnierz  udał  się  do  Jass,  dla  obejrzenia 
czyli  zamek  tameczny  mógł  naprędce  utwierdzić;  lecz 
raiasto  to  niedawno  od  Kozaków  złupione  i  spalone, 
smutny  widok  zgliszczów  i  okopconych  wystawiło  po- 
żogo w. 

Ocalał  zamek  hospodara  z  kamienia  wyniesiony, 
ocalały  trzy  kościoły  greckie,  jeden  ormiański,  najoka- 
zalsza budowa,  łaźnia,  azyatyckim  urządzona  sposobem. 
Poznał  wkrótce  Zamojski,  iż  miejsce  spustoszone  zupeł- 
nie, bez  znacznego  czasu  i  kosztu  obwarowanem  być 
nie  mogło. 
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isiiii  Ze  atoli  Jassy  były  stolicą  krainy,  umyślił  tam 
mianowanego  księcia  na  państwo  wprowadzić,  i  wjazd 
publiczny  dozwolił  mu  odprawić;  dla  większej  okazało- 
ści i  czci,  przydał  mu  hetman  kilka  hufców  pancernych; 
temi  otoczony  zbliżył  się  Mohiła  do  miasta.  Na  widok 
jego  wysypał  się  lud  nieszczęsny,  dotąd  wśród  zwalisk 
i  jaskiń  ukryty,  zbiegali  się  i  wieśniacy,  radosne  sze- 
rząc okrzyki,  i  podług  zwyczajów  tej  ziemi,  najżyźniej- 
sze  jej  plony,  kłosy  zbożowe  i  grona  winne  rzucając  na 
niego.  Gdy  się  już  zbliżał  do  kościoła,  władyka,  na 
czele  duchowieństwa  niosącego  w  ręku  krzyże  i  obrazy, 
wyszedł  naprzeciw  niemu  i  wprowadził  do  ustępu  świę- 
tego, gdzie  tylko  samym  kapłanom  wchodzić  jest  wol- 
no. Ztamtąd  po  złożonych  Bogu  dziękach  gdy  wyszedł 
Zamojski,  ująwszy  nowego  hospodara  za  rękę,  na  tro- 
nie książęcym  posadził,  i  tak  mówi!  do  niego:  „Książę! 
oręż  polski  na  tej  cię  umieścił  stolicy,  tenże  oręż  ile 
Bóg  dozwoli,  strzedz  i  bronić  cię  będzie.  Nie  już  bar- 
barzyńskim tyranom,  królowi  ludu  wolnego  i  wspania- 
łego hołdować  będziesz.  We  wszystkich  więc  postęp- 
kach twoich    bądź  im  wiernym  i  wdzięcznym". 


ROZDZIAŁ  II, 


Aa  nieśr  wkroczenia  Zamojskiego  do  >Tołoszc2vziiT,  różne  po- 
ruszenia na  dworze  Zygmunta.  Znużeui  ociąganiem  się  Tata- 
rów Turcy,  idą  na  leże  zimowe.  Han  z  niezmierneni  wojskiem 
zbliża  się  do  obozu,  (tarczki  z  nasz,>ml  pomyślne;  namowa 
i  chlubne  pokoju  warunki.  Zygmunt  ks.  siedm.  Dziurdzewo  zdo- 
bywa. Rozuan  wkracza  na  Wołoszczyznę.  Potocki  i  Chański 
znoszą  wojsko  jego.  Roznan  na  pal  wbity.  Poselstwo  do  Kzy> 
ma  o  unią. 

Nadeszle  do  Warszawy  wieści  o  wkroczeniu  het- 
mana na  Wołoszczyznę,  sprawiły  wrażenia,  stosownie 
jak  kto  wodzowi  sprzyjał,  zazdrościł,  lub  nienawidził. 
Pierwszy  z  gaiewem  strasznym  obruszył  się  stary   pry- 
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mas  Karnkowski,  zwołał  coprędzej  wielkopolską  szlachtę, 
i  imieniem  tych  zjazdów  napisał  do  króla,  wyrażając 
zadziwienie  swoje,  iż  bez  woli  stanów,  jeden  obywatel, 
zbrój  no  w  obce  granice  wkraczać  ważył  się.  Oddawna 
zawistni  cieszyli  się  tajemnie,  że  Zamojski  z  szczupłeml 
siły,  bez  żadnej  nadziei  posiłków,  dobrowolnie  na  pe- 
wną naraził  się  zgubę.  Najwięcej  było  takich,  co  zawie- 
szali zdania  swoje,  by  później  podług  wypadków  po- 
tępiać lub  chwalić.  Znajdowała  się  naówczas  na  dwo- 
rze polskim  arcyksiężna,  matka  królowej,  od  drugiej 
córki  swojej  księżnej  siedmiogrodzkiej  powracająca.  Ta 
wierna  prawidłom  rodu  swojego,  każde  obce  korzyści 
za  krzywdę  domowi  rakuskiemu  licząca,  i  sama,  i  przez 
córkę  podniecała  Zygmunta,  by  Zamojskiemu  z  Woło- 
szczyzny cofnąć  się  kazał.  Zygmunt  acz  niespokojny  o 
skutki  przedsięwzięcia  śmiałego,  zwykłą  jednak  ostroż- 
ność w  wyjawieniu  zdania  swego  zachował,  odkładając 
rzecz  całą  do  zwołać  się  mającej  rady  senatu. 

Tj^mczasem  w  obozie  nad  Prutem,  nie  drobne  za- 
zdrości, nie  dworskie  poruszenia,  zajmowały  umysł  het- 
mana; sprawiedliwa  trwożyła  go  bojażń,  by  Synan  ba- 
sza wojsk  tureckich  z  Tatarami  nie  złączył  i  nie  uderzył 
na  słabe  Polaków  siły.  Już  Synan,  wyrzuciwszy  Micha- 
ła z  Multan,  Bukarcst  i  całą  prowincyą  opanował,  i 
Targowice  utwierdził ;  Saban  basza  egip.  z  nowemi  hor- 
dy od  morza  zakrążał;  Zamojski  i  do  nich,  i  do  Sen- 
dziaka  Techinu,  częste  imieniem  swojem  i  senatorów  po 
syłał  listy,  zapewniając,  że  Polska  z  Porta  przyjaźni  zry- 
wać nie  chce,  i  tylko  pograniczną  Wołoszczyznę  od  Ta- 
tarów zasłania.  Wysłane  listy  hetmana  do  Carogrodu. 
Saban  basza,  od  dawnych  czasów  z  Jeremią  zaprzyja- 
źniony, czynił  mu  otuchę,  że  mu  wyjedna  u  Porty  po- 
twierdzenie Wołoszczyzny.  Synan  basza  widząc  upły- 
wającą do  boju  porę,  nie  przestawał  naglić  bana  ta- 
tarskiego, by  z  ludem  swoim  co  prędzej  przybywa!; 
odpisał  mu  han,  że  mając  sobie  od  sułtana  Wołoszczy- 
znę nadaną,  zbiera  jeszcze  nahaj skich  Tatarów,  by  z  prze- 
ważną siłą  znieść  wojsko  polskie,  samego  Zamojskiego 
pojmać  i  sułtanowi  w  darze  odesłać.  Gdy  na  odkazy- 
^\ aniach  i  przygotowaniach   czas  się  wycieńcza,  i  słoty 
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jesienne  dojmować  zaczęły,  wojsko  Muzułmanów  wi- 
dząc zwłoki  Tatarów,  lue  chcąc  tak  późno  puszczać  się 
do  Węgier  i  zimy  pod  namiotami  przepędzać,  przymu- 
siło Synan  baszę,  źe  najprzód  do  Dziurdzewa,  potem  na 
zimowe  leże  odciągnął. 

Błędy  nieprzyjaciół  korzystniej szemi  są  nieraz, 
jak  własne  powodzenia  nasze.  Doznuł  szczęścia  tego  Za- 
mojski; zaledwie  odciągnęły  wojska  tureckie^  doniesio- 
no o  zbliżaniu  się  bana  wraz  z  sendziakiem,  razem 
siestrzeńcem  i  szwagrem  swoim.  Obydwa  otrzymali  byli 
od  Porty,  że  han  miał  wziąść  dla  siebie  Wołoszczyznę, 
prócz  części  leżącej  ku  Polsce:  tę  sendziakowi  z  tytu- 
łem baszy  oddano. 

Zbliżenie  się  Tatarów,  wskazało  Zamojskiemu  po- 
trzebę odmienienia  obozu  swojego;  z  wideł  dwóch  rzek, 
między  któremi  był  się  położył,  przeprawił  wojsko  za 
Prut,  na  stronę,  którą  Tatarzy  ciągnęli.  Rozlegle  w  tern 
miejscu  rozciągały  się  błonia,  rzeka  atoli  zagięciem 
swojem  oblewała  je  z  dwóch  boków,  z  dwóch  innych 
utwierdził  się  głębokim  rowem  i  szańcem;  cztery  bra- 
my osadzone  działami,  wchód  do  obozu  dawały.  Wy- 
słany podjazd  nasz  spotkał  Tatarów,  i  starłszy  się  z 
nimi,  więźniów  hetmanowi  przywiódł.  Wkrótce  han 
zbyt  zaufany  w  mnóstwie  swoich,  i  jak  gdyby  na  pe- 
wne idący  zwycięstwo,  przysłał  do  Zamojskiego  z  za- 
powiedzeniem,  że  nazajutrz  z  wojskiem  zbliży  się  do 
niego  Przywołał  natychmiast  hetman  do  namiotu  swo- 
jego co  doświadczeńszych  pułkowników,  i  tym  oświad- 
czył, iż  pierwszego  dnia,  póki  nasi  nie  odejdą  od  po- 
dziwienia,  które  w  nich  te  chmury  barbarzyńców  spra- 
wić mogły,  póki  w  małych  podjazdach  nie  nabiorą  ser- 
ca, od  wstępnego  boju  wstrzymać  się  zamyślał.  lian 
podług  przyrzeczenia  swego,  jak  tylko  dzień  rozjaśniał, 
podsunął  się  pod  obóz  polski.  Wypadł  naprzeciw  Uła- 
niecki  z  chorągwią  swoją,  kopijnicy  nasi  wielu  Tata- 
rów pozdejmowali  z  koni,  z  naszych  Turocki  dostał  się 
w  niewolę.  Następowały  coraz  bardziej  hufcy  tatarskie, 
i  podług  zwyczaju  narodu  tego,  rozsypani  pojedynczy 
jeżdzce,  wszczęły  osobne  gonitwy.  Miał  sendziak  pięć- 
set piechoty  tureckiej;    ta  janczarkami  swemi  tak  dale- 
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ko  sięgała,  iż  w  bramie  obozu  koń  hetmana  od  strzału 
ich  poległ.  Wtem  han  postrzegłszy,  iż  wszędzie  Pola- 
cy górę  już  brali,  i  że  wielu  wodzów  i  przedniejszych 
dworzan  jego  trupem  poległo,  wielu  ciężko  ranionych^ 
brata  swego  Fede  Chereja  z  dwoma  co  przedniejszemi 
oddziały  z  tylu  rzeki  Prutu  wysyła;  natychmiast  i  z  na- 
szej strony  pułki  naprzeciw  mu  wychodzą;  co  widząc 
Tatarzyn,  wypuszcza  nowe  szyki,  łjy  z  boku  na  naszych 
uderzyć,  i  w  Prut  ich  wpędzić.  Acz  Zamojski  dnia  te- 
go wstępnej  walki  staczać  nie  myślał,  baczny  atoli  na 
wszystko,  miał  całe  wojsko  pod  bronią,  i  otworzywszy 
bramy  obozu,  wypuścił  ze  wszech  stron  kopijniki  swo- 
je, które  wraz  barbarzyńców  złamały,  i  <io  ucieczki 
zmusiły.  Wtem  sendziak  wysłał  trębacza,  i  o  rozho- 
wor  prosił.  Odmówiono  z  początku,  '/a  naleganiem  atoli 
wysłani:  Felix  Herburt,  Jan  Golski  i  Temrak,  który  od 
czasów  Zygmunta  Augusta  wiernie  w  urzędzie  tłómacza 
rzeczypospolitej  służył.  Po  długich  oświadczeniach  przy- 
chylności swej  do  ł  olaków,  żądał  sendziak,  aby  Her- 
burt jako  zakładnik  udał  się  do  hana,  on  zaś  sam  na 
rozmowę  do  Zamojskiego  życzył  się  udać;  listy  nawet 
do  hetmana  w  tem  żądaniu  przesiał;  lecz  że  noc  już 
była  zapadła,  żadnej  odpowiedzi  dnia  tego  nie  dano. 

Nazajutrz  han  i  sendziak,  czyli  by  śmiałość  swo- 
ją okazać,  czyli  jak  później  wymawiali  się,  dla  niedo- 
statku paszy  miejsce  przymuszeni  odmienić,  z  całym 
taborem  bokiem  obozu  naszego  ciągnąć  zaczęli.  Czer- 
niły się  nieprzejrzane  okiem  chmury,  zniknął  wesoły 
widok  smugów  zielonych,  okryta  cała  ziemia  skupio- 
nem  mnóstwem  ludzi  i  koni;  najdawniejsi  z  rycerzów 
polskich,  nie  pamiętali  tak  licznego  wojska. 

Zamojski  obawiając  się  zdrady,  zwłaszcza  po  wczo- 
rajszej rozmowie,  niespokojny  by  Tatarzy  Prut  prze- 
szedłszy, nie  otoczyli  obozu,  albo  też  do  Jass  na  zimo- 
we nie  udali  się  leże,  z  zwykłą  sobie  przytomnością 
wziął  środki  na  każdą  przygodę;  bo  gdy  z  gęstych  dział 
do  ciągnących  tłumów  ogień  wypuszcza,  wysyła  drugie, 
aby  w  przypadku  obrócenia  się  Tatarów  ku  Jassom,. 
^raz  będący  tam  most,  ognistemi  spalić  kulami. 
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Nie  przyszło  do  tej  ostateczności;  znów  sendziak 
wyjechał  na  środek,  domagając  się  rozmowy.  Umilkły 
działa,  zaczęła  się  rozmowa;  wyrzucali  nasi  wczoraj- 
szej złamanie  ugody,  podstąpieniem  Tatarów  pod  obóz; 
sendziak  o  pierwsze  wydanie  ognia  przez  naszych  ża- 
lił się,  i  znów  o  rozmowę  i  ułożenie  się  z  hetmanem 
upraszał.  Obydwie  strony  ważne  do  tego  miały  powody^ 
położenie  Zamojskiego  niebezpieczniej szem  było  nieró- 
wnie; oddalony  od  kraju,  bez  żadnej  nadziei  pomocy, 
ciśniony  już  niedostatkiem  żywności,  widział  przed  8ob% 
niezliczone  tłumy  Tatarów;  z  drugiej  strony,  silną  je- 
szcze Turków  w  Brahiłowie  załogę.  Bojaźń,  że  Tatarzy 
obóz  jego  minąwszy,  mogli  spustoszenia  swoje  obrócić 
ku  Polsce,  trudność  z  działami  i  ciężką  jazdą  w  o- 
twartem  polu  ścigać  lotne  ich  chmury,  umysł  jego  drę- 
czyły. 

Im  smutniejsza  ostateczność,  tem  ją  większą  na 
pozór  śmiałością  pokrywał  Zamojski,  i  nie  porywczo  do 
umowy  i  zawieszenia  broni  skłonił  się.  Miał  i  han  ta- 
tarski przyczyny  powściągnienia  się  od  dalszego  wojny 
toczenia;  znalazł  obóz  Zamojskiego  w  wybornem  poło- 
żeniu, utwierdzony  mocnemi  szańcami,  liczną  najeżony 
spiżą;  widział  Turków  już  na  zimowe  leże  odeszłych, 
nadto  spóźnioną  porę  roku;  chciał  szturmem  dobywać 
obozu:  odpowiedzieli  Tatarzy,  że  rzeczą  ich  było  w  o- 
twartem  bić  się  polu,  nie  zaś  piechotą  drapać  się  na 
szańce:  nie  ważył  się  wkraczać  do  Polski,  lękając  się 
że  i  tam  granice  nie  zostanie  ogołocone  z  żołnierza,  i 
w  tyle  za  sobą  bitnego  zostawi  hetmana.  Z  tych  wzglę- 
dów polecił  sendziakowi,  pod  jakiemikolwiekbądż  wa- 
runkami zawrzeć  pokój  z  Zamojskim. 

Dani  zakładnicy  nawzajem;  sam  sendziak  i  Ach- 
met  aga  zostali  w  obozie  hetmańskim;  oddani  z  naszej 
strony  hanowi:  Jan  Gulski  wojski  trembowolski  i  Jan 
Zamojski  oboźny. 

Hetman  złożywszy  radę,  te  warunki  do  podpisania 
sendziakowi  podał:  1.  że  sendziak  złoży  baszowstwo 
swoje.  2.  Hieremi,  o  którego  sami  dopraszają  się  miesz- 
kance, utrzyma  się  przy  hospodarstwie.  3.  Wojska  ta- 
tarskie i  tureckie,    tąż  drogą  którą  przyszły  odejdą,    i 
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■w  przeciągu  dni  trzech  z  Wołoszczyzny  ustąpią  spokoj- 
nie, żadnej  nie  dopuszczając  się  krzywdy.  4.  Jeńcy  na- 
wzajem bez  okupu  wróceni  będą.  5.  Hetman  wyjedna 
u  króla  polskiego  zapomnienie  uraz  hanowi  tatarskie- 
mu i  sendziakowi.  6.  Oni  nawzajem  zaręczają,  że  suł- 
tan turecki,  na  znak  łaski  i  zezwolenia,  przyszłe  Jere- 
mii  hospodarską  chorągiew.  7.  Han  uroczyste  poselstwo 
•wyszle  do  króla  polskiego. —  Po  niektórych  sporach,  wa- 
runki te  podpisanemi  zostały.  Zamojski  sendziakowi  litą 
jedwabną  suknią,  Achmet  adze  czarę  złocistą  daro- 
wał. Han  Polaków  będących  w  zakładzie  u  siebie,  sza- 
tami z  złotogłowia  obdarzył;  nazajutrz  z  wojskiem  swem 
ruszył,  i  spokojnie  do  Krymu  powrócił. 

W  tak  ciężkiem  położeniu  wjakiem  się  znajdował 
Zamojski,  nad  spodziewanie  wszystkich  chlubnemi  i  ko- 
rzystnemi  warunki  te  były.  Król  polski  nie  zrywając 
przyjaźni  z  Porta,  pozyskał  wiernego  hołdownika  i  bez- 
pieczeństwo swych  granic;  upokorzonemi  zostali  Tata- 
rzy; przez  wstrzymanie  oręża  i  ich  i  Turków,  znakomita 
domowi  rakuskiemu  oddana  usługa;  uwolnione  przez 
rok  ten  Węgry  od  barbarzyńców  napaści.  Z  najcięższe- 
go położenia  w  jakiem  wódz  znajdować  się  może,  Za- 
mojski wyszedł  z  chlubą,  dlatego  jedynie ,  że  śmiałym 
być  umiał  ^). 

Wprzód  jeszcze  nim  nadciągnęli  Tatarzy  a  Turcy 
na  zimowe  oddalili  się  leże,  Zygmunt  siedmiogrodzki 
książę,  widząc  Multany  słabą  tylko  strzeżone  załogą, 
niespodziewanie  wpadł  do  tej  prowincyi.  Zawarli  na- 
prędce Turcy  obóz  swój  drewnianym  obwodem,  Zygmunt 
ognistemi  kulami,  (które  był  na  moskiewskiej  wojnie 
król  Stefan  wynalazł)  zapala  te  wątłe  szańce,  dwóch 
baszów  bierze  w  niewolę,  resztę  mieczem  wycina,  dzia- 
ła i  sprzęty  obozowe  zabiera;  tymże  sposobem  gdy 
Dziurdzewo  zdobywa,  dowiaduje  się,  że  niezmierne  woj- 
sko tatarskie  pod  obóz  polski  już  podstąpilo;  wieść  ta 
taką  nabawiła  go  trwogą,  iż  z  nieporządkiem  i  pośpie- 
chem pierzchając,    wielu  z  swoich  na  przeprawie  z  mo- 


*)  Heidenstein  pag.  322.  Piasecki  pag.  128. 
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sta  zepchniętych,  w  nurtach  rzeki  utracił.  Jakoż,  gdyby 
był  Zamojski  nie  wstrzymał  Tatarów,  i  powrócić  do 
Krymu  nie  zmusił,  stałaby  się  ziemia  siedmiogrodzka 
barbarzyńców  łupem.  Wtargoienie  to,  nie  pierwszym  by- 
ło przykładem  niewiary,  niestałości  i  chciwego  zdobycz 
umysłu  książęcia.  Zamojski  niepewny  pokoju,  tak  od 
Zygmunta  jako  też  i  od  zuchwałego  Roznana,  wprzód 
nim  z  Wołoszczyzny  wyciągnął,  na  prośby  Jeremii,  nie- 
mniej by  ulżyć  publicznemu  skarbowi,  Jana  Potockiego 
star.  kamienieckiego  i  Stanisława  Chańskiego  z  pułka- 
mi ich,  na  żołdzie  hospodara  zostawił.  Okazały  skutki, 
że  sprawiedliwą  ostrożność  ta  była.  Polacy  (ufai,  że 
w  czasie  nieugaszonego  jeszcze  z  Turkami  pożaru,  chrze- 
ścianie  chrześcian  zakłócać,  i  krwi  ich  przelewać  nie 
zechcą)  niedbale  rozsypani,  spoczywali  po  stanowiskach, 
gdy  Chański  z  oddziałem  swoim  w  Soczawie  stojący^ 
daje  znać  Potockiemu,  że  Roznan  spiesznie  z  ogromnem 
wojskiem  dąży  w  te  strony.  Rozesłani  natychmiast  goń- 
ce, by  ściągać  porozrzucane  hufce.  Już  Roznan  nadcho- 
dzi; dwie  godziny  tylko  przed  bitwą,  łączy  Potocki  swe 
pułki  z  hufcem  Chańskiego,  coprędzej  rozpoznaje  po- 
łożenie miejsca,  i  szyki  sprawia;  żeby  atoli  nic  nie  opu- 
ścić do  upamiętania  najezdnika,  wysyła  do  niego,  aby 
oręż  nie  na  chrześcian,  lecz  raczej  na  niewiernych  pod- 
Dosił;  że  jeżli  jakie  zachodzą  wątpliwości,  by  spuścił 
je  raczej  na  rozsądek  dwóch  pokrewnych  i  sąsiedzkich 
monarchów.  Zamiast  umiarkowanych  słów,  pośmiewisko 
obelgi  na  naród  polski  i  Zamojskiego  Roznan  w  odpo- 
wiedzi odesłał,  Liiczył  on  w  wojsku  swojem  4000  pie- 
choty, częścią  dawnego  żołnierza,  c/ęścią  Sykulów  i  no- 
wo zaciężnych,  nadto  siedmiogrodzki  książę  przysłał 
mu  tysiąc  kopijników  swoich.  Lud  ten  w  następujący 
uszykował  sposób.  Pięćset  jazdy  na  czele  szyku  posta- 
wił, za  nim  dwa  hufce  piechoty,  znów  jazda;  cały  hurm 
lud  pieszy  zamykał;  wszędzie  siedmiogrodzkie  powie- 
wały chorągwie;  najokazalsza  z  nich  jazdy,  nadaną  przez 
Siedmiogród  Roznanowi  Wołoszczyznę,  bogatym  ozna- 
czała napisem. 

Szyki  polskie  w  osobnych   postawione   oddziałach, 
tysiąc  jazdy  i  pięćset  zawierały  piechoty.  Zamiast  lekko- 
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koDDjch,  sto  Wołochów  umieszczono  na  czele;  stały 
dalej  dwa  hufce  Stanisława  Mińskiego  i  Mikołaja  Ze- 
brzydowskiego, lecz  dla  dogodniejszego  miejsca  i  uni^ 
knienia  wiatru,  skłoniły  się  na  prawo;  Tworzański  i 
Milewski  z  pułki  swemi  naprzód  nieco  posunęli  się; 
Porycki ,  któremu  z  pułkiem  piechoty  lewe  powierzono 
skrzydło,  gdy  raptem  szyku  nakazano  odmianę,  w  sa- 
mym ujrzał  się  środku.  Stały  w  odwodzie  chorągwie 
samego  Jana  Potockiego,  i  dwóch  braci  jego  Jakóba  i 
Stefana,  przy  nich  Drohojewskiego,  Witosławskiego,  i 
Kłopockiego  piechota.  Postawione  na  lewem  skrzydle 
naszem  działa,  potężnie  Roznana  skrzydło  razić  zaczęły. 
Za  pierwszem  natarciem  pierzchnęli  Wołosi  z  wojska 
naszego,  lecz  posunęli  się  z  hufcy  swojemi  Zebrzydow- 
ski, Chański  i  Broniewski;  Zebrzydowski  walcząc  od- 
ważnie, w  twarz  i  rękę  raniony,  a  gdy  popęd  nieprzy- 
jaciela z  ciężkością  wstrzymuje,  Potoccy  z  hufcy  swo- 
jemi przychodzą  mu  na  pomoc;  w  tejże  chwili  piechota 
Poryckiego  uderza  w  środek  nieprzyjaciela,  Tworzański 
i  Milewski  na  prawe  rzucają  się  skrzydło,  wszyscy  ustę- 
pujące łamiąc  już  szyki,  przechodzą  do  samego  nieprzy- 
jaciół obozu.  Ucieczka  jazdy,  i  piechotę  pociągnęła  za 
sobą.  Roznan  uciekających  żołnierzy  swoich  od  dział, 
ręką  własną  zabijał,  lecz  widząc  rozproszone  wojsko, 
opanowany  obóz  i  działa,  pełen  rozpaczy  i  żalu,  z  re- 
sztą pieclioty  w  ucieczkę  się  puścił.  Pułki  Drohojew- 
skiego dla  bezpieczeństwa  na  miejscu  zostały,  reszta  za 
nieprzyjacielem  puściła  się  w  pogoń.  Zabrano  łapy  nie- 
zmierne, skarby  bowiem  Aarona  zdzierstwy  zebrane, 
Roznan  prowadził  z  sobą. 

Roznan  z  kilku  tylko  swoimi,  długo  błąkając  się, 
przy  zapadającym  już  zmierzchu  przyszedł  do  małej 
wioski,  tam  szaty  zmieniwszy,  schronienia  prosił.  Miesz- 
kańcy w  których  pamięć  poniesionych  od  niego  zdzierstw, 
okrucieństw,  przytłumiła  święte  nawet  gościnności  prawa, 
ostrzegli  o  tem  wysłanych  w  pogoń  Wołochów.  Schwy- 
tany więc  Roznan,  z  nim  pierwsi  urzędnicy  jego:  Ka- 
laus,  Visternik,  Logofita,  Węgrzyn  Maciej  Sekiel,  i  Ko- 
koci,  ten  co  wspólnie  z  nim  Aarona  był  zdradził. 


ni 

Stawieni  przed  sąd  hospodara  winowajcy,  oskarży- 
cielami wszystkich  mieszkańców  znaleźli.  Na  czynione  im 
zarzuty  popełnionych  tylu  okrucieństw,  bezbożnej  Aaro- 
na zdrady,  i  wódz  i  powiernicy  krnąbrne  zachowali 
milczenie.  Obyczajem  więc  Wołochów  i  Turków,  Roznan 
na  wbicie  na  pal,  inni  na  ścięcie  skazani.  Polacy  acz 
się  na  rodzaj  śmierci  wzdrygali,  nie  chcieli  atoli  wda- 
niem się  swojem  władzy  hospodara  uwłaczać.  Nieludz- 
kim w  okrucieństwie  przemysłem,  gdy  nieszczęsny  Ro- 
znan w  boleściach  jęczał  na  palu,  tuż  przed  oczyma 
ścięto  rodzonego  brata  jego;  na  widok  ten,  Roznan  na 
palu  się  wznosząc,   i  ręce  ku  bratu  wyciągając,  skonał. 

Odwróćmy  oczy  od  okropnego  widoku;  ślepe  pano- 
władztwo  nie  zna  ludzkości. 

Tym  sposobem  rządy  Jeremii  na  Wołoszczyznie  nie- 
tylko  od  Tatarów,  lecz  i  od  chciwości  Siedmiogrodzanów 
zabezpieczone  zostały.  Felix  Herburt  świadek  tej  wy- 
prawy uprzedził  Zamojskiego  z  doniesieniem  królowi  o 
tak  szczęśliwych  wypadkach.  Zamilkła  zawiść  na  dwo- 
rze warszawskim;  lecz  Batory,  a  bardziej  jeszcze  dwór 
wiedeński,  łap  chciwości  swej  przeznaczony  widząc 
sobie  wydartym,  żałosne  do  Rzymu  ponieśli  skargi  na 
króla  i  Zamojskiego.  Klemens  VIII,  przykładem  przod- 
ków swoich  dumę  rakuską  wspierający  religii  powagą, 
surowe  do  Zygmunta  III  napisał  listy,  grożąc  mu  nawet 
swym  gniewem,  jeżeli  powróceniem  Wołoszczyzny  nie 
nadgrodzi  krzywd,  chrześciaństwu  (jak  papież  mówił) 
zadanych  ').  Przestraszony  Zygmunt,  wysłał  do  Rzymu 
Wawrzyńca  Gembickiego  sekretarza  koronnego,  z  uspra- 
wiedliwieniem swojem.  Przekłada  w  mowie  swojej  Gem- 
bicki,  że  oręż  polski  nie  krzywdę,  lecz  największą 
chrześciaństwu  uczynił  przysługę,  gdy  Wołoszczyznę, 
kraj  od  dawna  należący  do  siebie,  nietylko  oswobodził 
od  napaści  Tatarów,  od  jarzma  Tarków,  lecz  nadto  za- 
jęciem jej  i  obroną  wstrzymał  zapędy  pogańskie  na 
Węgry  i  rakuskie  krainy. 

Te  tak  jasne  przyczyny  nie  przekonałyby  były 
uprzedzonego  kapłana,  gdyby  drugie  przyjemniejsze  od 
Zygmunta  poselstwo  nie  ułagodziło  gniewu  jego. 

')  Fiasecki  pag.   129.  » 
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Od  wstąpienia  na  tron,  najpierwszym  troskliwości 
Zygmunta  celem  było  nawrócenie  do  kościoła  rzymskie- 
go różniących  się  w  wyznaniu  Polaków.  Po  długich  usi- 
łowaniach i  zachodach,  tyle  Zygmunt  dokonał,  że  synod 
grecki  niezjednoczony,  acz  podobno  nie  całkiem  ze- 
brany, wysiał  z  łona  swojego  Pocieja  włodzimierskiego 
i  Terleckiego  łuckiego  biskupów,  w  poselstwie  do  pa- 
pieża, z  wyznaniem  posłuszeństwa  i  żądzą  złączenia  się 
z  kościołem  rzymskim.  Pozyskanie  ludów  na  żyznej 
ziemi,  od  morza  Czarnego  do  Dniepru,  od  Dniestra  do 
Bugu  osiadłych,  uradowało  kapłana  rzymskiego;  wraz 
więc  nietylko  przyj ażniejszym  okazał  się  Gembickiemu, 
lecz  dla  nowych  posłów  wyznaczył  wspaniały  dom,  i 
utrzymanie  kosztowne;  zwołał  poczet  kardynałów  do  sali 
Konstantyna  na  Watykanie,  gdzie  ruscy  biskupi  wyzna- 
nie wiary,  i  imieniem  duchowieństwa  swego  jedność  i 
posłuszeństwo  kościołowi  rzymskiemu  przyrzekli  *).  Nie- 
posiadający  się  papież  z  radości,  rozkazał  na  pamiątkę 
zjednoczenia  tego  wybić  medal,  wyrażający  z  jednej 
strony  twarz  swoją,  z  drugiej  Roxolanów  oddających 
posłuszeństwo  apostolskiej  stolicy.  Niedługo  atoli  radość 
ta  trwała.  Posłowie  zą  powrotem  swoim  do  Polski,  wiele 
z  duchowieństwa  swego  i  przedniejszych  swoich  panów, 
przeciwnych  zjednoczeniu  temu  znaleźli,  szczególniej  zaś 
Konstantego  Ostrogskiego  wdę  kijów.  Ten  urażony,  że 
zjednoczenie  to  bez  wiedzy  jeg*o  ważono  się  stanowić, 
silny  w  bogactwa,  wpływ  swój  i  związki,  oczywiście 
się  onemu  sprzeciwił;  znaczniejsza  część  Rusi  została 
połączona  z  Rzymem,  wielu  atoli  uporczywie  schizmy 
się  trzyma. 

Niemało  pod  panowaniem  tern  sprawy  religijne 
pióro  dziejopisa  zatrudnić  by  mogły;  lecz  obszerne  onych 
wywodzenie,  w  wieku  w  którym  żyjemy,  więcejby  przy- 
nieść mogło  zarumienienia,  niżeli  pożytku.  Zebrał  się 
roku  tego  w  Toruniu  liczny  protestantów  synod,  wielu 
senatorów,    i   znaczniejszych   z  rycerskiego  stanu;   lecz 


')  Patrz  w  nocie   na   końcu    tomu    tego     ciekawy   list   z   Rzymu 
tychże  władyków. 
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gdy  nad  uciążliwościami  swojemi  naradzają  się,  wszedł 
z  ramienia  królewskiego  Bykowski,  kasztelan  łęczycki, 
oświadczając  imieniem  Zygmunta  niedowoiność  jego 
z  podobnego  zgromadzenia,  upominając  oraz  przyto- 
mnych;  aby  nic  nie  ważyli  się  stanowić,  coby  powagę 
majestatu,  lub  kościoła  rzymskiego  obrazić  mogło.  We- 
szli za  nim  posłowie  biskupa  kujawskiego,  i  głośną 
przeciw  synodowi  protestacyą  zanieśli ;  synod  atoli  pod 
prezydencyą  Orzelskiego,  spisawszy  zażalenia  swoje, 
wysłał  z  niemi  do  króla  Leszczyńskiego  wdę  brzeskiego, 
kilku  innych  senatorów  i  dwunastu  z  rycerskiego  stanu. 
Przybyli  do  Krakowa  posłowie  na  publiczne  posłucha- 
nie przypuszczonymi  nie  byli;  prywatnie  tylko  skarg 
ich  wysłuchano,  z  zwykłem  jak  zawsze  odłożeniem  do 
czasu  dalszego  ^). 

Pamiętnym  jest  jeszcze  rok  ten  urodzeniem  w  Łobzo- 
wie  królewicza  Władysława,  i  spłonieniem  przez  ogień 
poprzedzającej  nocy  części  królewskiego  zamku.  Zygmunt 
ozdobniej  niż  wprzódy  gmach  naprawił  i  podniósł,  a 
kardynał  i  biskup  krak.  Jerzy  Radziwił ,  z  nowo  odkry- 
tych w  Kielcach  rudokopalni ,  królowi  tyle  miedzi  daro- 
wał, iż  cały  nią  zamek  pokrytym  został. 

Urodzenie  królewicza  z  niezmierną  radością  po  ca- 
łem  państwie  obchodzonem  było. 


ROZDZIAŁ    IV. 

O  początkacli  Kozaków.  Łoboda  i  ISalcwajko  hersztowie  ko- 
zaccy rabują  Podole  i  Litwę.  Żółkiewski  helnian  polny  na- 
przeciw nim  ciągnie,  znosi  oddziały  zalewajki,  i  samego 
spiesznie  ściga,  kozacy  udają  się  do  Kijowa.  Książę  Rożyński 
w  Pawołoczy,    nocny  bój  jego  z  Kozakami  pod  Bialącerkwią. 

R.  1596. 

Lubo  namieniliśmy  ju?  wyżej  o  wpadaniach  Koza- 
ków w  tureckie  dzierżawy^   o  popełnionych   przez  nich 

')  Lengnich  t.  IV  p.  210. 
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w  prowincyach  polskich  łupiesiwach,  jednak  nim  przy- 
stąpimy do  uporczywszych  coraz  z  ludem  tym  wałek, 
o  początkach  narodu,  sposobie  wojowania  jego  wspo- 
mnieć należy.  Tak  obfite  niwy,  jakie  się  rozciągają  po 
nad  Dnieprem,  Dniestrem  i  Donem,  od  dawna  zamiesz- 
kałemi  były;  sama  nawet  żyzność  ziemi,  wód,  ryb,  lasy 
mnogiego  pełne  zwierza,  dostarczając  z  łatwością  wszyst- 
kich życia  potrzeb,  niespokojne  chuci  mieszkańców 
wieść  musiały  do  najazdów  i  łupiestw.  Początek  narodu 
sławiański,  imię  Kozaków,  czyli  od  podobieństwa  do 
kóz,  z  szybkością  z  jednego  miejsca  przenoszących  się 
aa  drugie,  czyli  jak  twierdzi  Heidenstein  '),  wyrazem 
znaczącym  w  języku  tureckim  i  perskim  łotrów,  dla 
ustawicznych  ich  najazdów  nadane.  Łubieński  pisze,  że 
od  Greków  nazwani  Niżowcami,  dla  tego,  że  na  wyspach 
Dniepra  mieszkali  ^).  Lud  ten  podbity  przez  książąt 
litewskich,  aż  do  Jana  Kazimierza  ciągle  pod  berłem 
królów  polskich  zostawał. 

Żyzność  ich  siedlisk,  nieograniczone  swobody,  po- 
wab łupiestwa,  powiększyły  ten  naród,  pierwotnie  sło- 
wiański, przychodniami  ze  wszystkich  krain  sąsiednich. 

W  Polsce,  Litwie,  Multanach,  Wołoszczyznie, 
w  pobliższych  tureckich  lub  moskiewskich  prowincyach, 
kto  zbrodnie  popełnił,  lub  sprzykrzył  sobie  poddaństwo 
i  prace,  jak  niegdyś  złoczyńcy  przy  założeniu  Rzymu, 
wśród  ludu  tego  pewne  znajdował  schronienie;  wszyscy 
atoli  słowiańskim  mówią  językiem,  wszystkim  wiara 
gyzmatycka  wspólną.  W  napadach  swoich,  czyli  to  lą- 
dem, czy  wodą,  zarówno  śmieli,  często  szczęśliwi,  nie 
odmawiają  i  pieszym  potykać  się  bojem;  długa  rusznica 
i  krzywa  szabla,  są  bronią  ich;  obóz  nie  szańcem,  lecz 
otoczony  wozami,  najeżony  działy,  przenosi  się  łatwo, 
gotów  czy  w  ścisłym  postępować  szyku,  czy  w  napaści 
dzielny  dać  odpór.  Jeśli  nieprzyjaciel  zbyt  dla  nich  sil- 
ny, szybkiem  pierzchnieniem  bezpiecznie  na  wyspy  swoje 
.chronią  się. 


')  Pag.  326. 
•)  Łubieński  pag.  224. 
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Najczęstsze  atoli,  i  najzyskowniejsze  ich  najazdy  były 
łodziami;  łodzie  te,  zwane  czajkami,  czterdziestu  zbrojnych 
mołodców  mieściły  w  sobie.  Na  tych  puszczając  się  Dnie- 
prem, a  łupiestwa,  spustoszenie  i  ogień  roznosząc  po  zacho- 
dnich morza  Czarnego  brzegach,  nieraz  ocierali  się  o  Caro- 
grodu  mury,  rzucali  postrach  na  stolicę  i  gmachy  seraju. 
Wierni  zawsze  królom  polskim,  lecz  od  lat  czterdziestu 
zbogaceni  łupami  Azyi,  rozmnożeni  w  liczbę,  kosztowną 
zdobycz,  żony  i  dzieci  w  grodach  królewskich  i  szla- 
checkich na  tjkrainie  przechowywać  zaczęli.  Nie  uszły 
bogactwa  te  chciwości  starostów  i  przemożnej  w  stro- 
nach tych  szlachty;  a  tak  lud,  który  w  kluby  prawa 
ujęty,  bacznością  rządu  mógł  być  od  zaborów  obcej  wła- 
sności wstrzymanym,  opieką  króla  zapewnionym  w  uży- 
waniu swojej,  przez  nieludzką  nas  samych  chciwość, 
przez  zdzierstwo  i  uciski  nasze,  do  rozpaczy  przywie- 
dzion,  już  wtenczas,  lecz  bardziej  w  czasach  następnych, 
srogie  swe  zemsty  ze  szkodą  naszą  wywierał. 

Wyprawy  króla  Stefana  na  Moskwę  długo  zatru- 
dniały oręż,  nasycały  chciwość  łupieskiego  narodu;  lecz 
po  zawartym  z  carem  Wasilewiczem  pokoju,  rozpusz- 
czeni do  domów,  niecierpiący  pracy,  kraje  tureckie 
najazdy  swojemi  trapić  zaczęli.  Uległy  orężowi  ich  Orlik 
i  Parkan,  zlupione  czarnomorskie  nadbrzeża.  Postrach 
który  zwycięstwa  Stefana  na  sąsiedzkie  rzuciły  narody, 
wstrzymywał  Turków  od  zemsty;  skargi  tylko  do  króla 
zanieśli.  Upominani  Kozacy  o  zdzierstwa  te  przez  króla 
Stefana,  Głembockiego  posła  jego  zabijają  i  w  Daieprze 
topią.  Właśnie  gdy  Stetan  sprawiedliwą  karę  za  zbrodnie 
ich  gotuje,  śmierć  go  porywa. 

Tak  smutna  dla  Polski  strata,  powiększa  zuchwa- 
łość Kozaków;  znów  wpadają  na  tureckie  dziedzictwa, 
i  przystawiwszy  w  nocy  drabiny,  szturmem  biorą  Ocza- 
ków.  Widzieliśmy  ich  późoiej  wmieszanych  w  rozterki 
wołoskie,  dalej  ogołoconą  Ruś  i  Wołyń  z  żołnierza  pol- 
skiego pustoszących  zuchwale. 

Dwóch  naówczas  przedniejszych  wodzów  między 
Kozakami  liczono:  Archorego  Łohodę  i  Szymona  Nale- 
wajkę.  Łoboda  wzięty  u  prawdziwych  dawnych  Niżow- 
ców.    Nalewaj  ko   miał   po   sobie    zgraję    przychodniów, 
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i  ściek  tych  wszystkich  łotrów,  co  uciekłszy  od  zasłu- 
żonej kary,  w  ukraińskich  stepach  schronieuia  szukali; 
tym  rozpacz  dodawała  odwagi ,  lecz  podział  władzy  wznie- 
cił między  wodzami  zawiść  i  otwarte  niezgody.  Nale- 
wajko  pośledniejszym  widząc  się  w  powadze  i  sile^  wziąw- 
szy z  sobą  tysiąc  ludzi  co  śmielszych,  okrążywszy  Po 
dole ,  górami  do  siedmiogrodzkiej  ziemi,  ztamtąd  do  ar- 
cyksiążęcia  Maxymiliana  udał  się;  lecz  i  tam  niedługo 
pobywszy,  wszystko  niszcząc  i  rabując  po  drodze,  przez 
Samborz  do  Łucka  przyciągnął.  Ztamtąd,  korzystając 
z  zatrudnienia  wojsk  polskich  na  Wołoszczyznie,  do  Li- 
twy wtargnął;  Mobilów,  miasto  sławne  bogactwy  i  han- 
dlem, złupił  i  spalił;  dalej  niespodzianie  napadając  na 
zamki  królewskie  i  znaczniejszych  panów,  co  w  nich  dział, 
lub  wojennego  znalazł  rynsztunku,  zabrawszy,  na  Wo- 
łyń powrócił. 

Gdy  w  ten  sposób  Nalewajko  Litwę  i  Wołyń  gra- 
suje, Łoboda  po  Kijowszczyznie  bezkarnie  na  szlachcie 
wywiera  swe  zemsty;  doznali  ich  najuciążliwiej  książęta 
Ostrogski  i  Wiśniowiecki.  Ziemia  acz  żyzna,  nie  mogła 
długo  nasycać  chciwego  łupiestw  tłumu.  Łoboda  roz- 
dzielił liczne  swe  pułki:  sam  został  w  kijowskiem,  Sawu- 
łę  do  Litwy  wysłał. 

Tymczasem  żałosne  skargi  ze  stron  wszystkich 
dochodziły  do  tronu  Zygmunta;  przerażało  najbardziej 
buntowanie  się  pospólstwa,  i  łączenie  się  jego  z  Koza- 
kami. Tu  Zygmunta  winić  nie  można; —  bez  skarbu,  znie- 
licznem  wojskiem,  napisał  tylko  do  hetmana  polnego 
Żółkiewskiego,  by  baczył,  aby  rzplta  nie  cierpiała  krzywd 
i  dalszej,  zniewagi.  W  miesiącu  lutym  1697,  odebrał 
te  listy  Żółkiewski,  z  powierzonemi  sobie  od  Zamojskie- 
go pułkami  na  Wołoszczyznie  stojący. 

Lubo  pułki  te  rozłożone  na  stanowiskach  zimowych 
z  ostatniej  nie  wypoczęły  wyprawy,  lubo  tęgie  jeszcze 
dojmowały  mrozy,  Żółkiewski  widząc  rosnące  coraz  siły 
Kozaków  przez  przybywający  do  nich  lud  wiej  ski,  prze- 
glądając, że  Nalewajko  z  Łucka  do  Bracławia  się  uda, 
nie  czekając,  zebrania  się  swych  hufców,  w  tysiąc  koni 
ku  Łabuniowi  ruszył.  Już  hetman  o  trzy  tylko  mile 
znajdował  się  od  miejsca  tego,  gdy  Nalewajko  do  Ostro- 
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Bntop  -^'^  siedmiogrodzkiej  ziemi.  Zamordowanie  kardynała 
"sp-ego.  Wyniosłe  Mirhała  wojewody  wołoskiego  zamysły, 
upisanie  tej  ziemi,  wojna  wołoska^  zwycięstwa  Zamojskiego. 

R.  1599—1560. 

Zdarzenia  acz  w  odścienDej  krainie,  związek  jednak 
z  sprawy  naszemi  mające,  los  smutny  synowca  króla 
Stefana  z  zaletą  już  wspomnionego  wyżej,  pokrótce 
wspomnieć  należy. 

Mimo  zaciętej  i  niepomyślnej  wojny  z  Turkami,  nie 
przestawał  dwór  wiedeński  chciwych  obracać  oczu,  na 
żyzną  i  dogodną  sobie  siedmiogrodzką  ziemię. 

Namieniliśmy  już  powyżej  o  niecnych  fry markach 
z  domem  rakuskim  niestałego  Zygmunta.    Zaledwie  ar- 


cyksiążę  Maxymilian  wyprawiony  od  cesarza,  Siedrp'-'' 
gród  na  rzecz  jego  zajmować  zaczął,  kiedy  zawstydio- 
Dy  przekładaniem  panów  radnych,  okazującycli  mu,  j*^. 
dalece  frymark  taki  dziedzicznego  i  niepodległego  pań- 
stwa, za  doczesne  dzierżawy  szląskie,  niegodnym  był 
sławy  Batorych,  znowuż  się  Zygmunt  rządcą  i  panem 
księstwa  swego  ogłosił.  Poróżniony  z  Turkami,  niedość 
silny,  by  się  sam  przewadze  rakuskiej  mógł  oprzeć, 
ustępuje  Siedmiogród  Andrzejowi  Batoremu  biskupowi 
warmińskiemu  synowcowi  swemu,  sam  się  udaje  do  po- 
winowatego swego  Zamojskiego  kanclerza.  Przeczuwał 
oddawna  Zamojski,  że  irymarki  Zygmunta,  na  ogoło- 
ceniu go  z  państwa  i  powiększeniu  potęgi  rakuskiej 
skończą  się;  częstemi  więc  listami  przestrzegał  go  w  tern 
i  upominał;  nie  omieszkał  i  on  i  Stanisław  Reski  radzić 
kardynałowi,  żeby  przenosił  to  co  tyło  pewnem,  co 
było  dzierżonem  przez  niego,  nad  to,  co  podpadało  wąt- 
pliwości, trudom  i  niebezpieczeństwom  *);  lecz  wyniosły 
umysł  Ai-drzeja,  żal  utracenia  dziedzicznego  w  i:Tiieniu 
swem  państwa,  a  nadewszystko  ta  fatalność,  która  śle 
po  popycha  ludzi  na  przeznaczoną  im  zgubę,  przemo- 
gły. łr*orzucił  kardynał  dostatnie  z  biskupstw  i  opactw 
w  Polsce  dochody,  porzucił  życie  spokojne  i  przyjemne 
włożył  hełm  na  poświęconą  głowę,  i  poszedł  wal^ 
o  przodków  dziedzictwa.  .    ^^  w 

Nagłość  czasu  nie  pozwoliła  mu  opatri^^?  3^  pol- 
przyzwoite  siły;  zebrawszy  co  mógł  na  granicacuT„^ai- 
ski  żołnierza,  do  Siedmiogrodu  pośpiesza,  tam  od  wszyć, 
kich  stanów  z  radosnemi  okrzykami  przyjęty.  Nie  tra- 
cąc jeszcze  nadziei  ugodnego  porozumienia  się  z  dwo- 
rem wiedeńskim,  pisze  do  cesarza  przekładając  mu,  że 
umowa  z  Zygmuntem  mimo  wiedzy  stanów  i  prawych 
zawarta  dziedziców,  ważną  być  nie  mogła;  że  mu  ten- 
że Zygmunt,  jako  najbliższemu  krewnemu,  państwa  u- 
stąpił;  że  nakoniec  ufał,  iż  cesarz  pokój,  przyjaźń  jego, 
gotową  pomoc  przeciw  Turkom,  nad  nieprawe  o  cudzą 
własność   dobijanie   się    niezawodnie    przenieść    zechce. 


'^  Treter  w  życiftch  bi.skup(5w  warm-ńskich  pag.   126. 
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Ołachym  na  przełożenia  te  okazał  się  Rudolf,  nie  daw- 
szy odpowiedzi  liardynałowi ;  napisał  do  Jerzego  Basty 
przywodzącego  wojskom  rakuskiru  w  tych  stronach,  że 
już  Michał  wda  wołoski  na  stronę  jego  był  przewie- 
dziony, rozkazał,  by  łącznie  z  siłami  jego  do  ostatka 
ścigał  Batorych,  i  z  księstwa  na  zawsze  wyrzucił. 

Przyszło  nakonicc  do  wałek,  w  których  kardynał 
po  kilkakroć  wodzów  cesarskich  pokonał.  Lecz  dwór 
wiedeński  straszniejszą  nad  oręż  gotował  mu  klęskę. 
Tenże  sam  Malespina,  który  tak  chytrze  urząd  nuncyu- 
sza  w  czasie  elekcyi  sprawował,  przeniesiony  na  toż 
dostojeństwo  do  Wiednia,  za  obiecany  sobie  przez  cesa- 
rza kardynalski  kapelusz,  poprzysiągł  mu  zgubę  Bato- 
rych. W  świętym  pośrednika  urzędzie  przybywa,  prze- 
nosi się  od  wojsk  cesarskich  do  kardynała  Batorego 
szyków,  zapewnia  ostatniego,  że  pojednanie  między  nim 
i  cesarzem  ma  sobie  poruczonem,  że  skoro  by  kardynał 
wojsko  swoje  rozpuścił,  toż  samo  i  cesarscy  uczynią,  i 
ugoda  natychmiast  podpisaną  zostanie.  Nie  mniemał 
szlachetny  kardynał,  żeby  w  uściech  posłańca  namiest- 
nika Chrystusa,  podstęp  i  zdrada  mieścić  się  mogły; 
dał  wiarę,  rozpuścił  szyki,  mianowicie  Polaków,  a  w 
tych  spoczywała  cała  potęga  jego.  Odjechał  Malespina 
do  cesarskich,  jak  gdyby  dla  podpisu  warunków,  lecz 
nie  powrócił  już  więcej.  Polegający  na  świętości  przy- 
rzeczeń Batory,  mały  tylko  mając  przy  sobie  poczet,  nie- 
spodzianie otoczonym  się  ujrzał  przez  3,000  połączo- 
nych wojsk  Basty  i  Michała  wojewody  wołoskiego.  Nie 
mógł  być  długi  odpór  przeciw  tak  licznym  i  przewa- 
żnym silom.  Zdradliwe  to  podejście  spełniło  się  pod 
Libiną,  krainą  od  dawnych  czasóvv^  zamieszkaną  przez 
Niemców  samych;  pi  zez  tę  kraiaę  kardynał  nie  znając 
ludzi  ni  drogi,  na  rączym  koniu  życie  unosił ;  znużony 
trudem,  gdy  w  odludnem  mi'ijscu  zsiadłszy  z  konia  po- 
grążył się  w  śnie  twardym,  od  wysłanych  przez  Michała 
Wołoszyna  siepaczów  okrutnie  zamordowany;  odciętą 
głowę  i  wbitą  na  spisę,  Michał  Mulespiuie  odesłał;  inni 
twierdzą,  że  do  Wiednia  odesłaną  była;  tam  odgłosem 
dział  i  składaniem  dzięków  w  świątyni  pańskiej ,  to 
zdradzieckie  morderstwo  obchodzonem  było.  Gońcy  Mi- 
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chaiła  ziotemi  udarowani  łańcuchy.  Tak  zginął  dzielny 
synowiec  króla  Stefana,  najświetniejszemi  od  natury  ob- 
darzony zalety.  Acz  kapłan  i  urzędnik  pokoju,  nie  mógł 
znieść  krzywdy  domu  swego  i  swoich  poddanych,  i  po- 
święcone już  dłonie  pańskim  ołtarzom,  na  obronę  ich 
podniósł,  raz  jeszcze  walczył  za  ojczyzię  i  sławę,  nie- 
stety poległ  od  zdrady  i  podłego  podstępu. 

Piasecki,  Heidenstein,  Maciej  Treter,  de  Thou, 
wszyscy  ówcześni  pisarze,  tak  jakem  namienił  rzeoz  tę 
całą  przywodzą.  Z  całego  narodu  Batorych  jeden  tylko 
pozostał  Istuhan,  z  którym  Hurta  i  kilka  warownych 
zamków  trzymał.  Wołoszyn  Michał  i  Basta  wódz  ce- 
sarski i  te  wydarli.  Przedniejsi  Batorych  stronnicy 
ukarani  na  gardle.  W  kilku  dniach  cała  siedmiogrodz- 
ka ziemia  poszła  pod  jarzmo  rakuskie,  nie  na  długo  atoli, 
jak  dalszy  bieg  rzeczy  okaże.  Wkrótce  okrucieństwa 
Basty  pobudziły  Mojżesza  Szekeli,  później  zniewaga 
obcego  poddaństwa  dały  oręż  w  ręce  Rakocych.  Ani 
sprawcy  okrutnej  Batorego  śmierci,  cieszyli  się  obieca- 
ną sobie  nagrodą.  Malespina  za  powrotem  do  Rzymu, 
z  gniewem  przez  Klemensa  \^II  odepchnięty,  i  do  bi- 
8kup?>twa  swego  wygnany,  z  gryzoty  życia  dokonał. 
Michał  wda  wołoski,  wkrótce  jak  później  ujrzymy,  Wo- 
łoszczyznę i  życie  nędznie  postradał.  Pisał  król  Zyg- 
munt do  Rudolfa,  wyrzucając  mu  niegodne  w  siedmi- 
grodzkiej  ziemi  postępki,  niegodniejszą  jeszcze  śmierć 
Batorego.  W  odpowiedzi,  skargi  i  potwarze  zamiast 
wymówek  odebrał.  Obwiniał  Rudolf,  a  bardziej  może 
rządzący  nim  magnaci,  nieżyjącego  już  kardynała  o 
niespok(jność  i  dumę,  o  znoszeniu  się  z  Turkami  na- 
przeciw chrześciaństwu  całemu.  Wydrzeć  uciemiężonej 
niewinności  i  życie  i  mienie,  nie  przebaczyć  nawet  po 
zgonie,  czernić  ją  potwarzami,  ostatnim  jest  stopniem 
bezczelności  i  okrucieństwa  '). 


')  Heidenstein  png.  348.  Piasecki  pag.  175.  Treter  pa^.  129  de 
Thou,  tom  IX.  pag.  34l.  Zapdźno  Zygmunt  siedmiogrodzki  po- 
znawszy błąd  sw<5j,  następujący  list  do  króla  polskiego  napisał:     „Zro- 
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Losem  to  było  a  raczej  skutkiem  niedbalstwa 
przodków  naszych,  źe  nietylko  silne  mocarstwa,  lecz 
słabe,  już  hołdownicze  nawet  książęta,  na  niepodległość, 
co  mówię,  na  dziedzictwa  nasze  targać  się  nieraz  wa- 
żyli.  Dał  tego  w  tych  czasach  dowody  Michał  woje- 
woda wołoski,  człowiek  niespokojny,  chytry,  zuchwały; 
ten  przekupstwem  Wołoszczyznę  już  dzierżąc  od  Porty^ 
w  nadgrodę  zdrady  przeciw  Batorym  pozwolono  sobie 
mając  przez  dwór  wiedeński  Siedmiogrodu  rządy,  samem 
powiększeniem  władzy  rósł  w  chciwość  i  pychę,  o  za- 
jęciu Multan,  zaborze  polskich  prowincyj,  założeniu  po- 
tężnego królestwa,  jął  knować  zuchwale.  Jakoż  sam 
Siedmiogród,  wołoska  i  muitańska  ziemia,  zamożnego 
państwa  składaćby  mogły  dziedzictwa.  Tylekroć  mówi- 
liśmy o  tych  kramach,  i  dziś  gdy  jeszcze  mówić  o  nich 
przychodzi,  opisanie  ich  pokrótce  położę. 

Wołoszczyzna  była  niegdyś  częścią  Dacyi,  siedli- 
skiem Getów,  rzymskiego  państwa  ku  północy  granicą; 
widać  dotąd  ostatki  mostu,  przez  Trajana  ku  obronie 
państwa  na  Dunaju  postawionego.  Wszędzie  tam  znaj- 
dziesz język  i  dawne  włoskiego  narodu  osady.  Od  po- 
łudnia krainy  ogromny  Dunaj  toczy  swe  nurty,  od 
północy  dzieli  Dniester,  na  wschód  słońca  morze  Czar- 
ne oblewa;  łańcuch  nieprzerwanych  gór  od  zachodu  za- 
myka, i  zniżając  się  w  pochyłość,  otwiera  siedmiogrodz- 
ką ziemię.  Wołoszczyzna  na  dwie  dzieli  się  części;  ta 
co  ku  Polsce  zmierza,  Multan  nosi  nazwisko,  i  od  Dnie- 
stru aż  do  Fokszan  ciągnie  się;  ztamtąd  do  Dunaju  Wo- 
łoszczyzna właściwa.  Dniestr,  Prut  i  Seret  przedniej- 
sze  są  rzeki  w  Multanach;  Bystrzyca,  Bozn,  Telużyn, 
Olitos  wytryskują   w  siedmiogrodzkich     górach   i  skra- 


bilem  umowę  z  cesarzem  o  odstąpienie  mu  ziemi  siedmiogrodz.  by- 
le przyrzecze nyrh  warunków  docho\^ał;  on  ziemia  zabrał,  warunków 
nic  dopełnił,  a  ja  w  niebezpieczeństwie  życia  zostawałem.  Starałen* 
eię  więc,  ażeby  Andrzej  Batory  kardynał,  wdą  był  obranym;  jaki  je- 
go  koniec  wiadomo.  Siebie  i  tę  ziemię  pod  opiekę  w.  k.  mci  odda- 
ję." Dan  w  obozie  nad  Trutem  10  7bra  1600  —  zrękopismów  Po^ 
ryckicb. 

Billi.  p*l.     nzieje  panowania  /.ygmunta  III,  18 
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piając  Wołoszczyznę,  wody  swe  łączą  z  Dunajem.  Oby- 
dwie krainy  oddzielnycli  mają  hospodarów;  jassy,  Clio- 
cim,  Soroka,  Łapuszna,  Orcłiel,  Bender,  Izmaiłów,  za 
przedniejsze  miasta  z  strony  Multan  liczą  się.  Na  Wo- 
łoszczyżnie,  Bukarest,  Brahilów,  Dziurdzewo,  Krajowa; 
wszystkie  te  grody  zamożne  niegdyś,  dziś  w  gruzacłi 
zwalone  na  ziemię;  wszędzie  tam  niezmierne  wznoszą 
się  mogiły,  smutne  krwawych  wojen  i  zapalczywości 
ludzkich    świadectwa. 

W  obydwóch  niebo  łagodne  i  jasne,  ziemia  żyzna 
we  wszystkie  płody;  niezmierne  błonia  przerywają  tu  i 
owdzie  gaje  wesołe,  w  cieniu  ich  po  bujnych  paszach 
błąkają  się  trzód  tysiące;  obciążone  sady  najprzedniej- 
szym owocem,  pagórki  winem,  w  pasiekach,  po  drzewach 
nawet  ule  wybornego  miodu,  lasy  pełne  zwierza  i  ptastw 
rozlicznych;  w  wnętrznościach  nawet  ziemi  kruszce  zło- 
ta i  srebra.  Lud  dosyć  bitny  i  bystry  w  dowcipie. 
Oswobodź  go  z  jarzma  Turków^  chciwości  hospodarów, 
oddal  wojny,  daj  swobody,  rząd  stały,  zaprowadź  oświa- 
tę, a  lud  ten  mówię,  na  ziemi  najobfitszej  osiadły,  zró- 
wna się  z  innemi. 

Takich  to  krajów  panem  udzielnym  Michał  ogłosić 
się  zamyślał;  nie  dosyć  silny,  potężnemi  otoczony  mo- 
carstwy,  do  chytrości  i  podstępów  udał  się.  Zapewniał 
dom  rakuski,  że  co  tylko  miał,  co  tylko  orężem  pozy- 
ska, wszystko  od  zwierzchnictwa  i  woli  cesarzów  dzier- 
żyć pragnie.  Ujmował  Otoraańskę  Porte  bogatemi  da- 
ry, podwyższeniem  haraczu,  oświadczeniem  nakoniec 
użycia  sił  wszystkich  na  sułtana  rozkazy.  Hana  tatar- 
skiego przychylność  listami  i  pieniędzmi  zjednywał. 
Nie  omieszkał  i  serca  obywateli  zobowiązać  sobie;  po- 
spólstwu, wytępieniem  szlachty  lepszego  mienia,  szczę- 
śliwszego życia  wskazywał  nadzieje,  pobłażaniem  we 
wszystiiich  gwałtach  i  rozpustach  zobowiązywał  żołnier- 
stwo,  hojnym  datkiem  już  na  stronę  jego  ujęte.  Tym- 
czasem w  Polsce  żadnej  gotowości,  nieczynne  obrady, 
umysły  niezgodne.  Odmówiono  wszelkich  na  przygo- 
towanie wojenne  podatków,  przestając  Rzymian  zwy- 
czajem na  poleceniu  hetmanom,  aby  baczyli,  by  rzeozpos. 
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nie  poniosła  uszczerbku;  lecz  cóż  znaczyła  arynga  rzym- 
ska bez  gotowej  potęgi,   bez  obywatelstwa    rzymskiego. 

Ostrzegał  Zygmunt  król  Jeremiasza  hołdownika 
swego  hospodara  Multan  o  wiszącem  niebezpieczeństwie, 
upominał  by  się  miał  na  ostrożności,  żywność  dla  wojsk 
polskich  gotował,  Soczawę  i  Chocim  rynsztunkiem  wo- 
jennym opatrzył;  lecz  gdy  Jeremiasz  ułudzony  nadzie- 
ją wydania  córki  swej  za  syna  Michała  przestrogom 
nie  wierzy,  Michał  raptownie  przebywszy  siedmiogrodz- 
kie góry,  pola  soczawskie  okrywa  swem  wojskiem.  Nie- 
strwoźony  Jeremiasz  niespodzianem  wpadnieniem,  z  siła- 
mi jakie  miał  przy  sobie  i  hufcem  z  200  Polaków 
przeciw  nieprzyjacielowi  ciągnie.  Tu  Wołosi  z  strony 
Jeremiego,  lud  niestały,  do  odmiany  panów  nawykły, 
włożywszy  czapki  na  dzidy  swoje,  z  radosnym  odgło- 
sem do  Michała  przechodzą.  Liczono  zdrajców  do  pięt- 
nastu tysięcy,  dostateczna  na  odparcie  pochodem  stru- 
dzonego nieprzyjaciela  siła,  gdyby  obok  niej  były  wia- 
ra, cześć  i  miłość  pana  swojego.  Dwuchset  jednak  Po- 
laków dzielnie  przez  czas  niejaki  wstrzymało  wojsko 
Michała;  widząc  się  opuszczonymi,  okryli  Jeremiego  i 
cofnęli  się  w  porządku.  Tam  Dydyński  wielu  nieprzy- 
jaciół położywszy  trupem,  poległ  chwalebnie.  Jeremiasz 
nie  dowierzając  Soczawie,  do  Chocima  udał  się;  Michał 
tuż  za  nim  z  wojskiem  nastając,  spalił  to  miasto,  a 
oblężenie  zamku  poruczywszy  wodzom,  sam  do  Soczawy 
powrócił  i  z  łatwością  opanował  miasto. 

Tak  zająwszy  Multany,  napisał  do  króla,  iż  biorąc 
w  ręce  oręż  „uprzedził  tylko  knowaną  na  siebie  przez 
Jeremiego  zdradę."  Taką  chytrością,  takiemi  fałszami 
szukał  Michał  łudzić  króla  i  zdradliwe  pokrywać  zamy- 
sły; a  lubo  dochodziły  wieści,  że  już  od  Porty  nietylko 
na  państwo  multańskie,  ale  nawet  dyploma  złotemi  pi- 
sane literami  na  podbić  się  mające  prowincye  polskie 
otrzymał,  przecież  znaleźli  się  w  radach  naszych  nie- 
godni, co  doniesienie  to  zbijali,  co  go  mężem  użytecznym 
rzeczypos.  wystawiając,  wszystkie  przeciw  niemu  zamie- 
rzane  przygotowania  za  niepotrzebne  sądzili.  „Bezpie- 
czeństwo królestwa,  mówili  oni,  nie  na  Wołoszczyznie 
zależy;  czyli  w  Multanach  Jeremi,   czyli  Michał  panuje, 

13* 
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niewielka  dla  rzeczyps.  różnica;  jeżeli  Jeremiego  bronie 
potrzeba,  niech  go  bronią  ci,  którzy  korzyść  w  tem 
swoją  znajdują,  którym,  byle  toczyć  wojny,  każdy  po- 
zór jest  dobrym."  Tą  pełną  żółci  uwagą,  zmierzali  oni 
na  Zamojskiego  i  Potockich. 

Kiedy  przekupstwo  lub  zawiść  tak  łudzą  siebie  i 
stany.  Baba  Nowak  wódz  Michała,  z  licznem  wojskiem 
Pokucie  najeżdża.  Naddnieprskie  dobra  króla  i  szlachty 
mieczem  i  ogniem  pustoszy;  w  ogołoconej  z  żołnierza 
prowincyi,  nie  przepuszczał  nieprzyjaciel  ni  płci,  ni  wie- 
kowi; wśród  gorejących  płomieniem  wsi  i  miast  pędził 
barbarzyniec  liczne  trzody,  co  mówię,  tłumy  mężów,  nie- 
wiast i  dzieci  pędził  w  ohydną  niewolą.  Kiedy  wstrę- 
tem do  podatków,  występnem  niedowiarstwem,  nie  opa- 
trzyły stany  publicznej  obrony,  spadła  powinność  ta  na 
obywateli,  dostojeństwy,  majątkiem  i  gorliwością  świe- 
tnych. Zamojski,  którego  i  niebezpieczeństwo  kraju  i 
chęć  utrzymania  postanowionego  przez  siebie  Jeremiego 
zagrzewały  zarówno,  zniósłszy  się  z  królem,  daje  rozkaz 
Żółkiewskiemu  hetmanowi  polnemu,  by  z  żołnierzem  ja- 
kiego naprędce  będzie  mógł  zgromadzić,  dla  zasłonienia 
granic  państwa  nad  Dniestrem  stanął  i  na  obroty  Mi- 
chała uważał,  przyrzekając,  że  sam  z  wojskiem  wkrót- 
ce mu  na  pomoc  przybędzie.  Nie  przestawał  Zamojski 
listami  upominać  króla,  że  dostojność,  że  bezpieczeństwo 
i  osoby  jego  i  państwa,  wymagały,  by  się  do  silnej  woj- 
ny zabierał.  „Mimo  kiesek,  mówił  on,  któreby  na  nieprzy- 
gotowanych spaść  mogły,  nie  przystoi  miłościwy  panie, 
by  kiedykolwiek  pograniczne  mocarstwa  patrzyły  na  to, 
że  królestwo  polskie  lada  nikczemny  hołdownik  bez- 
karnie obrazić  i  najeżdżać  może;  co  powie  na  to  zu- 
chwały Suderman?  jak  dzielnie  na  utwierdzenie  siebie 
użyje  poniżenia  naszego?  Śpieszyć  się  więc  trzeba,  nim 
Michał  posiłki  od  Porty  odbierze." 

Tymczasem  Żółkiewski  ciągnąc  od  Halicza  i  z  woj- 
skiem swojem  przybywszy  przed  Dniester,  naprzeciw  Cho- 
cimia i  obozu  nieprzyjacielskiego  obóz  swój  roztoczył. 
Zaczęły  się  pojedyncze  harce;  w  tych  młode  nasze  ry- 
cerstwo szczęśliwym  zachęcone  bojem,  wołało  na  wo- 
dza, by  mu  za  rzekę  przejść  dozwolił,  głośno  nakoniec 
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oskarżało  go  o  zbyt  trwożliwą  ostrożność.  Zapytał 
Żółkiewski  tietmana  wielkiego,  czyli  nie  czekając  przy- 
bycia jego,  dozwoli  mu  przenieść  wojnę  za  Dniester. 
Odpisał  mu  Zamojski  w  te  słowa:  ,Co  tylko  waszmość 
czynić  będziesz,  czyń  wszystko  dla  bezpieczeństwa  i  po- 
żytku rzeczy  pospolitej.  Ja  obarczony  latami  poznałem 
sławę,  ani  jej  pra2:nę  więcej,  nie  będę  jej  waszmości 
zazdrościć;  życzę  i  owszem,  abyś  jako  młody  i  czerstwy 
nabywał  tej  sławy,  byś  otoczony  jej  blaskiem,  tem  dłu- 
żej i  świetniej  wspólnej  ojczyźnie  naszej  mógł  służyć. 
Zdaję  się  więc  zupełnie  na  rozsądek  waszmości,  to  je- 
dynie ostrzegaiąc,  abyś  co  tylko  przedsięweźmiesz,  przed- 
siębrał z  pewnością,  ani  lekko  narażał  na  szwank  tych 
szczupłych  pułków  naszych,  które  (niech  Róg  odwróci) 
raz  utracone,  przy  wstręcie  w  Polsce  do  poborów,  nie 
prędkoby  się  zaciągnąć  mogły." 

Zachęcony  tym  listem  Żółkiewski,  wjechał  na  wy- 
niosłe miejsce,  zkąd  wszystko  co  się  działo  w  obozie 
niepizyjacielskim  łatwo  mógł  widzieć:  upatrzywszy  dnia 
jednego  mniej  jak  zwykle  bacznych,  raptownie  na  szań- 
ce wołoskie  ogromnemi  godzi  działami ;  wkrótce  zburzo- 
ne okopy,  nieprzyjaciel  z  ciężką  stratą  odparty,  o  milę 
znowu  się  obozem  położył.  Łatwiejszym  odtąd  stał  się 
dowóz  żywności,  pokrzepiło  dobre  nadzieje  przybycie 
Jeremiego ;  ten  żonę  i  dzieci  do  Kamieńca  schroniwszy, 
w  tysiąc  koni  i  pięćset  piechoty  z  Żółkiewskim  złą- 
czył się. 

Po  tej  porażce,  bezczelny  Michał,  jak  gdyby  nic  so- 
bie do  wyrzucenia  nie  miał,  napisał  do  Żółkiewskiego 
z  zapytaniem,  w  jakim  umyśle  Dniester  przechodzi,  woj- 
nęli  czyli  pokój  niesie?  Odpowiedział  Żółkiewski,  Ż3 
zapytanie  takie  nową  było  obelgą;  że  pamiętać  powi- 
nien, iż  bez  żadnej  przyczyny  wkroczył  w  granice  kró- 
lestwa i  krwi  polskiej  poddostatkiem  już  wylał.  „Wojna 
lub  pokój,  mówił  dalej,  od  króla  mego  zawisły.  Chceszże 
raz  jeszcze  ukorzyć  się  za  przestępstwo,  błagać  litości 
jego,  daję  ci  trzydzieści  dni  czasu,  byś  wysłał  gońca  do 
króla-  wyznał  otwarcie,  jakim  sposobem  i  krzywdy  na- 
sze nagrodzić  i  obrażony  majestat  królewski  przebłagać 
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zamyślasz,  wtenczas  wojna  lub  pokój  od  woli  królew- 
skiej zawianą." 

Zwłoka  trzydziestu  dni  umyślnie  od  obydwóch  het- 
manów podaną  była,  by  dać  czas  Zamojskiemu  z  woj- 
skiem swojem  przyciągnąć.  Jakoż  wyznaczył  hetman  w. 
k.,  aby  chorągwie  na  dniu  24tym  lipca  zebrały  się  do 
Glinian,  lecz  nie  zastał  w  tern  njiejscu  jak  dwa  hufce 
ciężkich  kopijników  Mikołaja  Ostroroga  i  poczet  lekkiej 
jazdy  Snopkowskiego.  Powoli  więc  ciągnące  zbierając 
hufce,  z  Glinian  do  Przeboźni,  ztamtąd  ciągnął  do  Skały, 
nakoniec  dnia  30  września  pod  Fjlipinanii  obozy  swoje 
z  obozem  Żółkiewskiego  połączył.  Tam  znalazł  liczne 
i  świetne  rycerstwo,  miedzy  nimi  wielu  senatorów;  ocze- 
kiwano codziennie  przybycia  kwiatu  polskiej  młodzieży; 
gdy  ta  nadeszła,  Zamojski  szykom  wszystkim  w  wie- 
niec stanąć  kazawszy,  sam  w  pośrodku  na  dzielnym 
siedząc  koniu,  tak  mówił: 

„Gdyby  mi  rzecz  przychodziło  czynić  do  zaciążnego 
z  obcych  krajów  żołnierza,  obszerniejszemi  słowy  roz- 
wodzićbym  się  musiał;  lecz  do  Polaków  mówię.  Któż 
jest  z  was,  ktoby  o  obelgach  i  niecnych  Michała  czy- 
nach nie  wiedział,  lub  przynajmniej  nie  słyszał?  który- 
by nie  czuł  ciężkiej  potrzeby  prowadzenia  tej  wojny, 
odparcia  od  granic  naszych ,  ukarania  nakoniec  niego- 
dnego i  zuchwałego  człowieka?  Mogłaż  się  dalej  za- 
pędzić ślepota  zbrodnicza?  Nie  obrażony,  bez  żadnego 
prawa  najeżdża  państwo  polskie,  co  mówię,  miecz  i 
spustoszenie  niesie  po  włościach  naszych  wtenczas,  gdy 
przed  rokiem  dopiero  waszą  krwią,  waszemi  trudami 
zdobyta  Wołoszczyzna,  w  maustwo  polskie  Jeremiemu 
oddana.  Podbicie  to,  nie  pierwszem  było  do  prowincyi 
tej  prawem;  odwiecznem  jest  prawo  to,  pełne  są  zamku 
krakowskiego  archiwa,  zapisane  w  nich  są  porządnie  i 
nadania  i  hołdy  hospodarów  wołoskich  królom  polskim 
czynione;  przerywały  niekiedy  ten  zwyczaj  okoliczności, 
lecz  prawo  niewzruszonem  zostało.  I  tak  kiedy  Maciej 
węgierski  i  czeski  król,  w  sporach  swoich  z  Fryderykiem 
cesarzem  sojuszem  z  sułtanem  Solimanem  związał  się, 
ostrzegł  król  Zygmunt  Stary  Porte  Ottomaóską,  że  Wo- 
łoszczyzna była  łennością   berła  polskiego;  nastały  po- 
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tem  ciężkie  z  Moskwą  i  Prusami  wojny;  w  czasie  tych, 
gdy  król  hospodara  posiłkować  nie  mógł,  pozwolił  mu 
od  przemocy  tureckiej  okupić  się  złotem;  żadna  atoli 
z  Porta  ugoda,  żadne  zrzeczenie  się  nie  nastąpiło.  Zyg- 
munt August,  acz  więcej  do  pokoju  niż  do  oręża  stwo- 
rzony, ilekroć  Porta  Otfomańska  panowanie  nad  prowin- 
cyą  tą  przywłaszczać  sobie  chciała,  zawsze  się  dzielnie 
temu  opierał,  i  podług  swej  woli  hospodarów  na  pań- 
stwo wyznaczał.  O  cóż  były  wojny,  o  co  tiyumfy  Tar- 
nowskich, Sieniawskich,  Łaskich,  Mieleckich,  o  cóżeś- 
cie  wy  przy  Cecorze  pod  dowództwem  mojem  czynili? 
Byliście  świadkami  zdobycia,  świadkami  hołdu,  które 
Jeremi  Polsce  składał. 

„Naszą  więc  Wołoszczyznę,  nasze  Pokucie  najechał 
przewrotny  Michał,  pogwałcił  boskie  i  ludzkie  prawa; 
wszystko  zburzone,  ehańbiony  wstyd  matron,  zgwałcone 
dziewic  panieństwo,  wzdryga  się  język  mój  od  wylicza- 
nia zbrodni  tylu.  Obejrzyjcie  się:  czerwieni  się  jeszcze 
płomień  nad  domami  naszemi,  dymią  się  przepalone  po- 
żogi obróconych  już  w  popiół  miast  i  włości  naszych. 
Niedosyć  na  tem,  do  okrucieństw  obelgę  przydaje,  śmie 
bezwstydny  okazywać  przywilej  sułtana  złotemi  pisany 
litery,  dający  mu  na  własność  to  piękne  królestwo  naszej 
wzywa  sąsiedzkie  i  nieprzyjazne  państwa  do  rozszar- 
pania, jak  gdyby  na  objatę  jaką  przeznaczonej  już  pa- 
stwy. Rakuskiemu  obiecuje  Wielką  Polskę,  Moskwie  Li- 
twę, Sudermanowi  Inflanty.  O  hańbo!  I  na  toż  to  już 
przyszła  ta  nasza  Polska,  by  ją  jeden  Wołoszyn,  by  ją 
spiknione  obce  sępy  rozrywać  miały.  To  prawda,  nie- 
dbalstwo, niezgody  nasze,  i  na  ostatnim  nawet  sejmie 
powiększyły  zuchwałość  tego  człowieka.  Jawnie  się  Michał 
chełpi,  że  ma  listy  od  wyrodnych  Polaków  ofiarujących 
mu  berło  polskie;  nie  tajno,  że  są  tacy  '),  lecz  w  któ- 
rejże  wolnej  rzeczypos.  nie  znajdą  się  ludzie  niespokojni,, 
chciwi,  przedajni?  Dzięki  Najwyższemu,  że  u  nas  prze- 
wyższa liczba  cnotliwych.  Dzięki  hetmanowi  Żółkiew- 
skiemu, że  jeszcze  przed  nadejściem  mojem  zuchwałość 
napastnika  poskromił;  ani  wasza  dzielna   ochota  przed 

*)  Piasecki  pag.  188. 


222 

narodem  i  królem,  aai  też  wy  Potoccy,  Strusiu,  wy 
wszyscy,  którzyście  własne  zebrawszy  hufce,  pierwszy 
nieprzyjaciela  zapęd  wstrzymali,  zapomnianymi  będzie- 
cie. Bogactwa  i  życie  swoje  ojczyźnie  poświęcać,  to  jest 
cechą  prawdziwego  Polaka. 

„Czynów  takich  ani  król  bez  nagrody  minie,  ani 
dzieje  w  zapomnieniu  zostawią.  Nieśmy  więc  dalej  spra- 
wiedliwie zaczętą  wojnę,  idźmy  walczyć  za  ołtarze  i 
ogniska  nasze,  wzywajmy,  pomocy  Najwyższego,  niech 
błogosławi  orężowi  polskiemu". 

Z  radosnemi  okrzyki  przyjęło  rycerstwo  tę  mowę; 
hetman  zsiadł  z  konia,  toż  uczyniły  hufce,  a  padłszy 
na  kolana,  wzywali  niebios  pomocy. 

Całe  siły  dwóch  hetmanów  składały  się  z  pułków 
piechoty  królewskiej  do  5,000  wynosić  mogącej,  ta  sze- 
snaście dział  miała;  liczono  do  8,000  ciężkiej  i  lekkiej 
polskiej  jazdy.  Nadeszli  później  z  Niżu  i  Zaporoża  Ko- 
zacy, kilkadziesiąt  chorągwi  przywiedli.  Heidenstein 
całe  wojsko  na  tę  wyprawę  zebrane  do  20  tysięcy  liczy. 

Zamojski  skrycie  wbród  Dniestr  przeszedłszy,  by 
uniknąć  lasów  bukowych  klęską  króla  Alexandra  pamię- 
tnych, wprawą  rękę  schylił  się,  i  wprzód  na  ziemi  nie- 
przyjacielskiej stanął,  niż  nieprzyjaciel  dowiedział  się, 
że  już  na  Wołoszczyznę  wkroczył.  Tu  miłem  było  dla 
niego  zdarzeniem  przybycie  Zygmunta  Batorego,  i  ucie- 
kającego przed  tyranią  Michała,  jednego  z  przedniej  szych 
wodzów  jego  Sekuła  Mojżesza;  ten  900  koni  przypro- 
wadził z  sobą;  Zamojski  na  żołd  miesięczny  wszystkich 
do  służby  zapisał. 

Tymczasem  Siedmiogrodzanie  zniecierpliwieni  zdzier- 
stwy  Michała,  przywoławszy  na  pomoc  wodza  rakuskiego 
Jerzego  Bastę,  w  kilku  porazili  go  potyczkach.  Michał 
i  wodzowie  jego,  i  tą  porażką  i  niespodziewanem  wkro- 
czeniem Zamojskiego  strwożeni,  żony,  dzieci  i  skarby 
z  trzemaset  osady  zamknąwszy  w  Soczawie,  opuścili 
"Wołoszczyznę  i  w  siedmiogrodzkich  górach  liczne 
siły  gromadzić  jęli.  Zamojski  surowy  wydał  rozkaz, 
ażeby  żadne  oddzielne  hufce,  już  to  dla  ścigania  nie- 
przyjaciela, mniej  jeszcze  dla  pustoszenia  kraju,  od  głó- 
wnego   wojska    oddalać    nie     ważyły    się  ;    pod    So- 
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czawą  nawet  hufce  Kozaków  i  posiłkową  lennika  pra- 
skiego zostawiwszy  piechotę,  oblężenia  samej  twierdzy 
zaniechał,  pewien,  że  gdy  wojsko  nieprzyjaciela  rozbije, 
łatwo  i  twierdzy  tej  i  kraju  stanie  się  panem. 

Ciągnącemu  przez  obfitą  ziemię  na  żadnej  nie  zby- 
wało żywności  5  zabronił  hetman  surowo  palenia  i  wszel- 
kich rabunków,  a  lubo  lud  strwożony  poopuszczał  sie- 
dliska i  po  górach  i  lasach  chronił  się ,  pełne  atoli  zboża 
gumna  i  niwy,  niezliczone  trzody  spotykano  na  błoniach; 
porządek  i  karność  zaspakajały  potrzeby,  obfitość  nawet 
mnożyły.  Trudnem  atoli  było  i  śliskiem  położenie  het- 
mana ;  czuł  on,  że  od  przeważnego  tylko  zgromienia  Mi- 
chała spokojność  granic  polskich  zawisła,  lecz  wiedział 
przytem,  że  tureckie  i  rakuskie  wojska  w  sąsiedztwie 
stojące,  zazdrosnem  okiem  na  szerzenie  się  jego  spo- 
glądać będą;  z  pozostałymi  więc  przy  sobie  senatorami 
radę  złożywszy,  do  ziemi  siedmiogrodzkiej  wkroczyć  za- 
myślił. Trudne  jest  do  ziemi  tej  wnijście,  bezdroża  i  stro- 
me góry  otaczają  ją  zewsząd;  wysłał  hetman  Jakóba 
Potockiego  i  Mojżesza  Sekulego  dla  dowiedzenia  się  o 
obrotach  Michała,  i  dla  nakłonienia  jeżeli  można  Sie- 
dmiogrodzanów  na  stronę  naszą.  Ci  w  krotce  donieśli, 
że  Michał  po  porażce  swojej  przez  Bastę,  z  matką,  żoną 
i  skarby  swemi  do  Forgacza  udał  się,  że  tam  Odra  i 
Ddimarew  najwierniejsi  wodzowie  jego,  liczne  już  gro- 
madzą mu  hufce,  mianowicie  z  góralów  Sykulskich,  rodu 
bitnego  i  wytrwałego  do  trudów  wojennych;  że  wojsko 
to  już  do  50  tysięcy  liczono;  że  nakoniec  Jerzy  Basta 
wódz  austryacki  liczbą  tą  ulękniony,  do  zawieszenia  broni 
z  Michałem  przystąpił,  zostawując  sobie,  by  niebezpie- 
cznego Rakuszanom  człowieka  pokonali  Polacy,  a  dwór 
jego  odniósł  korzyści. 

Po  takowem  doniesieniu,  Zamojski  opuścił  Tatruzaó, 
odwołał  Potockiego,  i  ku  Wołoszczyznie  zwrócił  się ;  gdy 
wojsko  ciągnęło,  alić  nieznajome  hufce  polskie  zachodzą 
mu  drogę.  Byli  to  Kossakowski  i  Kosielnicki  szlach- 
cice polscy,  wiodący  z  sobą  pięćset  koni.  Ci  w  czasie 
trwającego  jeszcze  pokoju  z  Michałem,  wiedzeni  wro- 
dzoną w  Polakach  do  boju  ochotą,  niepowściągnieni 
żadnem  prawem  od  służenia,  gdzie  wiodła  każdego  wola. 
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pod  Michała  zaciągnęli  się  znaki.  Michał  zamysły  swoje 
względem  Polaków  tak  ukrywał  tajemnie,  iż  żaden  z  nich^ 
ani  o  zaczętej  już  wojnie,  ani  o  wkroczeniu  na  Wołoszczy- 
znę Zamojskiego  nie  wiedział.  Niezmierna  była  ich  radość 
z  widzenia  wodza,  chorągwi  i  hufców  ojczystych.  Zamojski 
do  swoich  przyłączywszy  ich  pułków,  czternastym  obo- 
zem w  Fokszanach  stanął.  Baczny  Michał  na  wszystkie 
obroty  wodza  polskiego,  Bab§  Nowaka  wodza  swego 
przy  Nagai  w  ciaśninach  gór  zasadził,  sam  naprzeciw 
miejscu  temu  w  60,000  wojska  opanował  pobliźsze  góry. 
Grunt  ziemi  na  Woloszczyznie  miękki  jest  i  kredziasty; 
śniegi  okrywające  góry,  gorącem  słotca  rozpuszczone 
na  wiosnę,  w  obfitych  spadając  potokach,  wybijają  pa- 
rowy i  ogromne  przepaście;  wilgoć  wód  tych,  rośliny, 
trawę  nawet  w  niezwyczajną  krzewi  wysokość.  Korzy- 
stając hetman  z  położenia  tego,  w  przepaściach  i  cie- 
niach zaroślin  ukrył  kilka  pułków  swoich. 

Przez  dwa  dni  obydwa  wojska  w  ustawnych  poru- 
szeniach, już  ubiedz  dogodne  miejsca,  już  nawzajem  po- 
dejścia szukały.  Zatrzymał  się  Zamojski  w  Plasirnm^ 
miejscu  rozkosznie  przez  Michała  przyozdobionem;  już 
do  Targowostu  ciągnąć  zamyślał,  gdy  wysłani  na  zwiady 
donieśli,  że  Michał  w  bliskości  ukryty  między  górami, 
zasadzki  mu  stawi;  natychmiast  hetman  zostawiwszy 
obóz  pod  strażą  ciurów  i  mniej  bitnego  ludu,  o  samej 
północy  w  największej  i uszył  cichości,  i  obszedłszy  na 
około,  zamknął  wejście  między  górami,  gdzie  się  Michał 
w  wąwozach  i  dolinach  ukrywał.  Mgła  nadzwyczajnie 
gęsta  powstała  w  około  i  wschodzące  słońce  zaćmiła ; 
za  jej  zasłoną  rozkazał  hetman  silnemu  hufcowi  wedrzeć 
się  na  wierzchołek  góry  jednej,  i  tam  działa  zatoczyć. 
Z  niemała  pracą  i  trudnością  uskuteczniony  ten  rozkaz ; 
tymczasem  pogodniejsze  słońce  rozpędziwszy  szarą  po- 
sępność,  odkryło  w  oczach  Polaków  obóz  Michała  w  po- 
łożeniu bezpiecznem  i  do  przystępu  trudnem.  Ze  trzech 
stron  okrążały  go  góry  gęstym  okryte  lasem,  z  czwar- 
tej rzeka  Telagiu  i  bagniste  zatoki,  we  wszystkich  miej- 
scach porozstawiane  działa.  Zamojski  natychmiast  szyk 
boju  i  natarcia  rozrządził.  Rozkazał  Kozakom  i  lekkiej 
piechocie,  by  okrążając  w  około,  gęstwinę  uprzątali  z  za- 


sadzek.  Gdy  z  niezmierną  pracą  i  niebezpieczeństwem, 
piechota  nasza  uzbrojona  w  siekierki  przejście  sobie  przeŁ 
gęstwinę  otwiera,  gdy  się  przez  nię  przedzierają  Kozacy, 
postanowione  na  górze  polskie  działa,  bijąc  przez  dwie 
godziny,  taką  klęskę  w  obozie  Michała  zadały,  iż  szyki 
w  nim  łamać  się  i  pierzchać  zaczęły.  Wiele  miał  tru- 
dności Zamojski  od  utrzymania  żołnierzy,  by  się  na  ro- 
zerwanie obozu  tego  nie  rzucili.  Wiedział  on,  że  opo- 
dal postawił  był  Michał  drugi  szyk  wojska,  i  że  tym 
zaprzątnionych  rabunkiem,  łatwo  mógł  ucisnąć.  Wstrzy- 
mał więc  ostatnie  natarcie,  aż  gdy  puszczony  z  dział 
ogień  bardziej  ich  jeszcze  pomieszał,  gdy  ukryte  po  gó- 
rach i  wąwozach  zasadzki,  wyparte  przez  naszych  zo- 
stały; wtenczas  Zamojski  z  dwóch  gór  wojsku  swojema 
spuścić  się  kazał;  szła  czołem  piechota,  lewem  skrzy- 
dłem nacierała  jazda  leksza,  za  niemi  ciężkie  kopijniki 
łamali  pieszych  i  konnych,  wtem  Kozacy  przedarłszy 
się  przez  gęstwiny,  z  przeraźliwym  wrzaskiem  wysypali 
się  razem  z  tyłu  i  z  boku  lewego.  Nieprzyjaciel  sądząc, 
że  już  wszystko  zgubione,  zaniechawszy  obrony,  już  tylko 
o  ucieczce  myślał;  rzucano  pancerze,  hełmy  i  zbroje, 
rozlegają  się  wszystkie  wąwozy,  góry,  krzykiem  potrwo- 
żonej  i  uciekającej  drużyny;  wkrótce  wszystkie  miejsca 
napełnione  trupami.  Wszędzie  nieprzyjaciela  ścigano  i 
bito,  klęska  jego  była  niezmierną,  ledwie  cztery  tysiące 
ludzi  z  placu  bitwy  uszło  z  Michałem.  Ku  wieczorowi 
dopiero  hetman  do  odwrotu  zatrąbić  rozkazał,  i  ani  spo- 
czynku, ani  pokarmu  nie  użył,  wprzód  nim  Bogu  uro- 
czystych nie  złożył  dzięków  za  zwycięstwo  tak  świetne. 
95  chorągwi  do  hetmana  zniesiono;  prócz  tych,  niemałą 
liczbę  żołnierstwo  na  ubiory  podarło  ').  Wszystkie  prawie 
działa  dostały  się  naszym,  pięć  ich  sami  Kozacy  zdobyli^ 
Póki  tak  zuchwały  i  niespokojny  człowiek  jakim 
był  Michał,  przy  życiu  zostawał,  poty  względem  Woło- 
szczyzny i  ziemi   siedmiogrodzkiej,  tak  z  domem  raku- 


')  że  zwycięstwo  to  odniesione  było  w  dr.ień  przeniesienia  św. 
Wojciecha  patrona  Polski,  hetman  Zamojski  przez  wdzięcznośi*,  znaki 
te  na  grobie  jego  zawiesił.  Zwiedziłem  Gniezno  w  roku  1812,  iecŁ 
żadnej  z  tych  chorągwi  już  nie  znalazłem.  N.  A, 
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skim^  jako  też  i  Porta  pewne  nie  nastąpiły  środki;  mi- 
mo przeważnie  świeżo  odniesionego  zwycięstwa,  nie  mógł 
Zamojski  nważać,  by  z  tej  strony  spokojność  dla  ojczy- 
zny jego  mogła  tiyć  pewną.  Z  tycłi  względów,  gdy  pod- 
jazdom swoim  ścigać  kazał  Michała,  za  zezwoleniem  kró- 
lewskiem  wysłał  do  rządcy  rakuskiego  w  tycli  stronach, 
Jerzego  Basty,  domagając  się,  by  z  przewrotnego  i  nie- 
spokojnego Michała,  przykładna  kara  spełnioną  była;  by 
Siedtniogrodzianom  pozwolono,  lub  Batorego  na  tron 
przywrócić,  lub  nowego  obrać  książęcia.  Niemile  to 
poselstwo  od  Basty  przyjętem  było.  „Dwór  mój,  odpo- 
wiedział, wiedzieć  będzie,  jak  z  Michałem  postąpić  wzglę- 
dem siedmiogrodzkiej  ziemi;  nie  potrzebuję  rady,  potrzy- 
kroć  ziemia  ta  przez  Batorego  ustąpioną  nam  jest,  mó- 
wić o  Wołoszczyznie  nie  dziś  jest  ni  czas  ni  miejsce." 
Wysłany  od  Zygmunta  Gosławski  wda  poznański  w  tych 
i  innych  sprawach  do  Wiednia,  pełną  obojętności  ode- 
brał odpowiedź.  Dwór  wiedeński,  by  do  burzenia  Woło- 
szczyzny mieć  sposobne  narzędzie,  wspierał  przez  czas 
niejaki  Michała;  aż  w  wszczętej  o  działa  siedmiogrodzkie 
kłótni,  od  Basty  sztyletem  zabity  '). 

Zamojski  widząc  się  na  czele  gotowego  i  bitnego 
wojska,  gorącą  miał  chęć  wkroczyć  dalej  do  siedmio- 
grodzkiej ziemi,  i  prowincyą  tę  gwoli  mieszkańców  i 
pożytków  kraju  swego  urządzić;  lecz  spóźniona  pora  roku, 
domagania  się  rycerstwa  by  je  do  domów  rozpuścić, 
gromadząca  się  nakoniec  od  Szwecyi  burza,  zniewoliły 
od  zamysłu  tego  odstąpić. 


*)  Człowiek  ten,  podług  świadectwa  jednego  z  współczesnych,  był 
postaci  wyniosłej  i  suchej,  długiej  brody,  przykrego  wejrzenia,  wiary, 
jeśli  miał  jaką,  do  oiazułmańskiej  skłonny.  Wziąść  komużinę,  córkę, 
majątek,  za  igraszkę  miał  sobie.  Rzadko  on  kiedy  wypłacał  żołd  żoł- 
nierzowi, lecz  umiał  go  sobie  ujmować,  puszczając  mu  wodze  na  wszyst- 
kie łupiestwa,  gwałty,  rozboje;  w  wyniosłych  zamiarach  chciwości,  zu- 
chwalstwa, tłumił  uwagę;  śmierć  jedna  liurzliwoj  niespokojności  po- 
położyła  tamę.  Uczciwszy,  lecz  równie  niespokojny  Zygmunt  Batory, 
po  kilkakroć  o  Siedmiogród  kusząc  się ,  walcząc  nawet  z  Rakuszana- 
mi,  szukając  nakoniec  schronienia  w  Polsce,  Danii,  Prusiech  i  An- 
glii, nakoniec  w  Czechach  życie  zakończył. 
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Przecież  ile  obecne  dozwalały  okoliczności,  los  Wo- 
łoszczyzny rozstrzygnął,  nadając  księstwo  to  Symeonowi 
Mobile,  bratu  Jeremiego.  Odebrał  Zamojski  hołd  w  imie- 
niu królewskiem,  daninę  do  późniejszego  czasu  odłożył. 
Zaledwie  Symeon  na  objęcie  księstwa  do  Targowestu 
przybył,  gdy  Radula,  syn  dawnego  hospodara,  wyzna- 
czony przez  Porte  na  tenże  urząd,  tamże  pośpieszył;  lecz 
zostawiony  przy  Symeonie  z  hufcem  Polaków  Jan  Po- 
tocki starosta  kamieniecki,  przymusił  go  do  oddalenia 
się ,  i  nowego  hospodara  z  zwykłą  uroczystością  na  księ- 
stwo wprowadził  ^).  Taki  miała  koniec  ta  świetna  wy- 
prawa. 


ROZDZIAŁ  II. 

Wojaa  inflanfska. 

R.  1601. 


Jest  to  zaiste  rzeczą  zastanowienia  godną,  iż  naród 
polski,  acz  z  przyrodzenia  bitny  i  smakujący  w  bojach, 
nigdy  prawie  nie  używał  oręża  na  gwałtowne  zawojo- 
wanie ludów  niechętnych.  Wszystkie  powiększenia  onego, 
nastąpiły  przez  najświętsze  ze  wszystkich  umów,  przez 
saraychże  narodów  dobrowolne  do  łona  polskiego  po- 
łączenia się. 

Tak  w  1386  Litwa  nierozdzielnym  węzłem  spoiła 
się  z  Koroną;  tak  w  1454  dobrowolnie  pruskie  prowin- 
cye  poddały  się  Kazimierzowi  Jagielończykowi ;  tak  na- 
koniec  1561  Wilhelm  Festenberg  w.  mistrz  Kawalerów 
mieczowych,  widząc  się  ścisnionym  przez  Szwedów,  Mo- 
skwę i  Danią,  dobrowolnie  z  stanami  i  rycerstwem  swojem 
poddał  pod  berło  Zygmunta  Augusta  piękne  Inflant  kra- 
iny ''). 
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Odtąd  niezaprzeczenie  królowie  polscy  Inflantami 
władali,  lecz  opanowaną  przez  Szwedów  Estonią,  lubo 
przy  koronacyi  jeszcze  przyrzekł  był  Zygmunt  do  Pol- 
ski powrócić,  przecież  dla  narażenia  sobie  Szwedów,  obie- 
tnicy swojej  dotąd  nie  ziścił. 

Widzieliśmy  powyżej  i  niedołężną  Zygmunta  do 
Szwecyi  wyprawę,  i  zręczność,  z  jaką  stryj  jego  Karol 
książę  Sudermanii  korzystał  z  tych  błędów,  by  mu  wy- 
drzeć berło  królestwa.  Jakoż  wygnawszy  lub  ucisnąwszy 
stronników  prawego  króla,  wielowładnie  panował  we  Szwe- 
cyi. Doświadczona  śmiałość  przy  właściciela,  baczniejszym 
Zygmunta  powinna  była  uczynić  na  całość  zostająceg^o 
mu  królestwa  polskiego;  lecz  zwykłe  wąchanie  się,  nie- 
przewidzialność  we  wszystkiem,  ufność  tam,  gdzie  były 
podstępy,  niedowierzanie,  gdzie  charakter  narodu  wie- 
rzyć kazał,  sprawiły,  ze  Zygmunt  Estonią  i  Inflanty  bez 
żadnego  opatrzenia,  bez  żadnej  prawie  obrony  zostawił. 
Rewel  nawet,  przez  bojaźń  by  go  Polacy  nie  opanowali, 
osadzić  zaniedbał  ').  Cała  w  tych  krajach  zasłona,  skła- 
dała się  z  kilkuset  żołnierza  polskiego,  pod  dowództwem 
Jerzego  Farensbacha  wojewody  wendeńskiego. 

W  tym  stanie  były  rzeczy,  gdy,  czyli  to,  jak  nie 
którzy  mniemają,  z  tajemnego  zlecenia  króla  danego  Fa- 
rensbachowi  by  dał  zaczepkę,  czyli  też  przeciwnie,  sam 
Karol  sudermański  bez  żadnej  do  boju  przyczyny  wpadł 
do  Estonii,  Rewel  i  inne  prowincyi  tej  miasta  zosta- 
wione bez  obrony,  opanował  z  łatwością.  Farensbach 
2.  szczupłą  zostawiony  garstką,  niezdolny  tyle  zamków 
ni  bronić,  ni  osadzić,  lekkiemi  tylko  podjazdami  tra- 
pił nieprzyjaciela,  i  gdy  Karol  oblegał  Derpat,  on  na 
ciągnący  oddział  wojsk  jego  z  Kiessi  napadł,  zniósł  go, 
ostatki  na  niedobrze  zamarzła  rzekę  wpędziwszy,  poto- 
pił  »). 

Poznał  naówczas  Zygmunt,  iż  sama  tylko  siła  za- 
bezpieczyć mogła  od  napaści  wyniosłego  przywłaściciela; 
na  przypadającym    więc  w  początku    roku  tego  sejmie, 
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ustąpił  uroczyście  Estonią  berłu  polskiemu,  zaniósł  przed 
stanami  ciężką  na  stryja  żałobę,  i  o  posiłki  nalegał.  Po- 
lacy nie  chcąc  się  mieszać  w  obcą  sprawę  i  łamać  z  Szwe- 
dami trwających  sojuszów,  oświadczyli,  iż  tego  jawnie 
uczynić  nie  mogą,  i  tylko  mu  (jeżli  zechce  z  własnej 
szkatuły  wojnę  popierać)  pomoc  sprawiedliwą  jako  kró- 
lowi swemu  dać  obiecali.  Nie  wzięło  z  obu  stron  skutku 
to  postanowienie. 

Wplątała  się  pomimo  wolnie  rzeczpospolita  w  tę  woj- 
nę już  przez  sam  popęd  okoliczności,  już  za  powodem 
dworaków, którzy  tym  sposobem  chcąc  pozyskać  zaszczyty 
i  nagrody  u  króla,  starożytne  z  królestwem  szwedzkiem 
przymierza  stargali.  Zapalona  ta  straszna  o  Inflanty  woj- 
na, tłumiąc  się  i  wybuchając  koleją,  ledwie  w  sześćdzie- 
siąt lat,  ze  stratą  tej  pięknej  prowincyi,  traktatem  oliw- 
skim  w  r.  1660  zakończyła  się. 

Na  pierwszy  odgłos  najazdu  tego,  Krysztof  Radzi- 
wił  hetman  w.  lit.  z  synem  Januszem  podczasem,  Do- 
rohostajski  marszałek  w.  lit,  obydwa  w  tych  stronach 
starostwa  i  dzierżawy  swoje  mający,  pośpieszyli  z  5000 
jazdy  i  600  piechoty  *);  lecz  dowiedziawszy  się,  że  Ka- 
rol z  24,000  postępował,  wstrzymali  się  pod  Kokenhau- 
zem,  ażeby  nadchodzące  liczniejsze  pułki,  zmocniły  słabe 
ich  hufce.  Lubo  Radziwił  przeciw  tak  przeważnemu  woj- 
sku nie  chciał  całkiem  garstki  rycerstwa  swego  narażać, 
flie  cierpiał  jednak,  by  w  nieczynności  zostało.  Właśnie 
wtenczas  Karol  sudermański  wojsko  swoje  na  trzy  czę- 
ści podzielił;  naj znaczniejszą  z  działami  sam  ku  Derpa- 
towi  prowadził,  Wrangla  wysłał  ku  Kiessi,  synowi  zaś 
swemu  z  pobocznego  łoża  Karlsonowi,  po  całych  Inflan- 
ciech  postrach  rozsiewać  rozkazał. 

Radziwił  jak  biegły  wódz  korzystając  z  rozdziele- 
nia tego,  wysłał  Dembińskiego  wdę  parnaw.  z  Linkiem 
kaszt,  derptskim,  do  których  się  Farensbach  z  zaciężną 
jazdą  i  piechotą  niemiecką  przyłączył,  by  cząstkowemi 
utarczkami  nieprzyjaciela  trapili.  Dembiński  napadłszy 
naprzód  pod  Karkusem  na  Karlsona,  przeważnie  zgromił 


')  Pissecki  pag.   193 


230 

i  szyki  jego  rozproszył;  ztamtąd  ku  Kiessi  udał  się, 
gdzie  już  dowódzca  szwedzki  Wrangel  ogromnemi  dzia- 
łami tłukł  miasta  mury;  zdziwiony  niespodziauem  poka- 
zaniem się  naszycłi,  zrazu  mieszać  się  zaczął,  lecz  po- 
strzegłszy  niewielką  ich  liczbę,  uderzył  śmiało;  wtem 
Ludwik  Weiher  i  Ligocki  wypadają  z  miasta,  bitwa  co- 
raz się  bardziej  wzmaga;  pod  Weihrem  dwa  konie  ubito; 
Ligocki  w  bok  postrzelony  kulą  działową,  odniesion 
z  bojowiska,  wkrótce  umiera.  Szwedzi  walczą  tłumami, 
Dorohostajski  lubo  raniony,  wszędzie  się  przenosi  i  swoich 
zachęca;  tu  gdy  Weiher  od  miasta,  Liszeński,  Rudom ina 
z  Białozorem  uderzają  z  boku  i  środka,  Wincenty  Wojna 
i  Tyszkiewicz  tył  wziąwszy  nieprzyjacielowi,  szyki  jego 
do  ostatka  zmieszali. 

Okropną  była  klęska  Szwedów.  Z  7000  ledwie  ich 
300  uszło ;  dwanaście  dział,  jedenaście  chorągwi  i  obóz 
w  dniu  tym  stały  się  rycerstwa  litewskiego  zdobyczą. 
Farensbach  dwoma  godzinami  przed  bitwą  wyjechał  był 
do  króla  do  Warszawy,  lecz  usłyszawszy  huk  dział,  wró- 
cił się  do  boju  i  dokazywał  odważnie  '). 

Tak  świetne  zwycięstwa,  nie  zaślepiały  wodzów  li- 
tewskich nad  trudnem  ich  położeniem;  szczupli  w  licz- 
bie, nie  widząc  żadnych  nadchodza^cych  posiłków  przez 
nawał  śniegów  (był  to  już  koniec  stycznia),  w  lekkich 
obrotach  znajdując  wszędy  przeszkody,  umyślili  nie  spu- 
szczając z  oka  zamku  Weady,  rozrzucone  swe  hufce  pod 
Eokenhaus  ściągnąć. 

Korzystając  Suderman  z  oddalenia  i  nieliczby  na- 
szych, częścią  zdradą,  częścią  siłą  wziął  Dorpat,  Wolmar 
i  wiele  innych  zamków. 

Opanował  nakoniec  miasto  Kokenhauz,  lecz  zamek 
osadzony  naszymi  dzielnie  się  bronił.  Radziwił  hetman 
w.  1.  wysłał  Sicińskiego  pułkownika  dla  zmocnienia  i 
opatrzenia  tej  twierdzy;  Siciński  przebywszy  Dźwinę,. 
napadł  ciągnącego  z  prochami  i  żywnością  wodza  szwedz- 
kiego Tyzenhausa,  zbił  go  pod  Stocknias  hol/en  i  wozy 
zabrał;  złączywszy  się  potem    z  Januszem  Radziwiłem 
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synem  hetmańskim,  nie  wiele  piechoty  i  500  jazdy  wio- 
dącym, postąpił  pod  miasto  2  000  Szwedów  osadzone. 
Dorohostajski  marszałek  w.  ks.  lit.  w  toż  miejsce  z  60O 
swych  ludzi  pod  sprawą  Białozora  podkomorzego  upitsk. 
pośpieszył.  Zatrwożony  o  całość  miasta  Karlson,  z  6,000 
wojska  ciągnie  mu  na  odsiecz;  Janusz  książę  Radziwił, 
Eustachy  Tyszkiewicz,  Denhof,  Dorohostajski,  Jundził, 
Siciński,  uderzają  na  niego  z  poczty  swojemi,  porażają, 
i  aź  pod  zamek  Erlem  pędzą.  Utracili  w  tej  potrzebie 
Szwedzi  600  ludzi,  dwa  działa  i  obóz  cały  '). 

Toczyła  się  wojna  ta  w  te  ciężkie  mrozy,  które- 
mi  się  iskrzą  nieba  północne,  toczyła  się  nakoniec  po- 
większej  części  kosztem  i  żołnierzem  znaczniejszych 
panów  litewskich ,  mających  starostwa  w  Inflanciech. 
Już  nadchodziło  lato,  Zygmunt  atoli  mało  wsparty  od 
stanów,  z  trudnością  do  podjęcia  się  tej  wyprawy  upro- 
siwszy hetmana,  z  zwykłą  sobie  opieszałością  z  dalekich 
królestwa  prowincyj  ściągał  ludzi  i  działa;  już  mówię 
lato  nadchodziło,  gdy  Chodkiewicz  hetman  polny  litew- 
ski z  800  ludzi,  częścią  własnego  zaciągu,  częścią  z  o- 
chotników  złożonych,  złączył  się  z  Radziwiłem  hetma- 
nem w.  1.  Sędziwy  wódz  dowiedziawszy  się,  że  Karl- 
son odniesionej  klęski  pomścić  się,  i  opasanym  Szwe- 
dom pod  Kokenhauzem  przyjść  na  odsiecz  zamierza, 
na  własną  prośbę  Chodkiewicza,  dawszy  mu  za  towa-- 
rzysza  syna  swojego  Janusza,  dla  powzięcia  wieści  o 
obrotach  nieprzyjacielskich,  z  oddziałem  go  piechoty  i 
jazdy  wysyła.  Wypuszczonych  na  zwiady  około  200 
Kozaków  przywiodło  jeńca  imieniem  Freiden,  który  do- 
niósł, że  o  trzy  mile  tylko  stał  nieprzyjaciel;  toż  samo 
potwierdził  Polak  jeden  z  niewoli  szwedzkiej  uszły,  do- 
dając, że  Karlson  gotując  się  przeciw  natarczywości 
ciężkich  kopijników  polskich^  pomiędzy  lud  pieszy 
wmieszał  jazdę,  tę  najeżył  ostrogami,  i  wozami  zasło^ 
nił.  By  nie  dzielić  sił,  i  tak  już  szczupłych,  wrócił  het- 
man Chodkiewicza  do  obozu  swojego,  i  wraz  podzie- 
liwszy szyki  na  pięć  części,  sprawił  je  do  boju.  Ńa  piu- 
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wem  skrzydle  stał  Dorohóstajski  marszałek  w.  lit., 
lewe  trzymał  Strabowski  kasztelan  parnawski  z  strzel- 
cami i  działami  polnemi,  za  nimi  sam  sędziwy  wódz 
z  wyborem  poważnych  znaków,  na  tyle  część  piechoty 
z  większemi  działami  na  wzgórkach,  a  to,  by  łacniej 
ze  wszystkich  stron  ogień  na  nieprzyjaciela  mógł  być 
puszczanym.  Denhof  z  500  piechoty  i  artyleryą  ciężką 
został  przy  mieście,  50  Tatarów  strzegło  obozu.  Całe 
wojsko  nasze  do  trzech  tysięcy  liczyć  się  mogło,  Szwe- 
dzi mieli  4,000  piechoty  i  2,000  jazdy  *). 

Karlson  obwarowawszy  sposobniejsze  miejsca  pie- 
chotą i  działami,  połowę  jazdy  postawił  na  lewem  skrzy- 
dle, resztę  zaś  piechoty  zjazdą  gestem  półkrężem  spra- 
wił pod  lasem,  tym  końcem,  ażeby,  jeżeli  Litwa  czoło 
mu  złamie,  z  tyłu  mógł  na  nią  uderzyć;  piechotę  całą 
ostrogami,  czyli  wilkami  osadził.  Wrangel,  Kindener, 
i  Rosenberg  prowadzili  Niemców,  Karlson  przywodził 
konnym.  Uderzyło  najprzód  lewe  skrzydło  nieprzyjaciel- 
skie z  taką  zapalczywością,  iż  Litwa  tył  poddawać  za- 
częła: co  widząc  Chodkiewicz,  spiąwszy  konia  ostroga- 
mi, ogromnym  głosem  wołał  na  uchodzących,  a  wkrótce 
zebrawszy  ich,  tak  mężnie  i  natarczywie  na  Inliantczy- 
ków  natarł,  iż  ci  najprzód  się  mieszać,  potem  tył  po- 
dawać zaczęli;  tymczasem  Karlson  z  wyborem  jazdy 
z  boku  naszym  zachodził,  lecz  uprzedził  go  Dorohóstaj- 
ski i  złamał;  równie  szczęśliwie  powiodło  się  Strabow- 
skiemu  na  lewem  skrzydle;  nakoniec  hetman  Radzi- 
■wił  na  utrzymujące  się  jeszcze  ostatki  Szwedów  z  ko- 
pijniki  swemi  natarł,  i  z  wielką  klęską  zegnał  ich  z  pla- 
cu. Legło  w  tej  potrzebie  do  2,000  Szwedów,  wzięto  12 
chorągwi  i  dział  33;  z  Litwy  80  zginęło,  wielu  ranio- 
nych. Wzięci  w  niewolą  z  szwedzkiej  strony  Kindener, 
Rozenberg,  Wrangel,  Tyzenhauz  i  kilku  Gronlandczy- 
ków.  Trwała  potyczka  od  siódmej  z  rana,  do  drugiej 
z  południa;  wodzowie  i  całe  rycerstwo  niepospolitego 
męstwa  w  tej  bitwie  dali  dowody;  waleczny  Dorohó- 
stajski acz  ugodzony  trzema  kulami,  nie  zsiadł  z  konia, 
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lecz  do  końca  bitwy  poczynał  odważnie.  Wkrótce  mia- 
sto Kokenhauz,  doznawszy  wszystkich  okropności  gło- 
du, zwycięzcom  poddać  się  musiało  ^). 

Puszczonych  wolno  Szwedów  pod  warunkiem,  że 
przeciw  Polsce  walczyć  nie  będą,  bez  wiedzy  wodzów 
napadli  Kozacy  nasi,  obdarli,  niektórych  nawet  pozabi- 
jali; rozgniewany  Radziwił,  dowódzców  zbrodni  tej  gar- 
dłem ukarał. 

Po  wzięciu  Kokenhauzu,  Chodkiewicz  opanował 
Trejdent  i  Zygwost,  gdzie  tylko  małe  znajdowały  się 
załogi,  Radziwił  Kiessę  do  poddania  się  przymusił,  a 
za  nadejściem  Fryderyka  ksiąźecia  kurlandzkiego  z  kil- 
kuset ludzi,  pociągnął  pod  Rumborg;  lecz  tu  dla  odda- 
Wiia  panującej  niezgody  między  domami  ks  Radziwi- 
lów  i  Ciiodiiiewiczów,  wzięcie  miasta  tego  chybiło 

Tymczasem  wieść  do  obozu  przyszła,  że  Karol 
suderraański  z  Szwecyi  do  Inflant  się  zbliża,  i  że  wódz 
jego  książę  de  Nassau  już  do  Lumsalii  przybył.  Złożył 
hetman  radę  wojenną,  na  której  zważywszy  szczupłość 
sił  naszych,  nadewszystko  pieclioty,  postanowiono  udać 
się  do  Kiessy.  Tam  Radziwił  dowiedziawszy  się,  że 
król^  ciągnie  już  z  wojskiem,  i  że  hetman  polny  koron- 
ny Żółkiewski  już  do  Kurlandyi  pod  Selbourg  przy- 
szedł, napisał  do  niego  i  do  Farensbacha  przywodzące- 
go w  Rydze,  że  jeżeliby  oni  z  hufcami  swemi  chcieli 
się  z  nim  połączyć,  gotów  był  z  nieprzyjacielem  spo- 
tkać się.  Odpisali  obydwa,  że  gdy  król  już  z  wojskiem 
ciągnie,  bez  rozkazu  jego  z  hufcy  swojemi  ruszyć  się 
nie  mogli;  sam  Zygmunt  napisał  d<j  Radziwiła,  aby 
w  nieprzytomności  jego  nic  ważnego  nie  przedsiębrano, 
i  owszem,  by  Rudziwił  z  wojskiem  swojem  do  główne- 
go wojska  pod  Selbourg  przyciągnął.  Ruszył  więc  wódz 
litewski  z  pod  Wendy,  a  wkrótce,  czyli  to  zniechęcony 
opieszałością  króla,  czyli,  jak  inni  twierdzą,  przymuszo- 
ny w  ważnej  sprawie  śpieszyć  się  na  trybunał  litewski, 
ezyłi  nakoniec  niechcąc  pierwszeństwa  swego  przy  zbli- 

f:ił«oiqJł  I 
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żającym  się  hetmanie  koronnym  utracić,  do  Wilna  po- 
wrócił. 

Szczęściem,  że  hufce  przedniejszych  panów  litew- 
skich^ zaufane  w  odwadze,  ujęte  hojnością  Chodkiewicza, 
pozostały  pod  sprawą  jego;  Karol  bowiem  sudermań- 
ski  z  64  okrętami  przybył  pod  Rygę  ')»  >  miasto  do 
poddania  się  wezwał.  Posłany  tam  jeszcze  przez  Radzi- 
wiła  Dorohostajski,  dzielnie  mu  wylądowania  bronił; 
pośpieszył  tam  i  Chodkiewicz  ze  swymi,  i  wśród  nocy 
obóz  swój  rozbił,  Farensbachowi  poruczywszy  straż  mia- 
sta, sam  wziął  zewnętrzną  onego  obronę  i  silnym  opa- 
sał się  wałem.  Karol  w  10,000  wojska  szturmował  do 
miasta  i  obozu,  lecz  z  klęską  zawsze  odparty,  straciw- 
szy 1,200  ludzi,  spaliwszy  okolice  Rygi,  próżno  kusząc 
się  o  zamek  dyamentski,  skoro  odebrał  wiadomość,  że 
Zygmunt  z  Zamojskim  i  Żółkiewskim  nadciąga,  uszedł 
spieszno  do  Rewia,  odbiegając  wozów  i  koni. 

Jeżeli  hetman  Kadziwił  i  Chodkiewicz  z  małem  woj- 
skiem ochotników  i  prywatnych  zaciągów,  tylekroć  prze- 
ważnie ogromne  wojska  szwedzkie  zgromili,  tyle  zam- 
ków i  grodów  pobrali,  czegóżby  się  nie  można  było 
spodziewać,  gdyby  król  Zygmunt  wcześnie  był  przygo- 
towania wojenne  poczynił,  i  z  otwarciem  wiosny  z  liez- 
nem  wojskiem  stanął  w  Inflanciech.  Inaczej  chciały  za- 
wistne wyroki;  do  zwykłej  opieszałości  w  wpływie  na 
ostatnim  sejmie  uchwalonych  poborów,  przydał  Zygmunt 


')  Następający  list  napisał  Karol  do  miasta  Rygi:  „Wiadomo 
wam,  że  król  j.  m.  za  namową  Jeiuitów,  papieską  religią  do  Siwe- 
cyi  chcał  '.V  prowadzić,  umowy  pod  Linkoping  nie  dotriymaf,  forte- 
ce szwedzkie  nadgraniczne  ohcym  poosadzał  żołnierzem,  inne,  jak  Elfs- 
bnrg,  po  nieprjyjacielsku  napadł,  powróciwszy  do  Gdańska,  pisał  do 
burzliwej  kupy  w  Finlaadyi,  zachęcając  do  najmocniejszej  przeciwko 
mnie  obrony.  Listy  m  je  do  Stan.  Kor.  tchnące  pokojem,  odpisu  nie 
zjednały,  posłańców  do  więzienia  pobrano,  ostatni  nie  czytając  ode- 
słano. Nowa  Parnawa  po  nicprzyjacielsku  mi  się  oparła,  kiedy  tu 
przyszedłem  w  spokojnej  cale  myśli.  Zamek  ten  zdradą  niegdyś  Szwe- 
dom odebrany,  pod  moją  władzę  objąłem.  Jeżeli  chcecie  papieską 
tyranią  zrzucić,  mnie  się  podajce.  Pr/ywileje  wasze  w  całości  wam 
lachowane  i  pomnożone  będą.  Jeżeli  nie,  gniewu  mego  doznacie. 
Czeki  ć  tu  będę  od  owiedzi  stmów,  od  was  dokładnego  żądam  odpi- 
su". Uan  w  Nowfj   1'arnawie  9  sierpnia  1601.  •unobl&H  (' 
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wrodzone  swe  ociąganie  się  we  wszystkiem.  Zamojski 
szczapie  i  opieszałe  odbierając  ze  skarbn  publicznego 
posiłki,  pożyczywszy  od  siostry  swej  Działyńskiej  i 
przyjaciół  znacznych  sum,  ledwie  na  początku  września 
stanąć  mógł  na  granicach  Inflant,  sam  zaś  Zygmunt 
dopiero  w  październiku  nadciągnął.  Prowadził  on  z  sobą 
niezmierny  tłum  panów  dworskich,  z  których  każdy  nie 
jak  na  wojnę,  lecz  jak  na  gody  weselne  z  licznym  sze- 
regiem dworzan  i  sług  przybywał;  mnóstwo  karoc,  wo- 
zów, koni  powodnych,  jucznych  i  luźnych,  niezmiernego 
taboru  stawiło  postać,  —  powód,  jak  się  później  okaże, 
spełznienia  tej  wyprawy  i  niezmiernego  ludów  ucisku. 

Postawiono  nakoniec  mosty,  i  wojsko  całe  z  królem 
i  Zamojskim  przeprawiło  się  za  Dźwinę.  Król  Zygmunt 
siadłszy  na  konia  przybranego  z  przepychem^  obok  sie- 
bie mając  hetmanów,  dalej  przedniej  szych  panów  Iśknią- 
cych  od  złota  i  drogich  kamieni,  oglądał  rozciągnięte 
na  równinach  szyki;  liczono  w  tych  hufcach  14000  jazdy 
i  60OO  piechoty,  prócz  niektórych  pułków,  co  jeszcze 
nie  nadciągnęły;  niewielka  liczba  w  porównaniu  wojsk 
za  dni  naszych,  lecz  dostarczająca  do  zawojowania  In- 
flant, Estonii,  i  położenia  końca  wojnie,  gdyby  nie  w  paź- 
dzierniku, gdzie  już  tam  zimna  przejmują,  lecz  w  po- 
czątku wiosny  stanęła,  i  czynnie  była  użytą. 

Największem  było  Zamojskiego  usiłowaniem,  by 
Karola  odciągnąć  od  brzegów  morskich,  i  do  wstępnego 
boju  przymusić;  lecz  świeża  pamięć  poniesionych  klęsk 
od  małej  Litwinów  garstki?  czyniła  go  bacznym,  by  się 
nie  mierzyć  z  liczniej szem  wojskiem  Polaków.  Zamojski 
chcąc  może  wyniosłego  książęcia  rozdrażnić,  a  przez  to 
przywieść  go  do  bitwy,  wyrzucał  mu  w  ostrym  liście, 
„iż  przeciwko  prawom  narodów  bez  wypowiedzenia 
wojny  wkroczył  do  prowincyj  polskich,  nie  jak  żołnierz, 
lecz  jak  niesprawiedliwy  najezdnik;  upominał,  aby  nie 
kryjąc  się  sromotnie  i  nie  uciekając  do  swoich  okrętów, 
wyszedł  w  pole  i  od  szabli  polskiej  godną  niewiary 
swojej  otrzymał  nagrodę  ')."  ^ 


')  Rozdrażnił  wprawdzie  list  ten  Karola,  leCr  nie  wyprowadził  go 
W  pole;  na  drugi  list  rdwnie  mocnj,  odpisał  Karol  sudermański  w  wy- 
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^"  Za  tym  listem  ruszył  Zamojski  z  wojskiem  przeciw 
Karolowi;  lecz  ten  nie  chcąc  bitwy  stoczyć,  poruczywszy 
obronę  Wolmaru  Karlsonowi  i  Gwardie  de  Ponto,  sam 
wsiadł  na   okręta   i    do   Szwecyi   odpłynął;   przełożony 


raza(h  krzywdzących  hetmana  polskiego,  Zacojski  wyzwŁł  go  na  pc- 
jedyntk,  zostawując  mu  wybór  broni  i  miejsc?.  Natenczts  Karol  za- 
pomniawszy co  przjstojnoścj,  co  sobie,  co  wodzowi  narodu  wolnego- 
był  winien,  nie  jak  książę,  lecz  jak  podle  wychowany  człowiek,  tych 
w  odpowiedzi  swojej  nżył  wyrazów:  „Wyzywasz  aię  na  pojedynek.. 
Wiedz,  iż  gdybyś  urodzeniem  i  dostojeństwem  był  mi  równym,  ne  od- 
mówiłbym ci  tego;  lecz  gdy  wielka  między  nami  zachodzi  różnica,  in- 
nej nie  użyję  broni,  quam  solo  bacuło,  quo  tła  egregie  unctum  et  depe- 
xum  daremus ,  ut  illius  diei  et  loci  nostritąue  semper  memor  esses.  Roz- 
sądniej uczynisz,  pisał  dalej,  gdy  się  w  obrębach  powołania  twego  Jia- 
chowasz,  a  gdy  jesteś  pisarkicm,  będziesz  się  trzymał  pióra,  i  tern 
z  równymi  sobie  walczył.  Wstydzić  się  powinieneś  zuchwałości  twojej. 
Jakże!  ty  chcesz  się  potykać  z  tym,  co  jest  synem  i  stryjem  królów!" 
Na  ten  list  Zamojski  w  te  słowa  odpisał:  „Oddane  mi  były  Ka- 
rolu Sndermanii  listy  twoje  pełne  nadętości,  lecz  cBcze  w  istocie.  Dzi- 
wisz się,  zem  za  krzywdzące  cześć  moją  wyrar.y,  nierówny,  jak  po- 
wiadasz, tobie,  orężem  chcieł  się  z  tobą  rozprawić;  pisiesz,  że  nie  inną 
bronią ,  jak  kijem  chcesz  walczyć  ze  mną.  Rzecz  za'ste  godna  ks-ążę- 
cego  rodu,  przekładać  kij  nad  szablę.  U  nas  w  Polsce  nie  używają 
kijów  i  chłoity,  jak  tylko  na  tych,  co  się  zdradą  i  złamaniem  wiary 
splamili.  Bogu  dzięki,  nitirasz  ich  u  nas;  w  księstwie  Su  ermanii 
szukać  ich  potizeba.  Co  mi  piszesz  o  nrodieniu!  Szlachcic  polski, 
człek  wolny,  rówien  jestem  wszystkim,  tym  UŁwet  co  od  królów  ród 
wnodą.  Nie  szukałem  tytułów  książęcych,  ani  cfiarowanych  sobie  przy- 
jąć chciałem.  Piszesz,  że  jeit<m  pisarkiem,  i  że  oięża  nosić  liie  po- 
winienem. Jestem  kanclerzem  królestwa, —  jak  w  Rzymie  lak  i  w  rzeczy- 
pospolitej  naszej,  cbjwatel  w  senacie  i  obozaih  lazem  ojczyźnie  swej 
służyć  może.  Rozumiesłli,  że  kanclerz  polski  jest  to  tamo  co  kan- 
clerz sndermaóbki?  lecz  wiedz,  że  takich  kanclerzów  wiela  z  szlachty 
naszej  ma  na  dworze  swoim,  boga.szych  nawet  i  dostojniejszych.  Lecz 
nietilko  kanclerzem,  jestem  hetmanem  wojska  polskiego.  Lat  dwa- 
dzieścia kilka,  jak  walcząc  za  ojczyznę,  rycerstwu  polskiemu  przywo- 
dzę. Imię  moje,  czyny,  prace,  trudy,  ofiary  poniesione  w  usługach 
rzeczy prspoliiej,  nietylko  ojczyźnie  mojej,  światu  całemu  ;%  już  zna- 
jome. Któżby  ?nał  ciebe,  gdybyś  poddany  i  itry  j  króla  twojego,  nie 
najechał  państw  jego?  Nie  ciesz  się,  że  ja  już  złamany  wiekiem  i  obo- 
zami schylam  s'ę  ku  zachodowi.  Bóg  czuwa  nad  Polską  i  L  twą\  dał 
im  świetny  orszak  mężów  znakomitych  w  radzie  i  b6jn.  Ci  i  kraj  obro; 
nić.  i  zuchwalców  uskromić  potntią  i  t,  d.  i  t.  d.  *). 


if    iłrshw; 
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od  niego  nad  prowincją  książę  Nasauski,  co  rychlej  do 
Derpatu  pospieszył.  Wojska  szwdzkie  zamknięte  po 
twierdzach,  długiego  dobywania  zostawiały  prace,  przy- 
kre zimna  już  dokuczać  zaczęły.  Wojsko  bojowe,  bar- 
dziej jeszcze  tłumne  orszaki  dworu  królewskiego  i  dwo- 
rów otaczających  go  panów,  ogołociły  kraj  z  wszel- 
kiej żywności,  osobliwie  pastwy  dla  koni ;  wtenczas  do- 
piero Zygmunt  postrzegł,  że  przybył  zapóźno;  mrozem 
i  głodem  ściśniony,  zostawiwszy  Zamojskiemu  dalsze 
trudy  wyprawy,  sam  z  panami  i  niezmiernym  dworem 
dnia  piątego  grudnia  ruszył  do  Wilna,  gdzie  już  posło- 
wie od  cara  moskiewskiego  czekali  na  niego. 

W  powrocie  swoim  do  Litwy  doznał  Zygmunt  skut- 
ków prowadzenia  z  sobą  niesfornych  i  rozpustnych 
tłumów.  Wyniszczone  krainy  pierwszem  już  tąż  drogą 
ciągnięciem,  okropnego  doznawały  głodu;  wyjadły  i  zni- 
sczyły  wszystko  i  dworska  hałastra,  i  ciągnące  za  obo- 
zem ciury;  zlupione  miasta  i  wioski,  odbiegli  od  domów 
mieszkance,  ginęli  tysiącami  od  głodu  i  zimna.  W  spu- 
stoszonej Przechodem  wojsk  Litwie,  tychże  samych  do- 
znawano okropności ;  wynikła  z  niedostatku  pokarmu 
morowa  zaraza,  przez  cały  rok  następny  grasowała  sze- 
roko ^). 

Srogość  zimy,  niedostatek  żywności,  zmniejszone 
siły  przez  odjazd  królewski,  nie  zraziły  Zamojskiego 
od  wielkich  przedsięwzięć;  postanowił  dla  samego  za- 
trudnienia szemrającego  żołnierza,  dobywać  Wolmaru. 
Leży  to  miasto  i  twierdza  nad  rzeką  Treiden;  umo- 
cnione z  natury,  bardziej  jeszcze  Karol  utwierdził  ba- 
sztami, murem  wysokim  i  wielką  liczbą  dział  ogro- 
mnych; osadził  je  licznym  żołnierzem,  i  na  rok  cały 
w  żywność  opatrzył.  Zamojski  z  narzędziami  do  do- 
bywania podstąpił  pod  miasto;  ziemia  tak  była  zmar- 
złą, iż  gdy  przyszło  działobitnie  sypać,  musiano  ją  sie- 
kierami rąbać  tak  głęboko,  aż  się  znalazła  wolna  od 
mrozu.  Zawiedzione  nakoniec  działa,  potężnie  tłuc  mury 
zaczęły;  po  uczynionym  wyłomie  wysłał  hetman  oddział 


»)  PiśsccW  jfA^.  ^94. 
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szkockiej  i  innej  zagranicznej  pieclioty  do  wdarcia  się 
do  miasta;  żołnierz  ten  zrażony  tęgością  zimna,  jnż  nie- 
chętny dla  panującego  w  obozie  niedostatku,  nieochoczo 
biorąc  się  do  szturmu,  ze  stratą  został  odpartym.  Przy- 
puścił hetman  szturm  drugi.  By  zachęcić  piechotę  z  wiel- 
kim krzykiem  domagającą  się  żołdu,  Zamojski  tysiąc 
złotych  darem  wyliczyć  jej  kazał,  obiecując  od  króla 
Ts'ięcej,  jeśli  miasto  zdobytem  będzie.  Pierwszy  Leśniow- 
ski  z  szczupłą  polską  i  węgierską  piechotą  poszedł  pod 
mury,  dla  powiększenia  tej  szczupłej  liczby  zachęcił  Za- 
mojski jazdę,  by  z  siadła  z  konia  i  szła  do  szturmu. 

Stanął  więc  Jakób  Potocki  na  czele  jej,  i  podniósł- 
szy krzyk  niezmierny,  rzucił  się  na  murj,  dopiął  szczytu, 
opanował  kilka  baszt,  dwie  bramy  i  kościół.  Wzięto  na- 
koniec  miasto,  lecz  przy  uporczywej  obronie  nie  bez 
znacznej  straty  naszych;  między  innymi  przy  samem 
wstąpieniu  na  wały  poległ  Biegaoowski,  Iffin  dowodzący 
piechocie  węgierskiej  ciężko  raniony.  Po  wzięciu  mia- 
sta wkrótce  poddał  się  zamek;  gdy  Karlson,  syn  z  po- 
bocznego łoża  Karola,  Jakób  de  la  Gardie,  rządcy  tej 
twierdzy,  stawieni  byli  przed  Zamojskim,  hetman  nie 
podał  pierwszemu  swej  ręki,  lecz  wraz  do  więzienia  do 
Rawy  odesłał;  drugiego  przyjął  z  uczciwością  i  wkrótce 
•/a  innego  jeńca  zamienił.  Po  wzięciu  Wolmaru  poddały 
się  zaniki  Ronneburg  i  Mojan. 

Tymczasem  zawód  w  płaceniu  żołdu,  wszystkie 
dolegliwości  zimna  i  głodu,  hufce  polskie  zmniejszały 
codziennie.  Przychodzili  pułkownicy  do  hetmana  z  do- 
niesieniem, że  tylko  w  niektórych  rotach  po  kilka  mieli 
żołnierzy.  Kozacy  pod  hetmanem  swym  Kostką  co- 
dziennie nalegali  o  odpuszczenie  siebie  do  domów.  Za- 
mojski co  miał  złotych  łańcuchów  i  innych  kosztownych 
sprzętów  przy  sobie,  zastawił  wszystkie,  a  z  niemałym 
trudem  dostawszy  na  nie  7,rK)0  czerw,  zł.,  uciszył  niemi 
tymczasem  domagania  się  wojskowych,  i  jakie  można 
było  w  zniszczonym  kraju  opatrzywszy  im  leże  zimowe, 
o  stanie  swoim  w  te  słowa  do  króla  napisał  : 

„Najjaśniejszy  panie!  Już  doniosłem  w.  król.  m. 
o  zdobyciu  Wolmaru  i  innych  zamków.  Tęgość  zimy 
zatrzymuje  dalsze  kroki  nasze,  lecz  nie  ta  jest  najwięk- 
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sza  dla  wytrwałego  żołnierza  polskiego  przeszkoda: 
głód  i  niedostatek  wszystkiego  trapią  to  dzielne  wojsko. 
Potrzebne  nam  są  nieodbicie  konie  do  jazdy,  potrze- 
bny żołnierz  pieszy,  tego  już  mi  tylko  garstka  zostaje, 
potrzebny  żołd  na  czas  upłyniony,  dzisiejszy  i  przy- 
szły. Z  powodu  zaległości  tej ,  porzuca  znaki  swe 
żołnierz,  osobliwie  pieszy.  Czyniłem  dotąd  co  człowiek 
prywatny  czynić  może,  lecz  jeżeli  mię  w.  k.  m.  p.  m. 
m.  skarbem  swoim  wcześnie  nie  raczysz  zasilić,  za- 
prawdę lękać  się  należy,  by  wszystkie  zdobycze  nasze 
nie  popadły  znów  w  ręce  nieprzyjaciela;  więcej  po- 
wiem: lękać  się  potrzeba,  by  ciężkie  i  niepowetowane 
straty  z  tej  opieszałości  nie  wynikły  dla  rzeczypospo- 
litej  naszej.  Wojna  którą  toczę,  trudniejszą  jest  mi- 
łościwy panie  nad  tę,  którą  się  wiedzie  z  Moskalem, 
a  nawet  z  Turczynem:  tych  wszędy  szabla  dosiągnąć 
może,  Szwedzi  zamknięci  w  warownych  portach  swo- 
ich, odbierający  morzem  wszelkie  posiłki ,  od  lądu  tylko 
zawsze  z  ciężkością  i  stratą  zaczepieni  być  mogą. 

„Jako  więc  wierna  rada  w.  k.  m.  upraszam  go, 
abyś,  jeżeli  zdobycze  ś.  p.  króla  Zygmunta- Augusta 
i  króla  Stefana  zachować  pragniesz;  jeżeli  chcesz,  by 
Estonia  przy  Polsce  została,  starał  się  także  i  z  swej 
strony  mieć  flotę,  byś  nią  strzegł  Gdańska,  Królewca, 
Rygi ,  bronił  nią  nawom  nieprzyjacielskim  przystępów 
do  brzegów  naszych.  Racz  więc  w.  k.  m.  p.  m.  m. 
w  tych  wszystkich  okolicznościach  złożyć  sejm,  i  co 
najrychlej  opatrzyć  potrzeby  rycerstwa  twego.  Sama 
bowiem  odwaga  i  gorliwość,  gdy  ogołocone  z  wszyst- 
kiego co  je  zażywia  i  utrzymuje,  niedługo  dokazy- 
wać będą  mogły.'*  Zygmunt  w  odpisie  swoim  za  od- 
dane jemu  i  rzplitej  usługi  podziękował,  przełożenie  do 
dalszego  czasu  odłożył  '). 

W  czasie  leż  zimowych  w  Inflanciech,  Zamojski 
dowiedziawszy  się,  że  Zygmunt  po  śmierci  Anny  arcy- 
księżniczki  rakuskiej,  o  drugiem  małżeństwie  w  tymże 
domu  zamyśla,  napisał  do  króla  odradzając  mu  to  mał- 
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żeństwo  i  prosząc,  by  się  raczej  dla  dobra  kraju  z  w.^ 
kniaziem  moskiewskim  spowinowacił;  powody  tej  rady 
były  następujące:  że  gdy  po  zmarłym  Fedorze  Iwano- 
wiczu  w.  kniaziu  moskiewskim,  jeden  tylko  syn  mało- 
letni chorowity  i  upośledzony  na  umyśle  zostawał,  cała 
nadzieja  państwa  spoczywała  w  córce  jego  Fedorze,  już 
zdolnej  do  zamęśeia,  i  jak  mówiono,  picknemi  przyro- 
dzenia darami  zbogaconej ;  że  od  wdy  Piaskowskiego 
łatwo  można  było  o  osobie,  wychowaniu  i  posagu  ks. 
tej  dokładniejsze  powziąść  uwiadomienie;  że  wojewoda 
ten  i  o  wizerunek  carowny  postarać  się  może ;  że  przez 
powinnowactwo  to  Zygmunt  będąc  już  królem  polskim 
i  szwedzkim,  mógł  do  dwóch  koron  ogromne  państwo 
moskiewskie  przyłączyć,  i  przez  to  stawszy  się  już  prze- 
ważnym na  północy,  potężnym  w  Europie,  ujrzyć  się 
tarczą  przeciw  niewiernym    chrześciaństwa  całego. 

Powiemy  niżej  jak  głuchym  okazał  się  Zygmunt 
na  tak  zbawienne  rady;  uczynił  wybór  wspak  temu 
przeciwny,  i  uporem  tym  krwawych  w  Polsce  rozterek 
stał  się  powodem.  Niezrażony  tylu  trudami  i  przy-, 
krościami  Zamojski,  skoro  tylko  srogość  zimy  zelżała 
ściągnął  z  leż  szczupłe  swe  hufce,  i  wraz  do  szturmo- 
wania zamków  zabrał  się.  Semgalen,  Ermset,  Helmet, 
częścią  mocą,  częścią  postrachem  przeszły  pod  bułat 
jego ;  ztamtąd  pociągnął  pod  Felin.  Miasto  to  było  nie- 
gdyś stolicą  wielkich  mistrzów  rycerzów  mieczowych. 
Ci  umocnili  je  potężnie  przeciw  napaściom  moskiewskim; 
z  jednej  strony  oblewa  je  rzeka  Moldara,  otaczają  z  dru- 
giej przykremi  parowami  przedzielone  góry,  sam  zamek 
podwójne  baszty  i  głębokie  broniły  rowy.  Kozacy  pod 
wodzem  swoim  Mateuszem  Leśniewskim,  bez  wielkiej 
straty  opanowali  miasto;  dla  niedostatku  piechoty  tru- 
dniejszem  było  zdobycie  zamku.  Ochota  i  męstwo  het- 
mana i  tę  trudność  przemogły;  bo  gdy  gęste  bicie  dział 
uprzątnęło  wszystkie  około  twierdzy  przeszkody,  Zamoj- 
ski sam  zsiadłszy  z  konia,  zachęcił,  by  i  reszta  jazdy 
toż  uczyniła;  towarzystwo  zagrzane  przykładem  sędzi- 
wego wodza,  rzuciło  się  na  pierwsze  mury  i  wraz  je 
zdobyło;   lecz    zostawały  drugie   tak  wysokie,   że   bez 
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drabio,  o  których  nie  myśleli  indzynierowie,  wdrapać 
się  na  nie  nie  było  można. 

W  tej  chwili  nasi  wystawieni  na  wszystkie  strzelby 
nieprzyjacielskiej  groty,  z  niemałą  stratą  cofnąć  się  mu- 
sieli. Poległ  naó wczas  waleczny  Farensbach  wojewoda 
wendeński,  kulą  przez  piersi  przeszyty;  poległ  z  nie- 
zmiernym rycerstwa  żalem,  jak  mąż,  który  przez  lat 
tyle  walczył  za  ojczyznę  i  umarł  za  nią.  W  następu- 
jących dniach  z  większą  jeszcze  usilnością  gotowana 
się  do  szturmu:  Zamojski  gdy  coraz  bliżej  podwodzi 
działa  i  sam  je  kieruje,  ledwie  został  przy  życiu:  kula 
bowiem  przebiwszy  klamrę,  która  pas  jego  spinała  lekko, 
zostawiła  mu  ranę  ^).  Tu  po  uczynieniu  wyłomu,  już 
z  największą  natarczywością  idącemu  do  szturmu  ry- 
cerstwu, samo  szczęście  przybyło  na  pomoc:  składy 
prochów  zapaliły  się  w  zamku.  Oblężeni  w  ostatecznej 
widząc  się  zgubie,  wysłah  flagę  pokoju,  by  o  warunki 
poddania  się  umówić.  Opanowany  zamek  od  naszych; 
Szwedom,  Niemcom  i  Szkotom  pozwolono  udać  się 
gdzie  chcieli,  Inflantczykowie  zostawieni  królewskiemu 
sądowi  ^). 

Po  wzięciu  Felinu  nowe  frasunki  i  trudności  obar- 
czać zaczęły  wodza  polskiego.  Żołnierz  widząc ,  że  od 
tak  dawna  przyobiecany  mu  żołd,  w  najmniejszej  nawet 
części  wypłaconym  my  nie  był,  szemrać,  i  już  nawet 
posłuszeństwo  wypowiadać  ważył  się.  Niemało  na  tem 
cała  poniosła  wyprawa;  nie  jedna  pogodna  chwila  za- 
kończenia tej  krwawej  wojny  opuszczoną  została.  Za- 
trwożony bowiem  Karol  stratą  Felina  i  tylu  zamków, 
w  Szwecyi  już  niemałe  do  popierania  wojny  napoty- 
kając trudności,  już  nietylko  o  Inflantach,  lecz  o  obro- 
nie Estonii  całkiem  był  zwątpił.  Z  tej  przyczyny  przez 
wodzów  swoich  Mansfelda  i  ks.  de  Nassau,  starał  się 
u  Zamojskiego  o  pokój  lub  zawieszenie  broni ;  lecz  gdy 
Zygmunt  właśnie  wtenczas,  gdy  wojsko  bez  żołdu  i  po- 
siłków zostawiał,  wymagał  od   Karola   Sudermanii,   by 
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nietylko  z  Inflant,  lecz  z  całej  Estonii  i  z  trona  ustąpił; 
Karol  widząc,  że  siły  Zygmunta  nie  odpowiadały  jego 
wymaganiom,  że  wojsko  zniecłięcone  zmniejszało  się 
coraz,  że  i  w  Polsce  nawet  tlały  buntów  płomienie,  ze- 
brał co  mógł  ludzi,  ogołocone  w  Estonii  zamki  osadził, 
i  w  mniemaniu,  że  Zamojski  odbieżonym  będzie  od 
wojska,  uderzyć  na  niego  gotował  się.  Lecz  omyliła  go 
nadzieja.  Zamojski  otrzymawszy  od  króla  500  piechoty 
pod  dowództwem  Jarzyny,  i  hufiec  dworskiego  żołnierza 
pod  Mateuszem  Niemojewskim,  z  własnej  kieszeni  za- 
spokoił szemranie  dawnego  rycerstwa  i  wymógł,  że  je- 
szcze czas  jaki  zostaną  przy  znakach. 

Tak  uprzątnąwszy  przeszkody,  wysłał  hetman  lekką 
jazdę  ku  Estonii;  ta  całą  tę  prowincyą  wzdłuż  i  wszerz 
grasując,  wojsko  Mansfelda  zgromiła,  sam  wódz  le- 
dwie do  Rewia  potrafił  się  schronić.  Kossakowski  na- 
padłszy na  załogę  Derpatu,  z  szańców  dla  picowania 
wyszła,  zniósł  prawie  ze  szczętem.  W  innej  stronie  Ko- 
zacy schwytali  przy  Oherpolen  Hila  Anglika  i  Pila  In- 
flantczyka; pierwszy  był  rządcą  twierdzy  Weissenszteinn, 
czyli  Białego-Kamienia.  Zamojski  znalazłszy  Oherpolen 
opuszczonem  od  nieprzyjaciela,  zostawił  w  niem  załogę, 
sam  zaś  przy  końcu  czerwca  pod  Biały-Kamień  położył 
się  obozem.  Załoga  twierdzy  tej  po  schwytaniu  przez 
Kozaków  Hila,  obrała  sobie  zarządcę  niejakiego  Alfonsa, 
rodem  Hiszpana;  dla  lepszej  obrony  twierdzy,  spaliła 
miasto;  zamek  acz  położony  w  równinie,  dla  otaczają- 
cych go  bagnisk  i  trzęsawic  ze  wszystkich  stron,  trudny 
miał  przystęp;  około  samej  twierdzy  wyniosłe  mury  i 
rowy  głębokie.  To  tak  trudne  położenie  skłoniło  wielu 
wodzów  do  radzenia  Zamojskiemu,  by  oblężenie  Białe- 
go Kamienia,  zapowiadające  długą  stratę  czasu  i  ludzi, 
zaniechał,  i  w  inną  stronę  siły  rzeczypospolitej  obrócił; 
lecz  hetman  znając  ważność  tej  twierdzy,  niechcąc  jej 
za  sobą  zostawiać,  nadto  widząc,  że  wielu  ochotników 
Niemców  i  Francuzów  świeżo  do  niego  przybyłych  żą- 
dało się  przekonać,  czyli  Polacy  równie  byli  zręczni 
w  braniu  twierdz,  jak  odważni  w  otwartych  bojach,  do- 
bywanie tej  twierdzy  postanowił.  Opasawszy  więc  Biały- 
Kamień  ze  wszech  stron  dla'przecięcia  dowozu,  wszyst- 
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kie  narzędzia  i  potrzeby  do  sztormu  gotując,  postrzegł, 
że  mury  najmniej  wyniosłe  i  najsposobniejsze  do  tłu- 
czenia z  dział,  były  od  strony  północnej ;  lecz  przeko- 
nał się  razem,  że  nieprzebyte  trzęsawiska,  tak,  że  ni 
ludzka,  ni  zwierzęca  stopa  utrzymać  się  na  nieb  nie 
mogła,  rozlewały  się  zewsząd.  Praca  zasypywania  ich 
pod  ogniem  nieprzyjacielskim,  wśród  dżdżów  ustawnych, 
była  ciężką  i  długą;  wszystko  jednak  zmogła  wytrwa- 
łość i  niczem  niepożyte  pragnienie  cbwały;  sprowa- 
dzone z  niezmiernem  utrudzeniem  pale,  belki  i  chrósty, 
napełniały  błotniste  przepaści.  Gdy  wojsko  całe  już  bli- 
sko miesiąca  te  ciężkie  podejmuje  prace,  doniosły  czaty 
nasze,  że  Szwedzi  pod  wództwem  Reinalda  Amep  zbie- 
rają się  pod  Rewlem  w  celu  przyjścia  na  odsiecz  Wei- 
sensteinowi.  Natychmiast  Żółkiewski  z  częścią  wojska 
naprzeciw  wysłany,  już  znalazł  ich  o  przyjściu  swem 
uprzedzonych  i  w  sprawionym  szyku  stojących.  Żół- 
kiewski bez  dania  nawet  odpoczynku  swoim,  na  nieprzy- 
jaciela uderzył.  Przez  dwie  godziny  bez  żadnej  stron 
obydwóch  przewagi  dzielnie  walczono,  zwłaszcza,  że 
Szwedzi  przeciw  natarczywości  kopijników  polskich 
ostremi  nakształt  płotu  obwarowali  się  wilkami;  napróżno 
ciężkie  pułki  Stefana  Potockiego  i  Zygmunta  Kazanow- 
skiego  przełamać  je  usiłowały;  po  dwakroć  do  odstąpienia 
zmuszone;  aż  nakoniec  lekka  jazda  obszedłszy  nieprzy- 
jaciela z  tyłu,  szyki  jego  mieszać  zaczęła;  na  odstępu- 
jących od  swych  warowni,  razem  wszystkie  pułki  konne 
uderzając  z  niezmierną  natarczywością,  rzeź  krwawą 
sprawiły.  Amep  od  jednego  towarzysza  kopią  nawskróś 
przebity  poległ,  z  piechoty  szwedzkiej  ledwie  któren 
uszedł,  mało  wziętych;  uciekającą  jazdę  Polacy  aż  do 
ilewla  gonili;  wielu  zabitych,  znaczniejsi  pojmani,  cały 
obóz  z  działami  dostał  się  w  ręce  zwycięzców. 

Tymczasem  w  początkach  sierpnia,  gdy  po  napeł- 
nionych już  bagnach  przełożeni  nad  artyleryą  Piaskow- 
ski i  Wożnicki  pod  samą  twierdzę  działobitnie  zawiedli, 
potężnie  tłuc  mury  zaczęto;  po  uczynionym  wyłomie, 
Zamojski  pragnąc  oszczędzić  krwi  ludzkiej,  wysłał  trę- 
bacza do  obłężoiiych,  okazując  im  niepodobieństwo  dal- 
szej obrony,  zachęcając  do  poddania  się,  inaczej  bowiem 
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wszystko  w  pień  bjć  miało  wyciętem.  Odpowiedzieli 
oblężeńcy,  że  proszą  by  przez  godzinę  tylko  ogień 
z  dział  wstrzymano,  by  mieli  czas  do  namyślenia  się  o 
warunkach.  Zamojski  zlecił  Leśniowskiemu  by  odpo- 
wiedział, że  hetman  znajdował  się  w  obozie,  i  że  noc 
nastąpi  nim  poselstwo  zajdzie  do  niego;  względem 
wstrzymania  strzelby  żadnego  od  wodza  nie  miał  roz- 
kazu, radził  im  więc,  by  co  czynić  pragną,  uczynili  bez 
zwłoki.  Powtórna  prośba  o  pół  godziny  tylko  czasu, 
również  odmówioną  została,  i  owszem  hetman  bicie 
z  dział  podwoić  i  piechocie  z  podniesionemi  chorągwia- 
mi z  krzykiem  niezmiernym  do  szturmu  iść  rozkazał. 
Pozbawiona  wszelkiej  nadziei,  wysłała  twierdza  rządz- 
ców  swoich  Frangela,  Alfonsa  Hiszpana  i  dwóch  przed- 
niejszych  z  miasta;  ci  twierdzę  z  wszelkiemi  sprzętami 
oddali  nazajutrz;  przy  radosnych  okrzykach  i  muzyce 
wojennej,  wszedł  do  niej  żołnierz  polski.  Zamojski  dzię- 
kował wojsku,  zalecił  królowi  jako  najdzielniej  w  tej 
sprawie  poczynających:  Jakóba  Potockiego,  którego  nad 
twierdzą  przełożył,  Piaskowskiego,  Wożoickiego,  Char- 
liiiskiego  i  Leśniowskiego.  Pochowano  ze  czcią  wojenną 
poległe  przy  tak  truduem  dobywaniu  rycerstwo.  Między 
zacniejszymi  zabici  w  pierwszych  przystępach  Sulatycki; 
w  drugich  Domołowski,  Ostrzebowski  osiwiały  starzec 
ciężko  raniony;  w  trzecim  przystępie  Horodyski,  Jan- 
kowski i  Klanicki  siedmiodziesięcioletni  starzec;  z  pie- 
choty w  napełnianiu  trzęsawisk  wielu  poległo,  wielu 
było  ranionych. 

Po  wzięciu  Białego -Kamienia  najprzód  Kozacy,  po- 
tem i  innej  broni  żołnierze,  jak  gdyby  za  otworzonemi 
zamkniętych  szranków  bramami,  uchodzić  zaczęli;  na- 
próżno  hetman  chciał  ich  wieść  pod  Derpat;  podjęte 
dotąd  trudy  i  niewypłacenie  żołdu  sprawiły,  że  się  namó- 
wić nie  dały.  W  tem  położeniu  Zamojski  wszystkie  do 
tego  obrócił  starania,  by  nim  przybędzie  następca  jego, 
(od  wiosny  bowiem  upraszał  króla,  by  mu  go  wyzna- 
czył, zalecając  do  tego  hetmana  Kadziwila  lub  Chod- 
kiewicza), prowiucyą  i  zamki  opatrzył,  i  w  jak  najlep- 
szym oddał  mu  stanie.  Do  50,000  fl.  przysłanych  mu 
ze  skarbu  publicznego,  swoich  19,000  dodawszy,  zosta- 
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jące  jeszcze  wojsko  przy  posłuszeństwie  zatrzymał; 
w  Bia]ym-Kamieniu  800  piechoty,  600  w  Felinie,  w  in- 
nych zamkach  bardziej  podług  możności ,  niż  wymaga- 
jącej potrzeby,  rozłożył.  Wszystkie  zamki  żywnością  aż 
z  Moskwy  sprowadzoną  opatrzył.  Raz  jeszcze  napisał 
do  Icróla,  by  nowe  coprędzej  przysyłał  zaciągi,  użył  li- 
tewskich Tatarów,  słowem  powtórzył,  co  już  tylekroć 
wyrażał,  że  jeżeli  siły  dostateczne  i  żołd  niezawodny 
opatrzonemi  zostaną,  jeszcze  tej  zimy  całą  prowineyą 
podbić  i  wojnę  ukończyć  nie  trudno  będzie;  przeciwnie, 
jeżeli  podoł)na  opieszałość,  jak  dotąd,  potrwa  na  przy- 
szłość, lękać  się  należy,  by  Karol  sudermański  nie  od- 
zyskał wszystkich  tyla  krwi  nabytych  zdobyczy.  Próżne 
nalegania;  przy  nadchodzącej  zimie  Chodkiewicz  z  bra 
tern  swoim  Alexandrem  w  sto  tylko  koni  własnego  za- 
ciągu przybyli.  Zamojski  złamany  trudami  i  wiekiem, 
lat  bowiem  63  liczył,  ostrzeżony  od  przyjaciół,  że  za- 
wiśni  chwały  jego  dworacy  tysiączne  dotąd  wzniecając 
mu  przeszkody,  oskarżają  nawet,  że  on  sam  w  zmowie 
z  wichrzącymi  już  w  kraju,  bunt  w  wojsku  przeciw 
królowi  podnieca,  zdawszy  wództwo  Chodkiewiczowi, 
pełen  niesmaku  i  zgryzoty,  około  Bożego  Narodzenia  do 
Zamościa  powrócił  '). 

Mimo  znakomitych  zwycięstw  i  zdobycz  świeżo 
odniesionych  w  Inflanciech  i  Estonii,  nieuzupełnione 
krain  tych  podbicie,  niespokojność  i  obawę  zostawiło 
jeszcze  z  tej  strony;  lecz  krzewiące  się  wewnątrz  kró- 
lestwa zawziętości  i  niezgody,  sroższemi  niebezpieczeń- 
stwami zagrażały  ojczyźnie. 


R.  1603. 

u  W  tym  stanie  były  rzeczy,  gdy  zwołany  przez  kró- 
la sejm  zebrał  się  w  Krakowie,  na  początku  stycznia 
1603  roku.  Wiele  było  przedmiotów  naj^łych  i  ważnych, 
godnych  uakoniec,   sejmujących  uwagi.     Niestety!    zni- 

.1  Id  .)  /lYO  901  \ 

')  Pinsecki  pag.  202,  203.  HeiłTetsteiil  ^Sg.  388.        ^    ;.ur;..iJI 


koęły  one  w  oczach  zaślepioDjch  osobistemi  namiętno- 
ściami. Pierwsza  atoli  sesya  odbyła  się  spokojnie.  W  nie- 
przytomności prymasa  Maciejowski  biskup  krak.  imie- 
niem senatu,  marszałek  izby  poselskiej  Felix  Krzycki 
imieniem  stano  rycerskiego,  wynosili  pod  niebo  świetne 
czyny  Zamojskiego  w  Inflanciech.  Nie  słyszał  mąż  mę- 
żny tych  pochwał,  nadwerężonem  zdrowiem  w  Proszo- 
wicach zatrzymany.  Zaczęto  na  sejmie  domagać  się 
przed  wszystkiem,  by  wakujące  urzędy,  mianowicie  la- 
ska w.  kor.,  po  postąpieniu  Zebrzydowskiego  na  woje- 
wództwo krakowskie  przez  dwa  lata  wakująca,  oddaną 
była.  Życzył  Zamojski,  by  urząd  ten  oddany  był  lub 
z  kolei  Mikołajowi  Wolskiemu  marszał.  nadw.  kor.,  lub 
też  Markowi  kSobieskiemu  woj.  lubel.  Król  za  namową 
Jana  Tarnowskiego  biskupa  kujaw.,  właśnie  dniem  przed 
przyjazdem  hetmana,  urząd  ten  oddał  Zygmuntowi  My- 
szkowskiemu; a  gdy  podkanclerzy  Piotr  Tylecki,  przy- 
jaciel Zamojskiego,  od  oddania  mu  laski  słabością  zdro- 
wia wymawiał  się,  król  posłał  do  niego  z  oświadcze- 
niem, że  jeżeli  wraz  nie  pośpieszy,  on  sam  z  tronu  od- 
da laskę  Myszkowskiemu.  Tylecki  acz  niechętnie,  stał 
się  posłusznym.  Później  za  przybyciem  swojem  Zamoj- 
ski stałym  umysłem  urazę  tę  poniósł,  rzadko  do  senatu 
przychodził,  milczał;  lecz  gdy  rzecz  zaszła  o  powtór- 
oem  ożenieniu  króla  z  Konstancyą  Kakuszanką,  siostrą 
zeszłej  żony  Zygmunta,  powstał  Zamojski  z  miejsca 
swego  przeciw  ślubom  zakazanym  boskiem  i  ludzkiem 
prawem,  szkodliwym  we  wszystkich  politycznych  wido- 
kach. Mowa  ta,  bardziej  może  osobistą  urazą,  niż  grun- 
townością  rzeczywistych  powodów  usprawiedliwić  się 
mogąca,  żywo  obruszyła  Zygmunta;  a  gdy  z  jeduej  stro- 
ny dworscy  jątrzyli  serce  królewskie,  z  drugiej  z  innych 
powodów  urażeni  na  króla,  acz  przeciwni  dotąd  Zamoj- 
skiemu, dziś  przez  wspólność  niechęciów  starali  się  o 
przyjaźń  jego.  Między  tymi  Alexander  książę  Ostrogski 
wda  wołyński,  potężny  naczelnik  wyznania  syzmatyc- 
kiego,  całkiem  się  na  stronę  kanclerza  przerzucił:  wśród 
takich  zawziętości,  wśród  tak  gwałtownych  pasyj,  burz- 
liwe i  nieporządne  były  obrady,  tem  bardziej ,  że  Zamojski 
mogący  jeden    powagą    swoją    porządek  i  przystojność 
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powrócić,  odsunął  się  z  senatu.  Napróżno  wołano  o  po- 
siłki i  pobory  na  wojnę  inflantską.  Syzmatycy  złączyw- 
szy się  z  posłami  wyznania  ewangelickiego,  nie  dopuszczali 
żadnego  wniosku,  pókiby  ich  krzywdy  sprostowanemi 
nie  były.  Nieraz  z  obrazą  majestatu,  z  uełiybieniem  se- 
natowi, posłowie  ziemscy  wpadli  do  izby  ^)  wyższej  z 
domaganiami  swojemi,  piorunując  najbardziej  przeciw 
nadużyciom  władzy  duchownej.  Raz,  gdy  Sworżowski 
poseł  ziemi  lwowskiej  najostrzej  przeciw  księżom  po- 
wstawał, Baranowski  biskup  płocki  odpowiadając  mu 
imieniem  duchowieństwa,  rzekł:  „Odrodzili  się  zaiste  o- 
bywatele  wieku  dzisiejszego  od  przodków  swoich,  gdyż 
tamci  obstawali  przy  wierze  śtej  katolickiej,  i  kapłanów 
jej  szanować  umieli."  Na  te  słowa  wyleciał  Sworżowski 
z  senatu  do  izby  poselskiej,  a  przybrawszy  sobie  kilku- 
nastu posłów  równie  zapalczywych,  wpadł  napowrót 
pomiędzy  senatorów,  i  w  uszczypliwej  Baranowskiemu 
odpowiedzi  te  dodał  słowa:  „Sam  waszmość  chyba  od- 
rodziłeś się  od  przodków  swoich,  gdy  zapominasz,  żeś 
w  wolnej  ziemi  wziął  życie."  Wszyscy  umilkli  na  te 
słowa,  ani  Baranowski  sporu  tego  dalej  popierać  nie 
śmiał.  Niedosyć  na  wzajemnych  przymówkach,  wkrót- 
ce głośniejsze  czyny  ujrzano;  dla  zapobieżenia  hałasom, 
któremi  wjeżdżające  na  zamek  karoce  i  dwory  pańskie 
obrady  sejmujących  tłumiły,  król  bramę  zamku  żela- 
znym łańcuchem  zawieźć  rozkazał.  Alexander  książę 
Ostrogski  wda  wołyński,  przybywając  z  licznym  dworem 
i  ludem  zbrojnym  na  sesyą,  znalazłszy  bramę  zawartą, 
przeciągniony  łańcuch  rozerwać  rozkazał,  i  całą  gro- 
madą z  niezmiernym  trzaskiem  runął  na  dziedziniec. 
Nazajutrz  powtórnie  przeciągniony  łańcuch,  powtórnie 
rozsiekanym  został^).  Taką  była  postać  sejmu  tego; 
różnowiercy  nic  nie  mogąc  otrzymać  od  zaciętości  Zy- 
gmunta, nie  dopuścili  przejścia  żadnej  innej  ustawie, 
co  najlepiej  życzących,  obojętność,  a  może  i  skryta  mi- 


')  Nadwczas  izba   poselska   była  na  dole ,    senatorska  na  górze* 
obyd=vie  traktowały  przez  posłów  swoich. 
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łości  własnej  radość,  że  bez  nich  nie  się  dobrego  po- 
stanowić nie  mogło;  w  izbie  poselskiej  cały  czas  zszedł 
na  s warach ;  dla  panującej  w  Litwie  morowej  zarazy  i 
zniszczenia  tej  prowincyi  przez  zdzierstwa  i  nierząd 
wojsk  tamtędy  ciągnących,  uwolniono  prowincyą  tę  od 
ustanowionego  na  przeszłym  sejmie  łanowego  podatku, 
nałożono  jednak  czopowe  *). 


ROZDZIAŁ  m. 

liarol  sudermański    korzysta   z  niezgod  naszycb  i  DJechęci  ku 

Zypauntowi.  Ogłasza  się  królem.  Spieszy  do  Inflant.  Zbity  pod 

Białym    kamieniem.    Listy    Bisłozora.    Przeważne    zwycięstwo 

rhodklewicza  pod  Kircholmem. 

R.  1604. 


Spokojnym  był  rok  1604  w  królestwie  naszem,  lecz 
spokojność  ta  była  jak  cisza  fal  morskich,  burzliwe  na- 
wałnice poprzedzająca.  Jakoż  oprócz  nieukończonej  je- 
szcze wojny  szwedzkiej,  oprócz  lekkomyślnie  zerwanego 
przymierza  z  Moskwą,  w  domu  zniechęcone  lub  pychą 
uniesione  umysły,  długie  i  ciężkie  ojczyźnie  gotowały 
zaburzenia.  Lubo  jednak  tlejące  ze  wszech  stron  poża- 
ry razem  prawie  okazywać  się  zaczęły,  by  nie  przery- 
wać pasma  zdarzeń,  nie  mieszać  uwagi  czytelnika,  nim 
o  rokoszu  Zebrzydowskiego  i  wojnie  moskiewskiej  po- 
wiemy, o  sprawach  szwedzkich  i  innych  pomniejszych 
wspomnieć  należy.  Nie  tajne  były  Karolowi  tlejące 
w  Polsce  rozruchy,  nie  tajne  możnych  przeciw  Zygmun- 
towi niechęci;  śmiały,  gotowy  na  wszystko,  przez  po- 
strach, więzienia,  wygnania,  przytłumił  najprzód  wSzwe- 
cyi  stronników  Zygmunta;    zmocniwszy   przyjaciół   wy- 
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dartemi   niechętnym   sobie   dobrami,   berło  synowcowi 
wydrzeć,  i  ogłosić  się  królem  zamyślił. 

Obłudny  chociaż  gwałtowny,  im  więcej  pożądał 
korony,  tem  mniej  cenić  ją  zdawał  się.  Zwoławszy 
więc  sejm  w  Norkoping,  przełożył  stanom  trudne  poło- 
żenie w  którem  się  znajdowało  królestwo,  po  tylu  na- 
leganiach wzbranianie  się  Zygmunta  powrócenia  do  dzie- 
dzicznego państwa,  lub  przysłanie  przynajmniej  syna  swe- 
go Władysława,  potrzebę  nakoniec  ustalenia  rządów  kró- 
lestwa przez  oddanie  berła  prawemu  onego  następcy; 
skończył,  że  sam  niemiły  sobie  ciężar  sprawowania 
królestwa  składając ,  książęcia  Jana ,  brata  przyrod- 
nego  Zygmunta,  za  króla  podaje.  Ostrzeżony  od  przy- 
jaciół dziesięcioletni  królewicz  Jan,  nie  dał  się  uwieść 
niebezpiecznie  stawionym  sidłom,  wymówił  się  niedoj- 
rzałością, niedoswiadczeniem,  oświadczając,  że  ustępu- 
jąc praw  swych  do  berła,  sam  na  wypuszczeniu  sobie 
Gotyi  wschodniej  przestaje.  Wtenczas  dopiero  przyja- 
ciele Karola  przygotowane  drama  rozwijać  zaczęli.  Su- 
derman  mimowolnie  niby  następującym  edyktem  ogło- 
szony był  królem. 

„Karol  IX  z  łaski  bożej  obrany  król  szwedzki,  a 
wraz  z  nim  stany  królestwa  i  sędziowie  wojskowi,  wia- 
domo czynimy  wszystkim  powszechnie  i  w  szczególno- 
ści, że  gdy  prawy  i  naturalny  król  Szwecyi,  po  wielo- 
krotnych naleganiach  stanów,  nietylko  rządów  państwa 
przyjąć  nie  chciał,  nie  stawił  się,  syna  swego  Włady- 
sława nie  przysłał,  lecz  nawet  orężem  ziemię  ojczystą 
najechał,  przeto  ogłaszamy  go  od  praw  następstwa  od- 
padłym; prawo  to  na  Karola  książęcia  Sudermanii  i  je- 
go potomków  płci  męzkiej  z  wszelką  zwykłą  uroczy- 
stością przenosimy,  i  jemuż  władzę  podług  przepisanych 
ustaw  nam  i  całemu  królestwu  rozkazywać,  wszystkich 
korzyści  które  królom  są  udzielone  używać,  oddajemy." 
Przydano  uchwały  o  podatkach  na  toczącą  się  wojnę, 
kary  na  bawiących  się  przy  Zygmuncie  wygnańców, 
wszystko  to  natychmiast  drukiem  i  w  kraju  i  za  grani- 
cą rozsiano,  by  świat  uwiadomić,  że  prawo  do  korony 
Zygmunta  zniesione,    i  następstwo  linii  Karola  oddane. 
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Na  wszystko  to  Zygmunt  z  zwykłą  swą  nieczulością  po- 
glądał  1). 

Karol  sudermański  już  odtąd  tytuł  Karola  IX  kró- 
la szwedzkiego  przyjąwszy,  laurem  zwycięstwa  ctieący 
coryctilej  przywłaszczoną  koronę  ozdobić,  wyprawił 
się  z  wojskiem  do  Inflant,  zamierzając  twierdzę  Bialy- 
Kamień  odzyskać;  lecz  zamiast  laurów,  odwaga  Chod- 
kiewicza nowe  przyniosła  mu  upokorzenie.  Puffendorf 
usilnie  wszystkie  niepowodzenia  Szwedów  tający,  tak 
o  wyprawie  tej  mówi:  „Karol  IX  zawiódł  się  w  swoicłi 
nadziejacłi,  utracił  bowiem  pod  Białym- Kamieniem  wię- 
cej 3,000  ludzi,  21  chorągwi  i  sześć  dział*).  Dziejopi- 
sowie  polscy  stratę  Szwedów  do  5,000  poległego  żoł- 
nierza liczą.  Chodkiewicz  za  zwycięstwo  to  buławę  w. 
lit.  otrzymał. 

Po  klęsce  pod  Białym-Kamieniem,  Karol  wsparty 
danemi  sobie  od  wgo  kniazia  moskiewskiego  pienię- 
żnemi  posiłkami,  znając  nadto,  ile  Zygmunt  zniechęcił 
sobie  naród  i  znajdował  w  nim  przeszkód,  uwiadomio- 
ny jak  szczupłe  były  Chodkiewicza  hufce,  chciał  z  po- 
myślnej pory  korzystać;  zebrawszy  zatem  nowe  siły  wy- 
bornego żołnierza  z  rozmaitych  narodów,  Rygi  dobywać 
przedsięwziął. 

Wylądował  Suderman  z  całą  potęgą  swoją  na  po- 
czątku sierpnia;  wodzowie  pod  nim  byli  następujący: 
Fryderyk  książę  brunświcki  luneburski,  zięć  Karola;  te- 
mu zarozumiały  Suderman  już  był  księstwo  kurlandz- 
kie  w  posagu  obiecał;  hrabia  Mansfeld  i  Andrzej  Lin- 
derson,  nadto  14  tysięcy  wybornego  wojska,  w  prochy 
i  strzelby  opatrzonego  dostatnie. 

Karol  na  trzy  części  wojsko  swe  podzielił,  Mans- 
felda wysłał  pod  Dyament  twierdzę  miasta  Rygi  bro- 
niącą, za  nim  postępował  Linderson  w  5,000  ludzi,  sam 
Karol  z  pod  Parnawy  baczył  na  wszystko.  Celem  tych 
obrotów  było  opanowanie  Rygi,  jak  wszystkie  inne  zam- 
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ki  słabo  opatrzonej  w  rynsztunki  i  w  załogę.  Mniej  był 
jeszcze  zabezpieczonym  Dyament,  gdzie  Chodkiewicz 
ledwie  100  wybrańców  szawelskich,^  40  Szkotów  i  tyleż 
konnych  wrzucić  był  uśpiał.  Zachęcony  tą  sił  szczu- 
płością Mansfeld,  postąpiwszy  pod  mury^  to  wezwanie 
wysłał  przez  trębacza  do  przywodzącego  w  Dyamencie 
Białozora. 

„Upominam  ciebie  mocno  i  szczerze  imieniem  króla 
szwedzkiego  pana  mego,  ażebyś  zamek  Dyament  w  ręce 
nasze  bez  odwłoki  oddał,  co  jeżeli  uczynisz,  i  siebie 
i  swoich  ocalisz.  Zechceszli  bronić  się,  żaden  z  was 
żywo  nie  wyjdzie,  a  potomność  i  zwalisk  nawet  twier- 
dzy dzisiejszej  nie  znajdzie." 

Mężny  Białozor  w  te  słowa  odpisał:  ,.Dla  młodego 
wieku  twego  przebaczam  lekkości  i  zuchwałości  twojej; 
któż  ty  jesteś,  co  tak  zuchwale  śmiesz  do  nas  mówić? 
Ani  przy  właściciel  Karol  jest  Tytusem  Wespazyanem, 
ani  my  Jerozolimą.  Żołnierz  polski  broni  Dyamentu, 
znać  go  powinieneś,  przyjdź,  spróbuj  się.  Dan  w  Dy- 
amencie 10  sierpnia  1604."  ; 

Po  tej  odpowiedzi  Mansfeld  gęstą  strzelbę  wypu- 
ścił na  zamek,  lecz  gdy  i  z  wałów  działa  odpowiadać 
i  ciężko  razić  zaczęły,  legoź  dnia  jeszcze  odstąpił  bez 
skutku  i  obrócił  się  ku  Rydze.  Nie  było  gróźb,  nie 
było  podejścia,  łudzenia,  obietnic .  którychby  Suderman 
nie  użył,  by  R/źanów  do  poddania  się  zniewolić;  zna- 
jąc nadewszystko,  jak  niecierpliwie  Ryżanie  przewodze- 
nia Jezuitów  znosili,  przyrzeliał,  że  skoro  miasto  w  moc 
swą  dostanie,  natychmiast  wszystkich  ich  wygna.  Wo- 
lała atoli  Ryga  swobody  polskie,  jak  żelazne  berło  Ka- 
rola. Gdy  niezłomna  ich  wierność  nie  dawała  się  uwieść 
żadnym  łudzeniom,  męstwo  oręża  polskiego  odpierało 
wszelkie  wstępnym  bojem  natarcia.  Zawsze  Szwedzi 
z  ciężką  stratią  odpędzanymi  byli  od  murów  '). 

Mimo  tej  dzielnej  Polaków  odwagi,  patrząc  na  prze- 
ważne nieprzyjaciół  siły,  na  szczupłość  i  niegotowość 
naszych,  trudno   było   wnosić,  by  Inflanty    długo   przy 
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rteczypospolitej  ostać  się  mogły.  Chodkiewicz  stał  na- 
ówczas  pod  Derptem;  nie  liczył  on  w  obozie  swoim  jak 
3,400  ludzi,  w  tej  liczbie  piechoty  bardzo  mało,  i  ta  nę- 
dzna; z  temi  i  prowincyą  w  posłuszeństwie  utrzymać,, 
i  oblężonym  twierdzom  na  odsiecz  ciągnąć,  i  z  potężnym 
nieprzyjacielem  do  wstępnego  boju  gotować  się  przy- 
chodziło. Takie  to  siły  naród  w  pokoju  naówczas  z  o- 
ściennemi,  szesnaście  milionów  mieszkańców  liczący,, 
stawił  naprzeciw  nieludnemu  królestwu  szwedzkiemu^ 
Odpowiedzialność,  cały  skutek  tych  nierównych  zapasów, 
niebezpieczeństwo  narażenia  swojej  i  oręża  polskiego 
siawy,  wszystko  spoczywało  na  głowie  nieszczęsnego 
hetmr.na. 

Niespokojność  i  udręczenie  jego  łatwo  każdy  zro- 
zumie. Napróżno  gońca  po  gońcu  wysyłał  do  króla,  w  od- 
powiedziach nie  posiłki,  lecz  czcze  i  dalekie  przychodziły 
obietnice;  napróżno  udawał  się  do  możnych,  aby  kogo 
cnota  szlachecka  porusza,  na  ratunek  przybywał.  Tal- 
wosz  tylko,  Młodzianowski,  z  Podlasianami  w  małych 
pocztach;,  Wilczkowski  z  200  Wielkopolanów  przybyli; 
niedosyć  szczupłości  sił,  głód  wszędzie  dojmował,  brak 
wytępionych  koni  nie  dozwalał  w  zniszczonej  prowin- 
cyi  zapasów  z  daleka  sprowadzać.  Na  dopełnienie  zaś 
wszystkich  nieszczęść,  wszczął  się  w  obozie  bunt  z  po- 
wodu niewypłaconego  żołdu.  Zaczęto  knować  skrytą 
konie deracyą.  Była  już  chwila,  gdzie  Chodkiewicz  przy- 
wiedziony do  ostatniej  rozpaczy,  chciał  wszystkie  twier- 
dze prochem  na  powietrze  wysadzić,  i  sam  się  pod 
zwaliskami  ich  zagrzebać  '),  lecz  przemogła  ufność  w  Boga 
i  polskiej  odwadze,  postanowił  unikając  ile  można  wstę- 
pnej bitwy,  rozdzielone  wojska  szwedzkie  walczyć  je- 
dno po  drugiem.  Przysłane  za  rozkazem  królewskim 
z  Rygi  100  tysięcy  zł.,  uśmierzyło  nieco  wojska  szem- 
rania ;  Chodkiewicz  marsowem  zatrudnieniem  chcąc 
uprzedzić  dalsze  onego  rozruchy,  Rydze  na  odsiecz  cią- 
gnąć zamyślał.     Zostawiwszy    więc    obóz  i    wszystkie 


')  Patrz  przy  końcn  toma  tego  originalne  listy  Chodkiewicsa  do 
króla,  wyrzucające  mu  opuszczenie  wojska. 
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zawady  pod  Derptem,  ruszył  naprzód.  W  Wołmierzu 
doszły  go  wiadomości,  że  Ryianie  już  nie  potrzebują 
posiłków,  i  że  Linderson  z  drngiem  Sudermana  wojskiem 
z  5,000  Finów  i  Inflantczyków  złożonem,  Mansfeldowi 
na  pomoc  ciągnie  od  Rewia.  Hetman  chcąc  przeszko- 
dzić złączeniu  temu,  zaszedł  nieprzyjacielowi  drogę  u 
Fikelmozy  między  Felinem  a  Parnawą,  gdzie  mimo 
wszelkich  Chodkiewicza  usiłowań,  Linderson  unikał 
wstępnego  boju,  przecież  podjazdy  hetmańskie  ubiły  mu 
i:  00  przedniej  szego  żołnierza. 

Tymczasem  Suderman  w  towarzystwie  ks.  limbur- 
skiego  wysadziwszy  wojsko  swe  u  Parnawy,  wkrótce 
z  Lindersonem  złączył  się.  Chodkiewicz  całą  swą  siłę 
mający  w  jeździe,  a  nie  chcąc  zwodzić  bitwy  ni  to  na 
brzegach  morskich,  gdzie  nieprzyjaciel  w  okrętach  miał 
schronienie  lub  pomoc,  ni  w  miejscach  błotnistych  lub 
górach,  gdzie  z  jazdą  rozwinąć  się  nie  mógł^  opatrzyw- 
szy ile  mógł  Felin,  brał  się  ku  Rydze,  i  stanąwszy  pod 
Kiessią  okopał  się,  w  twardem  i  dogodnem  miejscu 
nieprzyjaciela  czekając.  Czekał  tam  hetman  przez  ty- 
dzień cały,  gdyż  Karol  połączywszy  wszystkie  swe  siły, 
wszelkiemi  sposobami  wprzódy  kusił  się  o  Rygę;  odpę- 
dzany jednak  rażącym  ogniem  od  miasta,  a  dowiedziaw- 
szy się,  że  Chodkiewicz  wyszedł  z  Kiessi  i  pod  Rygę 
zbliżył  się,  ciągnąć  nakoniec  naprzeciw  Polakom  umy- 
ślił. Pełen  przechwałek  i  zarozumienia,  wcześnie  łupy 
Polaków  pomiędzy  wodzów  swoich  rozdzielił,  dwoisty 
żołd  wypłacić  przyrzekała  i  by  tem  więcej  przedniej - 
szych  około  siebie  zagrzać  i  zachęcić  do  bitwy,  dał  im 
kosztowną  ucztę  w  Blumental,  wiosce  jezuickiej  około 
Rygi  leżącej. 

Gdy  biesiadnicy  już  dobrze  podochoceni,  przywie- 
dziono schwytanego  na  podsłuchach  żołnierza  polskiego 
z  związanemi  w  tył  rękami.  Był  to  Krajewski  szlachcie 
litewski  z  chorągwi  sławnego  rotmistrza  Niewiarowskiego. 
Śmiała  postać  jego,  niezmięszany  umysł  niewolą,  ogromny 
szyszak  na  głowie,  na  piersiach  pancerz,  zwieszona 
z  barków  skóra  lamparcia,  dały  wodzom  szwedzkim 
powód  do  pochwały  wspaniałej  rycerskiego  męża  po- 
stawy.   Urażony  tem  popędliwy  Karol,  obracając  się  do 
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Mansfelda ,  rzekł :  Włóż  i  ty  na  siebie  wilczą  skórę ,  a 
tędziesz  równie  strasznym:  może  być  takich  kilkunastu. 
Na  co  Krajewski  uprzedzając  pytania  Szwedów,  rzekł 
tonem  spokojnym;  Wojsko  nasze  najjaśniejszy  książę, 
jest  szczupłe,  zmordowane  pochodem,  nie  1  czące  jak 
półczwarta  tysiąca  ludzi,  atoli  hetman  mój  i  w  tej  ma- 
łości bitwę  z  wami  stoczyć  jest  gotów. — Gotów,  przerwał 
ze  złością  Suderman,  zaiste  hetman  twój  musi  być  bar- 
dzo zuchwały. 

Tu  wodzowie  szwedzcy,  którzy  nieraz  jUŻ,  łub  orę- 
ża, lub  pojmania  Polaków  doznali,  głośne  odwadze  ich 
dawali  świadectwo;  zgromił  ich  Karol,  chcąc  jednak 
pojmanemu  jeńcowi  uczciwość  uczynić,  kazał  mu  siąść 
2  sobą  do  stołu,  a  po  skończonej  wieczerzy,  chcąc  po- 
dejść Chodkiewicza,  w  10,000  piechoty  i  4,000  jazdy 
ruszył  pod  Kirchholm. 

Inna  rzeczy  postać  w  Chodkiewicza  obozie.  Naka- 
zane po  chorągwiach  modlitwy,  i  ile  dozwalała  ostro- 
żność, spoczynek  i  zasilenie  ').  Gdy  świt  czerwienić 
się  zaczął,  a  podsłuchy  doniosły,  że  Szwedzi  okazywać 
się  jęli  zdaleka,  wszedł  do  namiotu  hetmana  Wincenty 
"Wojna  staro,  intarski,  zapytując  się,  jakie  były  jego  roz- 
kazy. Chodkiewicz  na  to :  Najprzód  do  Boga ,  potem  do 
oręża  i  koni.  I  natychmiast  po  wysłuchanej  mszy  wdział 
zbroję,  i  wyjechał  rozpoznawać  niepizyjacielskie  szyki. 
Zaczęli  się  Szwedzi  stanowić  opodal  od  naszych,  obsa- 
dzając wszystkie  pagórki  działami  i  liczną  piechotą.  Roz- 
taczała się  obszerna  równina  między  nimi  a  wojskiem 
polskiem,  które  Chodkiewicz  w  ciasne  zbiwszy  hufce, 
tak  postawił,  że  górami  były  zakryte,  co  Karol  postrzegl- 
szy,  nie  powiedziałemże,  rzekł,  że  Polacy  uciekną.  Le- 
dwo to  wyrzekł,  gdy  wojska  polskie  w  ścisnionym  szyku 
pokazały  się  na  wzgórkach;  zaczęto  bić  z  dział,  i  har- 
townicy nasi  wysypali  się  naprzód.  W  Lej  że  chwili  po- 
kazał się  ów  nieznany;  był  to  Fryderyk  Keltler  książę 
kurlandzki  lennik  królestwa,  w  trzysta  koni  dobranej 
szlachty  wpław  przez  Dźwinę  na  pomoc   naszym  idący. 


ji)  /)  Bitwa  pod  Kircholmem  27  wrzeinia  1605. 
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Widok  ten  wzbudził  i  radość  z  nadchodzących  posiłków, 
wzbudził  i  trwogę  niebezpieczeństwa,  w  którem  się  to 
waleczne  rycerstwo  znajdowało.  Dźwina  bowiem  już 
bliska  ujścia  swojego  tak  była  w  tem  miejscu  głęboką, 
iż  nieraz  głowy  tylko  końskie  i  unoszące  się  nad  by- 
stremi  nurtami  pióra  hełmów  widać  było;  szczęściem 
atoli  hufiec  ten  bez  szwanku  na  drugą  przeprawił  się 
stronę.  Hetman  przywitawszy  z  radością  książęcia,  po- 
stawił go  zaraz  na  wsparcie  hufcu  Wincentego  Wojny, 
z  trzemaset  kopijników  czoło  wojska  trzymającego.  Le- 
we skrzydło  powierzył  Tomaszowi  Dąbrowie,  prawe 
Janowi  Śapieże  staroście  uświatskiemu,  z  mocuem  zale- 
ceniem, by  się  przeskrzydlić  nie  dali.  Już  harce  trwały 
przez  więcej  dwóch  godzin,  gdy  Chodkiewicz  postrzegł- 
szy,  że  nieprzyjaciel  z  górzystej  swojej  posady  w  ró- 
wninę spuścić  się  nie  chciał,  dał  rozkaz^  ażeby  udając 
ucieczkę,  cofali  się  do  szyków  swoich.  Tak  często  po- 
wtarzanemu fortelowi,  dał  się  uwieść  popędliwy  Suder- 
man ;  zaczął  z  pagórków  zstępować  z  pośpiechem,  który 
nieco  szyk  wojska  jego  pomieszał.  Skoro  to  zoczył  wódz 
polski,  natychmiast  zbitym  swym  hufcom  rozwinąć  się 
kazał,  stawiać  równe  nieprzyjacielawi  czoło;  nadto  po- 
kazało się  w  tyle  nieznane  wojsko;  byli  to  pacholicy  i 
ciurowie  obozowi,  którym  betraan  mimo  wiedzy  rycer- 
stwa swego,  dla  pozoru  tylko  w  szyki  ustawić  się  ka- 
zał; ztąd  wieść  i  pomiędzy  naszymi  i  u  nieprzyjaciela 
rozchodzić  się  zaczęła,  że  Jan  Radziwił  z  uowemi  po- 
siłkami z  Litwy  przyciągnął;  naszym  serce  rosnąć,  nie- 
przyjacielowi upadać  zaczęło.  Znając  hetman,  jak  wiele 
od  pierwszego  natarcia  zależy,  kazał  uderzyć  we  wszyst- 
kie trąby  i  kotły,  i  hufiec  Wincentego  Wojny  pchnął  na 
łamanie  czoła  wojska  szwedzkiego.  Długo  nieprzyjaciel 
nieporuszony  jak  mur,  nadstawiwszy  potężne  włócznie, 
rażąc  z  muszkietów  ludzie  i  konie  naszych,  przełamać 
się  nie  dał;  husarze  nasi  pędem  koni  tratując,  bodąc 
kopiami,  szablami  nakoniec  ucinając  drzewca,  rum  so- 
bie czynili ;  za  nadbiegnięciem  Kurlandczyków  nadwerę- 
żone już  szyki  łamać  się  zaczęły,  pękł  nakoniec  ten 
utkany  spisami  parkan;  śmierć  walecznego  Lindersona 
ostatek  mu  serca  odjęła;  wojownik  ten  od  ciężkich  ran 
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na  nogach  ntrzjmać  się  nie  mogąc  ^  padł   na   kolana,  i 
nim  skonał,  kilku  naszycłi  zabił. 

Gdy  się  tak  powodzi  Polakom  na  czele,  Tomasz  Dą- 
browa przywodzący  lewemu  skrzydłu,  korzystając  z  po- 
wstającego od  morza  wiatru,  dym  i  piasek  miotającego 
w  nieprzyjaciół  oczy,  znosił  rajtarów  Mansfelda.  Od  jego 
to  szabli  poległ  ów  książę  limburski  brunświcki,  który 
o  trwoźliwość  posądzony  niesłusznie  od  Sudermana,  bei^ 
hełmu  na  głowie  potykał  się  pieszo.  Znaleziono  ciało 
jego  z  rozplataną  głową  i  ręką  uciętą.  Uporczywiej  szła 
walka,  gdzie  Jan  Piotr  Sapieha  przeciw  Brantowi  po- 
tykał się;  po  dwakroć  nieprzyjaciel  poprawiał  się,  i  z  za- 
żarciem wracał  do  boju;  sam  hetman  był  w  niebezpie- 
czeństwie żyiia;  gdy  bowiem  biega  pomiędzy  szykami 
i  rycerstwo  zacłięca,  rajtar  szwedzki  pomyliwszy  się,  za- 
miast wodza,  jednego  przy  nim  będącego  młodzieńca 
z  pistoletu  zabił.  Poskoczył  sędziwy  Chodkiewicz  i  w  bie- 
gu konia  szablą  zdjął  mu  głowę  z  kadłuba.  Przyby- 
wają wtem  na  pomoc  z  chorągwiami  swemi  Wilamow- 
ski ,  Giedrojc,  Borkowski,  Łaski,  i  ostatecznie  Szwe- 
dów spędzają.  Tu  już  okropne  pomięszanie  i  rzeź  krwa- 
wa, pierzchających  w  nieładzie  z  zapalczywością  siekli 
nasi.  Sam  Suderman  raniony,  uciekając  do  morza  bez 
kapelusza,  byłby  wpadł  w  ręce  naszych ,  gdyby  mu  Hen- 
ryk Wrede  nie  podał  konia,  i  własnym  zgonem  nie  oca- 
lił mu  życia.  Na  samem  pobojowisku  naliczono  dzie- 
więć tysięcy  trupów,  prócz  tych,  co  daleko  w  ucieczce 
przez  ciurów  i  miejscowe  chło*pstwo  pobici.  Poległo 
wiele  znakomitej  szlachty,  Brandt  schwytany  żywcem, 
jako  zmiennik,  w  Krakowie  gardłem  skarany;  wzięty 
cały  obóz  szwedzki,  dział  jedenaście,  chorągwi  sześć- 
dziesiąt, kredens  srebrny  Karola,  i  wiele  kosztownych 
sprzętów.  Z  naszej  strony  najwięcej  włóczniami  nie- 
przyjaciół pobitych  i  poranionych  koni,  poległo  do  stu 
rycerstwa,  więcej  nierównie  ranionych.  A  że  imiona 
tych  co  za  lubą  ojczyznę  gardła  swe  dali,  nigdy  w  pa- 
mięci ziomków  umierać  nie  powinny,  położę  tych,  co 
nam  zachowały  dzieje.  Polegli  więc  w  tych  krwawych 
zapasach:  Talwosz,  Lutkowski,  podskarbi  hetmański, 
Mamocki,  Strepkowski,  Jabłonowski,  Hohol,  Pągowski, 
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Milecki,  Skrzetaski,  Kufarski,  Mickiewicz  i  dwaj  bra- 
cia Jurachowie.  Odnieśli  rany  :  sam  Wojna  porucznik 
hetmański,  Gdożyński,  Czarkowski,  Maliszewski,  Kier- 
snowski,  Zaborowski,  Tański,  Lucimiński,  Sielecki,  Sie- 
heń,  Korytowski,  Cieciszowski,  Kamieński,  Młodzianow- 
ski, Piotrowski,  wszyscy  z  husaryi  pułku  hetmańskiego  '). 

Chodkiewicz  oczyściwszy  Inflanty  od  nieprzyjaciela, 
wszedł  w  tryumfie  do  Rygi,  pogrzebał  z  uczciwością  ciała 
poległych,  i  Jana  Piotra  Sapiehę  wysłał  do  króla  z  donie- 
sieniem o  tak  ważnem  zwycięstwie.  Przybył  Sapieha  da 
Krakowa  d.  6  października,  właśnie  gdy  król  znajdował  się 
na  nabożeństwie  w  kościele  katedralnym  św.  Stanisława,  a 
sławny  wymową  Piotr  Skarga  kazał  przed  zgromadzo- 
nym senatem  i  dworem.  Natychmiast  kaznodzieja  przer- 
wał swą  mowę ,  padł  na  kolana  przed  Bogiem  zastępów, 
padł  Zygmunt,  senat  i  lud  zebrany  wszyscy  z  schylonem 
w  ziemię  czołem,  dziękowali  Bogu  zastępów  za  dane 
to  tak  świetne  orężowi  polskiemu  zwycięstwo. 

Przyzwyczajonym  w  czasach  dzisiejszych  do  tych 
morderczych  wojen,  które  zerwane  z  posad  swoich  na- 
rody toczyły,  bitwa  pod  Kircholmem  między  tak  szczu- 
płemi  wojskami  wcale  nieznaczną  zdawaćby  się  mogła; 
lecz  byłoby  to  błędnie  sądzić,  chcąc  pojęcia  i  przykłady 
dzisiejsze  przenosić  do  wieków  dawnych.  Czyli  to  bo- 
wiem zważymy  blisko  cztery  razy  przewyższającą  po- 
tęgę nieprzyjacielską,  czyli  się  zastanowim  nad  szczu- 
płością sił  naszych,  nad  głodem,  niedostatkiem,  nad 
wszelkiego  rodzaju  trudnościami  w  których  się  znajdo- 
wali i  wódz  i  rycerstwo  polskie,  wyznać  musimy,  że 
jeżeli  szczupłość  wysłanych  tam  hufców  narodu  tak  bit- 
nego i  ludnego,  gorszące  wzbudza  zadziwienie,  ta  sama 
szczupłość,  niepospolita  biegłość  hetmana,  męstwo  ry- 
cerstwa, największy  zaszczyt  orężowi  polskiemu  przy- 
noszą ^). 


^)  Nowiny  z  Inflant  w  kopii  z  biblioteki  Załuskich.  Carolomachia. 

')  Glośnem  naiSwczas  po  całej  Europie  st-ilo  się  to  Chodl<iewirza 
zwycięstwo.  Papież  Paweł  V,  cesarz  Kudolf,  Jakób  I  król  anfjielski, 
złożyli  mu  powinszowania  sw'  je.  S  tycharz  Thum  wyrj  ł  tę  bitwę 
kircholmską  na  miedzi.  Sporządzono  we  Flandryi  jedwabne  szpalery 
wyrażające  to  sławne  zwycięstwo.  Sam  nawet  sułtan  turecki  i  szach 
Abbas  król  perski,  winszowali  go  Zygmuntowi  III. 
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ROZDZIAŁ  IV. 

Sejm  nieczynny  1606,  sławna  mowa  Zamojskiego^  Zygmunt  mi- 
mo rad  sejmu  i  senatu  posyła  po  arcyiisiężniczlię  Konstancyą, 
śmierć  Zamojsiiiego  i  zdanie  o  nim. 

R.  1605. 

Kiedy  oręż  polski  tak  świetnie  poczynał  w  Inflan- 
ciech,  wewnątrz  liraju  obrady  domowe  niesforną  i  burz- 
liwą wystawiały  postać.  Po  ostatnim,  jakeśmy  wyżej 
powiedzieli,  nieczynnym  sejmie  w  1603,  król  na  początka 
1605  sejm  nadzwyczajny  złożył  w  Warszawie.  Potrze- 
bowały go  wewnętrzne  i  zewnętrzne  rzpltej  sprawy.  Po 
zwycięstwie  kircholmskiem,  niepłatne  rycerstwo  opuściło 
swe  znaki,  i  skonfederowawszy  się  w  Brześciu  litewskim, 
ciemiężyło  królewskie  i  duchowne  włości.  Wkroczenie 
Mniszcha  wojewody  sandomiers.  do  Moskwy  za  tajnem 
zezwoleniem  Zygmunta,  naruszone  przeto  z  tern  mocar- 
stwem sojusze,  mściwą  wojną  groziły. 

Z  strony  rakuskiej,  gdy  Stefan  Bockay  wódz  roko- 
szanów  węgierskich  już  się  o  bramy  Wiednia  ocierał, 
bułat  turecki  zagarnąwszy  większą  połowę  Węgier,  do 
granic  się  polskich  przybliżył.  Elektor  brandeburski  hoł- 
downik  koronny  wsparty  wstawieniem  się  całej  rzeszy 
Eiemieckiej  i  króla  duńsiiiego,  o  potwierdzenie  lenności 
powierzonego  sobie  księstwa  nastawał.  Han  tatarski  z  na- 
przykrzeniem dopominał  się  o  zaległemu  podarki.  Wszyst- 
kie te  trudności  przy  silnym  rządzie,  zgodzie,  potędze 
gotowej ,  godnej  tak  obszernego  królestwa ,  nie  byłyby 
strasznemi;  lecz  wróg  jakiś  już  i  wtenczas  powodzeniom 
naszym  zawisny,  ogarnął  króla  obok  słabości  niewcze- 
snym uporem,  i  pod  pozorem  obstawania  przy  swobo- 
dach ojczystych,  rozżarzył  wszystkie  żądze  chciwości, 
dumy  i  zemsty. 

Dał  zapewne  Zygmunt  niedostępnością,  opieszało- 
ścią w  rządach  i  wyprawach  wiele  do  zniechęcenia  po- 
wodów, lecz  nie  postrzegła  niebaczna  zawziętość,  że  ści- 
gając je  z  zażarciem,  bez  granic,  nie  nad  Zygmuntem, 
lecz  nad  ojczyzną  mściła  się. 
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Przy  ogłoszenia  zwołujących  na  sejm  uniwersałów, 
wytknął  Zygmunt  narodowi  stan  rzeczypos.,  jej  niebez- 
pieczeństwa, potrzeby,  ważue  nakoniec  przedmioty,  nad 
któremi  naradzać  się  przychodziło.  Zdaje  się,  że  król 
zaniechał  używać  wpływu  i  powagi  swojej  po  ziemiach 
i  powiatach,  by  mieć  powolnych  sobie  posłów;  otacza- 
jący dwór  Jezuici  i  panowie,  bieglejsi  w  sztuce  podo- 
bania się  rządzącemu,  jak  zręczni  w  ujmowaniu  sobie 
braterskich  umysłów,  nie  mogli  się  równać  z  nadzwy- 
czajną popularnością  Zamojskiego.  Kie  dziw  więc,  że  i 
Zamojski,  i  ci,  którzy  mniej  czystemi  jak  on  powodo- 
dowali  się  uczuciami,  na  wszystkich  prawie  przemogli 
sejmikach;  wszędzie  szlachta  zamknąwszy  oczy  na  prze- 
łożenia królewskie,  przepisała  w  instrukcyach  posłom 
swoim,  aby  do  niczego  nie  przystępowali,  póki  król  nie 
usprawiedliwi  się  z  czynionych  sobie  zarzutów,  nie  rozda 
wakansów. 

Zostały  nam  w  rękopismach  instrukcye  województw 
krakowskiego  i  bełskiego,  które  innym  za  wzór  służyły; 
został  drogi  nader  zabytek  wieku  owego,  dyaryusz  sej- 
mu 1605.  W  nich  to  więcej  jak  w  dziejach  samych, 
kreśli  się  obraz  szlachetnych  przymiotów  i  wyuzdanych 
namiętności  naszych ;  w  nim  to  już  widzimy  fatalne 
liberum  veło,  pogardę  praw  i  majestatu,  tę  nakoniec 
niesforność,  zaburzenia,  zepsucia,  które  później  ostatniego 
upadku  Polski  stały  się  przyczycą. 

Zebrały  się  sejmujące  stany  w  Warszawie  z  zwykłą 
okazałością  i  przepychem.  Najświetniej  choć  nie  najHcz- 
niej  wjechał  Sieniawski,  prócz  bowiem  bogato  ubranych 
dworzan  i  przyjaciół,  miał  sto  własnych  swoich  husarzów 
świeżemi  lampartami  okrytych.  Udały  się  izby  każda 
na  miejsce  swoje,  a  gdy  w  niższej  trwają  spory  o  obra- 
nie marszałka  i  rugi,  w  wyższej,  senatorowie  po  prze- 
czytanych od  tronu  propozycyach,  zdania  swoje  przed 
królem  dawali.  Przeszły  do  nas  wszystkie  prawie  ich 
mowy.  Widzimy  w  nich  znajomość  stanu  rzeczy  po- 
wszechnej, jej  wad  i  potrzeb,  widzimy  w  zdaniach  roz- 
sądek i  gorliwość,  lecz  wszystko  to  nieużytecznem  stało 
się  w  zgromadzeniu,  gdzie  stan  rycerski  samowładuość 
sam  sobie  przywłaszczał,   gdzie  nie   było   przepisanego 
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obrad  porządku,  gdzie  nakoniec  ślepe  i  popędliwe  na- 
miętności większą  liczbą  władały.  Ze  mowa  Zamojskie- 
go obejmuje  wszystkie  sprawiedliwie  lub  błaho  czynione 
królowi  zarzuty,  że  daje  nam  wzór  i  rodzaju  wymowy 
wieku  owego,  i  śmiałości  z  którą  do  królów  mówiono, 
że  nakoniec  była  ostatnim  głosem  wielkiego  tego  męża, 
położymy  ją  tutaj  taką,  jaką  ją  nam  starożytne  pisma 
podały.  Sędziwy  ten  senator  i  wódz,  gdy  kolej  mó- 
wienia przyszła  na  niego,  wstał  z  krzesła,  i  postąpiwszy 
bliżej  do  tronu,  w  te  słowa  mówił: 

„Najjaśniejszy  miłościwy  królu!  Niecli  to  w.  k.  m. 
nie  obraża,  że  insolUo  morę  z  stołka  swego  senatorskiego 
wstawszy,  napośród  izby  votum  me  odprawiam ;  nie  czy- 
nię tego  z  lekkomyślności,  ale  żebym  był  lepiej  od  w. 
k.  mci  i  ojców  zebranych  słyszanym.  Straciłem  bowiem 
zdrowie,   słuch  i  zęby,  nie  w  miękkich   rozkoszach,  ale 
w  twardych  obozach,   na  usługach   miłej   ojczyzny.    Co 
w  dzisiejszej  przygodzie  dla  dobra  i  sławy  tej    polskiej 
korony  czynić  przystoi,    powiem  pokrótce.    A   najprzód 
co   do  wojny  inflantskiej,  com  w.  k.  mości  dawniej   na- 
próżno  radził,  to  i  teraz,  bodajby  nie  napróżoo,   powta- 
rzam.   Wstyd  jest  miłościwy  panie  dla  tej    kurony  pol- 
skiej, z  tak  małym  nieprzyjacielem  przez  lat  kilkanaście 
nieużyteczne,  nieukończone  nigdy  prowadzić  boje.  Trze- 
ba żebyś  w.   k.  mość  aby   raz  wysłał   w  tamtą  stronę 
wszystkie   siły  swoje,   wysłał  swoje  hetmany,   zdał  na 
nich  nieograniczoną  władzę,  opatrzył  ich  w  dostateczne 
sposoby,  zapasy.  Niech  nie  wracają,  aż  rzecz  się  zakoń- 
czy. Skarżymy  się  wszyscy  na  niedostatek   poborów,  a 
lud  niewinny  płacze,  o  pomstę  do  Boga  wołając,  że  już 
kilkanaście  poborów  za  w.  k.  m.  wybrano,  któremi  jak 
szafowano  i  na  co  je  brano,  w.  k.  m.  najlepiej  wiesz,  że 
wiele  z  tych  pieniędzy  nie  na  obronę  kraju,  lecz  na  potrze- 
by w.  k.  ra.  i  za  jego  rozkazem  wzięto; —  to  nie  ma  być.  .. 
Co  się  tyczy  Moskwicina,  wiele  on  niegdyś  pogranicznym 
krainom  rzeczyposp.  łupiestw  i  szkód  przynosił,  ale  tak 
go  ś.  p.  król   Stefan   poskromił   i   uniżył,   iż  ów  hardy 
Iwan  Wasilewicz  przystąpił  już  był  do  zamysłów  króla 
Stefana  i   papieża  Syxtu8a  piątego   naprzeciw  Turkom, 
i  że  gdy  Syxtus  swe  miliony  na  to  przeznaczył,  my  Po- 
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lacy  wojsko  z  tej  strony,  Moskwa  przez  Persy  niewier- 
nych cisnąć  miała.  Gdy  papież  dowiedział  się  o  śmierci 
Stefana,  płakał  i  te  słowa  powiedział:  Nos  autem  spera- 
bamus,  quod  ipse  redempłurua  erat  Israel.  Jakoż  laudahile 
było  propositum,  nie  tak  jak  teraźniejsze  zamysły  na- 
sze, gdzie  wszystko  od  dnia  do  dnia  odwłóczymy,  wszyst- 
ko razem  słabo  zaczynając  i  nic  nie  kończąc.  Zaraz  po 
wstąpieniu  na  tron  w.  k.  m.  chciałem  ja  myśl  tę  odno- 
wić, ale  się  nie  zdało.  Uczynione  z  Iwanem  Wasilewi- 
czem przymierze,  odnowiło  się  z  dzisiejszym  kniaziem 
moskiewskim;  radziłem,  by  to  przymierze  święcie  za- 
chować, bo  i  skład  rzeczy  dzisiejszych,  a  co  więcej 
samo  sumienie  tak  każą.  Dziś  niektórzy  ichmość  mimo 
woli  stanów  wtargnęli  do  Moskwy,  jakiegoś  Dmitra  na 
tron  prowadzą.  Słyszeliśmy,  że  ten  Dmitr  był  zadłabiony, 
dziś  znowu  żyje.  Cóżto!  czy  jaką  komedyą  Plauta  \ub 
Terencyusza  grają  przed  nami!  Wszystko  to  ciężkie  kło- 
poty na  rzeczpospolitą  sprowadzić  może;  lecz  jeźli  ten 
ów  Dmitr  jest  prawdziwym,  jeżli  się  tam  tego  księstwa 
koniecznie  zachciało,  niechżeby  się  to  było  za  uchwałą 
sejmową,  i  z  większą   potęgą  zaczęło  i  odprawowało. 

„Kiedy  Turcy  tak  blisko  do  granic  naszych  podsu- 
wają się,  gdy  z  Inflantami  niema  końca,  nie  potrzeba 
nam  nowych  szukać  nieprzyjaciół,  i  owszem  zawrzeć 
traktaty  handlu  i  przyjaźni  tak  z  angielskim,  jako  też 
z  duńskim  królem.  Do  sułtana  tureckiego  i  bana  tatar- 
skiego corychlej  poselstwa  wysłać  należy,  by  i  z  tej 
strony  mieć  pokój.  Na  sejmie  ostatnim  krakowskim  spra- 
wa elektora  brandeburskiego,  hołdownika  tej  korony,  do- 
statecznie roztrząśniętą  była.  Nie  będzieli  mogło  księstwo 
pruskie,  jak  własność  nasza  być  bo  Polski  wcielonem, 
trzymamy,  że  w.  k.  mość  i  bracia  nasi  postanowią  rzecz 
tę  ku  największemu  pożytkowi  rzeczypos.  Ja  tylko  przy- 
pominam, że  i  ś.  p.  król  Stefan  200,000  od  Anszpacha 
wzięte,  na  wojnę  moskiewską  obrócił. 

„Przystępując  do  spraw  domowych,  swawolą  i  nie- 
karność  wojskową  najprzód  wytknąć  muszę;  nadto  się 
rozbiegły  zuchwałości  jej  koła,  żadna  władza  hetmańska 
pośwciągnąć  jej  nie  jest  w  stanie.  Mamy  wprawdzie  pra- 
wo zakazujące   rycerstwu  wszelkich  związków  i   konfe- 
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deracyj;  gdy  się  pod  wództwem  mojem  w  Inflanciech 
wojsko  buntować  zaczęło,  zgromadziłem  je  w  wieniec, 
i  prawo  to  przeczytać  kazałem;  alić  mi  zaraz  w  tej  kon- 
stytucyi  pokazali  dodatek:  „chybaby  wojsku  zapłata  za- 
trzymaną była** —  że  natenczas  wolno  mu  się  konfedero- 
wać,  a  zatem  buntować.  Jest  też  i  druga  konstytucya, 
która  zabrania  karać  hetmanom  żołnierza  bez  rotmistrza; 
a  kiedy  rotmistrz  i  żołnierz  z  jednego  koła  i  razem 
trzymają,  cóż  nie  ujdzie  bezkarnie?  Trzeba  więc  konie- 
cznie dawną  władzę  hetmańską  powrócić,  żołdu  nie  za- 
trzymywać; otia  dant  miia, —  nie  gnuśnie  na  leżach  zimo- 
wych, lecz  nad  stepami  Dniepru  i  Krymu  stać  żołnierz, 
powściągać  najazdy  tatarskie  i  swewole  Niżowców  po- 
winien. 

„Miłościwy  panie,  wkradło  się  w  ciało  rzeczypos. 
złe  wielkie,  złe  toczące  żywotność  jej;  jest  to  zbytek 
niszczący  kraj,  nie  zasilający  nawet  uboższych  robotni- 
ków, bo  wszystko  z  zagranicy  bierzemy;  należałoby  cu 
dzoziemskich  rzemieślników  do  nas  przyciągnąć:  ci  dotąd 
surowe  materyały  od  nas  biorąc,  drogo  nam  potem  wy- 
rabiane sprzedają.  Do  zbytku  należy  i  ta  nierówność, 
co  się  w  stan  nasz  szlachecki  zewsząd  wciska.  Prosimy 
w.  k.  m  ,  abyś  jej  nie  dopuszczał,  i  jakeś  swobody  i 
wolności  nasze  zastał,  takie  zachować  raczył.  Nic  nam 
po  tych  obcych  tytułach,  za  któremi  się  u  cudzych  ksią- 
żąt niektóre  rody  uganiają;  nie  dopuszczaj  w.  k.  m. 
jednym  tamiliom  wynosić  się  nad  drugie  ').  Co  do 
mnie,  wolę  z  tą  cną  bracią  moją  równej  wolności  za- 
żywać, jakoż  dali  Bóg  i  najmniejszego  szlachcica  rów- 
nym sobie  kładę  we  wszystkiem.  Z  tej  to  nierówności 
pochodzi  hxus,  każdy  bowiem  pnie  się  i  chce  się  jak 
naj hojniej  pokazać. 

„Zamysł  w.  k,  m.  żenienia  się  z  siostrą  nieboszcz- 
ki ś.  p.  królowej  polskiej,  wcale  mi  się  nie  zda.  Przez 
ożenienia  dom  rakuski  poujarzmiał  królestw  tyle;  nad- 
to, jest  to  obrzydhwe,  zakazane  od  Boga,  a  wiesz  w.  k. 


*)  To  się  ściągało  do  Myszkowskiego,  ktdry  sobie  tytuł  margia- 
b  ego  od   książęcia  Maiituy  wyjednał. 
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m.,  że  Pan  Bóg  za  grzechy  królów,  zwykł  lud  wszy- 
stek karać.  Z  miejsca  więc  mego  i  sumieniem  senator- 
skiem  nie  pozwalam  na  to  i  przeczę. 

„Rozchodzą  się  także  wieści,  jakobyś  w.  k.  m.  za 
życia  swego  królewicza  j.  mci  chciał  koronować...  Nie 
ma  to  być;  nie  dla  tego,  żebyśmy  mu  korony  życzyć 
nie  mieli,  ale  dla  tego,  że  koronacye  za  żywota  mo- 
głyby to  berło  dziedzicznem  uczynić  i  pozbawić  nas 
prawa  przy  elekcyi  wkładać  na  panujących  potrzebny  cli 
warunków.  Pragną  wszyscy,  żebyś  nam  w.  k.  m.  naj- 
dłużej panował,  pragną  zapewne  i  tego,  by  po  nim  nie 
kto  inny,  jak  królewicz  j.  mść  nastąpił.  Zawsze  ten 
zacny  naród  polski  pany  swe  i  krew  ich  miłował,  szu- 
kał ich  po  wszystkich  krainach,  po  klasztorach,  kościo- 
łach; sam  w.  k.  m.  jesteś  świadkiem  tego,  żeśmy  go 
jper  liberam  electionem  wybrali,  dla  tego,  żeś  potomek 
Jagiełłów,  dawnych  panów  naszych.  Nie  minie  korona 
syna  w.  k.  m.,  ale  dwie  rzeczy  potrzeba  po  temu.  Daj 
mu  w.  k.  m.  przystojne  wychowanie,  wyjmij  go  z  pod 
opieki  kobiet, —  i  to  najwięcej  zaszkodziłoś,  p. Zygmun- 
towi Augustowi.  Druga  rzecz  potrzebna  jest,  aby  cu- 
dzoziemcy byli  od  wychowania  królewicza  j.  mci  odda- 
leni; niech  ten  zacny  potomek  w.  k.  m.  obcych  naro- 
dów ludzi  sobie  nie  smakuje,  lud  polski  miłować  niech 
się  uczy,  justitiam  colere,  sapierdes  consulere,  assenła- 
łores  fugere,  a  on  «am  i  my  z  nim  będziemy  szczęśliwi. 

„Mamy  i  insze  urazy  do  w.  k.  m Poprzysiągłeś 

nam  kilka  zamków  na  Ukrainie  zbudować, —  nie  zbudo- 
wano żadnego,  zamek  nawet  w  Kamieńcu  podolskim 
nie  naprawiony.  Nie  miałeś  w.  k.  m.  custodiam  corpo- 
ris  sui  mieć  tylko  ex  incUgenis^  a  my  widzim  u  w.  k. 
m.  alabartników  Szwedów,  Niemców,  Hiszpanów, —  i  to 
nie  miało  być,  powinieneś  nam  w.  k.  m.  przysięgi  do- 
trzymać. Dla  czegóż  to  wszystko  żle  ?  Oto,  źe  w.  k.  m. 
mieć  raczysz  przy  boku  swoim  radę  młodą,  której  się 
dajesz  powodować.  Szkoda  w.  k.  m.,  szkoda  nas  wszyst- 
kich, którzy  ojczyźnie  naszej  dobrze  życzymy.  Uraża 
nas  także,  że  w.  k.  m.  z  pokojów  swoich  królewskich 
tajemne  listy  posyłać  raczysz  do  innych  krain,  przez 
cudzoziemce  targujesz,   albo  pono  przedajesz  nas  w.  k. 
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m.,  a  rzeczpospolita  dla  tego  przysięgłe  pieczętarze  mieć 
chciała,  aby  żaden  list  królewski  bez  wiadomości  ich 
nie  był  pisany,  ani  posłany.  Więc  też  od  w.  k.  m.  lu- 
dzie godni,  ludzie  zasłużeni,  żadnego  opatrzenia,  żadnej 
nagrody  za  krwawe  posługi  swe  nie  odnoszą.  Stracili 
poddani  do  w.  k.  m.  serce,  samochcąc  zgubiłeś  ich  mi- 
łość. Cała  godność  i  potęga  królów  polskich  wspiera 
się  na  miłości  ludu;  łatwo  w.  k.  m.  będzie  o  pieniądze, 
łatwo  o  pomnożenie,  gdy  pozyskasz  serca  poddanych; 
bez  tego  trudno  co  począć  w  naszej  wolności ,  w  której 
się  kochamy  i  bez  niej  żyć  nie  możemy.  Lecz  nie  prze- 
szkadza ta  wolność,  byśmy  królów  naszych  nie  miło- 
wali; jakoż,  lubo  przodkowie  nasi  śmiało  prawdę  panom 
swoim  mówili,  nie  czytamy  jednak,  by  je  jak  gdziein- 
dziej dłabili,  albo  kozikiem  kłuli;  każdy  król  polski  na 
łożu  swem  umarł.  Co  do  nas,  siła  mamy  na  w.  k.  rość, 
w  czemeś  nam  w.  k.  m.  uiepraw.  Nie  nowinać  to  Po- 
lakom, gdzie  im  królowie  przysięgi  nie  dotrzymali,  że 
ich  wygnano  z  korony,  a  obierano  innych;  jeżeli  więc 
i  w.  k.  m.  nie  obaczysz  się,  ani  poprawisz,  nam  nielża, 
jak  idąc  torem  przodków  naszych,  w.  k.  m.  p.  n.  m.  za 
morze  odwieść,  gdyż  się  już  sam  w.  k.  m.  z  królowa- 
nia swego  wyzuwać  raczysz. 

„Miłościwy  królu,  dla  Boga  proszę  cię,  obacz  się, 
popraw  się!  Stecia  te  genuit.  Polonia  excepit  et  educavit, 
ta  Polska  jest  twoją  matką,  ta  cię  karmi,  ta  cię  przy- 
odziewa,  ta  cię  ozdabia,  miłuj  ją  jak  matkę  swoją,  mi- 
łuj nas  poddane  twe,  chceszli  się  tu  z  nami  zestarzeć, 
chceszli,  abyśmy  cię  miłowali  i  szanowali  jak  pana 
swego;  a  gdy  tak  uczynisz,  i  błogosławieństwo  boskie 
nad  w.  k.  m.  będzie  zostawało,  i  potomstwo  jego,  bę- 
dzieli  godne  królowania,  za  wolną  elekcyą  długo  Pola- 
kom panować  będzie." 

Wyniósłszy  potem  ręce  do  nieba  rzekł:  „A  wy  cno- 
tliwe dusze  Tarnowskich,  Tęczyóskicb,  Ostrorogów,  ja- 
kich już  dziś  nie  widzimy,  którzyście  niegdyś  wiernie 
ojczyźnie  waszej  służyli,  a  dziś  w  wiekuistej  chwale  na 
oblicze  Boga  patrzacie,  uproście  nam,  ojczyźnie  naszej, 
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wspólne  pómnożeuie   szczęścia  w  domu,   zwycięstw  nad 
nieprzyjacioły  ')." 

Wiele  podobne  obejmujących  zarzuty,  acz  mniej 
śmiałych  było  w  senacie  głosów ;  prócz  Ossolińskiego 
kasztelana  żarnowskiego ,  który  odważył  się  powie- 
dzieć, że  nagany  królowi  czynione  więcej  z  prywat,  niż 
z  gorliwości  o  dobro  publiczne  pochodziły,  nie  wiele 
znajduję  broniących  i  usprawiedliwiających  króla;  oka- 
zało się  atoli  później,  że  nie  jedno  obwinienie  łatwo 
usprawiedliwionem  zostało.  Lecz  gdy  w  senacie  przy- 
stojność  przynajmniej  obrad  zachowano,  zamieszanie  i 
niezgoda  panowały  w  izbie  poselskiej.  Wystawić  je  po- 
krótce mam  sobie  za  powinność,  a  to,  abym  okazał  jak 
dawno  nadużycia  niesfornej  wolności  w  kraju  naszym 
gnieździć  się  zaczęły.  Wiele  czasu  stracono  na  obraniu 
marszałka  Białozora  podkomorzego  upitskiego,  więcej 
nierównie  na  uspokojeniu  rugów,  wielu  bowiem  jedno- 
myślnością głosów  spory  te  rozstrzygnionemi  mieć  chcieli. 
I  to  zapewne  dało  powód  Ostrorogowi  wojewodzie  po- 
znańskiemu do  powiedzenia  słów  tych  w  senacie:  „Naj- 
większe nif^szczęście  rzeczypos.  naszej  jest,  że  nie  ma- 
my modum  consultationum ;  choćbyśmy  sobie  i  głowy 
połamali,  napróżno  wszystko,  kiedy  jednemu  albo  ze 
złości,  albo  z  uporu,  albo  z  nieopatrzenia,  będzie  wolno 
postanowione  rady  wyv7racać.  Przebóg!  jakaż  ozdoba 
dla  rzeczypos.  z  takowym  rządem,  gdzie  jeden  głupiec 
o  upadek  przywieść  ją  może."  W  niejednem  na  sejmie 
tym  zdarzeniu,  pogarda  majestatu,  już  przyszły  rokosz 
zapowiadać  zdawała  się.  Po  uprzątnieniu  rugów,  gdy 
król  wysłał  do  posłów,  aby  przyszli  słuchać  zdań  sena- 
torów, odpowiedzieli,  że  nie  przyjdą,  gdyż  nie  było  tam 
dla  nich  dość  miejsca;  musieli  zatem  senatorowie  po- 
ściskać  się,  by  ich  wszystkich  wygodnie  pomieścić.  Nie 
chcieli  posłowie  przystępować  do  propozycyj  od  tronu, 
pobory  i  obronę  kraju  za  cel  mając}ch,  ażby  wprzód 
król  nie  potwierdził  skreślonych  przez  nich  dawniejszych 
i  nowych  praw,  zabezpieczając  elekcyą   królów,   nieże- 


')  z  rękopismdw  wilanowskich. 
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nienie  się  bez  woli  stanów,  pokój  między  różnowier- 
cami,  zniesienie  tytułów  zagranicznych,  kary  na  tych, 
którzyby  samowolnemi  wyprawami  pakta  z  postronny- 
mi zrywać  chcieli,  i  tym  podobne,  jedne  z  gorliwości 
o  dobro  powszechne,  inne  pochodzące  z  uprzedzeń  prze- 
ciw królowi,  lub  żądzy  wyuzdanej  wolności.  O  rozda- 
nie wakujących  urzędów  nalegano  przed  wszystkiem. 
Gdy  Zygmunt,  czyli  to  dla  powagi,  czyli  z  uporu,  arty- 
kułów tych  przyjąć  nie  chciał  wprzód,  ażby  propozy- 
cye  jego  od  tronu  były  roztrząśnionemi,  powiększył  się 
zamęt  w  izbie  poselskiej.  Raz  przy  końcu  już  sesji,  tak 
się  napchało  do  izby  dworzan  puselskich,  iź  ściśniony 
przez  nich  marszałek,  ze  stołkiem  ledwie  nie  wywróco- 
ny, sądząc,  że  z  nieporządkiem  takim  skończyła  się  se- 
sya,  odszedł  do  swej  gospody;  nazajutrz,  acz  się  uspra- 
wiedliwiał dla  czego  wyjść  musiał,  surowo  strofowany 
był  od  województw.  „Tą  rażą,  mówiono  mu,  darujemy 
waszmości,  lecz  pjosimy,  żeby  się  to  drugi  raz  nie  dzia- 
ło; honor  nasz  nosisz  waszmość  na  sobie,  powinieneś 
być  stróżem  wolności  naszych  i  wiedzieć,  że  wszystka 
rzeczpospolita  na  tej  izbie  zawisła." 

Wpośród  podobnych  rozruchów  i  nieczynności,  król 
nie  mając  co  w  stanach  do  czynienia,  rozsądzał  spra- 
wy kryminalne  i  dawał  posłuchanie  posh)ni  zagrani- 
cznym. Wprowadzeni  byli:  poseł  cesarza  niemieckiego, 
sułtana  Turcyi.  cara  moskiewskiego,  liana  Tatarów  i 
elektora  brandeburskiego.  Ten  ostatni  domagał  się  o 
potwierdzenie  leuncści  księstwa  pruskiego  Joachimowi 
Fryd.  elekt,  brand,  i  opieki  nad  obłąkanym  na  uaiyślc 
Albertem;  przyznana  tymczasem  opieka;  wstawiał  się 
za  nim  usilnie  i  cesarz  niemiecki  i  inni  protestanccy 
monarchowie.  Ciężkie  były  zarzuty  i  skargi  od  posłów 
cara  moskiewskiego  o  złamanie  miru  przez  pomoc  da- 
waną i  prowadzenie  na  tron  fałszywego  (podług  nich) 
Dymitra.  Dawano  wszystkim  odpowiedzi,  stosownie  do 
rzeczy  i  czasu. 

Gdy  się  to  dzieje,  posłowie  ziemscy  bardziej  znie- 
cierpliwieni, niż  samą  przewłoką  na  tor  zbawienny  obrad 
nar)P>vradieni,  nii,  chcąc  przystępować  do  propozycyi  od 
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tronu,  dnia  trzeciego  marca  poszli  do  grodu,  i  tam  ar- 
tykuły podane  królowi  wpisawszy  w  księgi,  wrócili 
hurmem  króla  pożegnać.  Zygmunt  widząc,  że  sejm  spełzł 
na  niczem,  zapłakał,  wstał  z  tronu  i  odszedł  ^). 

Po  skończonym,  a  raczej  rozeszłym  się  sejmie,  król 
znaczniejszą  część  senatorów  zatrzymawszy  przy  sobie, 
oświadczył  im  w  tajemnej  radzie  przez  podkanclerzego 
Pstrokońskiego,  iż  postanowił  pojąć  za  żonę  Konstan- 
cyą  arcyksiężniczkę  rakuską,  i  że  już  nawet  od  papie- 
ża zyskał  pozwolenie  do  tego.  Nie  było  senatora,  któ- 
ryby małżeństwa  tego  nie  odradzał.  Król  nie  wysłu- 
chawszy wszystkich,  zasolwował  sesyą  i  wkrótce  wyje- 
chał do  Krakowa,  zkąd  do  cesarza  nowe  wysłał  posel- 
stwo i  wspaniałe  do  wesela  swego  jął  czynić  przygo- 
towania. 

Ta  samowolność,  to  lekkie  zdań  panów  radnych 
ważenie,  bardziej  jeszcze  zawziętych  ubodło,  przychyl- 
nych nawet  obeszło;  wielu  udawało  się  do  Zamojskiego, 
radząc,  by  siły  nawet  użyć  dla  rozerwania  małżeństwa 
tego;  między  innymi  Jan  książę  Ostrogski  kasztelan 
krakowski  te  do  hetmana  napisał  słowa:  „Jeżeli  sif 
Waszmości  tak  zdawać  będzie,  ja  całą  szlachtę  wsadzę 
na  koń  i  nie  dopuszczę  tej  Rakuszance  przystępu  do  kraju.'^ 
Zamojski  odpisał  mu :  „  Wiem  ja  dobrze  jak  łatwo  mnó- 
stwo poburzyć,  lecz  znam  oraz,  jak  trudno  niezmiernie 
raz  poruszone  utrzymać,  by  się  do  szkodliwych  ostatecz- 
ności nie  zapędziło'^  radzę  więc  i  z  serca  upominam  Wasz- 
mości, abyś  tego  nie  czynił  ^)." 

Ztąd  wielu  ówczasowych  trzyma,  że  gdyby  był 
Zamojski  pożył  dłużej,  powagą  swą,  dostatkami  i  radą, 
byłby  burzliwe  umysły  od  czynów  zuchwałych  utrzy- 
mał, ani  dopuścił,  by  co  spokojnie  ułożyć  się  mogło, 
mieczem  rozstrzygać  się  miało  :  lecz  mąż  ten  nie  tak 
letni,  bo  tj^lko  dopełniający  rok  63ci  dość  zdrowia  czer- 


')  Leignich  Preuf  Jeschi.  Tom  IV  pag.  362.  Wszystko  z  dzien- 
nika sejmu  1605,  który  ks  jm.  Lubomirski  m.  w.  k.  z  biblioteki  Za. 
łnskich  kazał  przepisać.  Wiele  innych  ciekawych  rękopismdw  zacho- 
wanych przez  tegoż  księcia,  dziś  w  bibliotece    wilanowskiej  znajduje  się, 

'_)  Łubieński  De  moiu  Civili  in  Polonia  pag.  33. 
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stwego,  lecz  trudami  wojennemi  i  zgryzotą  zwątlony, 
w  czasie  samych  przygotowań  do  wesela  królewskiego, 
w  Zamościu  żyć  przestał.  Nie  wiem  czy  kiedy  Polska, 
mówi  współczesny  Łubieński,  podobnego  męża  widziała. 
Wszechmocny  tyle  darów  zlał  na  Zamojskiego  jednego, 
iż  gdyby  je  był  na  wielu  rozdzielił,  każdy  z  nich  jesz- 
cze znakomitym  byłby  mężem ;  mądry  i  rostropny  w  ra- 
dach, odważny  i  biegły  wojownik,  wódz  ciągle  szczę- 
śliwy, i  co  dziwniej,  że  choć  z  tylu  różnemi  rzeczypos. 
walczył  nieprzyjaciołami,  we  wszystkich  wojnach  zwy- 
cięzca; acz  swobód  ojczystych  żarliwy  obrońca,  prze- 
cież powagi  majestatu  czuły  postrzegacz.  Piasecki,  ró- 
wnież współczesny,  bardziej  się  jeszcze  z  pochwałami  je- 
go rozwodzi  *). 

Tak  mówią  o  wielkim  mężu  razem  z  nim  żyjący, 
poważni  dziejopisowie;  my  więcej  dwoma  wiekami  pó- 
źniejsi, patrzący  na  ludzi  i  rzeczy  bez  nienawiści  i  uprze- 
dzenia, pamiętni  na  surową  mówienia  prawdy  powin- 
ność, hołd  winny  oddając  mędrcowi  w  radach,  miłośni- 
kowi nauk,  dzielnemu  w  bojach  zwycięzcy,  odważymy 
się  powiedzieć,  że  i  ton  wielki  człowiek  nie  jest  od  za- 
rzutów wolnym. — Póki  król  Stefan,  znawca  prawdziwych 
zasług,  wj  nosił  go  i  poważał,  był  on  podporą  tronu, 
burzy cielów  postrachem  ;  lecz  gdy  zimny  i  niezręczny 
Zygmunt  pochlebstwa  dworaków  nad  surowe  rady  jego 
przekładać  zaczął,  więcej  noże  niż  się  z  dobrem  po- 
wszechuem  zgadzało,  obrażonej  wyniosłości  uczuł  urazę. 
Jak  dawniej  Tarnowaki,  później  tylu  innych,  okazał  i 
on  l^olsce  potęgę  możnowładztwa  wyższą  nad  majestat 
i  prawa;  od  wstępu  na  zawód  publiczny  pierwsze  swoje 
znaczenie  winien  będąc  popularności  u  szlachty,  dozwa- 
lał wzrastać  swobodom  i  śmiałości  jej,  nie  przewidując 
zapewne,  że  w  wszystko  obalającą  przemieni  się  swawolę. 
Nadto  zarzuca  mu  potomność,  że  jeżeli  miał  dosyć  zna- 
czenia i  potęgi  trzech  królów  na  tronie  utrzymać,  je- 
żeli w  trzech  bezkrólewiach  doznał  fatalnych  wolnej 
eiekcyi  skutków,  miał  zatem  doświadczenie,  siłę  i  wpływ 


*)  Piasecki,  pag.  226. 
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dostateczny,  by  albo  dziedzictwo  berła  utrzymać,  albo 
przynajmniej  (zwłaszcza,  że  przy  koronacyi  Zygmnnta 
wnoszonem  to  było)  sposób  obierania  królów,  wolny  od 
zaburzeń  i  przekupstwa  określić.  Te  są  czynione  Za- 
mojskiemu zarzuty.  Do  chwały  jego  nic  przydać  nie  mo- 
żna; zarzuty  usprawiedliwiają  poczęści  duch  wieka, 
w  którym  żył,  a  nadewszystko  niezrozumiały  charakter 
Zygmunta,  który  ni  ludzi  cenić,  ni  rządzić  nie  umiał. 
Jakkolwiekbądź,  zdanie  nasze  o  Zamojskim  sprawie- 
dliwie temi  słowy  Piaseckiego  zakończyć  możem:  Wie 
Polska  jakiego  wodza  miała  w  Zamojskim,  lecz  kiedy 
podobnego  mie<S  h^dzie,  nie  powie. 


s-iiu  alTOcf   owJlois&^{>  odia  xd  *y;flS03ł«i«ofa 
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NOTY. 


Ifesele  króla  Zygmunta  III  z  Anną  arcyksiężniczką  austryacką. 

R.  1599.  i 

Dnia  26  maja  ruszyła  arcyksiężniczka  z  Balic  do 
Krakowa;  król  j mość  wśród  wesołych  okrzyków  w  licz- 
Dym  i  świetnym  orszaku  dworzan  i  rycerstwa  naprzeciw 
niej  wyjechał.  Okazałość  dzielnych  koni,  bogatych  ubio- 
rów, wszystkich  oczy  zwracały  na  siebie;  dziwili  się  za- 
graniczni, jak  mogło  w  tak  krótkim  czasie  około  7000 
przepysznego  rycerstwa  około  króla  zebrać  się.  Piechota 
miasta  Krakowa  ubrana  z  włoska,  koloru  niebieskiego^ 
w  jednej  z  bram  czekała.  Z  królową  nie  przybyło  z  Nie- 
miec jak  około  osób  50.  Przedniejsi  między  niemi  byli: 
biskup  wrocławski  i  hrabia  Lichtenberg;  matka  królo- 
wej mając  córkę  po  prawej  ręce,  w  wspaniałej  kolebce 
zajechała  przed  jeden  z  trzech  rozbitych  namiotów,  i 
tam  wysiadła;  król  z  panami  radnymi  w  osobnym  znaj- 
dował się  namiocie.  Tu  król  i  królowa,  każde  o  jednej 
chwili  wyszedłszy  z  namiotu  swego ,  spotkali  się  na  pół 
drogi  i  przywitali.  Tarnowski  podkanclerzy  koron,  witał 
królową  Bogu  Wszechmogącemu  dziękując,  że  i  jej  i 
arcyksiężnie  szczęśliwie  przybyć  dozwolił;  przydał  śluby, 
aby  i  to  małżeństwo,  i  zaczęte  między  dwoma  narodami 
rokowania,  na  chwałę  i  pożytki  dwóch  królestw  i  całego 
chrześciaństwa  obrócić  raczył.  Odpowiedział  na  ten  głos 
biskup  włocławski  pro  iempore  apposite.  Imieniem  kró- 
lowej wdowy  Anny,  witał  sacrende  przybyłą  królową 
Goślicki   biskup  przemyślski.    Poczem  wśród  uszykowa- 
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nego  z  obu  stron  wojska,  rnszył  król  do  Krakowa;  królowa 
w  darowanej  sobie  od  króla  bogatej  kolebce,  ośmią  końmi 
ciągniętej ,  siedziała  z  swą  matką.  Za  nią  królowa  Anna 
z  królewną  szwedzką  siostrzenicą  swoją,  za  niemi  panie 
i  panny  dworskie.  Nad  wieczorem  wjechała  królowa 
przez  bramę  floryańską  wspaniale  ustrojoną.  Widzieć 
się  dawał  przy  Kleparzu  łęk  tryumfalny  pięknie  przy- 
brany; dalej  przy  kościele  Panny  Maryi,  przez  Myszkow- 
skiego kasztelana  wojnickiego  wystawiony  drugi  łęk, 
przy  Grodzkiej  ulicy.  Na  wszystkich  tych  bramach  byli 
muzykanci  i  śpiewacy.  Najpiękniejszy  łęk  tryumtalny  wy- 
stawiony był  przy  zamku  samym ,  z  dwoma  wyniosłemi 
piramidami;  dziesięć  tam  było  parien  pięknie  śpiewa- 
jących, te  Padniewska  kasztelanowa  oświęcimska  przy- 
wiodła. Tu  rzucano  pieniądze  umyślnie  ku  temu  wybite, 
wyrażające  dwie  palmy  przedzielone  rzeką,  które  atoli 
gałązkami  stykały  się  z  sobą;  na  drugiej  stronie  napis: 
Amor  distantia  jungit.  Piechota  i  jazda  rozciągały  się 
od  bram  do  zamku,  na  całej  zaś  górze  zamkowej  spra- 
wiona była  piechota  z  działami.  Gdy  królowa  weszła 
do  kościoła,  uderzono  z  dział  wszystkich  z  takim  trza- 
skiem, że  aż  miasto  całe  zadrżało. 

Dnia  29  t.  m.  posłowie  cesarscy  odprawiali  posel- 
stwo swoje,  i  dwór  arcyksiężniczki  przedstawiany  był 
królowi.  Dnia  ostatniego  maja  Heronim  Rozrażewski 
biskup  kujaw,  koronował  królową,  kardynał  zaś  Radzi- 
wił,  dla  słabości  prymasa  wyznaczony  do  tego  od  pa- 
pieża, dawał  ślub  królestwu,  i  gniewał  się  oto  arcybi- 
skup lwowski;  lecz  prawo,  a  raczej  zwyczaj  niesie,  iż 
gdy  korony  chowają  się  w  Małej  Polsce,  koronacya  od- 
bywać się  powinna  przez  senatora  duchownego  z  Wiel- 
kiej Polski.  Podskarbi  koronny  nie  przybył,  przysłał 
jednak  klucz  od  skarbu,  dla  wyjęcia  koron.  Wielu  także 
z  senatorów  nie  przybyło,  a  to  z  przyczyny,  że  się  znaj- 
dowali na  exekwiach  po  Honorze  kasztelanie  krakowskim. 
Przecież  miejsca  ich  inni  zastępowali.  Nieśli  przed  królem 
berło,  Jerzy  Mniszech  wda  sandomir. ,  jabłko  Potulicki 
kaszt,  kaliski,  Maciej  Mikołaj  Wolski  miecznik  koron. 
Przed  zaślubioną  królową  jabłku  Andrzej  Leszczyński 
wda  brzeski,  berło  Stan.  Miński  wda  łęczycki.    Po  od- 
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bytym  ślubie,  król  i  królowa  w  ubioracb  królewskich, 
z  koronami  na  głowie,  powrócili  na  zamek.  Nastąpił 
bankiet  wspaniały,  u  pierwszego  stołu  siedział  król 
z  królową,  królewna  szwedzka,  landgraf  z  małżonką 
i  biskup  wrocławski;  królowa  Anna  z  przyczyny  słabo- 
ści przytomną  nie  była.  U  innych  stołów  siedzieli  sena- 
torowie, dygnitarze  kor. ,  starostowie,  posłowie  zagranicz- 
nych mocarstw,  i  znaczniejsi  cudzoziemcy. 

Następujących  dni  były  tańce  i  rozmaite  zabawy, 
giery  i  komedye.  Posłowie  cesarscy,  weneccy,  senato- 
rowie, przedniejsze  miasta,  oddawah  królestwu  podarki. 
Dnia  6  czerwca  w  sobotę  nad  wieczór,  wypra\riono  na 
zamku  królewskim  komedye  i  inne  widowiska.  A  na- 
przód ukazał  się  konterfekt  króla  jści,  otoczony  czterema 
cnotami,  to  jest:  mądrością,  wstrzemięźliwością,  sprawie- 
dliwością i  męstwem;  potem  obioki  miecznika  koron. 
Wolskiego,  po  tych  żółw  Zygmunta  Myszkowskiego  sta- 
rosty piotrows.  tjdawali  potem  historyą  Akteona  pożartego 
przez  psy,  Stanisław  Stadnicki,  Daniłowicz,  Krasicki,  i 
Teodor  Łaski.  Neptuna  wiezionego  przez  Delfiny  udawali, 
Krzysztof  Dorohostajski,  Mondew  stolnik  litew.,  Opaliń- 
ski krajczy  kor.;  Stanisław  Miński  wda  łęczycki,  który 
niezbyt  dawno  postradał  był  żonę,  udawał  Orfeusza,  ob- 
ciążonego żalem  i  spuszczającego  się  do  piekieł,  by  ją 
ztamtąd  siłą  muzyki  nazad  powrócić.  Za  nimi  ukazała 
się  Wisła  z  Nimfami  swemi.  Piotra  Myszkowskiego  staro- 
sty chęcińskiego.  Zakończyła  komedya  Niemojewskiego, 
pod  tytułem:  Labirynt. 

Następującego  dnia,  to  jest  w  niedzielę,  były  igrzy- 
ska rycerskie,  którym  przypatrywali  się  królestwo,  arcy- 
księżna  matka,  i  królewna  szwedzka;  przydano  do  niej 
niektóre  kunsztowne  widowiska;  Piotrowski  i  Beking 
wypuścili  fajerwerk,  krajczy  koronny  hydrę  zionącą 
ognie,  tryumf  Perseusza  przez  stolnika  litew.,  wieśniak 
Stanisława  Stadnickiego,  nakoniec  Piotra  Myszkowskiego 
starosty  chęcińskiego  wybuchająca  płomienie  góra,  cią- 
gnięta przez  czterech  krokodylów.  Okazali  się  nakoniec 
w  ubiorach  perskich,  Jazłowiecki  star.  śniatyński,  z  Sie- 
niawskim  stolnik,  kor. ;  za  tym  szli  Etyopowie  Iśkniący 
się  kamieniami,   złotem   i  srebrem.    Wjechało  nakoniee 
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ośmiu  rycerzy,  i  z  kopiami  w  ręku  uderzyło  o  siebie, 
jako  to:  Niewiadomski  z  Zawiszą,  Koreciński  z  Wirow- 
skim,  Górski  z  Zaboklickim,  Karnkowski  z  Tuzow- 
skim.  Wielu  jeszcze  innych  było  gotowych,  lecz  dla 
późnego  wieczora  król  kazał  poprzestać.  Nazajutrz  król 
jmość  z  małżonką  i  arcyksiężną  matką,  do  Niepołomic 
się  udał. 

(;  dawnych  rękopisów). 

NB.  Nie  kładzie  się  to,  jakim  sposobem  kanclerz  Zamojski  otrzy- 
mał papiery  tyczące  się  układów  Zygmunta  III  z  domem  rakuskim, 
gdyż  znajduje  się  już  dokładna  o  tera  wiadomość  w  aotacłi  do  życia 
Chodkiewicza  przez  biskupa  Naruszewicza. 


LIST 
od  wład)k  rnskich  z  Rzymu  do  księcia  prymasa. 

Oświecony  książę,  wielebny  panie,  panie  mój  miłościwy! 

Jako  za  jeden  owoc  pracy  jmci  naszego  miłości- 
wego pana,  nowiny  rzymskie  jmci  ofiarujemy,  aby  te 
co  w.  m.  pracę  nakładem  szczepił,  teraz  z  owocu  tej 
pracy  swej  uciechy  zażywał.  Przyjechaliśmy  do  Rzymu 
15  Nov.,  trzeciego  dnia  całowaliśmy  nogi  ojca  świętego, 
który  nas  wdzięcznie  jako  ojciec  łaskawy  przyjął;  za- 
staliśmy tu  wszystko  jako  doma,  i  lepiej,  gdzie  i  do 
tych  czasów  na  koszcie  jego  świątobliwości  żyjemy.  Po 
dwóch  tylko  kongregacyach  i  namowach  z  kardynałem 
8ewerym,  wszystkośmy  z  łaski  bożej  spokojnie  skoń- 
czyli, a  potem  27  Kbris  w  sobotę,  oddaliśmy  posłuszeń- 
stwo cum  professione  jidei  ojcowi  świętemu  na  sali  Con- 
stantini,  publice,  gdzie  wszyscy  i  eh  mość  kardy  nali  znaj- 
dowali się  z  wielką  uczciwością,  z  całowaniem  nóg.  Po 
przeczytaniu  listów  poselstwa  naszego,  które  po  rusku 
czytał  ksiądz  Ostafi  Wołowicz,   a   po  łacinie  toż  prze- 
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tłómaczone  camerier  ojca  ś.  Tenże  camerier  uczynił  do 
nas  rzecz  od  ojca  ś.,  acz  króciuchną  ale  tak  cudną  i 
żałosną,  że  wszystkicli  niemal  do  płaczu  pobudził;  po- 
tem szliśmy  zarazem  oddać  posłuszeństwo  tuż  u  nóg 
ojca  8.,  którą  cum  professione  jidei  oddaliśmy  jego  ści., 
ja  po  łacinie,  a  ksiądz  Piński  po  rusku,  którą  potem 
po  łacinie  czytano,  i  także  obedyencya,  tak  imieniem  na- 
szem  jako  metropolity  i  wszystkich  władyków  i  owiec 
nam  od  Boga  powierzonych,  stała  się,  po  której  ojciec 
ś.  kazał  nam  na  majestat  wstąpić,  i  tam  usty  swemi, 
facie  ad  faciem  sicut  amicus  ad  amicum,  święte  a  pra- 
wie ojcowskie  napominanie,  jako  ojciec  miły  z  dziatka- 
mi króciuchno  uczynił,  które  słowa  j.  ści  pełne  są  Du- 
cha śgo,  i  godne  pamięci  wszystkim  wiernym,  w.  m. 
swemu  miłościwemu  panu  posyłam.  Nazajutrz  w  nie- 
dzielę, j.  ś.  sam  nieszpór  w  ubiorze  papieskim  odprawo- 
wał,  przy  którym  i  my  w  habitach  naszych  biskupich 
zasiedliśmy  tuż  po  arcybiskupiech  między  biskupami;  i 
zarazem  starszy  nad  obrzędami  z  rozkazania  j.  ś.  przy- 
szedł po  nas,  i  odprowadził  do  ojca  śgo,  gdzie  byliś- 
my asystentami  między  drugimi  biskupami,  prawie  też 
u  nóg  j.  ś.;  ale  nazajutrz  w  dzień  Bożego  Narodzenia 
nie  mógł  mieć  sacra,  bo  był  na  podagrę  zachorzał.  Co 
się  dotyczę  spraw  naszych,  to  z  łaski  bożej  lepiej  od- 
prawione aniżliśmy  się  sami  spodziewali,  bo  nietylko 
przy  wszystkich  ceremoniach  i  sakramentach,  ale  i  sim- 
bolum  jidei  zostawiono,  nie  przydając  ouej  partykuły, 
Jilioque,  jedno  abyśmy  wierzyli  i  tak  nauczali  owieczek 
naszych,  że  Duch  śty  pochodzi  tak  od  Syna  jako  i  od 
Ojca;  krótko  mówiąc,  najmniejszej  nam  rzeczy  nie  od- 
mieniono, i  kalendarza  starego  nam  pozwolił,  mówiąc: 
Jeźli  macie  swoje  prowincye  albo  miasta,  takie  gdzieby 
Rzymian  nie  było,  tedy  możecie  sobie  po  staremu  świę- 
ta święcić;  ale  gdzieśmy  powiedzieli,  że  nietylko  pro- 
wincye albo  miasta,  ale  i  dom  rzadki,  w  którymby  nie 
byli  pomieszani  Ruś  i  Rzymianie,  toż  samo  tedy  uka- 
zało słuszną  przyczynę,  że  kalendarz  po  nowemu  ma 
być;  boby,  powiada,  wielka  mieszanina  i  trudność  na 
samychże  was  była,  gdzieby^cie  oboje  święta  święcili, 
a  tak  lepiej  z  jednego   święta  święcić,  jeden  drugiemu 
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nie  urągając  się.  A  tu  już  niechaj  obaczą  adwersarze 
nasi,  którzy  się  temu  przeciwiają,  że  to  nie  jest  tak 
magni  momenti,  żeby  nam  i  tego  nie  mieli  pozwolić, 
gdzieby  tam  sami  tylko  oprócz  Kzymian  byli;  ale  kie- 
dyśmy się  tak  bardzo  pomieszali,  a  zaż  nie  lepiej  dla 
zgody  upora  odstąpić,  ze  wszystkiem  chrześciaństwem 
zgadzać  się,  ponieważ  to  nie  jest  członek  wiary,  a  po- 
nieważ już  wszystko  swoje  w  cale  mamy  oprócz  tego 
kalendarza,  a  cóż  tu  już  mają  narzekać  adwersarze  na- 
si na  tę  świętą  zgodę.  Ale  rzeką,  żeśmy  patryarchów 
odstąpili;  a  dla  Boga,  a  zaż  nie  lepiej  być  pod  posłu- 
szeństwem pasterza  powszeclinego  kościoła  Pana  Chry- 
stusowego, którego  sam  Pan  Bóg  przez  elekcyą  wier- 
nych chrześcian  obiera,  i  na  tej  świętej  stolicy  sadza, 
aniżeli  pod  tym,  których  Mahomet  sprośny  podaje,  a 
kiedy  chce  zrzuca.  Za  nic  tam  elekcya;  kto  więcej  da, 
ten  elektem,  poty,  póki  go  kto  nie  podknpi  a  więcej 
nie  da  Turczynowi;  bośmy  tego  doświadczyli,  że  nieda- 
wno jednym  razem  trzej  patryarchowie  konstantynopol- 
scy  byli;  niechajże  mi  to  moja  miła  Ruś  uporna  zgadnie, 
który  z  tych  trzech  był  prawdziwym  pasterzem  naszym; 
a  tak  dla  Boga  proszę  w.  ks.  m.,  racz  się  w.  mć  u  j.  k. 
m.  o  to  starać,  jakoby  król  jmć  uspokoił  tę  różnicę,  a 
niczem  inszem  jedno  listami  swemi  uniwersalnemi  oznaj- 
mując  im,  że  wszystko  swoje  w  cale  mają,  aby  tem  chę- 
tniej do  tej  świętej  zgody  przystąpili,  żebyśmy  na  uspo- 
kojniejsze  serca  ich  z  tąź  unią  przyjachali.  A  iż  snąć 
niektórzy  starają  się  tam  u  j.  k.  mci  o  połockiego,  piń- 
skiego władyków,  którzy  za  miłościwą  łaską  w.  m.  te 
władyctwa  z  łaski  j.  k.  mci  otrzymah,  chcąc  ich  zrzucić, 
prosimy  w.  m.  s.  m.  pana,  żeby  to  staranie  ich  miejsca 
nie  miałO;  gdy  żeśmy  owdzie  ojcowi  świętemu  przysięgę 
oddali  i  imiona  ich  w  ten  akt  wpisane  są;  teraz  nam 
nic  więcej  nie  ostało,  jedno  starać  się  o  odprawę,  i  o  listy 
na  te  wszystkie  sprawy;  a  w.  m.  naszy  m.  panowie  nie 
raczcie  też  tam  zaniechiwać  starania  swego  o  nas  słu- 
gach swoich  czynić,  jakobyśmy  upośledzeni  nie  byli, 
gdyż  Bóg  świadek,  nie  idzie  nam  o  powagę,  ale  żebyśmy 
w  podejrzeniu  u  swoich  nie  byli,  a  zwłaszcza  za  tem 
zajątrzeniem  ich   ku  nam.    Przytem  służby  nasze  żale- 
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camy  lasce   w.  m.  naszego  m.   pana.    Din  w  Rzymie 
dnia  13  Junii  roku  1596. 

W.  ks.  mości  naszego  mściwego  pana  najniż- 
szy słudzy  i  Boga  modlcy. 

władymirski  i  łucki  władykowie. 

-^  (^Z rękopismu  j.  m.  ks.  prałata  Osińskiego.)  -c- 

>m 


List  Ctiodkiewicza  do  króla  w  Derpcie  2i  kwietuia  1603  etc. : 

Tydzień  już  jak  Derpt  odebrany.  Czekałem  na  listy 
w.  k.  mości ,  które  mnie  teraz  właśnie  doszły.  Warunki 
podania  się  icli  posyłam.  Wyszli  z  chorągwiami  zwinio- 
nemi,  groty  na  dół,  muszkiety  pod  pachą  trzymając.  — 
Chciałem  się  przysłużyć  w.  .k.  m.  pojmaniem  Strala  i 
jego  stronników.  —  Na  te  warunki  pozwoliłem,  bojąc 
się  ich  uporu,  bo  jeszcze  trzy  miesiące  trzymać  się  mo- 
gli. —  Przypadek  kokenhauzki ,  po  dziś  dzień  im  pamię- 
tny; 13  kwietnia  ustąpiło  z  miasta,  tak  Szwedów  jak 
kscia  olsztyńskiego  żoł.  1050,  pospólstwa  nie  licząc.  — 
Armat  różnych,  z  szturmakami  zostało  80  kilka;  niektóre 
działa,  a  kilkanaście  łasztów  prochu,  zakopane  być  mają. 
Będę  ich  pilnie  wyszukiwał.  —  Zostawiłem  mieszczan 
przy  ich  prawach;  przywilej  i  pieczęć  kscia  Karola  ode- 
brałem, i  w.  k.  mci  posyłam,  —  niektórzy  z  nich  ksciu 
jeszcze  przychylni.  Rajtarów  nieprz.  90  przysięgę  w. 
k.  m.  wykonało;  pisał  pan  hetman,  ażebym  im  dobra 
powrócił,  ale  ja  wolałem  dać  po  30  zł.  na  koń,  oddając 
resztę  rozrządzeniu  w.  k.  m.  —  Kasper  Tyzenłiauz,  jak 
szpiegowie  zaręczają,  (i  sam  Napiórkowski  sługa  p. 
hetm.  w  Hans  Moizy  od  Derpczan  w  niewolą  wzięty) 
namawiał  rajtarów  do  poddania  się  w.  k.  m.  Stakelberg, 
mający  znaczne  dobra  w  tymże  porcie,  odjechał  do  Rewia, 
zkąd  mnie  wszystko  donosić  będzie.  W  podobnymże 
zamiarze  Engelhart  Tyzenhauz  poufalec  kscia,  aż  do 
Szwecyi  się  udał.  Tym  trzem  zapewniłem  wrócenie  dóbr. 
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Wojsko  nasze  oświadczyło  się,  że  kiedy  mu  do  ś.  Jana 
nie  zapłacą,  z  pola  zejdzie,  i  w  Litwie  swego  poszukiwać 
będzie.  —  Książę  Karol  na  święta  do  Rewia  ma  przyje- 
chać. Królowej  angielskiej  prosił  o  3000  żołnierzy;  przy- 
rzekła mu  pod  tym  warunkiem,  że  jej  Rewel  puści  w  za- 
staw do  czasu  oddania  pieniędzy.  —  Rewlanie  dosyć 
przychylni  w.  k.  m.;  pod  pozorem  przywilejów,  nie  wpu- 
ścili do  miasta  uchodzących  z  pogromu  Rakiban;  — 
przyszlij  w.  k.  m.  list  do  nich  na  moje  ręce.  —  Narwę 
możnaby  teraz  głodem  zdobyć,  ale  skąpość  wojska  prze- 
szkadza. —  Ibraim  Tata  ze  100  Kozaków  pod  Derpt  przy- 
był: żołd  zwykły  im  postąpiłem.  Toż  samo  uczynię  z  60 
żołnierzom  co  w  mieście  zostali.  —  W  Białym  Kamieniu 
200  piechoty  z  chorymi, —  w  Felinie  150  niema,  i  to 
nędznej,  —  w  Rakiborze  300  niezłej,  ale  za  4  miesiące 
niepłatni.  —  O  żywności  w  Kurlandyi  ani  słychać.  —  Ry- 
żanie  150  ludziom  na  trzy  miesiące  posłali  200  beczek 
mąki,  i  150  połci  słoniny  odwieźli  do  Kiesy,  ale  ztam- 
tąd  jej  sprowadzić  nie  można.  —  Przyłęckiego  rządcę 
Białokamienia  polecam  w.  k.  m. 


-  List  (hodkicMiiia  do  króla  z  Rygi  10  kuietnia  1604. 

Rozkazujesz  mi  w,  k.  m.  przez  kanclerza  lit.,  abym 
zatrzymał  gońca  moskiewskiego,  który  z  Danii  biegł 
przez  państwo  w.  k.  mści.  Tydzień  przed  mojem  do  Rygi 
przybyciem  otrzymał  on  paszport  i  przewodników  od 
senatu  ryskiego;  za  powodem  Ekiusza,  pod  pozorem  Con- 
tractus  Severiani,  całą  władzę  chciał  sobie  przywłaszczyć; 
on  to  wszczął  rozruch,  pospólstwo  nic  niewinne.  —  Szla- 
chta Inflant  wiele  sprzętów  u  mieszczan  w  Rydze  zło- 
żyła —  Ekius  wydawać  ich  zakazał.  —  Żołnierza  wypę- 
dzili z  Moizy,  którą  miał  sobie  od  w.  k.  m.  nadaną. 
Kazałem  im  się  stawić  do  mojego  sądu;  słuchać  nie 
chcieli.  —  Żywności  ledwie  na  dwa  miesięcy  wystarczy, 
żywność  z  Rusi  strugami  idzie  do  Rygi.  —  Odpowiedź 
w.  k.  mości  nie  tak  prędko  mnie  dojdzie,  donoszę  więc. 
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że  jej  kupię  za  10000  zł.  —  Trzebaby  Rygę  od  morza 
zabezpieczyć.  —  Holenderskie  okręta  tanio  się  tego  po- 
dejmują; gdyby  można  10  okrętów  za  8  albo  100(X)  ugo- 
dzić, uczyniłbym  to  za  rozkazem  w.  k.  m.  —  Dobra  Je- 
zuitom w  Inflantach  nadane  bardzo  są  zadłużone,  —  po- 
ciągają ich  do  mego  sądu,  ale  oni  przywilejami  duchów, 
składają  się.—  Ostemberg  przyjęty  do  łaski  w.  k.  m.,  nad 
Gawią  miał  sobie  wrócone  dobra;  Kazanowski  za  przy- 
wilejem V/^  roku  późniejszym,  chciał  je  osiąść.  Przysą- 
dziłem je  Ostembergowi,  zabroniwszy  apelacyi  przeciwnej 
stronie.  —  Jakiś  mieszczanin  ryski  odzywa  się  z  pra- 
wem swojem  do  Lubań  Moizy^  jakieś  podobno  czyni 
pretensye  do  całych  Berzów,  które  od  w.  k.  m.  posia- 
dam; czekam  jego  wyroków. 


List  Chodkiewicza  de  króla  z  Rygi^  in  Junto  1604  etc. 

Madaliński  opowie  nędzę  naszą.  Przyszło  tu  pienię- 
dzy lit.  36,000  kilkaset,  ale  nam  zupełnej  zapłaty  po- 
trzeba. Towar,  swywolni;  Wallona  rotmistrz  rajt.  prze- 
trwawszy kilka  ćwierci  na  leżach,  chcieli  pieniędzy,  i 
ledwo  się  za  Dżwinę  przeciągnąć  dali.  Jadę  sam  z  tą 
sumą  do  Derptu,  ażeby  ją  między  rycerstwo  podzielić. 
30  okrętów  szwedzkich  stoi  blisko  Dyamentu,  do  któ- 
rych kupią  się  ludzie  z  pod  Rewia,  Parnawy,  czyhając 
na  okręta  Lubczan  i  innych  miast;  tych  okrętów  60 
stoi  w  porcie  ryskim;  chcą  iść  razem  dla  łatwiejszego 
odporu,  mają  z  sobą  dosyć  armat.  Szum  z  600  rajt. 
i  1000  piechoty  myśli  podobno  odebrać  mi  pieniądze, 
będę  ostrożnym.  Wybrańców  nie  spodziewam  się  z  Li- 
twy prócz  szawelskich.  Będę  musiał  zaciągnąć  więcej 
piechoty,  ale  za  większą  płacę.  Powietrze  się  ukazuje 
w  Białymkamieniu.  Żywność  i  pieniądze  kor.  jak  naj- 
prędzoj  nam  w.  k.  m.  przysyłaj.  Wielem  się  zadłużył 
w  Rydze  na  moje  Berzony,  poznasz  w.  k.  mość  z  o- 
sobnej  karty.  Taki  upatruję  sposób  zapłacenia.  Hiero- 
nim Spili  przysiągł  ks.  Karolowi  wierność,  i  długo  przy 

Bibl.  pols.  Il/.ieje  panowania  '/yciniuila   III.  22 
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Dim  bawił.  W  moich  ręku  mam  to  pismo,  w  którem 
z  całym  swym  domem  wierne  poddaństwo  ks.  przy- 
rzeka. Teraz  do  Rygi  przyjechał  i  chce  się  usprawie- 
dliwić; złożył  on  6000  zł.  w  p.  p.  Ryskich,  które  ja 
sekretnie  aresztowałem,  i  z  nich  dłużników  moich  uspo- 
koić chciałbym.  Sługa  p.  podkom.  lit.  za  moim  dekre- 
tem w  sprawie  jasnej  intromissyi  Schrodorowi  dopu- 
ścić niechciał. 


List  Chodkiewicza  do  króla  z  pod   Hibcrpola  29  września  1604. 

Ledwom  pierwszy  list  dokończył,  doniesiono  mi, 
że  nieprzyjaciel  w  7000  pod  Białykamień  nadszedł;  ru- 
szyłem ku  nim  19;  przed  mojem  przyjściem  w  nocy  sztur- 
mowali zamek,  już  się  wdarli  na  stanowiska,  ale  z  nich 
przecie  wypędzeni,  stali  w  miejscu  bardzo  dobrem.  Wy- 
słałem rotę  kozacką  na  wzwiady,  ale  ta  zaraz  uciekła; 
wyszli  w  pole  i  całą  noc  trąbili  na  znak  tryumfu. — 25 
między  7  i  8  rano  zaczęła  się  bitwa,  legło  Szwedów  na 
placu  więcej  jak  3000,  reszta  i  wielu  rannych  w  bło- 
tach poginęło;  armatek  polnych  6,  chorągiew  21  mnie 
oddano,  5  między  rycerstwem  rozszarpanych.  Pułk : 
Mandiwell,  Alfons  Hiszpan  i  Szell,  co  na  morzu  okręta 
pogromił,  zginęli:  toż  samo  powiadają  o  Szumie  i  Er- 
weryzonie;  tego  ostatniego  znaki  mi  przyniesiono. —  Na- 
szych zabito  81,  rannych  blisko  100,  koni  wiele  stra- 
conych, więcej  jeszcze  ranionych. —  Polecam  w.  k.  m. 
całe  rycerstwo,  szczególniej  Teodora  Linckiego  pisar. 
polnego,  rotę  mego  brata  i  jej  por.  Jędrzeja  Młockie- 
go,  Tomasza  Dąbrowskiego,  kap.  Felin,  Piot.  Spyrka 
Zborowskiego  brata  mego,  roty  usarskie  Lackiego,  Nie- 
wiarskiego,  Machmecia,  roty  rajtarskie  Wallona,  Fiten- 
ga,  kozackie  Ihraima,  Bogdana,  Achmecia,  który  zginął; 
piesze  roty  Czechowskiego,  Sutkowskiego,  mężnie  się 
stawiły;  Stabroński  młody,  Frąckiewicz,  Karaczan  cho- 
rąży, Kasper  Tyzenhauz,  Otto  Tilling,  01.  Denoflf,  Dzi- 
kowski sługa  w.  k.  m.,  któremu  nad  armatami  dałem 
władzę,  raniony.    Madaliński    także  się  w  bitwie  najdo- 
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wal.  Przyłęski  bardzo  pokłuty;  zasłużyli  na  pocliwałę: 
rot.  Białoka,  Górecki,  Gąsiewski,  Pieniak  i  Tarnpole; 
ostatniego  i  do  bitwy  z  200  piechoty  użyłem ;  proszę 
dla  wszystkicli  żołnierzy  o  1  ćwierć  w  podarunku. 


List  Ohodkiewicza  h.  w.  lit.  do  król. 

Jadąc  do  Rygi  wstąpiłem  do  Nita  wy,  dla  poro- 
zumienia się  z  ks.  Karmelitami  o  odpisie  na  pogróżki 
nieprzyjaciół,  o  pieniądzach,  o  utrzymywaniu  rycerstwa. 
Wiesz  w.  k.  m.  jakem  odprawiony  od  podsk.  kor.;  li- 
tewski umarł, — tem  więcej  będzie  zatrudnienia.  Obietnice  p. 
hetmana  względem  kwarty  nie  mają  skutku.  Z  30,000  zł. 
pruskich  p.  Madaliński  16  tylko  przywiózł,  które  i  na 
piechotę  nie  wystarczają. —  Przyrzekasz  nam  w.  k.  m.  na 
święta  pieniądze, — za  późno  będą;  pierwej  pomrzemy  od 
głodu,  i  teraz  już  konie  swe  jedzą.  Skryłem  się  do  Be- 
rzów,  ażeby  nie  patrzyć  na  ich  łzy,  na  ich  rozpacz; 
głód  wszystkich  bezprawiów  przyczyną.  W.  k.  m.  za- 
pomniałeś o  nas  zupełnie.  Niech  zastąpią  miejsca  na- 
sze ci,  co  się  z  nas  teraz  urągają.  Tłumem  odchodzą 
żołnierze,  na  mnie  tylko  narzekając,  żem  ich  w  tę  nę- 
dzę wplątał.  Wejdę  do  iakiego  zami^u  i  tam  niech  zgi- 
nę.— Nieprzyjaciel  się  gotuje  i  zapewne  Inflanty  znisz- 
czone zostaną.  Piechoty  w  zamkach  500  niemasz. —  Roty 
usarskie  Sapiezie,  kniaziu  Kowelskiemu  i  Niewiarowskie- 
mu przypowiedziałem;  podjęli  się,  ale  niewiem  czy  zbio- 
rą. —  Względem  rotmistrzów  pieszych  i  wybrańców  ode- 
słał mnie  ks.  podkan.  do  p.  hetmana ,  z  którym  się  wi- 
działem,  listy  zaciągające  ich,  oddałem  jemu;  miał  je 
zaraz  rozesłać,  ale  nic  o  tem  nie  słyszę.  Zastawiam 
Berzony,  gotów  jestem  i  majętność  całą,  ale  gdzież  te- 
raz pieniędzy  dostanę.  Bez  mojej  woli  poszli  na  leże 
żołnierze  tutejsi,  ledwiem  uprosił  żeby  się  tu  przysunęli. 
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Zbliżyliśmy  się  nakoniec  do  tej  smutnej,  fatalnej 
w  skutkach,  gorszącej  w  przykładzie  epoki,  do  tej 
otwartej  wojny  domowej,  która  przez  lat  dwa  zaburzy- 
ła to  szlachetne  królestwo.  .Słabość  i  niezręczność  Zyg- 
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munta,  wygórowana  duma  możniejszych^  były  żrzódłem 
nieszczęścia.  Że  w  postępkach  rokoszu  Zebrzydowskie- 
go widzimy  początek  tej  wyuzdanej  rozpusty,  która 
Polskę  zgubiła,  powinnością  jest  naszą  dla  dobra  i  na- 
uki ziomków,  wystawić  rzecz  całą  bezstronnie  i  jasno, 
wnijść  nawet  w  szczegóły,  które  acz  drobne  napozór, 
ważne  za  sobą  pociągnęły  skutki, — oddać  nakoniec  po- 
cliwałę  lub  naganę,  jak  na  jedne  lub  drugą  każdy  z  spraw- 
ców dzieła  tego  zasłużył. 

Już  na  ostatnim  sejmie  duch  zapalczywości  i  nie- 
zgody ukazał  się  dość  jawnie:  tlejące  iskry,  nie  czeka- 
ły jak  dmuchnienia,  by  w  pożar  wybuchnąć;  chwytała 
dłoń  rękojeść  oręża,  wysunąć  go  gotowa;  zatrzymałby 
wszystko  powagą,  słowem  może  jednem  Zamojski,  lecz 
skoro  ten  żyć  przestał,  skoro  zniknął  mąż,  co  ślepej 
dumie  do  ostatecności  zapędzać  się  nie  dawał,  skoro 
zuchwała  zawziętość  ujrzała  się  sama  zostawioną  sobie, 
odważyła  się  na  wszystko.  Sprawcą  zaburzenia  całego 
był  Mikołaj  Zebrzydowski  wda  krak.,  z  dawnego,  dostoj- 
nego w  bogactwa  i  zaszczyty  pochodzący  domu.  Wziął 
on  od  natury  umysł  bez  pomiarkowania  wyniosły,  mę- 
stwo do  zuchwałości  pomknięto,  niespokojną  duszę,  i 
chciwość  potęgi;  powolny  dworowi,  póki  dwór  był  po- 
wolnym dla  niego,  skoro  postrzegł,  że  inni  więcej  wa- 
żyli, stał  się  surowym  i  przykrym.  Pod  Byczyną  daw- 
szy znakomitego  męstwa  dowody,  otrzymał  najprzód  wo- 
jewództwo lubelskie,  dalej  marszałkostwo  w.  koronne; 
niestały,  nie  znajdując  Zygmunta  dosyć  radom  swoim 
podległym,  laskę  marszałkowską  za  województwo  kra- 
kowskie zamienił;  obdarzony  bogatemi  od  króla  staro- 
stwy,  darów  tych  na  zjednanie  sobie  licznych  zwolen- 
ników używał.  Wyznaczony  przez  testament  jednym 
z  opiekunów  małoletniego  Zamojskiego  i  ogromnego 
kanclerza  majątku,  dwojako  tem  zdarzeniem  powiększył 
swój  kredyt:  raz  przez  znaczne  pomnożenie  sposobów 
pieniężnych,  drugi  przez  rozgłaszanie  po  kraju,  że  nie- 
tylko  ostatniej  woli  ulubionego  w  Polsce  męża,  lecz  ra- 
-zem  i  zostawionego  przezeń  systemu  politycznego  był 
wykonawcą. 
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Wsparty  tak  silaemi  sposobami,  świeżo  rozjątrzony 
na  Zygmunta,  że  pozostałe  po  Zamojskim  starostwo 
gródeckie  przeciwnikowi  jego  Myszkowskiemu  oddał, 
osądził,  że  przyszła  cłiwila,  gdzie  i  za  te  i  za  dawniej- 
sze, równie  zapewne  ważne  urazy,  nad  królem  będzie 
się  mógł  pomścić.  W  tym  stanie  były  rzeczy,  gdy  na- 
stępujące zdarzenie  wzburzyło  do  ostatka  popędiiwośó 
tego  człowieka. 

Był  na  zamku  krakowskim  obok  pałacu  królewskie- 
go dom  wystawiony  od  Zygmunta  I  dla  mieszczenia 
w  nim  posłów  zagranicznych  i  gości  przedni  ej  szycłi. 
Król  Stefan  pozwolił  go  był  Zamojskiemu  do  używania; 
ten  mało  mieszkając  w  Krakowie,  ustąpił  pozwolenia 
swego  Zebrzydowskiemu.  Po  śmierci  kanclerza,  król  po- 
trzebujący domu  tego  dla  posłów  i  gości  zjeżdżających 
się  na  wesele,  dopomniał  się  o  własność  koronną.  Wziął 
Zebrzydowski  to  dopomnienie  się  królewskie  za  uchy- 
bienie senatorskiej  swojej  godności,  dumnie  wzbraniał 
się  długo,  aż  nakoniec,  gdy  mu  Zygmunt  wyraźną  prze- 
siał wolę,  ażeby  się  wyniósł  — „  Wi/niosf  się,  rzekł  z  zu- 
chwałością, z  domu,  ale  ręczę,  że  król  wi/niesie  się  z  kró- 
lestwa.^ Zygmunt  sprawiedliwie  pogróżką  taką  urażo- 
ny, kazał  powiedzieć  wojewodzie,  by  się  nie  znajdował 
u  dworu  ').  Gdy  tak  jeden  z  panów  koronnych  już 
zemstę  knuje,  przedniejszy  z  litewskich  nową  także 
mniemał  się  być  dotkięty  urazą.  Znajdował  się  podów- 
czas w  Krakowie  Janusz  książę  Radziwił  podczaszy 
litewski,  naczelnik  wyznawców  ewangielickich,  już  za 
odmówienie  dwóch  starostw  urażony  na  króla,  świetno- 
ścią rodu,  dostatkami,  okazane  n  w  wojnach  inflantskich 
męstwem,  chlubnie  już  znany;  okazywał  on  z  pierwszej 
młodości  wyższą,  górniejszą  niż  obywatelowi  przystoi 
"wyniosłość,  szczególniej  zaś  w  obstawaniu  przy  sekcie 
kalwińskiej,  której  w  Polsce  był  głową.  Zdarzyło  się, 
iż  ksiądz  Ciało  Pańskie  do  chorego  niosący,  z  domu  je- 
dnego od  różiłowierców   szkalowanym   został;    ujęli  się 


')  Alless.  Cilli.  pa^.  13. 


za  obelgę  przytomni  katolicy  i  na  dom  ów  napadać  za- 
częli; w  obronę  napadniętych  przybiegli  Radziwiłowscy 
słudzy,  aż  na  uspokojenie  wzmagającej  się  zwady  przy- 
słana od  marszałka  koronnego  straż,  dowódzców  kłótni, 
a  między  tymi  kilku  Radziwiłowskich,  do  więzienia  za- 
wiodła. Radziwił  biorąc  to  za  osobiście  uczynioną  sobie 
zniewagę,  lubo  wraz  ladzie  jego  wypuszczonymi  zostali, 
srogiego  gniewu  miotając  pogróżki,  Kraków  porzucił. 

Tymczasem,  gdy  coraz  niespokojniej sze  jeszcze  umy- 
sły, gdy  dwa  poprzednicze  sejmy  nic  nie  opatrzyły  ku 
kraju  obronie,  a  Zygmunt  weselem  własnem  i  cara  Dymi- 
tra z  Maryną  Mniszkówną  zajęty,  —  Tatarzy,  prócz  wro- 
dzonej chciwości  grabieży,  rozjątrzeni  napadami  Koza- 
ków, którzy  tegoż  lata  mieszkańców  miasta  Warny  w  pień 
wycięli  i  samo  miasto  złupili,  Tatarzy  mówię,  szerokie 
po  Ukrainie  i  Podolu  zapuścili  zagony.  Z  zwykłą  so- 
bie poczynając  szybkością,  już  tłumy  jeńców,  niezmier- 
ne trzody  i  bogate  łupy  pędzili  nazad  do  Krymu,  gdy 
Stanisław  Żółkiewski  kasztelan  lwowski  i  hetman  pol. 
kor.  zebrawszy  co  mógł  naprędce  rycerstwa,  dognał 
obciążonych  zdobyczą,  i  wycinając  ich  do  sytości,  jeń- 
ców i  całą  zdobycz  odzyskał.  Przygniecione  tem  zwy- 
cięstwem barbarzyńców  zuchwalstwo,  stały  z  nimi  po- 
kój następującej  zimy  zjednało. 

Następował  zwołany  od  króla  sejm  na  dzień  7my 
marca  1606  w  Warszawie;  wszyscy  w  niecierpliwem  za- 
wieszeniu czekali  skutków  onego.  Po  jawnem  poróż- 
nieniu się  z  królem,  Radziwił  udał  się  do  Litwy,  Ze- 
brzydowski do  Lanckorony  starostwa  swego,  niedale- 
ko Krakowa,  obydwa  wspólnie  układając  sposoby,  jak- 
by dogodzić  zemście  i  knowane  zamysły  przywieść  do 
skutku.  Celem  ich  było,  nie  na  sejmie  podług  prawa 
zwołanym,  lecz  poburzeniem  całej  szlachty  i  sprowadze- 
niem ich  zbrojnie  pod  Warszawę,  zamiarom  swoim  do- 
godzić. Twórcą  tej  rady  był  Maciej  Smogulecki  '),  w  sta- 
nie rycerskiem  z  dość  miernym  urodzony  majątkiem,  lecz 
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z  Datury  bystry,  przebiegły,  w  kraju  i  za  granicą  nie- 
pospolitych nabywszy  nauk,  niecierpliwy  w  krótkim 
czasie  dostąpienia  wielkich  dostatków  i  wielkich  dosto- 
jeństw, nie  przestał  na  danem  sobie  od  Zygmunta  sta- 
rostwie bydgowskiem,  żądał  razem  referendaryi  koron- 
nej, a  że  ma  ją  król  odmówił,  rozgniewany,  do  Ze- 
brzydowskiego udał  się.  Milem  było  wojewodzie  to 
śmiałego  i  przebiegłego  człowieka  nabycie;  wiedziała  że 
licznem  pokrewieństwem  i  popularnością,  wielkie  miał 
w  Wielkiej  Polsce  zachowanie.  By  go  więc  bardziej 
przywiązać  do  siebie^  zaślubił  mu  córkę,  dał  znaczną 
sumę  pieniędzy,  i  wtenczas,  kiedy  sam  w  krakowskiem 
powstanie  gotował,  takoweż  w  Wielkiej  Polsce  zięcio- 
wi polecił. 

Dawnym  obyczajem  rozesłane  po  sejmikach  uni- 
wersały królewskie,  spraw  na  przyszłym  sejmie  mają- 
cych się  odbywać,  następującą  treść  głosiły: 

1.  Usprawiedliwienie,  że  wcześniej  niż  zwyczaj  na- 
kazywał sejm  zwołany,  a  to  z  powodów,  że  dwa  po- 
przednicze  sejmy  nic  nie  ustanowiły  przeciw  grożącym 
zewsząd  rzpltęj  niebezpieczeństwom. 

2.  Potrzeba  zasilenia  skarbu  i  wojska,  a  to,  by  po- 
konanego już  zwycięstwem  kircholmskiem  nieprzyjaciela, 
do  reszty  z  Inflant  i  Estonii  wyrzucić,  i  silnem  uderze- 
rzeniem  tę  długą  wojnę  zakończyć. 

3.  Że  dla  odzyskania  przywłaszczonej  przez  Suder- 
mana  korony,  potrzebną  być  może  podróż  króla  do  Szwe- 
cyi,  i  o  to  j.  k.  mość  z  stanami  rzpltej  naradzać  się 
pragnie. 

4.  Ostateczne  postanowienie  względem  hołdu  pru- 
skiego, że  lubo  król  jmość  dał  tymczasem  opiekę  nad 
chorym  księciem  elektorowi  margrabiemu  brandebur- 
skiemu ,  żąda  atoli  rzecz  tę  postanowić  w  sposób,  by  i 
własność  rzpltej  nad  tym  krajem  nadwerężoną  nie  była, 
i  zuaczniejsze  jak  dotąd  z  hołdu  tego  pożytki  zape- 
wnione. 

5.  Opatrzenie  dostateczne  granic  królestwa  od  na- 
jazdów tatarskich,  luda,  którego  dobra  wiara,  ni  dary, 
i>i  sojuszami  zapewnioną  być  nie  mogła,  przeciw  któ- 
remu gotowe  zawsze  siły  trzymać  należy. 

Bil)i.   pol.   Diieje  p»uow«nla   Ay.m  .ma   ]li.  23 


.'^.h  6.  J.  k.  mość  pragnie  naradzać  się  ze  stanami,  wzglę- 
dem nowo  wyniesionego  na  carstwo  moskiewskie  lios- 
podara  Dymitra. 

7.  Źe  nakoniec  nie  tajne  są  królowi  jmci  burzliwe 
niektórych  praktyki;  że  są  ludzie  zuchwali  którzy  żoł- 
nierzy spisują,  by  rzpltą  zakłócić  i  na  niewinnych  lub 
obłąkanych  mordy  i  łupiestwa  sprowadzić;  że  jest  w  tern 
zgwałcenie  praw,  jest  największe  rzpltej  niebezpieczeń- 
stwo, zdrowemi  radami  wcześnie  złemu  zapobiedz  na- 
leży. Ta  była  treść  uniwersałów  królewskich. 

Wśród  zbierających  się  naokoło  chmur,  wśród  gro- 
żących piorunami  gromów,  wszystkich  oczy  zwrócone 
były  nie  na  sejm,  lecz  na  zjazd  proszowicki,  gdzie  za- 
mysły Zebrzydowskiego  jawnie  odkryć  się  miały. 

Przedniej si  stronnicy  wdy  z  licznie  zebraną  szlachtą 
pierwsi  do  Proszowic  przybyli,  zjechał  nakoniec  i  wda, 
lecz  pod  wymówką  słabości  zdrowia,  w  rzeczy  zaś  sa- 
mej by  się  wprzódy  o  zdaniach  zgromadzonych  zape- 
wnić, przez  dni  trzy  nie  pokazywał  się  publicznie;  z  księ- 
ciem tylko  Ostrogskim,  kasztelanem  krakowskim  i  przed- 
niejszymi,  prywatne  odbywał  narady;  zabezpieczony  na- 
koniec o  przychylności  mnóstwa,  zwołał  koło  szlache- 
ckie, i  sam  w  pośrodku  niego  stanąwszy,  mówił  w  ten 
sposób : 

„Jużbym  był  w  pierwiastkach  zgromadzenia  tego 
wpośród  waszmościów  stanął,  i  o  tem  co  nam  król 
jmość  przedstawia,  i  o  niebezpieczeństwach  rzpltej  z  wa- 
mi wolnie  i  po  bratersku  naradzał  się,  gdyby  wątłe  zdro- 
wie moje  na  przeszkodzie  nie  było  stanęło.  Dziś  gdy  mi 
pofolgowało,  z  powinności  urzędu,  który  w  rzeczypo- 
spolitej  dzierżę,  z  obowiązku  dla  ojczyzny  i  waszmo- 
ściów, za  kióri/ch  rozkazem  tu  nię  stawiłem,  o  tem  co 
czuję  dla  rzpltej  szkodliwem,  pokrótce  wspomnę.  Już 
to,  co  nam  j.  k.  m,  przekłada,  na  ostatnim  sejmie  do- 
statecznie rozebranem  było,  lecz  wiecicż  dla  czego  nic 
do  skutku  nie  przyszło?  Wiecicż  dla  czego  sejm  się 
rozszcdl  na  niczem?  Oto  dla  tego,  że  zadosyć  prawom 
rzpltej  nie  uczyniono,  że  wiele  złego  dzieje  się  w  niej 
z  przyczyny  złych  poradników;  bo  kiedy  rzecz  szła  o  to, 
co  nam  j.  k.  m.   z  paktów    konwentów   był  winien,  na 
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to  już  się  zgodzono,  aby  to  co  było  w  mocy  królewskiej, 
zaraz  się  dopełniło;  to  zaś  co  trudnein  do  wypełnienia 
zdawało  się,  aby  król  prosił  u  rzpltej,  by  rau  to  odstąpiła 
i  darowała.  Już  się  król  jmość  skłaniał  do  takowego 
środka,  gdy  poradnicy  jęli  mu  przekładać,  iż  krok  taki 
ubliżałby  powadze  królewskiej.  To  rozdrażniło  umysły 
ludzkie,  rozszedł  sięsejra,  zostawiwszy  rzpltą  wystawioną 
na  wszystkie  niebezpieczeństwa.  Wkrótce  Tatarzyn  na- 
jechał ziemię  naszą,  gnał  z  związanemi  wtył  rękami 
wolne  tej  ziemi  mieszkance,  splugawił  wstyd  matron  i 
dziewic  polskich.  Te  to  fałszywe  doradcę  skłonili  króla, 
ie  wbrew  zdaniom  sejmu  i  rady  senatu,  wszedł  w  ka- 
ziorodzkie  śluby.  Ja  sam  przytomny  w  radzie  senatu, 
słyszałem  o  czera  się  naradzano,  a  nie  wiedziałem 
co  potem  w  komnacie  królewskiej  postanowiono.  Bez 
nas  wysyłano  zagraniczne  poselstwa,  bez  nas  postano- 
wiona opieka  hołdownikowi  naszemu  księciu  pruskiemu; 
król  jmość  w  dzisiejszem  poselstwie  swera  do  nas  nie 
wspomina  dla  czego  sejm  się  ostatni  rozszedł,  o  to  tylko 
nalega,  aby  sejm  dzisiejszy,  wbrew  nawet  zdaniu  nie- 
zgadzających  się  nas,  dzieło  swe  kończył.  Strasznym 
to  się  zdaje  przykładem  tym  wszystkim ,  co  wolności 
rzpltej  mają  na  pieczy.  Umarł  Zamojski  obrońca  swo- 
bód szlacheckich;  niemasz  go,  lecz  nie  umiera  stan  ry- 
cerski; on  sam  prerogatyw  swoich  być  powinien  obroń- 
cą i  stróżem.  Z  wielu  ziem  i  powiatów  dochodzą  do 
ranie  żądania  obywateli;  ci  zwątjiiwszy  już  o  pomyśl- 
nym skutku  zaczętego  dziś  sejmu,  radzą  i  gorąco  pra- 
gną, abyśmy  nakazali  zjazd  powszechny  w  niedalekiem 
od  Warszawy  miejscu,  a  to,  aby  w  licznem  stanu  ry- 
cerskiego kole  wejrzyć  w  przyczyny,  dla  których  nie 
dochodzą  sejmy;,  wejrzeć  w  to,  co  się  na  sejmie  dzi- 
siejszym dziać  ma,  a  w  przypadku  gdyby  to  co  będzie 
na  sejmie  wnoszonem ,  utrzymanem  nie  było,  wziąść 
wszystkie  środki,  by  rzplta  nie  poniosła  szkody.  Jeżeli 
tego  kroku  nie  wcżmiem,  już  po  naszej  wolności,  już 
wcześnie  upadek  rzpltej  opłakiwać  nam  należy;  powie- 
dzą o  nas  co  o  Izraelu:  Dispersit  eos  in  deserto  errari' 
tes.  (Tu  wda  płakał).  Lecz  są,  mówił  dalej,  zostawione 
nam  od  przodków  naszych  lekarstwa;  pokrótce  je  przy- 
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pomnę.  Niech  senatorowie,  których  przodkowie  nasi  stró- 
żami praw  mieć  chcieli-  na  dworze  królewskim  w  pe- 
wnej liczbie  mieszkają;  niech  za  ich  radą  król  rzpltą 
sprawuje  j  niech  ci  zdają  rzpltei  sprawę  z  tego  co  się  tam 
dobrze,  co  przeciw  prawu  aczyni;  niech  wymienią  przed 
światem  tych,  co  przewrotnych  rad  będą  sprawcami.  I 
nas  senatorów  ściśle  obowiązać  należy,  abyśmy  wierni 
przysiędze  naszej,  wiernie  urzędy  nasze  sprawowali. 
Niech  i  posłowie  ściśle  dokonywają  tego  wszystkiego, 
co  im  bracia  szlachta  zalecą.  Nikomu  zdawać  się  nie 
może  nieprzyzwoitem  to  nakazanie  zjazdu  szlachty,  tym 
tylko  sposobem  wielu  złemu  zapobieżeć  się  może  i  upa- 
dająca rzplta  podeprzeć;  kiedy  z  senatorami  i  stanem 
rycerskim  co  na  sejmie  postanowić  się  nie  może,  tu 
przez  szlachtę  uradzonem  będzie,  tu  i  o  brandeburskim 
uołdzie  i  o  innych  sprawach  sejmu  potwierdzi;  a  jeżeli 
sejm  gwoli  naszej  nie  pójdzie,  tyle  przynajmniej  opa- 
trzymy, że  rzplta  bez  obrony  nie  zostanie.  Nalegaj,  k.  ra. 
o  nowe  pobory.  Dziwno  mi  zaiste,  że  gdy  król  jmość 
własnym  kosztem  bronić  nas  powinien,  co  rok  o  podatki 
dopomina  się;  gdyby  te  przynajmniej  z  pożytkiem  rze- 
czypospolitej  użyte  były,  Boga  biorę  na  świadectwo, 
cbętniebym  je  złożył;  lecą  jakkolwiekbądż,  i  dziś  je 
złożę,  jeżli  wy  rozkażecie.  Kończę  Boga  prosząc,  aby 
dał  waszmościom  donnm  sapientiae  et  intellectus ,  aby 
ten  zjazd  waszmościów  ku  chwale  swojej  i  ku  pocie- 
sze milej  ojczyzny  doprowadzić  raczył  ')/' 

Mowa  ta  z  okrzykiem  i  poklaskami  przyjętą  była; 
stronnicy  nawet  królewscy,  i  ci,  co  te  prywatną  powa- 
gą nakazane  zjazdy  ganili,  widząc  nieograniczone  wdy 
znaczenie  i  kredyt,  nie  ważyli  się  odzywać.  Wyniesiony 
Zebrzydowski  tym  pomyślnym  robót  swoich  początkiem, 
udał  się  do  Korczyna,  gdzie  na  zjeździe  całej  prowincyi 
mało  -  polskiej  używszy  tychże  co  i  w  Proszowicach  po- 
budek, dokazał  iż  postanowiono,  że  ktokolwiek  rzpltą 
ocaloną  widzieć  pragnie,  na  /jazd  do  Stężycy,  (staro- 
stwa Zebrzydowskiego)  na  dzień  9  kwietnia  stawić  się 
będzie.    Tymczasem   Janusz  Kadziwił  z  licznym  przyja- 
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ciół  orszakiem,  wielu  też  innych,  już 'przy  końca  sejmu 
do  Warszawy  się  udali. 

Kzecz  zaiste  uwagi  i  podziwiania  godna ,  że  wszyst- 
kie te  zjazdy  odprawiały  się  właśnie  wtenczas,  gdy  je- 
dynie prawne^  jedynie  stanowić  mogące  o  wszystkiem 
na  sejmie  zebrane  stany,  posiedzenia  swoje  odbywały 
w  Warszawie.  Lecz  i  w  tern  posiedzeniu  widać  było, 
że  przewodzący  w  kraju  już  wcześnie  ułożyli,  by  obrady 
sejmowe  spełzły  na  niczem.  Wielu  posłów  przybyło  z  łi- 
czniejszemi  jak  zwykle  ludzi  zbrojnych  hufcami,  goto- 
wi na  wszystko,  bardziej  się  starali  zaburzać  umysły, 
niż  je  do  zgody  i  pożytecznych  ustaw  prowadzić  *).  Pier- 
wsi pomiędzy  nimi:  Janusz  ks.  Radziwił,  Stanisław  Sta- 
dnicki, Adam  Gorajski,  wszyscy  różoowierców  dowódzcy. 
Ci  z  hurmem  stronników  swoich  łatwo  małą  liczbę  spo- 
kojnych i  dobrze  chcących  stłumili.  Po  odbytych  zda- 
niach senatu,  gdzie  Ostroróg  wda  poznański  śmiało  po- 
wstał przeciw  nieprawości  pokątnych  zjazdów  *),  ode- 
zwała się  izba  poselska,  że  poty  do  niczego  nie  przy- 
stąpi, póki  król  nie  uiści  się  w  paktach  konwentach, 
i  podanych  sobie  na  piśmie  błędów  rządowych  nie  spro- 
stuje natychmiast.  Że  po  tylekroć  te  pakta  konwenta 
wspomnianemi  były,  nie  od  rzeczy  będzie  powiedzieć, 
zkąd  one  u  nas  powstały,  powtórzyć  te,  co  z  królem  Zy- 
gmuntem III  były  zawarte. 

Nie  zuano  tych  umów  za  Jagiełłów,  mniej  jeszcze  za 
Piastów;  po  śmierci  ostatniego  Zygmunta  Augusta,  który 
z  całym  swem  rodem  pisał  się  jeszcze  panem  i  dziedzi- 
cem korony,  naród  do  zupełnej  wrócony  samowładności, 
słusznie  uczynił,  że  swobody  swoje  od  nadużycia  kró- 
lów świętością    umów    z  nimi   chciał    zabezpieczyć  ^); 


')  Łubieński  pag    46. 

')  Z  Djaryuszii  w  rękopiśmie  sejmu  1606. 

')  Najważniejszym  punktem  w  paktach  tych  był  ten,  iż  król  przy- 
sięgał, że  jeżeliby  zgwałcił  ugodsone  z  narodem  umowy,  wtenczas 
naród  ten  wolen  był  wypowiedzieć  mu  posłuszeństwo.  Podobne  miij- 
diy  panującym  i  narodem  umowy,  miały  miejsce  w  innych  krajach, 
mianowicie  w  Hiszpanii.  W  Aragonii ,  kiedy  pierwszy  urzędnik  J  n- 
fltiia  zwany,  przysięgał  imieniem  baronów  nowemu  królowi,  w  te  słowa 
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lecz  nie  zachowano  w  szczęśliwej  tej  chwili,  ni  miary^ 
ni  równowagi.  Już  szlachta  zapomniawszy  z  czego  się 
ludność  kraju  składała,  sama  jedna  obierała  królów,  ro- 
zumiała się  być,  i  uznała  się  narodem.  Wielu  naówczas 
książąt  ubiegało  się  o  berło  polskie.  Henryk  książę  an- 
degaweński brat  Karola  IX,  mając  po  sobie  wrodzoną, 
jakąś  w  Polakach  ku  Francuzom  skłonność  *),  tern  hoj- 
niejszy  w  obietnicach  im  mniej  je  może  spełnić  zamy- 
ślał, z  pomiędzy  wielu  wybranym  został.  Stan  szlache- 
cki na  siebie  tylko  pamiętny,  im  więcej  ciężarów  pu- 
blicznych na  panującego  wkładał,  teni  Iżejszemi  chciał 
barki  swe  uczynić.  Stan  mówię  szlachecki,  jakie  chciał 
warunki  podawał  Hemykowi ,  a  Henryk  byle  panował, 
wszystko  podpisał  i  przysiągł.  Podobnymże  przykładem 
i  król  Stefan  umysły  Polaków  pociągnął  za  sobą.  We 
wszystkich  tych  paktach,  mówi  rozsądnie  Łubieński,  było 
wiele  niewcześnie  i  gwałtem  wymuszonych,  niektóre 
takie,  które  krępowały  potrzebną  w  narodzie  władzę 
królewską,  takie,  na  które  cały  naród  powinien  się  był 
zgodzić,  takie  nakoniec,  które  z  natury  swojej  niepodo- 
bne lub  przynajmniej  bardzo  trudne  były  do  wykonania. 
O  paktach,  które  posłowie  szwedzcy  przy  elekcyi  Zy- 
gmunta zaręczyli,  powiedzieliśmy  przy  początku  dzieła 
tego. 

Zaburzenie  dzisiejsze  uważać  powinniśmy  jako  spra- 
wę toczącą  się  między  królem  i  narodem,  a  raczej  ty- 
mi, którzy  się  narodem  nazwali;  do  bezstronnej  poto- 
mności należy  sprawę  tę  sądzić,  przed  nią  więc  i  za- 
rzuty czynione  królowi,  i  usprawiedliwienia  jego  pokrótce 
okazać  należy.  Stosownie  do  instrukcyów  sejmikowych, 
i  tych  co  z  prywatnych  zjazdów  przesłano,  podała  izba 
poseUka  następujące  na  piśmie  przeciw  królowi  zażale- 
nia: 1.  Ze  większej  części  przyrzeczonych  paktów  nie 
dopełnił.    2.  Że  gdy  w  tych  warowanem  było,  iż  pewna 


to  czynił:  ..My,  z  których  każdy  jest  tak  dobry,  jak  ty  króln,  a 
ktdrzy  połączeni  mocniejsi  jesteśmy  od  ciebie,  przyrzekamy  posłnszeó- 
stwo  rzhdom  twoim,  jeżeli  docłiowasz  praw  i  swobód  naszych;  jeżeli 
za^  n'e,  nie." 

'    ')  Łubieński  pag.  41.    .iTioiiio  .     ■.■■i    .;^-/:-  «sini 
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liczba  senatorów  zawsze  przy  królu  mieszkać  będzie, 
i  że  podług  rad  ich  król  jmość  rzpltą  sprawować  ma, 
król  jmość  zaniedbywa  tego,  i  ważne  sprawy  bez  do- 
łożenia się  ich,  własną  powagą,  stanowi.  3.  Ze  zwlóczy 
sprawiedliwości  wyroki.  4.  Że  gdy  z  własnych  do- 
chodów granic  królestwa  strzedz  powinien,  coraz  no- 
wych dopomina  się  poborów,  a  tych  po  większej  części 
na  prywatne  używając  wydatki,  zamieszkiwa  gwał- 
townych rzpltej,  potrzeb,  lub  już  niewczesną  niesie 
jej  pomoc.  5.  Że  rozdawanie  urzędów  odwleka.  6.  Że 
gdy  prawa  mieć  chcą,  aby  nie  kto  inny  jak  podskar- 
biowie dochodami  królewskiemi  i  rzpltej  zawiadywali, 
dziś  ^używani  są  do  tego  prywatni  urzędnicy  królewscy. 
7.  Że  póżoe  ustąpienie  Estonii  sprawiło,  iż  dotąd  prp- 
wincya  ta  do  rzpltej  wcieloną  być  nie  mogła.  8.  Ze 
dobra  i  starostwa  w  Inflanciech,  więcej  mieszkańcom  tej 
prowincyi,  niż  Polakom  i  Litwinom  są  rozdawane.  9.  Że 
pięć  zamków,  które  król  na  granicy  przeciw  Tatarom 
wystawić  przyrzekł,  dotąd  wystawionemi  nie  są;  że  dla 
tego  ruskie  prowincye  niedawno  ucierpiały  tak  wiele* 
10.  Że  król  spóźnił  się  z  podarunkami  dla  bana,  i  po- 
selstwa wielkiego  do  Turek  jeszcze  nie  wysłał.  11.  Że 
opieka  książęcia  pruskiego  hołdo wnika  tej  korony,  bez 
wiedzy  stanów  margrabiemu  braadeburskiemu  odda- 
na ^).     12.  Że  cła  na  komorach   powiększone.     13.  Że 


')  Właśn-e  wtenczas  łyła  pora  poprawienia  błędu  Zygmunta  I, 
i  Prusy  niebacznie  w  lenność  oddane,  nazad  do  Polski  powrócić.  Sta- 
ry k  jiążę  pruski  Albert  na  Anspachu,  był  na  ciele  i  nu  nisyśle  cho- 
ry; Joachim  Frederyk  elektor  brand,  pro.-ił  Zygmunta  o  kuratelę  nad 
chorym  książęCicm  i  nad  jego  lennością.  W  mocy  było  krdla  zosta- 
wić tę  opiekę  pr.-y  sobie;  tak  mu  radziły  najpierwsze  w  kraju  osoby, 
między  innymi  Piotr  Myszkowski  mar.  w.  kor.  w  liście  swoim  z  Mi- 
rowa  d.  16  września  1600  do  króla  pisanym:  „Opieka  pruska  ze 
śmiercią  margrabi  Anspacha  powinna  ustać,  albo  Polak  jaki  niech 
będzie  wyznaczony  opiekunem;  potem  zdarzy  się  sposobność  przyłą- 
czenia tej  ziemi  do  Polski,  co  nawet  i  siłą,  jeśli  potrzeba,  koniecznie 
poprzeć  nuleży." 

Uwikłany  Zygmunt  w  wojnę  domową  i  s/.wedzką,  porwawszy  się 
nadto  na  wyprawę  moskiewską,  zaniechał  tej  tak  ważnej  pory;  hojnie 
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piechota  szkocka  nie  Polakowi,  lecz  jsd^iemuś  cudzo- 
ziemcowi Jundze  pod  wództwo  była  oddana.  14.  Ze 
TV  Prusiech  samym  prawie  mieszkańcom  tej  ziemi  król 
urzęda  rowiaje.  15.  Ze  dekreta  trybunalskie  prywatne- 
mi  dworskiemi  reskryptami  nadwerężane  bywają.  16.  Że 
po  zamkach  starostowie  nad  osadą  nawet  wojskową  ma- 
ją zwierzchnictwo.  17.  Że  posłowie  bez  dołożenia  się 
senatu;  za  granicę  wysyłani  bywają.  18.  Że  król  jmość 
nic  nie  czyni,  by  pokój  i  jedność  między  różnowierca- 
mi  utrzymać.  19.  W  wyznaczaniu  w  czasie  sejmu  go- 
spód w  Warszawie,  nie  ma  król  jmość  żadnego  wzglę- 
du na  godność  senatorów  i  posłów,  tak  dalece,  że  nie- 
raz właściciele  tychże  domów  lepiej  mieszkają,  jak  ci, 
co  całą  rzpltą  reprezentują.  20.  Ze  dochody  najbogat- 
szych starostw,  albo  częściami  rozdawane,  albo  całkiem 
do  skarbu  królewskiego  zabierane  bywają.  21.  Że  do- 
bra Kadukami  zwane,  często  obcym  ludziom  nadawane 
bywają.  22.  Że  dozwolono  jest  prywatnym  ludziom  bić 
na  stronie  pieniądze  i  oneż  fałszować.  23.  Że  król 
jmość  duchowieństwu  nad  stanem  świeckim  górę  brać 
dozwala,  gdy  duchowieństwo  to  w  sprawach  nawet  cy- 
wilnych udaje  się  do  Rzymu  ^). 

Jest  jeszcze,  dodali,  i  wiele  innych  powodów  do  za- 
żalenia; dziś  proszą  posłowie,  aby  j.  k.  m.  wymienione 
raczył  łaskawie  i  niezwłocznie  sprostować,  zadosyć  uczy- 
aił  zaprzysięgnionym  przez  siebie  obowiązkom,  a  przez 
to  wrócił  do  siebie  serca  wiernych   poddanych    swoich. 

Te  tak  obszerne  i  długo  umawiane  punkta,  wyma- 
gały w  odpowiedzi  rozwagi  i  czasu.  Po  dojrzałem 
w  senacie  roztrząsaniu,  król  taką  na  piśmie  dał  posłom 
odpowiedź. 


roerincone  przez  elekt,  brand,  pieniądze  aprawiJy,  że  na  największe 
tileszczęście  nasze,  Icnność  praska  po  linii  anszpaskiej,  przeniosła 
się  do  linii  elektorów  brandeburskiej,  et  hac  fonte  derivata  clades .  Z  tą- 
feopismow  biblioteki  poryckiej. 

')  Z  rękopisma  Dj&rjasm  sejma   1606. 


Odpowiedź  j.  k.  m.  panom  posłom  ziemskim  na    grava- 
mina   i  postulała  ich  dana. 

„Przyjmować  raczył  j.  k.  m.  ojcowskim  afektem 
to,  coście  waszmośe  około  spraw  rzpltej  i  powinności 
królewskich  podali.  Życzyłby  król  jmość,  aby  nie  przy- 
chodziło panowanie  jego  w  niesmak  poddanych  tych, 
które  Pan  Bóg  poddał  pod  zwierzchność  i  władzę  jego; 
ale  jako  na  świecie  o  doskonałość  trudno,  tem  bardziej 
ciężko  ją  znaleść  u  tych,  którzy  są  na  oczy  ludziom 
postawieni;  podobno  i  przodkom  j.  k.  mci  toż  8*ę  trafi- 
ło, musi  więc  j.  k.  m.  communem  fortunam  regum 
znosić.  Ażeby  przecie  we  wszem  waszmościom  doi*o- 
dził,  i  ukazał,  że  wszystko  dobrym  umysłem  pochodzi 
od  niego  przeciwko  tym  państwom  sobie  powierzonym, 
na  ta,  coście  waszmość  na  piśmie  podali,  i  czego  po 
j.  k.  mci  potrzebujecie,  otwarza  waszmościom  szczerze, 
uprzejmie  i  zupełnie  umysł  swój^  okazując,  że  chce  i 
gotów  jest  zaraz  wykonać  przypomniane  od  waszmoś- 
ciów  rzeczy,  okazać  co  już  uczynił,  i  co  też  do  zadość 
uczynienia  prawu,  zwyczaje  i  sposób  tej  rzeczypospoli- 
tej  niosą. 

„Najprzód  wspomniane  są  pakta  kon wenta;  wie  i 
zna  j.  k.  m.,  że  do  ich  wykonania  jest  powinien,  i  że 
niektóre  już  są  wykonane;  wcieloną  została  Estonia  do 
rzpltej  na  sejmie  1601,  i  przywileje  na  to  w  archiwach 
koronnych  i  litewskich  złożone;  że  prowincya  ta  nie 
jest  jeszcze  w  ręku  naszych,  pamięć  waszmościów  na  to 
co  się  działo,  usprawiedliwiać  króla  powinna.  Za  życia 
ojca  j.  k.  m.,  prowincya  ta  przyłączoną  być  nie  mogła, 
aniście  waszmość  sami  nastawałi  na  to;  gdy  król  jmość 
dla  objęcia  rządów  pojechał,  wiadomo  jakie  mu  sidła 
i  przekory  stawił  Karolus;  wprzód  nim  mógł  wszystko 
uspokoić,  grożąca  rzpltej  od  Turków  i  Tatarów  burza, 
przynagliła  go  wracać  do  Polski;  dziś  oczywisty  bunt 
i  uzurpacya  Karolusa,  nie  dozwalają  dobrowolnego  wcie- 
lenia tej  prowincyi;  mimo  więc  i  praw  i  najlepszych 
chęci  j.  k.  mci,  przychodzi  nam  armis  vindicare  posses- 
sionem. 
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„Co  się  tyczy  zbudowania  pięciu  na  Ukrainie  zam- 
ków, juźby  się  dawno  obietnicy  tej  zadosyć  stało,  gdy- 
by były  stany  (jak  j.  k.  m.  domagał  się  o  to)  chciały 
były  wyznaczyć  miejsca,  gdzie  te  zamki  stawiane  być 
miały;  ałe  j.  k.  m.  nie  mógł  nigdy  od  stanów  tego 
otrzymać,  gdyż  się  to  nie  zgadzało  z  interesem  tych, 
co  tam  dzierżawy  swe  miełi.  Niech  stany  raczą  wyzna- 
czyć miejsca,  a  zamki  zbudowane  będą.  Życzy  bardzo 
j.  k.  m.,  aby  panowie  senatorowie  przy  boku  jego  mie- 
szkali; że  zaniedbują  tego,  nie  jest  winą  j.  k.  mci;  by 
ich  jednak  do  tego  obowiązku  zachęcić,  j.  k.  m.  z  wła- 
snego skarbu  naznaczy  im  pensye.  Nadto  zapewnia 
j,  k.  mość,  że  nie  własną  wolą,  lecz  większością  '/.dań 
tych  senatorów  rzpltą  sprawował,  co  też  i  względem 
małżeństwa  swego,  i  w  sądzeniu  spraw,  których  nigdy 
nie  zwlekał,  czynić  nie  oroieszkiwał. 

„Z  strony  obrony  pogranicznej,  aczby  najbardziej 
j.  k.  m.  temu  chciał  uczynić  dosyć,  żadnym  obyczajem 
nie  może;  żaden  z  poprzedników  j.  k.  m.  nie  był  po 
ciąganym  do  tego,  by  z  szczupłych  dochodów  królew- 
skich, tak  rozległego  państwa  granice  miał  sam  bronić. 
Wkładając  ten  artykuł,  znać,  że  stany  rozumiały,  że 
skarb  rzpltej  jest  niezmierny,  co  jednak  wcale  inaczej 
okazuje  się,  gdyż  dobra  z  których  dochody  iść  powinne, 
są  przez  starostów  zatrudnione,  jedne  zawiedzione^  dru- 
gie za  wolne  ukazywane;  to,  co  na  osobę  j.  k.  m.  zosta- 
wiono, ledwie  wystarcza,  by  dostojność  królewską  utrzy- 
mać, i  wewnętrzne  i  zewnętrzne  wydatki  zaspokajać. 
Trzy  części  starostw,  na  których  jako  inne  onera,  tak  i 
obrona  kraju  była  zabezpieczona,  rzplta  rozkazała  roz- 
dawać za  zasługi  henemeritoryin,  o  co  niemało  czasu 
na  sejmach  stracono;  dziś  więc  albo  kwartę  z  starostw 
tych  powiększyć  należy,  lub  inne  żrzódla  opatrzyć,  bo 
j.  k.  m.  z  ekonomiów  swoich,  wszystkich  potrzeb  pu- 
blicznych przez  żaden  sposób  zastępować  nie  może. 

„Jakiekolwiek  wakanse  u  urzędów  zachodziły,  te 
j.  k.  m  rozdawać  nie  omieszkał,  a  jeśli  dziś  zaszły  ja- 
kie, w  ciągu  jeszcze  sejmu  tego  zdatnym  mężom  odda- 
ne będą.  Co  się  tyczy  podskarbiego,  nigdy,  gdy  ten 
przytomnym  jest,  nikt  inny  skarbem  nie  zawiaduje,  lecz 


w  częstem  onegoż  oddalenia,  nie  cierpią  sprawy  pu- 
bliczne i  nagłe,  by  na  powrót  jego  czekać;  lecz  i  w  tern 
zaradzić  się  może  ustanowieniem  podskarbiego  nadwor- 
nego. Niesprawiedliwe  są  zarzuty,  jakoby  j.  k.  m.  do- 
chodów publicznych  na  swoje  potrzeby  używał;  pod- 
skarbiowie czyniący  liczbę  przed  sejmem,  inaczej  okażą. 

„Z  strony  starostw  w  Inflanciech  nic  się  tam  nie- 
prawnego nie  stało;  ci  Inflanczykowie  co  przez  trwałą 
wiarę  ku  j.  k.  m.  zamki  panu  hetmanowi  Zamojskiemu 
poddawali,  że  przez  tegoż  na  zamkach  tych  byli  po- 
twierdzonymi, słusznie  jest,  że  i  dotąd  je  dzierżą. 

„Nie  opuścił  j.  k.  m.  żadnej  powinnej  pilności,  w  wy- 
znaczeniu do  Turek  posła  wielkiego;  a  że  pan  Przemy- 
ski, który  się  tego  podjął,  zachorzał  był  długo,  i  teraz 
się  już  nie  wyprawuje,  nie  j.  k.  m.  w  tern  wina.  Nie 
zaniechał  przecie  król  przez  posłance  swoje  uwiadomić 
sułtana,  o  prędkiem  przybyciu  posła  wielkiego,  i  utrzy- 
mać dawną  przyjaźń  z  Porta.  Nie  jest  w  mocy  j.  k.  m., 
niewiernych  i  niestałych  Tatarzynów  od  gwałcenia  so- 
juszów wstrzymać;  posłane  dla  hana  podarunki  już  da- 
wno w  Kamieńcu  leżą. 

„W  sprawie  z  kurfirsztem  brandeburskim  uważnie 
i  nieskwapliwie  j.  k.  m.  postępować  raczył.  Na  dwoje 
się  ta  sprawa  dzieli,  to  jest,  na  utrzymanie  danego  przez 
przodków  j.  k.  mci  państwa  domowi  kurtirsztów,  i  na 
pozwolenie  kurateli  chorego  teraźniejszego  książęcia  pru- 
skiego hołdownika  naszego;  względem  potwierdzenia 
maństwa  umyślił  j.  k.  m.,  i  po  kilkakrotnie  o  to  na 
sejmach  nalegał,  aby  stany  decydowały.  Względem 
kurateli,  acz  król  Stefan  prioatim  bez  sejmu  dał  ją  był, 
przecież  j.  k.  m.  i  w  tera  chciał  się  stanów  dołożyć; 
lecz  gdy  dwa  sejmy  zerwano,  a  dom  brandeburski 
wsparty  wdaniem  się  całej  rzeszy  niemieckiej,  króla 
francuskiego,  duńskiego  i  innych,  usilnie  o  to  nalegał, 
natenczas  j.  k.  m.  chcąc  zapobiedz,  by  w  sprawie  tej  nie 
przyszło  do  czego  szkodliwego  rzpltej,  za  zdaniem  licz- 
nej bardzo  rady  senatu,  kuratelę  potwierdził,  zawsze 
atoli  warując,  by  własność  rzpltej  i  supremum  domi- 
nium, nad  Prusami  nie  ucierpiały  na  tem.  Wieczne  by- 
wały skargi  o  cła;  król  jmość  z  znakomitych  biskupów 
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i  senatorów  wyznaczył  do  wejrzenia  w  to  komisyą,  był 
jej  przytomny  podskarbi,  przywołani  celnicy  i  kupcy. 
Cóż  się  pokazało?  Oto,  że  w  rzeczach  gdzie  nic  nie  chce 
się  dać,  albo  mało  co,  trudne  ukojenie;  przecież  nowe 
instrukeye  względem  ceł  wydane,  według  których  wszy- 
scy zachować  się  mają. 

„Nie  daje  j.  k.  m.  urzędów  żadnym  cudzoziemcom; 
jeżli  trzyma  przy  sobie  kilku  Szwedów,  to  dla  odbywa- 
nia spraw  królestwa  tego.  Straż  przy  boku  swoim  ma 
całą  z  Polaków  i  Litwinów  złożoną.  Jeżeli  w  przy- 
wileju Junga  znajdzie  się  jakowe  praejudicium,  i  to  się 
sprostuje.  Piechota  węgierska  ma  za  wodza  Węgra, 
lecz  wiele  wojnami  zasłużonego  rzpltej,  osiadłego,  przy- 
wiązanego do  kraju,  któremu  indygenat  miał  być  dany; 
lecz  jeżeli  i  tego  koniecznie  podoba  się  oddalić,  i  te- 
mu j.  k.  m.  nie  sprzeciwi  się. 

^Z  strony  starostw  w  Prusiech,  życzy  król  jmość, 
aby  się  obywatele  w  tej  mierze  z  obu  stron  znieśli  in 
fratema  caritate,  a  król  jmość  do  zgody  zawsze  gotów. 
Co  jest  wspomnione  o  nadwerężaniu  dekretów  trybunal- 
skich, nic  o  tem  j.  k.  m.  nie  wie,  ani  dowodów  przy 
zarzutach  nie  widzi. 

„Względem  odrywanych  części  dochodów  od  sta- 
rostw na  pożytek  królewski,  bywało  to  i  za  przodków 
j.  k.  m.,  mało  się  to  dziś  trafia,  chyba  król  dla  przy- 
ległości  lepszego  mieszkania,  zachowuje  sobie  pewną 
dochodów  część,  z  których  i  drugim  zasłużonym  udzie- 
la. Nieprzestanne  są  j.  k.  m.  u  stolicy  apostolskiej  sta- 
rania, aby  stan  świecki  nie  był  pociągany  do  zwierzchno- 
ści kościelnej  w  Rzymie,  lecz  by  sprawy  takowe  in 
regno  rozstrzygały  się.  Żywem  jest  j.  k.  m.  usiłowa- 
niem, by  życzeniom  poddanych  swoich  mógł  w  tym 
względzie  jak  najrychlej  dogodzić  Niewiadomo  jest 
j.  k.  m.,  jakichby  krzywd  obywatele  różnego  wyznania 
doznawać  mieli;  wszystkich  król  jmość  jednym  affektem 
miłuje,  i  aby  wszystkich  wolności  i  swobody  obrażone- 
mi  nie  były,  pragnie. 

„Nie  może  być  dowiedzionem,  by  z  mennicy  j.  k. 
m.  pieniądz  jaki  fałszywy  wychodził;  są  jednak  fałszy- 
we, lecz  te  fabrykowane  przez  szlachtę,    ani   ich  o  to 


posznkiwać  można,  gdyż  do  niecnego  dzieła  tego  uży- 
wają ludzi  naj podlejszych  i  Żydów,  a  w  oskarżeniu 
przeciw  szlachcicowi  nie  wolno  nikomu  świadczyć,  jak 
szlachcie;  jakże  bez  świadków  przekonać?  Zdarzyło 
się  już,  że  biedni  w  tern  dziele  pomocnicy  chwytani  i 
karani  byli;  lecz  szlachta,  pierwsza  onego  sprawczyni, 
szlachta  wolna  zawsze  od  praw  i  bojażnł,  bezkarnie 
wychodzi;  do  waszmościów  więc  należy  zabieżeć  temu, 
napisać  prawo,  któreby  bez  różnicy,  szlachcicli  lub  nie, 
zbrodnie  w  każdym  karało.  Co  się  tyczy  gospod  ex 
ofjicio  sejmującym  dawanych,  czyni  j.  k.  mość  co  jest 
w  mocy  jego,  by  ich  przystojnie  mieścić;  lecz  gdy  pa- 
nowie senatorowie  z  takim  trzaskiem,  z  takim  tłumem 
i  dworzan  i  łudzi  zbrojnych  na  sejmy  zjeżdżają,  jestże 
rzeczą  podobną  wszystkich  dogodnie  pomieścić?  Zapo- 
biegłoby się  wszystkiemu,  gdyby  na  sejmy  z  mniej  liczaą 
komitywą  zjeżdżać  raczono." 

Odpowiedź  tę  Zygmunt  temi  słowy  zakończył:  r^aj- 
szczerszem  serca  mego  życzeniem  jest,  widzieć  tę  rzpltą 
kwitnącą,  szczęśliwą,  potężną.  Najwięcej  przyczynią 
się  do  tego  same  stany  sejmujące,  gdy  odłożywszy  na 
stronę  wszelkie  prywatne  niechęci  i  widoki,  zgodnie 
powszechnem  dobrem  ojczyzny  swej  zająć  się  zechcą  *)." 

To  tak  łagodne  tłómaczenie  się  królewskie,  nie  za- 
spokoiło poburzonych  umysłów.  Podali  posłowie  powtór- 
ne pismo,  którego  treść  była,  że  odtąd  wszystkie  wy- 
mówki królewskie  odrzucać  będą,  i  nastawają,  aby  król 
wykonał  niezwłocznie  to  wszystko,  czego  po  nim  do- 
magano się. 


')  z  rękoj>:siEn  Dyaryuszu  sejmu   1C06. 
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r  ROZDZIAŁ    II. 

Zebrzydowski  z  zbrojnym  ludem  ciągnie  do  Stężycy,  Zygmunt 
wysyła  tam  ks.  Skargę.  Odpowiedź  Zebrzydowskiego.  Sam  sejm 
wysyła  posłów  do  niego.  Znrliwałość  Zicnowicza  na  sejmie. 
Radziwit  z  swoimi  porzuca  sejm  i  do  Stężycy  jedzie.  Zjazd 
ogłasza  uniwersały  przeciw  królowi,  i  całej  szlachcie  pod  Lu- 
itlinem.  na  koaiaeh  stav«ić  się  rozkazuje.  Król  usprawiedliMia 
N^i,  (^-ł   •ysom  .^        się  ^uniwersałami. 

Wiadomość,  że  Zebrzydowski  wojewoda  krakowski 
z  licznym  orszakiem  przyjaciół  i  znacznemi  hufcami  lu- 
du zbrojnego  z  Lanckorony  do  Stężycy  zbliżał  się,  po- 
większyła śmiałość  stronników  jego  na  sejmie.  Janusz 
Its.  Radziwił  i  Stanisław  Stadnicki  pan  na  Łańcucie, 
Piotr  Goraj ski,  Jakób  Sieniawski,  Marcin  Broniewski, 
Andrzej  Męciuski,  dowódzcami  ich  byli.  Rozdrażniony 
Radziwił,  jakeśmy  powiedzieli,  odmówionemi  sobie  sta- 
rustwy,  pamiętny  dawnych  domu  swe;i0  z  domem  Chod- 
kiewicza niesnasek,  niecierpliwy  że  Chodkiewicz  więcej 
łaski  od  króla,  więcej  poczytania  u  narodu  odbierał, 
chwili  dzisiejszej,  jak  chwili  zemsty  używał.  Stadnicki 
oddawna  niespokojny,  do  niezgod  nawykły,  dumny,  usta- 
wicznie chełpiący  się  z  swoją  odwagą,  zuchwały  w  sło- 
wach i  czynach,  z  takim  zapałem  sprawy  tej  chwycił 
się,  iż  uważany  w  niej  za  jednego  z  pierwszych,  już 
się  więcej  nie  taił  z  otwartą  nieprzyjażnią  dla  króla. 
Bez  względu  na  dostojeństwo  majestatu,  czem  tylko  za- 
palczywa zawziętość,  ostre  przymówki,  kłamliwe  czer- 
nienia, nieuważne  mnóstwo  obłąkać  i  zapalić  mogły, 
używał  wszystkiego. 

Senat  cały,  znaczna  część  izby  poselskiej,  wszyscy 
pokoju  i  dobra  publicznego  miłośnicy,  przeglądali  wcze- 
śnie, przeglądali  z  boleścią,  jakiemi  klęskami  podobne 
zaburzenia  rzeczypos.  groziły;  lecz  ktokolwiek  świadom 
jest  zgromadzeń  publicznj^ch  w  wolnych  narodach,  wie 
<lobrze,  że  często  ludzie   najlepsi,    nie  są  najodważniej- 


szymi;  wie,  jak  łatwo  jest  popędliwej  zuchwałości,  czy- 
sty rozsądek  i  spokojuą  cuotę  przytłumić.  Nie  znaleźli 
więc  dobrzy  innego  spusobn,  jak  nakłonić  króla,  by 
tajemnem  poselstwem  starał  się  ułagodzić  sprawcę  wszyst- 
kich rozruchów,  Zebrzydowskiego.  Król  acz  znał  do- 
brze zaciętość  wojewody,  by  jednak  żadnego  nie  omieszkać 
usiłowania,  któremby  poiiói  rzplcie  powrócił,  dał  się  na- 
mówić, że  Piotra  Skargę  towarzystwa  Jezusowego,  po- 
ufałego niegdyś  wojewodzie,  wysłał  na  zjazd  stęży cki. 
Treść  poselstwa  była,  aby  wojewoda  od  naczelnictwa 
związku,  któren  i  rzpltą  i  religią  katolicką  do  upadku 
przywieść  może,  usunął  się  corychlej,  by  dłużej  żądzy 
nasycenia  prywatnej  nienawiści  dobra  publicznego  nie 
okrywał  pozorem,  co  jeśli  uczyni,  łatwo  wszystkie  ura- 
zy, które  mieć  może  do  króla,  usuniętemi   zostaną. 

Ks.  Skarga  za  przybyciem  swojem  do  Stężycy,  za- 
stał już  około  sześciu  tysięcy  szlachty  stojącej  na  ko- 
niach *),  mnóstwo  przyjaciół  i  domowników  wojewody, 
nie  znających,  jak  wolę  pryncypała  swego;  przedniejszycłi 
różnowierców,  którzy  na  sejmach  spokojnie  żądań  swo- 
ich otrzymać  nie  mogąc,  w  zaburzeniu  wszystkiego  usi- 
łowali ich  dopiąć;  tych,  co  przepychem  i  marnotraw8tvYem 
rzecz  domową  strwoniwszy,  zakłócenie  rzpltej  za  dogo- 
dną porę  wzbicia  się  w  nowe  dostatki  uważali;  tych  na- 
koniec,  co  pamiętając  jak  wielu  w  czasie  dawnych  bez- 
królewiów  przez  zuchwalstwo  swe  z  niczego  do  wiel- 
kich przyszło  i  dostojeństw  i  majątków,  i  dziś  dla 
siebie  podobneż  obiecywali  szczęście  -).  Gdy  Skarga 
z  wrodzoną  sobie  wymową  i  z  zwykłą  zakonowi  swe- 
mu zręcznością  rzecz  poselstwa  uczynił,  Zebrzydowski 
w  te  odpowiedział  słowa: 

„Nie  z  żadnych  ja  względów  osobistych  podjąłem 
się  sprawy  dzisiejszej;  jeżeli  przystępuję  do  zdań  tej 
braci  szlachty,  co  mię  na  ten  zjazd  stężycki  powołała, 
uczyniłem  to  dla  tego,    że  to  co    w  komornych  radach 


')  A.  Cilli.  pag.  u. 
')  Łubieński,  pag.  46. 
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j.  k.  m.  dzieje  się,  powszechny  postrach  niebezpieczeń- 
stwa po  całej  rzpltej  rzuciło;  przystępuję  do  braci,  aby 
król  wzgardziwszy  pizełożeniami  czynionemi  sobie  na 
sejmach  przeszłych,  sądząc  się  wolnym  od  opisów,  pod 
któremi  królestwo  sprawować  winien,  wśród  ludu  wol- 
nego samowładztwa  nie  przywłaszczył  już  sobie.  Zjazd 
stężycki  z  wielu  miar  pożytecznym  stać  się  może,  by- 
leby tylko  kiól  jmość  korzystać  z  niego  nie  omieszkał; 
łatwiej  bowiem  na  tym  zjeździe,  niźli  na  sejmie  wszyst- 
ko ugodzić  można.  Radzę  zatem  j.  k.  m.,  aby  antę 
omnia  zadość  uczynił  temu  wszystkiemu,  czego  naród 
sprawiedliwie  domaga  się  po  nim;  by  bojażń  ahsoluti 
dominu,  którą  zuchwałość  niektórych  urzędników  dwor- 
skich coraz  bardziej  powiększa,  zdjąć  raczył  z  ludu 
swojego;  by  pierwsze  urzędy  rozdawał  mężom  takim, 
którzy  sobie  na  przychylność  zacnych  ludzi  zasłużyli. 
Nakoniec,  by  król  wcześnie  obmyślił  środki,  by  to  bez- 
prawne i  bezbożne  małżeństwo,  w  które  powtórnie  wszedł 
z  domem  liakuskim ,  rzpltą  o  ciężkie  nie  przyprawi- 
ło klęski." 

Odpowiedź  ta  przyniesiona  do  senatu,  sprawiedli- 
wym gniewem  wzruszyła  ojców  zebranych.  Odezwały 
się  ze  wszech  stron  glosy:  „Czemuż  się  jasno  nie  tłó- 
maczy?  Jakież  są  dowody,  jakie  źródła  bojażni  jego, 
czemuż  ich  nie  wyjawia?  Czyliż  on  jeden  tak  przeuikły, 
że  to  widzi,  czego  z  uas  żaden  nie  postrzega?  Czyliż 
on  jeden  tylko  gorliwy  stróż  swobód  rzpltej,  a  my  wszy- 
scy niedbali,  alboliteż  przedajni?  Niech  przestanie  zda- 
leka  czernić  nas  potwarzą.  Niech  stawa  w  pośród  nas 
na  miejscu  swojeui,  i  jakie  ma  skargi,  domagania  się, 
obyczajem  przodków  tutaj  wylicza;  jeźli  będą  sprawie- 
dliwe, pójdzie  senat  za  zdaniem  jego;  jeźli  zaś  zmyślo- 
ne tylko  sny  i  postrachy  szerzyć  będzie,  zawstydzimy 
go  wszyscy". 

Godne  były  to  głosy  ludzi  wiekiem  i  dostojeństwem 
zacnych,  lecz  wkrótce  chwalebna  śmiałość  nagannej 
łagodności  uległa.  Zamiast  naznaczenia  dnia,  w  którym- 
by  odpowiadał  zuchwalec,  dlaczego  w  czasie  odpra- 
wująeego  się  sejmu  pokątne  nakazuje  zjazdy,  ten  sejra, 
le  zgroujadzoce  i«tany,  wysłały  do  niego  poselstwo  z  za- 
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pytaniem  od  wszystkich,  jakie  miał  powody  tych  no- 
wych w  rzpitej  zaburzeń,  i  do  jakiego  celu  zamiary  je- 
go dąży}y.  Wysłani  w  poselstwie  tem:  Baranowski  bi- 
skup płocki,  Stauisław  Krasiński  wda  płocki,  Andrzej 
Przyjemski  kasztelan  gdnński. 

Znaleźli  posłowie  zjazd  stężycki  bardziej  jeszcze 
powiększonym;  na  odgłos,  że  wda  tajemne  dworu  prze- 
ciw rzpjtej  odkryć  miał  knowania,  jedni  przez  cieka- 
wość i  nowości  chciwość,  inni  by  wzmagające  się  nie- 
zgody przytomnością  swoją  uśmierzyć,  zbierali  się  w  to 
miejsce;  nie  więcej  jednak  jak  sześciu  liczono  senato- 
rów, między  tymi  Januszk  siążę  Ostrogski  kasztelan  kra- 
kowiaki, wątpliwej  przeciw  królowi  i  wiary  i  chęci.  Ko- 
niecpolski wda  sieradzki,  Bykowski  kasztelan  łęczycki, 
mężowie  zacni  i  miłośnicy  dobra  publicznego,  i  z  tymi 
złączywszy  się  senatorowie  wysłani  od  sejmu,  wszyscy 
w  liczbie  dziewięciu,  na  tajemne  do  wdy  udali  się  po- 
siedzenie. 

Zaczął  Zebrzydowski  sprawę  swoją  wywodzić  od 
czasu,  kiedy  arcyksiężna  matka  zeszłej  królowej,  na 
obchód  pogrzebowy  córki  do  Krakowa  zjechała,  a  wraz 
dla  szerzącej  się  w  stolicy  zarazy,  z  królem  do  Niepo- 
łomic oddaliła  się.  Już  wtenczas,  mówił  wojewoda,  roz- 
chodziły się  pogłoski,  że  król  siostrę  zeszbj  żony  za- 
ślubić sobie  zamyślał,  i  wszedł  w  umowy  oddania  ko- 
rony tej  w  Rakns^.anów  ręce.  Natychmiast  ja  z  powin- 
ności mojej  senatorskiej  upominałem  w  tem  króla,  lecz 
postrzegłem,  że  król  jmość  już  dawnych  słag  swoich 
wzgardzał,  i  nowych  radców,  niegdyś  nawet  nieprzychyl- 
iiyci)  sobie,  przybierał;  postrzegłem,  że  dwór  cały  złożo- 
Ly  był  z  ludzi  powodujących  się  obcemu  wpływowi;  za 
ich  to  radą  szło  wszystko,  i  to  ostatnie  bezbożne  mał- 
żeństwo. Oni  to  powiadali  królowi,  że  żadne  go  pakta 
z  rzpltą  nie  wiążą,  że  znajdą  się  w  sejmie  mężowie, 
którzy  powadze  kanclerza  Zamojskiego  wbrew  stanąć 
potrafią;  iż  mniejsza,  że  się  sejm  na  niczem  rozejdzie, 
ie  i  to  nu  wet  na  kanclerza  złożyć  potrzeba,  tem  bar- 
dziej, że  ten  już  się  schyla  do  grobu,  i  że  po  śmierci 
jego  nikt  w  stanie  nie  będzie  oprzeć  się  zamysłom  kró- 
lewskim. Usłuchawszy  król  jmość  tych  poszeptów  zwo- 
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dniczych,  zamknął  uszy  na  rady  dawnych  swych  sług, 
całego  sejmu  przekładania  odrzucał.  Pierwsze  w  kraju 
nrzędy,  przeciw  oczekiwaniu  wszystkich,  niezdatnym  po- 
rozdawał  osobom;  przyrzeczoną  już  pod  najlepszemi  wa- 
runkami córkę  arcyksiąźęcia  Ferdynanda  odrzucił,  by 
wbrew  prawom  i  życzeniom  wszystkich,  siostrę  własnej 
żony  zaślubić.  Oddał  j.  k.  m.  samowładnie  kuratelę 
elektorowi  brandeburskiemu  nad  pruskim  książęciem; 
nakoniec  po  śmierci  Zamojskiego,  jak  gdydy  on  jeden 
tylko  przywłaszczeniom  królewskim  umiał  się  opierać, 
król  jmość  wszystkie  rządy  tej  rzpltej  tak  umiał  za- 
garnąć, iż  prawa  pod  któremi  to  berło  nasze  w  ręce  je- 
go oddane,  już  zapomnianemi  zostały.  Nie  mam  ja 
sobie,  przydał,  nic  do  zarzucenia;  i  mową  i  listami  (tu 
wielką  ich  plikę  pokazywał)  upominałem  króla,  by  się 
upamiętał;  lecz  gdy  król  jmość  nic  nie  odpowiedział,  i 
owszem  zaciętem  milczeniem  swojem  podejrzenia  nasze 
potwierdzać  zdawał  się,  zacząłem  rozumieć,  że  to  wszyst- 
ko, że  zamysł  nawet  wydania  królestwa  tego  Rakusza- 
nom,  już  wątpliwości  nie  cierpiał. — Długo  jeszcze  w  ten 
sposób  mówiąc  i  kopie  listów  swoich  do  króla  czytając, 
zakończył  prosząc  przybyłych  z  Warszawy  senatorów, 
aby  to,  co  słyszeli,  sejmowi  donieść  chcieli.  Lecz  ci 
odpowiedzieli,  że  nie  mniemali  być  godnem  ich  powagi, 
słyszane  bez  żadnych  dowodów  wieści  przed  stanami 
powtarzać;  upomnieli  oraz  wojewodę,  że  jeżeli  tem  co 
powiedział  tak  żywo  był  przejętym,  by  nie  przestawał 
na  własnem  zdaniu,  lecz  i  owszem  to  zdanie  pod  zda- 
nie innych  poddał. 

Za  powrotem  senatorów  do  Warszawy,  gdy  treść 
mowy  i  zarzutów  wojewody  rozeszła  się  w  publiczno- 
ści, różnie  ludzie  o  nich  mówili;  powszechność  jednak 
oburzoną  była  zuchwalstwem  Zebrzydowskiego,  że  ten 
na  lekkich  i  błahych  wieściach  i  domnieraywaniach 
wsparty,  śmiał  nietylko  zakłócić  rzpltą,  lecz  i  samego 
króla  o  ważne  obwiniać  przestępstwa.  Dlaczegóż  ty- 
le zawziętości  na  małżeństwo,  które  dwóch  papieżów 
stwierdziło,  na  które  senat  zezwolił?  Gani,  mówiono, 
rozdanie  urzędów  nie  z  innej  przyczyny,  lecz  z  tej,  że 
nie  stronnikom  jego  były  oddane;  zkądże  zarozumiałość 
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tak  ślepa,  wynosić  się  samemu  jedoema  na  ceniciela 
i  cnót  i  zasług  drugich'?  Tak  w  powszechności  mówio- 
no; lecz  w  izbie  poselskiej,  gdzie  burlziwe  namiętności 
rozwadze  i  zastanowieniu  nie  dawały  przystępu,  sama 
powolność  senatu  i  króla  pomnażała  zuchwalstwo.  Już 
czas  przeznaczony  sejmowi  na  nieczynnych  wrzawach 
upływał,  gdy  jak  gdyby  dla  niezosta wiania  niczego  co 
pokój  publiczny  bardziej  pomieszać,  umysły  bardziej 
rozjątrzyć  mogło,  nowy  przypadek  dał  pochop  niechę- 
tnym do  rozproszenia  sejmu  całego. 

Zdarzyło  się,  że  gdy  posłowie  przed  króła  do  se- 
natu przywołani  byli,  a  dla  zapobieżenia  natłoku,  Mysz- 
kowski marszałek  w.  kor.  tym  wszystkim  co  do  dwóch 
izb  nie  należeli,  zabronił  przystępu,  Zienowicz  gwałtem 
usiłował  wcisnąć  się,  a  gdy  przełożenia  nie  pomagały, 
i  Zienowicz  wołając  że  jest  domownikiem  Radzi wiłow- 
skim,  zuchwałej  jeszcze  wdzierał  się,  Myszkowski  pod- 
niósłszy swą  laskę  marszałkowską,  odepchnął  go;  por- 
wał się  Zienowicz  do  szabli,  lecz  natychmiast  od  stra- 
ży pojmany;  co  widząc  słudzy  Radzi wiłowscy,  większą 
część  dziedzińca  królewskiego  napełniający,  wielki  krzyk 
jak  do  szturmu  podnieśli,  i  na  schody  zamkowe,  gdzie 
była  straż  królewska,  posunęli  się,  i  gdyby  Radziwił  nie 
stanął  w  oknie  i  nie  krzyknął  na  swoich  aby  się  wstrzy- 
mali, już  dzień  ten  stałby  się  był  początkiem  i  buntu 
i  rzezi.  Zbiegł  Radziwił  na  dół  i  w  pośród  swoich 
stanąwszy,  pieniąc  się  z  gniewu,  oskarżał  marszałka, 
że  ten  niewinnego  szlachcica  dla  tego  tylko,  że  był  je- 
go domownikiem,  lżył,  wypychał,  i  pojmać  kazał;  że 
on  sam  będąc  posłem,  żadnej  władzy  marszałkowskiej 
nie  uznaje,  ni  ścierpł,  by  się  co  niegodnego  domowni- 
kowi jego  stać  miało;  że  wzywa  pomocy  wszystkich  po- 
słów kolegów  swoich,  aby  go  wraz  uwolnili.  Krzyknęli 
posłowie,  że  w  obrażeniu  tego  szlachcica,  godność  ca- 
łego stanu  rycer«kiego  obrażoną  była;  inni  wołali,  że 
zuchwałość  winowajcy  porywającego  się  do  szabli  pod 
bokiem  królewskim,  według  praw  ojczystych  najsurow- 
szej godna  kary.  Lecz  Myszkowski  nie  przez  sąd,  lecz 
«a  wdaniem  się  przyjaciół,  sprawę   tę   zagodził;  Zieno- 
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wicz  przeprosiwszy  marszałka  za  uczynione  zgorszenie^ 
na  wolność  wypuszczonym  został. 

Napróźno  atoli,  bo  skoro  król  wakujące  rozdał 
urzędy,  Radziwił  zabrawszy  z  sobą  posłów  litewskich, 
inni  swoich,  nie  czekając  obrządku  zakończenia  sejmu, 
nic  nie  postanowiwszy,  hurmem  do  Stężycy  oddalili  się. 

Uprzejmie  od  Zebrzydowskiego  przyjęci,  opowia- 
dali związkowym,  że  król  do  żadnych  przez  stan  ry- 
cerski czynionych  na  sejmie  przełożeń  przychylić  się 
nie  chciał,  że  wszystka  wolność  i  swobody  szlacheckie 
upadły,  i  że  innych  chwycić  się  należało  środków.  Ja- 
koż chwycili  się,  zapamiętałość  do  tego  posunęła  się 
stopnia,  że  jeden  senator,  niewielu  z  stanu  rycerskiego, 
przywłaszczywszy  sobie  wszystkich  stanów  powagę,  wy- 
dali uniwersał,  w  którym  opacznie  tłómacząc  wszystkie 
czyny  sejmowe,  by  bardziej  nierozeznane  mnóstwo  prze- 
ciw królowi  pobudzić,  głosili,  że  nic  się  podług  praw 
na  sejmie  nie  dzieje;  że  silą  i  orężem,  i  wolny  głos 
posłów,  i  same  osoby  posehkie,  i  ich  przyjaciele  uci- 
śnieni  byli;  że  srogiemi  zamachami  król  wolnej  elekcyi 
zagrażał;  że  wszystkie  swobody  szlacheckie  w  ostatniem 
znajdowały  się  niebezpieczeństwie;  że  nakoniec  innego 
nie  było  sposoba,  tylu  wiszącym  klęskom  zapobiedz, 
jak  tylko,  aby  ci  wszyscy,  co  rzpltą  całą  widzieć  pra- 
gną, obyczajem  dawnym  i  dzisiejszym  zbrojuo  na  ko- 
niach w  jedno  miejsce  stanęli.  Z  tych  przyczyn  nadzień 
4ty  czerwca  naznaczono  zjazd  ten  w  Lublinie,  gdzie 
wszystka  szlachta  tak  królestwa  polskiego,  jak  w.  kg. 
lit.,  tak  senatorowie,  jako  też  i  stan  rycerski,  wezwani 
byli. 

Gdy  wieści  o  czynach  tych  doszły  uszu  królewskich, 
pan  tcD,  by  skutkom  ich  zapobiedz,  zrzucić  miotane  na 
siebie  potwar/.e,  uwiadomić  oraz  naród  o  wiszących 
nad  nim  od  nieitrzyjaciół  niebezpieczeństwach,  dzień 
trzeci  czerwca,  w  którym  obywatele  na  składanie  pobo- 
rów zbierać  się  zwykli,  dla  wszystkich  ziem  i  powia- 
tów na  sejmiki  przeznaczył.  Senatorów  listami  upomi- 
nał, aby  osobiście  na  nich  znajdować  się  nie  omieszkali, 
zbili  świi.dectwern  swojem  fałsze  o  czynach  ostatniego 
sejmu  rozsiane,   zlecił  posłom   swym    na   sejmiki,    cały 
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bieg  sejmu  tego  szlachcie  przełożyć,  przekonać  ich,  że 
uie  król  był  winą,  że  wszystko  pożyteczne  co  na  nim 
wnoszono  nie  przyszło  do  skutku,  i  że  sejm  cały  tak 
nieczynnie  i  smutnie  się  skończył.  Są,  mówił  Zygmunt 
w  uniwersale  swoim,  tacy,  którzy  nie  przestając  na  dzi- 
siejszym stanie  rzeczy,  prywatne  nienawiscie  dobra  pu- 
blicznego pokrywając  pozorem,  nakazują  pokątns  zja- 
zdy, wzniecają  bunty,  i  szkodliwym  przykładem  całą 
rzpltą  zakłócają.  Bo  cóż,  mówił  dalej  król,  może  być 
tak  zdrowemu  rozumowi  sprzecznego,  jak  powiadać,  że 
król  zaślubił  żonę  dla  tego,  by  królestwo  swe  obcym 
oddał,  że  syna  za  życia  chce  koronować,  i  dla  tego  tęż 
samą  koronę  Raku3zanom  oddaje.  Takie  jednak  sprze- 
czności rozsiewają  związkowi!  Upraszał  król  stany  i 
naród,  aby  takim  zmyśleniom,  takim  snom  żadnej  wia- 
ry dawać  nie  chcieli;  by  raczej  te  niesprawiedliwe  króla 
swego  czernienia,  powszechnym  odgłosem  potępili  i  zni- 
szczyli. Zaręczam  wam  wszystkim,  kończył  król,  że  to 
świetne  królestwo  uważałem  i  uważać  zawsze  będę  za 
lubą  moją  ojczyznę,  że  prawa  jej  i  swobody  nietylko 
zachowam,  lecz  powiększyć  życzę;  gorąco  pragnę,  by 
to  powierzone  mi  państwo,  w  potędze,  bogactwach  i 
chwale  jak  najbujniej  kwitnęło,  bo  wiem  dobrze,  że 
tyle  dla  mnie  w  potomności  dobrego  wspomnienia,  ile 
to  królestwo  pod  berłem  mojem  wzbije  się  w  potęgę  i 
sławę.  Ufam  ja,  że  tym  najlepszym  moim  naprzeciw 
rzpltej  chęciom,  naród  prawdziwie  wiarą  polską  nawza- 
jem odpowie,  a  wspólną  zgodą,  już  to  do  niesienia  mi- 
łej ojczyźnie  pomocy,  już  do  zaslonienia  jej  w  dzisiej- 
szych przygodach  od  wszelkich  zuchwałych  zamachów, 
szczerze  zemną  przyczynić  się  zechce  ^).  To  było,  co 
król  w  uniwersałach  swoich  wyrażał,  lecz  na  jak  mało 
upominania  jego  przydały  się,  dalszy  ciąg  rzeczy  po- 
każe. 
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ROZDZIAŁ  m. 


St.  żółkiewski  pewelaDy  od  króla,  do  Lublina  przjfbjwa.  Szlach- 
ta laciyna  nieufać.  Głos  Stadnickiego,  Herbarta.  Żółkiewski  i 
wiela  porzucają  koło,  Stabrowski  k.  p.  proponuje  rokosz, 
Zebrzydowski  przeciwi  się  niby,  lecz  ulega.  Ogłoszono  rokosi 
ua  dzień  6ty  sierpnia-  między  Sandomierzem  i  PolurzywDicii, 
z  wezwaniem,  by  król  sam  tamże  stawił  się.  Król  udaje 
się  do  Krakowa.  Poselstwo  od  związkowych.  Odpowiedź  króla. 

Rozsiane  po  całej  Polsce  i  Litwie  noiwersaly  na- 
czelników stęźyckich,  listy  ich  jednym  obiecnjące  na- 
grody, grożące  drugim,  znaczną  liczbę  szlachty  pod  Ln- 
blin  przywiodły  Przybyli  znaczniejsi  z  silnemi  ludzi 
zbrojnych  hufcami,  pomnożył  ich  liczbę  ks.  Ostrogski 
kaszt,  krak.^  wątpliwem  postępowaniem  swojem  niewia- 
domo na  którą  skłaniający  się  stronę,  w  całym  ciągu 
spiska  tego  tak  czyniący  nieszczerze,  że  nakoniec  i 
łaskę  u  króla,  i  znaczenie  u  szlachty  postradał;  prze- 
cież w  Lublinie  mnogim  otoczony  i  dworem  i  woj- 
skiem, szukając  popularności  u  mnóstwa,  wmieszał  się 
w  rady  związkowych,  tajemnie  jednak  uprzedzając  kró- 
la, iż  to  jedynie  czynił,  by  o  zamiarach  przeciwników 
tem  dokładniej  mógł  mu  donosić  '). 

Król  widząc,  że  wszystkie  jego  pojednywające 
środki  były  próżnemi,  chcąc  własnemu  zaradzić  bezpie- 
czeństwu, Stanisława  Żółkiewskiego  kasztelana  lwow- 
skiego i  het.  p.  k.  listem  do  siebie  przywołał  Żółkiew- 
ski pełen  najpiękniejszych  przymiotów,  w  młodości  jui 
swojej  miły  Batoremu,  mniej  powinowactwem  jak  mę- 
stwem i  zdatnością  zalecony  Zamojskiemu,  przechodząc 
przez  wszystkie  stopnie  wojskowe,  tyle  na  każdym 
uczynił  i  tyle  się  wsławił,  iż  go  Zamojski  jak  za  naj- 
godniejszego, następcą  swoim   wskazywał.     Poślubił  on 
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w  małżeństwo  siostrę  Zebrzydowskiego,  ztąd  wielu  mnie- 
mania, że  więcej  sprzyjał  szwagrowi;  lecz  skoro  Zy- 
gmunt przełożył  mu  niebezpieczeństwo,  zapewnił,  że  ła- 
godnemi  środkami  życzył  zaburzenie  dzisiejsze  ukoić; 
mąż  rozsądny  i  prawy,  gardzący  buntami,  nie  znający 
jak  oręż  i  swoją  powinność,  chętnie  królowi  usługi 
swoje  zaręczył;  a  chcąc  doświadczyć,  czyli  nie  zdoła 
wojewody  od  niecnych  knowań  odwrócić,  na  zjazd  lu- 
belski udał  się.  Już  zastał  zebrane  koło,  mnóstwo  róż- 
nowierców,  tłum  szlachty,  wojskowych  uszykowanych 
za  kołem ;  krzyczeli  wszyscy,  iż  chcą,  by  Zebrzydowski 
mianował  marszałka;  dał  więc  wojewoda  laskę  Janu- 
szowi Radziwiłowi  podczaszemu  lit.  Ten  odbywszy  zwy- 
czajny mniemanej  skromności  obrządek,  wymawiając 
się  młodością  wieku  i  niedoświadczeniem,  pozwolił  się 
nakoniec  przymusić.  Trwały  naradzenia  przez  dni  sześć, 
wotowały  województwa,  jak  gdyby  na  sejmie;  Zebrzy- 
dowski w  długiej  i  dość  ciemnej  mowie,  odwoływał  się 
do  dawnych  pism  swoich  i  listów  do  króla,  powtarzał 
bezdowodne  jak  wprzódy  oskarżenia;  lecz  by  ciekawość 
umysłów  w  zawieszeniu  utrzymać,  o  przyrzeczonych  ta- 
jemnicach nic  nie  wspomniał.  Równie  i  innych  były 
mowy  żarliwe  za  wolnością,  napuszone  słowy,  czcze 
rzeczy.  Deputaci  z  trybunału  wysłali  posłów,  oświad- 
czając, że  dwom  razem  powinnościom,  radzenia  w  kole 
i  sądzenia  spraw  dogodzić  nie  mogą;  że  nie  z  orężem, 
lecz  z  statutami  w  ręku  przybyli;  że  nakoniec,  albo  zjazd 
ten  rozwiązać  trybunał  powinien,  czego  nigdy  nie  by- 
wało, albo  dozwolić,  by  obowiązki  swoje  pełoili  *) 

Mimo  jednak  zabiegów,  mimo  mów  żarliwych  do- 
wódzców  związku,  czczość  sama  miotanych  potwarz, 
nieufność  w  szlachcie  budzić  zaczęła ;  dały  się  słyszed 
głosy :  To  zgromadzenie  nie  jest  z  prawa.  Powiedźcie 
nam,  pocoście  tu  nas  ściągnęli,  co  się  dzieje  niech 
wiemy.  Na  co  Radzi  wił  marszałek:  „Choćby  nie  było 
innego  motwum  do  mówienia  w  tem  kole,  sejm  prze- 
szły per  vim  zawarty,    oprymowane   głosy  szlachty,  ła  - 
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panie  ich,  to  samo  wiele  do  mówienia  daje".  Tu  Dani- 
łowicz:  Pozwolimy  na  wszystko,  odezwał  się,  ale  na  co 
nas  tak  długo  wytrzymywać,  kiedyż  koniec  sprawom  tyra 
będzie? — Ubodły  te  głosy  związkowych,  odkryli  naczel- 
nicy, że  już  i  szlachta  postrzegać  się  zaczyna;  by  więc 
gasnącemu  pożarowi  nowego  dodać  pokarmu,  nazajutrz 
Stadnicki  pan  na  Łańcucie,  dla  zuchwalstwa  i  niepo- 
wściągniętego  języka  Djabłem  zwany,  stanąwszy  w  kole 
i  dobrze  już  winem  zagrzany,  tak  mówił: 

.,Nad  wszystkie  narody  najzacniej  się  urodził  szla- 
chcic polski,  a  gdy  go  kto  urazi,  na  żadną  się  rzecz 
nie  ogląda,  tylko  na  wolność  i  szlachectwo  swe.  Cudo- 
wna rzecz:  między  tak  wielą  senatorów,  jeden  się  t\'lko  zna- 
lazł i  ulitował  nad  narodem  swoim,  i  wzbudził  go,  aby 
obaczył  jak  prawa  i  wolność  jego  są  nadwątlone.  Wzbu- 
dził sam  Pan  Bóg  jmć  pana  wojewodę,  aby  pericUłan- 
łein  rempuhlicam  ratował.  Nieprędko  się  urodzi  drugi 
taki  wojewoda,  tak  o  rzpltą  opatrzny,  trzymajcie  się  go 
więc,  i  nie  wydajcie  na  jatki.  Slyszeliści  upominanie 
jego  do  króla  jmci?  Cóż  na  to  kiedy  powiedział?  Mil- 
czał. Poprawilże  się  po  upominaniu?  Poprawi  się,  ale 
na  wasze  głowy.  Powiedzcie  mi,  co  przez  te  lat  ośm- 
Baście  uczynił  dobrego,  potomności  godnego,  co  nawet 
królewskiego?  Nauczcie  mię  jakie  były  jego  sprawy 
1  postępki.  Jeźli  tu  jest  który  z  pochlebców  jego,  niech 
wynijdzie,  niech  powie,  jakie  jego  zabawy.  Najprzód 
grać  w  piłkę,  alchyraią  robić,  piece  wymyślać,  mieszkać 
w  seraju  i  tam  syna  własnego  ćwiczyć  i  niegodnie  wy- 
chowywać, żyć  w  sodomskim  grzechu,  pojąwszy  siostrę 
własnej  swej  żony.  Teraz  po  tym  sejmie  w  pierwszą 
niedzielę  słyszałem  na  kazaniu  te  słowa  księdza  Skargi: 
Król  kiedy  gra  w  karty,  nie  jest  królem,  ale  wtenczas 
tylko,  kiedy  siedząc  na  majestacie,  poważne  rzeczy  od- 
prawuje.  A  ja  zapytałem,  alho  król  grywa  w  karty? 
I  odpowiedzieli  mi  komornicy  jego:  Grywa  skoro  wsta- 
nie od  stołu.  Otóż  macie  wszystkie  walne  sprawy  stanu 
królewskiego.  Nie  wiecie,  jakim  on  fortelem  wyprowa- 
dził żołnierza  z  Inflant,  powiadając,  że  dopiero  na  sej- 
mie pieniądze  wziąść  mieli;  ale  cnotliwi  żołnierze  wi- 
dząc, że. ich  przeciw   rzpltej    ściągają,  opowiedzieli   się 
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przy  nas;  a  czyż  to  go  poprawi?  Prosili  i  na  tym  sej- 
mie, aby  według  prawa  rozdawał  urzędy;  nie  mogli  i 
tego  uprosić;  cóż  nam  po  prawach ,  gdy  on  ich  nie  sza- 
nuje. Niech  więc  jak  kto  chce  czyni,  ja  się  z  tem  oświad- 
czam, że  ja  króla  Zygmunta  za  pana  nie  mam,  i  pod- 
daństwo mu  wypowiadam.  Nie  mam  go  za  pana,  bo 
mi  prawo  mieć  nie  każe.  Możeż  to  serce  szlacheckie 
przewieść  na  sobie,  aby  nam  krzywoprzysięźca  i  So- 
domczyk  panował?  A  to  nas  wszystkich  szlachciców 
ziemia  pozrze;  wiedzą  i  to  wszyscy,  jak  mi  teraz  dawał 
chleba  w  gębę,  i  mnie  i  wszystkiemu  domowi  Stadni- 
ckich. A  na  sejmikach  niemaszźe  praktyk?  Wiedzą 
tam  pierwej  kto  posłem  ma  być,  nim  go  obiorą;  na 
sejmie  ma  król  marszałka,  wyżenie  ludzi  dobrych,  a 
pochlebcy  zostaną.  Praktykuje  on  o  Inflanty,  pruską 
ziemię  przedaje.  Powiadają,  że  poprawa  potrzebna;  ja- 
koż wkrótce  nastąpi  za  ogłoszeniem  elekcyi.  Nie  jesteś- 
my my  poddanymi,  ale  wolnym  narodem.  Zdanie  moje 
jest,  abyśmy  się  spisali,  pieczęcie  nasze  przyłożyli,  i 
tak  kupą  jechali  do  niego,  wypowiedzieli  mu  poddań- 
stwo, i  na  nową  elekcyą  uniwersały  rozpisali   ')." 

Oburzony  Żółkiewski  tak  zuchwałym  głosem,  po- 
znawszy n-cidto  z  rozmowy  z  Zebrzydowskim,  iż  nic  do- 
brego dla  króla  i  rzpltej  od  zawziętości  umysłów  spo- 
dziewać się  nie  można  było,  porzucił  koło.  Wielu  oby- 
wateli, niemniej  jak  hetman  zgorszonych,  oderwało  się 
od  związku,  i  z  Żółkiewskim  do  Warszawy  przybyło. 
Mała  atoli  łiyła  rozsądnych  liczba,  w  porównaniu  z  tem 
mnóstwem,  które  albo  ślepe  oddanie  się  możnym,  lub 
niepojęty  zawrót  ogarnął. 

Szczęsny  Herbut  w  zapaleniu  umysłów  po  Stadni- 
ckim wtóry,  jako  sprawców  wszystkich  czynów  królew- 
skich i  wszystkiego  złego  w  kraju,  Jezuitów  oskarżał. 
„Wiadomo,  mówił  on,  iż  król  ma  oddawna  swoje  umo- 
wy z  domem  rakuskim,  by  jemu  oddać  tę  koronę 
polską,  samemu  do  Szwecyi  wynieść  się.  Mają  Raku- 
szanie  do  pilnowania  i  posuwania  tej   sprawy  Jezuitów 
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spowiedników  kapelanów,  ci  całego  Zygmunta  obleźli; 
Jezuici  wylegli  się  z  Rakuszanami,  tam  ich  godność,  tam 
ich  chwała;  przysięgają  oni  wprzódy  Rakuszanoin  nit 
papieżowi;  tak  jest,  mam  tego  dowody,  że  się  długo 
ociągali  papieżowi  przysięgać.  Oni  to  są  szpiegowie, 
żołnierze,  metlerze,  co  nas  targują,  którzy  hanc  turrim 
Babel,  ten  motłoch  wszystkich  języków,  ten  dom  raku- 
ski  na  rozwalinach  naszych  chcą  podwyższyć.  Ale  się 
tym  praktykom  nie  tak  dziwuję,  jak  tym,  którzy  się 
tym  szalbierzom  dają  uwodzić  *)."* 

Po  takich  i  tym  podobnych  mowach,  Stabrowski 
kasztelan  parnawski  pierwszy  proponował  rokosz,  ogła- 
szając nieprzyjaciółmi  ojczyzoy  tych  wszystkich,  któ- 
rzyby  się  nie  wiązali  do  niego.  Tu  Zebrzydowski,  z  któ- 
rego natchnienia  wszystkie  te  wnioski  działy  się,  wy- 
stąpił w  pośrodek  koła,  w  długiej  mowie  ukazując 
stanowi  rycerskiemu,  jak  wielkie  niebezpieczeństwa 
z  rokoszu  takiego  spłynąćby  mogły  na  rzplitą;  radził, 
by  wszystko  co  jest  do  poprawienia,  poprawionem  było 
na  sejmie,  oświadczając,  że  z  odważeniem  gardła  wła- 
snego, w  obliczu  całej  rzphtej  wszystkie  urazy  królowi 
jmci  przełoży,  i  nie  odstąpi,  pókiby  król  wszystkiemu 
nie  uczynił  zadosyć. — Trudno  jest  wierzyć,  by  ten  co 
był  duszą  tej  całej  roboty,  co  podwakroć  pokątne  na- 
kazywał zjazdy,  co  na  ostatni  sejm  stawić  się  nie  chciał, 
dziś  szczerze  sejmu  pragnął,  szczerze  rokoszu  odradzała 
i  ta  obłuda,  bardziej  niż  występna  wyniosłość  oburza- 
jąca duszę  uczciwą,  pamięć  Zebrzydowskiego  kazić  po- 
winna. 

Nauczona  już  szlachta  powstała  przeciw  radom 
wojewody,  przekładając  rokosz  nad  sejm;  Zebrzydowski 
błahe  swe  zdanie  poddał  pod  wielkie  ich  światła.  Ogło- 
szono więc  rokosz  na  dzień  6ty  sierpnia  między  San- 
domierzem a  Pokrzywnicą,  z  dodatkiem,  że  wysłane  bę- 
dzie jeszcze  poselstwo  do  króla  z  oznajmieniem  o  tym 
rokoszu,  z  prośbą  oraz,  by  król  jmó  bez  żadnego  woj- 
ska i  dwora,  z  samymi  tylko  senatorami  do  koła  stawić 
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się  raczył.  Ks.  Kadziwił  oddając  laskę  swą  marszał- 
kowską ,  dziękował  braciom  za  uprzejme  ich  afekta, 
oświadczył  oraz,  iż  lubo  przyrzekł  już  stanąć  oa  rokosz 
w  siedem  tysięcy  pieclioty,  jeżeli  jednak  potrzeba  rzplitej 
wymagać  tego  będzie,  w  czternaście  tysięcy  przybędzie-^ 
gotów  zawsze  przy  wolnościach  szlacheckich  łożyć  ży- 
cie i  majątek  swój  cały  '). 

Za  odebraniem  wiadomości  w  Warszawie  o  tak 
zuchwałem  postanowieniu,  król  zwołał  radę  senatu,  dla 
postanowienia  co  mu  czynić  przystało.  Radził  Żółkiew- 
ski, by  uprzedzić  związkowych,  i  corychlej  do  Kra- 
kowa się  udać;  inni,  by  nim  się  siły  zbiorą,  do  Pru» 
w  warowne  opatrzonych  zamki  schronić  się;  niektórzy, 
by  wraz  przeciw  nieprzyjaciołom  ciągnąć.  Zygmunt  tą 
rażą  i  iiiótvil  i  postanowił  z  godnością  królewską.  W  któ- 
rąkolwiek stronę,  rzekł  on,  udać  się  zechcę,  nie  mnie- 
mam, by  Bii  chciano  drogi  tamować,  ufam  cnocie  i 
wierności  Polaków,  zresztą  wszystko  gotów  jestem 
ścierpieć,  niż  się  dopuścić  tego,  coby  króla  nie  było  go- 
dnem.  —  Natychmiast  wydał  rozkaz,  aby  straż  piesza  i 
dwór  cały  były  do  pochodu  gotowe.  Wytaczano  z  zbro- 
jowni działa;  w  celu  oszukania  nieprzyjaciela  względem 
prawdziwie  zamierzonej  drogi,  wysłano  zwiady waczów 
ciąj^iem  Wisły,  gromadzono  statki,  wkładając  na  nie  na 
pozór  tylko  napełnione  wory;  wszystkie  przygotowania 
oznaczały  drrgę  do  Torunia  lub  Gdańska.  Dwoma  tyl- 
ko godzinami  przed  wsiądzeniem  na  konia,  dowiedziano 
się,  gdzie  król  dążyć  zamyślał.  Natenczas  widziałeś 
(mówił  Łubieński)  wielu  niechętnych  w  tak  śliskiej  po- 
dróży towarzyszyć  królowi,  wymawiających  się  jednych 
chorobą,  drugich  B{,rawami  domowemi,  tych  nakoniec 
szczupłością  czasu  do  wybrania  się.  Przeciwnie  szcze- 
rze przywiązani  do  króla,  wszystkie  przygody  dzielić 
z  nim  gotowi,  ochoczo  i  gorliwie  wszędzie  iść  z  panem 
oświadc  żyli  się.  Między  tymi  Hieronim  Gostoraski  wo- 
jewoda paznański,  acz  wiekiem  podeszły  i  na  siłach 
stargany,   nietylko  sam,  lecz    z  żoną    i    synami   puścił 
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się  w  tę  podróż.  Król  mimo  rozsiewanych  umyślnie  po- 
strachów, z  wesołą  twarzą  wyjechał.  W  drodze  Stefan 
Potocki  starosta  feliński,  z  znacznym  pocztem  ludzi 
przyłączył  się  do  dwora.  Spotkał  go  o  sześć  mil  od 
Krakowa  Myszkowski  marszałek  wielki  kor.  z  ośmiuset 
zbrojnych  ludzi  jazdy  i  piechoty;  kardynał  Maciejowski, 
Stanisław  Miński  podkamlorzy,  Sebestyan  Lubomirski 
kaszt,  wojnicki,  Jan  hr.  z  Tjezyna,  wielu  z  przedniej- 
szych  panów:  całe  pospólstwo  wysypane  za  bramy  mia- 
sta, zradośoiejszetni  niż  zwn  kle  okrzykami  witało  króla. 

Zebrzydowski  ',(l/.ivvi..iiy,  nie^podziewający  się  by 
król  i  tak  spiesznie  i  w  tf  •  bió  ć  się  miał  strony,  nie 
czekając  przyjazdu  jeg».  5^)  i:. dwornych  ludzi  swoich 
s  Krakowa  wyciągnął,  i  p«t'i  Wiślicę  udał  się.  Obydwie 
strony  równie  były  c/ynDcuii;  wkrótce  przybyło  posel- 
stwo od  zjazdu  luhelsk^ig  >.  Treść  mowy  onego  była 
taż  sama,  którąśmy  wyż  j  w  instrukcyach  zjazdowych 
widzieli;  ostrzej^^zy  łi  tylko  i  bardziej  uwłaczających  ma- 
jestatowi wyrazów  użyto.  D()ma,iJ:ano  się,  by  kiól  przy- 
jechał na  rokosz,  za  zle  sprawowanie  rzpitej,  za  niedo- 
trzymaną wiarę,  za  zgwałcenie  praw  i  przywilejów,  za 
przywłaszczanie  samowolnej  wł  łdzy,  rzplt^  przeprosił, 
złych  poradzców  oddalił,  i  tym  krokiem  naród  od  oba- 
wy despotyzmu  uvvolnił.  Rad/.ili  <ł\v  irscy,  by  król  su- 
rowo z,ij:r*»mił  i  zuchwałe  wymagania,  i  nieprzyzwoite 
wyrazy;  lecz  łag'łduieJ3ze  rady  przemogły.  W  te  więc 
słowa  kanclerz  Przerembski  imieniem  króiewsklem  od- 
powiedział posłom  z  vią7,kowym: 

„Z  niemałym  żalem  i  podziwieniera  widzi  j.  k.  m., 
źe  przeciw  prawom  i  obyczajom  ojców  naszych  zwoła- 
ne są  prywatne  zjazdy,  i  na  nich  stanowione  rzeczy, 
które  tylko  od  samych  sejmów  zawisły;  że  na  nich,  na 
j.  k.  m  niezasłużone  rzucane  są  podejrzenia.  Gotów 
był  j.  k.  m.  i  na  ostatnim  sejmie  we  wszystkicm  stanom 
zgromadzonym  uczynić  zadosyć,  starał  się  o  to  usilnie, 
gdyby  ci,  co  wcześnie  seim  ten  rozerwać  i  wszystko 
do  zaburzenia  przywieść  postanowili,  nie  stali  mu  się 
do  tego  nieprzezwyciężoną  przeszkodą.  Dziś  do  tego 
atanu  rzeczy  przyszły,  że  gdy  na  dwóch  już  nieprawnie 
fiakazanych    zjazdacb,    Lie  dowiedziono  podejrzeń,  nie 


36 

wyjawiono  obiecywanych  tajemnic,  przecież  nakazany 
trzeci  zjazd ,  wezwany  do  stawienia  się  nań  i  król  i  se- 
nat. W  rzeczy  tak  nowej,  tak  nadzwyczajnej,  niej.  k.  m. 
ni  odpowiedzieć,  ni  przyrzec  nie  może,  póki  rady  senata, 
wkrótce  licznie  zgromadzić  się  mającego,  nie  zasiągnie. 
Tymczasem  upomina  j.  k.  w.  waszmościów,  abyście  pu- 
szczając wodze  nierostropnym  zamysłom,  rzpitą  na  sztych 
nie  wystawiali,  raczej  skromnością  jak  zuchwalstwem 
starali  się  otrzymać,  czego  żądacie;  nawzajem  przykła- 
dać będzie  j.  k.  m.  pracy,  by  w  niczem  urzędowi  swe- 
mu królewskiemu  nie  zamieszkał  ')."  Z  tem  odprawieni 
posłowie. 
■7fi;  ^i>    vd  ,  [ 
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Rokosz  pod  Sandomierzem.  Związek  przy  królu  pod  fil.  Sie- 
niawskiiu  staje  pod  Miślicą.  Żółkiewski  przybywa  tam  z  kwar- 
cianymi.  Powtórne  poselstwo  Zygmunta  do  rokoszanów.  Za- 
burzenie w  kole,  odpowiedź  posiów.  Król  napróżno  rokosza- 
nów do  Mlillcy  wzywa.  Diilwersaly  jego  do  narodu.  Poselstwo 
prymasa  Maciejów skiego  do  rokoszan.  Zebrzydowski  tajemnic 
swoich  przeciw  królowi  wyjawić  wzbrania  się.  Spisywane  skargi 
przeciw  królowi. 

Zjazd  lubelski  przed  rozejściem  swojem  w  otwarty 
przemieniwszy  się  rokosz,  gęstemi  uniwersałami  o  po- 
stanowieniu tera  uwiadomił  powiaty  i  ziemie.  Zrzucono 
wszelkie  względy  na  prawa,  na  samą  nawet  przystoj- 
ność,  zamknięto  sprawiedliwości  podwoje,  zawieszono 
wszystkie  w  władzach  swoich  urzędy,  nakazano  pod  naj- 
snrowszemi  karami,  pod  utratą  czci,  szlachectwa  i  ma- 
jątku, wszystkim  bez  wyłączenia  stawić  się  na  rokosz; 
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słowem  cała  władza,  cala  powaga  rzpltej,  oddana  w  ręce 
uzbrojonego  mnóstwa. 

Z  powszeehnem,  iż  tak  rzekę,  obsłopieniem,  przy- 
jęte były  tak  nadzwyczajne  wyroki;  prócz  nieuważnej 
lekkości  cłiwytającej  się  chciwie  wszelkich  zabarzeń  i 
odmian,  wszyscy  rozsądni  i  cnotliwi  patrzyli  z  przera- 
żeniem na  tak  okropną  rzpltej  postać.  Kraj  bez  prawego 
wodza,  bez  rządu,  bez  sprawiedliwości,  władza  najwyż- 
sza oddana  przez  niesforne  mnóstwo  w  ręce  tych,  któ- 
rzy toż  mnóstwo  zwoływali,  burzyli.  Przewidywano  wcze- 
śnie niepodobieństwo  utrzymania  w  tym  tłumie  karno- 
ści, porządku;  łatwo  bowiem  podniecić  jest  mnóstwo, 
lecz  jak  wstrzymać  je,  by  dalej  nie  poszło  jak  zamie- 
rzali wodzowie  sami,  w  tern  praca,  w  tem  trudność. 
Jakkolwiekbądź  sprawiedliwemi  były  te  uwagi,  nie  wzbu- 
dziły męstwa  w  cnotliwych  do  otwartego  postawienia 
się  przeciw  czynom  i  wyrokom  Zebrzydowskiego;  prze- 
mógł ten  co  umiał  być  śmiałym.  Zapowiedziane  suro- 
we kary  na  niestawiących  się,  przejmowały  obawą, 
sprawiły,  że  ci  nawet  co  potępiali  rokosz,  na  rokosz 
jechali;  jeden  w  powiecie  zuchwały,  krocie  spokojnych 
ciągnął  za  sobą.  Widziano  naówczas  wiekiem  ugiętych, 
<io  długiej  spobojności  przywykłych  starców,  gotującycli 
oręż,  skupujących  konie,  i  jak  gdyby  nieprzyjaciel  był 
na  granicy,  w  całym  wojennym  rynsztunku  pod  Sando- 
mierz ciągnących.  Tam  przez  osiem  dni  ze  wszystkich 
części  królestwa  przybywały  bufy  z  lakiem  bogactwem 
i  przepychem  w  koniach ,  zbroi  i  ubiorach,  w  takiej  oka- 
załości, jaką  sam  tylko  naród  nasz  polski  wojenny  i 
rycerski  wystawić  był  zdolen  *)  '). 
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•)  Między  innymi  przybyć  do  koła  Ligęza  kasztelaa  chechowski 
w  400  piechoty,  150  usarzy,  ICO  Ko7aków  izdzinłami.  Stadnicki  w  6 
chorągwi  Węgrów,  3  chorągwie  usarzów,  jedną  kozakdw,  10  chorą- 
gwi piechoty  c  bardzo  dłagiemi  maszkietami.  Książę  Os^rogski  kaszt, 
krak.  przywiódł  z  sobą  II  chorągwi  piechoty,  )fi  usar/y  i  działa  po- 
lowe. Sam  Zebrzydowski  stanął  w  ośm  chorągwi  piechoty  i  sześć 
Jazdy.   Z  rękopismu    po  rycki  eg  o. 


Dziejopisowie  do  stu  tysięcy  szlachty  zebranej  pod 
Sandomierzem  rachują;  czytam  wrękopiśmie  ówczesnym, 
że  przeszło  60,000  podpisało  się  na  akcie  rokoszowym. 
Jeżeli  przydamy  do  tego  wojska  nadworne,  sług  i  ludzi 
luźnych ,  nie  dziw,  że  rozwinięte  między  Sandomierzem 
a  Pokrzywnicą  błonia,  ćmiły  się  nieprzejrzaneuii  zbroj- 
nego ludu  tłumami.  Widok  tak  świetny,  tak  okazały, 
jak  tylko  wolna  elekcya  królów  wystawiać  mogła.  Szko- 
da, że  obydwa  tak  w  skutkach  swoich  fatalne.  Gdyby 
ci  magnaci,  ta  szlachta,  wywiedli  były  tyle  zbrojnych 
szyków  na  obronę  kraju,  ile  ich  przywiedli  na  rokosz, 
gdyby  te  szyki  stanęły  były  w  inflanckich  i  w  ukraiń- 
skich stepach,  odzyskałoby  królestwo  polskie  Estonią, 
Zygmunt  utraconą  szwedzką  koronę,  a  Tatarzy n  nie  za- 
puszczałby łapieskich  zagonów,  i  nie  krępował  pętami 
rąk  ludu  wolnego. 

Zaczęto  naradzać  się  względem  porządku,  obostrzono 
karność,  wyznaczono  na  przestępnych  sądy.  Wojewódz- 
twa przez  posłów  ziemskich  przystępowały  do  otwiera- 
nia zdań  swoich ,  lecz  wkrótce  odbieżono  od  rzeczy;  dały 
się  słyszeć  ze  wszech  stron  ,głosy  ze  skargami  na  kwar- 
ciane  wojsko  za  rozkazem  Żółkiewskiego  ze  stanowisk 
ruskich  gwoli  bezpieczeństwa  królewskiego  ciągnące. 
Jakoż  król  dla  bezpieczeństwa  swego,  tychże  co  i  ro- 
koszanie używając  środków,  za  zdaniem  senatu,  do  Wi- 
ślicy zjazd  wolny  nakazał.  Wybrany  marszałkiem  zjazdu 
tego  Hieronim  Sieniawski  cześnik  koronny,  starostwem 
jaworowskiem  świeżo  obdarzony  od  króla,  wielce  wzięty 
u  szlachty,  we  dwa  tysiące  wybornego  żołnierza  i  z  tłu- 
mem przyjaciół  przyciągnął.  Równie  przywiązanym  oka- 
zał się  Jan  Potocki  starosta  kamieniecki,  pięknemi  czyny 
na  wojnach  wołoskich  sławny.  Ten  z  bracią  swymi  Ja- 
kóbem  i  Stefanem,  liczny  poczet  kopijników  sprowadził. 
Wdzięczny  król  dał  mu  wtenczas  starostwo  rawskie,  z  po- 
zwoleniem odprzedania  go  Stanisławowi  Wołuckiemu  *). 
Lecz  najsilniejszą  pomoc  przywiódł  hetman  Żółkiewski, 
ściągnąwszy  kwarciane  pułki  od  Dniepru.    To  wojsko, 
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równie  jak  i  inne  chorągwie  przywiązanych  do  króla 
panów,  w  liczbie  11,000  i  24  dział,  pod  Wiślicą  stanęło. 
Szczupłe  były  te  siły  królewskie,  jeźli  je  porównamy 
z  tłumami  rokoszanów,  których  do  100,000  liczono;  lecz 
rokoszanie  nieufni  w  własnem  sumnieniu,  między  sobą 
niezgodni,  niejednością  wództwa,  samem  nakoniee  mnó- 
stwem zawadzający  sobie,  składali  raczej  liczbę,  jak 
wojsko.  Przeciwnie  królewscy,  wprawni  do  szyku,  boju 
i  posłuszeństwa,  nie  uznający  jak  jednego  hetmana, 
gotowi  byli  iść  i  czynić,  co  hetman  rozkazał.  Przebo- 
dło  do  żywego  rokoszanów  to  zebranie  się  w  Wiślicy; 
napisali  więc  do  Żółkiewskiego  i  do  wojska,  wyrzuca- 
jąc im,  że  odstępują  rzpltej ;  wzywając  oraz,  by  się 
z  bracią  szlachtą  łączyli.  Odpowiedzi  wodza  i  wojska 
były  godnemi  dobrych  obywateli  i  karnych  żołnierzy. 
Tymczasem  zawsze  w  nadziei  ugłaskania  umysłów,  przy- 
byli od  króla  z  Wiślicy  posłowie,  Piotr  Tylecki  biskup 
krakowski  i  Stanisław  Miński  podkanclerzy  koronny, 
wprowadzeni  do  koła  rokoszanów  oświadczyli,  że  za- 
wsze było  j.  lv.  m.  staraniem  rzpltą  tę  podług  praw  i 
przyjętych  na  siebie  warunków  sprawować;  że  jeżeli 
więcej  nad  to  w  swobodach  żądauem  jest,  łatwo  się 
król  i  do  tego  przychyli,  byle  tylko  w  zgodny  z  prawami 
przodków  sposób,  to  jest  na  sejmie,  nie  zaś  w  kole 
zbrojnych  hufców,  domagać  się  tego  chcieli.  Odpowie- 
dziano posłom ,  iż  po  naradzeniu  się  z  obywatelami,  od- 
powiedź daną  ira  będzie.  Zebrzydowski  widząc,  że  po- 
selstwo to  wrażenie  na  szlachcie  za  królem  czyniło,  dla 
unikuicnia  niepomyślnych  skutków  dla  siebie,  wraz  po- 
słów opodal  odprowadzić  rozkazał. 

Wszczął  się  natychmiast  spór,  jakim  sposobem 
głosy  w  odpowiedzi  na  poselstwo  królewskie  dawane- 
mi  być  miały;  czyli  wprzód  senatorowie,  czyli  też  ry- 
cerstwo wotować  miało? 

Było  szesnastu  senatorów  w  kole,  wielu  przychyl- 
nych królowi,  wszyscy  prawie  dalecy,  by  rzeczy  do 
ostateczności  przywodzić ,  i  dlatego  i  naczelnikom  ro- 
koszu i  wszystkim  burzliwym  niemili.  Krzyczała  więc 
szlachta:  Nic  tu  po  senatorach  między  nami,  niech  idą 
precz;  inni  wołali:    Są  tu  tacy,    którzy  nas  tylko  szpie- 


gują  i  donoszą  królowi;  lecz  największe  powstało  za- 
burzenie, gdy  posłowie  województw  roskich  z  śmiało- 
ścią odezwali  się  w  te  słowa:  „Bracia  nasi  wysłali  nas  do 
wasznaościów,  abyśnay  wam  oświadczyli,  że  i  oni  jak 
i  wy  gorliwymi  są  o  swobody  ojczyste,  ale  przestrze- 
gając ich,  stoją  przy  powadze  majestatu,  przy  praw 
świętości,  nie  chcą  sami  ani  życzą  waszmościom,  byście 
poprawy  (jeżeli  jakie  są)  ze  wzgardą  sejmów  tutaj 
z  orężem  w  ręku  czynić  mieli." 

Poselstwo  to  podpisane  było  przez  Stanisława  Gol- 
skiego  ziem  ruskich  wojewodę,  imieniem  senatorów,  a 
Jana  Smorzewskiegopisarza  lwowskiego,  imieniem  rycer- 
skiego stanu.  Skoro  skończono  czytanie,  powstała  nie- 
zmierna wrzawa:  Zdrajcy  pochlebcy  królewscy!  rozsie- 
kać ich,  roznieść  na  szablach!  Już  się  rwano  do  nich, 
już  czyny  byłyby  sprawdziły  pogróżki,  gdyby  marsza- 
łek Radziwił  nie  otoczył  ich  ludźmi  swoimi,  i  w  ca- 
łości nie  wywiódł  za  szranki.  Krzyczał  Stadnicki:  Cze- 
góż czekacie,  przystąpmy  do  konkluzyi  rokoszu,  i  kap- 
tur jako  po  śmierci  królewskiej  ogłoście.  —  Nie  uśmierzył 
się  jeszcze  ten  rozruch,  gdy  niewiadomo  czyli  z  pod- 
szepnienia  naczelników  by  senatorów  przestraszyć,  czy 
z  dopuszczenia  niebios  ^),  powstała  wrzawa  między  ry- 
cerstwem, w  tyle  senatorskich  krzeseł  siedzącem;  por- 
wała się  szlachta  z  miejsc  swoich,  oręż  i  pięści  do  pier- 
si senatorów  przykładając.  Stojące  opodal  w  szyku 
roty  rozmaitych  panów,  usłyszawszy  wrzawę,  mniema- 
jąc że  się  senatorowie  między  sobą  kłócili,  każdy  szyk 
troskliwy  o  całość  swego,  i  piechota  i  jazda  ruszyły 
z  miejsc,  otoczyły  szranki,  czekając  tylko  rozkazu;  o 
mało  kwiat  polskiej  młodzieży  nie  zarumienił  ziemi  oj- 
czystej własnąl  krwią  swoją.  Z  wielką  trudnością  usi- 
łowania i  kredyt  Radziwiła  przywrócić  mogły  wśród 
zaburzonych  porządek  i  pokój. 

Po  tern  tak  gorszącem  zdarzeniu,  wielu  senatorów, 
wielu  nawet  z  stanu  rycerskiego,  z  poczty  swojemi  od- 
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daliło  się  z  rokoszu.  Nie  puścili  jeduak  z  zuchwałości 
swojej  przywódzcy;  imieniem  wszystkich  odpowiedzieli 
na  dniu  15  września  posłom  królewskim,  że  jeżeli  król 
za  dni  pięć  nie  rozpuści  wojska  i  nie  stanie  w  kole  ro- 
koszu, rokosz  ten  i  w  nieprzytomności  jego,  sam  takie 
■weźmie  środki,  jakich  stan  dzisiejszy  rzeczypospolitej 
wymagał. 

Tak  zuchwała  odpowiedź,  sprawiła  na  zjeździe 
wiślickim  oburzenie  i  zgrozę.  Król,  by  się  oczyścić  przed 
narodem  z  pozoru  nawet  winy,  by  samym  rokoszanom 
okazać,  jak  ślepo  dają  się  dowódzcom  swoim  uwodzić, 
zniósłszy  się  z  senatem  i  przedniej szy mi  z  rycerstwa 
w  Wiślicy,  ich  zdaniu  i  rozsądkowi  całą  swą  sprawę 
poruczył.  W  skutku  tej  rady,  król  nowemi  uniwersała- 
mi raz  jeszcze  z  czynionych  sobie  zarzutów  usprawie- 
dliwiał się,  szczególniej  zaś  uroczyście  zapewniał  naro- 
dowi prawo  wolnego  króló>v  wybierania;  dowodziła  że 
ani  chciał,  ani  zamyślał,  ani  mógł  nawet,  jak  mu  ro- 
kosz zarzuca,  samowolnej  władzy  przywłaszczać  sobie. 
Wzywano  rokoszanów,  by  jeźli  całość  i  dobroć  rzeczy- 
pospolitej mają  na  pieczy,  sami  i  rady  ich,  znosić  się 
chcieli  z  królem,  i  tak  licznie  zebranem  w  Wiślicy 
gronem  senatu  i  rycerstwa;  że  równie  jak  im,  tak  i 
tym  co  się  przy  królu  w  Wiślicy  zebrali,  dobro  kraju, 
Bwobody  ojczyste,  pokój  domowy  były  drogiemi;  za- 
pewniano nakoniec,  że  król  z  najlepszą  chęcią  przyło- 
ży się  do  ich  żądań,  i  do  tego  wszystkiego,  co  tylko 
do  zadowolnienia  wszystkich,  i  dobra  rzeczypospolitej 
ściągać  się  może.  Jeżeli  zatem,  mówili,  szczęście  i  po- 
kój powszechny  są  wam  miłemi,  złączcie  się  z  nami, 
radźmy  razem,  a  że  wszystkie  te  zjazdy  są  nieprawne, 
to  co  wspólnie  uradzimy,  na  przyszłym  sejmie  sta 
nom  do  potwierdzenia  podamy.  O  tych  chęciach,  o  ta- 
kiem  postanowieniu,  król  własnoręcznym  listem,  senat 
zaś  i  rycerstwo  wysłanera  poselstwem,  rokoszanów 
uwiadomić  postanowił.  Okólnym  uniwersałem  doniósł 
król  narodowi,  że  gdy  na  rokoszu  niektórzy  wypowie- 
dzieli mu  posłuszeństwo,  gdy  słyszy,  że  liczne  hufce 
wojsk  obcych  pod  Sandomierz  są  ściągaione,  nie  sądzi 
przyzwoitem   godnoścji    swojej    tam    się    znajdować,    ale 


wszystkich  prawych  synów  ojczyzny  wzywa,  by  się 
^  nim  do  związku  wiślickiego  łączyli.  Rokoszanie  do- 
wiedziawszy się,  że  uniwersał  ten  do  obiaty  do  grodu 
sandomirskiego  niesiono,  posłali  tam  zakaz,  aby  go 
nie  przyjmowano.  Bojażń  obecnej  przemocy  sprawiła,  że 
go  nie  wciągniono  w  księgi. 

Tymczasem  w  kole  rokoszowem,  dzień  za  dniem 
na  słuchaniu  poselstw  i  wszystko  jedno  powtarzają- 
cych mowach  upływał.  Książę  Ostrogski  kasztelan  kra- 
kowski, obydwom  stronom  zasłużyć  się  pragnący,  od 
obydwóch  poważany  na  pozór,  nie  wzbudzający  w  ża- 
dnej ni  szacunku  ni  ufności,  w  postaci  pośrednika  prze- 
jeżdżał się  z  Wiślicy  do  Sandomierza;  nieszczęściem  to 
było  dla  kraju,  że  jak  ten  pierwszy  w  rzędzie  świe- 
ckim senator,  tak  i  głowa  kościoła  polskiego  prymas 
kardynał  Maciejowski,  powagi  którą  im  dawały  dosto- 
jeństwa ich,  szczerością  postępowania  nie  wsparli.  Ostrog- 
ski żarliwy  wiary  greckiej  wyznawca,  świetność  tylko 
i  pomnożenie  tej  wiary  mający  na  oku,  pochlebiając 
stronom  obydwom,  skłaniał  się  bardziej  do  rokoszanów, 
gdyż  więcej  od  nich,  niż  od  rządzonego  przez  Jezuitów 
Zygmunta  obiecywał  sobie  dla  duchowieństwa  swego 
korzyści.  Maciejowski  długo  majestatu  królewskiego 
przestrzegacz,  ostygł  w  gorliwości  swej,  najprzód  gdy 
mu  król  po  postąpieniu  na  arcybiskupstwo  gnieźnień- 
skie, dochodów  biskupstwa  krakowskiego  pobierać  dłu- 
żej nie  dał;  później,  gdy  po  zaślubieniu  królowej  Kon- 
stancyi,  baldahin  (którego  Maciejowski  jak  legat  pa- 
pieski w  czasie  obrządku  w  kościele  używał)  Zygmunt 
zrzucić  rozkazał.  Względy  na  stan  i  przystojność,  ha- 
mowały gniew  sędziwego  kapłana,  nie  tyle  atoli,  by 
miłość  własna  nie  znajdowała  rozkoszy  w  daniu  uczuć 
królowi,  że  sama  pamięć  urazy  jego,  mogła  być  trono- 
wi szkodliwą.  Nie  zjechał  prymas  na  rokosz,  gdzie  róż- 
nowiercy  przewodzili  najwięcej,  wysłał  jednak  do  ro- 
koszu poselstwo.  Mniemano  iż  głos  urzędnika  pokoju  i 
wiary,  hamować  po  pedli  wości  i  poburzonych  do  zgody 
zachęcać  będzie;  lecz  głos  ten  nie  wspominając  nic  o 
pokoju  i  wierze,  w  nadętych  słowach  wyliczał  usługi 
i  stałą  kardynała  gorliwość  o  swobody  ojczyste,    sze- 
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nyl  się  z  pochwały  tak  zacnego  zgromadzenia,  i  nic 
nie  stanowiąc,  kończył  się  zapewnieniem  rokoszanów 
o  powolnych  chęciach  prymasa.  Zniecierpliwiona  szlachta 
wołała:  A  czy  ksiądz  prymas  podpisze  konfederacyą 
naszą?  Wtenczas  mu  wierzyć  będziemy.  A  gdy  na  to 
zamilkli  posłowie,  marszałek  z  koła  wyprowadzić  ich 
kazał.  Takie  upokorzenie  odniósł  niewczesny  i  nieszcze- 
ry Maciejowskiego  postępek  *). 

Wśród  tylu  poselstw  nie  należy  zapomnieć  i  tego, 
które  wojsko  inflantskie,  dla  zaległego  żołdu  w  Brześciu 
litewskim  skonfederowane,  do  rokoszu  wysłało.  Oświad- 
czali się  oni,  że  stawać  chcą  przy  rycerstwie  i  swobo- 
dach, przeciw  wszystkim  coby  je  nadwerężać  ważyli 
się;  prosili  by  im  żołd  od  dawna  zaległy  był  wypłaco- 
nym, a  tymczasem  by  im  nie  przeszkadzano  gościć  po 
ekonomiach  królewskich.  Poselstwo  to,  tem  było  przy- 
jemniejszem,  im  bardziej  rokoszanie  rozjątrzonymi  byli 
na  wojsko  pod  Żółkiewskim  będące;  to  bowiem  kilka- 
krotnie i  przez  różne  sposoby  zniewalane  do  przejścia 
do  rokoszu,  staraniem  i  powagą  hetmana  w  wierze  swo- 
jej zachwiać  się  nie  dało. 

Przybyli  nakoniec  wysłani  z  Wiślicy  posłowie: 
Jan  Grzymultowski  kasztelan  bydgoski,  Stanisław  Za- 
łiwski  starosta  wjirszawski,  Henryk  Firlej  refer.  kor. 
oddawcą  był  listu  królewskiego.  Weszli  oni  do  koła 
wśród  krzyku  i  ostrych  na  zjazd  wiślicki  przycin- 
ków; a  gdy  Koryciński  sekretarz  królewski,  pełen  za- 
let młodzieniec,  list  od  króla  czytać  zaczął,  głośnem 
świstaniem  przyjętym,  i  ledwie  pokrzywdzonym  nie  zo- 
stał '^).  Lecz  skoro  po  uczynionem  milczeniu  poselstwo 
odprawionem  było,  skoro  usłyszano  ugodne  i  zadowal- 
niające  w  niem  środki,  ci  co  dotąd  odzywać  się  nie  śmieli, 
widząc  jakie  poselstwo  to  uczyniło  wrażenie,  znając 
nadto  jak  szlachta  porzuciwszy  domowe  sprawy,  z  nie- 
cierpliwością   końca   rzeczy  czekała,    odzywali    się,  że 
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<iziś  do  pojednania  pora,  naglili  aby  Zebrzydowski  nie 
wytrzymywał  ich  dłnżej,  i  to  coś,  które  w  Stężycy  i 
Lublinie  przyrzekał,  te  przewinienia  królewskie,  te  ukry- 
te tajemnice  wyjawić  nakoniec  raczył.  ^ 

Ubodły  te  przymówki  i  nalegania  Zebrzydowskie-) 
go  tem  żywiej,  że  lubo  na  wniosek  Sienieńskiego  wo- 
jewodzica  podlaskiego,  ogłoszono  go  z  woli  narodu  het- 
manem rokoszowym,  przecież  gdy  kilku  dniami  wprzó-. 
dy ,  chcąc  pewnie  rokoszowi  dać  większą  wagę,  w  kon-i 
federacyą  go  generalną  przemienił,  wielu  na  akt  ten 
nie  podpisało  się,  wielu  podpisało  z  dodatkiem:  „przy  za- 
chowaniu obecnego  stanu  rzpltej  i  powagi  j.  k.  m."  Wa- 
runki te  dały  mu  pochop  do  wymówienia  się  od  wyja- 
wienia sławnego  coś,  rzekł  więc  z  zwykłą  swą  przebie- 
głością :  „Nie  wiem  dla  czego  ja  jeden  wystawiony 
jestem  na  podejrzenia  i  przymówki  waszmościów;  wszak- 
że za  ich  rozkazem  stawiłem  się  tutaj,  wszakżem  się 
z  początku  przeciwił  temu  rokoszowi,  którego  dziś  ka- 
żecie mi  być  hetmanem ;  chcecie  bym  wam  coś  więcej 
powiedział,  jak  w  Stężycy  i  Lublinie, — ale  przebóg,  bądź- 
cież sami  z  sobą  zgodnymi!  Albo  mi  ufajcie,  alboli  też 
nie;  jeżli  ufacie,  wtenczas  warto  jest  powiedzieć  coś 
więcej;  jeżli  zaś  nie,  jeżli  wielu  oświadcza,  że  przestaje 
na  stanie  dzisiejszym,  że  odmian  nie  pragnie,  na  cóż 
się  przyda  bym  coś  więcej  wyjawiał; —  wyjawię,  gdy  mi 
wszyscy  zawierzycie." 

Nie  uszło  baczniejszych  to  pełne  wybiegów  tłóma- 
czenie  się;  rozchodził  się  szmer  po  kole,  że  wojewoda 
chciał  zupełnego  zawierzenia,  dla  tego  tylko  jedynie,  by 
sam  podług  swych  widoków  zatrzymując  lub  strącając 
z  tronn  króla,  wszystkich  zezwoleniem  zdawał  się  to 
czynić.  Czemuż,  mówiono,  zaraz  nie  powiada  co  wie?  Prę- 
dzej my  wszyscy,  niż  on  sam  jeden  poznać  możemy, 
czyli  przewinienia  królewskie  są  tak  ciężkie,  by  go 
2  tronu  oddalać  *). 

Te  mowy  i  samo  znużenie  sprawiło,  że  wielu  roz- 
jechało się  z  koła,  co  postrzegając  naczelnicy   rokoszu, 
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niespokojni,  by  to  tak  w  początkach  ogromne  mnóstwo^ 
w  małą  nie  przemieniło  się  garstkę,  wnieśli,  by  do  ukoń- 
czenia dzieła,  po  kilkn  z  województw  najprzychylniej- 
szych  sobie  wybrać,  by  ci  imieniem  nieprzytomnycłi 
działali. 

Zaczęto  więc  spisywać  gratamina,  zktóremi  w  od- 
powiedzi na  poselstwo  królewskie,  posłowie  rokoszowi 
do  Y/iślicy  udać  się  mieli.  Tak  obszerne  i  rozwlekłe 
było  to  pismo,  iż  trzy  osoby  mordując  się  i  czytając 
na  przemian,  ledwie  dokończyć  je  mogło;  przecież  skar- 
gi te  i  zarzuty,  prócz  niektórych  punktów,  nic  więcej 
nie  zuwieraly,  jak  to  cośmy  powyżej  widzieli;  z  przyda- 
nych artykułów  te  były  najważniejsze: 

1)  Aby  król  jnić  powściągnąć  raczył  częste  przejeż- 
dżanie się  do  Polski  arcy księżnej  jmć  starej,  a 
gdyby  korona  zawakować  miała,  aby  żadnego 
z  arcyksiążąt  rakuskich  na  tron  nie  obierać,  a 
tych  którzyby  ich  jakimkolwiek  sposobem  do  berła 
polskiego  wiedli,  aby  takich  za  nieprzyjaciół  oj- 
czyzny ogłosić. 

2)  Aby  wszystkie  cudzoziemce,  jako  narzędzia  prak- 
tyk obcych,  j.  k.  m.  njłtychmiast  od  siebie  oddalił. 

3)  Ze  religia  grecka  z  dawna  swoje  prawa  ma,  od 
wielu  królów  i  w.  książąt  lit.  zaprzysiężone,  ni- 
gdy aż  do  dzisiejszego  panowania  niewzruszone, 
a  dziś  odmianę  odniosła,  przez  to,  że  metropolita 
i  władyki  poprzyHięgli  posłuszeństwo  papieżowi 
rzymskiemu,  przeto  wszystko  j.  k.  m.  ma  do  da- 
wnego stanu  powrócić,  metropolitę  i  władyków 
którzy  ppicżowi  przysięgli,  król  jmć  ma  ich 
oddalić,  degradować,  i  daue  im  przywileje  kaso- 
wać. 

4)  Aby  cerkwie  i  bractwa  ich,  pod  p<  słuszcństwem 
pniryarchy   carogrodzkiego    nienaruszenie   zostały. 

6)  Gdy  Jezuici  tak  na  dworze  j.  k.  m.  jak  i  publi- 
cznie w  sprawy'  świeckie  wdawają  się,  młodzież 
psują,  po  kćizaniach  ahsolutum  dominium  zaleca- 
jąc, ludzi  do  tumultów  pobudzają,  przeto  j.  k.  m. 
zechce  ich  od  dworu  swego  odegnać,  a  na  ich 
miejsce    kapłanów    świeckich  za  spowiedników  i 
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kaznodzieje  przybrać.  Nadto,  by  cudzoziemców 
regały  tej,  kroi  jmć  od  dworu  swego  oddali},  i 
aby  ci  w  przeciągu  dwunasta  niedziel,  tak  z  koro- 
ny, jako  też  z  w.  ks.  lit,  wyszli,  co  aby  starosto- 
wie wszyscy  wykonali  sub  paena  1000  marków, 
Db  tego,  aby  z  uimi  bądź  ustnie,  bądź  przez  listy, 
bądź  przez  posly,  król  jmć  w  sprawach  rzpltej 
nie  komuDikowoł,  ani  ich  rady  sięgał,  ani  ich  do 
siebie  przypuszczał.  Reguł  ich  fundacyi,  aby  król 
jmć  nie  przyczyniał,  owszem  te,  któie  król  jmć  i 
duchowni  fundowali,  aby  zniósł  i  nieczasował,  i 
aby  ich  nikt  napotem  fundować  nie  ważył  się.  Te 
tylko  im  miejsca  do  mieszkania  i  nabożeństwa  zo- 
stawując,  jako  to:  Poznań,  Kalisz,  Wilno,  Lublin, 
Bydgoszcz,  Pułtusk,  Jarosław  i  Nieśwież,  okrom 
tych,  aby  dalej  Jezuici  sadowić  się  nie  mogli. 
Majętności,  jakiekolwiek  nie  w  tych  miejscach  Je- 
zuici pokupowali,  aby  w  roku  przedali,  pod  utra- 
ceniem ich  na  rzpltą,  a  to  część  na  akademią  kra- 
kowską, część  na  si.pitałe  ludzi  rycerskich.  A  gdzie- 
by  mimo  tej  uchwały  cokolwiek  przeciwnego  czy- 
nić się  ważyli,  aby  paenae  exiUi  o  regno  et  do- 
miniis  annexis  podpadali.  A  iż  instrurnenium  wła- 
sne i  potężne  jezuickie  jest  w  pokoju  króla  jmci, 
tedy  aby  ich  cietyjko  z  pokoju  s.  ego,  ale  i  od 
dworu  król  jmć  odprawić  raczył  '). 

6)  Aby  król  jmć  żołnierza  kwarcianego,  gdzie  wła- 
śnie być  rau  należy,  ex  nunc  odesłał,  gdyż  jest 
nad  prawo  zwiedziony,  a  jeszcze  pod  ten  czas, 
gdy  j.  k.  m.  insze  urazy  naprawiać,  i  de  absoluto 
dominio  rzplcie  sprawować  się  ma. 

7)  Aby  dobra  królowej  jcuci  starej  ex  nunc  uwolnić,, 
i  jako  iuiie  starostwa  prawem  doży  wotniera  szlach- 
cie dać  raczył. 

8)  Aby  oprawa  królowej  jmci  teraźniejszej,  jeżeliby 
prywatnie  uczynioną  była,  została  czczą  i  niewa- 
żną etc.  etc.  '•*' 

')  Dz  ennik  rokoszu  w  ręko^iśmie  dwczASowjm. 
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Te  i  tym  podobne  artykuły,  już  dawniej  znajome, 
niektóre  z  nich  rozsądne  i  słuszne,  wiele  przez  prywa- 
tny interes,  najwięcej  przez  uprzedzenie  i  zawziętość 
spisane,  posłowie  rokoszu  odebrali  zlecenie  oddać  kró- 
lowi, z  dodatkiem,  aby  król  nie  słowy,  lecz  przysięgą 
artykuły  te  stwierdził,  i  dla  pewności  że  icti  dotrzyma, 
dwóch  senatorów  będących  przy  boku  swym,  do  wy- 
boru   rokoszanów,  dał  jako  rękojmie  i  zakład. 

Odpowiedź  królewska  na  to  poselstwo  temi  koń- 
czyła się  słowy:  „Co  się  tyczy  artykułów,  któreście 
waszmość  od  tego  tam  koła  przynieśli,  iż  zachodzą  nie- 
tylko  osobę  j.  k.  m.,  ale  też  i  wszystkie  stany  koronne, 
tak  duchowne,  jak  świeckie,  w  wolnościach  i  preroga- 
tywach każdemu  równe,  bez  których  zezwolenia,  z  pra- 
wa pospolitego,  ani  na  nich,  ani  bez  nich  nic  stanowić 
się  nie  może,  a  co  większa,  że  i  w  tamtej  gromadzie 
od  który cheście  waszmość  do  króla  jmci  te  rzeczy  przy- 
nieśli, nie  wszyscyście  zgodnie  na  te  artykuły  pozwolili, 
ani  podpisów  swych  dali,  przeto  j.  k.  m.  jako  niezgo- 
dne, aprobować  nie  może.  Jednak  gdybyście  waszmość 
wszyscy  spoinie  z  deklaracyami  swemi  zj.  k.  m.  znieśli 
się,  jako  zawsze,  tak  i  teraz  nietrudnym  znajdziecie  j. 
k.  m.  do  ułożenia  wszech  rzeczy  ')". 

Odpowiedź  ta  nie  zaspokoiła  rokoszanów;  a  lubo 
szlachta  coraz  bardziej  rozjeżdżała  się  i  stygła,  tak  że 
marszałek  ks.  Radziwił  skarżył  się,  iż  częstokroć  w  kole 
nie  znajduje  nikogo,  przecież  ni  on,  ni  wojewoda,  nie  zni- 
żyli śmiałości  swojej,  postanowili  i  owszem,  by  deputaci 
z  województw,  pozostali  przy  wojsku,  rozpisali  uniwer- 
sały do  powiatów,  oznajmując  im  o  odpowiedzi  królew- 
skiej, wzywając  oraz,  by  pospolitem  ruszeniem  popie- 
rali dalsze  rokoszu  czynności,  i  na  dzień  128ty  paździer- 
nika viritim,  jak  na  gwałt,  do  Sandomierza  stawili  się. 

Gdy  krok  ten  rokoszanów  wszelką  ugody  zda- 
v/ał  się  odbierać  nadzieję,  król  postanowiwszy  z  woj- 
skiem naprzód  z  Wiślicy  wyruszyć,  dał  rozkaz  Żółkiew- 
skiemu hetmanowi,  by  szyki  do  obejrzenia  sprawił. 
*'"*^  Dzień  był  nadzwyczaj  pogodny,  i  lazur  niebios 
gdzie  niegdzie   tylko    białym    przeciągniony    obłokiem, 

i>  Taoiża. 
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gdy  hetman  wszystkie  pułki  wywiódł  na  wesołe  błonia 
Wiślicy,  i  jak  do  boju  sprawił.  Odbijało  się  słońce  o 
zbroje  złotem  i  srebrem  nabite,  rozpięte  na  niezmier- 
nych kopiach  proporce  drżały  w  powietrzach,  biegli  i 
tyla  zwyciestwy  sławni  wodzowie,  doświadczony  boja- 
mi żołnierz,  przepych  w  zbrojach  i  koniach,  cała  nako- 
niec  postawa  wojska  tego,  tak  unosiła  patrzących,  że 
choć  niiit  domowej  wojny  nie  życzył,  każdy  jednak 
zwycięstwa  był  pewien.  Cilli  sekretarz  Zygmunta  do 
włoskich  listów,  przytomny  wszystkiemu,  świadczy,  iż 
wojsko  to  wyborowe  składało  się  z  16  tysięcy  jazdy, 
pięciu  lub  sześciu  tysięcy  piechoty  i  dział  piętnastu. 
Patrząc,  mówi  on,  na  marsową  postać  rycerstwa  tego, 
na  przepych  zbroi,  dzielność  koni,  na  obroty  ich  nawet, 
mniemałem,  że  dawne  legie  rzymskie  w  oczach  moiclr 
odżyły  »).  f 

Król  25  września  1606  r.  z  Wiślicy  ruszywszy, 
trzecim  obozem  stanął  w  Połańcu.  Tu  książę  Ostrogski 
kaszt.  krak.  widząc  że  rzeczy  do  krwawego  dążyły  koń- 
ca, podwoił  przybraną  na  siebie  pośrednika  gorliwość. 
Proponował  on  senatorom  przy  boku  królewskim  będą- 
cym, imieniem  rokoszanów  następujące  ugody  sposoby: 
Ażeby  nietylko  mowy,  lecz  czyny  i  krzywdy,  od  kogo- 
kolwiek w  tych  czasiech  poniesione,  poszły  w  niepamięć; 
ażeby  król  przypuścił  do  łaski  swojej  nietylko  naczelni- 
ków rokoszu,  lecz  przyjaciół,  i  tych  wszystkich  którzy 
z  nim  trzymali;  aby  wydatki,  które  rokoszanie  na  ten  zwią- 
zek podjęli,  król  jmć  czyli  to  z  poborów  publicznych,  czyli 
też  rozdaniem  wakujących  starostw  wynagrodzić  im  ra- 
czył.—  Odpowiedzieli  senatorowie,  iż  mniemali,  że  do- 
wódzcy  tak  gorszących  rozruchów  i  tak  zuchwałych  po- 
twarz,  przyjdą  z  prośbami  o  przebaczenie;  lecz  gdy  widzą 
z  podziwieniem,  że  za  niecne  swe  czyny,  jeszcze  nagród 
domagać  się  ważą,  żaden  z  nich  podjąć  się  nie  może 
warunków  takich  do  króla  przenosić.  —  Z  tą  odpowie- 
dzią Ostrogski  oddaliwszy  się  do  rokoszanów,  wkrót- 
ce znowu  do  króla  nadesłał  listy,  donosząc  że  rokosza- 
nie po  długich  przez  niego  namowach,  zgodzili  się,   by 

■)  Clili  pag.  66. 
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w  Iwaniskach  czyli  też  Osiekn  po  czterech  senatorów, 
i  tylr*  z  stano  rycerskiego  z  każdej  strony  wybranych, 
z  strażą  nie  wynoszącą  nad  200  ludzi,  zebrali  się;  by 
nawzajem  w  glejty  zabezpieczające  opatrzeni  byli;  by 
nakoniec  w  czasie  nmów,  wojsko  tak  królewskie  jako 
też  rokoszanów,  w  tyle  tylko  obozów  swoich  na  pico- 
wanie  wyjeżdżać  mogło.  Po  wniesieniu  rzeczy  do  kró- 
la i  senatu,  odpowiedziano:  że  gdy  król  pierwszym  obo- 
zem już  stanie  w  Osieku,  na  to  miejsce  Koprzewnicę 
podaje.  Że  ci  co  byli  z  królem,  żadnych  glejtów  nie 
potrzebują;  jeżeli  takich  rokoszanie  żądają,  listy  żelazne 
-^  dane  im  będą;  picowanie  w  nieprzyjacielskim  tylko  po- 
zwolonem  jest  kraju,  —  w  własnym,  jako  niszczące  miesz- 
'  kaóców,  zabronione  jest  prawem.  Skoro  Ostrogski  o  od- 

powiedzi tej  w  zebranem  kole  doniósł,  rokoszanie  (któ- 
rzy powyższe  środki  podawali,  by  czas  zwlec  aż  do 
nadchodzącego  dnia,  gdzie  nakazane  przez  nich  pospo- 
lite ruszenie  zebrać  się  miało)  odpowiedzieli,  że  krzyw- 
dzącą rzeczą  byłoby  dla  nich  przyjmować  warunki, 
w  których  król  wyraża,  że  nie  potrzebuje  glejtu,  im  je- 
dnak glejly,  jak  gdyby  ludziom  niższego  stanu,  chce  da- 
wać; że  byłoby  to  przeciw  majestatowi  rokoszu,  tym 
sposobem  w  jakiekolwiek  wdawać  się  umowy. 

Już  król  stanął  obozem  w  Osieku,  gdy  go  znów 
uwiadomił  ks.  Ostrogski,  że  rokoszanie  wysyłają  do 
niego  Pękosławskiego,  Lutomirskiego  i  Jasickiego;  lecz 
w  tejże  chwili  podjazdy  hetmańskie  doniosły,  że  ciż 
opuściwszy  Sandomierz  do  Ożarowa  ciągnęli,  i  że  sta- 
rali się  ze  wszystkich  stron  jakie  tylko  mogli  ściągnąć 
posiłki.  Wiadomość  tę  potwierdziło  mniemanie,  iż  związ- 
kowi łudząc  króla  nadziejami  ugody,  oddalali  się  od 
niej,  by  zyskać  czas  dla  zebrania  liczniejszych  posił- 
ków. Król  chcąc  wszystkie  ich  kroki  uważać,  i  wszel- 
kie zdarzenie,  któreby  zuchwałość  ich  na  rzpltą  nie- 
szczęście przynieść  mogło,  pośpiechem  uprzedzić,  tegoż 
jeszcze  dnia  spiesznie  wyciągnął  naprzód. 

Tuż  za  szykami  królewskiemi  postępowało  nadwor- 
ne wojsko  kscia  Ostrogskiego  kasz.  krak.  Pan  ten 
p'*zybył  raz  jeszcze  do  króla  z  skargami  na  zuchwałość 
rokoszanów,    na  krnąbrność   z  którą  odrzucali  wszelkie 
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do  ugody  środfei;  nie  było  nikogo  coby  nie  mniemał, 
że  po  tem  oświadczeniu,  po  tak  częstych  dobrowolnych 
wdawaiiiach  się,  książę  Ostrogski  w  tej  stanowczej  cłiwili 
już  nie  odstąpi  króla  swojego.  Lecz  przeciwnie,  wierny 
podwójności  swojej  w  całem  tem  postępowaniu,  tale- 
dwie  po  uczynionych  oświaczeniach  oddalił  się  od  króla, 
wraz  postrzeżono;  że  wojska  jego  najprzód  opóźniać  się 
zaczęły,  wkrótce  potem  w  przeciwną  wcale  stronę  do 
dóbr  książęcych  obróciły  się. 

Tymczasem  rokoszowi,  zadziwieni  tą  tak  niezwy- 
kłą w  opieszałym  Zgmuncie  czynnością,  lubo  przewyż- 
szający siłami,  ufni  przecie,  że  jeszcze  na  zwłoce  wszyst- 
ko zyskają,  unikali  wstępnego  boju,  i  tak  uchodzili  ku 
Wiśle,  że  gdzie  ich  były  ranne  stanowiska,  tam  król  na 
nocne  przybywał.  Raz  tylko  pod  Pokrzewnicą  na  dniu 
29  września,  Zebrzydowski,  Radzi  wił  i  Stadnicki,  upa- 
trzywszy dogodne  położenie,  lud  swój  jak  do  boju  wy- 
wiedli, lecz  gdy  do  dwudziestej  godziny  nie  pokazały 
się  wojska  królewskie,  udali  się  na  tocleg  do  Ożarowa. 

Tymczasem  przednia  straż  królewska  ciągnąc  nie- 
przerwanie, czwartym  obozem  pod  Janowcem  dognała 
rokoszanów  wojsko;  król  dowiedziawszy  się  że  ów  tak 
odkazujący  się  i  wypowiadający  mu  posłuszeństwo  Sta- 
dnicki, pierwszy  z  1200  nadwornego  ludu  swego  prze- 
prawił się  za  Wisłę,  mniemając  że  przez  to  zmniejsze- 
nie sił,  rokoszanie  powolniejszymi  do  ugody  staną  się, 
dworzanina  swego  Gajewskiego  z  listami  do  naczelni- 
ków i  żołnierzy  ich  posłał,  upominając,  że  była  jeszcze 
chwila  przebaczenia  i  pojednania;  że  jeźli  zaraz  wojsk 
swych  nie  rozpuszczą,  broni  nie  złożą,  nie  przestaną  za-. 
kłócać  spokojuości  publicznej,  przymuszą  króla  postąpić 
z  nimi  jak  z  nieprzyjaciółmi  ojczyzny.  Dziwujemy  się, 
odpowiedzieli  rokoszanie,  że  król  jmć  nam  niewielu 
przypisuje  to,  co  z  woli  wszystkich  dzieje  się;  niechcą 
i  oni,  chyba  przymuszeni,  krwi  braterskiej  wylewać. 
Niech  sam  król  jmć  zważy,  czyli  przelaniem  krwi 
polskiej  powróci  rzplcie  spokojność,  czyli  raczej  nie  po- 
większy niechęci  i  zawziętości;  niech  więc  czeka  król 
wyznaczonego  przez  rokosz  dnia  powszechnego  zjazdu^ 
i  na  nim  tylekroć  przyrzeczone  obietnice  wypełni.    Po- 
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wrócił  Gajewski  z  tą  odpowiedzią,  doniósł  oraz  Isrólo- 
wi,  że  rokoszanie  przeprawiać  się  za  Wisłę  zaczęli,  co 
niezawodnie  byliby  uskutecznili,  gdyby  Stanisław  Gul- 
ski  wojewoda  ruski,  przywodzący  przedniej  straży  kró- 
lewskiej, nie  zastąpił  im  od  brzegu,  i  przez  to  zamiar 
ucieczki  do  potrzeby  gotowania  się  do  boju  nie  zmienił. 
Po  oddaleniu  się  Stadnickiego  i  wielu  innych  szyków 
nadwornych,  pozostali  tylko  Zebrzydowski  z  Radziwi- 
łem  ze  3000  ludzi.  Zebrzydowski  w  całym  biegu  ży- 
cia z  nieustraszonej  odwagi,  co  mówię,  z  zuchwałości 
znany,  i  z  tą  garstką  gotów  się  był  potykać;  jakoż 
przebiegając  szeregi,  gorącą  mową  swoich  do  bitwy  za- 
chęcał. Wołało  wojsko  rokoszanów,  iż  przy  wojewo- 
dzie gardła  swe  dać  było  gotowe.  Miał  dostateczne  si- 
ły wojewoda  ruski,  by  go  natychmiast  pokonać,  lecz 
myśl,  że  z  współbracia  walczyć  przychodziło,  sprawiła,  iż 
przestając  na  otoczeniu  go  i  zamknięciu  drogi  do  uciecz- 
ki, raz  jeszcze  posłał  do  króla,  pytając  co  czynić  roz- 
każe. Właśnie  Zygmunt  z  całem^  wojskiem  do  Janowca 
zbliżał  się.  Zdaje  się,  że  hetman  Żółkiewski  był  chorobą 
złożony,  gdyż  król  przywoławszy  do  siebie  Janusza  ks. 
Zbarawskiego  wojewodę  bracławskiego,  czynami  wojen- 
nemi  i  u  postronnych  i  w  domu  sławnego,  tak  mówił 
do  niego:  „Powierzam  waszmości  straż  osoby  mojej, 
i  najwyższe  dowództwo  nad  tem  dzielnem  rycerstwem; 
nie  spodziewałem  się  nigdy,  żebym  z  tymi,  którzy  za 
mnie  oręż  nosić  powinni,  a  których  ja  bronić  jestem 
obowiązany,  aby  mówię  z  tymi  kiedykolwiek  walczyć 
mi  przyszło;  ale  gdy  niepowściągnięta  pycha  do  tej  przy- 
wodzi nas  ostateczności,  poruczam  sprawę  moją  wy- 
rokom tego  Boga,  który  jak  w  sercu  mem  czyta,  tak 
równie  i  niecne  ich  zamysły  przenika.  Jeżeli  krew  pol- 
ska zbroczyć  ma  ziemię  naszą,  ten  senat,  to  zacne  ry- 
cerstwo biorę  za  świadków,  że  nie  moja  w  tem  wina, 
lecz  wina  ludzi  zuchwałych."  To  mówiąc,  zawołał  by 
mu  liełm  podano,  i  włożywszy  go  na  skronie,  posunął 
się  na  czoło  wojska,  i  trąbom  do  bitwy  uderzyć  roz- 
kazał. 


ROZDZIAŁ  V.  '    ' 

Imówieue   z  rokoszanami  warunki;  dama   i   wybiegi    Zebrzy- 
dowskiego; Zebrzydowski  i  Radziwit  przepraszają   króla-  roz- 
puszczenie z  obu  stron  wojska. 

t 

R.  um. 

Skoro  rycerstwo  polskie  króla  na  czele  swojem  po- 
strzegło,  taką  zajęło  się  zapalczywością,  że  dobywając 
oręża,  składając  kopie,  niepomne  z  kim  walczyć  przy- 
chodziło, boju  wołało.  Nie  czekano  wodzów  rozkazu^  już 
hufce  z  niezmierną  wrzawą  ruszać  zaczęły,  gdy  senato- 
rowie pamiętni  na  świętość  urzędów  swoich,  raz  jeszcze 
otoczyli  króla,  zaklinając,  by  tylekroć  łaskawości  swo- 
jćj  dawszy  dowody,  i  w  tej  chwili  ubliżyć  jej  nie 
chciał.  Zygmunt  nigdy  powolniejszy,  jak  wtenczas,  gdy 
mógł  wylew  krwi  oszczędzić,  rzekł  do  nich.  „Tyla  ci  lu- 
dzie nieslusznemi  obrazili  mię  obelgami,  iż  zmordowali 
prawie  wrodzoną  mi  cierpliwość;  znacie  waszmoście 
niewinność  moją,  znacie  miłość  pokoju  i  zgody;  na  wasz 
sąd,  na  wasze  zdanie  spuszczam  się  całkiem ;  czyńcie 
co  wam  dobro  publiczne  i  dzisiaj  doradza  ^)." 

Tymczasem  wojsko  królewskie  już  wszystkie  okól- 
ne wzgórki  opanowawszy,  w  oczach  rokoszanów  rozto- 
czyło całą  swą  silę;  postać  ich,  gotowość,  liczba,  prze- 
raziły hufce  związkowych ;  zuchwali  niedawno ,  wołać 
zaczęli,  że  z  królem  swoim  bić  się  nie  chcą,  że  wojna 
ta  niewielu  potrzebna,  a  wszystkim  szkodliwą  będzie; 
niech  idą  naczelnicy  rokoszu,  i  przebaczenia  królewskie- 
go biagają.  Wołanie  to  przemienione  w  bunt  prawie 
otwarty,  skłoniły  pałającego  gniewem  Zebrzydowskiego 
do  próśb,  by  tylko  dłużej  pod  bronią  spokojnie  zostać 
chcieli,  że  uczyni  co  pragną.  Jakoż  wysiani  do  wojsk 
królewskich  posłowie  z  prośbą  o  rozhowor  z  senatorami 
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będącymi  przy  królu.  Wyznaczeni  z  strony  królewskiej: 
Alexander  Chodkiewicz  wojewoda  trocki,  Adam  Sędzi- 
wój  Czarnkowski  łęczycki,  Zbigniew  Osoliński  podlaski 
■wojewodowie  i  Jakób  Prytwic  kasztelan  kamieniecki. 
O  trzy  staje  od  obozu  swego,  wyszedł  naprzeciwko 
nich  Zebrzydowski  wojewoda  z  marszałkiem  rokoszu 
ks.  Radziwiłem;  po  zaręczonej  nawzajem  dobrej  wie- 
rze, senatorowie  królewscy  w  poważnej  mowie  wyma- 
wiali im  cały  ciąg  nieprzyzwoitych  i  rzplcie  szkodliwych 
c/.ynów,  upominali  nakoniec,  by  raz  na  zawsze  odło- 
żywszy na  bok  prywatne  zawziętości,  dobro  tylko  oj- 
czyzny na  pieczy  mieć  chcieli.  Król,  mówili,  w  Wiślicy 
u  iiwersałami  swemi  uśmierzył  wszystkie  o  elekcye  oba- 
wy, zadosyć  uczynił  przedniejszym  żądaniom,  co  jeszcze 
^yczonem  być  może,  na  przyszłym  sejmie  dopełnionem 
będzie.  Na  to  Zebrzydowski  powtórzył  dawne  swoje 
wymówki,  że  wszystko  co  się  dzieje,  nie  przez  niego, 
■  lecz  przez  naród  działo  się,  źe  on  zatem  bez  woli  ogól- 
nej warunków  żadnych  przyjmować  nie  może,  że  więc 
p  )trzeba  by  król  artykułom  spisanym  przez  rokoszanów 
zadosyć  uczynił,  i  wszystkim  całość,  bezpieczeństwo  i 
wynagrodzenie  zapewnił ;  że  pod  temi  warunkami  przy- 
rzekną wiarę  królowi,  przeciwnie  zaś,  prędzej,  rzekł,  ży- 
cie położę,  niż  od  przedsięwzięć  swoich  odstąpię. — Kiedy 
Zebrzydowski  słowa  te  kończył,  zbliżyli  się  do  grona 
dwaj  bracia  Stadniccy,  Adam  i  Stanisław,  jeden  kali- 
ski ,  drugi  przemyski  kasztelanowie,  obydwa  jak  naj- 
gorliwiej  przywiązani  do  króla;  z  tych  pierwszy,  zu- 
chwałości wojewody  znieść  już  nie  mogąc:  „Herszrie  bun- 
towników I  zawołał,  zabójco  własnej  ojczyzny,  czyliź  i 
w  tej  ostatecznej  chwili  nie  zniżysz  piekielnej  twej 
dumy?"  Zbladł  na  te  słowa  Zebrzydowski,  wstrząsł  się 
od  gniewu,  lecz  zamilkł.  Senatorowie,  by  osobistej  kłó- 
tni zapobiedz ,  łsgodnemi  słowy  zakończyli  rozmowę 

Doniósł  natychmiast  Ossoliński  królowi  wszystkie 
Zebrzydowskiego  słowa,  a  gdy  i  tą  rażą  Zygmunt  całkiem 
zdał  się  na  senatorów,  ci  porozumiawszy  się  z  sobą,  z  taką 
odpowiedzią  do  wojewody  wrócili.  Nie  powinniście  wasz- 
mość  obydwa  (mówili  senatorowie  królewscy  do  Ze- 
brzydowskiego   i  Radziwiła)   tyle    sobie    przywłaszczać 


zarozumienia,  że  wy  sami,  więcej  niżeli  my  wszyscy, 
i  ojczyznę  kochacie,  i  o  swobody  jej  troskliwi  jesteście. 
I  myśmy  Polacy,  i  nas  równie  żywo  dobro  publiczne 
obchodzi.  Co  w  Wiślicy  postanowionem  było,  dosta 
tecznem  jest,  by  wszelkie  oddalić  obawy  i  podejrzenia. 
Dosyć  jaż  przez  pana  księcia  krakows. ,  dosyć  przez 
częste  poselstwa  i  rozmowy  okazało  się,  jak  czczemi 
były  wasze  potwarze,  jak  szkodliwem  dla  rzplitej  to 
zatamowanie  biegu  sprawiedliwości,  to  uzbrajanie  się, 
to  wzruszenie  spokojności  publicznej.  Czas  temu  koniec 
położyć;  ostatni  więc  raz  j.  k.  ra.  następujące  waszmo- 
ściom  podaje  waruuki: 

Powie  najprzód  wojewoda  krakowski,  co  i  od  kogo 
wie,  że  j.  k.  m.  chce  obcym  królestwo  to  wydać? 

W  czem  rozumie,  że  j.  k.  m.  samowładne  panowa- 
nie przywłaszczył  sobie. 

Którzy  to  są  senatorowie  podejrzanej  wiary,  i  spraw- 
cy rad  szkodliwych. 

Nadto  żąda  j.  k.  m.,  abyście  waszmosć  rokoszu 
nie  zwoływali  więcej,  cofnęli  listy  zwoływujące  na  nie, 
rozpuścili  wojsko  do  domów,  czekali  spokojnie  nastę- 
pującego sejmu,  na  którym  król  temu  wszystkiemu,  co 
tylko  dobro  publiczne  wymaga,  zndosyć  uczyni.  A  że 
już  dzień  ku  wieczorowi  schyla  się,  wraz  udacie  się  do 
pocałowania  ręki  królewskiej,  reszta  dopełni  się  jutro. 

Dla  ułatwienia  tego  wszystkiego,  odpowiedział  wo- 
jewoda, ni  miejsce  ni  czas  nie  są  dogodne;  niech  nam 
tylko  wolno  teraz  będzie  odejść  z  bezpieczeństwem,  a 
potem  przyjdziem  do  króla  oddać  mu  to  uszanowanie, 
które  się  od  poddanych  należy.  —Nietrudno  było  widzieć, 
że  wojewoda  chciał  się  tylko  z  ciasnego  położenia  swe- 
go uwolnić;  nic  zatem  więcej  nicchcąc  mu  dozwolić, 
wysłał  król  Daniłowicza  starostę  bełskiego  i  Krzysztofa 
Zborowskiego  syna  wojewody  z  oświadczeniem,  że  je- 
żeli wraz  nie  przystaną  na  tO;,  co  im  imieniem  króla  i 
senatu  doniesionera  było,  jeźli  nie  zwiną  podniesionych 
przeciw  królowi  znaków,  i  nie  pośpieszą  do  ucałowania 
ręki  królewskiej,  nie  usłyszą  już  więcej  słów  pokoju, 
lecz  oręża  doświadczą.  Raz  jeszcze  wojewoda  zwrócił 
się  do    szyków    swoich,   zachęcając,  by   raczej  zginąć 


z  szablą  w  ręku,  niż  się  ukorzyć;  lecz  żołnierze  w  nie- 
równej liczbie  niechcąc  się  potykać  ze  swymi,  nadto 
pomni  na  karę,  która  ich  jak  buntowników  czekała, 
wołali,  że  i  chorągwie  i  oręż  rzucą  pod  nogi  królewskie, 
i  przysięgną  mu  wierność.  O  samym  więc  zmierzchu, 
opuszczony  Zebrzydowski  od  swoich,  lecz  bynajmniej 
nie  zniżony  w  dumie,  rzekł:  Udam  się  więc  do  króla, 
lecz  to  sobie  waruję,  że  jeżeli  hról  siedzieć  bę.zie  na 
koniu,  żebym  i  ja  siedząc  na  koniu  witał  go;  jeżeli  zaś 
chcą  bym  zsiadł  z  konia,  niechże  i  król  jmć  zsiądzie, 
i  tak  równemi  krokami  postępować  będziem  do  siebie. 
Ta  duma  i  w  tej  nawet  ostateczności  niezgięta,  w  je 
dnych  śmiech ,  w  drugich  zniewagę  wzbudziła.  Król 
oczy  w  niebo  podniósłszy:  Dobry  Boże!  zawołał,  widzisz 
sam  pychę  człowieka  tego.  Tymczasem  wśród  nocnych 
już  cieni,  gdy  mnóstwo  pochodni  rozpalono  około  króla, 
dano  znać,  że  się  wojewoda  z  Radziwiłem  zbliżają.  Na- 
tychmiast zabrzmiał  szeroko  odgłos:  Zgoda,  zgoda!  ści- 
skali się  wszyscy  i  winszowali  sobie  nawzajem.  Jechali 
rokoszu  wodzowie  wśród  wyżej  wymienionych  wysłanych 
do  siebie  senatorów;  ci  wpewnem  oddaleniu  zsiedli  z  koni, 
i  wymogli  przykładem  swoim  na  wojewodzie,  ie  toż 
uczynił;  król  siedział  na  koniu  otoczony  senatorami  i 
rycerstwem ;  zbliżywszy  się  nakoniec  piechotą  do  króla, 
najprzód  wojewoda  pocałował  go  w  rękę  i  rzekł:  „Te- 
go Boga,  przed  którego  strasznym  sądem  stanąć  miałem 
gdym  się  przed  chwilą  do  boju  gotował,  biorę  za  świadka, 
że  wszystko  com  uczynił,  czyniłem  z  chęci  dobra  pu- 
blicznego; obiecuję  wiarę,  w  silnej  nadziei,  że  w.  k.  m. 
do  żądania  narodu  przychylić  się  raczysz."  Książę 
Radziwił  podczasy  litewski,  marszałek  rokoszu,  podo- 
bnąż  mowę,  w  ten  sposób  zakończył:  „Com  tylko  czy- 
nił, nie  było  z  letkiego  uważania  majestatu  w.  k.  ni., 
ale  przykładem  przodków  swych  opowiedziałem  się 
przy  wolnościach  naszych,  i  tych  do  gardła  swego,  jako 
prawdziwy  szlachcic,  nie  odstąpię." 
'  Że  wpośród  zbrojnych  szyków  ks.  biskup  Przeremb- 

ski  kanclerz  w.  k.  znajdować  się  nie  mógł,  Myszkowski 
marszałek  w.  kor.  na  miejscu  jego  tak  odpowiedział 
imieniem  królewskiem:     „Żałośnie  ubolewał  j.  k.  m.,  że 
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to  od  niebios  powierzone  królestwo,  tak  nieprawnemi 
sposobami  wstrząśnione  i  zakłócone  było;  lecz  kiedy 
waszraość  Boga  wzywacie  na  świadectwo,  żeście  to  w  do- 
brych dla  króla  i  ojczyzny  mniemaniach  czynili,  daje 
j.  k.  m.  wiarę  temu ,  ani  wątpi,  że  w  niezachwianej  od- 
tąd wierności  dla  tronu  zachowacie  się."  Poczem  król 
udał  się  do  namiotu  swojego,  Zebrzydowski  i  Radziwił 
zaproszeni  od  Czarnkowskiego  wojewody  łęczyckiego, 
dalecy  od  swoich  noc  przepędzili. 

Nazajutrz,  gdy  wojsku  rokoszowemu  rozkazano  broń 
złożyć  i  oddać  chorągwie,  upraszali,  aby  im  nie  czyniono 
tej  krzywdzącej  cześć  żołnierza  obelgi;  pozwolił  zatem 
król,  aby  oręż  i  znaki  złożywszy  na  wozy,  sami  spo- 
kojnie do  domów  odeszli.  Wykonawszy  to  wszystko 
w  oczach  Prytwica  kaszt,  kamień. ,  prosili,  aby  im  wolno 
było  powtać  króla.  Wprowadzeni  przed  majestat,  je- 
den z  rotmistrzów  rzekł :  „Ludzie  wolni  i  w  wolnej 
urodzeni  ojczyźnie,  nauczeni  od  rodziców,  że  gdzie  idzie 
o  swobody  i  prawa,  ni  życiom,  ni  majątkom  naszym  fol- 
gować nie  trzeba,  gdyśmy  te  swobody  być  w  niebez- 
pieczeństwie mniemali,  rzuciliśmy  się  jak  wpośród  po- 
wszechnego pożaru,  by  go  ugasić;  dziś,  gdy  nam  po- 
wiedzianem  jest,  żej.  k.  m. ,  jako  pan  święty,  nigdy 
nie  miał  woli  na  swobody  nasze  nastawać,  wdzięczni  za 
to,  przychodzimy  prosić  go,  by  przeszłe  postępki  nasze, 
w  dobrych  zawsze  czynione  chęciach,  przebaczyć,  i  do 
łaski  swej  królewskiej  przyjąć  nas  raczył."  Kanclerz 
imieniem  królewskiem  tak  odpowiedzią! :  „Łatwo  j.  k.  m. 
p.  n.  m.  przebacza  to ,  co  choć  mało  uważnie,  lecz  z  mi- 
łości do  swobód  ojczystych  stać  się  mogło;  spodziewa 
się  król,  że  błędy  dzisiejsze  nagrodzonemi  będą  wia- 
rą i  posłuszeństwem  na  przyszłość.  Teraz  odejdźcie  i 
ludziom  przewrotnym  nie  dajcie  się  więcej  uwodzić." 

Wysłano  bez  dalszej  zwłoki  do  wojewody,  by  umó- 
wionym na  dnia  wczorajszym  warunkom  zadosyć  uczy- 
nił.— „Nie  pamiętam,  odpowiedział  wojewoda,  by  wczo- 
raj o  jakichkolwiek  bądź  warunkach  mowa  być  miała." 
„Jakże,  zawołał  kasztelan  łęczycki ,  to  co  wczoraj  wda 
pódl.  imieniem  króla  i  senatu  oddał  wam,  i  co  tylko 
dla  później   już   nocy   do    dziś  odłożonem  było,  jakże, 
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nie  pamiętasz  już  tego?  Wy  najlepiej  wojewodo  wie- 
dzieć powinniście,  kto  to  jest  ten  z  senatu,  co  królowi 
samowładne  radzi  panowanie;  co  mu  ladzi,  by  króle- 
stwo to  obcym  wydal;  wymień  go,  dosyć  już  tych  zdra- 
dliwych pokrywek,  czas  jest  i  mówić  i  czynić  otwarcie." 
„Dziwuo  mi,  odpowiedział  raz  jeszcze  wojewoda,  że  mi 
dziś  wspominacie  to,  o  czem  wczoraj  wzmianki  nie  było; 
na  dobrej  wierze  senatu  udałem  się  do  obozu  królew- 
skiego, nie  możecie  mi  jak  pojmanemu  jeńcowi  przepi- 
sywać warunków,  a  gdybyście  chcieli,  nie  ścierpię;  nie 
jest  dziś  ni  miejsce  ni  czas  do  rozsądzania  sporów  na- 
szych; co  wiem,  prywatnie  j.  k.  mci  opowiem,  gotów 
jestem  nakoniec  sprawić  się  przed  sejmem;  nie  uchybi 
łem  nigdy  wiary  mojej  królowi,  zaprzysięgać  jej  na  no- 
wo nie  widzę  potrzeby." 

Gdy  słowa  te  wojewody  do  króla  oduiesiouemi  były, 
rozkazał  Zygmunt  wszystkim  senatorom  zgromadzić  się 
na  radę,  i  by  zdania  ich  tem  były  wolniejsze,  sam  przy- 
tomnym być  nie  chciał.  Przywołano  Zebrzydowskiego; 
ten  gdy  równie  z  innymi  miejsce  swe  zasiadł,  Maciej 
Pstrokoński  biskup  prz-myski,  kanclerz  wielk.  kor.,  jako 
pierwszy  naówczas  w  senacie,,  obróciwszy  się  do  woje- 
wody, tak  mówił:  /, 

„Nie  tajno  jest  żadnemu  obywatelowi  królestwa  te- 
go, jak  od  chwili  zjazdu  w  Stężycy,  dalej  w  Lublinie, 
nakoniec  na  otwartym  rokoszu  pod  Sandomirzem,  rzu- 
cane bez  żadnych  dowodów  podejrzenia,  zakłóciły  rzpltą 
całą.  Zarzucano  j.  k.  m.  chciwość  wielowładnego  pa- 
nowania, chęć  wydania  obcym  królestwa  tego,  oskar- 
żano senatorów  o  zbrodnie  i  zdrady;  możnaż  się  dzi- 
wić, że  mowy  takie  nietylko  przeraziły  bojażnią,  lecz 
zapaliły  gniewem  ludzi  w  wolności  zrodzonych.  Niemasz 
nikogo  w  Polsce,  choćby  najbardzitj  pokój  miłowała 
któryby  słysząc  mowy  takie  szerzone  publicznie,  po- 
szeptywane  poUątnie,  nie  za  i rżał  na  zapowiedziane  ni  - 
bezpieczeństwa,  nie  zapytał  jakie  one  są,  z  jakich  źró- 
deł pochodzą,  jakie  ich  okoliczności?  Pyta  o  to  każdy, 
pytam  ja  imieniem  całej  rzpltej  uroczyście  waszmości 
panie  wdo  krak.,  jako  naczelnika  rokoszu ,  abyś  te  tak 
długo  ukrywane  tajenanice,  tu  wpośród  nas  wyjawił,   i 


67 

zadosyć  czyniąc  tak  długo  zawieszonym  wszystkich  ocze- 
kiwaniom, zajęty  w  rzpltej  pożar  ngasił. 
l\a  to  wojewoda: 

„Dziwno  mi  zaiste,  że  to  wszystko  com  już  w  Stę- 
życy dość  jasno  przełożył,  tu  jeszcze  od  wielu  za  cie- 
mne jest  poczytanem;  ni  czas  dzisiejszy,  ni  miejsce  nie 
są  po  temu,  by  to  bardziej  wyjaśniać.  Zbyt  porywczo 
wyrzncanem  mi  jest,  że  nowych  rzeczy  jestem  knowa- 
czem;  com  uczynił,  lekkomyślnem  me  było.  Dziesięciu 
senatorom  przysłanym  do  mnie  do  Stężycy  powiedzia- 
łem, co  na  sejmie  donieść  byłi  powinni;  gotów  na- 
ówczas  poddać  się  się  rozsądkowi  dostojnego  se- 
natu, dla  czego  pismo  moje  pokazanem  nie  było,  nie- 
wiem;  jestem  ja  miłośnikiem  pokoju,  pamiętnym  do- 
brodziestw  któremi  mię  król  jmć  obdarzył,  nieprzyja- 
cielem wszelkich  rozruchów,  —  lecz  kiedym  ujrzał  że  zba- 
wienne napomnienia  moje  wzgardzonemi  przez  senat 
zostały,  cóż  czynić  zostało,  jak  udać  się  do  rycerskiego 
stanu.  Cicjunemi  nie  powodowałem  się  wnioskami,  lecz 
kiedym  widział  obcych  ludzi  przybywających  do  kró- 
lestwa, bawiących  na  dworze  królewskim ,  wchodzących 
w  rady  tajemoe.  niepłonne  powziąłem  domysły,  które 
publiczności  udzielone  pismami,  dość  były  jasne,  by  po- 
trzebowały tłómaczeń;  lecz  jeżli  ciekawy  badacz  jaki 
więcej  nauczyć  się  pragnie,  nczynięto,  niech  tylko  w  przy- 
zwoitym sądzie  pytanym  będę;  dziś  nawet  myśl  moją 
prywatnie  j    k.  m.  odkryć  nie  wzbraniam  się." 

Gdy  Zebizydowski  skończył,  Gostomski  wda  po- 
znański, mąż  wiekiem  sędziwy,  z  surowych  nany  pra- 
wideł, z  miejsca  swego   powstawszy,  tak  mówił: 

„W  ważnej  i  dotkliwej  dla  całej  rzpltej  odzywając 
się  sprawie,  nie  względy,  nie  ochrony  jakie  dla  osób, 
lecz  szczera  i  śmiała  prawda  usty  moje  mi  powodować 
będzie.  Gdy  pan  wda  krak.  głos  zabrał,  mniemałem, 
i  każdy  mniemał  zapewne,  że  albo  okaże  nam  nako- 
fliec  dowody  głoszonych  do  tych  czas  skarg  i  podej 
rżeń,  lub  wyzna,  że  lak  człowiek  mógł  się  pomylić; 
lecz  cóżeśmy  słyszeli?  Odwoływania  się  do  tego,  co  ni- 
gdy jasnem  nie  było;  zamilczenia,  odkładania  do  innego 
czasu  i  miejsca.   I  także  to  tłómaczy  się  śmiałe  czysto- 
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ścią  swoją  sumnienie?  Słyszeliście  ojcowie  słowa  jego, 
ja  wam  czyny  przypomnę.  Ta  ufność,  ta  wspólna  mi- 
łość, które  między  królem  a  narodem  panować  powin- 
ny, on  je  obalił;  od  cliwili  wznieconycli  przez  niego 
zaburzeń,  jakaż  ł)yłH  rzpltej  postać?  Pomieszane,  znie- 
ważone wszystkie  prawne  władze,  tak,  że  i  król  z  po- 
wagi swojej  wyzuty,  nie  zdołał  już  być  pośrednikiem 
między  senatem  a  stanem  rycerskim,  ani  senat  w  po- 
dejrzenie podany,  sporów  między  ludem  a  królem  ła- 
godzić i  ułatwiać  nie  mógł;  prawodawstwo,  sprawiedli- 
wość, wszystko  nakoniec  niesłyclianym  dotąd  obyczajem 
przeniesione  do  rycerskiego  stanu.  Wspomina  wda  kra- 
kowski o  piśmie  swojem  pod  Stężycą  podauem;  wi- 
dzieliśmy to  pismo,  —  cóż  ono  zawierało?  To  wszystko, 
co  na  króla  i  senat  nienawiść  narodu  oburzyć  mogło. 
Oskarżony  senat  jak  gdyby  pomagał  królowi  do  przy- 
właszczenia władzy  najwyższej,  oskarżony  król,  jak 
gdyby  obcym  królestwo  to  wydać  i  razem  za  życia 
swego  syna  koronować  zamyślał,  rzecz  zdrowemu  prze- 
ciwiająca  się  rozsądkowi,  żeby  król  zamyślając  samo- 
wolną przywłaszczać  władzę,  syna  chciał  za  życia  ko- 
ronować; dla  czegóż?  oto  dla  tego,  by  i  państwo  i 
syna  obcym  oddawał  Powiadasz  wojewodo,  że  pry- 
watnie lirólowi  tajemnice  twoje  chcesz  odkryć;  nie  do- 
syć prywatnie,  bo  wtenczas  powiedzą  oszczercę,  że  rze- 
czy te  tak  były  wielkiej  wagi,  tak  niebezpieczne,  że 
ich  się  nawet  lękano  przed  światem  wyjawić;  to  co 
było  publicznie  zapowiadane,  to  co  wszystkich  trapi, 
wszy.-stkich  trwogą  przeraża,  wszystkim  i  niezwłocznie 
odkrytera  być  powinno;  niech  wraz  winowajcy  odnoszą 
karę,  niewinni  niech  z  podejrzeń  oczyszczonymi  zostaną. 
Inaczej  źródło  zamieszek  nie  wyschnie  nigdy,  nie  powró 
cim  spokój ności  rzpltej,  aż  to  co  ją  bojażnią  nabawia, 
na  jaw  wydanem  nie  będzie.  Wymień  więc  w(>jewodo, 
kto  tu  jest  występnym :  czy  cały  senat,  czy  ja,  czy  który 
inny?  Jeżeli  dowiedziesz,  ja  pierwszy  głowę  moją  pod 
miecz  sprawiedliwości  poddaję,  lecz  i  ty  poddasz  twoją, 
jeżliś  fałszywie  i  czernił  i  skarżył." 

Wtcuże  sposób  i)ow8tali  na  Zebrzydowskiego  Czarn-^ 
kowski  wda  łęczycki,  Andrzej   hrabia   z  Tęczyna  kasz. 
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wiślicki ,  i  wielu  innych ;  a  gdy  senat  cały  nalegał  by 
się  tłóraaczył,  Zebrzydowslęi  długie  milczenie  w  ten  spo- 
sób przerwał.  „Lęisam  się  zaiste,  bym  pamięcią  mą  ob- 
jął to  wszystko  co  w  tylu  glosach  waszmościów  powie- 
dzianem  było :  dla  czego,  jeżli  co  opuszczę,  chciejcie  mię 
przestrzedz.  Mniemałem ,  iż  na  to  zgromadziliśmy  się 
tutaj,  by  o  wspólnych  urazach  zdania  nasze  otwierać; 
zawiodły  nadzieję  moją  przykre  i  uszczypliwe  głosy 
waszmościów.  Dumnym  mnie  i  burzycielem  rzeczy  po- 
wszechnej zowiecie,  ranie,  co  w  czasie  rokoszu,  tak  li- 
czne, tak  ogromne  w  ręku  mych  mając  wojska,  przecież 
umiarkowanie  radziłem.  Myli  się  kto  mniema,  żem  pło- 
cho rzeczy  poczynał;  —  córa  nie  z  płonnych  dowiedział  się 
doniesień,  spisałem  w  Stężycy,  senatowi  posłałem;  gdy 
mi  nie  odpowiedziano,  wziąłem  milczenie  za  przyznanie 
mi  prawdy,  i  żebym  danej  ojczyźnie  wiary  nie  zawiódł, 
odniosłem  rzecz  całą  do  rycerskiego  stanu,  i  to  com 
doniósł,  nie  tak  się  eiemnem  zdawało,  by  mię  do  dal- 
szych przymuszano  wyjaśnień.  I  cóż  bowiem?  Nie  jest- 
że  to  przywłaszczeniem  samowładnego  panowania,  że 
król  jmć  na  częste  listy  moje  odpisywać  niechciał,  że 
inną  pojął  żonę,  jak  tę  którą  mu  w  senacie  radzono. 
Niepłonnie  ostrzegałem ,  że  j.  k.  m.  obcym  korony  tej 
ustąpić  zamyślał;  tegoż  samego  zdania  był  kasztelan 
krakowski,  i  by  król  jmć  tego  nie  uczynił,  upominał; 
nadto  już  trzy  lata  temu,  jak  sam  pan  marszałek  ko- 
ronny, w  obecności  wielu  mówił  w  Tarnowie,  iż  wszyst- 
ko co  król  jmć  czyni,  to  czyni  dla  tego,  by  obcym  spuścił 
koronę ,  i  oJbiegł  nas  wszystkich ;  tenże,  tego  już  nawet 
roku,  powiedział  w  Krakowie,  iż  świadorasze  były  jemu 
niż  mnie  zamysły  królewskie,  i  że  o  nich  w  kole  ro- 
koszowem  doniesie.  Te  były  przyczyny,  które  mię 
pobudziły,  bym  dobru  rzeczypospolitej  przyszedł  na  po- 
moc, a  gdy  inue  zjazdy  niewiele  pomogły,  chcąc  ra- 
tować upadającą  ojczyznę,  ten  nadzwyczajny  zwołałem." 
Nie  był  w  senacie  przytomnym  dla  słabości  zdro- 
wia Myszkowski  marszałek  w.  kor.  gdy  go  Zebrzydow- 
ski oskarżył;  wysłani  do  niego  przemyski  i  rospirski 
kasztelanowie,  z  zapytaniem,  czyli  to  do  czego  go  woje- 
woda powołuje  było  prawdziwem.    Odpowiedział,  że  je- 
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żeli  wojewoda  nie  wymieni  sprawców  tych  bajek,  wszyst- 
ko za  fałszywe  uważać  należy.  Na  co  Zebrzydowski 
rzekł  bez  zastanowienia:  Stefan  Kazimirski  słyszał  to  od 
jegomości  w  Tarnowie,  a  Stanisław  Chełmski  przyto- 
mnym był  mowie  marszałka  w  Krakowi*^;  obydwa  mi  o 
wszystkiem  donieśli.  Wymienieni  nietylko  nieprzytomni, 
lecz  dalecy  nawet  od  miejsca,  by  ich  do  sprawdzenia 
można  było  przystawić.  Przeto  marszałek  w.  k.  przez 
wojew.  pódl.  Ossolińskiego  zlecił  senatowi  powiedzieć, 
że  nędzną  bardzo  Zebrzydowski  zaburzeń  swoich  wy 
najduje  wymówkę,  i  zbyt  go  niesłusznie  nienawiścią  ob- 
ciąża. Bo  gdyby  nawet  to,  co  sam  zmyśla,  powiedzia- 
nem  mu  było  od  tych  których  mianuje,  nie  byłoż  rze- 
czą męża  rostropnego,  zapytać  się  mnie  samego,  czy  to 
powiedziałem ,  a  dopiero  własnych  słów  moich  użyć  za 
świadectwo.  Zresztą  ani  ci  powiadaeze ,  ani  sam  woje- 
woda, ani  żaden  człowiek  na  świecie  nie  dowiedzie,  by 
co  podobnego  z  ust  moich  wyszło. 

Po  tem  oświadczeniu,  jął  cały  senat  nalegać  na  Ze- 
brzydowskiego, aby  jeżli  ma  co  ważniejszego,  wyjawił, 
lub  wyznał,  że  dla  tych  tylko  tak  lekkich  pozorów 
rzpltą  zakłócił.  Nic  więcej,  odpowiedział,  nie  mam  do 
wyjawienia;  lecz  to  com  odkrył  dowodzi,  żem  płonnie 
nie  działał;  żem  zaś  dosyć  uczynił  skrupułom  sumienia 
mego,  sam  sobie  jestem  świadkiem. 

Wysłano  natychmiast  z  miejsca  gdzie  się  senat 
zgromadził,  do  pokojów  królewskich  z  doniesieniem  o 
tem  wszystkiem,  co  wojewoda  na  usprawiedliwienie  swoje 
przytaczał:  „Widzicie,  rzekł  król,  jak  błahemi  pozorami 
człowiek  ten  dobrą  naszą  wiarę  posądzał;  nigdy  ksiądz 
Suleński  z  upominaniem  od  niego  nie  przychodził  do  nas; 
w  małżeństwie  naszem,  niceśmy  bez  porady  senatu  nie 
czynili;  wyznajemy  że  na  niektóre  z  listów  jego  nie  od- 
pisaliśmy, lecz  to  dla  tego,  że  tak  często  listy  te  były 
długie,  a  wojewoda  koniecznie  wymagał,  żebyśmy  wła- 
sną ręką  odpisywali  na  nie,  iż  przy  innych  sprawach, 
ledwie  było  dość  czasu  odczytać  je,  cóż  dopiero  samemu 
odpisywać?  Najlepiej  uczyni  wojewoda,  gdy  te  wszyst- 
kie swoje  odkrycia  wyda  na  piśmie,  aby  i  czasy  nastę- 
pne^i  stany  na  sejmie  przyszłym   wiedziały,  jakie  były 


jego  powody  do  zakłócenia  rzpltej.  GkJy  kanclerz  to 
żądanie  królewskie  doniósł  Zebrzydowskiemu,  rzekł  wo- 
jewoda: „Chętnie  bardzo  podam  na  piśmie  to,  com  ustnie 
w  senacie  powiedział." 

Już  senat  rozchodzić  się  zaczął,  gdy  weszło  do  izby 
wielu  pułkowników  i  rotmistrzów  królewskich,  chciwych 
niezmiernie  dowiedzieć  się,  jakie  to  tajemnice  Zebrzy- 
dowski wyjawił.  Pytającyui  ciekawie:  Mamy,  odpowie- 
dział Gostomski,  Bogu  za  co  dziękować,  że  rozpędził 
te  chmury  co  nad  rzpltą  wisiały;  wyjaśniło  się  co  tak 
tajonem  było ,  z  tego  wszystkiego  co  nam  pan  woje- 
woda krakowski  powiedział,  że  ani  król  w  niczem  praw 
naszych  nie  złamał,  ani  na  żadnego  z  senatu  najmniej- 
szy cień  podejrzenia  paść  nie  może.  Cokolwiek  przy- 
wiodło wojewodę  do  podniesienia  tylu  rozruchów,  wkrót- 
ce waszmość  dowiecie  się  z  pism  jego. —  Chcemy  to  z  wła- 
snych ust  jego  wiedzieć,  zawołali  wojskowi  z  groźną 
postawą,  otaczając  go  w  około.  Niestrwożouem ,  raczej 
zsrogierai  ponurem  wejrzeniem  rzekł  wojewoda:  Nie  od- 
mawiam rzecz  całą  poddać  pod  sąd  waszmościów,  to 
tylko  waruję,  aby  mi  przybyłemu  tutaj  na  dobrą  wiarę 
króla  i  senatu,  gwałt  żaden  nie  był  czyniony. —  Uśmie- 
rzył popędliwość  wojskową  łagodny  głos  wojewody  po- 
znańskiego; zapewnił  Zebrzydowskiego  o  jego  całości, 
żądał  od  pułkowników  by  się  nie  napierali  koniecznie 
dzisiaj  to  słyszeć,  o  czem  nazajutrz  dowiedzą  się  zape- 
wnie. 

Jeszcze  dnia  tego  po  rozejściu  się  senatu,  zaczęło 
towarzystwo  rokoszanów  mieszać  się  z  królewskiem  woj- 
skiem, rozsiewać  buntu  nasiona,  twierdzić  że  wojewoda 
otoczony  jest  nieprzyjaciółmi,  że  mu  stawiono  zasadzki, 
że  gdyby  mu  pozwolono  wśród  wojska  tłómaczyć  się, 
pokazałby  zapewne,  którzy  to  są  wszystkiego  złego  po- 
radzcy.  Nie  powinniście,  mówili  oni  do  królewskich ,  do- 
zwolić, by  mąż  taki  był  uciśnionym;  jeżeli  wolności  krwią 
przodków  nabyte,  dziś  zniszczonemi  będą,  na  was  wina 
tego  u  potomności  spadnie.  Mowy  te,  acz  pełne  fałszu, 
w  takim  jednak  mnóstwie  ludzi  ,  w  niektórych  wiarę 
znalazły.    Jakoż  nazajutrz  wysłali   burzyciele   do  króla 
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posłów,  prosząc  by  im  wojewodę  pokazał;  za  wdaniem 
się  jednak  rozsądniejszych  wodzów,  nie  wzięło  posel- 
stwo to  skutku.  Jakób  Potocki  przełożony  nad  kopij- 
nikami  i  strażą  królewską,  wydał  rozkaz  dzienny,  aby 
żaden  żołnierz  bez  pozwolenia  jego  do  namiotu  woie- 
wody  krakow.  przybliżać  się  nie  ważył;  że  każdy  coby 
schadzki  jakie  doradzał  lub  na  nich  bywał,  wygnanym 
będzie  z  obozu;  żeby  zaś  sama  nieczynność  i  dłuższe 
bawienie,  do  rozruchów  nie  stało  się  powodem,  dzień 
trzeci  do  pochodu  wyznaczył. 

Już  też  i  Zygmunt  z  rady  senatu  rozesłał  uniwer- 
sały do  ziem  i  powiatów^  oznajmując^  że  z  tymi  co  na 
rokoszu  oręż  podnieśli,  łaskawie  postąpił;  że  rokosza- 
nie nawzajem  przyrzekli,  iż  wojska  rozpuszczą,  i  odtąd 
na  żadne  zjazdy  zbierać  się  nie  będą;  upominał  wszyst- 
kich, by  spokojnie  przyszłego  sejmu  oczekiwali,  na  któ- 
rym, gdyby  stany  więcej  żądały  nad  to ,  co  na  zjeździe 
wiślickim  zaręczonem  było,  i  do  tego  j.  k.  m.  za  zgodą 
stanów  z  chęcią  się  przychyli.  Senatorowie  w  listach 
swoich  do  województw  obszernie  zdali  sprawę  ze  wszyst- 
kich pod  Janowcem  czynności.  Zebrzydowski  także  do- 
mniemywania swoje  udzielone  w  senacie  na  piśmie  po- 
dał. I  on  i  książę  Radziwił  przyrzekli  dobrą  wiarą,  że 
wojska  rozpuszczą,  żadnych  zjazdów  zwoływać  nie  będą, 
i  na  przyszły  sejm  bez  zbrojnych  ludzi  pośpieszą.  Co 
gdy  dobrowolnie  przyrzekli,  gdy  król  z  łaskawą  twa- 
rzą przyjął  obydwóch,  każdy  pojednanie  to  mniemał 
Bzczerem  i  trwałem;  inaczej  jednak  stało  się,  jak  ciąg 
dalszy  pokaże  ^). 


*)  Owexa8ow«  rękopiems.     Łnhieńtki  księga  II. 
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ROZDZIAŁ  VI.  ' 

Król  wrara  do  Krakowa,  ZebreYiiowski  do  Zantościa.  Dalsze 
eatargi  między  uiożnymi.  Postępki  Hoiburta.  Zebrzydowski  no- 
we knuje  zaburzenia;  nowf  zMiązki  po  kraju  i  ogłoszenie  d«i 
szlachty,  by  się  pod  Jędrzejów  stawiła.  Królewskie  utiiwcrsaly 
na  sejm ;  znów  poselstwo  te^oż  de  rokoszan ;  sejm ,  na  kto 
rym  wiślickie  punkta  potwierdzone,  ogłoszone,  by  ktokolwiek 
co  ma  przeciw  królowi,  stawił  się  i  wyjawił;  nikt  się  nie 
stawił;  mowa  Zygmunta.  Próżne  raz  jeszcze  usiłowania  w  upa- 
niętaniu    Zebrzydowskiego;    ten    pod    fzerskiem    znów    król^ 

oskarża. 

1607  r. 

Po  spokojnem  uśmierzeniu  tak  niebezpiecznych  na 
rzeczplitą  zamachów,  król  d.  15  października  wśród  nie 
zmiernej  ludu  radości  do  Krakowa  powrócił.  Nakazane 
po  całem  królestwie  publiczne  Najwyższemu  dzięki;  tem 
żywsza  wszędy  radość,  im  bardziej  były  dręczącemi  uci- 
ski i  trwoga.  Miłą  była  wszystkim  łaskawość  królew- 
ska, spokojne  wewnątrz  rzeczy,  i  stan  rzeczypospolitej 
szczęśliwy.  Nie  dozwoliły  atoli  i  dawne  i  nowo  podnie- 
cone między  możniejszymi  niechęci,  tą  postacią  pomyśl- 
ności publicznej  cieszyć  się  długo.  Panujące  oddawna 
między  Myszkowskim  marszałkim  w.  kor.  a  Zebrzydow 
skim  zawiści ,  pod  Janowcem  rozjątrzyły  się  bardziej. 

Pierwszy  nie  mógł  znieść  rzuconej  na  siebie  przez 
wojewodę  potwarzy  '),  drugi  dotkliwie  uczuł  fałsz  pu- 
blicznie zadany.  Obydwa  licznemi  pismami  i  zarzuty 
niewinność  swoją  udowodniali,  obydwa  ostro  i  cierpko; 
lecz  Zebrzydowski  przeszedł  wszystkie  granice^  nietylko 
umiarkowania,  lecz  przy  stój  ności.  Czynione  mu  na  ra- 
dzie senatu  pod  Janowcem  zarzuty,  wymówki  i  oskar- 
żenia, widok  zmniejszonej  u  własnych  nawet  stronników 
i  wiary  i  wzięcia,  bardziej  jeszcze  własnym  jego  upad- 


*)  Patn  w  powy*8aym  roidńale. 
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kiem  pomuażająca  się  powaga  królewska,  dręczyły  serce 
gniewliwe  i  dumDe:  samo  npokorzenie  wzbudzało  gniewy, 
zapalało  zemsty  żądzą.  Wrzały  popędliwe  namiętności; 
lecz  kiedy  pojrzał  na  osłabione  siły,  na  zmniejszony 
kredyt  u  szlachty,  na  wyczerpane  tylu  wydatkami  bo- 
bogactwa,  poznał,  iż  choć  przez  chwilę  wypocząć  musiał. 
Do  Zamfścia  więc  prawem  opieki  w  dzierżeniu  swem 
będącego  udał  się,  by  tam  dochodami  małoletniego, 
siebie  i  stronników  swoich  utrzymywać,  zbierać  z  dóbr 
tych  pieniężne  zapasy,  i  pozostałe  po  hetmanie  nadworne 
pułki  pomnażać  i  do  boju  gotować. 

Widzieliśmy  jak  publiczne  w  kraju  zamieszania 
prywatnerai  nienawiśeiami  podsycały  się;  dziś  jak  gdyby 
już  ich  niedosyć,  krwawe  między  Szczęsnym  Herburtem 
a  domem  Stadnickich  wybuchnęły  zatargi.  Że  kłótnie 
te  wiążą  się  z  rokoszem  dzisiejszym,  że  wierny  kreślą 
nam  obraz  zuchwalstwa  i  rozpusty  czasów  o  których 
mówimy,  umyśliłem  pokrótce  je  wspomnieć.  Urodził 
się  Szczęsny  Herhurt  z  świetnego  w  Polsce  dawnością 
i  dostojeóstwy  rodu;  przebiegły  z  natury  dowcip,  zboga- 
cił  nauką;  złączony  z  nim  powinowactwem  Zamojski,  po- 
strzegłszy  w  młodzieócu  niepospolite  zdolności  przez  lat 
szesnaście  miał  go  w  swym  domu  '),  przyjął  w  poczet  naj- 
poufalszych  przyjaciół,  i  do  ważnych  rad  i  spraw  rzeczy- 
pospolitej  przypuścił ;  lecz  później  doświadczywszy  lekko- 
ści i  przewrotności  człowieka,  najprzód  od  zaufania,  dalej 
od  przyjaźni  oddalił.  Udał  się  Herburt  do  wuja  swego  To- 
masza Drohojewskiego  referendarza  koronnego  i  przemy- 
skiego starosty,  nieodmiennego  od  siestrzeńca  umysłu. 
Dziedziczne  prawie  nienawiści  panowały  między  Droho 
jewskim  i  Stadnickimi ;  po  wielu  zabójstwach  i  najazdach, 
obydwie  strony  wyprowadziły  w  pole  wojska ,  i  wstępny 
bój  stoczyły.  Zwyciężyli  Stadniccy.  Drohojewski  siedm- 
dziesiątletui  starzec,  kopią  ugodzony  w  piersi,  poległ,  Her- 
burt ratował  się  ucieczką.  Po  stracie  wuja,  w  nadziei 
otrzymania  po  nim  przemyskiego  '  tarostwa,  jął  Herburt 
zalecać  się  królowi,  i  z  tego  powc    i,  w  samym  początku 


')  Własne  pismo  Herburta.  ai^x.4r''0',  w  ...^i  , 
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rokoszn,  wydal  silne  pismo  przeciw  stężyckiemu  zjaz- 
dowi, pierwszy  uwiadomił  króla  o  wszystkich  wojewody 
knowaniach,  gotowym  ,  prędkim  w  usługsoh  dla  tronn 
okazywał  się.  Król  znając  oddawna  niestałość  człowieka, 
długo  trzymając  go  w  zawieszeniu ,  z  zwykłą  swą  nie- 
zręcznością, oddał  starostwo  przen  yskie  Adamowi  Sta- 
dnickiemu kasztelanowi  kaliskiemu,  bratu  tego,  który 
Drobojewskiego  zabił.  Obrażony  przez  króla,  podejrzany 
Zebrzydowskiemu,  nie  wiedząc  kędy  g^niew  i  zemstę  swą 
ponii  ść ,  do  Gabryela  Batorego  synowca  króla  Stefana 
udał  się.  Batory  staraniem  stryja  swego  biskupa  wrr- 
mińskiego  wychowany  w  Polsce,  mowy  i  obyczajów 
naszych  doskonałe  świadomy,  udał  się  do  Węgier,  gdzie 
po  zabójstwie  biskupa  przez  rokoszanów,  do  drugiego 
stryja  pana  na  Ezetie  schronił  się.  Ten  przyjął  go  w  dom 
swój  i  za  syna  przysposobił,  pod  tym  jednak  warun 
kiem ,  że  się  wiary  katolickiej  wyrzecze  i  aryańską 
przyjmie.  Chciwy  i  niecny  młodzieniec,  dla  bogactw  za- 
pomniał Boga  prawego.  Umarł  wkrótce  pan  na  Ezetie, 
a  Gabryel ,  zbieranych  przez  długie  lata  dostatków  i 
bogatych  sprzętów  ujrzał  się  panem.  Lekki  i  niedoświad 
czony  młodzieniec,  lubiący  rozkosze  i  zbytki,  łatwo  zna- 
lazł tłumy  podobnych  sobie  towarzyszów.  Otwarte  stoły, 
obfitość  wina,  rozrzucane  hojną  ręką  dary,  niepospolite 
wzięcie  zjednały  mu  w  Węgrzech;  wszyscy  ci  co  prze- 
ciw ces-irzowi  Rudolfowi  rozwinęli  chorągiew,  z  nim  się 
łączyli.  Właśnie  podobny  człowiek  dogodnym  był  i 
skłonnościom  i  zamiarom  Herburta;  pochlebstwami  więc 
i  nadzieją  wielkich  w  przyszłości  widoków,  i  zautauie 
i  przyjaźń  Batorego  pozyskał.  Przecież  raz  jeszcze  ku- 
sząc się  o  zjednanie  sobie  łaski  królewskiej ,  dwa  listy 
pisane  do  siebie  o  Batorego  Zygmuntowi  przesłał,  do- 
nosząc, że  Batory  o  tronie  polskim  zamyśla,  i  że  pierwsi 
podżegacze  rokoszu,  nie  byli  od  dania  mu  wsparcia  da- 
lecy, i  że  on  Herburt,  dla  tego  przy  Batorym  bawił,  by 
tem  pilniej  mógł  kroki  jego  uwa*ać.  Zdaje  się,  że  obo 
jętuy  na  wszystko  Zygmunt,  wzgardził  przestrogami  nie- 
bezpiecznv^go  człowieka;  wkrótce  bowiem  ujrzano  go, 
wspartego  bogactwami  Siedmiogrodzianina,  przybywa- 
jącego między  Wiślicę  a  Sandomierz  w  pocaoie  900  wy- 
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branego  żołnierza;  tam  zrazu  oczeknjąc  na  jaką  stronę 
przeważą  się  szale,  i  do  dworu  i  do  rokoszanów  uczęszczał; 
wkrótce  atoli  pogodziwszy  się  z  Zebrzydowskim,  posta- 
nowił każdej  chwycić  się  pory,  w  której  by  i  za  śmierć 
wuja,  i  za  odmówione  starostwo,  głośną  odnieść  mógł 
zemstę.  Po  przytarciu  atoli  dumy  rokoszanów  pod  Ja- 
nowcem, Herburt  na  czele  licznego  widząc  się  orszaku, 
poszedł  w  pogoń  za  Stadnickim  kasztelanem  przemyskim, 
napadł  na  nieostrożnego  w  Chołyńcu,  schwytał,  i  na  stra- 
cenie do  zamku  lwowskiego  prowadził.  Za  zbliżeniem 
się  atoli  Adama  Stadnickiego  kasztelana  kaliskiego  z  li 
czniejszem  wojskiem,  gdy  arcybiskup  lwowski  o  uwol- 
nienie pojmanego  zaczął  czynić  układy,  więzień  znalazł 
sposób  oszukać  straże  i  do  brata  powrócić.  Rozgniewany 
Herburt,  z  wojskiem  swem  w  pochodzie  do  Przemyśla 
ciągnie,  lecz  nawzajem  sam  przez  Stadnickich  schwy- 
tany, pod  uciążliwemi  warunkami  wolność  otrzymał  *). 
Patrząc  na  tę  rozwiozłość,  na  gwałty  bezkarne,  któż 
się  zadziwi,  że  zuchwała  w  prywatnych  zatargach  śmia- 
łość, i  do  publicznych  zaburzeń  ochoczą  i  skwapliwą  była. 
Ledwie  umysły  po  ostatniem  zaburzeniu  koić  się 
zaczęły,  natężone  jedynie  na  sejm  wkrótce  nakazać  się 
mający,  gdy  Zebrzydowski  samem  upokorzeniem  bar- 
dziej jeszcze  rozdrażniony,  zawsze  w  postępkach  swych 
obłudny  i  skryty,  po  tajnych  z  księciem  Radziwiłem  pod- 
czaszym litew.  układach,  nie  już  głośno  przez  siebie,  lecz 
przez  zięcia  swego  Smogolewskiego  i  innych  poufalszych 
przyjaciół,  do  nowych  zaburzeń  przygotowywał  szlachtę. 
Rozpisywali  oni  listy,  że  król  postąpił  z  wojewodą  pod 
Janowcem  nie  tak,  jak  przystało  na  króla  wolnego  na- 
rodu; że  obietnice,  przysięga  nawet  wojewody,  jako  siłą 
wymuszone,  ważnerai  nie  były;  że  wojewoda  wolny  jest 
od  nich,  i  jak  ojciec  ojczyzny  nie  powinien  być  od  na- 
rodu opuszczonym,  i  owszem  silnie  w  świętych  zamia- 
rach swoich  popartym.  W  województwach  krakowskiem 
i  sandomirskiem ,  gdzie  Zebrzydowski  najwięcej  miał 
stronników,  podobne  listy  i  mowy,  już  uprzedzonych  ła- 
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two  zburzyły.  Wkrótce  na  dniu  14  lutego  1607  roku, 
zjechała  się  szlachta  wielkopolska  w  Kole  ^).  Piotr  Ła- 
ski, człowiek  niespokojny,  skory  do  oręża,  w  mowie  go- 
rący, acz  niedawno  przez  małżeństwo  w  Wielkiejpolsce 
osiadły,  tyle  umiał  sobie  uczynić  znaczenia,  iż  wśród 
zebranego  mnóstwa  rej  wodził.  Grudziński  wojewoda 
rawskie  urażony  na  Zygmunta  za  odmówienie  socha- 
czewskiego  starostwa,  wspomniony  Smogolewski,  kredy- 
tem swoim  wymowę  Łaskiego  wspierali. 

Zebrana  szlachta  z  jednej  tylko  prowincyi,  nie  wą- 
chała się  do  całego  narodu  uniwersały  rozesłać:  ^Po 
dejściem  (mówili  oni)  oszukano  pod  Janowcem  dobrą 
wiarę  wojewody  krakowskiego,  siłą  przymuszono  go 
do  obietnic;  woleu  jest  od  nich,  wolen  od  danej  przy- 
sięgi, tern  bardziej,  że  i  król  z  ustaw  wiślickich  we 
wszystkich  przyrzeczeoiach  swoich  nie  uiszcza  się.  Za- 
ledwie rokoszowi  z  pod  Janowca  rozjechali  się,  ściga- 
no ich,  wyśmiewano,  prześladowano  wszędy;  podskarbi 
jak  wprzódy  trwoni  dochody  publiczne;  na  każde  roz- 
kazanie królewskie  spisują  się  wojska  zagraniczne,  po- 
mnażają liczbę  dział  i  narzędzi  wojennych,  jak  gdyby 
król  na  nieprzyjaciół  wiary  chrześciańskiej  miał  ciągnąć; 
zwleczone  sejmu  zwołanie,  już  ciężkie  jarzmo  niewoli 
tłoczy  się  na  karki  nasze,  czas  się  otrząsnąć,  i  rozpo- 
częte pod  Sandomierzem  dzieło  rokoszu,  doprowadzić 
do  skutku.  Przerażeni  wiszącem  nad  nami  nieszczęściem, 
za  zniesieniem  się  z  obywatelami  innych  województw, 
naznaczamy  i  składamy  główny  rokoszowy  zjazd  pod 
Jędrzejowem,  na  dzień  20  miesiąca  marca,  na  którym 
Przedwiecznego  wziąwszy  na  pomoc,  rokosz  ten  kończyć 
będziemy.  Przez  Uiiłość  więc  Boga  i  ojczyzny  matki 
naszej,  przez  krwawe  łzy  uciśnionej  i  obelżonej  szlachty 
braci,  przez  sławę  narodu  i  potomstwa,  zarzekamy  was 
i  zaklinamy,  abyście  z  największą  gotowością,  z  odważe- 
niem dostatków  waszych,  gdy  idzie  o  wszystko,  na 
wspomniony  czas  i  miejsce,  do  aktu  tego  stawić  się  nie 
omieszkali. 


')  Ri;kopJ8in  ówczesny. 


»r^  „Prosimy  ichmosć  panów  trybunalskich,  ziemskich 
i  grodzkich  sgdziów,  aby  odtąd  aż  do  końca  zjazdów 
naszych,  sprawiedliwości  nie  oddawali.  A  że  wojska  cu- 
dzoziemskie król  jmć  zbiera,  postanowiliśmy  sobie  dla 
własnej  obrony,  aby  wszystkie  województwa  wielkopol- 
skie pod  Sieradz  na  dzień  21szy  marca  zebrały  się, 
i  obrawszy  sobie  wodze,  w  kupie  ku  Jędrzej  o  wu  szły. 
Użyliśmy  z  pośrodka  nas  niektórych  ichmościów,  aby 
pewną  liczbę  usarzów,  każdy  na  kredyt  swój,  zaciągnął, 
co  im  się  wszystka  nagrodzić  ma  z  ofiarowanego  pod 
Sandomirzem   suhsidium.  • 

^Upominamy  wszystką  szlachtę,  która  rzpltą  i  swo- 
body )ej  całemi  widzieć  pragnie,  aby  się  mritim  zbroj- 
nie stawiła;  naostatek  wzywamy  sług  jj.  panów  senato- 
rów i  stann  szlacheckiego,  aby  za  obwołaniem  porzu- 
cali pan  w  swoich  i  pod  cłiorągiew  wolności  sUwali  etc. 
Pisało  8ię  w  Kole,  dnia  14  lutego  1607  r.  Stanisław 
Ponętowski  marszałek  tegoż  koła,  imieniem  braci  wszyst- 
kich   ')." 

Dla  upoważnienia  tak  śmiałego  kroku,  wysłano  do 
kardynała  Maciejowskiego,  niedaleko  od  Koła  w  zam-- 
ku  uniejt)W8kim  mieszkającego,  z  prośbą,  by  i  on  uni-^ 
wersal  ten    ogłoszeniem  swój  em  potwierdzić  raczył. 

Ostrożny  kapłan,  wiedząc  z  doświadczenia  na  czem 
się  kończyły  niesfornego  mnóstwa  postanowienia,  uży- 
wał wszystkich  środków,  by  ich  odwrócić  od  rad,  tak  im 
samym,  jak  i  całej  rzeczypospolicic  szkodliwych;  radził, 
by  raczej  spokojnie  zwołanego  od  króla  sejmu  czekali. 
Upominania  zostały  próżnemi.  Po  tenże  czas,  Pękosław- 
ski,  za  krńla  jeszcze  Stefana  z  knowań  buntowniczych 
znajo.iiy,  później  pod  Byczyną  w  wojsku  MMxymiliana 
schwytany,  wypuszczony  pod  warunkiem,  by  żadnych 
urzędów  nie  sprawował  w  ojczyźnie,  niepomny  na  wy- 
rok, zebrawszy  sandomirską  i  krakowską  szlachtę,  w  mo 
wie  pełnej  obelg  na  króla,  pobudził  ją,  by  go  w  posel- 
stwie do  Zygmunta   wysłała,    wyrzucając  mu,  że  dotąd 
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sejm  nie  był  zwołany.  Tyle  naówczas  uległości  wy- 
magało burzliwe  kraju  położenie,  iż  król  zuchwałego  i 
nieprawnego  poselstwa  spokojnie  słuchać  musiał.  Od- 
powiedział kanclerz  od  tronu,  że  uniwersały  na  sejm 
już  były  podpisane,  że  jeżeli  w  tym  zaszła  zwłoka  nie- 
jaka, to  jedynie  przez  wzgląd,  że  obywatele  ostatnim 
wstrząśnieniem  rzplitej  zmordowani,  uszkodzeni  w  ma- 
jątkach, odpoczynku  potrzebowali. 

Nie  trudno  było  i  królowi,  i  dobrze  myślącym  oby- 
watelom przekonać  się,  że  wszystkie  te  nowe  zjazdy  i 
zaburzenia  Zebrzydowski  podniecał;  troskliwość,  by  spo- 
kojność  publiczna  na  nowo  wstrząśnioną  nie  była,  skło- 
niła wielu  poważnych  senatorów,  że  w  swojeui  i  kró- 
lewskiem  imieniu  udali  się  do  Zamościa  z  przyjaznem 
napomnieniem,  by  wojewoda  powściągnął  szlachtę  od 
nowych  zaburzeń,  i  w  danych  królowi  pod  Janowcem 
przyrzeczeniach  chciał  trwać  statecznie.  „Dziwi  mię 
bardzo,  odpowiedział  wojewoda  z  zwykłą  swoją  o'  ludą, 
co  od  waszmościów  o  tych  zjazdach  słyszę;  ja  8}  ukoj- 
nie  siedzę  na  wsi,  nie  mieszam  się  do  niczego,  chcę 
królowi  jaici  dotrzymać  cum  przyrzekł,  i  owszem,  jeśi- 
mi  jeszcze  zostało  u  braci  szlachty  cokolwiek  kredytu, 
użyję  go,  by  ich  od  tych  zamachów  powściągnąć"  ^). 

Takie  były  słowa  wojewody,  lecz  różne  wcale  po- 
stępki; z  tem  wszystkiem,  jakkolwiekbądź  usilnemi  były 
i  Zebrzydowskiego  i  wodzów  rokoszowych  zabiegi,  nie 
uiściły  powziętych  nadziei.  Pł(mność  ostatnich  zjazdów, 
blahość  powodów,  zaspakajające  umysły  uniwersały  kró- 
lewskie, samo  nakoniec  zmordowanie,  sprawiły,  że  nie- 
wielu szlachty  ruszyło  na  nakazany  zjazd  sieradzki. 
Województwo  ruskie  oświadczyło  się  przy  królu,  w  Sie- 
radzu Alexander  Koniecpolski  wojewoda  sieradzki,  i 
Bykowski  kasztelan  łęczycki,  zebrawszy  województw 
tych  szlachtę,  wysiali  z  pomięd/y  siebie  Jerzego  Boxę 
Radoszewskiego  podkomorzego  wieluńskiego  do  roko- 
szanów  z  zapowiedzeuiem,  by  .■się  do  Sieradza  nie  wa- 
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żyli  przybliżać.  Radoszewski  przeszło  siedmdziesiątletni 
starzec,  spotkawszy  wodzów  rokoszan  z  tą  powagą,  któ- 
rą mu  i  wiek,  i  dzieła  rycerskie,  i  usługi  publiczne  da- 
wały, rzekł  im:  „Przychodzę  powiedzieć  waszmościom 
imieniem  braci  moich,  szlachty  sieradzkiej,  że  ona  za- 
machy wasze  ma  w  podejrzeniu.  Mienicie  się  obrońca- 
mi swobód,  a  pierwsi  je  sami  obrażacie,  gdy  to,  co 
was  niewielu  postanowiło,  wszystkim  wykonywać  roz- 
kazujecie: to  mi  się  nie  podoba,  niechcę  mieć  nic  do 
czynienia  z  niespokojnymi  ludźmi  Po  bratersku  więc 
proszę  waszmościów,  abyście  się  do  Sieradza  nie  przy- 
bliżali, żebyście  się  nie  ważyli  wstrzymywać  trybunałów, 
i  złożywszy  broń,  czekali  co  na  sejmie  rzeczpospolita 
postanowi." 

Pomimowolnem  uszanowani eai  ogarnęło  związko- 
wych to  śmiałe  sędziwego  męża  mówienie;  nic  nie  od- 
powiedziawszy, wstydni  w  tak  małej  liczbie  pokazać 
się  w  Sieradzu,  rozjechali  się  na  uboczne  drogi,  i  pó- 
żuiej  nim  ułożono  pod  Jędrzejowem  stanęli. 

Tymczasem  w  rozesłanych  na  obiercze  sejmiki 
uniwersałach,  król  w  te  słowa  stan  cały  rzpltej,  jej  za- 
mieszania, potrzeby,  narodowi  przekładał. 

„Co  się  po  te  wszystkie  czasy  w  ojczyźnie  naszej 
działo,  co  sprawy  i  potrzeby  jej  pomieszało,  co  sejm 
przeszły  trudniło,  co  w.^zystką  rzpltą  teraz  tak  świeżo, 
tak  straszliwie  wstrząsnęło,  co  i  nas  króla,  głowę  wa- 
szą, i  wszystkie  syny  ojczyzny,  co  zdrowia,  majętności, 
ozdoby  i  pociechy  nasze  na  płacz  i  strapienie  przy- 
wiodło, godziłoby  się  wspomnieć,  i  przyczyny  złego  oka- 
zać; lecz  że  to  sam  czas  już  odkrył,  wspomnieniem  ty- 
lu nieszczęsnych  przygód  niechce  król  jmć  niewinnych 
zasmucać,  występnych  zawstydzać;  Boga  tylko  wszech- 
mocnego błaga,  by  rozróżnionym  umysłom  dał  ducha 
zgody,  i  te  wkrótce  rozpocząć  się  mające  narodowe 
obrady,  gwoli  życzeniom  swoim  i  dobru  lubej  ojczyzny 
naszej  do  pomyślnego  skutku  doprowadzić  raczył.  Ży- 
czy, najprzód  j.  k.  mość,  aby  ustawy  na  zjeździe  wi- 
ślickim spisane,  powagą  stanów  stwierdzonemi  zostały; 
jeżeli  i  inne  powszechną  zgodą  będą  żądane,  łatwo  na 
nie  j.  k.  mość  zezwoli.     Już  wielu    poprzednim    doma- 
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ganiom  j.  k.  mć  zadosjć  uczynił,  już  skarb  ma  osobne^ 
go  przełożonego,  oddalił  j.  k.  mość  od  dworu  swego 
cudzoziemców,  prócz  niektórych  Szwedów,  do  spraw 
królestwa  tego  potrzebnych.  Inflantczyki,  Estony,  jako 
członki  narodu  tego,  za  cudzoziemców  uważać  nie  mo- 
żna. Względem  tak  długo  trwających  sporów  między 
świeckim  i  duchownym  stanem,  że  rozstrzygnienie  tego 
od  głowy  kościoła  zawisło,  wysłał  już  j.  k.  mość  posła 
swego  do  Rzymu,  z  prośbą,  by  ojciec  ś.  od  niektórycti 
praw  swoich  odstąpić  raczył. 

„Przy  pozwoleniu  elektorowi  brandeburskiemu  ku- 
rateli nad  schorzałym  księciem  pruskim,  obwarowano, 
co  ten  hołdownik  i  poddany  korony  polskiej,  najwyż- 
szemu panu  swemu  królowi  polskiemu  winien  jest,  i  pi- 
smo to  w  kancelaryi  złożone;  przeniesienie  zaś  maństwa 
samego  w  dom  elektorski,  gdy  sejm  ostatni  na  niczem 
zszedł,  do  woli  waszmościów  na  przyszły  odłożonem 
zostało.  Wysłani  już  są  Indzje  stron  ukraińskich  świa- 
domi, dla  oznacz(ii'a  miejsc,  gdzie  zamki  budować  się 
mają,  i  dzieło  tego  jeszcze  /ata  ma  s:c  rozpocząć.  Lecz 
uapróźno  w  tych  rozległych  pustyniach  zamki  budować 
się  będą,  jeżeli  potrzebne  nie  zaprowadzą  się  osady,  je- 
żeli ludziom  rycerskiego  stanu,  nie  mające  właścicielów 
8tepy,  prawem  dziedzicznem  nie  rozdadzą  się,  aby  ci 
z  włościany  swymi,  i  zamków  tych  strzegli,  i  zagony 
tatarskie  wstrzymywali.  Zaleca  j.  k.  mość  waszmościom 
obmyślenie  środków  ku  obostrzeniu  karności  wojskowej, 
a  przy  zapewnieniu  pewnej  płacy  i  nagrody  żołnierzowi 
za  trudy  jego,  zabronienie  uciążliwych  pustoszeń  i  tak 
gorszących  konfederacyj  wojskowych.  A  że  na  prze- 
szłym sejmie  wspomniane  były  starostwa  po  ś.  p.  kró- 
lowej małżonce  j.  k.  mci,  przeto  j.  k.  mość  przywileje 
na  nie  powróci  waszmościom  i  przełoży  im  potrzebę 
oprawy  królowej  jmć  dzisiejszej. 

„Wysłany  do  Carogrodu  poseł,  pohańca  w  dobrej 
nadziei  pokoju  zatrzymał,  acz  napaści  Zaparożców  co- 
raz nowe  dają  powody  do  oburzenia  na  nas  Otomań- 
skiej  Porty.  Zuchwałość  i  łupiestwa  ich  nie  mają  ni 
hamulca,  ni  granic;  świeżo  wysłanego  do  hamowania 
ich    od  j.  k.  mci   posłańca    schwytali,  i   do  Rialogrodu 
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zawiedli.  Wielkie  łupiestwa  popełnili  na  ziemi  ture- 
ckiej; puściwszy  się  morzem,  dziesięć  galer  tureckich 
z  ludźmi  i  towarami  zabrali ;  wysiadłszy  potem  na  ląd 
pod  Warną,  sławną  nieszczęściem  przodków  naszych, 
wysiekli  mieszkańców,  miasto  /łupili,  wszędzie  niszcząc, 
pustosząc,  otarli  się  o  same  mury  Carogrodu,  i  z  łupem 
do  180000  wynoszącym,  z  równym  pośpiechem  do  po- 
rohów swoich  wrócili.  Co  dla  tego  się  waszmościom 
przypomina,  abyście  temu  swawoleóstwu  corychlej  za- 
biegli, zuchwałych  do  posłuszeństwa  przywiedli,  albo 
ich  inną  dla  rzpltej  posługą  zabawili,  a  to,  aby  Turczyn 
dziś  nam  folgujący  dla  tego,  że  zatrudniony  Persami, 
tak  ciężkich  obelg  na  nas  się  kiedy  nie  pomścił.  Zacna 
ziemia  inflantska,  którą  rzplita  znacznym  kosztem  i 
przelaniem  krwi  tyle  nabyła,  z  której  bracia  waszmo- 
ściów  tyle  sobie  ozdób  i  pożytków  przyczynili,  obraca 
się  do  waszmościów^  wyciągając  ręce  o  ratunek.  Dał 
nam  Pan  Bóg  zwycięstwa,  poniżył  nieprzyjaciela,  lecz 
próżne  wszystkie  korzyści;  dla  braku  żołdu  rozszedł  się 
żołnierz  i  własną  ziemię  grasuje.  Dla  Boga!  nie  dajcie 
"waszmość  tak  słabemu  nieprzyjacielowi  ziemi  tej  wy- 
dzierać, ani  sławy  swojej  poniżać.  Sam  jeden  pan  he- 
tman Chodkiewicz,  nie  litując  zdrowia  ni  kosztów,  utrzy- 
muje nas  w  tych  stronach. 

„Prywatni  ludzie  rozpoczęli  zatargi  z  Moskwą, 
nikt  jednak  Dmitra  nie  uznał,  póki  go  oni  sami  synem 
hospodarów  swoich  nie  ogłosili,  i  sami  po  niego  do  nas 
nie  wysłali  poselstwa.  Dziś  na  godach  weselnych,  po- 
słów naszych,  urzędem  swym  świętych^  zaproszonych 
gości,  zatrzymali,  shańbili  niechrześciańskim  sposobem, 
jako  ów  lud  gruby,  pomordowali.  Lecz  już  szabla  na- 
«za  poczyna  nam  czynić  sprawiedliwość,  a  kiedy  się 
waszmość  przy  tej  żałosnej  krzywdzie  synów  i  córek 
tej  ojczyzny  (których  tam  proszonych  pomordowano, 
złupiono,  zelżono,  posłów  zatrzymano),  będziecie  wziąść 
chcieli,  nadzieja  w  Bogu,  że  ten  żal  nasz,  nam  pocie- 
chę, narodowi  całemu  sławę  przyniesie." 

„A  to  wszystko  przełożywszy  waszmościom,  żąda 
i  upomina  jkmść  po  ojcowsku,  abyście  waszmość  wszy- 
scy zgodnie  i  chętnie,  tak   do  naradzania   się  wspólne- 


go,  jak  do  ratowania  w  niniejszych  potrzebach  lubej 
ojczyzny,  przyczyniali  się,  z  tą  wiarą  i  uprzejmością, 
którąście  jako  matce  swej,  a  przynajmniej  jkmci,  jako 
głowie  rzpltej,  powinni;  abyście  posły  spraw  rzpltej  świa- 
dome wybrali,  i  one  beż  żadnych  gromad,  które  do 
spraw  sejmowych  nie  należą  a  żywność  obciążają, 
wysłali. 

„Gdy  w  tejże  samej  chwili  dochodzi  jkmść,  iż  nie- 
które niespokojne  osoby,  nie  przestając  na  powolności 
królewskiej,  znów  rokosz  wskrzeszają  i  onym  sprawy 
sejmowe  mieszać  usiłują,  ma  sobie  jkmść  za  powinność 
przypomnieć  waszmościom,  jako  oni  takiem  postępowa- 
niem ojczyznę  i  samych  waszmościów  na  ciężki  sztych 
nieraz  wystawiali,  jak  wszystkie  podejrzenia  próżnemi, 
powody  zbrodoiczemi  pokazały  się.  Żąda  jkmść,  aby- 
ście waszmość  dla  własnego  dobra  swego,  te  szkodli- 
we zawzięcia  zganili,  starali  się  owszem,  by  tych  udziel- 
nych gromadzeń  i  zjazdów  nadzwyczajnych  zanieehaw- 
wszy,  zwykłym  sposobem,  na  sejmie,  o  sprawach,  wol- 
nościach i  potrzebach  rzpltej,  wraz  z  waszmościami  na- 
radzali się. 

„W  czera  aby  Pan  Bóg,  który  jeden  w  dzisiej- 
szych niepogodach  opatrznością  swą  tę  rzplitą  całą  za- 
chował, waszmościom  pobłogosławił,  z  serca  jkmość  ży- 
czy, zapewniając  was  wszystkich,  że  dobro  tej  ojczy- 
zny za  własne  swe  dobro,  za  pierwszą  ozdobę  i  pocie- 
chę swoją  poczytywać    nie  przestanie  nigdy   *)."  i 

Kiedy  król  tym  sposobem  naród  do  jedności  i 
zgody  zachęca,  potrzeby  rzeczypospolitej  przekłada,  ro- 
koszanie w  niewielkiej  najprzód  liczbie  do  Jędrzejowa 
zjeżdżają,  wkrótce  śmielsi  nadciągnieniem  wojsk  radzi- 
wiłowskich,  w  mniemaniu,  że  króla  o  pięć  mil  tylko 
bawiącego  w  stolicy  zastraszą,  znów  walną  radę  skła- 
dają, obelżywemi  pismami  i  słowy  znieważają  królewski 
majestat.  —  Zygmunt  bardziej  zawsze  do  łagodnoścL 
niż  do  surowych  środków  skłonny,  wysłał  do  nich  Eu- 
stachego Wołowicza  referendarza  litewskiego,   i  Jerzeg* 
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książęoia  oa  Zbaraża  starostę  pińskiego,  z  przełożeniem^ 
na  jakie  nowe  niebezpieczeństwa  te  ich  nadzwyczaj- 
ne zjazdy,  rzpltą  w  domu  i  n  postronnych  narażają, 
z  upomnieniem,  by  raczej  wkrótce  zgromadzić  się  ma- 
jącego sejmu  czekali,  gdzie  spokojnie  wszystkie  ich  żą- 
dania łatwo  będą  się  mogły  załatwić.  Oni  na  to:  „Zbyt 
długo  już  jkmść  obietnicami  swemi  trzymał  nas  w  za- 
wieszeniu; przecież,  byśmy  się  nie  zdawali  pogardzać 
sejmem,  do  5go  czerwca  czekać  będziemy  spełnień  przy- 
rzeczeń królewskich,  i  w  tym  celu  zjazd  nasz  pod  War- 
szawę przeniesiem." 

Po  tej  odpowiedzi,  że  sejm  zwołany  już  się  przy- 
bliżał, król  z  znacznym  orszakiem  wojska  i  dworu,  na 
dniu  5  maja  z  Krakowa  do  Warszawy  wyruszył.  To- 
warzyszyli mu  w  tc)  podróży,  hetman  Żćłkiewski  z  ukra- 
ińskim żołnierzem,  Potoccy  i  inni  uajprzywiąz.ańsi  do 
tronu  z  licznemi  hufcami  swojemi.  Łatwo  było  Zygmun- 
towi po  drodze  zjazd  jędrzejowski  rozpędzić;  lecz  nie 
chcąc  ściągać  na  siebie  nienawiści  gminu  i  szlachty, 
zwrócił  się  w  lewo,  strzegąc  się  pilnie,  by  z  strony  jego 
żadnej  do  kłótni  nie  dano  zaczepki. 

Trzy  tysiące  piechoty,  tyleż  jazdy,  12  dział,  wielu 
senatorów,  kwiat  najpiękniejszej  młodzieży  polskiej 
dworsko  służącej,  składały  poczet  wjeżdżającego  do 
Warszawy  króla.  By  jednak  mnóstwo  wojskowych,  zwla 
szcza  w  dzisiejszych  okolicznościach,  nie  zatrważało  umy- 
słów, król  wszystkie  swe  hufce,  i  co  tylko  było  ludzi 
zbrojnych,  wyprowadzić  kazał  za  miasto,  i  obozem  roz- 
łożyć. W  spokoJDcm,  wolnem  od  żolnierstwa  miejscu, 
pod  szczęśliwem  godłem  zaczęły  się  obrady.  Felix 
Kryski  referendarz  koronny,  mąż  z  wymowy  i  zdro- 
wych prawideł  zalecony  krajowi,  obrany  marszałkiem. 
W.  kanclerz  przełoży ws/.y  powody  dla  których  sejm 
się  ten  zebrał,  oświadczył,  że  król  zupełnie  na  rozsądek 
i  wolę  stanów  zdaje  się;  że  zgodnym  ich  żądaniom 
chce  we  wszystkiem  zadosyć  uczynić,  i  ażeby  tem  wol- 
niej i  śmielej  zdania  otwierane  były,  sam  nie  chce  być 
na  obradach  przytomnym.  Powolność  ta  królewska, 
nerca  ws^yst  :ich  ujęła.  Na  tym  to  pierwszy  raz  sejmie, 
widziano    senat  i  stan  rycerski   w  jedncjże   izbie  nara- 
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dząjących  się;  przez  ten  spoaób,  powaga  senatorów 
uśmierzała  nieraz  żywość  niektórych  posłów,  i  wszyst- 
kie sprawy  rzeczypospolitęj  spieszniej  i  zgodniej  odpra- 
wiały się;  w  kwestyi,  czyli  punkta  pod  Sandomierzem, 
czy  też  pod  Wiślicą  spisane,  potwierdzonemi  być  miały , 
wiślickie  utrzymały  się.  Już  postanowiono  względem  elek- 
cyi,  skarbu,  mieszkania  senatorów,  rozdawania  wakansów, 
starostw,  nietrzymania  cudzoziemców,  oddalenia  od  służby 
Szkota  Junga.  Objaśniono  przypadek,  kiedy  i  w  jaki  spo- 
sób posłuszeństwo  królowi  może  być  wypowiedzianem; 
wszystko  nakoniec,  co  najbardziej  zazdrosną  o  swobo- 
dy troskliwość  zdawało  się  obchodzić,  postanowione  i 
obostrzone  prawem  ').  Upór  dawny  Zygmunta,  zmieniła 
potrzeba  w  nieograniczoną  powolność. 

Bieg  tak  pomyślny  i  tak  skuteczny  obrad  sejmo- 
wych, niemałym  był  dla  rokoszan  zmartwienia  powo- 
dem. Wtenczas  dopiero  Zebrzydowski,  skrycie  dotąd 
działający  przez  innych,  na  pozór  w  Zamościu  spokoj- 
ny, nieraz  nawet  udający  chorego,  z  wojskiem  swojem 
i  ordynacyi,  wyruszył  z  Zamościa,  nie  żeby  jak  pod 
Janowcem  przyrzekł  jeahać  na  sejm,  lecz  żeby  dodać 
rokoszanom  więcej  powagi  i  wsparcia. 

Przesłano  do  niego  listy  od  senatorów  i  posłów, 
aby  z  urzędu  swego  senatorskiego,  w  obecności  stanów, 
jako  sprawca  wszystkich  niezgod,  wyjawić  chciał  te 
długo  ukrywane  okropności,  któremi  rzeczypospolitęj 
zagrażał.  Odpisał  wojewoda,  że  przytomność  jego  na 
sejmie  nie  była  potrzebną,  że  nie  dla  tego  sejm  ten 
zwołany,  by  on  stawał  przed  nim,  wyjawiał  co  nie- 
bezpiecznego dla  rzeczypospolitęj  widzi,  lecz  dla  tego, 
aby  król  obietnicom  swoim  zadosyć  uczynił;  że  w  Stę- 
życy, Lublinie,  Sandomierzu  dosyć  już  powiedział;  że 
miałby  jeszcze  co  ważniejszego  wyjawić,  gdyby  się  nie 
lękał  zamieszania  w  rzeczypospolitęj  stać  się  powodem; 
uczyni  to  jednak,  jeżeli  krzywdom  rzeczypospolitęj  na 
sejmie    nie    uczyni    się  zadosyć.  —  Lecz  nie  tu  koniee 
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obłudy  i  zuchwalstwa  wojewody,  i  nie  wiem  czy  jego 
śmiałości,  czy  małemu  baczeniu  stanów  na  własną  po- 
wagę, bardziej  dziwować  się  należy.  Ujrzano  wkrótce 
posłów  rokoszowych  przybywających  do  sejmowego 
koła,  wyrzucających  stanom,  że  się  sejmiki  odprawiały 
w  nieprzytomności  tych  mężów  goiliwych,  którzy  nie 
o  sejmie,  lecz  o  rokoszu  myśleli;  że  bez  nich  obierano 
posiów,  pisano  insirukcye,  odbywano  obrady,  że  zatem 
powinnością  ich  było,  obstawając  przy  artykułach  ro- 
koszowych, wczesną  zanieść  protestacyą  przeciw  temu 
wszystkiemu,  coby  przeciwnego  tym  artykułom  posta- 
nowionem  być  miało.  Miejcie  waszmość,  kończyli  roko- 
szanie, tę  źądność  naszą  w  pilnem  baczeniu,  jako  uczy- 
nioną przez  posly  i  braci  wam  równych  we  wszyst- 
kiem. 

Zgromadzone  stany,  zamiast  zgromienia  pokątnycb 
burzycieli,  przez  fatalne  jakieś  jednych  drugim  ulega- 
nie, odpisały:  że  przy  powolnem  braterskiej  uprzejmo- 
ści i  służb  ofiarowaniu,  przy  życzeń  u  fortunnych  im 
pociech,  życzą,  aby  ichmość  pilnowali  starego  trybu 
ojców,  dziadów  i  pradziadów  swych,  wstrzymali  się  od 
zjazdów,  a  na  tym,  optimo  jurę  i  potrzebnie  złożonym 
sejmie,  to  myśleć,  czynić  i  stanowić  raczyli,  coby  i  oj- 
czyznę uspokoiło,  i  wszystkim  miłośnikom  wolności  za- 
dosyćuczynienie  przyniosło  '). 

Te  częste  rokoszanów  poselstwa,  pełne  ciemnoty  i 
zawikłań,  te  listy,  wybiegi,  zwłoki  w  odkryciu  obiecy- 
wanych tajemnic,  zapowiadania,  że  co  tylko  w  nieprzy- 
tomności ich  stany  postanowią,  ważnem  nie  będzie,  do 
tego  jedynie  zmierzały,  by  odjąć  królowi  sposób  uspra- 
wiedliwienia się,  zostawić  go  w  podejrzeniu,  a  zniedo- 
łę;^  ni  wszy  całą  sejmu  powagę,  najwyższą  władzę  do 
rokoszanów  przenieść. 

Przekonany  sejm  o  tych  postępkach  i  obłudzie, 
pewien  że  poburzone  oskarżaniami  Zebrzydowskiego 
nmysły    nigdy  się  nie  ukoją,  póki  cała  prawda  na  jaw 


')  Dziennik  ówczreny  sejmu  1607  r. 
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wystwioną  nie  będzie,  ogłosił  uniwersał,  wzywając 
wszystkich  bez  różnicy  stanu,  powołania  i  dostojeństwa, 
aby  ktokolwiek  wie  co  przeciw  królowi  jmci,  czyli  to 
o  nastawauia  jego  na  wolną  elekcyą,  czy  o  przywła- 
szczaniu samowolnego  panowania,  o  znoszeniu  się  o 
koronę  z  obcymi,  lub  o  jakiemkolwiek  zgwałceniu  praw, 
aby  pewien  bezpieczeństwa  swego,  stawał  przed  sej- 
mem wraz  po  Św.  Trójcy,  i  śmiało  oskarżenia  swoje 
i  dowody  przynosił;  że  sejm  winnych  podług  konsty- 
tucyi  ścigać  i  karać  będzie,  lecz  zarówno,  ktoby  oskar- 
żeń nie  dowiódł,  prawu  odwetu  podpadnie.  Uniwersał 
ten  niemałe  w  kraju  uczynił  wrażenie;  nie  było  ktoby 
nie  mniemał,  że  wojewoda  nie  wzgardzi  tym  środkiem, 
i  do  Warszawy  przybędzie  oskarżać  lab  się  pogodzić. 
Przeciwnie  jednak, —  rokosz  jak  gdyby  oddzielny  i  rząd 
i  naród,  przeniósłszy  się  do  Sieciechowa,  uniwersałem 
swoim  na  uniwersał  sejmowy  odpowiedział:  „Ze  zgor- 
szeniem, mówili  oni,  dowiadujemy  się,  że  artykuły  ro- 
koszu na  którym  siła  rzeczypospplitej  zależy,  odrzucone 
są;  że  w  izbie  poselskiej  to,  co  kilka  głów  ułoży,  gwał- 
townie na  wszystkich  narzuconem  bywa;  ztąd  wypłynął 
ten  uniwersał,  który  tłumi  szlachecką  wolność,  zabrania 
jej  gromadzić  się,  wypowiadać  posłuszeństwa,  a  choćby 
co  najgorszego  obywatel  wiedział,  nie  gdzieindziej  jak 
przed  sejmem,  za  danym  sobie  glejtem,  pod  niebezpie- 
czeństwem prześladowania  i  kary  odwetu,  dowodzić  ma. 
Gdy  więc  w  tem  wszystfeiem,  miasto  zadosyć  uczynienia, 
widzimy  oczywiście  rzeczypospolitej  szyderstwo,  zamiast 
pociechy,  jawne  wywracania  wolności  naszych,  bliżej 
ku  Warszawie  przybliżamy  się,  aby  nie  na  szkodę,  lecz 
wszystko  na  pożytek  rzeczypospolitej  wyszło.  Potrzeba 
jak  największej  kupy  i  potęgi  stanu  rycerskiego,  gdyż 
jemu  sąd  ten  rokoszowy  najwłaściwiej  należy.  Wzywani 
więc  waszmościów,  aoyście  co  najprędzej  porzucali 
sejm  i  do  nas  przybywali,  wspierać  nas  i  ratować.. 
Teraz  jeszcze  czas  jest,  ale  bardzo  krótki,  bo  już  na 
orzech  rzeczy  przyszły;  chciejcie  się  poruszyć  za  daną 
nam  pod  Janowcem  olielgę.  Kto  się  więc  szlachcicem 
urodził,  komu  wolność  i  ojczyzna  miłą,  ten  do  nas  chę- 
tliwych  braci  na  rokosz  przybędzie,  nie  życząc,  aby  ka- 
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ptury   naprzeciw  niedbałym    i  ojczyznę    opuszczającym 
rozciągać  się  miały  etc.  ^)." 

W  dzisiejszym  wieku,  gdzie  władze  panujących 
i  Indów  konstytacyami  są  oznaczone,  gdzie  reprezen- 
tacya  narodowa  wyraża  wolą  wszystkich  mieszkańców, 
wywyższanie  się  poburzonego  mnóstwa  nad  sejm  wol- 
nie obrany,  słusznie  nas  oburzy,  lecz  w  owych  czasach 
nie  miano  jeszcze  stałej  konstytucyi  w  żadnem  króle- 
lestwie,  a  u  nas,  gdzie  możniejsi  pod  imieniem  szlach- 
ty osłabili  wszystkie  władz  potrzebnych  sprężyny,  po- 
targali wszystkie  wyuzdanej  swawoli  hamulce,  to  słowo 
szlachcic,  znaczyło  władzę  wyższą  nad  same  ustawy; 
ktokolwiek  zręcznie  użyć  jej  umiał,  łatwo  mógł  sobie 
pochlebiać,  że  wiele  dokaże.  Senator  bowiem  i  poseł 
zasiadający  w  prawodawczem  gronie,  nie  odważył  się 
poskramiać  tych,  którzy  tak  wiele  mogli;  kto  wie,  ta- 
jemną może  czuł  radość,  widząc  bezkarną,  iż  tak  rzekę, 
wyższość  tego  stanu,  którego  sam  był  częścią.  Z  tych 
to  zapewne  względów  i  sejm  dzisiejszy,  acz  z  świa- 
tłych i  gorliwych  mężów  złożony,  nie  użył  tej  tęgości, 
której  tylokrotnie  zuchwałe  odezwy,  czyny  nawet  ro- 
koszanów,  zdawały  się  wymagać.  Jakoż  doniesiono  w  obli- 
czu sejmu,  że  rotmistrz  wojewody  krakowskiego  naje- 
chał dom  zacnego  w  powiecie  czerskim  szlachcica  Le- 
zińskiego,  splondrował  go,  czeladź  posiekł,  pogwałciw- 
szy niewiasty  pojmał  samego  pana,  do  więzienia  wtrą- 
cił, nie  chcąc  wypuścić,  aż  mu  kilka  tysięcy  złotych  za- 
płacił. Po  wysłuchaniu  skargi,  przestano  na  tem,  by 
wysłać  do  wojewody  kilku  przed  niej  szych  obywateli, 
2  domaganiem  się,  by  z  rotmistrza  wojsk  swoich  spra- 
wiedliwość uczynił  ^). 

Już  czas  upłynął  przeznaczony  uniwersałem  królew- 
skim do  stawania  przed  sądy  sejmowemi  tym  wszyst- 
kim, którzyby  królowi  lub  senatorom  winy  jakie  za- 
rzucać mieli;    nictylko  w  izbie  sejmowej,    lecz  na  dzio- 


')  z  rękopisu   wilanowakiego. 
*}  Z  rfkopisa  wilanowskiego. 


T9 

dziuca  zamkowym,  po  gaukach,  oknach  i  dachach  na- 
wet, zebrał  się  lad  niezmierny,  ciekawy  widzieć  i  sły- 
szeć oskarżających.  R jzkazano  woźnym  przywołać  tych, 
co  dowodzić  mieli,  a  gdy  nikt  nie  stanął,  i  nikt  się  nie 
odezwał,  król  Zygmunt  nie  by  wająoy  dotąd  na  s^^ayach, 
w  całym  dwora  swojego  przepycha  wszedł  do  senatu, 
i  zasiadłszy  na  tronie  tak  sam  mówić  zaczął: 

„Skoro  za  wolą  bożą,  i  za  zgodną  elekcyą  wasz- 
mościów  wszystkich,  wszechmocny  mię  na  tem  króle- 
stwie posadzić  i  wolnemu  narodowi  temu  panować  do- 
zwolił, na  ternem  zawsze  był,  i  o  tora  się  starał,  abych 
każdemu  prawa  i  wolności  dotrzymał;  a  ile  pamięć  mo- 
ja niesie,  nie  przypominam,  by  się  komu  odomnie  zna- 
czny jaki  uraz  stać  miał.  Sami  tego  waszmość  świad- 
kami jesteście,  sami  postrzegacie,  a  senatorowie  z  urzę- 
du swego  upominają.  Atoli  jednak  Pan  Bóg  za  grzechy 
jakieś  dopuścił  mowy  i  podejrzenia  fałszywe  złych 
ludzi,  którzy  się  śmieli  targnąć  na  dostojeństwo  nasze, 
nas  udawając  do  ludzi,  o  czemem  ja  nawet  nigdy  nie 
myślał;  i  dla  tego  za  radą  i  zezwoleniem  waszmościów 
wszystkich,  wydał  się  takowy  edykt,  aby  każdy  coby 
jeno  wiedział,  tak  na  nas,  jako  na  którego  z  waszmo- 
ściów, tu  na  sejmie,  kędy  tego  miejsce,  jawnie  i  wolnie 
okazał,  gdyż  wie  Bóg,  w  niczem  się  nie  czuję,  i  dla 
tego  tu  waszmościom  usprawiedliwienie  moje  daję,  i 
każde  inne,  jakiebyscie  waszmość  rozumieli,  dać  chcę, 
aby  wżdy  kiedy,  i  takowe  mowy,  i  te  mieszaniny  kra- 
ju ustały.  Gdyż  waszmościom  wszystkim  na  tem  zależy, 
aby  te  potwarze  w  animuszach  ludzkich  zagasły,  i 
miejsca  więcej  nie  miały,  by  się  nieprzyjaciele  nasi 
nie  cieszyli  z  nich  więcej.  Bóg  dobry  widząc  niewin- 
ność moją,  objaśni  wszystkiemu  świata  fałsz  i  oszczer- 
stwa zawziętych  na  mnie,  bo  się  nie  poczuwam,  w  czem- 
bym  przeciw  swej  przysię  Ize  wj  kroczyć  miał.  Czyste 
jest  sumnienie  moje  przed  Bogiem;  ufam  radom  i  sta- 
raniom waszmościów,  że  te  ludzkich  języków  dostojeń- 
stwa mego  zelżenia,  na  zawsze  zniesionemi  będą  ')." 


')  Rękopisma  dwcsasowe ;  z  nich  mowa  ta  co  do  słowa  wjpisans. 
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Skoro  król  skończył,  powstał  cały  senat  z  krzeseł 
8woich,  a  zdjąwszy  kołpaki,  wychwalał  umiarkowanie 
królewskie.  Żaden  z  nas,  mówili,  nie  wątpi  o  niewin- 
ności najlepszego  z  królów;  nie  zrażaj  się  w.  k.  m.  że 
się  znajduje  niewielu  takich,  co  najzbawienniejsze  dla 
rzpltej  czyny  twoje,  złośliwie  usiłuje  tłóraaczyć;  zawsze 
stojący  na  szczycie  wielkości,  są  pociskami  rażeni ;  nie 
napróżno  powiedziano,  że  udziałem  jest  królów  czynić 
dobre  a  złe  słyszeć.  ^      .,; 

Też  same  bjły  i  stanu  rycerskiego  wyrazy.  Świe- 
tnym był  i  radosnym  dzień  ten ;  wielu  wylewało  łzy 
rzewne;  ujęte  umysły  łagodnością  królewską,  gorąco  pra- 
gnące, by  nieszczęsne  te  spory  bez  krwi  rozlania  ukoń- 
czyć się  mogły,  raz  jeszcze  szukały  sposobu  Zebrzydow- 
skiego do  upamiętania  się  nakłonić.  Sam  kardynał 
prymas,  wielu  bisknpów  i  przedniejszych  senatorów,  udało 
się  do  obozu  wojewody,  namawiając  go  i  książęcia  Ra- 
dziwiła  ,  aby  złożywszy  broń ,  ugodnie  z  królem  poro- 
zumieć się  chcieli,  obiecując  w  tem  swoje  i  całego  se- 
natu wdanie  się.  Lecz  gdy  wojewoda  nie  inaczej  chciał 
do  zgody  przystąpić,  aż  pókiby  król  wszystkie  ustawy 
rokoszanów  potwierdził,  wyrzucił  z  senatu  tych,  których 
oni  wskażą,  sam  nakoniec  jak  gdyby  z  tronu  złożony 
oddał  się  rokoszaLÓw  woli,  posłowie  oburzeni  dumą  czło- 
wieka, nic  nie  sprawiwszy,  wrócili. 

To  odrzucenie  wszelkich  środków  ugody,  dowodziło, 
że  wojewoda  rzeczy  do  ostateczności  przywieść  zamy- 
ślił. Jakoż,  w  uniwersale  swoim  z  pod  Czerska  wzy- 
wając wszystkich,  by  się  nie  dając  oświadczeniom  kró- 
lewskim uwodzić,  do  niego  się  raczej  coprędzej  łączyli, 
obiecywał,  że  wszystkie  nakoniec  winy  królewskie  pu- 
blicznie odkryje.  Zapowiedzenie  to,  ściągnęło  pod  Czersk 
do  koła  rokoszanów  mnóstwo  ludzi  niezmierne:  wielu 
bowiem  z  Warszawy  i  z  obozu  królewskiego ,  przez  żą- 
dzę usłyszenia  tego,  co  miał  wojewoda  wyjawić,  przy- 
było. Nakazano  milczenie;  zaczął  wojewoda  od  wyjazdu 
królewskiego  do  Rewia  aż  do  dnia  owego,  w  rozwlekłej 
nader  mowie  opowiadać,  że  Zygmunt  zawsze  był  tego 
umysłu,  aby  wydawszy  to  królestwo  Rakuszanom,  sam 
się  do  Szwecyi  przeniósł,   do  której  przyłączywszy  In- 


flanty,  wolniejszy  od  przeciwieństw  jakich  w  Polsce  do- 
znaje, mógł  żyć  swobodnie.  Dowodem  tego,  mówił  on, 
są  podwakroć  z  domem  rakuskim  powtarzane  małżeń- 
stwa; nadto  własny  sługa  j.  k.  mości  powiedział  mi, 
iż  j.  k.  m.  królestwo  to  porzuci  i  arcyksicciu  Ernestowi 
odda.  Dalsze  oskarżenia  były  te  wszystkie,  któreśmy 
potylekroć  już  powyżej  widzieli  etc. 

Acz  mowa  ta,  jak  tyle  dawniejszych,  nic  dowodne- 
go nie  zawierała,  acz  od  bezstronnych  z  zadziwieniem 
nad  czczością  swoją  była  przyjętą,  przecież  uprzedzone 
i  zapalone  mnóstwo,  przyjęło  ją  z  uniesienia  okrzykiem; 
nie  myślano  już  w  kole  rokoszan,  jak  tylko  o  wojnie. 
Tymczasem  w  Warszawie  już  się  obrady  sejmowe  koń- 
czyły; z  pośpiechem  i  zgodnie  ułatwiono  sprawy  ważniej- 
sze; zostały  jedynie  środki,  jakiemiby  buntownicze  umy- 
sły do  powinności  powrócić ,  poruczono  rzecz  tę  wybra- 
nym z  senatu  i  izby  poselkiej  mężom,  z  władzą,  iż  co 
oni  uchwalą,  powagę  prawa  mieć  będzie.  q 

Natychmiast  król  przez  listy  okólne  doniósł  naro- 
dowi, o  szczęśliwem  sejmu  dokonaniu,  upominając,  iż 
gdy  wszystkie  żądania  zgodnie  obmyślonemi  były,  aby 
nikt  buntowniczym  poduszczeniom  powodować  się  nie 
dał;  napisano  równie  i  do  tych  co  w  wojsku  rokoszan 
bawili,  aby  się  rozeszli,  i  spokój ności  publicznej  dłużej 
nie  ważyli  się  kłócić,  co  gdy  uczynią,  król  im  łaskę 
swoje  przyrzeka,  w  przeciwnym  przypadku  zasłużonej 
kary  nie  ujdą.  •     -  ■■-. 


ROZDZIAŁ  VII.  "^ 

Pożar  w  \łiirszawie.  Zebrzydowski  pod  Jezicraą  ogłasza  bez- 
królewie, i  wojsko  królewskie  do  buntu  podniet-ić  usiłuje. 
Król  ciąguie  przeciw  rokoszanom;  pod  >Varką  obydwa  wojska 
w  obliczu  siebie.  Królewscy  od  rokoszowych  przeniawiani, 
bić  się  wzbraniają;  nowe  poselstwa.  Zebrzydowski  do  Oraiiska 
odciąga.  Kara  nieposłusznych  w  obozie  królewskim.  !!itwa 
pod  (iitzowcui  i  zwycfc.stviO  Zygmunta.  ;,j  £ii> 

l(i07  r. 
Jeszcze   się   mnóstwo  zebrane  na  sejm  nie  zaczęło 
rozjeżdżać,  zacieśnione  były  ulice  ciągnącym  ludem  wo- 
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jennym,  końmi,  wozami,  likiem  nawet  kupców  ze  wszyst- 
kich stron  zebranych,  gdy  w  nocy  o  godzinie  dwuna- 
stej, najpodlejsi  z  motłocha  pospólstwa,  żądzą  łupiestwa 
wiedzeni,  na  Starem  mieście  w  kilka  miejscach  pomię- 
dzy sklepy  podłożyli  ogieó.  Wybuchnął  razem  pożar 
okropny;  przebudzeni  strachem  mieszkance,  rzucili  się 
do  obrony,  lecz  złoczyńcy  odpychali  ich  od  własnych 
towarów  i  sprzętów,  rozrywając  je  pomiędzy  siebie. 
Wkrótce  łuno  ogniste  sięgać  zaczęto  kościoła  Jezuitów 
i  fary,  obijać  się  nawet  o  okna  zamku  samego.  Na  blask 
ten,  na  wrzawę  nieszczęsnego  ludu,  przybiega  marsza- 
łek koronny  Myszkowski ,  wkrótce  i  sam  król,  a  bojąc 
«ię  by  rokoszanie  pod  Jezierną  już  stojący,  nie  korzy- 
stali z  powszechnego  zamieszania ,  kazano  wojsku  sta- 
nąć pod  bronią,  i  zamknąć  bramy.  Część  hufców  strze- 
gła przystępów  miasta,  część  biegła  do  gaszenia  pożaru. 
Królowa  z  całym  dworem  schroniwszy  się  do  świątyni 
pańskiej,  błagała  przedwiecznego  pomocy.  Mimo  wszel- 
kich usiłowań,  trwał  poż.ir  aż  do  południa  nazajutrz; 
spłonęło  ogniem  wiele  drogich  towarów  perskich  i  tu- 
reckich, w  samym  rynku  22  domów,  od  Wisły  wiele 
także  zgorzało,  uszkodzonych  niemało  •). 

Okropniej 8zy  atoli  pożar  wkrótce  wybuchnął.  Ze- 
brzydowski widząc  że  się  już  sejm  zakończył,  że  wszyst- 
kie zabiegi  by  go  zerwać  lub  przynajmniej  zaburzyć, 
próżnemi  się  stały,  całą  nadzieję  pokładał ,  że  wojsko  kró- 
lewskie przeciw  współbraciom  swoim  bić  się  nie  zechce. 
Jakoż  przez  cały  czas  wysłańcy  rokoszowi  nie  przestali 
je  do  nieposłuszeństwa  pobudzać.  Właśnie  więc,  gdy 
jeszcze  przez  listy  i  poselstwa  król  i  senat  starali  się 
go  od  zuchwałego  odciąscnąć  kroku,  zwoławszy  swoich, 
wypowiedział  posłuszeństwo  Zygmuntowi,  i  bezkrólewie 
ogłosił. 

Uniwersał  rokoszu  datowany  jest  z  pod  Jeziorny 
dnia  24  czerwca.  Rokoszanie  wspomniawszy  w  nim 
^jako  naród  Zygmunta  królewica  szwedzkiego  jedynie 
dla  tego  wybrał,  iż  pochodząc  z  matki  Jagiellonki,  spo- 
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dziewał  się,  że  cnoty  i  obyczaje  krwi  tej  z  sobą  przy- 
niesie, gdy  atoli  doświadcza,  że  przez  lat  19,  mimo  tyla 
upomnień,  Zygmunt  nietylko  paktów  konwentów  nie 
dopełnił,  lecz  wszystkie  prawa  pogwałcił  >  (tu  wyliczono 
wszystkie  dawniej  wspomniane  zarzuty)  przeto  my  rada 
i  rycerstwo  koronne  i  w.  ks.  lit.  na  rokoszu  zgroma- 
dzone, niepocbybny  szwank  wolności  upatrując,  w  ta- 
kim ostatnim  gwałcie  do  ostatniej  obrony  swobód  na- 
szych uciekamy  się,  i  Zygmuntowi  trzeciemu,  panu  do- 
tąd naszemu,  posłuszeństwo  wypowiadamy,  i  dalej  o  so- 
bie i  wolnościach  swych  za  pomocą  bożą  radzić  chcemy. 
A  tak,  wszystkich  przy  nim  będących  senatorów,  dwo- 
rzan i  rycerstwo  napominamy,  aby  do  nas  niemieszkan- 
nie  przybyli.  Aby  urzędnicy  koronni  i  litewscy,  pod- 
skarbiowie ,  dzierżawcy,  starostowie*  zapnicy,  celnicy, 
jako  już  złożonemu  z  tronu  posłusznymi  nie  byli,  i  ża- 
dnych mu  dochodów  nie  oddawali.  Sądy  też  grodzkie 
i  ziemskie,  aby  ustały,  nakazujemy.  A  jeżeliby  kto  to 
postanowienie  nasze  lekce  ważjł,  lub  się  onemu  prze- 
ciwił,  tedy  takich  wszystkich,  i  każdego  z  osobna,  za 
pomocniki  tyraństwa  i  nieprzyjacieli  ojczyzny  rozumieć 
będziemy,  i  przeciw  nim  kary  w  kapturacli  wyrażone 
rozciągniemy,  etc.  etc.  etc." 

Imiona  przedniej  szych  dowódzców  rokoszowych  na 
tym  uniwersale  podpisane,  były  następujące:  Zebrzy- 
dowski wojew.  krakowski,  Janusz  kżę  Radziwiłł,  Zyg- 
munt Grudziński  wojew.  rawski,  Piotr  Strabowski  kaszt, 
parnawski,  Radziwiłowski  jnrgieltnik,  Szczęsny  Herburt, 
Stanisławski, Cikoski  podkomorzy  krakowski,  Piotr  Łaszcz 
starosta  lityński,  Gasper  Dembiński  podkomorzy  miel- 
nicki,  Baltazar  Porembski  wojski  krakowski,  Andrzej 
Menciński  z  Kurożwań,  Hieronim  Rozrażewski,  Stanisław 
Morski,  Zygmunt  Nieścicki,  Samuel  Jasicki,  Maciej  Smo- 
golewski  starosta  bydgowski  zięć  Zebrzydowskiego, 
Marcin  Bromirski,  Prokop  Pękosławski,  Stefan  Kazimir- 
ski  i  wielu  innych  Radziwiłowskich  lub  wojewody 
stronników. 

Zdaje  się,  że  sama  konieczność  znagliła  Zebrzy- 
dowskieg",  do  przyśpieszenia  tak  śmiałego  kroku;  zwle- 
kał OD  go  w  nadziejach  zaburzenia   sejmu,  nadciągnie- 
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nia  do  siebie  szyków  liczniejszych,  w  oczekiwania  na- 
koniec,  czyli  książę  Ostrogski  kaszt.  krak.  obrażony,  że 
sprawy  syzmatyków  pomyślnie  na  sejmie  ulatwionemi 
nie  były,  że  mówię  książę  to  na  obydwie  wąchające  się 
strony,  całkiem  nie  złączy  się  z  rokoszanami.  Lecz  prze- 
ciwnie: Ostrogski  wierny  zawsze  podwójności  swojej, 
acz  niekontent  z  Zygmunta,  w  ośm  tysięcy  dobranego 
ludu  osobnym  obozem  stanął  za  Wisłą,  czekając  na  którą 
stronę  przeważy  się  szala;  wielu  szlachty  zaczęło  się 
rozjeżdżać,  lecz  najwięcej  ubodło  Zebrzydowskiego  no- 
we Stanisława  Stadnickiego,  przezwanego  Djabłem,  od- 
padnięcie. Ten  niespodzianie,  odmówiony  zapewne  od 
braci  swych,  gorliwych  króla  stronników,  w  1200  kon- 
nych i  pieszych  ludzi  oddalił  się  z  rokoszowego  koła  '). 

Obejrzał  wojewoda  swe  siły,  i  jeszcze  do  12000 
gotowego  do  boju  żołnierza  znalazłszy,  o  milę  w  tył 
Jezierny  coluął  się,  i  tam  w  mocnem  miejscu  roz- 
biwszy swój  obóz  czekał,  jaki  skutek  sprawią  puszczeni 
przez  niego  dla  przemówienia  wojsk  królewskich  wy- 
słańcy. 

Tymczasem  przyniesiona  do  Warszawy  o  wypowie- 
dzeniu posłuszeństwa  królowi  wiadomość,  więcej  bole- 
ścią niż  trwogą  przeraziła  umysły.  Znajdowało  się  pod- 
ówczas przy  króla  więcej  czterdziestu  senatorów,  przy- 
były z  Inflant  w  600  koni  hetman  Chodkiewicz,  hetman 
Żółkiewski  z  kwarcianera  wojskiem,  Potoccy  z  poważ- 
nemi  znakami  i  kwiat  przedniejszej  królestwa  szlachty. 
Rozesłano  natychmiast  podwójne  uniwersały  od  króla  i 
od  prymasa,  w  których  wyliczywszy  wszystkie  powol- 
ności kroki  użyte  od  króla  i  sejmu,  by  wojewodę  do 
zgody  i  upamiętania  przywieść,  dowodzono  że  nie  król, 
łecz  Zebrzydowski  następuje  na  wolności  szlacheckie, 
gdy  gardzi  powagą  sejmu,  w  małej  liczbie  podległej 
mu  szlachty  wydaje  narodowi  całemu  rozkazy,  i  wybra- 
nemu od  wszystkich  pomazańcowi  bożemu  posłuszeń- 
stwo śmie  wypowiadać.  Napominał  więc  król,  a  żądał 
z  urzędu    swego    prymas,    by  otrzymawszy    na    sejmie 
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■czego  tylko  żądano,  lub  spokojnie  w  domach  zostali, 
łab  gotowi  na  wszelki  gwałt,  do  ratowania  pana  i  oj- 
czyzny śpieszyli.  A  że  dana  była  od  sejmu  władza  po- 
stąpienia z  rokoszanami  podług  potrzeby,  ogłoszono  ich 
za  nieprzyjaciół  ojczyzny,  podpadających  tym  karom^ 
które  prawa  przepisały  dla  buntowników. 

Poprzysięgli  senatorowie  i  przedniejsza  szlachta,  że 
nie  odstąpią  króla;  radzili  wodzowie,  by  co  prędzej 
buntownikom  dać  pole.  Lecz  kiedy  dano  żołnierzom 
rozkaz,  by  zbierali  namioty  i  do  pochodu  byli  gotowi, 
usłyszano  po  chorągwiach  głuche  szemranie,  dalej  gło- 
śne odkazywania,  że  wojny  z  współbracia  swymi  toczyć 
nie  pragną.  Niewiadomi  wodzowie  jak  daleko  bunt  ten 
mógł  się  rozszerzać,  a  pewni  że  rokoszanie  tak  blisko 
stojący  wiedzieli  o  wszystkiem,  co  się  w  obozie  kró- 
lewskim działo,  puścili  pomimo^  uszu  te  niesforne  głosy 
żołnierstwa.  Nazajutrz  hetman  Żółkiewski,  przy  którym 
była  władza  najwyższa,  rycerstwo  w  wieniec  zwoławszy: 
„Dla  czegóż,  zawołał,  wąchacie  się  ciągnąć  przeciw  ob- 
wołanemu już  nieprzyjacielowi  uietyiko  króla,  lecz 
całej  ojczyzny?"  Odezwało  się  z  każdego  hufcu  po  kil- 
kanaście głosów:  „Wstręt  który  mamy  rozlewania  krwi 
braci,  powinowatych  i  przyjaciół  naszych,  nie  z  innej 
pochodzi  przyczyny,  jak  z  tej ,  że  nie  wiemy  jaka  jest 
wojny  przyczyna." — „Nie  do  żołnierza,  zawołali  niektórzy, 
roztrząsać  wojny  przyczyny."  Żółkiewski  znając,  że  w  woj- 
nach domowych  silniejszą  jest  śmiałość  żołnierza,  niż 
wodza  powaga:  „Nie  mniemałem,  rzekł,  by  wara  dotąd 
niewiadomem  było  zuchwalstwo  nieprzyjaciela:  pogwał- 
cił on  wszystkie  prawa,  odrzucił  stokrotnie  oiiarowane 
«obie  ugody;  lecz  jeźli  rozumiecie  że  wojskowych  na- 
mowy zmiękczyć  go  potrafią,  nie  odmawiam,  byście 
z  pomiędzy  siebie  raz  jeszcze  posłów  wysłali  do  niego." 
Okrzyknięto,  że  zgoda.  Żółkiewski  wybrawszy  posłów, 
Łtórym  mógł  śmiało  zaufać,  to  ira  zlecił  rokoszanom 
powiedzieć:  Że  ledwie  wojsko  królewskie  uwierzyć  może, 
jak  się  mogli  rokoszowi  tak  daleko  zapomnieć,  że  króla 
wybranego  przez  cały  naród,  pod  którego  berłem  tyle 
chwały  i  zwycięstw  odnieśli,  l)ez  zgody  wszystkich  na 
pokątoym  zjeździe  z  Ironu  odważyli  się  zrzucić.  Że  żą- 


86  V 

dało  wojsko  wiedzieć,  zkąd  sobie  tyle  przywłaszczyli 
władzy,  by  pogardzać  wyrokami  sejmu,  i  w  małej  nie- 
prawnej   garstce   całemu   narodowi    narzucać    rozkazy! 
Przypatrywało  się  wojsko  co  się  na  sejmie  działo,  i  nic 
tam  nie  postrzegło,  coby  do  tak   srogiego   zamięszimia 
rzpltej  mogło  dać  powód.     „  Braterskim  zatem ,  mówili, 
upominamy  waszmościów  affektem,  byście  nie  odrzucali 
ofiarowanego  raz  ostatni  pokoju;  co  do  nas,  przy  królu, 
senacie  i  powadze  sejmu   z  orężem   stawać  będziemy." 

Dowiedziano  się  w  obozie  rokoszanów  o  poselstwie; 
bojażń,  by  wieść,  że  wojsko  postanowiło  trwać  statecz- 
nie przy  królu,  nie  zachwiała  rokoszowych  umysłów,  bo- 
jażń ta  mówię,  sprawiła,  że  posłom  nie  dano  do  koła 
przystępu.  Był  przy  Zebrzydowskim  Piotr  Łaszcz,  co  do 
rozsądku  mnie]  jak  mierny,  lecz  nadzwyczajnie  próżny; 
bez  żadnych  talentów  dających  prawo  do  znaczenia  i 
dostojeństw,  gwałtem  chciał  stać  się  głośnym,  wrzeszczał 
po  sejmach,  czernił,  oskarżał,  a  że  prawdę  i  nieprawdę 
przesadzał,  że  niesłychaną  udawał  gorliwość,  na  chwilę 
ciemne  mnóstwo  odurzył;  on  pierwszy  na  wszystkich 
rokoszowych  zjazdach  trybun  szlachecki ,  na  potępianiu 
drugich  sławę  swoją  budował.  Najwłaściwszym  on  zdał 
się,  by  imieniem  rokoszanów  z  posłami  królewskiemi 
rozmawiał.  Wyjechał  Łaszcz  na  spotkanie  ich  opodal 
od  kuła,  a  wysłuchawszy  co  mu  od  wojska  rzeczono: 
Nie  macie,  odpowiedział  Łaszcz,  żadnego  prawa  mówie- 
nia, kiedy  mówicie  imieniem  króla  już  złożonego  przez 
nas.  Dosyć  już  pokazał  pan  wojewoda  krakowski  do- 
wodów, dla  których  Zygmuntowi  wypowiedzieliśmy  po- 
słuszeństwo, stwierdził  je  listami  i  pieczęciami,  i  dziś 
nawet  nowe  przejęliśmy,  które  że  cyfn^mi  pisane,  nie- 
godziwe rzeczy  zawierać  muszą,  a  są  nawet  i  bez  cy- 
fer,  gdzie  królowa  nazywa  wojewodę  s...mą,  a  pana 
krakowskiego  b....em  i  pijanicą.  Nicwpuszczeni  do 
koła  posłowie,  na  gadaniu  Łaszczą  przestać  musieli. 
Powrót  ich  do  Warszawy  uciszył  na  pozór  szemrania, 
lecz  nie  uleczył  już  zarażonych  wpływem  Zebrzydow- 
skiego umysłów. 

Tejże  nocy,  to  jest  dnia  29  czerwca  1607  r.,  dały 
anać  cxaty    królewskie,  że  rokoszowi   puścili  się  drogą 
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ku  Warce.  Wraz  więc  wojsko  królewskie  w  pogoń  za 
nimi  wysiane;  a  gdy  sam  Zygmunt  z  wyborem  rycer- 
stwa ostatni  wyciągał  z  Warszawy,  zajechał  mu  drogf 
kardynał  Maciejowski,  mąż  nietylko  dostojeństwem^ 
lecz  postacią  i  wiekiem  poważny;  liczny  duchownych  i 
dworzan  orszak  otaczał  go.  Zbliżywszy  się  na  konin  do 
króla :  „Miłościwy  panie  ( rzekł  mu  kapłan  najwyższy ), 
niech  w  tej  bezbożnej ,  ojcobójczej ,  lecz  przymuszonej 
wojnie,  Pan  Bóg  błogosławi  w.  k.  m.;  pomnij  atoli  królu, 
że  z  Polakami  walczyć  będziesz,  i  tobie  n.  panie  i  oj- 
czyźnie usłużnymi  jeszcze  być  mogą;  chciej  więc  użyć 
zwycięstwa  podług  wrodzonej  ci  łaskawości."  Król  po- 
chwaliwszy pobożność  kapłana:  „Tę  nieszczęsną  wojnę, 
rzekł  mu,  prowadzić  będę,  nie  tak  jak  sobie  zasłużyli 
buntownicy,  lecz  w  sposób  godny  mnie  samego,  i  w  jaki 
tej  skołatanej  rzeczpltej  jak  najrychlejszy  pokój  będę 
mógł  powrócić."  Tu  i  król  i  kardynał  rzewnie  płakali, 
a  widok  ten  łzy  wycisnął  wszystkim  przytomnym  ^). 

Pięć  mil  dnia  tego  wojsko  królewskie  uszedłszy, 
dognało  rokoszan  pod  Warką  przez  Pilicę  już  przepra- 
wionych. 

Pierwszy  Jakób  Potocki  podstąpił  z  piechotą,  i 
ogniem  z  dział  oczyścił  przeciwny  brzeg  rzeki,  i  prze- 
prawę całemu  wojsku  ułatwił;  zabrano  tam  liczne  wozy 
Grudzińskiego  wdy  rawskiego.  Stało  opodal  wojsko  ro- 
koszanów  w  tak  rozciągniętych  szykach,  iż  okoliczne 
pola  całkiem  niemi  były  zaległe. 

Między  dwoma  wojskami  ciągnęła  się  równina,  dla 
wylewów  Pilicy  mokra  i  oparzysta,  a  ztąd  do  bitwy 
konnej  niezdatna.  Z  tej  przyczyny  uszykowała  się  kró- 
lewska jazda  w  gęstym  czworogrannym  szyku,  piechota 
co  w  sposobniejszych  miejscach;  król  w  zbroi,  senatoro- 
wie także  w  zbrojach,  objeżdżali  i  zachęcali  rycerstwo. 
Lecz  gdy  do  bitwy  trąby  znak  dawać  miały,  odezwało 
się  wielu  z  kwarcianego  wojska:  My  się  bić  z  bracią  nie 
będziem,  niech  raczej  pan  wojewoda  krakowski  poka- 
zuje, co  na  kogo  wie  rzpltej  szkodliwego,  my  zdrajców 
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ochraniać  nie  chcemy,  i  przy  dostojeństwie  j.  k.  mci  opo- 
-wiemy  się  ').  W  tejże  chwili  WiktorjTi  Leśnicki  z  cho- 
TaiJ:wi  pancernej  i  z  nim  niektórzy,  wysunęli  się  pota- 
jemnie z  hufców  królewskich,  wydali  rokoszanom  hasło 
obozowe,  zapewniając,  że  znaczniejsza  część  wojska 
królewskiego  bić  się  nie  będzie.  Uradowany  tą  wiado- 
mością Zebrzydowski,  świadom,  że  1000  ludzi  z  wojska 
królewskiego  do  Inflant  odciągnąć  miano,  pewien  że 
dłuższą  zwłoką  znaczniejszą  część  szyków  kiólewskich 
do  siebie  przeciągnie ,  wstrzymał  się  od  wydania  bitwy, 
w  czem  błąd  niewypowiedziany  popełnił.  Wojsko  królew- 
skie w  niekorzystnem  stało  położeniu,  coraz  bardziej 
duch  buntu  szerzył  się  między  żołnierzem;  podjeżdżało 
towarzystwo  rokoszowe  pod  obóz  królewski,  najprzód 
znajomi,  krewni  i  przyjaciele,  wkrótce  bufce  całe  po- 
mimo rozkazy  wodzów,  mieszać  się  i  od  bitwy  odwo- 
dzić zaczęło.  Gdyby  był  w  tej  chwili  Zebrzydowski 
uderzył,  zwycięstwo  bj-łoby  przy  nim,  a  skutki  onego 
dla  Zygmunta,  a  kto  wie,  i  dla  nas  może  żyjących,  nie- 
zrachowane.  Postrzegli  niebezpieczeństwo  chwili  wo- 
dzowie królewscy,  i  jakkolwiekbądż  nadzwyczajnemi 
były  domagania  się  wojska,  zezwolono  by  z  obustron 
po  trzydziestu  mężów  wojennych  z  władzą  ułożenia 
ostatecznej  zgody,  na  bezpieczne  zjechało  się  miejsce. 
Nazajutrz,  gdy  na  ugodzone  miejsce  wyjechali  depu- 
towani królewscy,  nie  zastali  z  strony  rokoszanów  ni- 
kogo, wbrew  uczynionej  umowie;  wojsko  ich  całą  noc 
ciągnąc  z  pośpiechem,  nie  oparło  się  jak  w  Orońsku,  o 
siedm  mil  od  Warki. 

Skoro  się  o  tem  hetman  Żółkiewski  dowiedział, 
zwołał  natychmiast  rycerstwo.  „Powrócili,  rzekł,  posło- 
wie wasi  z  umówionego  miejsca,  nie  zastawszy  na  niem 
żadnego  z  rokoszan;  jawnie  widzicie,  że  odrzucają  wszel- 
kie ugody  sposoby;  więcej  wam  powiem,  oto  wam 
stawię  przybyłego  do  nas  z  obozu  ich  Jana  Dałmatę 
pułkownika  piechoty;  ten  nam  donosi,  że  rokoszanie  z  jak 
największym  pośpiechem  ciągną  do  Krakowa,  i  tam  pole 


•)  Dyaryusz  przytomn'?go  Maszkicwicza. 
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wojny  chcą  przenieść.  Dacież  się  im  dłużej  uwodzić? 
Niech  staną  ci,  co  wczoraj  w  zbrodnicze  rozmowy  wcho- 
dzili z  buntownikami."  Głos  gniewliwy  hetmana  prze- 
raził wszystkich;  zawołano  nakoniec:  Niech  odniosą  karę 
ci,  co  cześć  wszystkich  splamili !  Sześciu  z  nich  przed- 
niejszych  już  tejże  nocy  uciekło;  Leśnicki,  co  hasło 
wydał,  oddany  pod  sąd  wojskowy,  przed  czołem  obozu 
na  szubienicy  powieszony ;  przez  wzgląd  na  lata  młode 
darowano  Rudzińskiemu,  pod  warunkiem,  by  na  pierw- 
szym z  nieprzyjacielem  harcu  winę  swą  zmazał,  co 
też  później  chwalebuie  uczynił;  innych  za  bezecnych 
uznano,  i  odpędzono  od  wojska.  Tak,  ukaraniem  nie- 
wielu, karność  i  posłuszeństwo  powrócone  w  wojsku 
królewskiem.  Dnia  3  lipca  ruszył  król  obozem  z  pod 
Warki,  i  przyszedłszy  do  Przytyka,  przez  dzień  czwarty 
wypoczął.  Zebrzydowski  w  Orońsku,  spodziewając  się 
że  król  z  4go  na  Sty  uderzy  na  niego,  całemu  wojsku 
pod  bronią  i  na  koniach  zostawać  rozkazał.  Nazajutrz, 
gdy  się  żaden  hufiec  nie  pokazywał,  wyprawili  rokosza- 
nie swe  wozy  naprzód,  i  sami  pozsiadawszy  z  koni, 
popasywać  zaczęli;  wtem  doniesiono  od  czaty,  że  przed- 
nie straże  już  się  ścierały,  i  źe  król  następował  z  calem 
swem  wojskiem.  Zebrzydowski  co  mógł  prędzej  spra- 
wił swe  szyki,  postanowiwszy  boju  wstępnego  już  nie 
odmawiać  dalej. 

Stanęły  obydwa  wojska,  w  obliczu  jedne  drugich; 
taż  sama  krew  płynęła  w  obydwóch;  i  tu  i  tam  powie- 
wały też  same  pogonie  i  orły,  jednaki  szyk,  jednaka 
zbroja,  wspólna  obydwom  mowa.  Myśl,  że  za  chwilę 
jedną,  te  zbrojne  hufce  braterskie  mieszać  się,  ścierać, 
i  śmierć  sobie  zadawać  miały,  czułą  boleścią  serca  wszyst- 
kich przejęły.  By  odwrócić  te  mordy  okropne,  raz  je- 
szcze Żółkiewski  wysłał  do  Zebrzydowskiego,  że  jeźli 
podawaną  sobie  zgodą  nie  gardzi,  może  jeszcze  krew 
polską  oszczędzić.  Za  całą  odpowiedź,  Zebrzydowski 
posłów  do  więzienia  wtrącić  rozkazał  *). 

Ta  wzgarda   bardziej  jeszcze   rozrzarzyła  umysły. 


')  Łubieński  pag.  127,  128. 
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Wodzowie  w  ten  sposób  wojsko  sprawili :  Chodkiewicz- 
stanął  na  prawem  skrzydle,  Żółkiewski  na  lewem,  śro- 
dek z  wybranym  i  doświadczonym  ludem  powierzony 
Janowi  Potockiemu  staroście  kamienieckiemu ;  sam  krół 
stanął  w  odwodzie,  około  niego  senatorowie  duchowni 
i  świeccy,  pułk  u.saryi  nadwornej,  nadto  hufce  usarzów 
Gostomskiego ,  Koniecpolskiego,  Czarnkowskiego  woje- 
wodów. Myszkowskiego  marszałka  w.  kor.  i  Stanisława 
Lnbomierskiego  starosty  sandeckiego.  Straż  osoby  kró- 
lewskiej poruczona  Koniecpolskiemu.  Przeciwnie  sposo- 
bowi dzisiejszemu,  piechota  z  działami  postawiona  po 
skrzydłach.  A  że  prawe  skrzydło  zasłaniały  z  boku 
oparzyste  trzęsawy  niedostępne  nieprzyjacielowi,  przeto 
Chodkiewiczowi  ośm  tylko,  hufców  jazdy,  i  1200  nowo 
zaciętnej  piechoty  dano,  Żółkiewskiemu  w  dwójnasób 
tę  liczbę. 

Rokoszanie  uszykowali  się  na  radlankach.  Stanął 
Herburt  przeciw  Żółkiewskiemu,  Radziwił  przeciw  Chod- 
kiewiczowi, sam  Zebrzydowski  w  starego  żołnierza  do- 
brze opatrzony,  mając  w  posiłkach  szlachtę,  dowodził 
środkiem.  Ucierali  się  harcownicy,  bito  z  dział,  bez 
wielkiej  atoli  stron  obydwóch  szkody.  Ku  południowi, 
z  zapałem  osobistej  zawziętości  uderzył  Radziwił  na 
prawe  skrzydło  królewskie  pod  Chodkiewiczem  będące. 
Wstrzymał  Chodkiewicz  ten  zapęd  zwykłą  swoją  odwagą, 
natarł  nawzajem,  i  już  szyki  nieprzyjacielskie  rozrywać 
zaczął,  gdy  cztery  szwadrony  postawione  mu  w  posiłek, 
nie  wiedzieć  czy  z  bojażni ,  czy  zdrady,  tył  podały.  Po- 
strzegłszy  to  Radziwił,  natychmiast  Elierów  (był  to 
wybór  uajwaleczniejszej  jazdy,  za  znak  męstwa  czer- 
wone szarfy  przez  ramie  noszący)  wśród  pomieszanych 
posłał;  pierzchnęlo  wszystko  przed  Elierami;  przedarli 
się  oni  aż  do  wozów  królewskich;  a  jeden  z  nich  Ho- 
łownia  zwany,  przypadłszy  do  namiotu  królewskiego, 
z  szyderstwem  zapytał:  A  gdzie  ów  Szwed?  Za  odpo- 
wiedź, od  straży  rozsiekany  został.  W  tak  powszech- 
nym popłochu  i  zamieszaniu,  Zygmunt  50  tylko  koni  uj- 
rzał przy  sobie;  a  gdy  radzono,  aby  się  na  lewe  skrzydło 
jeszcze  nieporuszone  udał:  A  piechota  moja  czy  stoi? 
zapytał.   Odpowiedziano  że  stoi,   i  że  nie   wystrzeliła  i 
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r.\7A\.  I  ja  więc  zostanę,  rzekł  król.  Ta  stateczność  po- 
prawiła wszystko ;  zaczęli  wodzowie  uciekających  wra- 
cać. Tu  Pstrokońgki  kanclerz  i  biskup  przemyski,  dal 
dowody  niepospolitego  męstwa  i  przytomności.  Nieod- 
stępny od  króla,  spiął  ostrogami  konia,  puścił  się  za 
pierzchającymi,  i  wydarłszy  z  ręku  chorągiew  uciekają- 
cemu chorążemu,  oddał  ją  siestrzeńcowi  swemu  Alber- 
towi Starzyńskiemu.  Nie  ta  droga,  zawołał ,  dla  orła  pol- 
skiego; obróć  go  i  nieś  tam  gdzie  nieprzyjaciel  ').  Już 
też  i  Chodkiewicz  zebrawszy  swoich  z  popłochu,  nowemi 
wsparty  posiłkami,  gdy  rokoszanie  odniesionych  korzy- 
ści wspierać  zaniedbali,  bitwę  odnowił;  czoło  wojska 
królewskiego  poznawszy  próżną  trwogę,  potężnie  na 
czoło  rokoszanów  natarło.  Tu,  najuporczywsza  zaszła 
bitwa;  Zebrzydowski  bowiem  z  najlepszemi  pułkami 
swemi  potykał  się  z  rozpaczą;  posłużył  królewskim 
wiatr,  silny  piasek  i  kurz  w  oczy  rokoszanów  niosący 
tak  gęstym  tumanem,  że  walczący  okryci  nim  całkiem, 
wołaniem  i  hisłem  tylko  poznawać  się  mogli.  Wtem 
Jakób  Potocki  postąpił  z  piechotą  swoją;  za  pierwszem 
na  Herburta  natarciem ,  pierzchnęła  będąca  pod  nim  wę- 
gierska piechota,  a  ów  krzykacz  gorliwy  Piotr  Łaszcz 
stojący  mu  w  odwodzie,  nie  wiedzieć  z  jakiej  przyczyny 
klasnąwszy  rękoma,  krzyknął  głośno:  Zginęliśmy!  Na- 
próżno  Zebrzydowski  wszystkich  używał  sposobów,  by 
swoim  dodać  odwagi;  wszystko  poszło  w  rozsypkę.  Naj- 
pierwszy  Żółkiewski  przypadł  do  króla  i  powinszował 
mu  zwycięstwa.  Do  50  z  strony  królewskiej  poległo, 
wielu  ranionych  i  rokoszanów  1200  zabitych,  rannych; 
dostali  się  w  niewolą:  Janusz  Rozrażewski,  Chonica, 
rotmistrz  Dobek,  Wiernek,  Branicki,  Marcinowski,  Lip- 
ski, dwóch  Buttlerów,  Pac  wojewodzie  witebski,  Zło- 
tnicki, Wieszczyński ,  Wilkowski,  Karczewski,  Straż, 
Pękosławski,  i  inni.  Zabrano  dział  z  hakownicami  23, 
chorągwi  12;  na  jednej  z  nich  był  napis:  aurea  lihertas. 
Zabronił  król  by  dalej  ścigano  rokoszanów,  największa 
litość  okazana  w  opatrywaniu  rannych  i  chorych. 


')  życie  bisknpdw  przemyskich. 


Stoczyła  się  ta  bitwa  między  Wolą  Guzowską, 
Orańskiem  i  Krognlczą,  dnia  6go  lipca  1607  roka.  Zwy- 
cięstwo raczej  szczęściu  Zygmunta  i  błędom  rokosza- 
nów,  lak  jedności  wodzów  królewskich  przypisać  nale- 
ży. Wśród  samego  sprawienia  wojsk,  rzuciła^  zazdrość 
między  hetmany  okropną  swoją  pochodnią.  Żółkiewski 
acz  tylko  hetman  polny,  lecz  że  koronny,  chciał  mieć 
najwyższą  władzę.  Chodkiewicz  hetman  w.  lit.,  nie  uzna- 
wał jej  nad  ludem  swoim.  Potoccy  mając  pod  sobą 
wszystkie  hufce  królewskie  nadworne,  nadto  liczne  bar- 
dzo swe  własne  i  przyjaciół  wojska,  przechodzili  liczbą 
szyki,  którcini  władali  hetmani,  a  pierwsi  w  łasce  kró- 
lewskiej, nie  uznając  nikogo,  chcieli,  by  sława  dnia  te- 
go im  jednym  została.  Ztąd  żadnego  związku  w  rozka- 
zach, wystawienie  z  słabym  szykiem  Chodkiewicza,  i 
zupełna  prawie  Żółkiewskiego  nieczynność.  Podług  wszel- 
kich podobieństw,  powinni  byli  rokoszanie  zwyciężyć; 
lecz  przypadek  a  raczej  przeznaczenie  chciało,  żeby  Zyg- 
munt zwyciężył  *). 


ROZDZIAŁ    VIir. 

Oieka^e  i  kosztowne  po  rokoszanacti  łupy.  Radzi  wił  z  Lubli- 
na zwołuje  naród  pod  Harszawę  na  wybór  nowego  króla. 
Herburt  zbity  i  schwytany.  Prywatna  wyprawa  Potockicli  na 
Wołoszczyznę.  Zebrzydowski  znów  gromadzi  swe  szyki.  Synod 
duchowny  pisie  do  niego.  Zamyka  się  w  Zamościu,  nakoniec 
za  pośrednictwem  Żóiliiewskiego,  przeprasza  króla.  Obrządek 
przyjęcia  go  w  senacie.  Radziwil  i  inni  rokoszanie  do  po- 
winności  wracają. 

R.  1007. 

Wzniesiona   kopytami  końskiemi  kurzawa  gdy  po 
skończonej    bitwie    opadła,    i  dzień  jasny  pobojowisko 


')    Ó wczasowe    ręliopisma.      D^arjasz    Maszkiewicza,  Łubieński 
pag.   ISO,  Piasecki  pag.  239.  >' „Jf:^^.■^s^^,  y-n^M..  i     ■-,..■ 


93 

oświecił,  już  tylko  opodal  njrzano  pierzchające  roko- 
szan ów  szyki,  i  pola  licznym  ich  trEpem  okryte:  opła- 
kane domowych  zawichrzeń  owoce!  Król  z  senatem  i 
dworem  ndał  się  do  Orańska,  gdzie  natychmiast  przy- 
było wielu  rokoszowych,  łaski  i  przebaczenia  błagając. 
Nieodmówione  nikomu.  Gdy  się  Zygmunt  naradzał,  co 
czynić  przystało  po  bitwie,  gdyż  siły  rokoszanów  bar- 
dziej rozproszone,  niż  ze  szczętem  zniesione  zostały, 
przybywa  Hieronim  Łaski  z  szkatułką  kscia  Janusza 
Eadziwiła,  którą  w  Guzowie  w  mieszkaniu  jego  ukry- 
tą pod  sianem  znalazł.  Za  otworzeniem  okazało  się 
wiele  klejnotów,  złota,  papierów.  Król  pierwsze  oddaw- 
szy na  wojsko:  Dosyć  jest  dla  mnie,  rzekł,  mieć  te  pa- 
piery. Jakoż  ważnemi  one  okazały  się,  wyjawiając  naj- 
mocniejszą całego  rokoszu  sprężynę.  Znaleziono  ory- 
ginalny z  podpisami  uniwersał,  wypowiadający  posłu- 
szeństwo królowi;  wiele  listów  przedniej  szych  roko- 
szan, między  któremi  listy  Smogolewskiego,  pełne  naj- 
uszczypliwszych  na  Zygmunta  i  senatorów  obelg;  nie- 
dosyć  na  tem,  przyniesiono  znalezione  na  pobojowisku 
listy  Gabryela  I3atorego  do  Herburta  pisane,  w  których 
on  wyrażał  warunki,  pod  któremi  po  wypędzeniu  Zyg- 
munta, koronę  polską  przyjąć  był  skłonny.  Znana  ręka, 
pieczęć  i  podpis,  wszelką  oddalały  wątpliwość,  a  po- 
krewieństwo i  ścisła  Herburta  z  wojewodą  krakowskim 
przyjaźń,  rzucały  niejakie  podejrzenia,  że  umowy  z  sied- 
miogrodzkim książęciem,  czynione  były  z  Zebrzydow- 
skiego  wiedzą  ^). 


')  Niepospolity  musiał  być  po  bitwie  między  rokoszanami  po^ 
płoch,  gdyż  lubo  kr(51  nie  kazał  ich  ścigać,  wiele  bogatych  łnpów  aa- 
chwycili  królewscy.  Ciłli  sekretarz^  Zygmunta,  świadek  obecny,  po- 
wiada w  dziele  swojem  pag.  221:  Ze  dniom  przed  bitwą,  król  wysłał 
był  jednego  z  dworskich  swoich  z  listem  do  królowej.  Schwytany  dwor- 
ski przez  ludzi  Zebrzydowskiego,  osadzony  był  pod  dobrą  strażą  w  pa- 
radnej poBzóstnej  karecie  wojewody,  naładowanej  bogatemi  szatami  i 
sprzęty.  W  popłochu,  odbieuła  s>traż  i  powozu,  i  więźnia.  Przytomny 
dworzanin,  rozkaz»ł  woźnicom  gnać  coprędzej  do  obozu  królewskie- 
go, gdzie  cały  ten  łup  bogaty  w  podarunku  od  króla  otrzymał.  — 
Niemniej  był  szczęśliw)'m  jeclen  z  towarzystwa.    Zabrał  on  powodnogo 
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Z  Orońska  król  udał  się  do  Iłży,  wysławszy  wprzó- 
dy podjazdy  dla  powzięcia  języka,  co  się  z  hersztami 
Tokoszanów  stało.  O  Zel)Tzydow8kim  żadnej  nie  można 
było  powziąść  wiadomości.  Radziwił  z  Herburtem  udali 
się  do  Lublina,  zkąd  pierwszy  wydał  uniwersał,  w  któ- 
rym Zygmunta  już  tylko  królewiczem  szwedzkim  zo- 
wiąc,  zrzucał  go  z  tronu,  i  na  obranie  nowego  króla 
dzień  5ty  sierpnia  pod  Warszawą  naznaczał.  Herburt 
znaczno  sumy  pieniężne  na  kupców  lubelskich  nało- 
żył, i  wybrał.  Ta  zuchwałość,  to  łupiestwo,  przekonały, 
że  ni  pomyślność  oręża,  ni  łagodności  środki,  nie  były 
zdolne  upamiętać  rokoszan. 

Wydał  więc  Zygmunt  za  radą  senatu  uniwersał, 
ogłaszając,  że  jeśli  rokoszanie  w  naznaczonym  sobie 
•dniu  nie  powrócą  do  posłuszeństwa  królowi  i  prawom 
ojczystym,  za  nieprzyjaciół  kraju  ogłoszonymi,  mająt- 
ków nadto  i  dostojeństw  swoich  pozbawionymi  zostaną. 
Kozciągnięto  tęż  surowość,  karę  nawet  śmierci,  na  tych 
wszystkich,  którzyby  czyli  osobami  swemi,  czy  dostat- 
kami, bezbożne  rokoszanów  zamysły  dłużej  ważyli  się 
wspierać. 

Król  z  Iłży  wyjeżdżając  do  Krakowa,  polecił  het- 
manowi Żółkiewskiemu  w  Koronie,  Chodkiewiczowi 
w  Litwie  rozpędzać  i  przywodzić  do  porządku  tych 
wszystkich,  którzyby  jeszcze  pod  imieniem  rokoszan, 
kupami  gromadzić  się  ważyli.  Żółkiewski  przybywszy 
do  Krasnostawu  i  dowiedziawszy  się  że  Herburt  z  nie- 
małą już  liczbą  zebranych  po  rozproszeniu  rokoszan, 
po  okolicach  grasuje,  wysłał  przeciw  niemu  Mikołaja 
Strusia,  który  uderzywszy  na  niego,  całą  tę  kupę  roz- 
pędził, i  samego  pojmał  Herburta.  Odesłany  do  Kra- 
kowa, już  dla  przykładu  innych  miał  dać  gardło  pod 
miecz  katowski,  gdy  marszałek  w.  k.  Myszkowski  otrzy- 


samaka  księcia  Radziwiła;  siądzeaie  jego  i  rz^d  Iśkniłj  się  złotem, 
mnóstwem  najdroższych  kamieni,  strzemiona  nawet  były  ze  złota.  Da- 
rował ten  towarzysz  konia  tego  królowi,  który  ma  oddarował  równie 
dzielnego,  i  wieś,  tysiąc  ówczasowych  złotych  czyniącą  dochodu. 


mał  mu  łaskę  królewską;  w  więzieniu  jednak  Herburt 
pilnie  strzeżona;. 

Przestał  Żółkiewski  na  schwytaniu  wichrzącego 
Herburta;  innych,  choć  trzeba  było  orężem,  listami,  upo- 
minaniami  ścigał.  Radziwił  wolno  bujał  po  Litwie;  od- 
kryto, że  Zebrzydowski  przechowywał  się  w  klasztorze 
ojców  Bernardynów  w  Opatowie,  pewnie  za  wiadomo- 
ścią księcia  Ostrogskiego  kaszt,  krak.,  który  miejsca  te- 
go był  panem.  Książę  ten  zbyt  ostrożny  lub  niedośó 
śmiały,  by  jawnie  z  rokoszanami  czynić,  lecz  nadto 
urażony  na  Zygmunta  o  syzmatycki  kościół,  by  im  ta- 
jemnie nie  sprzyjać,  nie  przestał  i  teraz  dawać  im  opie- 
ki i  pomocy  swojej.  Przybyli  w  dom  jego  wysłany 
Strabowski  kaszt,  parnawski,  Porębski  wojski  krakow- 
ski. Jan  Herburt  chorąży  lwowski,  Stanisław  Ciołek, 
Marcin  Broniowski,  prosząc  imieniem  całego  rokoszu, 
aby  jako  pierwszy  w  królestwie  senator,  wstawił  się  do 
króla,  by  na  zwołanym  w  Sandomirzu  lub  Lublinie  zjeź- 
dzie, trwające  jeszcze  między  majestatem  a  rokoszana- 
mi spory  ugodzić  raczył,  niemniej  aby  hetmana  nakło- 
nił, by  rokoszanów  orężem  ścigać  poprzestał.  Doniósł 
o  tem  Ostrogski  królowi,  do  Żółkiewskiego  w  ostrych 
napisał  wyrazach,  usczczypliwie  przymawiając  tym,  któ- 
rzy tak  uporczywie  strony  królewskiej  broaili. 

Odpowiedział  Żółkiewski:  „Napróżno  nowych  zjaz- 
dów żądają  ci,  którzy  ofiarowanym  sobie  tylekroć  poko- 
jem wzgardzili,  i  na  wyrokach  wszystkich  rzcczypospo- 
litej  stanów  polegać  nie  chcieli.  Nie  będę  ja  radził  kró- 
lowi, by  cześć  majestatu  swego  zdaniu  spiskowych  po- 
wierzał; znana  już  światu  niewinność  króla  i  senatu,  za- 
wstydzeni ci,  co  ją  oskarżać  śmieli.  Niech  się  obejrzą, 
jak  sam  Bóg  zuchwałość  skarał,  niech  własne  klęski 
nauczą  ich  być  ostrożnymi.  Upomnij  ich  w.  ks.  mość, 
niech  króla  jako  głowę  narodu  szanują,  poprzestaną  za- 
mieszek, a  jeśli  co  im  do  żądania  zostaje,  niech  sejmu 
czekają." 

Rokoszanie  widząc,  że  wybieg  ten  nie  wziął  po- 
żądanego skutku,  gdy  jeszcze  nie  byli  w  stanie  rozpie- 
rać się  orężem,  przez  uniwersały  pełne  ułudzeń,  zwo- 
ływali szb'chtc  na  nowe  /jazdy.  Lecz  zwiedzone  po  ty- 


lekroć  mnóstwo.  Już  głuchem  na  głos  ich  okazało  się; 
przeciwnie  z  wielu  województw  i  ziena  wysłano  do  kró- 
la poselstwa  z  dzickami,  że  rzeczypospolitej  spokój ność 
powrócił.  Nie  onoieszkano  dalszych  ostrożności  kro'  ów; 
dane  synowi  Zebrzydowskiego  starostwo  lanckorońskie, 
żołnierzem  wojewody  obsadzone  było;  bliskość  zamku 
mocnego  stolicy  królewskiej,  łatwość  z  którą  z  miejsca 
tego  rokoszanie  z  Gabryelem  Batorym  znosić  się  mogli, 
wskazywały  potrzebę  wyparcia  ztamtąd  spiskowych. 
Wysłany  tam  Jakób  Potocki,  gdy  rządcę  zamku  do 
poddania  się  nagli,  żołnierze  twierdzy  po  większej  czę- 
ści z  pobliższych  wsi  królewsk'"ch  zaciężni,  lękając  się 
kary  gdyby  zai!:ek  miał  szturmem  być  wzięty,  odstą- 
piwszy starostę,  wyszli  z  murów,  które  wraz  Potocki 
swoimi  obsadził. 

Znikały  wszystkie  od  rokoszan  niespokojności,  gdy 
Potoccy  najgorliwsi  króla  obrońcy,  użyli  tej  pory,  by 
z  licznie  zebranem  własnem  i  krewnych  wojskiem, 
wszczęte  na  Wołoszczyznie  rozruchy  korzystnie  dla  sie- 
bie i  rzeczypospolitej  uśmierzyć.  Stefan  Potocki  brat 
Jana  (świeżo  od  króla  województwem  bracławskiem  i 
starostwem  śnirtyńskiem  obdarzonego)  zaślubił  był  so- 
bie córkę  Hieremii  Mohily  wojewody  wołoskiego.  Po- 
winowactwo to,  hojność  Mohiły,  nadania  samego  nawet 
Zygmunta,  wprowadziły  w  dom  Potockich  niezmierne 
bogactwa,  nie  bez  zazdrości  możniejszych  w  Polsce 
obywateli.  Umarł  Hieremiasz,  następował  po  nim  mało- 
letni syn  jego  Konstanty,  zabezpieczony  wczcśnem  po- 
twierdzeniem Zygmunta  i  Ottomańskiej  Porty.  Lecz 
stryj  jego^  Symon  multański  hospodar,  pod  pozorem,  że 
najwyższe  rządy  w  ręku  małoletniego  lub  też  niewiasty, 
przyzwoicie  sprawowanemi  być  nie  mogły,  przekupiw- 
szy wezyra,  panowf-nie  nad  Wołoszczyzną  wydarł  sy- 
nowcowi swemu.  Dowiedziawszy  się  o  tem  Potoccy, 
tak  z  powodów  pokrewieństwa,  jak  przez  chęć  zatrzy- 
mania nadal  płynących  im  z  Wołoszczyzny  bogactw, 
otrzymp.li  pozwolenie  od  nieuraiejącego  im  odmawiać 
Zygmunta,  by  z  wojskiem  swem  na  przywrócenie  sio- 
strzeńca do  Wołoszczyzny  ciągnęli.  Niedługo  Symon 
cicBzył    się    panowaniem ;     po     śmierci    jego    zawzięta 
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wszczęła  się  wojna  między  pozostałenii  dwóch  hospo- 
darów wdowami;  każda  walczyła  o  panowanie  dla  syna^ 
uległa  Małgorzata  Hieremiego  wdowa;  przeciwniczka 
jej  z  synem  Michałem,  do  80,000  Wołochów,  Turków 
w  wojsku  swojem  liczyła. 

Nie  ustraszyła  ta  liczba  Potockich.  We  4000  tylko 
dobranego  rycerstwa  polskiego  uderzyli  na  niesforne 
tłumy;  w  kilku  godzinach  poległo  do  połowy  nieprzy- 
jacielskie wojsko,  reszta  pierzchoęła,  zabrany  obóz  i 
działa,  wielu  baszów,  między  innymi  basza  temeswarski 
wzięty  w  niewolą.  Oddane  rządy  Konstantemu,  a  gniew 
ztąd  turecki  hojnemi  ułagodzony  darami  ^).  Młody  ho- 
spodar 40,000  czerw.  złt.  jako  daninę  Zygmuntowi 
wypłacił. 

Nie  omieszkał  wojewoda  krakowski  korzystać  z  te- 
go oddalenia  się  wojsk  pod  sprawą  Potockich;  nie  obie- 
cywał on  sobie  siłą  pokonać  Zygmunta^  lecz  chciał  po- 
strachem dogodne  wymusić  na  nim  warunki.  Niedbale 
od  Żółkiewskiego  stn  eżony,  wymknął  się  z  klasztoru 
00.  Bernardynów;  ujrzano  go  najprzód  w  Rykach 
zbierającego  rozproszone  po  guzowskim  pogromie  szy- 
ki, zwołującego  do  siebie  wszystkich  swoich  stronni- 
ków. Tą  wsparty  gromadą,  postąpił  Zebrzydowski  pod 
Warszawę,  przywdziewając  całą  dawnego  związku  po- 
wagę; a  rozpoczynając  jak  gdyby  przerwane  tylko  ro- 
koszu czynności,  ogłaszał,  że  zjazd  nakazany  przez 
Radzi  wiła,  odprawiać  się  będzie,  Wszystjjo  to  jednak 
dla  zastraszenia  króla,  gdyż  w  tymże  samym  czasie 
rozpisał  do  senatorów  listy,  dnjąc  im  do  poznania,  iż 
toczące  się  między  nim  a  królem  spory,  na  wybranych 
z  stron  obydwóch  sędziów  gotów  byt  spuścić.  Pierwszy 
Żółkiewski  to  jego  żądanie  udzielając  królowi,  i  radząc, 
by  przystał  na  nie,  dał  podejrzenie,  że  uwiedziony  bli- 
skiem  pokrewieństwem,  osobę  wojewody  z  dostojeństwem 
majestatu  na  jednej  kładzie  szali.  Król  w  odpowiedzi 
swojej  Żółkiewskiemu,  ostro  wytknął  nieprzyzwoitość 
żądań  podobnycli. 

ra 
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Ubodły  hetmana  te  wyrazy  listu  Zygmunta;  wie- 
działa że  nieprzyjaciele  starali  się  umysł  królewski  znie- 
chęcić ku  niemu;  podejrzany  mu  był  ród  Potockich, 
obrażonych  tem,  że  się  przeciwił  wyprawie  ich  na  Wo- 
łoszczyznę, zapowiadając  królowi,  jak  skutek  później 
okazał,  że  te  prywatne  zatargi  Porte  Ottomańską  obu- 
rzyć, i  wojnę  na  Polskę  sprowadzić  mogły.  Acz  rosną- 
cy coraz  bardziej  kredyt  Potockich,  w  sprawie  królew- 
skiej ozięblejszym  czynił  hetmana^  taką  jednak  na 
piśmie  dał  Zygmuntowi  odpowiedź: 

„Upraszam  w.  k.  mość,  abyś  nigdy  o  wierze  mojej 
nie  wątpił.  Czterdzieści  lat  usług,  i  tyle  krwi  za  oj- 
czyznę wylanej,  zjednały  mi  dobre  imię,  na  którem 
żadnej  plamy  nie  ścierpię.  Wiem  ja  dobrze,  że  na  zdro- 
wiu i  dostojeństwie  w.  k.  mości  wszystkich  nas  całość 
polega;  by  ich  bronić,  nie  zbędzie  nam  ni  ua  siłach,  ni 
na  ochocie;  w  żyzniejsze  kraje  odprowadziłem  wojska 
dla  tego,  że  w  okolieach  Zawichosta  niedostatek  i 
wielkie  obywatelów  skargi.  Gdyby  wojewoda  i  roko- 
szowi co  niecnego  przedsiębrać  ważyli  się,  gotowe  są 
pułki  do  poskromienia  ich.  Wiem  atoli,  że  lubo  woje- 
woda do  różnych  rzuca  się  środków,  uspokoi  się  cał- 
kiem, jeżeli  król  puści  w  niepamięć  przeszłe  czyny 
jego,  i  daruje  mu  zaległe  do  skarbu  publicznego  kwar- 
ty od  starostw.  Bądź  w.  k.  mość  pewien,  kończył  het- 
man, że  pan  wojewoda  krakowski  w  żadne  spiski 
z  Batorym  siedmiogrodzkim  nie  wchodzi". 

Tak  pisał  hetman  Żółkiewski;  lecz  wojewoda,  jak 
gdyby  o  tem  nie  wiedział,  zamysłom  swoim  inne  da- 
wał znaczenie,  najbardziej  zaś  przy  tem  obstawał,  by 
z  nim  traktowano,  jak  z  osobą  reprezentującą  rzeczpo- 
spolitą całą.  Radzi  wił  jeszcze  nie  złożył  oręża,  a  lubo 
Chodkiewicz  tak  go  miał  na  oku,  że  ruszyć  się  nie 
mógł,  nie  przestał  jednak  przez  Zygmunta  Nieświ- 
skiego  we  wszystkich  krokach  i  radach  z  wojewodą 
znosić  się. 

Pod  tenże  czas  kiedy  Zebrzydowski  pod  Warszawą 
siły  swe  gromadził,  kardynał  arcybiskup  Maciejowski 
synod  duchowny  w  Piotrkowie  odprawiał.  Nietylko  na 
ostatnim,  lecz  na  każdym  prawie  poprzedniczym  sejmie, 
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uskarżali  się  posłowie  na  niesłuszności,  które  stan  ry- 
cerski od  ducliowieństwa  ponosił.  Kiedy,  mówili  oni, 
człek  świecki  skrzywdzony  jest  od  duchownego,  każą 
mu  udawać  się  do  kanonicznego  prawa,  którego  on  nie 
zna,  każą  mu  jechać  do  Rzymu,  dokąd  on  nie  ma  za  co 
wybrać  się,  tymczasem  sprawiedliwości  nie  otrzymuje 
i  cierpi ;  niechże  duchowny  ma  do  czynienia  z  świec- 
kim, ma  pod  ręką  sądy  krajowe,  które  natychmiast 
rozstrzygają  spór  każdy;  niesprawiedliwą  jest  rzeczą, 
żeby  jednego  kraju  obywatele,  różnemi  prawy  sądzić 
się  mieli.  —  Sprawiedliwe  były  te  skargi,  lecz  Zygmunt 
bardziej  duchowieństwu  przychylny,  usuwał  się  od  nich, 
a  gdy  nalegano  na  biskupów,  odpowiadali,  że  w  rze- 
czach tych  na  synodzie  tylko  układać  się  i  stanowić 
mogą;  wyznaczono  więc  do  układania  się  z  nimi  oso- 
bnych świeckich  komisarzy.  Nie  powiadają  nam  dzieje, 
jaki  był  skutek  synodu  tego,  czytamy  tylko,  iż  biskupi 
dowiedziawszy  się  o  nowem  rokoszanów  pod  Warsza- 
wą gromadzenia  się,  mniemali  być  powinnością  użyć 
powagi  swej,  dla  odwrócenia  wiszącej  nad  rzeczpospo- 
litą klęski;  napisali  więc  list  do  Zebrzydowskiego,  któ- 
rego treść  była  następująca: 

„Sprawiedliwy  za  przestępstwa  nasze  gniew  boży, 
nie  dozwolił  dotąd,  aby  upominania  nasze  wysłuchanemi 
były.  Zapamiętanie  do  tego  przyszło  stopnia,  że  Polak 
w  piersiach  Polaka  miecz  swój  już  zbroczył,  że  dziś 
jeszcze  w  łonie  ojczyzny  topić  go  zamyśla,  i  tę  żyzną 
ziemię  jak  nieprzyjaciel  grasować  pragnie;  zniszczone 
przez  to  włości  nasze,  otwarte  nieprzyjaciołom  wrota, 
już  w  opuszczonych  Inflantach  Suderman  opanował 
Biały -kamień  i  Rydze  zagraża!  Któż  kochający  ojczy- 
znę, na  te  klęski  obojętnie  pozierać  będzie?  Upominamy 
więc  waszmościów  z  pasterskiego  urzędu  naszego,  byś- 
cie się  ulitowali  nad  opłakanym  rzeczypospolitej  stanem, 
gdyż  nieprzyjaciel  tylko  cieszyć  się  będzie  z  rozlania 
krwi  polskie),  i  nieszczęsnych  niezgod  naszych." 

Pochlebną  była  dumie  wojewody  odezwa  tak  po- 
ważnego grona;  szukał  on  tylko  środka,  jakimby  wy- 
szedł z  zawodu  w  sposób  jak  najmniej  obrażliwy  dla 
siebie.    Podawali  mu  go,  sprzyjając  mu   potajemnie  bi- 


skupi;  zapomniawszy  więc,  że  już  Żółkiewskiego  za  po- 
średnika obrał,  odpisał  do  prymasa,  że  miłą  mu  jest  gor- 
liwość pierwszego  w  królestwie  kapłana;  że  jeżli  sejm 
zwoła,  jeżli  wyjedna,  aby  król  natychmiast  Herburta  i  Pc- 
kosławskiego  na  wolność  wypuścił,  zupełne  bezpieczeń- 
stwo rokoszanom  zapewnił,  i  poczynione  im  krzywdy  na- 
grodził.—  Odpowiedział  na  ten  list  kardynał,  że  nie  jest 
jego  rzeczą  za  życia  królewskiego  sejmy  zwoływać;  że 
schwytani  niespokojni  ludzie  wypuszczonymi  zostaną, 
jeżli  znajdą  porękę,  że  burzyć  więcej  nie  będą;  że  raz 
jeszcze  przypomina  wojewodzie,  iż  sprawy  publiczne  nie 
wśród  niesfornych  tłumów  i  zjazdó*v,  lecz  na  prawnie 
zwołanych  sejmach  układać  się  powinny. 

Zawiedziony  na  pokładanych  w  przychylności  Ma- 
ciejowskiego nadziejach,  nie  przestał  wojewoda  to  do 
biskupów,  to  do  innych  udawać  się  senatorów,  nagląc, 
by  w  osobie  jego  nie  dali  krzywdzić  dostojeństwa  se- 
natora, ani  ścierpieli,  by  on  w  postaci  winowajcy  miał 
.^ię  stawić  przed  królem.  Wszystkich  prawie  senatorów 
jedna  była  odpowiedź,  by  rzecz  całą  pośrednictwa  Żół- 
kiewskiego zostawił.  Jeden  książę  Ostrogski  kasztelan 
krak.  oddzielił  się  od  zdania  tego,  oświadczając  się, 
że  jeżeli  kardynał  senatu  nie  zwoła,  on  jako  pierwszy 
świecki  senator  obowiązku  tego  dopełni. 

Tymczasem  Zebrzydowski,  aczkolwiek  od  wszyst- 
kich naglony  do  zgody,  wszelkie  warunki  z  uporczywo- 
ścią odrzucał ,  i  owszem  dla  bezpieczeństwa  swego  a  po- 
strachu króla,  z  dość  licznym  ludem  udawszy  się  do 
Zamościa,  zamknął  się  w  twierdzy  tamecznej,  czekając 
aż  po  właśnie  naówczas  zaszłym  zgonie  prymasa  Ma- 
ciejowskiego, kasztelan  krakowski  podług  danego  przy- 
rzeczenia zjazd  nowy  nakaże.  Te  zwłoki,  ten  groźny 
upór,  tem  niebezpieczniejszemi  zdały  się  królowi,  iż  po- 
strzegł,  że  hetman  Żółkiewski  zbyt  opieszałym  okazy- 
wał się  w  przywiedzeniu  wojewody  do  powinności. 

Baczny  Zygmunt  na  własne  bezpieczeństwo,  na  za- 
burzenia na  Moskwie,  na  otwartą  z  Szwe^lami  wojnę, 
na  niepewne  nakoniec  z  Porta  Ottomańską  sojusze,  tro- 
skliwy, by  nim  pękną  gromadzące  się  od  stron  sąsiedz- 
kich chmury,  wewnętrzna  spokojność  niewzruszenie  przy- 
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wróconą  być  mogła,  Potockich  z  pułkami  ich  z  Woło- 
szczyzny do  boku  swojego  przyzwał.  Natenczas  Żół- 
kiewski niespokojny,  by  chwały  nawet  pośrednictwa  nie 
zyskali  sobie  Potoccy,  silnemi  listami  upominał  Zebrzy- 
dowskiego, by  co  rychlej  pojednał  się  z  królem.  Byłby 
się  może  i  wtenczas  wda  ociągał,  lecz  widząc  się  od- 
stąpionym od  wszystkich,  bacząc  że  książę  Ostrogski 
(lękający  się,  by  zemsta  królewska  na  niego  nie  spa- 
dła) przyrzeczonego  nie  składał  zjazdu,  stargany  już 
na  zdrowiu  przez  tak  długie  burzenie  się  namiętności, 
zdaniu  i  pośrednictwu  Żółkiewskiego  całkiem  się  oddał. 
Natychmiast  król  zwołał  radę  senatu,  przybyli  li- 
cznie senatorowie  do  Krakowa,  a  gdy  się  naradzają 
około  grożących  zewsząd  rzpltej  zamachów,  biegały  usta- 
wiczne gońce  do  Zamościa  z  listami  senatu  całego.  Jak 
gdyby  z  samowładnem  jakim  mocarstwem  przychodziło 
zawierać  traktaty,  ułożono  nakoniec  sposób  przyjęcia 
wojewody  w  następujących  warunkach: 

1.  Spokojnie  i  z  zwykłą  tylko  służbą  przyjedzie 
wojewoda  do  Kiakowa. 

2.  Żadnych  ludzi  zbrojnych,  żadnych  dział  prowa- 
dzić z  sobą  nie  ma. 

3.  Naprzód  na  radzie  senatu  a  potem  na  następu- 
jącym sejmie  wyzna,  jeźli  wie  co  więcej  nad  to,  co  na 
zjazdach  rokoszowych  powiadał;  jeżeli  zaś  nie,  by  dłu- 
żej czczemi  postrachami  umysłów  ludzkich  nie  trwożyć, 
oświadczy  rzetelnie,  że  nic  nie  wie. 

4.  Przypuszczony  przed  oblicze  królewskie,  przepi- 
sanym sposobem  j.  k.  mość  przeprosi. 

5.  Wszystkie  czyny  zjazdów  rokoszowych  poddane 
l)cdą  pod  wyroki  sejmowe. 

6.  Po  tylu  doznanych  już  z  prywatnych  zjazdów 
nieszczęściach,  wojewoda  uietylko  ani  jawnie,  ani  taj- 
nie mieszać  się  do  nich  nie  będzie,  ale  nadto  z  królem 
3  senatem  wszelkiego  dołoży  starania,  by  onym  zapo- 
biedz;  przez  to  jednak  nic  przeciwnego  prawom  i  swo- 
bodom krajowym  rozumieć  się  nie  ma. 

7.  Osobiste  wojewody  zajścia  z  senatorami  i  urzę- 
"dnikami  koronnymi,  tenże  wojewoda  zdaniu  senatu  po- 
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raczy,  a  tymczasem  i  on  sam  i  inni    spokojnie    zacho- 
wają się. 

8.  Stronnicy  wojewody,  co  tak  zuchwale  posłuszeń- 
stwo królowi  wypowiedzieli,  skoro  na  nowo  przysięgę 
wierności  wykonają,  i  prawym  sposobem  o  przebacze- 
nie prosić  będą,  łatwy  przystęp  do  łaski  królewskiej 
znajdą. 

Z  takiemi  warunkami  gdy  Piotr  Ozga  sędzia  lwow- 
ski do  wojewody  pośpieszył:  „Wszystkie  moje  ży- 
czenia, rzekł  Zebrzydowski,  zawsze  do  tego  dążyły,  by 
z  zachowaniem  praw  królestwa,  władza  j.  k.  m.  trwałą 
była;  dziś  gdy  senat  tak  uprzejmym  wzywa  mię  spo- 
sobem, acz  chory,  tem  chętniej  przybędę,  tem  skwa- 
pliwiej przebłagam  j.  k.  m.,  gdy  słyszę,  że  senat  przy- 
rzeka, i  król  jmość  gotowym  jest  to  wszystko,  o  co  do- 
tąd rzecz  była,   zdaniu   sejmujących  stanów  poruczyć." 

Dni  jeszcze  dwadzieścia  upłynęło  po  tych  ostate- 
cznych układach,  nim  bóle  podagry  dozwoliły  wojewo- 
dzie z  Zamościa  wyruszyć;  skoro  stanął  w  Mogile,  wy- 
jechał na  spotkanie  go  hetman  Żółkiewski,  i  w  sto  tylko 
koni  nadwornego  ludu,  dnia  16  maja  1608  r.  do  Kra- 
kowa wprowadził.  Stały  po  ulicach  ciekawych  tłumy, 
lecz  milczenie,  ponury  wszystkich  smutek,  przekonywały 
Zebrzydowskiego,  że  osoba  jego  nie  była  miłą  ludowi. 
Milczały  nawet  trąby  na  wieżach,  acz  głośne,  ilekroć 
który  z  senatorów  przyl)ywał. 

Tymczasem  przygotowano  miejsce,  w  którem  przy- 
jęcie Zebrzydowskiego  odbywać  się  miało.  Wyznaczono 
do  tego  też  samą  w  zamku  królewskim  salę,  w  litórej 
niedawno  odprawiło  się  wesele  królewskie.  Wybita  cała 
axamitem  zielonym  z  złotym  haftem  w  około,  wspa 
niały  tron  w  głębi,  po  ścianach  naprzeciw  sobie  dwa 
potężne  obrazy,  jeden  koronacyą  Zygmunta,  drugi  wzię- 
cie Maxymiliana  rakuskiego  pod  Byczyną  wyrażające. 
Już  wojewoda  czekał  na  zamku,  gdy  senatorowie  udali 
się  na  pokoje,  by  króla  prowadzić.  Zygmunt  zgryzotą 
i  długą  osłabiony  febrą,  tak  że  postępować  nie  mógł, 
w  lektyce  do  senatu  wniesiony.  Zasiedli  swe  miejsca 
dostojni  ojcowie;  gdy  hetman  Żółkiewski  Zebrzydowskie- 
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go  wprowadził,  nie  powstał  żaden  z  senatorów,  ani  też 
kołpaka  poruszył. 

Po  trzykroć  schyliwszy  głowę  przed  tronem,  gdy 
podniósł  oczy  na  króla,  widać  było  gwałtowne  pomię^ 
szanie  na  twarzy  jego;  jakoż  blada  i  wynędzniona  po- 
stać Zygmunta,  w  zawziętem  nawet  sercu  litość  zdawała 
się  wzbudzać.  Zebrzydowski  niemniej  był  zmieniony 
i  wyscłiły,  skutki  długich  i  nieszczęsnych  wyniosłej  du- 
my męczarni.  Wojewoda  podług  podanej  sobie  aryngi, 
taką  miał  mowę  do  króla. 

„Najjaśniejszy  miłościwy  królu. 
Panie  mój  miłościwy! 

„Te  wszystkie  przeszłe  zaciągi,  które  przezemnie 
zaczęte  i  prowadzone  były,  nie  poszły  z  żadnej  niechęci 
przeciw  w.  k.  m.,  którego  dostojeństwo  zdrowiem  swem 
radbym  zawsze  zastąpił,  ale  z  zamniemania  i  rozumie- 
nia mego  własnego,  jakoby  się  dosyć  rzplitej  dziać  nie 
miało;  ale  że  panowie  senatorowie,  i  tak  wiele  z  stanu 
rycerskiego,  nie  baczą  nic  takiego,  eony  rzpltej  szkodę 
przynosić  mogło,  i  ja  przystawając  do  ich  zdania,  za- 
niechywam  tych  zawzięć,  prosząc  uniżenie,  abyś  w.  k.  m. 
przeszłe  rzeczy  wszystkie  miłościwie  mimo  siebie  puściw- 
szy, mnie  do  łaski  swojej  raczył  przyp.iścić,  a  ja  na  stronę 
odkładając  pierwsze  przedsięwzięcia  i  wypowiedzenie 
posłuszeństwa,  całą  wiarę  i  posłuszeństwo  w.  k.  mści 
jako  panu  swemu  ofiaruję  szczerze  i  prawdziwie,  i  sam,  i 
innych  wszystkich  do  tego  chcę  wieść,  aby  przestając 
na  poszanowaniu  w.  k.  mci,  na  prawie  pospolitem,  na 
uchwałach  sejmowych,  zauiechali  wszystkich  postępków 
tym  prawom  przeciwnych.  A  iż  przez  wypowiedzenie 
posłuszeństwa  naruszony  jest  obowiązek  powinnej  wiary 
w.  k.  mości,  ponawiam  przysięgę  moją,  obiecując  wiarę 
i  posłuszeństwo  w.  k.  m.  tak,  jakem  je  dawniej  ślu- 
bował." 

Przerębski  kanclerz  w.  k.  odpowiedziawszy  w  imie- 
niu królewskiem,  temi  słowy  zakończył: 

„Gdy  dziś  już  sam  sobie  waszmość  tych  postępków 
nie   chwalisz,  i  przy   prawie  ojczystem   wierności  i  po- 
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słuszeństwie  j.  k.  mci  opowiadasz  się,  i  o  przebaczenie 
prosisz,  król  jmść  pan  nasz  miłościwy,  który  zdrowie, 
<;ałość,  bezpieczeństwo  rzpltej  wyżej  ceni  nad  własne 
arazy,  wszystkie  waszmościów  postępki  w  niepamięć  pu- 
ściwszy, do  łaski  swej  pańskiej  przyjmuje,  pewien,  że 
jak  przedtem  doznawał  wiary  i  życzliwości  waszej, 
tak  na  tejże  odtąd  nie  omyli  się." 

Po  skończonej  odpowiedzi  kanclerza,  przybliżył  się 
Zebrzydowski  do  tronu,  i  obłapiwszy  nogi  królewskie, 
przepraszał;  król  dał  mu  rękę  do  pocałowania  i  uprzej- 
mie słów  kilka  przemówił. 

Zebrzydowski  powróciwszy  na  miejsce,  stojąc  tak 
mówił  do  senatorów:  „Słuszne  przyczyny  sprawiły,  żem. 
się  wcześniej  w  pośrodek  waszmościów  nie  stawił;  pro- 
szę, abyście  się  za  to  nie  obrażali;  nczyniłem  zadosyć 
wszystkiemu  coście  przepisali.  Oświadczam  i  publicznie 
deklaruję,  że  nad  to,  com  między  ludzie  pod  te  czasy, 
czy  ustnie,  czy  na  piśmie  podawał,  nic  więcej  nie  wiem. 
Teraz  zaś  niczego  innego  nie  pragnę,  jak  widzieć  co- 
prędzej  rzpltą  uspokojoną.  Proszę  waszmościów,  abyś- 
cie mi  bratersko  odpuścili,  jeźli  się  co  w  rozumieniu 
mojem  nad  zdanie  waszmościów  postąpiło." 

Po  tej  mowie,  szedł  wojewoda  do  każdego  sena- 
tora, i  każdego  z  osobna  uściskał;  lecz  Gadomski  wo- 
jewoda poznański  i  kilku  innych,  najbardziej  przez  Ze- 
brzydowskiego obrażonych,  nie  czekając  przybliżenia 
się  jego,  wyjść  chcieli  z  senatu  :  co  postrzegłszy  hetman 
Żółkiewski,  pośpieszył  do  nich,  i  tyle  namową  swoją 
dokazał,  że  i  oni  pogodzili  się.  Po  skończonym  obrząd- 
ku, senatorowie  odprowadzili  króla  do  jego  pokojów. 
Zebrzydowski  przypuszczony  do  ucałowania  ręki  królo- 
wej i  królewica  Władysława,  dużo  na  zdrowiu  złamany, 
do  Zamościa  powrócił  '). 

Tak  skończył  Zebrzydowski  burzliwe  swoje  za- 
wzięcia.— Odłożywszy  nawet  na  bok   występność  dzieła, 
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nie  widzimy  w  prowadzeniu  onego  tej  dojrzałości,  tej 
trafnej  rachuby,  która  w  winowajczych  nawet  zamiarach 
szczęśliwe  dopięcie  zaręcza.  Zawziętość  i  duma  powo- 
dowały nim  całkiem;  lecz  jeżeli  i  urazy  osób  możniej- 
szych  do  króla,  i  łatwowierność  ciemnej  szlachty,  zrę- 
cznie ku  celowi  swemu  obracał,  świadectwem  samych 
dziejopisów,  wolnym  jest  od  najczarniejszej  zbrodni 
znoszenia  się  z  obcymi,  wprowadzania  wojsk  obcych, 
by  widokom  i  zemście  swojej  dogodzić.  Herburt  chciał 
księcia  siedmiogrodzkiego  na  tron  polski  wprowadzić; 
Zebrzydowski  chciał,  by  Zygmunt  rządził  przez  niego, 
lecz  nie  ścierpiał  nigdy,  by  obcy  w  Polsce  rządzili.  Zmor- 
dowany tylu  burzami,  resztę  dni  przepędzał  w  zaciszu; 
nie  widzimy  bowiem,  by  odtąd  w  jakiekolwiek  sprawy 
publiczne  mieszał  się.  Umarł  w  r.  1620.  Ród  ten  za  króla 
Jana  Dlgo  wygasł  zupełnie. 

Przedniej si  z  rokoszan  widząc,  że  wojewoda  krak. 
króla  przeprosił  i  od  dalszych  odstąpił  przedsięwzięć, 
troskliwie  przebaczenia  Zygmunta  szukali.  Dano  przed- 
niejszym  z  nich  publiczne  w  senacie  posłuchanie.  Piotr 
Łaszcz  starosta  lityński.  Szczęsny  Herburt  i  inni,  w  po- 
kornych mowach  prosili  o  łaskę  królewską,  i  otrzymali. 
Trudniej  szem  było  Radzi  wiła  uspokojenie.  Odwieczne 
między  domem  tym  a  Chodkiewiczami  niechęci,  w  za- 
burzeniach rokoszowych  nowy  pokarm  znalazły.  Po  gu- 
zowskim  pogromie,  odebrał  był  hetman  Chodkiewicz  od 
króla  zlecenie,  by  na  przebywającego  jeszcze  z  znacz- 
nym ludem  w  Litwie  książęcia  Radzi  wiła,  jak  najpil- 
niejsze uiiał  oko;  osobista  nieprzyjażń  przyczyniła  się 
może  do  tego,  że  hetman  rozkazy  królewskie  wykony- 
wał 7.  pilnością.  Rad  z  pozoru  tego  książę  Janusz  Ra- 
dziwił,  jak  gdyby  dla  własnego  bezpieczeństwa,  jął  woj- 
sko swoje  powiększać,  przemawiać  nawet  skonfedero- 
wanych  w  Brześciu  żołnierzy  królewskich.  Zatargi  przy- 
szły do  tego,  że  już  obydwa  wojska  zbliżały  się  do 
sieliie,  i  ziemia  litewska,  równie  jak  świeżo  polska, 
krwią  braterską  zbroczoną  być  miała.  Obywatelstwo 
i  ludzkość  przemówiły  nakoniec  w  sercach  zawziętych; 
wysłał  Radziwił  Grądzkiego  dworzanina  swego  do  se- 
natu zebranego  w  Krakowie  na  konwokacyą,  ze  skargą, 
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Ha  Chodkiewicza.  Dworzanin  jak  gdyby  poseł  jaki  od 
udzielnego  monarchy  wprowadzony  przed  oblicze  króla, 
oddał  listy  od  pana  swego,  i  w  długiej  mowie  krzywdy 
jego  wyliczał;  nie  omieszkał  i  hetman  Chodkiewicz  przy- 
słać usprawiedliwienia  swego.  Senat  wysłuchawszy  stro- 
ny obydwie,  wysłał  do  księcia  Kadzi  wiła  Firleja  refe- 
rendarza koron,  z  upomnieniem,  by  książę  wojsko  roz- 
puścił, i  w  spokojności  zachował  się,  zaręczając  mu, 
że  hetman  litewski  odebrał  także  zlecenie,  nie  naruszać 
bezpieczeństwa  jego.  Łagodne  przełożenia  senatu,  zrę- 
czność Firleja,  wdanie  się  nakoniec  Mikołaja  Radz,iwiła 
wdy  wileńskiego,  sprawiły,  że  książę  Janusz  napozór 
przynajmniej  pogodził  się  z  Chodkiewiczem,  rozpuścił 
swe  wojsko,  i  najprzód  listem,  później  osobiście  jadą- 
cego przez  Wilno  na  wyprawę  smoleńską  Zygmunta, 
publicznie  przeprosił. 


ROZDZIAŁ   IX. 

Nieszczęsne  skutki  rokoszu  wewnątrz  kraju  i  od  postronnych; 
korzystają  z  nich  sąsiedzi.  Karol  sudermański  »  ogołoconych 
z  żołnierza  Inflanciftli  grasuje.  Podchwycony  /boronski,  Biały 
kamień  wzięty,  dalej  Felin,  Kokenhauz,  Ilyanient.  Szwed  wią- 
ż^  się  z  lYloskwą,  Turków  szuka  pobudzić.  Z  szczuplemi  pry- 
watnych szyki  Chodkiewicz  zdobywa  Parnawę,  wraca  pod  Ry- 
gę, pali  szwedzkie  okręty  i  Mansfelda  znosi.  INieplatnc  woj- 
sko bierze  się  do  związku.  Iflansfeld  powtórnie  zbity.  Dyament 
wzięty  od  Polnków.  Mojsko  niepłatne  opuszcza  hetmana. 
Śmierć  Karola  przerywa  wojnę  szwedzką. 

1608  r. 


Jak  szkodliwe  klęski  na  ojczyznę  naszą  bunty 
rokoszowe  przywiodły,  już  opisanie  onych  czytelnikowi 
wskazało.  Te  tuk  często  powtarzane  w  niezmiernych 
mnóstwach  zjazdy,  zamiast  karności  i  porządku,  konie- 
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czność  pochlebiania  i  pobłażania  rozpuście,  mściwe  mię- 
dzy zawziętemi  stronami  odwety,  rolnictwo,  miasta,  wło- 
ści, kraj  cały  zniszczyły.  Osłabione  szanowane  dotąd 
prawidła,  zawieszona  sprawiedliwość,  zdeptane  prawa 
ojczyste  i  majestatu  powaga,  ogłoszone  w  pismacłi  i 
mowach  niecne  i  zuchwałe  zdania,  wyniesienie  się  je- 
dnego lub  kilku  dumnych  nad  wyroki  zgromadzonego 
w  sejmie  narodu,  w  rządzie  zamiast  śmiałej  w  uśmie- 
rzeniu zuchwałych  tęgości,  zniżenie  się,  niegodna  dla 
nich  powolność,  nakoniec  bezkarne  przebaczenie  wszy- 
stkiego, oswoiło  szlachtę,  z  tem  mniemaniem,  że  niema 
dla  niej  hamulca,  że  jest  wyższą  nad  prawa;  rzuciły 
zarody  tej  niesforności,  która  długo  powtarzając  się  pó- 
źniej, w  r.  1793  Polskę  naszą  do  ostatecznego  przywio- 
dła upadku. 

Nie  omieszkali  sąsiedzi  korzystać  z  wewnętrznych 
naszych  zaburzeń;  gotował  zemstę  za  tyle  zadanych 
przez  łupiestwa  kozackie  obelg  sułtan  turecki,  a  Karol 
sudermański,  mimo  zawartego  z  Chodkiewiczem  rozej- 
mu,  skoro  ujrzał,  że  hetman  ten  przymuszony  był  z  woj- 
skiem przeciw  rokoszanom  wyciągnąć  i  ogołocić  Inflan- 
ty, wbrew  uczciwości  i  prawom  narodów,  wszedł  z  woj- 
skiem do  Inflant;  a  kiedy  Mansfeld  ogniem  i  mieczem 
biskupstwo  wendeńskie  pustoszył,  on  sam  pod  Biały 
kamień  postąpił.  Zostawił  był  Chodkiewicz  straż  twier- 
dzy tej  Andrzejowi  Zborowskiemu.  Młodzieniec  ten  nie- 
pospolitej odwagi,  lecz  mało  ostrożny,  mało  doświad- 
czony w  rzeczach  wojennych,  wyszedł  z  całą  załogą, 
by  pochwycić  i  zniszczyć  oddział  jaki  zbiegających  się 
Szwedów;  lecz  gdy  niebacznie,  nieznający  dróg,  o  dwie 
mile  oddala  się  od  twierdzy,  niespodzianie  otoczony  od 
nieprzyjaciół,  po  dzielnym  oporze,  sam  raniony  z  wielu 
swoich  dostał  się  w  niewolą. 

Po  tej  porażce,  Snderman  corychlej  podstąpił  pod 
zamek,  a  znalazłszy  bez  obrońców,  łatwo  do  poddania 
się  przymusił.  A  tak  ta  ważna  twierdza,  którą  tyla  wy- 
lewu krwi  zdobył  był  Zamojski  w  r.  1602,  opatrzona 
przez  niego  w  liczne  działa,  aż  z  Wilna  i  Tykocina 
sprowadzane,   padła  łupem   nieostrożności  młodzieńca  i 
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Karola  niewiary;  ^)  napróżno  Szwedzi  kosili  się  poieiB 
o  Wolmar  i  Dorpt,  od  obydwóch  ze  stratą  odparci.  Na- 
ówczas  Karol  dowiedziawszy  się  o  uśmierzenia  w  Pol- 
sce rokoszu,  pisał  listy  do  senatu  polskiego,  ofiarując 
lub  trwały  pokój,  lub  rozejm  na  lat  dwanaście;  lecz  gdy 
komisarze  polscy  w  tym  celu  wysłani,  Suderman  ostrze- 
żony, że  Zygmunt  o  wojnie  z  Moskwą  zamyśla,  że 
Chodkiewicz  jeszcze  do  Inflant  nie  przybył,  zrywa  się 
z  ugody,  i  nieopatrzone  zamki,  jako  to:  Felin,  Dyament 
i  Kokenhauz  odbiera.  Zachęcony  zdobyczą,  z  większą 
niż  kiedy  tęgością  wojnę  tę  popierać  zamyśla,  tym  koń- 
cem wchodzi  w  tajemne  związki  z  Szujskim  carem  mo- 
skiewskim, sprowadza  4000  zaciężnych  Francuzów, 
wielu  Holendrów  i  Szkotów,  a  chcąc  zewsząd  ogarnąć 
Polskę  pożarem,  Turków  stara  się  pobudzić. 

Ostrzeżony  Chodkiewicz  przez  trzymanych  wSzto- 
kolmie  szpiegów  o  tych  Karola  zamachach,  doniósł  kró- 
lowi o  potrzebie  zbierania  coprędzej  żołnierza,  a  co 
więcej,  obmyślenia  mu  niezawodnego  żołdu.  Uchwalona 
wprawdzie  na  warszawskim  sejmie  pieniądze  z  reszt  po- 
borowych i  części  kwarty  rawskiej,  lecz  te  albo  opie- 
szale wchodziły  do  skarbu,  albo  co  podobniejsza,  przez 
Zygmunta  na  wyprawę  moskiewską  zachowane  zostały. 
Gdy  bowiem  Chodkiewicz  udał  się  do  Inflant,  zastał 
tam  poburzone  i  nieposłuszne  ostatki  wojska;  jedni  słu- 
żyć nie  chcieli,  póki  ira  dawne  zaległości  wypłacone  i 
żołd  na  przyszłość  zapewnionym  nie  będzie,  inni  sprzy- 
krzywszy sobie  doznane  w  tych  stronach  trudy  i  nie- 
bezpieczeństwa, rzucali  oczy  na  pewniejsze  w  zamięsza- 
niach  na  Moskwie  korzyści;  niemało  przez  "poszepty 
zawistnych  Chodkiewiczowi  porzuciło  chorągwie. 

Potrzeba  było  zaiste  tak  stałego  umysłu,  jaki  Chod- 
kiewicz posiaaał,  by  się  tyla  trudnościami  nie  zrazićf 
potrafił  on  zebrać  niewielki  poczet  rycerstwa,  i  z  tym 
pod  Nowym  młynem  położył  się  obozem.  Wysłał  do  Re- 
wia do  komisarzy  szwedzkich,  wyrzucając  im  zerwanie 
rozejmu  przez  Mansfelda,  i  raz  jeszcze  ofiarując  pokój; 


')  Piasecki  pag.  251. 
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lecz  ci  znając  słabość  sił  połskich,  do  obojętnych  od- 
powiedzi, uwłaczające  dla  króla  i  hetmana  łączyli  wy- 
razy. 

Już  dojmowały  żywo  mrozy  grudniowe;  zniechęcone 
wojsko  wysłało  z  pomiędzy  siebie  Trojana  Kochanow- 
skiego w  poselstwie  do  króla  i  zgromadzonego  właśnie 
sejmu;  uczyniona  nadzieja  zapłaty  sprawiła,  że  żołnierz 
inflantski  obiecał  nie  schodzić  z  prowincyi  aż  do  św. 
Michała,  z  ostrzeżeniem,  że  w  przypadku  zawodu  w  wy- 
płacie, porzuci  zamki  i  konfederacyą  podniesie.  Na  ta- 
kie to  krzywdzące  odkazywania  narażał  się  rząd,  już 
to  przez  gorszące  nieskładanie  poborów,  już  też  przez 
obojętność  i  roztargnienie  w  różne  strony  zamysłów 
Zygmunta.  Widząc  tak  silnie  gromadzących  się  Szwe- 
dów, zamiast  wojska  i  pieniędzy,  posłano  do  Inflant 
obietnice,  do  Ryżanów  i  Prus  listy  ostrzegające  o  nie- 
bezpieczeństwie, zachęcające  do  wierności  i  mężnego 
odporu.  Zygmunt  w  mniemaniu,  że  odwaga  i  talenta 
Chodkiewicza  wszystko  w  Inflanciech  zastąpią,  nie  my- 
ślał jak  o  wyprawie  moskiewskiej.  Szczęściem  było 
dla  Polski,  że  jak  w  tylu  innych  przygodach,  tak  i 
w  dzisiejszej ,  opuszczone  losy  ojczyzny  przez  opiesza- 
łość powszechną,  wsparte  zostały  szlachetną  przedniej- 
szych  obywateli  gorliwością. 

Nikt  w  niej  uprzedzić  się  nie  dał  zacnemu  domowi 
książąt  Radziwiłów.  Prócz  bowiem  Janusza  Radziwiła, 
którego  wyniosłość,  zawiść  przeciw  Chodkiewiczom, 
zapał  religijny,  wplątały  w  rokosz  nieszczęsny,  wszyscy 
inni  Radziwiłowie,  mianowicie  linii  nieświskiej ,  ogoło- 
conym z  wojska  Inflantom  pośpieszyli  na  pomoc.  Miko- 
łaj Sierotka  wojewoda  wileński  przysłał  200  usarzów^ 
300  Alhrycht  syn  jego,  Krzysztof  brat  Janusza  hetman 
polny  lite  w.  przyprowadził  kilka  rot  jazdy.  Wszystkie 
te  jednak  hufce  połączone  z  temi,  które  Chodkiewicz 
miał  już  przy  sobie,  nie  przenosiły  dwóch  tysięcy  ludzi. 
Ileż  silniejsze  w  ostatniej  wojnie  domowej  widzieliśmy 
szyki!  Jakkolwiekbądż,  ani  ta  szczupłość  sił,  ni  prze- 
waga niepizyjacielska,  ni  potrzeba  niesienia  i  uwagi  i 
pomocy    we  wszystkie  strony,  ni  nakoniec    cierpka  tę- 
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giej  zimy  srogość,  odwagi,  wytrwałości  i  wodza  i  ry- 
cerstwa, nie  potrafiły  osłabić. 

Właśnie  gdy  z  tem  szczupłem  wojskiem  stał  Ctiod- 
kiewicz  pod  Szantstein,  mając  oko  na  twierdze  Dya- 
ment  i  Rygę,  dano  mu  znać,  że  Szwedzi  wyciągnąć 
mieli  z  Parnawy,  by  wzmocnić  Dyamentu  osadę.  Na- 
tychmiast biegły  wódz  z  zdarzenia  tego  korzystać  za- 
myślił; trzeba  było  nie  narazić  Rygi,  ukryć  swój  pochód 
przed  nieprzyjacielem,  i  w  najtęższe  mrozy  ciągnąć  mil 
32  do  Parnawy,  przez  głuche  puszcze,  bezdroża  i  śnie- 
gów zawały.  Postanowił  hetmau  wszystkie  zwyciężyć 
trudności. 

W  samą  więc  niedzielę  mięsopustną  r.  1609  udał 
się  z  częścią  wojska  pod  Rygę,  i  o  milę  od  miasta, 
nocą  stanął  w  lesie,  tak  cicho,  iż  w  mieście  nic  o  nim 
nie  wiedziano.  Zakrjty  zawsze  lasami,  odpoczywając 
we  dnie  a  ciągnąc  nocą,  wśród  niezmiernych  trudów  i 
przykrości,  tak,  że  nieraz  dwie  tylko  mile  uchodzić 
mógł  na  dzień ,  szóstego  dnia  wynurzył  się  z  borów  i 
zamarzłym  brzegiem  morskim  spiesznie  postępując,  już 
tylko  o  trzy  mile  od  Parnawy  zatrzymał  się  nocą  wśród 
gęstego  lasu.  Mimo  tych  wszystkich  ostrożności,  jeden 
z  mieszkańców  doniósł  w  Pamawie,  że  oddział  jakiś 
nieprzyjacielski  nadciąga;  lubo  Szwedzi  nie  wiedzieli 
gdzie  się  Chodkiewicz  obraca,  na  znak  trwogi  po  tizy- 
kroć  uderzyli  z  półkartańca.  Wystrzał  ten  przeraził  na- 
szych; mniemali  się  bowiem  być  odkrytymi.  Hetman  na- 
kazał największą  cichość,  nie  dozwolił  najmniejszego 
ognia.  Okropna  zawierucha,  mróz  dojmujący,  tak  na- 
szym dokuczać  zaczęły,  iż  jęli  szemrać,  przeklinać  na- 
wet wodza  swojego.  Chodkiewicz  siedząc  na  koniu  jak 
drudzy,  okryty  burką,  przywalony  śniegiem,  przymówki 
cierpiącego  rycerstwa  pomimo  uszy  przepuścił,  i  nim 
jeszcze  świtać  zaczęło,  cofnął  się  o  pół  mili  za  górę,  i 
przez  cały  dzień  następny  stał  jeszcze  w  cichości.  Już 
niecierpliwość  wojska  w  głośne  przemieniła  się  łajania^ 
gdy  o  samej  północy  dał  rozkaz  ciągnienia  naprzód. 
Mróz  był  silny  i  niebo  krwawą  czerwieniło  się  łuną; 
wojsko  z  nadzwyczajnym  idąc  pośpiechem,  o  ćwierć 
jnile  od  Parnawy  stanęło  jeszcze  przed  świtem.  Hetman 
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rozkazał  zatrzymać  się  rycerstwu.  „Mości  panowie,  rzekł 
do  nich,  postanowiłem  zdobyć  Parnawę;  kto  kocha  oj- 
czyznę i  króla,  kto  sławę  polską  waży  nad  własne 
zdrowie,  ten  pójdzie  za  mną."  To  mówiąc  zsiadł  z  konia, 
i  dobywszy  pałasza,  posunął  się  na  czele  piechoty;  lecz 
towarzystwo  rzuciwszy  się  z  koni,  schwyciło  go,  prosząc, 
aby  tego  nie  czynił.  Zachowaj  się,  wołali,  my  wypełnimy 
sami,  co  tylko  rozkażesz.  Chodkiewicz  zostawiwszy 
kilka  chorągwi  jazdy  dla  uważania  nieprzyjaciela,  o 
którym  była  pogłoska  że  na  odsiecz  nadchodzi,  wszystkie 
inne  roty  jezdne  na  piechotę  sporządził,  dodał  do  nich 
kilku  Francuzów  i  czternastu  Szkotów,  którzy  nieśli  petardy. 
Dano  znak  do  szturmu;  Szwedzi  już  się  byli  spostrzegli 
i  lud  swój  rozstawili  po  murach  i  basztach.  Mimo  gę- 
stego z  wałów  ognia,  udało  się  naszym  cztery  bramy 
jedne  po  drugiej  petardami  wysadzić;  postępowała  pie- 
chota pod  gradem  z  ręcznej  strzelby  i  stu  czterech  dział; 
legło  kilkudziesiąt  żołnierzy,  między  nimi  jeden  z  pe- 
tardników,  z  towarzystwa  Krzysztof  Kluszewski;  wpadli 
nakoniec  nasi  przez  wysadzone  bramy,  a  dobytemi  pa- 
łaszami ścinając  się  wrącz  z  nieprzyjacielem,  na  kar- 
kach szwedzkich  dostali  się  do  zamku.  Już  dwaj  Farens- 
bachowie  z  pochodniami  w  ręku  gmach  ten  zapalić 
chcieli,  gdy  Szwedzi  wyrzucili  z  okna  klucze,  składając 
chorągwie  i  miłosierdzia  prosząc.  Ustała  rzeź,  szturm 
zaczęty  w  nocy  trwał  przez  półtrzeciej  godziny;  przed 
zejściem  zorzy  już  była  twierdza  w  ręku  Polaków.  Li- 
czono do  stu  naszych  między  zabitymi  i  rannymi.  Za- 
krzewski śmiertelnie  postrzelona,  Farensbach  od  spisy, 
Szygowski,  Madaliński,  Sobański,  Komorowski,  i  innycli 
towarzystwa  niemało ,  z  dział  szwanki  odnieśli.  W  mie- 
ście do  162  zabitych  i  ranionych  Szwedów;  prócz  miej- 
skiej straży,  320  knechtów  dostało  się  w  niewolę.  Zna- 
leziono tam  także  żonę  dowódzcy  dyamentowskiego 
Mikołaja  Stierskiold,  z  małym  synem  i  siostrą.  Zdobycz 
między  rycerstwo  rozdana.  Najhojniej  udarowany  Ski- 
rasmowski,  który  pierwszy  skoczył  na  wały.  Temu  het- 
man dzielnego  tureckiego  konia,  którego  miał  od  króla, 
z  bogatem  siądzeniem  darował;  Guilaume  Barąuier  in- 
żynier francuski,  z  zalecenia  hetmana,  na  sejmie  daro- 


wany  szlachectwem.  Osadziwszy  swoimi  zamek,  i  straż 
onego  powierzywszy  Madalińskierau,  nie  chcąc,  by  się 
żołnierz  rozpuście  i  rabunkom  podawał,  hetman  tegoż 
samego  dnia  w  pole  ku  Rydze  wyciągnął. 

Już  stanął  był  Mansfeld  pod  tem  miastem  z  kilką 
tysięcy  Szwedów  i  Niemców^  chcąc  oblężenie  onego 
lądem  i  morzem  rozpocząć.  Chodkiewicz  ciągnąc  z  Par- 
nawy  około  Szaka,  dowiedział  się,  iż  część  wojska  nie- 
przyjacielskiego była  jeszcze  na  okrętach,  które  wszelki 
handel  między  Rygą  i  obcemi  portami  przejmowały; 
że  Szwedzi  (nie  przy puszczczając  myśli,  by  Polacy  nie- 
świadomi morza,  odważyli  się  walczyć  na  morzu)  dość 
się  niedbale  trzymali,  umyślił  korzystać  z  niedbalstwa 
tego.  Jest  to  udziałem  gieniuszu  odkrywać  wypadki,  któ- 
rych pospolite  nie  postrzegają  umysły,  chwytać  je  pręd- 
ko i  wykonywać  niezwłocznie.  Zabrał  był  hetman  w  Par- 
Dawie  dwa  szwedzkie  okręta  z  kilku  pomniejszemi  stat- 
kami, kupił  kilka  innych  od  Anglików  i  Holendrów, 
osadził  je  zbrojnym  ludem  swoim ,  a  puściwszy  przo- 
dem kilka  łodzi  palnych,  natarł  popędliwie  na  flotę 
szwedzką,  spalił  dwa  wielkie  okręta,  wiele  pomniejszych 
z  całym  ich  ludem,  resztę  do  ucieczki  przymusił.  Zbli- 
żył się  potem  do  Rygi,  i  w  zamek  ten  200  konnych 
z  potrzebną  żywnością  wprowadził.  Acz  zniszczenie  floty 
pod  Szakem  znacznie  siły  szwedzkie  zmniejszyło,  woj- 
sko jednak  Mansfelda  więcej  w  dwójnasób  przewyższało 
wojsko  hetmańskie.  Trzeba  było  całej  zręczności  wodza, 
by  się  z  tak  trudnego  wydobyć  położenia.  Rozciągły 
widok  obozu  Mansfelda,  okazywał  naszym  niepodobień- 
stwo stoczenia  wstępnego  boju  z  tak  przeważnym  nie- 
przyjacielem; by  potrwożone  umysły  swoich  pokrzepić, 
puścił  hetman  wieść,  że  książę  kurlandzki  śpieszy  z  po- 
siłkami, lecz  że  wymagała  potrzeba,  by  wojsko  polskie 
ciągnęło  do  niego;  otoczony  wozami  w  nocy  przeszedł 
przez  Dźwinę,  umykając  się  powoli  nieprzyjacielowi, 
by  go  tem  pewniej  naprowadził  na  to,  co  wcześnie 
przewidział.  Mansfeld  postrzeglszy  szczupłość  naszych, 
rzucił  corychlej  most  na  rzekę,  i  nie  czekając  póki 
całe  przeprawi  się  wojsko,  za  Chodkiewiczem  puścił 
się  w  pogoń.    Na   to  tylko   czekał   wódz  polski;    skoro 


bowiem  ujrzał  Szwedów  w  pewnej  odległości,  rozkazał 
zatrąbić  na  odwrót,  i  wraz  gdy  z  częścią  wojska  na* 
tarczywie  uderza  na  przeprawionych  już  nieprzyjaciół, 
z  drugą  rozrywa  most  i  pozostałych  na  drugiej  stronie 
pozbawia  przeprawy.  Nieprzyjaciel  zbity  na  głowę  i 
rozproszony  ^). 

Już  był  Chodkiewicz  odzyskał  Parnawę,  uwolnił 
Rygę,  wszędzie  nieprzyjaciela  przeważnie  zgromił;  dla 
tern  większego  zabezpieczenia  Inflant,  zamyślał  o  przy- 
wróceniu Estonii.  Rewlanie  sprzykrzywszy  sobie  gwał- 
ty Karola,  pragnęli  powrócić  nazad  do  Polski.  Wszedł 
był  z  nimi  hetman  w  potajemną  umowę;  ułożono  wa- 
runki pod  któremi  poddać  się  mieli;  lecz  wyprawa  kró- 
lewska pod  Smoleńsk,  puściła  wszystko  w  przewlokę. 
Być  też  może,  że  Zygmunt  nie  tracąc  nigdy  nadziei  od- 
zyskania korony  szwedzkiej,  wolał,  że  prowincye  te  zo- 
staną przy  dziedzicznem  berle  jego;  w  całej  tej  wojnie 
więcej  starał  się  zrzucić  Karola  z  przywłaszczonego  tro- 
nu, niż  Inflanty  stale  dla  Polski  zatrzymać. 

Przytarte  i  rozproszone  siły  szwedzkie,  dozwoliły 
Chodkiewiczowi  zajechać  królowi  drogę  w  Wilnie,  gdy 
ten  na  wyprawę  moskiewską  ciągnął.  Przyjął  Zygmunt 
wodza  siedzący  na  tronie,  otoczony  pany  radnymi;  nio- 
sło rycerstwo  zdobyte  na  nieprzyjacielu  chorągwie.  Sta- 
wił hetman  przedniej  szych  jeńców  szwedzkich.  Felix 
Krycki  podkanclerzy  kor.,  w  gładkiej  i  tkliwej  mowie 
oświadczył  zwycięzcy  wdzięczność  króla  i  ojczyzny,  przy- 
rzekał nagrody,  pieniądze  i  nowe  posiłki;  lecz  jak  zaw- 
sze tak  i  dziś,  skończyło  się  na  obietnicach. 

Bardziej  zasmucony  zawodem  niż  pochwałami  do- 
tknięty, powrócił  Chodkiewicz  do  Inflant  nowych  dozna- 
wać goryczy. 

Tymczasem  Mansfeld  zebrawszy  z  pogromu  ludu 
swego  ostatki,  trzymał  Dyament;  z  nowem  zaś  zebra- 
nem  wojskiem,  do  6000  wynoszącem,  obiegł  Parnawę. 
Pozostałe  rycerstwo  nasze  oczekiwało  z  niecierphwością 

')  Starowolski  in  tnilitaribus  pac.  320.  Ten  Starov  olski  był 
wteuczas  sekretarzem  przy  hetmanie  Chodkiewiczu.         ^'.s~''.'t  ;' 
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przybycia  hetmana,  w  nadziei,  że  winny  mu  żołd  wypła- 
conym zostanie;  lecz  i  tą  rażą,  gdy  zamiast  pieniędzy 
same  tylko  postrzegli  obietnice,  powstały  szemrania: 
„Kiedy  nam,  wołali,  nie  dotrzymują  słowa,  i  my  wolni 
jesteśmy  od  powinności  naszych,  porzućmy  Inflanty, 
wracajmy  do  domów."  Hetman  w  tak  ciężkim  razie, 
by  ich  zatrzymać  na  chwilę,  by  i  Dyament  odebrać  i 
spieszną  Parnawie  dać  odsiecz,  nietylko  że  zezwolić 
musiał  na  konfederacyą,  lecz  i  sam  na  nią  pisał  się. 

Napisał  do  króla  list,  który  go  już  w  Borysowie 
zastał,  że  nie  doczekawszy  się  pieniędzy  na  służbę  woj- 
skową, opuścić  musiał  Dyament,  by  śpieszyć  ściśnionej 
Parnawie  na  odsiecz.  Jakoż  zostawiwszy  niewielki  obóz 
pod  Dyamentem,  we  3000  ludzi  do  Parnawy  pociągnął. 
Mensfeld  dla  własnego  bezpieczeństwa  i  tem  więk- 
szego twierdzy  ściśnienia,  od  morza  aż  do  rzeki  pol)u- 
dował  liczne  ostępy  ')  i  też  mocną  strzelbą  osadził. 
Z  drugiej  strony,  gdzie  rzeka  wpada  w  morze,  naprzecivr 
bramy  zkąd  oblężeni  czynili  wycieczki,  rzucił  także  po- 
dobny ostęp  z  200  piechoty  i  40  działami. 

Zatrzymał  się  Chodkiewicz  o  cztery  mile  od  mia- 
sta, w  niewielkiem  polu  otoczonem  naokoło  lasami; 
uderzyli  nań  Szwedzi,  lecz  tak  mocny  znaleźli  odpór, 
iż  prócz  wielu  rannych,  do  1200  legło  ich  na  placu.  Po 
tej  porażce,  pozarębywał  nieprzyjaciel  drogi  tak,  iż  Chod- 
kiewicz wstecz  cofać  się  i  20  mil  kręgiem  kołować 
musiał,  nim  od  Rewia  do  Parnawy  zbliżył  się.  Tam 
wpadłszy  na  jeden  z  ostępów  szwedzkich,  rzeką  od 
reszty  wojska  oddalony,  uderzył  nań,  w  pień  wyciął 
osadę,  działa  i  rynsztunek  zabrał.  Postrzegłszy  to  Mans- 
feld, ruszył  się  z  pod  twierdzy,  i  nocą  przeprowadziwszy 
wojsko  przez  rzekę,  położył  się  ku  Rewio wi  o  milę  tyl- 
ko od  naszych.  Hetman  widząc  uwolnione  już  od  oblę- 
żenia miasto,  starał  się  różnemi  sposobami  przywieść 
nieprzyjaciela  do  bitwy;  lecz  ten  acz  nierównie  silniej- 
szy, trzymał  się  po  lasach  i  miejscach  błotnistych,  tru- 
dząc nieustannie  wojsko  polskie,  tak,  że  z  barków  zbroi 
a  z  koni  siodła  nie  zdejmowano  nigdy. 

')  Blockhaus.  .....„.,>  » 


Przekonawszy  się  Chodkiewicz,  iż  niepodobna  było 
Szwedów  do  walnej  bitwy  przywieść,  ruszył  się  nazad 
ku  Dyamentowi.  Szedł  za  nim  w  tropy  nieprzyjaciel, 
lecz  ciężko  było  myśleć  o  bitwie;  w  samym  pocłiodzie 
znów  się  zburzyło  rycerstwo,  chciało  się  rozsypać,  i  sa- 
mego hetmana  w  polu   zostawić. 

Najsilniejsze  prośby  ledwie  dokazały  tego,  że  przy- 
rzeczoDo  spokojnie  ciągnąć  pod  Dyament  Przy  wstępie 
do  obozu,  znów  wojsko  wypłaty  żołdu  wołało,  znów 
hetman  ponowić  konfederacyą  i  pisać  się  na  nią  był 
przymuszonym;  tyle  jednak  wymógł  na  niechętnych^  że 
go  nie  odstąpią^  i  pójdą  gdzie  ich  tylko  powiedzie.  Za- 
burzenia te  trwały  przez  cztery  dni  aż  do  2  paździer- 
nika, gdy  nieprzyjaciel  już  pokazywać  się  zaczął.  Li- 
czył Mansfeld  w  wojsku  swem  2000  szwedzkiej  piecho- 
ty, resztę  niderlandzkiej  i  szkockiej.  Jazda  wynosząca 
do  3000,  złożona  była  cała  z  Francuzów  uzbrojonych 
w  hełmy  i  spisy.  Przez  kilka  dni  uważały  się  wojska 
nawzajem.  Chodkiewicz  pierwszy  w  pole  wyciągnął; 
postrzegłszy  Mansfeld  że  hetman  na  straż  obozu  nie- 
wielką zostawił  siłę,  we  3000  wybornego  żołnierza  spu- 
ścił się  z  góry  na  obóz  naszych,  i  z  znaczną  szkodą 
wygnał  Kozaków  i  rajtarów  polskich.  Umyślnie  użył 
fortelu  tego  Chodkiewicz;  gdy  bowiem  Szwedzi  obóz 
polski  plondrują,  hetman  dwa  pułki  Dombrowy  i  kaszte- 
lana żmudzkiego  na  wypędzenie  ich  ztamtąd  wysław- 
szy;, sam  przed  samym  obozem  z  Mansfeldem  stacza 
bitwę.  Z  taką  popędliwością  wpadli  usarze  i  pan- 
cerni polscy,  iż  nieprzyjaciel  większą  część  wojska  stra- 
ciwszy na  placu,  wszystkie  działa  i  dwanaście  chorąg- 
wi zostawił;  uciekł  Mansfeld  z  niewielką  garstką  swo- 
ich; wiele  jeszcze  pojmano  i  pobito  w  pogoni,  wielu 
w  nurtach  Gawii  nędzną  śmierć  znalazło.  Po  tem  tak 
przeważnem  zwycięstwie,  nie  mógł  Chodkiewicz  przy- 
puścić szturmu  do  Dyamentu,  gdyż  znowu  nasi  szemrać 
i  obóz  porzucać  chcieli;  z  trudnością  na  dwa  tygodnie 
zatrzymano  ich  jeszcze.  Używał  chwil  tych  Chodkie- 
wicz, by  Dyament  do  poddania  się  przymusić;  lecz 
postanowił  Mikołaj  Stiernskold  bronić  do  ostatka  powie- 
rzonej mu  twierdzy.     Nakoniec  gdy  mu  pogroził  hetman, 
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że  ŻODC  jego  i  dzieci  pojmane  dawniej  w  Parnawie, 
w  niewoli  do  Polski  odeszle,  głodem  ściśniony,  zamek 
poddał  Polakom. 

Ledwie  Chodkiewicz  twierdzę  tę  opatrzył,  gdy  za- 
wiedzione tylekroć  rycerstwo,  spełniło  pogróżki  swoje; 
uczyniło  sobie  koło,  obrało  marszałka,  i  zostawiwszy 
samego  hetmana,  rozjechało  się  do  domów.  Musiały 
być  zaiste  przeważnie  zniszczone  wojska  szwedzkie, 
gdy  z  tak  pogodnej  dla  siebie  pory  korzystać  nie  mo- 
gły. Lecz  były  inne  jeszcze  powody  tej  nieczynności 
Szwedów.  Zazdrosny  Karol  sudermański  powodzeń 
Polaków  na  Moskwie,  w  ścisłe  z  Szujskiemi  wszedł 
związki,  i  znaczne  ku  wsparciu  ich  wysłał  posiłki. 
Wtenczas  Dania  widząc  Szwedów  podwójną  zaprzątnio- 
nych  wojną,  a  chcąc  dawne  powetować  krzywdy,  wy- 
powiada Karolowi  wojnę;  rozpoczynają  się  nieprzyjaciel- 
skie kroki;  Karol  sejm  w  Sztokolmie  zwoływa;  na  tym, 
gdy  stany  zmordowane  długą  i  niepomyślną  wojną,  ni 
podatków,  ni  nowych  zaciągów  uchwalić  nie  chciały, 
popędliwy  Suderman  tak  gwałtownym  uniósł  się  zapa- 
łem, iż  wśród  piorunujących  gniewów,  uczuł  paraliżem 
odjętą  sobie  mowę  i  obłąkany  umysł.  Cios  ten  stać  się 
mógł  okropnym  dla  całego  królestwa,  gdyby  nieporów- 
nana odwaga  młodego  Gustawa  Adolfa,  nie  była  go 
wsparła  przeciw  natarczywej  od  Duńczyków  napaści. 
Choroba  więc  a  wkrótce  i  śmierć  Karola,  wojny  z  Da- 
nią a  później  i  z  Moskwą,  bez  zawarcia  traktatów  zo- 
stawiły Inflanty  spokojnemi  przez  czas  niejaki.  My  uży- 
jemy tej  chwili,  by  nie  wtrącając  ustronnych  wypad- 
ków, cały  ciąg  wyprawy  moskiewskiej  w  następują- 
cych księgach  czytelnikowi  okazać. 


DZIEJE  PANOWANIA 
ZYGMUNTA  ill. 


KSIĘGA  VI. 

Wojna  moskiewska. 


ROZDZIAŁ  I. 

Dwojakie  dziejopisów  podania  o  śmierci  małego  Dymitra.  Książę 
ten  adaje  się  do  ^Yiśniowieciiiego  i  ^oiszcha.  INuncyusz  i  Je- 
zeiei  biorą  go  pod  swą  opielic  i  przed  lirólem  Zygmuntem 
stawiają.  Zygmunt  go  uznaje,  wyznacza  pensyą,  i  i  panami 
polsliimi  w  uliłady  wchodzie  pozwala.  Tluiszech  priyrzciia 
córlię  Dymitrowi,  z  pocztem  swoicli  i  przyjaciół  prowadzi  go 
na  carstwo. 

R.  100.J.  i 

Chęć  wystawienia  bez  przerwy  spraw  rokoszowych, 
zniewoliła  nas  odłożyć  aż  do  tej  chwili  zaczętą  w  tym- 
że co  i  rolcosz  czasie  wyprawę  na  Moskwę.  Przystę- 
pujemy dziś  do  wojny  przedsięwziętej  dumą  kilku  lodzi 
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możnych,  popieranej  przez  Zygmunta  niedołężnie,  co 
więcej,  niesprawiedliwie;  w  której  świetność  oręża  pol- 
skiego przyćmioną  była  słabością  króla,  niezgodą  wo- 
dzów, i  wyuzdaną  rycerstwa  naszego  swawolą;  w  któ- 
rej acz  ociągania  się  i  brak  dzielnej  tęgości  zniszczyły 
najwspanialsze  zamiary,  sprowadziły  na  kraj  nasz  zni- 
szczenia i  klęski,  nie  zdołały  jednak  pozbawić  nas 
wielkich  korzyści.  Smoleńsk,  mnóstwo  obronnych  zam- 
ków, na  sto  mil  rozciągające  się  żyzne  prowincye,  nie- 
śmiertelna nakoniec  sława,  te  były  w  tej  wyprawie 
przelanej  krwi  polskiej  nagrody. 

Dzieło  zaiste  pełne  wielkich  wypadków,  dotąd  zu- 
pełnie niewyjaśnionych  tajemnic.  Obce  pióra  mało  go 
i  niedokładnie  tknęły  się;  pozostali  dwóch  walczących 
narodów  ówczasowi  dziejopisowie,  częścią  pychą  po- 
myślności, więcej  żalem  upokorzenia  i  klęsk  doznanych 
uniesieni,  w  opisaniach  swoich  rzetelnej  prawdzie 
nieraz  uchybiać  zdają  się. 

Pozostała  więc  odległym  i  bezstronnym  wiekom 
ciężka  praca,  rozróżnić  uprzedzenia  od  rzetelności ,  po- 
godzić przeciwne  zdania,  wystawić  nakoniec  obraz  tych 
ważnych  zdarzeń,  z  tą  jasnością  i  prawdą,  jakiej  rzecz 
tak  zawiła  dozwala,  a  nakazuje  pierwsza  dziejopisa  po- 
winność. 

Carstwo  moskiewskie,  najogromniejsze  dzisiaj  na 
ziemskim  okręgu,  długo  pomiędzy  książąt  krwi  Ruryka 
dzielone,  aż  do  piętnastego  wieku  zostawało  w  podle- 
głości Tatarów,  zawiedzionych  w  te  strony  1237  roku 
przez  sławnego  Bati  syna  óingiskana,  hana  hordy  zło- 
tej. Iwan  III  korzystając  z  wewnętrznych  między  hor- 
dami Tatarów  kłótni  i  wojen,  umiał  się  z  tej  podległo- 
ści wyłomać,  połączyć  dzielne  księstwa,  stać  się  nako- 
niec pierwszym  założycielem  wielkiej  ruskiej  monarchii. 
Wkrótce  on  i  następcy  jego,  przewodzących  niegdyś 
nad  sobą  Tatarów  nawzajem  pod  berło  ruskie  pod- 
dali. Nawracanie  się  na  wiarę  grecką,  liczne  małżeń- 
stwa między  rodami  Tatarów  i  Muskali,  sam  czas  na- 
koniec, coraz  bardziej  dwa  ludy  łączyły,  i  zlały  w  jedno 
azyatyckie  i  słowiańskie  narody. 
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Iwan  Wasilewicz  II,  u  postronnych  okrutnym,  u  swe-  ^ 
ich  groźnym  zwany,  do  srogich  okrucieństw  Jączył  nie- 
pospolitą czynność  i  stałość,  wielkie  w  rządzących  przy- 
mioty. On  to  Kazan,  Aetrachan,  Syberyą  wcielił  do 
państwa  ruskiego;  Iwan  mówię,  zostawił  trzech  synów. 
Iwana,  Fiedora  i  Dymitra;  Iwan  kijem  żelaznym  od 
ojca  zabity  ').  Fiedor  w  1584  roku  objął  rządy  nad 
krajem,  słaby  na  umyśle  i  ciele,  cały  oddany  pobożno- 
ści cerkiewnej,  zdał  ochoczo  ciężar  panowania  na  szwa- 
gra swego  Borysa  Fiedorowicza  Gudenof,  brata  Ireny 
żony  swojej.  Jak  wiele  innych  pierwszych  rodów  rus- 
kich, prowadził  i  Gudenof  początek  swój  od  murzy  ta- 
tarskiego, nazwiskiem  Tchet  ^),  a  zdatnością  i  hożą  po- 
stawą wzniósł  się  do  najpierwszych  w  państwie  urzędów, 
i  siostrę  panującego  Fiedora  pojął  w  małżeństwo.  Za- 
smakowawszy słodkich  omamień  władzy  najwyższej, 
chciał  ją  i  sam  do  śmierci  zachować,  i  potomkom  swo- 
im zostawić.  Oddaliwszy  od  rządów  Szujskich,  Mści- 
sławskich.  Nagich,  Romanowiczów,  tych  wszystkich  na- 
koniee,  którzy  lub  spowinowaceniem  z  panującymi,  lub 
bogactwy  i  wpływem  swoim  mogli  zamiarom  jego  prze- 
szkadzać, wyniosły,  niewzdrygający  się  nawet  na  zbro- 
dnie, gdzie  szło  o  dopięcie  swego,  na  wygładzenie  osta- 
tnich latorośli  szczepu  Ruryków  targnął  się.  Chorowity 
Fiedor  prędkim  zagrażał  już  zgonem,  w  małym  Dymi- 
trze bracie  jego  tern  straszniejszą  Gudenof  znajdował 
w  występnych  zamiarach  swoich  przeszkodę,  im  więcej 
ksiąię  ten  okazywał  czerstwości  zdrowia  i  sił  umysło- 
wych. By  tem  mniej  mieć  świadków  zamierzonej  zbro- 
dni swojej,  pierwszem  jego  było  staraniem  młodego  Dy- 
mitra z  matką  jego  do  miasta  Uchlecz  oddalić,  i  na 
ustroniu  tajemnie  zgładzić.  Nietrudno  mu  było  znaleśe 
podłych  siepaczów :  Klesznin  okolniczy,  i  sekretarz  stanm 


')  Oderborne  in  vita  Basilidei  pag.  4S5.  Relation  curieuse  de  Tetat 
present  de  la  Russie,  par  Merick  Anglois,  gui  a  ćU!  neuf  ans  a  la  cour 
du  Grand  Czar ,  avec  1'histoire  des  revolutiona  de  Demetrius  —  a  Parw 
1679  l'an. 

')  Levesque   T.  III.  pag.  200. 

Bibi,  |io!s.   D/.iPJe  panowitnia  7/ygm'inta   III.  30 
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Bitiagowski  ')  podjęli  się  morderstwa.  Że  je  Gudenof 
rozkazał,  że  wykonawcy  mniemali  że  je  spełnili,  nie 
podpada  wątpliwości  najmniejszej.  Lecz  czyli  zabójstwo 
spełnione  było  na  prawdziwym  carowiczu,  czyli  też  na 
podsuniętem  na  miejsce  jego  pacholęciu,  w  tern  różniące 
się  dziejopsów  zdania ,  mam  sobie  za  powinność  z  stron 
obydwóch  przytoczyć. 

Ci  co  mają  Dymitra  za  prawdziwie  zgładzonego. 
tak  rzecz  przywodzą:  Bitiagowski  przybył  do  Uhleczu  '^) 
pod  pozorem  wnijścia  w  rządy  domowe  carowej  wdowy, 
w  rzeczy  zaś  samej  dla  upatrzenia  pory  zgładzenia  ca- 
rowicza;  w  tym  cela  pozyskał  na  stronę  swoje  niego- 
dną dozorczynią  młodego  kniazia,  Wołkową,  i  syna  jej 
Daniła:  nic  atoli  podejść  nie  mogło  troskliwej  pieczoło- 
witości matki,  przeczuwającej  już  wymierzony  cios  na 
syna.  Drżąca  o  życie  jego,  prowadziła  oczyma  wszyst- 
kie kroki  Dymitra,  niespokojność  ledwie  jej  dozwalała 
wziąść  chwilę  spoczynku;  znużona  nakoniec  nieprze- 
stanną  pracą,  dnia  jednego  w  samo  południe  snem  twar- 
dym usnęła.  Okrutna  Wolkowa  korzysta  z  tej  chwili, 
sprowadza  młodego  Dymitra  na  dziedziniec,  pod  pozo- 
rem, żeby  się  z  synem  jej  Daniłem  bawił.  Daniło  go- 
dny syn  tak  ohydnej  matki,  porywa  go  natychmiast  za 
gardło,  przyskoczyli  zastawieni  siepacze,  i  śmiertelnemi 
okryli  go  ranami;  przybiega  mamka  Dymitra,  zasłania  go 
ciałem  swojem,  lecz  i  ona,  i  wychowaniec  zostawieni 
bez  duszy. 

Nie  była  zbrodnia  ta  popełnioną  bez  świadków. 
Zajadli  nad  ofiarą  swą  zabójcy,  nie  uważali,  że  dziak 
jeden  cerkiewny  patrzał  na  wszystko,  że  przelękniony 
w  dzwon  na  gwałt  bić  zaczął.  Krewni  carowicza,  lud 
cały,  zbiegli  się  natychmiast;  dowiedziano  się,  że  Dy- 
mitr nie  żył,  i  że  Bitiagowski  był  dowódzcą  zabójców. 
Znaleziono  go,  przytrzymano,  on,  żona  jego,  niektórzy 
z  mordercóWjW  liczbie  dwunastu,  ukamienowanymi  zostali. 


■)  Eetopis  o  m.atajath,  czyli  o  zamieszkach,  tom  I,  w  Pcterj;- 
łiurgu  1771. 

*)  Uhlecz  leży  nad  Wi  ł;;ą  w  księstwie  rostockiem,  o  mil  24 
od  Moskwy. 
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Wiadomość  o  okolicznościach  zabójstwa  tego,  nie 
mogła  dojść  do  niedołężnego  cara,  Ictóry  to  tylko  wie- 
dział, co  Borys  pozwolił,  by  mu  doniesionem  było.  Chy- 
try ten  człowiek,  skoro  odebrał  pewność,  że  rozkazane 
przez  niego  zabójstwo  spełnionem  było,  rozgłosił  podług 
swej  myśli  okoliczności  śmierci  carewicza,  rozsiał  i 
w  stolicy  i  w  kraju,  że  młody  książę  opuszczony  przez 
matkę,  w  paroxyzmie  gorączki  sam  sobie  gardło  prze- 
rżnął. Podobne  listowne  doniesienie  przesłano  do  cara 
Fiedora, 

Dla  tera  większego  udowodnienia  śmierci  Dymitra, 
Borys  wysłał  do  Uhlecza  Wasila  Szujskiego,  niegodne- 
go syna  tegoż  Iwana,  którego  sam  był  stracił;  przydał 
mu  wspomnionego  już  Klesz,nina.  Obejrzeli  oni  ciało 
zamordowanego  książęcia;  napróżno  były  płacze  caro- 
wej matki,  slsargi  braci  jej;  badacze  przekonali  się 
o  prawdzie,  lecz  dla  tego  tylko,  ażeby  prawdę  zdradzili. 
Za  powrotem  do  Moskwy,  donieśli  rzecz  podług  woli 
Borysa.  Carową  wtrącono  do  monasteru,  pod  imieniem 
Marfy,  bracia  jej  na  Syberyą  wygnani,  wielu  z  miesz- 
kańców TJhleczu,  w  których  żal  przemagał  ostrożność, 
śmiercią  ukarano.  Ciała  zbójców  Dymitra  wygrzebane, 
i  z  wszelką  uczciwością  pochowane  były  '). 


')  Pr/.ecież  wszystkie  te  okropne  środki  i  ostrożności,  nie  ukoiły 
w  Borysie  srogiej  winowajczego  sumienia  katuszy.  Naprdżno  cibłudny 
szerzył  swe  wyrzekania,  wylewał  łzy  nad  stratą  zgładzonej  przez  sie- 
bie ofiary ;  cdkrył ,  że  okoliczności  mordu  świadomemi  były  ludowi. 
Ta  myśl  pomnaż  ijąc  wewnętrzne  męki ,  zatarcia  pamięci  popełnionej 
zbrodni,  spełnieniem  nowych  szukać  mu  kazała  Wiedział  on,  iż  lud 
moskiewski  w  rozmowach  tem  niebezpieczniej  zyoh,  że  przytłumionych, 
nie  przestawał  się  nad  mordem  Dymitra  użaluć;  by  i  mowę  i  uwagę 
mnóstwa  w  inną  stronę  odwrócić,  rozkazał  tajemnie  w  kilka  miejscach 
fctolicę  moskiewską  z^ipalić.  Gdy  wybuchnięty  p  >żar  wielu  gtnachów 
całe  ulice  w  perzynę  obrócił,  sam  car  z  dworem  do  obrony  prtybył, 
r  zmawiał  z  nieszczęśliwcmi,  ubolewał,  cieszył,  i  hojnie  datkami  po- 
niesione strtity  !iaiifradzał.  Hojność  ta  mogła  ulżyć  uszkodzonych 
Straty,  lecz  nie  zdołał.i  ni  zatrzeć  pamięci  występku,  mniej  jeszcze 
nśpić  zgryzot  sumienia.  Ah!  niktby  nie  dopuścił  się  zbrodni,  gdyby 
wcześnie  wiedział,  jakie  go  katuszo  sumienia  po  spełnieniu  jej  cze- 
kają. Smutnem  i  nędznem  odtąd  było  życie  Borysa.  Trwogi  i  po- 
dejrzenia ćmiły  mu  dnia  światłość,  roię3zały  rocy  spoczynek;  skrwa- 
wione widmo  Dymitra,  jęki  i  narzekania  jego,  ścigały  go  wszędy. 
Złota  blaszka  na  głowie  r.artaż  jrst  tylu  męczarni! 

.30* 
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'•  t  W  taki  to  sposób  latopisowie  ruscy  opowiadają  nam 
i  Dieszczęsny  zgon  Dymitra,  i  skutki  ODego  na  okrutnym 
mordercy.  Przeciwnie  obcy  pisarze  '),  wielu  z  naszych 
rodaków  przytomnych  wówczas  na  miejscu,  mianowicie 
Towiański  szlachcic  żmudzki,  w  pozostałym  rekopiśmie 
w  bibliotece  Załuskich  tak  rzecz  całą  wspomina: 

Borys  Gudenof  zgładziwszy  łub  upoliorzywszy  naj- 
przeważniejsze  w  państwie  domy,  kniaziów  Szujskich, 
Mścisławskich ,  Nagich,  Romanowiczów,  Bielskich  etc. 
targnął  się  na  ród  panującego  cara.  Młody  w.  kniaź  Dy- 
mitr, wielkie  po  sobie  dający  nadzieje,  przez  ojca  jeszcze 
cara  Iwana,  pomimo  starszego  brata  przeznaczony  do  tro- 
nu, największą  stawił  mu  przeszkodę.  Używał  Gudenof 
wszystkich  sposobów,  by  mu  życie  odebrać,  a  gdy  datkiem 
i  obietnicami  zapewnił  sobie  dworzan  otaczających  care- 
wicza ,  ci  usługi  mu  swoje  w  tym  niecnym  przyrzekając 
czynie,  zapewnili,  iż  trudno  im  będzie  powierzone  wyko- 
nać dzieło ,  bez  wciągnienia  w  nie  Symona  Niemca  bie 
głego  lekarza,  który  się  był  wielce  i  u  cara  Iwana  ojca  pa- 
nującego zasłużył,  i  młodego  Dymitra  całą  ufność  posiadał. 
Przywołany  do  Moskwy  lekarz  stawa  przed  Gudenofem; 
osłupiał  sędziwy  starzec  na  uczynione  sobie  przełożenie; 
bacząc  atoli,  iż  odrzucając  je,  i  własny  żywot  wystawiłby 
na  sztych,  i  nie  ocalił  życia  Dymitra,  acz  nieprawem 
sercem,  zezwolił.  Dzień  przeznaczony  do  mordu  już  nie 
był  dalekim,  zbierali  się  w  Uhleczu  najęci  siepacze,  jął 
więc  lekarz  przygotowywać  młcdego  Dymitra  do  ciosu, 
który  go  czekał,  a  raczej  do  fortelu,  jakim  go  od  nie- 
chybnego zgonu  wyrwać  zamyślał.  Z  przeznaczenia  bo- 
żego, mawiał  mu,  wielkie  kłopoty,  prześladowania,  nę- 
dze, srogie  niebezpieczeństwa,  przypuszczone  bywają  na 
tych,  co  do  berła  stworzeni.  „Dymitruszko!  gdyby  na 
ciebie,  strzeż  Boże,  podobne  przyszły,  umiałżebyś  wy- 
trzymać je?" —  nCoby  tylko  Bóg  dopuścił  na  mnie,  odpo- 
wiedział młody  Dymitr,  mężnie  wszystko  wytrzymam, 
bo  kogo  Bóg  dotyka,  temu  i  cierpliwość  daje." —  „Zacho- 
waszże   tajemnicę,  przydał  lekarz,  od  której    i  twoje  i 


*)  M  rgtret,  Trcuer,  i  Ruski  dzicojis  Iwan  Ktstcsuranoj. 
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nioje  życie  zawisło,  a  powiem  ci  wierne  słowo."  Ta  gdy 
młody  lcsiążę  przyrzekł  mu  śwłątobłiwie,  że  zamilczy: 
„Oto,  rzekł  mu  lekarz,  za  zdradą  Gudenofa,  tej  nocy  masz 
być  zamordowanym;  lecz  nie  trwóż  się,  słuchaj  mnie,  a 
Bóg  cię  wybawi.  Zważ  pilnie  co  ci  powiadam,  życie 
twoje  od  wykonania  zleceń  moich  zawisło.  Skoro  tylko 
zmierzch  padnie,  zamień  bogatą  twą  koszulę  z  rówien- 
nikiem  twoim  Siemienko,  połóż  go  przy  sobie  w  łóżku 
t wojem,  a  skoro  ujrzysz  że  uśnie,  okryj  go  kosztowną 
szubą  swoją,  a  sam  pocichu  wstań  i  schowaj  się  za 
komin;  choćłiyś  potem  najokropniejsze  widział  i  słyszał 
rzeczy,  choćby  matka  twoja  caryca  przyszła  z  płaczem 
i  lamentem  wielkim,  zachowaj  się  spokojnie  tak  długo, 
aż  przyjdę  do  ciebie  ')." 

Uczynił  Dymitr  wszystko  jak  mu  powiedzianem 
było;  z  Siemionką  rówienuikiem  i  podobnym  do  siebie 
zamienił  odzież,  i  uśpiwszy  go,  skrył  się  za  przestwór 
za  kominem  będący.  Dwie  świece  gorzały  w  komnacie. 
O  samej  północy  usłyszał  drzwi  odmykające  się  powoli, 
i  dwóch  zbójców  na  palcach  wchodzących  przez  nie. 
Dreszcz  śmiertelny  przebiegł  kości  młodego  książęcia; 
jeden  z  zbójców  przy  slabem  świetle  promienia  przybli- 
żył się  do  łóżka;  pomieszany  zbrodnią  samą,  zwiedziony 
ubiorem  i  podobieństwem,  przerżnął  gardło  niewinnego 
pacholęcia,  szpetnie  twarz  poranił,  i  natychmiast  z  to- 
warzyszem swoim  wyszedł  z  pośpiechem.  —  Przed  świ- 
tem, gdy  dzwoniono  na  jutrznią,  a  carewicz  podług  zwy- 
czaju nie  przyszedł,  jeden  z  pokojowych  nie  wiedzący  o 
niczem,  gdy  przycłiodzi  do  łóżka  i  budzi,  wstąpił  w  krew 
potokiem  z  zarżniętego  płynącą,  a  zląkłszy  się,  zawołał 


')  Iwan  Neatesuranoj  w  historyi  swojej  rosyjskiej  tłómaczonej  po 
polaka  przez  ksdza  Syrucia  s.  p.,  tak  względem  podsunięcia  tego  mówi: 
„Niektórzy  owego  czasu  dfiejopisowie  świadczą,  że  carewicza  matka 
ostrzeżona  o  niegodziwych  Borysa  zamysłach,  ukryła  syna,  a  na  to 
miejsce  do  zabicia  wydała  podobnego  wyrostka.  Rzecz  ta  byłaby  tru- 
dną w  innym  narodzie,  lecz  najłatwiejszą  do  wiary  znającemu  oby- 
czaje ruskie.  U  nas  chłopi  są  niewolnikami  panóv  swoich;  mogła  więc 
łatwo  caryca  wzią.4ć  inno  dziecko,  i  na  miejsce  syna  podsunąć."  Iwaa 
Nestesuranoj  pag.   157  i  158,  tłómaszenie  ks.  Syrucia  w  Wilaie. 
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przeraźliwym  głosem,  że  carewicz  zarżnięty.  Snadnie 
każdy  wystawi  sobie,  jaki  padł  na  wszystkich  stracti, 
Domieszanie  i  rozruch.  Uderzono  na  gwałt  we  wszyst- 
kie dzwony,  zbiegło  się  pospólstwo  poruszone  żalem; 
nie  wiedząc  kto  był  rzetelnym  zabójcą,  nietylko  zdrajców, 
ale  wszystkich  co  byli  przy  carewiczu,  pozabijało.  Zgi- 
nęło ich  tej  nocy  do  kilkudziesiąt,  co  było  wielce  na 
rękę  Gudenofowi,  dla  tego  najbardziej,  że  przenajęci 
mordercę  już  po  śmierci  zdrady  jego  wyjawić  nie  mogli. 
Gdy  się  już  wszystko  uspokoiło,  lekarz  Symon  upatrzył 
dogodną  porę  uprowadzenia  carewicza  z  miejsca  ukry- 
cia jego. 

Lekarz  ów,  mówi  dalej  Towiański,  nie  zamieszkaw- 
szy jak  dni  kilka  w  Uhleczu,  i  nie  pokazując  się  nikomu, 
wyjechał  z  przebranym  carewiczem  Dymitrem  na  Ukrainę 
do  zamku  kn.  Mścisiawskiego,  jeszcze  za  czasów  Iwana 
okrótnego,  ojca  Dymitra,  tamże  na  wygnanie  skazanego. 
Miał  z  kniaziem  tym  lekarz  dawne  zachowanie  i  przy- 
jaźń; po  dość  długiem  zamieszkaniu  u  niego,  widząc  się 
bliskina  śmierci ,  odkrył  mu  cudowne  zachowanie  care- 
wicza, radząc,  bydła  bezpieczeństwa,  młodego  księcia 
coprędzej  do  Polski  odesłał,  i  tam  pomocy  dla  niego 
wzywał.  W  kilka  lat  po  tem  wyjawieniu,  cnotliwy  Sy- 
mon lekarz  dni  swe  zakończył,  poświęcając  je  wprzód 
wszystkie  nauczeniu  Dymitra  tego  wszystkiego,  co  sta- 
nowi jego  było  potrzebncm. 

Tu  dziejopisowie  nasi  dzielą  się  w  zdaniach.  To- 
wiański prowadzi  zawsze  ukrytego  Dymitra  w  towa- 
rzystwie czerców  najprzód  do  Moskwy,  dalej  na  Woło- 
szczyznę, nakoniec  do  Haszczy  miasta  pp.  Haskich  na 
Boharynie,  gdzie  przez  czas  niejaki  do  szkół  chodził, 
i  gdzie  znaczne  w  naukach  czyniąc  postępki,  dowcipem, 
ludzkością  i  uprzejmością  swoją,  wielką  sobie  u  wszyst- 
kich zjednał  miłość,  i  znaczne  odbierał  wsparcia  i  dary. 
Przeciwnie  Wassenljerg,  Gęsta  Yladislai  IV  ^iag.  14,  od- 
daje go  do  Jezuitów  w  Inflanciech.  Tam,  mówi  on,  przez 
lat  siedm  przeszedłszy  wszystkie  nauki,  nabywszy  do- 
kładnej znajomości  języka  łacińskiego,  gdy  z  latami 
uczuł  w  sobie  żądzę  odzyskania  wydartej  od  przywła- 
ściciela  korony,   udał  się  do  Polski,   do  księcia  Adama 
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Wiśniowieckiego,  gdzie  uiskie  najprzód  pełniąc  posługi, 
zachorował  niebezpiecznie ,  a  widząc  się  bliskim  ju£ 
zgonu,  odkrył  przed  Jezuitą  spowiednikiem j,  że  był  praw- 
dziwym carewiczem,  że  po  śmierci  znajdzie  się  pod  po- 
ścielą jego  spisany  pamiętnik  nadzwyczaj nycłi  przygód 
jego.  Jezuita  doniósł  rzecz  całą  Wiśniowieckiemu;  pau 
udaje  się  do  izby  chorego,  dobywa  i  czyta  pismo,  prze- 
konywa się  o  prawdzie,  oddaje  cześć  winną  nieszczę- 
snemu książęciu.  Natenczas  chory,  jak  gdyby  już  nie 
przed  zgonem  niemający  do  tajenia,  okazał,  jako  nowy 
dowód  urodzenia  swego,  złoty  krzyż  na  piersiach  drogiemi 
ozdobiony  kamieniami,  który  mu  kniaź  Mścisławski,  po- 
dług zwyczaju  moskiewskiego,  przy  chrzcie  darował.  Do- 
wiadują się  o  całej  tajemnicy  przeważni  naówczas  na 
dworze  Zygmunta  księża  Jezuici ;  a  że  Dymitr  niedalekim 
zdawał  się  być  od  przyjęcia  wiary  katolickiej,  że  przy- 
rzekał ojców  tych  do  stolicy  zaprowadzić,  i  po  calem 
państwie  rozszerzyć.  Jezuici  wzięli  go  pod  swą  opiekę, 
namówili,  by  napisał  do  papieża  i  nuncyusza,  samego 
zaś  carewicza  jak  uaj pilniej  księciu  Wiśniowieckiemu 
i  teściowi  jego  Jerzemu  Mniszchowi  wojewodzie  sando- 
mirskiemu  zalecili.  Następujące  zdarzenie,  mówi  tenże 
Towiauski,  przyczyniło  się  do  utwierdzenia  mniemania, 
że  rzeczony  młodzieniec  był  prawdziwym  carewiczem. 
Trafiło  się,  że  Dymitr  w  czasie  pobytu  swego  u 
księcia  Adama  Wiśniowieekiego,  odwiedził  brata  one- 
goż  księcia  Konstantego  w  Zułożu.  W  tymże  czasie,  nie- 
jaki Piotrowski  sługa  Lwa  Sapiehy  kanclerza  wielkiego 
litewskiego,  do  Zułoża  przyjechał;  był  on  niegdyś  jeń- 
cem na  Moskwie  za  czasów  jeszcze  cara  Iwana  Wasi- 
lewicza; ten  skoro  postrzegł  Dymitra,  wraz  sobie  przy- 
pomniał, że  go  znał,  że  mu  nawet  służył  w  Uhleczu, 
prosił  jeszcze  o  pokazanie  niektórych  szczególnych  zna- 
ków na  ciele,  a  gdy  i  te  odkrył,  już  wszelka  w  przy- 
tomnych o  prawdziwym  rodzie  carewicza  zniknęła  wą- 
tpliwość. Odtąd  podejmov/any  l)ył  carewicz  ze  czcią  i 
godnością,  właściwą  urodzeniu  swemu.  Książę  Konstan- 
ty doniósł  o  tem  nadzwyczaj  nem  zdarzeniu  królowi. 
Zygmunt  uprzedzony  już   przez  Jezuitów    i    nuncyusza 
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papieskiego  ')  Rangoni,  odpisuje  księciu  Konstantemu 
Wiśniowieckiemu,  że  pragnie  widzieć  księcia.  —  Wy- 
biera się  Dymitr  z  okazałym  dworem;  po  drodze  wstę- 
puje do  Samborza,  do  Muiszcha  wojewody  saudomir- 
skiegó,  teścia  księcia  Wiśniowieckiego;  tam  drugi  słu- 
ga Mniszcha,  również  jeńcem  w  Ułileczu  będący,  po- 
znaje go  i  przyświadcza,  że  był  prawdziwym  carewi- 
czem. Wtenczas  nuncyusz  Rangoni,  gdy  z  jednej  stro- 
ny ndaje,  że  nie  cbce  skłaniać  ucha  do  podobnych  no- 
wości, z  drugiej  otacza  Dymitra  Jezuitami,  i  śledzić  ka- 
że wszystkie  kroki  jego;  odkrywają  Jezuici,  że  Dymitr 
miał  ważne  porozumienia  w  Moskwie,  że  nawet  niektó- 
rzy z  narodu  tego  już  się  do  prawego  monarchy  gro- 
madzić zaczęli,  że  nakoniec  wojewoda  Mniszech  już  nie 
jak  gościa,  lecz  jak  monarchę  w  domu  go  swoim  po- 
dejmuje. Wtenczas  przez  tychże  Jezuitów  Rangoni  po- 
budzać zaczął  i  Mniszcha  i  Dymitra  samego,  by  do 
Krakowa  przybyli,  i  starali  się  o  posłuchanie  u  króla. 
Przybywają  obydwa  z  wspaniałym  dworem;  wprzód  je- 
dnak nim  dzień  był  wyznaczonym  do  audyencyi,  od- 
^viedził  nuncyusz  carewicza.  Byłem  ja  temu  przytom- 
nym, mówi  Cilli  ówczesny  sekretarz  królewski, —  mon- 
signor  nuncyusz  ściskając  i  głaszcząc  Dymitra,  rozma- 
wiając długo  o  sprawach  moskiewskich,  to  najczęściej 
powtarzał  mu,  że  jeżli  chce  być  od  j.  k.  mości  w  spra- 
wiedliwych swoich  pretensyach  wspieranym,  koniecznie 
należało,  ażeby  (jako  to  już  listownie  przyrzekł)  wy- 
rzekł się  greckiej  religii  i  przyjął  prawdziwą  wiarę  ka- 
tolicką, poddał  się  pod  obronę  i  opiekę  świętej  stolicy 
apostolskiej  rzymskiej.  Wszystko  to  carewicz  z  wielką 
skruchą  przyrzekł,  i  przyrzeczenie  następującej  niedzieli 
w  domu  jmć  księdza  nuncyusza,  w  przytomności  wielu 
znakomitych  osób,  z  wszelkiemi  uroczystościami  powtó- 
rzył, i  własnym  stwierdził  podpisem.  Nastąpił  wspania- 
ły obiad,  po  którym  nuncyusz  zawiózł  carewicza  do 
króla  na  zamek. 


')  Alessandro  CilH:  Historia  di  Mosc*via  pag.  9.  Histoire  des  re- 
volułions  de  Rugsie  sous  Lfemetrius,  pag.  215. 
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Gdy  Dymitr  wszedł  do  komnaty  królewskiej,  mó- 
wi dalej  Cilli,  pag.  11,  król  jmść  stał  z  zwykłą  swoją 
powagą  oparty  o  stolik,  i  z  łagodnym  uśmiechem  wy- 
ciągnął mu  rękę  do  pocałowania;  co  uczyniwszy  care- 
wicz, pokrótce  przełożył  mu  żałosną  krzywdę  swoją,  i 
wsparcia  i  pomocy  prosił.  Gdy  skończył,  dał  mu  pod- 
komorzy koronny  znak,  by  wyszedł  do  innego  pokoju, 
gdzie  wojewoda  sandomirski  i  my  wszyscy  czekaliśmy 
na  niego;  został  się  tylko  z  królem  nuncyusz,  z  któ- 
rym j.  k.  mość  naradziwszy  się,  jaką  miał  Dymitrowi 
dać  odpowiedź,  znów  go  przywołać  rozkazał.  Powrócił 
carewicz,  i  z  wielkiem  uszanowaniem  i  pokorą,  kładąc 
ręce  na  piersi,  więcej  wzdycłianiem  niż  słowy  polecał 
się  królowi;  natenczas  król  jmć  z  wesołą  twarzą,  pod- 
niósłszy nieco  kapelusz,  te  słowa  wyrzekł:  Niecłiaj 
was  Bóg  zbawi  Dymitrze,  książę  moskiewskie;  a  że 
z  tego  cośmy  od  was  słyszeli,  i  z  okazanych  nam  pism, 
uznajemy  was  za  takiego,  z  uprzejmości  naszej  wyzna- 
czamy wam  na  potrzeby  wasze  40,000  ')  złotych  na 
rok,  nadto,  jak  przyjacielowi  i  będącemu  pod  naszą 
protekcyą,  pozwalamy  wam  traktować  z  pany  naszymi, 
i  odbierać  od  nich  te  pomoc  i  rady,  które  wam  dogo- 
dnemi  zdadzą  się.  Ta  mowa  tak  żywą  radością  i  po- 
ruszeniem przejęła  duszę  Dymitra,  iż  gdy  słowa  wy- 
rzec nie  mógł,  nuncyusz  dziękował  za  niego,  poczem 
skłoniwszy  się  nisko,  powrócił  do  domu  wojewody  san- 
domirskiego.  Tam  nuncyusz  znów  go  całując  i  ściska- 
jąc, upominał,  aby  corychlej  przyśpieszał  wyjazd  swój, 
i  przywiódł  do  skutku  zamierzone  dzieło ;  nadewszystko 
zaś,  aby  za  wyświadczone  sobie  łaski  wywdzięczył  się 
przyjęciem  corychlej  św.  wiary  katolickiej,  rozkrze- 
wieniem  i  jej  i  Jezuitów,  nietylko  po  calem  państwie 
8 wojem,  lecz  jak  tylko  będzie  mógł  najdalej. 

Miał  ten  Dymitryusz  około  lat  25,  wzrostu  był  śre- 
dniego, cery  białej,  włosów  rudowatych,  oczu  błęki- 
tnych, twarzy  okrągłej ,  niebardzo  powabnej,  wzroku 
nieco  ponurego,   zamyślający   się  i  mało  rachawy,  cho- 


')  360.000  złotych  dzisiejszych. 
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ciąż,  mówi  dalej  Cilli,  powiedzianem  mi  było,  że  w  wie- 
lu zdarzeuiaoh  okazał  Bię  odważnym  i  wspaniałym.  Ja- 
koż Łubieński,  ówczesny  także  dziejopis,  świadczy,  że 
Dymitr  posiadał  umysł  wyrówoywający  wielkiemu  prze- 
znaczeniu do  którego  zamierzał,  że  był  postaci  nieod- 
rażającej,  w  prośbach  i  przekładaniach  swoich  do  kró- 
la wymowny  i  nietrwożliwy  ').  Miał  on  na  ciele  szcze- 
gólności, które  ciężko  zmyślić  było,  to  jest  jedno  ramie 
cokolwiek  krótsze,  i  brodawki  na  twarzy. 

W  powiedzianych  przez  Zygmunta  Dymitrowi  sło- 
wach, nie  widzimy  żadnej  wyraźnej  obietnicy  przy- 
wrócenia go  na  tron;  z  tej  przyczyny,  gdy  go  Mni- 
szech  i  Wiśniowieccy  naglili,  by  wraz  dzielnie  sprawy 
Dymitra  popierał  odmawiając  przydał,  że  jeżliby  kto 
własnym  kosztem  i  hazardem  chciał  nieść  Dymitrowi 
pomoc,  nie  zabrania  mu  tego  ^). 

Tak  mówił  Zygmunt  publicznie,  lecz  w  gruncie^ 
czyli  to  uwiedziony  słabością  dla  Mniszcha  i  innych, 
którzy  mu  z  przedsięwzięcia  tego  wielkie  obiecywali 
korzyści,  czyli  (co  podobniejszem  jeszcze)  przez  zwy- 
kłe uleganie  Rzymowi  i  Jezuitom,  pokazującym  mu  na- 
dzieje nawrócenia  wielkiego  mocarstwa,  to  pewna,  że 
potajemnie  wielce  król  wyprawę  na  Moskwę  popierał. 
Najmocniejszym  jest  tego  dowodem  pozostały  nam  list 
jego  do  żyjącego  jeszcze  naówczas  kanclerza  Zamoj- 
skiego. Nie  chcąc  Zygmunt  obrażać  m  łości  własnej 
hetmana  tajeniem  mu  tak  ważnego  zamysłu,  zasięga- 
jąc niby  rady  jego,  wszelkie  korzyści  tej  wyprawy  wy- 
licza: „Wielkie,  mówi  Zygmunt,  upatruję  z  okoliczności 
tej  dla  królestwa  polskiego  pożytki;  ze  strony  Turków 
dzielnego  w  Moskwie  mielibyśmy  pomocnika,  Intlanty 
mogłyby  być  uciszone,  odwetowana  Szwecya,  bo  też 
zaciągi,  co  Dymitra  zawiodą,  napowrót  uspokoić  będą 
mogły  Inflanty  i  Finlandyą.  Co  za  obszerny  handel 
otworzy  się  nietylko   z  Moskwą,  lecz  przez  nią  z  Per- 


')  Łubieński  pag.  29.     Yaisenberg  pag.  15. 
')  Łubieńiiki  pag.  29. 
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syą  i  całym  wschodem.  Krainy  nasze  ledwie  znieść 
mogą  rojów  wrzącej  i  niespokojnej  młodzieży;  gdzie* 
lepsze  pole  do  rycerskiej  zabawy?''  Życzył  nakoniec 
Zygmunt,  aby  ta  cała  sprawa  prowadzoną  była  jak 
najskryciej  między  nim  a  arcybiskupem  gnieźnieńskim, 
tarnowskim,  bez  zwoływania  i  dokładania  się  sejmu. 

„Wiadomo,  dodawał,  jak  na  podobnych  narodowych 
zjazdach  rzeczy  częstokroć  dla  rzeczypospolitej  najpo- 
żyteczniejsze, prywatną  niechęcią  rozrywane  bywają; 
nadto,  oczekiwanie  sejmu  zrządziłoby  zwłoki,  którycłi 
Borys  użyłby  niechybnie  na  wzmocnienie  się  nietylko 
własnym  ludem,  lecz  zaciąganiem  Tatarów  i  innych 
barbarzyńskich  narodów". 

Zamojski  już  wiekiem  i  pracami  zwątlony,  nie  ra- 
dził królowi  w  tak  niepewne  wdawać  się  boje;  żarliwy 
obrońca  wolności  szlacheckich,  wręcz  powiedział,  iż  to 
się  bez  dołożenia  i  zezwolenia  sejmu  stać  nie  może;  a 
gdyby  koniecznie  przyjść  miało  do  wojny,  nie  lekko 
i  porywczo,  lecz  sposobem  odpowiadającym  wielkości 
zamiaru,  ogromnemi  siłami  należało  ją  prowadzić  i 
popierać. 

Żółkiewski  i  wielu  innych  przedniej  szych  w  kró- 
lestwie mężów,  podobnego  było  zdania  co  i  Zamojski; 
z  tych  co  i  on  powodów,  bardziej  jeszcze  dla  wybu- 
chającego rokoszu  Zebrzydowskiego,  Zygmunt  sam  nie 
śmiejąc  dzieła  tego  popierać,  zdał  je  zupełnie  na  Mnisz- 
cha,  któremu  ufał  najwięcej. 

Nie  mógł  Zygmunt  znaleść  gorliwszego  zamysłów 
swych  wykonywacza.  W  czasie  pobytu  Dymitra  w  Sam- 
borzu,  Maryna  córka  wojewody  silne  na  sercu  jego 
uczyniła  wrażenie;  pozyskawszy  wzajemność,  oświad- 
czył się  o  jej  rękę.  Wyniosłość  opanowała  duszę  wo- 
jewody. Widzieć  ulubiuną  córkę  na  tronie,  być  ojcem 
panujących,  uczestnikiem  bogactw  i  władzy  ogromnego 
mocarstwa,  wszystko  to  pochlebiało  dumie  starca,  w  któ- 
rym wiek  inne  już  poruszenia  wygasił.  Przyrzekł  Mni- 
szech  dać  córę,  skoro  Dymitr  na  tronie  osiędzie.  Aby 
corychlej  przyśpieszyć  tę  chwilę,  sam  z  Wiśniowiec- 
kimi,    niektórymi    z    panów     koronnych    i    litewskichj 
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spieszne   przygotowania   pode   Lwowem    czynić    rozpo- 
czął *). 

W  Polsce,  jedni  przez  żądzę  tylko  popisania  się 
z  męstwem,  i  żeby  się  przypodobać  królowi,  potaje- 
mnie wyprawę  tę  zachęcającemu,  wielu  dla  wysokiego 
żołdu,'  bardziej  jeszcze  w  nadziei  obfitych  łupów,  pod 
rozwinięte  garnęli  się  chorągwie,  z  niemałym  ludzi  ubo- 
gich uciskiem.  Różnią  się  dziej opiso wie  względem  licz- 
by zebranych  naówczas  hufców.  Wassenberg  wynosi  je 
do  10.000  *).  Rękopism  porycki  wspomina,  iż  Dymitr 
pod  Czerniechowem  na  czele  15000  wojska  ujrzał  się. 
Kobierzycki  ^)  celnego  wojska  małą  liczbę  wspomina, 
reszta  nieporządne  hufce  ochotników,  tłumy  piechoty 
bez  nauki  wojennej  i  karności,  z  wodzami  nieuraieją- 
cymi  ni  rozkazywać,  ani  też  w  boju  przywodzić.  Z  tym 
ludem  Dymitr  ślepem  przeinaczeniem  wiedziony,  prze- 
szedł Dniepr  niedaleko  Kijowa. 


')  Nie  zaniechał  ich  i  Djmitr  e  6wej  strony.  Chcąc  wiedzieć,  co  się 
w  krają  moskiewskim  dzieje,  wysiał  tam  rozmaite  poufałe  osoby  na 
wzwiady.  NajgorliwszyHi  w  nsłngach  swoich  okazał  mu  się  Ratomski 
star.  ostrowski;  ten  jnż  po  granicznych  zamkach  z  czercłmi  prakty- 
kować zaczął.  Szczęsnego  Siewierskiego  wysłał  do  Dońskich  Koza- 
ków, i  przyjął  do  7000  mołodców. 

*)  Wassenberg  pag.  16. 

•)  Kobiersycki  pag.  60. 
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ROZDZIAŁ   II. 

Lud  moskiewski  garnie  się  do  Dymitra;  poddaje  mu  się  Czer- 
aiechów,  Putjwl,  i  inne  miasta.  Szujski  wstrzymuje  na  chwilę 
postęp  jego.  Borys  Gudenof  umiera.  Ogłoszony  Fiedor  syn 
jego;  miasta  i  wojska  poddają  się  Dymitrowi.  Fiedor  udu- 
szon.  Dymitr  ciągnie  do  stolicy,  koronuje  się.  Poznaje  go 
matka,  Spiski  Szujskiego.  Zaślubienie  Saryny  w  Krakowie. 
Nierostropne  Dymitra  postępowanie. 

B.     1605. 

Tymczasem  wieść  o  cudownem  zjawieniu  się  Dy- 
mitra po  państwie  moskiewskiem  rozchodzić  się  zaczę- 
ła; najprzód  szmer  głuchy,  jaki  zwykł  bywać  w  samo- 
władnych państwach,  gdzie  głośne  słowo  występkiem 
się  stawa, — dalej,  gdy  w  kilku  spotkaniach  poraził  Dy- 
mitr na  głowę  wj słane  przeciw  sobie  wojska,  ośmielo- 
ny lud,  zawsze  łatwo  wierzący,  zawsze  lgnący  do  wszyst- 
kiego co  jest  zadziwiającem  i  nadzwyczajnem,  nietylko 
go  uznawać  za  cara ,  lecz  kupami  łączyć  się  do  nie- 
go zaczął.  Tak  wzmocniony,  podstąpił  Dymitr  pod 
Czerniecbów.  Przywodził  w  mieście  tera  kniaź  Iwan 
Tatief,  człowiek  odważny  i  wierny  panu  swemu;  posta- 
nowił on  do  ostatka  bronić  swej  twierdzy;  lecz  lud  znie- 
chęcony okrucieństwami  Borysa,  obciążył  wodza  swego 
kajdanami,  poddał  miasto,  i  Dymitrowi  wiarę  poprzy- 
siągł. Dymitr  znalazłszy  w  Czerniechowie  skarby,  roz- 
dał je  na  wojsko,  czem  je  sobie  wielce  zniewolił;  wziął 
z  zamku  12cie  dział,  i  starostę  swego  postawił.  Tenże 
los  spotkał  Soltykowa  w  Pulywlu;  sześć  innych  miast 
uznaje  go  za  pana,  i  bramy  otwiera. 

Wieść  o  wtargnieniu  Samozwańca  (tak  go  naów- 
czas  nazywano  na  Moskwie),  niemałą  niespokojnością 
nabawiła  Borysa  Gudenofa.  Używał  on  dotąd  spokoj- 
nie owoców  zbrodni  i  starań  swoich.     Śmierć   chórowi- 
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tego  Fiedora,  oddała  mu  długo  pożądane  berło.  Dawniej 
jeszcze,  za  pośrednictwem  Lwa  Sapieliy  poliój  z  Polslcą 
ca  lat  20  zawarty,  świeży  z  Szwecyą  traktat,  czynił  go 
i  z  tej  strony  spokojnym;  lecz  sprawiedliwe  nieba,  prę- 
dzej czy  później  karzące  zbrodnie,  przyśpieszyły  ostatnią 
godzinę  Borysa.  Tak  niespodzianym  zagrożony  ciosem, 
zbiera  wojska  przeciw  Dymitrowi,  wysyła  poselstwo  do 
króla  Zygmunta,  z  listem,  którego  treść  kładziemy: 
„Stało  się  nam  wiadomo,  że  w  waszem  hospodarstwie 
ukazał  był  się  łotr  Roztrycha  apostata  mnich,  nazywa- 
jący się  Dymitrem.  Żył  on  dawniej  w  hospodarstwie 
naszem  w  klasztorze  w  Cudowie  dziakiem,  a  gdy  był 
na  świecie,  zwano  go  Hryckiem  Bohdana  Otrepiewa  sy- 
nem, a  wtenczas  według  swego  złodziejstwa  był  ojcu 
nieposłusznym,  wpadł  w  herezyą,  matawiną  się  bawił, 
rozbijał,  kradł,  grywał  w  kości,  pijał,  uciekał  od  ojca, 
kilkakroć  wpadł  w  herezyą,  w  czarnoksięstwo  i  wzy- 
w  inia  duchów  nieczystych,  i  odstąpienie  od  Boga  u  nie- 
go znajdziono.  A  bohomodlec  nasz  Ziew  patryarcha, 
dowiedziawszy  się  o  jego  łotrostwie,  według  kanonów 
ojców  świętych,  zasłał  go  z  towarzyszami  jego  na  bia- 
łe jezioro  do  więzienia,  zkąd  on  uciekł  do  hospodarstwa 
waszego,  i  był  w  pieczarskim,  w  Brahimie  i  w  der- 
mańskim  klasztorze,  a  potem  udał  się  do  Wiśniowiec- 
kich,  Mniszcha,  a  dziś  z  pomocą  waszą  i  ich,  hospo- 
darstwo  nasze  najeżdża.  Żądamy  więc  od  was,  aże- 
byście tego  łotra  Hrycka  Otrepiewa,  pamiętni  na  za- 
warte z  nami  sojusze,  nie  popierali."  etc.  etc.  etc.  *). 

Na  ten  list  odpowiedział  król  Zygmunt  posłom  Bo- 
rysa, że  pamiętnym  jest  na  trwające  sojusze,  i  dla  te- 
go, acz  nieszczęśliwemu  Dymitrowi  pomocy  dać  nie  chciał, 
przecież  w  tak  nieograniczonych  szlachty  polskiej  wol- 
nościach, nie  miał  władzy  zabronić,  by  mu  nie  po- 
magali niektórzy;  gdyby  ci  atoli  w  postępowaniach 
swoich    miary    przebrali,    lub    dopuścili    się    czego  na- 


')  Biskup   Nuraszcwicz   wypisał    list  ten    z  rękopismo    biblioteki 
Załuskich  pod  nr.  322  na  kar.  96. 
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przeciw  paktom,    podlag  tychże  paktów  poskromić  ich 
potrafi  '). 

Już  pierwsze  powodzenia  Dymitra  głośno  się  po 
kraju  naszym  rozeszły;  zbiegała  się  pod  chorągwie  je- 
go młodzież  z  Korony  i  Litwy,  kupili  się  Kozacy;  z  ty- 
mi pociągnął  Dymitr  pod  Nowogród  Siewierski;  po  dro- 
dze napotkał  kupców  wiozących  znaczne  od  Borysa 
pieniądze  do  wojska,  w  miodowych  łubkach  schowane; 
odkryło  się  oszukanie;  zabrane  pieniądze;  część  Dy- 
mitr na  zasilenie  wojska  swego  obrócił,  część  książę- 
ciu  Wiśniowieckiemu  i  Rożyńskiemu,  aby  za  nie  no- 
we czynili  zaciągi,  przesłał.  Wtem  Bosmanów,  wierny 
Borysowi  wódz,  szczęśliwe  z  Nowogrodu  czyni  wyciecz 
ki;  on  pierwszy  powodzenia  Dymitra  wstrzymuje,  w  tym- 
że czasie  zachodzi  mu  drogę  drugi  wódz  Borysa  Iwan 
Wasilewicz  Szujski  w  80,000  wojska.  Niestrwożeni  liczbą 
Polacy  uderzają  na  tłumy,  czarna  noc  bitwę  przerwała; 
7,000  Moskwy,  kilkaset  naszych  legło  na  bojowisku  "). 
Moskale  widząc,  iż  im  się  nie  powiodło,  udali  się  do 
zwykłych  fortelów;  przemówili  Kozaków  Niżowych  w  woj- 
sku naszem  będących.  Nazajutrz  gdy  powtórnie  przyszło 
do  bitwy,  mimo  posyłanych  wielokrotnie  rozkazów.  Ko- 
zacy nieporuszeni  stali  opodal.  Dymitr  porażony  dnia 
tego,  odstąpił  i  w  Putywlu  zamknął  się. 

Zachęcony  wygraną  wczorajszą,  małą  liczbą  wojsk 
Dymitra  i  jego  odwrotem  Szujski,  z  ogromnem  wojskiem 
i  licznymi  działami  oblega  Putywl,  i  silnie  szturmuje. 
Napróźno  Mniszech  wda.  sando.  noszący  wszystek  rząd 


')  Łubieński  pag.  30.  Piasecki  pag.  222. 

V.  Lttvesque  trzymający  się  jedynie  latopisów  niskich,  rozjątrzo- 
nych upokorEcniem  i  klęskami,  pdwiada,  że  król  polski  wysłanych  do 
siebie  potrzykroć  od  cara  Borysa  posłów,  wszystkich  do  więzienia 
■wtrącić  rozkazał.  T.  III.  pag.  262,  "^63.  Twierdzenie  takie  nie  zga- 
dza się  ani  z  prawdą,  ani  z  znanysn  charakterem  Zygmunta.  D7ie- 
jc-pisowio  nasi  ówcześni,  nie  przepuszczający  błędom  Zyf;munta,  gdyby 
się  podobne  ygw.iłcenie  praw  narodów  stało,  nie  byliżby  o  niem  wspo- 
mnieli? chcieliżhy  je  opacznie  w  dz'ejach  swoich  zostawiać? 

•)  Ks.  Kognowicki  w  życia  Piotra  Sapiehy,  pag.  84.  rękopisni 
_po  ś.  p.  króla  S.   A.  dziś  w  Porycku. 
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wojska  na  sobie,  objeżdża  hufce,  zachęca,  sam  męstwa 

nieustraszonego  daje  dowody;  ustawnie  przypuszczane 
szturmy  niszczyły  siłę,  wątliły  oblężonych  odwagę;  po- 
większyła się  rozpacz,  gdy  ujrzano  z  blanków  nowo 
nadciągające  szyki;  lecz  w  chwili  jednej,  smutne  o  so- 
bie zwątpienie  przemienia  się  w  radość;  postrzeżote 
szyki  acz  w  liczbie  tylko  oAraset  ciężkiej  jazdy,  j  ude- 
rzają z  największym  pędem  na  Gudeuowa  wojsko,  ła- 
mią, i  środkiem  niezmierną  czynią  przerwę.  To  nagłe 
spadnięcie  takim  strachem  przejmuje  wojsko  nieprzy- 
jacielskie, iż  zapomniawszy  o  obronie,  pierzchać  zaczy- 
na; postrzega  to  Mniszech,  wypada  ze  swoimi  z  mia- 
sta, i  straszną  rzeź  zadaje.  Niedobite  hufce  chronią  się 
do  lasu;  lecz  jak  gdyby  przymierzone  z  Dymitrem  ży- 
wioły, podnoszą  się  nadzwyczajne  wichry,  łamią  potężne 
drzewa,  te  lecąc  do  ziemi  gniotą  ostatki  rozproszonego 
źołnierstwa  '). 

Po  W3'granej  dopiero  bitwie  poznano,  że  to  byli 
książęta  Wiśniowiecki  i  Różański,  którzy  wcześnem  przy- 
byciem tak  przeważną  Dymitrowi  uczynili  przysługę. 
Książę  ten  przywitał  ich  z  radością  i  dziękami,  oświad- 
czając, że  skoro  tylko  ujrzy  się  na  tronie,  nietylko  kró- 
lowi, którego  dobrodziejstw  używa,  ale  obydwom  wo- 
dzom i  ich  towarzystwu  wdzięcznością  się  wypłaci. 

Z  odmianą  wodza  nie  zmienił  Borys  fortuny.  Wy- 
słał on  Fiedora  Szeremetowa  dla  zdobycia  Kromy,  za- 
jętej od  przedniejszych  stronników  Dymitra  i  6000  Ko- 
zaków. Podpala  Szeremetów  ostrokoły  otaczające  wa- 
ły miasta;  już  wśród  płomieni  i  zwalisk  miał  szturm 
przypuszczać,  gdy  Michał  Soltyków  nie  wsniera  go 
działami;  wypadają  Kozacy,  odpędzają  oblężeńców,  mia- 
sto ocalonem  zostało.  Na  dopełnienie  nieszczęść,  za- 
raźliwe choroby  szerzą  się  w  wojsku  Borysa;    nie  było 


')  Hem,  pag.  86,  rękopism  porycki.  Tenże  rękopiem  w>pomina, 
iż  syn  Borysa  Gndenofa  znajdował  się  w  tej  porażce,  i  wróciwszy  do 
ojca:  „Ojozp,  zawołał,  ten  Dymitr  prawdziwym  być  musi  panem  na- 
szym; doświ(;dczyliśmy  tego  w  tej  bitwie;  nie  ręka  bowiem  ludzka, 
ale  sam  Bdg  za  krzywdy  jego  walczył." 
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w  niem  naówczas  lekarzy:  po  niemałej  zwłoce,  przysy- 
łają lekarstwa  przez  medyków  dworskich  przepisane; 
te  rozdawane  na  ślepo,  pozabijały  tych  nawet,  któryclś 
inaczej  sama  zbawiłaby  natura. 

Tymczasem  płomień  buntu ,  nietylko  po  prowin- 
cyach;  lecz  już  i  w  samej  stolicy  szerzyć  się  zaczął.. 
Jedni  strapieni  wytępieniem  panującej  przez  lat  tyle 
familii  Ruryków,  z  łatwością  dawali  wiarę,  że  Dymitr 
był  prawdziwym  ich  panem ;  inni  niekontenci  z  rządów 
dzisiejszych,  skłaniali  się  do  Dymitra,  bonie  lubili  Bo- 
rysa. Lud  chciwy  nowości,  a  jak  zawsze  nieszczęsny, 
polepszenia  losu  spodziewający  się  w  odmianie,  zaczy- 
nał się  burzyć.  Mała  tylko  liczba  Dymitrowi  była  prze- 
ciwną. 

Strwożony  Borys  do  ostatnich  ucieka  się  środków; 
ufny,  że  patryarcha  i  Wasil  Iwanowicz  Szujski  będą 
mogli  uśmierzyć  pospólstwo,  pierwszy  przez  samo  do- 
stojeństwo szanowny,  że  świadectwo  drugiego,  jako  zbyt 
świadomego  śmierci  carewicza,  powinno  być  było  naj- 
więksEej  wagi,  rozkazuje  obydwom  chodzić  po  ulicach 
Moskwy,  zapewniać^  że  prawdziwy  Dymitr  nie  żył,  że 
przywłaściciel  był  tenże  sam  Gregory  Otrepiów,  którego 
w  czudowskim  monasterze  widziano.  Żeby  świadectwu 
temu  tern  więcej  nadać  uroczystości,  Dymitr  i  wspólni- 
cy jego  w  obliczu  pospólstwa  wyklęci  zostali.  Strach 
towarzyszący  temu  okropnemu  obrządkowi,  napełnił  mnó-^ 
stwo  całe  religijną  bojaźnią,  powrócił  tę  posępną  ci- 
chość, którą  trwoga  wzbudzać  zwykła. 

Niedługo  atoli  spokojność  ta  trwała.  Borys  wsta- 
jąc od  obiadu,  uczuł  w  żywocie  bóle  nieznośne,  uczul 
z  przerażeniem,  że  koniec  dni  jego  zbliżał  się;  winowaj- 
ca i  zabobonny,  kazał  się  natychmiast  oblec  w  ubiór 
czerca,  i  przyjął  imię  Bogolopa;  kilka  tylko  godzin 
pożywszy,  skonał  5  kwietnia  1605  roku.  Panował  lat  7.. 
Mniemaniem  jest  powszechnem,  że  był  strutym,  lub  też, 
że  przewidując  smutny  koniec  swój,  sam  połknął  tru- 
ciznę '). 


')  Patrz  przy  końca  tomu  tigo  oryginalny  list  Dymitra  nr.  1. 
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W  zaszłych  po  śmierci  Borysa  na  stolicy  wypadkach, 
niewiele  w  innych  pisarzach  zuajdując  światła,  w  ru- 
skich latopisach  prawdy  szukać  będziemy.  Fiedor  Bo- 
rysowicz, ,  syn  zmarłego  Gudenofa ,  przez  patryarchę  i 
bojarów  uroczyście  ogłoszony  był  carem.  A  tak  wśród 
groźnych  niebezpieczeństw,  wśród  powszechnego  zamie- 
szania, szesnastoletniemu  młodzieńcowi  powierzyły  losy 
ster  skołatanej  nawy.  Ku  pomocy  i  wsparciu  młodo- 
letniego  pana ,  dano  nad  nim  opiekę  carowej  matce, 
z  przydaniem  rady  z  bojarów  najprzywiązańszych  do 
rodu  Gudenów.  Mniej  był  dogodnym  stanowi  obecnemu 
kształt  rządu  tego ,  podległy  niepewności  i  zwłokom; 
w  tak  zwątpionych  okolicznościacłi,  w  jakich  się  naów- 
czas  znajdowała  Moskwa,  silne  tylko  dłonie  jednego 
■wodza   państwo  uratować  mogły. 

Napróżno ,  mówi  pisarz  w  Powesti  o  Samozwańcu, 
wysłano  do  miast  z  nakazaniem  przysięgi  nowemu  ca- 
rowi; napróżno  metropolita  nowogrodzki  przeniósł  się 
sam  do  wojsk  pod  miastem  Kromą  leżących,  wszędzie 
znaleziono  serca  ostygłe;  wkrótce  nowe  wszczęły  się 
niepokoje,  i  po  zwodniczej  ciszy,  najgwałtowniejsze  na- 
stąpiły burze. 

Niepewność  ogarnęła  serca  wszystkich;  obywatele 
miast  wysyłali  badać,  jakie  było  mniemanie  wojska  ; 
wojskowi  wywiadyv»-ali,  się  jf-kie  były  miast  skłonno- 
ści. Skutek  tych  wszystkicli  poselstw  okazał,  że  Tuła, 
Różan ,  Koszir  i  Alexin  zbuntowały  się  przeciw  Fiedo- 
rowi, i  Dymitra  za  pana  uznały;  sam  nawet  Bosmanów, 
który  tak  dzielnie  Nowogródka  bronił,  zwrócił  się  ku 
niemn.  Dwóch  kniaziów  Gałliczynów  poszło  za  jego 
przykładem;  jeden  z  nich,  by  na  wszystkie  przypadki 
bezpieczeństwo  sobie  zapewnić,  kazał  powiernikom  swoim 
okuć  się  w  kajdany,  i  tak  się  Dymitrowi  wydać. 

Ufoy  w  swem  szczęściu  Dymitr,  udaje  się  do  woj 
ska;  mała  liczba  wiernych  młodemu  carowi  wodzów, 
oddaliła  się  wcześnie.  Wszyscy  inni  wyszli  naprzeciw 
niemu,  całe  wojsko  przyjęło  go  z  okrzykami  najżyw 
szej  radości.  Wtenczas  Dymitr  podnosząc  do  nieba  ręce, 
te  słowa  wyrzekł:  „Zgładź  mię  natychmiast  o  sędzio 
sprawiedliwych,  wymaż  mnie,    proszę,    z  pomiędzy  lu- 
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dzi,  jeżeli  w  tem,  co  przedsiębiorę,  jest  złość  lub  obłuda 
jaka!  Widzisz  o  Boże  niewinność  moje,  oświadcz  się 
za  sprawą  moją;  siebie  i  lud  mój  polecam  tobie  i  nie- 
bios królowej  ').''  Po  tej  modlitwie,  poszedł  Dymitr  oglą- 
dać obóz  oblegających,  którzy  przez  trzy  miesiące  tłu- 
kli napróżno  miasto  nieobronne  prawie.  Wszedł  na- 
koniec  do  twierdzy,  a  widząc  zburzony  na  poły  stan 
jej.  „Wdlugim  oporze,  zawołał,  który  miasto  to  czyniło, 
widzę  nad  sprawą  moją  szczególną  niebios  opiekę  i  bło- 
gosławieństwo." Te  słowa,  dodaje  p.  Levesque,  uczyniły 
wielkie  na  uprzedzonem  juź  pospólstwie  wrażenie;  mnie- 
mało, że  Bóg  sam  przywiódł  Joasa  tego,  ochroniwszy 
wprzód  młodość  jego  od  spisku  zuchwałych. 

Dymitr  niepewieu  jeszcze  na  jaką  stronę  skłonią 
się  mieszkańcy  stolicy,  wysłał  do  niej  dwóch  z  przy- 
byłych do  siebie  stronników;  wyjechali  oni  przelęknienł 
sami  nieszczęściem ,  które  ich  spotkać  mogło  w  mieście, 
w  którem  syn  Gudenofa  tyle  jeszcze  wiernych  sobie  za- 
liczał. Jest  blisko  Moskwy  wieś  Krasno-Siło  zwana ; 
wieśniacy  onego  nienawidzący  panowanie  Gudenofa,  już 
przygotowani  do  buntu,  już  tajemnie  przywiązani  do 
carewicza,  posłów  jego  z  największą  przyjęli  radością. 
Puszkin  i  Pleszczew,  te  były  imiona  wysłanych,  ośmie- 
leni tem  p'zyjęciem ,  stawają  na  czele  uzbrojonych  chło- 
pów Krasnego  Sieła,  zmocnieni  mnóstwem  wybiegaj  ą- 
cem  naprzeciw  nim  z  miasta,  wchodzą  do  środka  sto- 
licy. Znaglony  prośbą  bojarów  patryarcba,  ukazaje  się 
wśród  ludu,  chce  go  do  wierności  zachęcać;  zbuntowa- 
nych wrzawa  przerywa  mu  mowę. 

Pospólstwo  przytrzynmje  chcących  bunt  uśmierzyć 
bojarów.  Czytają  głośno  odezwę  Dymitra,  powietrze 
rozlega  się  głosami  zwiastującemi  go  carem.  Zuchwalcy 
udają  się  do  Kremlina,  chwytają  żonę  Gudenofa  i  syna 
jej,  panującego  cara,  zamykają  ich  w  domu  w  którym 
Borys  zwykł  był  mieszkać,  nim  został  carem.  Ścisłe 
straże  otaczają  ich  w  koło;  drudzy  rozbiegają  się,  przy- 
trzymują  wszystkich   krewnych   Gudenofa,  Sabarowów, 


')  Histoiro  des  rerolutions  de  Demetrius  pag    267. 

31" 


138 

Weliaminów,  i  innych.  Domy  ich  złupione,  wywrócone 
do  góry,  spusztoszono  włości  nawet. 

Dymitr  dowiedziawszy  się  o  poddaniu  aię  Moskwy, 
przybywa  do  Tuli.  Zajechali  mu  drogę  przedniejsi  de- 
putowani z  stolicy,  bijąc  mu  czołem  i  przynosząc  szaty 
carskie  i  znaczne  sumy  pieniężne.  ').  Na  czele  deputa- 
cyi  tej  znajdowali  się,  kniaź  Worotyński  i  Telatiewskoj» 
W  tejże  chwili  przybyli  posłowie  od  Kozaków  dońskich; 
ci  pierwsi  przypuszczeni  byli  do  posłuchania,  co  niemało 
bojarów  moskiewskich  obeszło. 

We  wszystkich  gwałtownych  zburzeniach  państw, 
naczelnicy  zaburzeń  nie  zatrzymują  się  w  pół  drogi ;  po 
pierwszem  targnieniu  się,  po  pierwszej  zbrodni,  sama 
bojaźń  odwetu  i  kary,  popycha  ich  do  zajadłego  ści- 
gania tych  wszystkich,  co  im  tylko  niebezpiecznymi 
staćby  się  mogli.  Niedosyć  było  ludziom  zawziętym 
na  zabezpieczeniu  się  całego  rodu  i  przyjaciół  Gudeno- 
fowych,  stał  jeszcze  na  przeszkodzie  patryarcha,  który 
całe  swe  wyniesienie  winien  był  Borysowi.  Wśród  pań- 
skiej świątyni,  z  stopni  świętych  ołtarzy  porywają  go 
złoczyńcy,  obdzierają  z  znaków  dostojeństwa,  odzianego 
grubym  czerńca  ubiorem,  odsyłają  do  monastero.  Od- 
ważywszy się  nu  znieważenie  pierwszego  wiary  kapłana, 
mniemali  zagorzelcy,  że  na  wszystko  targnąć  się  mogli. 
Galliczyn  i  Massalski  przybrawszy  sobie  grono  siepa- 
czów,  wdzierają  się  do  domu  poświęconego  jękom  i  na- 
rzekaniom, gdzie  młody  car  smutnie  siedzący  między 
matką  i  siostrą,  oczekiwał  spełnienia  ostatnich  przezna- 
czeń swoich.  Rzucają  się  bezbożni  na  matkę  i  duszą; 
młody  Fiedor  wydarty  z  jej  łona,  zawiedziony  do  in- 
nej komnaty,  długo  się  broni  przeciw  czterem  zbójcom; 
przemaga  nakoniec  liczba,  jeden  z  zbójców  obala  go  i  du- 
si. Ciała  nieszczęsnych  ofiar  wystawione  są  na  widok 
pospólstwa.  Ogłoszono  bezczelnie,  że  zgładzeni  sami  so- 
bie  zadali    truciznę  *).    Oszczędzono  przecie  młodość  i 


')  z  rękopisma  Jdsefa  Sierakowskiego.  Relations  des  mołuttons 
Ś0U8  Demetrius  pag.  242. 

^)  Wie  e  jedrmk    z  dziejopisów    naszych  podobniiż   twierdzi.     Ja 

tn  za  nisiiini  poesrdtero,  których  rEve8quc  cytuje. 
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wdzięki  Axenii  Borysownej;  zabójcy  skrwawionemi  je- 
szcze rękoma  wywlekli  ją  z  miejsca  mordów,  i  w  mo- 
nasterze  włodzimirskim  zamknęli. 

Mordercy  wdowy  i  syna  Grudenofa,  nie  przestając 
na  krwi  rozlanej ,  rozciągnęli  swą  zemstę  na  same  już 
groby.  Wydobyto  ciało  Borysa,  wystawiono  je  długo 
na  pastwienie  się  pospólstwa.  Później,  gdy  zajadłość 
ta  uśmierzyła  się,  przyjaciele  na  ustronnym  cmentarzu 
przykryli  trochą  ziemi  zwłoki  nieszczęsne. 

Gdy  tym  sposobem  wszystkie  zawady  uprzątnione- 
mi  zostały,  odprawił  Dymitr  uroczysty  wjazd  swój  na 
dniu  20  czerwca  1605  roku.  Tłumy  naj znaczniejszych 
bojarów  otoczyły  go  w  około;  przodem  i  w  tyle  szły 
wojska  moskiewskie  i  polskie.  Spotkało  go  na  wielkim 
rynku  duchowieństwo,  niosąc  w  rękach  swych  krzyże  i 
świętych  obrazy.  Tam  zsiadł  z  konia  i  piechotą  udał 
się  do  wielkiej  cerkwi,  dla  złożenia  Bogu  dzięków  za 
wstąpienie  swe  na  tron.  W  chwili,  gdzie  himny  dzięk- 
czynienia śpiewano,  dał  się  słyszeć  huk  kotłów  i  trąb 
wojska  polskiego.  Nigdy  u  Moskałów  odgłosy  wojenne 
nie  mieszały  się  z  religijnetiii  pieniami.  Nowość  tę,  za 
pogardę  religii  wzięto;  wśród  uniesień  radości,  szemra- 
nia, niechęci  słyszeć  się  dały.  —  Dopowszechnego  przy- 
znania nie  dostawało  jeszcze  koronacyi  obrządku.  Da- 
wniejszy patryarcha  do  monasteru  czerńców  wtrąconym 
został.  Dymitr  na  miejsce  jego  wybrał  Ignacego  metro- 
politę różańskiego.  Był  on  rodem  z  wyspy  Cypru,  za 
panowania  Fedora  Iwanowicza  do  Rusi  przybyły;  dzie- 
jopisowie  ruscy  podają  go  nam  jak  człeka  bez  wiary, 
pełnego  wyniosłości  i  szalbierstwa.  Oj  to  w  piętnaście 
dni  po  przybyciu  Dymitra,  carską  mitrę  włożył  na  skro- 
nie jego. 

Żyła  jeszcze  carowa  wdowa,  żona  po  Iwanie  Wa- 
silewiczu, a  matka  Dymitra.  Nie  mógł  znieść  nowy  mo- 
narcha, by  matka  jego  dłużej  na  brzegach  Biało-jezio- 
ra  przebywać  miała.  Przez  podobną  obojętność,  mówi 
Łevesque,  byłby  okazał,  że  nie  był  jej  synem;  a  gdy- 
by tylko  podłym  miał  być  samozwańcem,  jakżeby  się 
odważał  stawić  przed  oczyma  pani,  równie  szanownej 
przez  swe  nieszczęścia,  jak  przez  dostojność  którą  stra- 
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ciła,  któ.a  podoiósiszy  naa  oczy,  wrazby  go  o  szal- 
bierstwie przekonać  mogła.  Odpowiadają  na  to  zaprze- 
czający prawego  rodu  Dymitrowi,  że  samozwaniec  po- 
chlebiał sobie,  że  nieszczęśliwa  caryca  znękana  długiem 
cierpieniem,  doznawanemi  obelgami,  przejęta  nakoniec 
bojażuią,  uzna  łatwo  za  syna  człeka,  który  jej  wracał 
pierwsze  dostojeństwo,  i  który  się  już  za  nią  nad  Bo- 
rysem pomścił. 

Pełen  ufności,  wysłał  Dymitr  świetny  poczet  do 
monasteru,  gdzie  matka  jego  od  lat  siedmiu  jęczała. 
Sam  z  miasta  naprzeciw  niej  wyjechał.  Mnóstwo  ludu 
ciekawością  wiedzione,  na  to  widowisko  zbiegło  się. 
I  przywiązani  do  Dymitra,  i  ci,  co  o  urodzeniu  jego 
wątpili^  cisnęli  się,  by  być  spotkania  tego  świadkami. 
Rzuca  się  Dymitr  na  łono  matki,  z  przejęciem  ściskają 
się  nawzajem,  łzy  radości  jagody  ich  roszą,  w  tkliwem 
ich  rozrzewnieniu  sama  natura  przemawiać  zdaje  się.  — 
Żądała  carowa  wdowa,  aby  syn  siadł  z  nią  do  pojaz- 
du, lecz  Dymitr  nie  chciał  tego  uczynić.  Niemasz  usza- 
nowania, rzekł,  któregobym  nie  winien  tej,  która  mi 
życie  dała.  Mitra  carska  więcej  się  tobie  niżeli  mnie 
należy;  nosząc  ją,  we  wszystkiem  do  woli  twojej  sto- 
sować się  pragnę.  Długo  potem  piechotą  szedł  około 
pojazdu,  aż  caryca  zatrzymać  się  kazała,  oświadczając, 
iż  nie  postąpi  i  krokiem,  póki  syn  jej  nie  wsiędzie  na 
koń  *). 

Caryca  udała  się  do  monasteru  Wniebowstąpienia, 
gdzie  przyzwoite  pomieszkanie  przygotowane  jej  było. 

Tam  znów  powtórzyła  tkliwe  i  radosne  uściskania 
swoje,  i  w  obecności  dworu  całego,  mówi  wspomniany 
dziejopis,  uznała  go  znów  za  syna  z  tak  dokladnemi 
okolicznościami,  iż  niewierzący  nawet,  wierzyć  temu 
zaczęli. 

Z  tem  wszystkiem,  świadectwo  carycy  Maryi  nie 
rozpędziło  jeszcze  powątpiewali  w  niektórych.  Ciche 
szeptania  szerzyły  się  pomiędzy  niechętnymi.  Podawano 
sobie   do  ucha,   że  przy  właściciel    tron  posiada;  doszły 
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te  mówienia  do  wiadomości  Dymitra.  Za  panowania  in- 
nych carów,  tortury,  katusze,  śmierć  okropna,  ścigałyby 
występnych,  lub  nawet  nieostrożnych  tylko;  lecz  okru- 
cieństwo, surowość  nawet,  nie  były  znamieniem  chara- 
kteru panującego.  Przez  lat  wiele  mieszkając  na  łonie 
ludzkiego  i  łagodnego  narodu,  gdzieżby  się  nauczył  sro- 
gości?  Czerniący  go  nawet  latopisowie  ruscy,  zostawili 
nam  jasny  przykład  łaskawości  jego.  Wiedział  on,  że 
Szujski  był  niegdjś  w  zmowie  z  Borysem  na  życie 
jego,  przecież  obchodził  się  z  nim  z  jak  największemi 
względami;  wkrótce  w  nagrodę  tejże  wspaniałości,  od- 
biera niezaprzeczone  dowody,  że  tenże  Szujski  był  okro- 
pnego spisku  dowódzcą;  przywołuje  go  Dymitr  prsed 
siebie,  i  ludowi  pod  sąd  oddaje.  Przekonany  dowo- 
dami Szujski,  jednogłośnie  skazany  jest  na  śmierć;  na- 
mawia Dymitr  matkę,  by  się  za  winowajcą  wstawiła; 
jedno  jej  słowo,  wraca  Szujskiego  do  życia.  Po  kró- 
tkiem  więzieniu,  znów  przywrócony  do  łaski;  wszystkie 
urzędy  i  dostojeństwa  oddano  mu  nazad.  Mniemał  Dy- 
mitr, że  tą  łaskawością  zmiękczy,  pozyska  serce  wi- 
nowajcy, i  jemu  podobnych;  omylił  się  niestety!  jak 
wkrótce  ujrzymy. 

Jednym  z  pierwszych  czynów  utwierdzonego  na 
tronie  cara,  było  okazanie  wdzięczności  królowi  pol- 
skiemu, i  wysłanie  do  Zygmunta  uroczystego  posel- 
stwa ').  Napisał  list  do  Karola  Sudermanii,  aby  przy- 
właszczoną koronę  szwedzką  złożył,  poprzestał  przeciw 
panu  swemu  buntów,  i  do  powinności  wrócił  się;  ina- 
czej groził  mu,  że  na  wsparcie  sprawy  królewskiej  sil- 
nych środkóu-  użyje.  Nie  w  smak  był  zapewne  list  ten 
Sudermanowi;  jakoż  od  tej  chwili  i  on  i  następcy  jego 
wszelkich  używali  sposobów,  by  tak  gorliwego  Pola- 
ków przyjaciela  z  tronu  obalić.  Zamysły  te  odkryły  się: 
wkrótce. 

Z  namowy  Szujskiego  wyznaczony  posłem  do  Pel- 
ski  Ofanazy  Bezobrazów,  przybywa  do  Krakowa  z  dwo- 
jakiem   zleceniem:  zawarcia  przymierza  z    królem    Zy- 


')  Patrz  notę  nro.  11,  na  końcu  tomu  tego. 
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^muatem,  i  prośbą  o  rękę  dla  cara  Maryny  Mniszcho- 
wnej  wojewodziaaki  sandomirskiej.  Był  to  człowiek 
wybiegły,  już  poselstw  świadom,  lecz  potajemnie  cał- 
kiem stronie  Szujskicłi  oddany.  Odprawiwszy  na  posłu- 
cłianiu  publicznem  treść  poselstwa  swojego,  zaczął  po- 
kątnie  siać  podejrzenia,  że  Dymitr  nie  był  tym,  za  któ- 
rego się  udawał;  lecz  poszepty  te  nie  zdawały  się  za- 
sługiwać na  wiarę  ani  u  króla,  ani  u  Mniszcha,  tern 
bardziej  może,  że  postrzeżono,  iż  poseł  podług  powzię- 
tych już  innycłi  widoków  działać  postanowił. 

Gotowano  się  do  wesela;  akt  ten  z  tem  większą 
odprawiał  się  okazałością,  że  właśnie  wtenczas  obcho- 
dzono zaślubienie  królewskie  z  Konstancyą  arcyksię- 
żniczką  rakuską.  Pozostały  nam  ciekawe  i  dokładne 
opisania  tych  obydwóch  uroczystości;  nadto  są  one  ob- 
szerne, zbyt  przerywałyby  ciąg  spraw  ważnych  które 
opowiadamy,  by  je  kłaść  w  texcie  dzieła  samego; 
że  atoli  wystawują  nam  obraz  wspaniałości  wieku 
owego,  malują  zwyczaje  i  obyczaje  przodków  na- 
szych '),  umieściłem  je  w  notach  do  księgi  tej  przy- 
danych; tu  dosyć  będzie  powiedzieć,  że  z  zgorszeniem 
Rusinów,  własny  tylko  obrządek  mających  za  prawy, 
w  obecności  króla,  królewnej  szwedzkiej,  książąt  ra- 
kuskich,  nuncyusza  i  posłów  zagranicznych,  dawał  ślub 
kardynał  Maciejowski,  a  król  ręką  swoją  oddał  posłowi 
oblubienicę. 

Tymczasem,  gdy  się  odprawia  wesele,  gdy  do  da- 
lekiej podróży  sposobią  się  z  przepychem  wyjeżdżający, 
gotował  się  na  Moskwie  okropny  spisek,  knowany  od  da- 
wna przez  Szujskich,  samą  nierostropnością  Dymitra 
sprowadzony.  Już  on  dojrzewał;  przewlokła  go  tylko 
do  przyszłego  roku  uwaga  Szujskego,  a  to,  aby  wprzód 
niezmierne  skarby  w  pieniądzach,  w  drogich  kamieniach 
i  perłach  Marynie  w  darach  posłane,  wróciły  z  nią  na- 
zad  do  Moskwy  ^). 


')  Patrz  notę  ciekawą  bardzo  przy  końcu  tomu  pod  nr.  II, 
*)  Piasecki  pag.  239.    Histoire    des    reyolutions    d«   Russie   sous 
3)em;trius  pag    175. 
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Nie  umiał  Dymitr  stosować  się  do  stopnia  oświe- 
cenia, w  którym  naówczas  naród  jego  zostawał;  otwar- 
tą okazywał  przychylność  ku  Polakom  i  cudzoziemcom^ 
gardził  obyczajami  dawnemi,  a  pogarda  darować  się 
nigdy  nie  może;  nadto  uczą  nas  przykłady,  iż  duma 
narodowa  tem  jest  większą,  im  mniejszy  stopień  oświe- 
cenia. Przykre  były  w  oczach  Moskwy  te  tłumy  cu- 
dzoziemców, ściągających  na  siebie  wszystkie  względy 
panującego;  ta  przychylność  ku  wierze  rzymskiej,  po- 
byt jezuitów  na  dworze,  dane  im  pozwolenie  stawiania 
kościoła  i  wprowadzenia  szkół  katolickich  ^) ;  wszystko 
to,  mówi  Levesque,  działo  się  w  narodzie,  w  którym 
katolicy  za  chrześcian  nawet  uważaaymi  nie  są.  Widzia- 
no nieraz  Dymitra  w  stroju  polskim,  naśladującego 
wszystkie  nasze  zwyczaje;  budziły  zawiść  wysłane  do 
Polski  bogactwa  z  skarbu  carów  wyjęte,  w  kilku  mie- 
siącach wysypane  miliony,  rozrzucone  korcami  perły  i 
drogie  kamienie  ^).  Te  niedarowane  nierostropności  błę- 
dy, skrycie  jeszcze  powiększane  były  przez  Szujskich 
i  ich  stronników;  tlały  płomienie,  rozrzarzyło  je  wkrót- 
ce Maryny  przybycie. 

Napróżno  nuncyusz  przy  dworze  polskim  Rango- 
ni,  wysłał  synowca  swego  do  Moskwy,  z  ostrzeżeniem 
cara  o  knowanych  na  niego  zamachacli,  z  upomnieniem, 
by  ostrożniej  postępował  sobie  ^),  nie  zapominał  jednak, 
co  dla  wiary  katolickiej  przyrzekł  uczynić.  Dane  mu 
było  uroczyste  posłuchanie,  obdarowano  srebrem  i  so- 
bolami, ślepa  atoli  ufność  nie  korzystała  z  przestróg. 

Już  też  w  towarzystwie  ojca,  krewnych,  posłów 
królewskich,  Mikołaja  Oleśnickiego  kasztelana  małogo- 


')  Piasecki    pag.    239.    Ano.    Socie.    Jesu    pag.    722.    Leresąue 
pag.  288. 

*)  Bogactwa  skarbu  carskiego  okazują  się  z  tego,  co  Possel  pag. 
610  powiada.  Dymitr,  mdwi  on,  zna  azł  w  nim  prócz  złota  i  srebra, 
jedenaście  korcy  pereł  i  droijich  kamieni.  Między  innemi  darami  przy 
słanemi  od  Dymitra  Zygmuntowi  III,  była  kosztowna  korona,  mo- 
skiewską zwana,  ktdr%  potem  August  II  dał  w  zastaw  eloktorowł 
brandebnrsliiemu  przy  rekuperacyi  Elbląga. 

')  Cilli  pag.  .-i 5. 
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skiego,  i  Alexandra  Gąsiewskicgo  starosty  wilejskiego, 
zbliżała  się  Maryna  do  granic  państw  moskiewskich. 
Przybyła  tam  carowa  dnia  13  kwietnia  160(5  r.,  a  rzu- 
cając ziemię  ojczystą,  której  już  nigdy  oglądać  nie  mia- 
ła, potok  łez  obfifycłi  zrosił  jej  lice  ^).  Wyjecłiał  na- 
przeciw małżonce  car  Dymitr  aż  do  Mozajska.  Dnia  2 
maja  1606  r.  odprawił  się  wjazd  publiczny  carowej  *). 
Z  mężczyzn  przedniejsi  bojarowie,  z  kobiet  kniazinie 
Mścisławska  i  Szujska,  i  inne,  wprowadzali  ją  do  Krem- 
lina.  Marcin  Stadnicki  witał  ją  imieniem  Polaków,  na 
co  Maryna  odpowiedziała  w  ten  sposób: 

„Jakem  się  jedno  od  miłych  rodziców  swych,  z  do- 
mu j.  k.  mości  w  tę  drogę  od  Boga  sobie  naznaczoną 
ruszyła,  waszych  mości  wielkich  chęci  i  życzliwości 
aż  do  tej  godziny  nie  przestawałam  doznawać.  Nie  wa- 
żyliście waszmość  sobie  miłej  ojczyzny,  przyjaciół,  mał- 
żonek, potomstwa  odjechać,  a  to  wszystko  ranie  gwoli; 
podnieśliście  koszty,  niemałe  niewczasy  i  trudy.  Ja 
też  te  niewczasy,  te  sobie  chęci  waszmościów,  i  teraz, 
i  na  przyszłość  wdzięcznie  i  mile  przyjmuję,  i  w  pa- 
mięci mieć  chcę.  Cara  jmci  prośbami  memi  do  tego 
wieść  będę,  jakoby  wszelką  chęcią  i  wdzięcznością  ka- 
żdemu z  waszmościów  nagradzał,  i  sprawił,  byście  wasz- 
mość tych  prac  podjętych  dla  mnie  nie  żałowali,  a 
szczęśliwie  się  do  domów  wróciwszy,  miłej  ojczyźnie 
dobrem  wspomnieniem  mnie  przypominali,  a  życzliwość 
waszą  naprzeciw  mnie,  carowi  jmci  i  ludowi  memu, 
statecznie  zachować  raczyli"  ^). 

Maryna,  mówi  kniaź  Michał  Szczerbatów,  wdzięka- 
mi, hożą  osoby  swej  postacią,  uprzejmością  dla  wyż- 
szych i  niż-zych,  ujmowała  serca  dla  siebie.  Zalety  jej, 
tenże  przydaje,  (gdyby  okoliczności  dozwalały)  mogły- 
by jej  zjednać  miłość  Moskali;  lecz  wiele  przeszkód 
było  ku  temu. 


*)  Dyaryusz  podróży  carowej    do  stolicr  Moskwy. 
')  Patrz  notę  przy  końcu  tej  k-ięgi  pod  nr.    2  . 
*)  Z  rt^kopismu  wgo  Zielińckiego  prezesa  kum.  województwa  au- 
gustowskiego. 
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Dumni  bojarowie,  już  i  wtenczas  zdradę  knujący, 
mieszkańcy  miasta,  przesadzali  się  w  przepychu  przyję- 
cia jej.  Ta  pompa,  te  okrzyki,  ta  radość  powszechna, 
otwierała  jej  nadzieje  najpomy siniej szej  przyszłości. 
Niestety!  płonne  nadzieje  zmieniły  się  wkrótce  w  płacz 
i  mordy  okropne. 

Udała  się  Maryna  do  pałacu  carów,  gdzie  przyjmo- 
wała powitania  przedniej  szych  łwjarów  moskiewskich*); 
zaprowadzona  ztamtąd  do  carycy  Maryi,  i  u  niej  aż 
do  dnia  ślubu  pozostać  miała. 

Równie  dla  okazania  bogactw  i  przepychu  swego, 
jak  też  dla  bezpieczeństwa  przyszłego  zięcia,  przywiódł 
Mniszech  wda  sandom.  znaczny  poczet  zbrojnej  mło- 
dzieży polskiej;  jeźli  przydamy  do  tego  dwory  zna- 
czniejszych panów  polskich,  około  4000  Polaków  liczyć 
naówczas  można  było  na  Moskwie.  To  mnóstwo  roz- 
więzłej  zbrojnej  młodzieży,  napełniło  pospólstwo  boja- 
żnią  i  podejrzeniem.  Nie  starali  się  Polacy  umiarko- 
waniem i  rostropnem  obchodzeniem  ukołysać  wznieco- 
ną przeciwko  sobie  nienawiść  i  zazdrość.  Pyszni  z  pro- 
tekcyi  monarchy,  do  którego  bliskiej  zguby  przykładali 
się  sami,  nie  opuszczali  żadnego  zdarzenia,  by  nie  oka- 
zać wyższości  swojej,  a  nawet  pogardy.  Napróżno  były 
napominaLia  starszych;  nieraz  niebaczna  młodzież  za- 
grzana winem,  w  postaci  szalonych  przebiegała  ulice 
stolicy,  naigrawając  się,  bijąc  nawet  pospólstwo;  wyła- 
mywano drzwi,  nie  przepuszczano  uczciwych  niewiast 
wstydowi. 

Spadał  na  panującego  gniew  z  odniesionych  obelg; 
zdawało  się  że  pozwalał,  kiedy  nie  bronił.  Jak  gdyby 
ślepem    wiedziony    przeznaczeniem,     pogardził    Dymitr 


')  Schmeidl  Philsedek  w  Histnryi  Rns.  mdwiąc  o  andyenoyi  tej, 
tak  opisuje  wspaniałość  pałacu  carów.  Troa  był  z  lanego  srebra,  po- 
złacany, nad  tronem  wzn  sil  się  orzeł  cz^rno-emwliowany,  rozciągając 
swe  skrzydła  nad  złotym  krzyżem  ,  wśród  którego  był  niezmierny  o- 
ryentalny  top«z.  W  samym  tronie  wid?.iano  obraz  Bogaroil/icy,  okry- 
ty cały  drogiomi  kamieniami;  z  jednej  strony  tronu  był  lew  połowę 
srebrny,  połowę  złoty,  z  d  ugiej  strony  gryf  na  podstawie.  O  dal- 
szych wspaniałościach  patrz  przy  koronacyi  notę. 


146 

wszelkiemi  rostropności  i  ostrożności  środkami,  gardził 
obyczajami  raskiemi,  przywłaszczał  tryb,  obrządki  na- 
wet, jakie  był  w  Polsce  widział;  snuli  się  Jezuici  po 
carskiej  pałacie.  Car  nawykłszy  do  grzecznej  zalotno- 
ści w  Krakowie,  odwiedzał  codziennie  przyszłą  oblubie- 
nicę w  klasztorze,  dawał  koncerta,  bale,  sam  z  nią  tań- 
cował; wszystko  to  było  zbrodnią  w  oczach  zabobon- 
nego ludu;  niegdyś  carowie  nie  pokazywali  się  jak 
rzadko,  z  surowem  i  grożącem  czołem,  otoczeni  ciżbą 
drżących  bojarów.  Dymitr  z  kilku  tylko  osobami  prze- 
chodził się  po  Kreralinie  i  ulicach  miasta,  poufale  roz- 
mawiając z  wszystkimi;  sposób  ten  zdał  się  niegodnym 
naj pierwszego  w  świecie  monarchy,  za  takiego  bowiem 
Moskale  carów  swoich  trzymali;  nadewszystko,  obrażo- 
ną się  uczuła  miłość  własna  narodu,  wrodzonym  wsłrę- 
tem  ku  cudzoziemcom  tchnącego,  nierostropnością  Dy- 
mitra, który  na  pierwsze  w  kraju  dostojeństwa,  z  upo- 
korzeniem tylu  możnych  bojarów,  obcych  wynosił.  Mia- 
nował on  kanclerzem  swoim  i  posłem  do  Anglii  Stani- 
sława Buczyńskiego;  pierwszym  sekretarzem  stanu,  Ja- 
na brata  jego;  nie  zrzuczał  już  prawie  szat  polskich; 
pierwszym  jego  powiernikiem  był  szlachcic  polski  Mie- 
chowiecki;  Jezuici  poufale  szeptali  mu  do  ucha. 

Lecz  jeżeli  z  jednej  strony  grzeszył  Dymitr  tem 
zbytniem  uprzedzeniem  dla  obcych,  poufałością  dla  nich, 
niesprawiedliwą  i  niepolityczną  dla  krajowych  pogardą, 
dziej opisowie,  pozostałe  przytomnych  wówczas  na  Mo- 
skwie rękopisma,  wszystkie  przyznają,  że  wielce  był 
zazdrosnym  o  godność  swą  carską,  i  nigdy  nie  ścierpiał, 
by  obrażoną  była  '). 


';  Na  dow(5d  tego,  dwa  tylko  przytoczę  przykłady  *).  Na  pierw- 
szem  posłuchania  posłów  polskich,  gdy  go  kasztelan  Oleśaicki  w  mo- 
wie swojej  nie  imperatorem,  lecz  wielkim  tylko  ho^udarem  i  knia- 
liem  moskiowskim  nazywał,  ruszył  się  z  miej^ca  Dymitr,  a  wzniósł- 
szy oczy  do  nieba,  przywoławszy  do  siebie  jednegf  z  bojarów,  roz- 
kazał rau  zdjąć  koronę  z  głowy  swej,  i  żywo  o  uwłoczeni*  to  sobie 
uskarżał  się,  nie  chciał  nawet  przyjąć  listu  od  króla  dla  tego,  że  ty- 
tułu imperatora  nie  było  na  nim.    Długie  były  o  to  zatargi,   posłowie 


•)  Rikopism  Józtfa  Sierakowskiego  i  inne. 
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Odprawił  się  nakoniec  dnia  3  maja  obrządek  ślu- 
bny, z  przepychem  i  wspaniałością,  które  tylko  skarby 
bogatej  Azyi  wystawiać  mogą.  Szaty  cara  i  carowej, 
korony  ich,  cała  nakoniec  cerkiew  fmówią  przytomni 
w  rękopismach  swoich),  od  mnóstwa  dyamentów  i  dro- 
gich kamieni  takim  Iśknily  się  blaskiem,  iż  ledwie  oczy 
ludzkie  znieść  go  mogły  *).  Patryarcha  włożył  koronę 
na  skronie  Maryny,  stał  przy  niej  spowiednik  jej  ks. 
Kacper  Sawicki  Jezuita,  a  drugi  także  Jezuita  ks.  Mi- 
kołaj Czernik  łacińską  oracyą  winszował  ").  Nastąpił 
wspaniały  bankiet,  gdzie  car  ludzliim  i  uprzejmym  i 
swoim  nawet  okazywał  się;  nakoniec  posłowie  polscy 
składali  upominki  od  króla,  i  każdy  od  siebie  *). 


ROZDZIAŁ    III. 

l^egocyacye  o  przymierze  między  dwoma  państwami.    Akropne 
zamordowanie  Dymitra.    Rzeź    Polaliów.  Szujslil    berło  osiąga. 

1606  r. 

Przez    dni    szesnaście    trwały  gody  weselne,    lecz 
gdy  dwór  cały  i  Polacy  podawali  się  radości,  Iwan  Wa- 


polscy  od  instrukcji  swoich  odstąpić  nie  chcieli ;  znaleziono  nakoniec 
środek,  a  ten  był,  aby  Dymitr  posłowi  swemu  w  Polsce  o  przy- 
znanie tytułu  imperatora  upominać  się  zalecił.  Dłuższe  jaszcze  wszcrę- 
ły  się  spory  o  miejsce  u  btołu  w  c.asie  dworskiego  bankietu.  Posło- 
wie casi  trzymając  się  danych  sobie  instrak'  yj,  usilnie  obstawali  przy 
tem,  aby  u  jednego  ktoln  z  carem  siedzieli.  Dymitr  upierał  się  przy 
dawnych  państwa  swego  zwyczajach;  trwały  spory  te  przez  dni  kilka, 
aź  nakoniec,  za  usilnem  staraniem  wojewody  sandumirskiego  i  zape- 
wnieniem, zi  im  ta  powolność  nagrodz' na  będzio  korzystnemi  dla 
Polski  w  traktatich  warunkami,  przystali  na  to,  że  przy  tronie,  lecz 
na  osobnym  stoliku  jeść  mieli,  i  to  jednak  nie  wpr/ddy,  aż  Dymitr 
umyślny  w  tem  list  do  króla  Zygmunda  napisał,  dając  posłom  świa- 
dectwo, że  się  do  ostatka  przy  iiistrukcyach  swoich  trzymali,  i  nie 
zezwolili,  jak  dla  wzwyż  wymienionych  przyczyn. 

')  Wielce  jest  do  podobieństwa,  że  niezmierne  te  skarby  były 
zabytkiem  tych,  dtdre  Gengiskan  na  Azyi  złupił,  a  które  po  zniszcze- 
niu następców  jego,  z  podbiciem  zwłaszcza  Syberyi,  dostały  się  ca- 
rom ruskim. 

^)  Wassenbfirg  pa;^.   14. 

*)  Patrz  w  nocie  n.  4. 
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silewicz  Szujski,  tenże  sam,  któremu  Dymitr  niedawno 
życie  darował,  zgromadzał  w  domu  swoim  sprzysiężo- 
nycli,  i  do  spełnienia  okropnej  zbrodni  tajemne  czynił 
układy.  Odkryte  między  strzelicami  bunty,  przytłumio- 
ne zostały  suiowością  wodza  icti  Mikulina,  znaczna  icłi 
liczba  skarana  śmiercią.  Tatyszczew  za  wstawieniem 
się  Bosmana  darowany  życiem.  Zganił  nawet  Dymitr 
surowość  wyrządzoną  nad  winowajcami.  Te  tak  często 
wylataj ące  iskry  ostrzegać  go  były  powinny,  ^.e  tlały 
pożaru  płomienie;  przecież  zaufany  ślepo,  ani  te  grożą- 
ce oznaki,  ani  ostrzegania  w.  wdy  sandomirskiego  i  in- 
nych Polaków,  nie  uczyniły  go  baczniejszym,  i  owszem 
za  naleganiem  posłów  naszych,  aby  się  miał  na  ostroż- 
ności, wysłał  do  nich  kanclerza  swego  Buczyńskiego, 
upominając,  aby  byli  bezpieczni.  Tak  dobrze,  mówił  Dy- 
mitr, wziąłem  we  władzę  to  państwo  nasze,  iż  nad  wolą 
moją  nic  się  w  niem  stać  nie  może  '). 

Jeżeli  rzecz  jaka  tę  niesłychaną  ślepotę  wymówić- 
ł)y  zdołała,  to  udatne  powiększenie  od  Szujskich  i  sprzy- 
siężonych  wszelkiej  życzliwości  i  uszanowania  dla  ca- 
ra. By  tem  bardziej  Dymitra  i  Polaków  oszukać,  rozpo- 
częli hersztowie  z  posłami  naszymi  negocyacye,  o  przy- 
mierze między  dwoma  państwami  naprzeciw  Turkom. 
Dymitr  Szujski,  jeden  z  sprzysiężonych,  najwięcej  wtem 
okazywał  się  czynnym.  Nie  opuszczono  niczego,  coby 
tylko  podejrzenie,  najmniejszą  bojaźń  usunąć  mogło;  a 
gdy  nasi  na  cześć  nowej  carycy,  rycerskie  turnieje 
wyprawiać  mieli,  gotowali  tarcze,  kopie  i  godła,  spisko- 
v,'i  zachęcając  by  je  śpieszyli,  rozsiewali  między  po- 
spólstwem, że  te  wszystkie  przygotowania  na  wytępie- 
nie ich  czynione  były. 

Taką  podwójnością,  takiem  ukrywaniem  się,  zachwy- 
cili i  cara  Dymitra,  i  naszych,  bez  żadnego  przygoto- 
wania i  obrony.  Już  ponaznaczane  kredą  wszystkie  go- 
spody gdzie  stali  Polacy,  gdy  dnia  27  maja,  po  weso- 
łych godach  przeciągnionych  do  późnej  nocy,  udał  się 
Dymitr    do    spoczynku.     300  halabardników    Niemców 


')  Rękopisra  Józefa  Sierakowskiego. 
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strzegło  carskich  podwoi;  wierny  Bosman  spał  w  przed- 
pokoju, gdy  jeden  z  sprzysiężonych  przyszedł  do  Niem- 
ców niby  imieniem  cara,  pozwalając  im  udać  się  do 
domów  swoich;  uwierzyli  niebaczni,  i  oddalili  się,  30  tyl- 
ko zostawiwszy  na  straży.  Równo  ze  świtem,  huk  ogro- 
mnego dzwonu,  w  który  w  gwałtownych  tylko  okolicz- 
nościach uderzają,  przeraźliwie  słyszeć  się  daje.  Pory- 
wa się  Dymitr,  narzuca  na  siebie  polską  czamarkę,  bie- 
rze szablę  turecką,  wychodzi,  spotyka  Dmitra  Szujskie- 
go, zapytuje,  dla  czegoby  dzwoniono?  Na  ogień,  odpo- 
wiedział Szujski;  toż  samo  pytanie  czyni  po  mieście  po- 
selstwo; sprzysiężeni  odpowiadają,  że  Litwa  bojarów 
wyrzyna.  Natychmiast  we  wszystkie  uderzają  dzwony, 
zbiera  się  hurmem  pospólstwo  uzbrojone  rohatynami, 
rusznicami,  siekierami;  staje  na  czele  ich  Wasil  Szuj- 
ski, w  jednem  ręku  trzymając  krzyż,  w  drugiem  doby- 
tą szablę.  Idźmy,  woła,  ukarać  przywłaszczyciela  i 
tyrana;  jeśli  go  nie  zabijem,  głowy  nasze  stracone. 
Na  glos  męża  święty  znak  Zbawiciela  trzymającego 
w  ręku,  rzuca  się  pospólstwo  do  zamka.  Staje  w  bra- 
mie trzydziestu  pozostałych  halabardników  i  mężny  od- 
pór dają;  lecz  gdy  kilkakroć  strzelono  do  nich,  wielu 
legło,  inni  porzucawszy  halabardy,  ratowali  się  ucieczką. 
Tymczasem  Piotr  Bosman  usłyszawszy  rozruch,  zawołał 
do  cara:  Zdrada!  Ja  umrę,  a  ty  radź  o  sobie.  To  mó- 
wiąc, stanął  we  drzwiach  pokoju,  a  siekąc  wdzierają- 
cych się  szablą,  sam  nakoniec  od  licznych  ich  ciosów 
poległ.  Dymitr  bez  żadnej  widząc  się  obrony,  wyska- 
kuje przez  okno  i  ciężko  się  tłucze;  wtenczas  jeden 
z  Moskwy  głęboką  ranę  zadaje  mu  w  łytkę;  pada  car 
zbroczony  w  krwi  własnej,  omdlewa;  przybiegają  strzel- 
ce, a  ulitowawszy  się  stanu  jego,  podnoszą,  oblewają 
wodą,  i  do  zmysłów  wracają.  Zemdlonym  głosem  od 
żywa  się  Dymitr,  zaklina,  by  go  bronili,  obiecując  obroń- 
com majątki  i  żony  bojarskie.  Nadbiegają  sprzysięże- 
ni, a  widząc  strzelców  już  strzelających  do  dworzan: 
Idźmy,  wołali  głośno,  do  miasta  w  domy  strzeleckie, 
a  wyrzynajmy  wszystkie  żony  i  dzieci  ich;  strwożeni 
tem  odkażaniem  się  strzelce,  spuścili  na  dół  rusznice  i 
rozeszli  się.     Przypadli  naówczas  dumni  bojarowie,  wy- 
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rzucając  Dymitrowi,  że  nie  był  carem  ale  Hryckiem 
Otrepiowem  Roztrygą;  a  gdy  on  się  odwoływał  do  matki, 
kniaź  Galliczyn  przydał:  Wypiera  cię  się  matka  twoja. 
W  czasie  tych  rozmów,  syn  jeden  bojarski  Gregory 
Wołniów,  wcisnąwszy  się  między  ludzi,  z  pod  germaka 
strzelił  i  nieszczęsnego  zabił.  Przypadło  pospólstwo, 
a  dłngo  nad  ciałem  się  pastwiąc,  zawlokło  je  za  nogi 
do  monasteru,  gdzie  matka  jego  mieszkała,  pytając: 
czyłiby  to  był  syn  jej.  Ona  ze  łzami  rzekła:  Pyta<S 
mnie  było  o  to,  kiedy  żył,  dziś  gdy  nie  żyje,  juz  nie 
mój  ').  Ztamtąd  zawleczono  ciało  na  rynek,  i  poło- 
żono obok  ciała  wiernego  Bosmana. 

Tymczasem  gdy  jedni  z  sprzysiężonych  ścigają  i 
mordują  Dymitra,  drudzy  z  dość  znacznym  pocztem 
rzucają  się  na  pokoje  carowej.  Nie  miała  ona  przy 
sobie  jak  panie  dworskie,  i  kilku  pacholąt  polskich; 
niewielkiej  obrony  z  tej  słabej  młodzieży  można  się 
było  spodziewać;  przecież  starszy  nieco  od  innych 
Osmólski  herbu  Bończa,  słysząc  że  się  już  zuchwali 
wdzierali  do  pokojów  carowej,  stanął  we  drzwiach,  i 
mężnie  bronił  przystępu;  lecz  w  krotce  kilka  z  rusznic 
wystrzałów  zwaliło  go  na  ziemię.  Jedna  z  tych  kul 
trafiła  ochmistrzynią  carowej,  panią  Chmielecką,  i  ta 
z  rany  umarła;  nie  wstrzymały  zapalczywych  przestrach 
i  łzy  nieszczęsnych  kobiet.  Ta  carowa,  przed  którą 
wczoraj  jeszcze  jak  przed  panią  zginano  kolana,  obdar- 
ta z  wszelkich  ozdób  i  naga  prawie,  z  kobietami  swemi 
zawleczona  do  innego  domu. 

Gdy  się  to  dzieje  (mówi  jeden  z  przytomnych  na 
Moskwie  dworzan  polskich),  Polacy,  jak  gdyby  za  karę 
wyuzdań  i  popełnionych  gwałtów,  zaślepieni  od  Boga, 
po  wczorajszych  godach  rozmarzeni  winem,  spoczywali 
bez  żadnej  straży  i  opatrzenia;  okropne  bicie  dzwonów 
przebudziło  ich  dopiero,  lecz  przebudziło  zapóżoo.  Po- 
rywają się,  widzą  pomordowanych  już  na  ulicach  tych 
wszystkich,  którzy,  czyli   to  dla  potrzeb   domowych   na 


')  Bękopism  J.  Sierakowskiego. 
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rynek,  czy  za  innemi  sprawami  wcześniej  od  innych 
powychodzili,  żaden  z  spotkanych  bezbronnych  Polaków 
nie  uszedł  śmierci,  sam  strój  stawał  się  zbrodnią.  Nie 
dosyć  na  tem,  nachodziła  zapalczywa  czerń  na  wszystkie 
już  wprzódy  naznaczone  kredą  naszych  gospody,  zabi- 
jając, dusząc,  ze  wszystkiego  plondrując.  Przy  rabo- 
waniu domu  pana  Slońskiego,  który  już  Polskę  porzucił, 
i  do  cara  był  przystał,  znaleźli  Moskale  składy  wina  i 
miodów;  zagrzani  napojem,  tem  śmielsi  jeszcze,  nacho- 
dzą na  dom  Tarły  chorążego  przemyskiego,  który  się 
był  z  panem  Lubomirskim  zamknął.  Tu  pierwszy  da- 
no im  odpór;  udają  się  do  zdrady,  całują  krzyż,  przy- 
sięgają, że  zdrowi  przy  życiu  i  majątku  zostaną,  by- 
leby się  poddali.  Zaledwie  ich  wpuszczono,  pada  36cia 
czeladzi  rozsiekanych  na  sztuki;  tam  Tarło,  Lubomirski,, 
pani  Tarłowa,  Herburtowa,  potłuczeni,  skrwawieni,  obna- 
żeni do  koszuli,  zawleczeni  do  zamku.  Ksiądz  Pomiń- 
ski  przy  samem  podniesieniu  świętej  ofiary  cięty  w  gło- 
wę, upada,  brat  jego  zabity.  My  dworscy  poselscy  (mó- 
wi dalej  przytomny  pisarz,  z  którego  dziennika  niniej- 
sze okoliczności  wyciągnęliśmy  pokrótce),  my  poselscy, 
skoro  się  tumult  ten  wszczął,  obwarowaliśmy  dom  nasz 
w  około,  czekając  tylko  póki  się  nie  zbliżą,  oddając 
się  Bogu,  w  przedsięwzięciu  jednak  bronienia  się  do 
upadku.  Był  naprzeciw  dom  p.  Mniszcha  starosty  łu- 
kowskiego, gdzie  niemało  i  innych  znaczniejszych  osób 
mieszkało.  Najwięcej  Moskwa  zażartą  była  na  nich, 
z  przyczyny  odebranych  najgrawań  się  i  obelg.  Nie 
tajnem  było  niebezpieczeństwo  staroście  łukowskiemu; 
przywiązawszy  więc  do  strzały  kartkę,  i  wypuściwszy 
ją,  dał  tym  sposobem  znać  poselskim  o  niebezpieczeń- 
stwie swojem,  i  wraz  odbiegłszy  całą  swą  czeladź^ 
w  jednym  żupanie  wpadł  do  poselskiego  domu.  Prze- 
strzeżona  od  bojarów  czerń,  by  nie  gwałcić  domu  po- 
słów, dotąd  nie  odważyła  się  nań  targnąć;  lecz  gdy  za 
Mniszchcm  i  inni  wymykali  się,  a  lud  jął  strzelać  do 
nich,  wtenczas  ludzie  poselscy  w  obronie  rodaków  gę- 
stą strzelbę  puścili  z  dachów  i  okien.  Tym  sposobem 
odparci,  rzucili  się  na  dom  Kazanowskich,  rozszarpali 
go  ze  szczętem,  i  22  czeladzi  zabili.  Szerząc  coraz  da- 

B  lil.  pul*.  I)7.ieje  panoHSnia    /.>griiunta   III,  32 
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lej  łupiestwa  i  rzezie,  przyszli  nakoniec  do  dworca  Ste- 
fana hospodara  wołoskiego,  u  którego  książę  Konstanty 
Wiśniowiecki  stanął  był  gospodą;  ten  obwarowawszy 
feię,  i  mając  z  sobą  dzielny  poczet  ludzi,  bronił  się  od- 
ważnie i  długo;  zatoczyła  czerń  działa,  lecz  wystrzały 
idąc  górą,  niewiele  szkodziły. 

W  tym  czasie  przybiegł  przed  wTota  dworu  posel- 
skiego Boris  Naszczokin  prosząc  o  rozmowę;  wyszedł 
do  bramy  Gąsiewski  starosta  wilejski,  przed  którym 
Naszczokin,  imieuien  dumnych  bojarów  żaląc  się  na 
wprowadzenie  Samozwańca  i  gwałty  Polaków,  kończył, 
prosząc  aby  się  posłowie  nie  mieszali  z  tymi  Polakami, 
którzy  z  wojewodą  sandomirskim  przyjechali  do  Mo- 
skwy, że  tym  tylko  sposobem  całymi  zostaną. 

Gąsiewski  odpowiedział  w  te  słowa:  „Przybyliśmy 
tutaj  w  poselstwie  do  Dymitra  cara,  boście  wy  go  sa- 
mi za  hospodara  waszego  uznali;  dziś  zamordowawszy 
go,  powiadacie  że  nim  nie  był.  Nam  nic  do  tego;  niech 
wam  Bóg,  podług  prawdy  waszej  pomaga.  My,  jak  po- 
słowie, powinniśmy  być  pewni  bezpieczeństwa  naszego; 
jednak  zgwałcono  je,  czego  nawet  w  dzikich  narodach 
nie  widać.  Co  się  tyczy  szlachty  polskiej  z  wojewodą 
sandomirskim  przybyłej ,  przybyła  ona  tu  nie  na  wojnę, 
lecz  na  gody  weselne,  zaproszona  od  cara,  i  od  wszyst- 
kiej ziemi  waszej;  jeżeli  się  niektórzy  ze  sług  dopuszczali 
zbytków  i  nieprawością  udawać  się  należało  po  spra- 
wiedliwość, nie  zaś  za  kilku  występnych,  krew  niewinną 
tak  okrut.iie  przelewać.  Dziękujemy  dumnym  bojarom 
za  dobre  ich  chęci  ku  nam,  powiedzcie  im  imieniem  na- 
szem,  niech  baczą,  by  krew  niewinna  ludzi  j.  k.  mci 
pana  naszego,  dłużej  przelewaną  nie  była;  gdyby  zaś 
ich  (co  uchowaj  Boże)  dalej  przed  oczyma  naszemi  mor- 
dować miano,  tedy  ani  na  to  zimno  patrzeć,  ani  żelaz 
naszych  wstrzymać  nie  będziem  mogli.  Będziemy  się 
bronić,  polegniemy  wszyscy,  ale  co  z  tego  wyniknie, 
łatwo  dumui  bojarowie  przeglądać  mogą." 

Skoro  Naszczokin  odpowiedź  tę  odniósł  do  zamku, 
wraz  Szujski  i  inni  bojarowie  wpadłszy  na  konie,  bie- 
gali po  ulicach,  hamując  pospólstwo  od  łupiestwa  i  mor- 
dów.  Kniaź  Mścislawski  biegł  ua  ulico  Mielecką,  gdzie 


153 

najwięcej  sług  carskich  i  carowej  poległo;  kniaź  Wasil 
Szujski  przybiegłszy  do  domu  księcia  Wiśniowieckiego, 
zastał  tam  rzeź  niezmierną;  bronił  się  Wiśniowiecki 
walecznie,  a  mając  do  200  kopijników  na  koniach, 
chciał  z  nimi  wypaść  z  domu  i  na  szturmujących  ude- 
rzyć; wstrzymali  go  od  tego  dowódzcy  pospólstwa,  za- 
pewniając wszystkim  całość  i  bezpieczeństwo;  lecz  sko- 
ro Polacy  pozsiadali  z  koni  i  odprowadzili  je  do  stajni, 
wraz  lud  niewierny  strzelać  i  wdzierać  się  do  don  u  za- 
czął. Wiśniowiecki  znowu  się  zamknąwszy,  z  górnej 
sali  odważnie  się  bronił;  w  tej  to  chwili  przybiegł  Wa- 
sil Szujski  i  Iwan  Mikitycz;  ci  z  wielką  pracą  uśmie- 
rzywszy pospólstwo,  ocalonych  Wiśniowieckiego,  Sta- 
dnickich, Kazanowskich ,  Tarła,  zaprowadzili  do  rozmai- 
tych gospód;  domy  i  sprzęty  ich  złupione,  pobita  cze- 
ladź. Zabitych  w  dniu  tym  Polaków  jedni  do  2000,  dru- 
dzy do  4000  liczą  ').  Sprawiedliwie  piszący  dziennik 
tej  rzezi  uważa,  że  gdyby  Polacy  nie  byli  sia  tak  ślepo 
oddali  napojom  i  ospaltwu,  gdyby  byli  rozdzielone  siły 
«woje,  czy  w  domu  poselskim,  czy  u  księcia  Wiśnio- 
wieckiego skupili,  pokonaliby  byli  niesforne  i  żle  uzbro- 
jone hufy  pospólstwa;  lecz  stracili  przytomność,  uzbro- 
jeni nawet  bronić  się  nie  chcieli;  słowem  Bóg,  chcąc 
ukarać  damę  ich  i  przestępstwa,  nieszczęsnych  zaślepił. 
Już  też  z  zapadającym  zmierzchem  ustała  zapal- 
czywość  ludu,  dano  straż  bezpieczeństwa  do  poselskiego 
domu,  powrócona  niejakaś  na  mieście  spokojność.  Jak 
żałosna  noc  nastąpiła  po  dniu  tym  rzezi!  Rozproszeni 
po  odległych  gospodach  Polacy,  nie  wiedząc  o  sobie  szu- 
kali się  iiawzajem.  Ileż  radości  za  znalezieniem  opła- 
kanego już  przyjaciela,  ile  żalu  i  smutku,  gdy  krewny 
lub  przyjaciel  postrzeżony  wśród  stosu  trupów.  Co  chwila 
przybywali  do  domu  posłów  kapłani,  rycerstwo,  nie- 
wiasty, wszyscy  obdarci,  skaleczeni  lub  zbici.  Za  pozwo- 
leniem bojarów  wysłali  posłowie  do  pana  Tarły,  Lubomir- 
skiego, dowiadując  się  o  losie  ich.  Znaleziono  nieszczę- 


')  Obacz  w  nocie  liczbę  przedniejszych  zabitych,  jako  też  wzię- 
tych. N.  V. 
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snych  w  postrzelanej  i  krwią  zewsząd  zbryzganej  bu- 
dowie; na  podrzuconej  na  ziemi  słomie,  leżał  w  jednym 
końcu  Tarło  z  Lubomirskim,  grubą  tylko  przyrzuceni 
koszulą;  w  drugim  pani  Tarłowa,  Herburtowa  i  inne 
Polki  potłuczone  srodze,  okryte  najuboższą  odzieżą;  zbyt 
raptowne,  niestety!  przejście  z  przepychu  i  bogactw,  do 
najsmutniejszej  nędzy.  Natychmiast  posłowie  w,  słali  im 
szaty,  bieliznę  i  wszystkie  potrzeby.  Nie  tu  tylko  oka- 
zała się  ich  hojność;  dosyć  było  być  rodakiem  i  nie- 
szczęśliwym, bj  doznawać  od  nich  wszelkiej  pomocy 
i  wsparcia. 

Po  długiem  naleganiu,  odkryto  nakoniec  Mniszcho- 
wi,  że  córka  jego  była  przy  życiu;  odprowadzono  ją 
nawet  do  ojca  z  kobietami  jej,  lecz  w  stosownej  do 
stanu  jej  dzisiejszego  nędznej  odzieży.  Co  za  widok 
dla  nieszczęśliwego  starca,  tern  zapewne  dotkliwszy, 
że  w  upokorzeniu  tem  córki,  widział  własnej  wyniosło- 
ści ofiarę.  Przecież  cios  tak  okropny,  nie  uleczył  w  star- 
cu dumnych  jego  urojeń;  z  przerwaniem  snów  wielko- 
ści, nie  zniknęły  powrotu  jej  nadzieje;  przyjął  wojewoda 
Marynę  z  największem  uszanowaniem,  ustąpił  jej  całego 
domu  swego,  wolał  czcić  jak  panującą,  niż  jak  nie- 
szczęsną córkę  do  łona  swego  przytulić. 

Co  do  Maryny,  mówi  Cilli ,  doznane  nieszczęście, 
widok  śmierci  tak  bliski,  wyniosłości  jej  nie  ugięły  by- 
najmniej. Przestańcie,  mówiła  do  starających  się  ją 
w  nieszczęściu  pocieszać,  przestańcie  żalów  waszych  nie- 
wczesnych; raz  uznana  za  panią  mocarstwa  tego,  nigdy 
nią  być  nie  przestanę;  ten  któryby  mi  chciał  wydrzeć 
koronę,  wprzód  życie  wydrzeć  musi  '). 

Dnia  29  maja,  to  jest  we  trzy  dni  po  rzezi,  właśnie 
gdy  grzebano  trupy  naszych  w  polu  za  miastem,  bi- 
cie d/.wonów  cerkiewnych,  huk  trąb  i  kotłów,  ogło- 
siły miastu,  że  Wasil  Iwanowicz  Szujski  obrany  został 
carem  moskiewskim.  Dozwoliły  mu  losy  przez  chytrość 
i  podstępy   dojść   do  celu   wszystkich  życzeń  jego,  do- 


')  Tenże  Dyarynsz  1607  r. 
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zwolily  wstąpić  na  tron,  by  go  zeń  wkrótce  strącając, 
tem  jawniej  okazać  światu,  że  są  sprawiedliwe  nieba, 
ścigające  zbrodnie  na  majestacie  samym. 


ROZDZIAŁ  IV. 

DemniemywaDie,  że  Dymitr  mógł  być  prawdziwym  carem  i  dzic^ 
dzlcem  tronu. 

1606  r. 


Doprowadziwszy  do  kresu  smutne  dzieje  Dymitra, 
niech  nam  wolno  będzie  podnieść  ile  można  zasłonę 
tych  nadzwyczajnych  tajemnic,  które  dotąd  przeznacze- 
nia jego  otaczać  zdają  się;  niech  nam  będzie  wolno 
zgłębiając  nietylko  świadectwa  pisarzów,  lecz  bardziej 
pobudki  które  powodowały  ich  piórem,  usuwając  na 
stronę  uprzedzenia  i  zawziętości,  chwycić  wśród  tylu 
ciemnot  błyszczący  promień  światła,  wskazać  za  tą 
pomocą  co  najpodobniejszem  do  prawdy,  wskazać  mó- 
wię, iż  tyle  okrzyczany,  dotychczas  wyklinany  Samo- 
zwaniec, mógł  być  prawdziwym  carem  Dymitrem. 

Latopisowie  ruscy,  wspominający  o  tem  zdarzeniu, 
jednogłośnie  prawie  ')  Dymitra  za  Samozwańca,  zbie- 
głego mnicha  Otrepiewa  podają;  lecz  w  kraju  tak  nie- 


')  Mówiono  mi,  że  jeden  z  naj pierwszych  pisarzdw  ruskich  se- 
nator Kar.imzin,  dziś  dzieje  monarchii  ruskiej  głidkiem  piórem  pi- 
szący, równio  jak  poprzednicy  jego,  Dymitra  Wszywym  rozumie,  i 
między  inncmi  dowodami,  przywodzi  li^t  w  tej  mi  rze  ol  księcia 
Oetrogłkiego  kasztelana  krakowskiego  do  Zygmunta  III  pisany,  z  bi- 
blioteki poryckiej  wvjęty.  Znany  mi  jest  list  ten;  kżę  Ostrogski  o 
innych  sprawach  pisząc  do  kr  da,  nawiasem  tylko  o  Dym'trze  w  te 
słowa  wspomina:  „Dymitni  znam  od  1  t  kilku,  byt  on  najpierwi^j 
w  Deriuaniu  manast^rze  o  ca  mego,  potem  u  Anibaptystów,  ale  dla 
naradzania  sie  o  tem,  trzebaby  zwołać  wszystkich  senatorów." 

Te  blowa  nic  aie  stanowią. 
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ograniczenie  samowładnym ,  mcznaż  bez  narażenia  się 
na  srogie  katusze,  pisać  inaczej,  jak  po  myśli  panują- 
cego? Móglże  się  kto  odważyć  wyjawiać  podstępy  i 
zbrcdnie,  które  nietylko  ckrylyby  były  niesławą  pa- 
nującego, lecz  nadto  zachwiałyby  go,  strąciły  może 
z  przywłaszczonego  tronu.  Lecz  dajmy,  że  mógł  się 
znaleźć  między  pit^arzami  mąż  odważny,  przyjaciel  cnoty, 
który  pisał  w  zaciszu,  nie  dla  oklasków  żyjących,  lecŁ 
by  następnym  wiekom  światło  i  prawdę  zostawić.  Py- 
tam, czy  taki  nawet  mógł  odkryć  tę  prawdę,  w  czasie, 
gdzie  interesem  było,  i  panującego,  i  jego  stronników^ 
by  ją  prz}  tłumić  i  przeistoczyć.  Zawsze  zbrodnia  lęka 
się  światła,  popełnia  swe  czyny  w  ciemnotach;  i  tak 
morderstwo  (zy  prawdziwego  czy  podsuniętego  Dymi- 
tra spełnione;  niewielka  liczba  sprzysięźonych  użytą 
była  do  tego,  a  i  tych  nawet,  głęboki  podstęp  wygła- 
dzić potrafił;  wysłani  po  śmierci  pacholęcia  na  spraw- 
dzenie i  obejrzenie  ciała  Wasil  Szujski  i  Bitiagowski, 
mogli  znaleść  ciało  to  zepsutem;  a  dajmy,  że  odkryli 
błąd  swój,  czyliż  bojażń  zemsty  srogiego  Borysa,  czy- 
łiż  interes  i  polityka,  nie  rozkazywały  taić  ofiary  wy- 
mkniętej  z  pod  topora,  dopóty  przynajmniej ,  dopóki  od- 
kryta znowu  nie  ległaby  pod  nim.  Prawda  więc  niewielu 
tylko  sprzysiężonym  znaną  była,  a  właśnie  najsilniej- 
szym było  tychże  spiskowych  interesem,  by  jej  nie  wy- 
jawiać nigdy.  Margereł  Francuz  będący  naówczas  w  służ- 
bie moskiewskiej,  powiada,  że  tak  głęboką  tajemnicę 
zachowywano  naówczas  we  wszystkich  sprawach,  iż 
niepodobna  było  dojść  prawdy  inaczej,  chyba  że  ją  czło- 
wiek sam  widział  na  oczy. 

Za  panowania  więc  Borysa  nie  wiedziano,  tylko  to,  co 
Borys  wiedzieć  i  wierzyć  rozkazał;  gdy  później  Dymitr 
z  tak  radosnem  i  powszechnem  przyjęty  uniesieniem, 
nierostropnością  i  stronnictwem  swojem  dla  cudzoziem- 
ców i  Polaków,  serca  krajowców  oddalił,  gdy  niechęć 
tę  podstępy  Szujskiego  obróciły  w  najwyższą  nienawiść, 
gdy  nakoniec  legł  nieszczęsny  zdrad  tylu  ofiarą,  wten- 
czas przychylni  nawet,  rozjątrzeni  pogardą  jego  dla  na- 
rodu i  blahoczesnej  wiary,  nie  pojmowali,  by  człowiek 
podobny  mógł  być  ze    krwi   carów  ich;  nienawiść  nie 
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przypuszcza  uwagi;  uznano  za  rzecz  niewątpliwą,  że 
zamordowany  był  tylko  szalbierzem,  a  coroczna,  do  dziś 
dnia  miotana  nań  klątwa,  mniemaniu  temu  znamię  świę- 
tości nadała. 

Gdy  więc  na  latopisach   krajowycłi   tak  mało  pole- 
gać nam  wolno,  roztrząśmy,  co  sąsiedzcy  dziej opisowie 
o  tern  nadzwyczajnem   podają  nam  zdarzenia.    Lacomh, 
Puffendorf,   Loccenius  w  swej    historyi   szwedzkiej  etc, 
lekko  tylko   dotykając  tak  ważnego   zdarzenia,   wspo- 
minają Dymitra  jak  oszukańca;   Petrejus  v.  Erlasunda, 
tak    pisze ,    jak    wtenczas    szwedzkim    interesom   było 
dogodnem;  lecz   mogliź  Szwedzi  uznawać  za  prawdzi- 
wego monarchę  tego,  co  w  dniu  pierwszym  wstąpienia 
swego  na  tron,    tak   żarliwym  króla  polskiego  okazał 
się  przyjacielem ,  który  tak   groźny  do  Karola  IX  list 
napisał  *),  upominając  go,  aby  przywłaszczoną  koronę 
Zygmuntowi  powrócił,  w  przeciwnym  przypadka  otwartą 
grożąc  mu  wojną.    Przez  ścisły  związek,  któryby  się  za 
utrzymaniem  na  tronie  Dymitra   między  Polską  a  Mo- 
skwą spoił,  najniebezpieczniejsze  dla  Szwecyi  wynikały 
skutki;  dziwićże  się  potrzeba,    że  Szwedzi   Dymitra  za 
prawego   monarchę  nie  uznawają?    Toż  samo   mniema 
dzisiejszy  pisarz  historyi  szwedzkiej,  pan  Riichs:    „Po 
wielu  poszukiwaniach  (mówi  on),  nie  śmiem  twierdzić, 
by  pierwszy  Dymitr  mógł  być  impostorem."     Odleglej- 
szych krajów  historycy,  albo  rzecz  tę,  jak  obcą  sobie, 
zamilkli,  lub  ślepo  poszli  za  wspomnionymi  dziej  opisami; 
zostają  więc  nasi  polscy,  i  do  tej  epoki  mamy  ich  wielu, 
co  rzecz  tę  całą  opisali  obszernie.    Łatwo  sobie  wysta- 
wić można,  jak  cudowne  w  Polsce  zjawienie  się  Dymi- 
tra,  zajęło  wszystkich  umysły,  jak  zaraz  duch   partyi 
przymięszał  się  do  uznawania  go  przez  jednych  za  praw 
dziwego  książęcia,  przez  drugich  za  oszusta  *).    Rostro- 


')  C/ytaj  list  ten  w  nocie  przy  końcu  tomu  tego.  N.  VI. 

^)  Kto  tylko  świadomym  jest  dziejów  narodu  naszego,  zawiścidw 
i  wałek  między  moźnemi  domami,  ten  z  rozdwojenia  zdań,  z  zapała 
w  popieraniu  ich,  prawdy  w  tej  sprawie  szukać  nie  będzie.  Dosyć, 
że  Mniszchowie,  Wiśniowieccy,  i  inni,  uznawali  Dymitra  za  prawdzi- 
wego, by  przeciwni  im,  już  go  oszustem  mienili.    Zazdrośni  między 
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pni  i  umiarkowani,  niechętnie  widzieli  porywczość,  z  którą 
król  przez  słabość  swoją  dla  Jezuitów  i  Mniszcha,  w  cza- 
sie jeszcze  domowych  zakłóceń  i  wojny  szwedzkiej,  do 
tak  płochych,  nieprawych,  szkodliwych  może  dla  kraju 
skłaniał  się  robót;  przeciwnie  Mniszech,  Wiśniowieccy, 
ich  liczni  krewni  i  przyjaciele  twierdzili  się  być  prze- 
konananymi  dowodami  Dymitra,  że  on  prawdziwem  był 
carów  plemieniem.  Owczasowi  dziejopisowie  nasi,  któ- 
rych dzieła  objawione  są  drukiem,  słysząc  tę  sprzecz- 
ność w  zdaniach,  nie  śmiejąc  twierdzić  na  jedne  lub 
drugą  stronę,  przywodząc  ciąg  wypadków,  o  prawdzi- 
wości lub  fałszu  osoby  Dymitra  po  większej  części  zo- 
stawili nas  w  powątpiewaniu;  jeden  Kobierzycki  wręcz 
twierdzi,  że  Dymitr  był  Samozwańcem  *).  Żółkiewski 
■Vf  komentaryuszu  swoim  powiada,  że  Marynie  koniecz- 
nie carować  się  chciało.  Ostrożniejszy  Łubieński,  tak 
się  tłómaczy:  (jeżeli  Moskalom  wierzyć  będziemy),  był 
lo  podłego  stanu  mnich,  nazwiskiem  Hrehory  Otrepiów; 
]ecz  to  co  Dymitr  sam  o  sobie  powiadał,  niedalekiem 
od  prawdy  być  się  zdawało  ^).  Piasecki  bardziej  się 
skłania  do  wiary,  że  Dymitr  był  ocalonym  przy  życiu, 
i  że  inne  podobne  jemu  pacholę  na  miejscu  jego  zosta- 
Tvione,  zamordowanem  było  ').  Wassenberg  wniosek 
ten  za  niezaprzeczony  twierdzi  *) 

Chwalebną  jest  ta  wstrzemięźliwość,  ta  ostrożność 
w  twierdzeniu  tak  znakomitych  dziejopisów,  jakimi  byli 
powyżej  do  nas  wspomnieni;  wiadomo  że  dwóch  z  nich 
było  biskupami,  trzeci  senatorem.  Nie  będąc  oni  w  ucze- 
iBtnictwie  tajemnicy,  ni  samych  Moskali,  ni  może  woje- 
vfody  sandomirskiego,  mówili,  jakem  powiedział,  otwarcie 


Eobą  równości,  jakże  wielu  znieść  mogło,  by  jeden  z  nich  wynosił  się 
nid  tę  równość,  sadzał  córę  swoją  na  tronie,  sam  teściem  potężnego 
nionarchy  stawał  się.  Ztąd  Zftmoj^ki  zjawienie  się  Dymitra  zwał  ko- 
medyą  Terencyuszn ;  niemniej  lekko  i  Żółkiewski  tłómaczy  się  o  nim 
w  komentaryuszach  swoicłi.  Przeciwnie,  niepowodowani  zawiścią  lub 
uprzedzeniem,  ci,  co  z  Dymitrem  obcowali ,  za  praw>!ziwego  go  mienią. 

')  Prodit  e  hustis  DemetriuB,  impostor.   Kobieriycki  pag.  57. 

^)  Łubieński  pag.  29. 

')   Piasecki  pag.   221. 

■•)  Wassenberg  pag.   10  i   11. 
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o  zdarzeniach ,  ostrożnie  o  dziełach  tego  sprawcy.  Lecz 
nie  oni  jedni  pisali;  zostawiły  nam  zabory  i  niszczące 
zaburzenia  znaczną  jeszcze  ilość  rękopismów,  przez 
osoby  wpływające  do  dzieła  tego,  nadewszystko  osób 
przytomnych  na  miejscu.  Towiaóski,  całkiem  prawie 
z  księgarni  Załuskich  w  życiu  Jana  Piotra  Sapiehy 
umieszczony;  Samuel  Maszkiewicz,  pułkownik  znaku 
husarskiego,  jeden  z  dworzan  posłów  od  Zygmunta  na 
Moskwę  wysłanych;  tyle  innych  rękopismów,  już  to  z  bi- 
blioteki wilanowskiej,  już  od  ś.  p.  podkanclerzegD  Chrep- 
towieza  i  Józefa  Sierakowskiego  mnie  udzielonych;  na- 
koniec  list  Charleskiego ,  długo  przy  boku  Dymitra  bę- 
dącego '),  wszystkie  zgadzają  się,  przywodzą  dowody, 


')  Kopia  listu  p.  Mikołaja  Charleskiego  do  przi/jaciela ,  o  Dymitrze. 

Odjechałem  jego  cesarską  mość  i  le  wszystkiem  rycerstwem 
zdrowych  8bra  9  dnia;  obÓ4  ruszył  się,  to  jest  v/ozj  i  piechota  do 
Karaczowa,  z  pod  monastyra  świńskiego.  Jego  carska  mość  nazajutrz 
dnia  10  8bra,  miał  się  ruszyć  tamże,  do  Karaczowa,  acz  miał  był  za- 
mieszkać car  jmć  czas  niemały  w  Brańsku;  trzema  dniami  przed  przy- 
jechaniem cara  jmci,  wojsko  Szujskiego  nastąpiwszy  niewiadomie,  za- 
mek spaliło,  i  co  było  skarbów  to  z  sobą  pobrało;  jakoż,  skoro  wiado- 
mość przyaiła  do  cara  jmci,  posłał  był  w  pogoń  za  nimi,  lecz  ża- 
dnym sposobem  nasi  temu  dosjć  uczynić  nie  mogli,  bj  oni  wszędy 
świeże  konie  mieli,  i  tak  się  z  niszczcm  wrócili.  Nie  mogąc  dłużej 
car  jmć  trwać,  do  Kiraczowa  jachał,  timże  mieszka  najwięcej,  gwoli 
tema,  żeby  co  ludzi  naszych  przybyła,  acz  jest  naszego  luiu  do  pięciu 
tysięcy  ctłeka,  lecz  mało  zbrojnych,  i  oczekiwać  chce  na  większą  gro- 
madę ludzi.  Jam  do  domu  mego  przyjechał  dnia  16  8bra  najwięcej 
gwoli  temu,  żebym  ludzi  rycerskich  zbrojnych  mógł  sposobić  jego 
carcwiczowskiej  mości,  tak  też  dla  sposobienia  koni  i  rynsztunku. 
Aczem  miał  był  wolą  i  z  małżonką  moją  do  Lublina  na  Szymona  Jady 
na  jarmark  jachać  dla  sposobienia  rynsztunku,  i  czegobym  tam  nie 
dostał,  i  Lwów  bym  nawied/.ił;  lecz  miawzy  z  pisania  w.  mć  o  pręd- 
kiem  przybyciu  w.  m.  w  dom  nasz,  na  stronę  odłożywszy  potrzeby 
carskie,  jako  też  i  swoje,  s?)m  w.  m.  pana  w  dom  swój  czekam  z  ra- 
dością, tylko  proszę  o  prędką  wiadouaość  od  w.  m,  gdyżbym  nierad 
w  słowie  ostł  carowi  jraci,  jako  też  i  w  zystkiemu  rycerstwu;  radbym 
tam  jako  najrychlej  stawić  się  mógł;  jakoż  w  tern  używam  łaski  w.  m., 
jeśliby  się  tam  które  rycer-^two  cht^i  ło  zaciągnąć  na  posJugę  jogo 
carskiej  mści ,  proszę  racz  im  w.  ukajać  drogę  do  mnie,  a  ja  już  ich  tam 
będę  prowadził,  gdzie  jpgo  carska  mość  będzie  z  wojkiem.  J.ikoż 
w  tcm  wątpić  nietrzeba,  że  z:ipła'a  dobra,  i  płaci  zaraz  car  jmść; 
jakoż   dla  zrozumienia    mej    przypowiedniej    od  w.  m.    mego    młśwcgo 


że  Dymitr  był  prawdziwym  następcą  tronu.  Jakże  mnie- 
mać, by  wszyscy  przeciw  jawnej  prawdzie  i  wewnętrz- 
nemu przekonaniu,  do  ogłoszenia  fałszów  uniżać  się 
mieli ;  jakże  łączne  ich  przytomnycłi  na  miejscu  świa- 
dectwa całkiem  odrzucać?  Nie  dozwala  tego  powinność 
dziej opisa.    Te  to  więc  świadectwa  obok  innych,  umie- 


pana,  posj  Jam  przez  po6)ańca  mego,  aby  o  tem  jmść  wiedzieli,  k'órzyby 
chcieli  ten  zaciąg  uczynić,  gwoli  carowi  jmCi  mściwemu,  w  czem  każ- 
dego z  jmść  ja  sam  upewniam ,  że  droga  każdego  daremna  nie  będzie ; 
w  czem  wielkiej  łaski  w.  m.  potrzebuję,  prędkiej  odprawy,  gwoli  temu 
radbym  do  Pelski  jechał.  Z  strony  nowin  moskiewskich  to  w  m. 
za  pewne  daję,  iż  jako  mem  wiadomość,  iż  ten  głcs  w  Liiwie  jest  i 
wszędy,  jakoby  nie  był  ten  car  Dymitrem.  Temu  w  m.  wiary  nie  da- 
waj, jest  prawdziwym  Dymitrem;  by  się  przekonać  i  jam  sam  jeździł; 
i  tak  toż  było  i  tu  u  nas  przeczono;  ale  ten  wetuje,  ktdry  niewiadom 
rzeczy  i  spraw  jego.  —  To  wprzód  w.  m.  o  nim  oznajmuję,  że  pan 
nabf  żny,  trzezwj-,  mady  i  w  sprawach  swych  czuły,  serdeczny;  gońca 
dobry  z  kopią,  i  o  rzeczach  rycerskich  rad  się  bada,  i  rad  słucha 
kto  co  podobnego  powie;  do  tego  jest  miłosierny,  nardd  polski  bar- 
dzo miłuje,  szanuje,  d«je,  daruje,  a  to  mu  jedno  kto  rzecze;  tych 
zdrajcdw,  których  do  niego  przywiodą,  nietylko  żeby  miał  karać,  alo 
im  wolność  daje:  Chceszli,  mieszkaj  przy  mnie,  a  chceszli,  idi  do  Szuj- 
skiego. Nasi,  którzy  są  na  Moskwie ,  wszyscy  z  łaski  bożej  są  zdrowi 
i  nędzy  nie  cierpią,  dostatek  wszelaki  dają.  Sam  Szujski  odstąpił 
z  wojskiem  swojem  od  Tuły,  którą  dobywał;  wielki  rozruch  w  jego 
wojsku  ;  gdzie  obaczą  większą  potęgę  cara  jmci,  zaraz  mu  się  podda- 
dzą. Jakoż,  zawsze  ludzi  carowi  jmci  przybyws  ;  ale  nie  chce  tak  skwa- 
pliwie następować  na  stolicę,  by  mu  i  Szujskiego  przywiedziono,  aż 
narodu  polskirgo  zbrojnego  kopijnego  ludu  będzie  miał  do  kilku  ty- 
sięcy. Uo  tego  ma  taką  praktykę,  o  której  sam  powiedział,  źe  ma 
tylko  trzy  lata  na  stolicy  być,  i  przez  zdradę  znowu  ma  być  zrzu- 
cony. Potem  ma  być  trzydzieści  la',  i  w  pokoju  dokończyć  wieku 
swego  z  r07szerzeniem  puństwa.  Wielebym  o  rozrywkach  i  czułości 
jego  miał  do  w.  mości  pisać,  i  papieru  być  mi  nie  stało.  Na  pościele 
swej  nigdy  nie  sypia;  prof<  rma  pościel  i  straż;  nieznacznie  ubrawszy 
się,  bądź  do  hetmana,  albo  do  mnie  przyjdzie,  i  tak  śpi,  położywszy 
Moskwicina  na  swej  pościeli,  a  na  świtaniu  przyjdzie  do  ubierania.  Jak 
w  wojsku  naszem,  tak  i  w  moskiewskiem,  nieznacznie  bywa,  przysłu- 
chiwać się  sprawom.  Gdy  Pan  Bóg  w  dom  mój  w.  mci  przyniesie, 
o  wszystkiem  dam  wierną  sprawę.  Natenczas  sam  siebie  w  służbę  w. 
mci  mego  mściwego  pana  i  przyjaciela,  jako  najpilniej  oddaję. 

Z  Ostrokłudowa  dnia  19  Sbra  Anno  1607, 

Mikołaj  Charleski. 

Z  rękopismu  Jm.  księdza  Osińtkiego  prałata  łuckiego. 
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ściłem  w  opowiadaniach  powyższych  ;  lecz  jeżeli  i  tym 
z  ostrożnością  tylko  wiarę  dawać  należy,  przytoczmy, 
zbierzmy  uderzające  wypadki,  od  przeciwnych  nawet 
Dymitrowi  dziejopisów  niezaprzeczone. 

Omijam,  że  Piotrowski  dworzanin  Lwa  Sapiehy  i 
drogi  wojew.  sandom.,  obydwa  w  Uhleczu  u  Dymitra 
służący,  z  pierwszego  nań  spojrzenia  wraz  go  poznali, 
i  od  niego  poznanymi  byli;  może  kto  powiedzieć,  że 
chęć  zasłużenia  sobie  na  laskę  mającego  wkrótce  pano- 
wać, powodem  do  tego  stać  się  im  mogła;  lecz  jeżeli  Dy- 
mitr był  zbiegłym  mnichem  Otrepiewem,  pijatyką  i  bluź- 
niercą,  jakim  go  latopisowie,  sam  nawet  car  Borys, 
w  liście  swoim  do  króla  Zygmunta  podaje, —  jakim  spo- 
sobem zbieg  ten  nęd/ny  mógł  przyjść  do  krzyża  dro- 
giemi  dyamentami  ozdobionego;  jak  będąc  włóczęgą  i 
pijakiem,  nie  strwonił  go,  nie  przedał,  nie  zastawił; 
czemu  go  w  ostatniem  ubóstwie  zachował,  i  dopiero 
w  godzinie  śmierci  wyjawił.  Spotkanie  jego  z  matką, 
stało  się  w  obliczu  całej  Moskwy  i  przytomnych  tam 
naówczas  Polaków;  nie  zależało  jak  tylko  od  Dymitra, 
sprawić,  by  spotkanie  to  odbyło  się  prywatnie;  nie  za- 
niechałby on  tego  zapewne,  gdyby  był  oszustem,  gdyby 
miał  najmniejszą  zawstydzenia  siebie  obawę.  Z  bojażni, 
mówią  przeciwnicy  jego,  przyznała  go  carowa;  mogła 
bojażń  wymódz  milczenie,  zimne  przyznanie,  lecz  te 
łzy  rzewne,  te  czułe  ściskania,  nie  mogły  być  skutkiem 
bojażni,  były  raczej   głosem    odzywającej   się  natury  ') 


')  Ro8' ropny  i  hezstronnj  dziejopis  ruski  Iwan  Neslesnranoj, 
tak  o  tem  wpotkaniu  pisze:  „To  spotkanie  uśmierzyło  wątpliwości  tych, 
co  urodzeniu  Dymitra  dotąd  nie  dowierzali.  Uważając  wszystkie  po- 
ruszenia jego,  nie  upatrzyli  jak  to,  co  się  należy  od  syna  matce,  której 
dwojako  winien  był  życie;  z  drugiej  strony,  w  uściskaniach,  łzach  ra- 
dosnych carycy,  widać  było  dowody  przyrodzonej  miłości  ;  niepodobna 
bowiem  zmyślać  rzecz  tak  doskonale,  ażeby  pilnie  uważające  oko 
oszakanem  zostało.  I  jakżeż  nie  mała  go  uznawać  za  prawdziwego, 
kiedy  jak  niegdyś  w  małym,  tak  dziś  w  dorosłym,  znalazła  też  same 
przywary  natury,  to  jest  jedne  rękę  krótszą  i  brodawkę  na  twarzy. 
Mniejsza,  że  byli  jednego  wieku,  ale  że  te  dwa  znaki  w  obydwóch 
zgadzały  się  jednostajnie,  to  dziw  nad  dziwami,  jeżeli  prawda,  że  Dy- 
mitr ten  był  zmyślonym."   Tom  II  pag.   192. 


Mogła  nakoniec  czynić  carowa  wdowa,  co  rostropność 
i  bezpieczeństwo  kazało,  lecz  dla  czegóżby  była  samo- 
wolnie obłudną,  dlaczegóż  Bezobrazów  wysłany  w  po- 
selstwie po  Marynę,  za  najpierwszy  między  tylu  darami, 
oddał  jej  od  carowej,  jak  matki,  najprzód  błogosławień- 
stwo jej  i  całej  Rusi,  a  przy  niem  obraz  Trójcy  ś. 
oprawny   złotem  i  kamieniami   bardzo    kosztownemi  ^). 

Zapewne  w  narodzie  tak  bogobojnym,  carowa  bę- 
dąca już  sama  zakonnicą,  nie  byłaby  posyłała  błogo- 
sławieństwa swego  i  darów  tak  świętych,  żonie  niego- 
dnego szalbierza.  Lecz  pójdźmy  do  samej  osoby  Dymi- 
tra, do  jego  umysłu,  charakteru,  przymiotów,  które 
w  krótkim  czasie  pokazania  się  swego  okazał.  A  naj- 
przód co  do  postacie  miał  on  ją  uszczególnioną  zna- 
mionami, które  natura  nie  często  powtarza.  Miał,  mówię, 
na  twarzy  brodawkę,  i  jedno  ramie  wyższe  od  drugiego, 
znamiona  łatwe  do  poznania  nietylko  samej  matce,  ale 
każdemu,  co  go  raz  widział.  Znajomość  jego  i  umy- 
słowe przymioty,  nie  oznaczały  człowieka  podle  urodzo- 
nego *).  Kobierzycki  powiada  o  nim:  twarz  miał  dość 
przystojną,  sam  śmiały,  zniewalający  wymową  ^).  Łu- 
bieński dodaje:  Posiadał  umysł  rówien  fortunie,  do  któ- 
rej zmierzał,  twarz  dość  poczesną,  w  mowie  swojej  do 
króla  i  tego  użył  wyrazu:  wszakże  Cyrus  i  Romulu^ 
wychowance  najprzód  pasterzów,  lecz  w  królewskich  zro- 
dzeni domach ,  wielkich  mocarstw  założycielami  stali  się. 

Przydajmy  do  tych  świadectw  dziejopisów  postę- 
powanie Dymitra  gdy  już  osiadł  na  tronie.  Nikt  zape- 
wne nie  pochwali  nierostropności,  z  którą  wszędy  upo- 
karzał miłość  własną  narodu  swojego;  lecz  we  wszyst- 
kich ważnych  zdarzeniach  umiał  gorliwie  za  dostojeń- 
stwem swojem  obstawać;  jasno  widzieliśmy  tego  dowody 


')  Patrz  notę  wszystkich  podarunków  przy  końcu  tomu  tego. 

")  Victo  paulatim  duro  Mo^ccyitarum  genio,  laudabilem  civilio- 
rum  Europae  gentiam  hunaanitatem  induebat.  Adeoąue  et  in  LiVonia 
liberalibus  imbuius  studiis,  et  lorjui  eicganter  latine  et  ecriberc  didicit. 
Wassenberg  pag.   14. 

^)  Facies,  liberalis,  audnx,  promptaąue  eloąaentia  movlt  stadia 
et  fidcm.    Kobierzycki  pag  57. 
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w  przytoczonych  już  sporach  z  posłami  polskimi.  Wiele 
on  im  okazywał  względów,  lecz  nigdy  z  ubliżeniem  do- 
stojeństwa swego.  Łaskawość  była  cechą  charakteru 
jego,  sami  nieprzyjaciele  żadnego  nie  wyrzucają  mu  okru- 
cieństwa. Przebaczył  sprzysiężonym  na  życie  swoje  Szuj- 
skiemu  i  Tatyszewowi;  obiecywał  on  wiele  po  sobie;  wspa- 
niały, szlachetny,  unosił  się  nad  wszystkiem,  co  było  szla- 
chetnem  i  wspaniałem ;  poważał  wysoko  Henryka  lVga 
króla  Francyi,  i  już  poselstwo  do  niego,  i  do  Jakóba  Igo 
króla  angielskiego  przeznaczał.  Ten  charakter,  te  przy- 
mioty, te  znajomości,  ta  czułość  i  uszanowanie  dla  mat- 
ki, te  uroczyste  modły  do  Boga  o  wsparcie  sprawy 
jego,  zarzekanie  się  na  gniew  i  zemstę  nieba,  gdyby 
był  nieszczerym,  nie  dozwalają  wierzyć,  by  obłudę  tak 
daleko  posunąć  można;  i  owszem  nachylają  szalę  ku 
mniemaniu,  że  Dymitr  nie  był  oszukaucem. 

Powiedzmy  nakoniec,  bo  nic  w  tej  sprawie  zapo- 
mnieć nie  należy,  słowa  wspomnionego  już  Francuza 
w  służbie  naówczas  ruskiej  Margeret.  Twierdzi  on,  że 
Dymitr  nie  był  mnichem  pod  imieniem  Otrepiewa,  lecz 
że  Otrepiew  ten,  dawniej  sekretarz  patryarchy,  zapro- 
wadził carewicza  do  Polski  i  z  nim  nazad  do  Moskwy 
powrócih  Był  to  człek,  dodaje  on,  wielkie  ladaco,  pijak, 
zuchwalec.  Mimo  winnej  mu  wdzięczności,  przymuszo- 
nym się  widział  Dymitr  wygnać  go  do  Jarosławia. 
Tam  się  on  znajdował,  gdy  cara  zamordowano;  po 
śmierci  jego  nawet  utrzymywał  zawsze,  że  był  praw- 
dziwym Dymitrem,  synem  Iwana,  on  zaś  Otrepiewem; 
sprowadził  go  potem  Szujski  do  Moskwy;  niewiadomo 
co  się  z  nim  stało  *).  Wspomniony  tylekroć  Angielczyk, 
równie  jak  Margeret,  znajdujący  się  naówczas  w  Mo- 
skwie, tak  się  tlómaczy.  „Matka  w  obecności  całego  dwo- 
ru, po  szczególnych  znamionach  uznała  go  za  syna 
swego  z  taką  pociechą  i  czułością,  iż  po  śmierci  nawet 
Dymitra  dwojono  się  w  mniemaniach,  czyli  on  prawdzi- 
wym lub  zmyślonym."  Nakoniec  J.  B.  Rocolćs  w  praco- 
witym dziele  swem,  zebrawszy  i  roztrząsnąwszy  zdania 


')  Margeret  cytowany   przez  Leve8qQe,  tom  III  pag.  307  i  308. 
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■wszystkich,  co  o  sprawie  tej  pisali,  tak  kończy:  „Dotąd 
pozostaje  wątpliwość,  czyli  ten  Dymitr  był  prawdziwym, 
lub  też  zmyślonym;  nie  pozwalamy  więc  sobie  żadnego 
pewnego  twierdzenia  na  jedne  lub  drugą  stronę."  Sła- 
wny J.  Muller  w  bistoryi  swojej  powszechnej  to  tylko 
o  Dymitrze  wspomina:  „Panowanie  monarchy  tego  było 
godnem  chwały,  okazał  on  wiele  szlachetności  i  wspa- 
niałości, lecz  zbyteczne  jego  upodobanie  w  Polakach, 
w  ich  zwyczajach,  obraziło  dumę  bojarów,  dało'  powód 
do  buntu,  w  którym  życie  utracił." 

Nie  chętka  zapewne  uczynienia  jakiegoś  nowego 
odkrycia,  lecz  wrodzona  człowiekowi  żądza  zgłębienia 
tego,  co  jest  ukrytem,  co  budzi  ciekawość,  powodowała 
mną  w  poszukiwaniach  dzisiejszych;  już  je  czynił  prze- 
demną  p.  Levesque,  lecz  zaniechał,  jak  prawie  w  calem 
swem  dziele,  radzić  się  postronnych  dziejopisów;,  nadto 
zbywało  mu  na  tych  ówczesnych  rękopismach  które 
nam  pozostały  dotąd.  Upłynęło  już  więcej  dwóch  wie- 
ków po  tych  smutnych  zdarzeniach,  mniej  ważuem  staje 
się  dzisiaj  wiedzieć,  czy  Dymitr  był  prawdziwym,  czy 
ftiłszywym  carem,  przecież  jest  jakaś  dla  serc  tkliwych 
słodycz,  uniewinnić  pamięć  nad  miarę  prześladowanego; 
wśród  tylu  miotanych  złorzeczeń,  wspomnieć  i  dobre 
przymioty  tego,  który  niechciwy  krwi  poddanych  swo- 
ich, widział  swą  własną  przelaną. 

Nie  znał  on  narodu  swego,  wyprzedził  go  może, 
zbyt  porywczo  wziął  się  do  odmian;  w  sto  lat  szczęśliw- 
szy, jeżli  się  porównać  odważam,  po  nim  Piotr  Wielki, 
lubo  sroższych,  gwałtowniejszych  używał  środków,  że 
nic  nie  oszczędzając,  oszczędzał  dumę  narodową,  dopiął 
zamierzonego  celu. 


i  ;U  aio.  ,  ., . .. 
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ROZDZIAŁ  V.  V  hi 

Napróżno  Polacy  dopominają  się  uwolnienia  swego.  Niespo- 
kojność  nowego  cara  Szujskiego,  iiołotników  staje  na  czele 
gminu  ,  za  nim  Wasilef  ogłasza  się  synem  cara  Fiedora ;  bitwa 
pod  Tulą.  Wasilcf  stracon.  Powtóry  Samozwaniec;  łączy  się 
z  nim  później  Jan  Piotr  Sapieha,  ks.  Różański  i  inni  Polacy 
z  poczty  swemi  do  7000.  Stają  obozem  pod  Tuszynem.  Sa- 
pieha osobno.  Szujski  wypuszcza  Marynę  i  posłów.  Ta  z  drogi 
wrócona  ślubuje  Samozwańcowi  drugiemu.  Zwycięstwo  Sapiehy 
pod  Zwiszynem,  dalsze  czyny.     Przymierze  Szwecyi  z  Moskwą. 

1607  r. 

Uspokojenie  stolicy,  wyniesienie  na  tron  W.isila 
Iwanowicza  Szajskiego^  nie  polepszyło  bynajmniej  ni 
doli  posłów  połókich,  ni  inny  cli  wielu  pozostały  cli  od 
rzezi  Polaków.  Pokilkokrotnie  przekładali  oni  w  listach 
swoicli  do  dumny cti  bojarów,  że  przytrzymanie  ich  by- 
ło przeciw  wszystkim  prawom  narodów,  że  ściągnąć 
mogło  srogi  odwety  i  krwawą  między  dwoma  narodami 
wojnę;  odpowiedział  Tatyszew  imieniem  cara,  że  nale- 
żało wprzódy,  aby  podano  wierny  spis  Polaków  niena- 
leżących  do  poselstwa,  a  gdy  to  spełnionem  zostało, 
zabrano  Mniszcha  wdę  saudom.  z  córką  Maryną,  Tar- 
łów, Stadnickich,  ich  dwory  i  rozbrojone  zaciągi,  pod 
pozorem,  że  wszystkich  do  granic  polskich  zaprowadzić 
miano,  lecz  przeciwnie  zawiedziono  ich  w  głąb  kraju, 
i  w  ścisłej  trzymano  niewoli.  Po  długich  obietnicach  i 
zwłokach,  przybył  nakoniec  Tatyszew  i  Wasil  Telepiów 
Dziak,  z  oświadczeniem  posłom  polskim,  że  wielki  ich 
hospodar  wysłał  do  króla  polskiego  w  poselstwie  knia- 
zia Hrehora  Konstantynowicza  Wolkońslioho,  z  pismami 
znalezionemi  w  papierach  zeszłego  Dymitra,  z  których 
się  okazuje,  że  nieboszczyk  sam  wyznawał,  że  wsparciu 
króla  polskiego  winien  był  carską  koronę,  że  wdzie 
sandomirskiemu  niezmierne  sumy  pieniężne  dawał,  że 
od  papieża,  nuncyusza,.  prymasa.  Jezuitów,  ustawic-^ae 
odbierał  listy,  naglące,  aby  uiszczał  się  w  przyrzecze- 
niach swoich,  budował  co  prędzej  katolickie  kościoły, 
i  wiarę  rzymską  w  państwie  swojem  jak  najbardziej 
Tozmnażal.  Że  zatem  póki  król  zażaleniom  tyra  nic  uczy- 
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ni  zadosyć,  i  posła   carskiego   nie  odprawi,  poty  posło- 
wie polscy  na  Moskwie  pozostać  muszą  '). 

Napróżno  posłowie  nasi  odpowiadali,  że  te  wszy- 
stkie skargi  jaż  śmiercią  Dymitra  zaspokojonemi  zosta- 
ły, że  nietylko  dane  Marynie  podarunki,  ale  wszystkie 
i  jej,  i  Polaków  dostatki  i  sprzęty,  drogie  nakoniec 
przysłane  od  króla  upominki,  w  ostatniem  zlupieniu  i 
ogołoceniu  ich^  sowicie  im  się  wróciły ;  że  nakoniec  nic 
im  dać  nie  może  powoda  do  przytrzymywania  posłów, 
wbrew  wszystkim  prawom  oświeconych  Europy  naro- 
dów. —  Trwał  car  i  bojarowie  w  przedsięwzięciu  swo- 
jem,  przestano  i  widywać,  i  odpowiadać  posłom  -). 

Za  wstąpieniem  na  tron,  mówi  Treuer,  wydał  Szuj- 
ski manifest  uwiadomiający,  że  Samozwaniec  już  nie 
żył;  w  potoku  obelg,  których  mu  nie  szczędził,  by  pa- 
mięć jego  ohydzić  ludowi,  wyrażał,  że  Dymitr  był  czar- 
noksiężnikiem, i  że  mocą  tylko  czarów  wzniósł  się  do 
tronu;  że  nie  zachowywał  postów,  chciał  wprowadzić 
Jezuitów,  im  i  Polakom  z  uszczerbkiem  Moskali  całą 
swą  ufność  oddawał,  że  strwonił  skarby  swe  na  nich, 
że  nie  chodził  do  lażui,  jadał  cielęcinę  i  inne  zakaza- 
ne potrawy,  nakoniec,  że  był  kacerzem  i  tronu  nie- 
godnym. 

Te  wszystkie  atoli  przedsiębrane  środki,  nie  uczy- 
niły cara  Szujskiego  spokojniejszym  na  tronie:  niektó- 
rzy z  możnych,  rodem,  bogactwy,  niedawno  równia  nie- 
dawno wyżsi  od  niego,  zazdrościli  mu  korony,  pospól- 
stwo zaczęło  żałować  pośpiechu  łatwowierności  swojej 
w  zamordowaniu    Dymitra,    posępność   jakaś    ogarnęła. 


')  Rękopism  ówczesny. 

')  Posłano  ich  nakoniec  do  Jarosławia  nad  WoJgą,  do  Archan- 
gelu  za  Białe  Jizioro,  pilnie  trz^ mając  pod  strażą,  osobliwe  strze- 
pąc,  by  ich  żadna  wiadomośf^  o  tem .  co  s'ę  dzirje  na  świecie,  niedo- 
szła, jpńcy  ci  jednak  (jnk  to  jeden  z  nich  w  dzienniku  swoim  wy- 
rażr.)  ndbierali  listy  od  swoich  i  z  Moskwy,  miano«icio  od  His/pana 
w  służbie  polskiej  Don  Nicolao  de  Melo,  pozostałego  w  Moskwie, 
który  im  o  wt-zystk-em  donosił.  Oleśnicki  feas/t.  małogoski,  Gąsiew- 
ski  star.  wiel'jski ,  St  nisław  Witkowski  wojski  parczewski,  Jan  So- 
koliński,  posłowie,  z  100  towarzystwa  i  sług,  pozostali  na  Mobkwie 
przeis  18  miesięcy. 
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miasto,  same  nawet  panującego  gmachy.  Jeden  z  po- 
selstwa naszego  przypuszczony  na  radę  pierwszych  bo- 
jarów, w  tych  słowach  postać  dworu  maluje:  „Wczasie 
gdy  posłowie  nasi  rozmawiali  z  bojarami,  myśmy  się 
z  synami  ich  zostali  w  wielkiej  sali.  Co  za  odmiana 
od  pierwszych  czasów!  Wszyscy  tam  smutni,  jak  gdyby 
na  pogrzebowej  stypie  siedzieli.  Zginęła  pompa,  którą 
się  Dymitr  otaczał,  nie  widziano  już  drabantów,  strzel- 
ców, ludzi  tak  grzecznych  i  świetno  ubranych,  jak 
przedtem". 

Niedosyć  na  tem,  rozeszła  się  wieść  po  stolicy, 
jakoby  Dymitr  podziemnemi  uszedłszy  lochami,  był  żyw 
1  cały  *).  Tymczasem  zwłoki  Dymitra,  po  kilkudniowem 
pastwieniu  się,  litością  kupca  jednego  w  polu  pogrze- 
bione  zostały.  Szujski,  by  zniszczyć  rozsiewane  powie- 
ści, kazał  je  wykopać,  zawieść  za  strzelecką  posadę  na 
drogę,  którą  niegdyś  Dymitr  wjazd  swój  odprawił;  tam 
ciało  oblane  sraoł}^,  spalono;  pozostałe  popioły  nabita 
w  działo  i  wystrzelono  ku  polskiej  granicy. 

Jeżeli  wierzyć  mamy  dziennikowi  jednego  z  roda- 
ków naszych,  znajdującego  się  naówczas  w  Moskwie,  a 
toż  samo  i  p.  Levesque  przywodzi,  Szujski  ostrożność 
swoją  do  okrutniejszego  jeszcze  posunął  sposobu.  Szuj- 
ski (mówi  on)  chcąc  swoich  przekonać,  iż  zabity  ho- 
spodar nie  był  prawdziwym  potomkiem  wielkich  knia- 
ziów moskiewskich,  dostał  (jakeśmy  to  od  samych  Mo- 
skali słyszeli)  pacholę  od  lat  dziesięciu,  niejakiego  2?o- 
miszka  syna  strzeleckiego,  dobrze  go  zapłaciwszy  rodzi- 
com. Kazał  go  tajemnie  zawieść  do  Uhleczu,  i  zarżnąw- 
szy, pochować,  gdzie  niegdyś  zabite  pacholę  na  miejscu 
prawdziwego   Dymitra  leżało.     Zaczęto  najprzód  w  U- 


*)  Hrehory  S«achoskoj ,  przywiązany  niegdyś  do  Dymitra,  pierw- 
B:ym  był  wieści  tych  sprawcą.  Opatrzony  w  pieczęć  państwa,  prze- 
brany, z  dwoma  tylko  Poltikami  nsyedł  z  Moskwy,  nie  oparł  się  jak 
w  Putywlu,  wszędzie  rozgłaszając ,  że  car  Dymitr  ocalał,  że  się  udał 
<lo  Pohki ,  i  zn(5w  z  przymierzeńcami  swymi  wkrótce  pokaże  się 
w  Moskwie.  Z  ląż  wieścią  wysłał  jednego  x  Polaków  do  Maryny 
Mniszchownej ,  oznajmnjąc  jej  o  swojcm  cadownem  ocaleniu,  i  każąc 
jej  być  dobrej  nadziei.  Pctrejus  v.  Erlasunda  pag.  380.  Iwan  Neste- 
buranoj     p»g.   2". 4.  lielation  curieuse  pag.  G02. 
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hleczu  pokazywać  to  cłalo;  zbiegało  się  pospólstwo,  nie 
omieszkały  naprawione  już  popy  unosić  się  nad  wido- 
czną łaską  niebios  nad  ciałem  niewinnego,  gdy  to 
w  szesnaście  lat  po  śmierci  tak  było  świeże,  jak  gdy- 
by obumarło  dzisiaj,  krew  nawet  na  sukniach  zachowa- 
ła jeszcze  żywość  swej  farby.  Sprakty kowane  łotry,  uda- 
jąc chromych  i  chorych,  modliły  się  niby  do  tego  ciała, 
i  uzdrowione  odchodziły.  Dla  większego  jeszcze  wra- 
żenia, przeniesiono  ciało  i  wszystkie  przy  niem  kuglar- 
stwa,  do  samej  stolicy;  dzwoniono  bez  ustanku  przez 
dwie  niedziele,  rozgłaszano  czynione  cuda;  lecz  gdy  cu- 
dzoziemcy i  świetlej si  z  Moskwy  fałsz  odkrywać  zaczęli, 
wyszedł  rozkaz,  by  zaprzestano  dzwonić,  i  ciało  pry- 
watnie pochować  ^). 

Napróżno  atoli  Szujski  starał  się  zatrudniać  po- 
dobnemi  widokami  niespokojne  swoich  umysły;  pospól- 
stwo po  prowincyach  mniej  wierzyło  rozgłaszanym  cu- 
dom, jak  buntowniczym  niechętnych  poszeptom.  Kupcy, 
strzelce,  kozacy,  chłopi,  zbuntowali  się  i  uznnli  za  wo- 
dza swego  Iwana  Bołotnikowa,  zbiegłego  kmiecia  ód 
kniazia  Telatewskoho;  trudno  jest  wyrazić  okrucieństw, 
które  mszcząc  się  za  doznawane  uciski,  wyrządzali  nad 
bojarami.  Już  miasta  Putywl,  Reżan,  Tuła,  Kaszer, 
Astrachan  złączyły  się  z  Bołotnikowem;  ciągnie  on  do 
Moskwy,  wszystko  mieczem  i  ogniem  pustosząc,  i  był- 
by wziął  stolicę,  gdyby  przybyłe  z  Smoleńska  i  innych 
miast  posiłki,  nie  odparły,  nie  zbiły  buntowniczych  tłumów. 

Już  szła  w  rozsypkę  zebrana  przez  Bołotnikowa 
hałastra,  gdy  powstał  niebezpieczniejszy  herszt,  za  cza- 
sów jeszcze  Dymitra  znany.  Był  to  niejaki  Eliasz  Wa- 
silef,  chłop  niejakiegoś  Jelagina.  Kozacy  Tereku  wy- 
brawszy go  sobie  za  wodza,  pochwycili  i  złupili  Astra- 
han.  Powodzenie  Bołotnikowa  ośmieliło  zuchwałych; 
nie  przestając  już  na  tytule  wodza,  ogłosił  się  Wasilef 
Piotrem,  synem  Cara  Fiedora  starszego  brata  ostatniego 
Fiedora.  Tak  niepodobna  do  prawdy  bajka,  znalazła 
stronników;  lud  tłumami  do  nowego  Samozwańca  gar- 
nąć się  zaczął.  Ani  się  temu  dziwić  należy.  Szujski  nie- 


*)  Rękopism  ówczesny  Levesque  pag.  311  t.  III. 
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nawidzonym  był  przez  tych  wszystkich,  co  jakiekolwiek 
prawa  do  tronu  rościć  mogli;  surowość  jego  pomnażała 
nieprzyjaciół  liczbę.  Nie  zapomniał  on  żadnej  z  dawnycłi 
uraz  swoicli;  więzy,  konfiskaty,  wygnania  bojarów,  pierw- 
szych urzędników  państwa,  szerzyły  się  wszędy.  Żądza 
pomszczenia  się  zamknęła  oczy  nad  sposobami ;  knia- 
ziowie Szachowskoj,  Tielatewskoj  i  inni,  uznają  Samo- 
zwańca za  cara,  łączą  się  z  nim  Kozacy  z  Zaporoźa  i 
Wołgi;  zbite  w  niejednej  rozprawie  wojsko  Szujskiego. 
Sam  Szujski  nakoniec  ciągnie  przeciw  buntownikom; 
zachodzi  krwawa  bitwa  pod  Tulą.  Telatewski  polega 
w  boju,  Samozwaniec  zamyka  się  w  Tuli.  Szujski  za- 
tamowawszy rzekę  biegącą  przez  miasto,  mieszkańców 
do  poddania  się  przymusza.  Wydani  fałszywy  carewicz, 
Szachowskoj  i  Bołotnikow,  giną  pod  mieczem.  Interes 
Szujskiego  nakazywał  zbyt  wielkiej  liczbie  mieszkań- 
ców darować.  Jeszcze  był  Szujski  nie  dobył  Tuli,  nie 
uśmierzył  buntowników,  gdy  nowy  Samozwaniec,  uda- 
jący się  za  ostatniego  cara  Dymitra,  ukazał  się  w  Sta- 
rodubiu.  Latopisowie  ruscy  tak  wspominają  o  zjawieniu 
się  jego:  Dwóch  młodych  ludzi  przybyło  do  Starodu- 
ba,  jeden  z  nich  pod  nazwiskiem  Andrzeja  Nagi,  drugi 
Alexego  Rukina.  Ten  ostatni  zwierzył  się,  że  Dymitr 
opieką  nieba  uszedł  przed  spiknionemi  na  niego  zdraj- 
cami w  Moskwie,  i  że  żył  w  schronieniu  i  niedostatku, 
niegodnem  wielkich  swoich  przeznaczeń.  Powierzona  ta- 
jemnica rozeszła  się  wkrótce  po  mieście.  Ciśniono  się 
koło  Rukina,  by  odkrył  miejsce,  gdzie  się  wybawiony 
monarcha  znajdował;  chytry  ów  szalbierz,  samym  opo-- 
rem  zaostrzał  ludu  ciekawość,  dał  się  nawet  bić  i  znie- 
ważać wprzód,  nim  mniemaną  swą  tajemnicę  wyjawił; 
przyciśniony  nakoniec  siłą,  oświadczył,  że  nieszczęśliwy 
monarcha  znajdował  się  pomiędzy  nimi  pod  imieniem 
Nagi. 

Radość  tem  odkryciem  na  słuchaczach  sprawiona^ 
równała  się  obłąkaniu.  Uderzono  natychmiast  we  wszy- 
stkie dzwony;  powszechne  uniesienie  przywiodło  mie- 
szkańców do  nóg  Samozwańca,  wszyscy  przysięgają  ma 
wierność.  Trzy  miasta  pobliższe  łączą  się  z  nimi. 

Dotąd  z  pewnością  wiedzieć   nie  można,    kto  byt  ' 
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ten  oszukaniec  ').  Moskiewscy  pisarze  mienią,  że  się 
w  Mało  -  Rosy  i,  należącej  naówczas  do  Polski,  urodził; 
nasi,  że  był  synem  bojarskim  Hauryły  Wierowkina;  inni 
nakoniec  twierdzą,  że  był  Żydem  -).  Jakkolwiekbądż, 
mieszkańcy  staroduboscy  wraz  po  wykonań  j  przysię- 
dze, napisali  list  do  Szujskiego  będącego  naówczas 
pod  Tulą,  by  złożył  koronę,  i  oddał  ją  prawemu  mo- 
narsze. 

Następujący  przykład  silnie  dowodzi,  jak  w  gwał- 
townych politycznych  wstrząśnieniach,  zapał  i  uniesie- 
nie człowieka  daleko  wygórować  mogą.  Młodoletni  syn 
bojara  jednego,  podjął  się  list  ten  zanieść,  postanowił 
utracić  życie,  by  usłużyć  złoczyńcy,  którego  panem  swo- 
im uznawał.  Przybywa,  Szujski  zapytuje  go  o  Samo- 
zwańcn,  o  imionach  stronników,  o  ich  sposobach  i  si- 
łach. Na  te  wszystkie  pytania  młodzieniec  głębokie  cho- 
wa milczenie.  Wydają  go  na  najokropniejsze  katu- 
sze; stały  wśród  mąk,  zamiast  wyjawień  woła  do  przy- 
tomnych, by  się  poddali  prawemu  monarsze,  a  zrzucili 
jarzmo  przywłaszczyciela,  którego  wkrótce  zagniewane 
nieba  w  proch  miały  obrócić.  Skazany  nakoniec  na  spa- 
lenie wolnym  ogniem,  męczennik  ten  błąd  biorący  za 
])rawdę,  umarł,  składając  Boga  dzięki,  że  mu  dozwolił 
cierpieć  za  ojczyznę  i  cara  prawego. 

Podobne  poświęcenie  się  dowodzi,  jaki  zapał  w  cie- 
ninem  pospólswie  ów  niecny  Samozwaniec  wzbudzić 
potrafił :  wkrótce  Litwin  Alexander  Lisowski  herbu 
Jeż  ^),  najsławniejszy  wieku  owego  partyzant,  w  dwie- 
ście równie  jak  sam  odważnych  ludzi,  złączył  się  z  fał- 
szywym Dymitrem.  Od  tego  to  wodza,  tak  głośne  pó- 
źniej męstwem  i  łupiestwy  hufce,  Ijisowczykami  nazwa- 
ne. Za  jego  to  radą,  Samozwaniec  korzystając  z  opie- 
szałości Szujskiego,  zazdrości  lub  nienawiści,  którą  ku 
niemu  wielu  z  pierwszych  bojarów  i  znaczna    część  na- 


*)  ^hilkoff. 

')   Kr)h'pr7.ycki   rap.   70. 

•)  liód  Lisowski,  za  Zyj^mnnta  Aug.  z  województwa  pomorskiego 
do  Litwy  przeniósł  się.  Nicbiecki  lom  III.  ;     '   ■ 
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rodu  pałały^  szybkim  pochodem  aż  do  Kałagi  po- 
mknął się. 

Tymczasem  wieść  o  popełnionej  na  Polakaełi  rzezi, 
o  śmierci  tylu  z  pierwszych  familij  młodzieńców,  wię- 
zieniu Mniszcha  wojewody  sandomirskiego,  co  więcej, 
przytrzymaniu  posłów  królewskich,  i  posłanych  później 
od  Zygmunta,  Witowskiego,  Druckiego,  Sokolióskiego, 
żądzą  pomszczenia  się  zapaliła  serca  wszystkich. 

Rozchodziły  się  po  kraju  pisma,  z  równą  wymową 
jak  rozsądkiem  kreślone,  jedne  radzące,  by  korzystać 
z  szczęśliwej  pory,  opanować  to  państwo  dla  królewica 
Władysława,  lub  przynajmniej  odzyskać  oderwane  da- 
wniej od  rzeczypospolitej  prowincye;  drugie,  wystawu- 
jące  tę  wojnę,  jak  niebacznie,  nieopatrznie  przedsiębra- 
ną, napróżnem  wysileniem,  a  może  i  klęskami  rzeczy- 
pospolitej grożącą.  Wąchający  sie  zawsze  Zygmunt,  pisał 
listy  do  przedniej  szych  panów  i  senatorów,  zasięgając 
ich  zdania.  Wysłał  nadto  między  innymi  Alexandra 
Gąsiewskiego  starostę  wielijskiego,  by  zbliżywszy  się 
z  zbrojnym  hufcem  pod  granice  moskiewskie,  nie  omie- 
szkał go  uwiadomić  o  stanie  rzeczy  w  tem  państwie. 
W  700  koni  dobranego  żołnierza,  zbliżył  się  Gąsiew- 
ski  pod  Wielkie  Łuki.  Listy  je^o  do  króla  i  do  Lwa 
Sapiehy,  wystawiają  nam  dokładny  obraz  zaburzeń  i 
gwałtów,  w  jakich  się  to  nieszczęsne  carstwo  znajdo- 
wało naówczas  ').  Prócz  niewielu  stronników  i  kre- 
wnych, dla  srogości  w  rządach,  niedostatku  wojennych 
zalet,  a  może  dla  dawniej  i  świeżo  popełnionych  na 
carach  swych  zabójstw,  znienawidzonym  był  iSzujski; 
przecież  bojary  przekładając  rząd  nawet  surowy,  nad 
wyuzdaną  zagorzałego  pospólstwa  zuchwałość,  jeszcze 
z  nowo  wyniesionym  trzymali  się  carem.  Nietylko  mię- 
dzy pierwszymi,  lecz  i  w  pospólstwie  nawet,  niewielu 
było  tak  zaślepionych,  by  Samozwańca  prawdziwym 
Dymitrem  mniemało;  lecz  ogłoszona  przez  niego  cie- 
mnemu  ludowi   bezkarność,   puszczone   wodze  swywoli, 


')  Listy  6ą*}ewskiogo  w  rękopisie  W.  Zielińskiego,  preiesa  kom* 
wojew.  aug.  ■..  t        , 
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łupiestwu  i  zemście,  tłumy  ściągały  do  niego.  Ten  co» 
wszystko  pozwalał,  co  otwierał  pole  do  bogactw,  da 
odwetu  za  długie  i  ciężkie  ucislłi^  godnym  berła  zda- 
wał się.  Napełnione  więc  państwo  mordami  i  spustosze- 
niem ;  rzeki,  strumienie,  jeziora,  pławiły  do  brzegów 
trupy  porzniętych  bojarów.  Zdeptana  władza  wojewo- 
dów i  rządzców,  wszędzie  najgorszy  z  panów,  bo  lud 
zapalczywy  panował. 

Wśród  tych  ostateczności,  widząc  w  niegodnym 
szalbierzu  burzyciela  wszech  rzeczy,  nie  znajdując  w  Szuj- 
skim potrzebnej  dzielności  i  męstwa,  w  tej  mówię  osta- 
teczności, przedniejsi  z  Moskali  życzyli  raczej  Zy- 
gmunta lub  Władysława  widzieć  swym  carem,  niż  pod 
niebitnym  Szujskim  drżeć  co  dzień  o  własne  życie, 
dłużej  patrzeć  na  wojnę  domową  i  pustoszenie  ojczyzny 
swojej.  Z  tem  się  wyraźnie  oświadczył  Gąsiewskiemu 
rządca  Wielkich  Łuk,  poddał  mu  gród  ten,  i  do  Psko- 
wa i  innych  twierdz  wolny  obiecywał  przystęp.  Do- 
niósł o  tem  Gąsiewfiki  królowi,  żądał  piechoty  do  osa- 
dzenia poddających  się  na  imię  jego  zamków,  zaklinał, 
że  od  pośpiechu,  opanowanie  państwa  tego  zawisło. 
Gdy  Zygmunt  rozważał  jeszcze,  zjawienie  się  Samo- 
zwańca wskazywało  porę  oddania  wet  za  wet;  nie  ba- 
dano, czy  Dymitr  ten  był  prawdziwym  czy  fałszywym, 
dosyć  że  żył  Szujski,  że  siedział  na  tronie  krwią  Pola- 
ków zbroczonym.  Miechowiecki  poufały  pierwszego  Dy- 
mitra, dziś  u  Samozwańca  hetmanem,  rozżarzał  płomie- 
nie, pisał  list  za  listem,  donosząc  o  nowej  rewolucyi, 
wzywając  panów  i  szlachtę  do  rozpoczętej  roboty,  imie- 
niem pryncypała  swego  obiecując  im  żołd  pewny  i  zna- 
czny. Zakończyła  się  była  rokoszowa  wojna;  po  zwy- 
cięstwie pod  Kircholmem,  spokojne  od  Inflant  rzeczy; 
wrzały  roje  odważnej  lecz  nieczynnej  młodzieży,  goto- 
we rzucić  się  gdzie  tylko  otwierało  się  pole  bojów  i 
sławy;  nie  czekały  one  na  postanowienie  króla  i  sta- 
nów; nie  miała  naówczas  za  występek  szlachta  polska 
toczyć  wojny  bez  rozkazu  króla  i  sejmu.  Jan  Piotr  Sa- 
pieha starosta  uświacki,  nie  zważając  na  upominania 
Xwa  Sapiehy,  by  się  w  te  rozruchy  nie  mieszał,  pierw- 
szy przy  Samozwańcu  stanął;  przybywali  jeden  po  dru- 
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gim:  Józef  Radziło  chorąży  mozyrski,  Samuel  Tyszkie- 
wicz z  700  jazdy  i  200  piectioty,  Witowski  w  800  jazdy 
i  400  piechoty,  12  chorągwi  Wielągłowskiego,  Rudnicki, 
Chruściński,  Kazimirski,  Michaliński  z  rotami,  Tyszkie- 
wicz stary  z  Tupałskim  w  400  koni,  książę  Roman 
Narymuntowicz,  liożyński  w  1000  koni,  Zborowski 
z  Stadnickim  w  1600  koni,  Młocki,  Wilamowski,  Rudz- 
ki, Orlikowski,  Kopczyński,  Madaliński,  Gajowski  etc. 
etc.  Liczono  więc  w  obozie  Samozwańca  samego  wy- 
borowego wojska  7000.  Pomnożyło  tę  liczbę  80O0  doń- 
skich i  Zaporowskich  Kozaków  pod  dowództwem  Za- 
ruckiego.  Reszta  Moskale,  jedni  przez  łatwowierność  i 
przywiązanie  do  krwi  dawnych  carów,  drudzy  z  urazy 
ku  Szujskiemu,  najwięcej  ze  swawoli,  omamienia,  i  na- 
dziei nowych  korzyści  ^). 

Przełożył  Samozwaniec  nad  calem  wojskiem  swo- 
jem,  za  zezwoleniem  jednak  starszyzny,  Romana  ksią- 
żęcia  Rożyńskiego,  męża  doświadczonej  dzielności;  nie 
bez  zbrodni  atoli  dostąpił  Rożyński  władzy  najwyższej; 
w  gniewliwym  sporze  zabił  wprzódy  wspomnionego  już 
Miechowieckiego,  który  i  u  pierwszego  Dymitra  i  u  dzi- 
siejszego Samozwańca  ze  sławą  hetmanił  *). 

Zbierały  się  zewsząd  roje  łatwowiernego  ludu  ru- 
skiego, polegli  w  dawnych  wojnach,  lub  pod  zemstą  i 
okrucieństwem  Szujskiego,  co  przedniejsi  z  wodzów 
moskiewskich.  Świadczą  sami  dziejopisowie  nasi,  że 
Szujski  prócz  Skopina,  sam  niewojenny,  nie  miał  zda- 
tnych wodzów,  ni  wprawnych  żołnierzy;  posyłane  prze- 
ciw Samozwańcowi  tłumy,  składały  się  z  niebitnego  lu- 
du wiejskiego.  Przeciwnie  Samozwaniec,  zapalonych^ 
gotowych  na  wszystko  stronników  swoich,  wsparł  bitne- 
mi  pułkami  polskiemi. 

Ten  to  kwiat  rycerstwa  polskiego  walczył  przez 
półtora  roku,  nim  się  Zygmunt  wyruszył.  Książę  Ro- 
żyński pod  Kaługą,  Bełchowem  i  Chodynką  zniósłszy 
ze   szczętem    siły  Szujskiego,    pobrawszy    prowincye  i 


')  Dyaryu8z  S.  Maszkiewicza  i  Towiańskicgo. 
')  Kobierzycki  pag.  90. 
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zamki,  tak  że  Smoleńsk  tylko  i  Nowogród  przy  Szuj- 
skim zostały,  zbliżył  się  nakoniec  do  Tuszyna,  o  dwie 
mile  od  Moskwy,  i  na  około  obozozem  rozłożył. 

Obwód  całego  obozu,  od  południa,  zachodu  i  pół- 
nocy, oblewały  dwie  rzeki,  Moskwa  i  Tuszyn,  z  którycłi 
pierwsza  stolicy  i  państwu  całemu,  ta  obozowi  imię  na- 
dały. Od  wschodu  rozciągały  się  równiny,  wałem  i 
szerokim  rowem  wzmocnione;  te  Kozacy  dońscy  osiedli; 
ciągiem  rzeki  Moskwy  stanęli  Tatarzy;  z  drugiei  stro- 
ny obozu  niedaleko  od  rzeki  rozłożyła  się  piechota  i 
lekka  jazda;  na  drugim  brzegu  naznaczono  miejsce  Mo- 
skalom trzymającym  stronę  Dymitra;  lecz  że  się  często 
burzyli,  wyłącznym  obozem,  na  osobnem  miejscu  stanąć 
im  rozkazano  *). 

Tak  rozłożony  obóz,  z  domami  nawet  wystawione- 
Tui  porządnie,  z  rynkiem  we  wszystkie  potrzeby  opatrzo- 
nym obficie,  raczej  porządnego  miasta  niż  żołnierskich 
szałasów  postać  wystawiał.  Jan  Sapieha  nie  mogąc 
się  zgodzić  z  księciem  Rożyńskim,  z  pułki  swojemi  pó- 
źniej przybył,  i  osobnym  taborem  stanął  pod  Trójcą^). 

Z  tego  to  obozu,  jedne  roty  wypadając  gromiły 
uciekających  z  Moskwy,  drugie  zapędzając  się  do  oko- 
licznych prowincyj,  szerzyły  spustoszenia,  znosiły  cząst- 
kowe oddziały,  zabierały  zamki. 

Szujski  widząc  się  coraz  bardziej  ściśnionym,  oba- 
wiając się  nadejścia  liczniejszych  jeszcze  wojsk  pol- 
skich, a  może  i  samego  Zygmunta,  umyślił  gniew  ich 
odwrócić  wypuszczeniem  posłów  polskich,  równie  jak 
Mniszcha  wdy  sandomirskiego  z  córką  jego  Maryną, 
w  Jarosławiu  nad  Wołgą  trzymanych.  Tym  końcem, 
otoczonych  liczną  strażą  wysłał  na  granice  litewskie. 

Posłowie  Oleśnicki  i  Gąsiewski  prostą  puściwszy 
«ię  drogą,  na  ziemi   ojczystej    szczęśliwie   stanęli.     Nie 


')  Kobierzycki  pag.   92. 

')  Pułki  to  sapieżyńskie  uczyniły  z  sobą  związek  konfederacyi. 
Do  własnycli  7aciąg<5w  nsmówił  Sapiełia  pułki,  które  po  zwycię- 
twach  inflantskich  napróżno  winnpgo  sobie  żołdu  w  Brześcia  lit. 
£sekały. 
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tak  skwapliwie  śpieszył  się  Muiszech  z  Maryną  córką 
swoją.  Tej,  mówi  Żółkiewski,  koniecznie  carować  się 
chciało;  zbaczając  więc  z  drogi,  po  wielu  miejscaeti  nie- 
potrzebnie zatrzymując  się,  tyle  dokazała,  że  Sapieha 
dowiedziawszy  się  o  tem,  posłał  Zborowskiego  i  Sta- 
dnickiego, odbił  Marynę  i  ojca  jej,  i  do  obozu  swego 
dod  Tuszyn  zawiódł.  Na  drugi  dzień  przybył  Samo- 
zwaniec do  Sapiehy  dla  widzenia  carowej.  Na  pierw- 
sze spojrzenie  nie  mogła  Maryna  ukryć  zadziwienia 
swego,  na  widok  człowieka  nie  mającego  żadnego  po- 
dobieństwa z  tym,  którego  imię  przybrał.  Nie  okazała 
ona  tych  uniesień  radości,  które  wzbudzać  był  powinien 
powrót  osoby  mianej  za  straconą,  opłakiwanej  gorzko; 
spotkanie  było  zimne  i  krótkie,  po  którem  obydwie  stro- 
ny udały  się  do  mieszkań  swoich  '). 

Obojętność  tych  mniemanych  małżonków  niemałe 
w  umysłach  sprawiła  powątpiewanie;  byłoby  może  oma- 
mienie zniknęło,  gdyby  pycha  w  Mniszchu  i  Marynie, 
widoki  polityczne  w  Sapieże,  chęci  zemsty  we  wszyst- 
kich Polakach,  nie  zgwałciły  (by  celów  swych  dopiąć) 
wszystkich  przy  stój  ności  nawet  pozorów.  Wiedział  Sa- 
pieha, wiedzieli  Mniszchowie  i  wszyscy,  że  Samozwaniec 
był  tylko  oszustem;  długo  pycha  z  uczciwością  walczy- 
ła; przemogła  pycha.  W  dni  kilka  po  pierwszem  spo- 
tkaniu, powtórnie  Samozwaniec  odwiedził  Marynę;  na- 
ówczas  wszystkie  uczucia,  których  tkliwa  żona  po  od- 
zyskaniu ulubionego  małżonka  doświadczać  może,  oka- 
zała wyniosła  kobieta.  Łzy  radosne,  czułe  uściskania, 
rozrzewniły,  czyli  raczej  rozrzewniać  zdały  się  tych,  któ- 
rzy oszukanymi  być  chcieli.  By  jednak  zaspokoić  we- 
wnętrzne bodźce  sumienia,  spowiednik  Maryny  Jezuita, 
dawał  ślub  potajemny  temu  osobliwemu  stadłu.  Czegóż 
nie  dokaże  wyniosłość  w  umyśle  dumnej  niewiasty! 
Córka  senatora  polskiego,  wychowana  w  prawidłach 
bogobojności  i  wstydu,  nie  wąchała  się  Maryna  dla  zbyt 


')  Powieść  o  Samozwańcu,  k».  Kognowicki  w  życiu  Jana  Sapie- 
hy pag.   167.  Dyaryusz   Maszkiewica. 
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niepewnych  berła  powabów,  podzielić  swe  loże  z  szal- 
bierzem, którego  obłuda  tylko  i  śmiałość  podniosły 
z  najpodlejszego  ludzi  stanu. 

Powiedzmy  pokrótce,  jakie  były  sprawy  wojsk  pol- 
skich przy  Dymitrze  będących,  aż  do  chwili,  w  której 
król  Zygmunt  wydał  wojnę,  i  wkroczył  na  ziemię  mo- 
skiewską. 

Wiele  dzielnością  swoją  wsławił  się  Roman  książę 
Rożyński,  więcej  jeszcze  Jan  Piotr  Sapieha  starosta 
uświacki.  Jużeśmy  wspomnieli  pierwsze  jego  zwycię- 
stwa pod  Belchowem,  i  nad  rzeką  Chodyńcem,  gdzie 
czternaście  tysięcy  Moskwy  trupem  położył,  i  wodza 
jej  Bazylego  kniazia  Masalskiego  w  niewolę  pojmał  ^). 
Równie  waleczny  Sapieha,  przechodził  go  umiejętnością 
sztuki  wojennej;  nikt  nie  był  baczniejszym  na  wszyst- 
kie obroty  nieprzyjaciela,  nikt  z  błędów  jego  lepiej  ko- 
rzystać nie  umiał;  obiegłszy  mocno  utwierdzony  pod 
Moskwą  monaster  ś.  Trójcy,  razem  czuwał  ztamtąd  na 
stolicę,  i  raz  w  własnej  osobie,  znowu  przez  wodzów 
sw(Mch,  na  wszystkie  strony  w  głąb  kraju  czyniąc  wy- 
cieczki, gromił  i  rozpraszał  zbierające  się  wojska,  do- 
bywał zamków,  niestety!  wszędy  pustoszył  i  palił. 
A  najprzód  dowiedziawszy  się,  że  car  Szujski  pod  do- 
wództwem brata  swego  Iwana  wysłał  z  stolicy  40,000 
jazdy  i  10,000  piechoty  wybranego  ludu,  Sapieha  acz 
z  małym  pocztem,  pod  Zwiszynem  zachodzi  mu  drogę; 
trwa  długo  zapalczywa  bitwa,  sam  wódz  na  czele  usar- 
gkich  i  petyhorskich  chorągwi  uderzając,  kulą  w  twarz 
postrzelonym  został;  nic  nie  zważając  na  ból  i  ranę, 
podwaja  usiłowań,  łamie  nieprzyjaciół  szyki,  i  spędziw- 
szy z  pola,  gna  Moskwę  przez  cztery  mile,  wszędzie 
drogę  ścieląc  trupami;  ledwie  który  z  wojska  tego  uszedł 
zdrowo  do  stohcy.  Zginął  w  tej  potrzebie  kniaź  Wa- 
sil  Romadanowskoj,  Fiedor  Gołowin,  Wasil  Buturlin, 
wielu  innych  znaczniejszych  bojarów  ranionych  i  wzię- 
tych  w  niewolą,  zabrano   20  chorągwi.  Klęska  ta  nie- 
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zmierną  trwogą  napełniła  stolicę  moskiewską,  i  gdyby 
było  wojsko  nasze,  korzystając  z  trwogi,  wraz  się  obró- 
ciło ku  miastu  temu,  opanowałoby  je  niechybnie. 

Czyli  to  Sapieha  nie  chciał  ludu  swego  narażać  na 
szturm  tak  ogromnego  miasta,  czyli  podobniej,  że  ksią- 
żę Rożyński  posiłkować  go  zaniedbał,  przestając  na 
uważaniu  Moskwy,  wysłał  kilka  tysięcy  Kozaków  da 
Rostowa  i  innych  zamków,  by  się  Dymitrowi  poddały. 
Suzdal,  Szuja,  zkąd  Szujscy  imię  swe  biorą,  Pereasław 
i  inne,  otworzyły  bramy  zwycięzcy.  Oparło  się  miasto 
Rostów.  Dowodził  w  niem  kniaź  Trzeciak  Scytów. 
Fedor  Romanow  osadzony  tam  w  monasterze  przez  Bo- 
rysa pod  imieniem  Filoreta,  a  przez  ostatniego  cara  Dy- 
mitra na  metropolitę  wyniesion,  nietylko  że  nie  opuścił 
miejsca  tego,  lecz  mieszkańców  do  obrony  przeciw  Sa- 
mozwańcowi zachęcał.  Usłuchali  mieszkańcy  głosu 
pasterza;  za  zbliżeniem  się  Kozaków  Sapiehy  do  miasta, 
Filoret  wziąwszy  na  siebie  ubiór  biskupi,  wszedł  do 
świątyni,  i  dawszy  komunią  ludowi,  kląkł  przed  ołta- 
rzem, modląc  się  o  powodzenie  swoich;  tymczasem  lud 
po  małym  przed  miastem  oporze,  schronił  się  w  mury, 
a  i  tam  niepewny,  tłumem  do  cerkwi  udał  się.  Niepo- 
hamowane w  zapalczywości  swojej  Kozactwo,  bez  wzglę- 
du na  świętość  osoby,  chwyta  kapłana,  bijąc  i  siekąc 
tak  czerń  jak  lud  pospolity;  bogactwa  kościelne  stały 
się  łupem  najeźdźców;  poodrywano  i  losem  ciągniono 
blachy  złote  zdobiące  grób  ś.  Leontego;  sam  posąg  świę- 
tego dostał  się  Sapieże,  który  go  carowej  łWarynie  da- 
rował. Moskale  cenili  go  50,000  rubli.  Kniaź  Scytów 
i  Filaret  odesłani  do  Samozwańca.  Okrucieństwo  speł- 
nione na  Rostowie,  rzuciło  postrach  na  wszystkie  krainy 
i  miasta.  Jarosław,  inne  znaczne  grody,  zamki,  mona- 
stery,  hordy  tatarskie,  poddawały  się  wojsku  z  wy  cięż- 
kiemu. Spotykali  Sapiehę  wodzowie,  bojarowie  dumni, 
pospólstwo,  wszyscy  według  zwyczaju  swego  z  krzyża- 
mi, obrazami,  z  chlebem  i  solą  '). 


')  Tatarski*    ordy,   i   sami  carowie,    przyjeżdżali    z   chorągwiami 
po  kilka    tysięcy   wojska    mając,    mianowicie    car   Kazimowski  5000^ 
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Jest  o  mil  sto  od  Moskwy  jezioro  na  30  mil 
wszerz  i  wzdłuż  rozlane;  Moskale  dla  koloru  wody  na- 
zywają je  Białem.  Stoi  nad  niem  zamek  obronny  i  nie- 
przystępny prawie ;  tam  hospodarowie  moskiewscy  skarby 
swoje  przechowywać,  i  sami  w  czasie  niebezpieczeństwa 
schraniać  się  zwykli.  Tam  też  car  Szujski,  pojmanych 
w  czasie  wesela  Dymitra  Polaków  osadził.  Nie  mógł 
Sapieha  zniewagi  tej  ścierpieć ;  wysłał  tam  kilka  cho- 
rągwi; te,  zamek  dobywszy,  wszystkich  rodaków  swo- 
ich wypuściły  na  wolność. 

Zwieźli  byli  Moskale  do  Kołomny  z  ziemi  rzezań- 
skiej  i  z  krajów  zawolskich  niezmierną  ilość  rozmaitej 
żywności;  dla  okrycia  Jej  i  sprowadzenia,  wysłał  Szuj- 
ski z  potężną  czatą  Wasila  Massalskiego  i  Galliczyna; 
puszcza  się  za  nimi  Młocki  z  kilku  chorągwiami  kopij- 
ników,  uderza,  i  taką  klęskę  zadaje,  iż  ledwie  opowia- 
dacz  rozbicia  powrócił  do  Moskwy;  zabrał  Młocki  wszel- 
ką żywność  i  zdobycz  niemałą. 

Te  i  wiele  innych  pogromów,  wykouywane  były 
częścią  przez  samego  Sapiehę ,  częścią  przez  wodzów 
pod  władzę  jego  poddanych.  Naj waleczniej szym  był 
■wspomniany  już  Litwin  Lisowski,  hetmanem  Kozaków 
dońskich  obrany;  ten  wziął  Suzdal,  wiele  innych  miast, 
i  aż  o  Kaspijskie  morze  otarł  się.  Strawiński,  Zborow- 
ski, Dziewałtowski,  Kołecki,  w  innych  stronach  sze- 
rząc swe  zabory,  znieśli  najprzód  wojsko  ')  łyznihno, 
potem  pod  Suzdalem  30000  Moskwy  rozbili,  zabraw- 
szy im  sztandary  i  działa. 

Uciszyło  się  juź  całe  prawie  państwo  moskiewskie 
przed  mieczem  Polaków;  grody  i  zamki  niechcące  do- 
browolnie   poddać    się,  jako  to   Pereasław,    Kostroma, 


car  Barchalski  3000,  car  Piotrusdw  4000,  car  Ilomanowski  1000,  car 
Kasalbacki  5000.    Tych  wszystkich  Sflpieha   do    Samozwańca   odesłał. 

Z  Dyaryuszu  w  życiu  J.  P.  Sapiehy.  Ks.  Kognowicki. 

')  Moskale  nazywali  łyżnikami  żołnierzy  mających  na  nogach 
kurpie  cienko  i  gładko  wyrobione,  dJugie  nt  stóp  trzy,  na  jedne  sze- 
rokie, z  rakr/ywionym  od  spodu  nosem:  te  przyprawiwszy  do  but<5w, 
lotnie  po  lodach  i  śniecach  biegali.  W  najtęższą  zimę  prowadzili  Po- 
lacy tj  wojnę,  bez  tych  okropnych  klęsk,  cośmy  pdzniej  widzięlu 
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Halicze,  Uglecz,  Kroma,  Nowogród  etc,  mieczem  i  o- 
gniem  spustoszone  zostały.  Te  klęski,  te  ciężkie  straty, 
coraz  okropniejszym  stan  Szujskiego  czyniły;  niedosyć 
mu  było  widzieć  pogromy  wojsk  swoich,  stracone  pań- 
stwo, oblężoną  i  głodem  przyciśnioną  stolicę,  w  samych 
murach  tej  stolicy  postrzegł  uknowan/  przeciw  sobie 
spisek.  Kniaziowie  Gagaryn  i  Gałliczyn  z  spólnikami 
swymi,  udają  się  na  dworzec  carski ,  w  zamiarze  zape- 
wne uduszenia  łub  złożenia  z  tronu  panującego.  Wten- 
czas car  okazał  się  prawdziwie  godnym  berła;  otoczony 
swą  strażą,  wychodzi  przeciw  sprzysiężonym.  Przyto- 
mność jego  zdejmuje  strachem  spiskowych;  w  liczbie 
trzechset  uciekają  do  Tuszyna  do  Samozwańca. 

Tymczasem  czujność  z  którą  Sapieha  nie  dopuszczał 
przywozu  żadnej  żywności  do  Moskwy,  powiększała  co- 
dzień  okropność  głodu;  i  lud  i  bojarowie  przypisywali 
wszystkie  swe  klęski  nieszczęsnej  Szujskiego  gwiażdzie; 
już  głośno  o  złożeniu  go  z  tronu  mówiono,  gdy  tenże 
sam  kniaź  Gagaryn,  co  był  do  Tuszyna  uszedł,  powró- 
cił, oznajmując  mieszkańcom,  iż  człowiek,  którego  on 
prawdziwym  Dymitrem  być  sądził,  żadnego  z  nim  po- 
dobieństwa nie  miał.  To  wyznanie,  zastanowiło  niechę- 
tnych ;  więcej  jeszcze  pokrzepiły  się  upadające  nadzie- 
je, gdy  tenże  Gagaryn  dodał,  że  głośno  było  w  obozie 
Samozwańca ,  że  szwedzkie  posiłki  już  się  znajdują 
w  Nowogrodzie  i  wkrótce  podstąpić  mają  pod  Moskwę. 
Ta  pomoc,  z  której  tyle  spodziewano  się  korzyści,  a 
która  później  powiększyła  jeszcze  klęski  państwa,  była 
skutkiem  układów,  o  których  ciąg  wypadków  dotąd 
nie  pozwohł  nam  mówić. 

Już  oddawna  Szujski,  wpośród  nienawiści  i  sprzy- 
siężeń  od  swoich,  uciśniony  od  obcych,  szukał  od  są- 
siadów pomocy ;  bojażń  zbytniej  przewagi ,  wspólność 
interesów  i  nienawiści  przeciw  Polakom,  łatwego  sprzy- 
mierzeńca w  królu  szwedzkim  podały.  Wyznaczył  car 
synowca  swego  kniazia  Michała  Szujskiego  Skopina  do 
układów  o  przymierze.  Po  niemałych  zwłokach,  nastę- 
pujące w  Wiburgu  podpisano  warunki: 

1.  Król  szwedzki  dostawi  carowi  Wasilowi  Szuj- 
skiemu  5C>00  żołnierzy,  tak  jazdy  jak  piechoty,  za  które 


180 

car  miesięcznie  30000  rubli  płacić  obowiązuje  się;  na 
pierwszy  zaś  miesiąc  w  dwójnasób  tę  sumę.  2.  Jeń- 
cy Moskale  z  zbuntowanego  wojska,  przez  Szwedów 
pojmani,  wykupywani  być  mają  przez  cara,  Polacy  od- 
syłani do  Szwecyi.  3.  Twierdza  Koksbolm  z  terytoryum 
swojem,  na  wieczne  czasy  Szwecyi  ustąpione  być  mają. 
4.  Wzięte  jakiekolwiek  przez  Szwedów  miasta  w  ciągu 
dwóch  miesięcy,  zostaną  przy  nich,  jako  rękojmia  do- 
trzymania powyższych  artykułów.  5.  Nawzajem  Szwe- 
dzi bronić  będą  tych  wszystkich,  którzy  z  Szujskim 
trzymają,  a  ścigać  Polaków  i  stronników  Dymitra. 
6.  Obydwa  mocarstwa  osobnego  pokoju  zawrzeć  nie 
będą  mcgły.  7.  Przymierze  to  ma  trwać  wiecznie,  i  nie 
ustawać,  chyba  za  wspólną  zgodą  ^). 

Nie  ociągał  się  Karol  IX  z  przysłaniem  tych  po- 
siłków do  Moskwy,  dał  nad  niemi  wództwo  Jakóbowi 
Pontus  de  la  Gardie.  Wojownik  ten  z  przodków  Fran- 
cuz, w  saraym  kwiecie  młodości  już  z  męstwa  i  talen- 
tów w  wojnach  flamandzkich  znakomicie  poznany,  ty- 
siącznych w  początku  trudności  doświadczać  musiał. 
Wojsko  jego  po  większej  części  z  zaciężnych  Niemców 
i  Finlandczyków  złożone,  przez  bitwy  i  niedostatek 
zmniejszało  się  codziennie;  zrażenie  jakieś  opanowało 
żołnierza;  Finlandczykowie  i  Niemcy  jęli  chorągwie 
swoje  opuszczać.  Na  Moskalach  niewiele  mógł  Pontus 
polegać;  dziś  byli  z  Szujskiego,  nazajutrz  z  Dymitra 
strony;  w  bitwach  zaś  najczęściej  kryli  się  w  lasach, 
ua  sztych  wystawując  Szwedów  ^).  Wysłany  z  obozu 
Dymitra  Zborowski,  napotyka  ich  pod  Torskiera,  2000 
Moskali,  500  Niemców  kładzie  na  bojowisku  ^),  ucho- 
dzi Pontus,  Wilamowski  ściga  go  pod  Twer.  Tam 
Szwedzi  miasto  opanowawszy,  trzykroć  szturm  przypu- 
szczali do  zamku;  straciwszy  ludzi  niemało,  o  mil  trzy 
odstąpić  musieli.  Nie  wszędzie  atoli  z  równem  szczę- 
ściem powodziło  się  naszym;  porażony  Zborowski,  zgro- 


')  Joh.  Loccenius  Ilist.  Siaecana  pag.  478. 

•)  Rurhs   Geschichte  Sckwedens  T.  II.  pag.  66. 

•)  Piasecki  paę.  261.    :     '_         _  f  .^    .  .^    i    ;i-  ■  ■  ■      ;•..:-  i/lH 
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miony  z  wielką  klęską  pod  Wielkim  Nowogrodem; 
Kiernosieki  rotmistrz  ledwie  z  świadectwem  pogromu 
tego  do  Tuszyna  dostał  się. 

Kiedy  la  Gardie  czekał  pod  Twerem,  już  dla  wy- 
poczynku wojska,  już  że  car  wzbraniał  się  podług  przy- 
mierza wydać  Koksholmu,  a  nawet  i  w  żołdzie  czynił 
zawody,  doszła  go  wiadomość,  że  Sapieha  z  znacznym 
ludem  ciągnie  ku  niemu.  Nowy  natychmiast  postrach 
opanował  wojsko  jego;  Finlandczykowie  i  Niemcy  bun- 
tować się  zaczęli,  uspokoił  ich  jednak  wódz,  i  pod  Ka- 
łużyn  nad  Wołgą  przyciągnął.  Wiedział  Sapieha,  iż 
działające  wspólnie  z  Szwedami  wojsko  Szujskiego  pod 
Skopinem,  stało  na  tej  stronie  Wołgi;  o  liczbie  jego 
atoli  nie  mógł  powziąść  języka.  Umyślił  uderzyć  na 
dwa  wojska  oddzielnie;  obwarowawszy  więc  obóz  swój, 
ruszył  się  ku  Kałużynowi,  lecz  napróżno  wyprowadzał 
wojska,  zwodził  harce;  nieprzyjaciel  nie  śmiejąc  mu 
pola  stawić,  straciwszy  wiele  harcowników  i  przedniej 
straży,  do  obozu  schronił  się;  byłby  go  jednak  Sapie- 
ha przymusił  do  bitwy,  gdyłiy  nie  przyszła  do  obozu 
jego  od  księcia  Rożyńskiego  wiadomość,  że  król  Zy- 
gmunt ciągnie  z  wojskiem,  i  już  jest  bliskim  granic 
moskiewskich.  Złożono  zatem  koło  generalne;  wraz 
niezgoda  rzuciła  między  rycerstwo  nieszczęsną  pocho- 
dnię swoją.  Zborowski  oddzieliwszy  się  od  Sapiehy 
z  rycerstwem  swojem,  prosto  pod  Tuszyn  do  obozu 
księcia  Rożyńskiego  udał  się,  Sapieha  zaś  do  zamku 
pereasławskiego ;  tam  zostawiwszy  część  wojska,  pod 
Trójcę  na  miejsce  swoje  powrócił. 

Po  odejściu  jego,  zostawione  dla  obrony  zamku 
roty  Stetkiewicza,  Terlikowskiego  i  kozackie,  niepomne 
na  przykazaną  przez  Sapiehę  ostrożność^  lekce  sobie 
ważąc  Skopina  tuż  pod  bokiem  ich  stojącego,  wygo- 
dnie po  kwaterach  w  mieście  bez  straży  i  czatów  roz- 
łożyły się.  Pereasławianie  widząc  tę  nieostrożność,  dali 
znać  Skopinowi,  który  z  wojskiem  na  niespodziewanych 
napadłszy,  rzeź  okropną  sprawił,  wziął  zamek,  154  sa- 
mego towarzystwa,  pacholików  i  Kozactwa  moc  wielką, 
i  wszystkich  po  najokropniejszych  mękach  stracić  roz- 
kazał. 
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Po  tej  porażce,  Skopin  nie  mając  już  żadnej  oba- 
wy od  nieprzyjaciela  za  sobą,  spiesznym  pochodem  o 
cztery  mile  od  obozu  sapieżyńskiego  pod  Chrestow 
zbliżył  się;  właśnie  wtenczas  Sapieha  znaczniejszą  część 
wojska  swego  na  uważanie  szwedzkich  obrotów  wy- 
słał. Zostały  nieliczne  tylko  pułki,  na  nieszczęście  i 
w  tych  powstały  niezgody.  Książę  Rożyuski  hetman 
wojsk  Samozwańca,  naszedł  na  dom  Sapiehy  z  dobytą 
bronią;  z  zimną  krwią  wyszedł  naprzeciw  niemu  Sa- 
pieha: „Kiedy  Skopin  stoi  nad  karkami  naszemi,  rzekł 
mu,  nie  jest  to  chwila  do  niezgod  i  popędliwości;  po- 
łączmy oręż  nasz  i  uderzmy  na  niego."  Ńielylo  że  Ro- 
żyóski  nie  usłuchał  tak  szlachetnej  rady^  lecz  wraŁ 
z  pod  Trójcy  do  obozu  swojego  udał  się.  Przez  to  odej- 
ście gniewem  i  rozpaczą  zdjęty  Sapieha ,  wybrawszy 
sto  koni  co  dzielniejszego  rycerstwa,  wpadł  w  obóz 
nieprzyjacielski  pod  Dymitrowem,  a  z  ręcznej  broni 
ogień  puściwszy,  długo  spierał  się,  aż  postrzegł,  że  już 
tylko  kilkanaście  koni  przy  nim  zostało :  wtenczas  co- 
fnął się  drogą  między  zasiekami  zostawioną,  i  z  je- 
dnym tylko  towarzyszem  zdrowo  powrócił.  Nazajutrz 
wystąpił  Skopin  z  całem  swem  wojskiem  i  Szwedami; 
wyszedł  przeciw  niemu  Sapieha  z  chorągwiami,  zale- 
dwie po  kilkanaście  koni  liczącemi.  Wojsk  moskiew- 
skich i  posiłkowych  do  60000  liczono.  Sapieha  szczę- 
śliwie staczając  harce,  przed  przewyższającą  potęgą 
do  obozu  nakoniec  schronić  się  musiał.  Wtenczas  Sko- 
pin z  Szwedami  wszedł  do  stolicy  '). 


*)  z  rękopismu  Węcławekicgo. 
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ROZDZIAŁ  VI. 

Zamysły  Zygmunta  opanowania  19oskwj;  powodj  de  tego.  Rady 
Żółkiewskiego.  Zygmunt  przyciąga  pod  Smoleńsk.  Próżne  ku- 
szenia się.  Kozacy  biorą  wiele  zamków.  Nieukontentowanie 
w  wojsku  Rożyuskiego  i  Sapiełiy.  Rożyński  nową  przysięgą 
wiąże  swoich  przy  Samozwańcu.  Zucliwałe  poselstwo  jego  d» 
króla;  odpowiedzi  na  nie.  Myślane  do  obozn  tuszyńskiego  od  kró- 
la osoby,  starają  się  rycerstwo  przeciągnąć;  wzajemne  umowy. 
Niezgody  w  obozie  ks.  Rożyńskiego.  Samozwaniec  obóz  opuszcza. 

:'  f         R.  1609. 

Ukoiły  się  już  były  rokoszowe  zaburzenia,  ogłoszona 
na  sejmie  1609  roku  powszechna  amnestya;  po  długich 
z  strony  elektora  brandeburskiego  prośbach  (nie  prze- 
zierając skutków) ,  zezwoliły  stany  na  przeniesienie  len- 
iiości  księstwa  pruskiego  z  linii  anszpachskiej  na  linią 
kurfirsztów,  z  warunkiem  jednak  składania  hołdu  kró- 
lom polskim  jako  panom  swoim,  a  w  przypadku  wy- 
gaśnienia  linii  męskiej,  powrotu  tegoż  księstwa  do  Pol- 
ski ').  Zwycięstwa  Chodkiewicza  obiecywały  z  strony 
Szwecyi  spoczynek,  kiedy  zaburzenia  na  Moskwie,  pod- 
bicie jej  prawie  całkiem  przez  Sapiehę  i  księcia  Ro- 
żyńskiego, obudziły  dawno  już  w  umyśle  Zygmunta  III 
knowane  zamysły,  korzystania  z  pomyślnej  pory  pod- 
bicia państwa  moskiewskiego ,  dla  siebie  (czego  więcej 
żądał)  lub  też  dla  syna,  lub  przynajmniej  powrócenia 
wydartych  przed  stu  laty  zdradą  Glińskiego  Smoleń- 
ska i  siewierskiego  księstwa.  Dotąd  Zygmunt  tajemnie 
tylko  sprzyjał  prywatnym  na  Moskwę  wyprawom,  dziś 
już  sam  wojnę  toczyć  zamyślał. 

Prócz  wzwyż  wspomnionych  powodów,  nie  zbywało 
mu  na  innych  ^).  Wysłany  jeszcze  od  Dymitra  w  po- 
selstwie Bezobrazów,  oświadczył  był  imieniem  bojarów, 
iż  ci  woleliby  za  pana  królewica  Władysława,  niżeli 
narzutków.  Powtarzali  toż  samo  bojarowie  już  po  za- 
biciu pierwszego  Dymitra,  dodając,  że  sam  Wasil  Szuj- 
ski gotów  jest  królewicowi  berła  ustąpić.    Potwierdzali 


')  Patrz  konstytucye  1609. 

')  Żółkiewki  lietm.n  w  progresie  wojny  moskiews. 

liibi,  pols.   Dzieje   jmnowania    7yj;nnirita    III.  Ok 
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to  listami  swemi  posłowie  polscy,  i  później  przybyli 
z  Moskwy,  Stadnicki  i  Domaradzki.  Przydajmy  do  tego 
chęć  nabycia  sławy  wojennej  w  oczach  bitnego  narodu, 
sławy,  na  której  jeszcze  Zygmuntowi  zbywało;  przydaj- 
my konieczność  użycia  zagranicą  rojów  burzącej  się 
■w  kraju  młodzieży;  przydajmy  nakoniec  dawane  przez 
najazdy  prowincyj  naszych  częste  od  Moskwy  zaczepki, 
a  łatwo  to  postanowienie  Zygmunta  pojmiemy. 

Wykonana  atoli  być  nie  mogła  ta  tak  ważna  wy- 
prawa bez  woli  stanów,  a  przynajmniej  naradzenia  się 
senatu;  uczynił  to  Zygmunt,  rozpisał  listy  do  senatorów, 
zwołał  ich  na  radę;  wniesiona  myśl  tej  wojny  na  sej- 
mikach, powszechnie  pochwaloną  została  *).  Na  licznem 
zgromadzeniu  senatu,  prócz  trzech  lub  czterech  senato- 
rów, wszyscy  radzili,  by  król  nie  opuszczał  tak  pomyśl- 
nego zdarzenia;  w  poselskiej  izbie  milczeniem  zdawano 
się  zezwalać.  Po  zakończonym  sejmie,  hetman  Żółkiew- 
ski prywatnie  króla  żegnając,  zapytał,  jakim  sposo- 
bem chce  król  wojnę  tę  prowadzić,  jakiemi  siłami,  i 
którą  chce  obrócić  się  drogą.  Przydał  hetman,  że  jego 
byłoby  zdaniem  iść  na  siewierską  ziemię,  gdyż  Smo- 
leńsk twierdza  mocna,  przez  cara  Borysa  bardziej  je- 
szcze obwarowana,  gdyby  się  po  dobrej  woli  nie  zdała, 
bez  silnej  piechoty  i  dział  szturmowych  wieleby  mogła 
czasu  zabrać  królowi,  a  przez  to  w  dalszych  przedsię- 
wzięciach jego  niemało  przynieść  szkody.  Przeciwnie 
w  siewierskiej  ziemi,  drewniane  zamki  łatwo  wzięte, 
zawodu  króla  nie  spóźnią.  Jeszcze  sam  nie  wiem,  od- 
powiedział Zygmunt  z  zwykłym  swoim  sposobem,  jak 
rzeczy  te  pójdą,  ale  przyjechawszy  do  Krakowa,  wolą 
moją  waszmości  oznajmię;  co  się  zaś  tyczy  drogi,  przyj- 
dzie pono  do  tego,  że  na  Smoleńsk  chcę  iść,  gdyż  mi 
uczyniono  nadzieję,  źe  gród  ten  dobrowolnie  chce  się 
poddać;  już  i  teraz  pan  Gąsiewski  praktykuje  o  to, 
któremu  dla  osadzenia  zamku  tego  przypowiedzianą 
jest  służba  jezdnych  i  pieszych,  a  nawet  pan  Sapieha, 
gdy  mimo  Smoleńska  szedł  do  Moskwy,  byłby  się  gród 


')  Idem. 
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ten  był  poddał,  gdyby  go  nie  na  imię  szalbierza  brać 
chciano. —  Pilnie  się  w.  k.  m.  każ  o  to  wypytać,  odpo- 
wiedział Żółkiewski,  żeby  ztąd  potem  nie  wynikły  omył- 
ki i  zawody  ^). 


')  żółkiewski  w  komentaryuszu  swoim;  wkrótce  następujący  list 
napisał  do  króla. 

List  Żółkiewskiego  o  wyprawie  na  Moskwę. 

Od  pana  Żółkiewskiego  hetmana  koronnego.,  do  króla  jmci. 

Wziąwszy  skuteczną  rezolncyą  w.  k.  mci,  żebym  przy  tem  przed- 
sięwzięciu z  strony  moskiewskiego  państwa  w.  k.  mci  służył,  Inbo 
miałem  niektóre  przyczyny  i  respekty,  którem  w.  k.  mci  proponował, 
jednakże  jakom  roku  przeszłego,  gdyś  mi  w.  k.  mość  przez  j.  m.  ks. 
referendarza  o  tem  przedsięwnięciu  swem  raczył  komunikować,  zaraz 
z  gotową  chęcią  deklarowałem  się  w.  k.  mci  służyć ,  tak  i  teraz, 
lubo  czas  siła  rzeczy  odmienił,  i  te  respekty  moje  woli  i  rozkazaniu 
w.  k.  mci  ustępują,  według  powinności  mojej  i  chęci  zwykłej  i  służb 
w.  k.  mci,  zdrowiem  i  przemożeniem  swojem  chętnie  rad  stawię  się 
do  tej  w.  k.  mci  służby,  osobliwie  w  mych  niegodnych  modlitwach 
Pana  Boga  prosząc,  żeby  temu  przedsięwzięciu  w.  k.  mci  raczył  mi- 
łosiernie błogosławić.  Pewienem  jednak,  że  w.  k.  mość  o  środkach 
i  sposobach  do  tak  wielkiej  i  walnej  sprawy  należących  rozmyślać, 
i  z  ichmść  pany  senatory,  których  tak  cnej  wiary  i  życzliwości  przeciw- 
ko sobie  wiadom  jesteś,  komunikować  i  znaszać  się  raczysz.  Siła  na 
tem  mściwy  nasz  króla  należeć  może ,  ponieważ  zwłaszcza  na  sejmie, 
publico  consiUo  nic  nie  jest  wyraźnem,  żebyś  w.  k.  mość  przedsię  avi80 
et  consilio  senatus  raczył  to  przedsięwzięcie  swe  prowadzić.  Wierzę, 
że  to  i  z  inąd  w.  k.  mci  dochodzi;  ale  i  ja,  ponieważ  przywię-.uję  się 
do  tej  służby,  donoszę  to  do  w.  k.  mci.  Potem,  jest  to  w  imieniu 
ludzkiem  ,  że  w.  k.  m.  nie  tak  reip. ,  ale  sobie  privatim  pożytku  z  tej 
expedycyi  patrzysz.  I  za  tem  to  pochodzi ,  że  nietjlko  vulgus,  ja- 
koż dałem  /nać  w.  k.  m.,  ale  i  tu  malignae  voces  wynikały  od  tych, 
co  się  tu  byli  do  Krasnegostawu  za  zerwaniem  p.  Ludwika  Wejera 
zebrali ,  ale  i  wszędy  między  ludźmi  i  senatory  nawet  tego  pełno,  żo 
jakoż  niechętnie  o  tem  mówią  i  utyskują  na  ten  w.  k.  mci  zamysł. 
Trzeba  zaiste  mem  zdaniem  tego  przynajmniej,  żeby  senatorowie,  ile 
przedni,  wiedzieli  o  intencyi  w.  k.  m. ,  ludzkie  zatem  opinionea  znosili; 
bo  na  wszelakie  przypadki,  na  kontentowaniu  się  ludzkiem  siła  należy. 
UchowBJ  Boże,  gdyby  nie  zaraz  rzeczy  pomyśli  poszły,  a  choćby  też 
(co  daj  P.  Boże)  jako  najlepiej  się  powiedzie,  nie  zaraz  jednak 
może  być  koniec;  przewłoka  czasu,  będzie  potrzebowała  sumptu 
wielkiego;  od  ludzi   niechętnych,  trudno  się  ratunku  spodziewać;  dlA 
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Czekał  hetman  w  Żółkwi  odpowiedzi  od  króla,  tein- 
niecierpliwiej,  że  już  wiosna,  sposobna  do  wojny  pora^ 
nadeszła;  przybył  nakoniec  komornik  od  króla  z  listem, 
w  którym  nni  Zygmunt  donosił,  że  cbce  wojnę  moskiew- 
ską popierać,  i  że  mu  posyła  spis  żołnierzy,  jakicli 
i  on  i  hetman  lit.  mieć  będą  na  tę  wyprawę.  Lubo  ogło- 
szono w  Krakowie  czas  wyjazdu  królewskiego,  nikt  je- 
dnak, mówi  Żółkiewski,  nie  wierzył,  żeby  król  jmć  kie- 
dykolwiek miał  się  wyruszyć,  gdyż  prócz  dobrej  chęci 


tegom  to  do  przestrogi  w.  k.  mci  rozkazał ;  jednix  ćwierć  lata  w  mo- 
jem  zdaaiu  podobno  tego  nie  skończy,  na  dalszy  czss  trzeba  mieć 
gotowe  pieniądze.  Bo  jako  wielka  złośliwość  jest  dzisiejszych  cza- 
sów, gdyby  po  wyjściu  ćwierci  lata,  aa  drugł  nie  stało  gotowizny, 
kto  może  ręczyć  za  to,  że  nie  uczyni  żołnierz  bunta;  zat>  m  in  me- 
aio  cursu  pr*y8zło>iy  ustać.  Nie  czynił  przedtem  żołnierz  polski,  i  za 
mych  już  pamięci  cz'  kali  zasłużonych  żołdów  c;er(>li«ie,  ch"ć  w  wiel- 
kich pracach  i  w  niewczasach;  ale  ńą  teraz  wszystek  świat  zbestwił. 
Dziś  idzie  o  słaaę,  o  zdrowie  w.  k.  mci,  ponieważ  tam  osobą  swą 
rarzysz  być,  muszę  o  tem  być  solicitus,  i  dla  tego  to  w.  k.  mci  przy- 
pominam, że  dostatku  wielkiego  ta  sprawa  potrzebuje,  którego  od  lu- 
dzi niechętnych  trudno  ellicere.  To  gdy  ludziom  innotescet,  gdy  bęilą 
szerzyć,  że  w.  k.  m.  nie  swego  prywatn  go  jedno  pomnożenia  dobre- 
go, rozszerzania  państw  rzpltej  szukasz,  wzbudzi  to  w  nich  afekt 
inakszy,  niżli  ucho  teraz  jest  do  ti  j  sprawy,  że  też  potem  do  wszyst- 
kiego chętniejszyth  w.  k.  mć  będziesz  raczył  mieć  wojsko  t^i,  kióre 
mi  spisane  ręką  swą  jmpun  podkomorzy  po.^^lał  Nie  jest  lekce  po- 
wiedzisnem:  u  Pana  Boi;rt  wszystko  w  mocy,  nierrasz  dyfcrencyi  utrum 
auxiłłełur  in  paucis  aut  in  pluribus;  jednak  wedle  podobieństwa  ludzkiego 
jako  ten,  kiórym  niemal  wsi-.ystek  wiek  przy  wojnach  strawił,  sądź  ć 
mogę,  bądź  by  do  te^io  przyszło,  żeby  się  consilio  (o  co  się  starać 
trzeba)  nic  sprawić  nic  mogło,  przyszłuby  ad  decernendum  armis, 
ile  wiem  o  tamtem  wojsku,  niewątpliwem  z  strony  w.  k,  m.  de  felici 
€ventu,  iż  szła  ratio,  z  któremi  nie  lę  ą  się  teraz  rozwodził.  Piecho- 
ty życzyłbym  przyczynić,  sił  i  jej  na  praesidia  może  być  potrzebna, 
zwłaszcza  in  novo  principatu  formando.  Tu  jednak  w.  k.  mość  racz 
konsyderować,  jaka  dalekość  drogi,  że  się  daleko  zaszło  w  lato,  nie 
wiedzieć  jako  ry  hło  n  ozem  się  wybrać.  Nie  próżnowałem  ja  dotąd 
7.  tem,  żem  się  z  żołnierstwem  porozumiewał,  żebyśmy  mogli  się 
ruszyć  za  wzięciem  ćwierci  jednej  na  nową,  nie  czekojąc  kwarty, 
i  teraz  /a  rozkazaniem  w.  k.  m.  poszlę  do  tych,  którzy  są  w  re- 
gestrze mnie  posłanym ,  bo  wolę  ich  tak  pojedynkiem  umawiać,  choć 
mi  to  z  większą  trudnością  przyjdzie,  nizli  ich  do  kupy  (bo  to  nie- 
bezpieczna) zwoływać.  Cokolwiek  się  zrozumie,  nieomieszkanie,  skoro 
Uli  zniosą  responsy,  oznajmię  w.  k.  mci.  Zle  jednak  (iot^jd  od  nich 
słyszę,   niechętni    są   do    prędkiego    ruszenia;    nietylko    tę   przyc/ynę 


im 

królewskiej,  nie  widziano  do  tej  sprawy  najmniejszego 
])rzygotowania.  Widząc  to  Żółkiewski,  znając  nadto  do- 
i)rze  opieszałość  Zygmunta,  wysłał  do  króla  pana  Tar- 
nowskiego, wymawiając  się  laty  i  spracowauem  zdro- 
wiem; radził,  by  zamierzony  poczet  ludzi  król  jmć  jak 
najprędzej  wyprawił;  a  że  nie  był  wielki,  nie  potrze- 
bował dwóch  hetmanów,  że  i  sam  pan  hetman  litewski 
Chodkiewicz  wydolać  mu  potrafi.  Nie  chciał  król  przy- 
jąć tych  wymówek  hetmańskich;  nalegał  koniecznie, 
by  się  podjął  wództwa,  i  w  krótkim  czasie  pieniądze 
na  wyprawę  przysłać  przyrzekał.  Widząc  Żółkiewski, 
iź  dalsze  odmawiania  ściągnęłyby  mu  tylko  zarzuty  i 
obmowę  nie 'hętnych,  odpisał,  że  woli  i  rozkazaniu  kró- 
lewskiemu, jak  żołnierz,  posłusznym  będzie. 

Wyjechał  nakonlee  Zygmunt  z  Krakowa  w  mie- 
siącu czerwcu,  dając  znać  hetmanowi,  by  dla  rozmó- 
wienia się  z  nim  drogę  mu  w  Lublinie  zajechał.  Żół- 
kiewski tegoż  samego   dnia  puścił  się  do  Lublina;  tam 


kładą,  czekanio  za  cały  rok  zasłużonego  żołdu,  co  może  się  im  teraz  zra- 
żać posłaną  od  w.  k.  mci  asekuracyą,  ale  też  osobliwie  boją  się,  jako  to 
przed  nowem,  głodu  ;  ondzio  pod  kopkę  szliby  osbotnie,  bo  zaiste  widzę 
ochotne  ich  umysły,  nie  zaniechywam  ukazowaó  im  tego,  że  w.  k-  m.  (nie 
tak  jako  złośliwi  ludzie  rozsiewają)  ale  dla  roimnożenia  państwa  rzpltej, 
tę  expedycyą  przedsiębrać  raczysz;  że  to  nie  następowanie  na  bracią  ktd- 
rzy  tam  są ,  ale  dla  ichże  dobrego,  iż  oni  tern  niebacznem  porwaniem 
się  nic  sprawić  nie  mogą;  że  w.  k.  mość  chcesz  gruntownie  i  o  do- 
brem rzpltej  i  o  ich  te?,  za  ich  przewagi  nagrody  dobrotliwie  obmy- 
ślić. Te  mow^  czynią  sposobne  żołnierskie  umysły  do  tej  służby 
w.  k.  m.  Z  strony  żoidu,  tem  m  liej  mam  nadiieię,  żeby  się  inszym 
mieli  kontentować,  jedao,  jako  to  przeszłego  sejmu  konstytucyi.  O  w. 
mci  pana  wojewod-j  hracławskiego,  iż  w.  k.  m.  ra^izysz  pytać  zdania 
mego,  mali  tu  przy  Ukrainie  zistać,  albo  z  w.  k.  n.  m.  jachać?  Ro- 
zumiem, że  potrzebnie  z  w.  k.  n.  m.  pojedzie;  jako  z  ciłeki  dobrza 
w  tych  sprawach  doświadczonego,  możesz  w.  k.  mość  mieć  diibrą  pod- 
porę. Ja  w  le  iech  i  zdrowie  ustawicznimi  pracimi  zwątlone  mam; 
jeśliby  Tan  Bdg  co  na  którego  z  nas  humanitu.i  dopuścił,  niech  wżdy 
dragi  będzie  do  służby  w.  k.  m.  Tu  zaś  pan  wda  ruski,  ile  Ta- 
tarów świadom,  odnosił  razy,  postrzały,  bywał  i  przy  wygranych  i  prze- 
granych, pewienem  że  będzie  umiał  w.  k.  mści  usłużyć.  Z  tem  uni- 
żone ełużby  etc. 

Z  Żółkwi   11  maja  1609.  ,^  Ci 

Rękopism  bihl,  puław. 
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na  audyencyi  u  króla  powtórzył  raz  jeszcze  co  już  był 
w  liście  napisał,  przydając,  jalt  wielliicti  gotowości,  jak 
xnacznycti  wszystkicli  dostatków,  tak  ważna  wymagała 
wyprawa. —  Przecież,  miłościwy  panie,  rzekł  łietman,  na 
wszystkiem  zbywa;  żołnierz  niegotowy  i  niepłatny  nim 
zajdzie  na  granicę,  nastąpi  jesień,  w  tamtych  krajach 
zimie  naszej  wyrównywająca. —  Mocne  wrażenie  uwagi  te 
uczyniły  na  umyśle  Zygmunta;  wąchający  się  z  natury, 
byłby  może  przedsięwzięcia  odstąpił,  gdyby  wieść  o  tej 
wyprawie  w  Kzymie  i  po  innych  dworach  szeroko  nie 
była  się  rozeszła;  wstyd  był  cofać  się;  rozkazawszy 
więc  na  2500  hnsarzów  i  Kozaków  żołd  wypłacić,  ru- 
szył się  król  przez  Wilno  ku  Orszy.  Najwięcej  Zygmunt 
zdawał  się  polegać  na  prywatnych  hufcach  panów  mo- 
żniejszych;  zbierały  się  one  powoli,  przybył  i  hetman, 
powtórzył  wraz  z  innymi  nalegania  swoje,  by  coprę- 
dzej  ciągnąć  do  Moskwy;  zagrzewały  go  do  tego  nowe 
w  stolicy,  w  państwie  i  w  wojsku  naszych  zamieszania. 
Samozwaniec  przez  uciążliwe  podatki  i  zdzierstwa,  nasi 
przez  rozpastę  i  wszelkiego  rodzaju  gwałty,  odstręczali 
od  siebie  serca  obywateli;  wiele  miast,  prowincyj  całych 
opuszczało  Dymitra,  i  znów  garnęło  się  pod  berło  Szuj- 
skiego. Skopin  synowiec  jego,  mąż  niepospolitych  talen- 
tów, wielu  szczęśliwie  zwiedzionemi  bojami  orzeźwił 
upadające  swoich  nadzieje;  z  przewagą  jego,  słabiały  i 
umysły  i  siły  Polaków  pod  stolicą  leżących ,  słabiały  tern 
bardziej,  że  je  niezgoda  niszczyła  ^).  Sama  więc  tylko 
przytomność  króla,  wojsk  jego,  mogła  i  poróżnionych 
ziomków  pogodzić ,  i  połączonemi  siły  w  krótkim  prze- 
ciągu czasu  całą  moskiewską  wyprawę  szczęśliwie 
zakończyć.  To  radził  Żółkiewski  i  inni;  przemogły 
na  nieszczęście  zdania  przeciwnych,  między  którymi 
Żółkiewski  szczególniej  Lwa  Sapiehę  kanclerza  litew- 
skiego wytyka.  Przysyłano  codziennie  gońców ,  że 
bojarowie  nie  czekają  jak  wkroczenia  jego  do  pań- 
stwa, by  mu  się  poddać;  że  Smoleńsk  ogołocony  z  osa- 


O  Kognowicki  w  życiu  J.  Sapiehy  pag.  228. 
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dy ,  skoro  tylko  król  podstąpi ,  otworzy  mu  bramy 
swoje;  że  Sapieha  z  przyprowadzonym  własnym  swym 
kosztem  ludem  jezdnym  i  pieszym ,  sam  się  w  tę  stronę 
przodem  już  puścił.  Dał  Zygmunt  wiarę  tym  fatalnym 
zapewnieniom,  popełnił  błąd,  który  długo  opłakiwała 
Polska.  Przewłoka  w  oblężeniu  Smoleńska,  opuszczenie 
przez  Polaków  Samozwańca,  niezmierne  sumy  pienię- 
żne które  przyrzec  musiano,  nim  pułki  Rożyńskiego  i 
Sapiehy  przeszły  na  stronę  królewską,  zapędziły  skarb 
publiczny  w  długi,  których  później  dopominając  się  nie- 
sforny i  rozhukany  żołnierz,  całe  królestwo  splondro- 
wał  ')• 

Być  może,  że  Zygmunt  daleki  od  żądzy  podbijań, 
oderwane  tylko  od  królestwa  polskiego  prowincye  na- 
zad  pod  berło  swoje  powrócić  zamierzał;  że  chciał  się 
pomścić  obrażonej  godności,  zgwałconych  praw  naro- 
dów, w  wyrżnięciu  na  godach  weselnych  tylu  zacnych 
Polaków;  te  i  inne  powody  wyrażone  są  w  manifeście 
wojny,  który  Łubieński  arcybiskup  z  rozkazu  Zygmunta 
napisał,  i  cesarzowi  Maciejowi  i  innym  dworom  dla 
usprawiedliwienia  tej  wojny  przesłał  *).  Jakkolwiekbądż^ 
pociągnął  król  do  Smoleńska  i  dnia  29  września  pod 
grodem  tym  rozłożył  się.  Przytomny  w  tej  całej  wypra- 
wie Samuel  Maszkiewicz  pułkownik  roty  księcia  Pory- 
ckiego,  powiada  nam,  że  prócz  piechoty.  Tatarów  litew- 
skich i  Kozaków  zaporoskich,  samej  wybornej  jazdy 
poważnych  znaków  liczono  1200,  najwięcej  jednak  pry- 
watnych zaciągów.  Sam  hetman  Żółkiewski  wytknął 
miejsce  na  obóz  nad  Dnieprem,  przy  dolinie  między 
trzema  monasterami  murowanemi,  św.  Trójcy,  ś.  Spasa 
i  Boga  Rodzicy.  Dnia  trzeciego  wyjechał  król  z  hetmanem 
i  senatorami  dla  rozpoznania  zamku ,  który  nie  opuszczo- 
ny (jak  donoszono  królowi),  lecz  i  owszem  70000  woj- 
ska i  dzielnego  wodza  Sehina  zawierał  w  sobie,  nadtOy. 
opatrzony  na  długo  we  wszelką  żywność  i  potrzeby. 

Ogromne  miasto  Smoleńsk   leży  po  jednej   stronie 
rzeki  Dniepru,  po  drugiej   zamek  wznosi  się.     Dla  tru- 


')  Kobierzycki  pag.  81.  Piasecki  pag.  262. 
')  Lubieński  pag.   153. 
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<iności  bronienia  tak  rozległego  grodu,  sami  go  miesz- 
kańcy spalili,  i  z  bogactwy  przenieśli  się  do  zamku. 
Ten  również  prawie  obszerny,  otoczony  jest  murem  na 
trzy  sążnie  grubym  a  10  łokci  wysokim;  38  baszt  czwo- 
rograniastych i  okrągłych,  na  9  lub  10  sążni  szerokich, 
wieńczy  mary  w  około;  odległości  między  basztami  było 
na  200  sążni.  Ta  potęga  twierdzy,  ta  liczna  osada  do 
uporczywej  obrony  gotowa,  nie  zmieniły  przedsięwzięcia 
Zygmunta;  skłonny  do  łudzenia  się  pochlebnemi  marze- 
niami, mniemał,  że  zatoczywszy  działa,  wkrótce  te 
mury  potłucze,  i  że  acz  twierdza  hojnie  opatrzoną  była 
vf  żywność,  prochy,  kule  i  działa,  mnóstwo  oblężonych, 
wkrótce  je  wyczerpie  *). 

Wzywające  do  poddania  się  listy  ^)  bez  odpowiedzi 
nawet  odesłanemi  były;  poznał  Zygmunt,  jak  mało  za- 
pewnienia o  przychylnych  Smoleńszczanów  chęciach 
prawdziwemi  okazały  się.  Siły  więc  użyć  potrzeba  było; 
lecz  zbywało  w  obozie  na  szturmowych  działach,  te  póź- 
niej dopiero  z  Rygi  sprowadzonemi  zostały.  Pochlebcy 
iednak  dworscy  nie  przestawali  na  radzie  wojennej  utrzy- 
mywać, że  twierdza  smoleńska  była  kurnikiem  najła- 
tfviejszym  do  wzięcia.  Milczał  Żółkiewski,  by  drugich 
nie  zrażać,  lecz  na  osobności  nie  przestawał  królowi 
przekładać,  że  przedsięwzięcie  nie  było  łatwem,  i  że 
bez  natężenia  obejść  się  nie  mogło. 

Miotany  ogień  z  dział  obozowych,  mało  co  czynił 
wrażenia.  Zygmunt  usłuchawszy  rady  otaczających  go 
dworaków,  którzy  koniecznie  fortelów  używać  chcieli, 
postanowił  nocnem  podejściem  miasto  zachwycić.  Tym 
końcem,  dnia  12  października  wysłano  oddział  piechoty 
z  Nowodworskim  kawalerem  maltańskim.  Nieustraszoną 
odwagą  i  talentami,  był  Nowod^rorski  jednym  z  naj- 
znakomitszych wieku  rycerzy.  Przed  murami  od  pola 
pobudowali    byli   Moskale    drewniane    zaręby    na  wzór 


•)  Kob'erzycki  pag.  85. 

^)  Patrz  przy  końcu  w  notach  oryginalne  wezwanie  Zygmunta 
<io  Smolan  o  poddanie  się,  tudzież  przejęte  od  Sehina  i  innych  boja- 
rów listy,  względem  szturmów,  do  cara  Szujskiego  pisane.  Litr.  nr.  VII, 
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komór;  terni  osobliwie  bramy  zakryte  były  zupełnie. 
Do  oddziału  piecłioty,  przydano  Nowodworskiemu  kró- 
lewskich trębaczów,  z  rozkazem,  iż  skoroby  tylko  brama 
wysadzoną  została,  trębacze  mieli  zatrąbić,  a  stojące 
nieopodal  wojsko,  natychmiast  przez  wyłom  do  zamku 
rzucić  się  miało.  Za  pomocą  nocnej  ciemności  i  ciszy, 
zbliża  się  Nowodwoiski,  trzymając  w  ręku  ogromną 
petardę  *);  przejście  między  murem  i  zarębami  tak  było 
niskie  i  ciasne,  iż  i  wódz  i  ludzie  jego  schylając  się 
tylko  ku  ziemi  postępować  mogli.  Podstąpił  atoli  No- 
wodworski pod  jedne  bramę,  podstąpił  i  pod  drugą,  za- 
wiesił petardy,  zapalił;  wysadzone  bramy  obydwie;  wpada 
Nowodworski  z  kilkudziesiąt  swoimi;  strwożona  Mo- 
skwa tłumem  z  blanków  domów  uciekać  i  do  cerkwiów 
cisnąć  się  jęła.  Tej  nocy  byłby  już  Smoleńsk  naszym, 
lecz  przystawieni  trębacze,  czyli  się  obłąkali,  czyli  że 
dla  huku  strzelby,  trąbienia  ich  nie  usłyszano,  dosyć 
powiedzieć,  że  stojące  opodal  posiłki  nie  przyszły. 
Oblężeńcy  widząc  małą  liczbę  naszych,  nabrawszy  serca, 
odwrócili  się,  i  łatwo  mały  poczet  Polaków  wyparli;  że 
w  nocy  strzelano  na  oślep,  dwudziestu  tylko  z  naszych 
poległo  ^). 

Na  odgłos  łupieskiej  i  korzystnej  wojny,  coraz  więk- 
sze tłumy  Kozaków  zbierały  się  do  królewskiego  o- 
bozu.  Maszkiewicz  powiada,  że  ich  było  do  40000, 
i  że  się  zdawało,  iż  cała  sicz  zaporoska  wyruszyła  z  ko- 
szów swoich.  Radził  naówczas  Żółkiewski,  aby  Zygmunt 
ścisnąwszy  Smoleńsk  wojskiem  zaporowskiem,  sam  z  wy- 
borem rycerstwa  polskiego  coprędzej  dla  uśmierzenia 
Moskwy  pośpieszał.  Nie  podobała  się  ta  rada  królowi ; 
później  nieraz  narzekał,  że  za  nią  nie  poszedł.  Wolał 
więc  znowu  udawać  się  do  fortelów  i  podkopami  pod 
zamek  kusić  się  o  opanowanie  onego;  napróżno  zbie- 
gi powiadali,  że  Sehin  ciągiem  całej  twierdzy  poczynił 
słuchy;  kuszono  się  jednak;  lecz  oblężeńcy  podkopni- 
ków  naszych  słysząc,  zaraz  prace  ich  zawalali,  saraycli 
ranili  lub  zabijali. 


')  K'szka  żelarna  nadziana  prochem,  do  wysadzania  bram. 
')  Bękopism  Żółkiewskiego  i  Maszkicwicia. 
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Nagrodziły  jedoak  te  uporne  niepowodzenia  posługi 
zaporozkich  Kozaków;  za  icli  to  najwięcej  pomocą,  po- 
brano lub  podchwycono  liczne  zamki,  jako  to:  Putywl, 
Czernichów,  Poczapów,  Brańsk,  Kozielsk,  Masalsk,  Mie- 
szczyrek,  Wiazmę,  Drohobuż,  i  inne. 

Przyjście  Zygmunta  pod  Smoleńsk,  wzbudziło  sze- 
mrania i  niepohamowaną  zazdrość  w  wojskach  Sapie- 
hy pod  Trójcą  leżących;  bardziej  jeszcze  w  obozie 
księcia  Rcźyńskiego  pod  Tuszynem,  gdzie  i  Samozwa- 
niec z  stronnikami  swymi  zamknął  się.  I  wodzowie,  i 
rotmistrze,  i  rycerstwo  burzyć  się  zaczęło.  „Czy liż,  mó- 
wili, po  to  tylko  król  przyszedł,  by  nam  naszą  sławę, 
by  nam  krwawo  zasłużone  nagrody  wydzierał?  Czyliż 
po  to  walczyliśmy  przez  lat  dwa,  znosili  cierpkość  tych 
niebios,  żeby  z  przygotowanego  ranami  naszemi  zwy- 
cięstwa sam  Zygmunt  korzystał?  Kiedyż  i  od  kogo  za 
tyle  trudów  odbierać  mamy  nagrody?  Ta  ziemia  sie- 
wierska,  na  którćj  Dymitr  żołd  nam  obfity  zapewnił, 
któż  ją  posiadł,  kto  wyniszcza?  Wojsko  przychodniów ! 
O  hańbo!  o  wstydzie!  przy  nichże  zostaną  wszystkie 
korzyści,  a  przy  nas  ubóstwo  i  trudy?" 

Największa  atoli  niespokojność  opanowała  starszy- 
znę wojskową;  ta  bowiem  nie  już  szczupły  żołd,  lecz 
krocie  tysięcy  złota  za  dzieła  swoje  obiecywała  sobie. 
Niszczyło  przybycie  Zygmunta  wszystkie  najwspanial- 
sze przyrzeczenia  Dymitra.  I  to  ich  niepomału  bodło, 
że  przywykli  rozkazywać  pod  Samozwańcem,  żyć  z  nim 
jak  z  równym,  dziś  pomieszani  z  innemi  pułkami  kró 
lewskiemi,  pod  ścifcłe  karby  posłuszeństwa  ujętymi  być 
mieli  *). 

Rożyński,  by  uprzedzić  skutki  mającego  się  wy- 
słać od  króla  do  wojska  poselstwa,  nowym  sojuszem, 
nową  przysięgą  rycerstwo  swoje  do  Samozwańca  przy- 
wiązać umyślił;  tym  końcem  zebrał  je  w  wieniec,  i 
tym  mówił  sposobem :  „Między  zaciągniętymi  na  żołd  od 
obcej   korony  dziedzica,  a  między  poddanymi    i  panem 


*)  Kobierzycki  pag.  94.  95. 
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prawym^  dziś  nam  spór  ukończyć  należy.  Jest  zapewne 
różnica  między  obcym  dziedzicem  a  własnym  królem; 
między  żoldownikiera  a  poddanym  nie  widzę  żadnej. 
Do  dziedzica  wiążą  nas  nasze  wysłużone  nagrody,  na- 
sze ozdoby,  rękojmia  braterskiego  związku,  sława  na- 
koniec  i  całość  nasza.  Panu  winniśmy  posłuszeństwo 
i  wierność,  drogiej  ojczyźnie  miłość  naszą.  Przeciw  któ- 
remu z  nich  zgrzeszyć,  byłody  niebezpiecznem,  zwła- 
szcza tym,  których  sława  zapala.  Zgwałcić  bowiem  pra- 
wa ojczyste^  wierność  królowi  powinna,  jest  buntem  i 
zbrodnią;  uchybić  w  przysiędze  obcemu  książęciu,  po- 
gardzić żołdem  i  nagrodami,  wylewem  potoków  krwi 
nabytemi;  byłoby  szaleństwem.  Z  tem  wszystkiem,  gdy 
te  rzecy  uważymy  na  równej  szali,  przekonamy  się  ja- 
sno, że  nie  grzeszy  ten  przeciw  ojczyźnie,  kto  nie  obra- 
ża ojczyzny;  ten  nie  uwłacza  w  niczem  i  królowi  sa- 
memu, ten  nietylko  u  siebie,  lecz  na  obcej  nawet 
ziemi  króla  swego  szanuje,  cześć  mu  swą  i  wiarę,  ile 
się  to  zgadza  z  swobodami  jego,  gotów  jest  zachować. 
Przeciwnie  taki  jest  wiarołomnym^  taki  wzgardzicielem 
zasłużonych  nagród,  ten  plamą  i  skazą  rzeczypospo- 
litej,  kto  przy  obcym  książęciu  przysięgą  związany,  kto 
w  wyniesieniu,  utrzymywaniu  go,  tyle  krwi  wytoczył, 
a  dziś  przez  lekkość,  przez  niegodne  pochlebstwo,  cier- 
pi, by  książę  ten  w  własnem  państwie  był  uciśnionym, 
dopuszcza,  by  nagrody  należące  się  jemu,  kto  inny  po- 
rywał. Dowiodły  już  chwalebne  czyny  wasze,  żeście 
w  niczem  przeciw  królowi  waszemu  nie  zawinili.  Któż 
jest  bowiem  coby  go  nie  uznawał  za  pana?  Któż  z  nie- 
przyjaciółmi jego  przeciw  niemu  lub  ojczyźnie  spiski 
knować  waży  się?  Nadto,  aż  nadto  przekonani  jesteśmy 
o  uczciwości  i  dobrej  wierze  naszej.  Niczego  od  nas 
lękać  się  nie  należy;  nam  to  raczej  trwożyć  się  potrze- 
ba, by  król  i  bracia  nasi  nie  rzucili  na  nas  szkodli- 
wych podejrzeń,  a  co  niech  Bóg  odwróci,  nie  ogłosili 
nas  za  nieprzyjaciół  ojczyzny.  Że  się  więc  nowym  wę- 
złem przysięgi  z  w.  kniaziem  moskiewskim  spoimy,  że 
zapewnimy  sobie  winne  nam  za  prace  nasze  nagrody^ 
nic  przeto  nie  zgrzeszymy  przeciw  królowi  i  rzeczypo- 
spolitej ;   nie   mniemam   bowiem,   by  król  tak  łaskawy 
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tego  po  nas  wyciągał,  ni  by  ktokolwiek  te  mu  podda- 
wał rady,  byśmy  się  skalali  niewiarą,  lub  poczynali 
z  uszczerbkiem  należących  nam  korzyści.  Śmiało  więc 
obiecywać  sobie  mogę,  że  pamiętni  na  świętość  przy- 
sięgi, na  sławę  waszą,  na  winny  wam  żołd  i  nagrody, 
■wszystkiego  dołożycie  starania,  byście  żadnemu  z  dwócli 
monarchów  w  wiernych  im  obowiązkach  nie  uchybili. 
A  zatem  waleczni  towarzysze  moi,  żebyście  tern  bez- 
pieczniej sprawom  naszym  radzili,  artykuły  nowego 
związku,  którym  ściślej  niż  kiedy  spoić  się  mamy, 
któreście  mi  sami  podali,  chciejcie  wszyscy  podpisać." 

Ledwo  rycerstwo  wstrzymać  mogło  uniesienia  swe- 
go i  zapału  w  czasie  wodza  swojego  mowy;  lecz  skoro 
ją  skończył,  powstały  radosne  okrzyki,  i  natychmiast 
tak  towarzystwo  jak  pułkownicy  i  rotmistrze,  związek 
konfederacyi  podpisali,  i  uroczystą  stwierdzili  przy- 
sięgą. 

Przedniej sze  artykuły  konfederacyi  tej  były  nastę- 
pujące: Zaręczyli  sobie,  że  nie  odstąpią  Dymitra,  aż 
póki  go  nie  ujrzą  na  tronie  carów  moskiewskich;  ktoby 
go  odstąpił  lub  zdradził,  jeżeli  nieprzytomny,  za  beze- 
cnego  uznany,  jeżeli  obecny,  na  szablach  rozniesionym 
zostanie.  Nikt  z  ])od  znaków  Dymitra  nie  przejdzie  do 
żadnych  innych;  jeżliby  to,  czy  potajemnie,  czy  głośno 
uczynił,  gardłem  karanym  być  ma.  Zakazują  się  wszyst- 
kie pokątne  schadzki,  poszepty  i  namowy;  przekonany 
o  nich,  traci  swój  żołd  i  sprzęt  obozowy.  Ktokolwiek 
odtąd  otrzyma  pozwolenie  wyjechania  do  Polski,  ten 
na  Wielkanoc  lub  Zielone  świątki  r.  1610,  pod  ciężkie- 
mi  karami  powracać  ma.  Zaręczyli  sobie  pod  wiarą  i 
uczciwością,  że  osadziwszy  Dymitra  na  tronie,  nie  ro- 
zejdą się  z  pod  znaków  jego,  aż  żołd  każdemu  co  do 
szeląga  wypłaconym  zostanie,  w  czem  nikt  udzielnie 
czynić  nie  miał,  pod  karą  śmierci;  nakoniec  ktoby- 
kolwiek  jakiegokolwiekbądż  stanu,  związek  ten,  czyli 
to  słowy  karbować,  czyli  czynami  gwałcić  chciał,  ten 
za  nieprzyjaciela  uznany,  i  wszelkiemi  siłami  związku 
ścigany  i  karany  będzie. 

Nigdy  zuchwalszym  związkiem  żołnierz  mający 
prawego  króla  i  prasvych    wodzów  spoić  się  nie  odwa- 
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żył;  uważali  go  oni  jak  silną  twierdzę  przeciw  wszel- 
kim królewskim  zamysłom,  przeciw  którym  gdyby  si- 
ły użyć  chciano,  już  wcześnie  pomocy  w  rozrzuconych 
po  prowincyach  pułkach  szukali.  Jakoż  zapraszali  Sa- 
pieżyńskich  pod  Trójcą  do  wspólnego  z  sobą  działania; 
uchylał  się  z  razu  Sapieha,  później  atoli  w  przystoj- 
niejszy sposób  przystąpił.  Nie  omieszkał  książę  Rożyń- 
ski  i  Kozaków  przyciągnąć,  lecz  ci  po  większej  części 
dobywający  naówczas  Wiazmy  i  Biały,  wzgardzili  Ro- 
żyńskiego  i  Wielogłowskiego  namowami;  i  owszem, 
przez  Gąsiewskiego  listy  ich  przesławszy  królowi,  za- 
pewnili go  o  swojej  wierności,  prosili  oraz,  by  podług" 
przyjętego  zwyczaju,  Zygmunt  raczył  im  przysłać  cho- 
rągiew, pod  którą  tylko  walczyć  pragnęli. 

Rożyński  silny  ponowionym  uroczyście  związkiem, 
jak  gdyby  mocarz  jaki,  posłów  do  króla  wysyła.  Wy- 
brani na  to  Dudziński,  Marchocki,  Sladkowski,  Roznia- 
towski,  Urzecki.  Wysłał  na  spotkanie  ich  hetman  Żół- 
kiewski sto  koni  z  chorągwi  Strusia.  Gdy  stanęli  przed 
królem,  Marchocki  niepomny  na  dostojeństwo  o.soby  pa- 
nującego, w  te  słowa  zaczął:  „Przybycie  w.  k.  m.  do 
Moskwy  nie  zgadza  się  z  odpowiedzią,  którąś  w.  k.  m. 
delegowanym  od  wojsk  Dymitrowskich  na  sejmie  war- 
szawskim dać  raczył,  lecz  mniejsza  oto;  jeżeli  ktokol- 
wiek krwawe  nasze  zasługi,  i  to  żniwo  nagród  (któreś- 
my sobie  potem  czoła,  krwią  i  żelazem  zebrali)  wy- 
drzeć nam  odważy  się,  my  naówczas  ani  pana  za  pana, 
ani  braci  za  braci,  ani  nakoniec  ojczyzny  za  ojczyznę 
uznawać  nie  będziem." 

W  tem  miejscu  przerwał  mu  Felix  Krzycki  podkan- 
clerzy  koronny:  „Cóż  jest  ta  wasza  bezczelna  i  zuchwała 
mowa?  Z  takąż  to  dumą  towarzysze  wasi  mówić  wam 
kazali,  takież  to  grubijańskie  dali  wam  zlecenia?"  Nie- 
zatrwożony  temi  słowy  Marchocki.  „Na  włos  jeden,  od- 
powiedział, nie  oddaliłem  się  od  zleceń  kolegów  moich." 
Rozkazano  oddać  poruczone  im  pisma;  dwa  natychmiast 
oddali  listy  z  podpisami  Romana  książęcia  Rożyńskiego 
i  Zborowskiego,  z  tych  jeden  wręczyli  podkanclerzemu, 
drugi  hetmanowi  Żółkiewskiemu.  Odpowiedziano,  że 
mogą  odejść,  i  że  wkrótce  otrzymają  odpowiedź. 
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W  podanych  pismach  wyrażało  rycerstwo  Rożyń- 
skiego,  że  już  dawniej  przez  posłów  swoich  uwiadomiło 
króla  o  wtargnieniu  swój em  do  Moskwy;  że  w  odpowiedzi 
swej,  nie  zganiwszy  im  król  przedsięwzięcia  tego,  nie 
wspominając  nic  o  przybycia  swojem ,  tern  samem  do- 
konanie wyprawy  całej  zdawał  się  waleczności  ich  zo- 
stawiać. Dziś  zjawienie  się  króla,  opanowanie  ziemi 
siewierskiej ,  im  na  żołd  zostawionej,  nietylko  wydziera 
im  krwawo  zasłużone  nagrody,  lecz  co  więcej,  napeł- 
niając niespokojnością  umysły,  osłabiając  stronę  Dymi- 
tra, a  tem  samem  powiększając  potęgę  Szujskiego,  dzieło, 
już  ich  orężem  doprowadzone  prawie  do  końca,  król 
jmość  niewczesnem  swojem  przybyciem  wstrząsł  okro- 
pnie, a  może  i  wkrótce  obali.  „Miłościwy  panie,  mó- 
wili oni  kończąe  przełożenia  swoje,  nie  racz  się  wasza 
królewska  mość  mieszać  w  tę  naszą  wyprawę,  do- 
zwól ją  dokończyć  tym,  którzy  przez  dwa  blisko  lata, 
przez  tyle  krwi  i  znojów,  z  chlubą  imienia  polskiego 
wiedli  ją  i  dokonali  prawie.  Rzuć  królu  łaskawe  oko 
na  tę  ziemię  krwią  naszą  zbroczoną,  na  te  rozrzucone 
po  rozległem  państwie  mogiły;  wznoszą  się  one  i  za 
Wołgą,  pokrywają  ciała  walecznych  braci  naszych,  pa- 
trzą wielkie  ich  dusze  z  mieszkania  błogosławionych 
na  pozostałych  towarzyszów  swoich.  Ileż  ich  widzą  ra- 
nionych, okrytych  ciężkiem  kalectwem,  w  nędzy,  po- 
zbawionych możnych  niegdyś  dostatków,  w  toczeniu 
tej  wojny  straconych;  wszystko  to  miłościwy  panie,  po- 
niesione jest  więcej  dla  dobra  rzeczy  pospolitej,  niż  dla 
Easzego.  I  wierzaj  nam  królu,  wolelibyśmy  i  resztę  ży- 
«ia  i  resztę  chudoby  naszej  poświęcić,  niż  cofnąć  się 
w  przedsięwziętem  dziele,  niż  scierpieć,  by  nam  kto 
nabytą  sławę  i  zasługi  wydzierał.  Tak  jest  miłościwy 
panie,  oświadczamy  nieodzownie,  że  gdyby  kto,  czy 
radą,  czy  podejściem,  następował  na  dziedzictwa  lub 
życie  wielkiego  kniazia  moskiewskiego  (te  jednak  po- 
dejrzenia ani  króla,  ani  braci  tykać  się  nie  mogą),  krzywdę 
taką  uważać  będziemy  nie  jak  zadaną  nam  od  króla, 
braci,  lub  ojczyzny,  lecz  jak  od  najzawziętszego  z  nie- 
przyjaciół naszych." 

Odprowadzeni  posłowie  do  Stanisława  Żółkiewskiego 
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wdy  kijowskiego  i  hetmana  koron.,  znaleźli  go  otoczo- 
nego senatorami  i  liczną  rycerstwa  starszyzną.  Przeło- 
żenia ich  były  też  same,  co  i  uczynione  królowie  w  umiar- 
kowańszych  jednak  zawarte  wyrazach:  „Obyczajem  to 
było,  mówili,  przezacnego  narodu  polskiego,  ludzi  wy- 
chowanych na  łonie  złotej  woności,  orężem  po  obcych 
ziemiach  nabywać  sobie  zaszczytów  i  sławy.  Ta  to 
wolność  pobudziła  nas  i  towarzyszów  naszych,  ażebyś- 
my oręż  nasz,  ten  prawdziwy  pług  Marsa,  puścili  na 
niwy  moskiewskie,  i  ztąd  obfite  żniwo  chwały  i  korzy- 
ści dla  rzpltej  i  siebie  zbierali.  Z  jakimże  żalem  przy- 
chodzi nam  dzisiaj  widzieć,  że  nie  od  obcych,  lecz 
od  własnych  współziomków  w  tym  chlubnym  zawodzie 
napotykamy  przeszkody!  Pobudzeni  tą  krzywdą,  do 
ciebie  wyciągamy  ręce  nasze  hetmanie  wojsk  polskich, 
do  ciebie,  pod  którego  wództwem  nauczyliśmy  się  zwycię- 
żać; wdaj  się  do  senatu,  jako  do  stróża  praw  i  wolno- 
ści, aby  ten  nakłonił  króla,  by  prawie  dokonanej  już 
wyprawy,  krwawo  zasłużonych  korzyści,  wydzierać  nam 
nie  raczył."  Szerzące  się  dalej  zuchwalsze  wyrazy,  przy- 
tłumił okrzyk  królewskiego  rycerstwa. 

Ścigały  odchodzących  posłów  ostre  przekąsy  i  żarty; 
pytano  się  ich,  czyli  w  dobrem  zostaje  zdrowiu  pan  ich 
Dymitry?  Czyli  Maryna  powtórny  ślub  brała  z  tym  dru- 
gim monarchą,  któremu  oni  dziś  służą?  i  tym  podobne 
ucinki. 

Trzeciego  dnia  po  przybyciu,  przywołani  znowu  do 
do  tronu  posłowie,  taką  odpowiedź  z  ust  podkanclerzego 
Krzyckiego  słyszeli: 

„Miłemby  było  j.  k.  m.  p.  n.  m.  to  oświadczenie  wier- 
ności i  poddaństwa  wojsk  waszych,  gdyby  oświadcze- 
nia te  zgadzały  się  z  słowami;  lecz  zważając  je  j.  k.  m. 
i  ci  wszyscy,  którzy  poselstwo  wasze  słyszeli,  utaić 
zgrozy  i  zadziwienia  swego  nie  mogą,  jak  ci,  co  wier- 
nymi poddanymi  być  się  głoszą,  tak  zuchwałemi  wyra- 
zami majestat  królewski  obrazić  ważyli  się.  Wychodzi 
to  z  obrębów  wolności.  Ten  co  nie  szanuje  pana  swego, 
obraża  ojczyznę;  gwałci  ten  prawa,  kto  dostojeństwo 
wywraca;  kto  powstał  przeciw  ojczyźnie  i  prawom,  ten 
przeszedł  szranki  wolności,  ani  brzydkiemu  występkowi 
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nazwiska  cnoty  dawać  nie  powinien.  Niemile,  z  obrazą 
nawet  słuchał  j.  k.  m  poselstwa  wojska  tego,  przecież 
z  wrodzonej  sobie  dobroci,  co  w  dzisiejszych  okoliczno- 
ściach dla  dobra  rzeczypospolitej  zamyśla ,  to  wam  przez 
posłów  swoich  udzieli.  Na  piśmie  odbierzecie  odpowiedź 
taką,  na  jaką  zasłużyło  poselstwo  wasze.  Wiedzcie  n^- 
nakouiec  sami,  i  nauczcie  brpci  waszych,  że  król  jmć 
zna  i  czuje,  że  jest  panem  i  królem  Judów,  które  Bóg 
pod  berło  jego  powierzył." 

Tu  Jan  Kuczborski  (później  biskup  płocki)  dziś 
regent  korony,  taką  odpowiedź  stojącym  posłom  głośno 
przeczytał: 

^Radby  był  n.  p.  by  wojsko  to  raczej  posłów  jego 
czekało,  niż  podobne  jak  wasze  wysyłało  poselstwa; 
wtenczas  bowiem  zrozun:iawszy  dobre  chęci  jego  ku 
wam,  i  powody,  które  miał  j.  k.  m.  wkroczenia  do  Mo- 
skwy, przekonalibyście  się,  jak  wiele  ztąd  dobra  dla 
rzplitej  spływało.  Lecz  kiedy  podobało  się  wam  słu- 
chać tylko  zapamiętałej  popędliwości,  z  zuchwałemi  od- 
zywać się  słowy,  dowieść  wam  muszę  ojczystemi  pra- 
wami, że  nie  wojsko  od  króla,  lecz  ojczyzna  i  dostojeń- 
stwo królewskie  od  wojska  obrażonemi  i  zgwałconemł 
są.  Przywodzicie  swobody,  przywodzicie  przykłady,  że 
naród  polski  po  obcych  ziemiach  szukał  orężem  szczę- 
ścia i  sławy.  To  prawda,  że  używa  królestwo  polskie 
dostatnich  wolności  i  swobód,  od  przodków  swycb  je- 
szcze zyskanych;  tak  atoli  wolności  te  prawami  są  opi- 
sane, Ż2  nie  swawolą,  co  berła  kruszy,  nie  zuchwalstwem, 
co  kłóci  porządek,  lecz  uchwałami  i  statutami  królestwo 
to  sprawuje  się.  Przechodzi  naród  nasz  swobodami 
wszystkie  inne  narody,  lecz  ci,  co  wolnością  wyżsi  są 
nad  innych,  słusznie,  by  innych  przechodzili  skromno- 
ścią, wzdrygali  się  używać  zaszczytów  swych  na  wstyd 
i  zgubę  i^arodu.  Podbili  pod  władzę  swoje  przodkowie 
nasi  obfite  i  rozległe  krainy,  nie  stało  się  to  jednak  bez 
woli  sejmów  i  rządzącego  powagi.  Dziś  ta  wola  sejmu, 
to  dostojeństwo  królewskie,  zniweczone  są  przez  wojska 
wasze.  O  boleści!  o  wstydzie!  Zakazują  prawa  koronne 
i   litewskie    samym   nawet  królom   wypowiadać   wojen, 
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bez  zezwolenia  zgromadzonych  stanów,  a  ludzie  prywa- 
tni bez  woli  sejmu,  bez  zezwolenia  królewskiego,  wła- 
sną tylko  popchnięci  chucią,  czynią  ogromne  zaciągi, 
napadają,  jątrzą  jednego  z  najpotężniejszych  rzpltej 
wrogów!  Diijmy,  żeby  te  pułki  wasze  (bo  jakże  los 
wojny  niepewien)  złamane  i  zniesione  były,  w  jak  okro- 
pne królestwo  całe  wciągnione  byłoby  niebezpieczeństwo? 
i  w  jakiejże  chwili?  Gdy  Szwed  najeżdżał,  gdy  gorzała 
jeszcze  wojna  domowa.  Jakoż  niemało  z  tej  zuchwałej 
porywczowści  waszej  ucierpiały  klęsk  i  Polska  i  Litwa, 
ilozdraźniony  przez  was  Szujski,  na  ogołocone  z  Koza 
ków  Podole  naprowadził  Tatarów;  jego  to  wsparty  pie- 
niędzmi Suderman,  morzem  i  lądem  najechał  Inflanty; 
gdyby  nie  męstwo  Karola  Chodkiewicza  i  wojsk  jego, 
jakaż  i  z  tej  strony  burza  nie  wypadłaby  na  nas.  Zważ- 
cie więc  na  równej  szali  tę  sławę ,  z  którą  się  tak  głośno 
chlubicie,  i  te  szkody,  które  z  przyczyny  iwaszej  rzplita 
poniosła,  i  sami  osądźcie,  ożyliście  dobrze  usłużyli  oj- 
czyźnie? Kiedyście  na  sejmie  warszawskim  o  wierności 
waszej  i  posłuszeństwie  mówili,  stosowna  do  oświadczeń, 
tych  daną  wara  była  odpowiedź;  lecz  dziś,  gdy  obok 
zapewnień  posłuszeństwa  dla  pana,  miłości  ku  ojczyźnie, 
zuchwalstwo,  bunty  i  pogróżki  słyszymy,  przemilczeć  je 
byłoby  grzechem.  Łatwo  jest  narazić  się  na  niebezpie- 
czeństwo, lecz  nie  tak  snadno  wycofać  się  z  niego; 
często  fortuna,  którą  już  dzierżyć  mniemamy,  w)'^myka 
się  z  ręku  naszych,  i  lotnem  ulatuje  skrzydłem.  Nie 
mniemajcie,  by  nieprzyjaciel  był  już  do  ostatka  przy- 
taity.  Ma  on  jeszcze  potężne  swoje  i  sprzymierzonych 
siły.  Dla  czegóż  przed  zwycięstwami  głosić  tryumfy? 
Zkądże  to  samochwalstwo,  ta  duma?  Nie  tajno  nam  są 
potwarze  i  czernidła  na  radę  królewską  miotane;  jeżeli, 
jak  powiadacie,  wtargnął  król  do  Moskwy,  by  prace 
wasze  i  za.siugi  zniweczył,  zasłużylibyście  sobie  na  ta 
przez  zuchwalstwo  mów  dopiero  słyszanych.  AYkrótce 
ojrzycie  w  obozie  waszym  posłów  królewskich,  ci  wam 
u  zamiarach  jego  doiiiosą.  Zatrzymajcie  to  sami,  po- 
wiedzcie towarzyszom  waszym ,  że  szukać  sławy  zgwał- 
ceniem praw,  ubiegać  się  za  bogactwem  i  łupami  znie- 
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ważeniem  powagi  najwjższe),  nie  dziełem  wolnego  Po- 
laka, jest  to  raczej. samopasnych   ludzi  postępkiem  *)." 

Surowe  były  i  Żółkiewskiego  napomnienia;  lecz  ten, 
pomny  tej  braterskiej  uprzejmości,  tego  pobłażania,  któ- 
re sobie  Polacy  okazywali  nawzajem,  upomniawszy, 
zaprosił  posłów  na  ucztę;  toż  uczynili  synowiec  jego 
obożny    koronny,  i  Potocki  wojewoda  bracławski. 

Skromniejsze  ')  było  w  wyrazach  swoich  poselstwo 
pułków  Sapiehy,  przez  Wilamowskiego  i  Sladkowskiego 
sprawowane.  Mówili  bez  przechwałek,  prosili  bez  upo- 
korzenia. Oddali  królowi  tajemne  od  Sapiehy  pismo, 
w  którera  wódz  ten  radził  wysłać  co  prędzej  poselstwo 
do  Dymitrowskiego  wojska,  podawał  królowi  myśli 
względem    obmyślenia  żołdu     i   dalszego    prowadzenia 


')  Kobierzycki  pag,   116  i  d. 

")  List  następujący  A.  Młackiego 

List  od  pana  Andrzeja  Młockiego,  starosty  chełmickiego,  pułkownika 
husarskiego. 

Nie  po  jeden  kroć  o  tcm  do  w  k.  mci  pisałem,  ukazując  po- 
trzebę tego  gwahowną,  ażebyś  w.  k.  mśó  jako  najpręd;;ej  pod  stolicę 
pośpieszał;  bo  gdzio  te  yawki,  ktdrc  już  nasze  były,  w  tym  rozru- 
chu Szujekiemu  czołem  ud' rzą,  a  żywnością  wielką  za  t('j  drogi  sto- 
licę zapomogą,  wielką  pr7,cv  łok-;,  pracę  i  koszt  ta  wojna  za  sobą  za- 
ciągać będzie.  Ponawiając  pierws/e  pisania  moje.  żvcząc  w  tym  za- 
ciągu prawem  strcem  w.  k.  mci  sławy  i  rozszerzania  państwa,  wia- 
dom  rzeczy  sam  będąc,  i  co  godzina  na  nie  patrząt^,  uprzejmie  ży- 
czę, ażebyś  się  w.  k.  mć  jako  najprędzej  pośpieszył:  bo  gdziebyś 
■w.  k.  m.  teraz  jjrzybyć  nie  raczył,  tedy  ja  głupi  nie  widzę,  aby  po- 
tem ta  expedycya,  choć  w.  k.  dć  z  wielkim  kosztem  prowad/.ić  bę- 
dziesz, tak  prędko  koniec  pożądany  misła.  Sam  w  Borowsku  leżąc 
oganiamy  się  i  Szujskiego  i  naszego  przeszłego  cara  ludziom,  już 
tet  nam  bardzo  ciężko,  uniżenie  tedy  w.  k.  m.  p.  naszego  młciwego 
prosim,  rozkaż  w.  k.  mó  z  kilka  tysięcy  Kozaków  nam  na  posiłek 
posłać,  żebyśmy  owego  miejsca,  n"m  w.  k.  mć  nastąpisz,  dotrzymać 
mogli.  I  insze  zamki  tam  przyległo,  gdyby  potęsja  była,  łacnobym  do 
Chrestu  przywieść  mdgł,  o  czem  bnit  mój,  którego  do  w.  k.  m.  po- 
syłam, dostateczną  sprawę  da  o  wszystkiem.  Całuję  zatem  stopy  w. 
k.  mci  pana  mego  młściwego. 

Dan  w  Borowsku  6  Febr.  1610. 

Z  rekopismu    W.  Zielińskiego 
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wojny,  przestrzegał  nakoniec  króla,  by  się  wierną  i  pe- 
wną strażą  otaczał,  pamiętał  nakoniec,  że  się  znajduje 
wśród  narodu  prędkiego  do  królobójstw  i  zdrady  *). 

Tymczasem  gdy  za  powrotem  posłów  księcia  Ro- 
żyńskiego,  dowiedziano  się  w  obozie  o  zucłiwałycłi 
onego  mowach  i  grożnera  króla  Zijromieniu,  oburzyli 
się  najśmielsi  niedawno,  za  to  nadużycie  zleceń  ich,  i 
oddalenie  dobrych  chęci  królewskich  od  wojska.  Naj- 
większa zapalczywość  padła  na  Janikowskiego:  za  jego 
to  poduszczeniem,  wołano,  i  Marchocki,  i  inni,  posunęli 
się  aż  do  zuchwalstwa;  już  wyciągnięte  zabłysnęły  sza- 
ble, już  do  nich  leciano,  gdy  wodzowie  i  pułkownicy 
wstrzymali  zapalczywych,  obwołując  prawo,  by  na  po- 
tem nikt  sobie  w  wojsku  nie  przywłaszczał  więcej  po- 
wagi, nad  tę,  która  mu  udzieloną  była. 

Nim  Zygmunt  poselstwo  swoje  do  obozu  tuszyń- 
skiego  wyprawił,  zdało  się  przyzwoicie  przez  poufałe 
osoby,  o  stanie  i  skłonnościach  umysłów  wojsk  pod  sto- 
licą stojących  wybadać;  wybrani  do  tego  Rusiecki  i  Bu- 
czyński. Ci  często  po  namiotach  chodząc,  zapewniając 
o  najlepszych  Zygmunta  dla  wojsk  tych  chęciach,  od- 
stręczoue  bantowniczemi  mowami  Kazimierskiego  żoł- 
nierstwo,  przeciągali  na  stronę  królewską.  Za  powro- 
tem nakoniec  swoim  zapewnili,  że  i  wodzowie  sami  nie 
byli  dalekimi  od  przyłączenia  się  swojego  do  króla, 
tem  bardziei,  że  Zborowski  niedawno  porażony  pod 
Twerem,  w  złej  zgodzie  z  księciem  Rożyńskim,  tak  że 
z  nim  na  pojedynek  wychodził,  i  już  sobie  sprzykrzył 
jego  zwierzchnictwo;  że  toż  samo  sprawiedliwie  roko- 
wać można  o  księciu  Rożyńskim,  który  nietylko  sam 
tak  długo  nieczynnie  pod  stolicą  leżał,  lecz  i  Sapiehę 
i  Zborowskiego,  często  przez  wzrastające  siły  Skopina 
gabanych,  posiłkować  odmawiał;  że  Sapieha  opuściwszy 
tylekroć  porę  wzięcia  Monasteru  ś.  Trójcy,  zdawał  się 
także  na  króla  obzierać.  Nakoniec  podali  królowi  na 
karcie    nazwiska    wodzów    i   rotmistrzów    z  Dymitrem. 


')  Kobierzycki  pag.  126. 
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trzymających,    zachęcając,    by  rychlej    wnijść    z    nimi 
•w  układy. 

Po  takiem  zawiadomienia,  wysłał  hról  mężów 
zacnością  i  dziełami  wojennemi  znakomitych,  w  posel- 
stwie do  wojsk  Dymitrowskicb,  do  Szujskiego,  patry- 
archy  i  do  wszystkich  stanów  moskiewskich.  Mężowie 
ci  byli:  Stanisław  Stadnicki  kasztelan  przemyski,  Krzy- 
sztof Zborowski  starosta  krzemieniecki,  Janusz  Skumin^ 
Tyszkiewicz  pisarz  w.  lit ,  Stanisław  Domarecki  podstoli 
lwowski ,  i  Marcin  Kazanowski  pułkownik  husarski. 
Poprzedził  ich  Jan  Dobek  z  oznajmieniem  o  prędkiem 
przybyciu. 

Opatrzył  Zygmunt  posłów  swoich  w  instrukcye 
zgodne  z  łaskawością  swoją  i  z  życzeniami  Dymitrow- 
skiego  wojska:  a  najprzód  przełożyć  im  kazał  przyczy- 
ny, dla  których  wojnę  wydać  Moskwie  przynaglonym 
się  widział:  najeżdżanie  tylekrotne  w  czasie  pokoju  gra- 
nic rzplitej,  zgwałcei.ie  prawa  narodów  w  zatrzymaniu 
posłów  jego  przez  cara  Szujskiego,  zerwanie  przymie- 
rza, rozlanie  krwi  s:'.lachty  polskiej,  naprowadzenie  na- 
mową cara  hordy  Tatarów  na  Ruś  i  Podole,  wspieranie 
pieniędzmi  Sudermana  w  najazdach  uienaleźących  do 
niego  Inflant,  nadto  sama  troskliwość^  by  wojska  te 
tak  długą  niszczone  wojną,  osłabione  przez  boje,  nie 
upadły  pod  podwój nemi  dziś  siłami  Moskali  i  Szwe- 
dów, nie  otworzyły  drogi  do  najeżdżania  przez  naród 
mściwy  Litwy  i  Korony,  nie  zapaliły  nakoniec  wojny, 
którejby  wieki  ugnsić  nie  mogły.  Te  przełożywszy 
powody,  zalecał  król  posłem  swoim,  by  wszelkiego  do- 
kładali starania  w  zawarciu  z  Dymitrowskiem  wojskiem 
układów  najdogodniejszych  wspólnej  sprawie  i  pożytkom 
rzeczypospolitej. 

Takie  były  jawne  zlecenia;  poruczono  im  tajemnie, 
aby  starali  się  nakłaniać  umysły,  by  w  przytomności 
już  króla,  nie  komu  innemu,  lecz  panu  tylko  swemu 
sprzyjali,  i  do  pomnożenia  dobra  korony  polskiej  i  w.  ks. 
lit.  przykładali  się.  Jeżeliby  kto  zasługi  swoje,  rany  i 
8traty  przywodził,  odpowiedzą  posłowie,  iż  za  to  wszyst- 
ko łatwiej  się  nagroda  otrzyma,  gdy  połączonemi  siła- 
mi cała  Moskwa  pójdzie  pod  oręż  polski;   że   wtenczas 


203^ 

z  skarbu  carskiego  nietylko  zaległy  żołd,  ale  obfite 
nagrody  wysypanemi  zostaną.  Jeżeli  więc  pułki  z  woj- 
skiem królewskieoi  złączyć  się  zechcą,  wtenczas  za- 
pewniony im  będzie  żołd,  który  od  zaczęcia  służby  po- 
bierać będą.  Dziś  jeszcze  nie  wszyscy  ruszać  się  mo- 
gą, nie  byłoby  bowiem  politycznie,  wojsko  z  tylu  naro- 
dów złożone  całkiem  od  Samozwańca  odrywać,  a  lo 
aby  Moskale  trzymający  z  nim,  postrzegłszy  osłabione 
siły  jego,  na  stronę  Szujskiego  nie  przeszli.  Gdyby 
posłowie  postrzegli,  że  pułki  te  zbyt  są  przeciw  nie- 
przyjacielowi słabe,  uwiadomią  o  tern  króla,  by  im  co 
rychlej  przysłał  posiłki.  Nadewszystko  starać  się  będą 
posłowie  ująć  wodzów  i  starszyznę,  obiecując  nagrody, 
nietylko  w  carstwie  moskiewskiem,  lecz  w  Polsce  na- 
wet ziiaczne  starostwa. 

Moskało  Wj  którzy  by  pod  obronę  i  opiekę  j.  k.  mci 
udać  się  chcieli,  zapewnią  posłowie,  iż  król  przyjmie 
ich  łaskawie,  że  im  świątobliwie  zachowa  wiarę  ich, 
kościelne  obrządki,  obrazy  świętych,  sądy  i  wszelkie 
narodowe  ustawy  i  zwyczaje;  że  własności  ich  i  dosto- 
jeństw nietylko  nie  tknie  się,  ale  je  owszem  po- 
mnoży. 

Wyślą  jednego  z  między  siebie  posłowie  do  Szuj- 
skiego z  królewskiemi  listami,  domagać  się  oraz  będą, 
aby  ten  wybrał  kilku  swoich  do  traktowania  z  Polską, 
nie  w  mieście,  lecz  w  obozie.  To  wysłanie  potajemnie 
uczynionem  być  musi;  gdyby  jednak  wieść  się  o  tem 
między  naszymi  rozeszła,  natenczas  powiedzą  posłowie, 
że  nie  jest  to  poselstwo  od  króla,  lecz  tylko  upomnie- 
nie Szujskiego,  by  się  wstrzymał  od  dalszego  wylewa 
krwi  chrześciańskiej,  nagrodził  krzywdy  poczynione  kró- 
lestwu polskiemu  i  jego  mieszkańcom,  i  sam  się  skło- 
nił do  porozumienia  się  z  wojskiem  pod  stolicą  leźącem. 

W  listach  do  Szujskiego  uskarżał  się  król  na  okro- 
pne krzywdy,  zdradą  jego  sobie  i  królestwu  polskiemu 
zadane;  usprawiedliwiał  oraz  przyczyny,  dla  których 
wkroczyć  zbrojnie  do  Moskwy  był  przymuszony.  Za- 
kończył temi  słowy;  „My  jednak,  jak  to  przystoi  chrze- 
ściańskiemu  monarsze,  tylu  klęskom,  tylu  zniszczeniom; 
państwa   moskiewskiego,  za  pomocą  Boga   i  świętych. 
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jego,  chcemy  koniec  położyć,  zatamować  dalszy  wylew 
krwi  chrześciańskiej,  i  wszystkim  ludom  pokój  i  bez- 
pieczeństwo zapewnić,  Z  tej  przyczyny  wysyłamy  po- 
słów do  pułków  polskich  i  litewskich  pod  Moskwą  sto- 
jących, a  was  obwieszczamy,  abyś  urzędników  twych 
wysłał  do  obozu  pod  stolicę,  by  ci  zniósłszy  się  z  po- 
słami tam  naszymi,  najprzód  wynadgrodzenia  za  tyle 
poniesionych  strat  zapewnili,  boje  i  zamieszki  w  pań- 
stwie waszem  uśmierzyli,  ludom  nakoniec  chrześciańskim 
pożądaną  spokojność  wrócili." 

Przyłączono  w  krótkich  słowach  listy  do  patryar- 
chy,  duchowieństwa,  i  stanów  moskiewskich.  „Ubole- 
wamy, mówił  w  nich  król,  nad  klęskami,  których  do- 
znajecie; jeżeli  wdzięczneni  sercem  pomoc  i  opiekę  mo- 
ją przyjąć  zechcecie,  dołożę  starania,  byście  już  nie 
cierpieli  więcej.  Znam  przywiązanie  wasze  do  obrzędu 
greckiego;  słowem  więc  królewskiem  przyrzekam  wam, 
że  ten  nietknięty  i  cały  zachowam,  i  wszystkie  ustawy 
i  obrządki  wasze  kościelne  od  przodków  wam  podane, 
wszystkie  cerkwie  i  monastery,  nietylko  zatrzymam,  lecz 
i  pomnożę." 

Do  Dymitra  nic  posłom  nie  polecono ;  nie  zdało  się 
bowiem  zgodnem  z  dostojnością  królewską,  cześć  taką 
Samozwańcowi  wyrządzać.  Senat  tylko  napisał  list  do 
niego,  z  tytułem  jaśnie  oświeconego,  prosząc,  by  posłów 
królewskich  uprzejmie  przyjął,  i  dozwolił  bawić  się  ini 
w  obozie,  ile  tego  sprawy  ich  wymagać  będą. 

Po  odebraniu  tak  dokładnych  instrukcyj,  ruszyli 
posłowie  do  obozu  Dymitrowego,  w  poczcie  kilkuset 
kopijników  i  280  piechoty.  Mieli  oni  byli  dwa  dzielne 
i  okazałe  pułki,  lecz  te  dla  niedostatku  żywności,  przei 
podjazdy  Skopina  zabieranej  wszędzie,  w  Mozajsku  po- 
zostać musiały.  Wyjechał  naprzeciw  posłom  opodal  od 
obozu  Alexander  Zborowski  w  dwieście  husarzy,  i  pię- 
kną witał  ich  mową;  bliżej  obozu  zajechał  im  drogę 
w  saniach  sam  książę  llożyński  hetman  Dymitrowski, 
w  towarzystwie  Mniszcha  starosty  sanockiego,  wyma- 
wiając się,  że  dla  słabości  zdrowia  dalej  spotkać  ich 
nie  mógł.  Przed  obozem  przyjęli  ich  wysłani  oratorowie 
przez  Dymitra,  Iwan  Pleszczejew  i  Fiedko   Uników;  na 
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przejeżdżających  przez  obóz  patrzeli  z  okna  Samozwa- 
niec z  Maryną,  nie  spuszczając  ich  z  oka,  aż  stanęli 
w  domu  księcia  Rożyńskiego,  gdzie  już  wspaniały  cze- 
kał ich  bankiet. 

Gdy  przyszło  do  sprawowania  poselstwa,  domawiał 
się  ks.  Rożyński,  aby  wprzód  sprawiali  je  posłowie  u 
Dymitra,  jako  u  wielkiego  kniazia  moskiewskiego.  Od- 
powiedzieli posłowie,  że  ich  król  do  pułków  tylko  przy- 
słał, jakoż  i  rotmistrze  zniósłszy  się  z  sobą  oświadczyli, 
iż  uważali  posłów  tych,  jako  jedynie  do  wojsk  wolnego 
narodu  przysłanych.  Wyznaczono  na  posłuchanie  dzień 
trzeci.  Zdaje  się,  iż  silna  odpowiedź  Kryckiego  pod 
Smoleńskiem,  łagodniejszem  uczyniła  to  wojsko.  Jakoż 
z  uszanowaniem  wyprowadziwszy  posłów  na  obszerną 
za  miastem  równinę,  i  posadziwszy  na  krzesłach,  sami 
stojący  słuchali,  Witkowski  stary  i  rozsądny  pułkownik, 
w  wyrazach  pełnych  wierności  dla  króla,  odpowiedział 
imieniem  wojska,  prosząc,  by  posłowie  rzecz  całą  na 
piśmie  podać  chcieli,  co  też  przyrzekli  królewscy. 

Ofiary  posłów  w  tern  licznem  uczynione  kole,  sto- 
sownie do  różnicy  w  skłonnościach,  umysłach,  prawi- 
dłach mnóstwa  tego,  uczyniły  wrażenia.  Spokojniejsi, 
łagodniejsi  wodzowie,  i  ci  z  nimi,  którym  z  urodzenia 
lub  wychowania  uczciwość  i  przystojność  były  święte- 
mi,  przj-jęli  je  z  chęcią.  Nie  takimi  okazali  się  ci,  któ- 
rym w  tej  całej  wyprawie  nadzieja  łupów  jedynym 
stawała  się  bodźcem.  Po  długich  sporach  zgodzono  się 
nakoniec.  by  pułki  wybrały  po  dwóch  komisarzy,  dla 
ostatecznego  ułożenia  się  z  posłami. 

Przez  cały  ten  czas,  stał  Sapieha  z  szczupłym  już 
swem  wojskiem  pod  Trójcą,  całą  potęgę  walecznego 
Sehina  i  Szwedów  trzymając  na  sobie,  często  wołając, 
nigdy  nie  otrzymując  najmniejszej  od  ks.  Rożyńskiego 
pomocy.  Wspólność  atoli  interesu,  połączyła  pułki  dwócli 
wodzów  niezgodnych:  zaproszeni  do  koła  jeneralnego  i 
komisarze  z  sapieiyńskich  pułków.  Zuchwałe,  bez  gra- 
nic prawie  były  pierwsze  domagania  się  ich  od  posłów 
królewskich.  Chcieli  najprzód:  aby  Zygmunt  wziąwszy 
od  Dymitra  Smoleńsk  i  Siewierz,  sam  odszedł  spokojnie 
do  Polski,  wojska  zaś  swoje  z  ich   wojskami   dla  pod- 


bieia  caiego  paiistwa  połączył. — Nie  zgadzałoby  się  to 
z  godnością  królewską,  przerwali  posłowie,  nabywać  praw 
do  prowineyów  od  tego,  któremu  te  prawa  znaczna 
część  Moskwy  tak  silnie  dotąd  zaprzecza,  mniej  jeszcze 
przelewać  za  niego  krew  polską.  Na  te  słowa  zamilkli 
deputaci  na  chwilę,  lecz  wkrótee  zuchwalcy  jeszcze 
krzyczeć  poczęli:  Niechże  nam  przynajmniej  wypłaci 
król  dwa  miliony  żołdu  ^  za  służby  nasze  na  Moskwie 
winnego;  niech  nam  kwartał  naprzód  zapłaci;  niech  Dy- 
mitrowi i  żonie  jego  dostojne  zapewni  utrzymanie,  a 
wtenczas  pod  znaki  jego  pójdziemy. — Chciejcie  się  wasz- 
TQOŚć  ograniczyć,  mówili  posłowie,  w  niepodobnych 
domaganiach  się  waszych;  sumy  których  żądacie,  ledwie- 
by  floty  indyjskie  dowieść  wam  mogły;  nie  są  w  stanie 
dostarczyć  ich,  ani  już  spustoszona  Sloskwa,  ani  Polska 
nie  posiadająca  peruwiańskich  kopalni.  Chcecie  żołdu 
za  czas,  w  którym  nie  byliście  w  służbie  królewskiej; 
chcecie  kwartału  wprzódy  nim  w  nię  wuijdziecie;  cze- 
muż te  fry marki  z  królem  waszym  i  rzplitą?  czemuż 
raczej  nie  domagać  się  tego,  co  jest  słusznem,  i  co  jest 
do  uczynienia  podobnem?  Jeżeli  Bóg  poda  w  ręce  króla 
pana  naszego  to  wielkie  mocarstwo,  nie  zaniecha  król 
iiietylko  dawne  wasze  służby  zapłacić,  lecz  wyżej  nad 
należytość  obficie  nagrodzić:  dziś  zapewnia  wam  żołd 
od  dnia,  w  którym  w  służbę  jego  wuijdziecie;  cóż  słu- 
szniej szem  być  może? 

Przekonanymi  byli  o  słuszności  tych  przełożeń  de- 
legowani; by  jednak  okazać,  że  się  im  nie  łatwo  pod- 
dają, wzięli  rzecz  na  uwagę,  i  jeszcze  jedno  koło  za- 
mówili sobie. 

Nie  omieszkali  posłowie  użyć  tego  czasu  przeciągu, 
na  uję?,ie  sobie  przedniej  szych  wodzów  wojska,  już  to 
namową,  już  obietnicami  łaski  królewskiej,  pewni,  źe 
przeciągnąwszy  j)ułkt)wników,  i  towarzystwo  okaże  się 
powolnem.  Nąjgorłiwiej  Krzysztof  Zborowski  wspierał 
w  tej  mierze  usiłowania  posłów,  już  to  namową  i  wzię- 
ciem swojera,  już  hojnie  sypanemi  między  żołnierstwo 
darami. 

Ułagodzone  jnż  nieco  wojskowych  umysły,  dały 
^sposobność  posłom  rozpoczęcia  układów  z  przedniejszą 
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Moskwą,  dzierżącą  stronę  Dymitra.  Zaproszeni  zeszli 
się  ua  rozmowę,  raająo  na  czele  swojem  Filoreta  me- 
tropolitę rostowskiego;  oświadczyli  im  zatem  posłowie, 
że  król  acz  zbrojny  wszedł  na  ziemię  moskiewską,  ni- 
czego jednak  gorąciej  nie  pragnął,  jak  po  wygaśnienia 
dawnego  szczepu  wielkich  kniaziów,  państwo  to,  wstrzą- 
śaione  zaburzeniami  bezczelnego  Samozwańca,  jak  naj- 
ryclilej  uspokoić,  uwolnić  lad  od  okrutnych  i  podstę- 
pnych tyranów,  uciśnionym  nakoniec  potężną  swoje 
podać  prawicę. 

Trudno  wyrazić  uniesienia,  z  którym  lud  ten  długo 
nieszczęsny,  tylą  uciśniony  klęskami,  usłyszał  te  nadziei 
i  pociechy  słowa.  Łzy  radości  ciekły  po  długo  zasę- 
pionych twarzach,  podawali  sobie  jedni  drugim  listy 
królewskie,  przyciskali  do  ust,  do  serca,  podpis  ręki 
Zygmunta.  Niechże  najwyższemu  Bogu  cześć  i  chwała 
oddanemi  będą,  wołali,  że  natchnął  najlepszego  króla, 
chęcią  położenia  końca  długim  nędzom  i  uciskom  na- 
szym. O  nic  go  więcej  nie  prosim,  tylko  by  nam  za- 
chował błahoczesną  wiarę  naszą,  nasz'}  monastery  i  na- 
szych świętych  ').  Nic  zaniedbali  posłowie  nietylko 
uroczyście  przyrzec,  że  żądaniom  ich  zadosyć  się  stanie, 
lecz  nadto  każdego  z  osobna  jak  najmocniej  zapewniać, 
że  błahoczesną  ich  wiarę  król  świątobliwie  zachowa. 

Nie  tak  pomyślnie  powiodło  się  posłom  naszym 
z  Carem  Wasilem  Szujskim.  Ten  nietylko  że  na  list 
królewski  nie  odpisał,  lecz  wszystkie  listy  Zygmunta  do 
duchowieństwa  i  przedniej  szych  bojarów  na  stolicy  pi- 
sane pochwy  tał  i  zataił,  rozgłaszając  wszędzie,  że  król 
polski  w  tym  jedynie  celu  wtargnął  do  Moskwy,  by 
zniszczyć  błahoczesną  wiarę,  powywracać  cerkwie  i 
wszystkie  monastery  poburzyć.  Mimo  ścisłych  atoli  stra- 
ży przetrząsających  wszystkich,  co  do  Moskwy  wcho- 
dzili, przebijały  się  wieści  zbijające  potwarze  Szujskie- 
go; nienawidzili  go  możni  przez  zazdrość,  lud  dla  okru- 
cieństw, podstępów,  obłudy,  dla  samych  u;iwot  klęsk, 
których  doznawał,    bo   łatwo  lud   cierpienia   swoje    na 
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panujących  składa.  Wybuchały  więc  częste  bunty  w  sto- 
licy, dawały  się  słyszeć  głosy  pod  samym  Kremlinem^ 
że' są  posłowie  króla  polskiego  w  obozie,  czemuż  nie 
wysłać  do  nich,  czemuż  się  nie  godzić?  Słyszał  to  Szuj- 
ski, i  poburzone  umysły  lubo  sztucznie  wymyślonym 
fałszem  uśmierzał,  lub  surowością  karcił. 

Gdy  się  to  dzieje  w  stolicy,  niezgoda  między  wo- 
dzami wojsk  Dymitrowskich,  coraz  bardziej  gorszące 
wystawiała  widoki.  Jużeśmy  wspomnieli  o  pojedynku 
księcia  Rożyńskiego  z  Zborowskim,  w  którym  ostatni 
hartowności  tylko  pancerza  swego  życie  był  winien.  Nie 
uznawał  Sapieha  wyższości  Rożyńskiego,  Rożyński  Sa- 
piehy równym  mieć  nie  chciał.  Sama  tylko  nadzieja 
niezmiernych  skarbów,  które  Dymitr  obiecywał  swym 
wodzom,  trzymała  ich  przy  nim;  każdy  w  głębi  serca 
przekonanym  był  o  jego  szalbierstwie,  podłość  umysłu 
i  grube  obyczaje  nie  wzbudzały  w  nikim  uszanowania^ 
sam  książę  Rożyński  tak  go  mało  poważał,  iż  w  obe- 
cności jego  pokrzywdził  młodego  zacnego  Polaka,  wiel- 
ce Dymitrowi  miłego,  i  z  zapalczywością  goniąc  się  za 
nim,  samego  nawet  Dymitra  do  skrycia  się  w  dalszych 
komnatach  przymusił.  Tyszkiewicz  w  obecności  wszyst- 
kich nazwał  go  kłamcą,  i  zelżywemi  złajał  słowami. 
Moskalom  nawet  z  nim  jeszcze  trzymającym  obłuda  je- 
go tajną  nie  była;  bojażń  najprzód  okrucieństwa  i  zem- 
sty Szujskiego^  dziś  już  nadzieja,  że  Zygmunt  wkrótce 
ich  z  ciężkiej  doli  uwolni,  od  odstąpienia  go  wstrzy- 
mywały jedynie. 

Poznał  nakoniec  Samozwaniec  całą  rozciągłość  nie- 
bezpiecznego położenia  swego.  Wodzowie  polscy  nie- 
zgodni z  sobą,  nieuznający  powagi  jego;  wojska  ich 
w  których  całą  dotąd  pokładał  obronę  i  wsparcie,  zrę- 
cznością posłów  już  się  chylące  na  stronę  Zygmunta; 
przychylni  mu  nawet  Moskale,  w  tęż  stronę  obracali 
życzenia  i  nadzieje  swoje;  nastawał  Skopiu  synowiec 
Szujskiego  z  coraz  silniejszą  potęgą;  zbliżała  się  osta- 
teczna chwila;  uprzedził  ją  Samozwaniec, —  nie  prze- 
strzegłszy o  niczem  żony  swej  Maryny,  w  nocy  z  nie- 
licznym pocztem  Moskali  i  Dońców    do  Kaługi  ujechał. 
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ROZDZIAŁ  VII. 

Rozruchy  w  obozie  tuszjńskiiu.  laryna  nieprzyjinująra  rad 
posłów  królewskich  ujeżdża.  Hloskale  z  strony  Samozwańca 
wysyłają  poselstwo  do  króla  z  ofiarą  korony  królcwicowi 
\Tiady sławo wi.  Warunkowe  Zygmunta  obietnice,  ^iele  zaników 
poddaje  się.  Nowe  domagania  się  posłów  tuszyńskich;  dalsze 
bunty  w  obozie,  podżegania  Maryny.  Kozacy  opuszczają  obóz. 
Książę  Rożyński  dogania  ich,  gromi,  i  do  powrotu  przymusza. 
List  Maryny  1  ucieczka  jej.  Sapieha  zewsząd  ściśniony  burzy 
swe  okopy  pod  Trójcą  i  do  Kaługi  ciągnie.  Książę  Rożyński 
odstępuje  od  Hloskwy,  zastania  Smoleńsk,  i  z  frasunku  umiera. 

ICIO  r. 

Skoro  dzień  zajaśniał  i  wieść  o  ucieczce  Dymitra 
rozeszła  się  po  obozie,  okropne  zaburzenie  w  pułkach 
polskich  powstało;  z  krzykiem  i  zuchwałemi  groźbaoii 
przybiega  towarzystwo,  powstaje  na  kniazia  Rożyńskie- 
go,  jak  gdyby  na  sprawcę  ucieczki  Samozwańca;  nie 
przebaczono  w  obwinieniach  i  posłom  samym ;  wzgar- 
dzona powaga  pułkowników  i  rotmistrzów;  wśród  bun- 
towniczych odgłosów^  raz  z  zapalczywym  wzrokiem  i 
dobytym  orężem  przyskakiiją  do  wodzów,  znów  zwra- 
cają się  do  pozostałych  jeszcze  Dymitra  wozów,  trzęsą 
je,  i  co  złota,  srebra  i  sprzętów  kosztownych  znajdują, 
rozrywają  pomiędzy  siebie.  Obudzona  wśród  zgiełku 
Maryna,  widząc  się  opuszczoną  od  męża,  widząc  woj- 
sko pobnrzone,  lękając  się,  by  ją  książę  Rożyński  kró- 
lowi nie  wydał,  dopadłszy  konia  udała  się  do  Dymitro- 
wa ').    Pierwszy  Buczyński  już  prawie  ku  wieczorowi 


*)  życie  j.  p.  Sapiety  pag.  238. 

List  księcia  Różańskiego  do  króla,  o  wyjechaniu  Maryni/. 

Ze  wtorku  na  środę  wstępną  carowi  do  Kaługi,  ubrawszy  się 
w  męzkie  odzienie  ,  z  jcilri!^  służebną  tylko  a  chio;icem  wybieża^szy, 
zbłądź  ła,  i  do  Dymitrowa  zajccha  <  s/y,    do   tego   czasu  tam    miesRka. 
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odważył  się  rozhukanych  powściągnąć:  „Nie,  nie,  za- 
wołał sędziwy  pułkownik,  być  to  nie  może,  by  sprawcy 
tych  gorszących  zaburzeń,  tycłi  gwiiłtów  i  rabunków, 
byli  ludzie,  czyli  to  zacnością  urodzenia,  czy  sławą  dzieł 
wojennych  znani  rycerstwu  polskiemu;  są  to  ostatni 
z  motłochu  obozowego,  bez  własnego  ogniska  ni  rzeczy 
domowej,  każący  odzież  i  imię  żołnierza^  gotowi  wście- 
kłością swoją  sprawić  zgubę  całego  wojska  naszego!" 
Ledwie  skończył  Buczyński,  gdy  Jajkowski  i  Młocki, 
dawni  rotmistrze,  nakoniec  sam  ks.  Rożyński  w  długiej 
mowie  dowodząc  swoje  niewinność,  przekładając  fatalne 
skutki  nierządu,  zaburzone  umysły  uśmierzyć  zdołali. 

Zaledwie  powróciła  jakkolwiek  spokojność,  alić 
olśnione  iskry  nowego  buntu,  nowym  zagroziły  pożarem. 
Kazimirski  (imię  w  dziejach  z  niezgod  i  zaburzeń  poli- 
tycznych znane),  Kazimirski  mówię,  jął  pokazywać  po 
obozie  listy  odebrane  niby  od  zbiegłego  Dymitra,  w  któ- 
rych ten  obiecywał  powrót  swój  do  obozu,  jeżeliby  woj- 
sko nową  przysięgą  zobowiązać  mu  się  chciało,  i  nie- 
\viernych  mu  ukarało  Moskali.    Listy  te  burzliwych  na 


Wojsko  się  bardzo  buntuje  ;  nie  będzi-^li  na  zamierzony  k'CS  wiado- 
DDOŚci  jakiej,  którąHy  się  mogło  kontentować  ry.erstwo,  trudno  go 
bodzie  hamować.  Wybieżało  z  >tolicy  kilka  bojarów,  więc  i  szpicgo- 
wie  w  jedno  z  nimi  są  zgad^.rtją,  jako  wielki  affekt  moskiewski  do 
w.  k.  mci,  którzy  Pana  B  )g;i  proszą,  aby  tylko  jako  nnj  prędzej  w. 
k.  m.  do  nas  następować  raczył.  Wasil  Szujski  z  Mithałem  Skopi- 
iiem  w  niezgodzie,  i  już  każdy  o  sobie  sam  przemyśliwać  chce.  Nie 
wadziłoby  pisanie  jakie  do  SSopina  posłać;  mam  wiadomość  od  szpie- 
gów, łdtwieby  się  go  m-^gło  pociągnąć  ku  w.  k.  mci.  Bojarowie  ci, 
którzy  z  nami  z  patryarchą  zostali,  nie  smakują  sob'e,  te  żadnego 
pisania  od  w.  k.  mci  nie  mieli  ;  i  tych  dobrze  pocieszyć,  stalszymi 
będą  w  zamysłach  swych.  Więc  i  tym  bardzo  się  urażają,  ż»  bracią 
ich  Zaporowscy  szarpią,  w  ZalJcowskim  ujeździe,  i  zabijają,  mężatki 
biorąc ,  a  oni  w.  k.  mci  między  wszystkimi  inszymi  przychylniejsi. 
Oddawam  zatem  całą  wierność  poddaństwa  z  nniż,)ną  powolnością, 
najniższych  służb  moich  w  łiskę  w.  k.  m.  pana  naszego  miłościwego. 
Dat  z  obom  pod  stolicą  Moskwą  dnia  27.  Febr.  1610  r.  Car  Kasi- 
mowski  usilnie  prosi ,  abyś  mu  w  k.  m.  do  siebie  przyjechać  rozka- 
zać raczył. 

W.  k.  m.  w  erny  poddany  i  uniżony  sługa 

Bożyński  Roman.       .!.. 
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nowo  zapalać  zaczęły,  gdy  wodzowie  nie  tracąc  czasu, 
zniósłszy  się  z  sobą,  otrąbić  kazali  po  leżach,  iż  kto- 
bykolwiek  od  Dymitra  listy  jakie  odebrał,  te  wraz  do 
głównej  kwatery  przynosić  miał,  by  tam  publicznie  spa- 
lonemi  zostały;  nieposłuszny  karze  śmierci  ulegnie,  a 
ta  i  na  Kazimirskim  spełnioną  będzie,  jeżeliby  się  raz 
jeszcze  podobnego  dopuścił  występku.  Ten  krok  śmiały 
i  wczesny,  dalsze  zaburzenia  przytłumił. 

Tymczasem  Moskale  przywiązani  dotąd  do  strony 
Dymitra,  wraz  po  wyjeżfizie  jego  złożywszy  pomiędzy 
sobą  radę,  postanowili  nową  przysięgą  losy  swoje  z  lo- 
sem wojsk  polskich  na  zawsze  połączyć,  wypowiedzieć 
posłuszeństwo  Dymitrowi,  znosić  się  radą  i  siłą  z  Pola- 
kami, i  jakiekolwiek  im  nieba  gotowały  przeznaczenia, 
te  wiernie  dzielić  z  niemi.  Stwierdzone  to  postanowie- 
nie własnoręcznemi  podpisy  i  pieczęciami. 

Wszystkie  te  zdarzenia  coraz  powolniejszem  czy- 
niły wojsko  tuszyńskie  na  czynione  mu  przez  posłów 
królewskich  ofiary ;  przychodziło  towarzystwo  przepra- 
szając posłów  za  popełnione  w  czasie  ostatnich  zabu- 
rzeń uchybienia,  oświadczało  się  z  wiernością  swoją  i 
uszanowaniem  dla  króla,  prosząc  tylko  o  dni  kilka  prze- 
włoki, w  których  królowi  jmci  ostateczne  żądania  swo- 
je przez  posłów  przesłać  przyrzekli. 

Tak  więc  posłowie  królewscy  zręcznością  i  wy- 
trwałością swoją  rozprzęgłszy  wojsko  Dymitra,  kusili 
się  jeszcze  przed  wyjazdem  swoim  odwieść  Marynę  od 
zapamiętałej  panowania  żądzy.  Najprzód  więc  Stadni- 
cki kasztelan  przemyski,  jako  najbliższy  powinowaty, 
otworzył  jej  w  tej  mierze  myśli  swoje;  list  ten  napisa- 
ny był  nie  jak  do  małżonki  w,  kniazia  moskiewskiego, 
lecz  tylko  jak  do  wojewodzianki  sandomirskiej.  Maryna 
w  tych  odpisała  słowach:  „Miłe  mi  są  uprzejme  chęci 
waszmości,  jako  pochodzące  od  osoby,  tak  ściśle  krwią 
ze  mną  połączonej.  Ufam  ja  w  tym  Bogu,  który  jest 
mścicielem  krzywd,  a  niewinności  obrońcą,  iż  nie  dozwoli, 
aby  nieprzyjaciel  mój  Szujski  cieszył  się  dłużej  owo- 
cem zdrad  i  zbrodni  swoich  "  O  króla  nie  wspomniała 
i  słowa;  zaniechanie  tytułów  carskich  boleśnie  uczuła, 
ni  zataiła  tego:  na  czele   bowiem  odpowiedzi  swej,  za- 
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pisała  całą  kartę  temi  niezliczonemi  tytułami,  które  mo- 
narcłiowie  moskiewscy  brać  zwykli.  Na  końcu  listu  pod 
pisawszy  się  :  Maryna  carowa  moskiewska,  te  jeszcze 
«lowa  własną  ręką  dodała:  „Pamiętaj  waszmość,  iż  kogo 
Bóg  raz  blaskiem  majestatu  oświeci,  ten  nigdy  blasku 
tego  nie  strada,  ani  słońce  jasności  svsojej  nie  traci 
dla  tego,  że  przemijająca  chmura  zaćmi  je  czasem." 

Dopelniwszy  zleceń  s>Aoicłi,  powrócili  posłowie  do 
króla;  wk-ótce  po  nich  przybyli  delegowani  moskiewscy 
pod  Smoleńsk;  król  chcąc  przychylne  ich  ku  sobie  umy- 
sły bardziej  jeszcze  pozyskać,  wysłał  na  spotkanie  ich 
wielu  z  przedniej  szych  panów  i  kilka  świetnych  pułków 
poważnego  znaku.  Z  czterdziestu  dwóch  osób,  co  naj- 
przedniejszych bojarów  i  urzędników,  składało  się  po- 
selstwo to:  pierwsze  miejsce  trzymał  pomiędzy  nimi 
Michał  Snłtyków.  Przyjął  ich  król  Zygmunt  na  tronie, 
otoczony  licznem  gronem  senatorów,  dygnitarzy  i  ry- 
cerstwa. Zaczął  mowę  sędziwy  Sołtyków,  pozdrawiając 
z  uszanowaniem  króla  i  syna  jego  króle  w.  Władysława, 
oświadczając,  iż  chętnie  chylące  się  od  ostatniego  upad- 
ku państwo  poddają  pod  obronę  i  opiekę  królewską  i 
proszą,  by  przyzwoite  ku  temu  środki  wziętemi  były. 
Gdy  w  długiem  mówieniu  sędziwy  starzec  ustawać  już 
zaczął,  zabrał  głos  syn  jego  Iwan  Sołtyków,  wyliczać 
począł  szereg  wielkich  kniaziów  moskiewskich,  za- 
cząwszy od  Ruryka^  krewnego  (jak  twierdził)  cezara 
Augusta,  a  skończywszy  na  Iwanie  Wasilewiczu  i  Dy- 
mitrze zdradą  Gudeuowa  zabitym.  Gdy  i  ten  mówca 
ustawał,  przybył  mu  na  pomoc  Iwan  Parossowicz;  ten 
imieniem  patryarchy  i  całego  duchowieństwa  nade- 
wszystko  upraszał,  aby  król  obrządki  wiary  błahocze- 
suej  świątobliwie  zachował,  że  tem  jednem  tylko  bło 
gosławieństwo  Najwyższego  może  zaciągnąć  na  siebie. 
Tu  znowu  przerwał  sędziwy  Michał  Sołtyków,  a  przy- 
stąpiwszy do  treści,  koronę  całej  monarchii  moskiew- 
skiej (jeśliby  się  to  z  wolą  królewską  zgadzało)  kró- 
lewicowi  Władysławowi  ofiarował.  Powrócił  nakouiec 
do  przerwanej  sobie  mowy  Parossowicz,  dowodząc,  jaka 
potęga,  jakie  dla  obydwóch  narodów  wyniknęłyby  ko- 
rzyści, gdyby  później  królewic    Władysław  jednem  ber- 
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łem  Moskwą  i  Polską  zarządzał.  Dodał  nakoaiec,  że 
stany  tak  w  sprawacŁi  państwa,  jako  też  i  wiary  bła- 
lioczesnej,  poruczyły  zupełną  moc  do  traktowania  Mi- 
cbajle  Sołtykowi,  Iwanowi  synowi  jego,  i  Wasilowi  knia- 
ziowi Masalskiemu,  i  że,  co  ci  ułożą,  to  wszystko  przy- 
jętem  będzie  od  stanów. 

Krótkiemi  słowy  odpowiedział  od  tronu  Lew  Sa- 
pieha kanclerz  w.  bt:  Ze  niepomału  radował  się  j.  k. 
mość  z  przybycia  tak  zacnycli  mężów,  i  wdzięeznem 
sercem  to  dostojne  poselstwo  i  ofiary  ich  przyjmo- 
wał. Bierze  j.  k.  mość  (przydał)  pod  królewską  opie- 
kę swoją  i  mieszkańców,  i  państwo,  szczególniej  zaś 
wiarę  ś.  grecką,  cerkwie  i  monastery  ich,  ani  dopu- 
ści, by  uszczerbek  jaki  odniosły.  Ze  zaś  najważniej- 
sza treść  ich  poselstwa  wymagała  zastanowienia  i  ra- 
dy dojrzałej,  dozwolić  zechcą,  by  w  następnych  dniach 
■wyznaczeni  od  króla  senatorowie,  wraz  z  nimi  zasta- 
nawiali się  nad  tem.  Po  skończonem  posłuchaniu,  z  wiel- 
ką wspaniałością  odprowadzeni  posłowie  do  wyznaczo- 
nego im  mieszkania.  *). 

W  kilka  dni  potem  posłowie  moskiewscy  przed 
zgromadzonym  u  podkanclerzego  Kryskiego  senatem, 
obszerniej  jeszcze  przełożyli  życzenia  swoje:  „Od  cza- 
su, mówili  oni,  jak  wygasło  plemię  wielkich  kniaziów 
naszych  z  szczepu  Ruryków,  jedynem  naszem  życzeniem 
było,  berło  ruskie  wnieść  w  panujący  dom  króla  pol- 
Bkiego  Zygmunta.  Świadkiem  jest  tego,  poważny  wie- 
kiem i  wzięciem,  przypuszczony  do  wszystkich  tajemnic 
państwa,  obecny  tutaj  Michał  Soltyków.  Przeszkodziły 
zamiarom  naszym  okropna  najprzód  Gudenowa  tyrania, 
dalej  Dymitra  zjawienie,  dziś  nakoniec  zbrodniami,  wy- 
toczoną krwią  Polaków,  przywłaszczenie  przez  Szuj- 
skiego berła,  i  pokazanie  się  fałszywego  Dymitra,  do 
którego  nie  z  przekonania  o  ważności  praw  jego,  lecz 
raczej  z  nienawiści  ku  Szujskierau,  czekając  przyja- 
źniej szych  wypadków,    przystąpiliśmy.   Przybycie   króla 


')  Kobierzycki  pag,   163,   1G4. 
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pokrzepiło  nadzieje  nasze;  znosiliśmy  się  tajemnemi 
sposobami  z  przedniejszymi  naszymi  ziomkami  w  sto- 
licy, równie  nienawidzącymi  Szujskiego,  jak  my  Dymi- 
tra szalbierza,  i  bylibyśmy  wcześniej  jeszcze  wspólne  na- 
sze życzenia  przenieśli  do  tronu  króla,  gdyby  sami  Po- 
lacy będący  przy  Dymitrze  nie  byli  nam  na  przeszko- 
dzie stanęli.  Dziś,  gdy  posłowie  królewscy  upamiętali 
wojsko  tuszy ńskie,  gdy  patryarsze  i  wszystkim  stanom 
odkryli  przychylne  ku  nam  chęci  królewskie,  my  śmie- 
le  już  i  otwarcie  przychodzimy  prosić,  aby  nam  król 
jmć,  z  rodu  swojego  wielkiego  kniazia  wybrać  pozwo- 
lił: a  że  król  jmć  już  nad  rozleglemi  prowincyami  pa- 
nuje, że  ani  te  krainy  bez  przytomności  jego  obejść 
się  nie  mogą^  ani  państwo  moskiewskie  przez  namiestni- 
ka rządzonem  być  nie  może,  niech  się  raczy  j.  k.  mość 
skłonić  w  daniu  nam  syna  swego  królewica  Władysła- 
wa. Z  wesesolemi  okrzykami  przyjmie  lud  pożądanego 
monarchę,  zamki  i  miasta  otworzą  bramy  panu  swoje- 
mu, patriarcha,  duchowieństwo  cale,  przywita  danego 
sobie  od  Boga  książęcia.  —  Niech  tylko  król  rzeczy 
nie  zwleka,  niech  tylko  wraz  do  stolicy  ciągnie,  niech 
tylko  wesprze  stojące  tam  wojska  polskie,  na  które 
Skopin  z  przeważnemi  nastawa  siłami,  niech  się  okaże 
wodzem  przedsięwzięcia  naszego,  uwolni  mieszkańców 
od  trwogi, — ^jego  zachęceni  przytomnością,  jego  wsparci 
potęgą,  strącimy  z  majestatu,  zamordujemy  nienawistne- 
go Szujskiego,  jako  ślubnie  poświęconą  ofiarę.  Są  spo- 
soby opanowania  stolicy;  ta  gdy  się  weźmie,  obsadzi, 
gdy  Szujski  zginie,  i  ten  Smoleńsk,  koło  którego  tyle 
już  trudów,  i  inne  zamki,  cale  nakoniec  państwo  pój- 
dzie za  przykładem  stolicy  ')." 

Mowa  wystawująca  tyle  wielkich,  tyle  trwałych 
korzyści  dla  obu  narodów,  mile  była  od  senatu  przyję- 
tą; przenieśli  ja  senatorowie  królowi,  a  lubo  chlubnie 
i  zaszczytnie  zdawało  się  wszystkim,  berło  tak  rozle- 
głego   państwa  przenieść    w  ręce   książęcia    krwi   pol- 


')  Ibidem  pag.   170.  etc. 
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skiej,  przecież  uwaga  na  niestałość  i  skłonność  da 
gwałtownych  poburzeń  ludu  tego,  na  wrodzoną  w  nim 
ku  obcym  nienawiść,  nieufność,  na  ohydę  przeciw  każ- 
demu wyznaniu  wiary  co  ich  własną  nie  była,  te  i  in- 
ne przyczyny  doradzały  gruntownie  wprzódy  poznać 
tajemne  narodu  tego  życzenia  i  skłonności,  przekonać 
się,  czy  prawdziwie  szczera  i  nieporuszona  wola,  czyli 
tylko  chęć  uwolnienia  się  od  jarzma  Szujskiego  i  cię- 
żaru obecnych  okoliczności,    te  na  nich  wymogły   ofia- 

ry  V.  ")■ 

Po  długich  więc  z  senatem  naradzeniach,  następu- 
jącą odpowiedź  odebrali  posłowie  od  króla: 

„Uprzejmem  sercem  odbiera  j.  k.  mość  te  przy- 
chylne stanów  moskiewskich  ku  sobie  i  domowi  swe- 
mu oświadczenia;  a  jako  już  tylekroć  powtórzył,  że 
lubo  ciężko  obrażony  od  Szujskiego,  nie  dla  zemsty 
jednak,  nie  w  celu  podbicia  państwa  tego,  lecz  w  chę- 
ci uspokojenia  go,  zatamowania  krwi  chrześciańskiej^ 
wszedł  uzbrojony, — że  atoli  stany  królewicza  Władysła- 
wa tak  gorąco  życzą  sobie  za  pana  ^),  jeżeli  taka  bę- 
dzie wola  Najwyższego,  jeżeli  naród  powszechnie  zgo- 
dzi się  na  to,  rozpędzone  zostaną  wiszące  nad  państwerrł 
chmury,  i  pogodniejsze  chwile  rozjaśnieją  nad  niem, 
wtenczas  król  jmość  chętnie  się  przychyli  do  życzeń 
moskiewskiego  narodu.  Co  do  zbliżenia  się  ku  Moskwie, 
oczekuje  tylko  j.  k.  mość,  by  pułki  dzierżące  jeszcze 
z  Samozwańcem,  uspokoiły  się  i  połączyły  z  wojskiem 
królewskiem,  natenczas  (jeżeli  Bóg  dozwoli)  pierwszem 
będzie  j.  k.  mości  staraniem,  przynieść  ulgę  i  pokój 
zbyt  długo  cierpiącej  stolicy." 


^)  Czytaj  w  tej  mierze  list  Zygmunta  z  pod  Smoleńska  do  se- 
natorów pisany,  z  rękopismu  puławskiego  przy  końcu  tomu  tego 
umieszczony.  N.  IX. 

^)  Idem  pa^j.  175. 

^)  Ta  odpowiedz,  to  ustawicznie  powtarzane  jeżeli,  przypomi- 
nają ogłoszone  w  Wilnie  w  r.  1812  obietnice. 

Bibl.   pols.    Dzipje  panów.   Zygmunta   III.  36 
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Jakkolwiek  mało  stanowczą  okazuje  się  odpowiedź 
ta,  tak  smutnem  i  dojmującem  było  położenie  Moskali, 
iż  ją  z  radością  przyjęli,  silnie  nagląc  o  ułożenie  arty- 
kułów, podług  którycli  królewic  Władysław  rządy  pań- 
stwa miał  objąć.  Nie  szło  w  nicłi  o  swobody  i  prawa; 
cała  usilność  obrócona,  by  królewic  wyrzekł  się  wia- 
ry rzymskiej  katolickiej ,  był  przez  patryarchę  korono- 
wanym, utrzymywył  i  pomnażał  monastery  i  cerkwie 
świętych.  Z  taką  zaciętością,  mówi  Kobierzycki  *),  ob- 
stawali Moskale  przy  tych  swoich  zabobonnościach,  iż 
zdawało  się,  że  nietylko  duszne  zbawienie,  lecz  jakąś 
słodycz  i  rozkosz  w  nich  znajdowali.  Po  piętnastu  dniach 
sporów  i  umów,  król  na  żądania  posłów  następującą 
dał  odpowiedź: 

„Co  się  tyczy,  by  patryarcha,  którego  obowiązkiem 
jest  mitrą  książęcą  wielkich  kniaziów  uwieńczać,  ze- 
zwoli na  to  j.  k.  mość,  jeżeli  nieba  po  znpełnem  uspo- 
kojeniu państwa,  syna  jego  Władysława  na  tronie  car- 
skim osadzą.  Względem  utrzymania  obrządku  greckiego, 
czci  apostołów  i  świętych,  niewpuszczania  do  cerkiew 
katolików  i  lutrów,  odpowiedziano,  że  i  temu  król  nie 
przeciwi  się,  z  warunkiem,  o  którym  z  Borysem  Gude- 
nowem  już  stanowiono,  a  to,  by  dla  Polaków  i  Litwi- 
nów bawiących  na  Moskwie,  jeden  przynajmniej  ko- 
ściół z  mieszkaniem  dla  plebana  był  wystawionym, 
do  którego,  jeżeliby  który  z  Rusinów  chciał  wnijść,  by 
się  z  przy  stój  nością  zachował.  Ualekiem  jest,  przydano, 
od  woli  j.  k.  m.,  syna  swego  przymuszać,  ni  kogokol- 
wiek z  dyzunitów,  by  przechodzili  na  rzymską  wiarę; 
uważają  bowiem  obydwa,  iż  do  wiary  bożej  nakłaniać 
tylko  ludzi  radami,  nie  zaś  gwałtem  przymuszać  na- 
leży." 

Ze  łzami  radości  przyjęli  posłowie  moskiewscy  tę 
odpowiedź  królewską  ^).  Nicpomalu  umysły  posłów  znie- 


')  Pag.   178.  Quanto  vero  suac  tenaciores  sunt  euperstitionis ,  in 

■qaa  non  remedium  et  salutem,    sed  oblcctamentum   quodam  rcponant. 

")   Następującą  wraz  tymczasową  wykonali  przysięgę  : 

„.Ta  N,  N.  f^n  święty  Żywct  noszascy  krcst  całuję,    hospodarowi 

^swemu    car.  wi  i  welikomu    kniaziu  Władysławowi  Zygmuntowiczowi, 
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wolonemi  zostały,  gdy  zaproszeni  do  stołu  królewskiego, 
niemuiej  na  wspaniałe  uczly  do  hetmana  Żółkiewskiego^ 
Lwa  Sapiełiy  i  innycli  przedniejszycti  panów  polskicli, 
odbierali  od  nich  wszelkie  dowody  szczerej  i  uprzej- 
mej gościnności.  Sam  król  Zygmunt  na  wywyższonem 
siedzący  miejscu,  pił  zdrowie  posłów,  a  przywołując  każ- 
dego z  osobua,  podawał  im  pełne  do  wychylenia  kie- 
lichy, które  oni,  schyliwszy  się  ku  ziemi  przyjmując, 
zdrowia  i  powodzeń  królowi  i  przyszłemu  carowi  swe- 
mu Władysławowi  życzyli. 

Rozpisali  posłowie  po  kraju,  wynosząc  pod  niebo 
uprzejmość  i  łaskawość  króla,  gościnność  Polaków,  za- 
chęcając ziomków,  by  się  starali  przejść  coprędzej  pod 
berło  królewica,  i  zbratnić  się  z  polskim  narodem. 
Przeszły  te  listy  do  samej  stolicy,  a  rozjątrzone  już 
przeciw  Szujskiemu  umysły,  coraz  chętniej  do  łagodniej- 
szego skłaniały  się  panowania. 

Jakoż,  w  obecności  jeszcze  posłów  w  obozie  kró- 
lewskim, przybyli  kniaź  Jakowskoj  i  Gabryel  Chrypan 
w  towarzystwie  szesnastu  dumnych  bojarów,  poddając 
królowi  Rzow,  Włodzimierz,  Zubków  i  inne  przedniej- 
sze  grody  i  zamki;  przyjął  je  król  wdzięcznie,  i  straż 
onych,  wierze  tych  urzędników  co  je  wprzódy  sprawiali, 
poruczył.  Smoleńsk  atoli ,  cel  pierwszy  starań  i  żądz 
Zygmunta,  nie  okazał  się  jak  inne  grody  powolnym; 
najwyższy  w  nim  dow!dzca  Sehin,  mąż  biegły  w  sztuce 
wojennej ,  wytrwały,  niewzruszony  w  przedsięwzięciu 
swojem,  dumnie  odrzucał  czynione  sobie  wzywania;  na 
dozwolonej  nawet  z  posłami  moskiewskimi  u  prze- 
dnich   straż  rozmowie,  wszystkie  ich  namowy  odrzucił. 

Po  próżnych   usiłowaniach    pozyskania   Smoleńska, 


„wsiej  Ilnsi  na  tem,  iż  mam  jemu  hospodarowi  swemu  wiernie  i  pra- 
„wdziwie  służyć  i  pramić,  i  we  wszystkiem  dobra  chcieć,  a  do  Szuj- 
„skoho,  i  do  toho  wora,  co  się  zowie  curowicem  Dymitrem,  nie 
„przystawać,  i  inszoho  żadnoho  hosudara  na  moskowskie  hosudarstwo 
„nie  chcieć,  kroma  hosudara  naszoho  cara  i  w.  kniazia  Władysława 
„Zygmuntowicza,  a  póki  nam  goBudar  Boh  da  na  moskowskie  ho- 
„spodarstwo,  mam  służyć  i  pramić,  i  we  wsiem  dobra  chcieć  oj- 
„cowi  jego,  hosudarowi  naszemu,  niniejszemu  naj  aśniejszemu  królowi 
„polskiemu  w.  ks.  lit.  Zygmuntowi  Iwanowiczowi.  etc." 

36* 
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posłowie  moskiewscy  przestając  oa  zapewnieniach  kró- 
lewskich, już  się  gotowali  do  powrotu,  gdy  deputowani 
od  wojsk  uaszych  pod  Moskwą  leżących,  przypomina- 
jąc im  zawarte  ugody,  podług  których  wspólnie  czynić 
i  wspierać  się  byli  powinni,  znaglili  ich  być  świadkami 
odpowiedzi  królewskiej  na  nowe  od  nich  żądania.  Dwa- 
naście punktów  podali  oni  królowi,  więcej  chciwej  du- 
my, niż  słuszności  i  względu  na  dobro  publiczne  oka- 
zujących. Domagali  się  oni,  aby  król  zapewnione  umo- 
wą ślubną  carowej  Marynie  niektóre  zamki  i  włości, 
po  dostąpieniu  państwa  moskiewskiego,  oddał  w  dzierże- 
nie; by  samemu  Dymitrowi  jedno  z  największych  księstw 
udzielił;  nalegali  silnie  o  potwierdzenie  przypowiednich 
od  Samozwańca  listów,  czynienia  na  rzecz  własną  za- 
ciągów, tudzież  o  niezmniejszenie  w  niczem  ni  żołdu, 
ni  podarunków,  ni  nawet  obietnic  przez  tegoż  uczynio- 
nych Dymitra;  nadto,  o  zawarowanie  onych  na  skar- 
bach moskiewskich,  o  przydanie  do  tego  wszystkich 
ceł  i  publicznych  dochodów,  czyli  to  orężem,  czyli  tra- 
ktatem pokoju  zyskać  się  mających,  A  że,  mówili  da- 
lej, niepewne  są  losy  wojny,  gdyby  się  co  przeciwnego 
przytrafić  mogło,  wtenczas  za  utratę  płacy  i  spodzie- 
wanych podarunków,  król  jmć  wyliczy  nam  żołd  dwu- 
kwartalny,  warując  to  na  dobrach,  starostwach  i  eko- 
nomiach swoich.  Nadto,  raczy  nam  zapłacić  cały  kwar- 
tał na  oporządzenie  się  w  broń,  konie  i  inne  obozowe 
sprzęty.  Co  się  zaś  tyczy  dalszej  służby,  chcemy,  aby 
od  Bożego  Narodzenia  zeszłego  roku  1G09,  król  jmć  wy- 
liczył nam  żołd  równy  z  innemi  pułkami  swemi.  Prócz 
tego,  ma  król  jmć  wrócić  z  własnej  swej  szkatuły  ko- 
szta, które  wodzowie  partyi  Dymitra  na  zaciągi  dla 
niego  ponieśli;  wtenczas  dopiero,  mówili,  ochoczo  i 
dzielnie  wspierać  będziemy  zamysły  królewskie. 

Biada!  biada!  prędzej  czy  później  narodowi,  w  któ- 
rym zbrojna  groniada  napadłszy  samowolnie  kraj  są- 
siedzki, obciążona  łupami  jego,  niepomna  na  posłuszeń- 
stwo, jak  gdyby  udzielne  mocarstwo  śmie  prawym 
władzom  przepisywać  warunki!  Lecz  do  tej  niesforno- 
ści i  zuchwalstwa  przyszło  już  w  Polsce.  Ochraniać  mu- 
siano w  (dpMwicdzi   drażliwość  zbrojnego  mnóstwa,  go- 
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towego  na  wszystko  niecnie  targnąć  się.  W  następujący 
więc  sposób  na  podane  punkta  odpowiedziano  od. 
tronu : 

„Nie  omieszkaj,  k.  mość  w  czasie  traktowania  z  na- 
rodem moskiewskim,  i  względem  oprawy  Maryny 
przyzwoite  umieścić  warunki;  a  lubo  mniemany  Dymitr 
niegodzien  ni  łaski,  ni  wiary,  przez  wzgląd  jednak  na 
wstawienie  się  wojska,  otrzyma  przyzwoite  stanowi  swe- 
mu opatrzenie,  byleby  tylko  wojsko  nie  wychodziło 
z  granic  skromności,  i  nic  szkodliwego  dobru  rzpltej 
nie  przedsiębrało,  a  sam  Dymitr  nie  mieszając  się  w  ża- 
dne spiski  ni  marzenia  o  berle,  spokojnie  się  zacho- 
wał. Urodzonym  w  Polsce^  znane  być  powinny  własne 
ich  prawa,  broniące  królom  obciążania  jakiemikolwiek 
bądź  warunkami  dóbr  i  własności  koronnych.  —  Wresz- 
cie, jaki  powód,  jakie  mają  prawo  domagać  się  od 
króla  i  rzpltej  tylu  milionów  ci,  co  te  służby  pełnili 
w  obcej  ziemi,  dla  obcego  człowieka,  bez  żadnej  wie- 
dzy i  pożytku  rzpltej  ,  w  sprawie  mało  sprawiedliwej, 
a  nawet  niepewnej?  Kie  chce  król  być  gwałcicielem 
praw,  temu  jednak,  co  stany  na  sejmie  należytem  uznają, 
przeciwić  się  nie  będzie.  Co  do  żołdu  i  podarunków, 
zapewnia  j.  k.  mość  wierne  swoje  rycerstwo,  iż  wraz 
po  zaspokojeniu  mocarstwa  tego,  gdy  podatki  z  pe- 
wnością wchodzić  zaczną,  wszelka  uależytość  nie  nad 
miarę  i  słuszność  posunięta,  każdemu  wypłaconą  zosta- 
nie; czego,  gdyby  król  jmość  po  objętem  i  uspokojo- 
nem  państwie  moskiewskiem  uczynić  nie  mógł,  wten- 
czas stosownie  do  uczynionej  z  Dymitrem  obietnicy, 
prowincye  siewierska  i  reżańsisa,  żyzne  i  bogate,  od- 
dane będą  wojsku,  na  wybranie  z  nich  należytego  mu 
żołdu.  —  Względem  żądanej  nieodwłocznie  wypłaty  je- 
dnego kwartału,  lubo  nic  nie  jest  godniejszem  królów, 
jak  hojnie  zasłużonych  poddanych  nagradzać ,  że  je- 
dnak skarb  publiczny  tyla  wojnami  wypróżnionym  zo- 
stał, nie  jest  w  możności  króla  dogodzić  w  tera  rycer- 
stwu; przecież  obiecuje  im  dać  pewną  sumę  podarun- 
kiem, częścią  w  pieniądzach,  częścią  w  sprzętach  i  ryn- 
sztunkach wojennych.  Wkrótce  Jan  Potocki  wojewoda 
l)racławski  uda  się  z  ramienia  królewskiego  do  wojska. 


przywiezie  posiłki^  i  względem  wszelkich  żądań  ostate- 
cznie ułoży  się  z  wami.  Porzućcie,  rzekł  kanclerz  do 
posłów,  niesprawiedliwe  wymagania,  wybiegi  i  podej- 
rzenia wasze;  nie  jest  wam  tu  do  czynienia  z  człowie- 
kiem nieznajomym,  którego  łudzeni  obietnicami,  służe- 
bniczej  cier[)liwości  daliście  dowody;  czynicie  z  królem 
i  panem  waszym,  który  niczego  nie  pragnie,  jak,  by 
sławą  oręża,  szczęściem  Polaków,  imię  swoje  mógł  po- 
tomności zalecić,  który  i  przeszłe  trudy  wasze  osłodzi, 
i  na  przyszłość  nagrody  za  nie^  i  byt  swobodny  zape- 
wnić wam  nie  omieszka." 

Nieustające  w  obozie  tuszyńskim,  po  wysłaniu 
nawet  deputowanych,  rozruchy  i  podejrzenia,  powiększyły 
się  za  odebraniem  tej  odpowiedzi  od  króla:  „Uwiedli 
nas,  uwiedli,  wołali,  szalbierskiemi  obietnicami  posło- 
wie królewscy;  niegodziwy  Standnicki  i  Wejher  poróż- 
nili nas  z  Dymitrem,  pozbawili  wszelkich  korzyści,  któ- 
reśmy od  niego  i  dotąd  odbierali,  i  na  potem  odbie- 
rać mieli."  Nie  słyszano  w  obozie,  jak  tylko  przeklę- 
stwa  i  obelgi;  podżegali  rozjątrzoną  zuchwałość  wysłańcy 
Dyuiitrowscy  z  Kaługi.  Opuścieież,  mówili  oni,  nieszczę- 
snego książęcia,  któremuście  przysięgli,  który  całą  swą 
ufność  w  doświadczonej  dzielności  oręża  waszego  poło- 
żył? Ma  on  jeszcze  obszerne  prowincye,  dostatnie  skarby, 
te  wam  wszystkie  otwiera;  dla  was,  jeżli  go  wesprzecie, 
bogactwa  państwa  całego  poświęca.  Nie  uludziły  mowy 
te  Sapiehy,  księcia  Rożyńskiego,  Zborowskich  i  szla- 
chetnie myślącego  rycerstwa,  w  przedsięwzięciu  łączenia 
się  z  królem  trwającego  stale;  lecz  nie  z  takich  składało 
się  obozowe  mnóstwo.  Co  tylko  było  rozpustnej  i  w  roz- 
koszach domowych  na  wszystko  niecne  wyuzdanej  mło- 
dzieży, bez  własnych  ognisk  i  mienia,  chciwych 
cudzego,  bo  niemających  nic  coby  własnem  nazwać  mo- 
gli, wszystko  to  zbiegło  się  pod  Samozwańca  chorą- 
gwie '),  przyzwyczajone  do  nieposłuszeństwa  i  łupiestw, 


')  Et  quidquid  maxiine  turbidnm  seditiosumąae  in  Polonia  fnit, 
ea  concessorat  tota  repnblica,  velati  ab  e^hausta  sentina,  jam  felicius 
rcdpirantc.     Kobierzycki  pag,  200. 
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wcześnie  pożerając  oczyma  wszystkie  Moskwy  dostatki. 
Pewni,  że  prędzej  wymuszą  na  wzgardzonym  Dymitrze^ 
niż  otrzymają  od  powagą  otoczonego    króla,  wołali,  że 
przy  Dymitrze  zostaną.  Więcej  jednak  nad  podżegaczów 
Dymitra,  za  wichrzyła    obóz  cały   sztuczna  i  śmiała  Ma- 
ryna.   Ta  zwlóksłzy  wrodzoną  pici  swojej  przystojność, 
blada,  z  rozpuszczonemi  włosami ,   ze  łzami  w  oczach, 
obchodziła  namioty    wojskowych,    wołając   po   imieniu 
znajomych,  nie  szczędząc  niewieścich  przymileń,  darów, 
i  hojnych  obietnic;  błagała,  zaklinała,  by  tyle  łask  od 
Dymitra   doznawszy,   pewni   hojniejszych   wkrótce,   nie 
opuszczali  go  w  tak  ciężkim  razie,  i  niezwłocznie  z  nim 
się   łączyli.     Sprawiły    pożądany    skutek   łzy    i   prośby 
hożej  urodą  i  wymownej  kobiety;  powstało  gwałtowniej- 
sze niż   dotąd  zawichrzenie  po  całym   obozie,  nikt  je- 
dnak z  naszych  nie  śmiał  dać  hasła  do  otwartego  buntu. 
A  gdy  najwyższy  wódz  książę  Rożyński,  pilnem  okiem 
uważa  zbliżającą  się  nawałnicę,  Kozacy  dońscy  wzgar- 
dziwszy   posłuszeństwem    dla   asawułów     swoich,   gro- 
madzą się  w  szyki,  rozwijają  chorągwie,  i  wśród  dnia, 
w  obliczu  obozu  całego,  ciągną  drogą  do  Kaługi,  by  się 
z  Dymitrem  połączyć;  przybiega  hetman  ich,  wierny  Za- 
rucki  do  książęcia  Rożyóskiego,  donosząc,  że  wszystkie 
starania  jego    zatrzymania    burzliwych    były   daremne. 
Rożyński  zapalony  zniewagą   na  podobne  zuchwalstwo, 
rozkazuje   uderzyć   w   trąby,    bierze    pułk    pancernych, 
puszcza  się  w  pogoń,  dopędza,  i  wysiekłszy  do  dwócłi 
tysięcy  Kozaków,  znaczniejszą  ich  część  do  obozu  swego 
odsyła ;    niewielka    tylko  liczba  do  Dymitra  uciec  zdą- 
żyła. 

Tymczasem  Maryna,  świadoma  wprzódy  tego  co 
się  już  stało,  radosna  z  poburzenia  rozruchów  niełatwo 
uspokoić  się  mogących,  pewna,  że  znaczna  część  woj- 
ska nie  opuści  Dymitra,  wśród  głuchej  nocy,  wdziawszy 
ubiór  żołnierski,  przewiesiwszy  na  plecy  sajdak  i  koł- 
czan z  strzałami,  z  dwoma  tylko  pannami  Polkami 
w  najtęższy  mróz  wsiada  na  koń  i  do  Kaługi  puszcza 
się. 
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Nazajutrz,  znaleziono  w  komnacie  Maryny  nastę- 
pujący list  ręką  jej  własną  do  rycerstwa  polskiego  pi- 
sany: 

„Bez  rodziców,  bez  powinnych,  bez  krwie,  przyja- 
ciela i  opieki,  acz  sama  jedna,  pozostała  z  żalem  tylko 
i  strapieniem  mojem,  nie  mogę  już  sobie  tak  okrutną 
być,  bym  ostatecznego  obelżenia  mego,  (od  tych  samych, 
którymby  opieka  o  mnie  i  obrona  powinnie ,  należeć 
miały)  chronić  się,  i  osobie  radzić  nie  miała.  Żalu  jest 
pełne  serce  moje,  że  i  na  uczciwą  sławę,  i  na  dostoj- 
ność od  Boga  mi  daną,  następują  niegodni  oszczercę 
przy  kuflu  i  biesiadach,  równając  mię  z  wszetecznicami, 
czarne  zdrady  i  spiski  knowając  na  mnie.  Nie  daj  że 
Boże,  aby  kto  miał  o  mnie  targować,  przemyśliwając, 
jakby  mię  wydać  temu,  który  ani  do  mnie,  ani  do  pań- 
stwa mego  żadnego  prawa  nie  ma.  Prześladowana,  za- 
grożona zewsząd,  z  tem  się  przed  Bogiem  oświadczam, 
iż  przy  obronie  sławy,  uczciwości  i  dostojności  mojej, 
T\'iecznie  trwać  będę,  i  że  raz  f  ędąc  panią  tylu  naro- 
dów, carową  moskiewską,  wracać  się  do  stanu  szlach- 
cianki polskiej  i  poddanki  nie  mogę,  ani  nigdy  nie  zechcę. 
Poruczywszy  więc  sławę  i  obronę  moją  dzielnemu  ry- 
/^erstwu  polskiemu,  ufna,  że  to  szlachetne  rycerstwo  pa- 
miętać będzie  na  swoje  przysięgi,  na  wdzięczność  i  dary 
Jakie  je  czekają  odemnie,  odjeżdżam.  IG  lutego  1610 
roku  *). 

Maryna 

carowa  moskiewska. 

List  ten  przez  poufałych  Maryny  roznoszony,  czy- 
tany po  obozie,  takim  gniewem  i  żalem  niesforne  wzru- 
szył żolnierstwo,  iż  tłumnie  z  dobytemi  pałaszami  ob- 
skoczyło  wodza  swojego :  „Już  tedy  niecny  Rożyński 
(krzyczeli  hurmem),  za  wygnanym  nieznośną  dumą  twoją 
Dymitrem,  i  nędzna  żona  jego  uchodzić  musi.  Gdzież 
fią  wodzowie    nasi?    Za  czyjemiż    pójdziemy    rozkazy? 


*)  Zycie  J.  P.  Sapiehy.  Kobierzycki  i  inni. 
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Gdzież  zaprzysiężona  wiara?  Czemuż  niszczycie  wysłu- 
żony żołd  i  nagrody  nasze?  Nie  hetmanem  cię  naszym, 
Kożyńslłi,  lecz  niegodnym  nazywamy  zbiegiem,  zaprze- 
danym królowi  zmiennikiem.  Oddaj  nam  cara  naszego, 
a  jeżłiś  go  cłiciał  wydać  na  nieprzyjaciół  miecze,  sam 
tutaj  polegniesz  pod  niemi." 

Gdy  te  zuchwałe  groźby  chce  Rożyński  powagą 
swoją  uśmierzyć,  zapamiętała  do  ostatka  zgraja  wy- 
puszcza nań  strzelbę,  i  gdyby  mąż,  acz  silny  i  odważny, 
nie  był  się  schronił  przed  rozhukaną  tłuszczą,  wściekło- 
ści jej  padłby  ofiarą.  Zaledwie  silne  wodzów  zapewnie- 
nia, że  król  przyrzeczone  pieniądze  niezwłocznie  nade- 
szle,  zdołały  na  chwilę  poburzone  uspokoić  umysły. 

Wiszące  atoli  nad  karkami  oczywiste  niebezpieczeń- 
stwo, przynagliło  ich  wysłać  corychlej  do  króla  Komo- 
rowskiego i  Obalkowskiego,  z  doniesieniem,  co  się  działo 
w  tuszyńskim  obozie;  Sapieha  wyraźnie  napisał,  iż  je- 
żeli król  nie  przyszłe  bez  zwłoki  przyrzeczonych  pienię- 
dzy i  tych  posiłków,  które  Potocki  wojew.  bracławski 
miał  przywieść,  zbuntowane  wojsko,  nie  wołające  jak 
pieniędzy,  albo  się  samo  rozproszy,  albo  od  pomnaża- 
jących się  codzień  sił  Skopina  i  Szwedów  rozproszonem 
zostanie.  Jakoż,  sto  tysięcy  w  pieniądzach  i  kilka  puł- 
ków w  porę  przysłanych,  uśmierzyłyby  były  chciwe  żoł- 
nierstwo,  nie  dałyby  wzrastać  siłom  Skopina,  i  całąby 
może  tę  wojnę  zakończyły  szczęśliwie  *).  Lecz  Zygmunt 
niczem  niepoprawiony  w  swych  zwłokach,  lekce  prze- 
strogi te  ważył ;  wysłany  z  posiłkami  Potocki,  do  pozo- 
stania coraz  nowe  znajdował  przyczyny.  Te  zawody  i 
zwłoki  jątrząc  bardziej  rozdrażnione  już  wojsko^  dawało 
Skopinowi  czas  wzmacniać  coraz  bardziej  swe  siły.  Ja- 
koż czynny  i  waleczny  wódz  ten,  z  przyjaznych  sobie 
wypadków  umiejący  korzystać,  swojem  i  sprzymierzo- 
nem  Szwedów  i  Niemców  wojskiem  budując  liczne  na 
około  gródki,  tak  ścisnął  słabe  już  i  niezgodne  pułki 
nasze,  iż  Sapieha,  postrach  dotąd  nieprzyjaciela,  przez 
dwa  lata  całemu  państwu  okropne  zadający  klęski,  trzy- 


';  Kobicr/ycki  png    210. 
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mający  na  wodzy  stolicę,  bez  nadziei  posiłków,  nie- 
mogacy  sprostać  przeważnej  przeciw  sobie  sile,  podsa- 
dziwszy prochy  pod  blankiety  i  baszty,  z  okropnym 
trzaskiem  okopy  swe  wysadził,  i  zabrawszy  wszystkie 
działa,  z  pułki  swojemi  do  Kaługi  udał  się  ')  ^). 

Po  odejściu  Sapiełiy ,  zniknęły  ostatki  posłuszeń- 
stwa w  obozie  tuszyńskim;  już  żołnierz  ni  czat,  ni  pod- 
słuchów odprawować  nie  chciał;  nie  słyszano  jak  tylko 
buntownicze  głosy,  wytykające  na  rabunek  dobra  Doro- 
liostajskiego  marszałka  litew.,  Sapiehy  kanclerza  i  księ- 
cia Zbarawskiego  starosty  krzemienieckiego,  jako  szko- 
dliwych królowi  poradców.  Nie  pomogło  powtórne  do 
króla  poselstwo,  ani  łaskawsza  jak  wprzódy,  lecz  bez 
pieniędzy,  odpowiedź.  W  tej  jednak  niesforności,  w  obli- 
czu przeważnego  nieprzyjaciela,  przymuszony  książę  Ro- 
żyński  odstąpić  od  Moskwy,  tyle  zręcznością  swoją  do- 
kazał ,  iż  porozstawiawszy  pułki  swe  w  Osipowie,  Mo- 
zajsku  i  Rzowie,  Smoleńsk  od  nieprzyjaciela  zasłonił. 
To  było  ostatnie  dzieło  wodza,  którego  męstwo,  nie- 
pospolita biegłość  w  sztuce  wojennej,  jedna  tylko  po- 
pędliwość  przyćmiła:  złamany  trudami,  do  głębi  serca 
strapiony  i  buntami  wojska  i  opieszałością  króla,  umarł 
książę  Rożyński  d.  8  kwietnia  1610,  w  36  roku  życia 
swojego.  Wiódł  bohatyr  ród  swój  od  Narymunta  syna 
Gedymina,  sławnego  Litwy  mocarza;  z  pierwszej  mło- 
dości poświęcił  się  obozom.  Pamiętne  będą  w  dziejach 
naszych  przeważne  jego  nad  Szujskim  pod  Kałużynem 
i  Chodynkami  zwycięstwa,  gdzie  14000  Moskwy  z  wo- 
dzem ich  Wasilcm  Masalskim  pojmał  w  niewolą.  Zgon 
jego,  acz  w  wyuzdanej  na  swawolą  młodzieży,  Izy  rze- 
wne wycisnął;  zabrany  z  oczu,  nienawidzonym  być  prze- 
stał; powinowaci  i  przyjaciele  z  zwieszoną  ku  ziemi 
bronią,  okryci  kirem  żałobnym,  odprowadzili  zwłoki  jego 


')  Uczynił  ten  krok  Sapieha  zmownio  z  królem,  ktdry  nie  chciał 
przygnieść  do  ostatka  Samoz-wnóca,  przez  bojazń,  by  trzymające  z  nim 
grody  i  prowincyp  nio  poddały  się  Sznj-^kiemn. 

-)  Hetman  Żdłkiewski  w  rękopiśmie  swoim.  Kobierzjcki  pag. 
211.— 
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do  obozu  królewskiego ;  a  później   w  Kijowie  w  grobie 
przodków  złożyli. 

Osierocone  pułki  przez  wodza,  którego  sama  przy- 
tomność, acz  znieważona  powaga,  od  rozsypania  się 
broniła,  już  jak  gdyby  od  przysięgi  i  wszelkich  wolne 
obowiązków,  opuszczać  obóz  i  rozchodzić  się  zaczęły. 
Wiele  hufców  wzgardziwszy  płonnemi  dotąd  Zygmunta 
obietnicami,  w  nadziei  lepszych  u  Samozwańca  korzyści, 
przeszły  do  niego;  niemało  z  znaczniejszych  oświadczy- 
ło się  za  królem.  Między  temi:  z  pułku  Zborowskiego 
sześć  chorągwi  kopijników,  cały  pułk  Młockiego,  hu- 
sarze niegd  ś  kscia  Rożyńskiego,  Wilamowskiego,  Lanc- 
korońskiego,  Wilkowskiego,  Rusieckiego,  Marchockie- 
go  i  Bobowskiego  część  znaczna.  Ci  corychlej  po- 
słali do  króla,  prosząc  o  niezwłoczne  zapłacenie  przy- 
rzeczonych przynajmniej  stu  tysięcy  złotych.  Wszakże 
czyli  to  z  niedostatku,  czy  z  innych  przyczyn,  później 
dopiero  posłana  ta  suma,  nie  nasyciła  rozpustnych,  i 
wielu,  jak  się  później  pokaże,  strat  i  zamięszań  stała 
się  powodem.  Taki  był  koniec  owego  wojska  Dymi- 
trowego,  które  przez  więcej  lat  dwóch  trzymając  w  oblę- 
żeniu stolicę,  psując  i  łamiąc  wojska  Szujskiego,  do 
ostatniego  upadku  całe  państwo  moskiewskie  schyliło. 
Lecz  chciwość  i  upór  ich  przy  stronie  Dymitra,  naby- 
ty nałóg  nieposłuszeństwa  i  swawoli,  niemożność  uiszcze- 
nia się  w  niezmiernych  obietnicach,  które  im  posłowie 
królewscy  czynić  byli  znagleni,  i  w  czasie  wojny  i  pa 
zakończeniu  jej ,  najokropniejsze  klęski  sprowadziły 
na  Polskę. 
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^iessczęsne  skutki  rozejścia  się  i  niekaruości  pułków  księcia 
Rożjńsliiego ;  wiele  zamków  przez  Skopiua  pobranych.  Ha- 
leciny  ten  wódz  ginie  poddaną  sobie  trucizną.  Horn  pod- 
stępuje  pod  Białą;  po  dwakroć  porażonj  od  tiąsicwskiego  do 
Kiowa  odchodzi.  Przyczyny  szkodliwych  zwłok  J.  Potockie- 
go wdy  bracławskiego.  Dymitr  Szujski  z  Szwedami  zagrażają 
Smoleńskowi.  Hetman  Żółkiewski  wychodzi  naprzeciw  nim. 
Sprawy  pod  Carzycym,  Zawiszem.  Znakomite  ;Zółkiewskie- 
go  zwycięstwo  pod  Hluzyuem.  Szujski  złożony  z  tronu.  Żół- 
kiewski i  Samozwaniec,  każdy  z  swej  strony  ciągną  do  stoli- 
cy. .>apróźno  hetman  zapytuje  listami  króla,  co  ma  czynić  ? 
Podpisuje  nakoiiiec  układy  z  Jloskwą^  i  dyploma  na  obranie 
królewica  Mładysława  za  cara,  odbiera.  Pakta  narodu  mo- 
skiewskiego z  carem  Hładystawem.  Po  skończonym  obrząd- 
ku Zygmunt  pisze  do  hetmana,  by  carstwo  moskiewskie  dla 
niego  odebrał.  Samozwaniec  i  IBaryna  odrzucają  czynione  im 
ofiary.  Żółkiewski  wchodzi  do  ]1oskwy.  Metropolita  Filoret 
i  kniaź  Galiiczyn  wysłani    w  poselstwie  pod  Smoleńsk. 

R.  1610. 

Po  rozejściu  się  wójsli  lisięcia  Rożyńskiego,  baczny, 
czynny,  umiejący  korzystać  ze  wszystkich  błędów  nie- 
przyjaciela Skopiu,  wchodzi  do  stolicy  wraz  z  Pontem 
de  la  Gardie,  którego  wojsko  nowemi  zaciągami  z  Niem- 
ców, Francuzów  i  Anglików,  do  ośmiu  tysięcy  powięk- 
szyło się.  W  tryumfie  przyjmuje  lud  moskiewski  oswo- 
bodziciela  swojego.  Nie  uniesiony  temi  powodzeniami 
Skopiu,  korzysta  z  czasu,  z  rozproszenia  wojsk  tuszyń- 
skich,  i  niei)()jętego  Zygmunta  przy  oblężeniu  Smoleń- 
ska uporu.  Pierwszem  jego  było  staraniem  pobrać  zam- 
ki, które  był  zeszły  książę  Rożyński  dla  zasłonienia 
wojsk  królewskich  pod  Smoleńskiem,  ludem  swoim  opa- 
trzył; lecz  zniknęła  (jakem  już  wyżej  powiedział)  po 
śmierci  wodza  tego  wszelka  w  pułkach  ostrożność  i 
karność;  zamek  Woloka  niewielą  opatrzony  Doócami, 
łatwo  przez  Wołkowa  opanowanym  został;  z  drugiej 
strony  Szwedzi  pod  wództwem  Piotra  de  la  Yille,  pod- 
stąpili  pod  Osipów.  Zamek  ten  silnie  opatrzony  byl 
spiżem  i  ludem;  Piotr  de  la  Ville  z  tysiącem  Francu- 
zów i  kilką  tysiącami  Moskwy,    nie  ważąc  się   szturmu 
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otwartego  przypuścić,  chciał  gród  ten  podejściem  za- 
chwycić. Zbliżywszy  się  pod  Osipów,  w  pobliższym 
lesie  ukrył  całe  swe  siły,  a  sam  w  nocy  wziąwszy 
500  Francuzów,  niesłyszany  zbliża  się  do  bramy,  pod- 
sadza petardę  i  z  ogromnym  trzaskiem  na  powietrze 
wysadza;  wpadają  Francuzi,  a  gdy  jak  pewni  już  zwy- 
cięstwa, rozbiegają  się  po  mieście,  żołnierz  polski  w  mo- 
nasterze  zawarty  wypada,  natarczywie  uderza,  gromi 
i  z  miasta  wypiera.  W  tymże  czasie  Rusiecki  z  puł- 
kiem swoim  przybiega  Polakom  na  pomoc,  i  na  Mo- 
skali stojących  za  miastem  uderza.  Powstaje  krwawa 
bitwa;  zwierano  się  wręcz  oręż  z  orężem,  rusznica 
z  rusznicą;  nieprzyjaciel  nagnany  pod  działa  miasta, 
ciężką  stratę  ponosi;  o  cztery  mile  w  rozsypce  gonili 
go  nasi,  i  nie  bez  straty  swoich,  okropną  uczyniwszy 
klęskę,  wrócili.  Wysłano  do  Zborowskiego  i  Marcina 
Kazanowskiego  z  doniesieniem  o  zwycięstwie,  z  prośbą, 
by  przybyli,  wskazując  im  tę  porę  jako  jedyną  do  znie- 
sienia nieprz}'jaciela  ze  szczętem.  Nim  at-oli  wodzowie 
ci  ściągnęli,  fatalna  znowu  niezgoda  wszczęła  się  w  na- 
wykłych do  swawoli  pułkach.  Lubo  Osipów  dostatecznie 
opatrzony  był  w  działa  i  żywność,  opuścili  go,  i  za 
miastem  nieporządnie  rozłożyli  się  obozem;  tam  w  ro- 
zerwanych zdaniach,  jedni  radzili,  by  na  Zborowskiego 
czekać,  wielu  zaraz  do  Samozwańca  iść  chciało,  inni 
wierniejsi,  coprędzej  z  królem  złączyć  się  pragnęli. 
Uwiadomiony  nieprzyjaciel  przez  zbiega  o  niezgodach 
i  nieostrożności  naszych  w  obozie  (nikt  bowiem  na 
czaty  wychodzić  nie  chciał),  żywo  pragnąc  powetować 
odniesioną  klęskę,  w  nocy  całemi  siłami  na  uśpionych 
napada,  siecze,  i  rozproszonych  w  ucieczce  po  borach 
i  bagnach  zabija  lub  chwyta.  Między  jeńcami  wzięli 
Moskale  patryarchę  swego  Filoreta  i  niektórych  z  prze- 
dniejszych,  co  od  Samozwańca  już  byli  przeszli  do  kró- 
la. Łatwiej  jeszcze  nieprzyjaciel  opanował  Rzów,  przez 
garstkę  Kozaków  broniony;  najdotkliwszą  atoli  stratą  dla 
króla  było  poddanie  Mozajska  zdradą,  jak  twierdzą, 
przywodzącego  tam  Wilczka. 

Wszystkie  te  pomyślności  winien    był   Szujski  sy- 
nowcowi swemu  Skopiuowi.     WóJz  ten  w  kwiecie  mło- 
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dości,  bo  dopiero  lat  22  liczący,  biegłością  w  sztuce 
wojennej,  nadzwyczajną  siłą,  piękną  ciała  postacią, 
dzielnością  umysłu,  wszystkicti  innych  w  narodzie  swo- 
im przechodził  ');  nikt  lepiej  nie  umiał  korzystać  z  nie- 
zgod i  błędów  naszych;  rzadko  on  kiedy  wstępnym  bo- 
jem ścierał  się  z  naszymi,  lecz  ostrożnem  nastawaniem, 
przenoszeniem  się  z  jednego  miejsca  w  drugie,  umiał 
rozrywać  siły  nasze,  nużyć  i  mordować  wrodzoną  nam 
niecierpliwość;  ostrożny  zawsze,  śmiały,  gdy  pewne  wy- 
granej widział  podobieństwo,  on  jeden  mógł  kraj  swój 
zbawić:  lecz  sama  wyższość  przymiotów,  blask  powo- 
dzeń, powszechna  miłość  i  wzięcie  u  narodu,  w  oczach 
zawistnego  tyrana  stały  się  zbrodnią.  Podejrzaną  by- 
ła Szujskicmu  każda  świetna  wyższość  umysłu,  zdatno- 
ści,  zasługi  nawet  Do  błahych  drobnostek  przywiązu- 
jący ważność  największą,  nie  wywyższał  jak  mierność, 
nie  otaczał  się  jak  doświadczoną  podłością,  wszelkie 
obelgi  umiejącą  ponosić.  Już  legli  w  boju  co  przedniej- 
si  wodzowie,  inni  codziennemi  napawani  goryczami, 
oddalili  się.  Żył  jeszcze  Skopiu.  L)zi\vaczny  Szujski, 
wolał  zgładzić  obrońcę  państwa  i  tronu,  niż  niebezpie- 
cznego sobie  zachować  rywala.  Umarł  Skopiu  podaną 
sobie  trucizną,  podług  jednych  przez  samego  Szujskie- 
go, podłng  drugich  przez  Katarzynę  bratową  jego  ^). 

Po  śmierci  Skopina  przełożył  Szujski  nad  całem 
wojskiem  brata  swego  Dymitra,męża  tej  Katarzyny,  co 
Skopina  zgładziła.  Wyniesiony  car  ostatniemi  pomyśl- 
nościami,  coraz  większe  i  sw(tje  i  sprzymierzonych  gro- 
madząc siły,  o  Białą,  najogroraniejszą  po  Smoleńsku 
twierdzę,  kusić  się  począł.  Biała  niezbyt  dawno  od  Gą- 
siewskiego  głodem  do  poddania  się  znaglona,  przysiągł- 
szy na  wierność  królowi,  zostawała  pod  rządami  tegoż 
wodza,  który  ją  zdobył.  Dowiedział  się  Gąsiewski  od 
dwóch  zbiegłych  Anglików,  że  4500  Moskali  pod  Cho- 
wańskim  i  JBoratyńskim,  z  2000  Anglików  i  Francuzów 
pod    dowództwem    Edwarda    Horna,  do    szturmowania 


')  Kobierzycki  y.ap.  226. 

*)  Latips  o  Mioilcniach.     Leve?que  t.  III.  pag.  851. 
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Biały  zbliża  się.  Wyjechał  więc  wódz  polski  w  kilka 
set  koni  dla  rozpoznania  nieprzyjaciela,  a  przypadkiem 
spotkawszy  podjazd  z  700  koni  Moskwy  i  cudzoziem- 
ców złożony,  uderzył  nań,  90  Moskali  zabił,  i  40  An- 
glików pojmał  w  niewolą j  nie  chcąc  się  zbyt  od  twier- 
dzy oddalać,  nie  gonił  za  resztą.  Rozdrażniony  tą  stra- 
tą nieprzyjaciel,  mając  już  porozumienie  z  niektórymi 
w  twierdzy  mieszkańcami,  pospiesza  swój  pochód;  lecz 
jakże  został  zdziwionym,  gdy  zamiast  zamknięte  w  twier- 
dzy, zastał  hufce  polskie  w  polu  gotowe  do  boju.  Gą- 
siewski  bowiem  dowiedziawszy  się  o  spisku  w  mieście, 
natychmiast  zdrajców  śmiercią  ukarał;  sam  zachęciwszy 
wojsko,  pierwszy  na  nieprzyjaciela  uderzył,  i  200  ludzi 
położył  mu  na  placu;  noc  rozdzieliła  walczących. 

Nazajutrz  wysłał  Horn  trębacza  do  Gąsiewskiego, 
donosząc,  że  nie  przyszedł,  by  miasto  szturmował,  gdyż 
nie  miał  z  sobą  ni  dział,  ni  kul  murowych,  lecz  przy- 
szedł z  tak  sławnym  wodzem,  jakim  był  Gąsiewski, 
spróbować  się  w  polu  otwartem;  niech  go,  przydał, 
ostatnie  powodzenia  nie  unoszą,  niech  się  raz  jeszcze 
spróbuje,  niech  wyszle  sto  kopijników,  ja  tyleż  wywio- 
dę, a  ujrzymy  wtenczas  kto  lepszy;  żądał  przytem  o 
wymianę  jeńców.  Odpowiedział  Gąsiewski:  „Ponieważ 
wódz  szwedzki  nie  dla  dobywania  miasta,  lecz  dla  od- 
wiedzenia go  tylko  przybył,  zadosyć  czyniąc  grzeczno- 
ści, juzem  po  dwakroG  na  przywitanie  go  wychodził, 
i  byłbym  zapewne  dalej  poszedł,  gdyby  generał  Horn 
pułkom  swoim  na  odwrót  nie  kazał  zatrąbić.  Jeżeli 
wola  wodza  szwedzkiego  jeszcze  się  we  sto  koni  spró- 
bować, za  małą  chwilę  stawić  je  będę.  Wymiana  jeń- 
ców nastąpić  nie  może,  gdyż  żaden  z  Polaków  pojma- 
nym nie  został."  Odebrał  Horn  tę  odpowiedź  właśnie 
gdy  mu  djniesiono,  że  wysłani  od  Kazanowskiego  Ko- 
zacy, zabrali  mu  obozowe  wozy  i  sprzęty;  nie  chcąc 
więc  dłużej  z  doświadczonym  wodem  spierać  się,  tejże 
nocy  spiesznym  pochodem  do  Rzowa  pociągnął '). 


')  Joh.  Loccenius  pag.  48G.  Kobierzyck!  prg.  250. 
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Jakkolwiekbądż  świetnem  było  ocalenie  twierdzy 
tak  możnej,  nie  zmniejszyło  one  niebezpieczeństw,  i  po- 
braniem zamków  tylu,  i  coraz  większym  wzrostem  sił 
moskiewskich,  zagrażających  królowi  pod  Smoleńskiem 
leżącemu  nieczynnie.  Co  było  powodem  takiej  opie- 
szałości, utracenia  tylu  miast,  co  otworzyło  do  Smoleń- 
ska drogę  Szujskiemu,  tak  nam  dziej opisowie  ówcześni 
tłómaczą. 

Jeszcze  się  było  nie  rozproszyło  wojsko  tuszyńskie, 
gdy  zewsząd  nalegano  na  króla,  by  im  posłał  posiłki,  i 
znakomitego  wcdza,  któryby  (zwłaszcza  po  śmierci  księ- 
cia Rożyńskiego)  powagą  swoją  te  pułki  uskromić,  no- 
wemi  siłami  pokrzepić,  z  stronnikami  nakoniec  królew- 
skimi w  samej  Moskwie  znosić  się  umiah  Wybrał  król 
na  miejsce  to  Jana  Potockiego  wojewodę  bracławskie- 
go,  niepospolitego  w  dziełach  rycerskich  męża;  lecz 
Potocki  już  to  słabością  zdrowia,  lub  wymaganiem  więk- 
szej liczby  pułków,'  niż  możoa  było  z  pod  Smoleńska 
oddalić,  już  nakoniec  umawianiem  się  o  wczesne  dla 
nich  nagrody,  pod  różnemi  pozorami  wyjazd  swój  od- 
wlekał '). 

Wiele  Potocki  słusznych  miał  przyczyn  nieśpiesze- 
nia  się  do  podobnej  wyprawy.  Przyjść  bowiem  do  roz- 
pustnego wojska  bez  pieniędzy,  żołdu  i  nagród,  byłoby 
to  wystawić  się  na  obelgi,  a  może  i  życie  narazić. 
Lecz  inne  ważniejsze  dla  wyniosłości  powody,  rządziły 
w  tej  chwili  wojewodą  braclawskim ;  przyzwyczajony 
do  najwyższego  u  dworu  wpływu,  wyłącznie  umysłem 
Zygmunta  powodujący,  sam  widząc  się  wodzem  naj- 
wyższym, gdy  imię  tylko  hetmana  Żółkiewskiemu  zo- 
stało lękał  się,  by  w  czasie  nieprzytomności  jego,  i 
ufność  królewska  i  władza  w  inne  ręce  nie  przeszły; 
lękał  się,  by  ten  Smoleńsk,  do  którego  król  wszystką 
swą  usilność  i  rnilość  własną  przywiązał,  w  jego  nie- 
bytności    przez  Żółkiewskiego  nie  był  dobytym  ^). 


')  Przytomny  MaBzkiewioz  w  Dyflryuezu  swoim. 
')  KoLier  ycki  pag.  214. 
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Te  były  prawdziwe  powody  zwłok  i  oporu;  trwały 
one^  aż  przybyli  od  Alexandra  Zborowskiego  i  Gąsiew- 
skiego  gońce  donieśli:  pierwszy,  że  Zborowski  z  nie- 
licznym już  i  niesfornym  Dymitrowców  wojskiem  nie 
był  w  stanie  wstrzymać  potęgi  moskiewskiej,  i  że  dro- 
ga do  Smoleńska  odkrytą  została;  donosił  Gąsiewski^ 
że  Moskale  i  Szwedzi  następowali  na  Białą,  i  że  zało- 
ga jego  ni  żywności,  ui  prochów  nie  miała;  usilnie 
więc  nastawa!  o  posiłki  w  rynsztunku,  zbożu  i  lu- 
dziach. 

Tak  grożące,  tak  już  bliskie  niebezpieczeństwo,  ocu- 
ciło nakoniec  bezczynność,  i  o  zaradzeniu  złemu  co  ry- 
chlej myśleć  kazało.  Udał  się  Zygmunt  do  hetmana 
Żółkiewskiego,  by  w  razie  tak  ciężkim  niósł  co  naj- 
prędzej ratunek,  i  wziąwszy  część  wojska  z  sobą,  ode- 
przeć i  zwalczyć  nieprzyjaciela  starał  się.  Wiedziałem, 
mówi  sam  hetman  Żółkiewski  w  pamiętniku  swoim, 
wiedziałem,  że  zwłaszcza  z  tak  małą  garstką,  idąc  na- 
przeciw nieprzyjacielskim  tłumom,  na  niechybne  nara- 
żałem się  niebezpieczeństwo;  lecz  wolałem  sam  się  na- 
razić, niż  rzeczy  powszechnej  odstąpić,  niż  nakoniec 
znosząc  zmartwienia  i  przekory,  dłużej  pod  Smoleń- 
skiem leżeć  bezczynnie.  Dwa  tysiące  jazdy  i  tysiąc  pie- 
choty, te  były  siły  oddzielone  hetmanowi  od  Smoleń- 
ska, złożone  atoli  z  dawnego  i  doświadczonego  żołnie- 
rza; liczono  w  nich  chorągwie  S.  Koniecpolskiego,  pó- 
źniej hetmana,  Alexandra  Bałabana,  księcia  Poryckiego^ 
Mikołaja  Strusia,  Jana  Sapiehy  syna  kanclerza,  Oliza- 
ra,  Chwaliboga,  Tyszkiewicza;  słabe  porównanie  z,zo- 
stawionemi  Potockiemu  pod  Smoleńskiem  szykami.  Żół- 
kiewski wysławszy  rozkazy  Zborowskiemu  i  Kazanow- 
skiemu,  by  się  z  nim  co  rychlej  łączyli,  sam  na  od- 
siecz Gąsiewskiemu  pośpiesza;  lecz  już  twierdza  Biała 
odwagą  Gąsiewskiego  (jakeśmy  wyżej  powiedzieli)  uwol- 
nioną została.  Hetman  wypocząwszy  dwa  dni,  dnia  16 
czerwca  ruszył  pod  Szujsk,  by  z  resztą  ludu  swego  i 
i  Zborowskim  złączyć  się.  Za  staraniem  bowiem  jego, 
przybyły  już  tam  pod  Piaskowskim  i  Iwaszyną  dwa 
pułki  kozackie  do  3000  ludzi  liczące,  (z  przyczyny  bli- 
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skiego  nieprzyjaciela  obstawionych  na  około  rogatkami 
i  kobylicami).  Dymitr  Szujski  długo  na  Moskwie  targa- 
jąc się  ze  Szwedami   o  żołd  zaległy,  ledwie  mógł  sam 
ściągnąć    do    Mozajska,    lecz    wysłał   przodem  kniazia 
Jaleckiego  i  Hrełiora  Wołkowa  z  10,000  jezdny cłi  i  pie- 
szycli,  rozkazawszy  im,  aby  obyczajem  Skopina  co  prę- 
dzej   pod    Carowem    grodki   stawili.    Żółkiewski  chcąc 
uprzedzić  złączenie  się  dwóch  wojsk,   i    nie  dać    czasu 
Wołkowowi   do  utwierdzenia   grodku    swojego,    natych- 
miast ruszyć  rozkazał  pod  Carowe  Zawiszcze,  lecz  i  tu 
nowy  czekał  go  zawód;   pułki   Zborowskiego  przyzwy- 
czajone długo  do  swawoli  i  nieposłuszeństwa,  nie  chcia- 
ły ruszyć  się   z  miejsca,  pókiby   im   pieniądze  zapłaco- 
nemi  nie   były.    Chciał  Żółkiewski   za  poradą  Zborow- 
skiego sam  jechać  do  nich,  i  do  posłuszeństwa   zachę- 
cić, lecz  gdy  oni  oświadczyli,  że  w  obecności   hetmana 
nie  zbiorą  się  na  koło,  wysłał  do  nich  z  ramienia  swe- 
go Żółkiewski   Marcina  Herburta,  starostę  tłumackiego. 
Tea  zgromadziwszy  ich  w  wieniec:  „I  długoż,  zawołał, 
towarzysze   moi  trwać  będziecie  w   nieposłuszeństwie   i 
wzgardzie  osoby  hetmańskiej  ?  Zaklinam  was  w  tej  sta- 
nowczej  chwili   na  miłość    wspólnej  ojczyzny,    upamię- 
tajcie  się,   okażcie   powinne   wodzowi   posłuszeństwo,  a 
wygnawszy   trzodę  wszetecznych   niewiast  z  obozu  wa- 
szego,  złączcie   się  z  nim,   idźcie  gromić   nieprzyjaciół 
hufce;  wkrótce  król  przyszłe  wam  przyrzeczone  pienią- 
dze,   sama  tylko    niepewność    dróg    przyczyną    zwłoki 
stała  się."  —    ^Próżno  już  dłużej  obiecywać,   zawołali 
zuchwalsi;  któż  po  tylu  zawiedzionych  przyrzeczeniach 
uwierzy?    Nietylko    że    in  nie    uwierzymy,    lecz    zapo- 
wiadamy wcześnie,    że  jeżeli  na  dzień  29  czerwca  nie 
przyjdą  pieniądze,  nietylko  hetmana  słuchać  nie  będzie- 
my, lecz  pomyślimy   o  środkach,  Jak  należy tość  naszą 
odebrać.''  —  Po  tej  odpowiedzi  Żółkiewski    nie    chcąc 
dalej    powagi    swojej    narażać,    porzucił    niesfornych,    i 
2  wiernym  wojskiem  dnia  23  czerwca  stanął  pod  Caro- 
wem Zawiszczem.  Zbudował    był  to   miasto   car    Borys 
Gudenof;    przez   oblewające  jezioro  usypał  groblę   tak 
szeroką,   iż  sto  ludzi  jezdnych  czołem  przez  nię  poste- 
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pować  mogło  ').  Zwiedziono  szczęśliwie  kilka  harców, 
nieprzyjaciel  znając  natarczywość  ludzi  naszych,  pewien, 
że  się  niezwłocznie  na  groblę  tę  rzucą,  kazał  zerwać 
środkowy  most,  a  w  bocznych  dołach  i  chwastach  licz- 
ną zasadził  piechotę.  Biegły  hetman  przeniknąwszy  tę 
zdradę,  surowo  zakazał,  by  nikt  na  groblę  nie  ważył 
się  wchodzić;  zostały  oba  wojska  w  nieezynności,  aż 
utęsknieni  długiem  ukrywaniem  się  Moskale,  powoli  po- 
kazywać się,  jedni  do  drugich  przebiegiwać  zaczęli.  — 
Hetman  mniejszą  postrzegłszy  ostrożność^  mniemając, 
żed  łuższa  nieczynność  od  nieprzyjaciela  za  trwogę  wziętą 
być  mogła,  przez  naderwanie  stawu  upatrzywszy  miej- 
sca przystępne,  rozkazał  sporządzić  się  piechocie,  i  spie- 
szywszy  kilkuset  Kozaków,  niepostrzeżony  podsunął 
icli  zaroślami  ku  nieprzyjacielowi.  Skoro  z  nim  zrównali 
się  nasi,  wraz  jedni  wskoczywszy  na  groblę,  drudzy 
z  boku  jęli  strzelać  i  siec.  Pierzchła  nieprzyjacielska 
piechota,  hetman  co  prędzej  most  naprawiwszy,  w  lot 
jazdę  przeprawił.  Wtenczas  Wołków  uciekającej  pie- 
chocie idąc  na  pomoc,  w  3000  jezdnych  i  pieszych 
z  gródka  swego  wychodzi;  wszczął  się  bój  uparty  i 
krwawy,  naszych  do  stu  ranionych  i  pobitych,  między 
niemi  Marcin  Wejher  dworzanin  królewski,  młodzieniec 
skromny  i  waleczny,  głowę  tam  położył;  nieprzyjaciel 
spędzony  z  placu  nierównie  większą  poniósł  stratę.  Na- 
zajutrz hetman  z  całem  wojskiem  przeszedłszy  groblę, 
położył  się  na  szlaku  od  Mozajska,  zkąd  Wołków  ocze- 
kiwał posiłków. 

Tymczasem  pułki  Zborowskiego  dowiedziawszy  się 
o  szczęśliwej  naszych  potyczce,  zazdrosne,  zawstydzone 
nawet  że  w  niej  nie  były,  nadeszły,  same  domagając  się 
tylko  przyrzeczenia  hetmana,  że  w  ośm  dni  zapłaconemi 
będą.  Żółkiewski  nie  wchodząc  z  nimi  w  żadne  wa- 
runki, ufać  im  tylko  kazał,  że  w  krotce  należytość  od- 
biorą; przestali  tą  rażą  na  przyrzeczeniu  wodza,  i  miej-- 


')  żółkiewski  hetman. 


37* 


•234 

8ce,  jakie  im  hetman  między  wojskiem  królewskiem  na- 
znaczył, zajęli  •). 

Było  niektórych  zdaniem,  żeby  szturm  do  gródka 
tego  przypuścić,  lecz  hetman  widząc  utwierdzoną  po- 
sadę onego ,  znając  jak  uporczywie  za  wałami  Moskale 
bronić  się  zwykli,  dowiedziawszy  się  przez  szpiegów,  że 
im  na  żywności  zbywa,  pobudował  na  około  Carowa 
zameczki^  ostropalami  i  rowami  zmocnione,  odpędzając 
ich  od  wody,  i  broniąc  przystępu  żywności,  tak,  iż  Woł- 
ków do  500  ludzi  przy  dobijaniu  się  o  nię  straciwszy,, 
licznych  do  Dymitra  Szujskiego  wysyłał  gońców,  by  co 
rychlej  przybywał  mu  na  pomoc.  Jakoż  Szujski  do- 
czekawszy się  nakoniec  Ponta  de  la  Gardie.  z  ogro- 
mnem  wojskiem  puścił  się,  nie  wielkim  już  szlakiem,  lecz 
drogą  ku  Kluzynowi,  zkąd  łatwiej  mu  było  z  Wołko- 
wem  znosić  się  ^). 

Gruchnęły  natychmiast  (mówi  Żółkiewski)  odgłosy 
w  obozie,  że  nieprzyjaciel  z  potężnemi  postępuje  silami; 
mówiono,  że  hetmanowi  zmierzł  świat,  i  że  dla  tego 
z  rozpaczy  chce  siebie  i  wojsko  zgubić;  nie  zraził  się 
wódz  dzielny  powieści  takiemi,  a  wiedząc  że  los  tej 
wojny  od  zgromienia  Dymitra  Szujskiego  był  zawisł, 
pokusił  się  zgromić  go.  Doniesienia  szpiegów  potwier- 
dził jeden  Francuz  i  pięciu  zbiegłych  Szkotów,  że  Szuj- 
ski z  Edwardem  Hornem  mieli  nazajutrz  pod  Kluzynem 
nocować;  przydali  Szkoci,  że  ziomkowie  ich  i  Francuzi 
sprzykrzywszy  sobie  służbę  moskiewską,  w  większej 
nierównie  przeszliby  liczbie,  gdyby  hetman  chciał  do 
nich  napisać.  Żółkiewski  nie  chcąc  opuścić  korzystnego 
dla  siebie  zdarzenia,  udarowawszy  jednego  Francuza, 
który  się  tego  podejmował,  taki  list  w  łacińskim  ję- 
zyku do  Francuzów  i  Szkotów  napisał: 

„Między  narody  naszemi  żadnej  nigdy  nie  było  nie- 
chęci. Królowie  nasi  żyli  i  żyją  dotąd  w  przyjaźni.  Jestże 
słusznie,    gdy  niczem  nie  obrażeni  od    nas,    pomagacie 


')  Patrz  przy  końcu  trmu    tępo  list  H.  Żulkiewslsiego  z  pod  C  - 
10  wa  N.  X. 

')  Joh.  Locciiiei  hi.Uoriae  Swecanae  pag.    486. 


wrodzonym  nieprzyjaciołom  naszym  Moskalom?  Co  do 
nas,  chcecieli  mieć  nas  przyjaciółmi,  czy  nieprzyjacio- 
lami,  na  obydwie  strony  gotowi  jesteśmy,  wybierajcie." 
Odprowadzony  był,  mówi  Żółkiewski,  Francuz  ten  pod 
wojsko  Horna,  nim  się  ten  jeszcze  z  Szujskim  połączył; 
nieszczęsny  schwytany  i  powieszony,  lecz  sama  kara 
obficiej  nasiona  niechęci  i  niezgody  rozsiała. 

Tymczasem  hetman  zwoławszy  starszyznę  na  radę, 
i  doniósłszy  jej,  że  nieprzyjaciel  już  tylko  o  mil  cztery 
znajduje  się,  pytał  coby  mniemali:  czyli  go  czekać  na 
miejscu,  czyli  też  zostawiwszy  część  wojska  przy  oblę- 
żeniu, z  resztą  ciągnąć  naprzeciw.  Podzieliły  się  zda- 
nia na  strony  obydwie.  Żółkiewski,  acz  już  był  po- 
stanowił iść  naprzód,  przecież  z  bojażni,  by  który  z  Mo- 
skwy (a  niemało  jej  było  w  oboziej  nie  ostrzegł  o  tem 
nieprzyjaciela,  nie  przychylił  się  na  żadną  stronę,  roz- 
kazał tylko,  by  za  pierwszem  skinieniem  każdy  był 
gotowym  do  boju.  Jakoż  po  zachodzie  słońca,  bez  bicia 
w  trąby  i  bębny,  obesłał  kartkami  rotmistrzów,  by  wraz 
ciągnęli;  z  tych,  co  byli  w  gródkach,  żaden  się  nie  ru- 
szył, dla  nie  dania  poznaki  Wołkowowi.  Poruczył  het- 
man zwierzchnictwo  nad  obozem  i  grodkami  Jakóbowi 
Bobowskiemu,  zostawiwszy  mu  piechotę  królewską,  700 
jazdy,  i  kilkaset  Kozaków.  Niemasz  prawie  nocy  o  tej 
porze  roku  w  tych  krajach;  przecież  mimo  złych  dróg 
i  gęstych  lasów,  stanął  hetman  pod  Kluzynem  nad  woj- 
skiem nieprzyjacielskiem ,  nim  jeszcze  świtać  zaczęło. 
Cały  obóz  bez  czat  i  podsłuchów  pogrążony  był  we 
śnie  najgłębszym.  Ufny  w  liczbie  i  potędze  swej  nie- 
przyjaciel, pewny  o  szczupłości  sił  naszych,  nie  być 
napadniętym,  lecz  napaść,  nie  potykać  się  z  Żółkiew- 
skim, lecz  otoczyć  go  i  zabrać  mniemał.  Dzielili  i  Szwe- 
dzi to  zarozumienie  Moskali,  tak  dalece,  że  Pontus  de 
la  Gardie  będąc  na  uczcie  u  kniazia  Dymitra  Szujskie- 
go, temi  pochwalał  się  słowy:  „Byłem  ja  przez  Żół- 
kiewskiego pod  Wołmierzem  w  wojnach  inflantskich  wzię- 
ty w  niewolą,  darował  mi  on  naó wczas  szubę  z  rysiami; 
ja  mu  się  dziś  wspanialej  wywiążę ,  bo  mu  sobolową 
daruję." 
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Gdyby  hetman  miał  był  naówczas  wojsko  swe  całCy 
byłby  niezwłocznie  na  nieprzygotowanych  uderzył,  lecz 
mało  tylko  pułków  wydobyło  się  z  lasów,  dwa  ugrzę- 
zła w  błotach  jednorożce,  innym  zatamowały  drogę. 
W  wybornej  posadzie  leżały  nieprzyjacielskie  szyki,  ma- 
jąc z  tyłu  lasy,  pr/.ed  sobą  pola  we  wszystkie  strony 
przegradzane  płotami,  między  temi  były  dwie  małe  wio- 
ski. Hetman  czekając  na  ściągnienie  reszty  pułków,  nie- 
spokojny, by  nieprzyjaciel  nie  opanował  tych  wiosek, 
i  z  za  płotów  naszym  nie  szkodził,  zapalić  je  rozkazał; 
wybuchający  płomień  ocucił  uśpionych  i  ostrzegł  o  przy- 
tomności Polaków;  z  pośpiechem  zaczęli  się  szykować. 
Żółkiewski  z  swej  strony  na  prawem  skrzydle  postawił 
pułk  Zborowskiego ,  któremu  w  posilnych  szykach  sta- 
nęły pułki  Kazanowskiego  i  Wejhera.  Pułk  hetmański 
stanął  na  lewem  skrzydle  również  z  posilnemi  hufcami. 
We  środku  reszta  wojska  w  szachownicę  sprawiona. 
Czterysta  Kozaków  książąt  Zbarawskich  postawiono  w  bo- 
ku skrzydła  lewego.  Nie  przyszły  jeszsze  były  dwa 
ugrzczłe  działka,  ani  też  piechota  hetmańska;  przecież 
wódz  już  dłużej  bitwy  odwlekać  nie  chciał.  Objechał 
więc  wszystkie  szyki,  i  silną  mową  zagrzewał  je  do 
męstwa;  pokazali  się  kapłani  wojskowi  na  koniach,  da- 
jąc hufcom  błogosławieństwo  i  rozgrzeszenie,  korzyło 
się  rycerstwo  przed  Bogiem  zastępów;  przez  chwilę  uro- 
czyste panowało  milczenie,  gdy  hetman  we  wszystkie 
trąby,  kotły  i  bębny  uderzyć  rozkazał.  Liczba  sprzy- 
mierzonych wojsk  nieprzyjacielskich  wynosiła  do  48000, 
między  temi  ośm  tysięcy  Szwedów,  Niemców,  Anglików 
i  FrancEzów;  wojsko  nasze  całkiem  zebrane,  ledwie 
siedm  tysięcy  liczyło.  Groźno  było  patrzeć,  mówi  przy- 
tomny Maszkiewicz,  porucznik  chorągwi  księcia  Pory- 
ckiego,  jak  tłumne  naprzeciw  nas  stały  zastępy.  Rzu- 
cili się  najprzód  Dymitrowscy,  pod  wodzem  swoim  Zbo- 
rowskim, na  jazdę  moskiewską,  z  taką  natarczywością, 
iż  wraz  środek  jej  złamali,  lecz  wkrótce  pochłonieni 
od  niezmiernego  mnóstwa,  tak,  że  hetman  patrzący 
z  góry,  ledwie  gdzie  niegdzie  wśród  dymu  i  kurzawy 
chorągiew    polską    mógł    dojrzeć,  posyłał   na  wsparcie 


237 

ich  posiłkowe  hufce;  po  siedm  i  ośm  razy  przychodziło 
Da  przeważnego  nieprzyjaciela  uderzać;  już  połamane 
kopije,  już  ustawały  siły;  hetman  widząc  niebezpieczeń- 
stwo, trzymając  wyciągnione  ręce  do  nieba,  błagał  Naj- 
wyższego opieki  nad  ludem  swoim;  nieprzyjaciel  jak 
gdyby  już  na  dokonanie  bitwy,  wysyła  kilka  chorągwi 
rajtarów;  ci  natarłszy  i  wystrzeliwszy,  gdy  dla  nabija- 
nia wracają  nazad,  nasi  nie  dając  im  czasu,  już  tylko 
z  pałaszami  w  ręku  lecą  i  gonią;  wpadają  Niemcy  na 
uszykowane  przed  obozem  wojsko  moskiewskie,  mie- 
szają je  i  łamią;  pomnażają  niebezpieczeństwo  i  trwogę 
trzy  chorągwie  hetmańskie  uderzające  z  boku;  wten- 
czas powszechny  popłoch  obejmuje  wszystkich;  niepo- 
mni na  przeważne  siły  swoje,  na  szczupłość  naszych, 
podają  tył,  wpadają  do  obozu,  a  gdy  i  tam  pędzą  ich 
Polacy,  przełamują  kobylice,  w  rozproszeniu  i  ucieczce 
szukają  zbawienia. 

Pognawszy  ich  jazda  nasza  o  milę,  gdy  wraca,  pe- 
wna, że  już  się  bitwa  skończyła,  znajduje,  że  z  jednej 
strony  jeszcze  Struś  spiera  się  z  Szwedami,  którzy  z  za 
dębowych  płotów  potężnie  rażą  go  strzelbą,  z  drugiej 
Szujski  naprawiwszy  swój  obóz,  z  znaczną  jeszcze  pie- 
chotą, Niemcami,  i  18  działami,  trzymać  się  i  bronić 
usiłuje.  Szczęściem  nadciągnęła  nasza  piechota,  nadcią- 
gnęły dwa  uwięzłe  działa,  obrócił  je  hetman  na  wspar- 
cie Strusia;  gęsto  puszczony  ogień  rozerwał  w  wielu 
miejscach  płoty,  piechota  nasza  lubo  nieliczna,  lecz 
w  tylu  potrzebach  zaprawiona  do  bojów,  obces  na  cu- 
dzoziemskie szyki  rzuca  się.  Po  dzielnym  odporze  ustę- 
pują te  hulce  pod  las,  i  wysyłają  trębacza  z  oświad- 
czeniem, że  chcą  rokować.  Hetman  widząc  rzeczy  pełne 
jeszcze  trudności,  zezwolił;  stanęło  na  tem,  że  się  do- 
browolnie poddali ,  a  wielu  nawet  przyrzekło  wuijść 
w  służbę  królewską.  Wczasie  tego  rokowania,  kniaź 
Andrzej  Galliczyn  i  kniaź  Daniło  Merecki,  w  kilka  set 
koni  powróciwszy  z  ucieczki,  przybiegli  do  obozu,  gdzie 
Szujski  i  Pontus  de  la  Gardle  trzymali  się  jeszcze. 
Przybiegł  Pontus  upominając  swoich,  by  nie  łamali  wia- 
ry, ale  Francuzi,  Anglicy,  a  za  nimi  i  inni  odpowiedzieli^^ 
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że  jaż  słowo  dali  Polakom,  a  gdy  de  la  Gardie  nasta- 
wał,  pogrozili  mu  strzelaniem. 

Szujski  i  Galliczyn  widząc  znaczniejszą  część  wojsk 
swoich  juź  spędzoną  z  pola  i  rozproszoną,  widząc  się 
jawnie  od  sprzymierzeńców  odstąpionymi,  przynagleni 
myśleć  o  własnem  bezpieczeństwie,  jęli  tyłami  wioski 
przez  obóz  swój  uciekać  do  lasu;  dla  przytrzymania 
goniących,  rzucali  za  sobą  najkosztowniejsze  sprzęty, 
drogie  szaty,  sobole,  kubki,  czary  złociste  i  srebrne. 
Jakoż  udał  im  się  ten  fortel;  w  pogoni  bowiem,  mało 
kto  za  nieprzyjacielem  pędził  się;  wszyscy  zbieraniem 
łupów,  ładowaniem  onych  na  odbiegło  moskiewskie  te- 
lehy  zaprzątnionymi  byli.  Żółkiewski  lękając  się,  by 
zwłoka  na  gonieniu  i  zbieraniu  łupów  nie  stała  się 
szkodliwą  pozostałym  pod  Carowem  Polakom,  widząc 
już  zupełne  nieprzyjaciela  rozproszenie,  tegoż  dnia  je- 
szcze powrócił  pod  Carowe  Żameszcie.  Poległo  w  tej 
bitwie  kluzyńskiej  Moskali  12000,  Szwedów  800.  Zgi- 
nął Iwan  BoratjTiski  ,  pojmani  Wasil  Baturlin,  Jakób 
Dymidów.  Dymitr  Szujski  postradawszy  na  błotach  ko- 
nia, piechotą  umknął  do  Mozajska;  tam  otwarcie  powie- 
dziawszy mieszczanom,  że  wszystko  zgubione,  że  nie 
zostawało  jak  prosić  łaski  i  miłosierdzia  zwycięzcy,  sam 
CU  rychlej  do  Moskwy  pośpieszył.  Wódz  szwedzki  Pon- 
tus  de  la  Gardie  z  Hornem,  i  de  la  Ville  z  garstką  ro- 
dowitych Szwedów,  uszli  do  Pohoryła. 

Cały  obóz  moskiewski  z  działami  i  wszelkim  po- 
rządkiem dostał  się  w  ręce  Polaków;  znaleziono  w  nim 
lupy  samego  i >ymitra  Szujskiego,  wóz,  pałasz,  szyszak 
i  jbuławę.  Nie  było  atoli  to  krwawe  zwycięstwo  bez 
zi.acznej  i  dla  naszych  straty.  Legło  samego  celnego 
towarzystwa  przeszło  sto,  z  nimi  rotmistrz  Stanisław 
Bąk,  Lanckoroński ;  książę  Porycki  i  Wydzga  w  samem 
starciu  się  z  nieprzyjacielem  postradawszy  koni ,  ciężko 
stratowani,  ledwie  przy  życiu  zostali ;  legło  pacholików 
i  piechoty  kilka  set,  koni  zabitych  przeszło  czterysta, 
"Wiele  rannych  i  ludzi  i  koni.  Nie  miało  wojsko  polskie 
iadnych   z  sobą  powozów,    lecz  hetman    zabrane    mo- 
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skiewskie  telehy,  własną  nawet  karetę,  pod  rannych  i 
chorych  oddać  rozkazał  '). 

Zaszła  ta  pamiętna  bitwa  d.  4.  lipca  1610  r.  Czyli 
w  niej  uważamy  biegłość  i  śmiałość  hetmana,  czy 
męstwo  szczupłych  hufców  polskich  z  tak  przeważnym 
walczących  nieprzyjacielem,  umieścimy  ją  zapewne  wśród 
najświetniejszych  czynów  oręża  polskiego.  Któż  nie  uj- 
rzy w  tych  śmiałych  i  szybkich  Żółkiewskiego  obro- 
tach, w  tern  nagłem  posunięciu  się  od  Carowa  przeciw 
celnemu  wojsku  moskiewskiemu,  w  niedopuszczeniu  złą- 
czenia się  tych  dwóch  wojsk,  w  zbiciu  ich  osobno,  któż, 
mówię,  nie  ujrzy  w  nich  tej  biegłości  w  sztuce  wojen- 
nej, tej  trafnej  w  obrotach  rachuby,  które  nas  w  tych 
latach  pod  Mantuą  i  w  tylu  innych  miejscach  zdziwia- 
ły.  Napróżno  dziej  opiso wie  szwedzcy  i  ruscy  zwycię- 
stwo to  przypisują  przejściu  na  naszą  stronę  cudzoziem- 
skich między  Szwedami  zaciągów.  Dzielny  orężem  het- 
man Żółkiewski  nie  byłby  fałszem  splamił  pióra  swo- 
jego. Maszkiewicz  rotmistrz  chorągwi  kcia  Poryckiego, 
czynnie  w  tej  bitwie  przytomny,  nie  zmówił  się  zape- 
wne z  hetmanem,  by  powtarzać,  co  wódz  ten  napisał, 
przecież  i  on  i  Kobierzycki  zgadzają  się  na  jedno 
w  rzeczywistych  podaniach  swoich.  Widzimy  w  nich, 
że  jazda  polska  już  była  złamała  i  rozproszyła  wojsko 
celae  moskiewskie,  nim  się  rokowanie  z  Szwedami  za- 
częło; że  te  nawet  cudzoziemskie  Szwedów  posiłki,  po 
dwukrotnem  dopiero  starciu  się  z  piechotą  i  jazdą  na- 
szą, do  poddania  się  skłoniły.  Przyczyniło  się  zapewne 
poddanie  to  do  prędszego  nieprzyjaciela  zniszczenia, 
lecz  nie  było  i  być  nie  mogło  jedyną  zwycięstwa  tego 
przyczyną. 

Powróciwszy  Żółkiewski  na  pierwsze  swe  stanowi- 
sko pod  Carowe  Zameszcie,  dowiedział  się,  że  Wołków 
nic  nie  znał  o  odejściu  hetmana;  alić  w  nocy  piechota 
nasza  zaczęła  wołać  z  za  szańców  o  skutkach  bitwy 
kluzyńskiej.   Nie  dawano  atoli  wiar}%  aż  nazajutrz  rano 


')  Hetman  Żółkiewski,  Kobierzycki,  Maszkiewicz. 
Patrz   przy   końcu   tomu    oryginilny    list    het.  Żółkiewskiego  do 
króla,  Nro  XI,   d  noszący  o  bitwie  kluz  ńskiej. 


hetman  rozkazał  im  pokazać  chorągwie  i  więźnie,  po- 
wiadając Wcłkowowi,  by  dla  przekonania  się  o  klęsce 
swoich,  posłał  na  miejsce;  jakoż  uczynił  to  wódz  mo- 
skiewski, i  zwątpiwszy,  by  po  takim  pogromie  sam 
mógł  się  utrzymać,  poddał  się  hetmanowi  z  całera  swem 
wojskiem,  wierność  królewicowi  Władysławowi  poprzy- 
siągł, a  co  więcej,  długo  dochował  *). 

Zwycięstwo  Żółkiewskiego  pod  Kluzynem  napra- 
wiło błędy  Zygmunta,  rzuciło  postrach  na  całą  ziemię 
moskiewską;  Mozajsk,  Osipów,  Rzów,  Zobków,  Carowo, 
dobrowolnie  poddały  się  królowi.  Żółkiewski  nietylko 
umiejący  zwyciężać,  lecz  i  pożytkować  z  zwycięstwa, 
nie  chcąc  dać  czasu  carowi  Szujskiemu  do  poprawienia 
się  po  klęsce,  korzystając  z  pierwszego  przestrachu  i 
trwogi  w  stolicy,   co   rychlej    śpieszyć   pod  nią  umyślił. 

Łatwo  sobie  wystawić  można,  jaką  trwogą,  jakiem 
zamieszaniem  wieść  o  przegranej  pod  Kluzynem  napeł- 
niła stolicę  całą;  strwożony  Szujski  to  sypał  ostatki 
skarbów  na  utrzymanie  w  wierności  strzelców,  na  za- 
ciągi Tatarów,  to  znów  skłaniając  umysł  do  spokojniej- 
szych środków,  niejakiego  Stańskiego  Polaka  więźnia^ 
z  listem  ugodnym  chciał  wysłać  do  hetmana,  i  znów 
go  wstrzymał,  słowem  brał  przedsięwzięcia  i  po  chwili 
porzucał,  z  tą  niepewnością  i  pomieszaniem,  które 
w  gwałtov.nych  niebezpieczeństwach  pospolite  ogarniają 
umysły,  i  bliskiego  ich  upadku,  są  godłem.  Pomnożył 
niespokojności  cara  zręczny  Żółkiewski,  rozrzucając 
przez  Ftronnikóvr  swoich  w  Moskwie  poburzające  prze- 
ciw Szujskiemu  odezwy:  „Wszystkie  wasze  nieszczęścia 
(wyrażonem  w  nich  było)  winniście  Szujskiemu;  przez 
niego  państwo  zburzone,  przez  niego  krew  chrześciań- 
ska  nie  przestaje  się  wylewać;  chcecież  dla  jednego 
człowieka  dłużej  tyle  klęsk  ponosić,  narażać  się  po- 
wtórnie na  wszystkie  oblężenia  okropności  i  nędze? 
Już  hetman  polski  z  zwycięskiem  zbliża  się  wojskiem, 
cóż  was  zbawić  może?  Oto  uznanie,  poddanie  się  co 
rychlej  panu  waszemu  królewicowi  Władysławowi." 

Pisma  te  na  niechętnych  oddawna  umysłach   pożą- 

*)  żółkiewski  hetman  w  rękopiśmie.  :..  ■  .^-.a 
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dany  skutek  sprawiły.  Jakoż  d.  24.  lipca  bojary  w  licz- 
bie kilkuset,  z  tumultem  wielkim  wchodzą  na  dworzec, 
i  do  samej  komnaty  cara  cisną  się.  Występuje  naprzód 
Zachary  Łepunów,  mąż  ogromnej  postaci  i  nadzwyczaj- 
nej siły:  „Wasil  Iwanowicz,  zawołał,  nic  się  w  Moskwie 
za  carstwa  twego  nie  stało  dobrego,  złóż  posoch  (ber- 
ło), my  wiemy,  jak  o  sobie  radzić  mamy."  — „Ty  mi 
to  śmiesz  mówić!"  zawołał  z  popędliwością  Szujski,  nóż 
potężny  wyciągając  z  za  pasa.  „Schowaj  ten  nóż,  krzy- 
knął Łepunów,  bo  jak  cię  ujmę  tą  ręką,  zgniotęć  na 
miazgę  ')." 

Ozwali  się  natychmiast  z  wielkim  wrzaskiem  inne 
bojaiy  przy  Łepunowie:  „Idźmy!  idźmy!  na  lubne  miej- 
sce '^)."  Jakoż  udawszy  się  tam,  w  obliczu  niezmiernego 
ludu,  patryarchy  i  bojarów,  ogłosili,  że  Szujski  zepchnięty 
z  tronu,  i  wraz  z  bracią  swymi  Dymitrem  i  Iwanem, 
do  dworca,  który  przed  wyniesieniem  swem  zajmował,  za- 
prowadzony i  pod  strażą  trzymany  być  ma. 

Wkrótce,  gdy  i  to  złożenie  i  ta  ostrożność  dosta- 
tecznemi  nie  były,  gdy  odkryli  bojarowie,  że  Szujski 
z  stronnikami  swymi  znosi  się,  i  strzelców,  których 
jeszcze  do  8000  było  na  Moskwie,  pieniędzmi  ujmuje, 
przyszli  do  niego  z  dziakami,  popami,  i  mimo  opora 
jego  postrzygłi  go  na  mnicha   i  do  monasteru  zawieźli. 

Wieść  była  na  Moskwie,  mówi  Żółkiewski,  że  całe 
to  dzieło  za  poduszczeniem  Galliczynów  stało  się.  Ci 
bowiem  ufoi  w  rodowitości  i  dostatkach  swoich,  po 
carską  mitrę  sięgali.  Stanął  im  jednak  na  przeszkodzie 
równy  zacnością,  przewyższający  wzięciem  u  narodu, 
kniaź  Fiedor  Mścisławski.  Był  to  w  tych  czasach  (mówi 
tenże  Żółkiewski)  najprzedniejszy  człowiek  na  Moskwie, 
rostropny,  cnotliwy,  umiarkowany;  lubo  sam  nad  innych 
godniejszym  był  tronu,  zważając  położenie  ojczyzny 
swej,  głośno  się  oświadczył,  iż  samo  tylko  wybranie  na 
carstwo  królewica  Władysława,  państwo  moskiewskie  od 
dłuższych  klęsk,  a  może  i  zguby,  ocalić  mogło. 


^)  Pamiętnik  het.  Żółkiewskiego. 

')  Jest    to   plac   w  Kitajgrodzie   obmurowany,   i  którego   hospo-^ 
dary  zwykli  mówić  do  pospolitego  ludu.  ,  •  s       ■ 
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Dowiedziawszy  się  hetman,  ie  Szajski  już  z  tronu 
wepchnięty,  i  że  liorzystając  z  tego  wypadku,  Samozwa- 
niec pod  opieką  Sapiehy  dąży  do  Moskwy,  napisał  do  ; 
bojarów,  pochwalając    im,   że   się   Szujskiego   pozbyli,; 
oświadczając  oraz,  że  ma  rozkaz  od  króla  swego  śpię-  i 
szyć   im    na    pomoc,    położyć    koniec    wylewowi    krwi  : 
chrześciańskiej,   i  od   Dymitra  Samozwańca   naród   ich  t 
uwolnić.  Ośm  mil  tylko  był  hetman  Żółkiewski  od  Mo-  j 
skwy,  gdy  mu  przyniesiono  odpowiedź,  że  bojarowie  i  ( 
mieszkańcy   nie   potrzebują  pomocy,  i   proszą   hetmana  ' 
by  się  do  stolicy  nie  zbliżał.    Nie  zważając  na  to  Żół- , 
kiewski,  podwoił   krok,    i  dnia    3  sierpnia  stanął   pod 
Moskwą.  ', 

Ledwie  był  hetman   zaczął   szyki   swoje  rozwijać, 
gdy    od    kołomyjskiej    i    sierputowskiej    drogi    ujrzano  ^ 
przybywające  Samozwańca  wojsko,  i  z  niem  pułki  Sa-  : 
piehy,   świeżo  wypłaconym   żołdem  tem    bardziej  ujęte.  . 
Po  drodze  do  stolicy  spaliło  wojsko  to  wszystkie  okoli-  - 
czue  włości.    Podstąpiwszy  pod  monaster  ś.  Pafnucego, 
silaie  obronny,  gdzie  mnóstwo  ludu  pospolitego  zawarło 
się  było,  wezwał  Sapieha  zamek,  aby  się  poddał.   Od- 
rzucenie wezwania  tego  tak  rozjątrzyło  Palaków,  iż  po- 
ważne znaki   husarskie,   dobrowolnie   zsiadłszy   z  koni, 
rzuciły  się  do  szturmu,  i  w  jednej  chwili  monaster  opa- 
nowały. Z  broniącym  żołnierzem  tysiąc  niewinnego  ludu 
padło  ofiarą  zapalczywości  zdobywcy  '). 

Bojarowie  widząc  się  od  Sierputowa  zagrożonymi 
przez  Samozwańca,  z  strony  Mozajska  zamknięci  przez 
Żółkiewskiego,  wysłali  z  pomiędzy  siebie,  zapytując 
hetmana,  czyli  jak  przyjaciel,  czyli  jak  nieprzyjaciel 
nadchodzi.  Odpowiedział  Żółkiewski,  że  już  zamiary 
swoje  w  poprzedniczych  listach  oświadczył,  żenię  chce 
jak  oni  wylewu  krwi  chrześciańskiej ,  lecz  żąda  tylko 
własnego  ich  dobra,  to  jest,  pragnie  uwolnić  ich  od 
Samozwańca  i  skłonić,  by  królewica  Władysława  obrali 
za  pana.  Prosili  bojary  o  rokowanie,  które  po  wzięcia 
z  obustron  zakładników  wraz  naznaczono.    Rozbito  na- 


')  życie  Piotra  Sapiehy  pag.  -'42,       ,  ,        .  .^^   _,„£, 
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miot  moskiewski  przeciw  Dziewiczemu  monasterowi.  Przy- 
byli z  strony  moskiewskiej ,  Fiedor  kniaź  Mścisławski, 
kniaź  Wasil  Galliczyn,  Fiedor  Szeremetów,  Daniło  Me- 
recki,  i  dwóch  dziaków  dumnych,  czyli  pieczętarzy,  z  zu- 
pełną władzą  wszech  stanów  do  stanowienia  rzeczy. 
Zasiadłszy  w  namiocie,  oświadczyli  imieniem  carstwa 
całego,  że  życzą  Władysława  królewica  za  cara,  pod 
warunkami  atoli ,  które  Wasil  Telepniow  rozwinąwszy 
papier  w  trąbkę  zwinięty,  przeczytał,  i  o  których  za- 
przysiężenie przez  hetmana  w  imieniu  królewica,  doma- 
gał się  usilnie. 

Znajdowały  się  między  paktami  temi  warunki,  mia- 
nowicie, by  się  królewic  przecbrzcił  na  ruską  wiarę,  któ- 
rych Żółkiewski  bez  dołożenia  się  Zygmunta  zaprzy- 
siądz  nie  mógł.  Pisał  on  do  króla,  wraz  po  zwycięstwie 
kluzyńskiem,  prosząc  o  dokładną  naukę,  jak  sobie 
w  tak  ważnym  wypadku  miał  postępować;  posyłał  gońca 
po  gońcu.  „  Jeżeliś  w.  k.  mość  złożon  chorobą  (jak  się 
o  tem  z  boleścią  dowiaduję),  były  słowa  hetmana,  przy- 
szlij  w.  k.  mość  senatorów  i  innych ,  daj  mi  przepisy, 
jak  mam  poczynać.  Rzeczy  są  nagłe  i  niecierpiące  od- 
kładu. Szalbierz  ma  jeszcze  wielkie  u  gminu  wzięcie. 
Patryarcha  dwóch  kandydatów  podaje  do  tronu:  albo 
kniazia  Wasila  Galliczyna,  albo  Mikitycza  Romanowa, 
syna  metropolity  rostowskiego.  Chłopiec  ten,  lubo  tylko 
lat  piętnaście  mający^  ma  tę  zaletę  za  sobą,  że  był 
wujecznym  bratem  ostatniego  cara  Fiedora.  Lud  jest  za 
synem  patryarchy,  duchowieństwo  za  Galliczynem.  Nie 
daję  ja  i  Szujskich  zupełnie  przygniatać,  abym  jak 
obrotnych  i  zuchwałych  mógł  w  potrzebie  wypuścić; 
pozwoliłem  Iwanowi  do  w.  k.  mości  napisać.  Umysły  się 
burzą,  niecierpliwe  bojary  chcą  co  rychlej  ujrzyć  koniec 
klęsk  swoich.  Dalsza  zwłoka  najpomyślniejsze  dla  rzpl. 
i  sławy  w.  k.  mci  widoki  na  zawsze  zniszczyć  może. 
Racz  mi  więc  w.  k.  m.  dać  wyraźnie  poznać  wolą  swoję^ 
bym  wiedział  jak  czynić." 

Próżne  były  te  nalegania  hetmana;  czyli  to  z  na- 
łogu do  zwłok,  czyli  z  porady  zawistnych  Żółkiewskie- 
mu, nie  odpisywał  Zygmunt,  zostawiał  dzielnego  wodza 
w  najokropniejszym  niespokojności  stanie. 
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Powiększało  udręczenia  domaganie  się  wojsk  naszych^ 
opływał  nowy  kwartał  zaległego  żołdu;  napróżno  het- 
man zaklinał  rycerstwo,  by  miało  choć  przez  czas  nie- 
jaki cierpliwość,  zostało  pod  znakami,  dopomogło  mu 
do  ukończenia  dzieła,  od  którego  sława,  pożytki  rzpltej, 
prędkie  uspokojenie  ich  zasług  i  nagród  zawisły.  Ode- 
zwali się  tłumnie,  że  bez  pieniędzy  służyć  dalej  nie 
będą.  Zagrożony  bliskiem  odstąpieniem  swych  pułków, 
pomnażającemi  się  coraz  Samozwańca  siłami,  naglony 
codziennie  przez  bojarów  moskiewskich,  sądził  nieszczę- 
sny hetman,  że  zwłócząc  ile  mógł  rzeczy,  doczeka  się 
odpowiedzi  i  instrnkcyi  królewskiej ;  lecz  gdy  te  nie 
przychodziły,  najbardziej,  jak  sam  Żółkiewski  powiada, 
zmuszony  coraz  większem  burzeniem  się  wojska,  na  dniu 
27  sierpnia  podpisał  pakta  z  narodem  moskiewskim,  i 
dyploma  na  wybór  królewica  Władysława  z  podpisami 
wszech  stanów  odebrał  '). 

Najtrudniejszym  do  załatwienia  w  tych  paktach  był 
artykuł  tyczący  się  wiary;  Moskale  bowiem  uporczywie 
nalegali,  by  królewic  na  nowo  na  ich  wiarę  przechrzci! 
się;  nie  dopuścił  jednak  tego  warunku  Żółkiewski,  za- 
spakajając umysły  tem  zapewnieniem,  że  wiara  była 
<iarem  i  natchnieniem  bożem ,  że  on  za  kogo  innego 
zaręczać,  nie  mógł,  lecz  że  królewic  pan  w  młodości 
kwiecie  chwytający  się  chciwie  wszelkich  nowych  wrażeń, 
poznawszy  z  bliska  ich  obrządki,  będzie  się  mógł  do  nicti 
łatwo  nakłonić.  Nadzieja  ta  zaspokoiła  wszystko;  reszta 
warunków  była  prawie  taż  sama,  jaka  wprzód  przez  po- 
słów moskiewskich  pod  Smoleńskiem  ugodzoną  została. 
Dla  wiecznej  tak  ważnego  czynu  pamiątki,  dyploma 
i  warunki ,  pod  któremi  królewic  polski  Władysław  na 
carstwo  moskiewskie  wybranym  został,  co  do  słowa 
kładziemy. 

„Za  pozwoleniem  i  błogosławieństwem  najświętszego 
Hermogena  patryarchy  moskiewskiego  i  całej  Rosyi, 
niemniej  jak  metropolitów,  archimandrytów,  ihumenów  i 
całego   duchowieństwa   ś.  synodu,  z  rady  i  zezwolenia 


*)  Hetman  Żółkiewski  «  pamiętniku  twjm. 
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-wszystkich  dumnych  bojarów,  rządzców  prowincyj,  dwo- 
rzan, sekretarzów,  stolników,  podkomorzych,  wodzów 
wojska,  strzelców,  dowódzców  artyleryi ,  kupców.  Koza- 
ków i  wszelkiego  stanu  ludzi  w  carstwie  moskiewskiem 
iyjących.  My  dumne  bojary,  Fiedor  Iwanowicz  kniaź 
Mścisławski,  Wasil  Wasilewicz  kniaź  Galliczyn,  Fiedor 
Iwanowicz  kniaź  Szeremetów,  Daniło  Iwanowicz  Mere- 
cki,  i  my  najwyższego  sowieta  sekretarze,  Wasil  Tele- 
pniów  i  Tomasz  T.ugów,  wszedłszy  w  umowę  z  Stani- 
sławem na  Żółkwi  Żółkiewskim ,  wielkiego  hospodara 
naj.  Zygmunta  króla  pols.  w.  ks.  lit.  prus.  rus.  etc.  het- 
manem najwyższym,  wojewodą  ruskim,  rohatyńskim,  ka- 
mienieckim, kałużyńskim  starostą,  postanowiliśmy,  aby 
najbłogosławieńszy  Hermogenes,  patryarcha  całej  Mo- 
skwy, ś.  synod  cały,  dumne  bojary,  wszelkiego  stanu 
ludzie,  prawdziwi  syaowie  Moskwy,  wysłali  posłów  do 
najjaś.  Zygmunta  polskiego  i  szwedzkiego  króla  etc.  etc, 
aby  ten  wielki  monarcha,  synowi  swemu  królewicowi 
Władysławowi,  nad  państwem  włodzimirskiem,  moskiew- 
skiem i  całej  Rosyi  panować  dozwolił;  żeby  mu  nadto 
donieśli,  że  patryarcha,  synod  i  wszystkie  stany  Boga 
o  to  błagają,  i  z  największą  radością  i  upragnieniem 
tegoż  królewica  Władysława,  za  pana  całego  carstwa 
moskiewskiego    wybrali  i  oczekują. 

„A  zatem  my  dumne  bojary,  rządcy  prowincyów 
etc.  etc,  duchowieństwo,  wszystkie  stany,  wszyscy  mie- 
szkańcy państwa  moskiewskiego,  wielikiemu  hosudarowi 
Władysławowi  Zygmuntowiczowi,  jego  następcom  i  po- 
koleniu całemu,  całując  Chresta  przysięgamy,  że  im  na 
wieki  służyć,  o  wszelkie  dobro  dla  niego  starać  się,  i 
lak,  jakeśmy  poprzednikom  jego  wielikim  kniaziom  mo- 
skiewskim posłusznymi  byli,  jemu  będziemy;  żadnych 
2mów  przeciw  niemu  czynić,  nic  ze  szkodą  jego  przed- 
siębrać nie  będziem,  i  nikogo,  ani  z  narodu  naszego, 
ani  z  postronnych  książąt  na  tron  prowadzić  nie  odwa- 
żymy się,  prócz  samego  monarchę  naszego  królewica 
Władysława. 

„Warunki,  podług  których  car  Władysław  państwo 
nasze  sprawować  ma,  są  z  jednej  strony  przez  nas  Fie- 
dora kniazia    Mścisławskiego    i  wyznaczonych   do  tego 
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kolegów,  z  drugiej  przez  Stanisława  Żółkiewskiego 
wojewodę  ruskiego  h.  p.  kor.,  w  imienin  naj.  Zygmunta 
króla  i  syna  jego  Władysława  podpisane  i  pieczęcia- 
mi stwierdzone,  są  następujące: 

„Skoro  za  wolą  bożą,  niepokalanej  Boga  Rodzice,  i 
świętych  opiekunów  państwa  moskiewskiego,  Mikołaja, 
Piotra,  Alexego,  Iwana,  i  innych  błogosławionych,  tu- 
dzież za  zezwoleniem  naj.  Zygmunta  króla  pol.  i  szwedz. 
etc.  etc.  Wielki  hosudar  Władysław  Zygmuntowicz  mo- 
narchią włodzimierską,  moskiewską  i  ruską  obejmie, 
pośpieszy  natychmiast  do  stołecznego  miasta  Jiloskwy 
i  poświęconym  zostanie  na  cara  państw  włodzimierskich, 
moskiewskich  i  ruskich;  koronę,  berło,  i  inne  znaki  mo- 
carstwa, odbierze  z  rąk  najświętszego  Hermogena  pa- 
tryarchy  moskiewskiego,  podług  wszystkich  zwyczajów 
od  poprzednich  carów  moskiewskich  używanych. 

,. Wszystkie  cerkwie  ku  czci  bożej  wzniesione,  tak 
to  w  mieście  stółecznem,  jak  i  w  innych  grodach,  zam- 
kach, wsiach,  w  calem  nakoniec  państwie,  z  najwięk- 
szem  uszanowaniem  czcić  i  ozdabiać  będzie,  ani  im 
upadać  dozwoli. 

„Obrazy  Boga  Kodzicy,  wszystkich  świętych,  ciała 
błogosławionych  pokazujące  cuda,  iak  najpokorniej  bę- 
dzie całował  i  wielbił. 

„Szanować  będzie  presławny  synod  i  duchowień- 
stwo całe,  ani  się  w  duchowne   ich  rządy  wdawać  ma. 

„Nie  dozwoli,  aby  ktokolwiek  z  prawoczesnej  wia- 
ry greckiej,  na  rzymską  katolicką,  lub  inną  jaką  prze- 
chodzić miał,  ani  też  by  jakiekolwiek  kościoły  luł)  ka- 
plice nie  greckiego  wyznania,  gdziekolwiekbądż  stawia- 
ne być.  miały. 

„Że  zaś  hetman  Żółkiewski  najusilniej  nalega,  by 
w  mieście  Moskwie  choć  jeden  przynajmniej  kościół 
dla  będących  w  służbie  cara  Władysława  Polaków  i 
Litwinów  wystawionym  być  mógł,  to  car  Władysław, 
zniósłszy  się   z  patryarchą,  ustanowi. 

^Jak  najusilniej  waruje  się,  aby  Żydzi  z  całego 
państwa  moskiewskiego  wypędzonymi  zostali ,  i  aby 
pod  pozorem  nawet  handlu,  wnijście  do  kraju  dozwolo- 
Dcm  im  nie  było. 
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„Nadania  lub  od  carów,  lub  od  dumnych  niegdyi^ 
bojarów,  cerkwiom  i  monasterom  zapisane,  dochody  ró- 
żne, jałmużnę,  czy  pieniędzmi,  czyli  w  zbożu,  nietykane- 
mi  zostaną.  Dziesięciny,  podarki,  pieniądze  z  skarbu 
carskiego  dawane  zwykle  monasterom,  nietylko  nie 
zmniejszy,  lecz  nadto  pomnoży. 

„Bojarowie,  dworzanie,  dziaki  i  ludzie  wszelkiego 
stanu,  przy  własnościach  i  urzędach  swoich  zostaną. 
Kniaziowie  i  pierwsze  rody,  przed  cudzoziemcami  miej- 
sca swe  mieć  będą.  Przychodni  do  usług  i  potrzeb  do- 
mowych cara  sprowadzeni,  przy  swoich  własnościach, 
płacy  i  domach  zostaną. 

„Żaden  z  Polaków  lub  Litwinów  nie  będzie  mógł 
posiadać  żadnego  urzędu,  ani  poselstwa,  ani  gubernii, 
:ini  najmniejszego  miejsca  z  władzą  czynną.  Polacy  i 
Litwini,  którzy  w  usługach  zostaną  przy  carze  Włady- 
sławie, podłag  stopnia  swego  wyznaczoną  mieć  będą 
roczną  zapłatę. 

„Sądownictwo  zostanie  podług  praw  i  obyczajów 
moskiewskich ;  gdyby  obywatele  uznali  potrzebę  jakiej 
odmiany,  tę  jeżeli  sprawiedliwa^  car  zniósłszy  się  z  bo- 
jarami, poczynić  raczy. 

„Między  najjaśniejszym  Zygmuntem  królem  pol- 
skim w.  ks.  lit.  etc.  etc,  a  wielkim  kniaziem  Włady- 
sławem synem  jego,  równie  jak  zcałem  moskiewskiem 
państwem,  trwać  będzie  mir  wieczny,  nierozerwane  to- 
warzystwo i  przyjaźń,  żadne  wojny,  żadne  zajścia  nie 
będą  ich  mogły  rozerwać.  Obydwa  państwa  wspólnych 
mieć  będą  nieprzyjacieli,  a  gdyby  kto,  czyli  to  carstwu 
moskiewskiemu,  czyli  to  królestwu  polskiemu  i  w.  ks. 
lit.  wojną  zagrozić  śmiał,  taliiego  wspólnemi  siłami  oby- 
dwa narody  gromić  mają.  Na  granicach  tatarskich  oby- 
dwa narody  wspólne  mieć  będą  straże,  o  zamkach  tam 
budować  się  mających  car  z  królem  polskim  zniesie  się. 

„Zabójstw,  łiipiestw,  grabieży,  mieszkańcom  mo- 
skiewskim nikt  czynić  ważyć  się  nie  będzie,  nikomu 
uiewolno  ani  dzieci,  ani  żon  ich  zabierać.  Jak  z  Polski 
do  Moskwy,  tak  z  Moskwy  do  Polski,  nikt  mieszkańców 
przeprowadzać  nie  może. 

„Winowajcy  wyrokiem  tylko  sowietu  i  sądów  wła- 

i>ibl.  pols.   Dzieje  panuw«nia  /.yjmunls  tli.  38 


ściwych  karanymi  być  mogą.  Dzieci  nie  są  isarane,  ani 
odpowiadają  za  winę  rodziców. 

„Kto  bez  dziedziców  umrze,  majątek  jego  iść  ma 
na  najbliższych  krewnych,  albo  na  tego,  którego  ostat- 
nią wolą  dziedzicem  naznaczy.  O  tem  jednak  car  z  se- 
natem, bez  którego  nic  czynić  nie  może,  stanowić  będzie. 

„Zabójstwa  po  śmierci  Apostaty  poczynione,  tak 
na  Polakach,  jako  i  Moskalach,  poszukiwane  nie  będą, 
i  w  wieczną  pójdą  niepamięć. 

„Jeńcy  nawzajem  bez  żadtego  okupu  wydanymi 
być  mają. 

„Przychody  carskie  z  dóbr,  zamków,  ceł  i  kaba- 
ków  pobierane,  wielki  Hosudar  dawnym  zwyczajem  po- 
bierać będzie,  nie  powiększając  ich  więcej.  Wyszle  Ho- 
sudar ludzi  uczciwych  i  biegłych,  którzy  wnijdą  w  po- 
czynione w  kraju  krzywdy  i  spustoszenia,  i  uciśnionym 
ulgę  przyniosą.  Nowych  podatków  car  bez  zezwolenia 
senatu  stanowić  nie  ma. 

„Kupcom  moskiewskim  w  Polsce  i  Litwie,  nawza- 
jem polskim  i  litewskim  w  państwie  moskiewskiem,  za 
opłaceniem  zwyczajnych  ceł,  wolno  będzie  handlować. 
Wieśniakom  i  osadnikom  dobrowolnie  z  jednego  pań- 
stwa do  drugiego  wolno  będzie  przechodzić. 

„Ożyli  Kozacy  zatrzymani  być  mają  nad  rzekami 
Wołgą,  Donem,  Jaikiem  i  Tarką,  car  za  zdaniem  se- 
natu stanowić  ma. 

„O  zamkach  moskiewskich,  tak  tych,  które  są 
w  ręku  Polaków,  jako  też  i  tych,  które  jeszcze  za  Sa- 
mozwańcem dzierżą,  w  ten  sposób  hetman  Żółkiewski 
postanowił  z  nami:  aby  król  jrcść  polski  i  syn  jego 
Władysław  car  nasz,  wszystkie  państwu  moskiewskiemu 
nazad  powrócił.  Posłowie  zaś,  którzy  w  imieniu  narodu 
moskiewskiego  do  naj.  króla  jci  wysłanymi  będą,  umó- 
wią się  względem  kosztów  wojennych,  tudzież  zapłace- 
nia zaległego  żołdu  rycerstwu.  Co  się  zaś  tyczy  Smo- 
leńska, wstawi  się  hetman  Żółkiewski  do  jkmści,  by 
się  od  szturmowania  onego  powściągnął. 

„Samozwaniec  przybierający  ,imie  Dymitra  syna 
cara  Iwana,  łącznie  przez  wojska  Żółkiewskiego  i  mo- 
skiewskie wałczonym  być  ma,  i  żywcem  lub  zabity  poj- 
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manym.  Po  schwytaniu  zaś  onego  lab  zabiciu,  hetman 
Żółkiewski  odprowadzi  swe  wojska  do  Mozajska,  lub 
w  inne  miejsce,  jak  się  z  bojarami  ułoży,  i  tam  na 
daną  odpowiedź  od  króla  oczekiwać  ma.  Niemniej  wszel- 
kiego dołoży  starania,  by  Jana  Sapiehę  od  Samozwań- 
ca odwieść,  i  wojsko  jego  z  króle wskiem  pogodzić  i 
złączyć. 

„Maryna  córka  Mniszcha  wojewody  sandomirskie- 
go,  żona  zabitego  Apostaty,  która  i  do  dzisiejszego  Sa- 
mozwańca przystała,  i  tytuł  carowej  przywłaszcza,  by 
dalej  nie  zaburzała  państwa,  do  Polski  odprowadzoną 
zostanie. 

„Hetman  Żółkiewski  bez  zezwolenia  bojarów  nie 
wprowadzi  do  stolicy  wojsk  swoich,  czyli  to  z  Polaków 
i  Litwinów,  czyli  z  Niemców  lub  innego  jakiego  narodu 
składających  się.  Po  żywność,  atoli  nie  więcej  jak 
w  liczbie  20,  wolno  im  będzie  przychodzić. 

„Nakoniec  hosudar  nasz  i  car  Władysław  Zygmun- 
towicz wszystko  to  wykona,  co  tylfeo  podług  formy 
tych  paktów  od  niegoż  samego,  i  od  króla  posłowie 
nasi  otrzymają. 

„Żeby  zaś  coś  pewnego  postanowić  się  mogło,  tak 
względem  wychrzczenia  się  na  wiarę  grecką  naj.  cara 
Władj^sława,  jako  też  względem  wiecznego  pokoju  mię- 
dzy dwoma  państwami  (że  hetman  Żółkiewski  żadnego 
w  tej  mierze  polecenia  nie  ma  od  króla  swego)  wysłani 
będą  dumni  bojarowie  w  poselstwie  do  króla  polskiego 
i  cara  Władysława,  by  rzeczy  te  ułożyli. 

„Dla  lepszej  zaś  wiary  i  mocy  tych  paktów  i  przy- 
siąg naszych,  my  przytomni  dumni  bojarowie,  Fiedor 
kniaź  Mścisławski,  Wasil  Wasilewicz  kniaź  Galliczyn, 
Fiedor  Iwanowicz  kniaź  Szeremetów,  Dauiło  kniaź  Me- 
rccki,  rękami  naszemi  podpisaliśmy,  i  pieczęciami  stwier- 
dzili. Niemniej  i  my  dziaki  Wasil  Telepniów  i  Tomasz 
Ługowski. 

Dan  w  stolicy  państwa  Moskwie,  dnia  27  sierpnia, 
roku  od  stworzenia  świata  7118." 

Stanisław  Żółkiewski  W.  R.  H.  K.  mp, 

SB* 
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Po  dobrowolnem  podpisaniu  tych  paktów,  rozbito 
za  miastem  dwa  wspaniałe  namioty;  podniesione  u  oby- 
dwóch poły,  odkrywały  bogate  ołtarze.  Patryarcha 
z  licznym  pocztem  kapłanów,  śpiewając  hymny,  przy- 
nieśli krzyże  i  mnogie  posągi  świętych,  szczególnie 
czczonych  od  Moskwy,  i  wszystko  postawili  na  ołtarzach. 
Najwspanialszy  widok  uderzał  oczy  patrzących.  Ta 
wojsko  polskie  na  dzielnych  koniach,  w  zbrojach  Iśknią- 
cych  się  złotem  i  srebrem,  z  rozwinictemi  chorągwiami, 
stało  w  rozciągniętych  hufcach;  dalej  pułki  moskiewskie; 
okoliczne  błonia  i  wzgórki  okryły  niepoliczone  ludu 
tłumy.  Natenczas  Zółkiewslii  otoczony  starszyzną  woj- 
skową przystąpił  do  ołtarza,  i  położywszy  nań  rękę, 
poprzysiągł  w  imieniu  królewicza  Władysława  ugo- 
dzone z  bojarami  pakta,  po  czem  dwaj  najznaczniejsi 
kapłani,  obróciwszy  się  do  bojarów  i  ludu,  te  słowa 
wyrzekli:  z  rozkazu  najświętszego  Hermogena,  patryar- 
chy  całej  Moskwy,  zalecamy  wam,  abyście  tym  uroczy- 
stym obrządkiem,  na  który  patrzacie,  w  przytomności 
duchowieństwa,  wielkiemu  hosadarowi  Władysławowi 
Zygmuntowiczowi,  królewiczowi  polskiemu,  (który  niecli 
będzie  na  zawsze  szczęśliwym)  jako  wielkiemu  Moskwy 
i  całej  Rusi  kniaziowi  i  imperatorowi  szczęśliwie  obra- 
nemu przysięgli,  i  tak  dumni  bojarowie,  jako  też 
wszystkie  stany,  obyczajem  przodków  naszych  do  po- 
całowania Chresta  przystąpili,  i  temuż  monarsze,  jako 
prawdziwemu  panu  naszemu,  siebie  samych,  wszystko 
co  jest  publicznem  lub  prywatnem,  wspólną  ojczyznę 
naszą,  i  całe  to  państwo  w  ręce  oddali."  Odezwał  się 
grom  dział,  huk  kotłów  i  bębnów,  wśród  tysiącznych 
i  tysiącznych  odgłosów,  carowi  Władysław!  długiego 
życia,  powodzeń  i  zwycięstw  życzących.  Przystępowali 
podług  godności  bojarowie,  duchowieństwo,  i  wszystkie 
stany,  a  padając  przed  ołtarzem  i  Chresta  całując,  no- 
wemu panu  wiarę  przysięgli  ').  i 

Więcej  300,CKJU  ludzi  zaprzysięgło  w  samej  stolicy; 
rozesłano  po  calem  państwie  dla  odbierania  tejże  przy- 


')  Kobicrzycki  pag.  297.     Dyaryusz  Maszkiewicza, 
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fiięgi.  Prócz  Pskowa,  który  się  wąchał,  niektórych  gro- 
<iów  z  Samozwańcem  dzierżących,  i  zbyt  oddalonych 
w  Azyi  miast,  zaprzysięgło  państwo  całe.  Hetman  w  obo- 
zie wspaniałą  dał  ucztę,  kaidego  hojnie  udarowawszy, 
temu  konia  z  rzędem,  owemu  szablę  lub  karabelę,  in- 
nym roztruchany,  czary,  nalewki  z  miednicami,  i  t.  d. 
Na  dary  te  nietylko  Żółkiewski  rozdał  wszystkie  swe 
bogate  sprzęty,  lecz  nadto,  co  mógł  znaleść  u  rotmi- 
strzów i  towarzystwa,  wszystko  to  z  niemałym  kosztem 
nabył   i  rozdał. 

Nawzajem  kniaź  Mścisławski  zaprosił  hetmana  i 
przedniej  szych  rotmistrzów  na  bankiet  i  obyczajem  kra- 
ju swego  traktował,  podarowawszy  hetmanowi  sorok 
/najprzedniejszych  soboli,  i  psa  do  szczwania  niedźwie- 
dzi  '). 

Zaledwie  skończyły  się  obrządki  przysięgi  i  uczty, 
przyjechał,  mówi  Żółkiewski,  niejaki  Moskwicin  Fiedko 
Andronowicz  z  listami  od  króla  jmci  do  hetmana,  w  któ- 
rych wyrażonem  było,  aby  hetman  nie  dla  królewica, 
ale  dla  samego  króla  panowanie  nad  carstwem  mo- 
skiewskiem  zaciągnął;  w  dni  kilka  potem  przybył  Gą- 
siewski  starosta  wilejski,  z  obszerniejszą  instrukcyą, 
toż  samo  jednak  zalecającą.  Stałoby  się  jej  zadosyć, 
gdyby  była  przyszła,  jak  nalegano,  w  czas  przyzwoity; 
lecz  rzeczy  już  nadto  uroczyście  postanowionemi  były; 
nadto  imię  Zygmunta  zbyt  Moskwie  nienawistnem  stało 
się.  Trudno  więc  było  cofać  się;  sam  nawet  Gąsiewski, 
winszując  hetmanowi  że  tąk  pomyślnie  rzeczy  dokonał, 
radził  mu,  żeby  to  zachcenie  się  Zygmunta  tronu  mo- 
skiewskiego, przed  wojskiem  naszem  i  przed  Moskwą 
zataić  *). 

Jakoż  utwierdzić  dokonane  już  dzieło,  stało  się  je- 
dynym celem  zabiegów  i  czynnej  troskliwości  hetmana; 
chcąc  więc  co  rychlej  okazać  Moskwie,  jak  wiernie 
ugodzone  pakta  wykonywać    pragnie,    posłał    do  Jana 


*)  Dyaryusz  Maszkiewicza. 

*)  Het.  Żółkiewskiego  progres  wojny  moskiewskiej. 
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Sapiehy  i  do  dzierżących  z  nim  stronę  Samozwańca 
pułków,  npominając,  aby  widząc  już  królewicza  Włady- 
sława obranego  carem  moskiewskim,  dalszym  uporem 
nie  trudnili  spraw  tak  dla  rzplitej  pomyślnych,  ale  i 
owszem  dobro  i  sławę  wspólnej  ojczyzny  mając  na  pie- 
czy, nie  dawali  się  dłużej  szalbierzowi  uwodzić,  i  jak 
przystoi  Polakom,  łączyli  się  z  wojskiem  królewskiem. 
Ze  co  się  tyczy  impostora,  ten  jeżeliby  się  chciał  j.  k. 
mci  pokłonić,  bierze  hetman  na  siebie  wyjednać  mu  od 
króla  jmci  Grodno  lub  Sambor.  Rad  był  Sapieha  na 
propozycye  te  przystać,  ale  miał  towarzystwo  niesforne, 
swawolne,  zuchwałe  ^);  jęli  ostremi  wyrazami  na  hetma- 
na powstawać,  oświadczając,  że  nie  odstąpią  Dymitra 
pana  swego,  i  chcą  z  nim  szczęścia  próbować.  Był 
naówczas  impostor  u  żony  w  monasterze  Nowe  broszy 
zwanym,  o  dwie  mile  od  obozu  Sapiehy;  posłano  więc 
do  niego  z  propozycyami  hetmana  względem  Grodna 
lub  Samborza;  ten  wysłuchawszy  je:  Wolę,  rzecze,  słu- 
żyć u  chłopa,  niż  z  rnk  króla  jmci  chleba  patrzyć  ^). 
Z  tern  wszystkiem  b)lby  się  może  nakłonił,  gdyby  do- 
wiedziawszy się  o  tem  Maryna,  nie  wpadła  do  komna- 
ty, i  zuchwale  powstając  na  króla,  nie  wyrzekła  tych 
słów:  I  ja  też  z  mojej  strony  uczynię  propozycye:  niech 
też  król  jmć  ustąpi  carowi  jmci  Krakowa,  a  car  jmć 
da  za  to  kr<')lowi   Warszawę. 

Zważywszy  hetman,  że  ni  z  wojskiem  Sapiehy,  ni 
z  Samozwańcem  łagodnemi  sposobami  ułożyć  się  nie 
można,  umyślił  po;:rozić  zuchwałym.  Zniósłszy  się  za- 
tem z  bojarami,  którym  miasto  Moskwę  dobrze  opatrzyć 
rozkazał,  d.  5  września  w  nocy,  wziąwszy  część  woj- 
ska Kwego  i  15000  Moskwy,  stanął  nadedniem  pod 
wojskiem  Sapiehy,  i  w  szyk  do  boju  sprawił.  Wyszedł 
i  Sapieha  z  swoimi,  gotowe  już  były  do  zwarcia  się 
bufy  braterskie;  kniaź  Mścisławski  przystąpiwszy  do 
hetmana,  i  nazywając  go  prawitelem,  czyli  rządzcą  naj- 


')  Słowa  Żółkiewskiego.  (<i 

')  Żjcie  J.  P.  Sapiehy  pag.  232,  ■'! 
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wyższym,  prosił,  by  mu  Żółkiewski  na  Sapieżyńców 
uderzyć  rozkazał;  lecz  ten,  nie  chcąc  wylewu  krwi  bra- 
terskiej, posłał  list  do  Sapiehy,  upominając  go,  by  woj- 
sko jego  bez  dalszego  zgorszenia,  na  tę  lub  ową  stro- 
nę oświadczyć  się  chciało,  i  by  dla  lepszego  porozu- 
mienia, chciał  z  nim  na  rozmowę  wyjechać,  przyrzeka- 
jąc, że  nic  takiego  nie  uczyni,  coby  krwawe  jego  sa- 
mego i  rycerstwa  pod  sprawą  jego  będącego  zasługi, 
krzywdzić  miało. 

Jeszcze  był  Sapieha  listu  tego  nie  odebrał,  gdy 
Pobiedziński  z  pięciu  rotmistrzami  przybiegł,  prosząc, 
by  hetman  nie  następował  na  nich.  Odpowiedział  Żół- 
kiewski, że  i  on  przekłada,  do  rzeczy  słusznych  do- 
browolnie ich  przywieść.  W  czasie  tej  rozmowy,  zbli- 
żył się  na  koniu  Sapieha,  i  pierwszy  przed  hetmanem 
zdiąwszy  swój  kołpak:  „Umyśliłem  był,  rzekł,  złożyć 
koło  generalne,  by  oba  wojska  polskie  złączyć,  i  cara 
z  j.  k.  mcią  przywieść  do  zgody;  ale  przeszkodziłeś  te- 
mu hetmanie,  wystąpiwszy  z  wojskiem  swem  przeciw 
współbraci."  Zaczął  hetman  odpowiadać  na  te  słowa, 
gdy  Sapieha  mu  przerwał:  „Ja  z  waszmością  mówić  nie 
mogę,  aź  oba  wojska  precz  ustąpią,  gdyż  inaczej  przyj- 
dzie do  utarczki,  a  utarczka  między  Polakami,  nie  mo- 
że być  jak  bardzo  krwawą."  Obracając  się  potem:  „Owóż, 
zawołał,  już  harce  zwodzą  z  sobą."  Jakoż  Polacy  z  obu 
stron,  nie  mogąc  długo  nieczynnie  zostać  w  szyku,  już 
się  pojedynczo  ucierać  zaczęli.  Obydwa  zatem  wodze 
wysiali  rozkazy,  by  się  wojska  cofnęły  od  siebie.  Za- 
częła się  zatem  rozmowa;  skutkiem  jej  było,  iż  Sapie- 
ha przyrzekł  raz  jeszcze  Samozwańca  namawiać,  by 
ofiarowane  sobie  od  króla  Grodno  lub  Samborz  przy- 
jął, i  spokojnie  się  zachował;  czego  jeżliby  odmówił, 
że  go  natenczas  z  wojskiem  swojem  opuści.  Umowę 
tę  wodzowie  podaniem  sobie  rąk  stwierdzili.  Próżnemi 
atoli  i  tą  rażą  były  wszystkie  namowy;  Samozwaniec, 
a  bardziej  jeszcze  Maryna,  do  żadnej  ugody  przystąpić 
nie  chcieli.  Umyślił  więc  Żółkiewski  napaść  w  nocy 
na  Monaster  w  którym  się  schronili,  i  schwytać  oboje; 
już  blisko  był  miejsca,  gdy  przestrzeżeni  od  zbiega, 
fałszywy  Dymitr  i  Maryna  dopadłszy  koni,  z  Zaruckim 
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i  nieco  Kozaków,  powtórnie  do  Kaługi  uszli.  Niechciał 
hetman,  goniąc  za  niemi,  zbyt  się  od  stolicy  oddalać, 
gdzie  nader  ważne  sprawy  wymagały  obecności  jego. 

Labo  powszechnie  znienawidzony  od  narodu,  wznie- 
cał jednak  niespokojności  car  Siujski  i  dwaj  bracia  jego, 
samą  myślą,  iż  burzliwe  umysły  mogły  ich  za  narzę- 
dzie swe  użyć.  Wydani  więc  i  car  i  bracia  jego  Żół- 
kiewskiemu, bito  złotą  i  srebrną  monetę  pod  wizerun- 
kiem Władysława  ^),  wszystkie  sądy  i  edykta  pod  jego  wy- 
dawano imieniem.  Z  tern  wszystkiem,  sprawiali  jeszcze 
obawę,  Mikiticz  Romanów  syn  Filoreta  metropolity,  po- 
krewieństwem z  dawuemi  carami,  kredytem  ojca,  samym 
nawet  powabem  młodości  pociągający  serca  do  siebie; 
Wasil  kniaź  Galliczyn  licznych  i  silnych  miał  także 
stronników.  Zręczny  i  przezorny  Żółkiewski,  umyślił 
tak  niebezpieczne  dla  widoków  swych  osoby  co  rychlej 
od  stolicy  usunąć.  Łatwo  niechętni  Szujskiemu  boja- 
rowie nakłonić  się  dali,  do  wydania  hetmanowi  pol- 
skiemu cara  Szujskiego  i  dwóch  braci  jego,  Dymitra  i 
Iwana.  Sama  bojaźń,  by  po  ogłoszeniu  już  Władysła- 
wa^ ród  ten  za  pomocą  burzliwych,  domowej  wojny  nie 
stał  się  przyczyną,  dostateczną  stała  się  pobudką  do 
oddalenia  ich  co  rychlej  ze  stolicy  i  z  państwa.  Wy- 
znaczone pod  Smoleńsk  do  króla  poselstwo,  dało  po- 
chop  ŻółkiewskiGrau  do  sprawienia,  że  wybór  ten  padł 
na  metropolitę  Filoreta  i  Wasila  kniazia  Galliczyna;  tym 
sposobem  ostatni  w  własnej  osobie,  metropolita  za  spra- 
wowanie syna,  w  ręku  Polaków  rękojmią  stali  się. 

Dla  ukrzepienia  tem  większej  w  narodzie  jedności 
\  osłabienia  do  ostatka  strony  Samozwańca,  zachęcał 
.Żółkiewski  bojarów,  by  dla  garnących  się  od  szalbie- 
rza Moskali,  powszechną  ogłosić  amnestyą;  lecz  sprze- 
ciwił się  temu  duch  zawziętości.  Nie  chcemy,  mówili 
bojarowie,  by  ci,  co  tak  długo,  tak  uporczywie  przy 
tym  worze^)  trwali,    obok   nas  stać,  i  jednych  z  nami 


')  Na  awieczaienie  tej  pamiątki,  bito  pózaiej  i  mejftic. 
^)  Złodzieju. 
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mieli  używać  korzyści.  Ta  niepolityczna  zaciętość,  stalą 
się  przyczyną,  iż  wiela  z  stronników  Samozwańca,  gar- 
nących się  już  do  cara  Władysława,  do  szalbierza  wró- 
ciło '). 

Nie  przeszkodziło  to  jednak,  że  im  szerzej  rozcho- 
dziła się  wieść  o  wyniesieniu  na  carstwo  królewicza 
Władysława,  tem  bardziej  ubiegały  się  z  sobą  zamki, 
grody  i  prowincye,  w  zaprzysiężenia  mu  wiary;  liczono 
już  Nowogród  wielki,  Czerandę,  Ustynkę,  Pereasłiw,  Ró- 
żankę, Jarosław,  Wołohdę,  Białe  Jezioro,  Szyszyskie 
zamki,  cały  trakt  ku  Archangielowi  i  lodowatemu  mo- 
rzu leżący :  ziemia  reżańska,  Niższy  Nowogród,  aż  tam 
gdzie  Wołga  z  Okką  się  łączy,  Kołomna,  Tala,  Sierpu- 
chów,  Siewierz,  Toropcze  etc.  etc;  z  jedaego  tylko  Ka- 
zana wiadomości  jeszcze  nie  było.  Długi  ciąg  nieszczęść 
sprawił,  że  naród  acz  niechętny  obcym,  wolał  obcego 
książęcia  za  pana,  niż  dłuższe  znoszenie  wojny  i  niezgod. 

Podejrzani  w  swych  skłonnościach  Żółkiewskiemu 
metropolita  Filoret  i  kniaź  Wasil  Galliczyn,  w  wspania- 
łej komitywie  (bo  wojska  i  dworzan  do  4000  liczącej) 
już  się  byli  w  poselstwie  s wojem  do  króla  Zygmanta 
pod  Smoleńsk  udali.  —  Przyjęto  ich  uprzejmie,  i  wła- 
snym kosztem  podejmowano  wszystkich;  odpowiedź  je- 
dnak względem  królewica,  obyczajem  Zygmunta,  odwle- 
kano ustawnie.  Krył  te  zwłoki  Żółkiewski,  a  uprzej- 
mością swoją  tyle  dokazał,  iż  w  początku  października, 
gdy  i  mrozy  znacznie  już  dojmować  zaczęły,  odebrał 
od  bojarów  zaproszenie,  aby,  dla  bezpieczeństwa  od 
wszelkich  fakcyów  samej  że  stolicy,  wszedł  do  niej  na 
leże  zimowe.  Uczynił  tak  hetman,  z  ostrożności  je- 
dnak, jaką  doznane  już  klęski  i  niestałość  ludu 
tego  nakazywały,  wydał  rozkaz,  żeby  wojsko  weszło 
w  nocy,  z  zwiniętemi  chorągwiami;  rozstawiono  je  ka- 
pami po  obszerniejszych  gmachach,  tak,  by  każdy  przy- 
padek nie  pojedynczo,  lecz  w  siłach  ich  znalazł;  sam 
hetman  stanął  w  Kremlinie.   Zalecona  surowo  skromność, 


')  Hetmana  Żdlkiewskiego  rękopism. 


spokojność,  unikanie  wszelkiego  z  mieszkańcami  zaj- 
ścia; ustanowieni  sędziowie  z  obojga  narodów,  którzy- 
by  wszelkie  spory  godzili;  komisarze  którzyby  opatry- 
wali żywność.  Wszystkie  te  wodza  rozkazy  tak  świę- 
cie zachowano ,  iż  Moskale  (mówi  Żółkiewski)  znając 
swawoleństwo  naszych,  wydziwić  się  nie  mogli  nad  przy- 
kładnera  ich  sprawowaniem. 

Niemało  zostawało  kłopota  z  Sapieżyuskiemi  puł- 
kami; te  acz  wierne  przyrzeczeniu  wodza  swego,  nie 
poszły  za  Samozwańcem  do  Kaługi,  przecież  nie  łącząc 
się  z  wojskiem  królewskiem ,  ani  poddając  się  pod  wła- 
dzę hetmana,  chciały  koniecznie  wnijść  do  stolicy.  Het- 
man znając  dobrze  niesforną  ich  krnąbność,  niechciał 
zarazy  tej  obok  wojsk  swoich  mieścić;  pogroził  nawet, 
że  gdyby  wdzierali  się  siłą,  siłą  odpędzać  ich  będzie. 
Po  długich  sporach  stanęło,  że  im  do  ziemi  siewierskiej 
na  leże  iść  pozwolono;  nadto  Żółkiewski  dowiedziawszy 
się,  że  w  pułkach  tych  wicie  było  skaleczonych  i  w  po- 
trzebie będących,  oficerom  po  kilkaset,  na  W(>jsko  10000 
złł.  z  skarbu  carskiego  wyliczyć  kazał.  Nadto  zapewnił 
ich,  że  się  do  króla  wstawi,  by  w  żołdzie  z  pułkami 
Zborowskiego  porównanemi  były.  Nie  ze  wszystkiem 
atoli  oddalenie  pułków  Sapieżyńskich  zabezpieczało 
przezorną  troskliwość  hetmana;  raz  jeszcze  wysłał  do 
Samozwańca,  by  go  do  ugody  nakłonić.  Walewski 
pierwszy  Dymitra  powiernik,  podjął  się  poselstwa  tego, 
lecz  i  tą  rażą  uporna  w  Marynie  chęć  carowania,  uczy- 
niła je  próżnem.  Kie  mniejszą  obawę  wzbudzały  pułki 
strzelców;  te,  jak  niegdyś  straże  prctoryimskie  w  Rzy- 
mie, później  Janczarowie  w  Carogrodzie,  podług  woli 
swej  rozdawali  berła,  co  mówię,  nieraz  życiem  lub  śmier- 
cią panów  swoich  rządzili.  Carowie  wództwo  nad  nimi 
braciom,  krewnym  lub  poufalszym  tylko  przyjaciołom 
powierzać  zwykli.  Hetmpn  zręcznością  i  hojnością  swoją 
do  tego  rzeczy  przywiódł,  iż  sami  bojarowie  zezwolili, 
by  nad  tak  niebezpiecznemi  pułkami  Gąsiewski  staro- 
sta wilejski  najwyższe  objął  dowództwo.  Wkrótce  Gą- 
siewski uprzejmością,  datkiem,  częstemi  ucztami,  lud 
ten  sobie  zupełnie   zniewolił.     Pozostawał  jeszcze  ośm- 
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dziesiątletni  patryarcha,  wiekiem  zatwierdzony  w  prze- 
sądach, peleu  bojaźni,  by  pod  obcym  panem  blahocze- 
sna  wiara  nie  poniosła  uszczerbku ,  ztąd,  choć  pokryjo- 
mu,  niechętny;  lecz  i  wiekiem  ostygłe  już  serce  oprzeć 
się  nie  mogło  słodyczy  i  pełnej  ponęt  uprzejmości  Żół- 
kiewskiego; częste  odwiedzania^  poufałe  rozmowy,  w  wy- 
razach i  czynach  najgłębsza  cześć  okazywana  wierze 
greckiej ,  tak  sędziwego  starca  ujęły,  iż  najgorliwszym 
hetmana  okazywał  się  przyjacielem. 


ROZDZIAŁ  IX. 


Różne  zdania  względem  wyboru  Władysława  na  dworze  Zy- 
gmunta. Żółkiewski  dla  zniewolenia  króla  do  Smoleńska  wy- 
jeżdża, władzę  w  IRoskwie  na  Uąsiewskiego  zdając.  Samozwa- 
niec zabity.  iRoskwa  rozjątrzona  zwłokami  Zygmunta  wszędzie 
się  burzy.  Posłowie  moskiewscy  metropolita  i  Galliczyn,  prze- 
konani o  znoszeniu  się  z  Sehinem,  odesłani  do  Polski.  Bunt 
w  IRoskwie  i  pożar  w  stolicy  tej.  Osobliwszy  szyk  iHoskali 
pod  Proszowickim.  Struś  go  rozbija.  Różne  liczne  wojska 
ściągają  pod  stolicę.  Itarczki  i  szturmy  do  grodów,  Sapieha 
szeroko  sploudrowa^szy  prowincyc  moskiewskie,  wraca  i  Biały- 
gród  obiera.  Naganne  Gąsiewskiego  Łepuuowa  podejście. 

I6I1  r. 

Napróżno  atoli  Żółkiewski  świetne  odnosił  zwy- 
cięstwa, napróżno  staraniem,  rzadką  zręcznością,  usu- 
wał przeszkody,  jednał  umysły  podbitego  narodu,  całe 
dzieło  tak  dalece  dokonał,  iż  nie  zostawało,  jak  przy- 
słać królewica  Władysława  '),  by  dwa  ludy  wspólną 
krwią  panujących  połączyć,  losy  i  przewagę  północy 
na   zawsze    ustalić.     Niestety!    Sprzysiężony   zły   wróg 


*)  Łatopis,  Levesquefag,  361  T.  III. 


Polaków,  tak  wielkie,  tak  pełne  chwały  czyny  pomie- 
szał i  calk  etn  zniweczył.  Oa  to  natclinął  zawiścią  ota- 
<;zającycli  słabego  Zygmunta  dworaków. —  Cierpieli  za- 
wistni i  próżni,  pomniąc,  że  gd^  sami  tak  długo  nie- 
czynnie pod  Smoleńskiem  leżeli,  Żółkiewski  zniósł  osta- 
tnie wojsko  moskiewskie,  opanował  stolicę,  uspokoił  nie- 
zgody, i  z  szczytu  tronu  carów,  berło  ich  Władysławo- 
wi podawał.  Nic  więcej  ludzi  bardziej  niesprawiedliwy- 
mi i  ślepymi  nie  czyni,  jak  zazdrość;  w  oczach  jej  naj- 
zbawienniejsze  czyny  stają  się  szkodliwemi,  skoro  do- 
konane przez  męża  upokarz'iją'5ego  własną  miłość  na- 
szą. Im  bardziej  się  Żółkiewski  wsławiał,  tem  więcej 
jątrzył  serca  niechętnych;  pokrywając  atoli  te  niegodne 
uczucia  pozornemi  powodami :  „Nie  trafuokowc  powo- 
dzenie, mówili  Zygmintowi,  lecz  dojrzała  i  głęboka  roz- 
waga stanowić  powinna  w  d'.iele  tak  ważnem.  Jakże 
w.  k.  mość,  coś  publicznie  w  Wilnie  i  listami  swemi  do 
panów  radnych  oświadczył,  że  wyprawę  tę  nie  dla  oso- 
bistej chluby  i  zysków,  lecz  dla  pożytków  rzpltej  przed, 
sięwziąłeś,  dziś  zrzeczesz  się  pewnego  jej  powiększenia- 
byś  tylko  syna  na  obcsm  umieścił  państwie!  Masz  się 
wydrzeć  na  zawsze  z  łoua  ojcowskiego  piętnastoletnie 
książę,  by  bez  bezpieczeństwa,  parady,  otoczony  niestałego 
ludu  sidłami,  usiadł  na  tronie  tyla  krwią  oblanym?  Ro- 
zumieszże  królu,  że  to  wzmocnienie  się  rodu  twojego, 
nie  odnowi  rokoszowych  podejrzeń  i  krzyków,  że  do 
samowładnego  dążysz  panowania?  Jeżeli  to  państwo 
tyle  zdaje  się  mieć  powabów,  idż  w  ten  czas  z  zwycię- 
skiemi  znakami  do  stolicy,  weź  tę  koronę,  a  z  ręki  two- 
jej, za  zgodą  stanów  dana  królewiczowi,  większej  ceny 
i  większej  trwałości  nabędzie."   *). 

Takie  były  przełożenia  Potockich,  być  może  że 
z  szczerego  pochodzące  przekonania,  iż  w  tak  zabobon- 
nym, tak  podstępnym  i  niechętnym  dla  obcych  narodzie, 
królewicz  na  tronie  carów  nigdyby  się  długo  nie  ostał. 
Z   drugiej    strony   Lew  Sapieha  i  przedniejsi   panowie 


')  Kobierzycki  pag  336.     Piasecki  pag.  366.  Pamiętnik  Żółkiew- 
ek iego. 
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rad,  nie  przestawali  nalegać  na  króla,  by  się  nie  wachal; 
by  dokonanego  mieczem  i  mądrością  dzieła  zwłokami 
nie  utracił  na  zawsze;  by  co  rychlej  królewica  Włady- 
sława na  tronie  osadził.  „Któż,  mówili,  widząc  młodego 
książęcia  polskiego  na  tronie  ruskim ,  samą  tylko  ra- 
dością przejęty,  odważy  się  przyganiać?  Pozyskanie  dla 
Polski  sił  i  przyjaźni  tak  obszernego  państwa,  będzież 
się  mogło  nazwać  osobistą  dla  króla  korzyścią?  Pozo- 
stałe na  Moskwie  pod  pozorem  nieuspokojonego  jeszcze 
państwa  wojsko  polskie^  nie  zasłoniż  Władysława  od 
wszelkich  na  całość  jego  szkodliwych  zamachów?  do- 
póty przynajmniej,  dopóki  się  umysły  do  nowego  pana 
nie  przyzwyczają.  Ani  mu  na  mądrej  radzie  zbywać 
może.  Czemuż  bez  widocznego  urzędu,  nie  zostawić 
przy  nim  tego  hetmana,  który  męstwem  i  mądrością 
swoją  to  dzieło  całe  do  szczęśliwego  przyprowadził  już 
skutku?  Nie  zostawić  przy  nim  męża,  równie  od  boja- 
rów, jak  od  całego  ludu  kochanego  i  poważanego?  Nie 
jestże  to  już  wielką  korzyścią,  tak  ciężkie  wojska  za- 
ległości z  skarbu  carskiego  zapłacić,  odwrócić  wcześnie 
te  klęski,  które  Polska  od  skrzywdzonego  i  zuchwałego 
żołnierza  ponosić  będzie?  Nakonien  złamiemyż  w  imie- 
niu królewica  poprzysiężoną  przez  Żółkiewskiego  wiarę? 
Damyż  Moskwie  sprawiedliwą  przyczynę  mszczenia  się 
długą  i  krwawą  wojną,  za  popełnione  przez  nas  krzy- 
woprzysięstwa i  klęski?  Sam  więc  rozsądek,  chwała, 
korzyści  nasze,  radzą  ci  kiólu,  byś  tak  pomyślnego,  ni- 
gdy może  nie  mogącego  się  wrócić  zdarzenia,  nietylko 
nie  wypuszczał  z  ręku,  lecz  i  owszem  co  prędzej  ko- 
rzystał z  niego." 

Takie  były  rady  Lwa  Sapiehy  i  przytomnych  przy 
królu  senatorów;  zgadzały  się  z  niemi  rady  wszystkich 
prawie  pozostałych  w  Polsce  senatorów,  których  Zy- 
gmunt zapytywał  listami  '). 


'_)  Ktokolwiek  się  zastanowi  nad  dzisiijszą  potęgą  Rosyi,  i  nad 
naszą  słabością,  zadriwi  się  nicpomału,  gdy  n8ły>zy,  że  byli  nadwczas 
scnati^rowie,  ktdrzy  radzili  k-ólowi,  by  um  (ścH  króle*ifa  Władysława 
na  tronie  carskim,  lecz  tylko  j>»k  lennika  Polski,  jukiemi  byli:  książę 
pruski,  pomorski  i  hoapOLlar  wolobki  *). 

*J  Kobierzycki  pag,  339. 
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Aczkolwiek  jednak  wzgląd  na  postać  rzeczy,  na 
sławę,  na  pożytki  królestwa,  wskazywały  by  iść  za 
zdaniem  tych,  co  królewicowi  berło  moskiewskie  natych- 
miast oddać  radzili,  przecież  chęć  samemu  zostania  ca- 
rem, zawiść  może  ku  synowi,  a  nadewszystko  nałóg 
ociągania  się,  wstręt  do  poczęcia  czegokolwiekbądż 
z  dzielnością,  w  ulubionem  wąchaniu  się  zostawiły  Zy- 
gmunta ').  Wtenczas  właśnie  ofiarował  królowi  jeden 
z  stronników,  Samozwańca  zabić,  jednakże  pan  ten  sła- 
bego umysłu,  lecz  szlachetny  i  uczciwy,  ofiarę  tę  ze 
•wzgardą  odrzucił. 

Lubo  ociąganie  się  Zygmunta  troskliwie  tajono 
w  obozie  smoleńskim,  przeniknęli  go  jednak  Moskale, 
z  żywem  strapieniem  dowiedział  się  o  niem  Żółkiewski. 
Niezrażony  przeciwnościami  tylu,  postanowił  mąż  dzielny 
krok  ostatni  uczynić,  pojechać  pod  Smoleńsk  do  Zy- 
gmunta, przekonać  go  ustnie  i  otwarcie  o  nietajonem 
wstręcie  Moskwy  mienia  go  za  pana,  o  widocznem  nie- 
bezpieczeństwie dla  Polaków,  gdyby  przesłanie  Włady- 
sława całkiem  cofniętem_,  a  nawet  długo  odwlekanem 
być  miało.  By  jednak  nagłym  odjazdem  swoim  nie 
wzbudzać  trwogi  w  umysłach  Moskali,  zgromadził  bo- 
jarów, oświadczył,  że  dla  własnych  ich  pożytków  od- 
dalić się  musi,  dać  sprawę  królowi  o  położeniu  rzeczy, 
naglić  go,  by  co  rychlej  nowego  cara  przysłać  im  ra- 
czył, umówić  się  nakoniec  o  sposoby  jakiemi  się  Sa- 
mozwańca pozbyć  co  prędzej.  Na  to  oświadczenie  kniaź 
Mścisławski  na  czele  stu  bojarów  przybyły,  zdjęty  żalem 
i  pomieszaniem,  te  słowa  rzekł  do  hetmana :  Dotąd  przy- 
tomność wasza  zachowała  i  nas  i  stolicę  w  pokoju;  któż 
nam  zaręczy,  że  po  oddaleniu  się  waszem  ta  spokojność 
trwać  będzie  V  Znaną  ci  jest  rozpusta  żołnierza  polskiego, 
zaczną  się  kłótnie,  Moskwa  niecierpiąca  pogardy  obcych, 
otwarty  bunt  podnieść  może." —  „Bądź  dobrej  myśli,  odpo- 


')  w  liicie  do  Radnickiego  biskupa  warmińskiego  donosi  Zj^naaat 
o  wyprawach  na  Moskwie,  tłómncsy  f\q  z  postępowania  swojego.  List 
ton  z  biblioteki  puławskiej,  ważny  i  ciekawy,  klrdziemy  przy  końcu  tomu 
tego,  nr.  XII. 
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wie  Żółkiewski,  przyjaźnie  kniazia  Mścisławskiego  ści- 
skając za  rękę;  dla  waszego  oddalam  się  dobra,  wziąłem 
wszystkie  środki  zaradzające  złemu  ,  dzielny  Gąsiewski 
równie  jak  ja  spokojność  i  porządek  utrzymać  potrafi." 
Czule  nakoniec  pożegnawszy  v>szy8tkicb,  kazał  zgroma- 
dzić się  rycerstwu,  i  otoczony  starszyzną,  stanąwszy 
w  pośrodku,  w  te  słowa  mówił: 

„lił  igosławieństwem  Najwyższego  i  męstwem  wa- 
szem  osiadlszy  na  tej  tu  stolicy,  powinniśmy  ją  docłio- 
wać  królewicowi  Władysławowi,  którego  śluby  całej 
Moskwy  za  wielkiego  kniazia  i  pana  swego  uznały. 
Wierzcie  atoli  żołnierze,  źe  nie  tak  oręż  wasz,  nie  te 
w  około  w/.noszące  się  kopije,  nie  ta  śmiała  w  boju 
odwaga,  jak  karność  żołnierska,  skromność  i  dobre  obej- 
ście się  z  mieszkańcami  tej  stolicy,  zachować  i  nas  sa- 
my cli  mogą,  i  gród  ten  potężny  nienaruszonym  króle- 
wicowi naszemu  oddadzą.  Widzicie  jak  Moskale  pa- 
miętni dumy  i  rozpusty  waszych  poprzedników^  pa- 
miętni ich  zdzierstw,  rabunków,  niezgod  i  kłótni ,  z  ża- 
lem i  obawą  patrzą  na  oddalenie  się  wodza  waszego. 
Żeby  ich  od  tej  uwolnić  bojaźni,  dałem  czesne  me  słowo 
kniaziowi  Mśeisławskiemu  i  przedniejszym  bojarom,  że 
się  zachowacie  przykładnie;  tern  śmielej,  mówię,  dałem 
me  słowo,  im  większą  wzbudzał  ufność  ten  kwiat,  ten 
wybór  szlachetnego  rycerstwa.  Lecz  gdybyście  zaręczoną 
przezemnie  wiarę  nadwerężyć  chcieli,  nie  zapomnicie  za- 
pewne, że  na  waszem  łonie  spoczywa  cześć  królewica 
waszego,  w  ręku  waszem  carska  jego  korona,  nakoniec 
sława  imienia  polskiego.  Jeżeli  dumnie  i  niebacznie 
z  Moskalami  postępować  sobie  będziecie,  obudzicie  le- 
dwie uśpione  nienawiści ,  i  to  ogromne  państwo  krwi 
tyle  wylewem  nabyte,  rozpusta  wasza  utraci.  Nie  mnie- 
majcie jednak,  by  najmniejsze  wykroczenie  uszło  bez- 
karnie. Gąsiewski  na  miejscu  mojem  rozkazywać  wara 
będzie,  pod  nim  pułkownicy  i  rotmistrze  tak  pilnie  prze- 
strzegać będą  karności,  iż  wprzódy  mieszkaniec  dowie 
się  o  skaraniu  występnego,  niż  wódz  najwyższy  skargi 
na  niego  usłyszy.  Ufam  atoli  rycerze  moi,  że  do  środ- 
ków tych  nie  przyjdzie.    Żegnam  was,  zachowajcie  pa- 
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mięć  i  upomnienia  hetmana  waszego ;  wy  zawsze  serca 
i  umysłowi  memu  przytomnymi  będziecie;  jadę  do  króla- 
hojności  jego  pańskiej  ciężkie  trudy  wasze,  zasługi  i 
blizny  polecę  *)."  ''^ 

Po  skończonej  mowie,  wsiadł  do  kolebki,  poprze- 
dzony prze?  cara  Wasila  Szujskiego  i  dwóch  braci  jego 
w  osobnych  powozach,  z  dostojeństwem  wielkiem  wiezio- 
nych, kniaź  Mścisławski  z  pocztem  kilkuset  bojarów 
otaczali  hetmana,  mnóstwo  niezliczone  ludu  w  oknach, 
po  dachach,  na  ulicach,  głośnemi  okrzykami  pomyślnej 
życzyło  mu  podróży. 

Gdy  się  już  hetman  do  obozu  królewskiego  :  bliżał, 
zajechali  mu  drogę  pułkownicy  i  rotmistrze  pułków  je- 
zdnych i  pieszych,  cały  dwór  królewski  i  senat.  Lew 
Sapieha  imieniem  wszystkich  powitał  zwycięzcę.  W  ca- 
lem tem  świetnem  gronie,  udał  się  Żółkiewski  do  króla, 
a  przedstawiwszy  mu  carów,  złożywszy  na  Szwedacłi 
i  Moskwie  zdobyte  chorągwie,  odważne  rycerstwo  swoje 
łasce  królewskiej  polecił.  Po  wyjściu  przytomnych,  gdy 
się  sam  na  sam  z  królem  zobaczył,  zdał  sprawę  ze  wszyst- 
kich c/ynow  swoich,  prosił  króla,  by  szczęśliwie  naby- 
tego państwa  nie  raczył  z  ręku  syna  wydzierać,  wspom- 
niał na  zaprzysiężoną  przez  niego  narodowi  moskiew- 
skiemu wiarę,  dodał,  że  dalsza  zwłoka  w  przysłaniu 
królewica,  tyle  świetnych  powodzeń  w  ciężkie  straty  i 
klęski  przemienić  może. 

Nie  wedle  cadziei  i  zasług  swoich  przyjęty  Żółkiew- 
ski od  króla:  grzecznie,  lecz  z  widocznym  przymusem; 
pochwalił  zwycięstwa  wodza ,  układów  atoli  z  Moskwą 
względem  wyboru  Władysława  na  carstwo  moskiewskie 
potwierdzić  wzbraniał  się;  wszystkie  w  tej  mierze  prze- 
konywania Żółkiewskiego,  nie  mogły  usunąć  przeciw- 
nych zdań  przez  Potockich  i  innych  dworskich  silnie 
w  umysł  królewski  wpojonych  '^). 

Wkrótce  atoli,  porad  tak  zdrożnych  nieszczęsne 
okazały  się  skutki;  dana  posłom  moskiewskim  odpowiedzą 


')  Koberzyi  ki  pnfr.   352. 
')  Idem  p'g.  886. 
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że  Zygmunt  chce  wprzód  państwo  moskiewskie  uspokoić^ 
niż  o  panującym  stanowić,  nieszczerość  jego  zamiarów 
ukazała  widocznie.  W  stolicy,  w  obozie,  po  całej  Mo- 
skwie, jęły  się  umysły  burzyć,  i  w  inną  stronne  obracać. 
Obudziły  się  uśpione  metropolity  Filoreta  bojażni,  nie- 
chęci; przejęto  listy  Wasila  Galliczyna,  układy  z  Samo- 
zwańcem zawierające.  Nie  opuścił  tak  zręcznej  pory 
Karol  sudermański^  a  raczej  wódz  jego  Pontus  de  la 
Gardie;  ten  dla  zawikłania  bardziej  zamiarów  polskich, 
proponował  Moskalom  za  cara  Filipa  syna  Karola  su- 
dermańs'  iego  ^);  najwięcej  atoli  połączyła  roztargnione 
dotąd  myśli  Moskałów  niespodziana  śmierć  Samozwańca. 
Zgon  ten  ,  tak  ówcześni  opowiadają  pisarze. 

Bawił  Samozwaniec  w  Kałudze,  z  małą  liczbą  bo- 
jarów, lecz  znaczniejszą  Tatarów  i  dońskich  Kozaków, 
przemyśliwając,  jakby  jeszcze  utrzymać  się  przy  tronie. 
Trafunek  zdarzył,  iż  Tatarzy  jego  wpadli  niespodzianie 
na  rotę  Polaków  pod  rotmistrzem  jej  Czaplicem ,  i  kilku 
z  naszych  wzięli  w  niewolę.  Zwątpiewającemu  już  o 
sobie  człowiekowi,  najmniejsze  powodzenie  zwycięstwem. 
się  zdaje.  Uradowany  niem  nad  miarę  fałszywy  Dymitr^ 
wspaniałą  wydaje  ucztę;  po  tej  obwieszcza  łowy,  mio- 
dem i  winem  potężne  sanie  ładować  haże,  i  wyjechaw- 
szy w  pole,  na  zamiecionej  między  sosnami  równinie, 
znów  rozpoczyna  gody.  W  gronie  otaczających  go  Ta- 
tarów, znajdował  się  niejaki  Urossów,  niezbyt  dawno 
z  bisurmańskiej  na  grecką  wiarę  przechrzczony.  Tea 
długo  w  pierwszych  łaskach  u  Samozwańca  zostając, 
w  chwili  popędliwości  kijem  od  niego  obity,  i  do  wię- 
zienia wtrąconym  został.  Przywrócił  go  wprawdzie  Sa- 
mozwaniec do  łaski ,  lecz  nie  wymazał  tem  pamięci 
poniesionej  krzywdy,  i  żądzy  pomszczenia  się  za  nią. 
Naj sposobnie jszą  do  nasycenia  jej  zdała  mu  się  chwila 
obecna.  Zniósł  się  więc  z  Tatarami,  obrażonymi  równie 
jak  on  za  zabicie  carzyka  ich  Kazimowskiego,  a  gdy 
Samozwaniec  dużemi  roztruchanami  spełnia  miody  i  wino, 
gdy  zachmielony   traci  wszelką  przytomność,   z  pistole- 


*)  Ruch's  t.  IV.  60.  Kobior/ycki  pag.  357. 
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tern  z  tyłu  przypada  Urossów,  strzela,  rani,  ucina  mu 
głowę,  inni  Tatarzy  ciało  na  ćwierci  sieką,  głowę  kładą 
w  sakwy  i  do  Moskwy  uwożą.  Bojarowie  widząc  mord, 
l)ezpieczeństwa  w  u  ieczce  szukają;  trzecli  tylko  mło- 
dych pacholąt  polskich,  słabemi  siłami  do  ostatka  bro- 
niąc nieszczęsnego,  dowiedli  w  szlachetnym  zgonie,  że 
Polak  odstępować  nie  umie  ^) 

Tak  zginął  niegodny  oszust,  ostatniemu  Dmitrowi 
"W  niczem  niepodobien;  ród  i  początek  jego  nieznany, 
nikczemny  w  obyczajach,  podły  w  skłonnościach,  okru- 
tny, chytry,  rozpasany  na  wszystko  co  niecne.  Zazdrość 
i  niennwiść  bojarów  ku  Szujskiemu,  ślepota  ludu,  nade- 
wszystko  męstwo  Polaków,  wyniosły  go  przez  chwilę 
na  dostojeństwo,  które  nawet  udawać  godnym  nie  był. 
Ukryty  w  komnacie  jego  tali-md,  biblia,  i  guzy  rze- 
mienne do  modlitwy,  nie  bez  podobieństwa  wierzyć  ka- 
zały, że  był  Żydem  '^). 

Tymczasem  Maryna  dowiedziawszy  się  o  mordzie, 
zrazu  nieszczęściu  swemu  wierzyć  niechcąca,  sama  udaje 
się  na  miejsce,  a  znalazłszy  rozsiekane  tylko  szaty,  i 
członki  bez  głowy,  pełna  żalu  i  rozpaczy,  już  nocą  do 
Kaługi  powraca,  wśród  zgiełku  i  tumultu  z  pochodnią 
w  ręku,  z  rozczochranemi  włosami,  z  obnażonem  łonem 
przebiega  hufce  żołnierzy,  a  miecz  przykładając  do  piersi, 
z  przeraźliwym  krzykiem  woła  o  pomstę.  Lubo  Zarucki 
z  1500  Kozaków  opowiedział  się  przy  niej ,  pozostała 
atoli  w  Kałudze  Moskwa,  znalazła  sposób  odarcia  ją 
z  wszystkiego,  i  wtrącenia  do  więzienia;  ztamtąd  to 
gdy  Sapieha  na  opanowanie  Kaługi  podstąpił,  te  do  niego 
napisała  słowa:  „Wyzwólcie,  dla  Boga?  wyzwólcie;  dwie 
niedzieli  mam  tylko  zostawionych  do  życia;  pełniście 
sławy,  nabądźcie  więcej,  wybawiając  nieszczęsną;  Bóg 
będzie  wiekuistą  zapłatą." 

Maryna. 


')  RoBtowski  Łithranicamm  S. 
*)  KobJertycki  pag.  320, 

J. 
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'"''''^  Radby  był  Sapieha,  zawsze  przychylny  Marynie,  i 
ją,  i  będące  przy  niej  Polki  ratował,  lecz  nie  chciał 
rozjątrzyć  bojarów,  którzy  skłoniwszy  umysły  swe  ku 
króle v.icowi  Władysławowi,  oświadczyli,  że  postąpią 
z  Maryną  podług  rozkazów  z  Moskwy  nadejść  mających. 
Zgon  nienawistnego  Samozwańca,  uwolniwszy  Mo- 
skali od  konieczności  wybrania  na  tron  Władysława, 
wstręt  Zygmunta  do  wyniesienia  go  na  carstwo,  jawne 
namiary  jego  oderwania  raczej  od  państwa  moskiew- 
skiego znacznych  prowincyj ,  niż  zachowania  ich  cał- 
kiem pod  berłem  syna,  naj  przyjaźniej  szych  odstręczały 
umysły.  Metropolita  na  Moskwie,  Łepunów  w  głębi 
kraju,  Galliczyn  w  urzędzie  posła  w  cbozie  królewskim, 
pod  samym  Smoleńskiem  zdrady  knowali.  Ślepy  na  te 
wszystkie  zamachy  Zygmunt,  samem  tylko  zdobyciem 
ISmoleńska  zajęty,  wszelkich  używał  sposobów,  by  przy- 
wodzącego w  nim  Sehina  do  poddania  się  zniewolić; 
napróżno  okazywano  oblężonym  wzięte  pod  Kluzynem 
łupy,  pojmanych  carów,  dyploma  wybierające  Włady- 
sława; życzyli  tego  bojarowie  i  lud,  lecz  Sehin  ')  stał 
w  nieprzełamnym  uporze,  oświadczając,  że  gotów  pod- 
dać miasto  carowi  Władysławowi,  lecz  że  nie  wpuści 
doń  króla  Zygmunta,  ani  żadnego  z  Polaków.  Już 
przez  44  dni  trwały  z  Sehinem  rokowania ,  upływał  czas, 
burzyły  się  na  Moskwie  umysły,  nastawało  zuchwale 
wojsko  o  wypłacenie  zaległego  żołdu,  gdy  trafunek  od- 
krył tak  długiego  oporu,  tak  długich  zwłok  przyczyny. 
Jan  Skumin  Tyszkiewicz  przydany  od  króla  do  asystencyi 
posłów  moskiewskich,  postrzegłszy  nieznajomą  jakąś 
osobę  często  z  Wasilem  Galliczynem  rozmawiającą ,  przy- 
trzymać ją  rozkazał,  a  nastraszywszy  niezwłoczną  śmier- 
cią, jeżli  powodu  częstych  swych  rozmów  nie  odkryje, 
otrzymał  wyznanie ,  że  jeden  Galliczyn  opóźniał  podda- 
nie się  Smoleńska;  że  w  ciągiem  będąc  porozumieniu 
z  Sehinem,  ostrzegał  go,  zkąd  miały  być  szturmy,  za- 
chęcał do  dzielnego  oporu;  okazany  przytrzymany  osta- 


')  Sehin  raczej  Sohein   z  familii  niemieckiej,  był  synem    tego  co 
^ak  walecznie  Potocka  przeciw  królowi  Stefanowi  bronił 
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tni  list  Galliczyna  w  te  słowa:  „Trzymaj  się  a  Easza 
wygrana;  niechętne  o  niewypłacony  żołd  pułki  polskie 
wkrótce  już  bunt  podniosą.  Filoret  gotuje  się  na  Mo- 
skwie, Łepunów  coraz  nowe  siły  zbiera  po  kraju,  i  pod 
stolicę  już  ciągnie.  Zygmunt  tyla  nowemi  zagrożony 
niebezpieczeństwy,  przymuszonym  będzie  od  Smoleńska 
odstąpić." 

Acz  sam  Zygmunt  zwłokami  i  nierzetelnością  swoją 
dał  powód  do  podobnej  niewiary,  wzruszył  się  jednak 
gniewem  na  takie  w  posłacłi  knowania,  i  wraz  wydał 
rozkaz,  by  przytrzymani  i  do  Polski  odprowadzonymi 
byli.  Przywołani  do  kanclerza  lit.  Lwa  Sapieiiy,  zastali 
tam  niespodzianie  zbiegły cłi  w  obozie  naszym  ze  Smo- 
leńska, przekonywających  ich  naocznie  o  zdradach  i  zno- 
szeniach się  ich  z  Sehinem.  Wtenczas  kanclerz  te  słowa 
wyrzekł  do  nich:  „Dopuściliście  się  zdrady  niegodnej 
dostojeństwa  posłów;  napróżnoby  wam  przyszło  przy- 
wodzić zgwałcenie  prawa  narodów,  wam  którzyście  zła- 
mali je  pierwsi ;  wiecie  z  jakiemi  zleceniami  wszystkie 
stany  państwa  wysłały  was  do  króla  polskiego,  —  niepo- 
mni jednak  na  te  rozkazy,  knowaliście  zdrady  nietylko 
przeciw  królowi,  lecz  przeciw  własnemu  carowi  waszemu 
Władysławowi ;  po  całem  państwie  pismy,  wysłańcami 
waszymi  pobudzaliście  do  buntu  cały  lud  pospolity,  za- 
chęcali Sehina  do  oporu,  Łepunowa  do  zdrady  i  buntów, 
słowem  wysłani  by  państwo  to  uspokoić,  całe  poburzy- 
liście  na  nowo.  I  cóż  na  obronę  waszą  powiedzieć  mo- 
żecie  ')?'' 

Wiele  zaiste  posłowie  na  usprawiedliwienie  swoje 
powiedziećby  mogli,  lecz  zatrwożeni  niespodzianem  pod- 
stępów swych  odkryciem,  pomieszani  rozkazem,  by  wraz 
wywiezieni  byli,  odwoływali  się  tylko  do  praw  naro- 
dów, prosząc,  by  nie  jak  więźnie,  lecz  juk  posłowie 
prowadzeni  byli.  Otoczono  ich  jednak  strażą,  wkrótce 
pod  pozorem  uczczenia,  przydawszy  im  do  straży  Tysz- 
kiewicza pisarza  lit.  i  Alberta  Miaskowskiego  sekretarza 
królew.,   wsadzono  na   nawy   i  Dnieprem  do  Kamionki. 


')  Kobier^y.ki  pag.  366.   ^otbti  «i9Miq  «.•    -  i     ;o«isI»w  i«* 
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starostwa  hetmana  Żółkiewskiego  odprowadzono,  z  za- 
pewnieniem, że  gdy  Władysław  osiądzie  na  tronie,  wy- 
dani mu  będą.  Przez  dziewięć  jednak  lat  zostali  wwie- 
zieniu, Galliczyn  umarł  w  dzień  wyzwolenia  swojego  ^)*). 
Zabranie  pełnomocników  narodu,  dopełniło  miary 
powszechnej  niechęci  i  rozjątrzenia.  Łepunów  rządca 
bogatej  ziemi  reżańskiej,  co  zepchnął  z  tronu  Szujskie- 
go, co  najpierwszy  oświadczył  się  za  Władysławem,  co 
syna  nawet  swego  Żółkiewskiemu  powierzył,  raz  jeszcze 
nim  rozpoczął  nieprzyjacielskie  kroki,  napisał  do  po- 
wiernych  swoich,  zapytując:  prawdali,  że  Zygmunt  ocią- 
ga się  z  przysłaniem  królewica,  i  w  dopełnieniu  zawar- 
tych przez  hetmana  paktów  szuka  wybiegów  ?  A  gdy 
go  zapewniono,  że  Zygmunt  dla  siebie  tylko  pragnie 
carstwa,  i  najpiękniejsze  państwa  prowincye  zamyśla 
do  Polski  oderwać,  zdjęty  słuszną  zniewagą,  obszerny 
manifest  rozesłał  po  kriju,  wyrzucając  niewiarę  Pola- 
ków, okazując  niebezpieczeństwo  blahoczesnej  wiary,  i 
konieczność  jęcia  się  oręża  i  bronienia  zagrożonej  oj- 
czyzny. Gdy  w  ten  sposób  Łepunów  mieszkańców  kra- 
ju uzbraja,  na  czas  tylko  przez  Żółkiewskiego  w  nie- 
nawiści swej  ukołysany  patryarcha,  dziś  świeżo  rozją- 
trzony zwłokami,  nierzetelnością  Zygmunta,  jął  silniej 
niż  kiedy  naród  swój  przeciw  Polakom  podniecać.  — 
Chodzili  kryjomo  po  mieście  Moskwie  powiernicy  jego, 
burząc  bojarów  i  lud  pospolity.  Donosili  o  tem  Gąsiew- 
skiemu  Sałtyków  i  inni  stale  sprzyjający  Polakom, 
lecz  niepotrzeba  było  doniesień,  —  zuchwalsze  niż  dotąd 
ludu  postępowanie  z  naszymi,  wiadomość,  że  Łepunów, 
Prosowicki,  Dymitry  Trubecki,    liczne  zbierają  zaciągi, 


>)  L'Evesqtie  T.  III.  pag.  368. 

')  To  odesłanie  legatów  do  Polski,  nie  podobało  się  wielu,  szcze- 
gólnie Żółkiewskiemu,  który  je  jak  niepoliiyczae  i  obrażające  prawa 
narodów  uważał.  Powstała  żywa  nader  dysputa  między  dwoma  teolo- 
gami jezuitami,  czyli  przytrzymanie  to  zgadzało  się  z  prawem  kano- 
nicznem,  lub  nie,  i  jeden  z  nich  za  tak  wielki  grzech  uważał  krok 
ten,  iż  tym  którzy  go  dor<łdz«li,  z  największą  fudaością  na  spowie- 
dzi dał  rozgrzeszenie.  Niestety  1  dziś  w  więksiych  nierównie  polity- 
cznych zbrodniach  o  rozgrzeszenie  nie  proszą.  .  ,.. 
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że  Zaracki  z  Doócami  złączył  się  z  nimi,  jawnie  zbli- 
żającą się  zapowiadały  burzę.  Rozkazał  Grąsiewski  jak 
największą  w  pułkach  swoich  ostrożność,  potrzykroć  na 
dzień  trąbiono  do  kuni,  przez  dzień  i  noc  nie  schodziła 
zbroja  z  ramion  rycerstwa,  ni  siodła  z  grzbietów  koń- 
skich. By  się  tem  dokładniej  zapewnić,  jakie  były  wśród 
kraju  poruszenia,  wysłał  Gąsiewski  Waszczyuskiego 
w  700  koni,  dla  powzięcia  języka;  ten  poprzejmował 
okólne  listy  patryarchy  do  wszystkich  rozesłane  pro- 
wincyj;  w  nich  powagą  najwyższego  kapłana  rozgrze- 
szał patryarcha  wszystkich  od  zaprzysiężonej  Włady- 
sławowi wiary,  wyrzucał  Zyj;munta  nieszczerość,  oka- 
zywał niebezpieczeństwo,  ostateczną  nakoniec  zgubę 
wiary  błahoczesnej,  gdyby  carskie  berło  dostać  się  mia- 
ło w  ręce  książęcia  ohydnego  łacińskiego  bałwochwalcy, 
pod  błogosławieństwem  nakazywał  wszystkim  brać  się 
do  oręża,  i  Polaków  z  państwa  wypędzać  '). 

Tak  oczywiste  dowody  podstępów  mając  w  ręku 
Gąsiewski,  zebrawszy  sowiet  bojarów  i  przedniej szycłi 
stolicy  mieszkańców:  „Jakież  to  są  wasze  kuowania! 
zawołał;  wiem  ja  o  wszystkich  waszych  zmowach,  wiem 
że  się  buntujecie  przeciw  wybranemu  przez  was  sa- 
mych książęciu,  nic  tajuem  mi  nie  jest,  wiem  nawet, 
że  się  zmawiacie  w  nocy  pogrążonych  we  śnie  wyrżnąć 
Polaków.  Na  własną  waszą  zaklinam  was  całość,  chciej- 
cie się  upamictać.  Zachowajcie  wiarę  wielkiemu  knia- 
ziowi waszemu;  jeżeli  są,  co  przeciw  niemu  wzniecają 
podejrzenia,  nie  dajcie  się  im  uwodzić.  Idźcie  przeciw 
nim,  ukarzcie  bezczelne  ich  zuchwalstwo.  Jeżełibyście 
zaś  w  szkaradnych  waszych  trwali  zamysłach,  wiedzcie, 
że  nj:.ira  rozkaz  od  króla  mego  i  od  cara  waszego,  do 
ostatniego  tchu  życia  bronić  sprawy  naszej,  umrzeć  przy 
niej  jak  mężom  przystoi;  ani  mniemajcie,  by  śmierć 
nasza  uszła  nieporaszczoną;  nie  tu  tylko  sr-j  zbrojni  Po- 
lacy, przyjdą  inni,  potokami  krwi  waszej,  zburzeniem, 
obróceniem  w  perzyuę  grodu  tego,  pomszczą  się  waszej 


')  Dyaryusz    Maszkiewic/a.    —    Uctmana    Żółkiewikieg  >    Pamię- 
tnik. —  Kobierz^cki  ppg.  36.  48. 
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niewiary".  Ta  obracając  się  do  Patryarchy.  „A  ty,  rze- 
cze, Hermogenie,  sprawco  wszystkich  niecnych  postęp- 
ków, jeżeli  się  nie  powściągniesz  od  nich,  nie  ujdziesz 
kary  przeznaczonej  na  podżegaczów  i  buntowników^ 
ani  mniemaj,  by  świętość  dostojeństwa  które  piastujesz, 
mogła  cię  od  niej  zasłonić;  mogłeś  był  zostać  bezpie- 
cznym i  całym,  gdybyś  zamiast  splamienia  się  niego- 
dną kapłana  zdradą,  dał  był  przykład  pobożności  i  wia- 
ry." Jął  Hermogenes  zaprzeczać,  by  w  jakiekolwiek 
wchodził  knowania,  lecz  umilkła  gdy  Gąsiewski  wła- 
snoręczne ukazał  mu  listy ;  otoczony  wraz  strażą,  od- 
prowadzony do  domu. 

Groźby  wodza  polskiego  nie  zmniejszając  w  niczem 
złej  woli,  skrytszemi  tylko  uczyniły  postępki;  podwojo- 
no oświadczenia  wierności,  z  większą  niż  kiedy  poko- 
rą cisnęli  się  bojarowie  na  Gąsiewskiego  podwoje; 
unikało  pospólstwo  wszelkiej  z  naszymi  kłótni,  lecz 
w  tymże  samym  czasie,  pod  pozorem  nadchodzącej 
chrzczenia  wody  uroczystości,  większego  w  mieście  bez- 
pieczeństwa, tłumami  lud  napełniał  stolicę.  Żołnierze 
nawet  Łepunowa  z  ukrytą  bronią  cisnęli  się  do  niej. 
Baczny  na  wszystko  Gąsiewski,  widząc  krocie  ludzi 
pomnażających  już  niezmierną  stolicy  ludność,  widząc 
swoich  zbyt  słabe  siły  by  ją  całą  osadzić,  do  zamków 
Krymgrodu  i  Kitajgrodu  pułki  swoje  pościągał,  zamki 
te  bardziej  utwierdził,  i  z  Białymgrodem  nowemi  mu- 
rami połączył. 

Wkrótce  straże  nasze  odkryły  u  bram  miasta  sto- 
sy broni  na  wozach  zbożem  i  sianem  nakryte,  przynie- 
śli szpiegowie  wieść,  że  Łepunów  w  80000  wojska,  Za- 
rucki  we  20000  Dońców  do  stolicy  zbliżają  się,  i  są 
tylko  o  mil  20;  postrzegano,  że  lud  znów  zuchwałej 
postępował  z  naszymi.  W  tym  stanie  były  rzeczy,  gdy 
d.  28  marca  1611  r.  dano  znać  Gąsiewskiemu,  że  na 
Kitajgrodzie  wszczęła  się  kłótnia  między  naszymi  a  Mo- 
skwą; przypada  Gąsiewski  na  koniu,  usiłuje  bój  rozer- 
wać, napróżno;  już  zbyt  posunięta  zawziętość:  mnóstwo 
trupów  moskiewskich  leżało  na  ziemi,  sama  noc  rozjęła 
walczących.  Nazajutrz  znów  się  wszczyna  bunt  w  Ki- 
tajgrodzie, i  okropnie  do  Białegomuru  szerzy  się ;  w  pierw- 
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szem  miejscu  przez  mało  zbrojnych  zamieszkanem  kup- 
ców^ 6000  Moskwy  wycięto;  mocniejszy  posadą  swoją 
Białymur,  samych  kramów  do  4000  liczący,  bitniejszym 
osadzony  ludem,  zaciętszą  sprawił  walkę;  porwało  po- 
spólstwo kilka  działek  z  baszto  w,  i  zatoczywszy  na  uli- 
cę, jęło  strzelać  do  naszych;  napróżno  towarzystwo 
posunęło  się  do  nich  z  kopijami,  wszędzie  znalazło  za- 
trzymujące je,  gotowe  już  zapory;  stawiał  lud  przed  so- 
bą stoły,  ławy,  niezmierne  kłody  drzewa,  i  z  za  tych, 
jak  z  za  blankietów,  gęsty  ogień  wypuszczał;  nadto  zo- 
kien  i  dachów,  z  rusznic,  samopałów,  drągami  nawet 
rażono  Polaków  potężnie;  jeżeli  ci,  chcąc  ich  za  sobą 
pociągnąć,  zmyślali  niby  ucieczkę,  Moskwa  też  same 
zapory  niosąc  w  ręku  za  sobą  i  zastawiając  się  niemi, 
sama  bezpieczna,  ze  szkodą  nacierających  gromiła;  znoj- 
ne już  było  naszym,  gdy  Gąsiewski  przysłał  im  sto  pie- 
choty, spieszyło  się  kilka  towarzyskich  hufców;  acz 
w  porównananiu  z  nieprzyjacielem  liczba  ta  zbyt  była 
słabą,  z  taką  jednak  rzuciła  się  zapalczywością ,  iż  ro- 
zerwała sztachety  i  Moskwę  daleko  odparła;  nie  przy- 
niósł zapęd  ten  końca  zbyt  krwawym  zapasom:  zato- 
czywszy więcej  dział,  z  pomnożoną  liczbą,  ze  czterech 
stron  natarła  Moskwa,  i  już  Polaków  odegnała  daleko; 
w  tej  ostateczności,  gdy  już  Polacy  o  sobie  powątpie- 
wać zaczęli,  dał  się  słyszeć  głos:  Ognia!  ognia!  podpa- 
lajcie domył  Rzucili  się  natychmiast  pacholicy,  i  obwiódł- 
szy kilka  domów  pakułami  i  smołą,  zapalili  łuczywem; 
powstał  wiatr  z  naszej  strony,  a  płomień  ku  nieprzy- 
jacielowi pędząc,  do  ucieczki  przynaglił;  dla  bezpie- 
czeństwa schronili  się  nasi  w  wieczór  do  Krymgrodu  i 
Kitajgrodu. 

Tam  w  głębi  nocy,  przy  blasku  okropnego  łuna, 
zeszli  się  wodzowie  na  radę;  postanowiono,  by  pułki 
stojące  dawniej  w  spalonym  już  Białym  murze  z  2000 
piechoty  niemieckiej  wyciągnęły  za  miasto  —  „prócz 
dwóch  chorągwi  poważnego  znaku,  cbśray  zachowali 
konie,  ks.  Poryckiego,  w  której  ja  byłem  porucznikiem 
(mówi  Maszkiewicz),  i  Tyszkiewicza,  której  Ijudwik  Po- 
aiatowski  dowodził,  reszta  towarzystwa  spieszoną  być 
jnusiała."     Gdy  oddział  po  lodzie  przechodził  przez  rze- 
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kę,  postrzegła  straż  z  wysokiej  Iwanowej  wieży  w  Krym- 
grodzie,  że  Struś  ciągnący  do  stolicy  z  małemi  hufcy 
Polaków,  ugania  się  z  tłumami  zebranej  pod  miastem 
Moskwy,  niedopuszczającej,  by  się  z  naszymi  połączył. 
Ogromny  parkan  przedzielał  dwa  wojska  Polaków;  ci 
co  wyszli  z  Białego  muru,  nie  wiedząc  jak  się  dostać  do 
Strusia,  dzielący  ich,  wysoki,  ciągnący  się  daleko  par- 
kan sosnowy,  w  kilku  miejscach  zapalili  razem;  gorza- 
ła smolna  budowa,  iskry,  okropny  płomień  i  kłęby 
czarnego  dymu  zionąc  w  powietrze,  gdy  Struś,  mąż  nie- 
ustraszonego serca,  zebrawszy  swoich:  y^Wiara  (zawo- 
łał) kto  cnotliwy  niech  idzie  za  mną!^  To  mówiąc,  spiął 
konia  ostrogami  i  sam  pierwszy  w  pałającą  otchłań 
rzucił  się;  poszło  za  nim  rycerstwo;  z  niewymowną  ra- 
dością ujrzały  się  dwa  wojska  połączone  z  sobą. 

Nie  przyszło  dnia  tego  do  boju,  pożar  bowiem  roz- 
szerzywszy się  do  ulic  pobliższych,  potężnym  rozdyma- 
ny  wichrem,  gnał  Moskwę  przed  sobą;  szli  za  nim  bez- 
piecznie Polacy,  coraz  bardziej  podniecając  płomienie. 
Same  bowiem  przychylne  naszym  bojary  zachęcali,  by 
nic  nie  oszczędzać.  Doszedł  nakoniec  ogień  do  naj- 
ludniejszej  miasta  części,  i  wkrótce  ogarnął  ją  wko- 
ło; z  smolnego  drzewa  wyniesione  gmachy,  w  jednej 
chwili  płomieniste  tylko  okazały  ściany;  któż  okropność 
tej  nocy  wystawi!  Ogień  falami  wzbijając  się  do  góry, 
na  szeroko  rozciągniętym  horyzoncie  krwawo  czerwo- 
ne łuno  rozwinął;  niżej  czarne  tło  gęstego  dymu  cię- 
żyło nad  nieszczęsnym  grodem;  wylatujące  przez  nie 
ogniste  iskry  i  pałające  drzazgi,  powiększyły  okropność. 
Trzask  walących  się  wież  cerkiewnych,  przeklęstwa 
nieszczęsnego  ludu,  płacz  i  narzekania  niewiast,  z  bo- 
gactwy,  z  drogiemi  dziećmi  ginących  śmiercią  okropną! 
Jak  gdyby  niedość  wszystko  pożerającego  żywiołu, 
grzmot  rozstawionych  dział  polskich  w  gęste  pospólstwa 
tłumy  mordy  i  kalectwa  roznosił.  Przez  trzy  dni  i  no- 
cy trwała  wściekłość  nic  nieszczędzącego  płomienia;  dłu- 
żej jeszcze  wśród  dymiących  się  pożogów  szerzył  chci- 
wy żołnierz  łupiestwa  i  mordy  swoje.  Do  stu  tysięcy 
spalonych  i  poległych  mieszkańców  liczą  dziejopisowie 
ówcześni;   ocalano   żywcem,   z  przedniej  szych    Andrzeja 
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Galliczyna  brata  Wasila,    zrzucono  patryarchę    z  dosto- 
jeństwa i  do    więzienia  wtrącono  '). 

Ustały  naordy  i  wrzawa  wojenna;  gdzie  grud  nie- 
zmierny niegdyś,  wznosiły  się  białe  stosy  popiołów,  i 
dymiące  się  do  góry  pożogi;  gdzie  niedawno  snuły  się 
roje  żyjącego  mnóstwa,  głuche  milczenie,  łona  Kitaj- 
grodu  postać;  skład  najbogatszych  wschodnich  i  zacho- 
dnich towarów  oszczędzony  od  ognia,  by  się  stał  nie- 
pohamowanej chciwości  łupem;  tysiące  si.lepów  roz- 
szarpane w  dniu  jednym,  i  jak  zwylile  w  bojach,  ci  co 
w  nich  narażali  się  najmniej,  bogacili  się  najwięcej. 
Ztąd  w  wojsku  zwady,  zarzuty  i  szkalowania;  spierana 
się  o  wydarte  nieszczęsnym  łupy,  jak  gdyby  o  prawem 
należącą  własność.  Te  to  pożogi,  łupiestwa  i  mordy, 
zostawiły  jad  zemsty  i  nienawiści  w  sercach  najpóźniej- 
szych pokoleń.  Niestety!  późno  lecz  surowo  pomścił 
się  za  nie  straszny  oddawca  łez  i  narzekań  ludzkich! 
Wkrótce  wśród  bogatych  sprzętów,  wśród  pereł,  złota 
i  srebra,  uczuł  żołnierz  polski  najokropniejszą  nędzę, 
zupełny  niedostatek  żywności;  pochłonął  ogień  zapasne 
składy,  gdyż  nie  miano  ostrożności  przewieść  ją  do  Ki- 
tajgrodu;  głośno  żołnierz  o  pożywienie  wołać  zaczął. 
Nie  zostawał  inny  środek,  jak  się  jej  po  kraju  dobijać 
orężem.  Lubo  chmury  wojsk  nieprzyjacielskich  zbliża- 
ły się  zdaleka  do  smutnych  stolicy  ostatków,  Gąsiewski 
utwierdziwszy  ile  mógł  naprędce  Białymur,  wysłał  Stru- 
sia w  700  koni  dla  przejrzenia,  co  się  dzieje  w  okoli- 
cach i  8zukan'a  żywności.  Spotyka  Struś  o  mil  4 
15000  Moskwy  pod  Proszowickim,  w  nadzwyczajnym 
postępującą  szyku.  Wiezione  było  wojsko  to  na  sa- 
niach, mających  na  wierzchu  komory,  każda   zawierają- 


')  Dyaryusz  przytomnego  Maszkiewirza.  Jak  drogim  stulj  się 
dla  nas  skarbem  Dyaryusze  przodków  naszych!  Pisało  je  nawet  to- 
warzystwo. Za  naszych  czasów  wychowani  przez  obcych  ochmistrzów 
Polacy,  walcząc  odważnie  nad  Tybrem,  Tagiem,  Nilem,  Wołgą,  pod 
spiekła  st.  Domingo  Łtrcfą,  niestety!  tak  pilnymi  jak  ich  ojcowie 
nie  byli. 

Kobierzycki  pag.  376. 
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ca  10  strzelców;  ci  przez  wydrążone  w  ścianach  dziu- 
ry, gęsty  ogień  puszczali.  Sanie  te  ciągnione  przez  ko- 
nie, popychane  przez  ludzi,  czworogranny  składały  ta- 
bor. Towarzystwo  nasze,  nie  widząc  żadnego  przestwo- 
ru, którymby  na  koniach  wpaść  można,  spieszą  się  na- 
tychmiast, uderza,  rozrywa  tabor,  i  wielką  liczbę  jeń- 
ców pojmawszy,  resztę  do  ucieczki  przymusza.  Proszo- 
wicki  ledwie  uszedł,  naszych  zbyt  mała  strata;  poległ 
z  roty  Kalinowskiego  porucznik  Dombrowski.  Struś  nie 
chcąc  się  dalej  z  tak  małą  liczbą  narażać,  z  niewy- 
mowną radością  powrócił  do  swoich.  Jakoż  od  piąte- 
go kwietnia,  każdego  dnia  następującego  nadchodziły 
liczne  wojska  moskiewskie.  Łepunów  w  80000,  Za- 
rucki  w  25000.  Złączył  się  z  nimi  Proszowicki  z  ze- 
branym po  ostatniej  porażce  ludem.  Położyło  się  to 
wojsko  od  Siemionowego  monasteru  nad  rzeką  Moskwą 
o  milę  od  stolicy,  bliżej  bowiem  okropne  pogorzeliska 
przystąpić  nie  dały.  Podjazdy  nasze  staczały  codzien- 
ne z  nieprzyjacielem  harce,  chlubne,  jeżeli  na  szczu- 
płość sił  ich  zważymy,  lecz  do  ogólnego  celu  dla  obu 
stron  niepotrzebne  przynoszące  straty. 

Tymczasem  Sapieha  mężny  w  boju,  lecz  niedo- 
ścigły w  postępowaniu  swojem,  dowiedziawszy  się  o  wy- 
padkach na  Moskwie,  z  ludem  swoim  do  stolicy  zbliżał 
się;  jeszcze  był  o  6  mil  od  niej,  gdy  bojarowie  wysłali 
do  niego  z  czołobiciem,  do  monasteru  Wiazonu  zwanego. 
Jakie  były  między  nimi  układy,  wiedzieć  jest  trudno; 
to  jednak  pewno,  że  gdy  Sapieha  d.  17  maja  zbliżył 
się  do  stolicy,  i  nie  przechodząc  rzeki,  między  monaste- 
rami  Dziewiczym  i  Siemionowym  stanął,  ni  on  sam,  ni 
żaden  z  towarzystwa  jego  nie  znosił  się,  nie  widział  na- 
wet z  Gąsiewskim,  ani  z  Polakami  zawartymi  po  zam- 
kach, i  owszem  odbywały  się  dalsze  z  Moskwą  roko- 
wania; jakoż,  gdy  dnia  21  maja  zaufani  nasi  że  Sa- 
pieha wspierać  ich  będzie,  potężną  uczynili  wycieczkę, 
wojsko  Sapiehy,  acz  wzywane  do  wspólnego  boju,  nie 
ruszyło  się  i  krokiem,  i  owszem,  gdy  pędząc  przed  so- 
bą Moskwę,  okropną  w  niej  sprawiali  klęskę,  wysłał 
do  nich  Sapieha,  iż  jeżeli  z  pola  nie  znijdą,  każe  na 
nich  pułkom  swoim  uderzyć.      Zdjęci    zgrozą,    okropne 
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Da  Sapiehę  miotając  przeklęstwa,  wrócili  się  nasi  do 
zamku,  przypisując  to  widoczne  ku  Moskwie  stronictwo, 
żądzy  Sapiehy  stania  się  carem  moskiewskim;  jakoż 
zamysł  ten  zgadzał  się  z  wyniosłością  męża;  jednakże 
czyli  mniemanie  to  było  nieprawdziwem,  czyli  wódz 
ten  dał  się  uwieść  Łepunowi  (czytam  bowiem  w  życiu 
jego  ^),  iż  go  Łepunów  prosił,  by  się  wstrzymał  od  bo- 
ju, i  nie  przeszkadzał  narodom  ich  względem  sposo- 
bów ukończenia  wojny),  jakkolwiek  jednak  bądź,  to 
pewna,  iż  wkrótce  Sapieha,  czyli  to  nie  ułożywszy 
się  z  Moskwą,  czyli  odkrywszy  obłudę  i  podstępy  jej, 
zbliżył  się  do  Gąsiewskiego,  i  wspólnie  z  nim  dzia- 
łać zaczął. 

Acz  stokroć  silniejsze  od  naszych,  nie  dufające  so- 
bie jednak  wojska  moskiewskie,  obóz  swój  wałami  i 
głębokierai  otoczyły  przekopy;  trudno  je  było  z  małą 
garstką  szturmować;  przecięty  dowóz  żywności,  codzien- 
nie dojmowanie  głodu  powiększał.  Postanowiono  za- 
tem, by  Sapieha  we  2000  ludu  swego  szedł  w  głąb 
kraju,  wszędzie  zabierał  żywność,  a  kraj  mieczem  i 
ogniem  pustosząc,  nędzą,  nisECzeniem  ziemi,  wodzów 
do  litości  nad  współziomkami  i  prędkiej  zgody  przyna- 
glił. —  Te  jednak  tak  okrutne  wojowania  sposoby 
przemogła  stałość  Moskali,  przemógł  wzgląd  na  całość 
i  niepodległość  narodu:  nie  poruszyli  się  klęskami. 
Przydał  Gąsiewski  Sapieże  1500  ludu  swego,  dawszy 
im  za  wodza  Ruckiego  Szysza  ').  Nieprzejrzana  ćma 
Moskwy  otaczała  pułki  Sapiehy;  pierwszy  Pokłoński 
rotmistrz  z  pułku  Chroślińskiego,  z  rotą  usarską  od 
20r)  ludzi,  uderzył  z  wielkim  pędem  na  Moskwę;  wtem 
przebijaniu  się  i  jeden  towarzysz  żywy  nie  wyszedł; 
rozerwali  luzacy  własną  swoją  chorągiew  na  szmaty, 
by  się  nie  dostała  nieprzyjacielowi.  Śmierć  tych  wa- 
lecznych reszcie  pułków  łatwiejszą  otworzyła  drogę. 
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We  trzy  dni  po  odejściu  tych  oddziałów  przyszła 
wiadomość,  że  Karoł  Chodkiewicz  w.  het.  lit.  ciągnie 
z  posiłkami  na  odsiecz  naszym.  Lubo  wódz  ten  o  80 
jeszcze  mil  znajdował  się  od  stolicy,  przecież  by  i  swo- 
im dodać  serca,  i  Moskwę  zatrwożyć,  na  znak  radości 
bito  z  dział  po  wałach  ,  puszczony  ogień  z  strzelby  rę- 
cznej; lecz  toż  samo  odkryło  nagość  naszą,  i  już  wprzó- 
dy w  szczupłej  liczbie,  dziś  przez  wysłanie  po  żywność 
i  oddalenie  się  Sapiehy,  bardziej  jeszcze  po  wałach 
okazującą  ich.  Czujny  Łepuuów  nie  omieszkał  z  odkry- 
cia tego  korzystać.  Była  w  Białym  murze  baszta  nie- 
zmiernie oblężeńcom  szkodząca,  strzegła  jej  rota  Bobow- 
skiego we  400  koni;  na  tę  basztę  ogromną  siłą  nie- 
spodzianie napadłszy  Moskale,  opanowali,  i  wraz  ludem 
i  strzelbą  wzmocnili.  Kozżalony  Gąsiewski  z  utracenia 
tak  ważnego  miejsca,  przypada  z  wyborem  towarzystwa, 
zachęca ;  ochocze  rycerstwo  natychmiast  zsiadłszy  z  ko- 
ni, z  szablami  tylko  w  ręku  wdziera  się  na  wały,  a 
wręcz  ścinając  się  z  nieprzyjacielem,  wypędza  Moskwę 
i  basztę  odbiera.  Poległo  w  tej  potrzebie  między  inny- 
mi dwóch  walecznych  rycerzy,  Dudziński  i  Bobrowni- 
cki  Nikodem.  Wygnana  z  baszty  jMoskwa  rzuciła  się 
na  boczne  mury,  a  nie  znalazłszy  tam  jak  słabe  chorą- 
gwie, po  20  lub  30  ludzi  liczące,  łatwo  opanowała. 
Większy  odpór  okazała  baszta  mikulińska  silnie  osa- 
dzona Niemcami ;  ci  gdyby  im  nie  zabrakło  prochu,  by- 
liby się  ostali,  lecz  proch  wystrzelawszy,  długo  kamień- 
mi  i  cegłami  broniąc  się  z  góry,  na  wiarę  poddać  się 
musieli ;  nie  dotrzymano  atoli  wiary,  wyprowadzeni  na 
stok  i  wszyscy  ścięci. 

Był  jeszcze  zamek  o  pięciu  wieżach  broniony  przez 
Groickiego  z  300  polskiej  piechoty ;  opierał  on  się  dłu- 
go, i  byłby  się  oparł  do  ostatka,  gdyby  dobosz  jeden 
nie  zszedł  do  Moskwy,  i  nie  odkrył  jej,  że  w  lochach 
zamkowych  znajdowało  się  wiele  prochów  i  przypraw 
ognistych,  że  lochy  te  żadną  nawet  bramą  zawarte  nie 
były.  Natychmiast  Moskwa  jęła  puszczać  w  to  miejsce 
strzały  ogniste,  zajął  się  ogień,  i  wkrótce  płomieniem 
całą  basztę  ogarnął.  Polacy  przekładając  zginąć  raczej 
od    miecza,  niż   od   pożaru,    rzucii^ąc  się  z  murów  na 


nadstawione  na  nich  u  dołu  spisy  i  szable,  nędzną 
śmierć  ponoszą.  Tym  sposobem  wszystkie  szańce  Białe- 
go muru  utracone  od  naszych. 

Zostawał  jeszcze  monaster  Dziewiczy,  przez  Niem- 
ców, Kozaliów,  i  kilkaset  Moskwy  w  naszej  służbie 
będącej  strzeżony;  ci  ostatni  zniósłszy  się  z  ziomkami, 
poddali  go  bez  wystrzału  prawie. 

Ściśniony  Gąsiewski  w  Krymgrodzie ,  bez  prędkiej 
odsieczy  długo  tam  przebywać  nie  mógł;  chcąc  co  ry- 
chlej  dać  znać  Chodkiewiczowi  o  położeniu  swojem,  wy- 
brał 70  towarzystwa ,  i  każdemu  z  nich  dając  osobny 
list  do  litewskiego  hetmana,  w  samo  południe,  gdzie 
Moskwa  więcej  niż  w  nocy  spoczywać  zwykła,  na  ró- 
żne wysłał  ich  szlaki;  szczęściem,  powstała  niespodzia- 
nie okropna  zawierucha  i  deszcz  najgwałtowniejszy,  dzie- 
więciu towarzystwa  przejechało  niepostrzeżenie  obozy 
moskiewskie,  i  bezpiecznie  do  Chodkiewicza  przybyło, 
inni  wrócili  się  nazad,  lub  od  nieprzyjaciela  schwytani  '). 
Tymczasem  na  nieszczęście  ludzkości  aż  nadto  wiemy 
w  wykonaniu  zleceń  swoich  Sapieha,  najprzód  pod  Ju- 
rowem  dobywszy  Moskałów  w  ostrogu,  do  15000  w  pień 
wyciął,  wziął  szturmem  Bartoczyn,  Pereasław,  Mona- 
ster Miludzki,  i  Alexandrową  słobode  do  poddania  się 
przynaiilił;  tak  przez  pięć  niedziel  gromiąc  wojska, 
dobywając  zamków,  zbierając  ile  mógł  żywności,  dnia 
25  czerwca  napowrót  ku  stolicy  zbliżył  się  *).  Tam 
smutną  powziąwszy  wiadomość  o  wzięciu  Białego  muru 
i  ścisnieniu  zewsząd  Gąsiewskiego,,  wraz  myśl  obrócił, 
jakiemiby  go  uwolnić  sposoby.  Śmiałość  i  szybkość 
w  obrotach,  zdały  mu  się  najpewniejszym  środkiem; 
nazajutrz,  przed  świtem  jeszcze,  po  dopełnionych  pań- 
skich ofiarach,  w  przytomności  obozu  całego,  zachę- 
ciwszy do  męstwa  towarzystwo,  rozkazał  się  przeprawić 
na  drugą  stronę  rzeki  kilkanastu  chorągwiom  kozaków 
i  pacholików;  osobno  od  Dziewiczego  monastern  wy- 
słał  sicdm   husarskich  chorągwi   pod  Białe  mury,  taje- 
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mnę  wodzowi  ich  Mienowi  dawszy  rozkazy.  Tak  rze- 
czy rozporządziwszy,  \%ymierzonym  na  wszystkie  strony 
ku  wojskom  moskiewskim  działom,  potężny  ogień  pu- 
ścić rozkazał,  i  wraz  sam  z  czołem  wojska  na  środek 
icli  uderzył;  zrażona  Moskwa  ognisterei  zewsząd  kulami, 
gdy  się  mieszać  zaczyna,  wysłany  oddział  z  tyłu  rzuca 
się  na  ostrożki  i  osady  wycina ;  liusarskie  cłiorągwie 
przypadłszy  na  koniacłi  pod  same  baszty  Białego  muru, 
po  pierw3isem  wystrzeleniu  z  dział  szturmowycłi,  wy- 
kony wajtj  dane  sobie  zlecenie;  siedzący  na  koniach  to- 
warzysze podają  ręce  spieszonym,  podnoszą  ich  aż  do 
przestworów  działowych;  ci  wdarłszy  się  przez  nie 
z  szablami  w  ręku,  zmiatają  z  blankietów  potrwożoną 
załogę,  otwierają  bramy  pozostałym  na  koniach  kole- 
gom, twierdza  broczy  się  rzezią,  postrzega  to  Gąsiew- 
ski,  wypada  z  Krymgrodu  na  posiłek  Sapieże,  trwa  bój 
^0  nocy.  Odebranie  całego  Białego  muru,  było  skutkiem 
biegłości  wodza  i  nieustraszonego  męstwa  Polaków. 

Po  szczęśliwem  dobyciu  Białych  murów,  stanął  Sa- 
pieha obozem  nad  rzeką  Negliwną  u  Krasnego  Sieła, 
tuż  przeciw  obozowi  moskiewskiemu,  a  otworzywszy  so- 
bie wjazd  wolny,  wszelki  dostatek  żywności  wprowa- 
dził do  zamku  *). 

Te,  acz  tak  świetne  boje,  nie  polepszały  stanu  Pola- 
ków. Gdy  nieprzyjaciel  ciężkie  swe  straty  napełniał  co- 
raz nową  przybylców  liczbą,  Polacy  zaniedbani  od  króla 
własnego,  dalecy  od  kraju,  z  każdym  szturmem,  z  ka- 
żdym stoczonym  bojem,  widzieli  zmniejszane  bez  powe- 
towania drogie  rycerstwa  szczątki.  W  tej  ostateczności 
chwycił  się  Gąsiewski  środku,  który  acz  potępiony  przez 
moralność,  acz  krzywdzący  sławę  wodza,  powinność 
dziejopisa  zataić  nie  dozwala.  Acz  w  wojsku  nieprzyja- 
cielskiem  Trubecki,  Proszowicki,  Zarucki,  wielkie  mieli 
znaczenie,  przecież  Prokop  Łepunów  głową  był  wszyst- 
kiego, tern  zawziętszy  na  Polaków,  im  onym  wprzódy 
bardziej  zawierzył,  i  nieprzysłaniem  obiecanego  Włady- 
sława  zawiedzionym   się  ujrzah  Przekonany  Gąsiewski, 
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że  usunąwszy  tak  niebezpiecznego  nieprzyjaciela,  innych 
łatwiej  do  pokoju  przywiedzie,  przypuszcza  do  poufa- 
łości swojej  jednego  z  pojmanych  bojarów,'  pokazuje 
mu  nakoniec  list,  jakoby  od  Łepunowa  pisany  do  sie- 
bie ,  w  którym  ten  za  pewne  warunki  zdradzić  wojsko 
przyrzeka;  ręka  Łepunowa  tak  doskonale  była  zmyślo- 
ną, iż  znający  ją  dobrze  bojar,  dał  oszukaniu  wiarę 
zupełną;  niedosyć  na  tem:  wolnością,  darami,  ujmuje 
Gąsiewski  bojara,  by  odpis  na  list  ten  od  wodza  pol- 
skiego do  Łepunowa  przeniósł;  podjął  się  zlecenia  czło- 
wiek zdradliwy,  lecz  zamiast  Łepunowi,  oddał  list  zgro- 
madzonym na  radzie  wodzom  moskiewskim,  zapewnia- 
jąc, że  pismo  jego  ofiarujące  zdradę,  widział  sam  w  Gą- 
siewskiego  ręku.  Tem  bardziej  skory  do  podejrzenia 
naród  uwierzył  tej  powieści ,  im  bardziej  znał  dawną 
Łepunowa  do  Polaków  przychylność.  Rozżarzył  gniewy 
zazdrosny  ku  obwinionemu  oddawna  Zarucki ;  zaczęto 
wołać,  że  zdrada;  wpadają  Kozacy,  wskazana  ofiara. 
W  mgnieniu  oka  Łepunow  rozniesiony  na  szablach.  Żał 
Moskwy  po  odkryciu  później  oszukania,  nie  wrócił  nie- 
szczęsnemu życia,  lecz  splamił  Gąsiewskiego  sławę  *). 
Takowe  wypadki  od  klisowskiej  bitwy  napełniły 
przeciąg  czasu  jcdenasto-miesięczny;  lecz  kiedy  ta  garst- 
ka rycerstwa  tak  krwawe  zwodzi  boje,  tak  ciężkie 
ponosi  trudy,  zwróćmy  oczy  w  następnej  księdze  na 
nieczułego  na  to  wszystko  pod  Smoleńskiem  Zygmunta. 


')  Dyaryusz  Mesikiewioza.  —  Życie  Piotra  Sapiehy  pag.  275 — 
Kobieraycki  pag.  433. 
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NOTT 

do    tomu   II. 

Nota  I,  pag.  135. 

Kopia  listów  Dymitra  Iwanowlcza  do  J.  U.  pana  Dlnisicha  wo' 
jewody  sandomirsliiego. 

Dymitr  Iwanowicz  carewicz  moskiewski  etc.  etc. 
Mości  panie  ojcze! 

Po  napisaniu  pierwszego  listn  naszego  do  w.  m 
septima  Maii  z  Putywla,  jeden  szlachcic  z  pnłków  mo- 
skiewskich przedarł  się  do  nas,  na  imię  Abram  Bach- 
metów,  człowiek  zacny;  przyjechawszy  zaiste  nam  po- 
wiadał, że  Borys  29  Aj)r.  nagle  umarł,  a  Piotr  Bosma- 
nów do  pułków  z  Moskwy  przybieżawszy,  do  tego 
wszystko  rycerstwo  przywodził,  żeby  Borysowego  syna 
za  pana  obrali,  i  jemu  przysięgę  oddali;  czego  on  dalej 
nie  czekając,  k'nam  z  temi  nowinami  co  najrychlej  się 
udał.  My  to  od  niego  słysząc,  doskonałej  wiary  jemu  we 
wszystkiem  dać  nie  chcieli,  a  przez  lud  co  najrychlej 
o  język  starać  się  kazali.  11  Maii  z  różnych  miejsc  ję- 
zyki nam  przywiedziono,  które  wszystkie  jednostajnie 
na  śmierć  Borysową  zgadzają  eię.  Tegoż  dnia  nasi  wy- 
cieczkę z  Krom  na  obóz  uczynili;  tamże  niemała  w  woj- 
sku nieprzyjacielskiem  szkoda  się  stała^  i  języków  kilka 
znacznych  wzięli,  którzy  jednostajnie  o  Borysową  śmierci 
twierdzą.  Toż  języki  kromskie  powiadają,  że  w  wojsku 
ich  wielkie  zamieszania,  jedni  są  Borysowemu  synowi 
jTzychylni,  drudzy  naszą  stronę  trzymają;  co  dalej  mię- 
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dzy  nimi  będzie,  co  rychle  wiedzieć  możemy,  i  w.  jmci 
oznajmić  nie  omieszkamy.  Zalecamy  się  przytem  jako 
naj  pilniej  łasce  w.  mci.  Z  Paty  w)  a  11  maja  1605. 

Dymitr  Iwanowicz  z  łaski  Boiej  carewicz 
Wielkiej  Rusi,  Ugleckie,  Dymitr owskie, 
Geodzieckie  etc.  etc.  książę,  wszystkich 
państw  monarchii  moskiewskiej  podle- 
głych pan  i  dziedzic. 

P.  S.  Po  napisaniu  tego  listu  z  Liwień  nam  od 
-wojewody  liwieóskiego  z  pisaniem  gończy  przygnali,  na 
którem  pisze,  iż  9  maja  kilka  z  tamtych  miast  nieprzy- 
jacielskich ludzi  słnżałych  się  przedarło,  którzy  o  śmierci 
Borysowa  dostatecznie  tak  powiadają:  29  April.  Borys 
publice  przyjmował  cudzoziemce,  wtem  przed  wszyst- 
kiemi  krew  nosem  i  uszami  się  puszczała,  i  jeszcze  siła 
niejaka  z  majestatu  go  porwawszy,  o  ziemię  uderzyła, 
i  tak  marnie  z  tego  świata  zszedł.  Ooiź  powiadają,  że 
pospólstwo  samo  najmniejszego  słowa  na  to  nie  dadzą 
wyrzec,  żeby  mieli  Borysowego  syna  za  pana  sobie 
obrać. 

Pieniądze  radzibyśmy  teraz  w.  m.  j)rzesłali,  ale 
żeśmy  niemałą  sumę  Tatarom  w  podarkach,  chcąc  ich 
sobie  zwyciężyć,  posłali,  także  i  do  cara  perekopskiego 
"według  zwyczaju  niemałym  kosztem  upominki,  jednak 
jako  najrychlej  możem  zebrać,  nie  omieszkamy  ich  do 
wmci  przesłać. 


Mości  panie  ojcze! 

Po  odjeździe  Surczkiego  do  w.  mci.  m.  m.  pana 
z  listami,  w  kilka  dni,  co  raz  to  pocieszniejsze  nowiny 
do  nas  z  pułków  moskiewskich  przychodziły,  z  któremi 
nieraz  do  wmci  wyprawowaliśmy  o  pocieszniej  szych  i 
doskonalszych  rzeczach  donosząc.  Teraz  tedy  iż  za  przej- 
rzeniem   bożem,    po   zejściu    z   tego   świata    Borysowa, 
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"wojsko  echo  główne,  skoro  myśmy  potrzebę  pod  Nowo- 
gródkiem mieli,   kilkanaście   niedziel  pod  Kromami  le- 
żąc, zapewne  o  nas  jako  o  panu  przyrodzonym  się  wy- 
wiedziawszy, k'nam  Iwana  Gallicina  człowieka  wielkiego 
i  znacznego   w  państwach  naszych,    także  i  posłów  ze 
wszystkich  powiatów  z  poddaństwem  i  posłuszeństwem 
posłali,  tudzież  i   o  miłosierdzie  prosząc,   żebyśmy  im 
tę  winę,  którą  w  niewiadomośei   przeciwko  nam   panu 
przyrodzonemu  stali,  odpuszczali,  powiadając  tak,  żeśmy 
wszyscy  tem  obłudnem  udawaniem  od  Borysa  uwiedzeni 
byli,  jakoż  i  po  śmierci  Borysowa  synowi  jego  na  tośmy 
przysięgać  chcieli,    że  jego   mieć    za  pana,    a  przeciw 
Hrysce    Otropiejowi,    którego    on    być   mianował,    stać 
obiecowali;    lecz    forma   przysięgi     inaczej     nam    była 
wydana,   nie    tak   jako   my   być  rozumieli,    bo   w  niej 
najmniej    Hryćka    nie   wspominając,    mianowicie    abyś- 
my   przeciwko    tobie    panu    naszemu     przyrodzonemu 
wielkiemu    caru    Dymitrowi    Iwanowiczowi    stali ,    i    za 
pana  ciebie  sobie  nie  obierali;   na  czem  my  się  dobrze 
postrzegłszy,   jednostajnemi    głosy    wszyscy    krzyknęli, 
abyś   ty,  jako   pan    przyrodzony,    na   stolicy  ś.  pamięci 
przodków    swoich  usiadłszy,    nad    nami    szczęśliwie  na 
czasy  niezamierzone  panować  raczył.  Tamże  miasto  tej 
przysięgi  oddanej    Borysowemu  synowi,  tobieśmy  przy- 
sięgli ,  senatorów  innych ,  którzy  Borysowa  stronę  trzy- 
mali, związali,  i  do  samego  miasta  stołecznego  Moskwy 
kilku  znacznych  ludzi  wysłali,  oznajraując,  was  własnych 
tych  państw  być  dziedzicem,  i  do  tego  ich  też  wiodąc, 
żeby  także  jako  i  one  nam  przysięgę  i  poddaństwo  za- 
raz   wykonali.     A  gdyby    na  to    przyzwolić  nie  chcieli, 
tedy  ich  przez  moc  wszelaką  dobywać  chcą.     Do  tego 
nas  przez  posły  swe  bardzo  proszą,  żebyśmy  bez  omiesz- 
kania na  koronacyą  szli;  jakoż  zaraz  z  Putywla  2.9  Maii 
prosto  do  Moskwy  wyjeżdżamy.    Zalecamy  się  przytem 
2  chęciami  naszemi  jako  najpilniej  w.  m.  mci  panu.  Z  Pu- 
tywla dnia  14  maja  1605. 

Dymitr  car. 

40» 
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Kartka. 

Jakośmy  zaś  ofiarowali  wszelakie  życzliwości  w.  m. 
panu,  tak  i  teraz  do  końca  nieodmiennie  w  nich  trwać 
chcemy.  W.  m.  też  m.  pana  prosimy,  żebyś  się  w.  m. 
do  nas  na  weselszy  czas,  i  do  Moskwy  się  gotował,  a 
my  skoro  nas  p.  Bóg  w  dobrem  zdrowia  na  stolicy 
przodków  naszych  posadzi,  bez  omieszkania  do  w.  m. 
posłów  wyprawić  umyśliliśmy. 


Nota  U,  pag.  141. 


List  Djmitra  Iwanowicza  d«  Zygmunta  111. 

Dominorum  MonarcJiiae  Moscoviłicae  Subjecłorum 
Dominus  et  Rex.  Serenissimo  ac  invictissimo  Domino 
Dno.  Sigismundo  tertio  Dei  gratia  Regi  Poloniae,  Magno 
Dud  Litvaniae,  Russiae,  Prussiae^  Masomae,  Samog'tiae 
etc.  etc.  nec  non  Scecoruin,  Gołtorum,  VandaIommque 
etc.  Hereditario  Regi  salutem  et  felicem  Regnorum  gu- 
hernałionem  a  Domino  praecamur. 

Yeteri  consvetudinc  apud  magnos  Połentesgue  Re- 
ges  ac  Imperatorcs  receptuin  esł ,  ut  postąuam  ąuopiam 
illorum  Divina  Clemcntia  Imperii  atit  Regni  sui  solum 
conscenderitf  id  ipsum  exteris  ac  vicinis  principihus  notum 
faciat.  Quod  etiam  nos  hoc  tempore  facere  nohis  puta- 
vimu8.  Quandoquidem  Divina  prudentia  in  potestatem 
avita  Regna  noslra  recepimus ,  atgue  a  Deo  per  Sere- 
nissimam  Imperatricem  Dominam  Parentem  nosiram, 
benedictione  nohis  tanąuam  Heredi  impertita,  a  Sanctis- 
simo  Paii'e  Patriarcha  nostro  non  modo  Imperatorem 
longe  lałeque  patentium   Dominiorum   nostrorum,   veruin 


ełiam  in  Regent  unwersorum   Tartariae  Regnorum^  quCr 
multo  ab  hinc  łempore  Monarchiae   Nostrae  parent ,  co-  t 
ronati  et  Sancłissimo   Chrismato   inwncti  sumus.     Igiłur  ' 
hac  de  re  Sacrom  Mtem  Yesłram  Regiam  per  Nuntium 
nostrum   Archanasium  Joanni   Wiaferow    Thesaurarium 
aulae   Nrae   certiorem   reddimua,   ac  petimuSj   ut  et  in 
omnibtts  ąuaecunąue  tantum  noc.  nro.  apud  Sac.  Regiam  . 
Mtem  veram  egerit,  fides  data,  ejusdemąue  dicta  ut  nsła  t 
accipiatur.  Datt.  Moscomae  Nro  ex  solio  d.  5  Septembr.  : 
Anno  1605.  r 

Sacr.  Regiae  Mtis  Vrae  intimus 

-r 

Amicus  Demetrius.  : 


Poselstw*,    raciej   instrukcya,    w.  kniazia   moskiewskiego    Dj- 
mitra  Iwanowicza. 

Do    króla  jegomości! 

Boga  w  Trójcy  chwaląc,  najjaśoiejszy  niezwycię- 
żony jednowładzca  hospodar  Dymitr  Iwanowicz,  z  bożej 
łaski  car  i  wielki  kniaź  wszystkich  Rasi  i  wszystkich 
tatarskich  carstw^  i  innych  wiela  hospodarstw  moskiew- 
skiej monarchii  podlegfych  hospodar,  car,  wam  najjaś- 
niejszemu wielkiemu  hospodarowi  Zygmuntowi  z  Bo- 
żej łaski  królowi  polskiemu  i  wielkiemu  kniaziowi 
litewskiemu,  ruskiemu,  pruskiemu,  mazowieckiemu, 
żmudzkiemu  i  szwedzkiemu,  gotskiemu,  wandalskiemu 
dziedzicznemu  królowi,  przyjacielowi,  sąsiadowi  naszemu, 
kazał  się  pokłonić;  potem  mówił  poselstwo.  Z  bożej  łaski 
wielki  hospodar  car  i  wielki  kniaź  Dymitr  Iwanowicz 
wszystkiej  Rusi  samodzierżec,  wielu  hospodarstw  hos- 
podar i  obładaciel,  wam  wiel.  hospodarowi  kazał  mówić: 
Bożym  sprawiedliwym  sądem,  i  jego  mocną  prawicą  i 
sukcessyą  przodków  naszych  wiel.  hospodarów,  carów 
moskiewskich,  ojca  naszego  wielkiego  hospodara  cara,  i 


wielk.  kniazia  Iwana  Wasilewicza  wszystkiej  Rusi  sa- 
modzierżcę  i  brata  naszego  wiel.  hospodara,  cara  i  wieL 
kniazia  wszystkiej  Rusi  samodzierżcę ,  zostaliśmy  na 
■wielkich  hospodarstwach,  na  włodzimirskiem,  na  moskiew- 
skiem  i  na  nowogrodzkiem ,  i  na  carstwach  kazańskiem 
astrachańskiem,  i  na  siewierskiem,  i  na  wszystkich  wiel 
kich  i  sławnych  hospodarstwach  ruskich  carstwach,  ca 
rem  i  wielkim  kniaziem  wszystkiej  Rusi  samodzierżcą, 
i  prosić  Pana  Boga  łaski  za  błogosławieństwem  matki 
naszej  Teodorowny,  wielkiej  hospodyni  carowej,  i  wiel 
kniaziui  matki  Teodorowej  wszystkiej  Rusi,  koronowa 
liśmy  z  przesiią  patryarchy  carską  koroną  i  dyademą 
Posłaliśmy  do  was  wiel.  hospodara,  po  naszej  lubości, 
hospodarstwo  nasze  oznajmić,  podskarbiego  naszego  i 
namiestnika  Marońskiego,  i  zblizny  Diaka  Jana  Iwano- 
wicza,  wprzód  z  wami  wielmożnym  hospodarem  chcemy 
być  w  przyjaźni  i  miłości  mimo  wszystkich  innych  ho- 
spodarstw,  żeby  za  wspomnieniem  bożem ,  i  za  naszą 
miłą  carską  przyjaźnią,  chrześciaństwo  z  rąk  bisnrmań- 
skich  wyzwolone  było ,  i  wprzód  by  wszystkim  chrze- 
ścianom  być  w  pokoju  i  ojczyźnie,  i  w  błogosławionem 
na  każdy  czas  pomieszkaniu,  żeby  nasza  wielka  hospo- 
darstw  ręka  wywyższona  była,  a  pogańskich  poniżona. 
Zaś  potem  mówił:  Z  bożej  łaski  wielki  hospodar  car 
wiel.  kniaź  Dymitr  Iwanowicz  wszystkiej  Rusi  samo- 
dzierżec,  wam  wielkiemu  hospodarowi  przyjacielowi  i 
sąsiadowi  swemu  Zygmuntowi  królowi  kazał  mówić.  Dla 
grzechów  wszystkiego  chrześciaństwa,  i  za  niezgody 
wszystkich  hospodarów,  nieprzyjaciel  Krzyża  ś.  Turek 
sułtan  opanował  wiele  chrześciaóskich  państw,  a  najbar- 
dziej Grecyą,  zkąd  jest  korzeń  błogosławieństwa  wszyst- 
kiego, błogosławione  Betleem,  gdzie  pan  nasz  Jezus 
Chrystus  Syn  i  Słowo  boże  narodzić  się  ulubił,  i  ś.  Na- 
zaret, i  Galilea,  i  zamorskie  ziemie  wszystkie  i  samo 
śte  Jeruzalem ,  gdzie  pan  nasz  Jezus  Chrystus  wiele 
cudów  uczyniwszy,  mękę  i  śmierć  dla  zbawienia  naszego 
dobrowolnie  podjął,  i  wstał  zmartwych  trzeciego  dnia; 
te  wszystkie  miejsca  widzimy  trzymane  izmaelskiemi 
hardemi  rękami,  naszą  świętą  prawosławną  wiarę  chrześ- 
ciańską    zewsząd   wzgardzoną    i   poniżoną,  jako   owce 
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Die  mając  pasterza,  złośliwą  pogańską  władzą  wszędzie 
rozciąga   się    i   rozpostrzenia,    i    wiele    chrześciańskicli 
państw  pod  swoją  władzą  podbijającą  i   w  niczem  na- 
sycić się  nie  mogącą.     A  teraz   do   naszego   carskiego 
weliczestwa  przysyła,  że  nieprzyjaciel  wszystkiego  chrze- 
ściaństwa  i  nieprzyjaciel  Krzyża  ś.  turecki  sułtan  u  Ru- 
dolfa cesarza   rzymskiego    w   węgierskiej   ziemi   zamki 
pobrał,  i  w  innycti  wielu  miejscacłi  prawowiernym  chrze- 
ścianom  uciśoienie  czyni  się,  czego  My  wielki  hospodar 
car  i  wielki    Kniaź  Dymitr  Iwanowicz  wszystkiej  Rusi 
samodzierżca  żałujemy  z  duszy  szczerze,  i  tego  u  Pana 
Boga  prosimy  i  z  pilnością  przemyśliwać  chcemy,  żeby 
nam  wszystkim  hospodarom  chrześciańskim  być  między 
sobą  w  przyjaźni,  miłości  i  jedności,  żeby  nas  wielkich 
hospodarów  staraniem,  chrześciaństwo  z  rąk   bisurmań- 
skich  wyswobodzone  było,  i  ręką  się  naszą  wywyższyło, 
a  pogaństwo  niszczało,  a  was  wielkiego  hospodara  króla 
Zygmunta    napominamy    z   miłością,    to   wielkie   dzieło 
opowiadamy,  i  chcemy  to  od  was  wiedzieć,  co  za  umysł 
wasz  będzie  na  te  tak  wielkie   rzeczy,   o  tem  by  wam 
wielkiemu  hospodarowi    królowi,  a  przyjacielowi   i  są- 
siadowi naszemu  pomyślić  sobie,  i  nam  wielkiemu  ho- 
spodarowi  umysł  swój   objawić,   a  przez  podskarbiego 
naszego  i  namiestnika   Morońskiego ,  i  Blizny  dumnego, 
do  nas  o  tem  odpisać,  co   za  umysł  wasz  na  to,  żeby 
naszem  hospodarskiem  staraniem  chrześciaństwo   z  rąk 
pogańskich  wyswobodzone  było.  A  potem  mówić  in  se- 
cretis.  Najjaśniejszy  i  niezwyciężony  samodzierżec  wielki 
hospodar   Dymitr  Iwanowicz  z  bożej  łaski  car  i  wielki 
kniaź  wszystkiej   Rusi,   wszystkich   tatarskich  carstw,  i 
innych   wielu  hospodarstw  moskiewskiej   monarchii  po- 
dległych hospodar,  car  i  obładaciel,  wam  dał  wiel.  ho- 
spodarowi Zygmuntowi  z  bożej  łaski  królowi  polskiemu 
i  wielkiemu  kniaziu  litewskiemu  i  innych,  za  braterską 
miłością  kazał  objawić,  jako  za  wolą  bożą,  a  za  twojem 
brata  naszego  łaskawem  wspomożeniem    a  po  sukcesyi 
pradziadów  naszych  wiel.  hospodarów,  carów  moskiew- 
skich, ojca  naszego   wielkiego  hospodara  cara,  i  wiel- 
kiego kniazia    Fedora  Iwanowicza  wszystkiej   Rusi  sa- 
modzierżcę,  i  za  błogosławieństwem  matki  naszej  wiel- 
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kiej  hospodaryni  carownej ,  i  wielkiej  kniazini  zako- 
niczkiej  matki  Teodorowny  wszystkiej  Rusi,  utrzyma- 
liśmy się  na  najwyższej  stolicy  sławnych  przodków 
naszych,  ua  wszystkiem  hospodarsŁwie  i  na  wszystkich 
wielkich  hospodarstwaeh  ruskiego  carstwa  wielkim 
hospodarem,  carem  i  wielkim  kniaziem  wszystkich  Rusi 
samodziericem,  i  biliśmy  czołem  i  błogosławieństwa 
prosili  u  matki  naszej  wiel.  hospodaryni,  żeby  matka 
nasza  błogosławiła  nas  wiel.  hospodara  złączyć  się 
z  zakonnym  aktem  dla  sukcesyi  naszego  carskiego  ro- 
dzaju, potomków,  a  pojąćby  nam  wiel.  hospodarowi 
w  naszych  przesławnych  hospodarstwaeh,  sandomir- 
skiego  wojewody  Jerzego  Mniszcha  córkę,  dla  tego, 
gdyśmy  byli  w  waszych  hospodarstwaeh,  tedy  wojew. 
san.  ku  naszemu  carskiemu  majestatowi  wielkie  swoje 
usługiwanie  i  staranie  pokazał  i  nam  służył,  i  żeby 
wiel.  hospodar  brat  nasz  wojew.  sandomir.  i  córce  jego 
do  naszego  carstwa  majestatu  jechać  pozwolił  dla  bra- 
terskiej miłości,  żebyście  wy  wielki  hospodar  był  u  na- 
szego carstwa  maj  es.  na  weselu  naszem  w  hospodar- 
^twie  naszem  moskiewskiem. —  1705.  9br.  29. 
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Ponądek  albo  wypistnie  ślubin  posła  wielkiego  kniazia  Dymitra 
Inanowieza,  z  wojewodzianką  sandomirską  nniszrho\f  Qą  panną 
narjin)  1605,  39  9bra  w  Krakowie  i  przez  przytomnego  świadka. 

Z  dawnjch  rękopiśmdw. 

Slub  carowej  moskiewskiej  z  temi  się  odprawował 
ceremoniami  i  takowym  porządkiem.  Ksiądz  Bernard 
Maciejowski  kardynał  i  biskup  krakowski,  z  księdzem 
nuncjTiszem  do  kamienice  księdza  Firleja,  kędy  spoii- 
salitiae  były,  przyjechał,  tam  w  pokoju  ołtarz  pięknie 
priybrano,  sponsam  czekając.  Poseł  moskiewski  niemal 
we  dwu  set  koni  z  gospody  swej  przyjechał  do  kamienicy 
pana  Montelupiego,  i  tak,  aż  król  jmść  z  dworem  swym  do 
kamienicy  zsiadł,  czekał  trochę ,  potem  przyszedł  do  poko- 
ju, kędy  ślub  miał  być,  i  usiadł,  a  królewic  podle  niego 
«tanął,  królowna  szwedzka  i  z  paniami  szła  ad  sponsam. 
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Poseł  przyszedł  do  nagotowanego  miejsca  ślubueg  >,  czo-** 
łem  królowi  uderzył,  a  król  jegomość  siedział,  ani  czapki 
raszył;  potem  poseł  szedł  całować  rękę  królewską  i  je- 
go słudzy,  a  królewic  przeciwko  każdemu  czapkę  zljął. 
Ksiądz  kardynał  ponłijicaliter  się  ubrał,  infułę  kosztowną 
mając,  a  dwaj  prałaci  w  kapacli  perłami  sadzonycłi, 
insi  w  komżach,  para  pacłiołąt  carskicli  stali  z  jedwa- 
bnym kobiercem,  u  którego  stanął  poseł,  a  wedle  niego 
p.  wda  sieradzki,  Alex.  Koniecpolski,  p.  gnieźnieński. 
Ant  Przyj  emski  pannę  Marynę  (w  kosztownej  szacie 
z  koroną,  od  której  po  warkoczacłi  pereł  z  kamieniami 
niemało  wzdłuż  spuszczonej  ubraną  na  plac,  pan  wda 
łęczycki,  Miński,  z  panem  małogoskim  Oleśnickim  przy-^ 
prowadzili.  Ale  ad  ac^um  królewna  jmć  podle  niej  sta- 
nęła; przed  ślubem  poseł  zaczął  rzec  wolą  pana  swego 
przeciw  pannie  wojewodziance,  opowiadając,  że  tu  dla 
tego  aktu  przyjechał,  i  żądał  panny  od  p.  wdy  sando- 
mirskiego,  a  nakoniec  o  błogosławieństwo  ojcowskiego 
prosił.  Od  niego  mówił  jmó  pan  kanclerz  w.  ks.  lit.  Lew 
Sapieha  bardzo  pięknemi  słowy,  na  którą  mowę  dał 
respons  wda  łęczycki,  Miński,  mądrze  sprawy  boskie 
w  tem  opisując,  albo  wolą  bożą,  tak  i  zatem  błogo- 
sławieństwo boże  opowiadając,  wspomniał  wielkie  za- 
wołanie cara  i  monarchy,  ale  i  panny  godność.  Domu 
wychowanie,  cnót  obfitość  wyliczał,  przywodząc  przy- 
kłady, że  takie  akta  nie  nowe  są  w  Polsce,  wystawiał 
gratitudinem  et  pi'udentiam  cara,  że  on  podług  zawzię** 
tego  raz  przyrzeczonego  umysłu,  na  pamiątkę  wdzięczno- 
ści tych  chęci,  które  znał  po jmć  panu  wojewodzie  san- 
domirskim,  i  u  dworu  króla  jmci  był  w  wielkiem  po- 
szanowaniu, atoli  w  stan  św.  małżeński  córkę  jego  bie- 
rze. Po  tej  ceremonii  obu  stron  ks.  kardynał  pontifica-, 
liter  ubrany  wprzód  przemowę  de  koc  sacramento  uczy-' 
nił,  dziwne  w  nhn  sprawy  boże  okazując,  zatem  przy- 
stąpił ad  laudes  Dymitra  w.  cara,  i  wielkiej  Rusi  hos- 
podara (dawszy  mu  jeg.)  tytuł,  jaki  miał  napisany  przy 
agendzie)  przechwalając  też  zaczęty  umysł  jego,  okazu- 
jąc to  być  z  dobrem  samego  cara  i  dobrem  oby  watę 
lów  a  poddanych  carskich,  bo  że  ich  Pan  Bóg  różno- 
ścią domową  często  nawiedzał,  że  już  i  na  morzu  i  w  są- 
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siedztwie  pana  sobie  obniyśliwali,  a  drugie,  uie  własne 
dziedzice,   na  stolicach  wielkich    hospodarów  posądzali. 
Teraz  własnego    pana,  za  łaską  a  przymierzem  bożem 
w  państwach  j.  k.  mości   naszego   miłego  pana  należli, 
który  jakie  fawory,  życzliwości  i  pomocy  po  majestacie 
j.  k.  m.  uznał,  nie  tego  to  miejsca,  atoli  i  sam  car  jmś6 
Dymitr  mając  je  w  pamięci,  a  wspomniawszy  na  chęć 
j.  k.  mci  i  korony  tej,  udał  się    wprzód    przed  innymi 
do  króla  jmci  pana   z  bogobojnemi   chęciami  swemi ,  a 
przy  tych,  chcąc  tem  więcej  pokazać  wdzięczność  i  chęci 
w  państwach    króla  jmci,    szlachciankę   wolną,    córkę 
zacnego  senatora,  domu  zacnego  sobie  za  małżonkę  {for- 
malia  verba)  przez  cię  panie  pośle  bierze.    Nie  nowina 
to  w  tej  zacnej  koronie,  gdzie  ludzie  są  wolni,  panom, 
książętom,  królom,  monarchom  zacnym,  nawet  i  królom 
korony  tej,  pojmować  sobie  małżonki  z  ludzi  wolnych 
szlacheckich;  toż  i  na  cara  jmci  Dymitra  wielkiego  knia- 
zia wszystkiej  Rusi  pana,  błogosławieństwo  od  Bogapadło^ 
i  was  poddanych  jego  cesarskiej  mości,  gdy  teraz  jmość 
tę  przyjaźń  z  j.  k.  ro.  naszym  mił.   panem   a  spowinowa- 
cenie z  koroną  i  temi  stany  zacnie  wolnemi  bierze,  bę- 
dzie  umiał  jego  carska  mość  hospodar  wielki  tę  życzli- 
wość j.  k.  mości  chęciami  swemi ,  a  miłość  koronie  od 
dawać.    Za  takim  związkiem  małżeństwa  św.  te,   et  si- 
inilia   verha   odprawiwszy,   Veni   Creator  odśpiewawszy^ 
wszyscy  uklęknęli,  i  król  jmść,  okrom  królewny  szwedz- 
kiej a  posła  moskiewskiego.     Po  skończeniu  tych  mów 
jmć  książę  kardynał  począł  ślub  dawać,  w  kapę  bardzo 
kosztowną    ubrany,    prałaci    mu    także    ubrani   służyli. 
Zaczął    przedmowę    do    panny    od     tych    słów :    Audi 
Filia,    et  vide,  et  inclina  anrem  tuam,  et  ohlimscere  do- 
mum  patris  tui,  co  aplikował  do  tego,  że  w  obcy  kraj 
jedzie:  potem  do  posła  obrócił  słowa,  jako  też  Abraham 
posłał  był  synowi  swemu  po  żonę  w  obcy  kraj  podskar- 
biego swego;  a  potem  ślub  dawał.  Między  innerai  kiedy 
ksiądz  kardynał  posła  pytał,  jeśli  car  wielki  nie  ślubo- 
wał komu   innemu,    odpowiedział,   a  szto  ja  znaju,  nie 
zlecił    mi    tego;   aż   gdy    potem    od   tych,   którzy    mu 
assisiehant ,   był    napomniany,   powiedział:  iż  kaliby  on 
ślubował,  tohy  mię  zdzieś  nie  słał.     Przeciwko  temu  je- 
dnak co  po  łacinie  mówiono,  opowiedział  się,  i  pozwą- 
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lać  na  to  nie  chciał,  mówiąc:  Z  panną  Maryną  ja  mam  gotoo- 
rytj  a  wadpanna  śŁubowat  carowi,  a  poseł  za  cara  pan- 
nie. Do  pierścieni  gdy  przyszło,  poseł  wyjął  z  skrzynecz^ 
ki  małej  pierścień  dyamentowy,  ostry,  wysoki  jako  do- 
bra Wisznia,  i  dał  ks.  kardynałowi,  a  ks.  kardynał  pan- 
nie na  palec  włożył,  a  od  panny  pierścień  poseł  nie  na 
palec  ani  w  gołą  rękę,  ale  zaraz  w  onę  skrzynkę  wziął ^ 
Gdy  miał  stułą  ks.  kardynał  wiązać,  poseł  posławszy 
po  rąbek  nowy  do  p.  wojewodziny,  rękę  swą  obwinąwszy, 
a  nie  dotykając  golą  ręką  ręki  pańskiej^  dopiero  tę  ceremo- 
nią odprawować  chciał,  czego  mu  nie  dopuszczono,  mu- 
siał dać  rękę,  imieniem  pana  swego  cara  kniazia  mo- 
skiewskiego. Kobierzec  on  kapelan  kardynalski  wziął,^ 
ale  go  poseł  stem  czerwonych  złotych  odkupił.  Gdy 
ślub  dawano,  król  jmość  po  prawej  ręce  ks.  kardynała 
stał;  skończywszy  tę  ceremonią,  szła  wprzód  carowa 
do  stołowej  izby,  za  nią  królewna  szwedzka,  poseł  za- 
tem. Te  osoby  stanęły  na  majestacie,  u  stołu  carowa 
w  prawą,  królewna  wlewa,  król  jego  mość  przyszedł- 
szy siadł  w  pośrodku  stołu;  tam  do  40  osób  przy- 
szło Moskwy,  którzy  upominki  od  cara  kosztowne  przy- 
nieśli, które  poseł  oddał,  te  odbierała  pani  chorążyna 
lwowska  Tarłowa,  babka  carowej,  która  wedle  niej  stała, 
bo  pani  matka  chora  była.  Do  stołu  po  upominkach 
z  ręki  prawej  posadzono  carową,  która  gdy  siadła, 
król  się  podniósł  i  czapki  ruszył;  po  lewej  stro- 
nie na  drugim  rogu  siadła  królewna,  a  razem 
z  carową  zasiadły  miejsca.  Poseł  podle  carowej  niżej 
siadł,  a  królowie  podle  królewny  niżej  przeciw  posłowi. 
Gdy  poseł  siadł,  król  się  nie  ruszył,  przed  stołem  po 
lewej  ręce  krajczy  króla  jmci  stał,  ks.  kardynał  podle 
niego  i  nuncyusz  papieski,  wodę  z  jednej  miednicy  i 
i  to  walnie  dawano.  Król  jego  mość  gdy  się  umywał, 
wszyscy  powstali,  potem  carowa,  ale  siedząc  się  umy- 
wała, toż  królewna,  poseł  się  nie  chciał  umywać.  Dla 
ks.  kardynała  i  nuncyusza  inszą  towaluię  i  nalewkę 
przyniesiono.  Owdzie  dworzanie  królewscy  dawali  wodę, 
a  tu  słudzy  pana  wojewody  potrawy  nosili,  bo  jedna- 
kowo dawali  przed  króla  jedne  półmiski,  drugie  zaraz 
przed  carową.  Krajczy  króla  jmci  przed  królestwo 
krajał,     krajczy     carowej    (a    był    Domarecki)    przed 


290 

carową.  Talerze  dla  królestwa  dawano  złociste,  dla  ca- 
rowej, posła,  ks.  kardynała,  srebrne  królewskie;  poseł, 
źe  panna  młoda  nie  jadła,  nie  chciał  też  jeść,  prze- 
strzegał też  tego  z  pilnodcią,  żeby  się  swoją  saknią  na- 
szej szaty  niedotykał,  jakoż  ido  stołu  nie  chciał  iść  sie- 
dzieć, bojąc  się  cara,  aż  p.  wojewoda  upewnił  go  przy 
stole.  Gdy  król  j.  m.  pił,  wszyscy  wstali ;  do  hospodarowej 
winem  król  pił,  czapkę  zdjąwszy,  i  z  stołka  się  ruszyw- 
szy, carowa  stała  i  poseł;  królewna  do  carowej  posłała 
swego  podczaszego,  winszując  a  za  zdrowie  pijąc;  póki 
do  carowej  mówił  podczaszy,  poty  siedziała,  aż  gdy 
skończył,  a  królewna  wstała,  zaraz  i  carowa,  obie 
się  sobie  nisko  kłaniały,  ale  niżej  carowa,  potem  piła 
carowa  do  królewica  j.  mści,  a  królewic  j.  mść  do  po- 
sła; poseł  gdy  miał  pić,  z  stołka  wstał,  i  za  stolikiem 
swym  stanąwszy,  pił  za  zdrowie  do  księcia  kardynała. 
Do  posła  gdy  carowa  piła  za  zdrowie  carskie  (a  to 
z  rozkazania  pana  wojewody  ojca,  który  gdy  do  niej 
przyszedł,  przeciw  niemu  nie  wstała,  aż  gdy  odchodził 
trochę)  poseł  z  stołka  swego  wstał,  i  stojąc  w  bok  stoł- 
ka, z  inszego  kieliszka  (bo  z  tego  pić  nie  chciał)  speł- 
nił do  królewica  j.  mści.  Carowej  kredensowano  jako 
i  królewnie,  i  w  tejże  stołowej  izbie  gdzie  król  jmść 
jadł,  niżej  majestatu  był  stół  wprawo,  u  którego  ksiądz  ku- 
jawski, przemyski,  łęczycki,  sieradzki,  wojewodowie, 
p.  gnieźnieński,  p.  kanclerz  w.  ks.  lit.,  p.  warszawski, 
wyszogrodzki,  i  inni  senatorowie  siedzieli;  w  ledwo  dru- 
gi stół,  gdzie  syn  poselski  i  Moskwy  do  20  siedziało, 
tamże  siedział  p.  starosta  pilźoieński,  p.  hr.  Wałecki,  i 
inszych  pp.  starostów  i  dworzan  króla  jmści  niemało; 
białogłowy  w  drugiej  izbie,  i  króla  jmści  dwór  w  dru- 
giej, bo  kamienica  przekowaną  była,  i  dostatek  dawa- 
no. Jakoż  obiad  był  in  forma  amplissima  grzeczy,  i 
wlókł  się  godzinę  w  noc.  Wtedy  pan  wojewoda  sando- 
mirski  królowi  jmci  dawał  sześć  roztruchanów  złocistych; 
gdy  oddawał,  wszyscy  siedzieli;  królewnie  dał  nalewkę 
z  mie-laicą  złocistą  i  kubek,  królewicowi  cztery  roztru- 
chany  mniejsze  złociste.  GJy  wety  z  stołu  zebrano,  po- 
seł z  .'itołki  zstąpiwszy,  oddał  dary  carowej  od  siebie, 
kobierzec  jedwabny  złotem  robiony,  i  sorok  soboli.  Tań- 
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ce  po  obiedzie  by]y;  jmść  pp.  marszałkowie  koron.  nadw. 
i  wiel.  litew.  plac  uczynili^  a  król  jmść  szedł  w  Łanieo 
z  carową,  p.  kanclerz  lit  z  p.  gnieźoieńskim^  p.  wda, 
sandomirski  z  łęczyc,  słażyli;  po  tańcu  król  jmść  do 
posła  skinął^  aby  szedł  z  carową  w  taniec,  ale  on  nie 
cbciał  reverenłiae  causa,  że  nie  jest  godzien  dotknąć  się 
carowej;  król  jmć  po  drugi  raz  w  taniec  z  królewną, 
p.  gnieźnieński  z  panem  warszawskim,  i  kaoclerz  w, 
ks.  lit.  z  p.  łęczyckim,  p.  marszałek  w.  lit.  z  królewi- 
cem  służyli.  Królewna  potem  z  carową,  frauncymer  jej 
służył,  i  niektórzy  senatorowie;  królewic  z  carową,  p. 
kanclerz  lit.  z  p.  star.  Wałeckim,  p.  wda  sandomirski 
z  p.  wdą  łęczyckim  służyli;  w  tym  tańcu  szła  w  taniec 
panna  Oświęcimska  z  p.  chełmskim,  insze  nad  tę  pan- 
nę nie  tańcowały.  Królewna  z  carową  od  tańcn  na  swe 
miejsca  przechodząc,  królowi  się  nisko  kłaniały,  a  po- 
tem na  swe  miejsca  usiadając,  same  z  sobą,  jednak  ra- 
zem siadały;  jednak  carowa  niżej  się  kłaniała  królowi. 
Po  tańcach  przyszedł  p.  wda  sandomirski  przed  króla 
jmci  i  rzekł  do  carowej :  Maryno  chodź  sam,  upadnij  do 
nóg  j.  k.  mci  p.  n.  m.  i  twemu  dobrodziejowi,  podzię- 
kuj za  tak  wielkie  dobrodziejstwa;  przystąpiła  do  króla 
jmci,  i  król  jmść  wstał,  i  pospołu  z  ojcem  u  nóg  królew. 
upadła,  a  ojciec  królowi  dziękował.  Król  carową  od  zie- 
mi podnosił,  i  czapkę  zdjął,  a  potem  na  głowę  włożyw- 
szy czapkę,  do  carowej  mówić  począł,  winszując  jej 
tego  małżeństwa,  tej  godności,  napominając  ją,  aby  p. 
małżonka  swego  (tych  słów  użył)  cudownie  sobie  od 
P.  Boga  danego,  do  miłości  sąsiedzkiej  i  statecznej  przy- 
jaźni wiodła,  aby  było  z  dobrem  tej  korony;  bo  jeśli 
ci  tam  ludzie  (formalia  verha)  zachowali  z  państwy  ko- 
ronnemi  zgodę,  i  statecznego  sąsiedztwa  dotrzymywali, 
nie  mając  żadnego  pokrewnego  związku  z  koroną,  któ- 
ry że  teraz  jest,  tem  większe  zawarcie  ma  być  przy 
jaźni  i  dobrego  sąsiedztwa.  Napominał  ją  jeszcze  król 
jmść,  aby  pomniała  na  to,  że  się  tu  wychowała  w  ko- 
ronie, tu  tę  godność  wzięła  od  Boga,  tu  miłe  rodzice, 
rodzone  swoje  i  powinne  ma;  aby  przestrzegła  tego,  aby 
było  z  dobrem  sąsiedztwem  państw  tych,  i  żeby  swego 
pana  małżonka  do  te^^o  wiodła,  aby  za  te  rzeczy,  które 
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•życzliwością  i  sąsiedztwem    dobrem,    i    wspóloą   chęcią 
nagradzał;  napominał,  aby  rodziców  swych  przykazania 
i  nauki  przestrzegała,  im  powinna  nczciwość  oddała,  na 
Pana  Boga  mając  wzgląd,  aby    w  bojaźni  jego  żyła,  a 
iż    ztąd   błogosławieństwo  jego  płynie,  potomstwa  także 
«werau,  jeźli  je  Bóg  da,  czego  jej  życzył,  wpajała,  żeby 
obyczaje  polskie   smakowała,  i  wiodła  do  dobrej  przy- 
jaźni z  narodem  polskim.  Potem  ją  przeżegnał,   czapkę 
zdjąwszy,    a  ona    znowu    do    nóg,    zapłakawszy,    króla 
i.  mci  i  z  ojcem  upadła,  toż  uczyniła    szedłszy  do  kró- 
lewny i  królewica.  Po  tej  ceremonii  pan  małogoski,  Mi- 
'kołaj   Oleśnicki    z  panem   Wapowskim    carową    prowa- 
dził do  pani  wojewodziny   matki  jej ;  tam  ją  królewna 
z  piękną  admonicyą  żegnała.  Król  j.  ra.  odjechał  na  za- 
mek, posła    po    królu    (bo  był  wyszedł    do  inszej  izby- 
gdy  carowa  wyszła)  p.  wojewoda   sandomir   aż    do  ka- 
rety wyprowadził,    a  jego    przyjaciele     aż    do  gospody 
prowadzili,  i  sekretarz,  i  kareta  króla  jmci  była.     Kon- 
tent  był  z  kortezyi,  drudzy  jego  dworzanie  minus.  Pod- 
piła sobie  Moskwa  u  stołu,  bardzo   plugawie  jedli  gar- 
ściami targając  i  z  mis  biorąc.  Brała  carowa  ślub  w  bia- 
łej szacie  altembasowej  bardzo   kosztownej  ,  szytej  per- 
łami   i    kamieńmi    bardzo    kosztownemi.     A  ten  ci  akt 
był,  daj  Boże,  ku  dobremu  rzpltej  chrześciańskiej  i  ko- 
Tony  naszej.  Nazajutrz  odprawowano  posła  moskiewskie- 
go. Pan  kanclerz  lit.   powiedział   od  króla  jmci,   że  się 
•cieszy    z  czesnego   ślubu    kniazia  wiel.  moskiew.,  chęci 
swoje  ofiarował,   a   o  lidze   przeciw  Turkowi  dalej    się 
porozumiewać    mają.     Obrażał  się  potem  poseł  tem,  że 
■w  odprawie  nie    dawano    panu   jego    tytułu   carskiego, 
•tylko  kniaziem  hospodarem    w.  go   nazywano,  jako  też 
przy  l)ankiecie,   czegora    był   przepomniał,   obrażało   go 
4o,  że  królowi  jmci    w  tańcu   do  nóg    przypadła,  na  co 
mu  powiedziano,   że    król  jmć    dobrodziejem  jej  jest^  i 
póki  w  koronie,   poddana   jego;    tegom    przepomniał,  że 
•u  stołu  poseł  jeść  nie  chciał,  posłał  król  jmść  p.  Wojnę, 
czemuby  nie  jadł,  na    co    powiedział:    że  nie  godzi  się 
jeść  chłopu    z  monarchami;  posłał    drogi    raz,  aby  jadł, 
^dyż  osobę  na  sobie  pana  swego   nosi.  Dziękuję  króle- 
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wi  jmci,  rzekł,  iż  mnie  imieniem  pana  mego  częstuje^ 
proszę  jednak,  abym  u  stołu  tak  wielkiego  monarchy 
króla  polskiego  i  jej  mość  panny  szwedzkiej  nie  jadł, 
tem  się  kontentuję,  że  patrzę  na  sprawy  jako  pana  i 
króla  polskiego,  tak  i  panny  królewny  szwedzkiej;  pił 
potem  król  jmć  do  niego  za  zdrowie  pana  jego,  speł- 
nił je  ze  cztery  razy,  chociaż  ledwie  była  czwarta  część 
kwarty;  pił  potem,  ale  mało  i  ostrożnie,  przeglądając 
często,  na  pannę  pana  swego  patrzając,  a  gdy  za  zdro- 
wie cara  albo  carowej  pito,  wstał  z  stołka  swego  i 
upadł  jako  długi  u  nóg.  -' 


Upomiuki  carowej,'woJewodziance  sandomirskiej,  od  posła  ' 
moskiewskiego  oddaae. 

Najprzód  od  hospodaryni  carowej  wielkiej  kniazio- 
wej  zakonniczki  matki  Fiedorowej  wszystkiej  Rusi,  bło- 
gosławienie, obraz  Trójcy  Przenajświętszej  oprawny  zło- 
tem i  kamieńmi  bardzo  kosztownemi. 

Od  hospodara  cara,  kniazia  wiel.  Dymitra.         vij 

1)  Pierścień  złoty  z  dyamentem. 

2)  Krzyż  z  niemałemi  dyamentami,  z  perłami  dwie- 
ma wielkiemi,  przezeń  wąż  rubinowy,  pod  nim  Mojżesz 
pełen  kamieni  różnych. 

3)  Pióro  niemałe  w  złoto  oprawne  z  rubinów  sa- 
mych, u  niego  wisiało  pereł  trzy,  bardzo  wielkich  i  ko- 
sztownych. 

4)  Zapona,  druga  większa  z  dyamentem,  rubinami 
i  wielkiemi  perłami,  jak  mała  gruszka. 

5)  Naczynie  z  szczerego  kamienia  drogiego  na- 
kształt  ptaka  z  skrzydłem,  bardzo  kosztowne. 

6)  Czarka  hyacyntowa  złotem  oprawna. 

7)  Wół  złoty  z  kamieńmi,  leżący  na  nogach,  a 
wewnątrz  w  nim  rozmaite  naczynia  gospodarskie. 

8)  Krzyżyk  rubinami  i  perłami  wielkiemi  siedmią 
osadzony. 

9)  Czara  wielka  złota  z  kamieniami  i  perłami.     - 
10)  Pelikan  złoty. 


11)  Naczynie  chłop  na  jeleniu,  złociste,  srebrne^  z  ro- 
gami koralowemi  bardzo  wysokiemi. 

12)  Okręt  ł)ardzo  kosztowny  od  kamienia  złota,  pe- 
reł, śliczna  i  podziwienia  rzecz  godna. 

13)  Paw  złoty  ozdobny  z  ogonem  roztoczonym  i 
wyniesionym,  pióra  się  tak  trzęsą  jak  u  żywego. 

14)  Zegar,  na  nim  słoń  z  wieżą  złotą,  który  za  je- 
den dziw  pisać  można,  grał  obyczajem  moskiewskim 
dźwiękami  różnemi  głośno  i  wyrozumiano,  w  bębny  bito, 
trąb  dwanaście  trąbiło,  i  długo  go  obracano,  ciesząc 
uszy  ludzkie,  potem  na  fletach  grał,  potem  godzin  dwie 
uderzył. 

16)  Czarka  koralowa. 

16)  Soboli  sorok  16,  w  oczach  ludzkich  nieczęsto 
widziane  w  gromadzie. 

17)  Axamitu  weneckiego  czerwonego  ze  złotem  kil- 
ka sztuk. 

18)  Altembasu  białego  sztukę  wielką,  tuszę,  że  w  niej 
jest  do  sta  łokci. 

19)  Złologłowu  sztukę,  srebrogłown  drugą. 

20)  Atłasu  żółtego  w  brzegach  złocistych,  jedwab 
czerwony  i  biały. 

21)  Atłasu  tureckiego  na  dnie  srebrnem,  różne  je- 
dwabie, korony  i  miesiąc,  musiało  być  kilka  sztuk. 

22)  Atłasu  tureckiego  na  lazurze,  różne  jedwabie 
ze  złotem,  sztuk  kilka. 

23)  Atłasu  żółtego  na  białem  dnie,  złoto8rebrnem„ 
jedwab  biały. 

24)  Altembasu  białego  z  srebrem  gładkiego. 
26)  Altembasu  wiśniowego  ze  złotem. 

26)  Axamitu  czerwonego  gładkiego. 

27)  Axaniitu  lazurowego  gładkiego. 

28)  Axamitu  zielonego  wzorzystego, 

29)  Cztery  tysiące  i  ośmnaście  łutów  pereł. 

Od  posła  moskiewskiego. 

Kobierzec  perski  z  obu  stron  z  figurami  złotem 
tkany.  Soboli  sorok  Jeden. 
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Faun  wojewodzie  od  caral  * 

Koń  tarantowaty,  siodło  czerwone  axamitne  zło- 
tem oprawne  z  kamieńmi,  n  tegoż  strzemiona  stalowe 
złotem  nabijane,  rząd  na  czerwonym  axamicie,  złotem 
oprawny  i  macicą  perłową,  także  i  naszyjnik,  podpier- 
ścień,  pochwy,  bnńcznk  z  gałką  złotą,  baława  złota 
z  kamieńmi,  andziar  z  złota  z  kamieńmi.  Kobierców  ze 
złotem  4  perskich,  kopejniak  z  zawój  ko  w  marmurko- 
wych,  szłyk  marmurkowy.  Soboli  soroków  sześć,  biało- 
zorów  trzy  ze  dzwonkami  złotemi  i  czapkami  perłowe- 
mi,  rękawica  do  nich  turska  ze  złotem. 

Od  posła  samego. 

Soboli  soroków  dwa.—  Drugie  upominki  carowej  od 
cara  moskiewskiego,  przez  pana  Buczyńskiego  die  4 
Januar.  1606  na  Pro-ł.niku  były  oddawane,  przy  bytno- 
ści jmściów  księdza  kardynała  biskupa  krakowskiego, 
pana  kanclerza  lit.,  ks.  referendarza  koronnego,  p.  pi- 
sarza litewskiego,  p.  marszałka  nadwor.  koron.,  p.  sta- 
rosty chęcińskiego,  starosty  sanockiego,  p.  małogoskie- 
go,  p.  Czechowskiego,  kasztelanów  Oleśnickiego,  Ligęzy. 

Pierwszy  upominek,  krzyżyk  dyamentowy  sadzo- 
ny, napis  na  nim  Maryna,  na  nim  wszystko  rzezane, 
dyamenty  sadzone,  a  w  pośrodku  wielki  dyament,  któ- 
ry szacują  na  dwanaście  tysięcy;  u  tego  krzyżyka  2 
pereł  wielkich  jako  wisznia.  Drugi,  wielki  kanak  staro- 
świecką robotą,  że  złota,  kamieńmi,  dyamentami,  rubi- 
ny, szafiry,  szmaragdy  sadzone.  Trzeci  upominek  pa- 
ciorki albo  koronka  wielkich  bardzo  pereł,  jako  groch 
uryański.  Skrzynka  złota  szmelcem  miasto  malowania 
napuszczona,  jako  pół  arkusza  papierń  na  szerz,  z  klu- 
czem złotym,  miednica  z  szczerego  złota,  w  pośrodku 
gdzie  herby  wyrzynają. 

Złoty  sepecik  z  szmelcem  lazurowo  napuszczany, 
w  którym  jako  najmniej  ruszył,  albo  trzasnął  miednipą, 
gadziny  ruszały  się  rozmaite.  Nalewka  z  szczerego  złota 
szmelcem  napuszczana  i  kamieńmi  rozmaitemi  sadzona. 
Roztruchan  wielki  złoty,  kamieńmi  sadzony,  wierzch 
z   kamienia  bardzo   przeźroczystego,    w   złoto  sadzony, 

Bibl.   puls.    Dzirje  panów.   Z^ygmuiita  III.  41 


ciemniejszy  niż  kryształ.  Solniczka  z  kamienia  bardzo 
pięknego,  w  złoto  szczere  także  oprawna  i  szmelcem 
subtelnie  napuszczona.  Mis  dwie  złotych  wielkich  po  4 
koła  szmelcem  napuszczone  na  krzyż  z  literami  mos- 
kiewskiemi;  dwanaście  półmisków  z  szczerego  złota, 
piękne  i  głębokie,  urobione  bez  szmelcu  tak  gładko; 
puzdro  talerzy  złotych.  Za  temi  wszystkiemi  upomin- 
kami nieśli  chłopi  cegieł  ze  złota  sześć,  bardzo  ciężkich, 
lak,  że  zjedna  chłop  miał  co  czynić,  a  na  wazie  500,000 
ze  wszystko  monetą.  Panu  wojewodzie  300,000.  Panu 
staroście  sanockiemu  100,000,  także  carowej  j.  mości 
100,000.  Nie  milczały  i  Muzy  w  czasie  tych  świetnych 
godów :  pozostały  nam  rzadkie  bardzo  wiersze  ks.  St. 
Grochowskiego,  na  zaślubiny  cara  pisane.  Dla  cieka- 
wości kładziemy  z  nich  niektóre  stroty  '). 

■      "t\\^     -'i^aiW;  ii  [  i 

')     Febe  z  wielkiego  Jowisza  cdrami, 

Jeźliś  się  kiedy  zabawiał  z  pieśniami,  ^ 

Dziś  samowładcy  w  Moskwie  Dymitrowi,  ( 

Śpiewaj  carowi.  ' 

~3'-^  lo  tryumfie,  niewysławionemu 

.'{S-'  Śpiewajmy  wszyscy  Imieniu  Pańskiemu;  .^.^ 

-OXi  Wydarte  sobie  Dymitr  objął  w  dłonie  mocne 
,  Brzegi  północne. 

<'^^A    .li  Sławny  pod  słońcem  słowiański  narodzie, 

-  lo  tryumfie  raduj  się  swej  zgodzie, 

Granice  świata  sława  twa  przenika, 
"!*'''■  I  nieba  tyka. 

'    ".  "     O  pełna  wdzięków,  szczęśliwa  Mniszchowno, 
Wyniosłaś  dom  twój  z  obłokemi  równo. 
Błyszczysz  Maryno  między  słowiańskiemi 

Córy  znacznemi.  etc.  etc.  *) 

Drukowano  w  Krakowie  u  Jana  Szelingi  r.  1606.  Książeczkę  tę 
niecałą  miałem  z  biblioteki  w  Wiszniowcu. 

Kiedy  się  zapatrzymy  nad  uroczystością  świętych  obrządków,  nad 
wspaniałością,  %  którą  wesele  Dymitra  było  obchodzone,  możnaż  rozu- 
mieć, by  dumny  Zygmunt,  by  królowa,  królewna  szwedzka,  kardynali, 
p^«rw8i  w  królestwie  panowie  ( gdyby  mniemali  że  Dymitr  jest  fał- 
szy\rfm)  zniżać  się  mieli  do  tak  niegodnej  siebie  obłudy? 


'S'^  Są  to  strofy  powyjmowana  s  aPieśnI  nk  fa  ■  t  ucieszny  wielkim 
4wi«ma  narodom'  etr.  patrz  .ks.  St.  Grochowskiego  wiersze  i  inne 
yisma     eo     p  r  za  b  r  ań  s  za"     wyd.   Bibl.    Fols.  atr.    lOt  i  nastrpne. 
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Pawła  Papieża  Y.  do  Maryny  carowej  moskiewskiej. 

Dilecłissima  in  Christo  filia   nostra,  nobilis  muUerf 
salutem  et  Apostolicam  benedictionem. 

Maadma  sanę  laetitia  perfusi  surnu^,  oh  praeclaris- 
simum  tuae  Celsiłudinis  cum  dilecfissimo  filio  nosłro  De- 
metrio  magno  Moscoviae  Duce  connuhium,  ipmmque  tihi 
ex  animo  gratulamur.  Facile  enim  credimuSj  has  tuas 
nuptias  magnam  Ecclesiae  Caiholicae  utilitatem  esse  al- 
laturas.  Te  enim  Patre  nóbili  mro  et  de  religione  nostra 
optime  merito  nata,  pia  et  laudabili  institutione  educa- 
ta,  nunc  singulari  Dei  munere  cum  tanto  taligue  principe 
in  Matrimonium  juncta,  libet  omnia  a  tua  celsiłudine  ex- 
pectare,  quae  a  nohili  midiere,  Dei  zelo  incensa  Divino- 
rum  Beneficiorum  memora,  expectari  debent.  Quornm 
illud primum  et  potissimiim,  ut  omni  studio  atąue  dilegen- 
tia  cures  una  cum  dilectissimo  filio  nostro  Demetrio  ma- 
^no  et  potentissimo  Duce  viro  tua,  ut  catholicae  religi - 
onis  cultus  et  Apostolicae  sanctae  Romanae  Ecclesiae 
disciplina  a  subjectis  imperia  vestro  populis  recipiatur, 
recepta  retineatur  et  amplijicetur\  hec  enimpacto  et  Deo 
Patri  misericordiarum  gratam  ob  tanta  in  te  collata  bo- 
na exhibebis,  qui  nihil  alitid  a  nobis  €xigit,  quam  sacri- 
ficium  et  ohlationem  cordis  nostri,  sic  enim  conjugi  tuo 
nobilissimo,  qui  te  ad  łanti  imperii  societatem  vocavit, 
gratias  rependes  debitas,  cum  tu  Divino  praesidio  Tliro- 
num  ejus  potestatis  munire  studueris,  sic  enim  de  te  di- 
cetur  dilectissima  filia :  mulieris  bonae  beatus  vir,  mulier 
bona  in  parte  timentium  Deum  data  est  mro  pro  factis 
bonis.  Nos  certę,  quo  facilius  id  assequi  possis,  semper 
tui  in  nostris  orationibus  meminerimus,  tihiąue  a  Deo  au- 
xilium  gratiae  suae  indesinenter  praecabimur,  et  cum  pa- 
ce et  gaudio,  simul  cum  praestantissimo  viro  tuo,  felix 
ac  laeta  ad  extremam  senectutem  vivas,  demura  ad  vera 
bona  aeternamgue  vitam  pewenias ,  interea  te  cum  omni 
cordis  afifectu  nostra  benedictione  Apostolica  peramanter 
impertimur. 

41* 


Datura  Romae,  apud  S.  Pełrum  sub  annulo  Pisca- 
łoris,  3  nonas  Decembr.  A.  1605.  Poniificatus  nostri  an- 
no  primo. 


Proga  carska,  ciyli  dyaryusc  podróży  Maryny  do  stoliry  Ifloskwy. 

Po  weselu  królewskieni  niedługo  się  bawiąc  w  Pol- 
sce wojewoda  sandomirski  z  córką  swoją  Maryną,  po- 
ślubioną małżonką  Dymitra  cara  moskiewskiego,  w  ty- 
siącu koni  z  Polski  gościńcem  zwykłym  do  Moskwy 
przez  Litwę  prosto  się  puścił  w  miesiącu  styczniu  roku 
16C6. 

Zwolna  owa  podróżnych  drużyna  ciągnęła  się  jak 
obóz  jaki  wielki,  noga  za  nogę,  po  części  dla  niestate- 
cznej zimy  i  rujnującej  się,  jak  na  wiosnę,  drogi,  którą 
rozrzewniona  Maryna  przy  rozstaniu  się  z  matką  ro- 
dzoną i  ojczyzną  miłą  nstawnie  łzami  swemi  zlewała, 
jakby  nieszczęście  swoje  przeczuwając,  lubo  ją  cieszył 
ojciec  przytomnością  swoją,  i  poseł  moskiewski  Opha- 
nas  reflexyami  swemi,  przywodząc  Marynie  wyniesienie 
jej  do  najwyższego  stopnia  szczęśliwości,  która  być  mo- 
że na  świecie. 

Ostatni  największy  żal  w  sercu  uczuć  jej  przyszło 
ZB,  granicy  polskiej,  której  już  nigdy  widzieć  nie  miała. 
Roku  1606,  apryla  17  dnia,  przybyli  na  granice  moskie- 
wskie, zażywszy  drogi  bardzo  złej,  bo  na  same  roztoki 
w  Polsce,  a  najwięcej  w  Litwie  trafili^  dla  czego  Dy- 
mitr rozkazał,  aby  wszędzie  na  Moskwie,  kędy  trakt 
przypadał  jechać  carowej,  drogi  jak  najlepiej  naprawio- 
no, co  za  ukazem  carskim  wnet  udziałano,  i  pięćset 
trzydzieści  mostów  nowych  postawiono.  Tegoż  dnia 
stanęli  w  miasteczku  nazwanem  Krasne  mil  5  od  Bojo- 
wa, gdzie  bojarowie  moskiewscy  we  dwadzieścia  koni 
zajechawszy  im  drogę,  witali  carową  j.  ra.  od  cara  i 
panów  moskiewskich,  uwielbiając,  i  przyjaźń  swoją  Po- 
lakom ofiarując.  W  tem  miasteczku  bawili  się  przez 
dzień. 

Drugi  nocleg  przypadł  w  Łubnej,  mil  8  od  Krasne- 
go^ gdzie   na   przyjazd    carowej   j.   m.    Michał    Alexan- 
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drowicz  Nagi  waj  carski,  człowiek  stary,  z  ks.  Masal- 
skim,  mając  przy  sobie  każdy  po  3,000  Moskwy  stroj- 
nych i  mężów  cale  słusznych,  chcieli  witać  w  drodze 
carową,  ale  wojewoda  będąc  zdrowia  niesposobnego ,  a 
do  tego  zimno  było  przykre,  prosił  tych  panów  mo- 
skiewskich, aby  ceremonii  w  drodze  zaniechawszy,  na 
stanowisku  je  odprawili,  i  tak  uczynili;  rozstawiwszy  te 
ludzie  wszystkie,  których  mieli  przy  sobie,  po  obudwu 
stronach  drogi,  gdy  carowa  do  dworu  na  to  nowo  zbu- 
dowanego wjechała,  i  w  pokoju  na  miejscu  nakształt 
majestatu  przybranem  siadła,  p.  Alexandrowicz  Nagi 
i  ks.  Masalski  szli  do  carowej  j.  m.,  a  z  nimi  do  sta 
człowieka  na  podziw  urodziwych  i  strojnych  w  asysten- 
cyi  i  paradzie;  prawą  rękę  trzymał  pan  Nagi  jako  wuj 
cara  jmci,  lewą  książę  Masalski;  przyjmował  ich  przed 
pokojem  od  carowej  jejmości  starosta  łukowski  i  Sa- 
muel Bal,  i  ci  ich  prowadzili  do  carowej ;  skoro  weszli 
we  dwunastu  tylko  do  jej  pokoju,  zaraz  bardzo  nisko 
czołem  uderzyli,  poczem  uczynił  rzecz  p.  Nagi  do  caro- 
wej, najprzód  Bogu  dziękując  za  to,  że  cię  (mówił) 
w  dobrem  zdrowiu  i  z  p.  ojcem  tu  przyprowadzić  ra- 
czył, opowiadając  przytem,  jako  car  wielce  prosił,  aby 
cię  co  rychlej  oglądał,  i  to  przypominał,  że  za  to  wszys- 
cy panowie  moskiewscy  bardzo  wdzięczni,  iż  się  pan 
ich  z  Polakami  spowinowacił.  Dziękowanie  grzecznie 
czynił  im  pan  wojewoda;  potem  ks.  Masalski  mówił 
imieniem  cara  do  pana  wojewody,  i  witał  go  z  wielkie- 
mi  grzecznościami,  gdzie  obszernie  wywodził,  że  „Z  ta- 
jemnej a  cudownej  rady  i  pomocy  Pana  Boga  wszech- 
mogącego car  Dymitr  Iwanowicz  (tu  wszystkie  tytuły 
moskiewskie  wyliczył)  usiadł  na  państwie  przodków 
swoich,  wiele  się  przedtem  nędzy  w  cudzych  krajach 
nacierpiawszy,  któregoś  ty  nigdy  nie  znawszy,  w  dom 
swój  wdzięcznie  przyjął,  i  jako  ojciec  syna  swego  sza- 
nował, i  we  wszelakim  dostatku  chował,  potem  maję- 
tność i  zdrowie  ważył,  i  wszystkie  niewczasy  dla  niego 
podjął,  prowadząc  na  dziedziczne  państwo  jego,  w  czem 
i  tobie  i  jemu  błogosławić  Pan  Bóg  raczył;  zna  tedy 
tak  wielką  chęć,  miłość  i  uczynność  car  jraść  po  tobie, 
nie  mogąc  tak  wielkich  przysług  twoich,  któryś   krwi% 
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i  zdrowiem  jemu  służył,  dostatecznie  Dadgrodzić,  oto 
minąwszy  wszystkie  monarcliie  i  królewskie  domy,  z  któ- 
remi  mógłby  się  był  łacno  spowinowacić,  bierze  z  domu 
twego  córkę  twoje  Marynę,  pokazując  w  tem  wdzię- 
cznośó  swoje,  etc."  Potem  wojewoda  na  tę  przedmowę 
jego  dosyć  mądrze  odpowiedział,  jako  pan  mądry. 

Dnia  20  z  Lubna  ruszyli  się  do  Smoleńska,  mil  2 
od  noclegu.  Carowej  jejmości  zaprzężono  12  koni  bia- 
łych, w  drugie  sanie  panu  wojewodzie  zaprzężono  osm, 
a  w  trzecie  sanie  saeść;  te  sanie,  co  było  w  nich  koni 
12,  były  bardzo  wyRokie  i  wielkie,  podkłady  wszystkich 
sań  czerwonym  szarłatem  przykryte,  a  przykrycia  były 
podszyte  pięknemi  sobolami,  na  brzegach  miasto  fręzlów 
blachy  srebrne  lane,  miejscami  szerokie  na  piędź,  na  tyle 
orzeł  srebrny  lity  wielki,  wszystek  złocisty;  drzwi,  któ- 
rędy siadać,  i  wszystkie  okna,  z  kamienia  przezroczy- 
stego, miasto  okiennic  zasłony  były  szarłatne  sobolami 
przedniemi  podszyte,  te  zasłony  na  wierzch  sobolami 
wywrócone,  tak  jako  i  drzwi  do  sani;  drugie  sanie  co 
dla  pana  wojewody,  także  sobolami  podszyte,  ale  bez 
blaciiy;  trzecie  były  kunami  podszyte,  i  tak  carowa  jmć 
w  saniach  tych  jechała  do  Smoleńska,  przed  nią  sie- 
działa starościna  sochaczewska ,  na  drugich  saniach 
przemyska,  Tarłowa ,  i  ksżna  Koszyrska  z  Kazanowską  i 
Herburtową,  na  trzecich  saniach  fraucymer  carowej  jej- 
mości. Trzy  woźnice  carowy  strojni  w  zlotogłowach, 
mieli  na  głowie  szłyki  marmurkowe,  każdy  swoje  cztery 
konie  poganiał;  przed  tymi  woźnicami  siwców  zacnych 
i  urodziwych  12  bojarów,  którzy  woźnice  przestrzegali, 
a  gdy  pierwszy  zawołał  na  kamień,  albo  w  lewo  albo 
w  prawo  trzymać,  jeden  drugiemu  ten  głos  podawał, 
żeby  aż  do  wożnic  doszło. 

Wjazd  carowej  do  Smoleńska  był  bardzo  wspaniały^- 
prowadziło  Moskwy  do  kilku  tysięcy,  wszyscy  strojni, 
za  nimi  nasi  kopijnicy,  piechota  sanie  okrążyła,  potem 
karety  powinowatych  carowej,  na  ostatku  ks.  Masalski 
i  pan  wojewoda;  tak  przyjechawszy,  bawiła  się  carowa 
jejmość  przez  trzy  dni  w  Smoleńsku,  gdzie  jej  koszto- 
wne upominki  i  rozmaite  dary  miasto  od  siebie  odda- 
wało, jako  pani  i  carycy  swojej    a  na  znak  poddaństwa 
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i  przysięgi  na  wierność  z  chlebem  i  z  solą  przychodzili 
Czeróce. 

Smoleńsk  nad  Dnieprem,  miasto  duże  i  ładne,  a 
zamek  na  górze  wyniosłej,  przedtem  drewniany,  teraz 
od  Borysa  Hoduna  obwiedziony  morem,  na  którym  jest 
wież  czyli  basztów  trzydzieści  sześć,  w  pośrodku  zam- 
ku jest  cerkiew  ozdobna  przeczystej  Boga-Rodzicy. 
Okrąg  tego  zamku  ciągnie  się  na  milę.  Od  Smoleńska 
do  Moskwy  mieli  mil  polskich  ośmdziesiąt  drogi. 

Ujechawszy  mil  15  stanęli  w  Dorohobuzie;  nieda- 
leko tego  miasta  Hugra  (Ugra)  rzeka  głęboka  płynie 
z  lasu  niejakiego,  i  wpada  w  Okę  rzekę  między  Ka- 
ługą a  Worotyniem;  rzeka  Ugra  niekiedy  odgraniczała 
Litwę  od  Moskwy. 

Mozajsk  miasto  drewniane  z  zamkiem,  mil  18  od 
Moskwy;  tu  oglądali  obraz  wielki  ryty  ś.  Mikołaja,  któ- 
rego Moskwa  osobliwszym  czci  sposobem,  nazywając 
cudotwórcą  mozajskim.  Książęta  litewscy  Olgierd  i 
Witold  o  mil  6  od  Mozajska  postanowili  granice  księ- 
stwa litewskiego.  Począwszy  od  granic  moskiewskich^ 
przystawowie  od  Dymitra  na  spotykanie  Maryny  wy- 
słani, w  całej  drodze  służbę  swoje  odprawiali  z  wiel- 
kiemi  uniżonościami,  mianując  imię  cara  i  carowej,  a 
majestat  ich  obojga  prawie  pod  niebiosa  wynosząc. 

Po  niemałym  czasu  przeciągu  dały  się  widzieć 
wieże  i  dachy  owej  stolicy  carskiej,  do  której  z  Mary- 
ną dążyli  Polacy.  Miasto  to  jak  i  cały  naród  nazywa 
się  Moskwą,  od  imienia  owej  rzeki,  która  je  oblewa; 
poczyna  się  ona  w  twerskiem  księstwie,  niedaleko  od. 
miasta  Olesk  nazwanego,  a  w  rzeżańskiem  księstwie  łą- 
czy się  z  Oką  rzeką,  i  wpływa    do  morza  perskiego. 

To  miasto  z  dala  widząc,  gdy  coraz  bliżej  k'niemtt 
przymykają  się,  ujrzą  poczty  gromadne  i  bojarów  co 
najprzedniejszych  grono  na  polu  przed  miastem  stoją- 
ce, gdzie  były  dwa  paradne  namioty  rozbite,  przed 
niemi  kobierce  po  ziemi  szeroko  rozesłane.  Tam  nimfa 
polska  Maryna  wysiadła,  i  gdy  na  bogatem  krześle 
w  pośrzód  namiotu  usiadła,  rzędem  do  niej  przystępu- 
jąc z  trefną  postawą  i  dziwnemi   ukłony,    panią   8Woj%; 
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witali  bojarowie,  a  z  niską  czołobitnią  poddaństwa  swe- 
go hołd  wykonywali. 

W  dragim  zaś  namiocie  wojewodę  sandomirskiego 
witali,  któremu  imieniem  cara  ofiarowali  konia  drogo 
przybranego,  na  nim  rząd,  tebenki,  strzemiona  i  olstra 
ze  złota  szczerego,  w  których  po  dwanaście  czarek  zło- 
tych i  klejnotów  wiele  włożonych  było,  czaprak,  wodze, 
napierśnik,  nakolanki  i  wszystko  prawie  od  złota  było, 
zkąd  dar  ten  jeden  na  sto  tysięcy  taxowano. 

Wtem  nadjechali  posłowie  polscy,  którzy  nie  sta- 
nowiąc się,  prosto  do  miasta  jechali,  tych  w  stolicy 
przystawowie   przyjmowali  z  taką  ceremonią: 

Po  obu  brzegach  rzeki  Moskwy  stało  Moskałów 
do  700  koni,  tam  kniaź  Hrehory  Konstantynowicz  Woł- 
koński  z  Andrzejem  Daszkowiczem  Iwanowem,  jako 
przystaw  od  hospodara  swego  na  powitanie  wysłany, 
mówił  te  słowa:  „Najjaśniejszy  i  nieposiedzony  samo- 
dzierżca  i  w.  hospodar  kniaź  Dymitr  Iwanowicz,  bo- 
żą miłością  car  wiel.  kniaź  wsiej  Rusi  i  wszystkich 
tatarskich  carstw  i  inszych  wielu  hospodarstw  moskiew- 
skiej monarchii  podległych,  car  hospodar  i  obładatiel. 
Jego  carska  miłość  rozkazał  nam  chłopom  swoim,  was 
pusłów  Zygmunta  III  króla  polskiego  i  wielkiego  ksią- 
żęcia  litewskiego  potkać,  przywitać,  i  o  zdrowiu  pytać, 
do  gospody  zaprowadzić,  i  przystawami  u  was  być." 

Na  co  mu  według  potrzeby  i  zwyczaju  odpowie- 
diiieli  posłowie. 

Rzecz  zebrana  z  r^kopismu  Towiańskiego  i  relacyi 
posłów  polskich,  znalezionej  w  archiioie  króla  Zygmun- 
ta III   w  Krakowie. 


Nota  IV. 


Wjazd  carowej  do  Dloskwy. 

Wjeżdżając  w  zamek  Krymgród,  stanęli  po  lewej 
shonie  na  rynku  paiżnicy,  podle  nich  Turcy,  Araby 
i    Persowie,   trzymając   konie    swym   szeregiem;    wedle 
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onych  ku  bramom  stali  dmema  pałkami,  mimo  których 
jechali  w  zamek  dworzanie  carscy  i  synowie  bojarscy, 
potem  panowie  Maiszchowie,  krasnostawski,  lwowski 
i  sanocki  starostowie,  panów  Stadnickich  trzej,  Marcin, 
Andrzej,  Jerzy,  pan  podstoli  Niemojewski,  panowie  Lau- 
rynowie,  książę  Wiśniewiecki,  pan  Lubomirski,  i  innych 
wiele.  Potem  jego  mość  pan  wojewoda  i  z  nim  Mu- 
rzyn po  turecka  świeżo  ubrany.  Potem  carowa  w  ka- 
recie onej  co  przed  namiotem  stała  w  10  tarantowatych 
koni  jechała.  Tam  na  żadnym  koniu  woźnica  nie  sie- 
dział, jeno  przy  każdym  koniu  szli  pieszo  koniuszowie, 
trzymając  koniom  cugle. 

W  tej  karecie  siedziała  przed  carową  tylko  jmośe 
p.  starościna  sochaczewska.  Alabartnicy  po  obu  stro- 
nach, a  przy  samej  karecie  szło  6  lokajów  w  kabaciech 
i  pludrach  zielonych  axamitnych  gładkich  a  w  płaszczach 
czerwonych  pół  szkarłatnych;  gdy  już  do  bramy  zam- 
kowej wjeżdżać  miała,  muzyka  polska  z  okien  na  górze 
grała  pieśń:  W  każdym  czasie,  tak  w  szczęściu  jako  i 
nieszczęściu  etc.  Za  carową  jechała  kareta  druga  jej 
własna,  która  8  koni  białych,  szła  axamitna  czerwona, 
a  wnątrz  wszystko  złotogłowiem  czerwonym  w  pośrodku 
obita,  a  w  niej  stały  3  stołki  tegoż  złotogłowia  złotem 
kosztownie  oprawne;  woźnice  w  żupanach  i  w  ferezy- 
ach  czerwonych  atłasowych,  szor  na  koniach  axamitny 
czerwony;  w  tej  karecie  nie  siedział  nikt.  Za  nią  szła 
kareta  3cia  8  koni  białych,  szor  axamitny  czerwony 
w  srebro  złociste  oprawny,  woźnice  w  czerwonych  żu- 
panach axamitnych,  a  w  czerwonych  atłasowych  fere- 
zyach^  siedziała  w  niej  księżniczka  Koszirska,  pani  Tar- 
łowa chorążyna,  pani  Herburtowa,  pani  Kazanowska; 
po  nich  szedł  brożek  z  drzewa  rzezany  złocisty,  czerwo- 
nym axamitem  futrowany,  franzla  złota,  gałki  złociste, 
6  koni  jabłko  wity  eh,  szor  axamitu  zielonego,  woźnica 
w  atłasie  zielonym,  w  tym  brożku  siedziały  dwie  pa- 
nie; za  tym  szedł  drugi  brożek  czarnym  axamitem  fu- 
trowany, gałki  złociste,  G  koni  karycli,  woźnica  w  czar- 
nych adamaszkowych  ferezyach:  pokojowe  wojewodzi- 
ny siedziały  w  nim.  Potem  szło  kilka  karet,  w  których 
siedziały  panie  stare  i  fraucymer.  _ą 
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"''''  Jest  tam,  skoro  wjechawszy  w  zamek,  z  bramy 
na  prawej  ręce  cerkiew  Wniebowstąpienia  pańskiego, 
przy  której  monaster  nowo  dla  matki  carskiej  z  drzewa 
budowany;  do  tego  monasteru  carowa  zaraz  wysiadła 
i  mieszkała  tara  przy  matce  carskiej  pięć  dni,  gdzie 
też  car  bywając  u  matki  chodził  po  kilka  kroć,  z  nią 
się  widywał.  Będąc  w  onym  monasterze  musiała  swe- 
go nabożeństwa  katolickiego  zaniechać,  bo  nietylko 
w  dzień  powszedni,  ale  na  świątki  nie  dopuszczono  jej 
tam  dla  słuchania  mszy  świętej  kapłana  mieć,  ani  też 
do  ojca  jej  dopuszczono  chodzić,  jedno  fraucymerowi 
pozwolono  do  gospody  pani  starościny  sochaczewskiej 
na  nabożeństwo.  Jego  mość  pan  wojewoda  sandomirski 
stanął  we  dworze  Borysa  Hodunowa,  który  jest  w  zam- 
ku budowany;  inszych  panów  w  mieście  na  różnych 
miejscach  postawiono. 

Nad  wieczór  tegoż  dnia  przyjechał  od  cara  do  ich 
mść  panów  posłów  Iwan  Hromalin,  powiedział,  że  jutro 
mają  być  u  ręki  jego  carskiej  mości,  chcąc  mieć  na 
piśmie  tych  co  mają  być,  żeby  była  wiadomość.  Ich 
mość  pp.  posłowie  spisawszy  każdego  z  nas,  mianowi- 
cie cośmy  witać  mieli,  dali  mu  na  karm. 

Audj^encya    u  hospodara. 

Dnia  13  jechali  ichmość  na  audyencyą.  Od  gospody 
icbmościów  aż  do  samego  zamku  strzelcy  dwiema  rzę- 
dami stali  z  rusznicami^  a  potem  przyjeżdżając  do  zam- 
ku, zsiadłszy  z  koni  na  zwykłem  miejscu  gdzie  posło- 
wie siadają,  na  wchodzie  gdzie  ichmościom  iść  przyszło, 
tam  halabardnicy  po  dwóch  stronach  stali.  Niemniej 
Inflantczycy,  których  jest  300,  nad  nimi  jest  Francuz 
Margeret  kapitan,  a  nie  dochodząc  do  drzwi  sale,  gdzie 
ichmość  poselstwa  słuchano,  wyszedł  do  ichmość  jmo- 
ściów  p.  wojewoda  sandomirski,  bo  już  tam  był,  a  ich- 
mość ci,  że  chcieli  się  widzieć  z  jmcią,  i  w  niektórych 
rzeczacłi  porozumieć  się,  dowiedziawszy  się  że  hospo- 
dar listu  '  rola  jmci  wziąśó  nie  chciał,  prosząc  jmci 
pana  wojewodę,  aby  rau  perswadował,    żeby  się  takim 
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królowi  jmci  i  rzeczypospolitej  nie  pokazał;  ale  jmć 
p.  wojewoda  uczyniwszy  o  tein  złą  nadzieję,  odszedł  od 
ichmoś.  Ich  mość  też  potem  chcieli  do  cara  wniść;  w  sie- 
niach przed  samem  wejściem  do  sali,  potkali  icbnrośó- 
dwaj:  Hrehory  Iwanowicz  Mikulin  okolniczy  z  to  warzy 
szem  swym,  i  prowadzili  ich  mość  do  sali  wktórej  car 
na  majestacie  siedział  wysoko,  bo  cztery  stopnie  da 
niego  wstępować  potrzeba  było.  Ichmościom  dano  sie- 
dzieć naprzeciw  cara,  jedno  daleko,  mało  nie  w  pól 
izby.  Majestat  kosztownie  urobiony  ze  srebra  złocisty^ 
sam  zaś  car  siedział  w  szacie  kosztownej,  perłami,  dro- 
giemi  kamieńmi  sadzonej,  w  koronie  kosztownej,  scep- 
trum  w  ręku  mając,  czercy  około  niego  stały,  mając  na 
sobie  odzienie  białe:  łańcuchy  złote  na  sobie  mając, 
dwaj  po  prawej  ręce,  a  dwaj  po  lewej,  ci  stali  z  sie- 
kierkami na  ramionach  ostrzem  ku  górze  obrócone^ 
Piąty  stał  z  mieczem  gołym,  a  6ty  też  stał,  co  czasem 
trzymał  sceptrum,  a  czasem  jabłko  mu  podawał.  Pa 
lewej  ręce  jego  siedzieli  dumni  bojarowie  daleko,  pa- 
tryarcha  podle  niego  bliżej,  po  prawej  ręce,  na  miedni- 
cy w  ręku  trzymając  krzyż,  a  drugie  duchowieństwa 
opodal  po  tejże  stronie  patryarchy,  dalej  dworzanie  je- 
go, Moskwa,  po  ławach  siedzieli,  drudzy  stali;  naszym 
też  Polakom^  których  assystencya  niemała  była,  na  ten 
czas  przestrono  za  ichmościami  stali.  Ta  izba  albo  sa- 
la wszystka  różnemi  kobiercami  pięknemi  położona  by- 
ła, ichmość  pan  wojewoda  sandomirski  siedział  na 
ławie,  przeciwko  któremu  ichmościom  właśnie  stać 
przyszło.  — 

Zatem  podarki  oddano,  które  wprzód  z  regestru 
podanego  czytał  Gregory  Iwanowicz  Mikulin  w  te  słowa: 

Podarki.  ! 

Z  bożej  miłości  najjaśniejszemu  i  wielkiemu  knia- 
ziu Dymitru  Iwanowiczu  wszystkiej  Rusyi,  od  posłów 
króla  jmci  hospodarowi  naszemu  miłościwemu.  Pan 
Mikołaj  Oleśnicki  z  Oleśnice,  kasztelan  małogoski  do 
najjaśniejszej  hospodarskicj  mości  czołem  bije. 
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Łańcuch  złoty  pancerzowaty  wielki.  Pucharów 
wielkich  srebrnych  złocistych  z  pokrywką  11,  roztru- 
chanów  składanych  wielkich  2,  roztrachan  składany 
1,  konwi  srebrnych  miejscami  złocistych  2,  koń  dzianet 
pod  dergą,  gniady.  Koń  biały  turski  pod  dergą.  Ko- 
bierzec wielki  perski.  Pies  brytański  pokojowy  i  do 
łowów  zwierzynnych  godny. 

Pan  Alexander  Korwin  Gąsiewski  starosta  wieliski 
temuż  hospodarowi  czołem  bije. 

Roztrnchan  srebrny  pozłocisty  z  nalewką.  Wielki 
roztruchan  drugi  także  też  srebrny  pozłocisty  z  nalewką. 
Koń  dzianet  biały  pod  dergą. 

Kniaź  Alexander  Mosalski  czołem  bije. 

Roztruchanów  pozłocistych  srebrnych  2.  Łańcuch 
złoty  wielki  1. 

Po  oddaniu  upominków  słudzy  ichmość  panów  po- 
słów hospodara  witali.  Potem  Offanasiów  do  ichmo- 
ściów  panów  posłów  rzekł:  Cesarski  majestat  żałuje  was 
obiadem  swym, — i  odjechali  ichmość  do  gospody,  w  kil- 
ka godzin  przyjechał  do  ichmości  cześnik  Buturlin 
Wasilej;  potraw  rozmaitych  i  napicia  we  złocie  wszystko 
przyniesiono. 

11  Mail  jechali  do  zamku  posłowie  i  podarki  od  króla 
oddawał  i- 


Regestr  upominków   od  króla  jmci  carowej  oddawanych. 

Roztruchan  wielki  złocisty  wodny  z  kubkiem  1, 
kubków  dwornych  wielkich  2,  roztruchanów  sowito 
okładanych  7,  kubków  dworskich  6,  gron  winnych 
z  kwiatkami  na  wierzchu  7,  okręt,  na  nim  działo  srebr- 
ne 1,  okręt  z  wojskiem  1,  testudo  z  perłowej  maci- 
cy 1,  drzewo  około  zbroje  1,  tac  z  gronami  winnemi  1, 
wszystkich  tych  upominków  sztuk  30. 

Przyjmował  te  upominki  i  dziękowanie  czynił  Offa- 
nasiów i  Własiejów  podskarbi. 
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Potem  jmć  pan  małogowski  od  siebie  i  od  mał- 
żonki swej  przez  pana  Pawła  Saligowskiego  dał  też- 
npominki,  to  jest: 

Korona  z  perłami  dyamenty  i  rabinami  1.  Kanak 
z  dyamenty  i  rubinami  1.  Kanak  drngi  z  dyamenty 
wszystek  1.  Noszenie  z  dyamenty  i  rubinami  1.  Łań- 
cuch odlewaną  robotą  z  dyamenty,  rubinami  i  perłami  1. 
Po  oddaniu  tych  upominków  rozkazał  hospodar  mówić 
do  ichmość  panów  posłów  Offanasiowi  te  słowa,  wyli 
ożywszy  carskie  jego  tytuły:  Prosi  was  car,  jako  posłów 
króla  polskiego,  abyście  u  stołu  jego  byli,  a  chleb  jega 
z  nim  jedli. 


Koronacja  na  państwo   moskiewskie  j.  w.  panny  Jlaryny 
ISniszchownej  etc. 

Dnia  18.  maja  loe  Czwartek. 

Z  południa  jechali  ichmość  panowie  posłowie  na 
zamek;  tam  przyjechawszy,  gdyśmy  zsiedli  z  koni,  pro- 
wadzono jmć  panów  posłów  na  salę  nazwaną  złotym 
pałacem,  w  której  Borys  nagle  umarł;  tam  przed  tą  sa- 
lą w  sieni  siedziało  po  obu  stronach  Moskwy  bardzo 
wiele,  a  w  sali  samej  zastaliśmy  pp.  Polaków  niemało, 
przyjaciół  jmci  pana  wojewody  sandomirskiego  zacią- 
gnionych;  z  tymi  ichmość  p.  posłowie  siedzieli  oczeki- 
wając  na  cara,  który  gotował  się  na  koronacyą.  Potem 
mimo  tę  salę  z  pokojów  swych  szedł  car  ubrany  w  sza- 
tę axamitną  czerwoną,  którą  kamieńmi  i  perłami  dro- 
giemi  sadzono  tak  gęsto,  iż  mało  co  znać  było  axami- 
tu,  koronę  na  nim  także  bardzo  kosztowną  mając,  scep- 
trum  w  jednej  ręce,  a  w  drugiej  jabłko  złote,  dyamen- 
tami  wszystko  sadzone,  na  wierzchu  jabłka  tego  krzy- 
^k  dyamentowy;  przed  nim  szło  do  kilku  set  Moskwy 
świetno  ubrani;  z  Polaków  przed  nim  pan  starosta  sa- 
nocki, p.  Tarło  chorąży  przemyski,  za  nim  p.  Buczyń- 
ski starszy,  pod  rękę  prowadził  cara  jmci  pan  wojewo- 
da   sandomirski,    z  drugiej    strony   kniaź    Mścisławski. 
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Carowa  jejmość  też  podle  niego  szła  w  ubiorze  moskiew- 
skim, w  bociech  skórzanych  perłami  łiaftowanych;  koro- 
nę przed  nią  niesiono  na  misie  złotej,  szatę  na  sobie 
miała  z  rękawami  szerokiemi  axamitną  czerwoną,  ko- 
sztowną bardzo,  dyamenty,  rubinami,  periami  haftowa- 
ną; na  głowie  miała  koronę  taką,  jaką  pospolicie  pan- 
ny w  Polsce  zażywać  zwykły,  w  kamienie  bardzo  bo- 
gato ubraną;  prowadziły  ją  pod  ręce  dwie  bojarynie 
moskiewskie,  żona  kniazia  Mścisławskiego,  a  drugą  stro- 
ną żona  kniazia  Szujskiego,  szeroko  czerwienidłem  i 
bielidłem  omalowane;  za  nią  szła  jejmość  pani  starości- 
na sochaczewska,  pani  Tarłowa,  pani  Herbutowa,  pani 
Kazanowska,  insze  zostać  musiały  nie  chodząc  za  nią 
z  fraucymerem. 

Wszedł  car  z  carową  do  tej  sali,  gdzie  posłów 
przyjmowano,  tam  usiadłszy  w  majestacie,  a  carowa 
w  drugim  na  lewej  stronie,  niżej,  niedaleko  od  jego 
majestatu,  lecz  w  mniejszym,  posłał  aby  przyszli  ich 
mość  pp.  posłowie,  którym  gdy  dano  znać,  weszli  tam 
i  zastali  oboje  siedzących  na  majestaciech. 

Potem  za  informacyą  cara,  Gregory  Iwanowicz  Mi- 
kulin  czynił  podziękowanie  królowi  jmci  za  to,  że  do- 
zwolił jmci  panu  wojewodzie  sand.  córkę  swą  w  stan 
małżeński  odprowadzić,  i  że  na  miejsce  swe  was  po- 
słał posłów  swych. 

Zatem  imć  panom  posłom  siedzieć  kazał.  A  wtem 
patryarcha  na  głowie  swej  na  misie  koronę  przyniósł, 
i  do  cara  z  nią  poszedł,  którą  car  pocałowawszy  po- 
'wstał,  i  szli  już  na  koronacyą  do  cerkwi.  Jmć  pan 
małcgowski  szedł  podle  cara  na  prawej  stronie,  ująw- 
szy się  za  rękę  carską,  a  jmć  p.  starosta  przed  nim 
szedł  między  tymi,  co  mieli  scepti-inn  i  jabłko,  i  tak 
przyszli  do  cerkwi  Przeczystej  Bogarodzice  Sobornej, 
gdzie,  aby  się  nie  nacisnęło  bardzo  wiele,  zaraz  zawar- 
to za  nimi  cerkiew,  i  nie  było  znaku  ciżby.  Po  gan- 
kach tych,  począwszy  od  samych  pokojów  aż  do  ssdi 
wielkiej,  i  z  onej  sali  z  góry  na  dół  zszedłszy  do  cer- 
kwi, którędy  szedł  car,  usłano  było  we  dwie  pole  po 
^iemi  brunatnym  axamitem  podłym;  w  cerkwi,  gdzie 
było  teatrum  na  półtora    chłopa  zwyż   uczynione,   czer- 
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wonym  falendyszem  karmazynowej  maści  wszystko  obili, 
na  którym  było  trzy  stołki,  jeden  dla  patryarchy,  któ- 
ry stał  po  prawej  stronie,  drugi  dla  cara  we  środku, 
trzeci  dla  carowej  po  lewej  stronie.  Ten  dla  cara  miał 
w  sobie  niemało  złota  i  kamieni  turkusów,  szafirów;  dla 
carowej  srebrny,  miejscami  złocisty,  dla  patryarchy  nie 
tak  kosztowny.  Gdy  już  na  on  majestat  po  stopniach 
usiedli,  każdy  na  swem  miejscu,  ichmość  panowie  po- 
słowie stali  czekając  aż  im  miejsce  dla  siedzenia  uka- 
zane będzie,  ale  nie  mogąc  się  go  doczekać,  domagali 
się  sami  o  nie,  którym  car  przez  Oftanasia  powiedział, 
iż  nie  jest  ten  zwyczaj  w  cerkwi  siadać,  i  ja  sam  tyl- 
ko z  woli  koronacyi  siedzieć  muszę;  i  tak  musieli  trwać 
nie  mając  ukazanego  miejsca,  ale  przecie  na  stronę  od- 
szedłszy po  ceremoniach  siedli,  gdy  już  śpiewania  od- 
prawowali.  Przyniesiono  najprzód  noszenie  jakieś  car- 
skie, które  powstawszy  z  miejsca  swego  patryarcha 
włożył  na  carową,  powtóre  na  tejże  misie  przyniesiono 
dyadema,  i  to  także  przez  głowę  na  ramiona  włożył 
tenże  patryarcha.  Na  tejże  dyaderaie  szmaragów  wiel- 
kich jako  duże  kokosze  j&jca  było  6,  okrom  inszych 
wielu  drobniejszych  kamieni  i  pereł  dosyć  wielkich.  Po 
trzecie  przyniesiono  carski  wieniec  (to  jest  koronę)  na 
misie  złotej,  i  tę  także  jej  na  głowę  włożywszy  patry- 
archa błogosławił,  i  przez  szatę  rękę  całował,  po  nim 
insi  duchowni  całowali  jej  rękę  jeden  po  drugim,  a  za- 
tem świeccy  senatorowie  wszyscy  gromadą  winszowali 
przez  kniazia  Mścisławskiego  i  poddaństwo  carowej  od- 
dawali, bo  już  przedtem  po  dwa  dni  w  poniedziałek 
i  we  wtorek  według  zwyczaju  swego  krzest  onej  cało- 
wali, to  jest  przysięgę  wykonywali.  Po  długich  cere- 
moniach i  śpiewaniach  zszedłszy  z  majestatu  i  biwszy 
<;zołem  we  drzwiach  carskich,  szedł  car  na  miejsce  swe 
xio  formy,  gdzie  zwykli  w  cerkwi  zawsze  siadać.  A  ca- 
rowa do  zakrystyi  dla  odprawowania  swego  nabożeństwa 
weszła.  I  tego  mi  też  tu  dołożyć  nie  zdało  się  zanie- 
chać, iż  na  on  czas,  gdy  się  koronacya  odprawowała, 
siedząc  car  na  majestacie  a  pokazując  (przed  posły  j.  k. 
mci)  magnificencyą  swoją,  zawoławszy  wprzód  do  sie- 
bie kniazia  Wasila  Szujskiego  senatora  przedniego,  ka- 
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zał  mu  sobie  podnóżek  podstawić,  a  postawiwszy  jeszcze 
i  nogi  swoje  podejmując  po  jednej  na  on  stołek  po- 
stawił, i  potem  zawoławszy  kniazia  Dymitra  powtóre 
Szujskiego  brata  jego,  temu  także  uczynić  carowej  roz- 
kazał, i  stało  się  jak  rozkazał.  Potem  już  zszedłszy 
z  onego  majestatu,  będąc  w  formie,  nim  się  carowa  od 
swego  nabożeństwa  zwróciła,  kniazia  Mścisławskiego 
i  tychże  Szujskich  po  jednemu  kazał  do  siebie  zawołać,. 
i  kazał  się  im  pod  obie  ręce  trzymać.  Potem  i  tych 
na  inną  jaką  posługę  odsyłał,  a  innych  z  tej  assysten- 
cyi,  która  około  niego  była,  zawoławszy,  kazał  się  też 
trzymać,  aż  zatem  i  carowa  nabożeństwo  swoje  odpra- 
wiwszy wyszła.  Po  wyjściu  z  onej  zakrystyi,  powstał 
car  z  miejsca  swego,  i  zszedłszy  się  z  nią  przed  carskie- 
mi  drzwiami  (zową  tak  drzwi  uczynione  przed  ołtarzem 
w  cerkwi,  któremi  nikt  nie  chodzi,  jeno  sam  car),  tam 
im  pop  szlub  dawał;  wiele  ceremonij  przy  szlubie  by- 
ło, ale  tylko  dwie  przypomnę.  Pierwsza,  gdy  już  szlub 
miał  dawać,  kazał  się  carowi  z  carową  za  ręce  ująć 
i  obrócił  ich  trzy  razy  w  koło.  Potem  w  szklannej 
czarce  wina  czerwonego,  sam  się  pierwej  napiwszy,  po- 
tem carowi  podał,  potem  carowej  po  trzykroć  podając, 
każdą  rażą  się  napili,  za  czwartą  rażą  postawił  tę  czar- 
kę na  ziemi,  którą  car  sam  nogą  potrąciwszy  stłukł. 
Potem  gdym  się  pytał,  coby  to  za  ceremonia  była,  po- 
wiedziano, że  ta  poślednia  reprezentuje  onę  pamiątkę 
wesela  w  Kanie  Galilejskiej;  usiedli  potem  oboje  na 
onemże  miejscu,  gdzie  car  sam  siedział  w  formie:  na 
oboj^ru  korony  kosztowne,  także  scep(rtivi  i  jabłko,  dro- 
gie kamienie  na  nich  i  na  ich  ubiorach  na  całej  cerkwi  po- 
łyskowały.  To  zaś  potem  i  tam  siedząc  tymże  senato 
rom  swym  siebie  i  żonę  swą  trzymać  kazał,  podnóżki  pod- 
stawować,  i  naj podlejsze  posługi  (których  król  jmć  nie 
jedno  przednieJBzemu  senatorowi,  ale  ledwo  pacholęciu 
swemu  bezpiecznie  rozkaże)  on  kazał  wyrządzać,  co 
ichmość  panowie  posłowie  i  wiele  innych  Polaków  bra- 
ci naszej  widząc,  dziwowali  się  tema,  i  Panu  Bogu  dzię- 
kowali, że  Pan  Bóg  ich  od  takiej  niewoli  uchował,  a 
wolnością  obdarzyć  raczył  w  ojczyźnie  naszej.  Po  ma- 
łym czasie  już  też  wieczór  nadchodził,  wychodzili  z  cer- 
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kwi  i  skoro  sam  przez  próg  przestąpił,  zostawiwszy  za 
sobą  carową  i  innych,  kniaź  Mścisławski  biorąc  z  misy 
porlngały,  w  których  w  jednych  było  po  20  czerwo- 
Dych  złotych  a  w  drugich  po  10  i  5  u  inszych,  i  dro- 
bniejszych inszych  czerwonych  złotych  miotał  przezeń^ 
potem  dalej  postąpiwszy  zawołał  ichmościów  do  siebie 
pp.  posłów,  i  rzekj:  Nie  możemy  was  dziś  mieć  na  swo- 
im bankiecie,  bośmy  spracowani  długiemi  ceremoniami, 
i  spełzło  się  też,  ale  jutro  będziem  was  widzieć  u  sto- 
łu swego.  Zatem  ichmość  pp.  posłowie  rozeszli  się 
z  nim  przed  cerkwią  i  jechali  do  gospody. 


Bankiet  hospodara  moskiewskiego  na  posły  króla  jmci. 

Za  upomnieniem  hospodara  samego  i  imci  pana 
wojewody,  j.  m.  p.p.  posłowie  prędko  poszli  do  stołu, 
jmci  p.  malagowski  siedział  po  prawej  ręce,  blisko  nie- 
go u  inszego  stolika,  poniżej  trochę  majestatu,  osobne 
potrawy  do  stołu  jegomości  szły,  i  osobni  do  usługiwa- 
nia, tak  w  napoju,  jako  i  innych  potrzeb  naznaczeni  im 
z  narodu  moskiewskiego  byli.  Jmć  pan  starosta  wielicki 
u  tego  stołu  i  na  tern  miejscu  siedział,  gdzie  przedtem 
wielcy  posłowie  siadali  króla  jmci.  Po  jmci  panu  sta- 
roście siedzieli  szwagrowie  hospodarscy,  panowie  Mnisz- 
chowie,  i  insi  przyjaciele  po  nich,  a  potem  poselscy 
siedzieli  pomiędzy  p.  małagowskim,  po  prawej  ręce  sie- 
działy i  białogłowy,  kniaziui  Mścisławska,  kniazini  Szuj- 
ska  i  niektóre  p.  polskie,  księżna  Koszierska  siedziała 
osobno,  niedaleko  carowej,  tam  Tarłowa  chorążyna  sta- 
ła przez  wszystek  obiad  przed  carową,  pan  wojewoda 
też  staruszek  i  chory  będąc  bardzo,  przez  wszystek  obiad 
ani  usiadł,  jako  chłopiec  stał  przed  niemi,  czapkę  zdjąw- 
szy,  co  u  wszystkich  z  podziwieniem  było,  że  uań  ba- 
czenia nie  zr>żyto;  muzyka  carowej  zwyczajem  polskim 
grała,  i  tak  kilka  godzin  obiad  ten  się  wlókł  z  ceremo- 
niami moskiewskiemi,  podlemi  bardzo  potrawami,  któ- 
rych z  nas  żaden  jeść  nie  mógł.  Przez  obiad  on  po 
kilkakroć  stolnikowie  hospodarscy  przynosząc  do  nas 
w  złocistych  czarkach  rozmaite  napoje  i  każdemu  z  oso- 
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bna  podawając  mówili:  carski  majestat  ciebie  żałuje. 
Tam  był  w  pośrodku  izby  onej  filar,  około  którego  po- 
cząwszy od  ziemi  aż  do  samego  wierzchu,  rozmaitych 
sztuk  naczynia  nastawiono,  i  tego  srebra  na  on  czas 
nic  nie  ruszano,  jedno  wszystko  tak  potrawy  jako  i  pi- 
cia w  złocie  dawano.  Przy  onym  obiedzie  wymógł  to 
car  na  ichmość  panach  polskich,  że  gdy  do  nich  pił  za 
zdrowie  króla  jmci,  musieli  powstawszy  z  miejsc  swych 
iść  do  niego  po  pełnią,  którą  im  z  ręki  swej  dawał,  i 
zaraz  ją  tamże  nie  odchodząc  wypijać  musieli,  także 
czynił  inszym  wszystkim  Polakom  z  ręki  swej  pełnią 
im  podając.  Była  też  tam  na  on  czas  jedna  ceremonia, 
że  gdy  postawiono  na  stół  przed  hospodara  półmisek 
śliw  suchych  węgierskich,  powstawszy  z  miejsc  swych 
wszyscy  bojarowie  dumni  i  dworzanie  szli  do  hospoda- 
ra, którym  on  po  parze  śliwek  z  ręki  swej  podawał 
każdemu,  a  oni  to  biorąc  zaraz  zjadali,  i  tak  nie  prze- 
stał, aż  wszystkich  onemi  śliwkami  podzielił.  Gdy  się 
już  obiad  skończył,  posłowie  hospodara,  których  do  Per- 
syi  odprawił,  żegnali  hospodara  i  hospodarową,  szli  do 
pokojów  swych.  Po  przyjechaniu  naszych  do  dworu 
poselskiego,  wieczerzę  od  hospodara  przyniesiono  imci 
p.  posłom  według  zwyczaju. 

Dnia  23  maja  we  wtorek  jechał  imci  p.  małagowski 
na  bankiet  carowej  jej  mości  do  zamku,  a  imci  p.  staro- 
sta wielicki  został  był  w  gospodzie,  gdzie  gdyśmy  przyje- 
chali, prowadzono  nas  do  pokoju  hospodarskich  dumnych. 

Tam  w  pokoju  pierwszym  siedział  imci  p.  mało- 
gowski  zabawiając  się  rozmowami  z  dworzanami  ho- 
spodarskimi  z  pół  godziny,  a  potem  przyszedł  pan  Bu- 
czyński i  prosił  imci  p.  małagowskiego,  aby  szedł  do 
pokojów  carowej;  tam  gdyśmy  przyszli,  zastaliśmy  wsto- 
łowej  izbie  według  poselskiego  zwyczaju.  Po  królewska 
u  stołu  nagotowano,  urzędnicy  stołowi  i  kredense  jako 
u  króla  jn  ci,  tam  wiele  naó wczas  przyjaciół  powin- 
nych  imci  p.  wojewody  sandomirskiego  było  na  tym 
bankiecie,  muzyka  carowej,  przy  której  dobrą  myślą  się 
tam  wszyscy  i  tańcami  zabawiali;  z  tego  bankietu  imci 
pan  małagowski  odniósł  od  cara  i  od  carowej  sobie  da- 
rowanych 2  czarki  złote  niemałe,  wysadzane  kamieńmi. 
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Potem  jaż  w  sam  wieczór  imci  p.  małagowski  odjechał 
-ztamtąd  do  gospody,  któremu  przyniesiono  za  nim  ro- 
zmaitych trunków  od  hospodara. 

Dnia  24  maja  we  środę  imci  panowie  posłowie 
chcąc  się  widzieć  z  jmcią  p.  wojewodą  sandomirskim, 
a  mając  respekt  na  starość  a  niesposobność  zdrowia 
jego,  chcieli  byli  do  niego  jechać,  jakoż  i  jechaliby  byli 
już,  lecz  jmci  p.  wojewoda  nie  chcąc,  aby  się  jmci  pa- 
nowie posłowie  do  niego  trudzili,  sam  jechał  do  ich  mo- 
ściów  p.  posłów,  którzy  się  dniem  wrócili  do  swego 
stanowiska. 

Dnia  25  maja  w  dzień  Bożego  Ciała  jechali  imci 
p.p.  posłowie- tam  do  zamku,  prowadzono  nas  do  pała- 
ców drewnianych,  nowo  od  Dymitra  nad  rzeką  Moskwą 
w  tyle  inszych  pałaców  zbudowanych,  gdzie  w  jednej 
izbie  niemałej  zastaliśmy  samego  hospodara  w  ubiorze 
błękitnym,  a  w  szliku  wielkim  siedzącego  na  stołku, 
w  ręku  miał  posoch,  około  niego  po  obu  pół  bojarów 
i  dworzan  pełno  jego  siedziało,  skoro  tam  imci  p.  po- 
słowie weszli.  Odpowiedział  Offanasiej  hospodarowi  o 
ich  mościach  i  dano  imci  ławkę  na  której  siedzieli.  Po- 
tem tenże  Offanasiej  za  informacyą  hospodarską  mówił 
do  ichmościów,  aby  imci  szli  do  otwiernej  pałaty  na 
traktat  z  bojarami  dumnymi,  których  hospodar  miał  de- 
putować, i  szli  ichmość  ztamtąd,  zostawiwszy  hospodara 
na  temże  miejscu,  gdzieśmy  go  zastali.  Mało  potem  po- 
czekawszy, po  przyjściu  ichmość  do  tej  pałacy,  przyszło 
trzech  bojarów  dumnych,  mianowicie  kniaź  Dymitr  Szuj- 
ski, Brias  Michajłowicz  Moczarski  i  Michajło  Ignatio- 
wicz  Tatisiów  i  Offanasiej  Własiejów  podskarbi,  i  Iwaa 
Gramotyn  diak. 
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Nota  V.  T 

LIST 

Dymitra  kniazia  moskiewskiego    do    Karola  książęcia  soder- 

maóskiego,   i  łacińskiego  aa   polski  jęiyk   przełożony,    który 

znajduje  się  w  rękopiśmie  Jędrzeja  Lisieckiego   na  kar.  31Ś 

w  bibliotece  Załuskich. 

My  najjaśniejszy  i  niezwyciężony  jedynowładca 
Dymitr  Iwanowicz,  z  bożej  łaski  car  i  wielki  kniaź 
wszystkiej  Rusi,  i  wszystkich  tatarskicli  carstw,  i  innych 
wielo  hospodarstw  moskiewskiej  monarchii  podległych 
pan  i  dziedzic. 

Oznajmujemy  według  dawnego  zwyczaju  wszystkim 
prawie  sąsiedzkim  królom  o  szczęśliwej  koronacyi  na- 
szej, i  o  wielkiej  Boga  wszechmocnego  nad  nami  łasce 
a  przeciwnika  naszego  ukaraniu,  wiedzieliśmy  bowiem 
że  prawym  królom  takie  Boskie  wyroki  wielką  pocie- 
chę przynieść  będą  mogły.  Tobie  zaś,  co  się  nieprzy- 
jacielem być  najjaśniejszych  królów  już  dawno  pokaza- 
łeś, to  ci  tylko  donieść  postanowiliśmy,  że  my  z  najja- 
śniejszym polskim  i  szwedzkim  królem  bratem  naszym 
a  panem  twoim,  już  to  dla  tego  związku,  który  między 
wszystkimi  królami,  którzy  są  prawdziwie  takimi,  już 
też  dla  braterskiego  jkmci  ku  nam  serca  przywiązania, 
którego  niedawno  w  sprawie  naszej  doznaliśmy,  naj- 
ściślejsze przymierze  i  przyjaźń  wzajemną  zawarliśmy* 
Ponieważ  zaś  ty  pogwałciwszy  wszystkie  narodów,  na- 
tury i  boskie  prawa,  przeciwko  wierze,  a  nawet  przy- 
siędze, którą  jak  poddany  królowi  swemu  wykonałeś, 
nietylko  niegodziwie  z  królestwa  dziedzicznego  wyzułeś, 
lecz  jeszcze,  nie  bojąc  się  Boga,  wojnę  przeciwko  jego 
majestatowi  podniosłeś,  i  aż  dotąd  w  swoim  rokoszu 
trwając,  bezprawnie  królestwo  szwedzkie  trzymasz  i 
przywłaszczasz  one  sobie.  Upominamy  ciebie  z  obo- 
wiązku przymierza  naszego,  abyś  uczynił,  co  ci  powin- 
ność i  zdrowy  rozum  radzi,  abyś  przeprosił  najjaśniej- 
szego króla  i  pana  twego,  i  abyś  królestwo  dziedzicznem 
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|)rawetn  jemu  należące  wraz  oddał,  gdyż  my  dalej  ha- 
niebnej krzywdy  bratn  naszemu,  przyjacielowi  i  sąsia- 
dowi królowi  od  ciebie  wyrządzonej,  znosić  nie  będzie- 
my mogli,  lecz  wszystkiemi  siłami  naszemi  do  odebra- 
nia i  odzyskania  królestwa  szwedzkiego  najjaśniejszemu 
królowi  pomagać  postanowiliśmy,  najmniej  nie  wątpimy, 
że  Bóg  sam  zamysłom  naszym  dopomoże,  i  w  tak  słu- 
sznej sprawie  przeciw  tobie  wojować  będzie. 

To  tedy,  jeśli  cokolwiek  masz  w  tobie  pobożności 
i  religii,  z  pilnością  uważaj,  mając  przed  oczyma  świe- 
ży i  smutny  uzurpatora  (Hoduna)  przykład,  jako  Bóg 
karze  wszystkich  nieprzyjaciół  i  mężobojców  surowic, 
że  żadnego  przeciwko  nam  zdrajcę  nie  chce  puścić  bez- 
karnie. 

Dymitr  Iwanowicz  Car. 


Nota  Vn. 


Uniwersał  króla  jmci  do  Smoleńszczan. 

Sam  wielki  hospodar  Zygmunt  III,   bożą    miłością  król 
polski  etc.  etc. 

W  Smoleńsku  wielebnym  władykom,  archimandry- 
tom,  ihumenom,  wojewodom,  dworzanom,  dzieciom  bo- 
jarskim, ludziom  targowym,  strzelcom,  kozakom,  puszka- 
rzom,  zatyńszczykom,  wrotnym  i  wszystkim  posadzkim 
i  urzędnym  zyleckim  i  służebnym  starszym,  średnim, 
młodszym,  wszystkim  ludziom.  Widzicie  wy  to  sami,  co 
od  onego  czasu  jako  Pan  Bóg  wszechmogący  z  woli 
swej  świętej,  ostatniego  potomka  wielkich  hospodarów 
i  wielkich  książąt  moskiewskiego  hospodarstwa  ś.  pa- 
mięci wielkiego  hospodara  i  wielkiego  kniazia  Fiedora 
Iwanowicza  brata  naszego,  z  tego  ziemskiego  do  nie- 
bieskiego królestwa  przeniósł,  a  na  jego  miejsce  nie 
z  carskiego  rodu,  ani  boską  wolą,  ale  swem  chceniem, 


siłą,  ehytrośeią  i  omamą,  pierwej  Borys  Hoduoow,  a  p  o- 
tem  inszy  uczynili  się  wielkiemi  hospodami,  i  moskiew- 
skiem  hospodarstweiu  władać  poczęli,  tak  od  tes;o  czasu 
Pan  Bóg  dla  grzechów  łakomstwa  i  hardości  ich,  iż  nie 
po  swojej  mierze  i  a  carski  stopień  i  stolec  targnęli  się, 
puścił  gniew  swój  boży  na  wszystek  chrześciauski  na- 
ród moskiewski,  ruski,  i  siła  krwie  chrześciańskiej  bez 
przestanku  przelewa  się,  brat  przeciwko  bratu,  przyja- 
ciel przeciwko  przyjacielowi,  sługa,  chłop  przeciwko 
swemu  hospodarowi  powstali,  jeden  na  drugiego  co  na 
nieprzyjaciela  należy,  jedni  drugich  biją,  zabijają,  mor- 
dują, i  bez  przestanku  krew  chrześciańską  rozlewają, 
tak  sam  z  sobą  własny  naród  moskiewski  jako  i  po- 
stronnemi  narody,  których  sami  na  siebie  moskiewscy 
ludzie  nawiedli  przez  wiele  czasów,  i  teraz  świeżo  wiele 
zamków,  miast  i  włości  powojowali,  dusz  chrześciańskich 
bez  liczby  w  plon  pobrali,  cerkwie  boże  poburzyli  i 
ogniem  popalili.  Niemcy  też  wiele  zamków  i  włości  mo- 
skiewskiego hospodarstwa  zabrać,  rządzić,  wiarę  pra- 
wosławną chrześciańską  ruską  do  końca  zniszczyć,  a 
swoją  heretycką  wysławić  chcą,  i  z  wojskiem  na  mo- 
skiewskie hospodarstwo  idą,  czego  wszelkiemu  chrze- 
ściańskiemu  człowiekowi  żałować  się  godzi;  lecz  ludzi 
silą  moskiewskiego  hospodarstwa,  bolszy,  średni  i  młod- 
szy, z  wielu  zamków  i  z  samego  stołecznego  miasta 
Moskwy,  widząc  swój  tak  wielki  upadek,  bili  nam  ho- 
spodom  czołem,  różnemi  tajeninemi  przysyłkami,  coby 
im  hospodar  jako  car  chrześciański  i  najbliższy  rodzic 
ruskiego  hospodarstwa,  wspomniawszy  powinowactwo  i 
braterstwo  nasze,  któreśmy  mieli  z  pradziadów  naszych 
z  przyrodzonymi  zeszłymi  hospodarami  moskiewskimi, 
tego  upadku  i  zniszczenia  hospodarstwa  moskiewskiego 
użalili  się  wiery  chrześciańskiej,  także  cerkwi  bożych, 
żon.  dzieci  i  domów  waszych  ostatku  zniszczyć  nie  do- 
puszczali, i  wszystkich  was  od  zniszczenia  i  zginienia 
■wybawili.  I  my  wielki  hospodar  chrześciański  według 
naszej  królewskiej  dostojności,  takiego  upadku  wasze- 
go i  bezprzestannego  przelewania  krwi  chrześciańskiej 
żałując,  i  czołem  biciu  wielu  ruskich  ludzi,  sami  naszą 
królewską  możnością  z  wielkiemi  wojski  naszemi  idzie  • 
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my  ku  wam,  nie  dla  tego,  cobyśmy  wojować  albo  krew 
waszą  rozlewać  mieli,  ale  dla  tego,  iżby  za  pomocą 
bożą  i  modlitwami  przenajświętszej  Bogarodzice  naszej 
i  wszystkich  Świętych  wybranych  bożych,  was  od  wszyst- 
kich nieprzyjaciół  waszych  obronić,  i  z  niewoli  od  ostat- 
niego zginienia  wybawić  krew  chrześciańską,  jako  naj- 
prędzej ująć,  wiarę  prawosławną  ruską  nienaruszenie 
zadzierżeć^  i  wszystkim  wam  pokój  i  cichość  udzielać 
chcemy. 

Wyby  wszyscy  Smolanie  takowemu  miłosierdziu 
bożemu  i  naszej  królewskiej  łasce  byli  radzi,  z  chlebem 
i  solą  przeciw  nam  wyszli,  i  pod  naszą  wysoką  kró- 
lewską ręką  być  chcieli,  i  początek  wszystkiemu  do- 
bremu dziełu  z  siebie  uczynili,  a  my  was  w  obronę  i 
szczęśliwe  carstwowanie  nasze  łaskawie  i  miłościwie 
przyjąwszy,  w  wierze  waszej  ruskiej  nie  naruszymy, 
w  wolności  i  we  wszelakiej  czci  zachować  obiecujemy, 
i  jeżli  zechcecie  w  tem  nam  czołem  uderzyć,  sami  i 
z  pauy  radami  naszemi  na  tem  wszystkiem  wam  chrzest 
całować,  i  listem  naszym  z  naszą  królewską  pieczęcią 
utwierdzić  chcemy,  i  tak  wiele  wam  łaski  i  miłosierdzia 
naszego  hospodarskiego  uczynimy,  jako  wiele  godno, 
dostojno  i  najlepiej  wam  będzie.  A  jeślibyście  takient 
terażniejszem  miłosierdziem  bożem  i  naszą  królewską 
łaską  pogardzili  (czego  o  was  nie  dzierżymy),  tem  wy 
sami  siebie,  żony,  dzieci  i  domy  swoje,  wojskom  naszym 
w  spustoszenie  podacie.  A  my  w  tem  wam  przed  Pa- 
nem Bogiem  winnymi  nie  będziem.  Pisań  na  granicy 
orszańskiej  i  smoleńskiej  na  naszem  królewskiem  staniu, 
lata  od  narodzenia  Jezusa  Chrystusa  Pana  naszego  Bo- 
ga i  Zbawiciela  naszego  1609,  miesiąca  7bra  19  dnia. 

(Dalej  ciekawe  listy  przejęte). 
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Ciekawy  list  pnejętj  od  wojewody  smoleńskiego  do  hospodara 
Szujskiego. 

Hospodara  caru  i  wielkiemu  kniaziu  Wasilu  Iwa- 
nowiczu  wszeja  Rusi,  chłopi  twoi  Michalko  Szein,  Pe- 
truszka  Horbraków,  Nikomko  01exiejów  czołem  biją. 
Septembra  Hdam.  16  dnia  pisaliśmy  chłopi  twoi  do  cie- 
bie hospodara  przez  posadzkich  ludzi,  przez  Smolanina 
Marka  Buchwostowa,  i  przez  Wiaznica  Michałka  Hor- 
bubunowa,  że  litewscy  ludzie  w  smoleński  ujezd  przy- 
szli i  listy  królewskie  i  Lwa  Sapiepy  takowe  do  mnie 
chłopa  twego  Michałka  smoleńskiego  rubieżą,  król  i 
Lew  Sapieha  pisali,  przez  nichże  do  ciebie  hospodara 
posłaliśmy.  A  co  drugi  my  chłopi  twoi  do  ciebie  ho- 
spodara pisali,  przez  smóleóskich  posadzkich  ludzi,  przez 
Fedka  Iwanowa  i  przez  syna  jego  Waszka,  Septembra 
28  dnia.  Ze  języki  nam  chłopom  twoim  w  rozprosie,  i 
spieki  powiadają,  że  król  a  z  nim  radni  panowie,  he- 
tman pan  Żółkiewski,  i  kanclerz  Lew  Sapieha,  i  Sta- 
dnicki, i  inni  mnodzy  panowie  i  rotmistrzowie  przyszedł- 
szy pod  Smoleńsk  stanęli  w  trojeckim  i  w  spaskim,  i 
w  boryssochedskim  i  w  archanielskim  i  w  duchowskim 
manasterzech,  i  my  chłopi  twoi  naradziwszy  się  z  dwo- 
Tzany  i  posadzkimi  ludźmi,  posad  smoleński  i  slobody 
dla  królewskiego  przystępu  popalili,  i  zawarliśmy  się 
ze  wszystkimi  ludźmi  w  ohrodzie,  w  osadzie.  Potem 
Septembra  Hdam  23  dnia  na  świtaniu  litewscy  mnodzy 
ladzie  przychodzili  do  zamku  do  Smoleńska  szturmem 
ku  kopystniskiej  i  ku  abramowskiej  bramie,  i  bożą 
hospoda  miłością  i  twojem  hospodarowem  szczęściem  od 
zamku  litewskich  ludzi  odbito,  i  wzięto  w  szturmie  twe- 
go hospodarskiego  zmiennika  posadzkiego  człeka  Smo- 
lanina Ibnaśka  Dymitrojewa,  który  u  litewskich  ludzi 
był  przewodnikiem,  a  w  rosprosie  hospodara  nam  chło- 
pom twoim  powiedział,  że  król  chce  nad  Smoleńskiem 
przemyślawać  szturmem  i  poJkopem.  Zaś  Septembra 
Hdam  27  dnia    przychodzili    szturmem    ludzie  litewscy 
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ku  piątnickim  i  ku  dDieprowskim  wrotam,  i  bożą  łaską 
a  twojem  hospodarowem  szczęściem  od  szturmu  litewskich 
ludzi  odbito,  a  potem  litewscy  ludzie  zarzucili  i  posta- 
wili kosze  za  rzeczką,  i  biją  z  dział  ku  bohosławskiej 
baście.  Zaś  8bra  5  dnia  przysyłał  król  i  hetman  Żół- 
kiewski przez  Litwina  Bohdana  Wielizanina  do  nas 
chłopów  twoich  dwa  listy  o  zdaniu  Smoleńska,  i  my 
chłopi  twoi  te  listy  przeczytawszy,  i  zapieczętowawszy 
twoją  hospodarską  smoleńską  pieczęcią,  posłali  do  cie- 
bie hospodara,  z  archiepiskopskim  synem  bojarskim, 
z  Hrehorem  Mieszarenem  i  z  Dorohobnsaninem  Iwasz- 
kiem.  8bra  9  dnia. 


Bragi  list  priejęty  od  starostewy  pesadikich  ludzi  smoleńskich 
do  SiDJskiego. 

Hospdaru  caru  i  wieliki  kniaziu  Wasilu  Iwanowiczu 
wszystkiej  Rusi,  z  twojej  hospodarowej  ojczyzny  Smo- 
leńska ziemscy  starostowie  Łuczka  Horpaczów,  Ihnasko 
Hopieranów,  wszjscy  smoleńscy  posadxcy  ludzie  czołem 
biją,  w  teraźniejszym  Hdam,  w  setnym  i  ośmnastym 
roku,  Septembra  13  dnia  pisaliśmy  sieroty  twoje  do  cie- 
bie hosDodara  cara  i  wielkiego  kniazia  Wasila  Iwano- 
wicza  wszystkiej  Rusi  o  królewskiem  przyjściu  pod  Smo- 
leńsk, list  posłaliśmy  przez  posadzkiego  człeka  Miszka. 
My  sieroty  twoje  pisaliśmy  do  ciebie  hospodara  7bra  27 
dnia  przez  posadzkich  ludzi,  przez  Fedka,  Iwaszka,  Fie- 
dorowa,  źe  litewski  król  z  wojeńskimi  mnohimi  ludzi  sztur- 
mowali do  zamku;  pierwszy  był  szturm  7 bra  przeciw  23 
dnia,  za  dwie  godzinie  do  dnia,  w  trzech  miejscach:  w  pią- 
tnickim końcu,  w  kopycińskich  i  abramowskich  wrotach,  i 
kopycińskie  i  abromowskie  wrota  litewscy  wojenni  ludzie 
z  tym  zamysłem  przełomali,  i  zbożej  laski,  a  przeczystej 
Boharodzice  modlitwami,  i  twojem  hospodarskiem  szczę- 
ściem, litewskich  ludzi  od  wrót  i  od  wszystkiego  zamku  od- 
bito, a  nazajutrz  hospodara  tegoż  Saptembra  26  dnia  w  no- 
cy za  cztery  godziny  do  dnia  litewski  król  z  wojeńskimi 
ludźmi  do  ohroda  szturiiiowali,  i  w  piątnickim  końcu  ostróg 
wzięli,  i  w  piątnicki  koniec  i  posadź  spalili,  i  jedno  się 
zostało  na  wszystkiej  posadzie  za  bożą  miłością  po  obie- 
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ma  stronami  siedm  cerkiew,  a  Septembr.  przeciw  27  dnia 
w  nocy  za  dwie  godzinie  do  dnia,  litewski  król  ze  wszyst- 
kimi wojennymi  ludźmi  przychodził  ku  ohrodu,  do  więt- 
szych  i  do  tulowskich  wrót,  co  u  dnieprowskiego  mo- 
stu i  do  piątnickich  wrót,  i  za  bożą  łaską  i  modlitwami 
przeczystej  Boharodzice  i  twojem  carskiem  szczęściem  , 
litewskich  wojennnych  ludzi  od  wrót  i  od  wszystkiega 
zamku  odbito,  i  w  szturmie  wiele  litewskich  woj eńskich 
ludzi  i  Niemców  pobito  z  zamku;  a  potem  na  trzeci  dzień 
litewscy  ludzie  w  nocy  dnieprowski  most  spalili,  a  z  dział 
Hdam  biją  po  ogrodu,  po  bogosławskiej  baśeie,  i  wyszą 
strzelbę  bogosławskiej  haście  odjęto.  Jeszcze  Hdam  z  dział 
strzelają  z  za  Doieprza  po  ogrodu  i  po  domach  bez  prze- 
stanku i  ognistemi  kulami.  8bra  5  dnia  tenże  litewski 
król  z  swoimi  radnymi  pany  posłał  do  nas  sierót  two- 
ich listy,  żebyśmy  twoje  sieroty  byli  pod  jego  królewską 
władzą,  i  my  twoje  sieroty  naradziwszy  się  z  twoim 
bogomodlcą  prześwieconym  Serigiejem  archiepiskopem 
smoleńskim,  i  z  twoim  bojarzynem  i  z  wojewodą  z  Mi- 
chajłem  Boryszowicem  Szejnem  i  z  kniaziem  Piotrem 
Iwanowiczem  Horczakowem,  i  z  dziakiem  Nikomem  Ole- 
xejowem,  i  z  służałymi  ludźmi,  i  z  strzelcami,  i  puszka- 
rzami,  i  wszelakim  pospolitym  ludem,  litewskiemu  kró- 
lowi i  panom  radom  odpowiedzieli  słownie,  że  u  nas,  u 
wszystkieho  mnicha,  i  u  służałych,  i  żyleckich  ludzi, 
ślub  uczyniony  w  domu  przeczystej  Bogarodzice,  że  nam 
za  prawdziwą  chrześciauską  wiarę,  i  za  święte  boże  cer- 
kwie, i  za  ciebie  hospodara  cara  i  wielkiego  kniazia, 
i  za  twoje  carskie  chrzesne  całowanie  wszystkim  po- 
mrzeć, a  litewskiemu  królowi  i  jego  panom  nie  pokłonić 
się.  A  8bra  6  dnia  pisał  ty  hospodar  car  swoje  carską hra- 
motę  w  Smoleńsk  przez  Iwanowego  człeka  Lewina  z  Wasz- 
kiem  Mulczanowym,  z  swoją  carską  miłościwą  obietnicą, 
i  myśmy  się  sieroty  twoje  hramocie  twej  carskiej  ura- 
dowali, a  z  ujezdów  hospi)dam  z  włości  poddany  posadź 
do  zamku  nie  poszli,  i  do  obrony  ludzi  nie  dali,  król 
ich  oszukiwa  wolnością,  a  wojennych  łldam  ludzi  owdzie 
u  nas  w  Smoleiisku  mało.  A  litewski  król  stoi  pod 
Smoleńskiem  z  wielkiemi  litewskiemi  i  niemieckiemi  woj- 
ski, i  przemyślają  około  zamku  wszelakim  złym  prze- 
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mysłem  i  podkopami.  Miłosierny  hospodara  cara  i  wiel- 
ki kniaziu  etc.  ulitaj  się  nad  nami  sierotami,  nie  daj 
nas  w  ręce  nieprzyjaciołom,  litewskiemu  królowi  i  Po- 
lakom, wdów  i  sierót  w  obelźenie,  a  naszych  żon,  dzieci;^, 
dodaj  Hospodam  nam  sierotom  twoim  pomocy  prędkiej, 
żebyśmy  twoje  sieroty  do  końca  zgubieni  nie  byli,  Caru 
hospodara  w.  kniaziu  Wasilu  Iwanowiczu  zmiłuj  się,, 
pożałuj;  a  tęśmy  hramotę  posłali  przez  Hrehora  Mie- 
szajewa  z  Dorobuzaninem  i  z  Iwankiem  Mosuninem. 

(Z  rękopismu    W.  Zielińskiego  W.  P.  Aug.) 


.^,  Nota  IX 
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List  okólny    Zygmunta  111 

do  panów  senatorów. 
Wielmożny  uprzejmie  nam  miły! 

Za  naszem  tu  pod  Smoleńsk  przybyciem  wysłali- 
śmy jako  się  mogło  zdarzyć  najśpieszniej  posły  nasze 
do  rycerstwa  państw  naszych,  pod  stolicę  moskiewską, 
porozumiewając  się  i  znosząc  ojcowskie  z  tymi  tam  ludź- 
mi, jako  z  synami  koronnymi  o  tej  imprezie  naszej,  dla 
dobrego,  dla  sławy  i  bezpieczeństwa  ojczyzny,  acześmy 
przedtem  miewali  częste  od  posłów  naszych  wiadomo- 
ści, jako  tam  byli  przyjęci,  i  czegobyśmy  się  po  tem 
tam  rycerstwie,  i  tej,  co  z  niem  w  jednymże  zaciągu  stoi, 
Moskwie,  spodziewać  mieli.  Teraz  jednak  rzetelniejszą 
i  doskonalszą  o  wszystkiem  z  ustnej  ich  relacyi  wzię- 
liśmy sprawę.  Jeszcze  bowierai  przy  bytności  ich  w  tym 
tam  obozie,  ten  człowiek,  który  osobę  nieboszczyka  Dy- 
mitra na  się  wdział,  bądżto,  że  sprawie  swej  niespra- 
wiedliwej nie  ufał,  bądź  też,  że  od  kogo  taką  radę  miał, 
zbiegłszy  sromotnie  od  wojska  swego,  na  Kałudze  zamku. 


322 

opadł,  i  tam  różnych  narodów  różne  ludzie  znowu  do 
siebie  zgromadzać  zaczął.  Po  zbieżenia  jego,  było  w  tem 
tam  pod  stolicą  wojsku  po  części  rozruchu,  na  tcm  je- 
dnak, za  staraniem  posłów  naszych  i  życzliwością  tego 
tam  rycerstwa,  nam  jako  pana  swemu  przychylnego,  sta- 
nęło, że  też  posły  8we  posłało  do  nas,  gotowość  a  ochotę 
swoją  na  szczęśliwej  tej  expedycyej  poparcie  nam  opo- 
wiadając, nie  bez  kondycyj  jednak  siłom  skarbu  nasze- 
go niepodobnych,  tego  po  nas  chcąc,  abyśmy  dwie  ćwier- 
ci żołdu  tego  człowieka^  który  im  więcej  obiecował  ni- 
źli  ziścić  i  mógł  i  miał  wolą,  na  dobrach  rzpltej  i  eko- 
konomiach  naszych  asekurowali.  W  czem  żeśmy  słu- 
szności żadnej  nie  upatrowali ,  dla  tego  też  przypaść  na 
to  bez  konsensu  stanów  nie  mogliśmy,  oglądając  się  na 
wielkie  skarbu  naszego  z  wielu  miar  zatrudnienie  i  nie- 
dostatki. Więc  abyśmy  im  na  ćwierć  pierwszą  gotowy 
żołd  dali,  ukazując  się  być  zeszłymi  na  koniech  i  ryn- 
sztunkach wojennych,  a  licząc  wojska  swego  na  czte- 
ry tysiące  Usarza,  a  cztery  tysiące  Petihorców.  Ta  acz 
jest  lżejsza,  słuszniejsza,  jednak  do  wykonania  nam  na 
ten  czas,  w  takiej  skarbu  naszego  ścisłości,  mało  podobna, 
Z  tegoż  tam  pod  stolicą  wojska  przybyli,  i  od  tej,  co 
z  tym  zbiegiem  przestawała  Moskwy,  w  poselstwie  do 
nas  bojarowie  ludzie  znaczny.  Ci  warując  sobie  naprzód 
religią  grecką,  a  przytem  i  wolności  swoje  starożytne, 
usilnie  nas  proszą,  abyśmy  im  na  tę  monarchią  moskiew- 
ską królewica  Wiady^^lawa  syna  naszego  za  pana  da- 
li, ponieważ  już  ze  krwi  własnej  panów  swych  hospo- 
dara mieć  nie  mogą.  Upewniają  do  tego,  że  odniosą 
li  w  tej  prośbie  swej  dogodę  i  ukontentowanie,  i  druga 
Moskwa,  co  się  przy  różnych  osobach  z  tej  miary  za- 
ciąga, snadnie  ich  odbierze,  i  na  panowanie  syna  na- 
szego pozwoli,  jako  potomka  ze  krwie  królów  chrze- 
ściańskich. 

W  takiej  tych  ludzi  a  usilnej  affektacyi,  acz  się  nam, 
la  radą  pp.  rad  tutecznych,  nadzieje  ich  z  strony  syna 
naszego  z  razu  psować  nie  zdało,  dla  powabu  na  to 
i  drugiej  co  przy  Szajskim  Moskwy,  i  dalszej  rzeczom 
naszym  dogody, — jednakże,  jakośmy  tę  expedycyą  nie 
gwoli  prywatom  naszym  i  potomstwa   naszego,   ale  dla 


323 

dobrego  powszechnego  rzpltej  przedsięwzięli,  tak  około 
tego  bez  konsensn  wszech  stanów  nie  chcieliśmy  z  nimi 
nic  skoteczDie  zawierać  i  stanowić,  zaczem  na  dosko- 
nałe tej  monarchi  uspokojenie  włożyć  się  to  musiało,  i 
na  zgodę  wszystkiej  ziemi  moskiewskiej.  W  innych 
artykułach  swych,  jako  snadniej  szych,  rzetelniejszą  i  ła- 
cniejszą  też  naszą  rezolucyą  i  powolność  uznali.  Co  się 
tknie  samego  miasta  stołecznego  Moskwy,  i  tam  snaó 
wielkie  rozerwanie  i  częste  bywają  tumulty,  dla  tego,  iż 
między  Skopinem  Szujskim  a  teraźniejszym  Wasilem, 
co  sobie  regiment  uzurpował,  wielkie  emnlacye,  a  wszakże 
i  tam  wiele  ich,  lubo  po  cichu,  do  nas  i  do  syna  naszego 
najduje  się  skłonnych.  I  acz  większa  przy  Skopinie 
jest  potęga,  jednak  i  ta  nie  pokazuje  się  taka,  któraby 
wstręt  tej  imprezyi  naszej  uczynić  mogła,  za  naszem 
zwłaszcza  tego  tam  rycerstwa  posiłkowaniem;  kusząc 
się  bowiem  ten  to  Skopin  w  tych  czasiech  o  małe  i  czę- 
stemi  inkursyami  nadsłabiałe  pułki  naszych,  nietyłko 
ich  pojedynkiem  pokonać  nie  mógł,  ale  i  z  wielką  szko- 
dą ludzi  swych  zrażony  od  naszych  częstokroć  bywał. 
W  tych  tedy  szczęśliwych  za  łaską  i  miłosierdziem  bo- 
źem  powodzenia  naszego  początkach  łacno  upr.  w.  ba- 
czyć możesz,  jaka  się  ściele  droga  zamięszaniną  jednych, 
a  życzliwością  drugich  ku  nam,  do  pomnożenia  sławy 
rycerstwa  naszego  i  rozszerzenia  granic  rzpltej ,  a  zgoła 
opanowania  całej  tej  monarchii  moskiewskiej^  jeśli  czego 
sam  tylko  deficit  skarbu  i  dostatków  naszych  nie  roz- 
wiedzie. Około  czego,  acz  my  tu  z  tymi  co  przy  nas  są 
pp.  radami  i  rycerstwem  naszem  usilnie  pracujemy,  iż 
jednak  w  tem  na  spoiną  sławę  i  spólne  pożytki 
spólnej  ojczyźnie  robimy,  rady  i  pomocy  od  dru- 
gich uprz.  w.  doma  pozostałych  potrzebnie  sięgać  mu- 
simy, bacząc,  iż  temu  nam  samym  podołać  tu  tru- 
dno, bez  sporych  jakich  a  prędkich  domowych  po- 
siłków pieniężnych,  do  których  obmyślawania  nie 
mając  my  tu  sposobów  żadnych,  żądamy  pilnie  jako 
uprz.  w.  tak  i  drugich  panów  rad  przez  listy  na- 
sze, abyście  uprz.  w.  wiedząc  o  fortunnym  tej  imprezy 
naszej  wstępie,  i  o  tem,  w  jakich  teraz  to  tu  państwo 
stoi  terminach,  i  jakie  do  pozyskania  i  osiągnienia  jego. 


324 

podają  się  okazye,  rady  i  zdania  swego  nam  dodali,  ja- 
kobyśray  nietylko  nervo  compełenti  et  necessario  w  tym 
progresie  zaciągu  naszego  wsparci,  ale  też  i  świeżym 
posiłkiem  ludu  pieszego,  na  którym  nam  już  niepo- 
nialu  schodzi ,  posileni  być  mogli ,  gdyż  skarb  nasz 
trudno  temu  wszystkiemu  ciężarowi,  bez  rady  uprz.  w. 
wydołać  ma.  Tuszemyć  my,  że  tą  bene  gerendae  rei 
okazyą  pobudzą  się  i  drugie  województwa  do  uchwały 
nowych  podatków  poborowych,  ale  my  w  tych  tru- 
dno mamy  pokładać  nadzieję  prędkiej  naszej  pomo- 
cy, gdyż  tych  i  nierychłe  i  częstokroć  niedbale  bywa 
wydawanie,  czego  i  na  przeszłym  poborze  doświadczył 
wny  podskarbi  nasz  koronny,  bo  nam  daje  znać,  że  do 
dwudziestu  poborców  dali  się  o  pobory  na  przeszłym 
trybunale  baniować.  Z  inszej  tedy  miary  przyjdzie  uprz. 
w.  radzić  o  prędkie,  przystojne  i  potrzebne  tej  imprezy 
naszej  dostatki,  szukając  jakim  sposobem,  który  się  tam 
ex  re  uprz.  w.  podać  może,  pieniędzy  na  tO;  o  co  pilnie 
i  gorąco  uprz.  w.  żądamy.  Życzymy  zatem  upr.  w.  do- 
brego od  Pana  Boga  zdrowia. 

Dan  w  obozie  pod  Smoleńskiem  d.  12  marca  1610  r. 


Nota  X 


Od  jego  mość  p.  hetmana^  de  króla  jmci  z  pod  Carowa. 

Zatrzymałem  się  z  posłaniem  tego  listu  mego  do 
w.  k.  mci,  mając  swe  zatrudnienie,  gdyż  przyszło  mi 
zaraz,  obóz  zastanowiwszy,  podjechać  w  kilkuset  koni 
do  Carowa,  oglądać  ten  horodek  i  położenie  miejsca; 
Tsaczem  nieprzyjaciel,  osłyszawszy  się  o  j achaniu  mojem, 
kilkaset  człowieka  z  piechotą  przeprawiwszy  za  groblę, 
z  naszymi  jął  się  ścierać,  ale  z  łaski  bożej  od  naszych 
sparty  bez  szkody,  bo  żadnego  naszego  ani  zabito,  ani 
pojmauo,  ustąpili  za  most,  nienajgorzej  im  jednak  do- 
bito. I  drugich  języków  dostaliśmy,  jednego  znacznego 
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Smolanina,  który  miał  pięćset  Kozaków  pod  swą  wła- 
dzą; ci  powiadają,  że  więcej  ludzi  nad  to,  com  w  pierw- 
szym liście  oznajmił,  nieraasz,  jedno  z  temi  dwiema 
wojewodami,  i  jeszcze  o  mniejszej  liczbie,  to  jest  pięci 
tysięcy  powiadają;  przeto  tedy  obejrzawszy  miejsce, 
wróciłem  się  nazad  do  obozu.  Wczora  zaraz  ruszyłem 
wojsko  i  stanąłem  tu  nad  samem  Carowem  z  tę  stronę 
groble  obozem:  nieprzyjaciel  około  groble  w  eh  roście 
przy  błotach  piechotę  zasadziwszy,  przejścia  bronić  po- 
czął. Zatem  przyszło  się  piechocie  naszej  z  ich  piechotą 
ścierać,  Kozacy  też  zaporoscy  spieszy  wszy  się  z  koni, 
pomogli  im  dobrze.  Gdy  z  ich  strony  kilkunastu  ubito, 
jęli  pilno  ustępować,  piechota  za  nimi  zaciągnęła  się, 
że  ich  za  groblą  przepędzili,  tak  iż  potem  i  jeździe,  napra- 
wiwszy w  około  most,  który  oni  byli  zebrali,  przyszło 
nastąpić,  boby  była  jazda  ich  piechotę  nasze  potarła;  i 
tak  przebywszy  groblę,  musiała  się  już  z  nimi  zetrzeć 
tak,  iż  dobrze  z  łaski  bożej  sparci  są,  że  niemałą  szkodę 
odniósłszy  nieprzyjaciel  ustąpił  do  horodka;  więźniów 
kilkanaście,  zabitych  pod  sto.  W  wojsku  w.  k.  mci  z  ła- 
ski bożej,  oprócz  przygodnej,  czego  się  Panie  Boże  po- 
żal, pana  Wejherowa  śmierci,  którego  jako  mężoego 
serca  młodzieńca  ochota  uwiodła,  tak  iż  pod  samy  ho- 
rodek  z  niektórymi  żołnierzami  natarł,  i  tam  od  po- 
strzału w  głowę  gardło  dał.  Opanowawszy  tedy  już 
na  tamte  stronę  wolny  przebyt,  przychodzi  rozmyślać, 
żeby  tego  nieprzyjaciela,  który  widzę  dobrze  się  ufor- 
tyfikował w  obronę,  w  żywności  tylko  samej,  jako  ję- 
zykowie  powiadają,  nic  nie  mając,  starać  się  jakoby  go 
z  tego  horodka  ruszyć.  Cokolwiek  sposobów  może  się 
naleść,  nic  się  nie  opuści,  żeby  się  da  Pan  Bóg  mogło 
jako  najlepiej  stawić,  w.  k.  mci  usłużyć.  Zatem  służby 
etc.  w  obozie  u  Carowa  25  Junii  1610  r. 


Ceduła  w  liście  tymże. 

Panowie  bracia  nasi  wojska  tamtego,  jako  sobie 
rzekli,  przyszli  też  za  mną  na  posiłek  z  j.  mość  p.  Zbo- 
rowskim, porzuciwszy  wozy,  i  mieli  koło  swe  zaraz  na 
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pola,  do  którego  gdym  przyjachał,  dziękowałem  im  za 
tę  ich  ochotę,  przywodząc  ich  do  tego,  żeby  i  dalej  nie 
czynili  wezdrgi  w  posłaszeństwie  do  usłużenia  sławie 
w.  k.  mci,  obiecując  im  wdzięczność  i  łaskę  w.  k.  mci. 
Słuchali  mię  cicho  bez  aklamacyi,  potem  mi  respons 
przez  kilkunastu  pp.  towarzyszów  swych  w  stanowiska 
mojem  odnieśli,  który  taki  był,  iż  gotowi  są  ciiętnie 
według  ofiarowania  swego  służyć  w.  k.  mci,  ale  iż  ich 
to  donatitum  od  w.  k.  mci  nie  dochodzi  tak  długo,  mają 
wątpliwość  żeby  ich  to  dojść  miało,  żądali  mię  o  ase- 
kuracyą,  żebym  im  dał,  iż  im  i  te  fanty  i  pieniądze  od 
tej  niedziele  za  tydzień  będą  przywiezione.  Ja  upew- 
niam ich  w  tem,  że  to  już  rzecz  pewna,  co  im  jest  z  ła- 
ski w.  k.  mci  obiecano ,  ale  do  czasu  wiązać  się  nie 
mogę,  gdyż  za  jakim  strzeż  Boże  przypadkiem,  mógłbym 
zawieść  u  nich  słowo  swoje.  Przeto  proszę  uniżenie  w, 
k.  mci,  iżby  im  te  fanty  jako  najprędzej  i  pieniądze 
przy  nich  były  posłane,  iżby  towarzysze  ich,  którzy  tam 
sami  dali  im  znać,  że  te  rzeczy  w  drodze,  może  to  teraz 
tem  bezpieczniej  już  przeprowadzić.  Kozaków  zaporo- 
skich ze  200  człowieka  przydać,  żeby  do  Wiazmy  od- 
prowadzili, a  z  Wiazmy  czyż  tu  do  obozu  przeprowadzić, 
a  i  nam  samym  łacno  będzie  przeciwko  temu  posłać, 
kiedy  się  będzie  wiedziało.  Drugą  rzecz  mi  propono- 
wali ,  prosząc  o  tę  ćwierć,  którą  do  przyjachania  pp.  po- 
słów w.  k.  mci  sobie  rachują;  ale  dawałem  im  niemało 
racyj,  które  i  przedtem  były  na  plaeu,  żeby  to  już  tak 
było  w  milczeniu,  prosili  mię  jednak  o  przyczynę  do  w. 
k.  mci.  Proszą  też  i  o  to ,  źe  w  tej  ćwierci ,  która  się 
ciągnie  a  6  Aprilis,  ponieśli  szkody  od  nieprzyjaciela, 
a  mianowicie,  którzy  byli  w  Osipowie,  iżby  im  tak  służba 
szła,  jako  w  ten  czas  kiedy  byli  cali;  jam  alegował  sta- 
rożytnym zwyczajem,  źe  w  tej  ćwierci  lata  tak  ma  iść, 
ale  na  nową  trzeba  tak  pieniądze  brać,  jako  kto  pie- 
niądze zasłuży  etc. 

W  wojsku  tem  tam,  które  jest  przy  impostorze, 
wielka  jest  mieszanina,  dla  której  nie  mogą  do  żadnego 
porządku  między  sobą  przyjść.  Dymitr  Szujski,  jakom 
w  liście  pisał,  jest  pewnie  w  Mozajsku;  oprócz  moskiew- 
skich ludzi  inszych   przy  sobie  nie  miał  do  tego  czasu, 
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bo  Pontus  na  wielkie  kondycye  wyciągał,  których  ii 
mu  nie  postąpiono,  z  Moskwy  wyniść  niechciał.  Buturlin 
w  Pohorotym  był,  który  ma  kilkanaście  set  ludzi  mo- 
skiewskich ,  i  500  Niemców  przy  sobie ,  których  się  tu 
spodziewają,  bo  tak  językowie  sprawę  dają,  że  tu  ci 
ludzie  mają  być. 


Nota  XI. 

Od  jego  mość  pana  hetmana  po  kłuszyńskiej  potrzebie 
do  króla  jego  mości. 

Najjaśniejszy  miłościwy  panie,  panie  nasz  miłościwy? 

Uniżone  służby  moje  zaleciwszy  mwej  łasce  w.  k.  mci 
pana  mego  miłościwego. 

Już  nie  tak  często  do  w.  k.  mci  piszę,  dając  znać 
co  się  tu  dzieje;  przyczyny  są,  najprzód  iż  posłańcom 
nie  jest  tri  kt  bezpieczny  dla  rozboju;  druga  przyczyna, 
że  póki  rzeczy  są  na  wadze,  zawżdy  się  żywię  w  ocze- 
kiwaniu; rzeczy  niepewnych,  spodziewanych,  nie  chcę 
do  w.  k.  mc'.  pisać.  Oznajmiłem  w.  k.  mci  jakom  przy- 
szedł tu  pod  ten  hrodek,  i  pod  to  wojsko  nieprzyjaciel- 
skie, które  w  nim  jest.  Więc  że  oczekiwanie  ich  było 
na  ratunek  odsieczy,  której  się  spodziewali  od  kniazia 
Dymitra  Iwanowicza  Szujskiego ,  ile  jedno  sposobów 
stawało,  ścisnąłem  ich  tak,  że  też  grodki  w  około  ich 
stawiając,  strażami  pilnemi  osadzając,  nigdzie  się  im 
wychylić  nie  dopuszczając,  żywności,  pasze  koniom  bro- 
niąc. Posyłałem  też  ustawicznie  posiłki  ku  Mozajsku, 
wywiadując  się  o  kniaziu  Dymitrze,  więc  i  przez  szpiegi 
starałem  się  o  wiadomość,  ale  krótko  przyjdzie  mi  do 
w.  k.  mci  pisać,  opuszczając  siła,  bo  będąc  ustawicznie 
zabawiony,  nie  wiele  mi  czasu  zostaje  do  pisania  listu, 
i  w.  k.  m.  pana  mego  nie  chcę  utęsknić  czytaniem  dłu- 
giego listu.  Użyłem  jednak  p.  Domarackiego  podstolego 
lwowskiego,  żeby  particidaria  qiioque  wypisał  do  jego 
mości  podkomorzego  koronnego.    Suma  rzeczy  taka  jest> 
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^  Julii  godzin  dwie  albo  trzy  na  dzień ,  wziąłem  wiado- 
;.mość,  że  kniaź  Dymitr  Szujski  ruszywszy  się  z  Mozaj- 
fika,  w  ośmiu  mil  odemnie  nocował.  Z  piątku  na  sobotę 
zgromadziwszy  do  siebie  wszystkie  siły  i  moskiewskie 
i  cudzoziemskie,  co  ich  jedno  mieć  mógł,  i  mając  woj- 
ska cudzoziemskiego  z  Pontusem  Delagarde  i  z  Edwar- 
dem Hornem  więcej  niźli  pięć  tysięcy  dobrze  zbrojnych, 
i  jako  się  potem  w  potrzebie  pokazało,  dobrych  rezo- 
lutów,  moskiewskich  ludzi  przeszło  trzydzieści  tysięcy, 
niemało  było  ludzi  znacznych,  wojewód,  Andrzej  Gali- 
czyn,  Daniło  Merecki,  Saków,  Boratyński,  Wasili  Bu- 
turlin,  i  inszych,  spodziewając  się  temi  siłami  znieść 
wojsko  w,  k.  mci,  a  tem:x  wojskiem  przemyślawając 
odsiecz  dać  Smoleńskowi,  zarazem  zezwałem  do  siebie 
panów  pułkowników  i  rotmistrzów  wojska  w.  k.  mci. 
Z  wielu  wielkich  i  ważnych  przyczyn,  zdało  mi  się  nie- 
przyjaciela nie  czekać;  przyczyn  tych  nie  wypisuję,  bo 
długoby  było;  ale  też  patrzyłem  ad  sextam  Julii,  wola- 
łem, niżby  ten  dzień  przyszedł,  Panu  Bogu  się  poruczyw- 
szy  tentare  fortunam.  Zostawiwszy  tedy  część  wojska 
przy  tym  hrodku,  piechotę  wszystkę  w.  k.  mci  i  Kozaki 
expecUto  exercitu  bez  v;ozów  tegoż  dnia,  to  jest  3  Julii 
nad  wieczorem  ruszyłem  się  ku  Kłuszynu,  gdziem  się 
spodziewał  zastać  wojsko  nieprzyjacielskie,  od  obozu 
naszego,  jakby  we  czterech  mil,  i  szedłem  na  całą  noc. 
Na  rozświeci,  przednia  straż  ex  fremitu  castrorum  po- 
strzegła  wojsko  nieprzyjacielskie,  które  przybliżało  się 
było  dalej  do  nas  pominąwszy  Kluszyń;  przyszliśmy  nie- 
spodziewanie na  nieprzyjaciela,  nie  miał  o  nas  przestrogi, 
ani  wiadomości  nijakiej,  jeszczebychmy  ich  podobno 
na  posłaniu  zastali,  ale  iż  przez  złość  i  ciasność  drogi 
wojsko  nie  mogło  się  pośpieszyć,  przyszło  mi  godzinę  i 
dalej  poczekać,  że  się  wojsko  ze  złej  drogi  wybiło,  a 
wtem  też  nieprzyjaciel  się  ocknął,  i  postrzegła  nas  straż; 
przyszło  nam  jeszcze  przed  słońca  wschodem  dnia  wczo- 
rajszego 4  Julii  zwieść  z  nimi  potrzebę;  na  wielkiej  nam 
było  pomocy,  że  nieprzyjaciela  wzięła  trwoga  z  nastą- 
pienia naszego  im  niespodziewanego,  bo  wszystkich  nas 
przez  małość  naszą  lekce  ważyli,  a  wtem  mniej  tego 
się  spodziewali,  żebyśmy  mieli   i  hrodek  tuteczny  suffi- 
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cienter  osadzić,  i  żebyśmy  mieli  tyle  serca  mieć,  na  nich 
się  rzucić.  Stawili  się  nam  zrazu,  zwłaszcza  cudzoziemcy 
Francuzowie  zbrojny  dosyć  dobrze,  jako  się  godzi  lu- 
dziom rycerskim;  trwała  bitwa  ancipite  Martę  najmniej 
trzy  godziny.  Co  dzisiejszego  wieku  dziw  jest,  bo  się 
bitwy  impetem  tylko  odprawują,  że  trudno  było  sądzić 
czyja  wygrana.  Zdarzył  Pan  Bóg  z  miłosierdzia  swego, 
po  tak  wielu  się  obracaniach  i  ich  i  naszych,  że  dziel- 
ność i  męstwo  rycerstwa  waszej  królewskiej  mości 
przemogło  nieprzyjaciela;  najprzód  Moskwa  a  potem  i 
cudzoziemcy  jęli  uciekać.  Na  cudzoziemcach  konnych 
wjechali  żołnierze  w.  k.  mci  w  ich  obóz,  bijąc,  siekąc 
tak,  iż  ich  i  z  obozu  pędzili  w  las;  piechota  jednak  cu- 
dzoziemska stała  w  ordunku  przy  fortelu,  przy  lesie 
trudno  było  na  nię  natrzeć  konnym,  piechoty  też  nie  by- 
ło ze  sto  mojej  i  p.  star  chmielnickiego,  bośmy  drugich 
przy  obozie  musieli  zostawić,  i  nie  było  sposobu  tych 
ludzi  zrazić;  było  przytem  kilka  kompanij  francuskich 
konnych  zbrojnych,  ale  starsi  ich  Pontus  i  Edward  Horn 
w  owym  pierwszym  zapędzie  pouciekali.  Musier  de  la 
Yilie,  chory  został  był  w  Pochoreboj,  tak  iż  żadnego 
starszego  sprawie  nie  było  przy  nich.  Moskiewscy  też 
wojewodowie  Galiczyn  i  inszy  pouciekali.  Sam  Dymitr 
Iwanowicz  Szujski  został  w  horodku,  który  jednejże 
nocy  był  zbudował.  Ten  grodek  i  obóz  jego  łączył 
się  z  obozem  cudzoziemskich  ludzi.  Zegnawszy  wojsko 
nieprzyjacielskie  z  pola,  jąłem  rozmyślać  jakoby  się 
zwycięstwo  skuteczne  nad  nieprzyjacielem  za  pomocą 
bożą  otrzymać  mogło.  Skoro  się  ludzie  z  pogonie  wró- 
cili, chciałem  znowu  kazać  natrzeć  aa  obóz  cudzoziem- 
ski, a  wtem  jęli  się  przedawać  Francuzowie  po  dwu, 
po  trzech,  ciż  uczynili  mi  nadzieję,  że  i  drudzy  chcą 
się  zdać  na  łaskę  w.  k.  mci;  wdałem  się  tedy  z  nimi 
w  traktaty,  a  wtem  Pontus  i  Edward  Horu  z  łasa,  do 
którego  uszli  byli,  wrócili  się  znowu  do  swego  obozu, 
i  by  byli  mogli,  radzi  by  byli  rozerwali  te  traktaty,  ale 
żołnierze  nie  chcieli,  bo  widząc  że  Moskwa  poucieka- 
ła, ich  też  dobrze  nadbito,  życzyli  sobie  z  nami  zgody. 
Dymitr  Szujski  radby  też  był  zerwać  te  traktaty;  z  obie- 
tnicami  nieslychanemi  posyłał  do  nich,    ale   mu  to  nie 
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szło;  przymusili  ci  ladzie  cudzoziemscy  i  Pontusa  i  Ed- 
warda   Horna   do   tejże  umowy,    która  tak  była:    żeby 
przy  zdrowiu  i  przy  wszystkiem  swojem  cali  zostali;  któ- 
rzyby  chcieli  zaciągnąć  się  na  służbę  w.  k.  mci,  że  im 
to  ma  być  wolno,   którzyby   też    chcieli    iść   do  swoich 
krajów,  że  mają  być  swobodnie  przepuszczeni,  a  przy- 
sięgę i  upewnienie  daniem  ręki  kapitanowie  swem  i  ich 
imieniem  uczynili:  że  przeciw  w.  k.  mci,  zwłaszcza  w  Mo- 
skwie, nie  ma  z  nich  nikt  broni  podnosić.  Dymitr  Szuj- 
ski postrzegłszy,    że   ze   mną  cudzoziemcy    oń  traktują 
(było  ich  kilka  tysięcy),  w  las,  który  bliski  był,  nie  do- 
czekawszy końca  traktatów,  z  onego    hrodka,  w  którym 
się  był  okopał  i  obostrożył,  z  ostatkiem  ludzi  moskiew- 
skich,   co    się    przy  nim    byli  zatrzymali,    jął  wielkim 
gwałrem  uciekać,  nasi  też  gonić,  drudzy  do  obozu  jego 
z  cudzoziemcy  też  wpadli,  który  obóz  wielki   był  i  do- 
stateczny, i  jego  własna  kareta,    i  insze  wozy    zostały, 
którego  szablę,  szyszak,  buławę  wzięto;  w  pogoni,  jako  ta 
zwykło  bywać,  najwięcej    ich   poginęło;    powiedział    mi 
p.  Soltyków,  że  widział  zabitego  Jakowa  Boratyńskiego, 
Wasili  Buturlin  pojraan,  i  jeden    diak   rozradny  Jaków 
Dzienudów,  który  świeżo  był   z  Moskwy  pieniądze   cu- 
dzoziemców przyniósł;  jakoż  w  sobotę,  która  poprzedzi- 
ła potrzebę,  dziesięć  tysięcy  rublów  gotowych  pieniędz- 
mi d.ił,  a  oprócz  tego  dwadzieścia  tysięcy  rublów  w  so- 
bolach   i    w  snknach    przyniósł,    ale  oprócz    pieniędzy 
jeszcze  byli  tych  fantów  nie  brali,  nasi  je  pobrali  w  Szuj- 
skiego obozie.     Jakoż   pacholikowie  pochrebiszczanie,  co 
tego  pilnowali,  mają  wielką  zdobycz.     Żołnierze    w.  k. 
mci  szkodę  odnieśli  wielką  i  w  samych  sobie  i  w  ko- 
niach, i  koniecznie  potrzebują    w.  k.   mci   łaski  porato- 
waniem pieniędzmi  do  tego,   aby   się   mogli   pokrzepić. 
Nie  mianuję  na  ten  czas  nikogo,  jako  kto  sobie  poczynał 
przy  tej  sluźl)ie   w.  k.  mci,    bo   i  tak,  chociaż    się   spo- 
dziewał poczynając  pisać,  że  miał  być  list  krótki,  przy- 
szło przedłużyć,  atoli  o  wszystkich   nietylko  ja,  ale  rzecz 
sama  daje  świadectwo,  że  sobie  mężnie,  jako  się  godzi 
cnym  rycerskim  ludziom  poczynali  przy   tej    służbie  w. 
k.  mci;  pewienera  że  w.  k.  mść  raczysz  to  od  nich  mi- 
łościwie przyjąć.    Falkonetów   przy  tem   wojszcze  było 
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jedenaście,  ale  mnie  ich  nie  doszło  rąk  jedno  siedm, 
i  tern  z  pracą  przyniósł,  bom  nie  miał  czem  pociągnąć, 
insze  są  tu  gdzieś  między  pp.  rotmistrzami.  Ctiorągwi 
z  kilkadziesiąt,  też  Burtulinowa,  który  przodek  wojska 
wiódł,  jest  i  samego  Szujskiego  najprzedniejsza  chorą- 
giew adamaszkowa  z  złotem.  Raczyłeś  w.  k.  mść  do 
mnie  pisać,  żebyć  p.  Iwana  Sołtykowa  odesłał  do  w.  k. 
mci;  widzę,  że  to  z  tąd  poszło,  że  jego  pan  ojciec  ro- 
zumie go  być  szkodliwie  rannym,  ale  on  zdrów  jest, 
był  i  teraz  ze  mną  w  tej  potrzebie,  i  dobrze  w,  k.  mci 
zasługował,  także  insi  p.  bojarowie  moskiewscy,  którzy 
natenczas  tu  byli.  Nic  innego  na  ten  czas,  tylko  służby 
swe  w.  k.  mci.  zasyłam. 

Dan  w  obozie  z  Carowa  Zamy szcza  5  Julii  1610  r. 


Ceduła. 

Cudzoziemcy,  którzy  byli  w  wojszcze  nieprzyjaciel- 
skiem,  Niemcy,  Hiszpanie,  Francuzowie,  Anglikowie,  Szko- 
towie, wszyscy  tu  przyszli  do  obozu  w.  k.  mci.  Wczora 
po  mojem  się  rozjechaniu  z  Pontusem,  mało  go  nie  za- 
l)ili  Anglikowie,  że  ledwie  uciekł.  Edward  Horn  z  Fin- 
landczykami,  z  Szwedami  niektórymi,  utrzymali  ten  im- 
pet nań  o  pieniądze,  że  je  od  Moskwy  wziął  a  im 
nie  dal;  ku  Pohorytemu  szedł  Pontus,  bo  tam  jest  Mu- 
sier  de  la  Yille  Francuz,  kapitan  chory;  chce  go  z  so- 
bą wziąć  i  przebijać  się  ku  inflantskiej  granicy;  rzekł 
mi  i  rękę  dał,  że  w  Moskwie  nie  będzie  służyć,  i  do 
Szwecyi  też  nie  chce  jechać,  do  Niderlandu  się  chce 
brać.  Prosił  mię  bardzo  pilno  także  i  Edward  Horn 
żebym  się  przyczyniał  za  nimi  o  przejednanie  łask 
w.  k.  mości. 

J.  m.  pan  Zborowski  jaką  wiarę  i  życzliwość  przy 
zaciągnieniu  na  służbę  rycer.  tego  pokazał,  w.  k.  mci 
nie  jest  niewiadomo,  na  czem  jako  wiele  sprawom 
w.  k.  mci  należało,  czas  teź  sam  pokazuje.  Więc  i 
przy  tych  potrzebach,  które  tu  po  te  czasy  były,  i  w  bi- 
twie samej,  mając  odemnie   poruczone  prawe  skrzydło, 
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jakim  męskim  animuszem  prawie  szlacheckim  i  ostroż- 
nego wojownika  się  popisał,  po  winne  daję  świadectwa 
cnocie  jego. 

A  iż  tak  dawno  z  domu  wyjechawszy,  jako  byd 
inaczej  nie  mogło,  na  wszystkiem  zszedł,  i  teraz  w  bi- 
twie szkodę  niemałą  odniósł,  lecz  osobliwie  dla  niespo- 
sobności  zdrowia  do  domu  umyślił  odjechać,  proszę 
uniżenie  w.  k.  mci,  żebyś  w.  k.  mość  wejrzawszy  mi- 
łościwie na  tak  chętne  i  odważne  jraci  zasługi,  raczył 
go  laską  i  szczodrobliwością  swą  ukontentować. 


Nota    XU. 


Sigismundus  III,   Dei  gratia  rei   etc.  etc.  etc. 

(Z  biblioteki  puławskiej.) 

Reverende  in  Christo  Pater,  sincere  nobis  dilecte. 
Różny  do  tego  czasu  fortuny  wojennej  progres,  który 
jednak  nigdy  nam  przeciwnie  nie  stanął,  zatrzymywał 
listy  nasze  dotąd.  Teraz  gdy  już  wolą  swą  1'an  Bóg' 
jakoby  do  skutku  przywodzić  zaczyna,  zdało  się  nam 
za  rzecz  potrzebną,  komunikować  tych  wiadomości 
uprzej.  w.,  i  coby  się  z  nami  działo,  oznajmić.  Po 
uługieh  wojska  tamtego,  które  przy  inipostorze  z  naro- 
du tak  polskiego,  jako  litew.  było,  z  nami  umowach^ 
gdy  się  na  dwoje  rozdzielili  tak,  że  jedni  do  nas  z  puł- 
ku urodzonego  Alexandra  Zborowskiego  zaraz  poszli, 
drudzy  jeszcze  szczęściali  swego,  ku  potrzebniejszemu 
rzec7Ą  pospolitej  czasowi  w  pułku  urodzonego  Jana  Pio- 
tra Sapiehy  przy  nim  czekali.  Przyszło  nam,  posłyszaw- 
szy o  wyjściu  wojska  z  stolicy  na  odsiecz  Smoleńskowi 
i   zniesieniu   przednich   pułków    naszych,    pod    rządem 
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Dymitra  Szujskiego  brata  cara  przeszłego,  wyprawić 
też  wielmożnego  wojewodę  kijowskiego  hetmana  nasze- 
go, który  wyjściem  swem  powróciwszy  ludzie  niemiec- 
kie od  Biały,  co  ją  pod  urodzonym  starostą  naszym 
wieliskim  ubiedz  chcieli,  niedawno  przezeńże  mocą  od- 
zyskaną, obegnawszy  przednie  pułki  wojska  Szujskiego 
w  horodku  pod  Wiazmą,  wygrawszy  bitwę  pod  Klu- 
szynem  na  nimże  samym,  gdzie  za  błogosławieństwem 
pańskiem  a  sprawą  swą,  małą  garścią  ludzi,  bo  ma  się 
rozdwoić  przyszło,  wielką  liczbę  wojska  moskiewskiego 
w  pogoni  pogromił.  Cudzoziemców  zasię  jednych  po- 
łożył, drugich  pod  sprawę  swą  przeciągnął,  kilka  dni 
tylko  pod  horodkiem  zetrwawszy,  przez  które  oblężo- 
nych w  horodku  do  posłuszeństwa  i  przysięgi  przywiódł, 
posłyszawszy,  że  i  ten  impostor  pod  tak  pogodnym  cza- 
sem ku  stolicy  następował,  ani  wydychając  wojsku,  pod 
stolicę  też  nastąpił.  Gdzie  zastawszy  rzeczy  różnej  for- 
tuny, bo  już  ten  zmyślony  Dymitr  do  miasta  szturmo- 
wać zaczynał,  dawszy  kilka  razy  posiłek  przez  ludzie 
moskiewskie  miastu,  przywiódł  do  tego  bojary  dumne 
i  wszystko  prawie  państwa  moskiewskiego  czoło,  że 
się  do  nas  z  chęciami  swemi  obrócili,  i  razem  królewi- 
ca  jmci  Władysława  syna  naszego  za  pana  sobie  przy- 
jąć przyrzekli  i  przysięgę  mu  złożyli,  warując  pewne 
zwyczajów  z  praw  swoich  punkta,  z  czem  i  posły  da 
nas  posłali;  zaczem  nie  ufając  pseudo  Dymitr  swojej 
sprawiedliwości,  wojska  swego,  którego  jeszcze  miał 
z  ludzi  naszych  niemało,  odbiegł,  sam  do  Kaługi  uciekł- 
szy, i  tak  oswobodzona  od  zamysłów  jego  stolica,  wol- 
niej z  wielmożnym  wojewodą  kijowskim  się  znosząc, 
na  to  pozwoliła,  że  i  Wasila  Szujskiego  pana  swego 
(którego  coś  przed  przyjściem  hetmana  naszego  w  Czerń- 
ce  byli,  złożywszy,  jako  oni  mówią,  z  przestołu,  podali) 
do  nas  posłali,  i  bracią  jego,  jednego  hetmana,  drugiegot 
wszystkiej  ziemi  oeconoma  I)ymitra  z  Iwanem  na  wo- 
lą nasze  dali,  wymawiając  to  sobie,  abyśmy  im  łaski 
żadnej  nie  pokazywali.  Do  tego  i  praesidia  wojska  na- 
szego na  stolicę  wprowadzić  dla  tumultu  dopuścili,  któ- 
rego tam  jest  teraz  kilka  tysięcy  w  Krymgrodzie,   któ- 
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re  miejsce  jest  hospodarom  moskiewskim  do  obecnego 
mieszkania,  w  Kitajgrodzie  i  w  Białogrodzie.  Tak  te- 
dy Pan  Bóg  wszechmogący  dotąd  szczęścił  przedsię- 
■wzięcia  nasze,  łaską  i  dobrodziejstwem  swojem;  dziś  pod 
Smoleńskiem  z  posły  temi,  co  od  stolicy  przyszły,  rze- 
czy do  dalszego  tych  spraw  zawarcia  się  traktują,  pa- 
trząc na  wszystkie  okoliczności  potrzeb  tej  imprezy,  ale 
jakie  wielkie  przez  się,  tak  też  i  rozmysłu  statecznego 
i  nie  skorej  potrzebują  rady.  Bo  rzecz  z  narodem  dzi- 
wnie odmiennym  i  w  wierze  swej  śliskim,  i  lubo  się 
ludzi  statecznych  i  cnotliwych  siła  najduje,  jest  jednak 
niemało  tych,  co  albo  sobie  państwo  galą,  albo  dalsze- 
nii  mieszaninami  pożytków  swoich  szukają.  Przyjdzie 
nam  tedy  i  gwoli  temu,  i  gwoli  pożycia  zamku  tego 
jeszcze  się  zatrzymać,  a  osobliwie  patrząc  na  tego  czło- 
wieka, który  znowu  w  Kałudzie  siły  swe  zszywa,  jako 
może,  a  pewnie  za  odejściem  potężniej  by  fakcyą  swoje 
wskrzesił,  i  podniósłszy  nachylone  szczęście,  większe 
mógłby  zamieszanie  znowu  uczynić.  Bo  chociaż  ludzie 
nasi,  którzy  w  pułku  ur.  Jana  Piotra  Sapiehy  przy  nim 
byli,  do  nas  się  obracają,  i  za  pewnem  postanowieniem 
{których  posły  w  tych  czasach  od  siebie  odprawujemy) 
pod  chorągwie  nasze  iść  obiecują,  przecie  jednak  Dań- 
ców, Tatarów  i  Moskwy  coraz  mu  przybywa.  Zaczem 
i  o  nim  przyjdzie  nam  pierwej  pomyślić,  aby  go  albo 
w  ręce  dostać,  albo  de  facto  znieść.  Uprzejm.  w.  tym- 
czasem, coby  dalej  nam  potrzebnego  będziesz  baczył, 
radą  swą  nas  wesprzyj,  a  w  tem  zwłaszcza,  jako  te 
wojska  ukontentować,  których  sprawą  i  dziełem  tak 
wieleśmy  w  tem  państwie  sprawili.  Bo  lubo  państwo 
to  i  przestronne  i  obfite  jest,  niżli  jednak  w  skuteczne 
posłuszeństwo  wnijdzie,  niżli  w  pewny  rząd  się  wpra- 
wią, czas  to  niemały  weźmie,  a  skarby  przez  pierwsze- 
go Dymitra  jedne  rozrzutnie  rozszafowane,  a  przez  Szuj- 
skiego ostatek  ich  in  angustiis  tego  państwa  tak  wy- 
niszczony jest,  że  mało  co  w  złocie,  srebrze  i  klejno- 
ciech  zostało. 

My  zatem  obwarowawszy  sam,  jako  będzie  mogło 
być,  pod  ten  czas  porządek  monarchii  tej,   do  państwa 


się  swego  wrócim  na  sejm,  gdzie  i  posłom  tym,  co  przy 
nas  są  z  stolicy,  o  wszystkich  ^  spraw  gruntownem  do- 
kończeniu drogę  ukazujemy.  Życzymy  zatem  uprzejm. 
w.  dobrego  od  Pana  Boga  zdrowia. 

Dan  z  obozu  pod  Smoleńskiem  dnia  XII  miesiąca 
grudnia,  roku  pańskiego  MOCX,  panowania  naszego 
polskiego  XXIII,  szwedzkiego  XVII. 


Sigismundtis  Bex. 
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Dalszy  ciąg  wojny  moskiewskiej. 


ROZDZIAŁ  I. 
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Smutne  skutki  wąchania  się  Zygmunta,  odstępuje  go  Soltyków, 
oddala  się  hetman  Żółkiewski.  J.  Potocki  w.  brać.  miły  kró- 
lowi umiera.  Jakób  Potocki  brat  jego  obejmuje  wództwo  nad 
wojskiem.  Nieużyteczne  szturmy,  nakoniec  d.  13  czerwca  1611 
r.  przypuszczony  ostatni  i  Smoleńsk  dobyty.  Zamiast  ciągnie- 
nia do  Moskwy,  król  do  Vfarszawy  powraca.  Sejm,  tryumf 
het.  Zółkiewsiiiego  lenność  Prus  oddana  elektorowi  brande- 
burskiemu.  Cierpienia  wojsk  naszych  na  illoskwie.  Chodkiewicz 
tam  przybywa,  zazdrość  między  wodzami.  Śmierć  j.  p.  Sapie- 
hy, pochwała  jego.  Wojsko  będące  w  stolicy  wychodzi  po  ży- 
wność. Nasi  aż  za  Wołgą  szukają  żywności.  Insygnia  carskie 
na  żołd  oddane.  Wojsko  stołeczne  do  kraju  chce  wracać^ 
ogłasza  konfederacyą  i  Cieklińskiego  marszałkiem  swoim  obie- 
ra. Napastowani  od  Szyszawców,  wszędzie  plondrując,  nie  opie- 
rają się  aż  we  Lwowie. 

1611  r. 

Już  dziewiętnasty  miesiąc  upływał,  kiedy  Zygmunt 
niepomny  na  możne  państwo,  które  mógł  łatwo  odzier- 
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iyć,  niepomny  na  sprawy  własnego  królestwa,  nakoniec 
na  sławę  syna  i  swoją,  Smoleńsk  jeszcze  oblegał.  Cięż- 
kie zgryzoty,  srogie  i  liczne  przeciwności  dręcząc  daszę 
jego,  nie  upamiętywały  w  zaciętości  i  zwłokach.  Oboję- 
tne odpowiedzi,  długie  w  przysłaniu  Władysława  ocią- 
ganie się,  chęć  zagarnienia  berła  ruskiego  dla  siebie, 
uzbroiły  już  cały  naród  moskiewski.  Pod  samym  Smo- 
leńskiem, pomiędzy  przychylną  dotąd  Polakom  Moskwą,, 
najprzód  szemrania  i  tajne  spiski,  wkrótce  bunty  otwar- 
te ;  dochodziły  zewsząd  wieści,  że  w  obozie  królewskim 
zbierająca  się  coraz  Moskwa  z  Kozakami,  w  słowach 
wierna,  w  sercu  zgubę  królowi  i  wojskom  jego  knowa- 
ła; niepewność  i  rozboje  po  całym  kraju,  grasujące 
łupieżców  kupy,  ocierały  się  o  sam  obóz  królewski. 
Wtenczas  Iwan  Soltyków  posiadający  całą  ufność  Zy- 
gmunta, oświadczył  królowi,  iż  wziąwszy  lud  swój,  pój- 
dzie rozproszyć  łotrów,  i  obóz  od  niespokojności  uwol- 
nić: jakoż  poszedł,  lecz  zamiast  rozpędzania  swawol- 
nych, złączył  się  z  nimi,  ostry  list  napisawszy  do  króla, 
wyrzucając  mu  niewiarę  i  zwłoki  jego.  Pognał  się  za 
nim  Mikołaj  Potocki,  lecz  wśród  mieszkańców  pałają- 
cych nienawiścią  i  zemstą,  ni  pomocy,  ni  śladu  nawet 
zbiegłego  znaleść  nie  mógł.  Pomnażały  udręczenia  bunty 
własnego  wojska.  Przybyli  od  obozu  Jakób  Bobowski 
z  Andrzejem  Rusieckim,  doświadczeni  i  wzięci  u  swo- 
ich pułkownicy,  opowiadający  śmiało  nędze,  trudy  i 
straty  swoje,  pokazujący  na  obnażonych  piersiach  nie- 
zagojone  jeszcze  blizny,  zuchwale  domagali  się  o  zale- 
gły żołd,  grożąc,  że  jeżeli  im  zapłaconym  nie  będzie, 
porzucą  stolicę,  wojsko,  i  w  własnym  kraju  należy toś ci 
swoich  poszukiwać  będą. 

W  tak  ciężkiem  położeniu,  w  tak  zagrażających  do- 
bra publicznemu  okolicznościach,  raz  jeszcze  przekładali 
senatorowie,  że  jedyny  sposób  uspokojenia  Moskwy,  za- 
kończenia rzeczy  z  pożytkiem  i  chwałą,  był  ten,  by 
jak  naj spieszniej  posłać  po  królewicza  Władysława,  i 
osadzić  go  na  tronie  ruskim;  lecz  raz  jeszcze  Zygmunt 
wątpliwe  tylko  dawał  odpowiedzi,  sama  atoli  wątpli- 
wość, w  tak  nagłym  razie  już  była  odmówieniem.  Wteu- 
czas,  gdy  ani  zaklinania  senatorów,    ni    pamięć,  że  po  - 


"dobnemi  zwłokami  utracił  berło  szwedzkie,  że  rnskie 
jut  z  ręku  swoicli  wymykającem  się  widzi,  gdy  nako- 
niec  tyle  klę?k  nie  przemogły  uporu  człowieka,  jęli  bła- 
gać panowie  rady,  by  przynajmniej  porzuciwszy  na 
chwilę  oblężenie  Smoleńska,  z  całem  wojskiem  szedł 
przeciw  Łepunowi,  uwolnił  stolicę;  że  tę  bezpiecznie 
posiadając,  łatwo  panem  kraju  całego  stanie  się.  Podo- 
bała się  zrazu  ta  rada,  już  się  gotowano  do  pochodu 
do  Moskwy,  gdy  nowe  wąchania  w  słabym  powstały 
umyśle;  mógłże  tak  długie,  tak  kosztowne  porzucić  oblę- 
żenie? Co  za  wstyd  dla  króla  i  wojska!  Nie  lepiej  że  raz 
jeszcze  natężyć  sił,  i  pokusić  się  o  twierdzę?  Powięk- 
szyły wąchania  się  nalegania  królowej  Konstancy!  przez 
listy,  by  nie  porzucać  oblężenia,  i  wziąść  Smoleńsk  co 
prędzej.  Czyli  to  rady  te  podawała  troskliwość  o  sławę 
męża,  alboli  też  zazdrość  ku  Polsce  rakuskiego  domu, 
niewiedzieć.  Jak  zawsze  słabe  umysły,  tak  i  dziś  Zy- 
gmunt zamiast  pośpiechu  i  natężenia,  średnich  sposo- 
bów chwycił  się;  wysłał  posłów  do  wojsk  na  stolicy  i 
w  MozHJsku  leżących,  zapowiadając  im  prędkie  przy- 
słanie posiłków,  obiecując  wspaniałe  nagrody  i  łaski,  i 
jak  gdyby  skarby  carów  były  już  jego,  pozwalając  ry- 
cerstwu niemi  się  tymczasem  zasilić  Rozpisano  listy  do 
Strusia  i  Sapiehy,  by  oblężony^m  na  stolicy  ciągoęli  na 
pomoc,  chciano  żeby  hetman  Żółkiewski  nad  wszystkie- 
mi  pułki  objął  władzę  najwyższą,  i  najprzód  Potoccy 
przez  trzecie  osoby,  dalej  od  króla  powiernik  jego  Bo- 
bola  i  Jezuici,  jęli  go  do  tego  namawiać;  lecz  Żółkiew- 
ski widząc  siawę  swoje  i  zaprzysiężoną  Moskwie  wiarę 
zawiedzione  od  króla,  zapatrując  się  na  niesforność  woj- 
ska, podstępy  nieprzyjaciół,  niepodobieństwo  polegania 
w  czemkolwiek  na  królu,  nie  uległ  powtarzanym  namo- 
wom. Stargany  na  siłach,  pragnął  co  prędzej  uwolnić 
się  od  wyprawy,  w  której  ni  rady  jego  słuchanemi  by- 
ły, ni  oręż  już  dalej  pożytecznym  być  mógł.  Do  tych 
powodów,  wkrótce  ważny  nader  wypadek  dał  mu  od- 
dalenia się  sprawiedliwą  przyczynę.  Gabryel  bowiem 
Batory  nowy  Siedmiogrodzia  książę,  korzystając  z  za- 
mieszek, których  cesarz  Maciej  w  królestwie  czeskiem 
doznawał,  opanowawszy  Hermansztad,  wygnawszyz  miejs& 


wszystkich  Rakuszanów,  ufny  w  opiece  Turków,  zazdro- 
śnie na  szerzenia  się  Polaków  patrzących,  najechał  Mul- 
tany,  i  samej  Polsce  groził  wtargnieniem.  Powinność 
zatem  wołała  hetmana  na  cbronę  granic  królestwa;  od- 
dalił się,  nie  bez  tajemnej  zawistnych  i  samego  Zy- 
gmunta radości.  Śmierć  Karola  Sndermanii,  wydana  przez 
Danią  Szwecyi  wojna,  dozwoliła  odwołać  hetmana  Chod- 
kiewicza z  Inflant,  i  najwyższą  mu  władzę  nad  woj- 
skiem pod  Moskwą  polecić  '). 

Oddalili  się  z  Żółkiewskim  Jan  Skumin  Tyszkie- 
wicz, Kalinowski,  Snopkowski  z  wielu  rotami  piechoty 
i  jazdy  ").  Przydawano  błąd  do  błędu,  wkrótce  strapie- 
nia Zygmunta  pomnożyły  się  śmiercią  ulubionego  mu 
Jana  Potockiego  wdy  bracławskiego.  Jakim  był  mąi 
ów,  tyle  wpływu  w  owych  czasach  mający,  pokrótce 
opowiem.  Ojciec  jego  Mikołaj  Potocki  starosta  kamie- 
niecki i  chmielnicki,  z  województwa  krakowskiego  da 
żyznych  prowincyj  ruskich  przeniósł  się,  i  już  za  Zy- 
gmunta Augusta  chlubnie  orężem  wsławił  się.  Jan,  o 
którym  mowa,  we  wszystkich  wojnach  moskiewskich 
służył  pod  królem  Stefanem,  tern  milszy  walecznemu 
królowi,  iż  nieraz  w  oczach  jego  oblany  krwią,  wiodą- 
cy znakomitych  więźniów,  z  zwycięskich  bojów  powra- 
cał. Wielki  Zamojski  doznawszy  i  męstwa  i  zdatności 
młodzieńca,  przypuścił  go  nietylko  do  wszystkich  za- 
wodów wojennych,  lecz  do  naj  tajemniej  szych  rad  swo- 
ich. Gdy  hetman  ten  zbił  przeważnie  wojsko  Michała 
hospodara  wołoskiego,  i  wydarł  mu  Wołoszczyznę  i 
Mnltany,  Janowi  Potockiemu,  jak  naj  zdatniejszemu  z  wo- 
dzów, prowincye  te  powierzył.  Nie  miał  Potocki  jak 
4000  ludzi,  gdy  Michał,  po  odejściu  Zamojskiego,  ze- 
brał wszystkie  swe  siły  i  na  Polaków  uderzył;  zwycię- 
żony od  Potockiego,  pozbawiony  państwa,  ledwie  życie 
ocalił.  Oddane  hospodarstwo  wołoskie  Moliile;  ten  przez 
wdzięczność  ku  Potockim,  córkę  swą  Maryą  Stefanowi, 
młodszemu  bratu  Jana,  w  małżeństwo  oddał.  Spowino- 


')  żółkiewski  w  pamiftniko.  —  Kobierzjcki  pag.  S95. 
')  Idem. 


wacenie  to  niezmierae  w  dom  Potockich  wprowadziło 
bogactwa;  wsparci  niemi  w  czasie  rokoszu  Zebrzydow- 
skiego, liczne  wojska  Zygmuntowi  pod  Guzów  przywie- 
dli, i  w  dniu  tym  pamiętnym  utrzymali  go  na  tronie. 
Od  tej  chwili  wdzięczność  Zygmunta  ku  Potockim  była 
bez  granic;  najobfitsze  starostwa,  świetne  dostojeństwa 
w  dom  ten  wpływały.  Z  licznemi  pułki  stanęli  Potoccy 
przy  królu  na  wyprawie  moskiewskiej,  a  posiadając 
utność  jego,  zostawując  innemu  tytuł  hetmana,  sami 
wojskiem  rządzili.  Nie  okazał  wda  bracławski  w  doby- 
waniu twierdz  tej  biegłości,  którą  w  otwartych  polach 
jaśniał;  jego  to  po  części  radom  przypisać  należy  szko- 
dliwe pod  Smoleńskiem  zwłoki;  posądzany  o  zazdrość 
ku  Żółkiewskiemu,  dowiódł  z  tylu  innymi,  że  najszla- 
chetniejsze dusze  od  tej  brzydkiej  namiętności  nie  są 
wolnemi.  Niestety!  dla  zachowania  przystojności  napisał 
król  do  Żółkiewskiego,  by  wrócił  objąć  wodze  nad  woj- 
skiem, lecz  zaproszenie  to  nie  było  naglącem;  zastało 
hetmana  w  Orszy, —  wymówił  się  zatem  wódz  ten  niepo- 
dobieństwem dostania  koni,  i  potrzebą  bronienia  granie 
od  Wołoszczyzny.  w  ^w] 

Nie  wąchał  się  Zygmunt,  komu  po  śmierci  wojewo^ 
dy  bracławskiego  najwyższą  władzę  nad  wojskiem  po- 
wierzyć; nie  bez  urazy  Dorohostajskiego  mar.  w.  lit. 
(który  z  urzędu  swego  pułkom  nadwornym  królewskim 
przywodzić  powinien)  wództwo  całe  Jakóbowi  Potockie- 
mu bratu  zeszłego  oddał. 

Tymczasem  od  początku  oblężenia  Smoleńska,  lek- 
kie twierdzy  tej  ważenie  sprawiło,  ii  Zygmunt  wybrał 
się  bez  dział  szturmowych  i  innych  do  dobywania  po- 
trzeb; wiele  zmitrężono  czasu,  nim  działa  te  z  Rygi,  Ty- 
kocina i  Wilna  przybyły  ^). 

Zaczęto  bić  z  nich  do  średniej  ściany,  zgruchotano 
ją  wkrótce,  rozkazano  iść  do  szturmu,  lecz  pokazał  się 
drugi  mur  w  tyle,  boczne  obrony  zniesionemi  nie  były^>^ 
Sehin,  zewsząd  gęsty  ogień  puściwszy,  ze  stratą  na^ 
szych  odpędził.  Gdy  się  nie  powodziły  szturmy,  umyślił 


')  Cilli 


Jakób  Potocki  podkopami  kusić  się  o  twierdzę,  lecz 
ostrzegany  o  wszystkiem  od  będącej  w  obozie  polskim 
Moskwy  Sehin,  przygotował  się  i  na  to ;  rozkazał  wśród 
miasta  głęboką  wybić  studnię,  z  tej  w  różne  strony  mia- 
sta podziemne  rozciągały  się  stolnic,  porozstawiane 
wszędzie  słuchy  na  najmniejszy  hałas  czuwały;  skoro 
tylko  naszych  podkopujących  się  słyszano,  wraz  w  cie- 
mnych wnętrznościach  ziemi  okropne  zaczynały  się  wal- 
ki, często  zasadzone  poniżej  zapalone  prochy,  wyrzu- 
cały na  powietrze  nieszczęsne  oblęźeńców  członki.  Prze- 
rywały się  jednak  srogie  boje  częstemi  z  Sehinem  na- 
mowami; ten  widząc  osadę  swoją  zarażliwemi  zmniej- 
szaną chorobami,  słysząc,  że  stolica  w  ręku  Polaków, 
chciał  poddać  Smoleńsk,  byleby  tylko  samemu  Włady- 
sławowi przysięgał  na  wierność.  Nie  dozwolił  Zygmunt, 
i  znowu  zaczęły  się  mordy. 

W  tym  stanie  były  rzeczy,  gdy  się  Żółkiewski  od- 
dalił, a  po  śmierci  Jana  Jakób  Potocki  objął  rządy  nad 
wojskiem.  Chciwy  był  wódz  nowy  wsławić  głośnym 
czynem  hatmaóstwa  swego  pierwiastki.  Nagliły  Zygmun- 
ta do  dokończenia  dzieła  ważne  zagrażające  widoki. 
Uchwalone  na  ostatnim  sejmie  podatki  już  były  wydane, 
nowy  sejm  na  jesień  dopiero  zwołany,  niepłatne  wojsko 
długo  burząc  się  i  szemrząc,  zagrażało  rozejściem  się 
i  opuszczeniem  króla;  w  tej  smutnej  ostateczności  po- 
stanowiono raz  jeszcze  szturm  do  Smoleńska  przypu- 
ścić. Wybrawszy  więc  ku  temu  dzień  13  czerwca,  uło- 
żono dobywanie  w  następujący  sposób.  Jakób  Potocki 
starosta  kamieniecki,  wódz  naówczas  najwyższy,  z  kil- 
kunastu tysięcy  Kozakami,  wziął  na  siebie  wschodnią 
część  twierdzy;  część  północna,  gdzie  płynie  Dniepr, 
powierzona  Krzysztofowi  Dorohostajskiemu  m.  w.  lit.  i 
Bartłomiejowi  Nowodworskiemu  kawalerowi  maltańskie- 
mu; od  zachoda,  gdzie  po  zburzeniu  dawnych  murów, 
nowy  wal  oblężeni  wynieśli ,  stanął  Stefan  Potocki  star. 
feiiński  z  rotami  swojemi;  między  południem  i  zacho- 
<iem,  w  niebytności  Jana  Wejhera  starosty  puckiego, 
namiestnik  jego  Neukirch  postępował  z  piechotą  nie- 
miecką. 

:■* 


o  samej  północy,  w  porze  roku,  gdzie  w  krajach 
tamecznych  koniec  dnia  z  świtem  onego  styka  się,  Po- 
tocki kasztelan  kamieniecki  z  «pieazonem  towarzystwem 
i  Kozakami,  drabiny  przystawiwszy  do  murów,  pierw- 
szy wskoczył  na  wał,  a  podnosząc  w  górę  tarcz  i  sza- 
blę, zawołał:  Za  mną  bracia!  Na  głos  ten  wpada  ocho- 
czo rycerstwo,  strwożeni  Moskale  niespodzianą  napa- 
ścią, wołają  do  broni,  ogromne  dzwony  uderzają  na 
trwogę,  lecz  już  i  z  drugiej  strony  piechota  Wejhera 
wdarła  się  na  mury;  od  dobywających  i  od  tych  co 
bronili  wznosi  się  krzyk  okropny,  na  morach  na  trzy- 
dzieści łokci  szerokich  wszczyna  się  bój ,  jaki  zwykł 
bywać  między  śmiało  nadchodzącymi  i  strwożonymi 
niespodzianą  napaścią;  by  jednak  przeszkodzić  mnóstwa 
miejskiemu  tłoczenia  się  na  wały,  ze  wszystkich  stron 
foito  z  dział,  na  zamek  gęstą  strzelbę  puszczano. 

Zdobyta  część  murów,  nie  czyniła  nas  jeszcze  zam- 
ku panami,  z  górnych  bowiem  baszt  i  z  dołu  strzelali 
Moskale;  cała  Polaków  nadzieja  w  Dorohostajskim  i 
Nowodworskim;  jakoż  dzielny  ten  rycerz,  upatrzywszy 
koło  bramy  kryło wskiej  lochy  podziemne,  i  wcześnie 
zasadziwszy  w  nie  patardę,  sam  ją  zapalił.  Wystrzał 
ten  tak  był  potężnym,  iż  rozwalił  mur  na  trzydzieści 
łokci  wysokości,  i  szerokości  dwanaście;  wpada  przez 
wyłom  piechota  Dorohostajskiego  i  Nowodworskiego;  z  hu- 
kiem bębnów  i  trąb  wpadają  gwardyje  królewskie. 
Powiększa  się  trwoga  oblężonych,  Stefan  Potocki  z  nie- 
małą trudnością  przebywszy  przekop  głęboki,  z  pułkiem 
swoim  na  wysokie  wdziera  się  wały;  przypada  Doro- 
hostajski  do  braray  książęcej,  poczynione  przed  nią  za- 
pory rozrzuca,  przez  sprawiony  otwór  leci  towarzystwo, 
ciśnie  się  piechota;  bez  względu  na  płeć  i  wiek  po- 
wstaje rzeź  okropna,  nieszczęsne  mnóstwo  ucieka,  i  w  ob- 
szernej obwarowanej  cerkwi  kryje  się;  próżua  ucieczka  I 
Wśród  tylu  zewsząd  miotanych  ogni,  zajmuje  się  wie- 
ża cerkiewna,  pochłania  płomień  siedm  innych  wież, 
spadają  dachy,  belki,  i  wszystko  co  było  drewnianem. 
Lecz  okropuiejszy  powstał  pożar  w  gmachach  nad  bra- 
mą książęcą  wzniesionych,  a  z  niesłychaną  szerząc  się 
szybkością,    wkrótce  soborną  cerkiew  i  dom  metropoli- 


ty  ogarnia;  zebrało  się  tam  było  mnóstwo  przcdniejszych 
miasta  obywateli,  niewiast  i  dzieci.  Co  było  złota,  sre- 
bra, bogaty*  h  sprzętów,  tam  knpoy  i  mieszkańcy  zło- 
żyli; już  wszystko  w  płomieniach !  Ogień  do  podziemnych 
zakradłszy  się  lochów,  zapala  skład  z  1500  beczek  pro- 
chu złożony;  huk  wyzionienia  tak  był  okropny,  ił  roz- 
stępująca  się  ziemia,  grzmot  niebios,  jęk  ginących, 
chwiejące  się  przepalone  ogniem  n)nry,  walące  się  z  trza- 
skiem świątynie  pańskie,  ostatni  dzień  światu  zapowia- 
dać zdały  się.  Któż  klęski  dnia  tego  policzy!  Tu  roz- 
szarpane na  powietrzu  członki,  dalej  tysiące  uduszone 
od  dymu,  lub  zgniecione  przez  spadające  z  góry  kamie- 
nie i  belki,  okropny  ogień  pożerał  bogactwa  i  ludzi. 
Przecież  klęska  ta,  nie  przez  naszych,  nie  przypadkiem 
nawet  sprawiona.  Czynione  póżoiej  śledztwa,  zeznania 
samych  latopisów  ruskich,  świadczą,  że  sami  Moskale 
podłożyli  ten  ogień;  ci  co  jni.  wszystko  stracili,  nie 
chcieli,  by  inni  zachowali  dostatki,  lub  nieprzyjaciołom 
zostawiali  je  na  lup.  Jak  w  drugim  Saguncie,  widziano 
mężczyzny  i  kobiety,  które  cisnąwszy  wprzód  w  ogień 
drogie  sprzęty,  naczynia  złote  i  srebrne,  same  z  dziećmi 
w  pożerające  rzucały  się  płomienie  •). 

Poddało  się  już  wszystko:  jeden  tylko  waleczy  Se- 
hin,  stojąc  na  ostatniej  baszcie  zżoną  i  małoletnim  sy- 
nem, postanowił  do  ostatka  bronić  się,  i  byłby  poległ 
z  orężem  w  ręku,  gdył)y  łzy  żony  i  przestrach  małego 
dziecięcia,  nie  zmiękczyły  serca  wojownika;  zawołał 
więc,  że  się  nie  podda  jak  tylko  jednemu  z  wodzów; 
przystąpił  Jak  b  Potocki,  i  temu  Sehin  oddał  oręż,  sie- 
bie, i  żonę  i  dziecię  *). 

Taki  był  koniec  oblężenia,  nieprzygotowaniem  się 
dostatecznem,  niezgodą,  a  po  części  niebieglością  wo- 
dzów, do  miesięcy  dwudziestu  przcciągmonego.  —  Prócz 
Sehina  wzięci  w  niewolą  8ergiej  metrop(  lila  i  Harcza- 
ków  wojewoda;  nie  zbyt  wiele  pobit}th  żołnier.  y,   lecz 


•)  LeveFqne  pap.  374.   t  III.  —   Kobierz^cki    pag.   409,  411.  — 
AUx.  Cigli  jag.   149.   t.  II. 

^)  Hetman   ŻóUiewitki.  —  Kobierz^cki    pag.  412. 
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zawalone  ryoki  i  ulice  stosami  spalonych  z  pospólstwa 
trapów.  Ogień  niewiele  zdobyczy  zostawił:  50  wielkichi 
dział,  200  pomniejszych,  niezmierny  zapas  kul,  i  na  rok 
pozostałej  od  pożaru  żywuości,  dostały  się  zwycięzcom; 
2700  żołnierzy,  co  wszystkie  klęski  przeżyli,  wziętO' 
w  niewolą;  podług  atoli  zeznania  Sehina,  Smoleńsk  prze:^ 
czas  oblężenia,  przez  zarazy  i  oręż  do  70,000  ludzi  utra- 
cił *).  Z  naszych  kilkadziesiąt  zabitych  i  ranionych^ 
z  przedniej  szych  dzielny  rotmistrz  Stanisław  Górecki 
zabity. 

Po  oddaniu  dzięków  Bogu  za  zdobycie  tak  możne- 
go grodu,  Jakób  Potocki  dzielność  wojska  całego,  Do- 
rohostajski  odwagę  gwardyów  Zygmuntowi  polecaL 
Wychwalano  najwięcej  nieustraszoną  odwagę  Nowodwor- 
skiego, lecz  ten  za  całą  nagrodę  prosił  tylko,  by  król 
zakon  maltański,  którego  był  członkiem,  w  szczególnej 
chciał  mieć  opiece.  Podkanclerzy  Kryski  dziękował 
wojsku  od  króla;  mile  dzięki  przyjęte,  lecz  wspaniałe 
obietnice  i  nagrody  tylekroć  zawiedzione,  cichy  uśmiech 
wzbudziły.  Zygmunt  atoli  na  zgliszczach  zdobytej  twier- 
dzy dał  Jakóbowi  Potockiemu  przywilej  na  wojewódz- 
two bracławskie  i  kamienieckie  starostwo.  Nieposiadają- 
cy  się  z  radości  zdobycia  tego,  przez  trzy  dni  wspania- 
łą wyprawił  ucztę  dla  wojska  całego,  a  później  pamięć 
zwycięstwa  ogromnym  medalem  *)  uwiecznił.  Wten  spo- 
sób utracony  zdradą  Glińskiego  przed  stem  lat  Smoleńska 
znów  do  Polski  powrócił. 


*)  Nje  od  rzeczy  będzie  umieścić  tu  nadzwyczajne  zdarzenie,  o 
ktdrem  Zdlliiewski  w  komentarzn  swoim  wspomina.  W  zwaliskach 
wysodzonej  prochami  crrkwi,  żołnierze  szukając  pozostiJych  łnpdw, 
osłyszeli  jęczące  głosy  ludzkie;  odwaliwszy  natychmiast  stosy  kamie- 
ni, prstrzt  gli  mężczyznę  i  kobietę  oddychających  i  żywych  jeszcze. 
Niewiasta  za  pier^szem  odetchnięciem  powietrza  skonała,  mężczyzna 
przywiedziony  do  obozu,  prosił  o  łaźnią,  i  napiwszy  się  wódki,  w  tej- 
że (hwili  ż  ć  przestał.  —  Rzecz  cadziwiająca  wszystkich,  jik  nie- 
szczęśliwi ci  prz^z  dni  szesnaście  pozbawieni  pokarmu  i  napoju,  przy 
ijcia  utrzymywać  się  mogli. 

*)  Medal  ten  ma  8  cali  w  przecięciu,  i  weir^  370  czerw.  zł. 
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Po  nasycenia  miłości  własnej  przez  wzięcie  długo 
dobywanego  Smoleńska,  nietylko  rady  panów  przed- 
niej szycłi,  lecz  sam  zdrowy  rozsądek  wskazywał  korzy- 
stać z  zwycięstwa,  i  co  rychlej  ciągnąć  pod  stolicę.  Ja- 
koż puszczony  na  całe  państwo  postrach  zburzeniem 
tak  przeważnego  grodu,  niezgoda  między  Moskalami, 
2  których  dotąd  wielu  z  przedniej  szych  sprzyjało  Pola- 
kom, za  sobą  wszystko  spokojne,  najdogodniejsza  pora 
roku,  połączenie  nakoniec  świetnych  wojsk  królewskich 
z  doświadczonemi  Strusia  i  Sapiehy  pułkami,  rokowały 
tej  wyprawie  koniec  świetny  i  prędki.  Tym  to  i  Gą- 
siewskiego  wojskom  nie  oparliby  się  leżący  pod  stolicą 
Moskale.  Raz  wszedłszy  do  tej  stolicy,  mógł  Zygmunt 
zwołać  bojarów,  uspokoić,  rozrządzić  wszystko  podług 
swej  woli,  osadzić  ją  nakoniec  własnym  żołnierzem,  i 
mieć  spokojną  do  swego,  czyli  też  do  królewicza  przy- 
jazdu. Burzliwe  nawet  wojska  o  zaległy  żołd  wołania, 
tym  jednym  sposobem  uciszyć  się  mogły.  Któżby  bo- 
wiem zabroni!  Zygmuntowi  otworzyć  dawne  skarby  car- 
skie, i  z  nich  rycerstwu  zaległości  zapłacić?  Spóźnienie 
sejmu  łatwo  byłoby  wymówionem,  gdyby  król  nietyl- 
ko jak  zdobywca  Smoleńska,  lecz  jak  zwycięzca  całej 
Moskwy,  okazał  się  w  oczach  zebranego  narodu. 

Oddalał  od  umysłu  Zygmunt  te  uwagi,  te  rady  zba- 
wienne: znużony  długiego  oblężenia  trudami,  niecierpli- 
wy powrotu,  ufny  że  wkrótce  oczekiwany  hetman  Chod- 
kiewicz koniec  wszystkiemu  uczynić  potrafi,  najprzód 
do  spłonionego  świeżym  pożarem  Wilna,  ztamtąd  do 
Warszawy  pośpieszył. 

Z  głośnemi  okrzykami  przyjęty  Zygmunt  od  sena- 
tu i  ludu:  lecz  powiększył  nierównie  radość  publiczną 
wjazd  tryumfalny  hetmana  Żółkiewskiego.  Jak  niegdyś 
wodzowie  rzymscy,  jak  u  nas  książę  O^trogski  i  Tar- 
nowski, wiódł  Żółkiewski  w  tryumfie  pojmanych  carów. 
Wszyscy  pułkownicy  i  rotmistrze  na  bogato  przybranych 
koniach  postępowali  przodem,  za  nimi  szło  do  60  ka- 
ret W  ostatniej  sam  Żółkiewski,  w  bogatszym  nad  in- 
ne powozie  otwartym,  przez  sześć  białych  koni  tureckicłi 
ciągniętym;  z  nim  strącony  car  Szujski,  dwóch  braci 
fiwoich   mający   po   bokach,   kapitana    od   gwardyi   na 
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przodzie.  Cienął  się  Ind  zewsząd  dla  widzenia  świet- 
nych jeńców,  car  potrzących  smutnie  lecz  uprzejmie 
pozdrawiał.  Sebin  rządzca  Smoleńska,  patryarcha  i 
przedniejsi  w  osobnych  wiezieni  kolebkach,  piechota  i 
Kozacy  hetmańscy  cały  zamykali  poczet.  Gdy  wszyscy 
na  dziedzińcu  zamkowym  stanęli,  już  król  Zygmunt  na 
tronie,  dostojni  ojcowie  w  krzesłach  swoich  siedzieli, 
wszedł  hetman  do  senatu,  prowadząc  za  rękę  cara,  ma- 
jąc braci  jego  za  sobą,  wszyscy  w  pysznych  złotogło- 
wiach i  sobolach  przybrani.  Rozlegał  się  gmach  okrzy- 
kami radości,  Izy  rzewne  zrosiły  twarze  wszystkich. 
Kiedy  się  uciszono,  hetman  zbliżywszy  się  do  tronu, 
cara  i  braci  jego  przedstawił  królowi,  i  w  skromnym 
głosie,  przypisując  Bogu  zastępów  powodzenia  tak 
świetne,  rozciągając  się  jaka  ztąd  sława  dla  panowa- 
nia Zygmunta  spłynie,  zalecając  mu  umiarkowanie  w  po- 
myślności, względy  i  litość  dla  znakomitych  jeńców,  za- 
milkł o  sobie  ').  Z  uszanowaniem  odprowadzeni  caro- 
wie do  przeznaczonych  sobie  mieszkań,  gdzie  z  wszel- 
ką uczciwością,  pilnie  jednak  strzeżonymi  byli  ^).  Dla 
uwiecznienia  tak  wielkich  pamiątek,  król  malarzowi 
swemu  Dolabelli,  tak  wzięcie  Smoleńska,  jak  i  prowa- 
dzenie w  tryumfie  carów,  z  wiernemi  podobieństwami 
twarzy  wszystkich  przytomnych  odmalować  rozkazał. 
Pozostały  te  obrazy  w  zamku  aż  do  początków  pano- 
wania Augusta  II  ^).  Zniknęły  naówczas.  a  klęski  pó- 
źniejsze dowodząc  niestałość  rzeczy  ludzkich,  obok  obec- 
nych smutków,  żałosną  tylko  pamięć  przemijających 
pomyślności  zostawiły  w  sercach  Polaków. 

Widokiem  pysznych  tryumfów,  opowiadaniem  prze- 
ważnych na  Moskwie  zwycięstw  upojony  naród,  półno- 
cnego mocarstwa  mniemał  się  być  panem;  byli,  co  już 
to  państwo  na  prowincye  dzielili.  Mniemano,  iż  lud  ty- 


■)  Patrz  w  końcu  tomu  tego  obrządek  oddawania  carów.  Nota.  1. 

')  Kobierzycki  pag.  427.  —  Alex.  Cigli  pag.   162. 

')  Zł  spotkHniem  się  Augusta  II  z  Piotrem  Alcxiewiczem  w  War- 
szawie, car  naparł  się  tych  ubrazów,  a  August  odmówić  nie  umiał; 
jest  wielce  do  podobieństwa,  iż  malowania   te  zniezczonemi  zostały. 
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Ickroć  i  tak  łatwo  zwyciężony,  bez  trudów  i  nakładu 
do  ostatka  pokonanym  zostanie.  Wierzono,  że  pozosta- 
łe na  stolicy  i  pod  Smoleńskiem  wojska,  otwarciem 
skarbów  carskich  hojnie  się  opłacą,  chlebem  zwyciężo- 
nych łatwo  się  wyżywią.  W  tej  ufności  złożony  na 
dzień  9  listopada  1611  r.  sejm  warszawski,  szczupłe  na 
popieraoie  wojny  uchwalił  pobory,  i  te  tylko  (podług 
zwyczaju)  na  cła,  na  kmieciów  i  ubogą  szlacłitę  nie 
mającą  poddanych  ').  Z  tych  szczupłych  poborów  wy- 
liczono królowi  lOOm.  floren,  pod  Smoleńskiem  z  szka- 
tuły jego  na  wojsko  wydanych,  resztę  Stanisław  War- 
szycki  podskarbi  w.  k.  rozdał  na  rycerstwo  już  z  wy- 
prawy do  domów  wrócone;  pułki  na  Moskwie  będące, 
pod  pozorem,  że  z  własnej  ochoty  wyprawę  tę  przed- 
sięwzięły, że  były  niesforne,  mimo  obietnic,  żadnych  nie 
otrzymały  posiłków  ^). 

Na  tymże  sejmie  Jan  Zygmunt  margrabia  i  elektor 
brandeburski  o  danie  sobie  lenności  ks.  pruskiego  króla 
i  rzpltej  upraszał.  Sprawował  dotąd  to  księstwo  Albert 
Fryderyk  ks.  na  Anszpachu,  oddawna  na  umyśle  nie- 
zdrowy; miał  sobie  od  króla  za  opiekunów  przydanych 
najprzód  Jerzego  Fryderyka,  później  Joachima,  nako- 
niec  wspomnionego  już  elektora  Jana  Zygmunta.  Po 
długich  naradach,  nie  przewidując  skutków  w  przyszło- 
ści ,  zezwolono  niebacznie  na  przeniesienie  lennictwa 
pruskiego  na  liniją  brandeburskich  margrabiów.  Len- 
ność  ta  jednak  następującemi  warunkami  określoną  zo- 
stała. Zastrzeżono  dla  Polski  prawo  i  własność  księstwa 
tego  samemu  tylko  książęciu,  bratu  jego  Jerzemu  Fry- 
derykowi, i  ich  następcom  męskiego  pogłowia  służące, 
z  powrotem  po  wygaśnieniu  ich  do  polskiej  korony; 
zapewniony  spadek  do  maństwa;  nakazano  hołdowni- 
kowi  corocznie  do  skarbu  królewskiego  wnosić  30,000 
złotych  ówczesnych,  i  drugie  tyle,  ilekroć  ziemski  poda- 


')  Ptttrz  uniwersał  poborowy  sejma  1611. 
')  Piasecki  pag.   274. 


tek  na  sejmie  ustanowionym  będzie;  zabezpieczono  apel- 
iacye  od  wyroków  książęcych  do  królewskiego  sądu  '). 
Lecz  kiedy  Zygmont  zawfiześoie  tryumfoje  z  Moskwy, 
^dy  księstwa  i  porty  morskie,  mogący  prawnie  zatrzy- 
mać, niebacznie  oddaje,  opuszczone  na  Moskwie  rycer- 
stwo, niezgod,  zawiści  i  nędzy  smutne  widowisko  sta- 
wiło. Po  zabiciu  Łepunowa,  kniaź  Trubeckoj  najwyższe 
rządy  objął  nad  wojskiem;  pomyślne  z  nim  pod  stolicą 
utarczki ,  nie  polepszały  oblężonych  doli ;  wprowadzona 
przez  Sapiehę  żywność  już  była  strawioną,  głód  żywo 
dojmował,  cierpiący  żołnierz  całą  pokładał  nadzieję 
w  zapowiedzianem  Chodkiewicza  przybyciu.  Zbliżył  się 
on  nakoniec,  zawarłszy  z  Szwedami  rozejm  dnia  6  pa- 
ździernika, wiodąc  z  sobą  około  2000  ludzi,  pomnożony 
nieco  żołnierzem  z  pod  Smoleńska  wziętym.  Przyjęli  go 
oblężeńcy  z  niezmierną  radością,  lecz  niedługo  radość 
ta  trwała.  Z  trzech  różnych  wojsk,  wszystkich  zawiścią 
wodzów  lub  nałogiem  rozpusty  zarażonych,  składały  się 
siły  polskie  w  mieście:  pod  Gąsiewskim  z  ostatków 
księcia  Rożyńskiego  i  Zborowskiego  pułków,  do  niekar- 
ności  i  swawoli  pod  Samt)zwańceni  nawykłych ;  z  puł- 
ków Sapiehy,  prócz  woli  naczelnika  swego,  nieuznają- 
cych  żadnej  innej  zwierzchności ;  z  chorągwi  Strusia 
siostrzeńca  Potockich,  najniechętniejszych  Chodkiewi- 
czowi, z  przyczyny,  że  Zygmunt  hetmanowi  litewskiemu 
najwyższą  nad  wszystkiemi  władzę  i  dokonanie  tej  wojny 
powierzył  "•).  Gąsiew^ki  pobłażaniem  tylko  występ- 
ków lub   odkładaniem   ich  kary  do  przybycia  hetmana, 


')  Ujrzysz  to  obszerniej  in   Yohtmin.  Legum   pod  rokiem   1611. 

Przybył  sam  ks.  pruski  drogą  od  Zakroczymia,  a  n-'.  przedmie- 
ścia sp.otkawszy  krdla,  zsiadł  pierwszy  z  konia,  i  nścsifał  n«gi  mo- 
narchy Odprowadzony  do  zan  kn  ujłzdowkjeg),  gitował  się  do  nro- 
czystości  hołdu.  Trzeciego  dnia,  gdy  jnż  na  wystiwionym  obok  ko- 
ść oła  00.  Bernardynów  m  jestacie  zasiadł  kroi  Zygmunt,  oiociony 
dygnitarzami,  poniżej  rynerstw(m,  zbliżyło  się  ks  ąż()  pruskie,  i  uklę- 
knąwszy na  stopniu  tronu,  dyfctjwaną  sobie  rotą  prziz  Gemb  ckiego 
kanclerza  i  b  sknpa  kujawskiego,  na  wiiTU' ść  i  hoł  I  pana  swemu  za- 
przysięgło, poczem  krtil  dał  rou  choręgiew  białą  i  zloty  ł-ńcuch  wło- 
żył na  szyję. 

O  Piasecki  pag.  227.  —  Kobierzycki  pag.  438.  —  Witikindi 
pag.  324. 
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w  niesfornych  pułkach  niejaką  zachował  zwierzchność, 
Strnś  i  Sapieha  za  ślepe  żołnierza  poświęcenie  się  ich 
widokom,  dozwalali  zdzierstw  i  łupiestwa.  Powiększy- 
ły się  nierządy  przez  śmierć  Jana  Piotra  Sapiehy.  Ten^ 
którego  odgłos  męstwa  rozszedł  się  po  całej  północy, 
Azyi  napełnił  krainy,  i  w  tych  dziejach  zapomnianym 
być  nie  powinien.  Podobny  normandskim  niegdyś  ry- 
cerzom, jak  oni  do  najświetniejszego  męstwa,  łączył 
umysł  wyniosły,  niewachający  się  nawet  sięgać  ko- 
rony. Sławny  w  wojnach  inflantskich ,  do  pamiętnego 
pod  Kircholmem  zwycięstwa  najwięcej  się  przyczynił; 
wkrótce,  gdy  Samozwaniec  powtórnie  Moskwę  zawi- 
chrzył,  niecierpliwy  bojów,  więcej  osobistej  8ławj> 
baczniejszy  na  otwierające  się  dla  własnej  wyniosłości 
widoki,  niż  na  wątpliwe  ztąd  skutki  dla  kraju,  liczne 
zaciągi  fałszywemu  Dymitrowi  przywiódł,  i  wojskom 
jego  przez  dwa  lata  hetmaniąc,  zwycięstwami  zwodzo- 
ne boje  zaliczał;  wszyscy  owocześni  pisarze,  przywilej 
nakoniec  synowi  jego  Pawłowi  Sapieźe  dany  świadczą, 
że  do  100,000  Moskwy  z  ręki  jego  poległo,  i  że  ze 
trzydziestu  bitew  wyszedł  zwycięzcą.  Sarbiewski  tak  o 
nim  na  pogrzebowem  kazaniu  mówi :  „Któraż  będzie 
tak  niewdzięczna  potomność,  któraby  cię  przepomniała 
Janie  Sapieho  starosto  uświatski;  tyś  wiele  razy  na  po- 
lu niezmierzchłej  po  całym  świecie  sławy,  hetmanów 
Mikołaja  Radziwiła  i  Karola  Chodkiewicza  wojska  spra- 
wował. Tyś  odwaźnemi  twemi  pułkami  Wołgę  i  Okę 
obegnał;  tyś  strach  i  ogrom  narodu  naszego  aż  do  Azyi 
i  granic  perskich  rozszerzył  ')."  Hoży  w  postaci,  miły 
w  obcowaniu,  nieustraszony  w  obozach,  dla  płci  żeń- 
skiej z  uszanowaniem  zalotny,  w  postępkach  (gdyby 
wyniosłość  ukryć  się  mogła)  niedościgły  prawie;  woj- 
ny były  jego  żywiołem, — celem  wszystkich  trudów:  berło. 
Jak  Polak ,  chętnieby  je  w  ręku  Władysława  widział; 
gdy  tego  Zygmunt  uchylił,  między  wojownikami  siebie 
godnym  berła  uważał. 

Z  śmiercią  wodza   tego    (jakem  już   wyżej   powie- 
dział) zniknęły  posłuszeństwa  ostatki;  towarzystwo  ści- 


')  życie  J    P.  Snpiechy  pag.  297- 
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śnione  głodem,  rozjątrzone  tylu  zawiedzionemi  od  króla 
obietnicami,  ni  w  słowach,  ni  w  czynach  powściągnie- 
nia  nie  znało.  Ilekroć  hetman  objeżdżał  pułki  i  twier- 
dze: „Kiedyż  będzie  koniec  cierpieniom  naszym,  wołano; 
dwa  blisko  lata  na  ostrzu  szabel  naszych  nosząc  całą 
potęgę  moskiewską,  obaliliśmy  ją  u  nóg  Zygmunta;  myś- 
my to  orężem  naszym  u  granic  perskich  zakreślili  pań- 
stwa granice,  myśmy  carską  koronę  na  skronie  syna 
jego  włożyli.  Jakaż  nagroda  tylu  trudów,  tyle  krwi 
wylanej?  Najświetniejsza  młodzież  nasza  poległa  w  bo- 
jach, lub  od  głodu  i  mrozów  nędznie  zginęła,  pozosta- 
łych wycieńczone  ciała,  chwieją  się  z  wiatrem,  bez  odzieży, 
bez  oręża;  te  bieguny,  które  nas  wśród  nieprzyjacielskicli 
szyków  nosiły,  zemdlałe  głodem,  już  nie  dźwigną  zbroj- 
nego !  Strawiliśmy  zdechłe  nieczyste  zwierzęta,  na  które 
sama  natura  wzdryga  się!  Opuszczeni  od  króla  i  wła- 
snego narodu,  mamyż  czekać  aż  ostatniego  z  nas  głód 
okropny  obali?"   '). 

Nie  bez  prawdziwych  powodów  narzekania  te  by- 
ły; przesadzone  jednak,  jak  bywa  zwyczajnie.  Za  po- 
zwoleniem królewskiem  otworzono  dawniej  skarby  car- 
skie, i  w  srebrze,  złocie  i  fantach  zapłacono  żołd  na 
rok  cały.  Zniósłby  jednak  hetman  szemrania,  a  nawet 
łagodnemi  słowy  pocieszyłby  rycerstwo,  lecz  do  wyrze- 
kań  łączyły  się  czyny;  wiele  było  dawnych  występków 
nieukaranych,  co  więcej,  świeżo  popełnionych  w  oczach 
samego  wodza.  Chodkiewicz  z  natury  surowy,  ścisły 
dawnej  karności  przestrzegacz ,  na  kilku  towarzyszach 
z  własnych  pułków  inflantskich  dał  przykład  kary,  z  nie- 
sławą odsyłając  ich  od  chorągwi.  Rozjątrzone  tą  suro- 
wością pułki ,  za  podżeganiem  Strusia  i  innych  niechę- 
tnych, wysyłają  poselstwo  do  króla  z  oświadczeniem: 
iż  jeżeli  im  żołd  zapłaconym  nie  będzie,  dnia  6  stycz- 
cznia  następującego  roku  1612  stolicę  opuszczą.  Próżne 
były  starania  hetmana,  by  ich  odwieść  od  przedsięwzię- 
cia takiego;  by  atoli  i  tej  chwili  użyć  korzystnie,  zna- 
jąc ducha  żołnierza   polskiego,    który  acz  zniechęcony. 


')  Rękopism  związku  konfederacyi  stołsoznej. 

Bibl.   puls.    Dzieje   panów.   Zygmunta  III.  45 
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boja  odmawiać  nie  nmie,  do  spotkania  się  z  nieprzy- 
jacielem wyprowadził  swe  szyki.  Stanęło  i  wojsko  mo- 
skiewskie pod  nie  bardzo  zgodnymi  z  sobą  wodzami, 
Trubeckim,  Pożarskim  i  Zaiuckim.  Pożarski  (o  którym 
później  tyle  mówić  będziemy)  naśladując  Skopina,  chcąc 
Polaków  samą  zwłoką  i  trudami  pokonać,  nie  radził 
z  nimi  wstępnym  próbować  się  bojem;  przemogła  rada 
jego:  po  pierwszem  więc  harców  zwiedzeniu,  skoro  Po- 
lacy obławą  następować  zaczęli,  jęła  Moskwa  ustępo- 
wać, i  kryć  się  między  pieczyska  zgorzalego  miasta; 
hetman  uderza  na  jazdę,  łamie  ją,  pędzi  ku  rzece  i  to- 
pi '),  lecz  nie  mając  piechoty,  nie  mógł  nieprzyjaciela 
ni  z  pogorzelisk  wyprzeć,  ni  obwiedzionych  wałami  ta- 
borów przełamać.  Już  byli  Sapieżyńscy  z  Tatarami 
Abraima  przeszli  przez  rzekę,  lecz  gęstym  od  piechoty 
rażeni  ogniem  ustąpić  musieli;  sam  nawet  hetman  dla 
łatwiejszego  porozumienia  się  z  wojskiem  stołecznem, 
do  Dziewiczego  monasteru  zbliżył  się. 
f  V  W  zaciętszym  niż  kiedy  uporze  znalazł  Chodkiewicz 
wojsko  na  stolicy  leżące;  napróżno  przekładał  bliskie 
Władysława  przybycie,  napróżno  prosił,  zaklinał  na 
cześć,  sumienie,  na  miłość  ojczyzny,  na  wzgląd,  że  nie- 
długiem  jeszcze  wytrwaniem  przyniosą  koniec  szczęśliwy 
wszystkim  trudom  i  cierpieniom  swoim.  Głos  tylko  je- 
den obijał  się  o  uszy  jego:  „Opuścim  stolicę,  niech  ci 
co  świeżo  przyszli  wnijdą  w  nią,  my  pójdziem  w  pole 
szukać  żywności  dla  siebie  i  dla  nich."  Musiał  hetman 
uledz  tej  tak  ciężkiej  konieczności,  stanowiąc,  by  ci  co 
wyjdą,  wzięli  z  sobą  pozostałych  konie  dla  odpaszenia; 
przyrzekł,  że  i  sam  uda  się  z  nimi,  i  przed  zamierzo- 
nym czasem  do  rozejścia  się,  to  jest  przed  6tym  sty- 
cznia z  żywnością  powróci ;  nadto  dla  zachęcenia  pozo- 
stałych na  murach,  postąpił  towarzystwu  po  złł.  15,  przy- 
rzekł wypłacił  żołd  zupełny  tym,  co  wychodzili  w  pole. 
Opuszczał  zatem  kto  chciał  mury,  tak  że  ledwie  3000 
ludzi  zostało  się  w  stolicy  pod  sprawą  Gąsiewskiego, 
Zborowskiego  i  Kaspra  Łodzińkiego. 


•)  Leresąue  tom  m,  pag.  386.  .n,(.,u,><{  ( 
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Wyszedł  Chodkiewicz  do  Rohaczewa,  wyszła  za 
nim  dawniejsza  Moskwy  załoga;,  najżałośniejsze  wido- 
wisko wystawując  patrzącym;  obdarta  odzież,  wybladłe 
twarze,  konie  tak  wycieńczone,  że  1500  towarzystwa 
piechotą  iść  musiało.  W  nielepszym  stanie  pułki  Sa- 
pieżyńców,  również  po  źywoość  co  Rostowa  wysłane. 
Tknięty  Chodkiewicz  tak  żałosnym  widokiem  ,  niepe- 
wny z  tak  słabym  żołnierzem  pokonania  licznego  nie- 
przyjaciela, cbciał  przynajmniej  siły  jego  rozerwać.  Za- 
czął więc  tajemne  układy  z  Zaruckim  wodzem  Kozaków 
Dońskich,  który  zniechęciwszy  się  dawniej  z  Żółkiew- 
skim, przeszedł  ^  yt  do  Maryny,  i  dziś  jeszcze  stronę 
syna  jej  przy  Łepunowie  dzierżał.  Użył  hetman  do  czy- 
nu tego  walecznego  towarzysza  Borysławskiego ;  ten 
udając,  że  dłużej  trudów  obozowych  i  surowości  het- 
mańskiej znieść  nie  mógł,  do  wojsk  moskiewskich  prze- 
szedł, i  pismo  Chodkiewicza  Zaruckiemu  oddać  potra- 
fił. —  Urodzony  w  Polsce,  przychylny  był  Zarucki  Po- 
łakom; wspomnienie  na  ojczyznę,  na  długie  w  wojsku  pol- 
skiem  obozy,  łatwo  zatarły  osobistą  urazę.  Już  był  przy- 
rzekł opuścić  Marynę  i  Moskałów  i  z  hetmanem  złączyć 
się,  gdy  zdrada  niecnego  zmiennika  dzieło  całe  wydała. 
Niejaki  Chmielewski  rodem  z  Łukowa,  uciekłszy  z  woj- 
ska naszego  do  Moskali,  zmowy  przez  Borysławskiego 
czynione  kniaziowi  Trubeckiemu  odkrył.  Wzięto  na  męki 
w  tajemnicy  będących  Polaków,  i  wszystkich  rozmaitą 
śmiercią  pomordowano.  Borysławski  na  stosie  ognistym 
pieczony,  w  okropnych  bólach  mężną  duszę  za  ojczy- 
znę wyzionął.  Zarucki  pod  Kolumnę  (gdzie  Maryna  mie- 
szkała) z  wielu  Dońcami  nie  na  długo  życie  swe  uniósł. 

W  takiem  osłabieniu  i  niezgodzie  sił  polskich,  sna- 
dno Moskale  mogliby  je  pokonać,  gdyby  z  dwóch  in- 
nych stron  zatrudnionymi  nie  byli.  Pontus  de  la  Gardie 
wódz  szwedzki  zdradą  podchwycił  Nowogród;  dyakon 
monasteru,  Sidor ^  pokazał  się  w  Iwangrodzie,  i  ogłosił 
się  Dymitrem,  z  zasadzek  Gudenowa  i  Szujskiego  oca- 
lonym cudownie.  Lubo  szalbierz  ten  prędko  zbrodni 
swojej  otrzymał  karę,  przecież  powstanie  jego,  oderwa- 
nie   się    od    wojska    Zaruckiego,     ostrożność    kniazia 

4S* 
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Fożarskiego,  wstrzymywała  ich  od  wstępnego  z  Polaka- 
mi bojn. 

Za  Wołgę  we  wszystkie  kraje,  gdzie  jeszcze  żoł- 
nierz nie  pożarł  plonów  rolnika,  wysyłał  Chodkiewicz 
oddziały  dla  zebrania  żywności.  Ileż  trudów  i  cierpie- 
nia w  tem  dziele!  Z  rozsypanym  na  około  nieprzyja- 
cielem, o  każdą  trochę  ziarna  trzeba  się  było  orężem 
dobijać, żywo  dojmowały  oUropue  nad  Wołgą  mrozy.  Dla 
ukrycia  się  przed  nieprzyjacielem  zakazane  na  noclegach 
ogniska,  tak,  że  przeziębły  żołnierz  ni  strawy  zgotować, 
ni  skościałych  zimnem  członków  ogrzać  był  zdolen; 
przymarzywaly  pałasze  do  dłoni,  a  czerwieniejące  się 
północnego  łuna  światło,  tu  i  owdzie  odkrywało  kona- 
jących od  zimna  rycerzy  '). 

Gdy  tak  wojsko  polskie  ciężkie  zgony  i  cierpienia 
ponosi,  pozostali  w  stolicy,  niecnym  chciwości  i  łnpie- 
stwa  poddają  się  chuciom.  Pod  pozorem,  że  jezdne  to- 
warzystwo do  pieszej  na  murach  służby  obowiązanem 
nie  było,  niezmiernej  domagano  się  płacy.  Acz  były  w  skar- 
bie pieniądze,  nie  chcieli  ich  bojarowie  aż  do  przy  bycia  ca- 
ra Władysława  naruszać,  zastawili  tylko  na  żołd  część  in- 
sygniów koronnych,  obiecując  je  co  rychlej  wykupić.  Te 
były:  dwie  carskie  korony,  jedna  od  Maxymiliana  Iwanowi 
przysłana,  druga  od  Dymitra  sporządzona,  posoch  czyli 
berło  z  całkowitego  rogu  jednorożca  w  złoto  i  klejnoty 
oprawny,  półtrzecia  innych  rogówjednorożcowych,  koszto- 
wne siodło  carskie,  dwie  czapki  od  pereł  i  złota,  któremi 
się  wielcy  kniaziowie  koronowali,  berło  z  jabłkiem  zło- 
tem, wiele  innych  drogich  fantów,  które  później  wszyst- 
kie za  granicę  wywieźli  ").  Już  też  nadchodził  dzień  od 
spiknionego  towarzystwa  do  porzucenia  służby  przezna- 
czony.   Dowiedziawszy    się  hetman,  że  dnia  6  grudnia 


')  Rękopism  przytomnego  tam  Mas/.kiewicra. 

')  Masziiiewicz ,  który  widział  skarbiec  carów  otwarty,  tak  go 
opisuje:  „Widziałem  do  koronacyi  należące  szity  carskie,  całe  od 
kamieni  i  pereł,  złote  szaty  dla  służby  carskiej ,  naczynia  stołowe  ze 
złota,  stoły  i  stołki  wysadzone  drogiemi  kamieniami ,  niewspom  nam 
sobolów,  innycłi  rzadkich  kosmacizn,  nożów  oprawnych  w  klejnoty, 
kobierców  łiaftowanych,  obić  szczerozłotych,  sto-ów  pereł  uryańskich. 
Jest  dragi  skarbiec    kędy    chowają   relikwie  świętych,  w  nim  od  po- 
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1612  wr>isko  w  Rohaczewie  uczyniło  sobie  koło  i  ra- 
<łzić  zaczęło,  wysłał  do  Stanisława  Ciekliaskiego.  aby 
aaniechawazy  zjazdów  nieprawnych,  kończąc  swą  słażbę, 
przybycia  królewicza  Władysława  oczekiwali.  Ze  wzgar- 
dą odrzucono  przekładania  hetmańskie,  i  owszem  naza- 
jutrz na  powtórnie  zwołanem  kole  układano,  w  jakim 
porządku  wojsku  do  stolicy  ciągnąć  miało. —  Przybywa 
sam  hetman,  i  gorącą  obywatelską  mową  od  przedsię- 
wzięcia usiłuje  odwrócić;  nie  zmiękczyła  mowa  wodza 
w  uporze  zaciętych,  odjechał  hetman,  a  spiskowi  zrzu- 
ciwszy już  wszelkie  posłuszeństwo,  nie  chcąc  mianować 
marszałka,  pókiby  się  z  pozostałymi  na  stolicy  bracią 
nie  połączyli,  obrali  starszym  swoim  Józefa  Cieldiń^kiegj 
ponicznika  z  rotyOpatkowskiego,  oprócz  tego  we  wszyst- 
kich pułkach,  niedowierzając  dawnym,  pułkowników 
\vyznaczyli  osobnych.  Jako  to:  z  pułku  Zborowskiego 
Grzegorza  Sienkiewicza,  Kościuszkiewicza  i  Balińskiego  ; 
z  pułku  hetmana  Żółkiewskiego  Walentego  Stawskiego  ; 
z  pułku  Strusia  Teodora  Woronicza;  z  pułku  Wejhera 
Bogdaszewskiego;  z  pułku  Kazano wskiego  Ludwika  Po- 
niatowskiego ')  ^). 

Zmartwiony  do  żywego  tym  buntem  Chodkiewicz, 
zdjęty  jednak  nad  obłąkanymi  litością,  nie  chciał  za- 
ślepionych powierzać  losowi,  z  pozostałą  więc  przy  so- 
bie milicyą  inflantską  i  niewielu  towarzystwa  smoleń- 
skiego, szedł  w  tropy  za  nimi.  Wkrótce  troskliwość 
ta  usprawiedliwioną  została.  Ledwie  bowiem  ruszyły 
się  pułki  spiskowe,  Moskale  korzystając  z  małości  sił 
i  rozerwania  umysłów,  na  ciągnących  uderzyli  z  tyłu. 
Dawał  im  przez  dzień  cały  dzielny  odpór  Ciekliński 
i  nowo  wybrani  pułkownicy;  nazajutrz  sam  hetman  z  Po- 


dłogi do  palapa  szafy,  w  których  siail.idj  złote,  na  pól  łokcia  po- 
wysuwane z  literami  m  wierzchu,  jakie  są  te  relikwie,  środkiem  znó^ 
dwie  szitfy  z  podobnemiż  złotemi  szufladami,  i  tak  w  koło  ścian  wssyst- 
kich,  tak,  iż  nigdzie  miejsca  próżnego  nie  było." 

')  Dyaryusi  MHsakiewiczs. 

*)  Lic£ono  wv8złych  do  kraju  na  rabunki  konfederatów,  samych 
chorągwi  Sapieżyńskich  28,  innych  72*0  ludzi,  liczyli  sobie  winnego 
żołdu  2,776,800  złł.  ówczesnych. 
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lakami,  Diepamiętny  nrazy,  stanął  wraz  z  spiskowymi 
do  bojo ;  kusił  sie  i  wtenczas  po  kilkakroć  nieprzyja- 
ciel, lecz  zawsze  z  znaczną  odparty  stratą,  nie  mógł  na- 
szym przeszkodzić,  by  do  stolicy  nie  weszli. 

Połączeni  z  pozostałą  na  murach  bracią,  wraz  pod- 
nieśli konfederacyą.  i  tegoż  Józefa  Cieklińskiego  za  mar- 
szałka obrawszy,  siedmiu  przydali  mu  deputowanych: 
Gajkowskiego,  Sabiszewskiego,  Kowynieckiego  jako  sę- 
dzię wojskowego  i  konfederacyi,  Trzylatowskiego,  Świe- 
ży ńskiego,   Lipskiego,  i  Gąsiewskiego   młodszego. 

Akt  konfederacyi  zaczynał  się  w  ten  sposób:  Inno- 
mine  Domini  amen.  My  rycerstwo  pułków  jp.  Zborow- 
skiego, jp.  Strusia,  jp.  hetmana  koronnego.jp.  Wejhera, 
jp.  Kazanowskiego,  jp.  Gąsiewskiego  starosty  wilejskie- 
go  etc.  etc.  *). 

W  akcie  tym  usprawiedliwiali  związkowi  powody^ 
grozili  rozniesieniem  na  szablach,  ktoby  się  tylko  z  związ- 
kowych ważył  przeciwko  najmniejszemu  punktowi  tej 
konfederacyi  wykroczyć,  warowali  sobie  exekucyą  na 
dobrach  królewskich,  jeżeliby  im  żołdu  nie  zapłacono. 
Wysłali  po  trzeci  raz  posłów  do  króla,  Szczukę  i  Wi- 
chrowskiego,  dawszy  im  instrnkcyą,  jak  się  sprawie- 
dliwości domagać  mieli.  To  sprawiwszy,  oświadczyli 
h  etmanowi ,  że  oddawszy  mu  zamki  i  miasto,  wraz  sa- 
mi z  stolicy  wychodzą. 

Lubo  tak  częste  przez  Zygmunta  w  dawanych  obie- 
tnicach zawody,  ciężkie  obozowe  cierpienia  i  trudy,  żywo 
dojmować  musiały  zniecierpliwionemu  rycerstwu,  nic  je- 
dnak nie  jest  zdolnem  usprawiedliwić  w  niem  tego  osta- 
tecznego zdeptania  zwierzchności  wojskowej,  tej  znie- 
wagi praw  ojczystych,  tej  nrkoniec  zuchwałości  targania 
się  siłą  i  mieczem  po  nagrody  za  służbę  przedsięwziętą 
najprzód  samowolnie,  pełnioną  później,  acz  mężnie,  zaw- 
ażę jednak  niesfornie.  i-  oib 


')  A  tak  nie  pnyjniując  tytułu  ani  wojeka  królewskiego,  ni  rre- 
e«7posp(  litrj,    nci}nli    eic  OBobnrna  nif  jodleglem  ciaJem  militarnem, 
obwieść  li  dzieło  swoje  pismem  publicinem,  oblatując  ono  po  grodach 
£dzie  mogli. 
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Niechciał  przyjąć  hetman  Chodkiewicz  ofiarowanej 
sobie  w  stolicy  załogi,  już  to,  by  nabytej  sławy  na  nie- 
pewne nie  puszczać,  już,  by  tem  lepiej  czuwać  nad  sto- 
licą, wojskiem  moskiewskiem,  nad  Smoleńskiem^  nad 
burzącym  się  wszędy  narodem.  Baczny  jednak  by  mia- 
sta nie  ogałacać  zupełnie,  tyle  na  npornych  dokazał,  it 
zostawili  w  murach  część  towarzystwa ,  pókiby  nie  na- 
deszły posiłki  z  Smoleńska  i  Litwy,  a  przynajmniej  do 
14go  marca,  na  który  dzień  obowiązał  się  hetman  ścią- 
gnąć ich  z  załogi  ').  Wyszedłszy  ze  stolicy  udali  się  kon- 
federaci ku  Rohaczewu,  potem  ciągnąc  niby  de  granicy 
polskiej,  przyciśnieni  niedostatkiem,  obrócili  się  w  ży- 
zniejsze  kraje  nad  Wołgą  leżące. 

Troskliwy  nad  obłąkanymi  nawet,  wyszedł  za  nimi 
Chodkiewicz,  już  dla  sprowadzenia  żywności  do  miasta,^ 
już  dla  dania  im  pomocy  w  czasie  potrzeby.  Jakoż  roz- 
łożyli się  spiskowi  w  najniebezpieczniejszych  miejscach 
między  zamkami  nieprzyjacielskiemi,  Starzycą,  Pohore- 
łem,  Wotokiem,  Kosielskim,  gęsto  żołnierzem  opatrzo- 
nemij  stanął  blisko  od  nich  Chodkiewicz,  zachował  nie- 
raz od  klęski,  nie  mógł  jednak  ustrzedz,  by  często  nie- 
ostrożnym nie  urywano  ludzi  i  koni. 

Wśród  tylu  zmartwień  i  niespokojności,  otrzyma! 
nakoniec  hetman  listy  od  króla,  senatorów  i  przyjaciół,, 
oznajmnjące,  że  Zygmunt  wraz  z  Władysławem  gotował 
się  do  wyjazdu  w  kraje  moskiewskie,  o  uchwałach  na 
sejmie  względem  poborów,  nakoniec  o  przygotowanej 
dla  wojska  zapłacie.  Doniósł  mu  także  Potocki  wda 
bracławski  w  Smoleńsku  stojący,  iż  już  ku  Moskwie 
1000  piechoty  wysłał.  Ufny  hetman,  iż  tak  pomyślne 
wiadomości  dodadzą  serca  zostawionym  na  stolicy,  od- 
wiodą skonfederowanych  od  spełnienia  szkodliwych  za- 
miarów, posłał  te  pocieszające  listy  tak  do  stolicy  jako 
też  i  do  związkowych.  Lecz  i  temi  ułagodzić  się  nie. 
dali;  wysłał  Ciekliński  w  poselstwie  do  hetmana  naj- 
przód Maszkiewicza  i  Clirząstowskiego,  przypominając, 
ie  dzień  14  marca  zbliżał  się,  i  że  czas  jest,  by  hetmao 


')  MaBzkiewics. 


24 

wysłał  do  stolicy  dla  nwolnicnia  pozostałego  tam  towa- 
rzystwa. Odpisał  Chodkiewicz,  iż  uczynić  tego  nie  może, 
póki  wysłane  za  Wołgę  oddziały  po  żywność  nie  wrócą, 
póki  nie  nadejdzie  spodziewana  z  Smoleńska  piechota,  za- 
klinając nakoniec,  by  jeszcze  na  chwilę  zostali,  i  wzma- 
gającym się  siłom  Proszowickiego  i  Pożarskiego  nie  do- 
zwalali brać  góry.  Ni  nadzieja  prędkiej  pomocy,  ni 
obecne  niebezpieczeństwo,  nie  upamiętało  upornych.  W  li- 
czbie 300  towarzystwa  i  tyleż  pachólików  wiodących 
z  sobą  po  kilka  koni,  bardziej  niesfornej  hałastry  niż 
porządnego  rycerstwa  wystawiający  obraz,  wyciągnął 
Ciekliński.  Sprawiedliwa  niebios  zemsta  dosięgła  ich 
wkrótce.  Ledwie  się  bowiem  od  obozu  hetmańs^^iego 
oddalili  o  milę,  gdy  w  błotnistych  grzęzawiskach  napa- 
dli na  nich  Szyszowie  *),  a  zamitrężonych  mnóstwem 
koni  i  łupów,  lgnących  w  topieliskach  tak  porazili,  iż 
ledwie  jedna  czcić  wróciła  się  do  hetmana,  druga  prze- 
biwszy się  orężem  przez  Mozajsk  v\  padła  do  granicy 
polskiej.  Ztamtąd  Ciekliński  napisawszy  do  kolegów 
w  stolicy,  i  do  hetmana,  by  danego  słowa  dotrzymał, 
nie  oparł  się  jak  we  Lwowie,  łupiąc  dobra  królewskie 
i  duchowne. 


*)  Tak  zwano  ochotników  i  prowincjonalne  milicje  moskiewskie. 
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ROZDZIAŁ  II.  '^ 

Szwedzi  sierzą  się  otl  Nowogrodu,  mieszkańcy  miasta  tego  •ia- 
rują  carstwo  Filipowi  bratu  Gustawa  Adolfa.  Konfederaci  od- 
chodzą do  Polski.  Struś  pod  Moskwę  przybywa,  nie  chce  iść 
pod  władzę  hetmana,  wchodzi  nakoniec  do  stolicy,  fakcye  i 
niezgody.  Putki  Sapieżyńskie  podnoszą  konfcderacyą  i  do  Brze- 
ścia lit.  odchodzą.  Okropny  gtód  na  stolicy,  lloin  zachęca 
lud  do  obrony.  Kniaź  Pożarskł  staje  na  czele  Moskałów.  Struś 
ściśuiony  głodem  poddaje  się.  Wtenczas  Zygmunt  z  małem 
wojskiem  przybywa,  a  gdy  Moskwa  odrzuca  wszystkie  jego  żą- 
dania,, wraca  do  Polski.  Młody  Michał  Romanów  obrany  ca- 
rem. Śmierć  Zaruckiego,  Maryny  i  syna  jej.  Nieszczęsna  wy- 
prawa Stefana  Potockiego  na  Wołoszczyznę.  Wyuzdane  gwałty 
skonfederowanego  żołnierstwa  po  Polsce.  Sejm;  zuchwalstwa 
wojskowych;  kraj  140  milionów  wypłacn  im. 

1613  r. 

Jak  gdyby  niedość  na  tylu  frasunkach  od  wojska, 
dręczyła  dzielnego  wodza  sroga  z  strony  Szwedów  nie- 
spokojoość.  W  roku  jeszcze  przeszłym  mieszkańcy  No- 
wogrodu i  innych  miast,  chcąc  pomoc  sobie  przeciw 
Polakom  zapewnić,  ofiarowali  tron  ruski  Gustawowi 
Adolfowi  lub  Filipijwi  bratu  jego;  lecz  Gustaw  więcej  wa- 
żąc powiększenie  własnego  państwa,  niż  postanowienie 
brata  na  tronie  niepewnym,  dawał  Moskalom  obojętne 
odpowiedzią  wodzom  zaś  swoim  rozkazał,  by  jak  naj- 
więcej miast  i  krajów  zdobywali  na  Rusi.  Szerzyli  się 
więc  Szwedzi  od  Nowogrodu,  miasta  Bronir,  Starają 
Ruś  i  Gelów  zdobyli  ').  Postępy  te  niespokoiły  Chod- 
kiewicza; niechętnie  on  patrzył  na  szerzenie  się  Szwe- 
dów, nie  chciał  atoli  zrywać  zaszłego  z  nimi  aż  do 
miesiąca  czerwca  rozejmu.  By  jednak  grożące  wstrzy- 
mać zapędy,  zlecił  hetman  sławnemu  partyzantowi  Ałe- 
xandrowi  Lissowskiemu,   by  trapił  Szwedów,  i  szerzyć 
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się  im  nie  dozwalał.  Lissowski  równie  z  nieustraszonej 
odwagi  jak  z  łnpiestw  swych  sławny,  nieznający  innego 
żołdu,  jak  wydarte  mieszkańcom  i  nieprzyjaciołom  łupy, 
krwią  i  płomieniem  napełniał  szlaki  wszystkie.  Zano- 
szone o  zerwanie  rozejmu  przez  Ponta  de  la  Gardio 
skargi,  potrafił  Chodkiewicz  zaspokoić,  składając  winę 
na  samowolność  żołnierza,  zapewniając,  że  nietylko  za- 
warte między  Polską  i  Szwecyą  umowy  zachowa  wier- 
nie, lecz  nadto  z  wszelką  usilnością  o  pozyskanie  przy- 
jaźni wodza  szwedzkiego  starać  się  będzie. 

Tym  sposobem  uspokoiwszy  się  od  Szwedów,  na- 
legany  od  konfederatów  dawniej  od  Szyszowców  rozgro- 
mionych, ruszył  pod  Mozajsk.  Było  to  tkliwym  zaiste 
widokiem  patrzyć  na  sędziwego  wodza,  tylekroć  przez 
to  niesforne  żolnierstwo  obrażonego,  czuwającego  nad 
całością  jego,  pilnującego  je,  aż  bez  obawy  do  granic 
polskich  udać  się  mogło.  Skoro  wyszli  konfederaci, 
wrócił  Chodkiewicz  do  stolicy,  a  położywszy  się  o  sześć 
mil  od  niej  nad  rzeką  Moskwą,  przez  cztery  niedziel 
czekał  na  przybycie  Strusia  starosty  chmielnickiego. 
Przybył  on  nakiec  nakłoniony  do  tej  wyprawy  od  wuja 
swego  Jakóba  Potockiego  wdy  bracławskiego,  lecz  przy- 
były z  nim  niezgody  i  fatalne  między  wodzami  zazdro- 
ści. Jak  wprzód  Żółkiewskiemu,  tak  dziś  Chodkiewi- 
czowi zawiany  Potocki,  (jak  gdyby  ci,  sławę  mu  z  do- 
trzymania stolicy  wydarli) ,  chciał,  by  przynajmniej  sława 
ta  na  siestrzeńca  jego  spłynęła;  w  tej  myśli  dał  mu 
liczniejsze  wojsko  od  tego,  któremu  Chodkiewicz  za  mu- 
rami a  Gąsiewski  na  murach  przywodził,  z  zaleceniem, 
by  pod  rozkazy  żadnego  z  tych  wodzów  nie  szedł.  Na 
nieszczęście  ai  nadto  wiernie  Struś  dopełnił  wuja  zle- 
cenia. Jakoż  gdy  Chodkiewicz  przeszedłszy  rzekę  Mo- 
skwę stanął  pod  Dziewiczym  monasterem,  przeszedł  za 
nim  i  Struś,  lecz  stanął  osobno,  ani  chciał  wnijść  do 
do  stolicy,  pókiby  mu  w  niej  najwyższa  władza  oddaną 
nie  była.  Ni  najwyższa  powaga  hetmana,  ni  starszeń- 
stwo doświadczonego  Gąsiewskiego,  z  którym  i  dawne 
wojsko  przyrzekało  pozostać  '),  nie  zwolniło  zaciętego 


')  Maszkiewicz. 


eci    ,'tl   ,?!«q  .VI        fM  j"'tl     ' 


2T 

nporn;  troskliwość  nakoniec  obywał telska  prywatnej  du- 
mie ustąpić  musiała.  Oddalił  się  Gąsiewski,  wszedł  StruS 
do  Moskwy,  rad  że  przemógł,  nieprzewidujący  fatalnych 
skutków  dla  kraju  i  siebie;  weszła  z  nim  część  pułków 
sapieżyńskich  pod  sprawą  Cliarlickiego  i  Ctiocimirskiego. 
Konfederaci  przeszli  za  rzekę  dla  traktowania  z  boja- 
rami o  umówione  pieniądze,  gdzie  nic  nie  wskórawszy^ 
z  wziętemi  dawniej  z  skarbu  carskiego  klejnotami  udali 
się  do  Polski.  Wkrótce  Struś  doświadczył  wszystkich 
goryczy,  doznawanych  od  tych,  co  niesfornym  przywodzą. 
Podziwlilo  się  wojsko  na  strony;  jedni  żałowali  odejścia 
Gąsiewskiego,  znieważonej  hetmana  powagi,  drudzy 
Strusia  wynosili  pod  nieba,  jątrzyły  serca  mowy  jadem 
zaprawne,  odrzucano  wspólnego  działania  układy,  zawiść 
i  duch  stronnictwa  przytłumiły  każde  C7Aicie,  wszelki 
wzgląd  na  dobro  powszechne ;  a  gdy  każda  strona  po- 
chlebia sobie,  że  bez  pomocy  drugiej  dopnie  celu  i  wy- 
łącznie okryje  się  sławą,  ginie  czas,  giną  pomyślne  wy- 
padki gromienia  nieprzyjaciół,  cały  cel  wyprawy  ni- 
szczy się  i  znika  ').  Wśród  tylu  goryczy  i  niesmaków, 
nie  pizestawał  Chodkiewicz  pisywać  do  króla,  nagląc 
go  o  posiłki,  i  jak  najprędsze  Władysława  przybycie; 
przedstawił,  iż  bez  pieniędzy  trudno  mu  wojsko  w  po- 
winności utrzymać,  że  tymczasem  wszelkich  używał  spo- 
sobów, by  przychylnych  jeszcze  królewiczowi  bojarów 
w  wierności  zachować. 

Nie  omieszkał  nadto  Chodkiewicz,  acz  bez  pomocy 
i  zewsząd  ściśniony  przez  całe  lato,  i  wojsku  polowemu, 
i  niechętnemu  na  stolicy  Strusiowi ,  ważnycłi  przysług 
oMdawuć;  wychodził  w  mniej  ogłodzone  prowincye,  i 
nieraz  z  szablą  w  ręku,  wśród  ty  iącznych  niebezpie- 
czeństw, żywności  stolicy  dostarczał.  Ostatni  i  najzna- 
komitszy czyn  jego  był,  gdy  już  w  miesiącu  wrześniu 
ogh)dzoDą  chciał  zasilić  Moskwę;  już  odparł  wojska  nie- 
prz}jaciel^kie  broniące  niu  prz}sfępu,  pr7ył)liżył  się  da 
bram,  wiodąc  400  W(»zów  naładowanych  zbc^żem;  nie  zo- 
stawało Strusiowi,  jak   uczynić  wycieczkę   z  miasta,  i 
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usiłowaniom  wodza  i  współziomka  dopomódz.  Lecz  o 
zacięta  zazdrości  ślepoto !  Wolał  Struś  doświadczać  dłn- 
TŻej  mąk  najokropniejszego  głodu,  niż  przyczynić  się  do 
sławy  hetmana,  i  nio  sam  jeden  odnieść  tę  sławę.  Za- 
chęceni tą  opieszałością  Moskale,  nabierają  ducłia,  gę- 
stemi  napadają  hufcami,  i  po  zaciętej  bitwie  rozrywają 
pomiędzy  siebie  przeznaczone  dla  miasta  wozy  *). 

Wkrótce  już  i  tych  posług  nie  mógł  czynić  Chod- 
kiewicz, gdy  pozostała  przy  nim  część  pułków  Sapie- 
żyńskich,  sprzykrzywszy  sobie  obozowe  trudy,  pobu- 
dzona przykładem  i  namowami  innych,  związała  się 
w  konfederacyą ,  i  obrawszy  sobie  marszałkiem  Jana 
Zalewskiego,  porzuciła  obóz,  udała  się  do  Brześcia  lit., 
zkąd  rozbiegłszy  się  po  pobliższych  województwach,  na 
rachubę  zaległej  sobie  należytości,  niszczyła  królewskie 
i  duchowne  własności  '). 

Tymczasem  pozostałe  na  murach  stolicy  wojsko 
Strusia  i  część  Sapieżyńskich ,  doświadczały  ostatnich 
okropności  głodu;  wzdryga  się  umysł  na  opisanie  cier- 
pień, jakie  ci  nieszczęśliwi  znosili.  Co  tylko  dawny 
Sagunt,  co  Jerozolima,  co  w  późniejszych  wiekach,  opa- 
sany od  Hiszpanów  doświadczył  Harlem,  z  okropnym 
stanem  oblężonych  na  Moskwie  równać  się  nie  zdoła. 
Gdy  już  traw,  korzonków,  myszy,  psów,  kotów,  gdy 
jnż  ścierwa  końskiego,  wykopanych  z  ziemi  trupów  nie 
stało,  gdy  wszystko  co  było  z  rzemienia,  zgotowane  i 
pożarte,  wściekłe  od  głodu  oczy,  z  pomiędzy  żyjących 
wybierały  ofiary.  Umilkła  natura,  zniknęły  wszystkie 
względy  pokrewieństwa  i  zwierzchność;  obyczajem  dra- 
pieżnego zwierzęcia  silny  rzucał  się  na  słabszych,  zabi- 
jał, pożerał;  matki  ginęły  od  synów,  synowie  od  ojców, 
słudzy  pożerali  panów,  wielu  spuszczało  się  z  murów, 
by  zgioąć  z  nieprzyjaciół  ręki.  W  tej  ostateczności 
dnia  IG  paź  Iziernika  wysłani  od  Budziły  wodza  pozo- 
stałych na  stolicy  Sapieżyńców  towarzysze  Jelski  i  Wol- 
ski, przedarli  się  do  obozu  hetmana,  i  o  okropnym  stanic 
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załogi  donieśli.  Żywo  cierpieniem  nieszczęsnych  poruszony 
Chodkiewicz,  raz  jeszcze  zapuścił  się  w  głąb  kraju,  by 
żywnością  ogłodzonych  zasilić.  Skoro  to  postrzegli  Mo- 
skale, wszelki  pośpiech,  wszelkie  obrócili  usiłowania,  by 
jeden  tylko  wolny  oblężonym  od  rzeki  zostawiony  prze- 
stwór zamknąć,  ścisnąć  oblężenie,  wzmocnić  je  wysta- 
wionemi  na  około  gródkami,  tak,  by  załoga,  ni  z  kra- 
jem, ni  z  Chodkiewiczem  gdy  wróci,  żadnego  spółko- 
wania  mieć  już  bie  mogła  '). 

Im  żałośniej szem  było  położenie  Polaków,  tem  pa- 
mięć doznanych  klęsk,  żądza  i  nadzieja  prędkiej  już 
zemsty,  dodawały  zapału  długo  ciemiężonemu  ludowi. 
Powstał  mąż  z  gminu  pospólstwa,  rzeżnik  z  niższego 
Nowogrodu,  szlachetny  bez  blasku  i  dostojeństw,  mężny, 
oddany  cały  ojczyźnie,  godny  wiekopomnej  chwały — imię 
jego  Kuźma  Minin,  przezwany  dla  kalectwa  Suchoru- 
ckim.  „Czas  przyszedł,  wołał  on  do  zebranego  ludu,  czas 
przyszedł  uwolnić  się  od  nieznośnego  jarzma  Polaków; 
konające  tylko  pozostały  ich  roty;  oddajmy  majątki 
nasze,  przedajmy  domy,  szaty,  sprzęty,  jeżeli  trzeba  za- 
stawmy żony  i  dzieci,  zapłaćmy,  opatrzmy  żołnierza, 
dzielnego  wodza  postawmy  na  czele  jego."  Cnotliwy 
zapał  z  którym  mówił,  przechodzi  w  dusze  wszystkich, 
znoszą  mieszkańcy  ofiary,  uzbraja  się  naród  cały,  stawa 
na  czele  wszystkich  waleczny  kniaź  Pożarski ;  Doroho- 
buz,  Wiazma,  wiele  innych  prowincyj,  liczne  hufce  zbroj- 
ne wywodzą  '). 

Kiedy  Chodkiewicz  z  wycieczki  swojej  z  szczupłemi 
siłami  lecz  z  znacznym  zapasem  żywności  pod  stolicę 
powrócił,  uderzyła  oczy  jego  odmienna  oblężenia  postać; 
otoczony  cały  zamek  gródkami,  gęste  na  nich  posta- 
wione działa,  rozwinięta  za  rzeką  piechota,  zamknęła 
ostatnie  pozostałe  przejście,  zkąd  oblężeńcy  pomocy 
spodziewać  się  mogli ;  więcej  stu  tysięcy  zebranego  z  ró- 
żnych prowincyj  wojska,  otaczało  stolicę,  w  około  wszędy 
ogromne  wznosiły  się  działobitnie.    Pożarski,  Minin  za- 
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grzewali  do  boja;  poróżniony  dotąd  Triibeckoj,  dla  do- 
bra pablicziiego  pog(  dził  się  z  Pożarskini.  Ze  łzami 
spojrzał  hetman  na  tę  potęgę  nieprzyjaciela,  na  słabość 
8ił  swoich,  na  fatalne  opieszałości,  niezgt^d  i  zawiści 
skutki,  westchnął  hetman  i  ku  Wiazmie,  gd/.ie  się  z  kró- 
lem złączyć  spodziewał,  odciąguął.  Puścili  się  za  nim 
Moskało,  i  w  pochodzie  zagarnęli  mu  kilka  ch<.Tągwi 
kozackich. 

Nazajutrz  zaczął  Poźarski  czynić  podkopy  do  Ki- 
tajgrodu;  oblcźeńcy  ledwie  od  słabości  trzymający  się 
na  nogach,  wybrali  co  silniejszych,  wpadli  w  nocy 
w  podkopy,  pobili  będących  tam  ludzi,  i  pierwszego 
podkopnika  pojmali.  Dnia  1  listopada  przypuszczono 
szturm  do  koszów  Trubeckiego,  omdlałe  ręce  silnego 
dać  nie  mogły  odporu,  wzięli  Kitajgród  Kozacy,  między 
innymi  polegli  tam  Bykowski  wojewodzie  sieradzki  i 
Tworzyński  *).  , 

Nakoniec  gdy  już  siły  ludzkie  ze  wszystkiem  om- 
dlały, gdy  straże  na  murach  stać  już  nie  nu.gły,  gdy 
hetman  odciągnął,  gdy  od  króla  żadnej  nie  było  nadziei, 
wziąwszy  Bc»ga  za  świadka  ostateczności  swojej,  ode- 
brawszy od  Moskali  pod  przysięgą  zapewnienie  życia, 
majątków  i  powrotu  do  ojczyzny,  Polacy  dnia  7  listo- 
pada 1612  r.  poddali  zamek  i  wyszli  z  stolicy.  Tu  ża- 
łośniejszy  okazał  się  widok;  wśród  leżących,  niepogrze- 
bionych  trupów,  ci  co  dla  kalectwa  lub  sił  głodem 
zniszczonych,  postępować  nie  mogli,  zaklinali  towarzy- 
szów, by  ich  z  sobą  zabrali,  by  ich  nie  opuszczali  w  tej 
ziemi  nieszczęsnej,  by  raz  jeszcze  widolfciem  ojczyzny 
oczy  swe  pocieszyć  mogli.  Wielu  czepiało  się  szat  wy- 
chodzących ,  wlekło  się  nieco  i  znów  padało.  Boleśniej- 
szenii  czyniło  jęczenia,  wspomnienie  z  jakiego  blasku, 
z  jakiego  szczytu  chwały  strącono  je  w  przepaści  upo- 
korzenia i  nędzy.  Niedawno  zwycięzcy  weszli  do  Mo- 
skwy wśród  radosnych  okrzyków,  Iśknący  się  przepy- 
chem zbroi  i  koni,  podbitemu  ludowi  wchodzili  nadawać 
pana  z  krwi  królów   swoich;   dziś  bez   odzieży   i  koni, 
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upadając  pod  ciężarem  poniżenia  i  rozpaczy,  w  postaci 
wygnańców  szli  na  losy  niepewne.  Wkrótce  atoli  przy- 
szedł okropny  koniec  niespokojności  i  nędzy.  Zaledwie 
Polacy  stanęli  na  stoku,  wnet  Struś  i  inni  przedniejsi 
pułkownicy  wtrąceni  do  turmy.  Rycerstwo  wycięte,  po- 
duszone ,  lub  w  nurtach  rzeki  koniec  nieszczęsnego  ży- 
cia znalazło  ').  Sołtyków  zbyt  przywiązany  do  Polaków, 
by  przebaczenia  mógł  się  spodziewać,  znalazł  sposób 
wymknąć  się  i  udać  do  Polski. 

Okropny  widok  uderzył  wchodzących  do  stolicy 
wodzów.  Wyschłe,  wycieńczone  ośmnasto-miesięcznem 
oblężeniem  widma,  chwiały  się  po  ulicach,  blade  ich 
twarze,  obnażone  na  pół  ciała,  wzbudzały  litość  w  ser- 
cach najtwardszych.  Widzieliśmy  do  jak  okropnych  środ- 
ków (by  życie  zachować)  głód  oblężonych  przymusił, 
lecz  po  poddaniu  się  miasta  ochydniejsze  znaleziono  za- 
pasy: były  to  ćwiertowane  ciała  ludzkie  i  w  beczkach 
solone.  Żadne  w  dziejach  oblężenie  podobnej  nie  wysta- 
wia okropności  '^). 

Odwróćmy  wzrok  nasz  od  tylu  cierpień,  od  tyłu 
strasznych  widowisk,  i  p  ;trzmy  co  sprawca  klęsk  tylu, 
co  Zygmunt  poczyna.  Od  dawna  Cłiodkiewicz  z  obo- 
zów, panowie  radni  na  dworze,  nalegali  na  króla,  by 
wojska  zgromadzał,  by  Władysława  prowadził  na  Mo- 
skwę; lecz  nałóg  ociągania  się,  miłość  wygodnego  spo- 
czynku, ufność,  że  pozostałe  na  Moskwie  rycerstwo  do- 
kona zwalczonego  nieprzyjaciela,  zatrzymywały  go  w  do- 
mu i  sprawiły,  że  wtenczas  dopiero  gdy  się  dowiedział, 
że  wojsko  nasze  zbuntowane,  cała  Moskwa  pod  bronią, 
że  głód  w  stolicy,  że  wszystko  waliło  się  w  przepaść, 
że  nakoniec  sejm,  że  naród  głośno  na  opieszałość  jego 
wołał,  wtenczas  dopiero  Zygmunt  z  królową,  dziećmi 
i  licznym  dworem  w  sierpniu  wybrał  się  do  Wilna,  i  tam 


')  Kobierzycki  pag.  449.  P.  Lcyesąne  t.  pag.  338  na  Kozaków 
okrncieństwo  to  składa,  dodaje  nawet,  żo  kniaź  Fożarski  wszelkich 
tiiywał  sposobów,  by  rzezi  tej  tamę  położyć.  Jakoż  czytani  w  życia 
Sapiehy,  że  Bnd/i}}^  wziął  do  siebie,  przoz  sześć  niedziel  miał  go  w  do- 
mn,  a  potem  do  niższego  Nowogrodu  odesłał. 

^)  LcYesąue  tom  III  pag.  389. 
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jeszcze  oczekiwał  na  wojsko,  lecz  oczekiwał  napróżno. 
Hetman  Żółkiewski  zaprzysiągłszy  Moskwie  wybranie 
Władysława,  oburzony  długiem  gwałceniem  wiary,  są- 
dząc z  przeszłości  i  o  dzisiejszej  wyprawie,  żadnemi 
namowami  nie  dał  się  do  niej  nakłonić.  Kownie  bez- 
skutecznemi  były  zapraszające  poselstwa  do  wojsk  skon- 
federowanych,  we  Lwowie  i  Brześciu  lit.  leżącycłi.  Pa- 
mięć pod  mroźnem  niebem  doznanycti  trudów,  zawie- 
dzionych obietnic,  wśród  krain  obfitych,  czyniły  je  głu- 
chemi  na  niepewne  i  twarde  zapasy.  Za  całą  więc  po- 
tęgę ujrzał  Zygmunt  w  około  siebie  dwa  pułki  piechoty 
niemieckiej  pod  Denhotem  i  Ursenbergiem,  do  trzech  ty- 
sięcy liczące,  z  temi  ruszył  się  do  Smoleńska,  wziąwszy 
z  sobą  królewica  Władysława ,  pewien,  że  będąca  tam 
jazda  chętnie  z  nim  i  skwapliwie  złączy  się.  Na  sa- 
myi:i  wstępie  do  twierdzy  niefortunne  godło,  niechętne 
bardziej  jeszcze  zraziło  umysły;  gdy  bowiem  Zygmunt 
miał  wjeżdżać  do  Smoleńska  przez  bramę  królewską 
zwaną,  urwały  się  łańcuchy  wstrzymujące  zaporową 
kratę,  ta  spadła  na  dół  i  tak  całkiem  wejście  zawarła, 
iż  król  na  około  do  innej  bramy  objeżdżać  musiał.  To 
przypadkowe  zawarcie  wrót,  (iż  tak  rzekę  państwa  mo- 
skiewskiego) sprawdził  niestety!  smutny  wyprawy  tej 
koniec  '). 

Pierwszem  było  staraniem  Zygmunta  nakłonić  ry- 
cerstwo by  z  nim  wspólnie  pod  stolicę  ciągnęło;  żąda- 
nie to  odrzucone  z  okrzykiem ;  napróżno  król  zwołał 
koło,  i  sam  gorącą  przemową  zachęcał  żołnierza,  lecz 
i  na  glos  ten  nie  dał  się  żołnierz  poruszyć.  Już  Zy- 
gmunt smutny  i  upokorzony  z  niewielką  garstką  swoich 
wyruszył  z  Smoleńska,  gdy  widok  ten,  wstyd  opuszcze- 
nia, narażenia  monarchy  na  tłumy  wojsk  nieprzyja- 
cielskich, przemówiły  do  serc  Polaków.  Nie,  nie  opuści- 
my króla  naszego!  zawołali,  i  wraz  1200  towarzystwa 
wsiadło  na  konie,  i  złączyło  się  z  Zygmuntem. 

Wkrótce  po  przybyciu  króla  do  Wiąz  my,  nadcią- 
gnął i  Chodkiewicz   z  resztą  ludu   swojego;  usilnie  ra- 


')  Kobierzycki  pag.  453 
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dził  on  królowi,  by  co  rychlej  śpieszył  pod  stolicę;  prze- 
kładał, że  przyjście  jego  ożywi  nadzieje  pozostałych  je- 
szcze stronników,  nieprzyjaciół  trwogą  napełni ;  lecz  i 
teraz  Zygmunt  ciągnąc  powoli,  u  Fedorowska  stanął 
obozem.  Tam  smutna  doszła  go  wiadomość  o  poddania 
się  Moskwy  i  okrucieństwach  na  Polakach  spełnionych; 
potwierdził  wiadomość  tę  podjazd  z  tysiąca  koni  pod 
stolicę  wysłany,  dodając,  że  Moskwa  nietylko  w  żadne 
rozmowy  wdawać  się  z  nimi  nie  chciała,  lecz  i  owszem 
po  nieprzyjacielsku  postępowała  z  nimi.  Jakoż  żaden 
z  Moskali  nie  przybył  do  obozu  powitać  Władysława 
jak  cara  swojego.  Zawarte  miasta  i  zamki,  poopuszcza- 
ne i  zamknięte  domy;  gdziekolwiek  żołnierz  polski  od- 
dalił się  po  żywność,  przez  zasadzonych  \Aieśniaków 
chwytany  i  mordowany.  Ujrzał  Zygmunt  zdaleka  tę  Mo- 
skwę, którą  własną  swą  winą  utracił,  a  widząc  odrzucone 
wszelkie  porozumienia  się  ofiary,  widząc  s;łę  nieprzyja- 
ciela i  własną  słabość,  brak  żywności,  żywo  dokucza- 
jące wojsku  mrozy  i  śniegi,  smutnie  do  Smoleńska^ 
ztamtąd  do  Polski  powrócił. 

Łatwo  sobie  wystawić  można  radość  ludu,  który 
przez  lat  tyle  doznając  wszelkich  okropności  nierządu 
i  wojny,  ujrzał  się  nakoniec  wolnym  od  ciemiężycielów 
swoich.  Zebrali  się  bojarowie,  deputowani  z  grodów  i  pro- 
wincyj  wszystkich.  Wewnątrz  zamieszania,  niebezpie- 
czeństwo od  dwóch  potężnych  nieprzyjaciół,  żądza  uj- 
rzenia co  rychlej  na  tronie  monarchy  z  własnego  na- 
rodu, wzgląd  na  utługi  i  cierpienia  ojca,  same  nakoniec 
nieba,  już  wielkie  przeznaczenia  gotujące  dla  Rosyi, 
sprawiły,  że  wybranie  nie  było  długiem,  i  że  lubo  znaj- 
dowali się  jeszcze  książęta  z  krwi  Ruryków,  padł  wy- 
bór na  Michała  Romanowa,  syna  metropolity  Filoreta 
jeszcze  więzionego  w  Polsce.  Znajdował  się  młody  ksią- 
żę (lat  tylko  15  liczący)  u  matki  swojej  z  domu  Sze- 
remetów, w  Kostromie  w  monasterze  upitskim.  Zatru- 
dniona całkiem  wychowaniem  syna,  nie  przewidywała 
cznła  matka,  by  syn  ten  na  carskim  miał  osiąść  tronie; 
a  gdy  przybyli  deputowani  powitać  go  carem  i  skła- 
dać wierności  przysięgę,  drżąca  matrona  o  całość  dzie- 
cięcia, świadoma  mordów  i  podstępów  otaczających  w  tynk 

Bibl.  polH,   D/.ieje  pftnowania  7>yginunts  III.  46 
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krają  władzę  najwyższą,  już  w  czułej  troskliwości  swo- 
jej wystawując  sobie  przeszytego  żelazem,  tryskającego 
krew  na  łono  matki,  wyrzekała  się  imieniem  młodego 
księcia,  niebezpiecznego  blasku  i  zaszczytu  korony;  gdy 
nakoniec  zniewolona  naleganiem  bojarów,  część  tę  przy- 
jąć musiała,  przyjęła  ją,  wspólnie  z  synem  rzewnemi 
zalewając  się  łzami  *). 

W  tymże  czasie  zucłiwały,  wyniosły,  niezmordowany 
wódz  Kozaków  Zarueki ,  nie  opuszczający  widoków  swo- 
ich, póki  zostawał  blask  najmniejszej  nadziei,  Zarueki, 
mówię,  po  odstąpieniu  Pożarskiego,  jakeśmy  powie- 
dzieli już  wyżej ,  dopadł  z  Kozakami  swymi  do  Ko- 
łomny,  tam  zabrawszy  Marynę  (z  którą  niektórzy  mnie- 
mają że  się  już  ożenił),  i  małego  syna  jej,  mie- 
czem i  ogniem  Różan  i  Pereoslaw  pustoszył.  Wszystko 
obracając,  w  popioły,  wszędzie  krew  rozlewając,  zbliża 
się  do  Astrachauu,  zdobywa  go,  i  wojewodę  śmiercią 
karze. —  Wkrótce  pomnażają  potęgę  jego  Kozacy  z  Ter- 
ku;  zuchwałość  i  szczęście  człowieka  wszędzie  postrach 
rzuciło.  —  Oddalenie  się  Polaków,  dozwala  Moskalom 
ogromne  wojsko  przeciw  zuchwalcy  wyprawić.  Zuru- 
ciii  zbyt  słaby,  by  tak  przeważnym  siłom  oprzeć  się 
zdołał,  uchodzi  aź  nad  rzekę  Jaik\  długo  ścigany,  schwy- 
tany nakoniec  w  tych  bezdrożnych  pustyniach  z  Maryną 
i  jej  synem,  sam  na  palu  życie  kończy.  Maryna  uto- 
piona pod  lodem,  syn  jej  nie  mający  jak  lat  dwa,  nie- 


*)  Rodosłowie  Imp    familii  Levegque  T.  IV.  pag.  4. 

'j  Życie  jp.  Sapiechy  p'ig.  256  —  257.—  Kobierzycki  pag.  471. — 
Piasecki  pag.  275. 

Czytamy  w  Rostowskicgo  dziele,  Lithi-anicamm  S.  J.  L.l  i  307, 
że  syn  M.-iryny  z  pierwBzego  męża  IwanDymitrowici  zachowany  przy 
^yciu,  dost  .1  się  pod  opiekę  Lwa  Sapiehy  kancl.  lit.,  który  go  jako 
sniodzieńca  dobrej  nadiiei  i  bystrego  dowcipu,  oddał  do  szkdt  akademii 
wileńskiej. 

Pan  J.  P.  RecoUes,  w  dokłannych  i  pracowitych  poszukiwaniach 
8wo'ch,  tom  II.  pag  75,  obszerniej  dzieje  te  opowiada.  Już  w  czasie 
(mówi  on)  zabiijstwa  Dymitra  pierwezego,  żona  jego  Maryna  brze- 
mienną się  uczuła.  Urodziwszy  tajemnie  eyna  w  czasie  uwięzienia 
swego,  powierzyła  go  poufałemu  Kozakowi;  ten  przyjacielowi  swemu 
popowi,  daw,-zy  go  do  chrztu,  odkrył  mn  tajemnicę  całą.  Pop  by 
sostawió    pamiątkę    stanu  i  arod<:cnia  książęcia,  pewne  charaktery  ną 
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litości «vie  uduszon  ^).  I  jakaż  mogła  być  zbrodnia  nie- 
szczęsnego niemowlęcia?  Chyba  ta,  że  przyszło  ua  świat. 
Niech    plama  okrucieństwa  tego  nie   spada  ua    małole- 


plecach  serwaserem  mu  wypisał.  Maryn'^  p^zed  śmiercią  powierzyła 
ten  bckrct  niektórym  /.  p  inien  swoich.  Umarł  i  Ko^ak,  aai  wie- 
dziano o  miejscu,  gdzie  się  dziecię  podział",,  aż  dopiero  w  r.  1632 
osoba  jedna  ką>iąci  się  w  łaźni  w  Samborzu,  postrzpgła  również 
kąpiącego  się  młodzieńca,  osobliwe  charaktery  m  jącf  go  wyryte  na 
plecach.  DoszJa  wieść  o  tem  do  Jana  Mikołaja  Danilewicza  podskarbiego 
w.  k.  Daniłowicz  rozfeazał  młodzieńca  wyszukać  i  i  opa  ruskiego  przy- 
wołać; ten  spojrzawszy  na  charaktery,  następujcie  słowa  wyczytał:  Iwan 
syn  cara  Dymitra.  Daniłowicz  i  wszyscy  przytomni  przypomniawszy  so- 
bie naówczas  n  tym  Dymitrze  głoszona  dawniej  wieści ,  podniósłszy  ręce 
do  nieba,  dziwili  się  wielkiej  opatrzności  boskiej;  winszowano  mło- 
dzieńcowi, ubogą  odzież  jego  zamiemiono  na  bogate  szaty.  Król  Wła- 
dysław IV  dowiedziawszy  się  o  tem,  kazał  go  przywieść  do  War- 
szawy. Demetryusz  przez  hożą  urodę  i  grzecz  ość  swoją,  umiał  się 
i  królowi  i  całemu  dworowi  podobać.  Zicrzyło  się,  iż  w  tymże  sa- 
mym cza^i  ł  znajdował  się  na  dworze  warszawskim  synowiec  hana  ta- 
tarskiego, popadły  w  niełaskę  u  panująCv go  stryja.  Podobieństwo  oko- 
liczności sprawiło,  żt  młodzi  księżęta  nadzwyczajnie  pokochali  się 
z  sobą.  Władysław  IV  lubił  bardzo  obydwóch,  często  z  nimi  żarto- 
wał, przyrzekał  nawet  na  należące  ich  dostojeństwa  p  iwrócić.  Gdy 
wieść  o  tem  doszła  do  cara  Alexego  Mi  balowicza,  niesp  kojny,  wy- 
fłftł  w  poselstwie  do  króla  polskiego  kniazia  Gabryela  Puskiego,  z  do- 
maganiem, byDemetrins  ten  był  ma  wydanym.  „Jeżeli,  odpowiedział 
Władysław,  młodzieniec  tea  ten  jest  prawdziwym  Demet'^yuszcm  dzie- 
dzicem caiskej  korony,  jakież  prawo  mieć  mogę  nad  udzielnym  jak 
ja  książęciem;  jeżeli  zaś  nie  jest  nim,  pocóż  się  upomiijacie,  pocóż 
już  dłabić  chcrcie  człowieka,  kióry  się  z  żadnemi  nie  odzywa  pra- 
wami." 

Odjechał  więc  kniaź  Puski  zniczem,  a  Dymitr  aż  do  śmieci  Włady- 
sława IV,  do  r.  1648,  w  wielkiem  znaczeniu  żył  na  dworze  warszawskim. 
Brat  i  riastępca  Władysława  Jan  Kazimierz,  obarczony  przez  Szwedów, 
v'iarołoi)neg  )  hołdownika  księcia  pruskiego  i  innych,  chciał  s'ę  z  Mo- 
skwa w  pckoju  zachować;  poszepuięto  więc  Dymitrowi,  żeby  się  odda- 
lił. Udnł  się  nieszczęśliwy  do  Rewia,  potem  do  Szwecyi.  Poseł  na- 
ówczas francuski  p.  Chanut,  w  pamiętnikai^h  swoich  ,  T.  II.  p.  470, 
powiada,  że  Dymitr  b  ł  przedstawionym  królowej  Chrystynie,  i  sła- 
wnemu kanclerzowi  O.Kenstierna,  i  że  i  królowa,  i  minister,  za  praw- 
dziwego go  Dymitra  uxna'vali.  Wkrótce  atoli  na  naleganie  Moskwy, 
oddalił  się  nieszczęsny  książę,  i  u  książęcii  Holstein  Gottorp  z  fa- 
milii królów  duńskich,  szukał  schronienia.  Książę  ten  wysłał  w  po- 
selstwie do  Moskwy  F.  BUrggemann,  przydawszy  mu  za  sekretarza 
Adama  Oleariusza,  który  nam  podróż  tę  opisat.  Gilem  poselstwa 
było  zawarcie  zyskownego  z  Moskwą  handlowego  traktatu.  BUrgge- 
mann obJłciej  szafując  pieniędzmi  niżeli    mu  książę  jego  pozwolił,  za- 
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tniego  cara,  obwiniajmy  raczej  okrutnych  doradzców 
jego,  którzy  mniemali,  że  wyrzekłszy  te  słowa:  przy- 
czyna stanu,  mogą  najniewinniejszym  życie  odbierać, 
najniewinniejszych  obciążać  okowami^  i  w  ciemne  wtrą- 
cać więzienia.  Tak  zawsze  będzie,  póki  nakazana  lu- 
dom moralność  nie  stanie  się  i  rządzących  prawidłem! 
Niebezpieczną  zaiste  była  Maryna,  lecz  czemuż  jej  nie 
przytrzymać,  i  po  zawartym  pokoju  nie  odesłać  do  ojca. 
Pycha  jej,  zbyt  wolne  obyczaje,  skalały  nieszczęsną; 
lecz  któż  nad  męstwem,  statkiem  i  wyniosłością  duszy 
jej  dziwić  się  nie  będzie. 

Kiedy  Moskwa  już  własnym  cieszy  się  panem,  gdy 
wszystkie  sposoby,  wszystkie  wysila  starania,  by  Szwe- 
cyą  nakłonić  do  pokoju,  i  całą  potęgę  wywrzeć  na  Pol- 
skę, —  zastanówmy  się,  w  jakim  stanie  kraj  nasz  znajdo- 
wał się  naówczas.  Smutne  zaiste  było  położenie  onego ; 


ciągnął  na  imię  pana  ^wego  300,000  tal.  długu,  nadto  i  w  innych 
okolicznościach  prtestąpił  granice  danych  sobie  instrukcyj;  za  powro- 
tem więc  sądzonym  i  ściętym  został. 

Nie  przestał  jednak  car  moskiewski  uponiinać  się  o  zapłacenie 
Bobie  należącego  dłuL'U,  a  ministrowie  księcia  Holsztynu  nie  wstydzili 
się  nwolnić  od  tego  dłngn,  wydaniem  schronionego  pod  ich  opiekę 
Dymitra,  Niejaki  Johan  Faurgousne  komisant  kupców  raf)skiewskich 
w  Lipsku,  te  tnk  piękne  negocyacye  przywiódł  do  skutku.  —  Przy- 
prowadzona Dymitra  piźno  w  nocy  do  Mos^iwy,  i  nie  dawszy  mu  sło- 
wa wyrzec,  wbito  knebel  w  gębę  i  do  więzi''n'a  wtrącono.  Namtf- 
wiono  starą  kościelną  babę,  ta  niby  jak  matka  jego,  wyrzncała  mu 
szalbierstwo  i  niewdzięczność.  Nasłani  w  tymże  celu  popi,  pidohnież 
go  lżyli.  Dymitr  odwracając  od  nich  oc/y,  n  ewyraznym  krzykiem 
dawał  znać.  że  ^łuchać  ich  nie  chciał.  Nie  było  innych  inkwizycyj, 
ni  sądu.  Wyprowadzony  Dymitr  na  plac  blisko  Kremlina,  ściętym  zo- 
steł.  Toćwiertowane  C7łonki  powies/onn  na  drogarh  publicznych,  ka- 
dłub na  pastwę  ps  m  porzucony.  Tegoż  samego  dnia  roseł  polski 
mający  poslnt  hanie  u  cara,  tei<  hą  dworską  zawieziony  był  umyślnia 
na  miejsce  ścięcia,  by  wid/iał  poćwi-  rtowane  członki.  Pułi^ownik  ar- 
tyleryi  Bertrand  de  la  Cost»,  żyją  y  w  Paryżu  na  przedmieściu  St. 
Marceau,  k'(Srfgo  (mówi  nut "r")  rnałem  w  Hamburgu,  który  wiele  świata 
widział,  i  wielce  był  od  w.  kniazia  moskiewskiego  szacowanym.  La 
Coste  był  straienia Dymitra  tego  przytomnym;  od  niego  mam  całe  ta 
dzieje.  Tenże  dodHwał,  iż  Moskale  sprzytriywszy  panowanie  A!e- 
xego  Michałiwii  za,  chcifli  go  udusić,  i  na  miejsce  jego  Dymitra  po- 
sadzić, i  że,  gdyby  exckucya  spóźniła  się  była  dwoma  godzinami,  zbun- 
towane pof^pólrtwo  byłoby  syna  Maryny  ogłosiło  carem  swoim. 
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:te  radosne  okrzyki,  któremi  przed  rokiem  z  wzięcia 
-Smoleńska,  z  tryumfów  nad  carami,  brzmiała  stolica, 
przemieniły  się  w  smutek,  zarzuty,  i  narzekania.  Słu- 
chał icłi  Zygmunt,  upokorzony  niewczesną  i  niekorzy- 
stną ostatnią  wyprawą  swoją,  jęczał  naród  pod  ucią- 
żliwą konfederatów  rozpustą,  wzmagały  się  szwedzka 
i  moskiewska  potęga,  srożyli  się  Turcy  za  najeclianie 
Multau,  mściwej  wojny  grzmiały  zewsząd  odgłosy.  Już 
nawet  w  roku  przeszłym  zginął  niebacznie  nad  Prutem 
kwiat  znakomitej  młodzieży  naszej.  Jakim  ta  klęska 
ściągnięta  sposobem,  pokrótce  powiedzieć  należy. 

Po  śmierci  Jeremiego  Mohiły  hospodara  multańskie- 
:go,  za  zezwoleniem  Porty  Ottomańskiej  i  króla  polskiego, 
objął  rządy  nad  prowincyą  syn  jego  starszy  Konstanty  ^). 
Młody  i  nieświadomy,  cały  kierowany  matki  radami,  zda- 
wał rządy  na  krewnych,  na  nich  nietylko  państwa  do- 
chody, lecz  przeznaczony  dla  Porty  haracz  rozpraszał. — 
Ody  częste  upominania  stały  się  próżnemi,  podbudziła 
Porta  Stefana  Tomzę  (służył  on  niegdyś  w  wojsku  pol- 
akiem w  piechocie  węgierskiej^,  który  za  pomocą  Tata- 
rów tak  niespodzianie  najechał  Multany,  iż  sam  Kon- 
stanty zaledwie  z  życiem  do  Chocimia  schronić  się  zdą- 
żył. Panowie  radni  uważając  obelgę  tę,  bardziej  koronę 
polską  niż  Konstantego  krzywdzącą,  zadość  uczynienie 
jej  przez  poselstwa  i  polubowne  porozumienia  otrzymać 
starali  się,  zostawując  sobie  wtenczas  tylko  krzywdy 
poszukiwać  orężem,  gdyby  przyjazne  sposoby  odrzuco- 
nemi  zostały;  lecz  Stefan  Potocki  pojąwszy  za  żonę  Ma- 
ryą  Mohilankę,  siostrę  Konstantego,  tknięty  obelgą  szwa- 
gra, niecierpliwy,  ufny  w  znaczenie  rodu  swego  na  dwo- 


•)  w  dawnych  sojuszach  mię  Izy  Porta  i  królimi  pohkimi ,  wa- 
rowanem  byJo,  iż  nikt  nie  indgł  ^yć  mi  .nowanym  hospodarem,  jak 
tylko  miły  i  przyjazny  królowi  polskiemu;  z  t;m  wsz.y>tkieai  często 
Porta  Ottomaóska  sobie  tylko  przychylnych,  niechętnych  Poljce  wy- 
znaczała książąt,  a  wtenczas  oręż  rozstrzygać  musiał,  i  rozstrzygał 
spory  z  chwałą  dla  Polski.  Ta<  w  1509  r.  Jan  Tarnowski  MuUany 
i  Wołossczyznę  pr/.y  h  Jdzio  ku  Polsce  utrzyma';  tak  w  r.  1552  Mi- 
kołaj Sieniawek!  Alexandra,  w  r.  1572  Mikołaj  Mielecki  Bohdana, 
•wojewodami  postanowili;  tak  nakoniec  w  r.  1595  Jan  Zamojski  pod- 
ległość prowincyół  tyeh  bardziej  jesicze  Polsce  zapewnił.  •   j 


rze,  pamiętny  ile  brat  jego,  Jan  Potocki,  dokazywać 
w  tejże  prowincyi,  bez  wiedzy  i  woli  stanów  sam  pań- 
stwo szwagrowi  odzyskać  umyślił.  Nie  odwiodły  go  od 
przedsięwzięcia  aui  zakazy  króla,  ni  rady  przyjaciół ; 
zebrawszy  wojsko  <»d  niożniejszych  na  pograniczu  oby- 
wateli, złączywszy  je  z  zaciągami  szwagrów  swych  Kon- 
stantego i  Alexandra,  w  początkach  sierpnia  1612  roku 
do  Mułtan  wkroczył.  Do  sześciu  tysięcy  ludzi  wynosiło 
wojsko  prywatnego  człowieka,  pomnożyły  je  wkrótce 
świetne  hufce  ochotników  z  majętniejszej  młodzieży.  Do-" 
starczające  zaiste  siły  zamierzonemu  przesięwzięciu,  gdy-^ 
by  tym  siłom  i  odwadze  towarzyszyła  rostropność,  gdyby 
lekkie  ważenie  nieprzyjaciela,  pogarda  przestróg  doświad- 
czonych pułkowników,  nie  zniweczyły  wszystkiego.  Lekka 
zaro7umiałość,  wszelkiemi  radami,  wszelką  ostrożnością 
wzgardziła.  Żadnego  porządku  w  pochodzie,  żadnej  wia- 
domości o  sile  nieprzyjaciela  ni  o  jego  obrotach,  daleko 
i  niebacznie  zapędzająca  się  za  żywnością  młodzież, 
zbyt  często  podchwytywaną  bywała. 

W  takim  nieładzie  przeprawiło  się  wojsko  to  przez 
Prut,  kędy  Dzieszna  w  rzekę  tę  wpada,  i  rozłożywszy 
się  obozem  w  dolinie  Sasowy7n  rogiem  zwanej ,  rozsio- 
dłało  konie;  lecz  zaledwie  do  obfitych  zabierano  się  po- 
traw, alić  niespodzianie  30,000  Tatarów  okryło  wszyst- 
kie góry  okólne.  Widok  ten  przejmuje  trwogą  Polaków; 
gdy  jedni  stołowe  zbierają  naczynia,  drudzy  siodłają 
konie,  nim  jeszcze  wódz  szyki  ustawił,  ze  wszystkich 
stron  na  pomieszanych  wpadają  Tatarzy,  i  oprócz  ma- 
lej liczby,  co  z  szablą  w  ręku  przebiła  się  przez  nie- 
przyjaciela, bez  boju  prawie  wszystkich  biorą  w  niewolę, 
sam  Stefan  Potocki  między  obozowym  poznany  taborem, 
wzięty  i  odesłany  do  Carogrodu.  Konstanty,  dla  niepo- 
znania  między  podlejsz}mi  przechowując  się  jeńcami, 
nieprzyzwyczajony  do  nędzy  i  zimna ^  w  kilka  miesięcy 
życia  dokonał.  Brat  jego  Alexander,  dla  gładkiej  twa- 
rzy wzięty  wprzód  do  pokojów  sułtana,  przeszedł  na 
bisurmańską  wiarę.  Majętniejsi  drogim  okupem  zyskali 
•wolność,  ubodzy  pomarli  w  niewoli.  Potocki,  by  woj- 
sko swe  zmocnić,  obnażył  był  z  żołnierza  całe  Podole 
i  Wołyń,  wywiódł  nawet  załogę  kamieniecką;  spostrzegł- 
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gzy  to  Tatarzy,  żadnego  nie  znajdnjąc  oporu,  wpadli 
w  nieszczęsne  krainy,  a  spustoszywszy  je  mieczem  i 
ogniem,  mnóstwo  jeńców  powiedli  do  Krymu.  Pierwszy 
raz  klęska  ta  otworzyła  drogę  Tatarom  przez  Multany 
do  Polski.  Jak  fatalne  wynikły  ztąd  skutki,  doznały 
wieki  następne. 

Jęczała  jeszcze  Polska  nad  stratą  tylu  świetnej  mło- 
dzieży, nad  okropnem  spustoszeniem  najżyzniejszycb  kra- 
in swoich ,  gdy  powracający  z  Moskwy  rodacy,  powięk- 
szyli ciężkie  jej  cierpienia.  Trzy  wojska  skonfederowa- 
wane^  ucisk,  płacz  i  narzekania,  po  całem  rozniosły 
królestwie.  Naj pierwsza  z  tych  konfederacyj  zawiązana 
na  Moskwie  pod  marszałkiem  Józefem  Cieklińskim,  za- 
łożyła sobie  siedlisko  we  Lwowie;  druga  Sapieżyńców^ 
pod  Janem  Zaliwskim,  osiadła  w  Brześciu  litewskim. 
Trzecia  nakoniec  wojska  Smolińskiego,  pod  Zbigniewem 
Silnickim ,  opanowała  Wielko  -  Polskę ,  Prusy,  i  w  Byd- 
goszczy chorągwie  utkwiła.  Najściślejszy  związek  i  wspól- 
ność interesów  panowały  między  tem  rozhukanem  żoł- 
nierstwem.  Milczały  przed  nimi  prawa  krajowe,  lecz  oni 
mieli  swych  zwierzchnych,  swe  ustawy,  swych  sędziów, 
wydawali  uniwersały  poborowe  '),  wysyłali  do  króla  1: 
sejmów  poselstwa,  i  nawzajem  odbierali  je  od  nich; 
słowem,  ujrzała  Polska  uzbrojone  monstrum  polityczne, 
niepodległe  nikomu,   samo  wyższe  nad  wszystko.    Wy- 


*)  Jeden  z  tych  uniwersałów  kładziemy  na  przykład.  Jan  Zali  w— 
ski  marszałek  wojsk  j.  k  m.  konfederacji  brzeskiej. —  „Wt^zem  w  o- 
bec  i  każdemu  z  osobna  komu  to  wiedzieć  należy,  a  mianowicio  ijpp. 
dzierżawcom  myt  nowych  i  stMrych ,  także  i  wodnych,  do  wiadomości 
donosimy,  że  nie  będąc  wojsko  j.  k.  m.  według  uchwały  sejmowej, 
na  czas  naznaczony  w  swej  zapłacie  ukontentowane,  przyszło  mi  o  so- 
bie radzić,  i  prowenta  króla  jmci  w  dyspozycye  moje  odebrać,  między- 
ktdremi  ten  toż  przedniejszy  z  myt  jest;  przeto  posyłamy  na  ich  wy- 
bieranie panów  towarzyszów  dwie  z  pośrodka  siebie,  pana  Jana  Pa— 
czowskiego,  i  pana  Jana  Łazowskiego,  aby  komorę  wileńską  z  przy- 
komorkariii  do  niej  n  ileż:tcemi,  w  dyspozycye  swoje  odebrali,  którym, 
aby  we  wszystkiem  wiara  dana  była,  i  spokojnego  im  wybierania  ni- 
gdzie nie  broniono,  zi  lecainy."  <  - 

Dan  w  Brześcia  Jit.  d.  27  czerwca  1613  r.  7^  .j;: 

(Oryginał  uniwersału   tego   znajduje  się  w  bibl,  książąt  Sapiehdvr  .£ 
w  Różanie.) 
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górowane  ich  domagania  się,  przechodziły  wszelką  słu- 
sznie należącą  im  zapłatę ,  a  gdy  skarb  nie  był  w  sta- 
nie uiszczenia  się  tak  ogromnym  wymaganiom,  nie  prze- 
puszczając wł(  ściom  szlacheckim,  rzucili  się  szczegół 
niej  na  dobra  królewskie  i  duchowne,  dzieląc  je  mię- 
dzy siebie  na  łany  i  wioski;  prócz  dochodów  i  żywno- 
ści, niezmierne  nakładając  kontrybucye,  ciężkiemi  ra- 
zami przymuszając  lud  do  płacenia  ich,  głośno  odka- 
zując  się  wszędy,  iż  poty  w  ten  sposób  postępować  nie 
przestaną ,  póki  im  należytość  do  grosza  zapłaconą  nie 
będzie. 

Rozlegały  się  po  grodach,  miastach,  po  całem  kró- 
lestwie płacz  i  narzekania  uciśnionego  ludu;  król  i  du- 
chowieństwo ujrzało  się  bez  dochodów,  kraj  cały  ujrzał 
się  podbitym ;  w  trwodze  i  osłupieniu  czekali  wszyscy, 
jak  daleko  jeszcze  ta  nawałnica  dosięgnie.  Dotknięty 
nakoniec  łzami  ludu,  przyciśniony  potrzebą,  zapomniaw- 
szy Zygmunt  powagi  królewskiej,  wysłał  do  spiknio- 
Dych  uroczyste  poselstwa;  lecz  gdy  i  te  nie  zmiękczyły 
zuchwałych,  zwołał  sejm  do  Warszawy  na  dzień  19  lu- 
tego 11)13  roku  *).  Zaczął  się  sejm  ten  pod  laską  Ma- 
xymiliana  Przerembskiego  starosty  piotrkowskiego. 
Skoro  kanclerz  przeczytał  od  tronu  propozycye  wysta- 
wujące  stan  kraju,  potrzebę  zapłacenia  co  rychlej  skon- 
federowanego  żołnierstwa,  popierania  dalej  wojny  mo- 
skiewskiej ,  opatrzenia  Smoleńska  i  innych  zdobytych 
zamków,  przygotowania  się  do  odparcia  groźnych  od 
Porty  Ottomańskiej  i  Szwecyi  napaściów,  skoro  wspo- 
mniał kancler/,  o  potrzebie  nowych  poborów,  z  trudno- 
ścią tłumione  niechęci  odezwały  siy  wrzawliwie.  „I  dłu- 
goż,  wołano,  składane  przez  lat  tyle  pobory,  na  niedo- 
łężne wyprawy  trwonić  się  będą?  Długoż  w  nieużytecz- 
nych zwycięstwach  krew  polska  przelewać  się  będzie? 
Co  w  jednym  roku  (gdyby  była  rostropność  i  tęgość) 
z  chwałą  i  pożytkiem  dokonać  się  mogło,  to  przez  ocią- 


')  Kobicrzycki  p.  4^)1  462. —  Piasecki  p.  283.  Patrz  w  nocie 
«ir.  II,  co  S.  Mftszkiewicz,  sam  konfederat,  o  rozpuście  wojska  tego 
taówii- 
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gania  się  i  rozpustę  do  d/jś  dnia  z  niesławą  u  postron- 
nych, z  uciskiem  w  kraju,  przeciągnęło  się.  Czemu  było 
tak  niezmiernemi  otiArarai  odoiąg:ać  od  Samozwańca, 
na  żołd  jego  zaciągaione  pułki?  Czemuż  nakoniec  od- 
ciągnąwszy je,  zamiast  leżenia  dwóch  lat  pod  Smoleń-, 
skiem,  nie  iść  z  niemi  do  opanowanej  Moskwy,  nie  po- 
sadzić żądanego  królewicza  na  tronie,  lub  gdy  się  to 
nie  zdało,  nie  zawrzeć  korzystnego  pokoju?  Ale  zapędzano 
się  z  błędów  w  błędy;  z  niedołężnością  rozkazów,  z  nie- 
sfornością wojska,  rosła  jego  zuchwałość,  niepowodzenia 
rzeczypospolitej ,  i  okropne  skarbu  publicznego  ciężary. 
Odzież  się  tyle  łożonych  podziało  pieniędzy  ?  Wiedzą  ci, 
co  niemi  zarządzali;  nie  wspominając  innych  urojeń,  wie- 
dzą ci,  co  do  likwidacyj  wyznaczeni  byli,  że  według  obli- 
czeń komisarskicb,  nad  spisane  długi,  sześćkroć  sto  ty- 
sięcy złotych  miało  zostać  od  wypłaty  żołnierskiej  *).  Upę- 
dzamy  się  za  cudzem,  a  domy  nasze  bisurman  uajeżd  ża,  puł- 
ki własnych  ciemiężą  rodaków;  składamy  podatki,  nie  dla 
zasłużonych,  lecz  by  szły  w  ręce  niewierne  i  chciwe." 

Te  i  tym  podobne  skargi,  nie  bez  cierpkich  dla 
majestatu  wyrzutów,  szerzyły  się  po  izbie,  gdy  Szysz- 
kowski  biskup  płocki  w  te  słowa  mówił: 

„Szczęśliwym  to  jest  udziałem  narodów  wolnych, 
że  i  wady  rządowe  bez  trwogi  wyrzucać,  i  na  dolegli- 
wości swoje  śmiało  użalać  się  mogą.  Sprawiedliwie,  lecz 
ostrzej  może  niżeli  przystało,  wyrzucane  były  jawne 
błędy  rządowe;  wiele  on  zawinił,  lecz  i  my  sami  w  tej 
winie  znaczną  część  mamy.  Z  nierządu  naszego,  z  obo- 
jętności gdzie  idzie  o  dobro  publiczne,  klęski  wszystkie 
spłynęły.  Gdybyśmy  byli  tak  hojnymi  dla  rzeczypospo- 
litej ,  jak  nimi  jesteśmy  na  zbytki  domowe,  gdybyśmy 
na  ostatnim  sejmie  uchwalili  byli  potrójny  pobór  na 
wtóra  j.  k.  mości  na  Moskwę  wyorawę,  i  stołeczny  żoł- 
nierz dotrzymałby  szturmu,  i  Smoleńsk  na  miejscu  byłby 
został,  i  pułki  sapieżyńskie  nie  byłyby  się  ruszyły,  i 
Moskwa  byłaby  naszą.    Ale  wspomnijmy,  co  się  naów- 


')  Tarnowski  w  liście  d  j  Oleśnickiego. —  •: 

DzisieJBzjch  fl.  4.200,000.  ..„^  .Qjf 
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czas  działo:  kiedy  dobrzy  obywatele  nietylko  trzy  po- 
bory, ale  ile  ich  ojczyzna  potrzebowała,  uchwalać  chcieli- 
powstały  owe  trybuny  szlacheckie:  ci,  co  uniesieni  wia- 
trem popularnej  sławy,  pochlebiając  mnogości,  miesza- 
jąc w  skargach  swoich  fałsze  i  prawdy, —  ci  mówię,  co 
ze  szkodą  dobra  publicznego,  własnego  tylko  szukają 
znaczenia —  ci  to  mówię,  sprzeciwili  się,  i  przeciwieó- 
,8twem  swojem  na  siebie  i  na  nas  sprowadzili  niesławę 
'  klęski.  Kiedy  pod  mroźnem  niebem ,  bez  żołdu ,  bez 
Opatrzenia  żadnego,  utrzymywał  hetman  litewski  na  Mo- 
skwie zwątlone  rzeczy  nasze,  kiedy  druga  szczupła 
garstka  marła  od  nędzy  i  głodu  na  zdobytej  stolicy, 
my  nieczuli,  czyliżeśmy  im  przjszli  na  pomoc?  O  hańbo! 
o  wstydzie!  Król  polski,  król  potężnego  narodu,  we  trzy 
tysiące  tylko  ludzi  wybrał  się  na  powtórną  wyprawę 
moskiewską,  wtenczas,  kiedy  wzywane  od  niego  liczne 
wojska  konfederatów,  głuche  na  głos  ojczyzny  i  króla, 
wolały  niszczyć  włości  nasze,  niż  dzielić  sławę  z  mę- 
żnymi. Tak  jest  zaiste,  ledwie  3,000  zebrał  król  jmć  na 
tak  stanowczą  wojnę,  a  w  tenże  prawie  czas,  prywatny 
człowiek  bez  wiedzy  stanów,  zaciągnął  trójnasób  licz- 
niejsze siły,  i  samowolnie  miiltańską  ziemię  najechał,  a 
wkrótce  może  i  turecką  ściągnie  nam  wojnę.  Tak  jest, 
powtarzam,  nikt  inny  rzeczypospolitej  niepraw  nie  staje, 
jedno  ci,  co  obojętnymi  byli  na  dobro  i  pożytki  jej,  ci, 
którzy  widząc  szczęśliwe  położenie  wojny,  do  niej  się 
przyłożyć  nie  chcieli,  i  wzrostu  nieszczęsnych  konfede- 
racyj  przyczyną  się  stali  ')." 

Groźne  i  niechętne  okrzyki ,  zaledwie  szanownemu 
kapłanowi  dały  głos  ten  dok(.ńczyć;  w  poczuwających 
się  do  winy,  sama  prawda  jest  już  urazą;  powstały 
w  i/l  ie  tak  zapalczywe  krzyki  i  wrzawa,  iż  sejm  już 
miał  być  zerwanym,  gdy  Jan  Ostroróg  wojewoda  po- 
znański ,  mąż  powagą  i  wymową  słynny,  łagodnym  i 
przekonwającym  głosem,  poburzone  uśmierzył  umysły. 
Uchwalono  więc  nowe  pobory  na  uspokojenie  żołnierza. 


')  Ta   mowa  znajduje    się  w  rękopiśmie    kr<51a  S.    A.,   na  karcie 
11  Oj  część  jej  tylko  przywiodłem. 
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nie  wprzód  jednak,  aż  stanęło  prawo,  iż  król  wolą  swoją, 
ani  nawet  z  wiedzą  senatu,  nie  będzie  njógł  wypowia- 
dać wojny,  nie  rozesławszy  wprzód  po  sejmikacbi  po- 
wodów wypowiedzenia  jej,  aby  się  cała  szlachta  namy- 
śleć  nad  tem  mogła  ').  Na  tymże  sejmie  warowano,  aby 
nikt  z  prywatny  cli,  zaciągów  czynić,  i  sąsiedzkicii  państw 
najeżdżać  nie  ważył  się,  sub  crimine  perduellionis. 

Acz  znaczne  były  te  uchwalone  pobory,  nie  zdo- 
łały jednak  nasycić  nieograniczonej  chciwości  zuchwa- 
łego żołnierstwa;  odebrawszy  bowiem  należące  się  za 
żołd  pieniądze,  wymagali,  aby  im  zapłacono  osobno  za 
służbę  na  murach  czynioną,  do  której,  jako  szlachta,  nie 
mienili  się  być  obowiązanymi;  nalegali  na  wynadgro- 
dzenie  za  potracone  konie,  sprzęty  i  czeladź,  co  wszystko 
razem  złożone  wynosiło  do  78  milionów  złotych  dzi- 
siejszych ^).  Nie  dozwalając  najmniejszej  zwłoki,  chcąc 
przymusić  naród  do  bezwarunkowego  żądzom  ich  do- 
godzenia, zebrali  się  konfederaci  wkoło,  uradzili,  aby 
niezwłocznie  wszystkie  starostwa  i  królewszczyzny  ro- 
zebrać pomiędzy  siebie,  i  poty  je  trzymać,  póki  rzecz- 
pospolita wszystkim  ich  wymaganiom  do  grosza  nie 
uczyni  zadosyć  ').  Ten  śmiały  i  gwałtowny  sposób  rzu- 
cił postrach,  zagroził  zniszczeniem  naj majętniejszym 
w  kraju  obywatelom,  samemu  nawet  królowi.  Wstyd 
jest  (mówi  Kobierzycki) ,  iż  kraj  tak  możny,  kraj  cały 
rycerski,  uległ  pod  zuchwalstwem  15  tysięcy  zbrojnego 
żołnierza;  zamiast  ukarania  go  jak  należało,  ledwie 
uproszono,  że  się  na  czas  krótki  od  przedsięwzięcia 
swojego  wstrzymali.  Zwołał  Zygmunt  radę  senatu,  by 
co  prędzej  obmyśleć  środki  zapobieżenia  tak  okropnym 
klęskom;  acz  wspólny  był  ucisk,  w  radach  jednak  prze-i 
ciwne  okazały  się  zdania.  Sędziwy  hetman  Żółkiewski, 
pamiętny  karności  wojskowej  za  króla  Stefana,  tak 
z  miejsca  swego  mówił: 

„To,  co  w  początkach  surowością  łatwo  można  było 
powściągnąć,  napróżno  dziś  łagodnemi  sposobami  chce-. 


')  Kondtytncya  sejma  walnego  1613  roka. 
')  Kobierzycki  p.  464.  —  Piasecki  p.  283. 
*)  Dyuryusz  Samuela  Maszkiewicza. 
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my  odwrócić;  należało  z  razu  nie  dozwolić  żołnierzowi 
■w  buntownicze  wiązać  się  konfederacye ,  przeciąć  liań- 
biące  majestat  i  prawa  związki.  Jeżeli  dziś  okażemy 
lękliwośó,  ośmielony  nią  żołnierz,  zakosztowawszy  w  ra- 
bunkach i  łupiestwie,  porwie  się  na  samą  rzpltą,  por- 
wie się  do  takiego  zuchwalstwa,  iż  żadne  prawo  uko- 
rzyć go  nie  zdoła.  Lecz  pocóż  prawa  wspominam?  Już 
i  dziś  milczą  zdeptane!  Nie  są  jednak  tak  wycieńczone 
siły  królestwa,  by  swawoli  jednej  kupy  zbrojnej  spro- 
stać nie  mogły.  —  Niech  tylko  król  i  rzplta  sprawę  tę 
na  mnie  zdać  zechcą,  znajdę  sposoby  upamiętania,  uka- 
rania niesfornej  zgrai;  ani  rzplta  upodli  się  opłacaniem 
się  tjią  fałszywie  wyrachowanemi  milionami,  a  to  na 
jedno  skinienie  zdziczałego  rozpustą  żołnierza.". 

Nie  podobała  się  potrwożouym  ta  surowa  Żółkiew- 
skiego mowa:  Nie  trzeba,  mówiono,  bardziej  rozdrażniać 
zuchwałe  aż  nadto  hufce;  liczba  ich,  nie  jest  zaiste  wiel- 
ka, lecz  gdy  rokoszu  rozwiną  chorągiew,  ileż  próżniac- 
kiej lub  w  obozach  do  gwałtu  i  rabunków  nawykłej 
młodzieży  nie  przyłączy  się  do  nich.  A  nadto,  mają 
oni  krewnych,  powinowatych,  przyjaciół  znaczeniem  po- 
tężnych; przeniosą  tacy  miłość  krwi  nad  miłość  ojczyzny, 
nie  ścierpią,  by  krzywda  jaka  stać  się  im  miała.  Lepiej 
więc  zbyć  się  ich  zaliczeniem  żądanych  pieniędzy,  a 
później  najsurowszemi  karami  podobnym  związkom  za- 
pobiedz.  Przemogła  nad  stałością  trwożliwość,  i  nad- 
zwyczajny sejm  na  miesiąc  listopad  tegoż  roku  zwołany. 

Sejm  ten  odnowił  pamięć  obrad  publicznych  w  cza- 
sie rokoszu  Zebrzydowskiego  trzymanych,  przeszedł  je 
nawet  zuchwałością  wojskowych.  Za  przybyłymi  sena- 
torami do  Warszawy  i  posłami  z  całego  królestwa,  wy- 
słało i  wojsko  posłów  swoich  w  liczbie  7000  '). 


*)  Posłuchamy,  co  jeden  z  tych  posłów,  tylekroć  cj  row-any  Masz- 
iiewici,  w  dzienniku  swoim    o  sprawowaniu  się    wojska    tego  wyraża 
^Wolność  (te  są  własne  jego  słowa),  wolność  mieliśmy  wielką;  w  .  ric: 
"W  nocy,  zrobić  co,  posiec,  zabić,  wolno:  ż;»den    słowa  rzec  nic    im  ił 
warty,  co  mimo  idą,   choć  jednego   brojącego    zobaezą,    to    jakby    ni 
widrą,  bo  już  posiło  w  przysłowie:  Dajmy  ma  pokdj,  bo  za  nim  7000 
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Nie  dziw,  że  w  przytomności  tak  licznych  i  zuchwa- 
łych posłów  wojskowych,  posłowie  ziemscy  na  sejmie 
wszystko  uchwalić  musieli,  co  tylko  miecz  rozkazał. 
Dały  owe  wieki  zadziwiające  przykłady  niesłychanego 
popłochu,  z  którym  dzielny  naród  uległ  przed  garstką 
zbrojnych,  i  zamożności  swojej  w  wypłaceniu  gotowizną 
niezmiernych  sum  pieniężnych;  w  jednym  bowiem  roku 
kraj,  acz  zubożony  tak  długiemi  wojnami,  zniszczony 
przez  blisko  trzechletnie  rabunki  wojskowych,  przydaw- 
szy do  zaległości  żołdowych  nałożone  od  łanu  kontry- 
bucye,  do  140  milionów  złotych  dzisiejszych  nielitości- 
wemu  żołnierzowi  wyliczyć  musiał  •). 

Niedosyć  na  tem;  odebrawszy  wyznaczone  od  sie- 
bie z  skarbu  publicznego  pieniądze,  nim  rozwiązali  kon- 
federacyą  i  akt  jej  publicznie  we  Lwowie  spalili,  po- 
dzieliła się  starszyzna  klejnotami  zabranemi  ze  skarbu 
carów  moskiewskich  ^).  Tyle  i  tak  ogromnych  bezpra- 
wiów  i  gwałtów,  po  rozwiązaniu  nawet  konfederacyi, 
uszło  bezkarnie.     Przestano  na  tem,  że  pierwszych  pod- 


chodzi; jakoż  na  taką  liczbę  żywności  braliśmy.  —  Dawano  nam 
wszystkim  gospody,  mnie  stanowniczy  królewski  dał  gospodę  na  mo- 
Btowej  ulicy,  w  domu,  ktdy  k  żę  lv  recki  za  100  czer.  zł.  najął  był 
wprzódy.  Zabili  nasi  drabanta  królewskiego,  mimo  tego,  szukano  nas 
z  ugodą.  Poszanowanie  na  tym  sejmie  mieliśmy  wiel-ic,  wszvdzie  nam 
miejsce  czyniono,  jedt»n  przed  drugim  iiganirił  się  w  bankietach,  ty- 
godniem wprzód  zapraszając,  a  i  tak  nie  każdemu  dostało  się.  Wie- 
le tam  było  od  panów  czynionych  obietnic,  ale  później  jeden  tylko 
pan  Gąsiewski  dał  mi  na  żupan  atłasu  łokci  ośm." 

')  Kobierzycki  p  468  -  Patrz  w  nocie  list  oryginalny  Ziłkiew- 
fikiego  o  rozwiązaniu  i  spaleniu  aktu  nieszczęsnej  tej  konfedera- 
cyi, nr.  III. 

')  Ciekawą  jest  rzeczT  słyszeć  Maszkiewicza  opowiadającego  z  naj- 
lepszą wiarą,  podzJHł  między  starsiiyznę  tych  skarliów  carskich.  ^Za- 
stawę  z  Moskwy  (mówi  on)  mieliśmy  na  kupie,  z  którą  tęskno  nas 
było,  bo  wolelibyśmy  pieniądze  gotowe.  Słaliśmy  do  króla,  nie  chciKł; 
słaliśmy  do  cesarza  niemieckiego,  do  ks'ążąt  brandeburskich,  do  rze- 
szy niem'eckiej,  do  Gdańszczan,  żeby  kto  te  klejnoty  kupił,  niedzio 
nic  nie  wskóraliś  nv.  Makoniec  rez(  Iwowaliśmy  się  łamać  te  klejnoty 
między  siebie.  Połumano  koronę  jedne  Fied  ra,  drugą  Dymitra,  sio- 
dło husar.skie  w  złoto  oprawne,  jednorożców  z  kamieniami  drogiemi 
trzy,   a  posoch  cały  się  został   panom  Gąsiewskiemu  i  Dunkowskiemu 
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pfllaczów  buntu,  Cieklińskiego,  Jajkowskiego  i  Stawskie- 
go, zapozwano  przed  sądy,  a  gdy  się  stawić  nie  chcieli, 
bezecnymi  uznano.  Inni  acz  równie  przestępni,  w  sa- 
mym senacie  znaleźli  obrońców.  Przecież  na  sejmie 
1616  roku,  i  ten  z  nich  wyrok  podniesionym  został. 


ROZDZIAŁ    m.  ^^ 

Znękany  długą  wojną  Zygmunt  pragnie  z  Iloskwą  pokoju; 
piękny  list  Chodkiewicza.  Dalsze  łutrostwo  konfederatów  i 
kara  ich.  .Tioskale  wzywają  cesarza  niemieckiego  za  pośred- 
nika. Stawią  si<^  komisar/e,  lecz  warunki  ich  tak  zuchwałe, 
Iż  rokowanie  zerwane.  Oburzone  teni  stany,  wojnę  wypowia- 
dają Tloskwie.  królem ic  Mładystaw  mianowany  wodzem,  przy- 
dani mu  komisarze.  Pożcgisanie  wychodzącego  na  wojnę  kró- 
lem ica.  Ten,  część  wojska  swego  Żółkiewskiemu  na  granice 
tureckie  posyła,  sam  ciągnie  do  Miazmy.  Hloskwa  odrzuca 
nowe  wezwania  ( hodkiewicz  z  I.itwą  oblega  Dorohobuż,  gdzie 
i  królewic  ciągnie.  Uorohobuż  się  poddaje,  >vkrótce  i  Mia- 
zma.  nieostrożnością  naszych  podchwycony  Carów.  Zdrada 
koniucha.  Pokuj  między  JHoskwą  i  Szwccyą.  Pożarski  wpada 
do  kaługi,  Chodkiewicz  wysyła  nań  Lisowczyków;  srogie  ich 
pustoszenia.  Chybiona  wyprawa  na  Tlożajsk.  Poselstwo  Ba- 
czyńskiego do    Sowietu  bojarów    na  IHoskwie. 

K.     I(il4. 

Kiedy  tak  Polska  nękana  przez  więcej  dwóch  lat 
okropnem  własnych  rodaków  ciemiężeniem,  by  je  od- 
wrócić, by  chciwych  zaspokoić,  wszystkie  wysila  sposo- 


w  easługach  murowych,  z  szafirem  z  korony  na  dwa  palce  wielkim, 
w  28  tysięcy  złotych  *),  a  posoch  w  24000  fl.  **);  drugim  dostało 
się  choć  niewiele.  Mnie  się  dostało  dyamentów  ostrych  trzy,  rubinów 
cztery,  i  złota  poza  100  fl.,  jednorożców  łutów  dwa,  i  to  za  fawo- 
rem, bo  drugim  saniym  jednorożcem  płacono  po  fl.  300  na  łut.  Wi- 
doczna rzecz,  jak  tanio  i  za  bezcen  taxowano   te  tak  drogie  klejnoty. 


•)  Diisiejszych  około  224000  zł. 
•»}  Dzisiejszych  około  192000  zł. 
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by,  zapomniano,  iż  tak  rłekę,  o  wojnie,  opuszczono  gra- 
nice, sam  tylko  Chodkiewicz,  z  małą  garstką  stojąc  na 
granicach  Białej  Rusi,  potęgę  moskiewską  trzymał  na 
szabli;  aniby  zdołał  długo  jej  trzymać,  gdyby  zręczny 
Gustaw  Adolf,  przedłużywszy  rozejm  z  Polakami,  nie 
obrócił  całych  swych  sił  naprzeciw  Moskwie,  i  tym  spo- 
sobem nie  zatrudnił  młodego  cara  uwagi.  Gdyby  był 
Zygmunt  znał  naówczas  zdrową  politykę,  byłby  korzy- 
stał z  skłonności  Szwedów  do  stałego  pokoju,  i  Jak  mu 
radził  Chodkiewicz,  za  przyznanie  tytułu  króla  Gusta- 
wowi Adolfowi,  byłby  zatrzymał  Inflanty,  i  złączywszy 
się  ze  Szwedami,  wielkie  na  Moskwie  uczynif  podbi- 
cia ').  Lecz  Zygmunt  mało  nawet  nieumięjący  doko- 
nać, zawsze  wiele  zamierzał;  dodajmy,  że  i  w  królu 
i  w  narodzie  odpadła  wszelka  wojowania  żądza;  nie- 
zmierne sumy,  zdolne  na  prowadzenie  pomyśioej  wojny, 
rozerwał  żołnierz  domowy;  zbogacony,  zakosztowawszy 
zdobyczy  pokoju,  wzgardził  obozu  trudami;  zubożony 
naród,  doświadczeniem  przezoroy,  nie  chciał  na  niepew- 
ne wysilać  się  walki;  skarb  publiczny  tak  był  ubogim, 
iż  nieopatrzone  wojsko  smoleiiskie  należytą  płacą,  dla 
pożywienia  na  okoliczne  włości  udać  się  musiało;  roz- 
puszczono tam  piechotę  niemiecką,  200  tylko  ludzi  pod 
wództwem  Kamińskiego  zostawiwszy  dla  zamku  obro- 
ny. Zygmunt  tak  dumny,  tak  niedawno  skory  w  na- 
dziejach, do  tego  przyszedł  poniżenia,  iż  o  pośrednictwo 
między  sobą  i  Moskwą,  u  cesarza  niemieckiego  starał 
się.  Napisał  nawet  list  do  Chodkiewicza,  oznajmując 
mu  o  postanowieniach  sejmu,  smutnem  położeniu  kraju, 
żądając,  by  dla  zachodzących  trudności,  mianowicie 
z  przyczyny  konfederatów  i  ubóstwa  skarbu,  wojnę  rao 
skiewską  mógł  traktatami  zakończyć.  Sławną  jest  odpo 
wiedź  Chodkiewicza  na  list  ten;  poczęści  ją  tylko  w  tem 
miejscu  położym  ^).     „W  Bobrójsku   dopiero  dworzanin 


')  Beichs  Geechichte  Schwedens  t.  IV.  p.  191. 

*)  Patrz  życie   Chodkiewicza  przez   Naraszewicza  t.  II. 


mój  Szembek  oddał  mi  respons  w.  k.  m.  na  kilkakro- 
tne listy  moje,  w  którym  acz  dostateczne  zawarcia  sej- 
mowego opisanie  było,  późno  jednak  rąk  moich  doszło, 
i  tem  prędzej,  (abym  oczu  moich  wizerunkiem  upada- 
jącej ojczyzny  nie  zmaza)),  w  przedsięwziętą  popędziło 
mię  drogę.  Mając  serce  rozjątrzone  publicznego  nie- 
dbalstwa zniewagą,  mógłbym  krótko  odpisać;  lecz  że- 
bym ustawy  sejmowe  z  niebezpieczeństwem  położenia 
naszego  porównał,  szerzej  podobno  nad  wolę,  pióro  roz- 
wieść będę  musiał.  A  najprzód,  nie  wdając  się  w  żadne 
z  w.  k.  ro.  spory  (bo  skromność  moja  w  powinrych 
trzyma  mię  granicach),  radbym  wiedział  zkąd  te  rady 
poszły,  za  któremi  się  wlecze  tak  wielka  na  dostojeń- 
stwo w.  k.  m.  niegodność?  Wlecze  się  uszczerbek  sławy, 
wlecze  się  pośmiech  ledwie  nie  wszystkiego  świata  na 
rzeczpospolitą  naszą.  Rrzeczy  tak  żartko  powzięte,  po 
wielkich  i  krwawych  odwagach,  jednym  przeciwnego 
szczęścia  ciosem,  tak  marnie,  tak  płocho  są  porzucone. 
Bóg  podobno  rzucił  nas  na  ubocz  prawemu  rozumowi, 
że  stanowiąc  pokój  domowy,  znosząc  wnętrzne  ciężary, 
nie  umieliśmy  ochronić  majestatu  pańskiego,  nie  umieli 
okryć  nagości  naszej,  żeśmy  nakoniec  tałt  nieopatrz- 
nie odciągnęli  myśl  od  popierania  wojny,  lak,  iż  pewniej- 
sza dla  izpltej  zguba  z  pokoju,  niż  z  dalszycb  bojów. 

„Widzę  ja  z  czynów  sejmowych  i  skłonności  umy- 
słów w  kraju,  że  już  przy  nadwątlonej  ochocie  nie  staje 
dalej  wątlłu ,  że  nieczułość  do  wszystkiego  co  jest 
świetnem  zagradza  nam  drogę;  tych,  co  lgnęli  przy 
szczęściu,  najmniejsza  płoszy  pochmurność;  znamy  upór, 
nie  znamy  stateczności  hartu.  Tymczasem  stan  rzeczy 
moskiews^kich  taki  jest,  iż  oni  mając  czas  w  nieczyn- 
ności  naszej  uspokoić  domowe  trudności,  oddać  nam  wet 
za  wct^  i  swoje  z  lichwą  odebrać  zechcą.  My  tu  tra- 
ktować nie  możem,  zwłaszcza,  że  niemasz  z  kim,  a  nadto 
traktować  bez  wojska,  jest  to  wydać  swą  słabość,  i  py- 
chę nieprzyjaciela  bardziej  jeszcze  pomnożyć.  Kiedy 
po  opłaceniu  konfederatów  więcej  z  podatków  spodzie- 
wać się  nie  można,  zkądże  posiłki  sposobić,  czem  Smo- 
leńsk opatrzyć,  czem  najazdy  od  granic  odwrócić?  Za- 
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kami  by  takie  rzeczy  odprawiać,  nie  mną,  który  i  tej 
lichej  hetmańskiej  ozdoby  nieradbym  tak  lekko  wytknął 
na  raz,  aby  w  osobie  mej  dostojeństwo  w.  k.  m.  nie 
odnosiło  wzgardy.  Nie  spełzły  w  pamięci  mojej  inflant- 
skie  termina,  wiemy  świeżo,  co  się  na  Moskwie  działo; 
własne  me  ślady  trwożą.  Doświadczone  są  w.  k.  m. 
usługi  moje,  doświadczona  życzliwość,  i  nieoziębła  na 
każde  skinienie  ochota.  Doznawałeś  w.  k.  m.  w  spra- 
wach swych  szczerego  serca  mego,  doznałeś  pracy 
i  trudów,  a  w  nich  nie  farbowane  pozory,  lecz  samą  cnotę. 
Gdzie  słowy  służyć  przyszło ,  służyłem  ręką ,  gdzie  rze- 
czą, służyłem  zdrowiem,  nie  oglądając  się  na  żadne 
zazdrości  ani  zwaśnienia,  na  żadne  razy,  ani  utraty. 
Służyło  się  dosyć  pracowicie  w.  k.  m.  i  rzeczypospo- 
Itej  od  pierwszego  młodości  mej  kwiecia,  ostatek  wieku 
radbym  poświęcił  sobie.  Już  też  z  południa  ku  wie- 
czorowi wskazuje  mi  kompas,  i  ten  siwj'  włos.  który 
nie  z  rozkoszy  ani  z  wczasów  domowych  prędzej  nad 
lata  głowę  moją  opędził. 

„A  że  i  u  pogan  zasłużonemu  żołnierzowi  czyniono 
folgę,  dawano  wytchnienie,  i  ja  też,  odprawiwszy  swój 
bieg,  w  takim  zamęcie  rzeczy,  strudzonym  już  latom 
moim,  nadwerężonemu  zdrowiu,  odpoczynku  pragnął- 
bym. Jeżeli  więc  jakiejkolwiek  ceny  są  zasługi  moje, 
jeżeli  w  łasce  w.  k.  m.  cały  jestem,  niech  się  na  for- 
tunniejsze  dla  rzpltej  zachowam  czasy.  Całuję  zatem 
rękę  w.  k.  m.  p.  m.  m. ,  zdrowia  dobrego  z  pomno- 
żeniem wszelkich  pociech  zażywać  w  długo  fortunne 
lata  uprzejmie  życząc.  Dan  z  Cimkowiec  22  maja 
roku  1614" 

Jakkolwiekbądż  dotkniętym  był  Zygmunt  pismem 
litewskiego  hetmana,  nie  było  już  w  mocy  jego  użyć 
sposobów  dzielnych,  stosownych  do  stanu  rzeczy,  zgo- 
dnych z  powagą  narodu.  Wśród  powszechnego  zraże- 
nia, bez  wojska,  bez  skarbu,  widział  granice  państwa 
zagrożone  od  obcych,  wewnętrzne  bezpieczeństwo  od  kup 
zbrojnego  hultajstwa  wzruszone;  nawykłe  do  wzgardy 
praw,  do  bezkarnej  rozpusty  żołnierstwo,  nie  przestało 
na   wymuszonych  od   rzpltej    sumach  niezmiernych,  za- 

Gibl.  poU.  Dzieje  ptnonania  Zygmunta  Jll.  47 


flmakowało    w  rabunkach  i  życiu  bez  pracy  *).    Niejaki 
Karwacki  zebrawszy  znaczną    kupę    nawykłych  do   łu- 


')  List  obywateli  nowogrodzkich   do  panów 
wolantarjaszdw. 

Byliśmy  pewni,  że  zapłaciwszy  wmciom  zasłużone  wasze ,  na  którą 
zapłatę  siłaśmy  poborów  niezwykłycli  i  nam  bardzo  ciężkich  złożyć 
masieli,  żeśmy  zatem  spokojnie  w  domach  swych  mieszkać  mieli,  tak, 
jako  nas  starsi  przełożeni  wmciom  aseknracyą  swą  ubezpieczyli  i  upe- 
wnili; że.^cie  wmć  po  zapłacie  swej  rozjechać  się  spokojnie  do  domów 
«wych  mieli,  gromad  nie  zbierać,  chorągwi,  nikomu  krzywd  nie  czy- 
nić, a  t<)  przedsię  nio  możem  mioć  od  wm.  pokoju,  chociażmy  go 
•drogo  zapłacili,  ciężkie  i  nieznośne  pobory  składali.  Nic  nam  nie  po- 
maga asekuracya  wm. ,  nic  prawa  i  wolności  nasze  szlacheckie,  nic 
pono,  bo  i  gromady  zbieracie,  chorągwie  bez  listów  j.  k.  mości  przy- 
powiednych,  bez  wiadomości  hetmańskiej ,  rotmistrzów,  nad  zakaz  pań- 
ski podnosicie,  w  dobrach  j.  k.  mości  i  w  majętnościach  naszych  szla- 
checkich cnłc  lato  bawicie,  i  po  państwach  j.  k.  mości  chodzicie, 
z  wielką  krzywdą  naszą  i  ciężką  poddanych  ubogich  j.  k.  mości  i  na- 
szych. —  Jeśli  do  Moskwy  idziecie  wm.  jsko  to  ro\viadacie,  na  cóż 
tak  częste  i  długie  w  msjętnośc'ach  naszych  i  dobrach  odpoczynki, 
a  czas  do  wojny  sposobny  upływa,  zima  następuje. —  Jeśli  wm.  czas 
pogodny  w  ociąganiu  się  strawicie,  w  Moskwie  zimie  wojować  nie 
będzie  się  chciało ;  nie  na  Prusy  też  była  droga  do  Moskwy,  ale 
wmć  żadnego  kąta  minąć  nie  chcecie.  Co  się  w  Białej  księciu  jmci 
panu  wojewodzie  wileńskiemu  od  wmów  ttało?  Co  w  Prusiech,  gdy 
i  pacta  wieczne  z  Prusami  naruszyliśmy  .  .  .  co  w  Simnie,  i  na  wielu 
inszych  miejscach?  Nieprzyjaciel  postronny  ledwo  co  więcej  uczynić 
może  nad  to,  co  wmść  tam  na  tych  miejscach  poczynili,  siła  n'ewinBOJ 
krwie  rozlali,  szkody  nieoszacowane  poczynili.  —  A  toż  to  na  sławę 
rycerski  zarobek  ,  z  bracią  swą  wojować?  Wierzcie,  nie  wielka  to 
sława,  i  owszem  wielka  niesława.  Prosim  tedy  wmów  i  bratersko  na- 
pominamy, abyście  albo  z  gromad  się  tych  spokojnie  rozjechali,  ni- 
komu krzywdy  nie  czyniąc ,  albo  jeśli  się  do  Moskwy  iść  zachciało, 
więc  tam  pośpieszyć  się  raczyli,  nie  czyniąc  ciężkości  ojciyznie  stra- 
pionej, i  nie  bawić  się  tu  więcej.  —  A  jakoż  to  takie  opresye 
i  ciężkości  od  wmów  ponosić  i  cierpieć  mamy?  —  Nie  przymuszajcie 
nas  wmć  do  tego,  abyśmy  gwałtowi  gwałtem  się  też  odejmować  mu- 
sieli. —  Do  czego  aby  nam  nie  przychodziło,  wmów  pilnie  prosi- 
my i  napominamy,  abyście  się  wm.  do  ziemi  nieprzyjacielskiej  pośpie- 
szyć raczyli,  bo  cóż  tu  wmom  za  sława  bawić  się  niepotrzebnie, 
a  chodzić  ode  wsi  do  wsi,  czyniąc  ciężko  braci  swej.  My  wm.  za- 
ciągać się  pomożemy,  i  jesteśmy  tego  pewni ,  że  przyjąwszy,  pośpie- 
szycie też  wynijście  z  państwa  tego;  abyście  więc  poprzestali  łupie^tw 
i  zabójstwa,  pilnoż  prosimy  i  bratersko  napominamy. 
Wmciom  wszelkiego  dobra  życzliwi  bracia. 
i  służyć  gotowi. 
(Z  rękopismów  kr.  Sapiehów  w  Różanie). 
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piestw  konfederatów,  najeżdżał  szeroko  włości  i  grody, 
«ż  Stanisław  Koniecpolski,  przełożony  nad  kwarcianem 
"wojskiem  na  Rusi,  złapawszy  i  samego  wodza  i  kilku 
starszy  cli,  jak  łotrów  wbić  na  pal  rozkazał. —  W  Litwie 
gdy  niejaki  Czeladka  podobne  broi  łupiestwa,  schwytany 
od  wysłanej  przeciw  sobie  jazdy  królewskiej,  w  War- 
szawie ścięty  publicznie.  SurowoSć  ta  położyła  koniec 
rabunkom.  Nie  były  jednak  spokój  niej  szemi  i  południo- 
we królestwa  prowincye,  bo  gdy  nowy  hospodar  mul- 
tauski  całą  baczność  będącego  tam  wojska  na  siebie 
obraca,  Podole  i  Ukrainę  bezkarnie  plondrowali  Tata- 
rzy. Napróżno  Samuel  Targowski,  poseł  polski  w  Caro- 
grodzie,  zanosił  skargi  o  nadwerężenie  miru,  o  ciężką 
rzpltej  zniewagę,  napróżno  nastawał,  by  podług  trwa- 
jących sojuszów,  przyjazny  Polsce  hospodar  był  wyzna- 
czony. Dywan  znając  słabość  naszą,  obojętnemi  odpo- 
wiedziami zbywał  legata.  Przecież  gdy  na  te  najazdy 
rząd  otrętwiały  cierpliwie  poglądał,  niesforne  Kozactwo, 
ubiegając  się  za  łupem,  krzywdy  polskie  pomściło;  w  sto 
4)0 wiem  czajek  ^)  przebywszy  Helespont,  opanowało  mia- 
sto Synopę,  a  wywróciwszy  je  ze  szczętem,  po  całych 
nadbrzeżach  morza  Czarnego  łupiestwa  swoje  rozniosło  ''). 
Tymczasem  Moskwa  coraz  bardziej  przez  Gustawa 
Adolfa  ciśnięta,  nie  w  szczerej  myśli  zawarcia  stałego 
pokoju  z  Polską  (bardziej  ją  bowiem  nienawidziła  niż 
Szwedów),  jedynie  dla  zyskania  czasu,  wysłała  posel- 
stwo do  cesarza  Macieja,  z  prośbą,  by  pośrednikiem 
między  dwoma  państwami  być  raczył.  Skłonił  się  do 
żądań  tych  cesarz,  wysłał  posła  swego  Heideli,  który 
w  czasie  zebranego  sejmu  w  lutym  1615  r.  stanął  w  War- 
szawie. Heideli  świadek  wstrętu  stanów  ku  prowadze- 
niu dalszej  wojny,  co  smutniej,  świadek  zerwanego  sej- 
mu z  powodu  nowo  wymaganych  podatków,  nie  wiele 
już  wróżył  pomyślności  z  skutków  poselstwa  swojego; 
razem  atoli  z  komisarzami  polskimi  z  senatu  i  stanu 
rycerskiego  ruszył   w  podróż   moskiewską.     Lecz  jakie 


')  Rodzaj  ogromnych  czółen. 
•)  Piasecki  pag.  286—287. 
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jego  było  zadziwienie,  gdy  przywołany  od  Moskali  dla 
traktowania  o  pokój,    znalazł   ich    oblegającycłi    Smo- 
leńsk; przecież,  by  całkiem  chytrości  swojej  nie  wydać» 
na  umówione    miejsce    pełnomocników    swoicli   wysłali. 
Na  samym  rokowania  wstępie,  gdy  poseł  cesarski  oświad- 
czył im,  że  najłatwiejszy  do  pojednania   sposób   byłby, 
wrócić  do  wiary  i  posłuszeństwa  wybranemu  przez  nicbże 
samych  królewicowi  Władysławowi,  z  gniewliwem  unie-^ 
sieniem   zawołali   bojarowie:     „Napróżno    się    odzywać 
z  prawami    Władysława,   gdy  on  sam  wykonaną  przez 
Zółkiewsliiego   przysięgę  zgwałcił,    zwłokami  i  chciwo- 
ścią ojca  oczekiwania  narodu  zawiódł;  niech  cała  wina 
spada  na    niego;   co   do  nas,   obraliśmy  sobie  za  wiel- 
kiego   kniazia   Michała   Fiedorowicza,    i  temu    nietylko 
wiarę,  lecz  krew  i  życia  nasze  zaprzysięgliśmy;  tu  po- 
seł wspomniał  o  trwałym  pokoju,  a  przynajmniej  o  za 
wieszaniu  broni.  Łatwo,   odpowiedzieli,  i  jedno  i  drugie 
mieć   mogą   Polacy,  jeżeli   podpiszą  podane  przez  nas 
warunki.  Podali  natychmiast  niektóre  tak  uciążliwe,  tak 
zuchwałe,  iż  łatwo  z  nich  wnosić  można  było,  jaki  ko- 
niec rokowanie  to  weźmie.    Dosyć  będzie  niektóre  z  nich 
wymienić.  Żądali  naprzód,  aby  Polska  Smoleńsk  i  wszyst- 
kie podbite  na  Moskwie  prowincye  i  zamki,  wróciła;   aby 
]]000(X)    czyli   7700000  fl.  dzisiejszych,  za  koszta  wo- 
jenne,  zburzenie  stolicy,  rozszarpanie  skarbu  carskiego 
zapłaciła;  nakoniec,  by  królewic  Władysław  zrzekł  się 
na  zawsze   carstwa   moskiewskiego.     Świadomy   dobrze 
Moskalom   stan   wewnętrzny  Polski,    wstręt  ku  wojnie, 
ostatniego   sejmu   zerwanie,    wbiło  ich  w  zarozumienie, 
że   najuciążliwsze   warunki   z  ufnością   podawać  mogli; 
lecz  pełnomocnicy  polscy,   acz  wstydni  słabości  swojej, 
świeżych    jednak  pamiętni   zwycięstw,   odrzucili    je    ze 
wzgardą.     Bez   postanowienia  więc   żadnego  rozerwały 
się  umowy,  a  pełnomocnicy  nasi  uroczystą  zanieśli  pro- 
testacyą  '). 


')  Kobierzycki  pog.  478. 
Oryginał  protestacyi  wyznaczonych  do  zawarca  pokoju  z  Mo- 
skwą   komisarzy,   to  joat:     Krzysztofa  Kazimirskiego   biskupa    kijów- 


Ani   się  dziwić  należy  tym   górnym   wymaganiom 
Moskwy,  gdyż  i  nie  tajną  jej  była  wcałym  narodzie  zimna 


skiego,  Juna  Kar  la  Chod*iiewic8a  starosty  źmudzkicgo ,  hetmana 
w.  ks.  lit.  komisarza  jeneralnego  Inflant,  Mikołaja  Hlebowicza  wo- 
jewody smoleńskiego,  księcia  Krzysztofa  Radziwiła  hetmana  polnego 
lit.,  Alexandra  Gąsiewskiego  referendarza  i  pisarza  litews. ,  Bogdana 
podkomorzego  trockiego,  Samuela  Hornostaja  podkom.  kijowskiego, 
Krzysztof*  Churlińskiego  dworzanina  jkmo^ci,  Jana  Hrydzicza  sekre- 
tarza jknici ,  datowanej  w  Smoleńsku  nad  rzeką  Dnieprem  7  lutego 
1616  roku. 

„Zesłał  nas  król  do  zrobienia  pokoju,  zapominając  licznych  uraz, 
któ:e  od  Moskali  poniósł,  w  zamordowaniu  tylu  Polaków  wśród  sto- 
licy moskiewskiej  ,  i  obraniu  Michała  Fiedorowicza  na  miejsce 
Władysł.iwa  «a  cara  —  Uwiadomiono  i  h  wcześnie  o  1  c^bie  ko- 
misarzy i  ludzi  z  nami  być  mających,  dano  glejt  dla  posłów  ich, 
miejsce  do  traktatów  między  Smoleń  ^kiem  i  Wiazmą  nad  rzeką  Wapą, 
na  dzitń  20  Aug.  naznaczono  Stanęliśmy  na  czas;  kniaź  Iwnn  Mi- 
chajłowicz  Worotyński,  i  inni  posłowie  moskiewscy,  10  Ociob.  dopiero 
■uwiadomili  nas,  że  przyjadą,  &  9 go  Nowembra  stanęli  pod  Smoleń- 
skiem przy  ostróźkach  swoich. —  Żądali  koniecznie,  abyśmy  nad  Dnie- 
prem, tam  f^dzie  oni  stanęli,  traktaty  rozfioczęli.  Przy.-taliśmy  i  na 
to.  —  Oni  coraz  nowe  winiecaiąc  spory,  ledwie  27  9bra  zjpżdżać  a  ę 
z  nami  poczęli.  —  Przekładali  potem  przyczyny  wypowiedzenia  po- 
ałuszeństwa  Władysławowi,  żądając  od  nas  uznania  Michała  Fiedo- 
rowicza za  cara,  wypuszczenia  Filareta  i  innych  posłów  zatrzymanych, 
oddania  Smoleńska ,  zwrócenia  skarbów  cesarskii;h ,  i  nagrodzenia 
szkód.  —  Co  do  traktatów  z  Borysem,  odpowiedzieliśmy  im,  że  przy 
owym  Dymitrze  naszych  lelwie  kilka  set  ludzi  był  >,  że  on  od  księ- 
cia Galiczyna  i  innych  Moskałów  wspierany,  carem  został,  i  w  Tuli 
od  wszystkich  przysięgę  odebrał  —  Dla  jego  przysługi  Moskale  sami 
ionę  Borysa  i  jego  syna  zabili. —  Z  Szujskim  przymierze,  lubo  przez 
zatrzymanie  posłów  naszych  przez  półtrzecia  roku  gwałtem  prawie 
wyciśnięto,  wiernie  król  dotrzymywał,  ale  Szujski  pomagał  Karolowi 
ks.  sndormańskiemu,  jemu  Inflanty  dawał  jakby  swoje  prowincyą, 
sobie  Połock  naznaczał,  posłów  gwoich  nie  wysłał,  więźnió.v  naszych 
nie  wypuścił.  —  Musiał  więc  król  pójść  ku  Smoleńskowi ,  wy- 
słał zaraz  pana  Stromi łowskiego,  potem  Alex  mdra  Sliźnia  stolnika 
oszmiańskiego,  dalej  Hrydzioza  sekretarza,  do  Szujskiego,  wyrzucając 
mu  złamanie  traktatów,  i  chcąc  nowe  zawrzeć  z  nim  ugody.  —  Tych 
posłów  niedopuszczono  i  z  wigardą  ich  odesłano.  —  To  było  wojny 
początkiem.  —  Co  do  układów  z  panem  hetmanem ,  dowiedliśmy  im, 
że  wkrótce  po  obraniu  Władysława,  Michajto  Buchaczarów,  i  Fiedor 
€tułkó«;  złączyli  się  z  impostorem  w  Kałudze. —  Bojarowie  sami  za- 
prosili p.  heimana,  ażeby  wszedł  do  stolicy.  —  Buturlin  z  Łepuno- 
•wem  odjechawszy  do  Reżan,  układali  także  ,  jakby  królewica  z  car- 
stwa zrzucić.  Patryarcha  moskiewski,  chcąc  na  tronie  Michałka  syna^ 
Filaretowego  osadzić,  rozpisywał,  listy  po  różnych  zamkach  ,  zachęć*- 
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na  popieranie  tej  wojny  obojętność,  i  to,  co  pod  wła- 
snenii  miała  oczyma,  pomnażało  jej  mniemanie,  iż  oręż: 
polski  już  strasznym  być  przestał.  Pozostała  w  twierdzy 
smoleńskiej  załoga,  mniej  dbając  o  zamek,  po  okolicz- 
nych włościach  ncisk  ludu  szerzyła;  a  gdy  żyjąc  cały 
rok  samopas,  chciano  część  jej  ruszyć  dla  przeprowa- 
dzenia komisarzy  polskich  do  Orszy,  oburzyli  się  na 
rozkaz,  większej  niżeli  należało,  niżeli  sejm  postanowił, 
wymagając  zapłaty.  Pisał  hetman  litewski  do  króla, 
oznajmując  mu  o  sile  nieprzyjacielskiej,  i  o  małości 
i  nieposłuszeństwie  swoich,  prosząc  o  wsparcie  świeżym 
ludem;  rozkazał  Gąsiewskiemu,  aby  z  zaciągnioną  mi- 
licyą  szedł  mu  na  p  moc;  lecz  Gąsiewski  niewiele  przy- 
wiódł, a  wysłani  przodem  z  hufcami  swemi  Krejc  i  Sien- 
kiewicz, zamiast  spiesznie  ciągnienia  ku  nieprzyjacie- 
lowi, naprzód  na  Podlasiu,  potem  w  Litwie  lud  ubogi 
uciemiężali.  Z  lakim  to  szczupłym  i  niekarnym  ludem, 
przyszło  Chodkiewiczowi  moskiewską  opędzać  nawałę; 
częstokroć  w  chwil;ich  starcia  się  z  nieprzyjacielem  przy- 
chodziło hetmanowi  targować  się  z  chciwem  rycerstwem 
o  sławę,  o  czef^ć  narodu  i  wojska  polskiego.  Ośmielona 
słabością  i  niekarnością  naszych  Moskwa,  coraz  bardziej 
twierdzę  Smoleńska  ściskała;  nicdość  silny  Chodkiewicz, 
by  wręcz  z  nieprzyjacielem  ścierać  się  i  twierdzę  opa- 


jąc,  sżeby  szli  kn  stolicy  na  I'olak(^w.  —  Gf>liVzyn  na  poseletwie  jnż 
będąc,  znosił  sę  i  in|  o  ftoren  ,  aż<ł'y  j' go  ntizymawsry,  mógł  potem 
łłitwiej  am  rarem  z<  htać.  Zbiwszy  ich  zarzuty,  dtimagalińmy  się,  fiżeby 
krdlcwica  ZŁprna  uznali,  a  icżfrli  le.o  nie  ch<ą,  ażiby  pocłlug umowy 
z  pancDi  h«tmłn<m,  v67ystkii  m  asia  i  z»  mki  ^których  jest  rio  70), 
niesprawiedliwie  od  Polski  od<  rwj  no,  i  kos-t  wojenny  na  bronienie 
ich  od  irp(  stordw,  wrócili,  s  /a  <  dstąpicnie  k(  rony,  Wladyeltwowi 
osoł  no  nagrodzili. —  Kędy  <  ni  t>ie  j  ryystawali  na  to,  chcieliśmy  przy- 
najmniej nducye  zpwr2e<^  między  semtmi  państwami,  prawa  króle- 
wica  nie  v  spominajfc,  i  zdając  to  na  decyzyą  ctstirza  jmci,  dopomi- 
nijąc  ('ię  tylko  ust^pien-n  S^nuleńska,  i  Z' zwalając  na  zamianę  nie- 
■wolnkdw. —  I  na  to  się  nie  zgod»ili,  upierając  się  zav/szeprzy  pierw- 
szych swoih  innktai  h.  —  ZHnus^my  więc  prottstacyą  w  przyto- 
nności  posła  rc-arskic  ^o,  że  i  ie  z  nifzej  wii  y  p<  kdj  ^eiwany." 

Tę  prote^tacyą  7aświadc^a  i   pot  pisuje  Erasmus  Bajdalius  a  Kas- 
senstejn  poseł  cesarbki. 

(Z  biblioteki  puławskiej). 


trzyć,  wojennego  użył  fortelu.  Wywiódł  on  wojsko  swoje 
z  obozu,  a  ukrywszy  część  onego  w  zasadzkach,  posłał : 
do  nieprzyjaciela  trębacza,  z  oznajmieniem,  że  orężem 
spierać  się  pragnie.  Moskale  pogardzając  małą  garstk%^ 
naszych,  śmiało  postępować  zaczęli;  uchodził  w  porząka 
Chodkiewicz,  naprowadzając  nieprzyjaciela  w  miejsce, 
gdzie  były  zasadzki;  wtem,  gdy  dość  już  oddalonych 
od  twierdzy  i  na  dogodnem  ujrzał  miejscu,  rozkazał 
trąbom  uderzyć  na  odwrót,  a  gdy  sam  naciera  czołem,, 
wypadają  z  boków  ukryte  zasadzki ;  trwoga  i  zamieszanie 
powstają  w  szykach  moskiewskich ;  korzystając  s  nich 
ostrzeżeni  już  wprzódy  Alexander  Sapieha  i  Kiszka  star.. 
parnawski,  szczęśliwie  żywność  wprowadzają  do  miasta. 
Tym  sposobem  twierdza  opatrzona  dostatecznie  w  ży- 
wność, broniąc  się  nieprzyjacielowi,  całą  zimę  prze^ 
trwała  *).  Chodkiewicz  całość  jej  Gąsiewskiemu  po- 
wierzył. Waleczny  ten  mąż,  położywszy  się  w  tyle  wojsk: 
nieprzyjacielskich,  z  małą  garstką  rycerstwa,  wszystkie 
trudy  i  niewczasy  mężnie  ponosząc,  tak  trapił  Moskwę, 
iż  zwątlona  i  ogłodzona  dla  ustawicznych  Gąsiewskiego 
napaści,  częstych  z  zamku  wycieczek,  ze  szkodą  swoj% 
wszystkich  ostrożków  odbiegła,  i  Smoleńsk  od  oblęże- 
nia zostawiła  wolnym. 

Nie  zakryło  jednak  ocalenie  Smoleńska  bezbronnych 
królestwa  granic;  wypadały  ze  wszech  stron  zbrojne 
kupy  Moskali,  głęboko  kraj  ogniem  i  mieczem  pusto- 
sząc. Dymiące  się  nakoniec  popalonych  wsi  i  grodów 
zgliszcza,  jęk  nieszczęsnego  ludu,  obudził  niedawno  try- 
umfującą w  stolicy  rzeczpospolitą  polską.  Na  zwołanym 
sejmie  1616  r.  w  miesiącu  kwietniu,  doniósł  od  trona 
w.  kanclerz  koronny  Kryski,  iż  wszelkie  pośrednictwa,, 
wszelkie  starania  z  Moskwą  o  pokój,  odrzuconemi  byłyt 
odrzuceniem  bowiem  nazywam ,  przydał  kanclerz,  nie- 
zgodne z  dostojeństwem  majestatu  i  narodu  poiekiegOj, 
podawane  nam  przez  nieprzyjaciela  warunki.  Tu  gdy 
kondycye  pełnomocników  moskiewskich  przeczytanemi 
zostały,  długo  na  cześć  swą   obojętny  naród,   taką  za- 


')  Andrzej  Fredro  in  MilUaribua  pr.g.  29.  .irb»  .g«'j 
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palił  się  zniewagą,  iż  jednomyślnie  wojna  przeciw  Mo- 
skwie uchwaloną  została  *).  Wybrano  za  wodza  króle- 
wica  Władysława,  i  polecono,  by  siłą  zbrojną  dobijał  się 
praw  swoich.  Smutnem  doświadczeniem  nauczone  stany, 
jak  szkodliwie  dla  rzeczypospolitej  dwie  ostatnie  wy- 
prawy prowadzonemi  były,  przydały  królewicowi  do  po- 
rady komisarzy.  Imiona  ich  były:  Andrzej  Lipski  biskup 
iucki,  Stanisław  Żórawiński,  Konstanty  Plichta,  pierwszy 
bełski,  ten  sochaczewski,  kasztelanowie,  Lew  Sapieha 
kanclerz  w.  lit..  Piotr  Opaliński  starosta  szremski,  Bal- 
tazar Strawiński  starosta  mozyrski,  Jakób  Sobieski  Mar- 
cina wojewody  lubelskiego  syn,  Andrzej  Męciński.  Wy- 
znaczeni komisarze  zobowiązali  się  przysięgą,  że  w  ra- 
dach wojennych,  jako  też  w  calem  postępowaniu  swojem, 
danych  sobie  instrukcyj  trzymać  się,  i  jedynie  dobro 
publiczne  na  oku  mieć  będą. 

Po  rozrządzeniu  wszystkiego,  co  tylko  od  senatu 
zawisło,  rok  jeszcze  cały  upłynął,  nim  przygotowania  i 
zaciągi  wojenne  koniec  swój  wzięły.  Wąchał  się  Zygmunt 
długo,  komu  i  pieczę  osoby  królewica,  i  najwyższą  wła- 
dzę nad  wojskiem,  powierzyć.  Naj właściwiej  zdawało  się 
poruczyć  oboje  Żółkiewskiemu,  jako  wodzowi,  który 
podbił  już  był  stolicę  i  państwo,  zaprzysiągł  wybór  Wła- 
dysława, a  nadto  łagodnem  postępowaniem  swojem,  wiele 
zjednał  sobie  u  Moskwy  poszanowania  i  ufności;  lecz 
•wódz  sędziwy,  pamiętny  wzgardzonych  rad  swoich,  wi- 
dząc jak  już  było  zapóżno  cofać  raz  utracone  chwile 
pogodne,  jak  trudno  odzyskać  napowrót  tyla  zawodami 
odstręczone  umysły,  niespokojny,  by,  gdy  się  wśród  Mo- 
skAi  pokaże,  nie  usłyszał  przykrych  złamanej,  wiary  wy- 
rzutów; powodowany,  mówię,  uwagami  temi  Żółkiewski, 
wymawiał  się  z  tej  wyprawy,  dając  za  przyczynę,  iż 
etrzedz  musi  granic  królestwa  od  rozjątrzonych  najaz- 
dami kozackiemi  Turków,  już  na  granicach  Podola  zbie- 
rających się. 

Użyto  wszelkich  sposobów,  by  możniejszych  ohywa- 


')  Eonstytacje  sejmu  1016,  pod  Łjtałem:  o  Moskwie.  Kobierzycki 
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teli  do  tej  wyprawy  zachęcić  Zygmunt  znając  urażonego  ^ 
na  siebie  ks.  Radziwila,  nawówił  królewica;  by  pisał- 
do  niego,  do  senatorów  i  przedniej  szych   list  okólny  ').  ł 

Niedosyć  na  tein;  wid/iieliśmy,  że  Galiczyn  o  zdra- 
dliwe zmowy  pod  Smoleńskiem  przekonań,   wzięty    był  - 
i  odesłany  do  Polski.     Król  polecił  niektórym  senatorom, 
namawiając  go,  aby  napisał  do  przyjaciół  swych  w  Ma-  , 


')  Odpis  ks.  Radziwila  na  list  królewica. 

Najjaśniejszy  miłościwy  krdlew'cu! 

By  to  rze  z  można  była,  oruz  i  żądości  w.  k.  m.  i  dobremu 
ojczyzny  wygodzie,  niktby  mię  do  wykonania  woli  w.  k  m.  ( któr% 
mi  w  pisi-niu  swem  deklarować  raczysz)  nie  uprzedził.  Ale  iż  i  1  ta 
i  impresy  wspt  niałego  animuszu  w.  k.  m.,  orienti  soli  podobne  teraz 
są,  nie  widząc  podobieństwa,  aby  vire8  utrapionej  ojczyzny  naszej, 
która  się  m  occasum  bardzo  nachyl  ła,  korespondować  im  mogły, 
prł\jdzio  mi  uniżenie  w.  k.  m.  prosić,  abyś  przywiódłszy  sobie  na 
pamięć  t.sk  roczną  na  sejmie  w  tej  mat;?ryi  uczynioną  deklaracyą  moją, 
obrałić  się  tem  i  teraz  <1o  mnie  nie  raczył,  że  w  tychże  terminach 
powinności  mojej  ku  ojczvźnie  zostawam.  Przyjdzie  jes/.oze  i  o  to,  abyś 
w.  k.  m  nie  t^^k  wiece  latom  kwitnącym,  nie  t^k  animuszowi  wyso- 
kiemu koncedował,  żebyś  z  ruiny  ojczyzny  naszej  fu  idament  nowego 
budynku  '•zczęścia  swego  z«k'aiiał,  której  trudnoby  zabieżeć,  kiedy  ta 
wszystkie  tilary  jraedniejszych  praw  i  wolności  swych,  na  których  się 
dotą  1  wspier;.ta,  naru  zonę  nieladiyiako  mając,  ustaAicnie  pr/ez  kiika- 
nsście  lat  ciąani^nipm  żołnierza,  lóżnemi  konfederacyami  wojskowemi, 
srogiemi  dewastacyami  koza  kiemi,  niesłychanemi  nigdy  przedtem  podat- 
kami wyniszczona  bedac,  tersz  w  nową  a  bodaj  nie  większą  wojnę  za- 
ciągnion'*  być  m'ała.  Rozumiem  ja,  żo  non  deerunt  malevoli,  którzy  tę 
moją  deklaracyą  rozmaicie  wykłailać  i  tradukować  mnie  przed  w.  k.  m. 
będą;  ale  się  ja  na  to  nie  oglądam,  Pana  B  ga  świadkiem  mając,  że 
w  tej  mierze  nie  c  ynię  z  niechęci  ku  w.  k.  m.,  ala  z  samego  szcze- 
rego ka  ojczyźnie  af  ktu,  któ'^egoby  się  (sałua  contcientia)  uchylić  nie 
godziło.  Pewnie  żebym  ja  wola!  we  wszystkie  na  conplacere  w.  k.  m.  a 
nie  do  kwaśnej  cery  ku  sobie  okazyą  dawać  A'e  iż  pierwszych  zacią- 
gów j.  k.  m.  do  Moskwy  tkwi  nam  jeszcze  w  sercu  żałosna  pamięć, 
patrząc  i  na  ogólne  wizy8tViej  ojczyzny,  i  na  prywatne  wielu  zacnych 
domów  zniszczeriie ,  nie  racz  się  w.  k.  m.  tem  obrażjć,  że  inszych  sedes 
nigdzie  nie  mając,  wolelibyśmy  ojczyznę  tę,  w  fctórejeśmy  ^ię  porodzili, 
wcale  zachować,  anlż  swoje  utraciwszy,  nowych  monarcbij  pośviecie 
nabywać.  ^ 

W.  k.  m.  mego  miłoś.  pana 

życzliwy  sługa 

•'■'    'ua-f  iomi  ^   ytrou/f.  Jttanttr  ksżę  Radziwił.  ' 
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skwie,  sklaoiając  ich,  by  do  cara  swego  Władysława  i 
wrócili.  —  Jaką  odpowiedź  otrzymali  senatorowie,  kła-  f 
dziemy  ').  "> 


')  Punkta  mowy  i  deklaracji  Gallczjna  na  pytanie  jmci  pantfw 
pieceętarsdw,  przez  p.  Hrydzicza  sekretarza. 

Najprzód,  dziękuje  icbmościom,  że  go  obesłali  i  nawiedzili.  W  ro- 
zmowie dalszej,  do  występków  tych,  które  są  na  przełożone,  nie  zna 
się,  powiadając,  że  bojarowie  z  dawnej  nienawiści,  i  inni  nieprzyja- 
ciele bez  winy  jego  to  udali.  Za  jakieżkolwiek  jednak  grzechy  po- 
kutuje, przyjmuje  od  Fana  Boga  wdzięcznie  i  cierpliwie  znosi.  Krd- 
lewica  j.  mci  jalio  z-azu  chciał  i  pragnął,  tak  i  teraz  pragnie  mieć 
panem  swoim,  wedle  swego  chrestnego  całowania.  —  Michajła  Fila- 
retowcgo  syne,  iż  nie  obstawał,  i  chrest*  mu  nie  całował,  nie  ma,^  . 
i  nie  chce  mieć  za  pana,  kładąc  go  sobie  równym,  albo  i  mniejszym 
w  bojarskiej  kondycyi.  Narzeka  na  nieszczęście  swoje,  że  życzliwość 
i  powolność  jego  miasto  pociechy  i  przysługi,  przyniosła  mu  a  kró- 
lestwa ich  mości,  z  udania  nieprzyjaciół  jego,  takowy  gniew  i  niełaska. 
Zaczem  (choci^by  chciał)  słnżyó  wzdryga  się  i  nie  śmie,  bojąc  się^ 
aby  miasto  oczyszczenia  się  i  pozyskania  dalszej  przysługi,  nie  padł 
w  takowy,  i  abo  większy  gniew,  widząc  sobie  niechętnych  wiele  ludzi 
narodu  swego.  —  A  też  i  nie  rozumie,  w  czemby  usłużyć  miał.  Bo, 
powiada,  za  narodem  swoim  prosić  k.  jmci  o  miłosierdzie,  nie  zejdzie 
mu  już,  wiedząc  tak  bardzo  wielkie  grubości  i  winy  ich  przed  króle-  , 
stwem  jmci.  Namawiać  mu  ich  też,  i  przywodzić  na  to  albo  na  owo, .. 
nie  zda  się;  bo  go  oni  w  niczem  nie  usłuchają,  ponieważ  wszyst- 
kich bojar  w  stolicy  będących  usłu<hać  nie  chciel'.  —  Na  pomstę 
zaś  i  pokaranie,  albo  na  krew  braci  swej  stać,  nie  godzi  mu  się,  będąc 
tamtejszym  wróżł-ńcem  z  przodków  swoich,  i  życzy  tego  sobie,  aby 
między  królestwem  jmć,  a  narr  dem  swoim  moskiews^kim,  więcej  w  żadne 
rzeczy  się  nio  wdawać,  wątpiąc,  aby  co  dobrego  sprawić  mógł  przez 
tak  wielkie  w  tych  moskiewskich  dziełach  nieszczęścia  swoje.  Przy 
królestwie  jmć  zostać  woli,  a  z  inszej  miary  zasłngować  się  na  łaskę, 
zwłaszcza  gdy  łaską  i  żałowaniem  k.  jmci  w  teraźniejszej  nagości  i 
niedostatku  swym  wsparty  będzie.  Upewniając,  szlubując,  przyrzeka- 
jąc zasię,    że  do   Mo.-kwy  nie  chce,  i  nigdzie  indziej  nie  odjedzie. 

Teraz  w  wiezieniu  będąc,  uirapiony  na  zdrowia  i  na  zmyśle, 
tak  wielkiego  dzieła  na  się  brać,  ani  do  Moskwy  nic  pisać  nie  może,  nie 
wiedząc  zkąd  ją  zacząć  i  do  czego  prowadzić.  A  też  powiada,  i  nie 
ma  tam  do  kogo  pisać.  Bo  jeno  jednego  brata.  Iwana,  żywego,  i  te- 
go w  Kazaniu  być  rozumie,  a  bojar  w  Moskwie  pozostałych,  niemal 
wszystkich  za  nieprzyjaciół  swoich  kładzie,  i  z  ich  przyczyn  to  swoje 
więzienie  rozumie,  a  z  przedniejszych  jako  ks.  Mścisławskiego,  ks.  Iwa- 
na Bomanowicza,  ks.Tykowa  i  innych,  krewnymi  Filaretowemu  syno- 
wi być  mianuje.  Ale  jednak  i  w  tej  sprawie,  co  może  i  czema  spro- 
sta, służyć  chce,  jeno  prosi,  aby  z  więzienia  wypuszczony,  zaczem 
króla  j.  m.  i  królewica  j.  m.  widział,  a  do  rozmowy   z  jmci  pany  se- 
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-o  Dzień  nakoniec  5  kwietnia  1617  r.  przeznaczonym 
zo8tał  do  królewica  wyjazdu.  Król  Zygmunt  z  całym 
swym  rodem,  w  poczcie  panów  radnych  i  okazałego 
dworu,  udał  się  do  kolegiaty  ś.  Jana  w  Warszawie,  a 
gdy  już  zasiadł  na  tronie,  prymas  Gembicki  w  te  mó- 
wił słowa:  „I  jak  król  i  jak  ojciec  cieszyć  się  powi- 
nieneś n.  panie,  iż  sam  w  sile  wieko,  doczekałeś  się  syna, 
którego  przymioty  przewyższające  lata,  w  pierwszym 
kwiecie  młodości  już  uczyniły  zdolnym  służyć  majesta- 
towi i  lubej  swojej  ojczyźnie.  Tak  jest  m.  k.,  ciesz  się, 
patrząc  na  królewica  syna  twego,  w  leciech,  gdzie  in- 
ni ledwie  z  niewieściego  wychodzą  dozoru,  on,  nieukrze- 
pioną  jeszcze  ręką  porywa  stalisty  paiż  i  oszczep  nie- 
złomny, gardzi  miękością,  i  młode  swe  członki  w  obo- 
zach idzie  hartować.  Ta  to  rycerska  ochota,  już  go 
miłym  uczyniła  Polakom,  a  kiedy  my  przewidujem 
w  nim  z  radością  świetność  przeznaczeń  naszych,  śmie- 
ie  i  w.  k.  m.  wróżyć  możesz,  iż  książę,  które  tak  po- 
czyna, nie  uroni  nabytej  przez  przodków  ni  chwały,  ni 
granic."  Tu  obracając  się  do  stojącego  po  prawej  rę- 
ce królewica  Władysława:  „Najjaśniejszy  królewicu, 
rzecze  mu,  kiedy  mi  oddalającego  się  od  nas  w.  k.  m. 
żegnać  przychodzi,  i  radością  i  żalem  zalewa  się  serce 
moje;  na  ileż  to  przygód  i  niebezpieczeństw,  o  młody 
książę!  narażonym  się  ujrzysz;  pomniąc  na  drogie  na- 
dzieje nasze,  umiej  zuchwalstwo  od  męstwa  rozróżniać; 
lecz  nie  w  samych  tylko  bojach  czekają  niewinną  mło- 
dość przygody;  i  w  chwilach  spokojnych  nie  śpią  na- 
miętności ludzkie;  strzeż  się  pochlebstwa  i  rad  przewro- 
tnych, szanuj  Boga  i  święty  zakon  jego,  zachowaj  spra- 
wiedliwość i  karność  w  sprawowaniu  rycerstwa  twego. 
Otoczyły  cię  król  i  rzeczpospol.  gronem  mężów  poważ- 
nych, znakomitych  rostropnością  i  cnotą;  niech  oni;  nie 
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natorami  przyszcd},  zkądby  iroznmiał,  w  ccem  i  jeko  służyć,  gdzie 
żeby  też  Filaret  i  Tugowski  Łyli,  Naostatek  powiada,  że  sam  jeno 
trochę  czyta,  a  pisać  nie  nmie,  i  pisarza  przy  sobie  żadnfgo  nie  ma. 
/n  summa  wszystko  do  widzenia  się  i  namowy  z  icbmościami  pany 
radami  odkłada,  prosząc,  aby  co  najrychlej  do  nich  przypuszczo- 
ny był. 
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lekka  płochość,  mają  przystęp  do  ciebie.  Tak  tylko 
poczynać  będziesz  rostropnie,  dokonywać  szczęśliwie. 
Tak  prawie  w  wieku  twoim  poczynali  Warneńczyk,  Ka- 
zimierz i  Olbracht.  Jakie  ci  przeznaczenia  gotają  nie- 
ba najwyższe,  nie  do  ładzi  jest  badać.  Jeżeli  rozkażą, 
byś  raz  obrany,  osiadł  na  tronie  moskiewskim,  sprawu- 
jąc cnotliwie  to  państwo  ogromne,  nie  zapominaj  nigdy 
ziemi  Jagiełłów  i  Piastów,  ziemi,  gdzieś  powziął  życie, 
gdzie  spoczywają  popioły  macierzyńskich  naddziadów 
twoich,  gdzie  króluje  sędziwy  twój  ojciec,  słowem,  gdzie 
żyją  kochający  ciebie  Polacy."  —  Dalej  szczęśliwych 
życząc  mu  powodzeń,  temi  słowy  zakończył: 
,.1  decus,  i  nosłrum  melioribus  utere  fatis.'' 
Mowa  ta  wycisnęła  łzy  królowi  i  młodemu  książę- 
ciu,  i  przytomni  od  łez  wstrzymać  się  nie  mogli.  Gdy 
nakoniec  żywe  rozrzewnienia  w  smutną  zmieniły  się  ci- 
chość, młody  królewic  odpowiedział  w  te  słowa:  „Te- 
cnoty,  które  najwyższy  kapłan  królestwa  z  obowiązku 
urzędu  swego  tak  mi  silnie  polecił,  wiernie  dopełniać 
będę;  wkłada  na  mnie  tę  powinność  i  urodzenie  moje, 
i  przekonanie,  że  na  tych  to  cnotach  i  trwałość  i  po- 
myślność wszystkich  królestw  spoczywa.  To,  co  wdzię- 
czny syn  ojcu,  wierny  poddany  panującemu  dochować 
jest  winien,  dochowam  królowi  i  ojcu  mojemu;  gdzie- 
kolwiek los  żyć  mi  każe,  ogniwa  przywiązania,  miłości, 
niewygasłej  pamięci,  między  mną  a  królem  i  ojczyzną 
moją,  nie  zerwą  się,  chyba  z  pasmem  życia  mojego"  '). 
Skończywszy  te  słowa,  zbliżył  się  królewic  do  oł- 
tarza, gdzie  prymas  po  odprawionej  modlitwie,  poświę- 
cony miecz  i  chorągiew  w  ręce  mu  oddał.  Wróciwszy; 
potem  do  tronu,  padł  młody  Władysław  ojcu  do  kolan, 
ściskając  je  rzewnie;  podniósł  się  Zygmunt,  i  położyw- 
szy dłonie  na  głowie  syna,  ze  łzami  błogosławił  mu 
i  niebios  wzywał  opieki.  Gdy  królewic  wychodził  przez 
kościół  ś.  Jana,  rozlegały  się  sklepienia  świątyni  głośne- 
mi  szluby    o   całość  i  pomyślność  jego   do  Pana  zastę- 
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pów.  Powtórzyły  się  te  tkliwe  okrzyki,  kiedy  Włady- 
sław w  świetnej  zbroi,  nieliczący  jak  rok  siedemnasty, 
w  nadobnej  i  rycerskiej  postawie,  wsiadł  na  dzielnego 
bieguna,  i  otoczony  rycerstwem,  przez  miasto  do  obozu 
i  w  dalszą  drogę  udał  się;  głosy  uprzejmej  życzliwości, 
żal  z  rozstania,  gorące  wszystkich  szluby  napełniały  po- 
wietrze. 

Królewic  naprzód  do  Lublina,  dalej  do  Łucka 
udał  się;  wszędzie  znakomitsi  obywatele,  duchowieństwo, 
z  radością  i  świetnemi  przyjmowali  go  obrządkami. 
W  Włodzimierzu  Morakowski,  biskup  obrządku  greckiego, 
witał  go  jak  cara,  i  poświęconą  chorągiew  z  herbem 
moskiewskim  oddał.  Zasmucające  w  Krzemieńcu  ode- 
brał Władysław  od  hetmana  Żółkiewskiego  listy,  w  któ- 
rych mu  wódz  ten  donosił,  iż  już  Skinder  basza  złą- 
czywszy wojska  swoje  z  Wołoszą  i  Siedmiogrodzanami, 
które  Betlem  Gabor  prowadził,  w  potężnej  sile  ku  gra- 
nicom polskim  zbliżał  się.  Przekładał  zatem  hetman 
królewicowi,  że  nierostropuie,  zuchwale  nawet  było- 
by, całe  wojsko  odprowadzać  do  Moskwy,  gdy  z  innej 
strony  nieprzyjaciel  wisiał  nad  karkiem;  radził  więc, 
by  królewic  z  pułkiem  piechoty  zatrzymawszy  się 
w  Krzemieńcu,  resztę  wojska  pud  sprawą  Marcina  Ka- 
zanowskiego,  hetmanowi  koronnemu  odesłał.  Zmartwiły 
te  listy  Władysława;  by  jednak  prędkiem  posłuszeń- 
stwem nie  zdał  się  powadze  swojej  uwłaczać,  ruszył  do 
Zbaraża,  jako  miejsca  zkąd  i  posiłki  hetmanowi  prze- 
syłać ,  i  sam  w  warowaym  grodzie  dalszych  rozkazów 
królewskich  bezpiecznie  mógł  oczekiwać.  Męką  było 
oczekiwanie  to  dla  chciwego  boju  i  sławy  książęcia; 
pocieszały  go  atoli  listy  od  hetmana  Chodkiewicza  i 
Lwa  Sapiehy  z  Litwy  nadeszłe,  radzące  mu,  aby  po- 
łowę wojska  odesławszy  Żółkiewskiemu,  z  resztą  do 
Moskwy  śpieszył;  potwierdziły  rady  te  rozkazy  królew- 
skie z  Warszawy.  Wyprawił  zatem  królewic,  pod  spra- 
wą Marcina  Kazanowskiego,  następujące  do  wojsk  Żół- 
kicYTskiego  pułki.  Sześć  rot  ciężkich  usarzów,  Kaza- 
nowskiego, Urowieckiego ,  Gniewosza,  Kosakowskiego, 
Karśnickiego  i  Leduchowskiego;  —  pięć  chorągwi  pan- 
cernych, Żardeckiego,   W  itosławskiego,  Rudzkiego,  Ru- 
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zniatowskiego  i  Kostki,  i  400  piechoty  pod  Kwaśniew- 
skim, Zostały  przy  królewicu  cztery  roty  usarzów, 
Plichty,  Zórawińskiego,  Piotra  Op  lińskiego,  i  Jakóba 
Sobieskiego;  tyleż  rot  pancernych  i  chorągwi  rajtarskich 
pod  sprawą  De  .holf;!  i  Medena,  2000  piechoty  pod  Ko- 
chanowskim i  Apelmanera.  Z  tem  wojskiem  na  począt- 
ku dopiero  września  stanął  królewic  w  Mohilewie  na 
Białej  Rusi,  i  tam  jeszcze  na  wlekące  się  powoli  ostat- 
ki czekać  musiał.  Ta  otaczający  króle  wica  komisarze 
uradzili,  by  raz  jeszcze  łagodnemi  sposobami  starać  się 
ułagodzić  Moskali,  tem  bardziej,  że  Chodkiewicz  przy- 
słał był  kilku  bojarów,  którzy  na  stronę  jego  od  Mi- 
chałka Filoretowego  przeszli.  Wysłany  zatem  Jan  Ry- 
dziński  sekretarz  królewski  z  listami  do  bojarów  i 
wszech  stanów  moskiewskich,  z  doniesieniem,  że  wielki 
ich  kniaź  Władysław  przybywa  do  objęcia  ofiarowane- 
go sobie  berła;  że  już  czas,  by  się  przestali  nowemi 
krzywoprzysięstwami  kalić,  ale  raczej  unikając  zemsty 
zagniewanego  Boga,  powrócili  do  posłuszeństwa  Panu, 
i  naznaczyli  miejsce  do  zaspokojenia  długich  między 
dwiema  narodami  sporów.  Takie  były  komisarzów  listy; 
a  że  Chodkiewicz  najwyższy  tej  wyprawy  hetman,  już 
z  wojskiem  swojem  litewskiem  Dorohobuż  oblegał,  na- 
pisano do  niego,  by  się  wstrzymał  od  szturmów,  gdyż 
nowe  ugodne  propozycye  Moskalom  posłanerai  zostały. 
Spełzło  atoli  na  niczem  poselstwo  Rydzińskiego.  Mo- 
skale nie  dozwoliwszy  mu  jechać  do  stolicy,  zatrzymali 
go  w  Wiazmie^  zkąd  później  do  królewica  powró- 
cił '). 

Gdy  już  wszelkie  pojednania  odrzucono  sposoby, 
nie  zostawało,  jak  orężem  zacięte  spory  rozstrzygnąć. 
Uwiadomiony  Władysław  od  Chodkiewicza,  że  kilka  ty- 
sięcy nieprzyjaciół  idzie  na  odsiecz  Dorohobuzowi,  dla 
dania  oblegającym  pomocy,  spiesznie  ku  Smoleńskowi 
pociągnął.  Przybył  do  obozu  jego  i  sam  hetman  Chod- 
kiewicz, przekładając  na  radzie  wojennej,  że  im  wię- 
cej zależało  Moskalom  na  utrzymaniu  Dorohobuza,  tem 
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dzielniej  Polacy  opanowanie  jego  popierać  powinni;  że 
dwieście  przed  niej  szych  bojarów  zamknęło  się  w  tera  mie- 
ście; że  porzucone  oblężenie  wstyd  narodowi  polskiemu, 
ufność  nieprzyjaciołom  przyniesie;  że  silna  jest  nadzieja,  iż 
na  odgłos  przychodzących  z  króle  wicem  wojsk  polskich, 
osada  albo  się  podda,  albo  łatwo  zdobytą  i  w  pień  wyciętą 
zostanie.  Przystali  wszyscy  na  zdanie  hetmańskie,  prócz 
Andrzeja  Lipskiego  biskupa  łuckiego,  który  do  Wiazmy 
ciągnąć  radził.  Był  Lipski  z  rodzaju  ludzi,  którzy  ra- 
ptownie na  znakomitem  ujrzawszy  się  dostojeństwie, 
nie  znają  miary  w  próżności  i  zarozumieniu  o  sobie. 
Przekonany  w  najlepszej  wierze  o  tej  swojej  nad  in- 
nymi wyższości,  nie  było  zdania,  któremuby  się  nie 
sprzeciwił,  dla  tego  jedynie,  żeby  pokazać,  ze  mędrszy 
od  drugich;  na  zepsucie  wszystkiego  dobrego,  nieba,  za- 
miast pociągającej  wymowy,  obdarzyły  go  w  mordującą 
wielomowność  i  najzaciętszy  upór;  w  tym  potoku  słów, 
nieraz  najpospolitsze  myśli,  często  błędne  pojęcia,  jak 
niezaprzeczone  prawdy  i  nowe  wyjawiał  odkrycia; 
z  tego  uporu  te  tylko  odnosił  korzyści,  że  długo  nu- 
dząc drugich  bez  przekonania,  sam  ustępować  musiał 
bez  chwały.  Jakoż  i  w  tyra  razie,  zdanie  wszystkich 
przemogło  nad  zdaniem  jednego 

Nim  jednak  wojsko  pod  Dorohobuż  ruszyło,  wzięła 
chęć  młodego  królewica  obejrzeć  mury  Smoleńska,  i 
te  rozległe  błonia  pamiętne  długim  i  uporczywym  bo- 
jem. Było  jeszcze  pod  chorągwiami  wielu  rotmistrzów 
i  towarzystwa,  co  w  ciągu  całego  oblężenia  i  szturmów 
służyli.  Oni  więc  młodemu  panu  znakomitsze  okazywali 
miejsca.  Tu,  mówili,  był  obóz  królewski,  na  tym  pagór- 
ku sterczał  buńczuk  Żółkiewskiego,  poniżej  pułki  jego 
leżały,  bokiem  tej  blanki  szedł  Nowodworski  z  piechotą, 
tę  bramę  przysądzoną  petardą  na  powietrze  wyrzucił, 
na  tę  basztę  pierwszy  Jakób  Potocki  wskoczył  z  ry- 
cerstwem, te  wznoszące  się  mogiły  kryją  kości  i  braci 
i  nieprzyjaciół  naszych;  a  tak,  co  młodego  książęcia  na- 
sycało tylko  ciekawość,  tkliwem  stało  się  rozpamięty- 
waniem dla  rycerstwa,  które  niegdyś  w  tychża  miej- 
scach tyle  wytrzymało  niebezpieczeństw  i  trudów.  Po- 
mnożyło tkliwość  tej  chwili  niespodziane   spotkanie  się 


Nowodworskiego  z  Sehinem;  pierwszy  najwięcej  przy- 
czynił się  był  do  wzięcia  Smoleńska,  drugi  do  uporczy- 
wej obrony  onego.  Przypadek  zdarzył,  że  ci  dwaj  wo- 
jownicy, w  czasie  wzięcia  twierdzy  nie  widząc  się  z  so- 
bą (gdyż  Nowodworski  z  Chodkiewiczem,  Seliin  pozo- 
stał z  królem),  tu  się  pierwszy  raz  poznali.  U  ludzi  mę- 
żnych, waleczność  już  do  szacunku  prawem,  do  przy- 
jaźni staje  się  wstępem;  na  pierwszem  więc  spotkaniu 
podali  sobie  wojownicy  dłonie,  i  uściskali  się  uprzejmie. 
Od  tej  chwili  widziano  ich  zawsze  razem  opowiadają- 
cych sobie  nawzajem,  jakich  sposobów  i  fortelów  jeden 
cj  dobycia,  drugi  do  obrony  twierdzy  używał;  godni 
obydwa  nieśmiertelnej  pamięci,  wieczne  sobie  poprzy- 
sięgli braterstwo  ^). 

Ruszyło  wojsko  królewskie  dnia  4  października,  a 
przechodząc  głuche  pustynie,  gdzie  przed  wojną  zamoż 
ne  grody  i  włoście  kwitnęly,  szóstym  obozem  pod  Do- 
rohobuzem  stanęło.  Postrzegłszy  zbliżających  się  het- 
man Chodkiewicz,  nieznacznie  odsunął  od  oblężenia 
swe  pułki,  i  połączywszy  się  z  królewicem,  cale  woj- 
sko na  s/erokich  łąkach  rozwinął.  —  Widok  ten  oblę- 
żonych potrwożył;  mniemali,  że  całe  to  wojsko  świeżo 
z  królewicem  nadeszło;  zaczęto  rokować,  i  dnia  trze- 
ciego poddał  się  Dorohobuż.  Wyszło  z  miasta  ducho- 
wieństwo z  krzyżami,  tysiąc  przedniej szysh  bojarów, 
wiele  strzelców  i  innego  żołnierstwa;  na  czele  wszyst- 
kich Iwan  Ododurow  i  Fiedko  Sumów,  pokornie  pro- 
sząc hetmana,  by  się  za  nimi  do  królewica  a  cara 
ich  wstawił.  —  Królewic  na  wyniosłem  krześle  sie- 
dział przed  namiotem,  otoczony  licznem  rycerstwem  i 
dworem;  przystępowali  Moskale,  siebie  i  chorągwie  pod 
nogi  Władysławowi  rzucając,  przepraszali  za  bunt,  i 
przebaczenia  błagali.  Odpowiedział  od  królewica  kan- 
clerz Lew  Sapieha,  darując  winę  imieniem  carski em, 
upominał  do  wierności,  pozwalając  tym,  którzy  tego 
życzyli,  powrócić  do  domów,  lub  pod  chorągwiami  Wła- 
dysława   wojskową    przyjąć    służbę.    Fiedko    Sumów 


'f^-    '*)  życie  Ossolióekiego  peg.  54.  Ed.  Mostowskiego. 
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z  200  bojarami,  udarowanymi  po  2  czerw.  zł.  na  osobę, 
powrócił  do  stolicy,  Ododurów  z  drugimi  w  wojsku 
polskiem  pozostał  '). 

Leży  Dorohobuz  nad  Dnieprem,  około  mil  18  od 
Smoleńska,  niegdyś  w  Indzie  zamożuy.  Dwa  utwierdza- 
ją go  zamki,  jeden  na  górze,  drugi  leży  w  równinie, 
obydwa  w  prochy  i  kule  opatrzone  obficie.  Osadziwszy 
oba  Chodkiewicz,  udał  się  na  radę,  gdzie  o  dalszym 
postępie  wojny  namyślać  się  miano.  Radzono,  by  korzy- 
stając z  potrwożenia  Moskwy,  prosto  ciągnąć  do  Wiąż- 
my; że  miasto  to,  osadzone  słabo,  łatwo  się  podda, 
żołnierz  w  mniej  zniszczonym  kraju  wygodniejsze  znaj- 
duje stanowiska;  że  wzięcie  miasta  tego,  łatwiejszą  dro- 
gę do  stolicy  otworzy:  „Znam  ja  dobrze,  odpowiedział 
Chodkiewicz,  że  takby  czynić  należało,  ale  jak  wódz 
świadomy  ducha  i  skloaności  ryceistwa  tego,  oświad- 
czyć muszę,  że  już  się  zbliżamy  do  listopada,  że  lud 
litewski  niepłatny  i  nędzny,  zakosztowawszy  dobrego 
bytu  pod  Wiazmą,  jeżeli  go  ztamtąd  ruszyć  zechcemy, 
prędzej  bunt  podniesie  niżli  się  wyruszyć  pozwoli ;  le- 
piej więc  pod  Dorohobuzem  czekać  zapłaty,  niż  cią- 
gnąć pod  Wiazmę,  dla  mrozów  i  śniegów  długo  leżeć 
pod  twierdzą,  a  może  być  przymuszonymi  opuścić  ją 
ze  wstydem." 

Już  miano  pod  Dorohobuzem  wojsko  na  zimowe 
rozkładać  leże,  gdy  posłowie  od  obywatelów  Wiazmy 
przybyli,  donosząc,  że  ciągnące  ku  Wiazmie  pułki  mo- 
skiewskie zastraszone  przybyciem  Władysława,  cofnęły 
się  spiesznie  do  stolicy,  i  że  Wiazma  pamiętna  przysię- 
gi carowi  swemu  Władysławowi,  z  pokorą  przebaczenia 
prosi,  i  bramy  miasta  prawemu  panu  otworzy.  Włady- 
sław wysławszy  przed  sobą  Sehina,  Eudaklina,  i  Eugiel- 
zieja  wojewodę  wiaziemskiego,  z  rozkazem,  by  i  mia- 
sto i  przysięgę  od  obywateli  odebrali,  piątego  dnia  sam 
wjechał  do  Wiazmy.  Przejęte  trwogą  rozsypywały  się  we 
wszystkie  strony  wysyłane  przeciw  królowicowi  wojska; 
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donoszono,  że  Mozajsk  słabo  strzeżony  i  opatrzony, 
poddać  się  pragnął.  Raz  jeszcze  fortuna  otwierała  dro- 
gę Władysławowi,  i  za  towarzyszkę,  jednego  tylko  wy- 
magała pośpiechu;  należało  z  popędliwośeią  wezbrane- 
po  potoku  znosić  pierzchające  wojska,  zabierać  potrwo- 
żone  grody  i  zamki.  Radzili  komisarze^  by  nim  się  nie- 
przyjaciel z  popłochu  swego  obaczy,  opanować  natych- 
miast Mozajsk,  kiedy  rycerstwo  czyli  to  samowolnie, 
czy  z  poduszczenia  zawisnych  między  sobą  wodzów, 
odezwało  się  głośno,  że  dla  ciężkich  mrozów,  straty 
koni,  niedowozu  żywności,  na  wyprawę  tę  ruszyć  nie 
myśli.  I  to  było  pierwsze  wszystkich  na  potem  niepo- 
wodzeń źródło.  Jak  ważnem  bowiem  stawało  się  opa- 
nowanie Mozajska  bliskiego  stolicy,  gdzie  i  wojsko  sku- 
piać, zkąd  je  na  wszystkie  strony  wysyłać  najdogo- 
dniejszem  było,  w  krótkim  czasie  srogie  klęski  i  dłu- 
gie zwłoki  dowiodły.  —  Jakoż  skoro  opieszałość  naszą 
postrzegli  Moskale,  licznym  żołnierzem  osadzili  Mozajsk, 
i  naokoło  nowemi  grodkami  całą  zmocniwszy  twierdzę, 
pewni,  że  tam  i  pierwsze  Polaków  wstrzymają  zapędy, 
i  zwłokami  cierpliwość  ich  znużą,  śmielszymi,  zuchwal- 
szymi nawet  stali  się  ').  Chodkiewicz  z  powiększającą 
się  zimy  srogością,  zostawiwszy  przy  królewicu  w  Wia- 
zmie  straż  z  przedniej szej  jazdy  i  piechoty  złożoną, 
po  okolicznych  miasta  tego  włościach  pułki  swoje  rozło- 
żył; baczny,  by  czujność  i  uwagę  nieprzyjaciela  rozer- 
wać, rozkazał  pułkownikom  w  wyznaczonych  miejscach 
pobudować  zameczki,  zkądby  i  wycieczki  nieprzyjaciela 
hamować,  i  niespokoić  go  nawzajem,  i  dowóz  żywno- 
ści ułatwiać  mogli.  Carów  najbliższem  był  miejscem 
nieprzyjaciela,  a  przeto  najwięcej  wzniecającem  obawy; 
posłał  tam  hetmen  Różyckiego  i  Oporowskiego  z  lekką 
jazdą,  polecając,  aby  co  rychlej  zbudowawszy  ostrożek, 
pilno  straż  trzymali,  dowiadując  się  o  wszystkich  obro- 
tach w  Mozajsku,  cały  ów  kraj  na  czuj  nem  oku  dzier- 
żyli. Nie  wykonano  przezornego  wodza  rozkazów;  za- 
miast baczności,  zamiast  budowania  czem  prędzej  ostroż- 
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l:a,  rozbiegło  się  towarzystwo  po 'stanowiskach,  bez 
straży  i  czujności,  jak  w  głębokim  pokoju  żyjąc  swo- 
'bodnie.  Uwiadomiony  o  tem  Łyków  wódz  moskiewski 
od  niewiernego  szpiega,  któremu  Różycki  płocho  zaufał, 
w  11,000  ludzi  wpadł  niespodzianie  nocą  na  nieprzy- 
gotowanych; chorągwie  nieporządnie  zbierające  się  po- 
•^omił,  i  samego  pojmał  rotmistrza;  przypadł  na  ratu- 
nek Oporowski,  lecz  zgnieciony  od  tak  przewyższają- 
cej liczby,  kilkakroć  raniony,  z  innymi  dostał  się  w  nie- 
wolę. Zaledwie  wieść  o  tej  porażce  doszła  do  Wiazmy, 
gdy  jeden  z  przychylnych  Władysławowi  bojarów,  na- 
zwiskiem Koniuch,  zapalony  pana  swego  zniewagą, 
oświadczył,  że  sam  pójdzie,  i  grodek  na  wstrzymanie 
Mozajszczanów  zbuduje.  Dano  mu  wszelką  do  tego  po- 
moc, lecz  zaledwie  dokończył  ostrożek,  wprowadził  weń 
200  piechoty  i  jazdy,  wraz  zdrajca  niegodny  wszyst- 
ko nieprzyjacielowi  poddał.  Ten  czyn  zmiennika  wszyst- 
kie niespokojności  w  Wiazmie  bardziej  jeszcze  powię- 
kszył; gęstym  żołnierzem  osadzone  szańce  i  baszty, 
rozłożona  w  otwartych  polach  węgierska  i  niemiecka 
piechota,  pomnożone  przy  boku  królewica  straże,  wszystko 
"W  gotowości,  jak  gdyby  nieprzyjaciel  już  był  pod  murami. 
Jakoż  Moskale,  osobliwie  czerńcy  i  popi,  nie  przesta- 
wali odwodzić  od  posłuszeństwa  przychylnych  Włady- 
sławowi, rozpisując  listy,  upominając  po  cerkwiach,  że 
przysięga  niebłachoczesnemu  odszczepieńcowi  wykona- 
na,  żadnej  wagi   nie  miała  *). 

Pomnożyła  się  ufność  Moskwy  świeżo  z  Szwecyą 
zawartym  pokojem;  zręczniejszy  od  Zygmunta  w  poli- 
tyce swojej  Gustaw  Adolf,  odnowioną  przez  nas  wojnę 
na  swój  pożytek  obrócił;  korzystając  z  odwrócenia  sił 
moskiewskich  naprzeciw  Polakom,  całą  potęgą  najechał 
jej  prowincye;  Gdów,  innych  wiele  miast  pobrał,  i  Pie- 
sków dzielnie  szturmował.  Długo  Moskale  przez  uma- 
wiane i  zrywane  zjazdy,  przez  różne  zwłoki,  starali  się 
uwolnić  od  przyjęcia  ciężkich  warunków;  długo  zwo- 
dzony Gustaw,  postraszył  na  końcu  cara,  że  jeżeli  nie 
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podpisze  pokoju,  on  wraz  siły  swoje  złączy  z  Polaka- 
mi, i  zapalczywiej  niż  dotąd  wojnę  prowadzić  będzie. 
Ostrzegł  icłi  nawet,  jako  za  rzecz  pewną,  iż  Zygmunt 
ustąpiwszy  Iron  polski  synowi,  sam  koniecznie  careiii> 
chciał  zostać  *).  Zastraszenie  to  pożądany  sprawiło  sku- 
tek; podpisali  Moskale  pokój,  mocą  którego  cała  Ingrya, 
gdzie  jest  dziś  Petersburg,  Iwangród,  Jama,  Koperia, 
N5teburg,  Kuksholm,  zostały  przy  Szwecyi.  Car  20,000 
rubli  w  dobrych  niesfałszowanych  dzieugach  natychmiast 
musiał  wyliczyć  "^J.  Wtargnieniu  tylko  Polaków  winna 
była  Szwecya  tak  zyskowne  zdobycze;  wiedział  Gustaw 
jak  w  każdym  błędzie  przeciwnika  pożytki  dla  siebie 
gotować,  przeciwnie  Zygmunt,  z  szczczęścia  nawet  swego 
tylekroć  korzystać  nie  umiał. 

Moskale  z  jednym  tylko  pozostawszy  nieprzyjacie- 
lem ,  sprawiedliwą  zemstę  i  rozjątrzenie  przeciw  Pola- 
kom, tem  odważniej  wywierać  zaczęli.  W  7000  koni 
wpadł  kniaź  Pożarski  do  Kaługi;  liczono  między  nimi 
5000  dobranych  Kozaków,  którzy  niegdyś  z  wodzem 
swoim  Zaruckim  w  wojskach  polskich  służyli.  Wysłał 
naprzeciw  nim  Chodkiewicz  Lisowczyków,  lud  lekki, 
odważny,  świadomy  dobrze  krajów  moskiewskich,  a 
wkrótce  natarczywością  i  strasznemi  łupiestwami,  po  da- 
lekich głośny  krainach. 

Wspomniawszy  o  Lisowczykach,  i  później  jeszcze 
mając  o  nich  do  mówienia,  niech  mi  za  złe  wziętem 
nie  będzie,  że  zboczę  z  materyi,  bym  o  początku  i  spra- 
wach wojowników  tych  choć  pokrótce  napomknął. 

W  czasie  powtórnej  wyprawy  moskiewskiej,  będący 
w  Warszawie  hetman  Chodkiewicz,  widząc  jak  opie- 
szale szły  zaciągi  wojskowe,  jak  niechętnym  był  sejm 
w  stanowieniu  podatków,  a  chcąc  co  rychlej  stawić  nie- 
przyjacielowi pole,  umyślił  utworzyć  poczet  ochotników, 
którzyby  nic  nie  kosztując  publicznemu  skarbowi,  w  wła- 
snym mieczu  nagrody  i  korzyści  szukali.  Rzucił  potema 
oczy  na  Alexandra  Lisowskiego,  szlachcica  z  Litwy, 
. -'rj  yaosD 
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jui  dawniej  w  wojnach  wołoskich  i  moskiewskich  z  nieu- 
straszonej odwagi  znanego.  Za  pozwoleniem  Zygmunta, 
zlecił  hetman  Lisowskiemu,  zaciągnąć  ile  będzie  mógł 
śmiałych  i  obrotnych  ludzi,  którzyby  nie  biorąc  żadnego 
żołdu,  z  samej  wojny  utrzymywali  się.  Nadzieja  bez- 
karności i  łupu,  krocie  wrzącej  znęciła  młodzieży.  Li- 
sowski zebrawszy  ich  w  koło,  tak  mówił:  „Na  twarde 
i  niebezpieczne  posługi  zawołały  was  król  i  ojczyzna, 
ale  też  dozwoliły  zakazanych  innym  pułkom  wolności 
i  zysków;  w  orężu  i  odwadze  cały  wasz  żołd,  cała  na- 
groda; pewniejsze  one  będą,  niż  zawodne  z  publicznego 
skarbu  wypłaty.  Niepospolitej  ja  od  was  wyciągam  od- 
wagi! Jeżeli  jeden  wśród  was  jest,  któryby  na  wymie- 
rzone przed  sobą  działo  nie  rzucił  się,  jeden  nie  ude- 
rzył na  piąciu,  gdy  ja  rozkażę,  nie  wskoczył  pierwszy 
ca  mury,  lub  w  bystre  i  głębokie  nurty,  niech  wynij- 
dzie  z  szeregów.  Orężem  waszym  będzie  szabla  i  rusz- 
nica, łuk  z  sajdalłiem,  rohatyna,  koń  lekki  i  wytrwały; 
ani  wozów,  ani  taborów,  ani  ciurów  nie  ścierpię; 
"wszystko  nosić  będziecie  z  sobą;  nie  wymagam  ja  po 
was  gładkich  w  szyku  obrotów:  natrzeć  zuchwale,  kiedy 
potrzeba  rozsypać  się,  zmyślić  ucieczkę,  znów  się  od- 
wrócić i  nieprzyjaciela  obskoczyć,  to  dzieło  wasze.  Dam 
odpoczynek,  gdy  czas  po  temu;  lecz  w  potrzebie,  w  pra- 
cach waszych  znać  nie  będziecie  ni  dnia  ni  nocy.  Prze- 
biegać najodleglejsze  szlaki  nieprzyjacielskiej  krainy, 
palić  wsie,  burzyć  miasta,  pędzić  przed  sobą  trzody 
bydła  i  jeńców  tysiące,  nie  przepuszczać  nikomu,  to  od- 
tąd jedynem  zatrudnieniem  waszem."  Mowa  ta  przera- 
żająca wzdrygnieniem  każdą  duszę  szlachetną,  od  nie- 
uważnej młodzieży  z  radosnemi  przyjęta  okrzykami  '). 
Ruszył  Lisowski  w  kraje  moskiewskie,  ogień  i 
mordy  niosąc  przed  sobą.  Zaprawiony  przez  niego  żoł- 
nierz, chciwy  zdobyczy,  pogardzający  śmiercią,  niebez- 
pieczeństwa nie  znał,  a  choć  w  r.  1614,  nagła  śmierć 
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Lisowskiego  porwała,  natchuięta  przez  niego  nieustra- 
szoDOŚć,  utworzeni  pod  nim  wodzowie,  zachowali  przez 
długie  lata  i  sposób  wojowania,  i  imię  pierwszego  wo- 
dza swojego.  Zwano  ich  Liscwczykami]  częstokroć  dla. 
zuchwałości,  z  którą  się  na  największe  narażali  niebez- 
pieczeństwa, dawano  im  nazwisko  Straceńców.  W  chwili 
o  której  mówimy,  już  im  dowodził  Czapliński,  później 
Walenty  Rogowski,  w  Niemczech,  Czechach  i  Niderlan- 
dach Hieronim  Kleczkowski,  Stanisław  Rasinowski,  i 
Stanisław  Strojnowski.  Lecz  wróćmy  do  rzeczy. 

Czapliński  odebrawszy  rozkaz  hetmana,  z  niepojętą 
szybkością  po  całej  moskiewskiej  krainie  ogień  i  spu- 
stoszenie szerząc,  ścigał,  gromił  wszędzie  Zarucanów,  i 
aż  do  zamku  meszczerskiego  ich  zagnał.  Wyciąwszy 
okolicznych  mieszkańców,  odjąwszy  oblężonym  wodę, 
osadę  do  poddania  się  przymusił,  a  znając  jak  silne 
wrażenie  wieść  o  tem  zwycięstwie  i  zdobyciu  miasta 
sprawi  w  obozie  Polaków,  gońca  z  doniesieniem,  i  poj- 
manego wojewodę  meszczerskiego  do  królewica  Włady- 
sława przesłał. 

Chciwy  Władysław  powodzenia  te  ważniejszemi  je- 
szcze uczynić,  wybrał  Piotra  Opalińskiego  starostę  szrem- 
skiego,  polecając  mu,  aby  złączywszy  się  z  Lisowczy- 
kami  pod  Czaplińskim,  nstawnemi  wycieczkami  niespo- 
koił  i  trapił  nieprzyjaciela;  że  gdyby  Pożarski  z  Kału- 
gi, czy  to  do  stolicy,  czy  do  Mozajska  chciał  się  wy- 
mknąć, by  wraz  wstępnym  ścigał  go  bojem.  Wiernie 
Czapliński  wykonywał  dane  sobie  rozkazy,  zbudowaw- 
szy bowiem  pod  Tamarkowem,  cztery  mile  od  Kaługi, 
obronny  zameczek,  wiele  szkody  nieprzyjacielowi  przy- 
nosił, mianowicie,  gdy  sztuką  wyłudziwszy  Pożarskiego 
z  zamku,  odwrócił  się  raptownie,  wielu  mu  ludzi  tru- 
pem położył,  50  wziął  w  niewolę,  a  między  nimi  Po- 
żarskiego synowca;  znaczniejszą  nierównie  poniósłby 
nieprzyjaciel  klęskę,  gdyby  popędliwość  Lisowczyków, 
przez  wcześniejsze  niż  należało  wypadnięcie  z  zasadzek, 
nie  przeszkodziła  z  zwycięstwa  tego  zupełnego  odnieść 
owocu. 

Lecz  nie  zawsze  równie  pomyślnie  wiodło  się  wo- 
dzom polskim;  mieli  oni  do  czynienia  z  mężem,  który 
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do  zapału  gorliwego  o  dobro  ojczyzny  swej  obywatela^ 
łączył  doświadczenie  i  niepospolitą  sztuki  wojennej  zna- 
jomość. Powiodło  się  Pożarskiemu  między  Borowskiem 
a  Kaługą  napaść  na  oddział  jazdy  Denliofa  i  Nowo- 
wiejskiego. Poległ  w  tej  utarczce  Nowowiejski,  Chełm- 
ski i  Kazimierski  ciężko  ranieni,  jedenastu  towarzystwa 
poległo,  innych  szybkość  koni  od  większej  uniosła  straty. 
Pomścił  niejako  klęskę  tę  Ramult  pułkownik  lekkiej 
jazdy,  zniósł  oddział  wysłanego  od  Pożarskiego  Pie- 
chonki,  ubiwszy  mu  około  dwóchset  ludzi;  zasmuciła 
atoli  wygraną  śmierć  poległego  od  samopału  Ramulty; 
jego  męstwo,  życie  bez  skazy,  długo  opłakiwali  żoł- 
nierze. 

Zeszła  znaczniejsza  część  zimy  na  ustawicznych 
utarczkach  między  Pożarskim  i  Opalińskim.  Opaliński 
z  Lisowczykami  awymi  w  ustawnej  trzymał  trwodze 
Kaługę,  i  nieraz  podpaleniem  samo  miasto  potężnie  za- 
trwożył; znalazł  atoli  Pożarski  chwilę  wymknięcia  się 
z  miasta,  wpadł  do  Tamarkowa,  gdzie  Polacy  osadę  i 
skład  żywności  mieli,  zachwycił  osadę,  żywność  i  sprzęty 
wszystkie  spalił  lub  zabrał.  Nie  śmiał  jednak  Pożarski 
po  tej  odniesionej  korzyści  wynijść  z  Kaługi,  i  wstęp- 
nej przyjąć  bitwy,  przymuszony  patrzeć  z  boleścią  na 
plondrnjących  szeroko  ojczyznę  jego  Lisowczyków.  — 
Nie  omieszkali  i  inni  ochotnicy,  zapuszczając  się  w  głąb 
kraju,  ciężkie  klęski  prowineyom  moskiewskim  zada- 
wać; prócz  Lisowczyków,  Sokołowski  i  Jakuszewski, 
często  uszczknione  na  nieprzyjacielu  laury  w  ręku  kró- 
lewica  składali. 

Pod  tenże  czas  Chełków,  któremu  miasto  Biała^ 
tak  mężnie  niegdyś  od  Gąsiewskiego  broniona,  powie- 
rzoną była,  z  bojażni  czy  z  zdrady  poddał  się  Moskwie: 
lecz  zmazał  tę  plamę  świetnym  dowodem  wierności  szla- 
chetny bojar,  nazwiskiem  Mesczerski.  Mąż  ten  szczerze 
do  Władysława  jak  do  cara  swego  przywiązany,  posta- 
nowił ukarać  gród  niewierny  wszelkim  udręczenia  go 
sposobem.  Mimo  woli  Chodkiewicza,  który  opodal  od 
Biały,  dla  przejmowania  nieprzyjaciołom  żywności,  gro- 
dek zbudować  radził,  o  pół  tylko  mili  od  stoku  zbudo- 
wał go  Meszczerski ;  ztamtąd   szczęśliwemi  zawsze  wy- 


cieczkami  przejmował  dowozy,  gromił  podjazdy,  i  mia- 
sto do  ostatniego  przyprowadził  głodu;  łupy  i  znako- 
mitych jeńców  Władysławowi  odsyłał  '),  Te  cząstkowe 
korzyści,  te  pustoszeniem  zadawane  nieprzyjacielowi 
klęski,  nie  odpowiadały  wielkim  Chodkiewicza  zamia- 
rom ;  nie  przestawał  on  boleć,  że  w  początkach  wypra- 
wy, nieochotą  wojska,  a  może  i  zawiścią  wodzów,  opu- 
szczono sposobność  łatwego  opanowania  Mozajska.  — 
Acz  z  wzmocnieniem  osady  zdobycie  onego  trudniej - 
szem  było  nierównie,  niezmordowany  wódz  postanowił 
następującym  o  opanowanie  onego  kusić  się  sposobem. 
Chciał  on  nocą  w  uajwiększem  milczeniu  i  tajemnicy 
podsunąć  się  pod  twierdzę  mozajska,  napaść  niespodzia- 
nie na  krążące  nocą  pod  murami  podjazdy,  i  pędząc 
Je  przed  sobą,  z  uciekającymi  zagnać  się  razem  do  mia- 
sta, wraz  bramy  petardami  wysadzić,  wśród  przestra- 
chu i  zgiełku  nocuego  zabrać  działa,  rozbroić  osadę,  i 
twierdzy  stać  się  panem.  W  przypadku,  gdyby  nieprzy- 
jaciel licznie  pokazał  się  przed  miastem  i  wstępnego 
nie  odmawiał  boju,  co  przedniejsze  pułki  chciał  wódz 
w  pogotowiu  mieć  z  sobą.  Jakoż  przeznaczał  już  do  te- 
go pięć  chorągwi  kopijników,  Chodkiewicza,  Gąsiewskie- 
go,  Kiszki,  Zienowicza,  Gembułta;  trzy  roty  rajtarów, 
Medema,  Klebeka  i  Gadena;  tyleż  chorągwi  lekkich,  i 
tysiąc  piechoty  pod  Lermuntem,  Butlerem,  Niewiarowskim 
i  Bartłomiejem  Nowodworskim  kawalerem  maltańskim; 
kilka  dział  do  piechoty  przydano. 

Pomyślny  skutek  wyprawy,  zawisł  był  jedynie  od 
zachowania  najściślejszej  tajemnicy;  lecz  mogłaż  się 
ona  utrzymać,  gdy  każdy  pomysł  wodza,  pod  zdanie 
tylu  komisarzy  poddawanym  być  musiał;  gdy  dwór 
królewica  napełniony  był  szczebiotliwą  młodzieżą,  z  za- 
zdrością między  sobą  ubiegającą  się  o  łaskę  jego  *); 
gdy  niestety !  młody  i  niedoświadczony  pan,  częściej 
skłaniał  ucha  ku  pochlel>stwom  zauszników,  niż  ku  ra- 
dom sędziwych  mężów.  Stary  Kazauowski  podkomorzy 
koronny,    dozorca    pokojowych    królewskich,    przydany 

')  Kcbierzycki  pag.  513. 

*;  Patrz  obszerniej  o  tern  w  żjcin  Jerrego  Ossolińskiego.      .    •> 
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Władysławowi  za  stróża  i  poradnika,  ścielący  drogę  do 
buławy   stryjecznemu  bratu  Marcinowi,  nie  cłicący  zatem, 
by    Chodkiewicz  co  świetnego  dokonał,  —  by  powzięte 
przez  wodza    popsuć    układy,    namówił    krółewica,  aby 
nie  dał    sobie    tyle    sławy  wydzierać,  i  sam    się    na  tę 
czatę  wyprawił.    Nie  dziw,  że    niezgadującemu    tajnych 
pobudek,    chciwemu  chwały    książęciu,    podobała  się  ta 
rada.  Łatwo  królewic  i  Kazanowski  namówili  Lipskiego 
biskupa    łuckiego,   skorego    zawsze   do  przeciwienia  się 
wszystkiemu  co  nie  pochodziło   od  niego ;    wielu  innych 
komisarzy  na  jego   uprzedziło   się  stronę.    Na   zwołanej 
więc  radzie  wojennej,  Lipski  pochwaliwszy  niby  zamysł 
hetmana,  tak  dalej  mówił:   „Im  ważniejszą  jest  ta  wy- 
prawa, tem  przyzwoiciej,  by  od  dzielenia  w  niej  niebez- 
pieczeństw  i   sławy    nie  wyłączać   królewica,   młodego 
pana  naszego;   sama  jego    przytomność   żywszą  ochotą 
zapali  polskie  rycerstwo.  Odważny  książę,  pamiętny,  że 
oczy  narodu  zwrócone   są  na  niego,  mieszać  się  będzie 
z  rycerstwem  wśród  ścierających  się  hufców,  i  przykła- 
dem swoim  innych  do  dzieł  walecznych  zachęcać;  jego 
dostojeństwo,  sława   bitnego   młodzieńca,   przejmie   nie- 
przyjaciela poszanowaniem  i  trwogą.     Gdyby   nawet  ta 
wyprawa  nie  udała  się,  jak  nieraz   nocnym   wyprawom 
przytrafiać  się  zwykło,  uczą  nas  wojenne  dzieje,   iż  nie- 
powodzenie, przypisane  zwykłym  w  takich  razach  przy- 
godom, sławie  wodza  żadnej  nie  przynosi  zakały.  Więk- 
sze dla  królewica  niebezpieczeństwo,   kiedy   po  wywie- 
dzeniu  ztąd  co  przedniej  szych   pułków,   sam  jeden  bez 
przyzwoitej  straży   w  Wiazmie  zostanie."  —  Tu  biskup 
zwykłą  sobie  unosząc  się  popędliwością,  w  te  słowa  za- 
kończył: „Nie  ma  przyczyny  tak  bardzo  ochraniać  kró- 
lewica, ma  on  tylu  braci,  a  choćby  i  gęby  nadstawił,  i 
najszkaradniejsze  odnosił  szramy,  niech  zarabia  na  sławę." 
Chwalił  Chodkiewicz  tę  rycerską  w  królewicu  ochotę, 
dowodził  jednak,   że  ją   rostropuością  miarkować  nale- 
żało; że  czata  jest  lekkie  i  podjazdowe  dzieło,  jak  gdy- 
by kradzież   wojenna,   która  zwykle  pod   nieznajomem 
spełniana  imieniem,  nie  przystoi  dostojnej  królewica  oso- 
bie; gdyby  się  nie  powiodła,  mogłaby   rzucie   na  króle- 
wica plamę,  a  nieprzyjacielowi  większej    dodać  śmiało- 
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śei.  Nadto,  podobne  Docne  podjazdy  niejednemu  podle- 
gają niebezpieczeństwa,  na  które  młody  pan,  szczegól- 
nie od  króla  powierzony  komisarzom,  narażonym  być 
nie  powinien.  To  zdanie  poparli  sędziwy  Plichta  ka- 
sztelan sochaczewski,  Jakób  Sobieski  i  inni  komisarze; 
lecz  Lipski  biskap,  gwałtownej  niż  wprzódy  ponowił  na- 
legania swoje;  ożył  Władysław  (by  nakłonić  lietmana) 
i  próśb  i  przymileniia  się,  oświadczył  nakoniec,  że  ko- 
niecznie iść  postanowił. 

Acz  niechętnie,  przystać  musiał  hetman  na  tak  na- 
tarczywe napierania  się;  lecz  odtąd  ta  tajna  czata,  to 
urywcze  podchwytowe  dzieło,  w  głośną  wyprawę  zamie- 
nić się  musiało.  Dla  bezpieczeństwa,  mówię,  królewica, 
wziąść  musiał  hetman  więcej  piechoty  i  dział,  przygo- 
tować żywność;  a  gdy  na  tem  dni  kilka  schodzi,  oby- 
watele wiazmieńscy  mieli  aż  nadto  czasu  ostrzedz  o 
wszystkiem  przywodzącego  w  Mozajskn  Łykowa. 

Chodkiewicz  zostawiwszy  Charlińskiego  przy  stra- 
ży Wiazmy,  ruszył  się  z  królewicem  dnia  8  grudnia,  a 
ciągnąc  z  liczniej szem  wojskiem  i  działami,  postępować 
musiał  powoli,  czekając  nieraz  na  piechotę,  która  na 
czas  naznaczony  z  jazdą  złączyć  się  nie  mogła.  O  pięć 
mil  od  Wiazmy  wysłał  hetman  kilkanaście  koni  przo- 
dem, dla  wzięcia  języka;  oddział  ten  napadł  na  kilka- 
dziesiąt Moskwy,  która  wysianego  dawniej  Baczyńskie- 
go z  listami  do  dumnych  bojarów,  dla  bezpieczeństwa 
odprowadzała;  nim  się  omyłka  odkryła,  zabito  kilku 
z  Moskali,  kilku  pojmano,  reszta  uciekłszy  do  Mozaj- 
ska,  doniosła,  że  hetman  polski  następuje.  —  Zatrzy- 
mał się  hetman,  pilnie  pojmanych  jeńców  i  samego  Ba- 
czyńskiego badając.  Zeznania  wszystkich  zgodziły  się, 
że  daremnemi  były  te  przygotowania  na  Mozajsk;  że 
nieprzyjaciel  od  sześciu  dni  przez  szpiegów  swoicłi  uwia- 
domiony był  o  wszystkiem;  że  miasto  samo  obszernym 
szańcem  i  przekopem  otoczone;  że  rzucone  naokoło 
ostre  wilki  i  gęste  płoty,  wśród  śnieżnej  zawały  i  nie- 
dostatku żywności,  oblężenie  niepodobnem  czyniły. 

Doniesienie  to  ciężkim  hetmana  obarczyło  frasun- 
kiem; stanęła  przed  oczyma  hańba  wojska,  jak  gdyby 
•do  czaty  tylko  zdolnego,   a  z  gotowym   do  odporu  nie- 
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przyjacielem  nie  umiejącego  się  potykać;  z  drugiej  stro-' 
Dy  srogość  zimy,  okropne  śniegów  zawały,  niedo- 
statek żywności ,  o  długiem  oblężeniu  nie  dozwalały 
zamyślać.  Postanowił  atoli  do  jutra  zaczekać,  w  na- 
dziei, iż  nieprzyjaciel  wstępnego  nie  odmówi  boju.  Po- 
chyłe w  tych  krainach  nieba,  kilka  tylko  godzin  w  tej 
porze  roku  mdłego  dozwalają  światła.  —  Stało  woj- 
sko noc  całą  pod  mrożnem  i  skrzącem  się  niebem,  bez 
ogni,  bez  żywności  dla  ludzi,  bez  paszy  diakoni,  ocze- 
kujące co  chwila  napaści;  gęste  w  około  krążyły  pod- 
jazdy, głos  pytających  o  hasło,  był  jedynym  głosem 
przerywającym  uroczyste  nocy  milczenie  ^).  Nazajutrz, 
gdy  się  nieprzyjaciel  nie  pokazywał  z  Mozajska,  rozka- 
zał hetman  dać  znak  na  odwrót,  i  uszedłszy  wstecz 
cztery  mile,  napisał  list  do  Łykowa  przez  jeńców  mo- 
skiewskich darowanych  wolnością.  List  ten  był  w  te 
słowa:  „Szedłem  za  szczęściem  cara  Wład;; sława  Zyg- 
muntowicza naprzeciwko  wam  zdrajcom  jego.  Ale  że 
na  drodze  potkałem  gońca  carskiego,  który  wracał  z  sto- 
licy z  dobrem  dziełem  od  bojar  dumnych,  i  ja  z  woj- 
skiem powracam,  życząc  raczej  pokoju  niż  dalszego 
krwi  rozlania;  tych,  których  niewiadomie  straż  moja  przy 
gońcu  pojmała,  wolnych  odsyłam  etc."  ^).  Chodkiewicz 
tym  umysłem  list  ten  do  Łykowa  posłał,  by  inny  dać 
pozór  nagłej  pod  Mozajsk  wyprawy,  i  ukryć  bytność 
krółewica  w  obozie.  Wiedzący  atoli  o  wszystkiem  Mo- 
skale, oszukanymi  nie  byli.  Po  trzydniowym  pochodzie 
w  tęgie  mrozy,  bez  pokarmu,  powróciły  wojska  do  Wiąż- 
my, niemało  niemieckiej  piechoty  pomarzło,  wielu  z  na- 
szych odniosło  kalectwa,  poutracało  konie.  —  Taki  był 
skutek  rady  starego  Kazanowskiego,  który  przez  zaz- 
drość ku  hetmanowi,  krółewica  sławy  pozbawił.  Po- 
czuwający się  Władysław  i  Kazanowski,   że  zawód  ca- 


')  śnieg  i  zmordowanie  (mówi  Ossoliński  w  dziennika  swoim) 
było  jedjną  pościele  naszii,  ile  mnie,  który  przez  cfiły  ten  dzień  kiry* 
krółewica  na  grzbiecie  dźwigać  musiałem. 
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łej  tej  wyprawy  im  tylko  jednym  słusznie  przypisywano, 
uprzedzając  skargi  od  innych,  w  liście  do  sławnej  fa- 
worytki Niemki  Urszuli  Mejerin  usprawiedliwienie  swo- 
je przesyłali;  i  hetman  też  z  swojej  strony  zdał  kró- 
lowi sprawę  z  wszystkiego;  przysłana  ód  Zygmunta 
Eazanowskiemu  nagana,  nie  nagrodziła  uchybionej 
wyprawy. 

Tymczasem,  gdy  przez  resztę  zimy  lekka  jazda  na- 
«za  gromiła  wojska,  a  co  uciążliwiej,  pustoszyła  szero- 
kie krainy  moskiewskie,  —  pamiętni  komisarze  zlecenia 
stanów,  aby  tak  dla  nadchodzących  niebezpieczeństw  od 
Turków  i  JSiwecyi,  jako  też  dla  ogromnych  wydatków, 
wojnę  tę  co  rychlej  zakończyć,  używali  wszystkich  spo- 
sobów, by  Moskwę  do  ugody  nakłonić.  Po  dwakroć 
w  tym  celu  wyelany  Rydziński,  bez  wysłuchania  od- 
rzuconym został  łJdalo  się  jednak  Baczyńskiemu  aż 
do  stolicy  dostać  się.  Łyków  wprawdzie  nie  wpuściw- 
szy do  miasta,  kazał  go  na  około  oprowadzić,  zapytu- 
jąc dumnie,  z  czeni  jechał,  oświadczając  oraz,  iż  jeżeli 
przed  bojarami  Władysława  carem  nazywać  odważy 
się,  żywo  rozszarpanym  zostanie.  —  Nie  ustraszyły  te 
pogróżki  posła  polskiego,  dążył  śmiało  do  Moskwy,  po- 
tykając wszędy  umyślnie  po  drodze  zachodzące  mu  woj- 
ska, jedynie,  by  mu  potęgę  kraju  okazać.  Zaprowadzo- 
ny do  liczniejszego  nad  zwyczaj  bojarów  sowietu,  gdy 
wspomniał  cara  Władysława,  wstrzęśli  się  od  gniewu 
stronnicy  Michała,  inni  jednak  spokojnie  słuchali.  Po 
kilku  dniach  dano  mu  odpowiedź,  że  po  danym  od  Po- 
laków zabezpieczającym  liście,  wyszle  rada  pełnomocni- 
ków swoich;  że  nie  chcą  na  zawieszenie  broni  pozwo- 
lić, pókiby  wojska  polskie  z  granic  ich  państwa  nie 
wyszły;  te  wtenczas  dopiero  umówią  się  o  czasie  i  miej- 
scu do  traktowanaia;  że  co  się  tyczy  wymiany  jeńców, 
o  tę  naglić  nie  należy,  pókiby  Polacy  wyprawionych 
dawniej  w  poselstwie,  Galiczyna  i  metropolitę  Filoreta, 
a  dotąd  niewypuszczonych,  nie  odesłali.  Z  tą  odpo- 
wiedzią wróciwszy  Baczyński  do  obozu,  zastał  dwór 
krolewica  zwaśniony  plotkami  młodzieży,  którą  Kr- 
zanowski przeciw  Ossolińskiemu  siostrzeńcowi  Chodkie- 
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wicza  nie  przestawał  podżegać.  My  opuszczając  te 
drobne  acz  gorszące  zatargi,  do  ważniejszych  czynów, 
śpieszymy  *). 


ROZDZIAŁ  IV. 

Pełoomocnioy  moskiewscy  przyjeżdżają  do  Wiazmj.  Burzll- 
weść  sejmu.  Hrólewic  mową  swą  uśmierza  chwiejące  się 
w  posłuszeństwie  pułiii  pod  Wiazmą.  Rozdzielone  zdauia  ;dzie 
ciągnąt-.  Kazanowsiii  przycłiodzi  do  obozu  królewica.  Duma 
i  zarozuBiiałoś^  jego.  Chodkiewicz  Borysów  oblega,  odstępu- 
je i  ciągnie  pod  Hlozajsk.  Lew  Sapieha  przybywa  s  sejmu  bez 
pieniędzy;  rozjątrzenie  ztąd  wojska;  znaczna  onego  część  roz- 
chodzi się  do  domów.  Konasewicz  we  20000  przybywa  na- 
szym na  pomoc.  Czas  wycieńcza  się  na  próżnych  rokowa- 
niach  z  Moskwą. 

R.  1618. 

Dotknięci  nakoniec  ciągłem  niszczeniem  krain 
swoich  Moskale,  na  początku  kwietnia,  do  Wiazmy  Iwa- 
na Kondyowa  z  dziakiem  Fiedorem  Stefauowem  wy- 
słali. Wyjechało  naprzeciw  nim  dwieście  bogato  ubra- 
nych kopijników  z  Małyóskim  i  Nieborowskim,  i  mię- 
dzy uszykowaną  z  obu  stron  węgierską  i  niemiecką 
piechotą,  do  domu  nieprzytomnego  naówczas  Lwa  Sa- 
piehy zaprowadziło.  —Na  pierwszem  posłuchaniu  oświad- 
czył Kondyów,  iż  przybył  z  woli  dumnych  bojarów,  aby 
z  komisarzami  polskimi  o  miejsce,  czas  traktowania, 
o  liczbę  traktujących  umówił  się;  że  tychże  imieniem 
prosił,  aby  wojska  polskie  wyszły  z  granic  moskiew- 
skich, gdyż  pod  tym  tylko  jednym  warunkiem,  na  za- 


')  Idem  pag.  62.  etc. 
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"wieszenie  broni  pozwolić  mogą.  Dalej  oznajmił,  że  Pe- 
ter Szeremetów,  Daniło  Merecki,  Artiem  Izmael,  i  dziak 
Trzeciaków,  w  charakterze  posłów  przybyć  mieii.  Na- 
stępujące schadzki  zrywały  się  zawsze  nieeierpliwem 
oburzaniem  się  Kondyowa,  ilekroć  Polacy  Władysława 
jako  cara  moskiewskiego  wspomnieli:  Kondyów  ani  ty- 
tułu tego  słuchać,  ani  listów  pod  tymże  pisanych  przyj- 
mować nie  chciał.  Nakoniec  po  długich  zwłokach,  (ocze- 
kiwali bowiem  komisarze  nasi  na  nowe  od  dworu  in- 
strukcye)  gdy  poseł  pism  odbierać  nie  chciał,  ustnie 
z  takową  odprawiono  go  odpowiedzią:  „Wojska  polskie 
wynijść  z  Moskwy  nie  mogą,  owszem  muszą  być  przy 
wielkim  ich  kniaziu,  póki  pokój  z  obu  stron  nie  zostanie 
zawartym:  trudno  jest  spodziewać  się,  aby  po  oddale- 
niu wojsk  polskich,  Moskwa  spokojnie  zachować  się 
miała,  gdy  w  obecności  ich,  na  prawego  następuje  pa- 
na. Co  się  tyczy  czasu  do  rokowania,  proponowano 
dzień  16  czerwca;  względem  bezpieczeństwa  miejsca  i 
i  liczby  pełnomocników,  strony  wcześnie  umówić  się 
miały." 

Odjechał  Kondyów  nie  bez  bojażni,  że  ta  okropna 
wojna  dłużej  się  jeszcze  pociągnie;  w  przytomności  bo- 
wiem jego  przybiegł  goniec  od  sejmu  z  doniesieniem,  że 
stany  nowe  pobory  uchwaliły  na  dalsze  wojny  popar- 
cie. Bicie  z  dział  ogłaszając  po  obozie  tę  wieść  przyje- 
mną, w  naszych  ochotę,  w  Moskwie  niespokojność  nie- 
ciły. 

Lecz  kiedy  obóz  polski  z  tych  rozgłoszonych  wie- 
ści podaje  się  weselu,  prywatne  od  króla-  prymasa  i 
kanclerza  do  komisarzów  listy,  donoszące  o  niepomyśl- 
nie odbytym  sejmie,  głębokim  smutkiem  uczestników 
tajemnicy  przejęły.  Co  sejm  ten,  zwołany  na  zaradzenie 
iiiel>ezpieczeń8twom  królestwa,  tak  burzliwym  i  nieczuj- 
nym  sprawiło,  powiemy  pokrótce. 

Nigdy  bardziej  rzeczpospolita  ze  stron  wszystkich 
zagrożoną  nie  była,  i  nigdy  jawniej  duch  przewodzenia 
i  osobistych  zawiści,  nie  okazał  się  w  obradach  publicz- 
nych. Będące  na  Moskwie  wojska,  dla  spóźnionej  wy- 
prawy, wyczerpawszy,  bez  dokonania  spraw  ważnych, 
ca  rok  ten  uchwalone  podatki,  dla  niedostatka  dalszych. 


zabierały  się  do  buntów;  niegodny  Jerzy  Farensbach 
{jak  się  o  tem  poniżej  doiiładnie  opowie),  zdradą  pod- 
dał Szwedom  Dyameot  i  Parnawę;  uwłaczającą,  szko- 
dliwą rzeczpltej  umowę  z  Skiuder  baszą  podpisać  mu- 
siał hetman  Żółkiewski.  Wszystko  to  stanom  w  mowie 
od  tronu  wytknięte,  wołało  prędkiej  pomocy  i  przygo- 
towań silnych;  lecz  niebaczne  namiętności,  zapomniaw- 
szy o  naglących  kraju  potrzebach,  nasycenie  żądz  pry- 
watnych pierwszym  celem  obrad  publicznych  mieć 
chciały.  Trzy  naówczas  znakomite  dostojeństwa  nie- 
napełnionemi  były  w  senacie  i  na  dworze  królewskim: 
kanclerstwo  po  zeszłym  Felixie  Kryskim,  podkancler- 
stwo  po  postąpieniu  Henryka  Firleja  na  płockie  biskup- 
stwo, nakoniec  podkomorstwo  wielkie  koronne,  po  zgo- 
nie Andrzeja  Boboli  *).  Jerzy  i  Krzysztof  książęta  Zba- 
rascy, jedni  z  naj możnie j szych  w  królestwie,  górnie 
naówczas  przewodzili  w  izbie  poselskiej;  gorąco  oni  pra- 
gnęli pieczęć  wielką  w  dom  swój  wprowadzić,  a  nie 
znalazłszy  przychylnego  Zygmunta,  przymusem  zaszczyt 
ten  wymódz.  Z  ich  więc  natchnienia,  skoro  się  sejm 
otworzył,  odezwali  się  posłowie,  iż  na  żadne  nie  po- 
zwolą wniesienie,  nie  dadzą  nawet  senatorom,  podług 
zwyczaju,  zdań  swych  otwierać,  aż  wakujące  urzędy 
rozdanemi  będą.  Zygmunt,  uważając  obrazę  dostojeń- 
stwa swego  w  tak  natarczywem  naleganiu,  wrzaskliwe 
żądania  poważnem  milczeniem  odpychał.  Upływały  dnie 


')  O  tym  Bobolim,  prócz  innych,  tak  biskap  Piasecki  w  kromce 
swojej  pag.  299  i  300  wspomina:  W  80  roku  Boboli  życia  dokonał, 
człowiek  przykry  i  kwaśny,  jedynie  kredytem  Jeiuitdw  na  ten  stopień 
■wzniesiony.  Jakoż  ślepo  tym  <jrom  <ałe  życie  da)  się  powodować. 
Przypuszczony  wraz  z  nimi  do  prywatnych  rozmów  królewskich,  tak 
silnie  i  wyłącznie  opanował  umysł  Zygmunta,  ii  wszystko  za  radą 
Boboli  i  Jezuitów  działo  się ,  przez  nich  tylko  i  łaski  i  przystęp  do 
dworu  był  otwierany.  W  publicznych  nawet  królestwa  sprawach,  ich 
tylko  zdaniem  powodował  się  Zygmunt,  mianowicie  zdaniem  spowie- 
dników, często  z  przełożonych  nad  nowicyatami  wybranych  księży, 
którym  ni  kraj,  ni  ludzie  bynajmniej  znanymi  nie  byli.  I  ta  to  była 
jedyna  przyczyna  ciężkich  błędów,  nietylko  w  sprawach  domowych, 
lecz  w  moskiewskich,  szwedzkich  i  inflantskich  wojnach.  Nazywano 
blninierstwem ,  ktokolwiek  czynom  lub  mowom  Jezuity  jakiego  pray- 
ganiać  ważył  się,  lecz  ten  co  umiał  ich  i  hwalić,  dostoj  -óatwa  osięgał. 
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i  tygodnie,  przez  które  nie  oarad/ania  o  poborach  i 
obronie,  lecz  głośne  skargi  na  niemiłego  Zbarawskim 
Żółkiewskiego,  na  opieszałość  wyprawy  moskiewskiej, 
na  zdrady  w  Inflanciech,  słyszeć  się  dawały.  Napróżno 
przysłany  od  wojska  Lew  Sapieha  potrzeby  jego  przy- 
pominał. Zygmunt  widząc  czas  zamierzony  sejmowi 
dociekający,  bez  otrzymania  żadnego  z  zamierzonycłi 
celów,  roz('ał  urzędy;  lecz  samo  to  rozdanie  do  zemsty 
pobudziło  natrętnych.  Przeciw  spodziewaniu  wszystkich, 
samego  nawet  Żółkiewskiego,  pieczęć  wielka  sędziwemu 
dostała  się  wodzowi;  chęć  zmartwienia  książąt  Zbaraw- 
skich,  więcej  może  niż  wzgląd  na  zasługi  męża,  przy- 
czyniły się  do  wyboru  takiego.  Oddanie  podkancler8tvva 
Lipskiemu  biskupowi  łuckiemu,  podkomorstwa  koron- 
nego Wołuckiemu  kasztelanowi  rawskiemu,  niemiłe  we 
wszystkich  sprawiło  zadziwienie.  Lipski  człowiek  twardy, 
popędliwy,  zuchwały,  każdemu  co  miał  z  nim  do  czy- 
nienia przykry,  słowem,  nie  mający  inuej  zalety  nad 
tę,  że  posiadając  doskonale  język  niemiecki,  królową, 
jej  spowiednika  i  otaczające  ją  Niemki,  zniewolić  sobie 
potrafił.  Wołucki  mianowany  podkomorzym  kor.,  ciężko 
paraliżem  tknięty,  ni  do  dworu,  ni  do  żadnej  zdolnym 
nie  był  posługi.  Dogadzając  król  naleganiom  izby  po- 
selskiej ,  bardziej  jeszcze  wyborem  takim  przytłumione 
gniewy  powiększył.  Wśród  poburzonych  prywatnemi 
niechęciami  umyalów,  głos  dobra  publicznego  zaledwie 
słyszeć  się  dawał;  na  tyle  ciężkich  i  naglących  potrzeb, 
uchwalono  jeden  pobór  łano\\y  na  wyprawę  moskiew- 
ską, drugi  na  inne  królestwa  potrzeby.  Tu  Zygmunt 
pamiętny  doznawanych  klęsk  od  skonfederowanego  żoł 
nierstwa,  chcąc  uchwalone  pobory  co  rychlej  zebrać,  na- 
stępujące rozesłał  uniwersały  *). 


')  Zygmuut  III  z  bożej  łaski  król  polski,  w.  ks.  1.  r.  p.  O^naj- 
mnjcniy  wszem  itanom  koronnym  i  w.  ks.  ).,  iż  na  blisko  przeszłym 
sejmie  stanęła  zgoda,  aby  na  obronę  granic  państw  nnszycli,  na  za- 
płatę wojska,  osobliwie  moskiewskiego,  po  3  tl.  z  włoki  z  dóbr  na- 
szych, a  po  2  11.  z  dóbr  dziedriiznycłi  złożono.  Jakoż  sposób  i  czas 
oddawania  tych  podatków  naznaczono,  którego  my  nic  życzymy  uchy- 
bie', i|t'd'a!'y>h  na^-zych  tak  prędkiein  »y  'ą^^aniem  pot'atków  wiązać. 


Niepłonne  były  obawy;  zniecierpliwione  pod  Wiazm% 
długiem  czekaniem  pułki  litewskie,  odrzucając  ze  wzgardą 
wszelkie  na  piśmie  nawet  dawane  zapewnienia  prędkiej 
wypłaty^  oświadczyły,  że  dalej  służyć  już  nie  chcą.  Bunt 
ten  okropnemi  w  niechętnej  ziemi  zagrażający  skutka- 
mi, w  prędkiem  tylko  przytłumieniu  go,  wskazywał  le- 
karstwo. Przejęty  tą  koniecznością,  rozkazał  królewic 
Władysław  stanąć  rycerstwu  pod  bronią,  i  sam  na  ko- 
niu przybliżywszy  się  do  szyków:  „Żołnierze,  zawołał, 
(jeżeli  was  jeszcze  tem  imieniem  nazwać  mi  wolno) 
mógłżem  się  spodziewać,  aby  ta  słynna  po  świecie  Po- 
laków ku  królom  swym  i  rodowi  ich  wiara,  w  tym  tu 
obozie  skalaną  być  miała?  Jakże  wy  Polacy  syna  króla 
waszego,  współtowarzysza  broni,  uczestnika  prac  i  tru- 
dów tylu,  w  dzikiej  nieprzyjacielskiej  ziemi,  wśród  nie- 
bezpieczeństw porzucić  chcecie?  To  już  więcej  u  was 
ważył  ten  drugi  Dymitr  Samozwaniec?  Dla  niego  bez 
żołdu,  bez  nagród,  narażaliście  ciała  wasze  na  kalectwa 
i  rany,  za  jego  zdrowie  i  urojone  prawa,  krwawe  boje^ 
ciężkie  cierpienia,  długo  pod  tem  nieużytem  znosiliście 
niebem ;  a  mnie  z  krwi  królów  waszych  urodzonemu, 
shodowanemu  w  Polsce,  prawnie  za  pana  tej  krainy 
wybranemu,  być  równie  szczęśliwym  wolno  nie  będzie? 


Lecz  iż  już  wojska  wszystkie  z  Moskwy  wyszły,  i  zapłaty  zasłużonego 
swego  przy  granicach  smoleńskich  dotąd,  aż  się  posłowie  ich  od  nas 
wrócą,  czekają,  a  gdzieby  ich  płaca  w  przewłokę  poszła,  głębiej 
w  państwa  rasze,  dochodząc  zasłng  swych,  wnijść  chrą, —  My  uważając 
jaki  ztąd  ncisk  i  skwirk  ubogich  ładzi  nastąpićby  musiał  (bo  komnż 
nieszcyęsne  owe  konfederacyi  rzasy  z  pamię-i  i  serca  zgasły),  dal- 
szemu więtr  zniszczeniu  zapobiegając,  napominamy  i  rozkazujemy, 
abyście  z  dzierżaw  swych,  a  mianowicie  do  Brześcia  i  innych,  nie 
czekając  czasu  uniwersałem  zakreślonego,  przychylając  się  do  zgody 
powszechnej  sejmowej,  pobdr  trzyzłotowy  do  poborcy  powiatu  swego, 
jako  najprędzej,  a  najdalej  za  dwie  lub  trzy  niedzele  po  Wielkiej 
noy  oddali.  Gdyby  bowiem  żołnierz  za  niedojście  zapłaty  na  włości 
szedł,  wielkiby  szwank  ubodzy  poddani  ponieść  musieli. 
Dan  w  Warszawie  dnia  30  marca  1619  etc. 
Zygmunt  król. 

Alexander  Gąsićwski 

Pisarz- 
(Z  rękopismów  różańskich.)' 

Bibl.  poU.   Diieje  p»now.  Zygminti  111.  '^" 
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Przebóg!    powiedzcie,   zkąd   ta   niecierpliwość,  zkąd  te 
buntownicze  szemrania,   wtenczas,  kiedy  podskarbiowie 
litewscy,  uchwalone  sejmem    pobory  już  wam  wkrótccj 
nadesłać    mają?     Właśnie    dziś,    gdym   pisać    zaczyna 
do  króla    ojca    mego,    polecając    mu   służby    i    zasług"^ 
wasze,   o   burzeniu   się   waszem  wieść   do   mnie  nade- 
szła; w  inną    więc    stronę   pióro   me   zwrócić   muszę,  i 
zamiast    pochwał   i  nagród,  żądać    potępienia    i    kary. 
Nie  mniemajcie   bowiem,   że    zuchwałość   wasza   ujdzie 
bezkarnie;   jest   Bóg    mściciel   krzywd    moich ^   są  iune 
pułki   wierne   królowi    i   ojczyźnie,    niecierpiące   plamy 
na   sobie,   od   wytrwałości   i   posłuszeństwa    oczekujące 
nagrody, — takim  ja  tern  chętniej  całość  moję  powierzę, 
że  nietylko  odwaga,  lecz  i  obywatelstwo  w  sercach  ich 
pała.  Co  do  was,  czyńsie  jak  chcecie,  albo  wraz  do   po- 
słuszeństwa wróćcie,    albo   oddalcie  się   z  obozu,  i  nie 
tamujcie  dalszego  wojny  tej  biegu  *)." 

Nie  bojażń  zapewne,  bo  nie  znało  jej  gardzące  po- 
gróżkami rycerstwo,  lecz  godność,  lecz  śmiałość,  z  którą 
osiemnastoletni  królewicz  przemówił,  we  wszystkich 
uniesienie  wzbudziły;  odezwali  się  naprzód  rotmistrze, 
za  nimi  krzyknęło  wojsko  całe,  że  nie  czekając  i  żoł- 
du, pójdą,  gdzie  ich  Władysław  powiedzie. 

Już  też,  acz  późna  w  tych  krainach  wiosna,  zbli- 
żała się  nakoniec;  wodzowie  uwiadomieni  o  ciągnieniu 
pułków  Kazanowskiego  (które  się  były,  jakeśmy  wyżej 
powiedzieli,  przeciw  Turkom  zatrzymały  z  Żółkiewskim), 
pewni  zbliżenia  się  Zaporożców  pod  Konasowiczem, 
umyślili  w  pole  wyciągnąć.  Dowiedziawszy  się  o  tern 
Moskale,  do  zwykłych  sobie  uciekając  się  fortelów,  nie 
w  szczerej  chęci  pokoju,  lecz  by  na  przewłokach  strwo- 
nić drogą  do  oręża  porę,  wysłali  do  królewica  posłów 
o  rokowanie  proszących.  Nie  dali  się  Polacy  znanej  już 
uwieść  obłudzie;  zatrzymani  gońcy  jedynie,  by  wycho- 
dzące z  obozu  pułki  widzieli,  z  odpowiedzią  w  kilka 
godzin  odesłani  na  powrót.  Wyszło  wojsko  pod  Jurkie- 
jów,    zkąd   Chodkiewicz    Mikuliuskiego    wojewodę   nie- 


')  Kobcrzycki  pag.   531,   532. 
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^dyś  raozajskiego,  świadomego  dobrze  kraju,  średnią 
drogą  między  Kaługą  i  Mozajskiem  przesłał.  Uczynił 
to  umyślnie  hetman,  by  nieprzyjaciela  w  niepewoości 
zostawić,  w  którą  stronę  Polacy  obrócić  się  mieli.  Tym- 
czasem złożono  radę  wojenną,  czyli  do  stolicy,  czy 
w  inną  dążyć  stronę.  Chodkiewicz  rad /.ił  iść  do  Kaługi; 
powody  jego  były :  że  pod  Kaługą  żyzne  nad  rzeką 
Ókką  niwy,  głodem  wycieńczone  wojsko  łatwo  pokrzepić 
mogły;  że  tą  drogą  ciągoące  Opalińskiego  i  Kazanow- 
skiego  pułki,  łatwo  się  z  głównem  wojskiem  połączą; 
że  nakoniec  w  tych  stronach  znajdował  się  Pożarski, 
o  którym  miał  doniesienia,  że  dosyć  był  skłonnym 
przejść  na  królewica  stronę;  że  gdyby  nakoniec  płon- 
nemi  były  te  wieści,  jakże  dążyć  do  Moskwy,  zostawu- 
jąc  w  tyle  za  sobą  tak  silne  wojska,  jakie  były  w  Ka- 
łudze i  Mozajsku  zebrane. 

Przeciwnie  komisarze  radzili,  by  unikając  odle- 
głych dróg,  iść  prosto  do  stolicy;  że  nieprzyjaciel  rap- 
towną uderzony  trwogą,  lub  spokojnie  do  posłuszeństwa 
powróci,  lub  łatwo  orężem  pokonanym  zostanie;  że  na- 
koniec dawne  nauczyły  przykłady,  iż  z  ludem  tym  w  po- 
śpiechu zwycięstwo,  w  przewłokach  zguba. 

Okazały  skutki,  iż  zbawienniej  sza  była  ta  rada;  lecz 
Chodkiewicz  nie  mając  dział  szturmowych,  by  dobywać 
Mozajska,  nie  tusząc  za  rzecz  bezpieczną,  silną  twier- 
dzę i  tak  liczne  nieprzyjacielskie  wojsko  zostawiać  za 
sobą,  postanowił  obrócić  się  ku  Borysowi,  podchwycić 
ten  zamek,  lub  samem  dobywaniem  ouego  wyłudzić 
nieprzyjaciela  z  Mozajska  i  w  otwarłem  pokonać  go  polu. 

Dogodnie  na  ów  czas  przybyły  do  królewica  obozu 
Opalińskiego  i  Kazanowskiego  pułki,  za  niemi  Czapliń- 
ski z  Lisowczykami,  Kochanowski  nakoniec,  który  zbyt 
słaby,  by  zamek  Kosielsk  obronić,  wolał  go  opuścić^ 
i  z  głównem  wojskiem  złączyć  się.  —  Z  przybyciem 
Kazanowskiego  odnowiły  się  w  obozie  i  na  dworze  kró- 
lewica szkodliwsze  niż  wprzódy  niezgody  i  kłótnie.  Ufny 
Kazanowski  w  łaskach  u  królewica  dla  brata  starszego 
i  siebie,  nadęty  zdobytym  świeżo  Starodubem,  nie  znał 
granic  w  zarozumieniu  swojem.  Nie  uznawająe  wyż- 
szości hetmana,  żądał,  aby  przywiedzione  pułki  pod  jego 
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tylko  zostawały  wodzą,  by  mu  wolno  osobnym,  gdzie 
zechce,  stawać  obozem ;  wyciągał  nadto  osobnego  hasła^ 
straży^  noszenia  przed  sobą  bnńezaka,  godła  hetmań- 
skiej tylko  powagi.  Młody  królewic  uniesiony  przychyl- 
nością swoją  ku  zausznikom,  miał  śmiałość  popierać 
go  naprzeciw  hetmanowi;  ztąd  strata  czasu,  ztąd  na 
gorszących  niesnaskach  mnożące  się  Chodkiewicza  i  Ka- 
zanowskich  zuchwalstwo;  to  ostatnie  do  tego  przyszło 
już  stopnia,  iż  jawne  w  ciągnieniu  szyków  Kazanowskie- 
go  nieposłuszeństwo,  hetman  sprawiedliwą  uniesiony 
zniewagą,  własną  ręką  ukarał  *).  Surowa  nakoniec  sta- 
łość Chodkiewicza  sprawiła ,  że  młody  książę  w  płocho- 
ści,  Kazanowski  upamiętał  się  w  swej  durnie. 

Ruszyło  wojsko  z  pod  Krzemieuska,  ciągnąc  dniem 
i  nocą,  by  Borysów  przed  Moskolami  ubiedz.  Twierdza 
ta,  przeciwnie  zwyczajowi  u  Moskwy,  zbudowaną  była 
z  muru  i  kamieni.  Około  zamku  wznosiła  się  cerkiew 
podobnej  roboty,  otoczona  wałem  i  szerokim  przekopem; 
podziemne  lochy  łącząc  je  z  twierdzą,  obydwom  miej- 
scom wzajemnej  użyczając  pomocy  w  ludziach,  rynsztun- 
kach ,  żywności ,  zdobycie  każdej  tem  sprawiały  tru- 
dniejszem. 

Chodkiewicz  mając  szturm  równo  ze  świtem  przy- 
puścić, wysłał  przodem  Nowodworskiego,  by  petardą 
bramę  wysadził.  Lecz  w  samej  chwili  stanowczej  oka- 
zało się,  jak  fałszywemi  były  doniesienia  szpiegów; 
zwiększona  1200  ludzi  zwyczajna  twierdzy  osada,  pu- 
szczony przed  braraą  i  murami  nowy  przekop  i  ostre 
zasieki,  tak,  że  petarda  w  żaden  sposób  zbliżoną  być 
nie  mogła.  Po  dwakroć  hetman  przypuszczał  szturmy, 
i  odegnany  po  dwakroć.  Nie  mając  dział  do  łamania 
murów,  przynaglonym  był  nakoniec  rozłożyć  wojsko  na 
około,  by  tym  sposobem  i  Borysowa  pilnować,  i  Moskwę 
pod  Moząjskiem  stojącą  do  potyczki  wywabić.  Trwało 
to  stanowisko  przez  niedziel  kilka,  w  tem  tylko  korzy- 
stne, że   w  często   zwodzonych    z  nieprzyjacialem  har- 


')  Patrz  obszerniej  o  tych  zajściach    w  życiach    Ossolińskiego    i 
Chodkiewicza. 
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«ach,  wiele  mu  ludzi  ubito.  I  tu  wznowiły  się  między 
zwaśnionymi  zatargi .  i  ciężkiej  wodza  choroby  stały  się 
przyczyną;  skoro  atoli  pozwoliły  mu  siły,  ruszył  woj- 
sko pod  Mozajsk,  acz  zawiedziony  tylekroć,  całą  jednak 
pokładając  nadzieję,  że  nieprzyjaciela  do  wstępnej  bi- 
twy przywiedzie,  i  spółkowanie  między  stolicą  a  Mozaj- 
skiem  przerwie.  Lecz  oddać  tu  należy  winną  rostro- 
pności  moskiewskiej  słuszność;  pośledniejsi  Polakom 
w  orężu,  przechodziłi  ich  zaw-ze  przebiegłością.  Zwłoki 
w  traktowaniu,  ostrożność  w  bojach,  to  było  najsilniej- 
szą ich  bronią.  Jakoż  kniaź  Pożarski  w  trzy  tysiące 
bitnego  ludu  pośpieszył  Mozajskowi  na  odsiecz,  przybył 
i  Łyków  z  Mastruchem,  lecz  zamiast  wywiedzenia  wojsk 
swoich  w  pole,  opłocili  obozy  swoje  ogromnemi  balami 
powiązanemi  na  krzyż,  nadto  przekopy,  ostrogi,  głębo- 
kie na  około  doły,  przystęp  do  nich  niepodobnym  pra- 
wie czyniły.  Nie  było  dnia,  gdzieby  popędlłwa  młodzież 
nasza  nie  posuwała  się  pod  same  szranki  nieprzyjaciel- 
skiego obozu,  bodźcem  obelg  i  najgrawania  pobudzając 
nieprzyjaciela  do  wyjścia;  lecz  umni  wodzowie,  pewni, 
że  Polakom  prędzej  na  dowozach  i  cierpliwości  niż  od- 
wadze zabraknie,  za  okopami  nieporaszenie  stali;  ilekroć 
bowiem  do  żywego  dotknięci  na  podjazdy  nasze  lud 
swój  wysyłali,  z  ciężką  stratą  do  obozu  odparci.  Legło 
Moskwy  w  tych  cząstkowych  harcach  przeszło  tysiąca 
najbituiejszego  żołnierza,  szczupłą  była  liczba  poległych 
Polaków;  za  największą  liczono  etratę,  że  Nowodworski 
kulą  z  samopału  ugodzony  w  rękę,  władzę  w  niej  na 
zawsze  postradał. 

Codziennie  atoli  mnożące  się  dla  nieprzyjaciela  klę- 
ski sprawiły,  że  Pożarski,  Łyków  i  Mastruch  umyślili 
tajemnie  okopy  swe  porzucić:  w  tym  celu  upatrzywszy 
noc,  gradem,  deszczem,  okropną  burzą  zaćmioną,  zasi- 
liwszy świeżym  ludem  Mozajsk,  zniszczywszy  i  popa- 
liwszy wszystko  w  obozie,  uszli  nagłym  pochodem. 
W  zmowie  z  nimi  borysowska  osada  zabrała  co  można 
było  żywności ,  resztę  zapaliwszy,  za  pierwszemi  do  sto- 
licy uszła.  Napróżno  nasi  uciekających  gnali,  pośpie- 
szył atoli  Chodkiewicz  opanować  Borysów,  i  uratować 
resztę  niepochłonionej  ogniem  żywności. 


Już  Dajsposobuiejsza  do  boju  pora,  już  cały  mie- 
siąc lipiec  na  tych  niestanowczych  bojach  upływał,  gdjr 
(jaljeśmy  powiedzieli  powyżej)  wysłany  od  wojska  ua 
sejm  Lew  Sapiełia  łianclerz  w.  lit. ,  do  obozu  pod  Mo- 
zajsk  powrócił.  Na  wieść  przybycia  jego,  niecierpliwie 
czekające  żołdu  towarzystwo,  kupami  otaczając  namiot 
kanclerza,  domagało  się,  by  z  przywiezionycłi  pieniędzy^ 
od  tak  dawna  zaległa  im  płaca  wraz  wyliczoną  zosta- 
ła; lecz  któż  wyrazi  zadziwienie  i  gniew  i  żal  ich,  gdy 
się  dowiedzieli,  że  zamiast  brzęczącego  kruszczu,  Sa- 
pieha i  tą  rażą  same  tylko  przywiózł  im  nadzieje:  „Wol- 
nożli,  mówili  ze  łzami,  dobrą  wiarę,  krwawe  usługi  na- 
sze na  pośmiewisko  wydawać?  Gdzież  słowo  królewica, 
gdzie  komisarzów  obietnice?  Patrzcie  w  jakim  stanie 
to  szlachetne  zostaje  rycerstwo:  okryte  bliznami,  wielu 
z  nas  bez  odzieży,  bez  koni,  20  dni  jak  chleba  nie  ma- 
my, wkrótce  tych,  których  miecz  nieprzyjacielski  wy- 
tępić nic  mógł,  pozrze  głód  okropny !  My  jeszcze  stoi- 
my, lecz  mniej  wytrwała  piechota  niemiecka  pada  co- 
dziennie, reszta,  uganiając  się  za  strawą,  kupami  obóz 
opuszcza,"  —  Napróżno  Sapieha  i  komisarze  rozją- 
trzone umysły  starali  się  ukoić,  napróżno  przekładali, 
że  szczupło  uchwalone  na  sejmie  pobory,  winowajczem 
niedbalstwem  mieszkańców,  w  małej  liczbie  weszły  do 
publicznego  skarbu.  Nie  przyjęło  tych  przyczyn  rycerstwo, 
musieli  komisarze  co  głośniejszych  wypłaceniem  kilkn 
tysięcy  złotych  uciszyć,  a  co  więcej  ,  wbrew  ustawie 
sejmowej,  zakazującej  na  nowe  podatki  rzpłtą  narażać, 
zaręczyć,  iż  na  dzień  28  października  cały  żołd  zapła- 
conym im  będzie.  Mimo  tego  jednak  zaręczenia  nie- 
które lekkie  znaki,  chorągwie  usarskie  Karsnickiego, 
Plichty,  Żórawińskiego,  Opalińskiego,  oświadczywszy, 
iż  przez  niedotrzymanie  im  słowa  wolnemi  od  dalszej 
służby  uważały  się,  porzuciły  obóz,  i  rozeszły  się  do 
domów  '). 

Ten  tak  fatalny  przykład  ośmielił  i  tych,  co  przy- 
rzekli byli  pozostać;  opuszczały  obóz  piesze  i  konne  ro- 
_    yoil 
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ty,  tak  dalece,  że  po  uczynionym  popisie  (gdy  Lisow- 
czyki  po  zbieranie  żywności  wprzód  byli  wysiani)  pełni 
rozpaczy  królewicz  i  hetman,  wysłali  do  króla  księdza 
Szoldrskiego  z  doniesieniem  o  smutnym  stanie  rzeczy ;, 
że  porzuceni  z  małą  garstką  w  głębi  nieprzyjacielskiego^ 
kraju,  jeżeli  niezwłocznie  posiłki  i  pieniądze  na  żołd 
przysłanemi  im  nie  będą,  wina  zagrażaj ącycłi  klęsk 
wszystkich  nie  na  wodzów  ani  na  komisarzów  spadnie. 

Tymczasem  w  obliczu  silnego  nieprzyjaciela  z  szczu- 
płym hufcem  zostawieni  Polacy,  już  nie  o  zdobycie  Mo- 
zajska,  lecz  o  własną  troskliwi  całość,  na  różne  wąchali 
się  strony;  samo  niebezpieczeństwo  pomnażało  posta- 
nowienia trudności.  Wnosił  na  radzie  Chodkiewicz,  by 
porzucić  Mozajsk,  iść  nad  rzekę  Okkę  między  Kaługę 
i  Borowsko,  i  tam  w  żyznym  wypocząwszy  kraju,  po- 
krzepiwszy zwątlonego  głodem  żołnierza,  temże  samem 
uczynić  go  ochotniej szym  do  wystawienia  się  na  nowe 
trudy.  Na  myśl  najmniejszej  zwłoki  powstali  komisa- 
rze, przypominając  hetmanowi  wyraźne  króla  i  stanów 
rozkazy,  by  nie  narażając  rzplitej  na  nowe  pobory,  woj- 
nę tę  czy  hazardowem  szczęściem,  czy  traktowaniem;, 
w  ciągu  roku  jednego  ukońrzyć.  Uchwalono  więc  po- 
wierzyć się  śmiałości,  i  ku  stolicy  ciągnąć.  Ruszyło 
wojsko  od  łuzickiego  monasteru  do  Zwenigrodu,  gdzie 
strudzone  pułki  dostatkiem  żywności  i  paszy  przez  dni 
ośm  pokrzepiały  się. 

Trudno  jest  prawdziwie  zgadnąć,  dla  czego  silne 
osady  w  Mozajsku  i  Kałudze  nie  uderzyły  na  pozostałą 
garstkę  naszych !  Byłaż  w  tem  niewiadomość  o  słabo- 
ści ich,  lub  też,  co  podobniejszem  do  wiary,  niewzru- 
szone postanowienie,  by  bez  najmniejszej  swej  straty, 
zwłoką,  trudami  i  głodem  niszczyć  hufce  polskie.  Jak- 
kolwiek bądź,  wkrótce  chwila  zniszczenia  ich  przyszła. 

Z  niewymowną  radością  obozu  całego,  ujrzano 
przybywających  gońców  od  Kozaków  Zaporowskich  z  do- 
niesieniem, że  Konasewicz  Sahajdaczny  we  20,000  mo- 
łodców  przybywa  Polakom  na  pomoc,  że  po  drodze 
wielkie  nad  nieprzyjacielem  odniósł  korzyści,  spusto- 
szywszy wiele  krajów,  wyciąwszy  w  pień  mieszkańców 


miast  Jelca,  Liwna,  Sacka,  Patywla,  i  starostów  ich  za- 
brawszy w  niewolą.  —  Winno  było  wojsko  tę  tak  wa- 
żną pomoc  obywatelskiej  gorliwości  Lwa  Sapiehy  kan- 
clerza w.  lit.  Mąż  ten  jadąc  z  obozu  na  sejm  warszaw- 
ski, a  przewidując,  że  na  hojności  stanów  w  popierania 
tej  wojny  trudno  było  polegać,  wysłał  z  Orszy  jednego 
z  domowników  swoich  do  starszyzny  kozackiej ,  usilnie 
zachęcając,  aby  w  tak  ważnym  razie  królewiczowi  swe- 
mu i  rzplitej  przybywali  na  pomoc.  Otrzymał  nadto  Sa- 
pieha list  od  króla,  wzywający  Kozaków  do  tej  posłu- 
gi, a  stany  za  staraniem  jego  20,000  ')  złotych  Zapo- 
rożcom posłały. 

Królewicz,  hetman  i  rycerstwo  całe,  chcąc  jak  naj- 
rychlej wdzięczność  swoje  wiernemu  okazać  ludowi, 
wysłali  naprzeciw  sahajdacznemu  Madalińskiego  woj- 
skiego mścisławskiego,  aby  imieniem  ich  powmszował 
Zaporożcom  odniesionych  korzyści,  zaprosił  do  naj pręd- 
szego złączenia  się:  na  dowód  łaski  i  dla  dalszego 
"W  wiernych  usługach  zachęcenia,  jako  znaki  władzy  i 
przyjęcia  w  służbę  rzplitej,  oddał  Madaliński  Konase- 
wiczowi  buławę  z  herbem  królewskim  i  dwa  srebrne 
kotły  »). 

Nadzieja  prędkiego  Zaporożców  przybycia,  nową 
ochotą  napełniła  hufce  Polaków;  trzecim  obozem  z  Zwi- 
Dogrodu  stanął  hetman  pod  Tyszynem,  w  temże  prawie 
miejscu,  gdzie  przed  laty  kilku  fałszywy  Dymitr  tak  dłu- 
go przebywał.  Drugiego  dnia  za  powstaniem  zorzy, 
okazał  się  w  oczach  Polaków  gęsty  las  spis  przybywa- 
jących Kozaków.  Otoczony  gronem  setników  i  assa- 
wułów  zbliżył  się  do  królewicza  Konasewicz,  stawiać 
mu  wziętych  starostów  w  Jelcu  i  Liwnie  z  pojmanymi 
posłami,  których  Michał  Fiedorowicz  wyprawił  do  hana 
tatarskiego,  ofiarując  mu  znaczne  sumy  pieniężne ,  by 
dla  rozerwania  sił   polskich  Ukrainę  i  Podole  najechał. 

Wymawiał  się  Konasewicz,  że  się  dniem  spóźnił, 
lecz  to  było  z  przyczyny,  iż  spotkawszy  niedaleko  wy- 


')  Około  150,000  złotych  dzisiejszych. 
')  Zycie  Ossolińskiego  psg.  95. 
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słanych  przeciw  aobie  strzelców  nieprzyjacielskich,  mu- 
siał ich  wycinać  i  brać  w  niewolą.  Konasewicz  w  tej 
sprawie  niepospolitą  okazał  odwagę,  uchodzącego  bo- 
wiem strzelców  tych  wodza  Baturłina,  buławą  hetmań- 
ską tak  silnie  zajął  po  głowie,  iż  trupem  zwalił  go 
z  konia  ^). 

Tak  potężne  wsparcie  zwątlonych  już  sił  naszych, 
szczera  w  wojska  całem  do  boju  ochota,  powinny  były 
pobudzić  hetmana  do  uderzenia  niezwłocznie  na  potrwo- 
źoną  stolicę;  lecz  inaczej  chciały  nieba,  wielkie  prze- 
znaczenie gotujące  państwu  ruskiemu ;  założywszy  obóz 
pod  Tuszynem,  życzył  Chodkiewicz  zaczekać  nieco  na 
pieniądze  dla  wojska,  które  Daniłowicz  podskarbi  wiel. 
kor.  był  nakoniec  do  obozu  już  wysłał;  chciał  wybadać 
jakie  były  skłonności  Moskwy  ;  z  tych  to  powodów  wdał 
się  w  czas  trwoniące  rozmowy  z  wysyłanymi  do  siebie 
posłańcami  z  stolicy.  Nie  upamiętały  go  nawet  głośne 
przechwałki  Moskwy,  iż  na  zniszczenie  Polaków  dwóch 
mają  potężnych  nieprzyjaciół:  głód  i  zimę.  Długo  by- 
łoby wyliczać  jakich  zwłok,  podstępów,  zawodów,  uży- 
wała Moskwa,  by  dopiąć  zamierzonego  celu !  raz  wszel- 
ką do  traktowania  udając  skwapliwość,  prosiła  tylko  o 
wysłuchanie  pełnomocników,  lecz  skoro  Polacy  przybyli, 
albo  nie  zastali  żadnego  z  bojarów,  albo  jeżeli  zastali, 
na  tysiącznych  umyślnie  wrzucanych  sprzeczkach  i  mi- 
tręgach upływały  bezskutecznie  dnie  i  tygodnie.  Nale- 
gali nadewszystko  Moskale,  aby  nie  pod  stolicą,  lecz 
najprzód  między  Mozajskiem  a  Borowskiem,  potem  pod 
Zwinogrodem  miejsce  ku  rokowaniu  naznaczyć.  —  Na- 
próżno  królewicz  napisał  list  do  bojarów,  przypomina- 
jąc zaprzysiężoną  przez  nich  wiarę,  grożąc  zemstą  w  przy- 
padku nieposłuszeństwa  i  uporu.  Z  zbliżającą  się  już 
zimą  powiększyła  się  zuchwałość.  Nie  przyjęli  Moskale 
listu,  i  owszem  z  największą  odesłali  go  wzgardą,  po- 
wiadając, że  Władysław  niesłusznie  bierze  tytuł  cara, 
kiedy  go  dla  łgarstwa  i  dumy  ojca   (te  były  ich  wyra- 


')  Bohomolec  pag.  96  w  życiu  Ossolińskiego. 


zy)  sprawiedliwie  utracił;  że  łaskawości  jego  nie  po- 
trzebują, a  zemsty  się  nie  bcją  '). 

Te  dłużej  niż  należało  ponoszone  zwłoki,  przydana 
do  nicli  zniewaga,  żądzę  pomsty  obudziły  w  hetmanie; 
postanowiono  szturm  do  stolicy  przypuścić,  tem  chętniej, 
że  prócz  Zaporożców,  i  Lisowczyki  z  okropnych  wy- 
cieczek swoich  do  obozu  wrócili. 

Miasto  Moskwa  (od  rzeki  tego  imienia  i  sobie  i 
całemu  naówczas  państwu  nadająca  nazwisko)  leży 
w  obszernej  równinie,  prócz  tu  i  owdzie  krzewów  po- 
ziomych, żadnych  w  około  nie  mająca  lasów.  Rozrzu- 
cone na  pobliższych  polach  monastery  i  cerkwie,  błysz- 
czą w  powietrzu  pozłocistemi  strzały  swojemi.  Samo 
miasto  ozdobione  gęstemi  świątyń,  wież  i  bram  wierz- 
chołkami, stawiło  pozór  jednego  z  zamożnych  azyatyc- 
kich  grodów.  Troiste  zamki:  Białogród,  Krymgród  i  Ki- 
tajgród,  oddzielne  opasują  obwody.  Pomnaża  rozległość 
stykająca  się  z  murami  strzelecka  słoboda,  dla  ota- 
czającego ją  drewnianego  parkanu,  drewnianym  zam- 
kiem nazwana.  Lecz  po  ostatnim  pożarze  widziano 
w  ogromnym  grodu  tego  obwodzie  smutne  przerwy, 
sterczące  czarne  pożogi,  i  gdzie  były  niegdyś  gmachy, 
stosy  popiołów.  W  stanowisku  ludzi  zbrojnych  musz- 
kietami liczono  naówczas  do  piętnastu  tysięcy.  -Jak 
wiele  w  tym  ogromnym  troistych  murów  obrębie  przed 
ostatniemi  klęskami  znajdować  się  mogło  mieszkańców, 
łatwo  wnieść  można,  gdy  w  czasie  zburzenia  Białogro- 
du  przez  Polaków,  do  100,000  dusz  w  tem  jednem  mie- 
ście od  miecza  i  ognia  poległo  **). 

Prócz  wymienionych  już  przyczyn,  miał  Chodkie- 
wicz inne  jeszcze  powody  do  kuszenia  się  o  Moskwę. 
Z  wzięciem  stolicy,  mieszkania  carów  i  przedniejszycłi 
bojarów,  składu  bogatych  skarbów,  słusznie  mógł  wno- 
sić, że  i  całe  państwo   do  posłuszeństwa  powróci;  ufał 


')  Grnbiaństwo  do  tego  posHnięte  było  etopnia,  iż  położony  przez 
Władysława  na  liście  tytnł  cara  moskiewskiego,  Moskale  dziegciem 
ivyma«»li.  —   Kobierzycki  pag.  563.  .   ^, 
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tajemnej  pomocy  licznych  tam  jeszcze  WJadjgkwa  stron- 
ników, nak<.niee  sama  mnogość  ludu  ze  wszystkich 
stron  państwa  zbiegłego  naówczas  do  ledwie  podnoszą- 
cej się  z  popiołów  stolicy,  pomnażając  liielad ,  trawiąe 
szczupłe  żywności  zapasy,  prędkiego  zdobycia  wskazy- 
wała nadzieję.  \' 
Uczyniwszy  hetman  wszystkie  do  szturmu  przygo- 
towania, z  mniejszą  tajemnicą  niżeli  wymagała  rostro- 
pność,  wybrał  noc  do  tak  ważnego  dzieła,  i  wojsko  na 
stępującym  rozporządził  sposobem.  Naznaczony  do  bramy 
karwackiej  stary  Nowodworski  kawaler  maltański,  jui 
tylko  jedne  rękę  zdolną  do  władania  mający;  poprze- 
dziła go  piechota  z  siekierami,  dla  wyrąbywania  ostro- 
kołów,  wciąż  gródka  przy  bramie  sterczących;  za  nimi 
dwie  chorągwie  piesze  pod  Butlerem  i  Begłem,  ci  z  ru- 
sznic odpędzać  mieli  nieprzyjaciela  od  bronienia  wyrę- 
bu; dalej  20  żołnierzy  niosło  potrzebne  do  wysadzenia 
bramy  petardy,  obok  nich  szedł  Jakób  Sobieski  ojciec 
króla  Jang,  Ossoliński,  inni  pokojowi  królewica,  tudzież 
50  wybranych  towarzyszów  z  rot  Chodkiewicza,  Kosa- 
kowskiego i  Sobieskiego,  wszyscy  uzbrojeni  w  kierysy. 
Postępowały  w  posiłku  chorągwie  Lermunta  i  Seja,  i 
pułki  Lisowczyków  pod  Czaplińskim.  Rozkazano  od- 
działowi temu,  iż,  gdyby  się  udało  wysadzić  bramę  pe- 
tardą, wtedy  piechota  węgierska  z  chorągwiami  Butle- 
ra i  Begla  wdzierać  się  miały  na  mury,  a  pułk  Ler- 
munta z  Lisowcami,  z  rajtarami  pod  Gadonem  i  So- 
bieszczańskim,  wpadać  przez  otwór  bramy.  Z  drugiej 
strony  miasta  od  bramy  twerskiej,  ciągnął  Niewiarow- 
ski i  Przyłupski  z  piechotą,  niosąc  siekiery  na  wycię- 
cie ostrokołów,  za  nimi  200  muszkietników  pod  Bren- 
nem  i  Fallerem;  obok  niesiono  20  petard,  sporządzony  cli 
od  Francuza  nazwiskiem  Barller,  szedł  przy  nich  Mar- 
cin Leśniowolski  starosta  zatorski  z  wybranem  towa- 
rzystwem swej  roty  i  pułku  Kazanowskiego;  posiłkowa- 
ła ich  piechota  Apelmana.  Nakoniec  dziesięć  tysięcy 
spieszonych  Zaporożców,  kilka  chorągwi  rajtarów  pod 
Klebekiem,  Rozynem,  Adorkasem,  Sokołowskim^  Potem- 
kinem  i  Plattenbergiem. 


Przez  zbiegłych  z  obozu  polskiego  Francuzów  *), 
wcześnie  i  dokładnie  uwiadomieni  Moskale  o  całym 
szturmu  porządku,  najsilniejszą  wszędy  przygotowali 
obronę.  Wzmocnili  straże  u  bram,  u  szańców-  wszędy 
liczne  czaty  i  największa  gotowość.  Za  uderzeniem 
z  dział,  ruszyło  się  wojsko  ku  murom.  Stary  Nowo- 
dworski zapuściwszy  przyłbicę,  posuoął  się  do  gródka, 
przyłożył  doń  petardę,  i  wysadziwszy  go,  otwór  do  bra- 
my uczynił.  Lecz  gdy  podobne  nabicie  do  san^ej  bra- 
my podsadza,  kula  z  muszkietu  rani  go  w  tęż  samą 
rękę,  na  którą  już  był  kaleką;  zniesionego  z  placu  nikt 
nie  miał  czy  przytomności,  czy  nauki  zastąpić.  —  Wy- 
sypały się  roje  Moskwy,  strzelano  się  z  obu  stron,  i 
wręcz  pałaszami  rąbano,  z  większą  dla  naszych  stratą, 
gdyż  Moskwa  bezpieczna  za  murami,  ze  wszech  stron 
gęsty  miotała  ogień;  mężnie  jednak  ochotnicy  nasi  aż 
do  białego  dnia  wytrzymali  nieprzyjacielskie  pociski, 
i  byliby  przemogli,  gdyby  postawieni  im  w  posiłkach 
Lermunt  i  Lisowc/.yki,  podług  zlecenia  na  pomoc  im 
przyszli;  lecz  czyli  to  niezrozumienie  rozkazów,  (braku 
bowiem  męstwa  zarzucać  im  trudno)  czyli  nieświado- 
mość potykania  się  pieszo,  sprawiły,  że  zostah  na  miej- 
scu. —  Ubito  naszych  kilkudziesiąt,  Moskale  trupy  za- 
wlekli do  miasta,  by  okrucieństwo  nasycić;  ranionych 
przeszło  sto  liczono,  między  nimi  Jakób  Sobieski, 
Krzysztof  Sapieha  wdzic  witebski,  Stetkiewicz,  Paszek, 
Komorowski,  Sej  i  Begel.  Od  bramy  twerskiej  nie  wię- 
cej szczęśliwemi  były  usiłowania  Leśniowolskiego, 
z  przyczyny,  że  piechota  ku  wysokości  murów  zbyt 
krótkie  przyniosła  drabiny.  A  tak  gdy  szturm  z  żadnej 
nie  powiódł  się  strony,  uderzyły  trąby  na  odwrót. 

I  najbieglejszym  wodzom  dzieje  nie  powinny  prze- 
baczać. Uchybienie  tak  ważnego  przedsięwzięcia  naj- 
więcej hetmanowi  przypisać  należy:  w  przygotowaniach 
do  sztormu,  w  rozporządzeniach  szyków,  nie  zachował 
on  potrzebnej    w    podobnych    razach  tajeainicy,    każdy 


')  P.  Leve9que  t.  IV.  pag.   15. 
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nkład  był  nawet  prostym  żołnierzom  świadom.  Nie- 
zmierzenie  dokładnie  wysokości  murów,  szerokości  prze- 
kopów, nieprzysposobienie  dostatecznych  drabin,  nie- 
mniejszą  stało  się  winą.  —  Lecz  tak  przeznaczenie  mieć 
cliciało  *). 


ROZDZIAŁ    V. 

Chodkiewicz  na  pustoszenie  prowincyów  Lisowczyków  wysyła. 
Rokowania  naszycti  z  IHoskwą  pod  murami  miasta.  Dlowa  do 
nicli  Lwa  Sapiehy  i  odpowiedź  jednego  z  bojarów.  Królewic 
odciąga  od  Moskwy,  jak  gdyby  w  południowe  państwa  prowia- 
cye  dążyć  zamyślał.  Moskale  wysyłają  za  nim,  prosząc  o  od- 
nowienie rokowań.  Wiadomość  w  jńoskwie  o  ciężkiem  spusto- 
szeniu prowincyów  przez  Lisowczyków,  łagodniejszymi  do  po- 
koju czyni  Moskali,  ten  podpisany  nakoniec  we  wsi  Uiwelinie. 
Powrót  królewica.  Stany  oddają  mu  rządy  nad  podbitemi  na 
Moskwie  prowincyami. 

I.  lGł9. 

Aczkolwiek  niepomyślnie  udało  się  dobywanie  sto- 
licy, tę  przecie  przyniosło  korzyść,  że  Moskwa  widząc 
statek  i  siły  nasze,  do  traktowania  okazała  się  łatwiej- 
szą. Stawali  jednak  uporczywie,  aby  zjechanie  się  peł- 
nomocników poprzedziła  wysłanych  z  obu  stron  dwo- 
rzan rozmowa.  Lubo  krok  ten  niezwyczajny,  niepo- 
trzebny, wymyślany  był  jedynie  na  dalszą  czasu  zwlo- 
kę, wszakże,  by  ważniejsza  sprawa  drobnemi  nie  zrywa- 
ła się  sprzeczkami,  zezwolono  i  na  to.  Uchwalono  więc 
miejsce  umowy  nad  rzeką  Presną,  pod  samemi  stolicy 
murami,  na  dzień  pierwszy  listopada. 


')  życie  Ossolińskiego  png.  39.  —  Kobierzycki  pag.  501  i  t.  d. 


•  '  Niecbcąc  jednak  Chodkiewicz,  by  Moskwa  z  tej 
aeż  '.uałej  korzystała  przewłoki,  nie  mogąc  dla  niedo- 
statku żywności,  w  jednem  miejscu  skupionego  trzymać 
wojska,  wysłał  Lisowców  z  Zaporo wcami  na  plondro 
•wunie  włości  około  Kolomny,  Pereosławia  reżańskiego, 
aż  za  rzekę  Okkę.  Zniszczyły  niestety  rozpustne  łiufce 
wszystkie  te  żyzne  krainy,  lecz  poległ  w  wyprawie  wa- 
leczny Czapliński  wódz  Lisowczyków,  zza  muru  gród 
ka  jednego    kulą  muszkietową  z  konia  zwalony. 

Nadszedł  nakoniec  dzień  umówiony,  stanęli  przed 
ł)ramą  twerską  z  naszej  strony  Adam  Nowodworski  bi- 
skup kamieniecki  (na  miejscu  Lipskiego  przysłany), 
Konstanty  Plicłita  kasztelan  soctiaczewski,  Lew  Sapiełia 
kanc.  w.  lit.,  Jakób  Sobieski  wojewodzie  lubelski,  ma- 
jąc przy  sobie  około  pięćset  ozdobnej  piechoty  i  jazdy. 
Przyjechali  z  moskiewskiej  strony:  Fiedor  Iwanowiez, 
Szeremetów,  Daniło  Iwanowiez  Merecki,  Artiem  Wasi- 
lewicz Izmaiłów,  Iwan  Iwanowiez  Bołotnik  sekretarz 
cara,  i  Martfie)  Sumów  pisarz  legacyi.  Konwój  ich  ze 
dwóch  tysięcy  złożony,  po  obu  stronach  murów  stanął, 
jak  gdyby  do  boju.  Pierwsi  Moskale  przywitali  Pola- 
ków i  od  nich  nawzajem  przywitanymi  byli;  proszeni, 
by  dla  wygodniejszej  rozmowy  zsiedli  z  koni,  odpowie- 
dzieli Moskale,  że  i  owszem  łatwiej  im  będzie  z  konia 
rozmawiać.  —  Szeremetów  kilka  kroków  postąpiwszy 
naprzód,  i  wyliczywszy  aż  do  znudzenia  wszystkie  ty- 
tuły cara  Michała,  rzekł  nakoniec:  „Stawamy  tu  z  woli 
wielkiego  kniazia  i  cara  Michajły.  do  traktowania  o  po- 
kój, lecz  ostrzegamy  was  zawczasu,  iż  jeżeli  Władysła 
wa  waszego  imieniem  cara  nazywać  będziecie,  rozmo 
wa  ta  natychmiast  się  zerwie.  Jakiekolwiek  było  wybra- 
nie jego,  już  u  nas  dawno  poszło  w  niepamięć.  Odda- 
liśmy berło  carowi  Michałowi,  i  bronić  go  będziem  z  utra 
tą  majątków  i  życia  naszego;  wreszcie  nie  pragniemy 
pokoju  z  wami,  a  jeżeliśmy  tu  stanęli,  to  dla  tego,  żeś- 
cie pierwsi  domagali  się  o  to."  Tu  Lew  Sapieha  kan. 
w.  lit.  odpowiedział  w  ten  sposób: 

„Dziwno  nam  jest  zaiste,  jak  śmiecie  twierdzić,  iż 
my  pierwsi  domagaliśmy  się  pokoju,  kiedy  sami  przez 
tylekroć  wysyłanych  posłów,  świeżo    nawet  przez  Żele- 
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kowa,  nie  przestawaliście  nas  o  to  prosić.  Zapomnie- 
liście widzę  wszystkiego,  i  tych  może  nieustannych 
próśb  do  najjaśn.  Zygmunta  króla  i  p.  m.  m,  aby  wam 
przysłał  Władysława,  jako  pana,  któremu  zaprzysięga- 
liście  wiarę..."  (tu  Moskale  zżymać  się  zaczęli,  lecz  Sa- 
pieha tak  dalej  mówił)  „Nie  zastanowiż  was  uwaga, 
jakim  przez  wiarołomstwo  wasze  okryliście  się  wsty- 
dem przed  światem,  jak  ciężkie  kary  mściwe  nieba  go- 
tują dla  was.  Lecz  patrzcie  kogo  odrzucacie:  waleczne- 
go książęcia,  w  którym  chrześciaństwo  całe  czci  krew 
tyłu  cesarzów  i  królów,  książęcia,  który  sam  w  wolnym 
zrodzony  narodzie,  nauczony  jalc  swobody  szanować, 
nie  scierpi  i  u  was  niewoli,  pokruszy  te  samowolne  uka- 
zy, przez  które  za  winę  jednego,  ojciec,  matka,  po- 
winowaci, jednem  skinieniem  tracili  życia,  lub  w  roz- 
paczy i  nędzy  na  wygnaniach  ginęli.  Nie,  inne  ocze- 
kują was  prawa,  inny  rząd  pod  panem  oświeconym, 
cnotliwym,  który  i  zasługi  nagradzać,  i  występki  podług 
praw  tylko  sądzić  będzie.  Pewni  osób  i  majątków  wa- 
szych, nie  będziecie  już  dłużej  w  trwodze  i  niepewno- 
ści smutne  dni  wasze  policzać.  Zaprzeczycież  korzy- 
ści czekające  was  z  ścisłego  Polski  i  Moskwy  sprzy- 
mierzenia? Łatwość  w  handlu  i  wszystkich  zamianach, 
wkrótce  zbawienne  udzielenie  oświaty,  pobrateństwo, 
ufność  i  słodkie  powinowactwa  związki!  Jaka  nakoniec 
z  połączonych  sił  potęga,  szczególniej  przeciw  nieprzy- 
jaciołom chrześciaństwa  Tatarom  i  Turkom,  Ach!  jak 
prędko  wszystkie  dotąd  niesnaski,  wszystkie  nawzajem 
poczynione  zabory  ułatwią  się,  zaspokoją  na  zawsze 
między  ojcem  a  synem.  Przeciwnie,  czegóż  od  rządów 
Michała  spodziewać  się  możecie!  Nie  wyborowi  bojarów 
i  ludu,  lecz  zuchwalstwu  zbuntowanego  Kozactwa  wi- 
nien jest  berło.  I  któż  on  jest?  gdzie  jego  szlachectwo, 
zaszczyty?  ')  Możeż  syn  mnicha  jednego  nietylko  rów- 


')  Nie  był  on  księciem,  nie  był  nawet  z  przodkdir  Moskalem. 
Wiódł  on  ród  swój  od  jakiegoś  Andrzeja,  który  za  Iwana  ojca 
Dymitra  Dońskiego  z  Pras  sprowadził  się  do  Moskwy.  Leresąuo 
t.  IV.  p.  3. 


nać  się  z  krwią  królów,  lecz  z  celDiejszemi  domami  bo- 
jarów waszych,  Mścisławskiemi,  Szujskicmi,  Galliczyna- 
mi,  Trubeckiemi,  Dolhorukiemi,  Kurakinami,  Szereme- 
towami?  —  Zniesież  szlachetna  rodów  tych  pycha,  by 
ten,  co  niedawno  poślednie  u  was  miejsce  zabierał,  dziś 
z  wysokiego  tronu  rozkazywał  wszystkim?  Jakiegoż 
poważenia  u  obcych,  jakicbże  rządów  w  domu  spodzie- 
wać się  możecie  po  małoletnim  wyrostku,  którego  wraz 
z  wami,  wraz  z  państwem  całem  niedołężna  prowadzi 
kobieta.  Powróćcie  więc  do  prawego  pana  waszego, 
w  którego  wielkomyśluośei  przebaczenie,  w  rządacli 
hzczęście  i  sławę  znajdziecie.'^ 

Gdy  skończył  Sapieha,    Szeremetów    odpowiedział 
w  te  słowa: 

„Nie  zaprzeczamy,  że  Władysław  za  w.  kniazia 
moskiewskiego  zgodnemi  głosami  był  od  nas  wybra- 
nym, przysięgliśmy  mu,  jak  panu,  gorące  modły  wzno- 
siliśmy do  nieba  za  całość  i  zdrowie  jego;  imię  jego 
nosiły  wszystkie  nasze  ustawy,  pieczęć  stanu,  złote  i 
srebrne  pieniądze;  stolica  z  książęcym  posochem,  koro- 
na, drogie  skarby,  ozdoby,  oddane  były  hetmanowi  Żół- 
kiewskiemu, aż  do  przybycia  monarchy.  —  Gdy  go  nie  • 
cierpliwie,  gdy  go  długo  oczekujemy,  nie  przybywa 
wpośród  nas;  wysłani  po  niego  posłowie  przeciw  pra- 
wom narodów  więzieni ;  król  wasz  nie  za  synem,  za 
sobą  pracował,  oddane  Władysławowi  berło,  chciał  dla 
siebie  zatrzymać;  może  wam  jest  tajno,  ale  wiedzcie 
teraz,  że  Zygmunt  przez  wysłańców  swoich  starał  się 
nakłonić  bojarów  naszych,  abyśmy  nie  młodoletniemu, 
niedoświadczonemu  jeszcze  synowi,  lecz  jemu  rządy 
państwa  oddali.  Wzdryga  się  umysł  na  wspomnienie  i 
początki  tych  wojen  i  okropnych  sposobów,  jakiemi 
prowadzone  były.  Pocóż  nam  było  sprowadzać  tych  Dy- 
mitrów  fałszywych,  pocóż  w  domowe  nasze  mieszać  się 
zatargi?  popierać  napastną  tę  wojnę  z  zażarciem,  które 
ledwie  w  odparciu  niesłusznego  najazdu  wymówić  mo- 
żna? Rozwięzły  żołnierz  wasz  nie  znał  miary  w  obel- 
gach i  zbytkach ;  zabrawszy  wszystko  co  dom  zawierał, 
złota,  srebra,  drogich  zapasów  mękami  wymuszał.  Nie- 
stety !  Patrzeli   mężowie   na   gwalry    lubych   żon,  matki 
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na  bezwstyd  córek  nieszczęsnych !  Świeżą  jeszcze  roz- 
pust i  wyuzdaó  waszych  zachowajemy  pamięć.  Widziała 
stolica  ta,  przy  blasku  słońca,  w  nocy,  przy  roznieco- 
nych pochodniach,  zagrzane  napojem  towarzystwo  wa- 
sze, biegające  po  ulicach,  bezbronnych  mieszkańców  ude- 
rzając, raniąc,  szkalując.  Jątrzyliście  serca  nasze  najo- 
brażliwszą  pogardą;  nigdy  rodak  nasz  nie  był  prze?; 
was  nazywanym  inaczej,  jak  psem  Moskalem,  złodzie- 
jem, zmiennikiem.  —  Od  świątyń  nawet  boskich  nie 
umieliście  rąk  waszych  powściągnąć.  W  popiół  obróeo- 
na  stolica,  skarby  długo  przez  carów  naszych  zbierane 
rozszarpane  są  przez  was,  państwo  całe  mieczem  i  ogniem 
okropnie  zniszczone!  Niedosycie  długo  cierpieliśmy  te 
wszystkie  zniewagi  i  klęski?  I  dziś  jeszcze  śmiecie  łu- 
dzić nas  kłamstwami  waszemi.  Długośmy  cierpieli,  dłu- 
gośmy  oczekiwali,  prosili  Władysława,  a  gdy  wszelka 
przybycia  jego  zniknęła  nadzieja,  sam  opłakany  stan 
państwa  innego  cara  wybrać  nam  kazał.  Wybraliśmy 
Michała  Fiedorowicza,  poprzysięgliśmy  mu  wiarę,  i  prę- 
dzej nas  krew  i  życie  odbiegną,  niż  my  odbieżymy  je- 
go. Mniejsza,  że  nie  z  świetnego  pochodzi  on  rodu.  Bóg, 
co  mu  dał  koronę,  już  go  równym  uczynił  wszystkim 
królom  na  świecie.  Nie  przystoi  wam  posłom,  pomazań- 
ca boskiego  niegodnemi  wspominać  słowami;  powścią- 
gnijcie się  w  nich,  alboli  też  i  z  ust  naszych  o  królu 
waszym  podobne  usłyszycie  słowa.  Nie  chcemy  ani  po- 
brateństwa,  ani  swobód  i  wolności  waszych;  rząd  pod 
którym  tyle  wieków  żyliśmy,  musi  być  najlepszy,  gdy 
pod  nim  to  państwo  tak  wzrosło  obszernie.  Poprzestań- 
cie więc  wspominać  nam  o  Władysławie  waszym;  to  co 
się  nie  uczyniło  w  swym  czasie,  już  dziś  przez  żaden 
sposób  stać  się  nie  może  ')." 

Nie  łatwo  było  Polakom  na  te  tak  przykre  odpo- 
wiedzieć prawdy;  żeby  jednak  milczeniem  nie  zdać  się 
do  czynionych  przyznawać  zarzutów,  w  te  słowa  ode- 
zwał się  Sapieha :  „Bardziej  pozorne  niż  rzetelne  są  za- 
żalenia wasze;  niewiarę   waszą  na  spóźnione  przybycie 
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Władysława  składacie.  —  Przebóg!  pocóż  się  miał  śpie- 
szyć? Czy  by  wraz  po  obraniu  swojem  patrzał  na  knowa- 
ne przez  was  spiski?  Ów  Filoret,  ów  Galiczyn,  o  któ- 
rych zatrzymanie  żalicie  się  dzisiaj,  nie  zgwałciliż  cha- 
rakteru posłów,  gdy  w  obozie  polskim,  przy  boku  króla 
ojca  cara  swego,  winowajcze  przeciw  niemu  prowadzili 
okłady?  Nie  byłoż  to  im  własnemi  ich  dowiedziono  pi- 
smami? Miałże  Władysław  pośpieszać,  by  patrzyć  na 
podniesione  przeciw  sobie  Łepanowa  i  Pożarskiego  un- 
<y?  Skarżycie  się  na  spalenie  stolicy,  na  rozpusty,  na 
chciwość  żołnierza  naszego;  nie  wiedział  ni  król.  ni 
kfólewic  o  tej  okropnej  klęsce,  żałośnie  ubolewali  nad 
nią,  lecz  zkądże  ona  poszła,  jeżeli  nie  z  tajnych  pod- 
stępów i  sprzysiężeń  się  waszych!  Było  to  wojny  nie- 
szczęściem, ani  tego  przystoi  wspominać  tym,  co  na  ło- 
nie pokoju,  przy  stołach  golowych,  znieważyli  posłów 
i  matreny  polskie,  co  zdeptawszy  gościnności  prawa, 
dwa  tysiące  bezbronnych  wyrżnęli  Polaków!  Lecz  po- 
cóż te  drażniące  przywodzić  wspomnienia!  Przyszedł 
czas  niepamięci  i  pojednania.  Nio  na  rok  jeden,  lub  ja- 
kikolwiek czas  zamierzony  poprzysięgliście  Władysła- 
wowi,—  poprzysięgli  muście  na  zawsze!  Powróceniem  do 
po8luszeń3twa  położycie  koniec  wszystkim  klęskom  wa- 
szym,—  zostaniecież  w  dalszem  zuchwalstwie  i  zaciętości 
waszej,  doznacie,  że  przy  nas  będzie  i  Bóg  i  siła.'* 

Niedziw,  że  tak  z  obu  stron  rozjątrzone  umysły,  i 
na  tej  rozmowie,  i  na  powtórnych,  bez  żadnego  rozcłio- 
dzily  się  postanowienia.  Na  jednej  z  nich  Moskale  z  więk- 
szą jeszcze  niż  wprzódy  mówiący  śmiałością,  odezwali 
się  w  te  słowa:  „Niedziw,  że  tak  trudne  układy  są  z  lu- 
dźmi, którzy  nawet  rozkazów  króla  swego  nie  słucha- 
ją,'* Vj  mówiąc,  pokazali  delegowanym  przejęte  pod  Mo- 
zajskiem  od  podkanclerzego  Lipskiego  listy,  w  których 
ten  imieniem  królewskieni  zalecał  komisarzom,  iż  gdy 
wojna  z  Turkami  zdawała  się  być  nieuchronną,  aby 
choć  przy  mniej  korzystnych  warunkach  wojnę  z  Mo- 
skwą kończyli.  Napróżno  zapewniali  komisarze,  iż  przez 
późniejszych  gońców  przyniesione  rozkazy,  zupełnie  prze- 
ciwnemi  były.  Zapewnieniu  temu  wierzyć  niechciano. 

Stracona  już    wszelka    nadzieja    przywiedzenia    do 
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posłuszeństwa  Władysławowi  ludu,  tali  zacięcie  upor- 
czywego przy  wstręcie  swoim.  Z  drugiej  struny  dla  za- 
trzymanego żołdu  rozchodzące  się  powtórnie  do  domów 
hufce,  inne  dla  srogości  zimy  i  niedostatku  grożące  po- 
dobnemże  odejściem,  ciężkim  frasunkiem  obarczały  ko- 
misarzy królewskich.  —  W  takiej  ostateczności  nie  upa- 
trywali oni  innego  środka,  jak  udać  się  do  królewica, 
przełożyć  mu  nieprzełamane  z  strony  Moskwy  trudno- 
ści, zniecierpliwione,  burzące  się  w  wojsku  umysły,  przy- 
pomnieć mu  i  dane  dawniej  przez  króla  i  stany  rozka- 
zy, i  przez  ostatnich  powtórzone  gońców,  by  wojnę  te 
co  jak  najrychlej  kończyć,  prosić  nakoniec,  by  dla  do 
hra  kraju  raczył  od  praw  swoich  odstąpić.  Młody  kró- 
lewic  wysłuchawszy  tych  przełożeń  spokojnie:  „Nie- 
masz,  rzekł,  traktatów  ni  umów,  któreby  mię  przyna- 
glić mogły  do  zrzeczenia  się  tak  uroczystych  praw  mo- 
ich do  korony  moskiewskiej;  śmiele  mógłbym  przy  nich 
obstawać,  mógłbym  je  poddać  pod  rozsądek  świata  ca- 
łego, mógłbym,  jeżeli  nie  dziś,  to  później  mieczem  har- 
de karki  do  posłuszeństwa  nagiąć;  przecież  nad  nie- 
chętnymi niechcę  panować,  nie  chcę,  by  dla  mnie  je- 
dnego lała  się  dłużej  krew  polska;  jeżeli  dobro  miłej 
ojczyzny  tego  po  mnie  wyciąga,  odstąpię,  lecz  pod  wa- 
runkiem, że  Moskale  przez  posłów  swoich  o  przebacze- 
nie niewiary  swojej  prosić  mię  będą,  zamków  odstąpią, 
koszta  wojenne  (iitóre  moiejszem  prawem  zapłacili  Szwe- 
dom) i  nam  wyliczą,  wtenczas  dopiero  od  przysięgi 
swej  uwolnionymi  zostaną  ')." 

Ucieszeni  tem  oświadczeniem  komisarze,  na  pierw- 
szej z  Moskalami  rozmowie  napomknęli,  iż  pokój  wieczny 
mógłby  się  zawrzeć,  gdyby  zamki  zdradą  Glińskiego  za 
Alexandra  i  Zygmunta  I  oderwane  od  Polski,  nazad  wró- 
cono, Władysławowi  zaś  za  odstąpienie  korony  Piesków 
z  przyległemi  krajami  przyznano.  Zwolnieniem  tem  bar- 
dziej jeszcze  nadęci  Moskale,  odpowiedzieli,  że  przepra- 
szać Władysława  nie  myślą;  że  radzą  mu,  aby  jak  przy- 
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szedł,  powrócił  nazad  do  ojca.  Polacy,  jak  gdyby  tak 
ostrej  nie  słysząc  mowy,  chciwi  jednak  myśli  przebiegłego 
lada  wybadać:  pod  jakiemiż  więc  warunkami,  i  na  jak 
dłago,  zapytali,  chcielibyście  pokój  zawrzeć?  Zatrzy- 
majcie, odpowiedzieli,  Smoleńsk,  jako  dawniej  należący 
do  was,  ustąpcie  z  wszystkich  innych  krajów  i  zamków, 
wtenczas  pokój  na  lat  20  zawartym  być  może. —  Gdy 
Polacy  ofiarę  tę  odrzucili  ze  śmiechem,  po  długich  spo- 
rach, prócz  Smoleńska  ofiarowali  Moskale  Starodub,  Czer- 
niechów,  Muromsk,  Poczepów,  Newlę,  Siewierz  z  zam- 
kami i  przyległościami  ich  5  domagali  się  od  nich  Polacy 
Brońska,  Komarzyna,  Nowogrodu  siewierskiego  i  Tru- 
becka,  oddając  za  nie  Wiazmę  i  Kosielsk.  A  gdy  boja- 
rowie zezwolić  na  to  nie  chcieli,  rzekli  im  Polacy:  „Kiedy 
tak  korzystne  odrzucacie  warunki,  samowolnie  dobro- 
dziejstw pokoju  pozbawiacie  naród  wasz,  wiedzcie,  że 
królewic  Władysław  pójdzie  z  calem  wojskiem  w  głębią 
kraju  waszego  zimowe  leże  zakładać,  i  tam  szukać  spo- 
sobów, jak  krnąbrnych  uśmierzać."  Wyrzekłszy  te  słowa 
wyszli  z  namiotu. 

Nie  zastraszyli  się  Moskale  pogróżkami  temi,  fałszywi 
bowiem  donosili  im  szpiegowie,  że  Władysław  srogością 
zimy  dojęty,  do  łagodniejszych  niebios  powrócić  przed- 
sięwziął; że  gdyby  nawet  został,  wkrótce  głód  i  zimno, 
najsilniejsi  Moskwy  sprzymierzeńcy,  wojsko  jego  zni- 
szczą do  końca. 

Tymczasem  i  ostra  pora  roku,  i  spustoszenia  na 
około  kraju,  nie  dozwalały  wojsku  dłużej  na  jednem 
miejscu  zostawać.  Zbywało  na  chlebie,  konie  na  ziemi 
okrytej  szronami  napróżno  reszty  mchu  szukając,  pa- 
dały codziennie.  Żołnierz,  by  zdrętwiałe  zimnem  ożywić 
członki,  powyrywał  poziome  na  około  sosenki  i  krze- 
winy, a  gdy  i  tych  nie  stało,  palił  szopy,  szałasze,  i  co 
tylko  dla  zakrycia  się  od  słoty  na  prędce  było  wznie- 
sionem.  Już  głośne  szemrania  w  wojsku  słyszeć  się  da- 
wały, gdy  szczęściem  wysłany  od  podskarbiego  koron. 
Włostowski,  przybył  z  pieniędzmi.  Posiłek  ten  i  rozkaz 
że  wojsko  wkrótce  w  głąb  kraju  wyruszy,  pocieszyły 
strapionych.  Jakoż  dnia  9  listopada  przy  zimnym  Icz 
pogodnym   poranku,  hetman   uszykowawszy  pułki,   eią- 
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gnał  pod  samemi  murami  stolicy,  drogą  ku  południowym 
prowincyom;  z  zadziwieniem  z  wierzchołka  murów  pa- 
trzali  Moskale  na  idtjce  szyki  Polaków,  a  co  dziwniej- 
sza, ni  to  wycieczką,  ni  ogniem  z  dział  nie  odważyli  się 
ich  tykać.  Przejęci  bojażnią,  że  żołnierz  polski  na  bez- 
bronne trafi  prowincye,  wysłali  natychmiast  w  pogoń 
trębacza  z  prośbą,  by  zaczętych  nie  zrywając  rozmów, 
na  dawne  miejsce  powrócić  chcieli.  Nie  zgadzało  się  atoli 
2  godnością  królewica,  już  wtenczas  o  mil  18  od  stolicy 
będącego,  wstecz  kroki  swe  cofać.  Osądzono  przyzwoi- 
ciej  wysłać  trzech  deputowanych  z  sekretnemi  instrakeyami 
i  wierzy telnym  od  Władysława  listem,  którzyby  zapew- 
niwszy się  dokładnie,  jeżli  Moskale  na  słuszne  warunki 
zgodzić  się  zechcą,  a  wtenczas  po  wykonanej  na  nie 
przysiędze,  umówić  się  o  miejsce  w  bliskości  monastera 
ś.  Trójcy,  gdzie  pokój  ostatecznie  podpisanymby  został. 
Wyznaczeni  do  dzieła  tego  znakomici  mężowie:  Sapieha 
wojewodzie  witebski,  Karśnicki,  i  Hrydzicki  sekretarz 
królewski. 

W  dogodnem  na  wszystkie  przypadki  miejscu  poło- 
żył się  Władysław;  niezbyt  od  stolicy  daleki,  zagrażał 
ludnemu  miastu  Pereosławowi ,  i  wnętrzu  Moskwy;  feę- 
dykolwiek  życzył,  mógł  oręż  swój  ponieść.  Rozłożono 
wojsko  po  stanowiskach  zimowych,  Władysław  z  gwar- 
dyami  w  Rohaczewie  pozostał,  Chodkiewicz  z  częścią 
wojska  posunął  się  ku  Pereosławowi;  blisko  królewica 
w  Świątkowicach  umieszczeni  Nowodworski  biskup  ka- 
mieniecki. Lew  Sapieha,  i  referendarz  Gąsiewski.  Lecz 
czyli  to  mrozy  i  niedostatek,  czy  sama  może  w  obozie 
nieczynność,  czy  nakoniec  niezbędna  żądza  oglądani^i 
progów  ojczystych,  sprawiły,  iż  pułki  Kazanowskiego  i 
litewskie  o  zapłacenie  reszty  zaległego  żołdu  głośna 
domawiać  się ,  i  opuszczeniem  obozu  grozić  zaczęły.  Po 
długich  sporach,  aż  do  dnia  13  grudnia  trwających,  le- 
dwie otrzymał  królewic,  że  pułki  niedziel  jeszcze  dzie- 
sięć pod  chorągwiami  czekać  miały,  bądź  w  kraju  nie- 
przyjacielskim, badż  jeżeli  pokój  nastąpi,  w  krajach 
rzeczypospolitej  ustąpionych  od  Moskwy.  Tak  krótki 
czasu  przeciąg  zamierzony  w  służbie  wojskowej ,  głód, 
mrozy  nieznośne,   prędkość   żołnierza  do  coraz  nowych 
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zaburzeń,  żjwo  trapiły  zwątlonego  na  zdrowia  wodza 
i  komisarzy.  Złożono  radę,  okazano  na  niej,  że  z  całycłł 
na  wyprawę  tę  pieniędzy  żołnierz  najprzód  70  tysięcy, 
niedawno  przez  Włostowskiego  180  tysięcy  odebrał,  i  że 
z  całego  uchwalonego  na  sejmie  poboru,  nie  zostawało  jak 
100,000  fl.,  suma  niewystarczająca  nawet  na  zapłacenie 
dawniej  wysłużonych  zaległości.  Czegóż  się  dopiero  spo- 
dziewać nadal  przy  takich  zwłokach,  przy  takim  do  poda- 
tków wstręcie.  Wnosił  Chodkiewicz,  na  co  i  komisarze 
przystali,  aby  (jeżeli  pokój  nie  dojdzie)  hetman  z  częścią 
wojska  odprowadził  krółewica  na  zimę  do  Wiazmy,  lub 
też  Smoleńska,  reszta  zaś  pułków  pod  wodzą  dwócłi 
komisarzy,  nieść  miała  w  głąb  kraju  pożogi  i  spustosze- 
nia, i  niemi  zaciętość  nieprzyjaciela  łamać.  Skoro  wieść 
o  tem  doszła  rycerstwa,  zuchwałej  niż  wprzódy  burzyć 
się  zaczęło,  oświadczając,  że  krółewica  nie  wypuści  z  po- 
między siebie;  do  jawnego  przychodziło  już  buntu,  nie- 
wiele nawet  usiłował  królewic  powrócić  w  obozie  spo- 
kojności;  nie  tracąc  jeszcze  nadziei,  że  orężem  i  nęka- 
niem przełamie  upór,  odzyska  berło  moskiewskie,  wniósł, 
by  zaczęte  z  nieprzyjacielem  zerwać  umowy.  Zgodzim 
się  chętnie  na  to,  zawołali  komisarze,  jeżeli  wasza  kró- 
lewicowska  mość  weżaiiesz  na  siebie  powrócić  żołnierza 
do  posłuszeństwa,  i  nie  z  skarbu  koronnego,  lecz  z  wła- 
snej szkatuły  żołd  dzisiejszy  i  przyszły  zobowiążesz  się 
wyliczyć.  Udał  się  królewic  do  pułków,  lecz  cała  jego 
wymowa,  wszystkie  ualegania  nic  nie  wymogły  na  za- 
tward/.onych  umysłach.  Natenczas  komisarze  przełożyw- 
szy powtórnie  kiólewicowi  stan  opłakany  wojska,  jego 
niedostatek,  cierpienia,  stracorą  nadzieję  posiłków  w  pie- 
niądzach i  ludziach,  uczynili  go  nakoniec  skłonniejszym 
do  popierania  zaczętych  traktatów  ') 

Nadeszli  naówczas  od  pełnomocników  naszych  gońce 
donieśli,  iż  dwie  najbardziej  do  pcdpisanin  pokoju  za- 
chodziły przeszkody:  pierwsza,  że  Moskale  z  wielkim 
uporem  utrzymują  się  przy  Brańtku,  diuga,  że  pdy  nasi 
na  lat  tylko   dziesięć  zezwalali  na  rozejm,   oni  na  lat 
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dwadzieścia  mieć  go  żądali.  Za  zaiesieniein  się  z  ko- 
misarzami, odpisał  Lew  Sapieha,  że  gdy  doświadczenie 
uczy,  że  najmniejsze  zwolnienie  Moskałów  w  większą 
ich  dumę  podnosi,  aby  pełoomocnicy  wszelkiemi  siłami 
upierali  się  przy  Brańsku,  i  stopniami  dopiero  na  miej- 
scu miasta  tego,  przestawali  na  ustąpienie  Sierpska, 
Massalska  i  Zawołocza;  nakoniec  gdyby  tych  trzech 
miast  otrzymać  nie  mogli,  by  przy  ustąpionych  już  pro- 
wincyach  na  samym  Sierpsku  przestali. 

Niedługo  potem  przybył  Wasil  Polejów  z  doniesie- 
niem, że  pełnomocnicy  moskiewscy  już  do  obozu  dąźą> 
Jakoż  przybyli,  a  po  nich  i  nasi;  zamiast  wyniosłości, 
ujrzano  w  nich  wielką  łatwość  i  chęć  pośpiechu,  od- 
mianę tę  sprawiło  doniesienie,  że  wysłani  dawniej  Li- 
sowczycy  z  Zaporożcami  najobfitsze  prowiocye  moskiew- 
skie aż  za  rzekę  Okkę  spustoszyli  ogniem  i  mieczem; 
że  wycinając  wsie,  zburzywszy  Kaługę,  okrywszy  sze- 
rokie krainy  stosami  popiołów  i  trupów,  obciążeni  łupami^ 
tysiące  jeńców  pędząc  przed  sobą,  wracali  do  obozu 
polskiego;  że  nakoniec  wieść  ta  okropne  wrażenie  uczy- 
niła na  mieszkańcach  stolicy;  że  lud  cały  buntowniczym 
sposobem  domagał  się  pokoju,  i  że  car  Michał  Fiedero- 
wicz  nie  śmiał  się  z  Kremlinu  wyruszyć. 

Teo  postrach  powszechny,  te  ważne  korzyści ,  mniej 
uczciwych  lecz  zręczniejszych  dyplomatów  skusićby 
może  zdołały,  do  domagania  się  zyskowniejszych  wa- 
runków; lecz  po  ugodzeniu  onych,  zrzucanie  się  z  umowy 
uważali  Polacy  jako  czyn  niegodny  szlachetnego  i  wol- 
nego narodu.  Wyznaczono  zatem  wieś  Diwelinę,  gdzie 
pełnomocnicy  obu  narodów  zebrawszy  się  w  dobrem  po- 
rozumieniu, długo  pożądany  pokój  dnia  11  grudnia  1619  r. 
podpisali,  i  pieczęciami  stwierdzili. 

Ośmnaście  artykułów  traktat  ten  zawierał;  co  naj- 
ważniejsze tylko  położę. 

Pokój  przez  lat  czternaście  trwać  będzie,  to  jest  od 
Igo  stycznia  1619  r.  aż  do  1633  r.  W  przeciągu  tych 
lat,  będą  mogły  układać  się  strony  celem  przedłużenia 
go  na  dalej.  Król  Zygmunt,  królewic  Władysław,  rzplta 
polska  wstrzymują  się  od  wszelkich  nieprzyjacielskich 
kroków,  ani  żadnych  powiatów,   zamków   państwa  mo-^ 


skiewskiego  najeżdżać  nie  będą,  co  nawzajem  Moskwa 
dochować  przyrzeka.  Moskwa  następujące  zamki  wie- 
czystem  prawem  ustępuje  i  daruje  Polakom:  Smoleńsk, 
Białe,  Rostów,  Dorohobuz,  Sierpiejsk,  Trubeck,  Nowo- 
gród siewierski  z  okolicznemi  ziemiami  z  obu  stron 
rzeki  Dezny,  niemniej  Czerniechów,  Monastersko ,  Mu- 
Tomsk.  Polacy  zaś  wrócą  Moskalom  Kozielsk,  Muzajsk, 
Mesczersk  i  Wiazmę  z  okolicznemi  włościami,  za  odda- 
nie zaś  tych  zamków,  wezmą  od  Moskwy  w  nagrodę 
Poczapów,  Starodub,  Popową  górę,  Newie,  Siebież, 
Krasno,  Toropec  i  Wieliż,  ze  wszystkiemi  ich  ziemiami. 

Wszystkie  te  zamki  i  miasta  z  mieszkańcami  ich, 
działami,  z  wszelkim  rynsztunkiem  wojennym,  włoście 
zaś  i  powiaty  ze  wszystkiemi  ziemianami  oddane  będą 
Polakom,  wyłączywszy  kupców,  którym  wolno  będzie 
wynieść  się,  gdzie  zechcą,  Michał  Fiedorowicz  nie  bę- 
dzie używał  tytułów  inflantskiego,  smoleńskiego  i  czer- 
iiiechowskiego  książęcia,  które  to  tytuły  król  polski  do 
swoich  przyłączy.  Obraz  cudownego,  najświętszego  Mi- 
kołaja, zabrany  w  Mozajsku,  Polacy  powrócą.  Więźnio- 
wie szlachetniejsi,  jako  to:  metropolita  Filoret,  Wasil 
Galiczyn,  Tomasz  Ługowskoj,  Sehin  z  żoną  i  synem, 
archipop  smoleński,  mają  być  na  dzień  25  lutego  wol- 
no wypuszczeni.  —  Nawzajem  Moskale  uwolnią  Strusia, 
Charlińskiego,  Chocimirskiego  i  innych.  Szujski,  Trube- 
cki,  Soltyków,  Massalski  i  inne  bojary,  jeżeli  zechcą, 
jnogą  wrócić  do  Moskwy. 

Te  były  przedniej sze  traktatu  tego  w  dziejach  Ko- 
ibierzyckiego  wymienione  warunki,  o  pomniejszych  nie 
A^spomniał   '). 

Nie  należy  w  tem  miejscu  przemilczeć,  jaki  był  ko- 
niec nieszczęśliwego  cara  Wasila  Szujskiego,  i  brata  je- 
go Dymitra.  —  Pokazani  w  tryumfie  w  Warszawie,  od- 
jirowadzeni  zostali  do  zamku  gostyńskiego,  gdzie  z  wszel- 
Jią  uczciwością  i  niemałym  kosztem  utrzymywani  byli  *). 


')  Kobierrycki  pae,  60fi,  607. 

*)  II*  furent  confin^$  dan»  U  ehałeau   de  Goitf4,  ou  on  Um  traka 
royalUment.    Hutoire   des  revolutioiu  arrivi(es  tous  Demetrius — pap.  376. 


Żal  utraconej  korony,  w  rok  jeden  przeciął  dni  Wasila; 
podobnież  ze  smutku  umarł  brat  jego  Dymitr;  o  trze- 
cim bracie  nie  wspominają  dzieje.  —  Pocłiowano  icłi  tym- 
czasowie  przed  bramą  gostyńskiego  zamku,  później  król 
ciała  icłi  do  Warszawy  sprowadzić  rozkazał,  i  wspania- 
łym grobowcem  w  kościele  księży  Dominikanów,  kapli- 
cą moskiewską  zwanym,  ozdobił.  Następujący  nadgro- 
bek  nad  zwłokami  ich  wyrytym  został   '). 

Jak  po  gwałtownem  między  ludźmi  zagniewaniu, 
tak  po  długich  między  narodami  wojnach,  powrót  do 
pokoju  i  zgody  zdaje  się  podwojoną  w  serca  wlewać 
uprzejmość;  myśl  zapewne,  że  już  dłużej  dojmującycll 
cierpień  doznawać  się  nie  będzie,  że  zamiast  przykrej 
zawsze  nienawiści,  właściwszej  naturze  ludzkiej  przy- 
chylności podawać  się  im  wolno,  jest  może  przyczyną 
tych  uczuć.  Jakkolwiek  bądź,  od  chwili  podpisanego  po- 


^)  JESU  CHRISTI  DEI  FILII 

Regis  Regum  Dei  Ezercituum  gloriae, 
SIGISMUNDUS  III.  Rex    Poloniae  6t  Sueciae, 
Ex6rcitu  Moschovitico  ad  Cłusinum  caeso,  Moscovtae  Metropoli  diditione 
accepta,  Smolensco  Reipublicae  resłiłuło, 

Basileo  Szujscio  Magno  Duet  Mosehoviae,  et  fratri  ejus  Dtmetrio, 
militiae  praefecto,  captwis  jure  hellt  receptis,  et  tn  arce  Gostinensi  $xA 
custodia  habitis,  Aigue  viła  functis :  , 

Humanae  sorłis  memor 
Ossa  ilłorum  kutic  deferre 
Et  nt  te  regnantć  etiam  hostes 
Injustegue  sceptra  parantet 
Juttis  aepułturague  carerent, 

in  koc, 
A  ae,  ad  publicam  ponteritatis  memoriam, 
Regnigue  sui  nomen, 

Ezełructo   Trophaeo  , . 

Deponi  jussit.  ,_ 

Anno  a  partu    Virginis  MDCXX. 

Regnorum  Poloniae  XXXIII.  '* 

-Sueciae  XXVI  T 

Około  roku  16S5  Władysław  IV,  syn  i  następca  Zygmunta,  tt- ' 
ezyniwszy  pokój  i  wieczyste  pnymierze  z  Moskwą,  na  usilne  nalega- 
nia Moskflldw,  niechci^cych  pamiątki  klę'ik  swoich  i  wstydu  w  obcej 
sostHwić  krainie,  pozwolił  posłom  moskiewskim  rzeczone  ciała  wydać; 
za  naszej  joż  pamięci,  kamień  z  napisem  kniaź  Repnin  wydobyć  i  po- 
trzaskać rozkazał. 
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koju,  powróciły  między  dwoma  narodami  przyjaźń  i 
chęci  najlepsze.  Przyrzekli  Moskale  żołnierzom  naszym, 
chorobą  po  wioskach  złożonym,  wszelkie  bezpieczeń- 
stwo i  starania  o  zdrowiu.  Komisarze  nasi  wysłali  co 
rychlej  gońców  do  Zaporożców  i  Lisowczyków,  z  do- 
niesieniem o  zawartym  pokoju,  i  najsurowszym  rozka- 
zem, aby  się  od  wszelkich  spustoszeń  i  łupiestw  wstrzymali. 

Chodkiewicz  rozporządził  wojsko  do  powrotu;  Wła- 
dysław z  gwardyami  puścił  się  średnią  drogą  na  Le- 
wantę  ku  Wiazmie  i  Smoleńskowi,  Kazanowski  na  Sie- 
wierz, Chodkiewicz  z  wojskiem  litewskiem  ku  Wołdze. 
Niezmierne  zawały  śniegów,  najtęższe  mrozy,  głód  wśród 
spustoszonej  krainy,  wszystkie  szlaki  osłały  trupami ;  ci, 
których  śmierć  nie  pokonała,  nosili  w  smutuem  kalectwie 
wieczną  tej  wyprawy  pamiątkę. 

W  ten  sposób  zakończyła  się  ta  okropna  i  długa 
wojna;  jeżeli  ją  uważać  będziem  w  względzie  słuszno- 
ści i  moralności  (a  bodajby  rządy  tak  wojny  uważać 
zaczęły)  naniesprawiedliwiej  od  Polaków  zaczęta.  Oka- 
zał w  niej  naród  nasz  świetniejsze  męstwo,  w  sztuce 
wojennej  nierównie  większą  biegłość,  lecz  w  stałości, 
wytrwaniu,  zręczności,  jak  korzystać  z  błędów,  w  po- 
śpiechu zgnębione  siły  na  nowo  tworzyć,  podnosić,  wtem 
wszystkiem  nakoniec,  gdzie  zachodziła  przebiegłość  i 
wytrwałość,  wyższymi  od  nas  przeciwnicy  nasi  okazali  się. 

Królewic  dla  niezmiernych  mrozów  resztę  zimy  prze- 
pędził w  Smoleńsku;  lecz  by  coprędzej  uwiadomić  króla 
i  stany  o  zawartym  pokoju  i  jego  warunkach,  trzech 
z  komisarzy,  Adama  Nowodworskiego  biskupa  kamie- 
nieckiego, Lwa  Sapiehę  kanclerza  lit.  i  Jakóba  Sobie- 
skiego wojewodzica  lubelskiego  przed  sobą  do  Warsza- 
wy wysłał.  —  Lew  Sapieha  imieniem  wszystkich,  przed 
zgromadzonym  sejmem  z  całej  wyprawy  obszerną  zda- 
wał sprawę.  Słuchały  go  stany  z  uwagą,  powstali  se- 
natorowie i  posłowie,  dziękując  komisarzom  za  oddane 
ojczyźnie  usługi ;  lecz  król,  co  tak  niewiele  uczynił,  by 
w  wojnie  tej  większe  odnieść  korzyści  i  sławę,  cierpiał, 
że  mu  się  państwo  moskiewskie  wyśliznęło  z  ręku,  nie 
mógł  zląd  żalu  swego  utaić,  co  widząc  Andrzej  Lipski 
podkan.  kor.,  jako  był  z  przyrodzenia  zawistny,  i  w  wy- 
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razach  swych  cierpki,  odpowiadając  od  tronu,  powstał 
na  komisarzy,  nazywając  podpisany  przez  nich  pokój 
haniebnym,  krzywdzącym  sławę  i  pożytki  rzpltej. 

Mógł  był  łatwo  Sapieha  na  niesprawiedliwe  odpo- 
wiedzieć zarznty;  dosyć  było  pokazać  w  stanach  listy 
samego  Lipskiego,  w  których  komisarzom  imieniem  kró- 
lewskiem  rozkazywał,  by  wszelkich  zaniechawszy  zwłok,^ 
jak  można  najrychlej  wojnę  z  Moskwą  kończyli;  lecz 
zważył  mąż  cnotliwy,  jak  wyjawienia  podobne  oburzyć 
mogły  sejmujących  umysły,  i  całym  obradom  stać  się 
szkodliwemi ;  godne  naśladowania  odniósł  nad  sobą  zwy- 
cięstwo, wołał  znieść  urazę,  zostawić  na  sobie  podejrze- 
nia, niż  narazić  dobro  publiczne;  temi  więc  tylko  sło- 
wy odpowiedział  Lipskiemu :  „Nie  będę  się  szerzył  z  u- 
sprawiedliwieniem  mojem  i  moich  kolegów,  niech  się  je- 
dnak każdy  z  przytomnych  tutaj  nauczy,  iż  kiedy  oby- 
watel służy  ojczyźnie  swojej  poczciwie,  wiarą  niezło- 
mną, umysłem  niestrwożonym,  nigdy  na  sławie  swojej 
szwankować  nie  może;  a  gdyby  go  nawet  na  chwilę 
złośliwa  chciała  skrzywdzić  obmowa,  sprawiedliwsza  po- 
tomność uniewinni  go,  i  każdemu  należytą  odda  zapła- 
tę." Świetniejsze  zapewne  można  było  odnieść  korzyści, 
zyskać  nawet  berło  ruskie,  lecz  kiedy  zważymy  na  wspo- 
mniane już  zwłoki  i  niedołężność  w  posiłkach,  na  usta- 
wiczne bunty  w  rycerstwie,  na  trapiące  ludzi  i  zwierza 
krain  tych  nieba,  nad  wiszące  zkądinąd  nad  Polską  bu- 
rze, zyskanie  tylu  zamożnych  prowincyj,  tylu  miast  i 
zamków,  na  więcej  stu  mil  rozprzestrzenienie  granic 
Polski  i  Litwy,  chwalebnym  pokojem  godziło  się  nazwać. 

Na  początku  dopiero  wiosny  powrócił  królewic  do 
Warszawy;  wpośród  powszechnej  radości,  którą  widok 
młodego  walecznego  książęcia  wszystkich  serca  napeł- 
niał, on  jeden  często  z  zasępiouem  okazywał  się  czo- 
łem; uskarżał  się  nieraz,  że  opieszałość,  niehojność 
stanów  w  dostarczeniu  potrzebnych  sposobów,  przeszko- 
dziły mu  odnieść  z  wyprawy  tej  tak  świetnych,  jak  so- 
bie zamierzał,  korzyści,  i  jakie  (gdyby  lepiej  był  wspar- 
tym) mógł  był  łatwo  osiągnąć  '). 

')  Kobierzycki  pag.  615. 
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Zebrane  jednak  stany  królestwa,  pełne  uniesienia 
nad  walecznością,  którą  książę  w  pierwszych  swoich 
okazał  obozach,  ndały  się  same  do  króla  z  prośbą,  by 
rządy  i  dochody  wszystkich  na  Moskwie  podbitych  pro- 
wincy.j  Władysławowi  oddane  zostały. 

Życzenia  te  publiczną  uchwałą  stwierdzone  były, 
z  przydaną  władzą  poprawienia  i  utwierdzenia  zamków, 
wyrządzania  sprawiedliwości,  stanowienia  tego  wszyst- 
kiego, co  do  dobra  i  powodzeń  tych  krain  ściągać  się 
mogło  '). 


;i   ■'■  (j  ' 

*)  Utńi  p&g.  630. 
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DZIEJE  PANOWANIA 
ZYGMUNTA  III. 


KsiĘOA  vni. 

Wojna  z  Porta  Ottomańską. 


ROZDZIAŁ  I. 

Prawa  Polski  de  Wołoszczyzny.  Ks.  Korecki  i  Wiszniowiecki^ 
dalej  Kozacy  upadaniem  do  tej  krainy  zemstę  Turkóir  ścią- 
gają. Poniżająca  ugoda  Żółkiewskiego  z  Turkami  pod  Buszą , 
piękny  czyn  księcia  Zbarawskiego.  Kozacy  lądem  I  morzem 
napadają  na  państwa  tureckie  i  wiele  miast  burzą,  l^ieczyn- 
uość  Żółkiewskiego  pod  Oryninem.  Usprawiedliwiająca  się  no- 
wa Żółkiewskiego    w  senacie. 

1619  r. 

Jeszcze  się  nie  skończyła  wojna  moskiewska,  gdy 
nowe  burze  powstały  nad  Polską;  potargany  rozejm  ze 
Szwecyą,  lała  się  krew  od  wschodu,  nad  Dniestrem  i 
Prutem!  Nieszczęsne  skutki  słabości  rządu,  równie  jak 
laślepienia  i  uporu  Zygmunta,  który  wiele  przedsiębio- 
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rąc  rażeni;  wszystko  niedołężnie  prowadząc,  wszędy 
klęski  lub  smutne  gotował  sobie  zawody.  I  dzisiaj  dwie 
razem  toczyły  się  wojny,  z  Porta  Ottomańską,  i  Szwecyą; 
my,  by  porządku  zdarzeń  nie  mieszać,  o  powyższej  naj- 
przód powiemy. 

Pierwsza  to  była  wstępna  Polaków  wojna  z  tą  Por- 
ta Ottomańską,  tak  straszoą  naówczas  po  świecie.  Zu- 
chwałe Kozaków  państw  tureckich  najazdy,  spory  o  pa- 
nowanie nad  Wołoszczyzną,  zerwaniem  djugiej  między 
państwami  przyjaźni  zagrażając  tylekroć,  dziś  ją  star- 
gały do  końca. 

Ta  Wołoszczyzna,  ta  ziemia,  o  którą  spór  dziś  się 
rozstrzygał,  na  dwie  dzieli  się  części,  z  których  obie  od 
południa  rzeki  Dunaju,  na  zachód  ziemi  siedmiogrodz- 
kiej tykają.  Pierwszymi  jej  mieszkańcami  byli  Scytowie 
pod  imieniem  Getów  i  Daków;  po  zawojowaniu  przez 
Trajana,  prowincya  ta  imię  Dacyi  przyjęła.  Później 
Hunnowie,  Stawianie,  Awarowie,  Pieczyngowie,  Połowcy 
posiadali  ją  na  przemiany.  Ta  mnogość  narodów,  są- 
siedztwo dawniej  z  Grekami,  późoiej  z  Turkami,  Pola- 
kami, Węgrami,  dziką  mieszaninę  mowy  i  obyczajów 
w  narodzie  tym  sprawiła.  Długiemi  między  sobą  szar- 
pani niezgodami,  najprzód  pod  panowanie  wielu,  nako- 
niec  pod  berło  jednego  przejść  musieli.  Pierwszy  Kazi- 
mierz Wielki  całą  Wołoszczyznę,  jak  hołdowniczą,  wziął 
pod  swą  opiekę.  Póki  Turcy  zaborów  swoich  nie  rozsze- 
rzyli w  Europie,  spokojne  tam  było  panowanie  1'olaków; 
lecz  gdy  Mahomet  drugi  Grecyą,  Tracyą,  Bulgaryą  i 
Serwią  pochłonął,  poczuł  naród  nasz  zbliżające  się  nie- 
bezpieczeństwo; dziel  nem  dla  nich  przedmurzem  stałaby 
się  ziemia  multańska,  gdyby  zwady  o  następstwo  mię- 
dzy hospodarami,  niestały,  zwodniczy  umysł  narodu,  raz 
Polakom,  znów  Węgrom,  Turkom  nawet  przychylny, 
zgubiwszy  siebie,  ledwie  i  nas  nie  przyprawiły  o  zgubę. 
Potrafili  Turcy,  korzystając  z  niezgod  ubiegających  się 
o  hospodarstwo  książąt,  przywłaszczać  sobie  coraz  bar- 
dziej nad  krajem  tym  zwierzchnictwo.  Nie  zapominali 
jednak  Polacy  o  prawach  swoich,  krwią  i  orężem  po- 
pierając je  nieraz;  ztąd  w  rozmaitych  czasach  i  miej- 
scach wzmiankowane  od  dziejopisów  bitwy,  tak,  iź  mało 
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która  ziemia  tylą  krwi  Polaków  zbroczoną  była.  Póki 
jednak  trwała  powaga  królów  polskicłi,  same  ich  wda- 
nie się  hamowało  popędliwość  turecką.  Tak  w  roku 
1414,  gdy  cesarz  Zygmunt  bawiący  na  zborze  w  Kon- 
stancy i,  rządy  Węgier  w  niebytaości  swojej  Władysła- 
wowi Jagielle  powierzył,  a  Turcy  opanowali  Bośnią, 
zgromił  o  to  Władysław  Mahometa  przez  posły  swoje, 
Skarbka  z  Góry  i  Grzegorza  Orraiana,  i  pokój  między 
Węgrami  a  Porta  na  sześć  lat  zawarł  ').  Upomniał  te- 
goż Mahometa  Kazimierz  Jagiellończyk  ^),  przez  posła 
swego  Suchodolskiego,  aby  (jeżli  oręża  polskiego  do- 
znać nie  chce)  do  rządów  Wołoszczyzny  nie  mieszał 
się.  Następowały  różne  przymierza  między  sułtanem 
Bajazetem,  Janem  Olbrachtem,  Alexandrem,  Zygmuntem 
Iszym,  z  takiem  imienia  polskiego  uszanowaniem,  iż 
Turcy  wysyłali  posłów  z  upominkami,  prosząc  o  zaprzy- 
siężenie pokoju.  Po  Bajazecie  sułtan  Selim,  po  nim  So- 
liman,  Zygmuntowi  I  ofiarowali  swą  przyjaźń. '  Soliman 
nawet,  co  do  Wołoszczyzny,  stały  zawarł  z  Polską  so- 
jusz, warując,  że  hospodar  wołoski  będzie  zawsze  chrze- 
ścianinem,  sprzyjający  obu  państwom,  i  pod  ich  wspól- 
ną zostający  opieką.  Od  tego  czasu  następowali  prawem 
dziedzictwa  książęta  wołoscy  za  potwierdzeniem  króla 
i  sułtana,  Turkom  daninę,  królowi  polskiemu  podarunki 
dawali  ^).  Przymierze  to  dia  pamięci  jednego  z  najzna- 
komitszych sułtanów,  w  największem  u  Turków  zosta- 
wało poszanowaniu.  Zygmunt  I  z  swej  strony  zachowy- 
wał je  święcie,  i  mimo  silnych  nalegań  cesarza  Karola 
V,  Juliusza  II,  Leona  X,  Klemensa  VII  i  Adryana,  pa- 
pieżów,  w  żadną  wojnę  przeciw  Porcie  wciągnąć  się  nie 
dał  *).  Tąż  samą  stałość  okazał  i  Zygmunt  August,  gdy 
go  nuncyusz  Commendoni  do  uczynionej  przez  Piusa  V 
ligi  książąt  chrześciańskich  przeciw  Tarkom  pobudzić 
usiłował  ^).  Nie  lękała   się   Polska  szabli  ottomańskiej, 


')  Dlngosz  T.  I  pag.  360. 

*)  Kromer  pag.  71 1. 

')  K.  Krzysztanowicz  de  Slatu  Regni  Poloniae — Lugd  Batav.  1627. 

*)  Żółkiewski  w  liście  do  Zignaunta  III. 

*)  Jo.  Gratiani  w  życiu  Komendona  pag.  294. 
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za  walecznego  Stefana,  lecz  ta  był  koniec  ścisłej  mię- 
dzy dwoma  państwami  przyjaźni.  Wkrótce  za  Zygmunta  III 
mniej  powagi,  mniej  rostropności  w  rządzie,  samowolne 
naszych  do  Multan  wpadanie,  zucłiwałe  Kozaków  na- 
jazdy, sprowadziły  na  Polskę  dłngo  zbierające  się  borze. 

Pierwsza  uraza,  którą  Tarcy  ciężko  ucznli,  było 
wpadnięcie  do  Mnltan  Stefana  Potockiego,  o  którem  już 
powiedzieliśmy  wyżej.  Stanęło  na  sejmie  1616  prawo 
pod  najsurowszemi  karami  zakazujące  prywatnym  na- 
pastować granic  tureckich;  lecz  ezemźe  naówczas  były 
prawa  w  oczach  tych  możnych  panów,  którzy  w  wiel- 
kości imion  swych  i  majątków  znajdowali  bezpieczeń- 
stwo od  kary.  Niepamiętni  na  świeże  prawa,  niepamię- 
tni na  smutny  los  Potockiego,  wpadają  do  Multau  Sa- 
muel Korecki  i  Michał  Wiśniowiecki,  krewni  zrzuconego 
przez  Turków  Mohiły;  w  piętnasta  bitwach  porażają 
Turków,  i  wraz  z  Tomżą,  nowym  ich  hospodarem,  wy- 
pierają z  granic  maltańskich;  lecz  gdy  siły  ich  zmniej- 
szają się  przez  walki,  wracają  Turcy  z  niezliczonemi 
bufy  i  samą  liczbą  przygniatają  nieszczęsnych.  Umiera 
Wiszniowiecki  z  zgryzoty,  Korecki,  czyli  tO  dla  niewy- 
płaconego żołdu  opuszczony  od  swoich,  czyli  też  (co 
podobniejszem),  że  lud  jego  odwołanym  był  rozkazem 
hetmana  Żółkiewskiego^  Korecki  mówię,  uważając  za 
bezcześć  z  pola  bitwy  uchodzić  bez  walki,  w  500  tylko 
rycerstwa  uderzył  na  Skinder  Baszę,  lecz  obskoczony 
zewsząd,  wzięty,  i  do  Carogradu  do  tegoż  więzienia, 
gdzie  już  jęczał  Potocki  z  żoną  Mohilanką,  szwagrami 
Alexandrem    i    Bohdanem,  zaprowadzony  '). 

Gdy  to  tak  łatwe  zwycięstwo  podnosi  Muzułmanów 
dumę  i  do  nowych  zaostrza  bojów,  gdy  siły  Polaków, 
wywarte  naówczas  na  Moskwę,  zostawują  Podole  i  Ukra- 
nę  bezbronną,  wysyła  co  prędzej  Zygmunt  Samuela  Tar- 
gońskiego i  Jerzego  Kochańskiego  do  Carogrodu,  by 
ułagodzili  gniewy  sułtana.  Dał  się  jeszcze  Ahmet  ubła- 
gać na  przełożenia  posłów,  złożył  nawet  Tomżę  wsa- 
dzonego przeciwnie   paktom  na  hospodarstwo;  lecz  gdy 


*)  Piasecki  pag.  297.--  Jak($b  Sobieski  Delii  Chotime/ms  pag.  7. 


omową  tą  nie  zatarła  się  jeszcze  pamięć  poniesionych 
obelg,  niesforność  Kozaków  rany  ich  rozjątrzyła  na  no- 
wo. Lud  ten  wojenny  urosły  w  zuchwalstwo^  tak  się 
był  rozplenił,  iż  lubo  40,000  mołodców  wysłał  z  króle- 
wicem  na  Moskwę,  drugie  tyle  na  czajkach  swoich  wy- 
puścił Dnieprem,  by  państwa  tureckie  pustoszyć.  Oni 
to  Trebizont,  Sienne,  bogate  na  brzegach  Helespontu 
miasta  zrównali  z  ziemią,  spustoszyli  obfite  krainy.  Nie- 
raz sułtan  z  roszkosznych  seraju  ogrodów  patrzał  z  bo- 
leścią i  gniewem  na  zapalone  przez  nich  pod  samym 
Carogrodem  dymiące  się  włości  i  miasta.  Byliby  Tur- 
cy (by  się  tej  obelgi  pomścić)  całą  swoją  wywarli  po- 
tęgę, gdyby  nie  stawała  na  przeszkodzie  trwająca  z  Per- 
syą  wojna;  podwoili  więc  starań,  by  ją  czem  prędzej 
ukończyć,  tymczasem  wet  za  wet  oddając  Polakom,, 
wypuszczali  na  Ukrainę  i  Podole  liczne  hordy  Ta- 
tarów. 

Nie  omieszkał  Żółkiewski  ostrzegać  wcześnie  Zyg- 
munta, iż  Turcy  rozjątrzeni  napadami  Kozaków,  ciężką 
gotowali  nam  pomstę;  że  już  uradzono  w  Dywanie,  by 
Dniepr  opanować,  ludem  swoim  Kijów  i  Ukrainę  osa- 
dzić, Tatarów  bliżej  ku  Polsce  na  koszowiska  przenieść, 
samą  nawet  Polskę  hołdowniczą  ^uczynić.  Przerażone 
tem  doniesieniem  stany,  wysłały  Żółkiewskiego  z  przy- 
danemi  mu  komisarzami,  by  Kozaków  wziął  w  przy- 
zwoite klaby,  i  dalszym  ich  bezkarnościom  zapobiegł  ')» 
Odprawiły  się  dwie  komisye,  Olszańska  i  pod  Rosią. 
Przyrzekli  Kozacy,  co  tylko  od  nich  żądano:  posłuszeń- 
stwo, karność,  wydanie  wszystkich  zbiegłych,  podda- 
nycb,  rzemieślników  i  innego  cisnącego  się  do  nich  hul- 
tajstwa;  przyrzekli,  że  bez  rozkazów  rzpltej  z  stano- 
wisk swoich  nie  ruszą,  zachowają  z  Turkami  pokój  i 
dobre  sąsiedztwo.  Umowę  tę  podpisała  cała  starszyzna 
kozacka,  jako  to:  Piotr  Konasewicz  hetman,  asawuło- 
wie,  Iwan  Mamarewicz,  Laury  na,  Bohdan,  Bałyka,  Char- 


')  Komisarze  ci  byl':  Jan  Daniłowici  w.  r.  Stanisław  Eonieqiolo 
Kki  podstoli  koronny  i  Jan  Żdłkieweki  starosta  rub.eszowski. 
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lak  i  t.  d.  Wierzyć,  że  jakiekolwiek  umowy  wstrzy- 
mają Kozaków  od  łupiestwa,  było  to  me  znać  niepoha- 
mowanej narodu  tego  do  najazdów  skłonności;  jakoż 
zaledwie  komisarze  odjechali,  wraz  ze  wszystkich  stron 
wypadali  Kozacy,  po  wszystkich  nadmorskich  tureckich 
miastach  roznosząc  cif;żkie  spustoszenia  swoje.  Ruszyli 
i  Turcy  potężniejszych  sił,  już  to  dla  poskromienia  Ko- 
zaków, już  dla  wydarcia  Polakom  od  dawna  pożądarej 
od  nich  Wołoszczyzny  i  Multan.  Właśnie  się  to  stało, 
gdy  królewic  Władysław  z  całem  prawie  wojskiem 
ciągnął  na  Moskwę;  obrona  zagrożonych  granic  naka- 
zała część  znaczną,  wojsk  króle  wica  na  zasłonienie 
Ukrainy  hetmanowi  Żółkiewskiemu  posłać;  a  tak  chcąc 
się  razem  i  bronić  i  podbijać,  nie  dogodzono  żadnemu 
z  tych  celów.  Odebrawszy  hetman  te  tak  znaczne  po- 
siłki, stanął  obozem  pod  miasteczkiem  Buszą,  blisko 
zejścia  rzek  Dniestru  i  Morachwy. 

Nie  zbywało  Polakom  na  siłach  i  męstwie;  obóz  icłi 
należycie  sztuką  i  męstwem  obwarowany,  obfity  w  żyw- 
ność i  rynsztunek;  Wołosza  z  Siedmiogrodzanami  pod 
wodzą  Betlem  Gabor  skłaniała  się  z  obozu  tureckiego 
przejść  do  Polaków;  w  kilkudniowych  harcach  powo- 
dziło się  naszym  szczęśliwie,  mógł  Żółkiewski  korzystać 
z  ochoty  wojsk,  z  tych  wszystkich  wymienionych  ko- 
rzyści, i  z  Skinder  Baszą  szczęśliwie  wstępnym  spotkać 
się  bojem;  lecz  zbytnia  siedmdziesiątletniego  starca  roz- 
tropność, uwaga,  że  w  przypadku  zniesienia  tego  ry- 
cerstwa, tej  ostatniej  kraju  zasłony,  całe  królestwo  wy- 
danemby  było  na  okropną  Muzułmanów  zemstę,  pota- 
jemne może  Zygmunta  nauki,  inne  niewspomniane 
w  dziejach  przyczyny,  skłoniły  go,  że  szukał  z  Turka- 
mi ugody  ').  Łatwość  ta,  powiększyła  barbarzyńców 
zuchwalstwo;  obojętny  względem  Wołoszczyzny  artykuł 
tłómaczyli  Turcy  za  wyraźne  ustąpienie  jej  sobie;  wy- 
magali nadto,  aby  Chocim,  zostawiony  dotąd  w  dzie- 
dzictwie Mohiłom,   był  im  oddany,    a  gdy    siedzący  na 


')  Piasecki  pac.  801,  102.  —  Kobiensycki  pAg    650. 


115 

garnku  tym  Mikołaj  Iwonia  opierał  się  roskazom  het- 
mana, ten  za  nieposłaszeóstwo,  a  bardziej  by  Tnrków 
ułagodzić,  ściąć  go  rozkazał.  Ważue  zaiste  musiał  mieć 
sędziwy  hetman  do  nierozpoczynania  wojny  powody, 
gdy  podobnej  dopuścił  się  srogości.  Zaledwie  atoli  ta 
spełnioną  została,  gdy  Turcy  z  nowemi  odezwali  się 
wymaganiami.  Żądali  oni  imieniem  sułtana,  aby  Ber- 
szada,  zkąd  Kozacy  naiczęściej  wycieczki  czynili,  spa- 
loną i  z  ziemią  zrównaną  została;  długo  hetman  tak 
uciążliwym  opierał  się  żądaniom,  lecz  oświadczył  Skin- 
<ler  basza,  iż  z  całej  zrzuci  się  ugody,  jeżeli  warunek 
ten  wykonanym  nie  zostanie;  już  wielu  (jak  gdyby  prę- 
dzej niszcząc  siebie  samych,  jak  z  nieprzyjacielem  wo- 
jując, pokój  można  było  zapewnić)  już  wielu  i  do  tej 
ofiary  przychylać  się  zdawało,  gdy  uczyniono  uwagę, 
że  nikt  nad  cudzą  własnością  prawa  mieć  nie  mógł,  że 
Berszada  należała  do  księcia  Jerzego  Zbarawskiego 
krajczego  koronnego,  że  przeto  jemu  to  Turków  żąda- 
nie należało  przełożyć.  Powierzono  rzecz  hetmanowi; 
ten  przywoławszy  do  siebie  książęcia,  w  obozie  naów- 
czas  z  3000  ludzi  swoich  znajdującego  się,  zapytał,  co 
w  tej  smutnej  ostateczności  czynić  zamyślał?  Młody  Zba- 
rawski  acz  jawno  widział,  iż  Turcy  drażnili  tylko  cier- 
pliwość naszą,  i  za  każdem  dozwoleniem  nowych  do- 
magać się  będą  ofiar,  przecież  pomny  na  wielkie  przod- 
ki swoje,  sam  nie  zważając  za  własne,  co  tylKo  ojczy- 
źnie szkodliwem  być  mogło:  „Niechże  mię  nieba  strze- 
gą, zawołał,  aby  z  mej  przyczyny  pokój  rzeczypospo- 
łitej  miał  się  odwlekać."  To  mówiąe,  kilka  słów  do 
ucha  powiedział  Piaskowskiemu  dworzaninowi  swemu; 
na  rozstawionych  koniach  przypada  na  miejsce  Piaskow- 
ski, zwołuje  mieszkańców,  donosi,  że  nieprzyjaciel  już 
się  przybliża,  zaklina,  by  niezwłocznie  na  bezpieczniej- 
sze schronili  się  miejsca.  Skoro  tylko  potrwożeni  wyszli 
mieszkance,  natychmiast  Piaskowski  przez  uczestników 
tajemnicy,  miasto  ze  stron  wszystkich  zapalić  rozkazał; 
już  domy  i  sprzęty  w  popiół  obróconemi  zostały,  gdy 
doniesiono  z  boku  Turkom,  że  Berszada  przypadkowym 
spłonęła  pożarem;  wysłali  Turcy  na  zwiady,  a  gdzie 
hy\o  miasto,  popiołem  tylko  okryte   pole  znajdując,  po- 
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wrócili  z  doniesienieiB,  iż  w  rzeczy  samej  przypadko- 
wy ogień  spór  w  umowach  ułatwił.  Tym  sposobem 
książę  Zbarawski  oszczędzając  uniżenia  imieniowi  pol- 
skiemu, osobistą  ofiarą  rzeczy  publicznej  dogodził. 
Później  zbiegłemu  z  miasta  ludowi  szlachetny  mąż  no- 
we wyznaczył  miejsce,  pobudował  domy,  nową  pomno- 
żył osadą,  od  biegącej  tam  rzeki  nadając  imię  Bo- 
brówki ^). 

Skłonił  się  nakoniec  Skinder  basza  do  podpisania 
tak  uniżającej  dla  nas  buszyńskiej  ugody. 

Warunki  jej  były: 

Że  Polska  uskromi  Kozaków,  zakazując  im  wszel- 
kich napaści ,  czy  lądem ,  czy  morzem ;  że  jeżeliby  po- 
słusznymi nie  byli,  wygładzi  ich  plemię. 

Że  podług  dawnych  traktatów  i  zwyczajów,  Tata- 
rzy zwyczajne  upominki  od  króla  jmci  rocznie  odbierać 
będą,  a  za  to  wstrzymają  się  od  wszelkich  na  państwa 
rzpltęj  napaści. 

Siedmiogrodzkiej  ziemi  szkód  żadnych  Polacy  czy- 
nić nie  będą,  ani  przez  państwa  swoje  do  ziemi  tej 
przejścia  nie  dozwolą  nikomu. 

Do  Wołoszczyzny  i  Multan,  lub  to  z  chciwości  pa 
nowania,  lub  dla  czynienia  szkód,  żaden  z  Polaków 
wchodzić  nie  ma,  hospodarowie  podług  dawnego  zwy- 
czaju zachować  się  i  starać  mają,  by  przyjaźń  między 
Porta  Ottomaóską  a  królem  polskim  naruszoną  nie  była. 

Działo  się  w  obozie  nad  rzeką  Dniestrem,  przy 
miasteczku  Jarudze,  dnia  26  września  1617  roku  ').  Obo- 
jętny względem  Wołoszczyzny  i  Multan  artykuł,  wytłó- 
maczyli  Turcy  za  zupełne  królów  polskich  prowincyj 
tych  zrzeczenie  się,  i  od  tej  chwili  uważając  ją  jak 
wyłączną  swą  własność,  a  wygnawszy  dawnych  książąt, 
ludziom  obcym,  nieraz  naznaczonym  niesławą,  nadawali 


')  Joan.    Inno.     Petr  cii  historia    reroiu    in    Polonia  gestamm. 
Cracoviae  1637.  pag.  16,  17. 

*)  B.    Narnszewirz   traktat   ten    wyjął   r.   rękopŁjmdw    *.  p.   Jan^ 
Mikołaja  Chodkiewima  staroaty  taiadikiego. 
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te  kraje,  przedawali  je  nakonieo  więcej  dającemn,  i  od- 
tąd nie  już  lekka  danina,  lecz  całe  krają  tego  dochody, 
z  niemałem  uciemiężeniem  luda  do  skarbu  ottomańskiega 
wpływały  *). 

Bez  zezwolenia  stanów  zawarty,  drogo  okupiony 
pokój,  nowemi  najazdami  zerwanym  był  wkrótce.  Skin- 
dar  basza  nastraszywszy  Kozaków,  pewny  już  Woło- 
szczyzny, wkrótce  hordy  tatarskie  na  Ukrainę  i  Pokucie 
wypuścił.  Spłonęły  ogniem  żyzne  krainy,  tysiące  ludzi 
obojga  płci  różnego  wieku  w  haniebną  zaprowadzono 
niewolę.  Padł  postrach  na  całą  Małopolskę,  wynosili 
się  mieszkance  z  domów,  w  dalszych  krainach  bezpie- 
czeństwa szukając.  Lecz  śmielsi  Kozacy,  pamiętni  zbu- 
rzenia Berszady,  Laszkowa  i  klęsk  nowo  zadanych,  wy- 
padli na  morze  Czarne. 

Wkrótce  Warna,  Techina,  Kozłów,  Oczaków,  Bel- 
grad, Teodozya,  Krym,  doznały  mściwej  ich  ręki,  pomno- 
żyło tryumf  wzięcie  Synopy,  Mitrydata  niegdyś  stolicy, 
tegoż  samego  losu  doznał  Trebizont;  już  nawet  morskie 
ważyli  się  staczać  bitwy,  zabiwszy  w  jednej  z  nich  ba- 
szę Cylicyi,  i  trzy  okręty   zatopiwszy  mu   w  morzu  *). 

Tak  gdy  ze  wszech  stron  okropne  nawzajem  sze- 
rzą się  najazdy,  hetman  Żółkiewski  znaczne  ściągnąw- 
szy wojska,  pod  Oryninem  blisko  Kamieńca  stanął.  PrócŁ 
piąciu  tysięcy  kopijników,  liczono  w  obozie  polskim 
12000  lekkiej  jazdy,  i  sześć  tysięcy  piechoty  opatrzonej 
w  rynsztunki  ^) ,  lecz  zbywało  na  tem ,  co  nad  same  siły 
ważniejszem  jest  może:  nie  było  sforności  w  wojsku, 
odjęły  wodzowi  skrzepie  już  lata  tę  śmiałość,  tę  żywość^ 
któremi  jaśniał  w  wieku  czerstwiejszym;  zamiast  silnej 
woli,  w  obecnem  zdarzeniu  wąchania  się  i  zbytnie  ob- 
zierania  na  przyszłość.  Napróżno  Tatarzy  wybiegając 
pod  same  obozy  polskie  wyzywali  naszych  na  harce; 
itacięty  w  postanowienia  swojem  Żółkiewski,  zamiast 
karać  zuchwalstwa,  wraz  zaczął  rokowanie  o  zgodę, 
nadto  otrąbić  kazał,  aby  pod  karą  śmierci  nikt  z  obozo. 


•)  Pianerki  pag.  307. 

')  Kobienycki  pac;.  S56. 
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nie  wychodiił,  i  ścigać  nieprzyjaciela  nie  ważył  się.  Nie 
potępiajmy  jednak  zbyt  porywczo  wodza,  tyla  okrytega 
lanrami;  wkrótce  on  na  sejmie  da  nsprawiedliwienie 
swoje,  dziś  nawet  oprócz  wiekiem  nabytej  ociężałością, 
miał  jeszcze  inne  do  nniknienia  boju  powody;  wyrazy 
jego  w  liście  do  króla  po  traktatach  pod  Bnszą  dowo- 
dzą, że  takie  miał  od  niego  tajemne  rozkazy;  tak  bo- 
wiem list  ten  kończy:  krótko  piszę,  lecz  stało  się  jak 
mi  hyła  nauka  od  w.  k.  mci.  dana.  Nadto,  acz  piękne 
i  liczne  było  wojsko  nasze  pod  Oryninem,  składały  je 
po  większej  części  prywatne  możniejszych  hufce;  Zba- 
rawscy  i  Sieniawscy  oddawna  Żółkiewskiemu  niechętni, 
wzbraniali  się  pułków  swoich  z  hetmańskiemi  połączyć, 
osobny  szyk,  osobne  trzymali  obozy;  ztąd  wódz  widząc 
jak  mało  rozkazy  jego  były  cenione,  lękając  się,  by 
niesforność  nie  przyczyniła  się  bardziej  do  porażki  niż 
do  zwycięstwa,  w  nieczynności  zostawał.  Jakoż  co  het- 
man przewidział,  sprawdziło  się  wkrótce.  Jak  inni,  stał 
Tomasz  Zamojski  wojewoda  kijowski  z  trzema  tysią- 
cami lodu  swego,  na  miejscu  od  obozu  osobnem.  Po- 
kilkakroć  z  przeważncmi  silami  uderzali  nań  Tatarzy, 
j^łabiały  już  pod  przemocą  barbarzyńców  nieliczne  Za- 
mojskiego roty :  Żółkiewski  nieporuszenie  na  walkę  tę 
patrzał,  ledwie  w  ostatnim  już  prawie  upadku  ubłagać 
łiię  dał,  że  mu  kilkaset  strzelców  na  pomoc  przysłał. 
Niech  się  navcs:y  młodzieniec,  mówił  hetman,  najprzód 
iiuchać  starego  wodza ,  a  potem  sam  rozkazywać  *). 

Ciężko  zaiste  usprawiedliwić  tę  zbyteczną  wodza 
surowość;  mimo  wspomnianych  powyżej  przyczyn  nie 
łatwo  wymówić  go  można,  że  powracających  nazad  ob- 
fiążonych  łupami  Rusi  Tatarów,  mając  tyle  dzielnej 
jazdy,  nie  ścigał,  nie  gromił;  aniby  nawet  ukaraniem 
t}'ch  łotrowskich  najazdów,  zerwały  się  z  Tarkami  przy- 
mierza, nieraz  bowiem  Skinder  basza  powtarzał,  ze  na- 
jazdy te  mimo  woli  sułtana  działy  się. 

Niedziw  więc,  że  tyle  klęsk  i  spustoszenia,  tyle 
opuszczonych  chwil  dzielnego  nad  nieprzyjacielem  pom- 
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Bzczenia  się,  przeciw  sędziwemu  wodzowi  obruszyły 
kraj  cały;  pomnożyły  się  szemrania  i  gniewy  zdradli- 
wem  nieprzyjaciół  postępowaniem,  ci  bowiem  chcąc 
przeciw  wodzowi  bardziej  jeszcze  rozjątrzyć  umysły, 
mieczem  i  ogniem  pustosząc  Rud  całą,  Żółkiew  i  inne 
majętności  jego  oszczędzali  starannie  ^). 

Powstały  na  sejmie  przeciw  opieszałości  wodza 
ciężkie  narzekania  i  skargi,  a  nienawiść  i  zazdrość  za- 
truły sprawiedliwie  nawet  czynić  się  mogące  zarzuty. 
Żółkiewski  wysłuchawszy  cierpliwie  naprzeciw  sobie 
mówiących,  powstał  nakoniec,  i  odezwał  się  w  ten 
sposób : 

„Jak  z  młodych  lat  najjaśniejszy  miłościwy  królu, 
nauczyłem  się  szanować  w  w.  k.  m.  zwierzchność  swoją 
i  pomazańca  bożego,  tak  i  dziś,  acz  w  podeszłych  już 
leciech,  nie  inaczej  czynić  będę,  jeno  jak  wierny  w. 
k.  m.  poddany.  Zaczem,  iż  się  podobno  mowa  moja 
nieco  przedłuży,  a  ja  schorzały  na  nogi  długo  stać  nie 
mogę,  przeto  uniżenie  proszę,  abym  uszanowawszy  osobę 
pańską,  za  dozwoleniem  w.  k.  m.  siedząc  odprawić  to 
mógł. 

„Zwykłem  to  czynić  najjaś.  miłoś.  królu,  żem  na 
sejmie,  gdziem  przed  majestatem  w.  k.  m.  całą  rzecz- 
pospolitą zebraną  widzieć  nawykł,  dawał  sprawę  z  urzę- 
du, który  mi  z  szalunku  w.  k.  m.  jest  powierzony.  Tem 
bardziej  dziś  tej  powinności  zadosyć  czynić  muszę,  gdy 
o  rozprawie  mojej  z  Tatarami  tyle  słyszę  skarg  i  przy- 
krych zarzutów!  Ani  tego  zataję,  że  bolesnemi  zaskar- 
żenia te  byłyby  dla  mnie,  gdyby  się  na  prawdzie  wspie- 
rały; bolesną  nawet  byłaby  obmowa,  gdybym  nie  pomniał, 
że  to  jest  prawych  mężów  losem  powszechnym,  od  złych 
ludzi  być  szarpanymi;  nie  uszli  tego  dawni  i  późniejsi 
wodzowie,  i  czemużbym  ja  jeden  miał  być  od  nicli 
szczęśliwszym  ? 

„Boga  badacza  serc  ludzkich,  i  samego  w.  k.  m. 
biorę  za  świadka,  omieszkałemże  kiedy  wcześnie  uwia- 
damiać ,  przestrzegać   w.  k.  m.   nietylko  o  krokach  nie-. 
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przyjaciół  naszych,  lecz  o  grożących  tylko  temu  pań- 
stwu zamysłach  i  radach  ich.  Nie  doniósłemże  świeżemi 
i  teraz  listami,  że  sułtan  turecki  z  Persyą  sojusz  na 
lat  30  zawarł,  że  w.  wezyr  powrócił  do  Carogrodu,  i 
że  na  walnej  Dywanu  radzie  uradzono  całą  potęga  wy- 
wrzeć na  Polskę  naszą.  I  te  doniesienia,  i  com  kiedy 
tylko  z  nad  granicy  pisywał,  poszło  to  wszystko  w  po- 
słuch ludzki,  wydawano  listy  moje  z  kancelaryi  w.  k.  m., 
aby  Ind  cały  wiedział,  co  nieprzyjaciele  na  państwa  w. 
k.  m.  knowali,  i  aby  tern  samem  każdy  gotował  się  do 
obrony.  A  gdy  o  wszystkich  krokach  moich  wiedziano, 
dla  czegóż  słyszę  głosy,  czemu  czytam  w  iustrukcyach 
wielu  województw,  aby  się  mnie  pytano,  dla  cze:;')  Ta- 
tarowie  w  państwa  rzeczpltej  wtargnęli?  Powiem  więc 
to,  co  wszyscy  już  wiedzą,  że  od  dawnych  wieków  po- 
gaństwo to  zwykło  państwa  w.  k.  m.  najeżdżać,  silnych 
powodów  dodają  im  do  tego  ustawne  Kozaków  naszych 
najazdy.  Dobrzeż  to  przyjąć  miał  sułtan  turecki  (co  ura 
zy  od  nikogo  nie  znosi)  że  mu  Kozacy  kilkadziesiąt 
glówniejszych  miast  wywrócili  do  góry,  w  same  okna 
seraju  połyskowali  pochodniami  swemi?  Był  atoli  poda- 
ny sposób,  jak  Kozaków  na  miejscu  utrzymać,  od  wy- 
cieczek i  łapów  powściągnąć,  co  gdyby  się  było  stało, 
nie  zerwałby  się  odwieczny  z  Porta  Ottomańską  sojusz! 
Zapobiegłoby  się  złemu,  gdyby  zwyczajne  upominki 
Tatarom  posyłanemi  były.  Dla  czegóż  ani  Kozakom  ich 
żołd,  ani  Tatarom  upominki  danemi  nie  były?  Niech  na 
to  pan  podskarbi  odpowie,  wszak  to  jego  powinność. 
Ja  tyle  wiem  tylko,  że  Kozakom  dano  sześć  tysięcy 
w  nagrodę  za  czółna,  które  im  popalić  miano.  Doszło 
także  wiadomości  mojej ,  że  i  stypendya  dla  nich  leżały 
we  Lwowie,  które  im  rzeczplta  dla  tego  dała,  aby  już 
nie  wypadali  na  morze.  Napróżno  chciano  ich  do  kró- 
lewica  na  Moskwę  wyprawić,  woleli  oni  łagodniejsze 
nieba  i  obfitsze  zdobycze.  Wypadali  więc  jak  zwykle,  a 
sułtan  nie  przestawał  skarżyć  się  o  to  w.  k.  m.,  a  gdy 
i  baszę  jednego  zabito,  i  nawy  jego  potopiono,  gniew  i 
odkazywania  się  tureckie,  już  nawet  ubliżającemi  ma- 
jestatowi w.  k.  m.  stały  się. 

(' 
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„Niedługo  potem,  bo  primis  diebus  Mai^  20,000  woj- 
ska tureckiego  do  państw  w.  k.  m.  wkroczyło.  Wiedząc 
o  ich  zbliżeniu,  rozpisałem  uniwersały,  aby  się  do  mnie 
kupiono,  bo  ja  naówc^as  nad  dwanaście  set  człeka 
więcej  nie  miałem,  i  tego  nawet  część  wysłałem  na 
Ukrainę,  a  z  drugą  częścią,  przewidując  że  nieprzyjaciel 
obróci  się  ku  Pokuciowi,  w  tamtą  stronę,  w  miejsce, 
gdzie  cztery  szlaki  razem  schodzą  się,  poszedłem,  i  tam 
choć  z  małą  garstką,  pobłogosławił  nam  Pan  Bóg  tak, 
źe  nie  odnieśli  pociechy,  bo  jakem  miał  później  wiado- 
mość, czterech  tysięcy  swoich  nie  dorachowali  się.  Tegoż 
dnia  kiedy  ta  była  potrzeba,  drugie  wojsko  Tatarów 
od  innej  pokazało  się  strony,  a  dla  wielkich  powodzi 
nie  mogąc  przeprawić  się  przez  Dniestr,  zostawiwszy 
tamte  kraje  całe,  obrócili  się  ku  Zydaczewowi.  Kto  był 
z  tamecznych  krajów  ochoczy,  kusił  się  na  nieprzyja- 
ciele; w  tych  to  utarczkach  dał  gardło  pan  starosta  ha- 
licki, mąż  w.  k.  m.  i  rzplicie  dobrze  zasłużony.  Dalej 
kiedy  przy  Jarudze  zacząłem  się  szańcować,  Skinder 
basza  dowiedziawszy  się  o  tem,  pomknął  się  ku  nam. 
Pisałem  natychmiast  do  niego,  a  co  się  pod  Buszą  sta- 
ło, stało  się  wedle  nauki  przez  w.  k.  m.  mnie  danej. 
Żem  się  ruszył  do  Orynina,  uczyniłem  to  z  rozkazania 
w.  k.  m.,  bez  którego  woli  i  wiadomości,  jak  jestem  na 
tym  urzędzie,  nic  nigdy  nie  uczyniłem.  Orynin  ten,  nie 
zawadzi  powiedzieć,  jest  własnością  w.  k.  m.,  leży  nad 
rzeką  wąską,  lecz  tak  bystrą,  że  z  trudnością  przebyć 
ją  można.  W  pośrodku  stał  obóz  w.  k.  m.  Zarzucają  mi, 
żem  był  nieśmiały,  niedbały  w  powinności  swej,  nie- 
czuły. Jakżeż!  ja  nieczuły,  gdym  pierwszy  o  wszystkich 
krokach  nieprzyjacielskich  w.  k.  m.  przestrzegał.  Ja  nie- 
dbały, gdym  sam  tabory  zataczał  i  obozy  wytykał.  Ja 
nieśmiały,  niech  to  powiedzą  ci,  co  zemną  byli  na  Mo- 
skwie i  pod  Kluzynem!  Obwiniają  mię,  żem  Tatarów 
nie  gromił,  żem  kraje  rzpltej  pustoszyć  dozwolił,  lecŁ 
mógłemźe  z  jednemże  niewielkiem  wojskiem  na  wszyst- 
kie rozerwać  się  strony?  Łatwo  jest  Tatarów  pobić,  kiedy 
pola  dostoją,  lecz  gdy  ćmy  ich  na  wszystkie  rozlecą  się 
szlaki,  któryż  wódz  dogoni  ich?  Wiedziałem  ja,  kiedy 
Kantomir  murza  wyszedł  z  obozu,  widzieliśmy  dymy  ich» 
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mniemano,  że  się  w  Wołoszech  pali,  ale  ja  domyśliwa 
łem  się,  że  to  u  nas.  Odszedł  Kantomir  murza  od  woj- 
ska Skinder  baszy  dnia  17  września,  a  dnia  21  jaż  o 
60  mil  ukraińskich  uderzył  na  Halicz;  mógłżem  go  ści- 
gać? Był  to  ich  fortel,  abyśmy  rozerwali  siły  nasze,  miał- 
żem  się  dać  uwieść  podejściem  tak  grubem? —  Miałżem 
to  jedyne  wojsko,  które  było  szczytem  fortuny  publicznej, 
podzieliwszy  na  części,  wszystkie  na  zatracenie  narazić? 
Prócz  rozbieglych  już  po  kraju,  sześćdziesiąt  tysięcy 
Turków  i  Tatarów  otaczało  mię  pod  Oryninem;  całem 
usiłowaniem  nieprzyjaciela  było  złamać  lewe  skrzydło, 
hurmem  potem  wpaść  w  obóz,  ogarnąć  i  zetrzeć  nas. 
Stał  na  tem  skrzydle  pan  sandomirski  (Panie  Boże  racz 
duszy  jego  być  miłościw);  w  ostatniej  starości  swojej 
nie  litował  on  prace,  odwagi  i  zdrowia  swojego,  dla  po- 
sługi tej  miłej  ojczyzny,  aż  odparliśmy  nieprzyjaciela 
z  znaczną  jego  stratą;  poległ  tam  Dziurlun  Gałga  sie- 
Btrzeniec  hana.  —  Tu  powstają  na  mnie,  żem  nawza- 
jem nie  natarł,  nawzajem  nie  wyszedł  w  pole;  lecŁ 
gdybym  był  na  krok  szańców  moich  odstąpił,  zgubiłbym 
wojsko,  zgubiłbym  Ruś  i  rzeczpospolitą  całą;  wolałem 
więc  części  odżałować,  niż  wszystko  na  niebezpieczeń- 
stwo podawać. 

„Tu  tedy  najjaśniejszy  miłościwy  królu  jest  pole^ 
tu  miejsce,  aby  mię  każdy  śmiele  w  oczy  w  sprawach 
moich  winował:  dostoję  mu  prawa  bez  pozwów  ani  man- 
datów." Tu  przestał  mówić  hetman  Żółkiewski,  a  gdy 
się  nikt  z  obwinieniem  nie  ozwał,  temi  słowami  mowę 
swoją  zakończył: 

^lizeteluą  sprawę  z  czynów  mych  zdałem,  niech 
wedle  nich  zgromadzone  tu  stany  sądzą  o  mnie.  Ufam 
miłościwy  królu,  iż  w.  k.  m.  pańskim  rozsądkiem  nie 
uznając  mię  występnym,  uznać  atoli  raczysz,  jako  ml 
już  na  latach,  a  co  więcej  na  siłach  i  zdrowiu  schodzi. 
Takem  się  już  schylił  do  ziemi,  że  mię  więcej  na  ża- 
dne usługi  rzplta  dogodnym  mieć  nie  mołe.  Czas  za- 
prawdę, abym  przed  śmiercią,  w  tej  chwili  zeszłości  mo- 
jej, uiyl  wytchnienia,  al>ym  wypoczął  po  tylu  trudach 
i  po  tylu  cierpieniach  od  zelżywych  języków.  Już  to 
na  harcach,  bitwach  i  szturmach  krew  moją  dla  rzpltej 
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rozlewając,  czterdzieści  i  cztery  obozy  służyłem,  a  prze- 
cięż  ja  zły,  przeto  żem  na  ramionach  moich  bezpieczeń- 
stwo rzeczy  pospolitej  dźwigał,  a  ci  tylko  dobrzy,  co  tcl 
rzpltą  tylekroć  o  niebezpieczeństwo  przywiedli.  Pokor- 
nie więc  i  uniżenie  w.  k.  m.  p.  m.  m.  upraszam,  abyśt 
ten  urząd  hetmański,  tak  ciężki  na  teraźniejsze  lata  moje^ 
z  dobrotliwości  swojej  odemnie  odebrać  raczył.  Dostą- 
piłem go  nie  dla  zasług,  nie  przez  ambicyą,  lecz  jedy- 
nie z  łaski  króla  mojego:  dziś  gdy  dla  zawiści  i  obmo- 
wy już  go  dłużej  dla  w.  k.  m.  i  rzpltej  godnie  spra- 
wować nie  mogę,  w  te  ręce,  które  mi  go  dały,  skła- 
dam pokornie"  '). 

Z  uczuciem  przytłumionej  żałości  skończył  sędziwy 
starzec  mowę  swoją.  Sama  nawet  przeciwników  nie- 
chęć zmiękczoną  została;  podkanclerzy  odpowiadając  od 
tronu,  temi  słowy  strapionego  wodza  pocieszał: 

„Przez  wszystek  czas  panowania  swego  upatrywać 
raczył  j.  k.  m.  p.  n.  m.,  iż  waszmość  na  tym  urzędzie, 
na  którymeś  za  powołaniem  boskiem  od  j.  k.  mci  posa- 
dzonym był,  dobrześ  rzpltej  i  ojczyźnie  swej  służył. 
Przyznawa  to  j.  k.  m.,  że  od  młodości  swej  przez  spra- 
wy rycerskie  słałeś  sobie  waszmość  do  nieśmiertelno- 
ści drogę;  że  na  urzędzie  hetmańskim  działałeś  nietylko 
jak  wódz  biegły,  lecz  jak  żołnierz  odważny;  żeś  o  wszyst- 
kiem  donosił  j.  k.  mości  listami  i  przestrogi  swojemi; 
żeś  zawsze  czujny,  dbały,  odważny,  sprawiłeś  wiele  dla 
sławy  imienia  polskiego,  nie  uczyniłeś  nic  z  czegoby 
rzplta  szwank  jaki  odnieść  mogła;  że  nakoniec  coś 
waszmość  w  tych  ostatnich  sprawił  najazdach,  sprawi- 
łeś wszystko  podług  woli  i  rozkazania  j.  k.  mości.  Mia- 
łeś bowiem  w  zleceniach  danych  sobie,  nie  narażać  ry- 
cerstwa na  bitwę,  chybaby  wtenc/as,  kiedybyś  zwycię- 
stwa był  pewien,  inaczej  bowieui  czyniąc,  nie  byłoby 
odwagą,  ale  raczej  zuchwalstwem.  Niech  więc  obmowy 
ludzkie  nie  poruszają  waszmości;  udziałem  jest  wielkich 
mężów,  być  na  nie  wystawionym,  a  powinnością  zno- 
sić je   mężnie.    Nie  tak  jeszcze  schodzi  waszmości  na 


^)  z  rę'^opi8ma  dwczasowego  ś.  p.  podkanclerzego  Chreptowicza. 
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siłach,  na  zdrowia,  aa  radzie,  byś  tej  miłej  ojczyźnie 
pożytecznym  być  nie  mógł.  Chlabnie  jest  żołnierzowi 
liczyć  swe  blizny,  1  ecz  chlubniej  jeszcze  gdy  i  z  blizna- 
mi walczy,  i  trwa  w  zawodzie.  Zaczem  życzy  j.  k.  mość, 
abyś  wa3zmość  nie  opuszczając  rzpltej  w  tak  ciężkim 
razie,  na  łoża  marsowem,  z  nieśmiertelną  sławą  j.  k.  mci, 
narodu  całego  i  swoją,  skończył  posłagi  swoje;  za  co 
j.  k.  mość  łaskę  i  szczodrobliwość  swoją  waszmości 
oświadczy,  a  Bóg  dawca  wszelkiego  dobra,  błogosła- 
wieństwem swojem  nagradzać  będzie"  '). 

W  tychże  wyrazach  prymas  Gembicki,  biskupi  i  inni 
senatorowie  oświadczyli  Żółkiewskiemu  dzięki  i  uwiel- 
bienia swoje.  —  Przystąpiły  stany  do  ustaw  tyczących 
się  kraju  obrony,  uchwalono  podwójną  kwartę  z  sta- 
rostw, wyjąwszy  z  niej  dobra  stołowe  i  królowej,  naka- 
zano wybrańców,  postanowiono,  by  wyznaczona  tylko 
od  hetmana  liczba  Kozaków  była  pod  bronią,  reszta, 
by  spokojnie  trzymała  się  w  domach.  Zapowiedziano 
nakoniec,  że  w  nagłej  potrzebie  pospolite  ruszenie  zwo- 
łanem  będzie,  i  żenaówczas,  jedne  wici  za  dwoje  słu- 
żyć mają  *). 


')  Tamśe. 

*)  Patn  konjtjtocjfl   1619  rokn. 
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ROZDZIAŁ  II. 

Zgwałcenie  praw  prtez  cei.  Perdjnaada  II  winieca  wojnę  w  pań- 
stwacli  rakuskich.  Ferdynand  o  posiłki  prosi  Zjgaunta.  Be- 
llem Gabor  zawojowawsry  Węgry,  już  Wiedeń  oblega,  gdy  Zy- 
gmunt 8000  Lisowczyków  Ferdynandowi  na  pomoc  posyła. 
Rogowski  wódz  ich  znosi  Węgrów,  i  Betlema  Gabor  do  zawie- 
szenia broni  przynagla;  dalsze  Lisowczyków  dokazywania 
w  państwach  rakuskich.  Betlem  Gabor,  posłowie  moskiewscy, 
Tomża,  podniecają  Porte  do  wojny  przeciw  Polsce.  Praktyki 
Gracyana,  ten  siebie  i  Wołoszczyznę  poddaje  królcwi  polskiemn. 
Zygmunt  rozkazuje  Żółkiewskiemu  wkraczać  na  Wołoszczyznę. 
List  Hetmana  tego  do  króln;  przechodzi  Dniestr. 

1630  r. 

Wzajemne  Turków  i  Tatarów  na  Polskę,  Kozaków 
zaś  na  państwa  Ottomańskie  najazdy,  bardziej  jak  sa- 
mowolne niesfornego  ludu  łotrostwa,  niż  jak  zerwanie 
między  dwoma  narodami  przyjaźni,  dotąd  uważanem 
było.  Nie  przyszło  do  otwartej  wojny,  póki  Sułtan  Ach- 
met  wiernie  zachowujący  Solimana  sojusze,  został  przy 
życiu;  lecz  wkrótce  po  śmierci  jego  Osman  nastąpił. 
Młody;,  w  samym  warze  namiętności  z  zamknięcia  se- 
raju postawiony  na  szczycie  potęgi  i  bogactwa,  chciwy 
nieznajomego  sobie  zgiełku  obozów,  a  może  i  sławy, 
rozdrażniony  opowiadaniem  sobie  obelg  przez  polskich 
Kozaków  zdziałanych,  pałał  zemstą  i  srogie  boje  za- 
myślał. Podżegali  rozjątrzony  umysł,  umyślnie  po  to  do 
Carogrodu  przybyli  posłowie  moskiewscy,  pamiętni  tylu 
klęsk  ciężkich,  tylu  straconych  żyznych  prowincyj,  nie 
oszczędzali  próśb  i  darów ;  przez  wspólność  wiary  z  Gre- 
kami, używali  wpływu  ich  w  Dywanie,  by  Porte  dti 
wojny  przeciw  Polsce  pobudzić  *);  lecz  niepotrzeba 
było  złych  chęci  nieprzyjaciół  naszych,   dostarczały  ob- 


•)  KobieTzycki  pag.  658. 
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fitych  podniet  same  niezręczności  Zygmunta.  Sroga  na- 
ówczas  zajęła  się  wojna  w  ościennych  państwach  Cze- 
chach i  Węgrach  Znieważenie  przywilejów,  obwarowa- 
na od  cesarza  Rudolfa  wolność  wyznań,  oburzyła  Cze- 
chów przeciw  gwałcącemu  je  cesarzowi  Ferdynandowi 
drugiemu.  W  Węgrzech  Betlem  Gabor  książę  siedmio- 
grodzki, korzystając  z  zniechęcenia  umysłów  przeciw  ra- 
kuskiemu  rządowi,  wysokie  knował  zamysły;  porwano 
się  wszędzie  do  broni;  sprawa  ludów  przemagała  już 
wszędy,  gdy  z  dwóch  stron  przyciśniony  Ferdynand, 
pewien  ślepej  do  domu  swego  przychylności  Zygmunta, 
do  niego  o  pośrednictwo  i  pomoc  udał  się.  Prócz  utrzy- 
mywanych przez  siebie  Jezuitów  spowiedników  na  dwo- 
rze polskim,  wysłał  arcyksięcia  Karola,  biskupa  wrocław- 
skiego, by  umysł  Zygmunta  nakłaniał.  Zjechali  się 
dwaj  książęta  w  Częstochowie.  W  silnych  wyrazach 
przełożył  arcyksiążę  królowi  położenie  Ferdynanda  ce- 
sarza, pełne  niebezpieczeństwa  i  niepokojów,  żywo  wy- 
stawił siły  i  powodzenia  różnowierców  czeskich,  zamysł 
Gabora  przywłaszczenia  sobie  korony  węgierskiej,  zu- 
chwalstwo (jak  on  mniemał)  kacerzów  w  uciśnieniu 
religii  katolickiej,  gdy  już  nawet  na  katedrę  wrocław- 
ską targać  się  śmieją;  że  on  jako  biskup  katedry  tej, 
od  tylu  wieków  pod  opieką  królów  polskich  i  jurys- 
dykcyą  arcybiskupa  gnieźnieńskiego  będący,  słusznie 
pomocy  następcy  fundatorów  biskupstwa  wrocławskiego 
wzywać  ma  prawo  ');  nie  omieszkał  arcyksiążę  przekła- 
dać, jakiem  niebezpieczeństwem  królestwo  polskie  za- 
grożonemby  było,  gdyby  duchowi  buntów  i  kacerstwa 
w  ościennych  państwach  dłużej  pozwolono  szerzyć  się; 
skończył  nareszcie,  prosząc  Zygmunta,  by  w  sprawie 
wiary   i  pokrewieństwa,   nietylko  silnego  do    buutowni- 


')  Podług  Dłngosra,  katedra  wrocławska  fundowaną  by2a  za 
Mieczysława  II.  Podłuf;  Galla,  K^idlabka  i  Bogofała,  za  Bolesława 
Chrobrego,  który  w  roku  1000  zHłożywszy  metropolią  gnieźnieńska 
poddał  pod  nią  trzy  inne  biskupstwa  polskie,  to  jest:  krakowskie, 
wrocłaW!>kie  i  brzegskie  czyli  kołcbrzegskie. 
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ćków  ażył  wdania  się,   lecz  nadto  zbrojnej   i   pienięinej 
użyczył  pomocy  '). 

Nic  domowi  rakuskiemu  nie  umiejący  odmówić 
Zygmunt,  chętnie  byłby  na  te  wsz.atkie  zezwolił  prośby, 
lecz  nauczony  tylą  przykładami,  jak  niebezpiecznem 
byłoby  dla  królów  polskich  brać  kroki  stanowcze,  bez 
zniesienia  się  w  j.yódy  z  panami  radnymi,  zwołał  ich 
radę,  napisał  do  pr;'"idnieJ8zych  nieprzytomnych  senato- 
rów, udzielając  ira  żądania  domu  rakuskiego  i  zasię- 
gając zdania  ich  w  tej  mierze.  W  liście  z  dnia  30 
września  1G19  r.  donosi  Zygmunt  hetmanowi  Żółkiew- 
skiemu na  Ukrainie  naówczas  będącemu,  że  postanowio- 
no na  radzie  senatu,  by  wysłać  posłów  do  Czech  z  prze- 
łożeniem dowódzcom,  aby  do  posłuszeństwa  prawemu 
monarsze  wrócili,  i  od  szkodliwych  wierze  katolickiej 
postępków  powściągnąć  się  chcieli;  że  w  podobnymże 
sposobie  napisał  do  Betlem  Gabor  książęcia  siedmio- 
grodzkiego; że  nadto  przybyły  z  Wiednia  hrabia  Altheim, 
domaga  się,  by  podług  umów  presburskich,  cesarz  Fer- 
dynand jako  król  węgierski,  zaciągi  za  własne  pienią- 
dze w  królestwie  polskiem  mógł  czynić,  i  aby  pozwole- 
nie dane  b^  ło  staroście  Zatorskiemu,  by  za  przysłane 
mu  150,000  zł.  600  kopijników  dla  arcyksiążęcia  Leo- 
polda mógł  natychmiast  zaciągnąć.  Jeżeli,  mówi  dalej 
Zygmunt,  ugruntuje  się  pokój  z  Turkami  (jak  z  donie- 
sień tamecznych  tuszyć  nam  należy),  wiele  wojska  roz- 
puścić przyjdzie,  a  naówczas  lepiej  by  to  wojsko,  mia- 
no wicie  rozpustne  Lisowczyki,  zuchwalstwo  swoje  nieśli 
w  obce  krainy,  niż  gdyby  niewinny  lud  gnębili  u  sie- 
bie. Zygmunt  temi  słowy  list  swój  zakończył:  „Ze 
wszech  miar  za  słuszne  znajdujemy  żądania  domu  ra- 
kuskiego, gdyż  prócz  paktów  z  królestwem  polskiem, 
ścisły  powinowactwa  związek,  który  jest  między  nami 
a  domem  tym  (po  nim  bowiem  jtire  haereditatis  wszyst- 
kie onego  kraje  na  nas  spadają),   samo  uciśnienie  reli- 


')  Listy  Zjgmnuta  III  do  Łukasza  z  Bnina  Opalińskiego  kassttf- 
lana  poznańskiego,  i  do  S.  Żółkiewskiego  h.  w.  k.  z  ówczesnych  rf- 
topianoiów. 
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gii  ś.  katolickiej,  szerzące  się  kacerstwo,  nietylko  pa 
Czechach  ale  po  wszystkich  państwach  arcyksiążąt,  na- 
kazują nam  pomagać  wszelkiemi  sposobami  tym,  któ- 
rych wiara  ś.  katolicka,  przymierza  i  pokrewieństwa  tak 
ściśle  łączą  z  nami.  Niemniej  i  to  zważać  nam  należy, 
że  arcyksiąźę  Carohis  w  liście  swym  do  księcia  arcy- 
biskupa gnieźnieńskiego  (którego  kopią  uprzejmości  wa- 
szej kazaliśmy  posłać)  pisze,  że  od  tych  tam  książąt 
szląskieh  i  czeskich  w  nagrodę  zaciągów  naszych,  dawno 
odpadłe  od  Polski  prowincye  mogłyby  się  nazad  do 
korony  naszej  powrócić,  zwłaszcza,  iż'  jak  to  mamy 
z  ust  hrabi  Altheim,  sam  kiól  jmci  czeski  skłania  się 
Już  bardzo  do  tego.  To  wszystko  racz  uprzejmość 
wasza  pilnie  zważyć,  i  rady  nam  swojej  udzielić  ')." 

Nie  wspominają  dziejopisowie,  jaka  była  na  list 
ten  hetmana  Żółkiewskiego  odpowiedź;  lecz  Opaliński 
kaszt,  pozna,  odpisując  królowi  wyraża,  jak  zawsze  był 
skorym  na  wszystkie  posługi  jego,  cóż  dopiero  w  spra- 
wie, gdzie  idzie  o  niebezpieczeństwo  wiary  ś.  katolic- 
kiej; dodaje,  że  jeżeliby  od  strony  tureckiej  ustały 
wszelkie  obawy,  i  pewny  pokój  zabezpieczonym  być 
mógł,  wtenczas  nietylko  Lisowczyków  posłać,  lecz  i  za- 
ciągi w  kraju  naszym  książętem  rakuskim  pozwolićby 
można;  uważa  nakoniec,  ze  odzyskanie  utraconego  za 
Kazimierza  w.  Szląska,  byłoby  wielką  za  przysługę  tę 
nagrodą,  co  tem  łatwiej  spełnić  się  może.  że  jako  mie- 
szkającemu na  granicach  prowincyi  tej  dobrze  jest  świa- 
dome, że  Szlązacy  mową,  skłonnościami  i  wiarą  wspól- 
ni Polakom,  nie  zapomnieli  jeszcze  Piastów  panowania; 
że  Ołogowianie  słodko  dotąd  wspominają  łagodne  Zyg- 
munta I  rządy;  że  słowem  lud  cpły  szląski,  niecierpią- 
cy  Niemców,  gorąco  wzdychał  za  połączeniem  się  z  Po- 
lakami   pod  jedno  berło  i  jedne  prawa  ^). 


')  Triebft  było  raist*  łiy<^  tak  łatwowiernym,  tak  ślepym  w  ma- 
rteniach  swoich,  jak  był  nieraz  Zygmunt,  by  przy  tak  obfic  e  rozpło- 
dzonym rodzie  arcykbiąźąt  rakuskich  w  Austryi  i  Hisipanii,  gpodtie- 
wić  się  brać  po  nich  puścimy,  wienyć  nakoniec,  *e  dom  raktuki 
8i)qflk  Polsce  powriici. 

')  Z  tjcLie  ówcaeanycb  rękopiemOw. 
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li  Trwały  jeszcze  te  rady,  i  te  między  Zygmnntem  a 
przedniejszymi  panami  pisma,  gdy  Betiem  Gabor  ksią- 
żę siedmiogrodzki  we  30^000  Węgrów,  cały  lud  mają- 
cy po  sobie,  wygnał  zewsząd  Ferdynanda  wojsko,  i 
prócz  Komorny  i  Iweryna,  całego  królestwa  węgierskie- 
go stawszy  się  panem,  zbiwszy  pod  samym  mostem  wie- 
deńskim wodza  Ferdynanda  Buąuoi,  opanował  Neustadt 
i  Wiedeń  na  około  obegnał.  Wybijała  już  ostatnia  go- 
dzina panowania  Rakuszanów  nad  ludem  węgierskim. 
Już  w  Budzie  zwołany  sejm  węgierski  na  obranie  i  ko- 
ronacyą  Gabora,  gdy  Zygmunt  przerażony  niebezpie- 
czeństwem, w  jakiem  ulubiony  sercu  jego  dom  raku- 
ski  zostawał,  zapomniawszy  wszystkich  względów,  dał 
rozkaz  stojącym  na  granicach  węgierskich  ośmiu  tysią- 
com Lisowczyków,  by  co  prędzej  na  pomoc  Ferdynan- 
dowi śpieszyli.  Jan  Rogowski,  naczelnik  tych  nieustra- 
szonych hufców,  przechodzi  góry  Karpaty,  Stefana  Ra- 
koczego, wodza  Gabora,  znosi  ze  szczętem,  i  siedm  ty- 
sięcy Węgrów  kładzie  na  placu,  ztamtąd  nieścignionym 
pędem  przybliża  się  do  Michaleńca,  gdzie  się  była  ca- 
ła 8''edmiogrodzka  szlachta  zebrała,  bierze  wszystkich 
w  niewolę,  a  śmiercią  i  spustoszeniem  napełniając  wszyst- 
kie te  kraje,  do  Kassowy  zbliża  się.  —  Gotowano  się 
w  Budzie  do  koronacyi,  gdy  nadeszłe  te  okropne,  te 
niespodziane  wieści,  trwogę  na  wojsko  i  na  wszystkie 
pany  węgierskie  rzuciły  *).  Betiem  Gabor  bojąc  się^ 
by  zuchwalcy  do  samej  Budy  nie  przyszli,  porzucił  ko- 
ronacyą,  odwołał  wojska  swe  z  Wiednia,  a  opuszczony 
od  swoich,  na  14  miesięcy  zawarł  rozejm  z  Ferdynan- 
dem, pod  warunkiem,  że  Polacy  wyjdą  z  Węgier,  że 
Betiem  Gabor  zatrzyma  co  w  nich  posiadał,  że  wszyst- 
liie  spory  na  przyszłym  ułatwią  się  sejmie.  Rozejm  ten 
dał  Ferdynandowi  czas  otrzymania  od  papieża  i  króla 
hiszpańskiego    pieniężnych    posiłków,    zaciągnienia    sil 


')  Starowolski    Sarmatiae   Ballatores  p.    153    ed.   Wrocł.     Patrr. 
w  notce  n.  IV.  mowę  Kleczkowskiego  do  Ferdynanda  II  miana. 

BtbI.  pol«.   Dziejr  paDoivania    7yyi;munta   ill  52 
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znaczniejszych  na  przeciw  szczęśliwie  wojującym  z  nim 
Czechom  ')• 

TymezaBem  co  było  światłych  mężów  w  polskim 
senacie,  widząc  jak  niepolitycznem,  jak  szkodliwem 
stawało  się  dla  kraju  to  tak  żarliwe  Zygmunta  za  do- 
mem rakuskim  wdanie  się,  naglili  na  króla,  by  Lisow- 
czyków  z  Węgier  odwołał,  jakoż  uczynił  tak  Zygmunt, 
lecz  gdy  jedną  stroną  wyprowadzał  ich  z  Węgier,  dra- 
gą, to  jest  przez  granice  szląskie  i  Morawy,  temuż  Fer- 
dynandowi do  królestwa  czeskiego  wpuścił  na  pomoc  '). 

W  tej  na  Czechy  wyprawie,  najprzód  Hieronima 
Kleczkowskiego  widzimy  na  Lisowczyków  czele;  ten 
wierny  przyjętemu  od  poprzedników  swoich  sposobowi 
wojowania,  dowiódł,  ile  szybkość  w  obrotach  wojennych 
dokazać  może;  w  ciągnieniu  bowiem  do  Austryi  przez 
Szląsk  i  Morawy  pokazywał  się  i  gromił  różnowierców 
wprzód,  nim  oni  o  zbliżeniu  się  jego  wieść  odbierali; 
prócz  innych  szczęśliwych  utarczek  z  wojskiem  wybra- 
nego już  na  tron  czeski  Fryderyka  wojewody  Renu,  pod 
Kremsą  tysiąc  mu  ludzi  ubił,  lecz  wkrótce  sam  w  za- 
sadzki pod  Horną  wprowadzony,  zginął  od  postrzału  z  ru 
sznicy.  Na  miejsce  jego  obrany  wodzem  Stanisław  Ru- 
sinowski,  a  lubo  w  całej  tej  wojnie  Dampiere  i  hrabia 
Buąuoi  (dwaj  cudzoziemcy  w  służbie  Ferdynanda)  z  szczę- 
śliwą rostropnością  władali  niemieckiemi  pułkami,  każ- 
dy jednak  świadomy  i  bezstronny  dziejopis  przyzna,  iż 
Polacy  pod  Rusinowskim,  do  zachowania  Ferdynandowi 
berła  czeskiego  najwięcej  przyczynili  się.  Gdy  bo- 
wiem wodzowie  cesarscy  gotowali  się  lub  unikali  bojów 
wstępnych,  Polacy  prędkiemi  napadami  swemi  gromili 
i  niszczyli  wszystkie  nieprzyjaciół  bulce.  I  tak  pod  tąż 
samą,  mówię,  Horną,  gdzie  zginął  Kleczkowski,  8,000 
rokoszanów  od  ich  ręki  poległo;  przy  wzięciu  Procha- 
cic,  prócz  ludu  miejskiego,  pięć  tysięcy  piechoty  wycięli. 
Pod  Lubą,  Rusinowski  napadłszy  w  nocy  na  1,500  nie- 
przyjaciół, tak  zupełnie  ich  zgromił,  iż  nie  pozostał  po- 


M  PiMCcki   pae;.  322,   323. 
')  Idem  pag.  323. 
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słaniec,  coby  o  klęsce  tej  doniósł.  W  sławnej  o  losy 
Czech  na  zawsze  stanowczej  bitwie  pod  Pragą,  Lisow- 
czykowie  sam  wybór  jazdy  węgierskiej  do  ucieczki 
zmusiwszy,  52  zabranych  chorągwi,  między  temi  chorą- 
giew Fryderyka,  ks.  bawarskiemu  i  wodzowi  rakuskie- 
mu  oddali.  Wkrótce  potem  zbiwszy  Węgrów  i  28  cho- 
rągwi zdobywszy  na  nich,  samemu  cesarzowi  w  Wiedniu 
oddali   '). 

Słusznie  bardzo  wysławiają  dziejopisowie  oswobo- 
dzenie Wiednia  przez  króla  polskiego  Jana  III, — acz 
mniej  głośną,  równie  zapewne  ważną  była  ta  dawniej- 
sza przysługa  Polaków  domowi  rakuskiemu  oddana. 
Ich  to  szablą  spadające  już  z  głowy  arcy-książąt  koro- 
ny węgierskie  i  czeskie,  na  skroniach  ich  na  zawsze 
utwierdzonemi  zostały. 

Niedziw,  że  wyniosły  Betlem  Gabor,  sprawą  Zy- 
gmunta pozbawiony  węgierskiej  korony,  zapalczywym 
gniewem  wzruszył  się  przeciw  królowi  polskiemu,  i 
wieczną  mu  zemstę  poprzysiągł;  nie  oszczędzali  żadnych 
sposobów  posłowie  jego  w  Carogrodzie,  by  Porte  prze- 
ciw Polsce  pobudzić;  przyłączył  się  do  tych  podnieceń 
Tomża,  za  sprawą  Polaków  z  hospodarstwa  wołoskiego 
zrzucony.  Czyli  to  darami  ich  ujęci,  czyli  przez  zemstę 
niedawno  poniesionych  od  Kozaków  obelg,  podniecali 
sułtana  Hali  basza  wielki  wezyr,  bezwstydnych  rozkosz 
Osmana  uczestnik ,  i  wspomniany  już  Skinder  bas^a, 
uniesiony  zwycięstwami  nad  Koreckim  i  Wiszniowie- 
ckiemi;  lecz  silniejsj.ym  nad  wszystko  stał  się  do  woj- 
ny powodem  Gasper  Gracyan,  za  wstawieniem  się  Po- 
laków na  miejsce  Tomży  na  hospodarstwo  wyniesion. 
Czem  był  ten  nadzwyczajny  człowiek,  jakiemi  sposobami 
z  ubóstwa  i  rodu  niskiego,  do  najpierwszych  wyniósł 
się  dostojeństw,  rozważnemu  czytelnikowi  obcem  zdać 
się  może.  —  Są  co  mniemają,  że  Niemcy  były  jego 
ojczyzną,  lecz  pewniejszą  rzeczą,  że  się  w  Grecyi  uro- 
dził. Przez  starszego  brata  w  dziecinnym  jeszcze  wieku 
zawieziony  do  Carogrodu,  pilnie  wychowany  od  niego. 


')  Starowolski  pag.  154. 

52* 


132 

do  handlu  później  drogiemi  kamieniami  przypu8zczon. 
Nabywanie  i  przedaż  onych,  dały  mu  sposobność  zwie- 
dzenia rozmaitych  krain  i  dworów.  Zebrawszy  tym  spo- 
sobem dość  już  znaczne  bogactwa,  po  sprzedaniu  wiel- 
kiemu ks.  Toskanii  co  miał  najdroższego  z  kamieni, 
przybył  do  Liworny,  by  ztaratąd  do  Carogrodu  powró- 
cić; widok  w  tym  porcie  wielu  jeńców  tureckich  przez 
galery  w.  ks.  zabranych ,  nowego  handlu  myśl  mu  na- 
pomknął. Dowiedziawszy  się  o  naj  znaczniej  szych  z  jeń- 
ców, wykupuje  ich  do  ośmiudziesiąt,  i  wsadziwszy  na 
okręt,  do  Carogrodu  prz,ywozi.  Skoro  się  tylko  wieść 
tak  nadzwyczajna  rozeszła,  tłumami  ludu  napełniają  się 
portu  przystępy.  C'i  synów,  owi  ojców,  braci,  powino- 
watycli  poznawają,  witają  ze  łzami ,  pociechę  i  pomoc 
przynoszą;  każdy  się  dziwi,  wynosi  niezwyczajną  w  chrze- 
ścianinie  ku  Turkom  litość  i  ludzkość.  Panujący  naów- 
czas  Achmet,  chcąc  tak  wielką  nagrodzić  zasługę,  po- 
wierza mu  rządy  prowincyów  Naxu  i  Bizaucyi.  dalej 
posłem  swoim  do  cesarza  Macieja  naznacza,  nakoniec 
na  hospodarstwu  wołoskie  mianuje. 

Przebiegły  Gracyan  nauczony  doświadczeniem,  że 
łaski  sułtanów  niekiedy  korzystnemi ,  lecz  nigdy  trwa- 
łemi  nie  są.  znający  jak  mało  mógł  polegać  ua  zmien- 
nych Wołochów  umysłach,  jak  wszystkie  kroki  jego 
przez  otaczających  go  Turków  troskliwie  śledzouemi 
były,  jął  przemy:^liwać ,  jakimby  sposobem  i  dostojeń- 
stwa i  dostatków  swoich  mógł  bez  bojaźui  używać,  i 
stale  zachować.  Dwa  środki  stanęły  mu  w  oczach:  albo 
zebrane  skarby  gdzieindziej  przenieść,  albo  też  powie- 
rzoną sobie  prowincyą  od  Porty  oderwać,  i  pod  pewniej- 
szym zwierzchnim  panem  lenność  tę  bezpieczniej  za- 
trzymać. Ten  ostatni  sposób  bardziej  się  zgadzał  z  nie- 
spokojnym i  wyniosłym  Gracyana  umynłem;  postanowił 
więc  poddać  siebie  i  państwo  pod  upiekę  króla  pol- 
skiego, i  wcześnie  do  tego  umysły  mieszkańców  przy- 
gotowywać. Zręczny,  bogaty,  uprzejmy,  datkiem  ubogich 
i  chciwych,  łubem  obcowaniem  szlachetniejszych,  grze- 
cznością wszystkich  ująć  potrafił.  Już  nieraz  w  rozmo- 
wach z  możnieJRzymi  odkrywał  ubolewania  swoje  nad 
srogiem  i  gwałfownem    Turków  panowaniam ;    raz  lito- 


tvał  się,  znów  wyrzucał  haniebne  jarzmo,  które  chrze- 
śeianie  od  barbarzyńców  nie  wstydzili  się  ponosić,  sta- 
wił obok  swobody,  jakichby  pod  polskim  używali  rzą- 
dem, słowem,  tych  oadzieją,  owych  łaskami,  wszyst- 
kich duchem  buntu  napełnił. —  Acz  zręcznie  prowadzo- 
ne, całkiem  jednak  nie  mogły  być  tajnemi  te  Gracyana 
zabiegi;  otaczające  go  przystawy  tureckie,  donosiły  do 
€arogrodu  wszystkie  jego  czyny  i  słowa,  wkrótce  i  sam 
hospodar  o  gniewie  sułtana  i  ciężkiej  zemście  wątpić 
już  nie  mógł;  prędka  i  niezawodna  kara,  stanowcze 
kroki  znagliła.  Napisał  więc  Gracyan  do  hetmana  Żół- 
kiewskiego, siebie  i  Wołoszczyznę  całą  w  poddaństwo 
królowi  polskiemu  oddając.  „Przyjdźcie,  mówił  on  w  li- 
ście swoim,  dawno  do  was  należące  odebrać  kraje,  wy- 
rzućcie z  nich  barbarzyńskich  przywlaściciełi ,  przypo- 
mnijcie sobie,  że  ztądto  Muzułman  po  waszem  Podolu, 
Ukrainie,  ciężkie  rozaosił  klęski;  ani  mniemajcie,  by 
wszystkie  ulegania  wasze  od  nowych  uwolnić  was  miały 
napaści  i  obelg;  ach!  stokroć  lepsza  iest  wojna,  niż 
podejrzany  pokój.  Bierzcie  się  więc  do  oręża,  nie  bę- 
dzie wara  zbywać  z  mej  strony  na  dzielnej  pomocy, 
znajdziecie  w  tejże  ziemi  i  męże,  i  konie,  i  zbroje,  a  we 
mnie  jak  rozkażecie  sami,  żołnierza  lub  wodza  •). 

Gdy  się  Osman  o  tych  dowiedział  układach,  natych- 
miast Otfioowskiego  posła  polskiego  z  obelgą  z  Caro- 
grodn  oddalił,  i  Skinder  baszy  wojska  ściągać  rozka- 
zał. Ostrzeżony  Gracyan  od  przyjaciół,  że  wkrótce  sro- 
gich oprawców  w  domu  swym  ujrzy,  miał  czas  zabez- 
pieczyć drogie  swe  skarby,  glejt  wolny  od  króla  dla  sie- 
bie i  swoich  otrzymać,  ostrzedz  nakoniec  hetmana,  by 
co  najprędzej  do  Wołoszczyzny  wkraczał.  Tym  jednym 
sposobem,  mówił  on,  Turcy  zmordowani  długim  po- 
chodem, pokonanymi  być  mogą;  z  20,000  bitnego  żoł- 
nierza zastaniecie  mię  już  w  gotowości;  żywność,  ryn- 
sztunek, własne  i  kraju  całego  bogactwa,  panowanie  nad 
całym  krajem,  wszystko  jest  dla  was;  —  słowem,  im 
większa  bojaźń,  im  bliższe  niebezpieczeństwo,  tem  wspa- 
nialsze czynił  obietnice. 
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Acz  przychylny  Gracyanowi  hetman  Żółkiewski,  ma- 
ło jednak  obietnicom  jego  nfając  w  poddaniu  Wołoch, 
sam  nie  śmiejąc  tak  stanowczego  przedsiębrać  kroku,  o 
ofiarach  tych,  i  o  wojennych  Turków  przygotowaniach, 
co  rychlej  przez  gońców  uwiadomił  Zygmunta,  i  jak 
miał  począć,  woli  królewskiej  badał.  Zwołani  panowie 
radni,  przełożono  im  wiszące  nad  krajem  niebezpieczeń- 
stwo, zapytano,  jakie  najlepsze  do  przedsięwzięcia  upa- 
trywali środki,  by  rzplta  nie  poniosła  szwanku,  i  czyli 
przyjąć  poddającą  się  Wołoszczyznę,  albo  też  odmówić? 

Większa  część  panów  radnych,  nad  rzeczy  niepe- 
wne przekładając  bezpieczne,  radziła,  by  zbierającą  się 
nawałę  zgranie  państwa  odpierać.  -Nigdy  (mówili  oni) 
nie  szczęściły  się  wyprawy  nasze  wołoskie,  możemyż  i 
dzisiaj  ślepo  ufać  ofiarom  Gracyana,  obiecywanym  przez 
niego  posiłkom,  zmiennym  nakoniec  umysłom  narodu 
tego?  Z  jakiemiż  na  tak  potężnego  nieprzyjaciela  por- 
wiemy się  siłami  ?  Hetman  nasz  ledwie  w  tej  chwili  trzy 
tysiące  wojska  ma  w  gotowości  przy  sobie;  wiemy,  że 
drugie  tyle  gorliwsi  panowie  przysłać  mu  mogą  na  po- 
moc. I  z  temiż  to  tak  szcznpłenii  hufcami  mamy  wy- 
dzierać Turkom  rozległe  prowincye,  znosić  nieprzeliczo- 
ne zastępów  ich  tłumy.  Gdyby  nawet  poszczęściły  nieba, 
i  dały  nam  Wołoszczyznę  odzyskać,  będzież  długie, 
będzież  spokojne  panowanie  nad  nią?  Ten  Muzułman,  co 
nigdy  nie  przestaje  obcych  podbijać  krajów,  zniesież 
spokojnie  utratę  prowincyi,  którą  własną  swoją  być 
mieni?  Nie  narażajmy  więc  w  jednym  porywczym  zapę- 
dzie kwiatu  rycerstwa  naszego,  nie  gotujmy  sobie  samo- 
wolnie długich  i  ciężkich  wojen,  okażmy,  że  umiemy 
się  bronić,  lecz  napaścią  gardzimy." 

Na  tę  i  tym  podobne  mowy,  niecierpiący  przeci- 
wieństwa podkanclerzy  Lipski  powstał  gniewliwie;  mąż 
ten,  więcej  niż  przystało  na  kapłana  przekładający  za- 
burzenia nad  pokój ,  przywiązany  do  domu  rakuskiego, 
silny  wzięciem  swojem  u  królowej  i  króla,  tak  się  ode- 
-zwał:  „Śmiałość  i  odwaga  tę  w  sobie  mają  zaletę,  iż 
to,  co  drugim  truduem  się  zdaje,  one  i  snadnie  pojmują, 
i  skutkiem  dowodzą,  że  było  łatwem.  W  bojach,  nie- 
ustraszony tylko    strachem   przeraża.     Czemże  jest    ten 
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motłoch  Dalmatów,  Saracenów,  Scytów  w  porównaniu 
z  dzielnem  rycerstwem  naszem?  Lękacie  się,  byście  go 
w  obcej  ziemi  nie  narazili  na  zgubę?  Czemże  walcząc  na 
polach  własnych  bezpieczniejszem  będzie?  Jakież  go  u 
nas  zasłonią  i  szańce  i  twierdze?  Pocóż  nakoniec  tak 
znacznym  kosztem  trzymać  rycerstwo,  jeżeli  w  lenistwie 
ma  gnusnąć,  i  zdaleka  tylko  na  nieprzyjaciela  poglą- 
dać?  Nie  dowierzacie  Wołochom ;  mogliście  niedowierzać, 
póki  się  wyraźnie  poddanymi  rzeczpltej  nie  ogłosili,  lecz 
dziś  już  współobywatele  nasi,  więcej  od  nas  lękając  się 
okrutnej  barbarzyńców  zemsty,  w  męstwie  tylko  i  do- 
chowaniu wiary  całość  swoją  znajdować  mogą.  Nie 
gardźmy  więc  szczęśliwą  porą,  wkraczajmy  do  dawnej 
Polaków  ziemi,  zadziwmy  Turków  tym  śmiałym  czy- 
nem. W  wojnach  nie  ten  co  ciosów  czeka,  lecz  ten  co 
pierwszy  uderza,  zwycięża." 

Niestety !  nieuważna  popędliwość ,  nad  rostropną 
ostrożnością  przemogła;  pierwszy  Zygmunt  paparł  zda- 
nie biskupa,  umilkły  zdania  przeciwne,  i  posłanym  zo- 
stał hetmanowi  Żółkiewskiemu  rozkaz,  by  wraz  z  woj- 
skiem na  Wołoszczyznę  wkraczał.  Odebrał  sędziwy 
wódz  tę  wolę  najwyższą  wtenczas,  gdy  ukraińskie  oby- 
watelstwo, pułkownicy,  rycerstwo  całe ,  nagliło  nań  gło- 
śno, by  się  dłużej  nie  wąchając,  uprzedził  nieprzyjaciela, 
i  co  rychlej  naprzeciw  niemu  ciągnął.  —  Znał  on  nie- 
bezpieczeństwo, przeczuwać  zdawał  się  los  srogi,  który 
go  czekał,  widząc  jednak  tak  wyraźną  wolę  królewską^ 
tak  dzielną  w  wojsku  ochotę,  postanowił  być  posłusznym 
tak  powszechnym  żądaniom ;  wprzód  jednak  nim  do 
pochodu  w  trąby  uderzyć  rozkazał,  jak  gdyby  ostatnią 
już  wolę  swoją,  następujący  list  do  króla  napisał: 


„Najjaśniejszy  królu,  panie  mój  miłościwy! 

„Nigdy  baczny  na  siebie,  troskliwym  ja  zawsze 
byłem  miłościwy  panie  o  całość  powierzonego  mi  ry- 
cerstwa, i  o  cześć  tego  dostojeństwa,  które  z  łaski  w. 
k.  m.  dzierżę;  lecz  dziś  gdy  tak  wyraźną  czytam  wolę 


w.  k.  m ,  gdy  z  rozkazami  króla,  godzą  się  wojska  żą- 
dania, gdy  wszyscy  wojny  pragną,  minęła  chwila  prze- 
łożeń, słuchać  tylko  i  bić  się  należy.  Jeżeli  zginę,  ucie- 
szą  się   przynajmniej    zgonem    moim    zażarte   na  mnie 
obelgi  i  nienawiści.  Nie  tajne  mi  są  niebezpieczeństwa, 
na  które  się  z  garstką  moich  narażam,  drżę  o  ten  kwiat 
młodzieży,  lecz  sam  nigdy  mniej    lękliwie  nie  wystawi- 
łem piersi    moich    nieprzyjacielowi.     Żyłem  aż  nadto,  i 
czegóżem  w  tem  długiem  życiu  doświadczył,  cóżem  wi- 
dział? Domowe  niezgody,  wojny  niepotrzebnie  wzniecane, 
:iiiedołężnie  wiedzione,    przy  naj świetniej szem   męstwie, 
iatalną,  psującą  wszystko  niesforność  i  chciwość,  pogardę 
praw,  zniewagę  majestatu,    niestety,   samej   nawet  wol- 
ności 1  nakoniec  prześladowanie,  obmowę,  ścigające  wier- 
nych ojczyźnie  mężów!  Są  to  miłościwy  panie  doznania, 
co  i  zachód   życia   mego  zmierzyły.     Bogu    tylko  świa- 
dome, jakie  będzie  wynijście  z  tej  wojny;  jeżeli,  co  od- 
wróć Boże,  przeciwne,  spełni  się  to,  czegom  zawsze  żą- 
dał: nie  przeżyję  niesław v,  polegnę  za  wiarę  ś.  katolicką, 
za  króla,  za  ojczyznę  moją.  Lecz  w  każdym  przypadku 
królu,  panie  mój,    czekają   cię  wielkie   prace  i  wielkie 
irudy.  Wojna  z  Turkami  nie  jest  igrzyskiem.  Tyle  państw 
i  królestw   rozbiło  się  o   tę   skałę.     Potężniejszych   sił, 
dojrzalszych  przygotowań  potrzebowała  podobna  impre- 
za. —  Nie  tak  to  czynił  poprzednik  w.  k.  ra.  niezgaslcj 
pamięci  król  Stefan;  i  on  zamyślał  nieprzyjaciela  Chry- 
stusa wygnać  z  Europy,  lecz  czynił  to  rozważnie  i  ta- 
jemnie, już  to  wyjawił  drugim  pan  Opaliński  wojewoda 
poznański;  lecz  naówczas  ja  i  dwóch  tylko  Polaków  do 
tajemnicy  tej  przypuszczonymi  byli;  czyniły  się  układy 
po  temu  między  Syxtem  piątym,  Filipem  królem  hiszpań- 
skim, i  naszym    Stefanem;   wysłany    Piotrowic    Szujski, 
by  skrycie   po  temu   cara  moskiewskiego   namawiał. — 
Dojrzewało  dzieło,  lecz  śmierć  króla  Stefana  przerwała 
wszystko.  Ale  próżno  już  o  tem,  kończę  ten  list,  żegna- 
jąc w.  k.  m.  p.  m.  m.     Mający   wkrótce    stanąć   przed 
najwyższym  sądem   Boga  mojego,    powtarzam,  żem  w. 
Jk.  m.  i  ojczyźnie  zawsze  wiernie  służył;  jeżelim  w  ozem 
powinności  mej  nie  dopełnił  (bo  człowiek  jestem),  racz 
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króla  ułomności  ludzkiej  darować,  a  synowi  memu  (je- 
żeli go  Io8  wojny  ocali)  racz  być  miłościwym  panem. 
Niech  Bóg  w.  k.  ra.  na  długi  wiek  zachowa,  dla  roz- 
mnożenia chwały  jego  i  dobra  rzeczypospolitej  ,  a  po 
tym  żywocie,  niech  go  przyjmie  do  mieszkania,  gdzie 
się  żyje  z  Synem  i  Dachem  ś.  Amen." 

Wyjeżdżając  do  wojska  dnia  25  sierpnia  1620  r.  •). 
W.  k.  m.  wierna  rada  i  najniższy  sługa 
Stanisław  Żółkiewski 
kanclerz  i  hetman  w.  k. 

Wysławszy  z  tym  listem,  udał  się  hetman  do  obozu, 
gdzie  pod  sprawą  Koniecpolskiego  wojsko  uszykowanem 
znalazłszy,  rozwinąć  chorągwie  i  naprzód  iść  rozkazał. 
Pięć  tysięcy  tylko  liczono  wyborowego  rycerstwa,  nad- 
to dwa  tysiące  Kozaków,  inni  bowiem  już  to  przez 
bojażń  kary  za  popełniane  łupiestwa,  już  przez  wstręt 
obozowej  karności,  spokojność  domową  lub  samowolne 
przekładali  najazdy.  Następujący  pułkownicy  i  rotmi- 
strze dowodzili  tym  hufcom:  Stanisław  Koniecpolski, 
szwagier  hetmana,  Samuel  książę  Korecki,  niedawno 
z  niewoli  tureckiej  przybyły,  Mikołaj  Struś  starosta  ha- 
licki, sławny  w  wojnach  na  Moskwie,  Jan  i  Łukasz 
Żółkiewscy,  w  obozach  z  dzieciństwa  schowani,  Marcin 
i  Walenty  Kazanowscy,  Wolmar  Farensbach  zmiennego 
umysłu,  lecz  w  bojach  waleczny,  Herman  DenhoS  wiel- 
kich nadziei  młodzieniec,  Mikołaj  Potocki,  syn  wojew. 
bracław.skiego ,  Alexander  Bałaban  starosta  winnicki, 
siostrzeniec  hetmana,  Jan  Tyszkiewicz,  Stefan  Chmie- 
lecki,  postrach  Tatarów,  Jan  Odrzywolski,  Bogumił  Szem-:^^ 
bek,  Goślicki  i  Walenty  Rogowski  wódz  Lisowczyków, 
wyprawami  na  Moskwę  i  do  Węgier  sławny.  Z  takimi 
wodzami  i  wojskiem  przeprawił  się  Żółkiewski  prze^ 
Dniestr  '-'). 


')  z  (ówczesnego  rękopi^mn.  —  Łabieński  pag.  185.  ' 
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Zawód  Gracjana  w  obieranych  Polakom  posiłkach.  Krwawe 
z  Turkami  utaroki.  Mśród  nocy  trwoga  w  oboiie^  Kalinow- 
ski i  Ciracyau  opuszczają  wojsko  i  przei  Prut  do  Polski 
wracają;  wielu  innych  idzie  sa  nimi  i  ginie  w  wodach  lub 
od  nieprzyjaciela.  Koniecpolski  wraca  niektórych.  9owa  het- 
mana.  Polacy  otoczywszy  się  taborem  cofają  nazad. 

1620  r. 

Zaledwie  Wołosi  przeprawiających  się  przez  Dniestr 
ujrzeli  Polaków,  wnet  we  wszystkie  rozbiegli  się  strony, 
roznosząc,  że  niezmierne  weszło  wojsko,  i  że  większa 
część  krajn  już  opanowaną;  Gracyan  wieść  tę  bardziej 
jeszcze  rozsiewał,  już  to,  by  swoich  do  porwania  się 
przeciw  Turkom  ośmielić,  już  by  Polakom  więcej  do- 
dać ufności.  Uwiedzione  tym  odgłosem  nietylko  pospól- 
stwo, lecz  bardziej  obzierająca  się  na  skutki  szlachta, 
złożywszy  bojażń  wszelką,  na  nieprzygotowanych  rzuca 
się  Turków,  morduje,  zabija,  krwią  i  śmiercią  napełnia 
wszystko,  i  wtenczas  tylko  wstrzymuje  się,  kiedy  już 
ofiar  nie  staje;  niewielu  jednak  Turków,  acz  rannych, 
dopada  koni,  nleznanemi  manowcami  do  zbliżającego 
się  Skinder  baszy  przybiega,  o  wtargnieniu  Polaków, 
zdradzie  Gracyana,  i  buncie  Wołochów  donosi,  prawdę 
z  fałszem  mieszając,  jak  bojażń  lub  zemsta  uczyły. 

Skoro  tylko  dowiedziano  się  w  obozie  polskim  o 
wyrżnięciu  Turków,  ustała  wszelka  nieprzyjaciela  obawa, 
wszelkie  podejrzenia  o  dobrej  wierze  Wołochów;  wszy- 
scy zawojowaną  mieniąc  krainę,  wzgardzili  ostrożnością, 
rozbiegająp  się  kupami  na  zdobycze  i  rozboje.  Te  łupie- 
skie  postępki ,  przekonanie  o  słabości  sił  naszych,  pod- 
stępnego ludu  zmieniły  umysły.  Nie  gardząc  jeszcze 
męstwem  Polaków,  z  boiażni  potęgi  i  zemsty  Turków, 
na  żadną  otwarcie  nie  schylając  się  stronę,  przeznaczeń 
swych  od  skutków  wojny  czekać  postanowili.  Sam  Gra- 
cyan, niepewno  czyli  dotąd  zaniechał,  czyli  zwlekał  przy- 
rzeczonych zgromadzić  posiłków,  skoro  aię  tylko  dowie- 
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dział,  że  hetman  Żółkiewski  z  mnjejszemi  niż  on  się 
spodziewał  wkroczył  hufcami,  wraz  unikając  obozu 
naszego,  prosto  ku  Chocimowi  zwrócił  się,  już  nie  o  pa- 
nowanie, lecz  jakim  sposobem  dostać  się  na  Pokucie,  a 
ztamtąd  do  Niemiec,  troskliwy.  Lecz  zapobiegł  temu 
Żółkiewski,  mocne  do  niego  napisawszy  listy,  wyrzuca- 
jąc mu  jego  zwłoki,  nieprzystawienie  podług  obietnic 
posiłków;  dodał,  że  przenika  jego  zamysły,  i  surowo 
upomina,  by  do  obozu  polskiego  stawił  się.  Przelękniony 
Gracyan  nie  widząc  sposobu  ucieczki,  w  nieposłuszeń- 
stwie pewną  upatrujący  zgubę,  postanowił  poruczyć  się 
losowi.  Jakoż  wkrótce  z  hufcem  600  koni  pośpieszył, 
dla  odwrócenia  podejrzeń  na  twarzy  okazując  radość, 
karmiąc  w  sercu  niespokojność  i  trwogę.  Acz  podejrzaną 
już  była  wodzom  naszym  Gracyana  i  narodu  jego  nie- 
szczerość,  wskazywała  jednak  obecna  chwila  potrzebę 
tajenia  onej,  a  to,  by  żołnierz  straciwszy  nadzieję  obie- 
canych od  niego  nagród  i  posiłków,  nie  zraził  się  przed 
bitwy  wydaniem.  —  Ubiegano  się  więc  w  obozie  w  oka- 
zywaniu mu  wszelkich  dowodów  uprzejmości  i  poważe- 
nia, nie  szczędzono  darów  i  dla  niego,  i  dla  będących 
przy  nim;  na  wspaniały  biesiadach,  gdzie  gęsto  złociste 
roztruchany  krążyły,  w  dymach  napoju  starano  się  coś 
tajemnic  wybadać;  chytry  i  ostrożny  Gracyan  zmniejszał 
potęgę  turecką,  płatając  się  nieraz  sam  z  sobą,  zapew- 
niał jednak,  że  nad  siedm,  ośm,  najwięcej  dziewięć  ty- 
sięcy, nie  mogło  ich  być  więcej;  ta  mowa  w  jednych  po- 
dejrzenia, w  drugich  zuchwalstwo  wzniecała;  byli  i  tacy, 
którzy  wraz  do  Tehinu  i  Belgradu,  ztamtąd  w  siedliska 
Tatarów  wojnę  przenieść  radzili.  Lecz  wodzowie  widząc 
zbyt  szczupłe  siły  na  tak  wielkie  wyprawy,  życzyli 
wprzódy  odniesionem  zwycięstwem  zapewnić  się  i  samej 
prowincyi ,  i  wiary  mieszkańców ;  postanowiono  zatem 
ciągnąć  do  Cecory,  i  w  miejscach  i  polach,  gdzie  niegdyś 
Jan  Zamojski  obozował,  zastanowić  się  '). 

Wychodzącemu  wojsku,  przypadkowe  zdarzenia,  lecz 
od  mnóstwa  za  nieszczęśliwą  wzięte  wróżbę,  przytrafiły 

.       '       '.     '.  -  •        »J  "  ■•"    '■    •-''A-'i    X.'""    Va    «''**'c;i'-^'    -^  'L 
*)  Pet'ycy  pag.  27,  28,  29. 
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się.  Pogodne  niebo  raptownie  czarnemi  zasunęło  się 
chmurami;  wśród  okropnej  de8zczu  ulewy,  grzmotów, 
błyskawic  i  piorunów,  noszony  przed  hetmanem  buńczuk 
potrzaskany  w  kawałki ;  przelęknione  w  powozie  konie 
tak  się  splątały  iż  przez  całą  tę  burzę  niechcąc  postą- 
pić, dopiero  z  wyjaśoionem  niebem  ruszyły.  Wszystko 
z  biegiem  przyrodzenia  niesprzeczne,  chciwie  przez  za- 
wistnych rotmistrzów  podchwytywane  było,  by  w  wojsku 
męstwo  i  ufność  ku  hetmanowi  osłabić  '). 

Tymczasem,  im  się  bardziej  Skinder  basza  przybli- 
żał, tern  bardziej  posiłkowemi  hufcami  powiększało  się 
wojsko  jego.  Dzialet  Gerej,  Gałga,  brat  bana  krym- 
skiego^ Kantomir  nakoniec,  z  niezmiernemi  tłumami  Ta- 
tarów przybyli;  łączyli  się  tam  i  zbiegli  Wołosi,  lecz 
Gracyan  w  obozie  naszym,  niewiadomo  czyli  w  nadziei, 
że  się  Polakom  powiedzie,  czyli  też,  że  w  wystawieniu 
Polaków  na  zgubę  prędsze  spodziewał  się  znaleść  prze- 
baczenie od  Turków,  nie  przestawał  zachęcać,  naglić 
hetmana  i  wodziSw,  by  wszłilkie  porzuciwszy  zwłoki, 
uderzając  na  zmordowanych  Turków,  jak  na  pewne  dą- 
żyli zwycięstwo. 

Przyszło  nakoniec  wojsko  pod  Cecorę;  wysłany  z  pod- 
jazdem Odrzywolski,  by  się  dowiedział  o  liczbie,  zamia- 
miarach  nieprzyjaciela,  i  którą  zbl'żał  się  drogą;  wysłani 
inni  dla  zbierania  żywności  i  potrzeb  dU  wojska.  Wje- 
chał hetman  w  dawne  Z  mojskiego  okopy,  a  widząc 
czasem  zniżone  szańce,  zarosłe  i  napełnione  przekopy, 
naprawiać  je  piłkom  rozkazał.  Lecz  żołnierz  polegający 
na  zapewnieniach  Giacyana,  mniemając  się  bezpiecznym, 
że  nieprzyjaciela  w  polu  nie  widział,  z  szemraniem,  nie- 
chętnie i  powoli  odbywał  tę  pracę.  ,,Cóż  to  nam,  mó- 
wili, rozkazuje  hetman?  Czyliż  dlatego  zbroje  na  bar- 
kach nosimy,  zowiemy  się  rycerstwem,  byśmy  jak  lud 
wiejski  grzebali  w  ziemi?  Oręż  i  utarczki,  to  jest  żoł- 
nierska robota.  I  cóż,  że  niema  nieprzyjaciela?  Idźmy 
go  w  polach  spotykać." —  Tak  wojsko  wołało;  lecz  gdy 
Odrzywolski  przypadł  z  doniesieniem,  że  nieprzyjaciel 
już  ciągnie,  gdy  bufy  jego  w  oczach  naszych  rozwijać 
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się  zaczęły,  hurmem  rzncono  się  do  roboty,  i  jak  bywa 
wśród  trwogi,  zbytnim  pośpiechem  przeszkadzali  jedni 
drugim,  i  ci^  co  wprzódy  nie  rozumieli  lub  nie  słuchali 
rozkazów,  dziś  się  o  nie  domagali  ustawcie;  a  że  nie- 
przyjaciel powściągnął  się  od  nacierania,  dokończono 
okopy  porządnie.  Uderzenie  z  dział  było  hasłem  dla 
picowników,  by  się  do  obozu  wrócili;  część  ich  wróciła, 
wielu  obciążonych  zdobyczą,  rozproszonych  po  włościach, 
wpadło  w  nieprzyjaciół  ręce.  Dzień  już  ku  zachodowi 
schylał  się,  pobliższe  góry  i  lasy  zasłaniały  niepizyja- 
ciół  mnóstwo,  noc  jednak  przeszła  spokojnie. 

Nazajutrz  niecierpliwa  młodzież  nasza,  ze  świtem 
wysypała  się  z  obozu,  na  szczęśliwych  harcach  znaczną 
część  dnia  spędziwszy;  za  ochotnikami  posunęły  się  i 
pułki  całe;  Tatarzy,  czując  ten  rodzaj  bitwy  niepomyśl- 
nym dla  siebie,  uchodzą  z  pola,  i  okrążając  brzegi 
Prutu,  na  lekkie  pułki  Rogowskiego  z  wielkim  uderzają 
pędem;  już  te  przywalone  ogromem  ustępować  zaczęły, 
gdy  Denhoff  porwawszy  kilka  rot  kopijników  przybiega 
im  na  pomoc  i  dzielnie  uderza.  Ośmielone  tym  posił- 
kiem Rogowskiego  pułki,  tem  natarczywiej  odwracają 
się  na  barbarzyńców,  sieką,  łamią,  i  już  uciekających 
gonią,  gdy  zapadający  zmierzch  i  odgłos  trąb,  dały 
znak  do  odwrotu.  Schodził  żołnierz  z  pola,  zżymając 
się  z  gniewu,  złorzecząc  nocy,  jak  gdyby  okrywając 
nieprzyjaciół  cieniami  swojemi,  z  ostatecznej  wyrwała  ich 
klęski.  Rozjątrzeni,  pałający  zemstą,  skupiają  się  w  nocy 
około  namiotów  hetmana  i  wodzów:  „Nie  trzymajcie  nas 
dłużej  w  szańcach,  wołali,  jak  słabe  jakie  niewiasty; 
nie  ca  to  dane  nam  są  te  dzielne  ręce,  ten  oręż;  me 
przyszliśmy  tu,  by  patrzyć  na  nieprzyjaciela,  lecz  żeby 
z  nim  się  potykać,  niech  nas  więc  hetman  albo  wraa 
wiedzie  do  boju,  albo,  jeżeli  się  trudy  obozowe  sprzy- 
krzyły, spokojnie  do  domów  rozpuści  ')." 

Zniósł  hetman  cierpliwie  te  burzliwe  wołania,  znał 
dobrze,  że  ostatnia  Tatarów  ucieczka  zwykłą  tylko  była 
ich  sztuką;  nic  dotąd  dokładnie  o  liczbie  nieprzyjaciela 
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nie  wiedząc,  wszędzie  o  nim  wiadomości  zasięgał.  Chytry 
Gracjan  nie  przestawał  i  wodza  i  rycerstwo  zapewniać,  że 
nieprzyjaciel  nie  miał  więcej  wojska  nad  to,  co  w  osta- 
tniej pokazało  się  utarczce;  szczęściem  tejte  samej  nocy 
przywiedziony  jeniec  tatarski  wyznał,  że  siły  nieprzyja- 
ciela do  stu  tysięcy  liczono,  że  wielu  tam  widziano 
zbiegłych  Wołochów,  że  samych  Tatarów  50,000  przy- 
było. Zapewniony  hetman  o  tak  przeważnych  siłach, 
w  frasunku  i  ciężkiej  niespokojności  przepędził  resztę 
tej  nocy.  Z  okazaniem  jutrzenki  jął  żołnierz  gromadnie 
w  około  wodza  kupić  się,  orężem  uderzając  o  zbroje. 
„Niechcemy,  wołali,  gnuśnie  tu  dłużej  przebywać,  jeżeli 
nas  ku  nieprzyjacielowi  wieść  nie  chcą,  sami  sobie  obie- 
rzem  i  porę  i  szyk,  sami  bitwę  wydamy  *)." 

Widząc  Żółkiewski  tak  niepohamowaną  potykania  się 
żądzę,  zważając,  że  dla  niedostatku  żywności  długo 
w  okopach  pozostać  nie  mógł,  pamiętny  nakoniec  zarzu- 
tów i  obmów,  które  mu  zwłoki  ściągnęły,  postanowił 
wojsko  wyprowadzić  w  pole,  natychmiast  przepis  nastę- 
pującego s/.jku,  wodzom  i  pułkownikom  rozesłał. 

Ustawionym  we  dwie  linie  taborowym  wozom,  je- 
dnej się  naprzód  posuwać,  drugiej  w  danej  odległości 
od  pierwszej  postępować  rozkazał.  Tabory  te  z  przodu, 
tyłu  i  po  bokach,  działami  i  ciężką  rusznicą  uinocnione- 
mi  były:  między  wozami  i  działami  na  piechotę  zosta- 
wione miejsce.  Szyk  taki  rozporządziwszy,  otworzono 
obozowe  bramy,  z  rozkazem,  aby  dwie  linie  pilnie  w  je- 
dnej trzymały  się  odle<cłośei,  dopóki  wszystkie  pułki 
nie  wyjdą  z  obozu,  i  nie  napełnią  zostawionego  między 
taborami  przedziału.  Nadto  z  tyłu  zostawały  obozowe 
szańce,  jazda  strzegła  skrzydeł,  piecliota  naznaczonerai 
otworami  miała  wypadać  i  znów  do  taborów  powracać. 
Niestety!  nie  zachowano  przepisów.  Przełożeni  nad  ta- 
borami, zwłaszcza  prawej  strony,  nie  zważając,  że  lewa 
pozostała  w  tyle,  zbyt  prędko  posunąwszy  się  naprzód, 
ogołocili  czoło  i  boki,  tak,  że  zamiast  utworzenia  czwo- 
rogranu,    sprawiły    niezmierny  przestwór,  że  ogień  pie- 
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choty  i  dział  lewej  linii,  sięgając  nieprzyjaciela  zdale- 
ka,  lekko  tylko  skutkował.  Postrzegłszy  błąd  ten  Ta- 
tarzy i  Turcy,  z  niezmiernym  pędem  w  zostawiony  prze- 
stwór wpadają,  lecz  im  bliżej  posuwają  się  ku  szere- 
gowi taborów,  tem  okropniej  pod  sprawą  Szemberga 
gęsty  ogień  z  dział  i  rusznic  tłumy  ich  obala  na  ziemię; 
zrażeni  tą  stratą,  usuwają  się  z  pod  og^nia  dział,  i  w  o- 
twarte  wolne  od  strzałów  pole  uderzają  szykiem  klino- 
wym. Tu  już  wręcz  sroga  wszczęła  się  walka;  ścierały 
się  obydwie  strony,  raz  ściśnionerai  bufami,  znów  roz- 
proszeni, często  mąż  z  mężem.  Turcy  i  Tatarzy  uderzali , 
pierzchali,  i  znowu  powracali  do  boju,  nasi  długiemi  kopi- 
jami  bodli  ich  zdaletca,  z  małemi  rotami  tłumy  nieraz  gonili, 
nakoniec  niewspierani  od  dział,  zmordowani  długim 
bojem  z  coraz  świeżo  cisnącym  się  nieprzyjacielem,  wol- 
nym krokiem  do  obozu  uchodzić^  zaczęli.  Posuwali  się 
za  nimi  Turcy;  tu  dwaj  młodzi  Żółkiewscy,  chcąc  zwą- 
tloną  bitwę  poprawić,  złożywszy  kopie,  na  czele  rot 
swoich  na  barbarzyńców  wpadają  i  całe  prawe  skrzy- 
dło pociągają  za  sobą;  lecz  gdy  uniesieni  zapalczywo- 
ścią,  dalej  niż  rostropność  kazała  zapędzają  się,  nowemi 
tłumami  Tatarów  obskoczeni  zewsząd,  ciężką  klęskę  po- 
noszą. Niemniej  odważnie  w  postawionych  w  tyle  po- 
tykano się  hufcach;  lecz  i  tu  liczba  przemogła  nad  cnotą. 
Tam  dzielni  pułkownicy  Wrześciński,  Kowalkowski,  Go- 
ślicki  polegli  trupem;  Denhoff  straciwsz}'  wielu  z  swej 
roty,  gdy  głosem  i  ręką  zachęca  resztę  do  boju,  pada 
strzałami  przeszyty.  Na  lewem  skrzydle  książę  Kore- 
cki, niedawno  z  tureckiej  niewoli  wrócony,  pałający  zem- 
stą, przy  samem  zaczęciu  bitwy  na  dzielnym  koniu  po- 
sunął się  do  szyków  tureckich,  i  grożuem  okiem  mie- 
rząc dowodzących  baszów,  tych  na  osobistą  walkę  wy- 
zywał, owych  przykremi  drażnił  słowami ;  a  gdy  ci  nie- 
poruszeni  stali  na  miejscu,  dłużej  gniewu  wstrzymać 
niemogąc,  z  szablą  w  ręku  rzucił  się  na  nich;  porwali 
się  za  nim  Chmielecki,  Farensbacli  i  inni;  wre  bitwa 
wszędzie,  nietylko  bowiem  żołnierz,  lecz  sami  wodzo- 
wie wręcz  się  ścierają.  Mikołaj  Struś  starosta  halicki, 
Marcin  Kazanowski,  Al€xander  Bałaban  starosta   winni- 
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cki,  Jau  Tyszkiewicz,  Jan  i  Łukasz  Żółkiewscy  i  inni 
ciężko  ranieni.  Koniecpolski  widząc,  że  wszędy  zamie- 
szanie i  nieład,  że  ciurowie  wyprzęgają  konie  od  wo- 
zów i  w  bok  uchodzą,  przenosi  się  we  wszystkie  strony^ 
woła,  gromi,  zachęca,  szyk  powrócić  stara  się,  w  tem 
postrzega  na  prawem  skrzydle  otoczonego  chorążego  od 
Turków,  i  już  chorągiew  w  ręku  tureckich  ;  niepomny 
na  niebezpieczeństwo,  rzuca  się  na  tłum,  zdobywcy  obie 
ręce  ucina,  i  orła  białego  ocala.  Do  końca  dnia  między 
niezliczonemi  tłumami  i  rozpaczającą  odwagą  trwa  rzeź 
okropna;  nie  było  już  ni  rozkazów,  ni  szyku;  każdy  walczył, 
jak  sposobność  pory  i  miejsca  darzyła,  bronił  siebie  lub 
drogich.—  Poległo  dnia  tego  3500  Turków,  większa  liczba 
ranionych.  Dziejopisowie  stratę  zabit)'ch  Polaków  kładą 
tylko  350,  co  zapewne  zbrojom  ich  przypisać  należy. 
Większa  nierównie  liczba  ranionych.  Mimo  tak  wielkiej 
nieprzyjaciela  przewagi,  zwycięstwo  zostałoby  przy  na- 
szych, gdyby  zwierzchni  podług  rozkazów  pilniejszymi  byli 
w  zachowaniu  szyków,  gdyby  nie  popłoch  w  ciurach, 
gdyby  nakoniec  ciężar  wieku  nie  odjął  był  hetmanowi 
tej  przytomności,  tej  baczności  na  wszystko,  któremi  nie- 
gdyś słynął   '). 

Gdy  noc  posępna  odjęła  dalszą  potykania  się  mo- 
żność. skrwawie'ii  ranami,  znużeni  całodziennym  bojem, 
powrócili  Polacy  do  obozu  swojego.  Zmordowane  pracą 
członki,  przerażone  umysły  widokiem  barbarzyńskich 
tłumów,  same  nakoniec  cienie  nocy,  ciężkim  smutkiem 
ogarnęły  rycerstwo.  Wśród  bolesnych  jckóv.  tylu  zra 
nionych,  przy  słabych  ogniskach,  smutne  były  żołnierza 
rozmowy.  „Nigdy,  mówili,  bisurman  z  taką  nie  potykał 
się  wściekłością;  jakie  ich  nieprzejrzane  tłumy!  Gdyby 
nie  noc,  któżby  z  nas  został  przy  życiu?  Lecz  i  dziś  na 
jak  długoż  ocaleni  jesteśmy?  Zau;knięci  zewsząd,  bez 
żadnej  nadziei  pomocy,  gdzież  znajdziem  pożywienie 
dla  siebie,  paszę  dla  koni,  któż  nam  wróci  stracone 
działa  i  prochy?''  Tu  jęli  przywodzić  sobie  niefortunne 
wieszczby  przy  wyjściu  z  obozu  zdarzone.  „Oblężonych^ 
',;  '■.■i-y.   .:;;  ■    .■:>" 
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mówili,  pojmanych  jui  prawie,  czyli  to  od  miecza  Tur- 
ków, czyli  od  głodu,  śmierć  tylko  czeka  okropna."  — 
Tym  o  sobie  zwątpieniom  większej  jeszcze  bojażni  zdra- 
dliwy Gracyan  dodawał.  Pewien  haniebnej  śmierci  od 
Turków,  bojący  się,  by  wydanie  go  pogodzenia  między 
dwoma  ludami  niestało  się  warunkiem,  by  siebie  oca- 
lić, nie  wąchał  się  zgubić  Polaków.  Jął  więc  obchodzie 
hufce,  powiększać  niebezpieczeństwa,  radzić  ucieczkę, 
wskazywać  nakoniec  drogę,  którą  bezpiecznie  na  Poku- 
cie dostać  się  mogli.  —  Nie  uszły  wiadomości  het- 
mana te  trwogi  rycerstwa,  i  niecne  hospodara  na- 
mowy; skoro  więc  dzień  zajaśniał,  zebrawszy  star- 
szyznę wojskową,  tak  mówił:  „Dzień  wczorajszy  oka- 
zał, co  może  odwaga  i  dzielność  oręża  polskiego;  nie 
zdołały  nas  pokonó  niezliczone  bisurmanów  tłumy,  a 
byłyby  same  pokonanemi,  gdyby  pilnie  rozkazy  moje 
zachowano,  gdyby  było  posłuszeństwo  towarzyszyło  od- 
wadze. Nie  są  mi  tajne  po  rotach  waszych  szemrania, 
dochodzą  mię  wieści  o  zamysłach,  o  praktykach  tak. 
niecnych,  że  im  wierzyć  nie  mogę.  Zkądże  ten  nagły 
popłoch  w  rycerstwie,  co  wczoraj  tak  natarczywie  rwało 
się  do  boju;  wydarto  nam  zwycięstwo,  lecz  nie  odnie- 
siono go ;  ponieśliśmy  straty,  lecz  nieprzyjaciel  poniósł 
większe.  Rostropną  wytrwałością  wszystko  jeszcze  po- 
prawić można;  nie  targnął  się  dotąd  nieprzyjaciel  na 
nas,  przez  dni  jeszcze  kilka  wytrzymajmy  popędliwośó 
jego;  wierzcie  doświadczonemu  wodzowi  waszemu,  znam 
ja  Turków  i  Tatarów,  nie  mogą  oni  długo  w  polu  pod 
gołem  niebem  na  jednem  miejscu  zostawać,  zdejmie 
ich  niecierpliwość,  rozpraszać  się  zaczną,  wtenczas  upa- 
trzę chwilę,  i  na  dobro  jej  wasze  użyję.  Wierzcie,  że 
silnem  postanowieniem  mojem  jest,  z  szablą  w  ręka 
przez  tłumy  nieprzyjaciół  do  ojczystej  ziemi  przebijać 
się,  byleby  tylko  potrwożonemu  żołnierzowi  nadzieja  i 
odwaga  wróciły"  '). 

Milczało  żołnierstwo,  lecz  pułkownicy  z  obruszeniem 
głos  ten  przyjęli,  najbardziej  ci,  którzy  oddawna  z  Żół- 
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kiewskim  zajścia  swe  mając,  i  dziś  zdaniu  jego  prze- 
ciwili  się;  między  tymi  Walenty  Kalinowski,  acz  wiela 
wojennemi  dziełami  świetny,  dziś  jednak  nie  czeka- 
jąc na  miejscu,  lecz  znajomemi  Wołochom  brodami 
przeprawić  się  przet  Prut,  i  lasami  uchodzić  radził. 
„Gorszę  się,  zawołał  Żółkiewski,  że  mąż,  którego  wa- 
leczności tylekroć  świadkiem  byłem,  tak  hańbiące  po- 
daje nam  środki," —  to  wyrzekłszy,  rozpuścił  radę.  Myśl 
atoli  ucieczki  silnie  opanowała  już  była  nietylko  żoł- 
nierstwo,  lecz  wielu  nawet  znakomitych  w  boju  mężów. 
Skoro  więc  noc  zapadła  i  cichość  w  obozach ,  Kalinow- 
ski za  wództwem  Gracyana  pierwszy  wyjechał  z  oko- 
pów; poszli  za  nimi  i  inni  pułkownicy,  rozwiozłe  żoł- 
nierstwo  ojuczone  łupami,  ci  nakoniec,  co  niepomni  na 
sławę,  dla  żądzy  życia  na  wstyd  nie  dbali.  Znającym 
hasło,  łatwo  było  przebrać  się  przez  czaty;  pierwszy 
Gracyan  z  Kalinowskim  rzucili  się  w  rzekę  Prut,  nie- 
daleko obozu  płynący.  Chwyciła  się  nieszczęsna  zaraza 
i  najświetniejszych  w  wojsku  dowódców;  ks.  Korecki, 
Struś,  Tyszkiewicz,  już  byli  pół  rzeki  przebrnęli,  gdy 
tknięci  wstydem  wstecz  do  obozu  wrócili ;  postrzegł  ich 
jednak  hetman,  i  surowo  opuszczenie  szyków  wyrzucał. 
„I  któż  uciekał?"  zapytał  dumnie  książę  Korecki.  „Ten, 
odparł  hetman,  z  którego  szat  woda  jeszcze  ciurkiem  pły- 
nie" —  uważał  bowiem  wódz,  iż  kżę  Korecki  niedawno 
z  wody  wybrnąwszy,  jeszcze  cały  był  zmokły.  Niedo- 
syć  było  w  cieniach  nocy  na  wstydne  odważyć  się  dzieło; 
złośliwi,  niechętni  hetmanowi,  jęli  roznosić  po  pułkach, 
że  wodzowie  opuszczają  wojsko,  że  zatem  każdy  żoł- 
nierz o  sobie  myśleć  powinien. —  Skoro  wieść  ta  z  szyb- 
kością po  strwożonych  już  rotach  przebiegła,  jak  gdyby 
za  wydanem  przez  trąby  hasłem,  porywają  się  wszyscy, 
i  obces  w  rzekę  rzucają. 

Okropne  widowisko,  zguba  niechybna!  szli  bowiem 
na  tę  śmierć,  od  której  uchronić  się  pragnęli, gdyżjednych 
wraz  bystre  pogrążały  nurty,  inni  długo  walcząc  z  poryw- 
czością strumienia,  raz  zanurzeni,  znów  wyniesieni  na 
wierzch,  z  siłami  żywot  tracili.  Ci  nawet,  co  szczęśliwie 
rzekę  przebyli,  od  stojących  na  drugiej  stronie  Tatarów 
nędznie  pobici.  Rozlegały  sic  w  pobliższych  lasach  żało- 
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ane  jęki  nieszczęsnych,  którzy  od  zdradzieckich  obsko- 
'Czeni  Wołochów,  w  morderczych  mękach  konali. 

Tymczasem  ciurowie  i  czeladź  obozowa,  skora  do 
korzystania  z  każdej  przygody,  gdy  straże,  czaty,  obóz 
prawie  cały,  opuszczonemi  widzi,  wpada  do  namiotów, 
rozrywa  pomiędzy  siebie  bogate  sprzęty  wodzów,  nę- 
dzną nawet  żołnierza  chudobę,  wszystko  jak  gdyby  łu- 
py z  nieprzyjaciela  zabiera,  a  gdy  już  nic  do  skuszenia 
chciwości  nie  pozostało,  czyli  to  mniemając,  że  ci,  co 
wyszli,  nie  powrócą  już  więcej,  czyli  raczej,  by  ślady 
lupiewstwa  zagubić,  zapala  obóz !  Uługo  opuszczony 
Żółkiewski,  lub  z  niewielą  tylko  pozostały,  napróźno 
porządek  powrócić  stara  się:  nakoniec,  by  wiedziano 
że  jest  w  obozie,  buńczuk  hetmański  wynieść  do  góry, 
i  pochodnie  zapalić  rozkazał. —  Dotknięty  Koniecpolski 
żałosną  rzeczy  postacią,  ciężkiem  zmartwieniem  sędzi- 
wego wodził,  puszcza  się  na  koniu,  dogania  obłąkanych, 
upomina,  zachęca,  zaklina  na  sławę  i  własne  ich  bez- 
pieczeństwo, krnąbrnych  nawet  razami  do  powrotu  przy- 
musza. Mało  powaga  wodza  u  najzaciętszych  znaczyła; 
niektórych  pochłonęły  już  nurty,  wielu  jednak  uwaga 
na  okrucieństwo  nieprzyjaciela,  wstyd  nakoniec  do  obo- 
zu powrócił.  Sprawcy  tego  nieszczęsnego  poruszenia  za- 
służoną odnieśli  karę.  Kalinowski  utonął  w  Prucie,  ani 
ciała  jego  nie  znaleziono  nigdy ;  Gracyan  od  Wołochów 
zabity.  Sułtan  Osman  uciętą  głowę  jego,  naznaczonemu 
na  hospodarstwo  Alexandrowi,  niewiedzieć,  czy  jak  dar, 
czy  jak  srogą  przestrogę  odesłał. 

Powróciło  nakoniec  popłochem  przejęte  żolnierstwo, 
trwożliwym  krokiem,  popychane  nawet  od  wodzów,  wcho- 
dziło powoli  do  szranków ;  tu  patrząc  na  złupiony  i 
ogniem  spłoniony  obóz,  na  obnażone  ze  straży  bramy  i 
szańce,  na  dymiące  się  jeszcze  pożogi,  zdjęci  żalem, 
dręczeni  własnej  winy  zgryzotą,  oczy  w  ziemię  spuściw- 
szy, stali,  jak  smutny  poczet  skazanych  na  śmierć  zło- 
czyńców. Sam  wódz  nieszczęsny,  przed  spalonym  na 
pół  stojąc  namiotem,  w  te  słowa  przerwał  głuche  mil- 
czenie: „Cóż  was  do  tej  szkaradnej  przywiodło  uciecz- 
ki, czemuż  opuściliście  wodza,  który  całość  i  dobro  wa- 
sze tak  troskliwie   miał   zawsze   na  oku?  Czemuż,   gdy 
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hetman  wasz  żyw  jeszcze,  gdy  wojsko  całe,  porzucać 
sławę  tyla  trudów  i  bojów,  i  samocłicąc  w  głębi  wód^ 
lob  od  miecza  nieprzyjaciół  wstydnego  szukać  zgonu?" — 
W  ponurem  milczeniu  te  wodza  słowa  przyjęto,  lecŁ 
wkrótce  gdy  po  rozszarpanych  szałasach  rozeszli  się 
żołnierze,  gdy  nadzy  prawie,  wszystkie  swe  sprzęty 
złupione  lub  spalone  postrzegli,  gniew  i  żałość  pobudziła 
do  zemsty,  szli  do  hetmana,  prosząc,  by  wiuowajców 
przykładnie  ukarał.  Lecz  wódz,  lubo  w  innych  chwilach 
na  występnych  surowy,  w  dzisiejszych  jednak  mniemał, 
że  pobłażaniem  na  chwilę  prędzej  pokrzepi  umysły,  i 
do  zgody  i  posłuszeństwa  przywiedzie.  Niektórym  tylko 
pułkownikom  poszepnął  do  ucha,  by  na  czas  ulegli  po- 
trzebie; że  skoro  tylko  przyjdzie  za  brzegi  Dniestru,  od- 
bierze każdy,  co  mu  zabranem  było,  a  łupieżcy  ukara- 
nymi zostaną.  Te  to  słowa  nierostropnie  od  rotmistrzów 
rozgłoszone  (jak  się  później  okaże),  ostatniej  zguby  sta- 
ły się  przyczyną. 

Byłaby  już  i  wtenczas  ostatnia  dla  Polaków  nastą- 
piła klęska,  gdyby  nieba  nie  obłąkały  nieprzyjaciół  umy- 
słów. To  zamieszanie,  ten  rnch  niesłychany,  te  goreją- 
ce w  obozie  polskim  płomienie,  Turcy  nie  za  to,  czem 
były,  lecz  za  strojone  sobie  zasadzki  mniemając,  nie 
bez  trwogi  czekali,  jak  się  ta  nawałnica  zakończy.  Tej 
to  nieczynności  Stefan  Chmielecki  i  Jan  Odrzywolski 
na  ocalenie  siebie  użyli;  porzuciwszy  obóz  i  Prut  prze- 
brnąwszy, podług  jednych  z  700,  podług  drugich  z  400 
lekkiej  jazdy,  uszli  szczęśliwie.  Za  rozjaśnieniem  dopie- 
ro dnia  postrzeżona  ucieczka,  a  hetman  rzekł  ze  łzami: 
„I  Odrzywolski  nawet,  któremu  najwięcej  ufałem,  odstą- 
pił mnie!"  Przydać  atoli  należy,  iż  przez  resztę  życia, 
mianowicie  w  bitwach  pod  Batowem  i  Korsuniem,  mąż 
ten  cecorską  plamę  najswietniejszemi  zatarł  czynami. 

Przez  ośm  dni,  umowami  o  ugodę  zatrudniając  Żół- 
kiewski Turków,  użył  czasu  tego  na  wprowadzenie  po- 
rządku w  rozprzęgłych  hufcach,  na  wlanie  w  nie  ducha 
ufności  i  męstwa;  widząc  atoli,  że  żadne  nie  przyby- 
wały posiłki,  że  żywności  już  nie  starczyło,  że  odjęciem 
paszy  padające  codzień  konie  nieznośnemi  wyziewy  za- 
raziły powietrze,    lękając   się  nakoniec,    by  dłużej  zam- 
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knięte  pułki  z  rozpaczy  nie  wróciły  do  buntu,  całemu 
rycerstwu  w  wieniec  stanąć  rozkazał.  —  Zwątlony  wie- 
kiem, a  bardziej  jeszcze  zgryzotą,  wyszedł  hetman  w  po- 
środek,  wsparty  na  ramieniu  jedynego  syna.  Widok  sę- 
dziwego wodza,  wzbudzając  pamięć  tylu  zwycięstw,  ty- 
lu pod  nira  wysłużonych  obozów,  rozrzewnieniem  serca 
wszystkich  napełnił ;  czekali  w  milczeniu,  wódz  bowiem, 
czyli  to  przejęty  boleścią,  czyli  gniewem  miotany,  zda- 
wał się  długo  że  mówić  nie  mógł,  nakoniec  jak  gdyby 
oddychając  z  żalu,  w  te  słowa  zaczął: 

„Gdyby  nieba  przeznaczyły  były  to  dobre  imię, 
któregom  męstwem  i  posłuszeństwem  waszem  nabył,  nie- 
zaćmionem  zachować  do  końca,  już  dawno  powinie- 
nem był  poledz;  lecz  podobało  się  Najwyższemu  prze- 
dłużyć starość  moją,  ażebym  doświadczył  znieważenia 
powagi  hetmańskiej,  żebym  patrzał  na  zwątlone  szalo- 
nem  nieposłuszeństwem  szyki,  na  opuszczone  szańce,  na 
obóz  rozszarpany  i  ogniem  spłoniony.  Lecz  puszczam  to 
wszystko  w  niepamięć,  ani  was  o  to  przytomnych  tutaj 
oskarżam.  Już  sam  Bóg  oddzielił  was  od  niecnych,  i 
ciężką  zgubą  ukarał  tych,  co  tego  zawrotu,  co  tej  ucie- 
czki byli  sprawcami.  Z  tem  wszystkiem,  jeżeli  dziś  wa- 
lecznością waszą  z  nieprzyjacielem  nie  dowiedziecie,  że- 
ście od  tamtych  innymi,  świat  i  potomność  w  jeden 
z  przestępnymi  poczet  pomieszać  was  może.  Widzicie 
sami  ostateczność,  albo  tu  z  głodu  zginąć  potrzeba,  albo 
orężem  wśród  nieprzyjaciół  drogę  sobie  otworzyć.  Nie 
dla  tego  to  mówię,  żebym  już  powątpiewał  o  całości 
naszej;  lecz  gdyby  i  poledz  przyszło,  dla  czegóż  mamy 
oręż,  dla  czego  tarcze,  dla  czego  nieprzyjaciół  przed  so- 
bą? Kiedy  patrzę  na  was,  kiedy  przypominam  sobie 
zdziałane  przez  was  czyny,  nie  śmierci,  lecz  pięknego 
zwycięstwa  oczekuję  od  was.  —  Wspomnijcie  z  jakim 
nieprzyjacielem  przychodzi  wam  się  rozpierać,  pytajcie 
o  to  własnych  oczu  waszych!  Oto  są  pola,  gdzie  przed 
dwudziesta  pięcia  laty  Zamojski  liczne  wytępił  ich  huf- 
ce, wy  sami  na  tem  miejscu  deptacie  kości  poległych 
naówczas  barbarzyńców.  Patrzcie  i  dzisiaj  na  ich  trwo- 
żliwość, —  na  zwątlonych  nas,  słabym  szańcem  zakrytych, 
odważyliż  się  uderzyć?  Nie  chcę  jednak  zaprzeczać,  żo 
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nie  odwaga,  ale  samo  barbarzyńców  mnóstwo  strasznem? 
się  staje.  W  samem  więc  tylko  zwycięstwie  całość  obo- 
zu waszego, —  co  mówię  oboza:  całość  domów,  żon  i 
dzieci  waszych;  gdzież  bowiem  jest  inne  wojsko,  gdzie 
twierdze;  któż  powie,  gdzieby  się  miecz  i  ogień  bisurt- 
manów  zatrzymał,  gdybyście  wy  zginęli  ?  Pokażcie  więc 
królowi,  pokażcie  ojczyźnie  waszej,  jakim  mężom  po- 
wierzyły całość  i  bezpieczeństwo  swoje. —  Oto  ja  het- 
man wasz,  ile  mi  jeszcze  głosu  stawa,  wzywam  was 
do  boju.  —  A  jeźli  umrzeć  potrzeba,  chętnie  pierwszy 
głowę  moją  poświęcam.  Bodajby  śmierć  moja,  uwalnia- 
jąc mię  od  zgryzot,  zawiści  i  obmowy,  wam  całość  i 
chwałę  przyniosła  ')." 

Ta  mowa  wodza,  stałość  jego,  niezlękiona  twarz  i 
spojrzenie,  ufnością  i  dzielną  ochotą  zapaliły  serca  wszyst- 
kich, powstał  głos  powszechny  w  rycerstwie,  by  co  prę- 
dzej z  nieprzyjacielem  spotkać  się.  Ucieszony  Żółkiew- 
ski tą  ochotą  żołnierza,  dnia  29  września  całe  wojsko 
wyprowadził  z  obozu.  Na  czele  i  z  tyłu  postawiono  dzia- 
ła, wozy  siedmiu  postępowały  rzędami,  wśród  nich  za- 
warta jazda,  wszystko  na  około  otaczała  i  utwierdzała 
piechota.  —  Im  niebezpieczniejsze  miejsca,  tern  doświad- 
czeńsi  postawieni  wodzowie.  Korecki  i  Farensbach  przy 
skrzydłach,  Kazanowskiemu  powierzony  środek;  mąż  ten 
przez  lat  trzydzieści  służąc  w  obozach,  znał  prawie 
wszystkich  żołnierzy,  a  przypominając  każdemu  gdzie 
się  uznakomicił,  do  uovTego  zapalał  męstwa.  Pod  wódz- 
two  8zembeiga  oddane  działa  i  odwód  cały.  W  ten 
sposób  hetman  rozporządziwszy  szyk  cały,  z  schylającym 
się  ku  wieczorowi  dniem,  wyszedł  z  obozu.  Nieprzyja- 
ciel przez  dni  kilka  rokowaniem  o  ugodę  łudzony,  gdy 
nieppodzianie  ujrzał  wojsko  polskie  w  porządnym  szyku 
i  jak  gdyby  nowemi  wzmocnione  siłami,  postępujące, 
w  pól  księżyca  zakrzywiwszy  swe  hufce,  najprzód  zda- 
leka  objeżdżać,  jął  potem  coraz  się  zbliżać,  i  do  boju 
naszych  wyzywać.  Widząc  nakoniec,  że  Polacy  nieporu- 
szenie  trzymali  swe  szyki,  rozdzielił  się  na  dwoje;  część 
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została  na  tyle,  by  ustawnem  nacieraniem  drażnić  i  nu- 
żyć naszych;  inni  wiedząc,  że  w  nocy  przypadnie  na- 
szym przeprawiać  się  przez  rzekę,  wszystkie  jej  przy- 
stępy licznemi  osadzili  hufcami. —  Z  początku  śliskością 
rozmokłej  gliniastej  ziemi  szwankowały  konie  naszych, 
chwiały  się  nieco  szeregi,  lecz  ścisnąwszy  się  bardziej 
jeszcze,  przemogły  te  przeszkody,  śmielej  i  pewniej  po- 
stępowały. ;, 
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Odwrót  hetmana  Żółkiewskiego  z  pod  Cecory;  popłoch  w  woj- 
sku, rozproszenie  onego   i  śmierć'  hetmana. 
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Odwód  dziesięciu  tysięcy  Greków,  zostawiony  nam 
przez  Xenofonta,  jest  jednym  z  najdroższych  dziejów 
starożytnych  zabytkiem;  ani  przestrzenią  przebytych 
krain,  ni  ich  słynnością,  ni  liczbą  przygód,  ni  nade- 
wszystko  szczęśliwem  dokonaniem,  odwodu  Żółkiew- 
skiego z  pierwszym  równać  nie  można;  przecież  jeśli 
zważymy,  ile  w  obrębie  siedmiu  dni  i  nocy  garstka  Po- 
laków wytrzymała  cierpień,  prac,  niebezpieczeństw  i  tru- 
dów, jak  zgonem  tak  dzielnego  hetmana  i  szlachetnych 
wodzów,  kres  trudów  tylu  był  oznaczonym,  obszerniej- 
sze nieco  cecorskiego  odwodu  opisanie  Polakowi  obo- 
jętnem  nie  będzie. 

By  z  szczupłemi  siłami  wśród  tak  licznych  nieprzy- 
jaciół postępować  bezpieczniej,  postanowił  Żółkiewski 
w  dzień  zastanawiać  się  dla  odpoczynku^  w  nocy  posu- 
wać się  dalej.  Zaledwie  30  września  z  ostatniego  wy- 
ruszać zaczął  obozu,  gdy  na  około  z  okropną  wrzawa, 
hukiem  kotłów  i  surm,  przyskoczyły  gęste  bufy  Tata- 
rów i  Turków,  nacierając  na  tabor,  przeszkadzając 
wszelkienii  sposobami  dalszemu  postępowaniu  onego. — 
Wszystkie  te  jednak  natarcia  z  stałością  i  zimnem  mę- 
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«twem  odparli  Polacy,  i  w  dogodniej szem  miejsca     na 
odpoczynek  stanęli. 

Z  zapadłym  zmierzchem  ruszyły  znowu  tabory; 
oprócz  podobnycłi  wczorajszym  szturmów,  konieczność 
niezdejmowania  rusznic,  ni  zbroi,  nużyła  żołnierza,  sa- 
ma trudność  drogi,  pełnej  przykrych  wzgórków,  błotni- 
stych grzęzawisk  i  zarosi;  w  pośród  tych,  nieprzyjaciel 
raz  hurmem  i  z  wielkim  krzykiem  usiłował  złamać  ta- 
bory, znów  w  małych  rotach ,  w  milczeniu  i  jakby 
ukradkiem  zbliżając  się,  i  chwili  wytchnienia  ni  wo- 
dzom, ni  żołnierzowi  nie  dawał.  Powiększyły  okropność 
boju  sama  nocy  ciemnota^  błyskające  tu  i  owdzie  strzel- 
by płomienie,  z  przodu,  z  tyłu,  po  bokach,  tentent  j)rzy- 
padających  koni,  przeraźliwe  krzyki  i  okropne  bluźuier- 
stwa.  Rycerstwo  nasze,  jak  gdyby  przyzwyczajone  do 
ciężkich  tych  znojów,  z  umysłem  zdanym  na  zwycię- 
stwo lub  śmierć,  idąc  i  bijąc  się  razem,  aż  do  świtu  sta- 
łym postępowało  krokiem. 

Za  pierwszym  brzaskiem,  gdy  tabor  w  głęboką 
wchodził  dolinę,  ledwie  zatrzymano  się  na  miejscu, 
znów  Skinder  basza  spokojność  naszych  pomięozał; 
ufny,  że  zmordowanych  nocnym  pochodem  i  bojem  ła- 
two pokonana ,  ze  wszystkich  stron  razem  z  całem 
wojskiem  uderzył.  Lecz  Polacy  ściślej  się  jeszcze  za- 
warłszy, wszędzie  baczni,  zewsząd  mężny  dawając  od- 
pór, już  przy  świetle  dnia  pewciejsze  wymierzając  po- 
ciski, nacierające  tłumy  z  ciężką  stratą  odparli.  Tu 
Skinder  basza  widząc,  że  otwarte  sił  użycie,  samemu 
przynosząc  stratę,  zamierzonego  nie  przyśpieszało  skutku, 
podstępu  użyć  umyślił;  z  zmyśloną  więc  skromnością 
w  te  słowa  do  hetmana  napisał: 

„Względem  warunków  wolnego  odejścia  gotów  je- 
stem umówić  się  z  wami.  Napróżno  z  stron  obydwóch 
tyle  mężów  odważuych  polega.  Nie  wiodę  ja  z  Polaka- 
mi wytępiającej  wojny;  dosyć  dla  mnie  sławy,  żem 
zuchwale  opanowaną  Wołoszczyznę  panu  memu  nazad 
powrócił,  i  dla  was  nie  bez  korzy ś  i  będzie,  jeśli  jeszcze 
niepokonani  przyjmiecie  ofiarowane  od  samego  nieprzy- 
jaciela nie  ciężkie  warunki,  stały  i  pewny  pokój  nad 
niepewne  oręża  koleje  przenieść  zechcecie."     Nie  oszu- 
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kało  to  umiarkowanie  hetmana;  w  nadziei  jednak  dla 
znużonego  wojska  pozyskania  jakiegokolwiek  spoczyn- 
ku, Krzysztofa  Drużbickiego,  uczonego  w  języku  to- 
reckini,  acz  bez  wielkich  nadziei,  do  traktowania  wysłał. 

Skinder  basza,  niepospolitą  między  Turkami  nie- 
wiarą, póki  oddalone  hufce  jego  nie  ściągnęły  do  ku- 
py, przez  dzień  i  noc  całą  Drużbickiego  bez  dania  ża- 
dnych odpowiedzi  zatrzymał,  —  Skoro  dzień  rozjaśniał, 
stojący  na  pobliższych  wzgórkach  Tatarzy,  niezmierne 
chmury  strzał  wypuścili  na  naszych.  W  tymże  czasie 
Turcy  całym  ogromem  ze  wszystkich  dział  uderzyli  na 
obóz,  chcąc  go  koniecznie  rozerwać;  lecz  nieporuszeni 
w  miejscach  swoich  Polacy,  dzielny  wszędy  dawali  od- 
pór; ośmieliło  się  nawet  kilka  rot  wypaść  z  taborów, 
odegnać  Tatarów;  w  wycieczce  tej  jeden  buńczuk  tatar- 
ski   zabrany. 

W  pochodzie  następującej  nocy,  nieprzyjaciel  wię- 
cej wrzawą  i  napadaniem,  niż  samym  bojem  nużył  szy- 
ki Polaków;  nadedniem  dopiero  opanowawszy  wzgórza 
nad  obozem  naszym,  strzałami  i  szablą  silniej  nastawaó 
zaczął;  lecz  nasi  tyle  się  już  ośmielili,  że  nietylko  ro- 
lny żołnierz,  lecz  czeladź  nawet  obozowa,  wypadłszy 
'/  taboru,  spędziła  nieprzyjaciela  z  wzgórków  i  odegna- 
ła  daleko.  Zażarty  atoli  Muzułman  niechciał  jeszcze 
łupu  swojego  odstąpić;  oastępującej  nocy  częściej  i  sil- 
niej niż  wprzódy  napadał  na  postępujące  naszych  tabo- 
ry. Opłakany  zaiste  był  stan  nieszczęsnego  rycerstwa; 
bojem,  trudami,  głodem,  przez  dni  i  nocy  tyle  bezsen- 
nem  znużeni  czuwaniem,  omdlewające  zaledwie  wlekąc 
już  członki,  jedną  tylko  wspierani  nadzieją,  nietylko 
wśród  tłumów  nieprzyjaciół  orężem  otwierali  sobie  po- 
le, lecz  nadto  postępowali  drogą  na  sam  widok,  na  sa- 
mo wspomnienie  okropną.  Gdziekolwiek  niegdyś  zieleni- 
ły się  żyzne  niwy,  wznosiły  się  szczyty  ludnych  osad 
i  włości,  wszystko  nieprzyjaciel  wywrócił  i  spalił;  je- 
żeli krzewy  lub  niwa  jaka  od  wściekłego  pozostały 
zniszczenia,  ciągnąca  naówczas  chmurami  szarańcza,  po- 
la zgnilizną  i  odrażającym  napełniała  wyziewem. 

Z  końcem   tej  okropnej    nocy,   bieląca  się    zorza  i 
Diezmierne  równiny,  i  niezliczone  na  około  hafy  uieprzy- 
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jaciół  odkryła.  Po  wszystkich  polach  gęste  stały  ich 
szyki.  Na  czystem  błonia  zatrzymał  się  obóz  polski; 
nie  było  cienia,  nie  było  wody  dla  spragnionych  ładzi 
i  koni;  mała  tylko  rzeczka,  nazwiskiem  Rent,  płytkiem 
korytem  sączyła  się  niedaleko  taborów,  lecz  i  tę  zewsząd 
nieprzyjaciel  osadził.  Nadto  ziemia  przez  ciąg  skwar- 
nego lata  spaloca  i  spiekła,  za  najmniejszym  wiatru 
powiewem  wznosiła  nietylko  tumany  piasku,  lecz  z  po- 
bliższych  pogorzelisk  kł(^.by  dymu,  a  z  wznieconych  ko- 
pytami koni  tatarskich  tak  gęste  kurzu  chmury,  ił  ja- 
sność słońca  samego  była  niemi  przyćmioną.  Któż  mógł 
być  naówczas  tak  ufnym,  co  patrząc  na  szczupłą  garstkę 
upadającego  pod  trudami  i  spragnieniem  żołnierza,  mie- 
rząc okiem  nieprzeliczone  Muzułmanów  zastępy,  czego 
innego  mógł  się  spodziewać,  jak  śmierci  lab  brzydkiej 
niewoli?  Odkryte  ciemnym  kurzawy  tumanem  zbliżają 
się  do  obozu  hordy  Tatarów  i  Turków,  obchodzą  go 
w  około,  rzucają  gęste  dziryty  i  strzały,  usiłują  wcisnąć 
się  pomiędzy  tabory,  zagarniać  wozy,  opierających  się 
przełamać;  nasi  oddalają  strzelbą,  śmielszych  toporami 
i  berdy.^zami  sieką  lub  bodzą.  Rozpacz  dodawała  od- 
wagi; ni  krew,  ni  rany  nie  zatrzymują  nikogo,  słabemi 
barkami  wspierają  jedni  drugich,  i  nieraz  cali  z  ranio- 
nymi pospół  padają.  Nie  zdołali  jednak  barbarzyńcy 
przełamać  taborów,  i  większą  nierównie  ponieśli  stratę 
w  odwrocie,  uiż  w  samem  natarciu;  w  pewnym  już  bo- 
wiem oddaleniu,  przełożony  nad  działami  Szemberg, 
wypuścił  na  nich  grady  ogniste  tak  przeważnie,  iż  hur- 
mami padali.  Sześciu  z  naszych  zuchwale  za  nieprzy- 
jacielem zapędziwszy  się,  strzi.łami  przeszyci.  Spędziw- 
szy dzień  na  tak  uporczywych  walkach,  już  więcej  nie- 
przyjaciel nocnego  pochodu  nie  trapił.  —  Nazajutrz 
blisko  rzeki  Kobylty  stanęli  I^iacy  obozem;  Turcy 
wstępnych  już  zaniechawszy  szturmów,  lekkiemi  tylko 
podjazdami  nie^pok*  iii  Polaków.  I  tego  dnia  niewiel- 
kie utarczki;  już  tylko  nasi  o  staj  czterdzieści  byli  od 
Dniestru,  już  Skindcr  basza  zrażony  tylu  szwankami, 
zatrz}mał  się  ua  miejscu,  sam  tylko  Kantymir  z  rozka- 
zu jego  z  dakka  obroty  naszych  uważał,  gdy  popycha- 
jące ku  zgubie    złe  przeznaczenia  Polaków,   z  oddalę- 
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niem  niebezpieczeństwa,  w  bufach  nieostrożność  i  rozter- 
ki wznowiły. 

Nadeszła  nakoniec  pamiętna  fatalna  noc,  z  szóste- 
go na  siódmy  października.  Żołnierz  przez  cztery  dni 
i  cztery  nocy  ostatnie  w  ciągłycli  walkach  bez  pokarmu, 
napoju,  nadewszystko  bezsennością  znużony,  padał  nę- 
dznie pomiędzy  trupy  końskie,  a  gdy  napróźno  były 
wszystkie  budzenia  sposoby,  zostawiany  na  drodze;  wy- 
próżnione wszystkie  wozy  prochowe;  zbliżono  się  nako- 
niec do  progów  ojczystych,  i  już  tylko  o  milę  od  Mo- 
hilewa  nad  Dniestrem  ujrzały  się  tabory;  nie  przestawali 
wodzowie  zachęcać  do  tem  większego  pospiechu;  już 
tylko  niewiele  pozostaje  drogi,  wołali,  już  widać  pol- 
ską ziemię,  kres  wszystkich  trudów  naszych,  jeszcze 
kilka  godzin  ajużeśmy  cali;  z  wśród  tylu  przygód,  z  po- 
między chmur  barbarzyńców  wyrwana  garstka  naszych, 
z  jakąż  radością  od  ziomków  przyjętą  będzie!  Słowa 
te,  jednych  pokrzepiają  zemdlone  już  siły,  do  nieba- 
czności  ośmielają  drugich,  innym  nakoniec  wskazują 
bliską  chwilę,  w  której  i  zagrabione  sobie  bogate  sprzę- 
ty odzyskają  napowrót,  i  łupieżców  ukaraDynoi  ujrzą. 
Wśród  tych  poruszeń,  tylna  straż  taboru  natrafiła  przy- 
padkiem na  stodoły  napełnione  sianem  i  zbożem ;  w  za- 
ufaniu, że  już  niebezpieczeństwo  zniknęło,  zatrzymała 
się  część  żołnierstwa  na  zabranie  łupu,  i  j uczenie  go 
na  wozy  i  konie.  W  nocnych  ciemnotach  niepostrzeżo- 
no  tego  w  przednich  szykach,  dalej  postępujących  swą 
drogą;  owszem  pułkownicy  i  rotmistrze  niewcześnie  od- 
kazywać  się  jęli  na  czeladź  obozową,  że  zrabowane  ich 
sprzęty  wkrótce  rabusie  oddać  będą  musieli,  i  zaraz 
za  przejściem  Dniestru  za  zbrodnie  swe  winną  karę  od- 
niosą. Strach  utracenia  zdobyczy,  widok  zbliżającej  się 
kary  haniebnej,  rozszedł  się  po  winowajczych  szeregach, 
i  już  tylko  w  nieposłuszeństwie  i  ucieczce  środek  ra- 
tunku wskazywał.  Kiedy  się  wiec  na  czyn  niecny  zma- 
wiają, uderza  ich  zgiełk  pomieszanych  głosów,  i  ten- 
tent  zbliżających  się  koni  z  tyłu,  była  to  tylna  straż 
naszych  z  zabraną  powracająca  zdobyczą;  lecz  ciuro- 
wie  czyli  w  istocie  mniemali,  że  to  byli  Tatarzy,  czyli 
to   szukając  ucieczki  pozoru,   natychmiast  mieszać  sze- 


regi,'  wyprzęgać  konie  z  wozów,  ostatki  pozostałych 
sprzętów  zagrabiać,  i  uchodzić  zaczęli.  Napróżne  były 
-rozkazy  i  zaklinania  wodzów;  wypowiedziane,  wzgar- 
<lzone  wszelkie  p^słaszeństwo,  krzyk  tylko,  zamieszanie, 
łoskot  wywracających  się  wozów,  zuchwałe  lub  trwo- 
gę i  rozpacz  oznaczające  głosy  słyszeć  się  dawały.  Za- 
mieszanie to  nie  uszło  Kanty  mira  czujności,  wysłał  na- 
tychmiast z  doniesieniem  co  się  dzieje,  i  wezwaniem 
do  siebie  Skinder  baszy  i  Gałgi.  Wpadają  w  rozerwa- 
ne już  roty  ośmielone  barbarzyńców  tłumy;  pozostałe 
towarzystwo  pozbawione  koni,  potykając  się  piechotą, 
raz  jeszcze  mężny  stawi  odpór,  lecz  wkrótce  pod  prze- 
mocą upada.  —  Żółkiewski  widząc  rzecz  już  całą  zwątloną, 
widząc,  że  umrzeć  potrzeba,  ścisnął  syna  za  rękę,  i  wziąw- 
szy rozgrzeszenie  od  ks.  Szymona  Karmelity  spowiedni- 
ka swego,  z  szablą  w  ręku  na  tłumy  nieprzyjaciół  rzu- 
ca się;  wtem  jeden  z  rotmistrzów  poddaje  mu  konia  i  za- 
klina, by  się  ratował:  obruszony  hetman  myślą  ocalenia 
siebie  wtenczas,  gdy  wojsko  ginęło,  uderzył  konia 
ostrzem  żelaza,  lecz  cios  wiekiem  osłabionej  dłoni,  raz 
tylko  lekki  zadaje;  wkrótce  mając  koło  siebie  syna  i 
synowca,  gdy  bój  nierówny  zwodzi,  najprzód  utracą  rę- 
kę, potem  niepoznany  wśród  nocy,  pod  tysiącami  cio- 
sów upada. 

Pierwszy  Koniecpolski  postrzegl  zgon  sędziwego 
vfodzsi,  a  żalem  zdjęty,  kogo  tylko  wśród  ciemności 
mógł  rozeznać  z  starszyzny,  wołał:  „Nasze  już  teraz 
dzieło,  —  opuszczeni  od  niecnych,  osieroceni  po  dzielnym 
hetmanie,  idźcie  za  raną  waleczni  pomścić  się  śmierci 
jego,  lub  klęski  nieprzeżyć."  Słowa  te  zażywiły  pozo- 
stałych jeszcze:  z  orężem  w  ręku  przebijają  się  otocze- 
ni zewsząd,  znużeni  przeciw  świeżo  przybyłym,  w  szczu- 
płej liczbie  naprze3iw  tłumom;  wielu  okrytych  ranami 
pada,  inni  zabrani  w  niewolą,  rzadko  któreu  życie  oca- 
lił. Poległ  waleczny  Denhoff,  otoczony  Koniecpolski, 
gdy  mieczem  trupy  ściele,  poznany  od  Turków,  zostawio- 
ny spokojnie  na  bojowisku,  jak  łup  minąć  ich  nie  mo- 
gący: jakoż  namówiony  potemu  Wołoszyn,  dobrze  umie- 
jący po  polsku,  zbliżywszy  się  do  niego,  przewodnikiem 
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mn  pewnej  drogi  i  ocalenia  być  obiecywał;  lecz  miasto 
usługi,  zaprowadził  go  do  Turków,  gdzie  obdarty  i 
wzięty  w  niewolę.  Z  przedniej  szych  dostali  się  w  poj- 
manie: dwaj  Żółkiewscy,  Mikołaj  Struś  starosta  halicki, 
Alexander  Bałaban  starosta  wojnicki,  Samuel  książę  Ko- 
recki, Mikołaj  Potocki,  Włodzimierz  Farensbach,  Moliń-*, 
ski,  Strzy żowski ;  wzięty  także  Marcin  Kazano wski, 
lecz  tak  dobrze  za  pospolitego  umiał  się  udać  człowie- 
ka, iż  wkrótce  za  mały  okup  wypuszczon.  Inni  do 
Carogrodu  zaprowadzeni. 

Skoro  dzień  rozjaśniał,  zebrali  się  Turcy  dla  zbie- 
rania zdobyczy  i  chowania  pobitych  naszych  i  swoich.. 
Wśród  stosu  trupów  znaleziono  i  Żółkiewskiego  ciało, 
poznano  męża  po  białej  siwiźnie,  po  tej  szlachetnej  i 
śmiałej  twarzy,  co  jeszcze  po  śmierci  grozić  zdała  się. 
Przyniesiono  uciętą  głowę  do  Skinder  baszy.  Mówią, 
że  wódz  ten  długo  w  nią  wlepione  trzymał  oczy,  czyli 
to  karmiąc  mściwą  pychę  widokiem  tak  znakomitego 
nieprzyjaciela,  czyli  z  zadumania  nad  niestałością  rze- 
czy ludzkich,  czyli  nakoniec  z  smutnego  własnych  lo- 
sów przeczucia,  w  kilka  bowiem  niedziel  i  Skinder 
basza  żyć  przestał  *).  \ 


')  Petrycy  od  karty  44  i  t.  d.  —  Kcbieraycki  od  k.  694  i  t.  d.  — 
Waesenberg  od  k.  75  i  t.  d.  —  Piasecki   od  k.    333. 
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a 
ROZDZIAŁ  V.  ^ 

Trwoga  y^/  kraju  po  odebraniu  wiadomości  o  klęsce  ceeorsklej/ 
Tatarzy  plundrują  aż  pod  Grodek,  zatrzymuje  ich  S.  Lubomir- 
ski, mrozy  do  cofiiienia  się  naglą.  Sejm,  przygotowania  do 
wojny.  Targnienie  się  na  życie  króla.  Opieszałość  w  przygo- 
towaniach i  zbieraniu  się  naszych.  Turcy  i  floskale  buntują 
dyzunitów.  Mojska  stają  nad  Dniestrem  i  rzekę  tę  przecho- 
dzą. Mesforność  żołulerstwa  i  kam.  Konascwicz  sahajdaczny 
Kolaków  przybywa,  flężna  obrona  130  Kozaków.  Konasewici 
okrzykniony  hetmanem  kozackim. 

1621  R. 

•i 
Tymczasem  długo  w  Polsce  nie  odbierano  wiado- 
mości o  losie  rycerstwa  naszego  na  Woloszczyznie ; 
jak  zwykle  w  podobnych  razach,  mnogie  lecz  sprzeczne 
z  sobą  wieńci  rozchodziły  się  wszędy;  po  miastach,  po 
świątyniach,  po  rynkach  zbierano  się  kupami,  jedni  po- 
wiadali, że  wojsko  acz  obtoczone,  nie  było  jednak 
w  ostatoieni  niebezpieczeństwie,  ani  mu  na  żywności 
zbywało;  ponure  innych  milczenie  zdawało  się  coś  okro- 
pniejszego  rokować;  rostropuiejsi  lub  świadomsi  już 
prawdy,  zaprzeczali  wszystkiemu,  ])rzekładając,  by  na- 
ród na  mającera  się  wkrótce  zebrać  sejmie  zawiado- 
miony o  klęsce,  tern  był  skwapliwszym  w  stanowieniu 
pomocy. 

Wkrótce  atoli,  gdy  po  Podolu  i  całej  Rusi  czer- 
wonej rozsypały  się  barbarzyńców  hordy,  gdy  miecz  i 
ogień  niszczył  i  wytępiał  wszystko,  przybiegali  przera- 
żeni gońcowie,  trwogę  wszędy  roznosząc.  Tern  była 
żywszą  ta  trwoga,  że  nie  miano  gotowego  wojska,  by 
wstrzymać  zapęd  niepr.:\jacicla.  Jeden  Stanisław  Lu- 
bomirski hrabia  na  Wiśnicu,  starosta  sandomirski, 
z  niewielkim  Żółkiewskiemu  ciągnący  posiłkiem,  wpadł 
na  grasujących  pod  Lwowem  Tatarów,  zgromił  ich,  od- 
bił  część  znaczn'-i   Inpów,  lecz  nic  mogąc  ni  wszystkich 


dognać,  ni  wszystkim  starczyć,  zamknął  się  we  Lwowie, 
zkąd  tylko  podjazdami  nieprzyjaciela  odpędzał.  Lecz 
Tatarzy  i  Turcy  Lwów  zostawiwszy  na  boku,  posunęli 
elf  do  Gródka,  szeroko  okoliczne  pustosząc  krainy,  i 
mnóstwo  ubogiego  ludu  pędząc  przed  sobą  do  Krymu. 
Uciekali  więc  mieszkańcy  wszelkiego  stanu,  płci  i  wie- 
ku, majętni  i  nędzni  hurmem  tłoczyli  się  do  miasta,  a 
nie  wiedząc  jak  daleko  ta  okropna  powódź  dosięgnie, 
ci  braci,  dzieci,  owi  powinowatych  opłakiwali. 

W  tem  powszechnera  potrwożeniu  i  płaczu,  w  tym 
niedostatku  ludzkiej  pomocy,  kapłani  serca  ludu  obró- 
cili i  podnieśli  do  Boga.  Prymas  Gembicki  i  Szyszkow- 
ski  biskup  krakowski  nakazali  przez  czterdzieści  dni 
publiczne  po  kościołach  modły  i  procesye.  Widziano  na- 
ówczas  świątynie,  ulice  nawet  napełnione  kapłanami 
świeckimi  i  zakonnymi,  mnogiem  obywatelstwem  z  żo- 
nami, dziećmi  i  sługi,  wszystkich  tkliwem  pieniem  mięk- 
czących  zagniewanie  niebios,  wszystkich  wzywających 
Boga  i  świętych  królestwa  polskiego  patronów,  o  od- 
wrócenie tak  okropnej  klęski.  Modły  wiernych  wysłu- 
chanemi  zostały ;  pierwsze  grudniowe  mrozy  oddaliły  do 
cieplejszych  krain  niszczące  barbarzyńców    hordy. 

Wkrótce  niewątpliwa  już  wiadomość  i  o  tych,  có 
pod  Cecora  polegh,  i  o  tych,  co  w  ostatnim  najeździe 
dostali  się  w  niewolą,  napełniła  wszystkie  domy  żałobą 
i  płaczem.  Lecz  nikt  większej  nie  wzbudzał  litości,  jak 
z  Herburtów  Żółkiewska,  pozostała  po  hetmanie  mał- 
żonka. Śmierć  i  boleść  wysiliły  na  nią  groty  swoje,  nie- 
tylko  bowiem  zgon  ulubionego  męża,  lecz  niepewność 
losów  jedynego  syna,  tłoczyły  duszę  nieszczęsnej  ma- 
trony.  A  gdy  przyniesiono  ocalony  z  pobojowiska  ka- 
dłub, łatwo  go  bowiem  poznano  po  zostałej  z  bitwy 
byczytskiej  bliźnie,  rzuciła  się  nań  rozkwilona,  oblewa- 
jąc go  łzami  rzewnemi;  co  t3'lko  po  wielkim  pozo- 
stało mężu,  było  dla  niej  bez  ceny;  część  ozdób  hetmań- 
skich, skrwawione,  poszarpane  szaty,  w  własnej  zacho- 
wała komnacie.  —  Przytomne  rycerstwo  z  spuszczoną 
na  dół  bronią,  okryte  żałobą,  na  własnych  barkach, 
wśród    płaczu  krewnych,    przyjaciół    i   mnogiego    ludu , 


160  W^^ 

niosąc  żałobną  tramnę,  w  Żółkwi  w  grobie  przodków 
złożyło. 

Taki  był  koDJec  męża  w  dziejach  naszych  pamię- 
tnego na  zawsze;  znakomitość  dawnego  rodu  ozdobił 
cnotą,  nauką  i  męstwem;  pierwsze  jego  obozy  były  pod 
królem  Stefanem  ;  wychowany  w  szkole  powinowatego 
swego  Jana  Zamojskiego,  do  zwycięstwa  pod  Byczyną 
szczególniej  się  przyłożył,  i  tamto  odniósł  ranę,  której 
bliznę  aż  do  śmierci  zachował;  pod  Rew  lem  Szwedzi, 
nad  Dnieprem  i  Dniestrem  Nalewaj  ko  i  Tatarzy  doznali 
przeważnej  broni  jego.  —  Zwycięzca  pod  Klissowem  i 
na  Moskwie,  pojmanych  carów  przed  Zygmuntem  sta- 
wił. —  Więcej  dla  dzieł  swoich  szacowany,  niż  dla  su- 
rowości lubiony  od  króla,  odbierał  stopniami  dostojeń- 
stwa, a  przy  schyłku  życia  buławę  i  pieczęć  wielką  ko- 
ronną. —  Należne  zasłudze  nagrody,  wzbudziły  zazdrość 
w  możnych  naówczas  domach  Zbarawskich ,  Potockich 
i  krewnych  ich  Kalinowskich,  Koreckich  i  Strusiów.  Zno- 
sił ją  Żółkiewski  z  wyniosłością  pogardy  bliską,  lecz 
ojczyzna  wiele  na  tych  rozterkach  cierpiała.  Zdaniem, 
nauką  i  wymową  poważany  w  radzie  senator,  w  bojach 
wódz  dzielny  i  biegły,  stale  wierny  królowi,  do  żadnego 
stronnictwa  nagiąć  się  nie  dał.  Poległ  Żółkiewski  w  73 
roku  wieku  swego  '). 

Zebrał  się  sejm  na  dzień  3  listopada  zwołany.  Zy- 
gmunt, by  uprzedzić  naprzykrzania  i  ułagodzić  umysły, 
rozdał  w  senacie  wakujące  krzesła.  Naradzano  się  da- 
lej o  wojnie  tureckiej,  i  rozmaite  względem  niej  poczy- 
niono rozporządzenia.  Uchwalono  podatki,  60,000  orę- 
żnego żołnierza,  nadto  zaciągi  kozackie  i  pospolite  ca- 
łej szlachty  ruszenie.  Widząc  jak  wyuzdany  zbytek  osu- 
szał kraj  z  krążących  pieniędzy,  dla  zapobieżenia  one- 
mu ,  surowe  postanowiono  prawa ,  by  rycerstwo  złoci- 
stych hełmów,  bogatych  rzędów,  złotem  i  srebrem  na- 
l)ijanych  zbroi,  pod  utratą  żołdu  używać  nie  ważyło 
się;  powściągnięto  zbyt  pospolite  używanie  jedwabiów. 
Lecz  nieszczęsnym    w  kraju  naszym  zwyczajem,  mówi 


')  Pttry.y  p.  g    55.  —  K  bleriyiki  pag.  "05. 
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Petrycy,  było  to  nakazy wanem,  lecz  nikt  prawa  nie  słu- 
chał. Obostrzono  kary  na  niesforność  czeladzi  obozowej, 
nikt  pacholików  bez  wiedzy  rotmistrzów  przyjmować 
nie  mógł ,  nakazano  z  dóbr  królewskich  nowych  do  pie- 
choty wybrańców;  obrona  Inflant  zwróciła  także  sejnnu- 
jących  baczność;  zakazano  nakoniec  wyprowadzania  koni 
z  kraju,  wzięto  i  inne  kroki  stosowne  do  obecnej  po- 
trzeby '). 

Wakowały  obie  buławy  koronne:  wielka  po  Żółkiew- 
skim, polna  po  wziętym  w  niewolę  Koniecpolskim.  To- 
masz Zamojski  krewny  Żółkiewskiego,  naówczas  woje- 
woda kijowski ,  oddał  w  obecności  senatu  Zygmuntowi 
pozostałe  po  poległym  hetmanie  buławę  i  pieczęć.  Po- 
równywając  w  mowie  swojej  zgon  wodza  polskiego  z  zgo- 
nem Pawła  Emiliusa  pod  Kannami,  łzy  słuchających 
wycisnął ;  wielu  było  sięgających  po  tak  znakomitą  do- 
stojność, najmożniejsi  między  niemi  byli:  Krzysztof  kżę 
Zbarawski ,  koniuszy  koronny,  niemający  potomstwa, 
i  obfite  dochody  na  zjednanie  sobie  przyjaciół  rozrzuca- 
jący. Wspomniony  Tomasz  Zamojski,  własne  zalety,  sła- 
wę i  zasługi  ojca  mający  za  sobą;  nakoniec  Stanisław 
Łubom  rski  podczaszy  kor. ;  krewni  też  Koniecpolskiego, 
mianowicie  Kasper  Denhoff,  na  pilnem  mieli  oku,  by 
za  powrotem  Koniecpolskiego,  nie  minęła  go  wielka  bu- 
ława. Zakłopocony  Zygmunt,  jak  w  tych  trudnościach 
postąpić,  puścił  wybór  dowódzcy  w  tej  wojnie  na  zgro- 
madzone stany.  Okrzyknęła  cała  izba  Chodkiewicza  litew- 
skiego hetmana.  Wódz  ten  lat  60  w  obozach  strawiwszy^ 
zawsze  prawie  zwycięzca,  dzielny,  czynny,  surowy  kar- 
ności przestrzegacz,  naj zdatniejszym  do  prowadzenia  tej 
wojny  zdawał  się.  Przydano  mu  za  towarzysza  i  od- 
dano buławę  polną  kor.  Stanisławowi  Lubomirskiemu. 
I  dawniej  i  świeżo  doznane  jego  w  obronie  rzpltej  mę- 
stwo ,  skwapliwa  zawsze  dla  dobra  publicznego  hojność, 
zalecały  go  stanom;  nie  było  obywatela  naówczas  po- 
siadającego u  ziomków  swoich  więcej  miłości  i  wzięcia; 
gościnność,  szczodrość,  uprzejmość,  ujmowały  mu  serca 


')  Patrz  konstytucje  sejmn   1620  r. 

ft.bl.  poU.  Uaieje  panowBiiis    Zj^aunla   III.  54 
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wszystkich;  nie  było  męża,  czyli  to  nauką,  czy  orężem 
wsławionego,  któregoby  poważeniem  nie  uczcił,  nie  ujął 
darami;  dom  jego  otwarty  zawsze  obcym  i  przyjaciołom*, 
napełniony    był     tłumem     najpierwszej    w    kraju    mło 
dzieży  '). 

ii,  Wysłani  do  obcych  mocarzów  posłowie,  z  prośbą 
o  wsparcie  przeciw  spólnemu  chrześciaństwa  nieprzyja* 
cielowi.  Wyjechał  do  Rzymu  Achacy  Grochowski  sek. 
kor.,  do  cesarza  Maxymilian  Przerembski  kaszt,  sieradz- 
ki, do  Anglii  Jerzy  Ossoliński  wojewodzie  sandomirski, 
do  Hulandyi  Piotr  Zeroński  sekr.  królewski.  Wszystkie 
te  poselstwa,  jak  wkrótce  skutek  okazał,  wydatkiem 
tylko  sprawujących  je  zakończyły  się. 

Przyrzekł  był  wprawdzie  Grzegorz  XV  pewną  sum- 
mę  wypłacać  miesięcznie,  a  nawet  hojnie  wesprzeć,  sko- 
roby  tylko  wojna  cesarza  Ferdynanda  z  heretykami  za- 
kończyła się;  wspaniale  przyjął  Ossolińskiego  Jakób  I 
król  angielski,  i  pułki  angielskie,  szkockie  i  irlandzkie 
obiecywał  przystawić,  lecz  wojna  turecka  zaczęła  się  i 
akończyła  wprzód,  nim  dwory  te  w  obietnicach  swoich 
uiściły  się.  —  Cesarz  niemiecki,  acz  w  tymże  samym 
czasie  silne  od  Polaków  odbierał  wsparcia,  nie  sądził 
się  do  wzajemności  obowiązanym  '^);  Francya,  Holan- 
dya  i  inni  książęta  niemieccy,  obrażeni  na  Zygmunta 
za  gorliwość  jego  w  dawaniu  Rakuszonom  pomocy,  obo- 
jętnymi w  sprawie  naszej  okazali  się. 

Nim  sejm  się  zakończył,  wyznaczono  z  stanu  ry- 
cerskiego komisarzów,  z  których  część  zostawać  przy 
królu,  część  z  wojskiem  do  obozu  iść  i)yła  powinna. 
Dano  im  tajemne  zlecenia,  zobowiązano  przysięgą,  że 
wiernego  wypłacania  żołdu  strzedz  będą,  bywać  na  ra- 
dach, sądzić  przestępstwa  obozowe,  stanowić  nakoniec 
w  zawieraniu  pokoju.  Mężowie  ci  byli:  Mikołaj  Sieniaw- 
ski  kraj  czy  koronny,  Maciej  Leśniowolski  podkomorzy 
bełski,  Michał  Tarnowski,  Jakób  Sobieski  wda  lubel- 
ski,   Jan  i  Paweł    Działyńscy,   pierwszy    pokrzewnicki, 


')  Petrycy  pag.  5  7. 

2)  Jakób  Sobieski  Bel!.  Chot.  pag.  16,   17. 
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-drugi  bratyański  starosta,  Mikołaj  Kossakowski  staro- 
sta wiski,  Jan  Pukszta,  Baltazar  Strawiński  i  Daniel 
Narownik.  Pamiętne  stany  rycerskiej  w  wyprawie  mo- 
skiewskiej królewica  Władysława  oetioty,  domagały  się, 
by  i  dziś  młody  książę  wództwa  tej  wojny  podjął  się. 
Lecz  gdy  stany  naradzają  się  nad  kraju  obroną, 
okropny  na  życie  królewskie  zamach,  przeraził  wszyst- 
kich rmysły.  W  niedzielę  dnia  15  listopada  król  Zygmunt, 
poprzedzony  licznym  dworem,  szedł  na  mszę  świętą  do 
kościoła  Św.  Jana,  gdy  kryjący  się  za  drzwiami  zbójca, 
nazwiskiem  Piekarski,  ostrym  czekanem  uderzył  króla 
w  głowę.  Nic  tego  nie  widząc,  szli  dalej  swą  drogą 
panowie  radni,  sam  nawet  królewic  Władysław  z  tyłu 
idący,  odwróciwszy  się,  rozmawiał  z  idącymi  za  sobą, 
tak,  że  zbójca  powtarzając  swe  ciosy,  twarz  królewską 
z  lekka  ranił,  i  dwa  razy  po  ramionach  trzonkiem  ude- 
rzył; już  i  trzeci  raz  się  zamierzał,  gdy  Łukasz  Opa- 
liński marszałek  n.  k.  niosący  przed  królem  laskę,  tąż 
zrzucił  już  spadający  czekan.  Odurzony  król  temi  ra- 
zami upadł  na  ziemię;  padnienie  to  ściągnęło  i  innych 
uwagę;  pierwszy  królewic  Władysław  dobywszy  pała- 
sza, ciął  Piekarskiego,  rzucili  się  i  inni,  i  byłby  nie- 
szczęsny zbrodniarz  został  na  miejscu,  gdyby  potrzeba 
dowiedzenia  się ,  co  go  do  zbrodni  przywiodło,  nie  wska- 
zywała uwagi,  że  go  ocalić  należy.  Pierwszy  Jan  Kaliński, 
dworzanin  Szyszkowskiego  biskupa  krakowskiego,  pod- 
niósł króla.  Sam  biskup  wychodzący  naówczas  ze  mszą, 
postrzega  krwią  zbroczonego  Zygmunta,  pośpiesza  ku 
niemu,  przyciska  do  łona,  i  krew  rany  jego  tamuje. 
Wszczął  się  rozruch  po  świątyni,  a  wkrótce  i  po  mie- 
ście całem.  ').  Rana  atoli  Zygmunta  okazała  się  lekką; 
w  badaniu  winowajcy,  żaden  nie  okazał  się  spisek,  wraz 
i  owszem  przekonano  się,  iż  nieszczęsny  ten  miał  zmy- 


')  Następująca  była  przyrzyna  trwogi  i  roz.ruchn  po  mieście.  Je- 
doń z  włoskich  śpiewaków  królewskich  Dostrzegłszy  z  ubocznego  chóru 
cios  zadany  królowi,  zaczął  wrzeszczeć  w  języku  włoskim:  traditore! 
traditore!  Lud  skupiony  w  kościele  nia  zrozumiawszy  Włocha,  roz- 
biegł się  po  ulicach,  wołając  że  Tatarzy  wpadli  do  Warszawy,  i  że 
są  już  w  kościele.  —  Kob'erzycki  pag.  720. 
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sły  obłąkane  zupełnie :  ożycie  nawet  kalasz,  podlag  zwy- 
czaju wieka  owego,  nic  na  nim  nie  wymusiło,  oprócz  dowo- 
dów, że  był  zupełnie  szalonym.  Król  wstawiał  się  za 
nim ,  lecz  sąd  nieszczęsnego  na  miecz  katowski  skazał.  — 
Nakazano  po  świątyniach  dzięki  za  ocalenie  żvcia  króla; 
królowa  Kalińskiemu,  który  pierwszy  podniósł  Zygmunta, 
darowała  łańcuch  złoty,  i  30,000  fi. 

Acz  pora  zimowa,  w  której  Turcy  wychodzić  nie 
zwykli,  zostawiła  kraj  od  najazdów  wolnym,  dała  czas 
czynienia  potrzebnych  przygotowań  do  wojny,  nieszczę- 
sny atoli  zwłok  i  opieszałości  zwyczaj,  sprawił,  że  i 
wpływ  publicznych  poborów,  i  zbieranie  rycerstwa  pod 
znaki,  szły  bez  pośpiechu  żadnego.  Sama  tylko  niezbę- 
dna powinność  dziejopisa,  nietajenia  co  nawet  krzyw- 
dząccm  być  może,  ten  niedostatek  ducha  publicznego 
wyjawić  nas  przynagla.  Z  poborów  nie  złożono  jak  tylko 
połowę  sumy,  potrzebnej  na  zapłacenie  60  tysiącznego 
wojska  '),  hczac  w  to  150m  dobrowolnej  duchowień- 
stwa składki.  Żydzi,  których  i  naówczas  już  krocie  i 
krocie  plugawiło  ziemię  polską,  tak  się  przy  lustracyi 
ukryć  potrafili,  iż  ledwie  70m  do  skarbu  publicznego 
przynieśli  '').  —  Też  same  i  wzaciągach  wojennych  za- 
wody; nie  znosiła  się  rada  wojskowa  z  hetmanem  w  roz- 
dawaniu listów  przypowiednich,-  powierzono  ludziom  nie- 
pewnym piesze  i  pancerne  chorągwie;  wielu  szlachty 
obowiązanej  iść  z  królem  na  pospolite  ruszenie,  nie  mo- 
gło się  zaciągnąć  pod  znaki  usarskie,  zkąd  liczba  ich 
daleko  mniejsza  okazała  się,  niż  sejm  zamierzał.  Lisow- 
czykowie  wracający  z  chwalebn}'ch  dla  cesarza  Fer- 
dynanda usług,  zamiast  ciągnienia  na  granicę,  plondro- 
wali  Podgórze  i  województwo  krakowskie.  Tyle  od  Pol- 
ski odebrawszy  dzielnej  świeżo  pomocy,  nie  pozwolił 
cesarz  zaciągać  piechoty  w  węgierskiem  i  czeskiem  kró- 
lestwie, przedaży  nawet  wszelkiej  broni  i  rynsztunków 
zakazał.  Z  różnych  stron  wzięci  na  żołd  Niemcy,  wraz 
na  granicy  porzucili  swe  znaki;  podobnąż  hańbą  spla- 
miło się  i  wielu  naszych  ^).  Nieopatrzone  zbrojownie  pn- 


')  J.  Sobieski  pag.  21.—    «)  Petrycy  j.ftg.  Tl.  •)  Sobieski  Jtl. 
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t)liczne,  napróżao  żołnierz  wołał  o  broń,  cłicial  ją  nawet 
-w  żołdzie  przyjmować.  Po  tylu  szczęśliwycti  wojnacłi 
Die  było  jak  26  dział,  po  większej  części  bez  kół  i  wa- 
sągów,  powiększono  później  te  liczbę  pożyczonemi  ud 
Kozaków;  tenże  sam  niedostatek  w  ołowiu  i  prochach, 
dla  winy  podskarbiego,  który  przez  występną  dla  po- 
borców skarbowych  powolność  i  ślepe  w  nich  zaufanie, 
nie  dostrzegł,  że  ludzie  ci,  własnych  tylko  patrzący  zy- 
sków, oszukiwali  na  liczbie,  wadze,  dobroci  nawet  przy- 
stawianych przez  siebie  przedmiotów,  tak  dalece,  iż  nie- 
ważne kule,  przewietrzałe  i  zmokłe  prochy  rozdawano 
wśród  hufców. 

Niedziw  więc,  że  podobny  nieporządek  i  opiesza- 
łość, napełniały  duszę  hetmana  niespokojnością  i  smu- 
tkiem; oświadczył  on  przy  samem  odbieraniu  najwyż- 
szego wództwa  nad  wojskiem,  iż  znając  dobrze  potęgę 
i  ogrom  nieprzyjaciela,  przeciw  któremu  iść  przycho- 
dziło, nie  ręczy  za  wyprawę,  ani  się  jej  podjąć  może, 
jeżeli  nakazanych  sejmem  60,000  bitnego  żołnierza  w  go- 
towości nie  ujrzy;  powtarzając  często  te  nalegania,  wy- 
syłał rozkazy,  wyznaczał  miejsca,  kędy  się  wojsko  zgro- 
madzać miało.  Opieszałe  onego  ściąganie,  sprawy  do- 
mowe, inne  nakoniec  przyczyny,  długo  wyjazd  wodza 
odwlekły.  Utracił  on  był  niedawno  Zofią  Mielecką,  po 
Szymonie  Olelkowiczu  księciu  na  Słucku  wdowę,  a  dru- 
gą sobie  małżonkę;  widząc  się  bezdzietnym,  pobudzony 
tą  silną  w  człowieku  żądzą,  zostawienia  krwi  swojej 
potomka,  udał  się  po  rękę  Anny  Alojzy  księżniczki 
Ostrogskiej,  wojewodzianki  wołyńskiej.  Sześćdziesiąty  i 
pierwszy  rok  życia  swego  liczył  naówczas  hetman 
litewski,  lecz  młoda  księżniczka  ujęta  odgłosem  sławy 
jego,  nie  lata,  lecz  licząc  zdobiące  go  wawrzyny,  u  pań- 
skich ołtarzy  poprzysięgła  mu  wiarę  *).  Nie  długo  atoli 
zatrzymały  wodza  tego  gody  weselne;  widziano  go  wkrótce 
w  Warszawie,  w  Jarosławiu,  w  Litwie,  wszędzie  gdzie 
potrzeba  kazała;  lecz  kiedy  ujrzał,  że  podług  rozkazu 
nie   stawały   pod   Tałaszynem  przeznaczone  tam  pułki. 


*)  Dnia  ZA  listopadA  1630  roka. 
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gdy  widział  wszędzie  opieszałość  i  nieład,  i  w  nim  ocią- 
ganie się  nad  skwapliwością  przemogło.  —  Oprócz  wy- 
żej wspomnianycli  już  wąchania  się  przyczyn,  dziejopi- 
sowie  przywodzą  i  inne:  mówią  oni,  iż  niespokojny 
hetman,  by  tyle  w  biegu  życia  uszczknionych  laurów,  nie 
zostawić  na  progach  grobu,  zwykł  mawiać,  że  fortuna 
jest  tylko  przyjaciółką  młodości,  lękał  się,  by  z  tak 
nierównemi  potykając  się  siłami,  i  sławie  swej  i  dobra 
rzpltej  nie  przyniósł  szwanku!  Cierpiała  miłość  własna 
sędziwego  wodza,  z  przydania  mu  tylu  dozorców;  pa- 
miętny ile  przykrości,  ile  doznał  przeciwieństw  od  wy- 
znaczonych w  czasie  wyprawy  moskiewskiej  komisarzy, 
i  dziś  podobnych  obawiał  się  doświadczać;  samą  przy- 
tomność królewica  bardziej  w  obozie  zawadą  niżli  po- 
mocą uważał;  dodają,  że  wewnętrzne  jakieś  przeczucie 
i  nieoddzielna  często  wielkich  umysłów  wiara  w  biegu 
gwiazd,  zapowiedziany  przez  nie  w  wyprawie  tej  kres 
życia  ostatni,  zastanawiały  wodza.  Jakoż  w  wieku  owym, 
skorym  do  uważania  wszystkich  uderzająch  przygód 
za  godło  i  srogie  niebios  przestrogi,  niezwyczajne  oka- 
zywały się  zjawiska.  Wzruszone  trzęsieniem  ziemi  Po- 
dola i  Ukrainy  miasta;  na  niebie  wśród  nocy  krwawa 
łuna.  w  kształcie  potykających  się  z  sobą  zastępów;  gę- 
ste od  piorunów  pożary:  długie  i  trwożliwe  słońca  za- 
ćmienie; okropne  rzek  wezbranych  wylewy;  nakoniea 
sprawą,  niewiedzieć  jakich  złoczyńców,  po  rynku  i  uli- 
cach Krakowa  poćwiertowane  członki  z  ciał  ludzkich, 
przejmowały  łatwowiernych  wzdrygnieniem  i  trwogą  '). 
Przemógł  jednak  w  hetmanie  wzgląd  na  świętą  obywa- 
tela i  wodza  powinność,  i  postanowił  walczyć. 

Gdy  się  to  dzieje ,  nadchodzą  zewsząd  wiadomości 
o  niezmiernych  Osmana  przygotowaniach.  Nadęty  świe- 
żem  powodzeniem  pod  Cecora,  zachęcany  przez  ulubień- 
ca swego  Hali  baszę,  który  mu  jednym  zamachem  Pol- 
skę całą  podbić  przyrzekał,  wywoływał  siły  stosowne 
do  wielkości  zamiaru;  wywieszony  z  okien  seraju  buń- 
cznk  czyli  ogon  koński,  na  znak,    że   sam  sułtan  idzie 


')  Kobicrzycki  pag.    725.—  Piasecki  pag.  829,—  Sobieski  pag.  23. 
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na  wojnę,  oprócz  zwykłych  tureckich  i  tatarskich  huf- 
ców, ściągał  ze  wszystkich  stron  ogromnego  mocarstwa 
ludy  rozliczne.  Ruszyły  się  Arabia,  Syrya  i  Egipt,  i  na- 
rody co  patrzą  na  zachód,  i  te  od  których  nas  dzielą 
morza  bezdenne.  Wiele  z  nich  atoli  zniewieściałych  w  po- 
koju, niezwykłych  do  wałek,  pomnażając  liczbę,  nie 
przydawały  do  siły.  Zegnano  mnóstwo  wielbłądów,  cztery 
słonie  niosły  namioty  cesarskie,  przeszło  trzechkroć  sto 
tysięcy  wojska  całego  podają  nam  dziejopisowie.  Da 
tak  ogromnych  sił  nie  wstydzono  się  przydawać  nie- 
cnych i  skrytych  podstępów. 

Nie  było  tajnem  w  Carogrodzie,  jak  nierozmyślna 
w  Zygmuncie  gorliwość  w  wyłączeniu  różnowierców  od 
dostojeństw  i  urzędów  krajowych,  oburzyła  nań  możnych 
wyznań  tych  obywateli  *).  Lud  ukraiński  i  ruski  uciśnio- 
ny od  panów,  gorąco  żądał  odmiany;  ciemnota,  wrodzona 
w  syzmatykach  ku  innym  obrządkom  nienawiść,  łatwe- 
mi  ich  czyniły  do  wiązania  się  z  każdym,  co  im  tylko 
ulgę  i  swobody  wskazywał.  —  Użyło  tego  na  dobro  Por- 
ty greckie  duchowieństwo  w  Stambule;  pośpieszyli  z  u- 
sługami  swemi  popi  moskiewscy,  rozbiegłszy  się  po  Li- 
twie i  po  południowych  królestwa  polskiego  prowin- 
cyacb,  starali  się  najprzód  Kozaków  poburzyć,  dalej  prze- 
nosząc się  od  wsi  do  wsi,  obietnicami  swobód,  uwol- 
nienia od  wszelkich  powinności,  lud  prosty  zachęcali  do 
buntu.  —  Podżegana  wszędy  zawziętość  głośno  wybu- 
chnęła  w  miejscach  niektórych,  wywarta  pierwsza  za- 
palczywość  na  kościoły  i  duchowieństwo  grecko  unickie;^ 
w  wielu  miejscach  wywrócone  ich  cerkwie,  pobici  ka- 
płani, złupione  ołtarze,  nie  uszły  nawet  gwałtu  spokojne 
umarłych  groby.  Posunęło  się  zuchwalstwo  do  szlache- 
tniejszych mordów.  —  Sprawował  urząd  arcybiskupa  uni- 
ckiego połockiego  Józefat  Koncewicz,  mąż  nauką,  świę- 
tością obyczajów,  pracą  w  nawracaniu  syzmatyków  sza- 
nowny; bawił   on    w  Witebsku,   gdy  obłąkana  tłuszcza 


')  J.  Maranti  będąoy  w  Polsce  przy  legacie  kardynale  Cartanoj 
mówi  wyraźnie,  iż  Zyj^mnnt  za  porada  jezuito*,  by  rdżnowiercdw  do 
nawrócenia  się  (irzymusić,  krajowych  nie  da  vał  urzędów  jak  tym^ 
którzy  na  wiarę  katolicką  przystać  chcieli.  Petryiy  toż  samo  potwier- 
dza, pag.  67,   68. 
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zbrojnie  na  dom  jego  napada,  mordnje  zebrane  w  przy- 
sionkach  kapłany.  Na  zgiełk  ten,  wychodzi  mąż  sędzi- 
wy; szlachetna  twarzy  jego  spokojność,  uszanowaniem 
morderców  zdejmuje,  cofają  się  strwożeni,  lecz  przypa- 
dają śmielsi,  i  sędziwego  starca  tysiącznemi  mordują 
ciosami;  ciało  z  góry,  na  której  dom  stał,  wrzucone 
w  rzekę,  znalezione  potem,  ze  czcią  winną  męczenni- 
kom pańskim  chowane  jest  dotąd  ').  Zdaje  się,  że  liczne 
naówczas  ciągnące  na  wojnę  pułki,  wściekłości  tej  sze- 
rzyć się  więcej  nie  dały. 

Nadchodziła  już  wiosna;  Chodkiewicz,  nim  wszyst- 
kie wojska  ściągnąć  się  mogły,  rozkazał  hetmanowi 
polnemu  Lubomirskiemu ,  by  z  zebranemi  już  puikami 
śpieszył  ku  granicom  tureckim.  Ostatnich  dui  maja 
przyciągnął  wódz  ten  na  Podole  do  miasta  nazwiskiem 
Skała,  rozłożył  się  obozem  w  miejscu,  gdzie  z  jednej 
strony  rzeka  Zbrucz,  z  drugiej  strome  i  wyniosłe 
skały  czyniły  go  bezpiecznym.  Tam  co  tylko  do 
czujnego  należało  wodza,  to  wszystko  Lubomirski  po- 
czynił. Objechał  brzegi  Dniestru,  przystępne  miejsca 
umocnił  szańcami  i  strażą,  wysłał  na  drugą  stronę  silne 
podjazdy,  tak  na  zwiady  o  obrotach  nieprzyjaciela,  jako 
też  do  sprowadzenia  do  obozu  ile  można  żywności.  Pó- 
źniej okazały  skutki,  jak  przezorność  ta  stała  się  zba- 
wienną, okrążone  bowiem  wkrótce  przez  wojska  ture- 
ckie polskie  rycerstwo,  z  zebranych  jedynie  przez  Lu- 
bomirskiego zapasów  całe  wsparcie  i  pożywienie  cią- 
gnęło. Kiedy  tak  hetman  polny  wszystkie  swe  chwile 
podobnym  poświęca  staraniom,  gdy  przykładem  swoim 
pobudza  pułki  do  prędszego  ściągania,  przybywa  do 
obozu  niejaki  Baptysta  Vevelli,  z  przodków  Włoch,  lecz 
urodzony  na  wyspie  Krecie,  posiadający  obydwóch  tych 
ludów  przebiegłość  i  chytrość.  Długo  Vevelli  na  hospo- 
darów przebywał  dworze,  w  każdej  przygodzie  najwier- 
niejsze Turków  narzędzie,  l^rzywiózł  od  Alexandra  hos- 
podara i  o  I  Kapidzy  baszy  listy;  ofiarowali  oni  pomoc 
i  gotowość    swoją    w   powróceniu    obydwom    narodom 


')  Petrycy  pag.  69  70. 
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trwałego  pokoju.  Na  samem  przywitania  postrzegł  Lu- 
bomirski, że  mniemany  poseł  był  tylko  politycznym 
szpiegiem;  pod  pozorem  więc  większego  uczczenia,  ka- 
zał go  z  obozu  do  Piątniczan  pobliższej  odprowadzić 
wioski,  i  tam  z  przydaniem  wiernej  straży,  aż  do  przy- 
bycia Chodkiewicza  zatrzymać.  Kapidzi  basza  rozgnie- 
wany tćm  przytrzymaniem,  wysłał  bokami  hordy  tatar- 
skie; te  szerjko  rozbiegłszy  się  po  Rusi,  mordami  i  łu- 
piestwy  napełniały  nieszczęsną  krainę;  nie  uszło  jednak 
zuchwalstwo  bezkarnem;  wysłał  za  nimi  Lubomirski 
Szymona  Kopycińskiego  z  wybornemi  jazdy  hufcami. 
Kopyciński  znany  w  wojsku  z  ogromnej  ciała  postaci, 
nadzwyczajnej  siły  i  nieustraszonej  odwagi,  dognał  oju- 
czonych  barbarzyńców  nad  brodem  rzeki,  odebrał  łupy, 
znaczną  część  wyciął,  resztę  w  głębokich  nurtach  po- 
topił. 

Dopiero  wtenczas  królewic  Władysław  z  nielicznem 
lecz  świetnem  i  wy  bomem  wojskiem  wyruszył  z  War- 
szawy; nie  przechodziły  hufce  jego  ośmiu  tysięcy.  Jan 
Wejher  wojewoda  chełmiński,  Ernest  i  Gerard  Denhoflf 
przywodzili  węgierskiej  i  niemieckiej  piechocie.  Stanęli 
na  czele  kopijników  Stanisław  Niemira  i  Konstantyn 
Plichta,  pierwszy  podlaski,  drugi  sochaczewski  kaszte- 
lanowie. Doświadczony  Marcin  Kazanowski  strażom  od 
boku  księcia  dowodził.  I  stan  duchowny  nie  dał  się 
w  miłości  ojczyzny  wyprzedzić.  Paweł  Wołucki  biskup 
kujawski  chorągiew  lekkiej  jazdy,  Albrycht  książę  Ra- 
dziwił  trzy  chorągwie  piechoty  przystawili.  Któż  policzy 
szlachetnych  ochotników  z  pierwszej  młodzi  królestwa? 
Jaśnieli  eiiędzy  wielu:  Konstanty  książę  Wiszniowiecki, 
Adam  Przyjemski,  Andrzej  z  Dombrowicy  Firlej,  Stefan 
Koniecpolski,  Zygmunt  Tarło,  Tomasz  Sobieski  i  inni. 
Na  wsiadaniu  już  na  koń,  udał  się  królewic  do  kościoła, 
gdzie  z  rąk  nuncyusza  papieskiego  Diotallo  poświęconą 
odebrał  cłiorągiew.  Bardziej  przywiązanie  i  troskliwość, 
niżeli  próżna  ciekawość,  po  kościołach,  ulicach  i  drogacłi 
zebrała  mnóstwo  cisnącego  się  ludu;  każdy  wiedział  na 
jakie  niebezpieczeństwa  z  tak  przeważnym  nieprzyjacie- 
lem narażać  się  miano,  troskliwa  o  królewica  niespo- 
kojność  malowała  się  w  twarzach  wszystkich. 
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Nadszedł  i  hetman  w.  lit.  i  pod  Rzepnicą  z  Lubo- 
mirskim  obóz  swój  złączy];  prócz  zaciągnionego  groszem 
publicznym  żołnierza,  miło  jest  jeszcze  wspomnieć  imiona 
obywateli,  którzy  w  obronie  ojczyzny  własnym  kosztem 
liczne  bafce  do  oboza  przywiedli.  Stanęli  więc  każdy 
na  czele  pułku  swojego:  Piotr  Opaliński,  Stanisław  Żó- 
rawiński,  pierwszy  poznański ,  dragi  bełski  kasztelano- 
wie, Bohiifał  Zienowicz  kasztelan  połocki,  Jerzy  książę 
Czartoryski,  Stefan  Potocki,  Alexander  Sapieha,  Jan 
Rozraźewski ,  Jan  Farensbach ,  Stanisław  i  Alexander 
książęta  Pruszyńscy.  Przydani  do  tych  pułków  starzy  i 
doświadczeni  rotmistrze,  wspomniony  już  Kopyciński, 
Złotnicki,  Janowski,  Russowski,  Muszyński;  przyłączył 
się  do  nich  Rusinowski,  świeżo  od  Ferdynarda  cesarza 
z  Lisowczykami  przybyły.  Janusz  książę  Ostrogski 
z  ordynacyi  swojej  sześćset  jazdy  przystawił,  Tomasz 
Zamojski  woj ew.  kijowski,  Andrzej  Świeźyński,  Albert 
Srzedziński,  Rafał  Leszczyński  wojew.  bełski,  każdy  po 
kilka  chorągwi  kopijników  lub  lekkiej  jazdy  przysłali, 
lub  sami  przywiedli.  Te  wszystkie  pułki  od  wodzów 
swoich  biorące  nazwiska,  następującym  porządkiem  szły 
ku  Dniestrowi.  Czoło  trzymali  Boratyńscy,  Leśniewscy, 
Lubomirscy;  pułki  Sieniawskich ,  Chodkiewicza  i  Sapie- 
żyńscy  w  pośrodku;  szli  w  odwodzie  Żórawińscy,  Opa- 
lińscy i  Kossakowscy.  Dolmut  Litwin,  zasłużony  pod 
znakami  Chodkiewicza  rotmistrz,  wyznaczony  do  wyty- 
kania obozów;  w  takim  szyku,  ostatnich  dni  lipca  sta- 
nęło wojsko  pod  Brahą  nad  Dniestrem. 

Złożono  radę  wojenną  względem  dalszych  wojny 
obrotów:  postanowiona  przeprawa;  Litwin  jeden,  któreti:o 
imienia  nie  zostawiły  nam  dzieje,  podjął  się  wystawić 
most,  i  mimo  nadzwyczajnej  nurtów  szparkości,  rzadkim 
przemysłem  szczęśliwie  dzieła  dokonał.  Podwójne  bale 
zapuścił  w  wodę  dość  cienkie,  by  ani  bystrości  rzeki 
opierały  się  zbytecznie,  ani  się  też  poruszały  samem 
opieraniem  się  o  dno;  przez  całą  długość  tych  palów 
szedł  szereg  poprzeczny,  który  je  ściśle  z  sobą  związy- 
wał; na  wierzchu  przybity  pomost  z  dylów,  dzieło  całe 
rzucone  w  poprzek  rzeki  i  potężnie  łańcuchami  do  dwóch 
brzegów  przykute.    Tak   był  silnym  most  ten,  że  nie- 


tylko  żołnierz  jezdny  i  pieszy,  lecz  ciężkie  wozy  i  działa 
bezpiecznie  przez  nie  przeprawić  się  mogły  '). 

Tymczasem  przywołany  do  hetmana  wspomniony 
już  Konstanty  Vevelli,  czekający  dotąd  odpowiedzi  na 
przywiezione  do  liospodara  i  Kapidzy  baszy  listy.  Na 
widok  wodza,  w  którego  twarzy  powaga  z  surowością 
jaśniały,  taką  trwogą  i  uszanowaniem  uczuł  się  przeję- 
tym Vevelli,  iż  mu  do  nóg  upadł,  gdy  hetman  z  twa- 
rzą łagodną  podając  mu  rękę  podniósł  i  długo  poufale 
rozmawiał,  chcąc  zaś  dokładniej  i  prawdziwe  skłonno- 
ści Turków,  a  może  i  siły  ich  poznać,  doświadczonego 
męża  Bogufała  Szemberga  za  to^^arzysza  mu  przydał, 
i  listy  odpowiednie  do  baszy  i  hospodara  w  tych  wyra- 
zach poruczył:  „Od  dawna  w  ręku  waszych  jest  pokój 
lub  wojna;  Polacy  nie  dobrowolnie,  lecz  przymuszeni  od 
was  wzięli  się  do  broni,  nie  są  i  dzisiaj  dalekimi  od 
zgody,  byleby  ta  była  uczciwą;  a  kiedy  wy  ją  pierwsi 
podajecie,  wysyłam  posła,  by  się  o  warunkach  umówił. 
Powtarzam  raz  jeszcze,  stoimy  w  pogotowiu  z  trakta- 
tami i  szablą  w  ręku;  śmierć  i  przyjaźń  są  obok  siebie! 
Do  was  wybierać." 

Nim  jeszcze  most  dokończonym,  i  wszelka  do  prze- 
prawy stanęła  gotowość,  powstały  przez  dni  kilka  zwy- 
kłe w  wojsku  naszem  tumulty;  nie  podobało  się  wielu 
przechodzić  przez  Dniestr,  szemrano  najprzód  z  cicha, 
dalej  za  ośmieleniem  zuchwalszych,  głośne  wołania,  że 
żadnej  chorągwi  dotąd  służba  na  piśmie  przyznaną  nie 
była,  rachował  ją  sobie  każdy  podług  zdania  swojego, 
wszczęły  się  w  obozie  skargi,  nie  pilnowano  powinności, 
czat  ni  posłuchów.  Chodkiewicz  chcąc  co  prędzej  rzeczy 
wziąść  w  przyzwoite  kluby,  nie  zwołując  jak  inni  koła 
(wiedział  bowiem,  jak  podobne  zgromadzenia  przeciw- 
nemi  były  karności  wojskowej),  rozkazał  towarzystwu 
udać  się  do  komisarzy,  przydawszy  mu  Stefana  Poto- 
ckiego pisarza  polnego  kor.,  aby  ułożyli  rejestra  woj- 
skowe, i  podług  słuszności  poprzyznawali  służbę  chorą- 
gwiom.   Ledwo  się  te   skończyły  układy,  gdy  chciwa 
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łnpiestw  hołota  rozsiała  po  obozie  wieść,  jakoby  het- 
mani rozkazali  zburzyć  miasteczko  Zwaniec,  dziedzictwo 
świeżo  zmarłego  Kalinowskiego,  starosty  kamienieckiego; 
nie  zważając  czy  odgłos  prawdziwy,  skory  do  rabunku 
obozowy  motłoch,  czeladź,  pacholiki,  piechota,  rzuca  się 
na  nieszczęśliwą  osadę,  i  nietylko  miasteczko,  lecz 
przyległych  wsi  kilka  łupi  i  wywraca  ze  szczętem.  Do- 
chodzą do  obozu  krzyk  i  narzekania  ludu;  leżał  naów- 
czas  Chodkiewicz  chorobą  złożony,  lecz  przypada  na 
miejsce  Lubomirski  hetman  polny  z  kilku  pułkownikami 
i  rotmistrzami,  hamuje  swawolę,  a  wyśledziwszy  dowódz- 
cóiv  rabunku,  natychmiast  na  szubienicy  obwieszać 
każe. 

Nakoniec  na  dniu  14  sierpnia  1621  roku,  przy  po- 
godnym poranku,  wojsko  całe  przez  Dniestr  przepra- 
wiać się  zaczęło;  widok  tylu  tysięcy  świetnego  rycer- 
stwa, rżenie  koni,  dźwięk  trąb,  huk  kotłów^  odbijające 
się  światło  o  jasne  puklerze,  wesołe  wojenne  okrzyki, 
tyle  krzyżów,  tyle  białych  orłów  błyszczących  w  po- 
wietrzach, ochotą,  nadzieją,  ufnością  napełniały  serca 
wszystkich;  rycerstwo,  podnosząc  ręce  do  góry,  błagało 
nieba  o  pomstę  za  tylu  w  tej  ziemi  poległych  rodaków. 

Chodkiewicz  acz  niedawno  z  łoża  powstały,  w  wy- 
bladłej  jednak  twarzy  marsowe  nosząc  spojrzenie,  na 
dzielnym  koniu  przebiegał  szyki,  i  miejsca  im  w  obo- 
zie wyznaczał.  Zamykały  obóz  ten  z  jednej  strony  wy- 
sokie naddniestrza  skały,  z  drugiej  las  gęsty,  we  środku 
pole  dość  otwarte,  by  wojsko  polskie  potykać  się  na 
niem  mogło,  niedosyć  jednak  obszerne,  by  niezliczone 
Turków  muóstwo  rozwinąć  się  na  niem  mogło. 

W  niemałej  hetman  znajdował  się  niespokojności, 
nie  mając  żadnej  o  Kozakach  zaporozkich  wieści,  gdy 
przybycie  Piotra  Konasewicza  pocieszyło  wodza  troskli- 
wość. Powracał  on  z  Warszawy,  gdzie  pomyślną  dla 
swoich  odebrawszy  od  króla  odpowiedź,^  już  się  ich  za- 
stać w  obozie  hetmańskim  spodziewał.  Że  wojownik  ten 
tyle  już  rzeczpltej  uczynił  przysług,  i  w  dzisiejszej  wy- 
prawie tak  jej  służył  gorliwie,  słusznie  jest  o  życiu  i 
czynach  jego  pokrótce  namienić. 


Piotr  Konasewicz  od  strzała  które  zwyki  nosić  na 
barkach,  Sahajdacznym  zwany,  nie  świetnym  przodkom, 
lecz  własnej  odwadze,  przymiotom,  i  wzniesienie  się 
nad  innych,  i  slynność  swą  winien.  Z  dzieciństwa  nie 
widząc  jak  oręż,  nie  słysząc  jak  o  bojach,  mniemał,  że 
człowiek  do  wojny  tylko  stworzony.  Jakoż  natnra 
wszystkie  do  powołania  tego  skupiła  w  nim  d-ary:  ros- 
tropność  i  dowcip  nad  wychowanie,  nmysł  wielki,  chci- 
wy niebezpieczeństw  i  śmierci  wzgardziciel;  w  natarcia 
pierwszy,  w  odwodzie  ostatni,  silny,  zwinny  w  każdem 
ruszeniu,  czujny  w  obozach  a  prawie  bezsenny,  mało 
mówiący,  ostrożny,  taką  miał  u  niesfornego  ludo  prze- 
wagę, iż  wszystko  na  skinienie  jego  działo  się.  Przez 
takie  to  cnoty  wiele  on  dokazywał  na  lądach  i  morzu; 
w  młodości  swej  wodzem  obrany,  odbijał  Tatarom  bo- 
gate ich  plony,  trzody,  jeńce,  cały  Chersonez  taurycki 
napełniał  trwogą;  widzieliśmy  w  czasie  wojny  moskiew- 
skiej okropne  niszczące  jego  zagony  po  całej  Moskwie, 
za  Wołgę,  i  aż  przy  wodach  Kaspijskich.  Niemniej 
strasznemi  były  wycieczki  jego  i  na  Czarnem  morzu, 
gdy  złupiwszy  na  brzegach  onego  dawne  zamożne  Gre- 
ków osady,  pod  same  mury  Carogrodu  miecz  i  pocho- 
dnie roznosił.  Następny  ciąg  dziejów  tych  okaże,  ile 
mąż  ten,  równie  u  Polaków  jak  i  u  Turków  wzięty, 
nowemi  wsławił  się  dziełami. 

Ceniący  hetman  odwagę  wojownika,  przyjął  go 
z  największą  uprzejmością,  i  hojnemi  obdarzywszy  upo- 
minkami, wyprawił  na  drugą  stronę  Dniestru,  by  śpie- 
szył na  przeciw  Kozakom,  i  jak  najrychlej  do  obozu 
prowadził.  Niemniej  troskliwy  wódz  ten  o  obroty  nie- 
przyjaciela, wysłał  za  Prut  Moszczyńskiego  i  Fekietego 
Węgrzyna,  przydawszy  im  potrzebne  podjazdy.  Moszczyń- 
ski w  ciemną  noc  wpadłszy  na  Wołochów,  gdy  rozeznać 
ich  nie  mógł,  i  postrzegł,  że  się  sami  między  sobą  ra- 
zili, zatrąbić  kazał  na  odwrót,  i  nic  nie  sprawiwszy,  po- 
wrócił; Fekiety  jednego  tylko  schwytał  Multana,  ten 
tyle  doniósł,  że  Alexander  hospodar  wołoski,  opuściw- 
szy Jassy,  wyciągnął  z  wojskiem  swojem,  by  się  z  suł- 
tanem Osmanem  połączyć.  Długo  oczekiwany  zbliżał 
się  nakouiec  z  wojskiem   swojem  królewic  Władysław; 
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przyczynaą  spóźnienia,  choroby  w  piechocie  niemieckiej 
wszczęte;  niewytrwały,  niezwykły  do  pochodów  lud 
ten,  nadto  pożerający  chciwie  ogrodowizny  i  niedojrzałe 
owoce,  tak  osłabł,  iż  bardziej  się  wlókł  niż  postępował, 
a  gdy  przyszedł  na  miejsce,  nie  postać  ludzką,  lecz  cie- 
nie tylko  tej  postaci  wystawiał. 

Radość  z  bliskiego  przybycia  Władysława  przy- 
tłumioną wkrótce  została  rozniesionym  po  obozie  od- 
głosem, jakoby  wojsko  Zaporożców  w  pochodzie  swoim 
do  szczętu  od  Turków  zniesienem  było ;  wieść  bez  ża- 
dnej pewności,  lecz  dla  tego  że  smutna,  że  zatrważa- 
jąca (jak  zwykle  u  mnóstwa),  tem  skwapliwiej  rozcho- 
dziła się  po  szykach;  raptowne  więc  potrwożenie  objęło 
obóz  cały;  wszędzie  smutne  twarze  i  posępne  spojrze- 
nia. Troskliwy  hetman  o  los  Kozaków,  bardziej  jeszcze 
niespokojny  tem  potrwożeniem  rycerstwa,  wysłał  z  pod- 
jazdem rotmistrzów  Liszkę  i  Kuliczkowskiego,  by  się 
otarli  o  Stepanowice  fgdzie  stanowisko  naznaczone  Ko- 
zakom), i  co  się  z  nimi  stało,  co  rychlej  donieśli;  przy- 
niesiona wieść,  że  wszystkie  wiodące  tam  szlaki  przez 
tłumy  Tatarów  zamkniętemi  były,  wrażenie  pierwszych 
wieści  tem  silniejszem  sprawiło.  W  tej  obawie,  w  tej 
powszechnej  niespokojności,  najszczęśliwszem  było  zda- 
rzeniem przybycie  Doroszenki,  jednego  z  kozackiej  star- 
szyzny. Doniósł  on,  że  Kozacy  ciągnąc  krajem  woło- 
skim, spustoszywszy  żyzne  Soroki  okolice,  we  40,(X)0 
do  obozu  polskiego  śpieszyli;  tak  było  w  rzeczy  samej, 
lecz  nie  wiedział  Doroszenko  o  przygodach,  które  wkrótce 
ziomków  jego  spotkały;  zbyt  są  te  przygody  ciekawe, 
by  je  wolno  było  dziejopisowi  przemilczeć. 

Już  się  Osman  przybliżał;  pamiętny  szkód  i  obelg 
poniesionych  od  Kozaków,  na  nich  najprzódy  i  zemstę 
swą  wywrzeć,  i  młode  swe  ramie  zaprawić  pragnął, 
całą  więc  potęgą  sił  swoich  ciężył  nad  ciągnącem  woj- 
skiem Kozaków.  I^rzez  ośm  dni  i  ośm  nocy  Kozacy 
zręcznością,  męstwem,  szybkością,  z  wielką  swoich 
stratą  do  zamierzonej  mety  dążyli,  gdy  oddział  ich  ze 
130  mołodżców  złożony,  zapędziwszy  się  za  łupem,  od 
reszty  wojska  odciętym  został.  Ci  walczą  długo,  a  gdy 
już  tylko  70  zostało,  wpadają  do  obszernej  jaskini;  tam 
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"Umocniwszy  wejście  pniami  od  drzew,  cierniami,  wła 
snemi  nawet  tłomokami,  z  samopałów  ścielą  naciera- 
jące ua  nich  szeregi;  padł  Kur  basza,  padło  i  wielu 
innycłi;  zapalają  Turcy  przed  otwarciem  jaskini  mnó- 
stwo siana  i  słomy,  chcąc  tym  sposobem  zawartych 
podusić;  ginie  z  nicłi  wiciu,  reszta  jednak  gasi  płomie- 
nie i  znowu  walczy.  Dowiaduje  się  Osman  o  tej  upor- 
<jzywej  obronie,  sam  śpieszy  na  miejsce,  ciekawy  po 
znać  lud,  o  którego  nieustraszonej  odwadze  słyszał 
z  dzieciństwa,  i  sam  jej  w  tej  chwili  doświadczał;  daje 
rozkaz,  by  żywcem  ich  dostać.  Długo  jeszcze  Kozacy 
wytrzymali  oblężenie  to,  lecz  znużeni  ciężkim  bojem, 
przez  tyle  dni  bez  napoju  i  żywności,  zdali  się  na  ła- 
skę sułtana;  wywiedziono  trzydziestu  pozostałych  tylko 
mołodżców,  w  lichej  i  podartej  odzieży,  wyschłych  gło- 
dem, osmolonych  na  poły;  nie  znają  barbarzyńskie  serca 
uszanowania  dla  stałości  i  męstwa;  widok  nieszczęsnych, 
zamiast  politowania  i  szacunku,  wzniecił  zapalczywość 
w  Osmanie;  rozkazał  mężnych  przywiązać  do  drzew, 
wielu  własną  ręką  poprzeszywał  strzałami,  dworacy  do- 
konali reszty.  Jeżeli  przez  nieświetne  urodzenie  zagi- 
nęły dla  nas  tych  walecznych  imiona,  niech  przynaj- 
mniej pamięć  odwagi  ieh  dla  dusz  męskich  stanie  się 
przykładem. 

W  niemniej szem  niebezpieczeństwie  znajdował  się 
wspomniony  już  dzielny  Konasewicz;  ten  ciągnąc  ku 
Stepanowcom,  by  się  złączyć  z  swoimi,  postrzeglszy 
drogę  stratowaną  gęstemi  kopytami  końskiemi,  mnie- 
mając, że  to  były  ślady  Kozackie,  na  całą  noc  puścił 
się  niemi;  brzask  słońca  odbijający  się  o  wierzchołki 
namiotów  tureckich,  odkrył  omyłkę.  Wziął  się  sahajda- 
czny  na  odwrót,  a  gdy  Turcy  rzucili  się  za  nim,  posił- 
kowany od  setników  Motojeckiego  i  Annibala,  długo 
w  ucieczce  mężny  dając  odpór,  nakoniec  postrzelony 
z  pistoletu  w  ramie,  w  pobliższym  lesie  szukał  schro- 
nienia; tam  wśród  głodu  i  niewywczasów  przetrwawszy, 
aż  tureckie  zginęły  zagony,  z  obozem  Kozaków  złączyjł 
się.  Widok  jego,  oznajmione  mołodcom  obietnice  łask 
królewskich,  nadewszystko  pamięć  walecznych  czynów 
męża,  najżywszą  radość  w  Zaporożcach  wznieciły.    Nie 
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kontenci  od  dawna  z  wodza  swego  Borodawki,  dla 
pijaństwa  i  gnuśności ,  obyczajem  kozackim  rzucając 
DE  Konasewicza  kołpakami,  okrzyknęli  go  hetmanem 
swoim  '). 


ROZDZIAŁ  VL 

Pałki  polskie  wchodzą  do  obofo,  wkrótce  okazują  się  i  ISoziiI- 
uianów  tłumy;  opisanie  ich.  JRowa  Cłtodkiewirza  do  wojska. 
Zapalczywa  bitwa,  gdzie  odegnani  Turcy.  Rada  w  obozie  i  ro- 
żne zdania  względem  dalszego  prowadzenia  wojny.  Królewir 
Władysław  przyby>fa  do  obozu,  złożony  chorobą.  Powtórny 
niepomyślny  szturm  Turków.  Osman  ogląda  kamieniec.  Dalsze 
bitwy  z  korzyścią  Polaków,  którzy  aż  do  obozu  tureckiego 
wpadają.  Podejście  przez  Turków  bramy  jednej  obozu;  €hod 
kienicz  acz  rhory  porywa  się,  i  w  700  koni  mnóstwo  odpę 
dza.  >ocny  Polaków  szturm  do  obozu  przerwany  ciężką  ule- 
wą. Zuchwalstwo  ciurów  naszych,  (iłód  i  choroba  w  obozie, 
kozacy  przykrzą  sobie  służbę  na  miejscu,  kurakas  basza  Budy 
chce  szczęścia  poprawić;  zbity  życie  traci.  Chodkiewicz  bliski 
zgonu,  chce  wybadać  myssli  rycerstwa,  ^owa  pomyślna  wy- 
cieczka Kozaków.  Zmiana  >fezyra  ułatwia  traktowanie  o  po- 
kój.  Śmierć  i  pochwała  Chodkiewicza. 

1621  r. 

ŚciągŁęły  się  już  nakoniec  wszystkie  pułki  pol 
skie.  Oglądając  je  hetman,  łatwo  postrzegł,  że  liczba 
ich  daleka  była  od  tej,  którą  stany  uchwaliły  na  sej- 
mie ;  daleką  od  tej,  której  się  po  ludności  państwa 
w  takiem  ojczyzny  niebezpieczeństwie  łatwo  można 
było  spodziewr.ć. —  Podług  bowiem  świadectwa  dziejo- 
pisów  i  wypłaconego  ze  skarbu  żołdu,  okazało  się  tyko 
36,000  rotnego    żołnierza,    30,000    Kozaków,    i    około 
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10,000  ludzi,  które  własnym  kosztem  możniejsi  oby- 
watele przywiedli.  Ta  to  liczba  stawała  naprzeciw  Azyi 
i  Europy  połączonym  siłom.  Mniej  jednak  ta  szczupłość 
trapiła  hetmana,  jak  nieporządek  i  niesforność  panująca 
w  szykach  naszych;  wraz  się  to  okazało,  gdy  Kanto- 
mir  z  Tatarami  swymi,  nadęty  dawną  pomyślnością, 
chciał  uszczknąć  pierwsze  w  wojnie  tej  laury  i  na  obÓŁ 
polski  uderzył,  acz  z  ciężką  odegnany  klęską;  postrzegl 
biegły  hetman,  że  wiele  było  niewprawnego  do  boju 
rycerstwa,  że  nie  trzymano  szyku  jaki  przepisał,  że 
między  pułkami  nie  zachowano  potrzebnych  odległości, 
że  niebezpieczne  między  niemi  okazały  się  przerwy.  -— 
Gdy  po  odegnaniu  Tatarów  wszelkich  starań,  wszelkicli 
używa  surowości,  by  potrzebny  tryb,  porządek,  karność 
wprowadzić,  powraca  do  obozu  Vevelli,  a  z  nim  wysła- 
ny dawniej  Szemberg;  cała  odpowiedź  wezyra  w  tycłi 
była  zawarta  słowach:  „Szabla  przyszły  pokój  stano- 
wić będzie."  Nie  taił  hetman  tej  wieści;  niczego  bowiem 
bardziej  nie  obawiał  się,  jak  tego,  by  nie  zrozumiano, 
że  się  obawia.  Ogłosiły  więc  trąby  po  obozie,  że  wszel- 
ka pokoju  zniknęła  nadzieja,  nakazano  w  dzień  i  noc 
gotowość,  czujność,  i  jak  najrychlejsze  szańców  wzmo- 
cnienie. Zaufanie,  pogodne  czoło  wodza,  dodały  wszyst- 
kim ochoty;  bez  różnicy  szlachetne  rycerstwo  i  czeladź, 
piechota  i  Kozacy,  sami  rotmistrze  i  pułkownicy  por- 
wawszy rydle,  rzucili  się  do  rozprzestrzenienia  przeko- 
pów i  podniesienia  szańców,  zagrzewały  wszystkich  nie- 
bezpieczeństwo i  miłość  wspi^lnej  ojczyzny. 

Przyszedł  nakoniec  dzień  zbyt  ważny  na  przezna- 
czenie Polski ,  gdzie  pod  wództwem  samego  sułtana, 
zebrane  z  rozległych  państw  jego  hufy,  zbliżać  się  za- 
częły. Wcześnie  z  rana  na  dniu  drugim  września  1621 
roku  wzniesione  kurzu  tumany,  nadchodzące  już  mnó- 
stwo zapowiadać  zaczęły.  Około  południa,  gdy  osiadła 
na  ziemi  ta  mgła  piaszczysta,  wszystkie  okólne  wzgó- 
rza, jak  gdyby  opadłe  na  ziemię  chmury,  od  wierzchoł- 
ków do  spodu  niezliczonym  zaćmiły  się  ludem.  Wkrótce 
za  uderzeniem  z  dział  okryły  się  góry  i  doliny  tysią- 
cami białych  namiotów,  tak,  iż  śnieżnej  nawały  szeroką 
postać  stawiły.  W  pośród   taboru  jaśniał   czerwony  na- 
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miot  sułtana,  do  ogromnego  zamku  podobny;  baszowie 
przesadzali  się  w  swoich;  cale  to  miasto  płócienne  Iśkni- 
ło  się  pozłocistemi  gaikami,  proporcami  różnych  kolo- 
rów; dla  postrachu  i  podziwienia,  stały  przed  namiotem 
sułtana  cztery  ogromne  słonie  z  wieżami,  na  których 
zawieszono  dzwony.  Na  czele  janczarowie,  szpahowie 
z  tyłu,  dalej  Dziawkel  Gerej  z  Tatarami,  i  niezliczone 
Azył  ludy.  Stało  dziesił^^ć  tysięcy  wielbłądów,  z  któ- 
rych każdy  utkwiouy  mając  wysoki  proporzec,  widok 
osobnej  jazdy  wystawiały.  Liczono  podwójną  tej  liczbę 
bawołów,  już  to  dla  ciągnienia  ciężarów,  już  też  w  przy- 
padku dla  pożywienia.  Umieszczono  w  przedniejszych 
miejscach  115  dział,  z  których  ogromniejsze  wyrzucały 
kule  55  funtów  ważące.  Całemu  mnóstwu  do  400,000 
wynoszącemu,  pod  samym  sułtanem  i  w,  wezyrem  10 
przewodziło  baszów,  jako  to:  basza  Rumelii,  Anatolii, 
Karamanu,  Solwanu,  Marasku,  Alepu,  Dyarberku,  Kia- 
(elu,  baszowie  Bośnii,  Rnfelu  i  Szumski. 

Nie  liczono  w  tak  ogromnem  wojsku  jak  30,000 
janezaiów,  a  to  dla  łakomstwa  urzędników,  którzy  po 
miastach  i  włościach,  zamiast  osobistego  stawienia  się, 
pieniężne  brali  okupy.  Jazda  liczna  i  bogato  strojna, 
tak  w  ludziach  jak  i  rynsztunku;  koni  dzielnych  moc 
niezmierna,  lecz  te  długim  znużono  pochodem ,  do  cie- 
plejszych przywykłe  niebios,  w  pracy  koniom  polskim 
starczyć  nie  mogły.  Pospolity  u  wszystkich  oręż,  pała- 
sze, łuki,  staliste  osieki,  najeżone  kolcami  pałki,  długie 
noże,  najwięcej  pociskowe  dżyrydy.  Prócz  janczarów  i 
Hzpahów,  rzadki  u  którego  pistolet,  rzadsza  rusznica, 
zbroi  i  pancerzów  mało,  ztąd  wiele  posiekanych  od  sza- 
bli polskiej.  Uderzająca  była  między  wojskami  różnica; 
azyatyckie  i  afrykańskie  ozdobne  długą  brodą,  koszto- 
wnenii  .szatami,  więcej  liczbę  niż  siły  mnożyły,  lud  pło- 
<?by,  gwarliwy,  bardziej  do  rzemiosł  i  handlu  niż  do 
bojów  nawykły.  Przedniejszemi  nad  nie  były  europej- 
skie narody,  wyćwiczone  w  długich  wojnach  węgierskicli; 
poznawano  w  nich  ślady  starożytnych  osad  chrześciaó- 
skich,  niektóre  nawet  dawnego  rycerstwa  zwyczaje:  na- 
kształt  naszych  usarzów  w  pancerzach  z  długiemi  ko- 
pijauii,  ci  wszędy  w  pierwszych  szykach  walczyli.    Na- 
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f)ełniali  obóz  wróżbiarze,  i  wiele  oiepotrzebnej  gawiedzi; 
nakoniec  dla  dania  okazałości,  czyli  raczej  przestrachu, 
brzmiały  powietrza  wrzawą  piszczków,  brzękaczów,  sar- 
niaków; niezgodne  ich  i  przeraźliwe  odgłosy,  odbijając 
się  o  pobliższe  lasy  i  skały,  sprawiały  wrażenie,  jak 
gdyby  świat  cały  w  okropnem  żywiołów  zburzeniu  wa- 
lił się  i  ginął. 

Nic  jednak  nie  potrafiło  zatrwożyć   stałej  Chodkie- 
wicza duszy:  czyli  to  dla  wybadania  umysłów  rycerstwa, 
czyli  też,  by  nieprzyjacielowi    liczniejsze   szyki  ukazać, 
iimyślił  wyprowadzić  całą  czeladź  obozową,  i  za  szań- 
cami jak  do  boju  rozstawić;    lecz  powstał  krzyk  towa- 
rzystwa, że  nie  chcą   mieć   współki    z  ciurami,    i  całą 
obronę  biorą   na   siebie.     Korzystał    Chodkiewicz   z  tej 
ochoty^  i  około  południa  jął  wojsko  wyprowadzać  z  oko- 
pów.    Na  lewem  skrzydle,  gdzie  już  byli  Kozacy,  sam 
stanął,  postawiwszy  na  czele  własny  swój  pułk,  i  wzmo- 
cniwszy go  Opalińskiego,  Sapiehy  i  Zienowicza  pułka- 
mi.    Prawe    skrzydło    ku    lasom    i    tatarskim   taborom 
trzymał  hetman    polny    Lubomirski,    z  własnym  swym 
pułkiem,   z  rotami   Złotnickiego,   Janowskiego,    Rozra- 
żewskiego  i  Katowskiego.     Stała  w  szachownicę  w  po- 
siłkach husarya,    w  pierwszym   rzędzie    Żórawińskiego, 
w    drugim    Leśniowoiskiego    podkomorzego     bełskiego 
i  Stefana  Potockiego  starosty  kamienieckiego,  w  trzecim 
dwa  hufce    Farensbacha,    w  czwartym   Boratyńskiego, 
w  piątym  usarze    Herburta   starosty  skalskiego,  Rafała 
Leszczyńskiego,  Stanisławskiego,^  Alexindra   Prusinow- 
skiego wojewodzica  bełskiego.    Środek  zajęła  piechota 
polska,  węgierska    i  niemiecka,  mając  co  większe  dzia- 
ła przy  sobie,  przywodzili  jej  dwaj   DenhoflFowie  i  Ler- 
munt.     Na  odwodzie,  dla  wstrzymania   w  ostatniej  po- 
trzebie    pogańskiej    nawały,    jak    mur    nieprzełamany 
wznosiły  się  hufy  ciężkich  łiusarzów   Mikołaja  i  Proko- 
pa Sieniawskich,  Jerzego    ks.  Czartoryskiego,  Mikołaja 
Kossakowskiego,  Tomasza  Zamojskiego,  pod  rotmistrza- 
mi  Swieżyńskim    i    Srzedzińskim.      Kozacy    zaporoscy 
rozłożyli  się  na  równinach  ku  Dniestrowi,   obwarowaw- 
szy się  wozami  piaskiem  napełnioneuii.    Że  jeszcze  dla 
nieściąg.iionych  pułków  zostawała  przerwa  między  dwo- 
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ma  skrzydłami,  napełniono  ją  piechotą  z  rnsznicami^ 
i  kilkunastu  cłioragwiami  lekkiemi  ').  A  gdy  już  uszy- 
kowane wojsko  całe,  Chodkiewicz  obyczajem  hetmanów 
tak  mówił: 

-Kiedy    los  i  potrzeba    rzeczypospolitej    wymagały 
tego,  żołnierze,  abym  ja    złamany   trudami  i  wiekiem, 
raz  jeszcze  podnosił  oręż  mój    i  szedł   na  wojnę,  uczy- 
niłem to  jedynie,  bym  ojczyźnie   mojej  usłużył.     Cóżby 
mię  bowiem  innego  przywieść  mogło,  bym  te  siwe  wło- 
sy   twardym    hełmem   okrywał?    Wszystkie    zaszczyty, 
wszystkie  dostojeństwa,  po  które  ludzie  sięgają,  już  się 
na  mnie  skupiły;  nie  pozostało  żądać,  chyba  tego,  bym 
to  krótkie  już    życie    w  o  ronie  kraju    położył:    położę 
je  więc,  a  potykając  się   wpośród  was,  nie   bez  chluby 
polegnę.     Walczyć  nam  bracia  potrzeba;  całość  rzeczy- 
pospolitej,  pomsta    tylu   zabitych    Polaków,   szabli  na- 
szych wzywają.     Patrzcie  kędy  stoimy!  Ta  ziemia  czer- 
wieni się  jeszcze  krwią  Żółkiewskiego;  jak  oko  zasięga, 
bielą  się  niepogrzebione   kości    ziomków   naszych.     Nie 
płaczu,  nie  narzekań  wymagają  oni  po  was ;  nie, — woła- 
ją oni   byście   ich    pomścili.     Ilekroć   ręce  wasze   zbro- 
czycie krwią   niewiernych,  ilu  ich   trupem   polegnie  na 
ziemi,  tyle  to  będzie  błagalnych  ofiar,  któremi   uczcicie 
ich  cienie.    Przebóg!  długoi  jeszcze  ciężkie  obelgi  zno- 
sić będziemy  V     Oto  i  teraz  okrutny  Nuradin  w  tyle  nas 
zapuścił  zagony  swoje  po  Podolu   i    Rusi;    pali,   pusto- 
szy, wyrzyna,  powiązanych    krewnych  i  przyjaciół  wa- 
szych w  brzydką  pędzi   niewolę.     Przyszedł  dzień  sta- 
nowczy.   Nie   idzie  tu,  by  wiedzieć    czy    Wołoszczyzna 
będzie    naszą  lub  ich?    lecz   czy   Polska   cała   zostanie 
swobodną  i  niepodległą;  czy  mamy   dopuścić,    by  turę 
ckie  buńczuki  utkwiły   nad   Wisłą;   by   srogi   barbarzy- 
niec  obaliwszy   świątynie   i   prawa,  deptał    po  karkach 
naszych;   by  niestety!   Polakom   po   turecku  mówić  ka- 
zano  'J!     Po   tj    okrutny   Osman    wyruszył    z  siedlisk 
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awoich  Azyi  i  Europy  ludy.  Lecz  niech  was  nie  trwoży 
to  raoó8two,  ta  okazałość;  są  to  tłumy  nie  ludzie,  czcze 
cienie  i  liczba;  utnysłem,  zwyczajami,  ubiorem  zniewie- 
ścieli,  wycieńczeni  rozkoszą,  potrafiąż  wstrzymać  mę- 
stwo tych  dawnych  Sarmatów,  tych  Polaków,  co  żela-  i 
zne  slupy  zabili  w  Elbie  i  Dnieprze!  Te  słonie,  te  trzo- 
dy wielbłądów  obciążonych  jukami,  za  pierwszem 
uderzeniem  trąby,  za  pierwszym  blaskiem  szabli  naszej 
rozproszą  się  lub  padną !  Za  danym  więc  znakiem,  wy 
Polacy  i  Litwini  rzućcie  się  odwaźoie,  niemasz  do 
schronienia  się  miejsca!  Tu  bystry  Dniestr  i  nieprzeby-; 
te  skały,  na  przodzie  Turcy,  w  około  rozstawieni  Ta-; 
tarzy;  lecz  mężnym  szerokie  pole  sława  otwiera ;  jeżeli- 
by nawet  był  kto  nieśmiały,  niech  konieczność  stanie 
mu  za  cnotę."  Tu  ręce  podniósłszy  do  góry  tak  do- 
kończył: „Ty  zaś  potężna  sprawiedliwości ,  przez  którą 
panują  królowie  a  wojownicy  otrzymują  zwycięstwa, 
powstań  na  zawziętych  imienia  twojego  blużuierców, 
przyśpiesz  krzywd  naszych  pomstę,  wywróć  palcem  two- 
im tłumne  pogańców  szeregi,  i  pokaż,  że  jesteś  Bogiem 
i  obrońcą  naszym." 

Mowa  ta,  łzy  i  święte  uniesienie  w  słuchającem 
rycerstwie  wznieciła.  Pałali  wszyscy  spotkania  się  żą- 
dzą; niektórzy  widząc  się  przed  bramami  wieczności, 
naprędce  ostatnią  wolę  swoją  pisali,  wielu  przed  kapła- 
nami obozów  usprawiedliwiali  się  Bogu,  wkrótce  bufy 
całe,  głosu  tylko  hetmana  czekając,  hymn  Boga  Rodzi-, 
co  śpiewać  zaczęły. 

Tymczasem  Osman  nadęty  swoją  potęgą,  z  wyso- 
kości rzuciwszy  oczy  na  szczupły  Polaków  obóz,  roz- 
śmiał  się  z  pogardą,  i  nie  dawszy  swoim  czasu,  ni  od-, 
począć,  ni  się  pokarmem  pokrzepić,  pewny,  że  dziś  je- 
szcze wojska  polskie  wytępi,  do  szturmu  pułki  swoje 
wysyła.  W  mniemaniu,  że  obóz  kozacki  najmniej  był 
ołiwarowanym,  że  otaczające  go  wozy  łatwo  będzie  ro- 
zerwać, na  Kozaków  pierwszy  zapęd  wywrzeć  rozkazał; 
tam  silny  znalazłszy  odpór,  sprowadzili  Turcy  ogromne 
swe  działa,  i  straszny  z  nich  ogień  miotać  zaczęli;  drża- 
ła ziemia  od  huku,  pałało  płomieniami  powietrze,  lecz 
dla  nieumiejętności    puszkarzów,  kule  górą.  cały   obóŁ 
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przenosząc,  daleko  bez  czynienia  szkody  padały.  Szło^ 
Jednak  pogaństwo  gęstemi  kapami;  Kozacy,  ściśle  za 
'wozami  zbici,  z  janezarek  i  samopałów  ścielą  trupów 
szeregi;  bardziej  ich  jeszcze  niespodziany  ośmielił  przy- 
padek: czeladź  z  obozu  hetmańskiego  wysypała  się  za 
szańce,  by  sie  bitwie  przypatrzyć;  Kozacy  biorąc  ją  za 
wysłany  ku  sobie  posiłek,  wypadają  z  okopów  i  ude- 
rzają na  Turków,  pędzą  ich  i  znów  ustępują  sami;  byli- 
by ulegli  pod  liczbą,  gdyby  Chodkiewicz  wraz  niebez- 
pieczeństwo postrzegłszy,  nie  posłał  im  dwóch  pułków 
piechoty,  które  podszedłszy  wąwozami,  wpadły  w  oba 
skrzydła  tureckie.  Rozdrażniony  tym  widokiem  zapalczy- 
wy Osman,  sam  przebiega  swe  szyki,  zachęca,  nakoniec 
niepotykających  się  dotąd  janczarów  do  boju  wysyła; 
lecz  nie  dał  im  czasu  nadciągnąć  baczny  na  wszystko 
Chodkiewicz;  porwawszy  zręl-u  giermka  szyszak  i  pa- 
łasz, zawołał  na  swój  pułk  i  na  Lisowczyków  chorą- 
gwie; najeżone  kopijników  włócznie  wszystko  łamią, 
wszędzie  rzeź  i  zamieszanie  sprawują;  z  obu  stron  no- 
we nadciągają  posiłki,  szerzy  się  walka,  rycerstwo  wi- 
dząc jak  sędziwy  hetman  sam  sz«blę  w  krwi  nieprzy- 
jacielskiej pławi,  podwaja  odwagę;  zapadało  słońce, 
Osman  z  gniewu  i  rozpaczy  blużniąc  Boga,  wyrzucając 
janczarom  że  się  bić  zapomnieli,  na  odv^rót  zatrąbić 
rozkazał   '). 

Polegli  w  tej  potrzebie:  młody  Zawisza  towarzysz 
z  roty  Kiszki,  Rnkowski  pułkownik  pułku  pieszego,  wy- 
stawitmego  kosztem  Jana  Sapiehy  mar.  w.  1.,  Rusinow- 
ski  rotmistrz  Lisowczyków,  Jędrzejowski  od  tychże,  Klu- 
ski pancerny.  Kłębek  Inflantczjk  i  Ryszkowski  usarscy 
rotmistrze,  Bohdan  i  Carewicz  litewscy  T;tarzy;  legło 
kilkadziesiąt  towarzystwa  i  tyleż  Kozaków,  wiele  koni 
od  kul  działowych  pobitych.  —  Strata  Turków  nieporó- 
wnanie liczniejsza,  osobliwie  w  azyatyckiem  wojsku; 
w  porównaniu  więcej   tam   poległo   dowódzców,  niż  po- 
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spoliteg^  żołnierza  •);  czyli  to  bogactwo  rynsztankn  i 
ubioru  bardziej  na  nich  oręż  ściągały,  czyli  też,  że  sa- 
mi narażali  się  więcej.  Poległ  Ussan  basza  Sylistryi,  po- 
legł i  drugi  z  Azyi  mniej!?zej.  Na  prawem  skrzydle  bar- 
dziej postać  boju  niż  bitwa,  już  to  przez  pewność  Ta- 
tarów, że  Lubomirski  dzielnie  ich  odeprze,  już  też  przez; 
zajścia  Dziambeta  z  Kantomirem;  Osman  bowiem  za- 
zdrosny sławy  Dziambeta,  powagi  jego  u  Muzułmanów, 
nieraz  go  upokorzył  i  obraził  swą  dumą.  Zwolna  więc 
Tatarzy  nastawali  na  Lubomirskiego  szańce,  i  mniej 
orężem,  jak  barbarzyńskim  krzykiem  przerażali  okoli- 
czne lasy  i  góry. 

Po  skończonej  bitwie  okazały  się  w  obozie  pol- 
skim kosztowne  łupy;  prowadziło  żołnierstwo  dzielne 
arabskie  bieguny,  noszono  bogate  rzędy,  szuby,  zawoje, 
złotem  i  kamieniami  ozdobione  oręże,  wojskowa  nawet 
hałastra  wróciła  z  pobojowiska  obciążona  trzosami  zło- 
ta i  sprzęty  drogiemi. 

Tejże  samej  nocy  złożył  Chodkiewicz  radę  wzglę- 
dem dalszego  prowadzenia  wojny;  jak  zwykle  różniły 
się  zdania.  Mężny  hetman  walną  bitwę  chciał  stoczyć  co 
prędzej.  „Lepiej  jest,  mówił  on^,  spotkać  się  z  nieprzyja- 
cielem, póki  przelegająea  się  między  obozami  równina 
nie  zajmie  się  szańcami  Turków,  i  nie  ściśnie  nas  bar- 
dziej, póki  się  nie  wzniecą  głodu  szemrania;  przestawać 
na  samych  wycieczkach,  jest  to  umniejszać  coraz  szczu- 
płą rycerstwa  naszego  liczbę,  bez  znacznej  w  mnóstwie 
nieprzyjaciół  straty;  trwożliwośó  nasza  bardziej  jeszcze 
zuchwałych  napuszy,  będą  nas  częściami  szarpać,  a  za- 
gonami swemi  za  Dniestrem  pnstoszyć  polską  krainę. 
Póki  więc  ochota  w  żołnierzu,  dostatek  żywności  i  pro- 
chów, czas  nieprzykry,  korzystając  z  zadanej  na  dniu 
wczorajszym  klęski,  z  zachęcenia  naszych,  z  potrwoże- 
nia  Turków,  szablą  otwórzmy  sobie  drcgę  do  namiota 
sułtana."  —  Z  zi mniejszą  krwią  rzeczy  biorący,  radzili 
przeciwnie.  „Bierzmy,  mówili,  środkującą  drogę  między 
bojażnią  a  zuchwalstwem;  nie  unikajmy  potyczek  z  Tur 
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kami,  lecz  też  nieporaczajroy  losowi  jednej  bitwy  cało- 
ści rzeczy  pospolitej.  Cała  moc  nasza,  cała  nadzieja  w  tym 
Jednym  zamknięta  obozie.  Dajmy,  żebyśmy  bitwę  jedne 
wygrali,  zakończyż  to  wojnę?  —  Któż  dalsze  powodze- 
nie zaręczy?  Czekajmy  jeszcze;  nadchodzi  jesienna  chwila, 
znośna  nam,  przejętym  tylekroć  mrozami  Moskwy,  nie- 
znośna przywykłym  do  upałów  azyatyckim  ludom.  Kró- 
lewic  już  stoi  za  Dniestrem,  król  z  pospolitem  rusze- 
niem do  podróży  się  bierze,  zwyciężymy  nieprzyjaciela 
cierpliwością  naszą,  lub  znużonego  trudami,  do  pręd- 
szych przymusimy  traktatów." 

Te  przełożywszy  powody,  okazali  komisarze  listy 
i  instrakcye  od  króla,  w  których  lubo  nie  kazał  unikać 
zdarzeiłia  potykania  się  z  nieprzyjacielem,  zalecił  jednak 
powolność,  a  nawet  oczekiwanie  na  swoje  przybycie  ^); 
nadto,  przy  wielkich  dla  hetmana  pochwałach,  dał  uczuć 
Zygmunt,  iż  władza  hetmańska  w  granicach  rad  komi- 
sarzy zamykać  się  powinna. 

Lubo  hetman  spokojnie  listów  tych  słuchał,  widać 
jednak  było  po  twarzy  sędziwego  starca,  jaki  gwałt 
czynił  sobie,  by  ukryć  tłoczącą  serce  jego  boleść  i  żal. 
Jakoż  tyle  nad  Szwedami  i  Moskwą  odniósłszy  zwy- 
cięstw, widzieć  się  w  pochylonej  już  starości  poddanym 
pod  wolę  niedoświadczonej  młodzieży,  było  to  ciosem 
mniej  nawet  świetnemu  wodzowi  do  zniesienia  niełatwym. 
Pokrył  go  jednak  statecznie,  lecz  odtąd  siły  jego  wie- 
kiem i  trudami  zwątlone,  ciężki  smutek  coraz  bardziej 
niszczyć  zdawał  się. 

Przybył  nakoniec  królewic  Władysław  z  niewielkim 
tylko  dworem;  pochody  dniem  i  nocą  w  ciężką  wpra- 
wiły go  słabość,  ta  się  coraz  bardziej  zwiększając,  aż 
do  końca  prawie  wyprawy  trzymała  go  obłożnie.  He- 
tman Chodkiewicz  ustąpił  książęciu  namiotu  swojego; 
■wojsko  jego  pod  sprawą  Wejhera  wojewody  chełmiń- 
skiego na  drugiej  stronie  Dniestru  pozostać  musiało. 
Dżdżami  wezbrana  rzeka  zniosła  postawiony  most,  a 
ilekroć    budowano    nowy,  Bernawski    Wołoch    potężne 
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drzewa  z  gałęziami  z  biegiem  rzeki  spuszczając,  psuł 
go  i  rozrywał.  Szóstego  dopiero  doia  przeprawiło  się 
wojsko  promami,  i  połączyło  z  obozem. 

Gdy  stosownie  do  królewskich  poleceń  i  komisa- 
rzów  rady,  obronną  tylko  wojnę  postanowiono  prowa- 
dzić, hetman  na  nowo  utwierdził  szańce,  i  ledwie  pułki 
ku  straży  i  obronie  ich  rozstawił,  już  sułtan  niecierpli- 
wy ostatniej  pomścić  się  klęski,  znów  zewsząd  obóz  sztur- 
mować rozkazał;  nadto  dla  rozerwania  uwagi  i  sił  Po- 
laków, znaczny  oddział  wojska  wysłał  za  Dniestr,  by 
szarpać  Kozaków,  i  obóz  trwogą  i  niespokojnością  na- 
pełniać. Zbliżali  się  Muzułmanie  przy  okropnej  wrza- 
wie trąb,  kotłów  i  surmów,  usiłując  naszych  wywabić 
za  szańce;  lecz  gdy  ich  stojących  na  miejscu  i  dzielny 
odpór  dających  ujrzeli,  po  lekkich  harcach  wrócili  na 
stanowiska  swoje.  Nie  lepiej  powiodło  się  i  tym,  co 
przeprawili  się  przez  Dniestr;  spotkani  przez  Zaporoz 
ców,  wspartycli  pułkiem  królewica,  tył  sromotnie  podać 
musieli. 

Z  niepowodzeniem  rosła  zawziętość  Osmana;  po- 
rywczy,  zarozumiały,  chciwy  zwycięstwa  i  pomsty,  źle 
ułożonemi  napadami  tracąc  mnóstwo  ludzi,  woalem  woj- 
sku zrażenie  i  riechęć  wzniecał.  Ufny  atoli,  że  wiel- 
kim i  niespodzianym  czynem  powetuje  liczne  dotąd 
porażki,  wziął  w  sobą  50,000  wojska,  i  z  prawej  strony 
Dniestru  naprzeciw  Kamieńca  podolskiego  stanął;  pu- 
szczone kule  z  dział,  w  tak  wielkiej  odległości  dosię- 
gnąć miasta  nie  mogły;  każde  posunienie  się  bliżej,  rzę- 
sistym z  twierdzy  ogniem  odpierane  było.  —  Rozgnie- 
wany Osman,  przypatrując  się  silnej  miasta  posadzie: 
Któż^  zapytał  wezyra,  t^  tu  skalistą  twierdzę  postawiło 
Sam  Bóg,  odpowiedział  wezyr.  Niechże,  rzecze  Osman, 
sam  Bóg,  kiedy  chce,  dobywa  jej  sobie.  To  mówiąc,  na 
odwrót  zatrąbić  rozkazał  '). 

Od   samego  rozpoczęcia  nieprzyjacielskich  kroków, 
aż  do  zawarcia   sojuszu,    nie  było  dnia,  gdzieby  Turcy 
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nie  szturmowali  obozu  polskiego,  i  z  mniejszą  lub  Tvick- 
8zą  klęską  odpartymi  nie  byli.  Byłoby  to  unużać  czy- 
telnika, opisywać  ciągłe  te  bitwy.  Widać  we  wszystkich 
męstwo  i  wytrzymałość  Polaków,  w  Osmanie  mł«  docianą 
bez  nmiejętności  porywczość,  w  wojsku  jego  ślepą  po- 
pędliwość,  łatwe  zrażenie  i  nieład.  —  Wspomnimy  tylko 
o  ważniejszych  stanowczych  bitwach,  z  których  się  i  b'e- 
głość  wodzów,  i  dnch  wojsk  obydwóch  okaże. 

Dnia  4  września,  po  lekkich  z  szpahami  harcach , 
Opaliński  przednią  straż  trzymający,  podług  danych  so- 
bie od  hetmana  rozkazów,  do  okopów  cofnął  się.  Osman 
odwód  ten  za  trwożliwą  biorąc  ucieczkę,  ze  wszystkich 
stron  szturm  nakazuje;  z  niewypowiedzianą  natarczywo- 
ścią rzucili  się  janczarowie  ku  Lubomirskiego  bramie; 
przyjęci  gęstym  z  rusznic  i  dział  ogniem,  zasławszy  tru- 
pem ziemię,  zwrócili  się  z  równym  pośpiechem  kn  Chod- 
kiewicza bramie;  stały  w  bliskości  rozwaliny  kościoła 
greckiego;  opanowanie  ich  staćby  się  mogło  najniebezpie- 
czniejszem  dla  obozu  polskiego;  jakoż  z  jednej  strony 
odparte  przez  Lubomirskiego  bufy,  z  drugiej  krzakami 
podeszłe  janczary  już  się  wdarły  na  wzgórek  i  opano- 
wały świątynię;  gdy  to  postrzegłszy  piechota  polska^ 
wypadła  ochoczo  z  szańców,  wsparł  ją  hetman  węgier- 
ską i  niemiecką  piechotą ,  Kochanowski  i  Jan  Wejher 
wojewoda  chełmiński  przywodzą  wszystkiemu,  wszczyna 
się  zacięta  bitwa,  wypędzeni  Turcy,  Kochanowski  osa- 
dza cerkiew,  nieprzyjaciele  zaniechawszy  Polaków,  rzu- 
cają się  na  Zaporożców  tabory;  po  dwugodzinnera  z  dział 
i  8amoj>ałów  strzelania,  wysypała  się  ku  wieczorowi 
cała  obozowa  czeladź,  i  zmieszawszy  się  z  harcownika- 
mi,  wystawiała  pozór  posiłkowego  wojska.  Rzecz  dzi- 
wna, lecz  więcej  sto  chorągwi  nieprzyjacielskich  tył  przed 
nią  podało;  ścigali  je  ciurowie  z  Kozakami  do  samego 
obozu ,  i  późno  w  noc  z  bogatym  łupem  w  koniach  i 
pieniądzach  wrócili.  Zginął  w  tej  potrzebie  Oporowski 
rotmistrz  rajtarów. 

Zważywszy  Chodkiewicz  jak  ważnemi  były  te  gre- 
ckie ruiny,  o  które  się  nieprzyjaciel  kusił,  rozwalić  je 
rozkazał,  a  z  kamieni  tych  co  rychlej  ostróg  działobi- 
tny  utworzyć;  opasano  go  szańcami,  osadzono  piechotą 
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i  licznemi  działami.  —  Niepoprawieni  ostatniemi  błęda- 
mi Tarcy,  powtórzyli  też  same  napaści  na  szańce  obu 
hetmanów;  z  równą  odpędzeni  stratą,  znowu  rzucili  się 
na  Kozaków,  i  trzynaście  dział  burzących  pod  obóz  ich 
zatoczyli;  z  tych  przez  kilka  godzin  z  tak  okropnym 
trzaskiem  ciągły  puszczali  ogień,  iż  osiwiały  na  wojnach 
Chodkiewicz  wyznał,  iż  nigdy  podobnego  nie  słyszał; 
wzniesiony  dym  czarny,  całą  okolicę  nocną  okrył  po- 
włoką; padło  mnóstwo  koni,  lecz  Kozacy  pokopawszy 
sobie  doły,  i  z  nich  odstrzeliwając  się,  wśród  gradu 
kul  uszli  bez  szkody;  jeden  tylko  z  ich  setników,  na- 
zwiskiem Wasiuk,  życie  utracił.  Gdy  dym  cokolwiek 
opadł,  wysłał  Chodkiewicz  z  jednej  strony  Straceńców 
(tak  Lisowczyków  zwano),  z  drugiej  ochotników  Lu- 
bomirskiego, dla  odciągnienia  od  Kozaków  ciążącej  nad 
nimi  nawały;  rzuciła  się  z  dwóch  boków  ta  jazda  na 
nieprzyjaciół  tłumy,  złamała  je,  i  wsiadłszy  na  ich  kar- 
ki, pędzić  do  obozu  zaczęła;  czeladź  obozowa  porażkę 
postrzegłszy,  przyłączyła  się  do  ochotników;  pierzchają 
Turcy,  opuszczając  ogromne  swe  działa,  wpadają  na 
nie  Polacy,  znajdują  olbrzymie  spiże  żelaznemi  łańcu- 
chami przykute  do  dębów.  Nie  było  podobieństwa  upro- 
wadzić ciężarów,  Kozacy  sieką  koła,  zagwożdżają  co 
większe  działa,  te  co  poruszyć  można  było  w  błotni- 
stą przepaść  zrzucają.  Nie  zastanowili  się  nasi;  korzy- 
stając z  popłochu,  pędzą  Turków  do  samego  ich  obozu, 
całe  wojsko  pogańskie  przejęte  strachem  miesza  się, 
przybyła  większa  siła  Polaków  powiększa  zamieszanie, 
siecze  ludzi,  rozrywa  namioty.  To  gdy  się  dzieje,  dużo 
już  na  siłach  zwątlony  stał  Chodkiewicz  na  koniu,  cze- 
kając skutku  zapędu;  odległość  i  dym  niedozwalająee 
mu  rozeznawać  przedmiotów,  tern  bardziej  powiększyły 
niespokojność  jego,  gdy  przypada  goniec  od  Konasewi- 
cza,  z  oznajmieniem ,  że  Lisowczyki  z  Kozakami  już 
są  w  środku  tureckiego  obozu.  Tu  hetman  ze  łzami  oczy 
wznosząc  do  nieba,  te  słowa  rzekł  wśród  otaczającego 
go  rycerstwa:  „Twoja  to  jest  sprawa  o  wielki  Boże! 
w  twoich  ręku  wojny,  zwycięstwa  i  klęski,  ty  rzucasz 
strach    i  popłoch   tam    gdzie  ich   niemasz;    dziękuję  ci 
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o  Panie  za  twą  opiekę  nad  tem  królestwem  i  nad  ojczy- 
zną moją." 

Niestety!  chciwość  łupów,  dokonanie  zwycięstwa 
z  ręku  naszych  wydarła ;  zamiast  gromienia  nciekają- 
cych  poploszonych  Turków,  rzacili  się  Lisowczyki  na 
ich  namioty,  drogiemi  makatami,  złotem  i  srebrem  ob- 
ciążali swe  barki;  postrzegli  to  Turcy,  skupili  się  na 
nowo,  i  uderzywszy  na  ojuczonych  łupem ^  ze  stratą 
z  obozu  swego  wyparli. 

To  zuchwałe  Polaków  zapędzenie  się,  więcej  niż 
kiedy  zraziło  Turków  szeregi :  zamieszanie  i  trwoga  pa- 
nowały w  obozie,  sam  Osman  wyniosły  dumą,  lecz  niski 
umysłem,  nie  umiejący  znosić  przeciwieństw,  narzeka- 
niom i  niemęskim  podawał  się  płaczom.  Przez  dwa  dni 
nie  śmiał  nieprzyjaciel  wyruszyć  się  z  szańców;  nieczyn- 
ność  ta,  potrzebny  osłabionemu  hetmanowi  zjednała  spo- 
czynek; lecz  mniejszy  dozór  chorobą  złożonego  wodza,, 
wraz  sprawił  nieczujność  i  opuszczenie  się  w  wojsku. 
Trzymali  straż  między  bramami  dwóch  hetmanów  tysięcz- 
nicy  Zyczowski  i  Sladkowski  z  kilką  chorągwiami  pie- 
choty; rozkazał  im  był  hetman  szańce  swoje  poprawić; 
niebaczni,  nietylko  że  rozkazów  nie  słuchali,  lecz  zau- 
fani w  spokojności  Turków,  utkwiwszy  na  wałach  znaki, 
rozciągnieni  na  ziemi,  w  głębokiem  pogrążyli  się  spa- 
niu. Nie  uszło  to  nieprzyjaciół  baczności;  w  samo  połu- 
dnie nieznacznie  skupiwszy  się  w  sześć  tysięcy  ludzi, 
z  niewypowiedzianą  szybkością  wpadają  na  niestrzeżone 
miejsce,  ucinają  głowy  dwora  tysiącznikom ,  zabijają  in- 
nych, porywają  chorągiew  i  dwa  działka,  i  nim  przy- 
bieżono  na  pomoc,  bezpiecznie  do  swoich  wracają.  Do- 
chodzi wieść  o  tem  chorego  hetmana,  i  że  Turcy  za- 
chęceni tą  małą  pomyślnością,  w  mnogiej  liczbie  zbli- 
żają się  na  powrót.  Porywa  się  z  łoża  Chodkiewicz, 
woła  o  konia  i  zbroję,  staje  pułk  jego  nieliczny, 
lecz  z  wyboru  doświadczonego  rycerstwa  złożony,  stają 
trzy  inne  pułki  Zienowicza,  Sieniawskiego  i  Rudo- 
miny;  już  się  Turcy  zbliżali,  hetman  krótkiemi  słowy 
zagrzawszy  rycerstwo  ,  rozkazał  Sieniawskiemu  we  dwie- 
ście usarzy  w  poprzek  nieprzyjaciela  uderzyć ,  za 
nim    sam    hetman  z  dobytą    szablą    rzucił    się.     Zieno- 
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wicz  wpadł  w  prawe  skrzydło,  Radomina  zakrzywiwszy 
się  nieco,  w  bok  lewemu  zacłiodził.  Całe  to  rycerstwo 
nie  składające  jak  720  koni,  w  mgnieniu  oka  w  tym 
tłumie  nieprzyjaciół  pochłonionem  ujrzano;  Turków  bo- 
wiem 16m  liczono.  Wśród  okropnej  wrzawy  nie  widać 
było  jak  błyskawice  pałaszów  i  gdzie  niegdzie  miganie 
różno  barwich  proporców;  podziw,  niespokojność,  litość 
nawet  ścisnęły  serca  patrzących;  opłakiwano  już  wcze- 
śnie zgubę  sędziwego  wodza  i  tylu  świetnego  rycerstwa, 
a  gdy  Lubomirski  szykuje  pułki  i  na  wsparcie  swoich 
wyrusza,  Chodkiewicz,  pod  same  szańce  odpędziwszy 
nieprzyjaciela,  z  niewymowną  swoich  radością  powraca. 
Truchlały  serca  przychylnych  na  wspomnienie  niebez- 
pieczeństwa, na  które  się  hetman  narażał;  chwytali  z  roz- 
koszą zawistni  ten  błąd  choć  świetny,  by  go  powiększać, 
by  pod  pozorem  troskliwości,  rozwodzić  się  nad  nie- 
przyzwoitą   porywczością    wodza,    mogącą    przyprawić 

0  zgubę  wojsko  i  rzplfą  całą.  Lubo  samo  zwarcie 
się  z  nieprzyjacielem  nie  trwało  jak  pół  godziny,  reszta 
czasu  na  spędzaniu  strawiona,  strata  nieprzyjaciela  by- 
ła niezmierną;  jedni  ją  do  czterech,  drudzy  do  sześciu 
tysięcy  wynoszą;  przez  całą  noc  chodzili  Turcy  z  po- 
chodniami po  polach   i  dąbrowach,    zbierając  pobitych. 

1  dla  nas  nie  było  niekrwawem  zwycięstwo.  Poległ 
Zenawicz  kasztelan  połocki,  pcdegli  z  towarzystwa  Wi- 
szniewski, Dochtorowicz,  Kołataj.  Z  pod  chorągwi  het- 
mańskiej zabity  Jankowski  chorąży,  a  co  najbardziej 
bolało  hetmana,  utracona  choiągiew.  Między  pozostałe- 
mi  na  polu  sławy,  znaleziony  Bałabau,  Dolmut,  Woj- 
narowski, Kamiński,  Jerzy  Rudoraina,  Mogielnicki,  By- 
kowski, Osipowski,  Czadowski.  Faliszewski,  Wieliczka, 
Wojna,  Tyszkiewicz;  strata  wszystkich  wynosiła  do 
dwóchset  '). 

Ten  tak  przeważny  nieprzyjaciela  pogrom,  tyle  ufno- 
ści wzbudził  w  rycerstwie,  iż  głośno  wstępnego  boju 
domagało  się,  ani  go  wódz  odmawiać  dłużej  nie  chciał; 
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wywiódł  więc  pułki  za  szańce  i  do  potrzeby  ustawił. 
Turcy  atoli  mimo  swojej  przewagi,  wywabić  się  w  po- 
le nie  dali.  W  tej  tak  szkodliwej  dla  wojska  nieczyn- 
ności,  wódz  sam  na  obóz  nieprzyjacielski  ze  świtem 
uderzyć  zamyślał;  przemogły  atoli  rady  innych,  by  szturm 
ten  wśród  nocy  przypuścić;  nieostrożność,  opalstwo  lu- 
dów azyatyckicb,  szczęśliwy  skutek  zdawało  się  zarę- 
czać. Gwoli  temu  przepisał  hetman  sposót),  jak  woj- 
sko poste  )Ovvać  i  nacierać  miało. 

Postanowiono  z  dwóch  stron  na  obóz  uderzyć,  z  jed- 
nej nadbrzeżem  Dniestru,  z  drugiej  od  rozciągających 
się  lasów.  —  Wyznaczono  ku  pierwszej  dwadzieścia 
tysięcy  Zap  rozców,  posiłkowanych  przez  polskie  pan- 
cerne chorągwie.  Piechota  księcia  Zasławskiego  pod 
Jelskim  i  Rakowskim  z  piechotą  węgierską  Almadego 
postępować  miała  wzgórkami,  za  nią  pułki  należące  do 
skrzydła  hetmana  Chodkiewicza;  od  lasu  zachodzić  mia- 
ła reszta  piechoty  węgierskiej  i  niemieckiej  pod  Erne- 
stem Denhotfem.  Sami  hetmani  z  pulltami  usarskiemi 
czekać  mieli  na  otwartej  równinie,  baczyć  na  wszystko, 
i  posiłkami,  gdzie  potrzeba,  podsycać.  Nakazano  pod 
gardłem  największe  milczenie.  Zalecił  tylko  Chodkie- 
wicz przednim  strażom,  żejeżliby  na  podsłuchy  nieprzy- 
jacielskie napadły,  by  natychmiast  z  wielkiem  krzykiem 
uderzyły  na  nie;  ten  krzyk  miał  być  hasłem  dla  pie- 
choty, Zaporożców  i  wojska  całego,  które  wraz  uderza- 
jąc w  kotły,  bębny,  podnosząc  wrzask  powszechny,  do 
obozu  tureckiego  wpadać  miały.  Jnż  noc  czarna  padła 
na  ziemię,  wkrótce  wyruszać  miano  i  porzucać  króle- 
wica  złożonego  w  namiocie  ciężką  chorobą.  Tkliwe 
było  pożegnanie  między  wodzami  i  młodym  panem;  ru- 
szające pułki  ze  łzami  zwracały  oczy  na  namiot,  w  któ- 
rym ten  waleczny  młodzieniec,  droga  kraju  nadzieja, 
wśród  boleści,  wśród  tylu  niebezpieczeństw  pozostać 
musiał.  Zostawiono  mu  atoli  ku  straży  gwardye  piesze, 
Kochanowskiego  ochotników  i  całą  zbrojną  obozową 
czeladź. 

Już  wojsko  ciągnęło  naprzód,  gdy  okropna  ulewa 
z  czarnych  ohłuków  lać  się  zaczęła;  postępowano  jcd.ak, 
alić   Ivozacy    będący  już  blisko    tureckiego    obozu,    wy- 
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słali  do  hetmana  z  przełożeniem,  że  samopay  ich  po- 
zamakały,  i  że  bezpieczniej  byłoby  cofoąć  się;  toż  sa- 
mo donieśli  puszkarze  i  piechota,  dal  więc  hetman  do 
cofnienia  się  rozkaz.  —  Wróciły  pułki  na  stanowiska 
uwoje  o  trzeciej  z  północy.  Spółcześni  pisarze,  którzy 
nam  dzieje  tej  wyprawy  podali,  deszcz  ten  obfity  uwa- 
żają jak  jawny  dowód  szczególnej  opatrzności  nieba  nad 
polskiem  rycerstwem.  Ostrzeżeni  bowiem  Turcy  o  tej 
wyprawie  przez  Węgra,  zbiega  z  piechoty,  w  najwięk- 
szej gotowości  oczekiwali  szturmu.  Pokazało  się  wkrót- 
ce, iż  Turcy  naokoło  otoczyli  się  działami,  łańcuchami 
z  sobą  powiązanemi,  sprowadzone  z  paszy  wszystkie 
konie,  przy  każdym  znaczniejszym  namiocie  paliły  się 
latarnie,  nadto  wśród  tych  namiotów  tyle  pozastawiano 
powrozów  i  innych  zasadzek,  iż  wpadający  wśród  ciem- 
nej nocy  żołnierz,  wszędzie  przeszkody,  zawady  i  przy- 
gotowany znajdując  odpór,  zamiast  zwycięstwa,  klęskę 
by  może  odniósł. 

Zwolnieli  Turcy  w  wycieczkach  i  napaściach  swo- 
ich, lecz  gorsze  klęski  nad  same  boje  trapiły  wodzów, 
zmniejszały  codzień  siły  nasze,  i  ostatniem  rycerstwu 
niebezpieczeństwem  groziły.  Głód  i  zaraźliwe  choroby 
okazały  się  w  obozie.  Kozacy  zaczęli  się  buntować, 
Kama  nawet  czeladź  wojskowa  ośmielona  niebezpieczeń- 
stwami, codzień  gardząca  śmiercią,  i  zakazami  zwierz- 
chnich wzgardzić  nie  wąchała  się. —Od  samego  zatocze- 
nia obozu,  osadziło  się  na  krawędzi  onego  około  dwóch- 
set  wołoskich  familij,  sprzedawając  żołnierstwu  napoje 
i  żywność;  tam  ostawały  wszystkie  przez  czeladź  obo- 
zową otrzymywane  na  Turkach  zdobycze:  gdy  to  już 
na  pijaństwie  i  kosterstwie  strwonione,  rozpasane  nie- 
cne hultajstwo,  gwałtem  je  sobie  nazad  odzyskać  po- 
stanowiło. Rozgłoszono  po  obozie,  jakoby  hetman  Chod- 
kiewicz przekonawszy  się,  iż  Wolosza  ta  z  nieprzyja- 
cielem znosi  się,  dłużej  onej  w  obozie  nie  chciał.  Spraw- 
cy odgłosu,  sprawcami  także  stali  się  czynu.  —  Ze- 
brali oni  cały  obozowy  motloch  i  zbrój  no  na  lepianki 
przedawców  napadli.  Poległa  pod  żela/em  płeć  męska, 
wrzucone  w  Dniestr  stare  niewiasty,  młode  wystawione 
na  bezwstyd;  nio  przepuszczono  i  dzieciom,  domy  wszyst- 
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kie  zlupioue  i  wywrócone.  Uwiadomiony  Lubomirski 
o  tak  niecnej  swawoli,  zakazuje  surowo,  by  dla  nie- 
zmartwienia  chorego  hetmana  litewskiego  nic  mu  nie 
donosić  o  czynie,  lecz  sam,  wziąwszy  pułk  usarzów, 
śpieszy  na  miejsce,  już  dla  ratunku  nieszczęsnych  za 
późno,  wcześnie  jednak  dla  ukarania  złoczyńców;  do- 
wódzey  śmiercią  natychmiast  skarani.  Trudniej  było 
ukryć  przed  hetmanem  sroższe,  powszechniejsze  w  całym 
obozie  klęski:  nieprzerwane  dniem  i  nocą  trudy,  niedo- 
statek żywności,  zepsute  wody,  zaraźliwe  w  wojsku 
zrodziły  choroby;  w  każdej  dnia  chwili  wynoszono  za 
obóz  ciała  umarłych,  grzebano  bez  różnicy  i  rycerstwo 
i  czeladź  służebną,  śmierć  porównywała  wszystko.  Obi- 
jały się  o  uszy  wodza  jęki  dręczonych  boleścią;  prze- 
rzadzały  się  szyki  liczbą  oddalających  się  zbiegów,  wie 
lu  niegodnych  imienia  żołnierza  polskiego,  bardziej  czu- 
łych na  przemijające  cierpienia,  niż  bacznych  na  całość 
kraju  i  własną  sławę,  znaki  swoje  porzucali  haniebnie, 
dniem,  nocami,  wpław  puszczali  się  za  Dniestr.  Tym 
sposobem  chcąc  ujść  obozowej  nędzy,  jedni  z  nich  ucie- 
kając przed  śmiercią  godną  walecznych,  znaleźli  ją  ha- 
niebną w  żelezie  Tatarów  lub  w  głębiach  Dniestru,  in- 
nych następny  sejm  dla  zbawiennego  na  przyszłość  po 
strachu,  wyrokiem  swoim  za  bezecnych  ogłosił,  i  imiona 
odebrał  ').  Nieszczęśni,  progi  nawet  ojczyste  zarakuię- 
temi  przed  sobą  znaleźli! 

Jak  gdyby  na  tylu  klęskach  nie  dosyć,  wszczęły  się 
w  taborze  kozackim  szemrania,  głośnym  buntem  grożą- 
ce; obyczajem  swoim  przybyli  oni  do  obozu  bez  żadne- 
go żywności  zapasu;  posiłkował  ich  ile  mógł  Lubomir- 
ski, z  przygotowanego  dla  wojsk  polskich  składu,  lecz 
i  te  niedługo  dwa  wojska  karmić  zdołały.  Obóz  pol- 
ski opasany  na  około  przez  Turków,  ni  paszy  dla  ko- 
ni, ni  żywności  dla  ludzi  mógł  sobie  dostarczyć;  garść 
mąki,  wiązkę  siana,  wśród    ciężkich    sporów  rozrywało 


')  Ad  majorem   posteritatia  /ormidinem,    bonorum   privatione    et  per- 
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między  siebie  żołnierstwo.  Lud  kozacki  przyzwyczajo- 
ny do  lupiestw,  do  błędnego  życia,  do  samowolnych  po 
obfitych  krainach  najazdów,  rozpasany  na  wszystko,  ni 
głodu,  ni  dłuższego  na  jednem  miejscu  zamknięcia  wy- 
trzymać już  nie  mógł.  „Pókiż,  wołali,  zamknięci  w  tych 
szańcach,  dłuższą  nędzę  ponosić  będziemy  ?  Ten  hetman^ 
pod  któregośmy  wództwem  dokazywali  tyle,  już  doli- 
cza godzin  ostatnich,  nie  widzimy  na  czele  szyków  mło- 
dego hospodara  naszego,  Władysława  Zygmuntowicza  ^ 
leży  on  w  namiocie  ciężką  złożony  chorobą;  taż  choro- 
ba zmiata  mołodców  naszych,  padają  codziennie  bie- 
guny nasze,  inne  osłabione  już  nas  długo  wśród  bo- 
jów nosić  nie  będą ;  mamyż  czekać,  aż  pozbawieni  zwie- 
rza, w  którym  i  zdobycze  i  bezpieczeństwo  nasze,  sto- 
jący, pieszo,  poginiemy  od  szabli  tureckiej?"  Takie 
były  po  rotach  kozackich  szemrania. 

Znający  swój  naród,  przelękniony  tem  odkazywa- 
niem  się  wierny  Konasewicz,  co  rychlej  hetmanowi  Chod- 
kiewiczowi i  komisarzom  o  tych  poruszeniach  donosi. 
Hetman  znając,  jaką  miłość  i  uszanowanie  królewic  Wła- 
dysław miał  u  Kozaków,  wysyła  do  niego  komisarzy  i 
Konasewicza  z  prośbą,  by  powagą  swoją  wiszącą  burzę 
odwrócić  raczył.  Królewic  zasiągnąwszy  zdania  hetma- 
nów, wysyła  z  ramienia  swego  do  obozu  Kozaków  Pio- 
tra Opalińskiego  kasz.  pozn.  i  Jakóba  Sobieskiego.  U- 
czynili  Kozacy  koło,  i  przychodzących  w  imieniu  Wła- 
dysława posłów  z  największem  uszanowaniem  przyjęli. 
Sobieski  (jako  w  czasie  wojen  moskiewskich  dobrze 
z  nimi  zaznajomiony)  w  krótkich  słowach  pochwaliw- 
szy zasługi  ich  ku  rzpltej  i  wierność  dzisiejszą,  na 
zdrowie  i  życie  królewica  zaklinał,  aby  w  tak  ciężkim 
razie  nie  opuszczali  wiary  chrześciańskiej ,  nie  opuszczali 
rzpltej,  królewica,  nakoniec  własnej  przez  tyle  wieków 
nabytej  sławy;  przyrzekał  z  odzyskanym  pokojem  zna- 
czne nagrody,  tymczasem  zaś  w  sposobie  podarunku 
50,000  *)  złotych  przyniósł.  Cliciwa  i  zgłodniała  rzesza 
spodziewała  się  więcej,   ujęta  atoli  Konasewicza  namo- 
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wami,  przesfała  na  darze,  tego  tylko  wymagając,  by 
inne  uczynione  im  obietnice,  podpisem  i  pieczęciami 
Chodkiewicza  i  komisarzy  stwierdzone  zostały. 

Wkrótce  atoli  powiększył  się  wodzów  frasunek  na- 
deszła do  obozu  wieścią,  że  na  sejmie,  w  sierpniu 
w  Warszawie  złożonym,  król  uchwalonemu  pospolitemu 
ruszeniu  dopiero  ua  dzień  14  października  pod  Lwów 
zbierać  się  kazał.  Zwloką  ta  w  tak  nagłem,  w  tak 
cisnącem  niebezpieczeństwie,  odejmując  wszelką  posił- 
ków nadzieję,  w  samej  rozpaczy  ratunku  szukać  ka- 
zała. Postanowił  hetman  raz  jeszcze  szturm  nocny  do 
obozu  tureckiego  przypuścić:  już  szykowały  się  wojska, 
gdy  postrzeżono,  że  dwóch  zbiegów  z  cudzoziemskiej 
piechoty,  jeden  Węgrzyn  a  drugi  Niemiec,  przeszli  do  Tur- 
ków, i  o  całym  układzie  hetmanów  nieprzyjaciela  ostrze- 
gli *).  Sama  atoli  śmiałość  zamysłu  przekonała  nakoniec 
wyniosłego  Osmana,  iż  potęgą  nie  nagnie  Polaków,  i 
że  innych  środków  do  zakończenia  tych  krwawych  spo- 
rów użyć  należy.  By  oszczędzić  dumie  przykrości  z  czy- 
nienia pierwszych  kroków,  namówiony  l\aduła  hospodar 
wołoski,  by  niby  od  siebie  radził  Polakom  wysłać  kogo 
do  obozu  sułtana  dla  rokowania  o  pokój.  Wybrany  do 
tego  znany  już  Weweli,  przywiózł  listy,  ofiarujące  wda- 
nie się  i  pośrednictwo  swoje  z  niemałą  pomyślnego  skutku 
nadzieją.  Chodkiewicz,  by  zbytecznej  nie  okazywać  skwa- 
pliwości,  grzeczną  obojętnością  ukrywając  radość  z  o- 
twarcia  takiego,  zatrzymawszy  dni  kilka  Wewelego,  ode- 
słał go  nakoniec  w  towarzystwie  Jakóba  Zielińskiego, 
marszałka  dworu  hetmana  Lubomirskiego;  był  to  mąż 
hożej  ciała  postaci,  uczony,  i  do  prowadzenia  spraw  pu- 
blicznych ze  wszech  miar  zdatny.  Dano  mu  do  hospo- 
dara list  wierzytelny,  zalecono  w  tajemnych  instrukcyacb, 
by  jeżeli  przyjdzie  do  ugod,  nadewszystko  godność  rze- 
czypospolitej  z  bezpieczeństwem  jej  pojednać  starał 
się  •).  —  Wprowadzony  Zieliński  do  wezyra,  z  dumnem 
i  sarowem  spojrzeniem  przyjętym  został,  też  samą  py- 
chę czytał  na  wszystkich  twarzach.    „Oblężeni  w  około, 
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pokonani  już  prawie  do  szczętu  hetmani  wasi,  rzeki 
2  gniewem  wezyr,  cóż  teraz  czynić  zamyślają  ,  w  czemże 
ich  ratunek,  kędyż  ucieczka?"  —  Te  i  tym  podobne  czy- 
niono mn  zapytania;  lecz  gdy  w  odpowiedziach  Zieliń- 
skiego, zamiast  najmniejszej  bojażoi,  postrzeżono  spo- 
kojną z  umiarkowaniem  szlachetność  i  godność,  zmie- 
nili mowę  i  Turcy,  zaczęto  wspominać  o  pojednaniu, 
gdy  nowy  wypadek  skłonności  te  w  krwawe  walki  prze- 
mienił. 

Tegoż  samego  dnia,  w  którym  Zieliński  przybył  do 
obozu,  przyciągnął  nad  wieczór  z  świeżemi  posiłkami 
Karakas  basza,  rządzca  Budy  ')  na  Węgrzech,  mąż  nie- 
ustraszony, wielu  pomyślnemi  bitwami  sławny  u  Turków; 
ufny  w  odwadze  i  szczęściu  swojem,  poprzysiągł,  iż  po- 
karmu nie  weźmie,  aż  w  zdobytym  obozie  polskim. 

Nazajutrz  więc,  15  września,  wraz  z  zorzą  poranną, 
liczne  zastępy  Tarków  widzieć  się  dały,  wynurzające  się 
z  lasów  naprzeciw  obozowi  naszemu  Zaczęły  oue  z  o- 
gromnych  dział  gęstą  puszczać  strzelbę  ku  bramie  Lu- 
bomirskiego. Cała  ta  nawała,  zostawiwszy  w  tyle  szańce 
Wejhera  wojewody  chełmińskiego,  ku  okopom  Moszczyń- 
skiego  posunęła  się  z  pędem,  to  bowiem  miejsce  zbieg 
jeden  Węgrzyn  wskazał  im,  jak  za  najłatwiejsze  do 
wzięcia.  Przytomność  Karakas  baszy  taki  zapał  wznieciła 
w  szpahach,  iż  powiązawszy  konie  do  drzew,  zmieszani 
z  janczarami,  piechotą  wysunęli  się  do  boju.  Sam  Kara 
kas  bez  zbroi,  zrzuciwszy  zawój  z  głowy,  zdobytą  sza- 
blą przebiegał  szyki,  głosem  i  przykładem  zachęcał  swo- 
ich do  boju.  Powstał  okropny  krzyk;  w  obozie  naszym 
rozchodzi  się  głos,  że  już  szańce  Moszczyuskiego  wzięte. 
Przypada  Lubomirski  napadnionym  na  wsparcie. —  Chod- 
kiewicz w  czasie  rokowania  o  pokój  natarciem  tem  zdzi- 
wiony, powątpiwszy  o  Zielińskiego  życiu,  sił  ostatnich 
dobywa,  wsiadłszy  z  trudnością  na  konia,  ściąga  swe 
połlłi,  zaklina  na  święte  wiary  tajemnice,  na  ojczyznę, 
na  wspólną  całość,  na  wszystko  co  było  komu  najmil- 
szem,  aby  wszyscy  pospołu  rzucili  się  na  nieprzyjaciela- 
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Otwierają  się  bramy  obozu,  wypadają  hurmem  Polacy^ 
jak  gdyby  już  poświęcone  na  śmierć  ofiary;  wszczyna 
się  bój  zacięty,  rozpacz  dodaje  odwagi,  wre  bitwa  zró- 
wna z  obu  stron  zapalczywością,  gdy  zostawiony  na 
boku  Wejher,  tył  bierze  nieprzyjacielowi,  co  widząc  Ka- 
rakas  basza,  gdy  się  naprzód  wysuwa  i  szyk  swój  od- 
mienić usiłuje,  kulą  działową  w  same  czoło  ugodzon, 
pada  zabity.  Śmierć  wodza,  w  którym  Turcy  całą  po- 
kładali swą  ufność,  trwogą  i  zrażeniem  szyki  wszystkie 
przejęła;  pierzchnęli,  a  w  ucieczce  więcej  ich  poległo, 
niż  w  bitwie;  napróźno  szpahowie  szukali  zostawionycti 
koni  swych,  już  je  Fekiety  zabrał,  i  co  tam  znalazł 
Turków,  wyciął.  Rzeź  dnia  tego  była  okropna,  do  wzdry- 
gnienia  (mówi  obecny  świadek  Jak.  Sobieski)  widziano 
głowy  tureckie,  odcięte  z  pierścieniami  palce,  drogie 
szuby,  zawoje,  roznoszone  przez  czeladź  obozową.  Po 
rozjęciu  się  szyków,  zdjęli  Turcy  z  bojowiska  ciało  Ka- 
rakas  baszy,  i  na  wóz  czterma  białemi  końmi  ciągnięty 
włożyli.  Pogrzebiony  z  ciężkim  obozu  całego  płaczem, 
i  dotąd  jeszcze  dawnym  u  Turków  obyczajem,  opie- 
wane są  w  obozach  ich  świetne  wojownika  czyny. 

Zbieg  Węgrzyn,  co  przyniósł  tak  fałszywe  Turkom 
doniesienia,  na  sztuki  rozsiekanym  został.  Najpierwszą 
atoli  przyczyną  klęski  były  zawiści  między  wezyrem  i 
Karakas  baszą,  gdy  pierwszy  acz  z  wojskiem  stał  w  po- 
gotowiu, by  poniżyć  niemiłego  rywala,  w  najcięŻ8Z}'m 
razie  nie  przyszedł  mu  na  pomoc,  i  wolał  swoich  zgu- 
bić, niż  sobie  rozkoszy  zemsty  ubliżyć  *). 

Męstwo  i  dzielność  Polaków,  wszystkie  dotąd  bar- 
zyńców  natarcia  z  okropną  ich  odpierała  klęską,  lecz 
sroższy  nad  oręż  nieprzyjaciela  niedostatek,  trapił  ry- 
cerstwo całe:  wysłane  pod  Kamieniec  na  sprowadzenie 
żywności  podjazdy,  przez  chmury  Tatarów  wraz  z  ta- 
borami podchwytywane  były;  wielu  żołnierzy  przyci- 
śnionych  głodem,  pod  pozorem  jechania  po  żywność, 
porzucało  obóz,  i  w  głąb  kraju  udawało  się. 
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Wśród  tych  ostateczności,  omdlewający  coraz  bar- 
dziej na  siłach  hetman  Chodkiewicz,  troskliwy  jeduak 
i  po  zgonie  o  całość  i  sławę  imienia  polskiego,  starszy- 
znę obozową  do  namiotu  swego  przywołać  rozkazał,  a 
gdy  naokoło  stanęła,  sędziwy  wódz  podniósłszy  się  na 
łożu,  w  te  słowa  mówił: 

„Już  docieka  podobno  godzina,  gdzie  zniszczonemu 
wiekiem,  chorobą  i  tylu  trudami,  na  zawsze  towarzy- 
sze moi  rozstać  mi  się  z  wami  przychodzi;  nie  chcę 
jednak,  by  ulatający  duch  mój,  porzucał  was  wystawio- 
nych na  ostatnie  niebezpieczeństwa.  Widzicie  wszyscy 
z  jaką  zaciętością  srogi  Osman  cięży  przewagą  swoją 
nad  szczupłemi  już  siłami  naszemi;  widzicie  sami,  ile 
nas  wytępiły  zaraźliwe  choroby,  ile  wypadło  już  koni! 
Nie  tajno  wam  jest,  że  nieprędko  spodziewać  się  mo- 
żemy przybycia  króla,  pospolitego  ruszenia  posiłków, 
nakoniec  należącego  wam  żołdu.  Napróżno  chcielibyś- 
my jeszcze  sami  na  nieprzyjaciela  uderzyć;  z  rycer- 
stwem, w  którem  największa  potęga  na  jeździe,  gdy 
konie  postradane,  cóż  dokazać  możemy?  Ostatni  nie- 
dostatek prochu,  obronę  nawet  w  szańcach  już  nadal 
czyni  niebezpieczną.  —  Nie  zostaje  więc,  jak  naradzać 
się  o  sposobie  odwodu,  gdzie  bowiem  rzecz  idzie  o  do- 
stojeństwo królestwa  tego,  o  całość  króle  wica  i  was 
wszystkich,  przystojniej  jest  gromadą  ucho  Izić ,  niż 
w  rozpierzchnieniu  uciekać." 

To  mówiącemu,  gasnące  już  oczy  nowym  zaiskrzy- 
ły się  blaskiem;  prowadził  je  hetman  (bardziej  się  je- 
szcze podoiósłszy)  po  twarzach  stojących  w  około,  zkąd 
jasno  widzieć  można,  iż  zdanie  tak  przeciwne  umysłowi 
wodza,  jedynie  poddanem  było,  by  skłonności  rycerstwa 
■wybadać.  Pomyślnie  udał  się  fortel,  — z  uniesieniem  za- 
wołało r/cerstwo,  iż  woli  w  pola  sławy  umierać,  niż 
unosząc  życie  (które  prędzej  czy  później  oddać  potrze- 
ba) splamić  się  ucieczką.  —  Powieść  nas  możesz,  gdzie 
chcesz,  przydali,  lecz  cofnąć  nigdy;  to  mówiąc,  dobyw- 
szy oręża,  przysięgli,  że  ni  wodzów  swoich,  ni  obozu 
nie  opuszczą.  Przytomny  Konasewicz  z  starszyzną  ko- 
zacką, równymże  uniesiony  zapałem,  też  same  śluby  za- 
przysiągł.   Tu  Chodkiewicz  bliżej  komisarzów  przywo- 
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ławszy  do  loża,  i  krótko  pocichn  pomówiwszy  z  nimi^ 
powtórnie  odezwał  się  w  ten  sposób: 

>Ile  ten  rycerski  zapał,  ta  szlaclietna  ochota  wasz- 
mościów  w  bronieniu  lubej  ojczyzny,  silącą  się  z  zwątlo- 
nem  już  ciałem  duszę  moją  pokrzepia,  Bóg  zna  najle- 
piej ;  zdaje  mi  się,  że  odmładniają  siły  moje,  kiedy  wi- 
dzę dawne  męstwo  Polaków,  kwitnące  jeszcze  i  w  mo- 
jem  rycerstwie.  Trwaj  w  dzielnem  przedsięwzięciu  o 
szlachetna  polska  i  litewska  młodzieży!  Wprzód  mię 
duch  opuści,  niżeli  ja  usiłowań  waszych  odstąpię." 

Te  słowa  wodza,  wszystkie  dotąd  troski  w  żywą 
przemieniły  radość ;  z  wesołera  czołem  wychodzący  rot- 
mistrze z  namiotu  hetmana,  jeden  drugiemu  podając  dło- 
nie, wzajemną  sobie  przysięgli  pomoc,  zarzekali  na  wie- 
czną niesławę  tych,  co  już  porzucili  chorągwie,  nie  sły- 
szano po  całym  obozie,  jak  tylko  te  odgłosy:  „Tu  stojąc 
umrzemy,  tu  najokropniejszą  wytrzymamy  nędzę  wprzód, 
nim  odstąpimy  orłów  polskich   ')." 

Niepośledni  w  zapale  i  przywiązaniu  swojem  do 
hetmana  Konasewicz,  dziś  jeszcze  dowód  onych  chciał 
mu  okazać;  w  nocy  wziąwszy  8000  dobranych  Koza- 
ków, podstąpił  nieznacznie  pod  tę  stronę  obozu  turec- 
kiego, gdzie  poległego  niedawno  Karakas  baszy  były 
namioty :  niepostrzeżeni,  podcinają  Kozacy  sznury  na- 
miotowe, i  przykrytych  spadniętemi  płachty,  śpiących 
Muzułmanów,  zabijają  okropnie;  zabrawszy  potem  ko- 
nie, wielbłądy  i  czerwoną  chorągiew  baszy,  z  niezmier- 
nym łupem  bez  żadnej  straty  do  obozu  wracają.  W. 
wezyr    ledwie   dnia  tego    nie  wpadł  w  ręce  Kozaków. 

Długo  oczekiwany  Zieliński  powrócił  nakoniec  zWe- 
welim;  zmiana  na  dworze  Osmana  przytrzymania  jego 
była  przyczyną.  —  Dilaver  basza  Mezopotamii,  dla  sę- 
dziwego wieku,  zdatności,  zawartego  nakoniec  z  Persyą 
pokoju,  wielce  był  poważanym  od  Turków.  Powiększy- 
ły mu  łaskę  Osmana  niezmierne  z  Azyi  przywiezione 
bogactwa.  Pan  ten  bowiem  acz  młody,  chciwością  złota 
samych    starców    przechodził;    wyniosły  Dilaver   umiał 
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z  tej  chuci  korzystać;  przekupiwszy  posiadających  bliż- 
szą ufność  sułtana,  znalazłszy  przystęp  do  niego,  dro- 
gie w  złocie  ofiarował  mu  skarby;  La  widok  ten  zrzuca 
Osman  z  urzędu  Ussaima  baszę,  i  wezyrstwo  Dilavero- 
wi  oddaje.  Wyniesiony  Dilaver  na  pierwsze  u  Porty  do- 
stojeństwo, dla  starości  mniej  już  do  bojów  ochoczy^ 
znosi  się  z  muftym  i  z  dozorcą  czarnych  rzezańców, 
nakłania  sułtana,  iż  posłom  polskim  do  traktowania  wy- 
słać się  mającym  dał  listy  zapewniające  im  do  obozu 
swego  wolny  przyjazd  i  odjazd. 

Te  wieści  pocieszające  zastały  Chodkiewicza  w  o- 
statnich  ż/cia  chwilach;  przyjął  je  jednak  z  radości 
uśmiechem,  widząc  atoli  bliski  swój  koniec,  a  pragnąc^ 
by  równie  dla  niezrażenia  swoich,  jak  dla  niepowięk- 
szenia  zuchwałości  Turków,  śmierć  jego  jak  najdłużej 
tajoną  być  mogła,  do  zamku  chocimskiego  dla  przyję- 
cia ostatnich  sakramentów  odwieść  się  kazał.  Wprzód 
jednak  hetmana  Lubomirskiego  wezwał  do  siebie;  już 
ciężka  słabość  niewiele  dozwalała  mu  mówić,  wziął  tyl- 
ko przy  łożu  leżącą  buławę,  oddał  ją  towarzyszowi,  i 
ścisnąwszy  za  rękę,  łzami  zroszone  oczy  odwrócił.  Roz 
rzewniony  do  głębi  serca  Lubomirski,  z  ciężkim  płaczem 
i  łkaniem  oddalił  się  z  namiotu,  i  wprzód  nim  naj- 
mniejszy krok  najwyższej  władzy  uczynił,  udał  się  d!> 
siebie;  tam  padłszy  na  twarz  przed  świętym  ołtarzem, 
błagał  Boga  zastępów,  by  go  wspierał,  by  przewodni- 
czył wództwu  jego  i  orężowi  polskiemu  '). 

Tymczasem  wóz,  na  którym  zbolałego  złożono  het- 
mana, powolnym  krokiem  postępował  przez  obóz;  gdzie- 
kolwiek spostrzegło  go  rycerstwo,  szło  za  nim  ze  łzami 
i  jękiem,  jak  gdyby  umarłym  już  towarzyszące  zwło 
kom;  żal  tak  był  powszechny  w  obozie,  iż  dla  rozer- 
wania go,  wysłano  w  różne  strony  podjazdy,  już  dla 
żywności,  już  by  kroki  nieprzyjaciela  uważać.  We  dwa 
dni  potem,  dnia  24  września,  Chodkiewicz  między  dru 
gą  i  trzecią  z  południa  dni  pełne  chwały  zakończył. 

Fortuna  i  świetne   przymioty,    nie    zawsze   zgodne 
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2  sobą,  połączyły  się,  by  bohatera  naszego  zbogacić 
wszystkiemi  dary  swojemi.  Z  ojca  i  matki  ród  świetny 
przodkami:  Jerzy  Cłiodkiewicz  swojem  i  naddziadów 
męstwem  zaszczytny,  i  Krystyna  Zborowska,  siostra 
przemożnych  naówczas  w  królestwie  braci,  życie  mu 
dali.  Sama  jego  zewnętrzna  postać,  już  była  szczęścia 
udziałem;  otwarte  czoło,  oblicze  z  wejrzenia  groźne,  lecz 
pełne  powagi,  nos  orli,  oczy  bystre  i  przenikające.  Oj- 
czyste dostatki  powiększył  dwoma  znakomitemi  małżeń- 
stwy;  miał  najprzód  za  sobą  Zofią  Mielecką  wojewo- 
dzankę  podolską,  córkę  hetmana,  wdowę  po  Symeonie 
Olelsowiczu  księciu  na  Slucku:  spłodzony  z  nią  syn 
umarł  w  młodości,  córka  Janowi  Stanisławowi  Sapieże 
oddana  w  małżeństwo;  pojął  powtórnemi  szluby  Annę 
Alojzę  księżniczkę  na  Ostrogu,  ta  gody  weselne  wkrót- 
ce z  smutnym  pogrzebem  złączyła.  Rycerskiemi  czyna- 
mi wznosi  się  Chodkiewicz  do  pierwszych  w  króle- 
stwie zaszczytów.  Zaprawny  do  bojów  pod  mężnym  Ste- 
fanem, ileż  razy  z  Karolem  sudermańskim  walczył,  ileż 
zdobył,  ileż  obronił  twierdz  i  grodów.  Pamiętne  po  świe- 
cie pod  Kircholraem  przeważne  zwycięstwo  jego,  gdzie 
z  małą  garstką  mnogie  wojsko  z  Szwedów,  Francu- 
zów, Belgów  i  Giermanów  złożone,  zniósł  i  do  szczętu 
■wytępił.  Powierzono  mu  wyprawę  moskiewską  wtenczas, 
gdy  opieszałość  Zygmunta,  zawiści  wodzów  i  rozwio- 
złość  wojsk  naszych  odstręczyły  umysły  i  najpomyśl- 
niejsze  utraciły  chwile.  Walcząc  z  zazdrością  wśród  ty- 
siącznych przykrości,  zawodów  i  trudów,  długą  i  krwa- 
wą wojnę  z  korzyścią  i  sławą  r/-pltej  zakończył.  Zapal- 
czywy w  boja,  i  więcej  niż  na  wodza  przystało  nara- 
żający się  na  śmierć,  lecz  ileż  łaskawości  z  zwyciężony- 
mi; surowy  dla  rycerstwa,  lecz  wśród  tylu  rozpusty  i 
zepsucia  mógłże  pobłażać?  Przecież  nie  było  wodza 
tkliwszego  na  nędze  i  potrzeby  żołnierza;  każdy  nieza- 
możny rauiony,  lub  z  znakomitego  znany  zwycięstwa, 
hojne  wsparcie  i  nagrody  odbierał  od  niego.  Ci  pienią- 
<<lze  lub  szaty,  inni  konie^  oręż  lub  dary  kosztowne, 
wszyscy  uprzejmej  doznawali  gościnności.  Wspaniały  i 
szlachetny,  własnym  kosztem  wystawiał  zbrojownie,  za- 
J^ładał  szkoły  publiczne,  Bogu  wspaniałe   wznosił  świą- 
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tynie.  Życie  jego  spędzone  w  obozach;  zahartowany 
z  młodu  do  tru  lów,  głód,  zimna,  bezsenność  znosił  z  ła- 
twością; hojny  na  wyśledzenie  wszystltieh  nieprzyjaciela 
obrotów,  prędki  w  sprawieniu  i  odmienieniu  szyków,  nie- 
wstrzymany  w  natarcia. —  Kochał  się  w  okazałości  wo- 
jennej: dzielne  biegany,  kosztowny  oręż,  nad  inne  zby- 
tki miłemi  mu  były.  W  mowach  do  rycerstwa  rzymskich 
przypominał  wodzów.  Zawsze  na  czele  szyków,  zawsze 
na  szrankach  królestwa,  rzadko  kiedy  widywał  go  se- 
nat; obcerai  były  dla  niego  domowe  zatargi  i  możnych 
zapasy;  przystępny  i  słodki  w  pożyciu,  zbyt  zyskał  sła- 
wy, zbyt  wiele  świetnych  dokonał  czynów,  by  zazdro- 
snych i  nieprzyjaciół  nie  liczył  To  było  może  przyczy- 
ną, iż  w  starości  widziano  go  drażliwym  i  nieraz  posę- 
pnym. I  moźnaź  dziwić  się  temu?  Mąż  silny  świade- 
ctwem własnego  sumienia,  prawą  postępujący  drogą, 
codziennie  życie  narażający  za  ojczyznę  i  ziomków,  mo- 
żeż  być  obojętnym,  nieczułym  na  niewdzięczność,  ob- 
mowy próżniaków,  i  oszczerców  szarpania.  Pomściły  go 
jednak  dzieje;  za  życia  nawet  ci,  co  unosząc  się  nad 
wszystkiem  co  jest  pięknem  i  szlachetnem,  cnotę  cenić 
umieją,  hołd  winny  Chodkiewiczowi  oddali.  I  w  kraju 
i  za  granicą  wyszły  pochwały  jego  rymami  i  nie  wiąza- 
ną mową  pisane;  mnożyły  się  wszędy  wizerunki  jego. 
a  ród  Medyceuszów,  znany  z  uwielbienia  dla  wielkich 
ludzi,  pjsąg  Chodkiewicza  umieścił  w  swych  gmachach  '). 
Ciało  zmarłego  z  Chocimia  do  Kamieńca  przeniesione, 
później  w  wystawionym  przez  małżonkę  grobie  pocho- 
wane w  Ostrogu  ^). 


')  Sobieski  pag.   136  i  t.  d.  —  Kohierzycki  pag.   810  i  t.  d. 

*)  Po  całej  koronia  i  w.  ks.  lit.  obchodziło  »obywatel8tłvo  żało- 
bne po  wielkim  wodza  obrządk'.  Sławny  naówczas  kaznodzieja  ksiądz 
Fiibian  Birkowski,  w  kazaniu  swojem  tak  się  odezwał :  „Czteremakroć 
„Btotys'ęcy  ludu,  i  n'e|irzeliozoną.  zg-ają  koni  okrył  bisurman  kilka 
„mil  pola,  a  nad  szańca;ni  nas/.emi  kazał  takie  Potu  niakom  swoim 
„czynić  okr/jki  :  „Dziś  tylko  żywota  waszego!''^  Wylicja  ąc  potem  wa- 
leczne dzieła  hetmana  i  wojska,  tak  kończy.  „Odszedłeś  nas  hetma- 
„nie  koronny  i  w.  ks.  lit  !  Już  cię  nie  widzą  obozy  msze,  gdy  woj- 
„sko  szykujesz,  gdy  jako  Iow  patrzysz;  otworzjstem  okiem,  obchodzisi 
^straże    i  nocne  p  słuchy.  Już  wio  bisurm^.n,  żeś  poległ!" 
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ROZDZIAŁ    VII. 


Wojsko  litewskie  nie  rhce  iśr  pod  władię  hetmaDa  pol.  kor* 
Krolewic  własayni  przykładem  załatwia  to.  Osman,  dowie- 
dziawszy się  o  śmierci  lbodkie>ti(za,  uow)  szturm  nakazuje; 
odparty  z  riężką  stratą.  Znękany  nakoniee  tyla  stratami, 
przysyła  git^Jty  dla  posłów  naszych.  Opisanie  obozu  tureckie 
^0.  Imowy  o  pokój,  śmiała  odpowiedź  Żorawiuskiego;  po- 
kój   podpisany. 


R.  1G21. 


Starał  się  króle\cic  ile  noógł,  wieść  o  zgonie  boha- 
tera w  obozie  swoim  ntaić;  zbyt  atoli  wiadomość  ta 
była  obchodzącą  rycerstwo,  by  eię  wraz  nie  rozniosła 
po  szyliach.  Wtenczas  dopiero,  gdy  już  cnota  z  oczu 
uniesioną  była,  opłaliiwać  ją  zaczęto:  łzy  przytłumiły 
zawiść;  ci  nawet,  co  przed  zgonem  uskarżali  się  na 
zbytnią  hetmana  surowość,  dziś  wszyscy  pragnęli  go 
widzieć  przy  życiu.  Żałość  tę  powszechną  dzielił  mło- 
dy Władysław,  gdy  nowe  trudności  pomnożyły  strapie- 
nie jego.  Pułkownicy  i  rotmistrze  litewscy  oświadczyli, 
że  niechcą  iść  pod  rozkazy  hetmana  pol.  kor.,  lecz  je 
tylko  od  samego  królewica  odbierać.  Gdy  wszystkie 
przełożenia  próżnemi  się  stały,  rozkazał  królewic  przy- 
wołać ich  wszystkich  do  siebie.  „Dowiaduję  się,  rzekł 
im,  że  waszmość  pod  rozkazy  pana  hetmana  pol.  kor. 
iść  nie  chcecie  i  tylko  odemnie  odbierać  je  żądacie.  Za- 
pomnieliścież,  iż  król  jmć  pan  nasz,  że  stany  rzeplitej 
najwyższy  nad  wojskiem  całem  regiment  zdały  były  na 
ś.  p.  pana  hetmana  Chodkiewicza,  a  po  nim  na  pana 
Lubomirskiego?  Mogło  liczne  wojsko  koronne  iść  pod 
buławę  litewską,  a  dziś  kilka  pułków  litewskieh  wzbra- 
nia się  uznawać  koronnego  hetmana!  Czyńcie  co  chce- 
cie, lecz  ja,  co  szanuję  wolę  króla  i  narodu,  ja,  syn 
pana  waszego,  oświadczam,    że  idę  pod  rozkazy  pana 
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hetmana  koronnego,  i  jerau  będę  posłusznym."  —  Te 
słowa  młodego  książęcia  żywe  na  rycerstwie  litewskiem 
uczyniły  wrażenie;  zachęceni  takim  przykładem,  ocho- 
czo od  tej  chwili  poddali  się  pod  władzę  koronnego 
hetmana. 

Tajony  dotąd,  przyszedł  nakoniec  do  obozu  turec- 
kiego odgłos  o  śmierci  Chodkiewicza.  Na  tę  wieść  po- 
rywa się  Osman,  już  dłużej  o  pokoju  nie  myśli,  i  jak 
gdyby  z  wodzem  tym  zniknęła  cała  Polaków  waleczność 
i  męstwo,  juź  ich  sądzi  pewnym  swym  łupem,  i  szturm 
ze  wszystkich  stron  na  szańce  nasze  wyznacza.  Dzień 
28  września  wybrany  do  tej  krwawej  i  stanowczej 
bitwy. 

Od  ósmej  z  rana  bicie  z  wszystkich  dział  obozo- 
wych zawiedzionych  na  około  szańców  polskich,  a  na- 
wet z  tamtej  strony  Dniestru,  zaczęło  się  z  trzaskiem 
ogromnym;  wieszały  się  ze  wszystkich  stron  chmury 
Tatarów,  dla  rozerwania  uwagi  Polaków.  —  Najmniej 
obwarowane  miejsca,  były  stanowiska  Kozaków,  Pru- 
sinowskiego z  lekką  jazdą  za  małym  stojącego  okopem, 
Lisowczyków  nakoniec.  W  te  więc  strony,  szczególniej 
na  Lisowczyków,  Turcy  wszystkie  swe  siły '  wywarli, 
tam  zwrócone  wyborowe  roty  janczarskie;  uważano,  iż 
dnia  tego  janczarowie  przeciw  pociskom  naszych  za- 
słaniali się  tarczami.  Nieliczni,  mało  do  pieszego  boju 
przyzwyczajeni  Lisowczykowie,  krótkie  tylko  mający 
strzelby,  już  wolnie  ogień  swój  zaczęli,  już  w  najwięk- 
szem  znajdowali  się  niebezpieczeństwie,  gdy  osłabiony 
królewić,  ni  walczyć  jeszcze,  ni  dosiąść  konia  nie  mo- 
gący, posyła  im  na  pomoc  gwardye  swoje  pod  Miko- 
łajem Kochanowskim,  ostatnie  nakoniec  od  boku  swego 
chorągwie  Szkotów  i  Irlandczyków,  tak,  iż  wystawiony 
na  wszystkie  niebezpieczeństwa  młody  Władysław,  z  kil- 
ką tylko  dworskimi  pozostał.  Posiłki  te  po  dwakroć 
odparły  natarczywe  janczarów  napaście.  Rozgniewa- 
ny Osman  po  trzeci  raz  szturm  przypuścić  nzkazał,  a 
gdy  mu  dowodzący  aga  przekładał,  iż  nadaremnie  naj- 
lepszą część  wojsk  otomańskich  wytępia:  »Jak  stracę 
osłów,  odpowiedział  sułtan,  wtenczas  dopiero  będę  miał 
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konie  ')."  —  Słowa  te  rozniesione,  później  zemstę,  lecz 
w  tej  chwili  gniew  tylko  wzbudziwszy  w  jauczarach, 
odnowiły  ich  wściekłość;  uchwyciwszy  zębatui  ogrom- 
ne swe  noże,  z  wyniesioną  nad  głową  szablą  i  wrza- 
skiem okropnym  po  trzeci  raz  lecą  ku  szańcom;  postrzegł 
to  wcześnie  Lubomirski,  a  uiechcąc  całego  ogoła- 
cać obozu,  rozkazał,  by  z  każdej  chorągwi  husarskiej 
i  pancernej  ochotnicy  na  pomoc  swoim  dążyli.  —  Rzecz 
godna  wspomnienia,  iż  całe  to  ochocze  rycerstwo  do 
boju  puścić  się  chciało,  rotmistrze  wydzierających  się 
zatrzymywać  musieli.  Ruszyła  więc  dziarska  młodzież, 
sadząc  nieścigłym  pędem  przez  zarośla,  parowy,  wąwo- 
zy; kiedy  mijali  miejsce  przeznaczone  na  złożone  cho- 
robami rycerstwo,  wołania  i  jęki  żałosne  słyszeć  się  da- 
ły. Szczęśliwi!  wołało  zbolałe  towarzystwo,  podnosząc 
zemdlone  swe  ciała,  zakrwawicie  przynajmniej  oręż  wasz 
w  nieprzyjacielu;  my  nędzni,  bezsilni,  bezbronne  karki 
nasze  pod  miecz  pogański  poddamy  ").  Już  złożyli 
ciężkie  swe  kopije  husarze;  Lis^owczyki  widząc  że  ich 
wspiera  kwiat  szlachetnej  młodzieży,  sami  wypadają 
z  szańców,  wszczyna  się  bój  okropny,  trwa  aż  do  zmierz- 
chu, długo  opierają  się  janczary,  złamani  nakoniec  i 
pomieszani  wszędy,  z  uiezmieruem  krwi  wylaniem  pole 
boju  zostawnją  zwycięzcom.  Dzień  ten  tyle  naszym 
dodał  ufności,  ile  w  Turkach  pomnożył  zrażenia.  Wspo- 
minali oni  później  przed  pełnomocnikami  naszymi,  iż 
bitwa  ta  pozbawiła  Osmana  najcelniejszego  wyboru  jan- 
czarów i  szpahów. 

Po  klęsce  tak  srogiej  ugięła  się  nakoniec  niepoha- 
mowana duma  Osmana;  niezwykłe  południowym  ludom 
jesienne  chłody,  niedostatek  żywności,  poległe  pod  mie- 
czem co  przeduiejsze  rycerstwo,  niesmak  i  szemrania 
w  obozie  Muzułmanów  wzniecając,  przynagliły  sułtana, 
iż  z  oświadczeniem  skłonności  do  pokoju  przysłał  glej- 
ty dla  posłów  naszych.  Na  złożonej  koniisarzów  u  kró- 


')  MigQ)t  Op  t  de  Silliern  hist.  Tar.  t.  III.  p.  92. 
')  J.  8ob:e8ki  pag.    151. 
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lewica  radzie,  wyznaczeni  w  poselstwie  Stanisław  Żo- 
rawiński  kasztelan  bełski  z  senatu,  z  komisarzy  Jakób 
Sobieski;  ci  z  danem  sobie  pełnonaocnictwem  i  instruk- 
cyami,  do  tureckiego  udali  się  obozu  '). 


')  Ciekawe  opisanie  onego,  zostawił  nam  obecny  świadek  Jakdb 
Sobieski.  Zwyczajem  jest  u  Turków,  mówi  on,  iż  wojska  ich,  jakim 
porządkiem  ciągną  w  pochodzie,  takimże  i  w  obozach  stanowiska  swe 
biorą.  Pod  Chocimiem  więc,  mimo  nierówności  położenia,  raz  się 
podnoszącego  w  górę,  znów  schylającego  się  w  doliny,  wszystko  za- 
ległem było  przez  niezliczone  tłumy,  błyszczał  oręż  na  szczytach  gór, 
zbrojne  mnóstwa  napełniały  szerokie  równiny.  Widok  tylu  kroci  ty- 
sięcy lud?i  i  koni,  liczne  trzody  rozmaitego  zwierza  i  bydła,  cała 
przestrzeń  namiotami  natkana,  blask  o(;rompych  dział,  ciekawe  oko 
przerażały  i  zachwycrły  razem.  Tu  i  owdzie  w/.rosiły  się  namioty 
baszów,  na  wzór  z..mków  ogromnych,  poły  ich  jaśniały  rozmaitemi 
barwami,  z  szczytów  wzbijały  Fie  w  powietrza  złote  księżyce  i  gałki. 
Wszędyś  odkrywał  dostojeństwa  znaki,  tu  |  owiewające  (horągwie, 
tam  rozpięte  orłów  skrzydła,  dalej  sterczące  na  pozłocistych  drągach 
bańcznki  i  końskie  grzywy.  W  i  ałej  tej  niezmiennej  przestrzeni  pię- 
dzi ziemi  nio  było  próżnej,  wszystko  ludźmi  lub  końmi  zsjęte.  Przez 
wszystkie  dnia  godziny  ru  h  nieusranny:  to  wychodzące,  tam  powra- 
cające podjazd}',  dalej  w  tłumach  gęstej  kurzawy  wiedzione  do  poje- 
nia konie,  wielbłądy,  i  bawołów  trzody.  Co  do  jorządku,  przed  tym 
chrześcianie  zarumienićby  się  powinni.  Najgłębsze  posłuszeństwo, 
nigdy  pijaństwa;  keżdy  spór,  każda  kłótnia  surowo  kerane.  Żołnie- 
rze wracający  z  b-iwy  broń  na  bok  s^kładają,  tak,  iż  w  obozie  ich,  nie 
wśród  żołnierzy,  lecz  sądzisz  s'ę  widzieć  wś^ód  bezbronnych  miasts 
mieszknń'ów.  Wszystkie  obozowe  ciężkie  prace  i  trudy  na  chrześci- 
jan i  Wołochów  złożone.  Czujnie  odprawiane  straże,  i  czaty,  dla 
wię'«8zej  oetn  żności  gęste  lampy  po  obozach  świecą  się.  W  nocy 
S!'ok' jność  i  cichość,  prócz  frdy  imani  wezwą  do  modlitwy;  wtenczas 
całe  to  mnóstwo,  twarzą  padłszy  do  ziemi,  w  skrusze  i  milczenia  ko- 
rzy się  Bogu,  lub  powst£.wszy  i  ręce  podnosząc  do  nieba,  okropnym 
wrzaskiem  wzywa  proroka  swojego. 

Posłowie  przejechawszy  przez  obóz  cały,  gdy  się  już  zbliżjli  do 
namiotu  Raduły  hospodara  wołoskiego,  dworzanie  jego  zaszli  im  dro- 
gę, z  07najm  eniera,  iż  mieszkanie  dla  nich  i  wszystkie  potrzeby  go- 
towemi  już  były,  i  że  hospodar  z  uprzejmem  oczekuje  ich  sercem. 
Posłany  nawzajem  Trzelatowski,  sekretarz  ległcyi.  marszałek  dworu 
Prokopa  Sieniawskiego,  z  powitaniem  Raduły.  Na  pierwszej  n  niego 
posłów  naszych  rozmowie,  okazała  się  i  z  ^ trony  hospodara  i  Tur- 
ków chęć  szczera  pokoju.  Wysłany  od  w.  wezyra  urzędnik  dla 
przywitania  pos!ów,  przywiódł  straż  honorową  z  50  wybranych  jan- 
czarów zł(ż  ną,  or:>z  zaproszenie,  by  dla  łatwiejsze-^o  znoszenia  się, 
mieszkanie    w  bliskości   jego    przyjąć    chcieli.     Wkrótce   posłowie   do 
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Pierwsze  układy  o  pokój  zdał  w.  wezyr  na  Ra- 
dułę  łiospodara  wołoskiego,  z  nim  więc  umawiali  się 
Polacy.  Nastawali  Turcy  o  powściągnienie  Kozaków 
od  ich  najazdów,  chytry  Veveli  chcąc  bitny  lud  ten  od 
sprawy  naszej  odstręczyć,  żądał,  aby  pierwsi  z  starszy- 
zny kozackiej,  za  poczynione  Porcie  Ottomańskiej  krzyw- 
dy, czyli  to  w  obozie,  czyli  w  Kamieńcu,  w  obecności 
Turków  śmiercią  karani  byli.  Przeniknąwszy  to  podej- 
ście posłowie,  odpowiedzieli,  że  kozackie  najazdy  by- 
ły tylko  odwetem  pustoszeń,  których  krymscy  Tataro- 
wie  w  państwach  polskich  dopuszczali  się  ustawicznie; 
że  pod  imieniem  Zaporożców  nieraz  i  dońscy  Kozacy, 
należący  od  cara  moskiewskiego,  zagony  swoje  czynili; 
że  dziś  rzplta  wzięła  Zaporożców  na  wiarę  swoje,  i 
jak  ludziom  walecznym  dotrzyma  jej  statecznie,  ni  ścier- 
pi,  by  wojownicy  iść  mieii  pod  miecz  katowski.  Roz- 
mowy te  w  nocy  zaczęte,  trwały  do  rana.  Nazajutrz 
dnia  3  października  obwołano  w  obozie,  iż  sułtan  sześć 


namiotu  wezyra  w.  na  posłuchanie  wprowadzeni  zostali.  Kasztelan 
bełski  znając,  iż  Turcy  wielomówstwa  nie  lubią,  cświadczyl  %v  krótkich 
słowach,  iż  rzeplita  stargane  nieszczęściem  star*  żytne  z  Porta  sojns^e, 
pragnie  co  rychlej  utwierdzonemi  widzieć,  i  ufa,  iż  mąż  tak  znako- 
mity jłkim  był  Dilaver.  postawiony  u  steru  rządu,  dla  dobra  obu  na- 
rodów, nie  omieszka  w  tym  celu  wdania  się  i  starania  swego  przy- 
•łożyć.  Trudno  jest  wyrazić,  z  jiką  uprzejmością,  z  jaką  słodyczą 
w.  wezyr  przyjął  posłó*  poUkich.  Otaczali  go  pierwsi  urzędnicy 
państwa,  cała  nakonicc  oryentalna  okazałość  i  przepych;  taka  wszę- 
dzie, mówi  Sobieski,  jaśniała  wspaniałość,  takie  bogactwa,  iż  nie  u 
ur/ędnika,  lecz  zdawało  nam  się,  żeśmy  .się  znajdowali  u  pierw.szego 
w  świecie  monircby.  Oświudczyl  nawzajem  w.  wezyr  skwapliwe  swe 
chęci  ko  pokojowi,  na  dowód  czego  radziJ,  aby  posłowie  odwiedzili 
agę  baszę,  z  d/.ieciństwa  dozorcę  i  nauczyciela  sułtana,  i  dotąd  naj- 
większą ufność  monarchy  posiadającego.  —  Tam  więc  ndaw»ły  się 
posłowie  nasi,  znaltzli  zgrzybiałego  już  starca,  siedzącego  na  niskiem 
łożu.  Na  powitanie  Polaków,  starzec  jak  martwe  jakie  bożyszcze,  nie 
dając  żadnego  znaku,  ni  ruchu,  z  oczyma  spuszczonemi  w  ziemię, 
paciorki  w  ręka  trzymają',  mruczał  pocichu.  Ocknął  się  nakoniec, 
i  na  krótką  mowę  posła  odpowiedział  rozwlekle,  przytaczając  ustawnie 
słowa,  wiersze,  maxymy  alkoranu;  skończył  równie  jak  i  wetyr,  że 
pragnie,  aby  dawna  z  Pottą  Ottomańską  Polaków  przyjaźń  odnowio- 
ną być  mogłł. 
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niedziel  stać  na  miejsca,  i  wojnę  prowadzić  zamyśla; 
poczem  wezyr  mieniąc,  że  teru  dosyć  jnż  Polaków 
zastraszył,  wezwał  icłi  do  namiotu  swojego.  „Słysza- 
łem, rzeki,  od  hospodara  wołoskiego,  iż  w  spra wiedli - 
wycłi  żądaniach  naszych  stawiacie  się  trudnymi;  orężem 
więc  dalej  rozpierać  się  przyjdzie;  jakoż  sułtan  do  ostat- 
nich dni  listopada  sam  tu  zostając,  wraz  nahajskich,  krym- 
skich i  dobrucińskich  Tatarów  hordy  wypuści  na  Pol- 
skę, by  ją  przez  całą  zimę  niszczyli.  Sam  zaś  na  wio- 
snę z  liczmejszemi  jeszcze  Azyi  i  Afryki  przybywszy 
siłami,  dokona  ostatniego  królestwa  polskiego  podbicia. 
W  waszej  atoli  jest  mocy  odwrócić  tę  ostateczną  zagu- 
bę;  czas  jest,  byście  i  wy  uznali  za  pana  waszego  te- 
go, którego  świat  prawie  cały  panem  swoim  już  głosi: 
dary  i  haracz,  których  od  was  żąda,  nie  będą  ciężkie- 
mi;  chcecieżli  go  zapłacić,  zostawimy  was  w  pokoju; 
będziecież  się  dłużej  opierać,  już  koniec  umowom  na- 
szym, i  wraz  wolno  do  obozu  waszego  odejść  może- 
cie."— Skończywszy  wezyr,  pilnie  wpatrywał  się  w  twa- 
rze posłów,  śledząc  jaką  bojaźń,  jakie  pomięszanie  sło- 
wa jego  sprawiły.  Zorawiński  kasztelan  bełski,  z  szlache- 
tną i  nieporuszoną  spokój nością  wysłuchawszy  głosu  te- 
go, tak  odpowiedział:  „Rzeczpospolita  polska  nikomu 
w  świecie  daniny  płacić  nie  będzie;  równa  każdemu 
mocarstwu  potęgą,  w  tem  nad  inne  słynie  szeroko,  iż 
swobody  i  niepodległość  swoją  nad  samo  życie  prze- 
kłada. Jeżeli  sułtan  Osman  życzy  szczerze  pokoju,  je- 
żeli z  królem  naszym  chce  się  ubiegać  w  przyjaźni  i 
darach,  przyszłe  je  król  ten,  godne  siebie  i  sułtana, 
przyszłe  je  nie  jak  daninę,  lecz  jak  godło  przyjaźni. 
W  toczonych  codziennie  krwawych  walkach,  nie  widzi- 
my powodów  ni  Turkom  do  zbytniej  chluby,  ni  do  bo- 
jaźni  Polakom;  dalsze  zwycięstwa  lub  klęski  Bogu  tyl- 
ko świadome.  Jakkolwiek  bądź,  lud  do  wolności  stwo- 
rzony prędzej  zginie,  niż  nieugięte  przez  tyle  wieków 
karki  podda  pod  jarzmo!"  To  mówiąc,  wstał  Zorawiń- 
ski i  wychodził  z  namiotu;  zadziwiony  stałością  tą  we- 
zyr, podniósł  się,  wołając  i  prosząc  aby  wrócili,  a 
uprzejmie  ściskając    za  ręce,   przyrzekł,   iż  nie  będzie 


joż    o  daninie  mowy,    i    że    inne    warunki   ugodzą  się 
z  łatwością  *). 

Jakoż  szły  z  pośpiechem  układy.  Obiecane  znaczne 
npominki,  dane  natychmiast  wezyrowi  i  dywan  skła- 
dającym Tarkom,  w  drogich  naczyniach,  sprzętach,  pie- 
niądzach nawet,  silnie  przyczyniły  się  do  przyśpieszenia 
traktatów.  —  Nie  dostawało,  jak  tyll^o.  aby  posłowie 
polscy  podług  zwyczaju  w  obecności  sułtana  z  rąk  we- 
zyra podpisany  odebrali  sojusz.  W  tym  celu  zaproszeni 
do  namiotu  Dilawera,  znaleźli  go  otoczonego  pierwszymi 
państwa  urzędnikami :  stał  w  kole  tem  i  Dziarabergerej, 
kanclerz  bana  Tatarów.  Baszowie  Azyi,  Egiptu,  nie- 
zwyczajnemi  sobie  unnżeni  trudami ,  drżący  na  zbliża- 
jącą się  zimę,  żywą  ra  twarzach  okazywali  radość,  wi- 
dząc się  bliskimi  kresu  tylu  ponoszeń.  Wśród  głębo- 
kiego milczenia,  w  te  słowa  wezyr  odezwał  się  do  posłów: 
„Mężowie  polscy!  Powrócony  dziś  pokój  między  domem 
ottomańskim  i  królami  polskimi ,  aby  był  dla  państw 
obydwóch  szczęśliwym  i  trwałym,  Wszechmocnego  pro- 
simy. Ślubujemy,  iż  przez  nas  wszystkie  onego  wa- 
runki wiernie  dochowywanemi  będą.  Patrzcie  i  wy,  byś- 
cie wiary  waszj  nie  splamili  krzywoprzysięstwem.  0- 
twarty  wam  jest  przystęp  do  niezwyciężonego  Sułtana, 
raczy  on  spojrzeć  na  was,  jak  na  posłów  brata  swojego.^ 
Obróciwszy  się  potem  do  Dziamłiergereja  kanclerza  w. 
Tatarów,  z  surowym  głosem  tak  odezwał  się:  ..Nikcze 
mny,  chciałenj  cię  tutaj  mieć  przytomnym,  abyś  słyszał 
warunki  świeżo  zawartego  pokoju,  i  abyś  imieniem  Pa- 
dyszy  Osmana  (przed  którego  podnóżkiem  hau  tatarski, 
i  wy  wszyscy  nędznym  tylko  jesteście  prochem)  abyś,  mó- 
wię, powiedział  panu  twemu,  by  się  nie  ważył  napasto- 
wać krajów  królestwa  polskiego;  gdyby  się  zaś  pan 
twój  ośmielił  przestąpić  ten  rozkaz,  nietylko  państwo, 
lecz  i  głowę  swoją  utraci."  Dziambergerej  padł  na  ko- 
lana, i  z  schyloDą  ku  ziemi  głową:  Panie,  odezwał  się 
z  cicha,  niechże  przynajmniej  w  dzikich  polach  naszych 


O   Jhk<^b     Sobi.FVi    pajr.   K'.   —   Ks.   Mi  nrt    hist.  Tur.    ?.    III 
jog.    93. 
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Daznaczone  będą  granice  u  sinych  wód,  między  Polską 
i  nami. —  Milcz,  zawołał  wezyr,  nie  jest  tu  o  granicach 
mowa,  umiej  słuchać  i  milczeć. —  Tu  uprzejmą  znowu 
przybierając  postać,  posłom  i  sobie  sorbety  podać  roz- 
kazał. ^) 

Wraz  ztamtąd  posłowie  wsiadłszy  na  konie,  liczną 
otoczeni  służbą,  udali  się  do  przybytków  Osmana;  przez 
całą  drogę  tłumy  rozmaitych  narodów,  bez  różnicy  sto- 
pnia i  wieku  cisnęły  się,  by  oglądać  dawcę  pożądanego 
pokoju.  Stały  namioty  Osmana  na  wyniosłym  wzgórku, 
obszemością  swoją  postać  ogromnego  zamku  noszącCo 
Widać  tam  było  przysionki,  naokoło  do  przechodzenia 
się  ganki,  tu  tajemne  łożnice  i  pokoje,  dalej  obszerne 
otwarte  komnaty,  wszędzie  gałki  z  czystego  złota,  je- 
dwabne sznury,  poły  nawat  namiotu  przetykane  złotem 
i  srebrem,  wszystko  nie  jak  obozowe  schronienie,  lecz 
jak  w  kwitnącym  pokoju  potężnego  monarchy  przyby- 
tek. Odźwierni  w  bogatych  szatach,  z  srebrnemi  w  ręku 
laskami,  wprowadzili  posłów  wśród  szeregów  urzędni- 
ków dworskich,  leżących  twarzą  na  ziemi.  Siedział 
sułtan  na  tronie  z  kilku  złotych  wezgłowiów  wzniesio- 
nym. Pałasz  i  łuk  z  natężoną  na  cięciwie  strzałą  wi- 
siał nad  nim.  Otaczali  tron  rzezańcy  i  niemi.  Sam 
Osman  nieporuszony,  niedający  najmniejszego  życia 
znaku,  bardziej  do  zimnego  posągu,  niż  do  człeka  zdał 
się  podobnym. —  Po  przywitaniu  ostatni  z  baszów  ode- 
brał z  rąk  Sobieskiego  list  hetmana,  ten  z  rąk  do  rąk 
aż  do  wezyra  przechodząc,  przez  niego  nakoniec  mię- 
dzy poduszki  tronu  cesarza  wetkniętym  został.  —  Po- 
czem  stosowną  do  okoliczności  miał  mowę  Żorawiński 
kasztelan  bełski,  a  gdy  dla  powagi  Osman  nic  nie  od- 
powiedział, poseł  wnieść  kazał  podarunki.  Były  to  dwa 
działa,,  ozdobna  tarcza,  i  z  pękiem  strzał  bogaty  koł- 
czan. Żorawiński  składając  je  u  tronu,  tak  mówił:  „Zna- 
my dobrze  cesarzu,  iż  ci  nie  zbywa  na  złocie,  na  dro- 
gich kamieniach,  i  my  też  rzeczy  takich  w  obozie  na- 
szym nie  mamy;  lecz  jak  lud  wojenny,    oręż,    którym. 


')  Sobieski  pag.   178,   179. 

Bibl.  polg.   Dzieje     punowaaił  Zygmunta   III,  57' 
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zastawialiśmy  s.ę  w  obroois  ojczyzny  naszej,  tobie,  juz 
jak  przyjacielowi  dajemy,  życząc,  abyś  go  przeciw  nie 
przyjaciołom  państw  obu  szczczęśliwie  używał  ')." 

Wspaniała  uczta  zakończyła  obrządek  cały.  Na 
oznakę  radości  z  zawartego  pokoju,  przez  całą  noc  obóz 
tarecki  był  oświeconym.  Ile  tyiko  w  tym  niezmiernym 
obozie  liczono  namiotów  po  doiiuaeh  i  wzgórkach,  tyle 
świateł  na  szczycie  każdego  ujrzano.  Nigdy  miasto  ob 
jaśnione  tak  wspaniałego  oczom  nie  wystawiało  widoku. 

Podpisany  z  obu  stron  traktat,  następujące  zawierał 
warunki : 

1.  Mąż  znamienity   rodem   i  dostojeństwem   wysła 
nym  będzie  w  poselstwie  do  Carogrodu. 

2.  Żegluga  na  Dnieprze  zabronioną  zostanie  Zapo- 
rowskim Kozakom,  najmniejsze  w  tera  wykroczenie  król 
polski  sorowo  ukarze. 

3.  Nawzajem  Tatarowie  białogrodzcy,  tehińscy,  ki- 
ieńscy,  dobruccy,  krymscy,  powściągną  się  od  wszelkich 
w  kraje  polskie  zagonów.  Sułtan  zabroni  im  przejścia 
od  Oczakowa.  Każda  Polakom  uczyniona  krzywda,  na 
tychmiast  nagrodzoną  będzie,  za  każde  wykroczenie 
sułtan,  jako  pan  niewolnika  swego,  bana  tatarskiego 
surowo  ukarze.  Rybołówstwo  i  polowanie  w  dzikich  po- 
lach wszystkim  będą  wspólnemi. 

4.  Dla  oznaczenia  granic  między  państwami  z  stron 
obydwóch  komisarze  wyznaczonymi  będą. 

5.  Zwyczajem  dawnym,  ilekroć  ban  tatarski  od 
króla  polskiego  na  wojnę  (ołe  przeciw  Porcie)  zawoła- 
nym będzie,  z  wojskiem  swojem  stawić  .się  ma.  Nawza- 
jem król  polski  hanowi  umówiony  żołd  corocznie  do 
Jass  przystawiać  będzie,  d  »  odebrania  którego  han  tamże 
posłów  swych  wyszle. 

').  Na  hospodarstwo  wołoskie  wyznaczani  będą 
chrześcianie.  ludzie  niechciwi,  spokojni,  i  obydwom 
państwom  przych;ylni. 

7.  Zamek  chocimski   hospodarowi  powróconym  zo 
stanie. 


*)  Ks.  Mignot  Hiutor.  turec.   T.  III.  pag.  94.— Sabi'>»*i  pa,j    lii. 


8.  Między  poddanymi  Osmana  i  króla  polskiego 
-wolny  handel,  i  wolne  będą  dla  kupczących  drogi. 

9.  Obydwa  mocarze  wspólnych  mieć  będą  przyja- 
ciół i  nieprzyjaciół. 

10.  Potwierdzają  się  dawne  z  królestwem  polskiem 
sojusze:  przymierze  dzisiejsze  ma  być  niezgwałconem. 

11.  Ktokolwiek  atoli  śmiałby  je  zgwałcić,  niech  go 
Bóg  jak  wiarołomcę  ukarze. 

Umówiono  się,  by  oba  wojska  razem  wyruszały 
z  obozów,  i  do  swych  krajów  dążyły.  I  w  tern  Turcy 
ważną  Polakom  uczynili  przysługę:  dla  ułatwienia  bo- 
wiem przechodu  naszym,  most  wybornie  przez  siebie 
zbudowany  na  Dniestrze  nienaruszony  wojsku  naszemu 
oddali  ').' 

Przy  wyruszeniu  z  miejsca  różna  była  postać  wojsk 
obu  narodów.  O  samym  świcie,  w  największem  milcze- 
niu, zniknęły  niezliczone  Turków  namioty  i  całe  mnó- 
stwo z  pagórków  i  dolin  ruszać  się  zaczęło.  Między 
wozami,  między  trzodami  wielbłądów  i  bawołów,  szły 
pomieszane  szyki  janczarów  i  szpahów,  zakryte  wozy 
z  choremi,  wśród  ogromnych  dział  prowadzona  żywność, 
sprzęty  i  skarby.  Taka  ilość  pozostała  prochów,  iż  we- 
zyr połowę  onej  w  zamku  chocimskim  złożyć  rozkazał. 
Sam  sułtan  z  licznym  dworem  swoim  i  słoniami  postę- 
pował we  środku.  Lubo  trzecia  część  wojska  tureckiego 
od  szabli  polskiej  ^)  poległa,  przecież  pozostałe  huty 
mnogością  swoją  jeszcze  zadziwiały  patrzących. 

Przeciwnie,  żałosny  był  widok  głodem  i  chorobami 
wycieńczonego  wojska  polskiego;  zmieniony  kwiat  mło- 
dości w  blade  i  wyschłe  twarze,  podarte  i  poszarpane 
szaty,  siedzenia  i  rzędy,  spieszona  większa  część  jazdy, 
nieliczne  piechoty  pułki,  uietylko  litość  rodaków,  lecz  i 


')  Nie  od  Tieczj  wspomnieć  ta  będ/.io,  iż  gdy  hetman  Lubomir- 
ski chciał  wysłać  straż  z  Kozakdw,  by  w  nocy  mosta  tego  od  prajr- 
padka  strzegła,  przysłał  do  niego  sułtRn,  wymawiając,  iż  ostroiność 
ta  czyniła  mu  ujmę.  Com  przyrzekł,  mdwił  Osman,  dotrzymam,  wten- 
P7a8  strzeżcie  mostu  gdy  ja  odejdę,  lecz  póki  tn  jestem,  nikt  się  ^t. 
nie  tknie.  .Jakoż  w  całości  pozostał.     W  kazaniu  ks.  Birkowskiego. 

*1  K?.  Mignot  Hist.  tur.  r.  III  pag.  94. 
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samych  Turków  wzbudzały.  Szły  próżne  wozy  bez  ży- 
wności, bez  obozowych  sprzętów,  wynoszono  ciała  po- 
marłych,  skaleczonych  i  chorych,  wielu  dla  osłabienia 
ledwie  zwolna  postępować  mogło.  Co  silniejsze  rycer- 
stwo, otaczało  pojazd  chorego  królewica;  słowem  w  ca- 
lem tem  wojsku  wiele  chorągwi,  wiele  orłów,  lecz  rzadki 
pozostał  pod  niemi  żołnierz,  i  taki  niedostatek  wszyst- 
kiego, iż  w  dniu  odejścia  jedna  tylko  beczka  prochu 
w  całym  obozie  została  ^). 

Królewic  pierwszym  obozem  w  Żwańcu,  drugim 
stanął  w  Kamieńcu,  zkąd  wojska  w  różne  rozeszły  się 
strony. 

Wysłany  przodem  Szołdrski  kanclerz  królewica, 
z  oznajmieniem  Zygmuntowi  o  zawartym  pokoju,  zna- 
lazł króla  tego  we  Lwowie.  Otoczony  pospolitem  rusze- 
niem z  Małej  Polski,  czekał  Zygmunt  na  zbierającą  się 
z  innych  prowincyj  szlachtę;  lecz  okropne  pod  Nuradi- 
nem  Tatarów  najazdy  przeszkodziły  województw  ru- 
skich wyprawie.  Wielkopolanie  dopiero  przyciągnęli  nad 
Wisłę.  Litwa  od  Szwedów  pilnować  się  musiała.  W  tem 
położeniu  mniemano,  iż  przyjemną  będzie  Zygmuntowi 
wieść  o  szczęśliwie  zawartym  pokoju;  przeciwnie  jednak: 
nie  mógł  utaić  niechęci,  że  dzieło  tak  ważne  w  jego 
nieprzytomności,  bez  jego  dołożenia  się  dokonanem  zo- 
stało ^).  Ze  jednak  nie  można  już  było  cofnąć  się,  po- 
kój po  kraju  ogłosić  rozkazał,  i  listami  o  nim  papieżo- 
wi Grzegorzowi  XV  i  innym  monarchom  oznajmił. 

W  ten  sposób  nie  bez  widocznej  niebios  opieki, 
przeszła  okropna  nawałnica  królestwu  polskiemu  zagra- 
żająca zniszczeniem.  W  dzisiejszym  wieku  z  innym  ró- 
wnie potężnym  nieprzyjacielem,  zwycięstwa  nasze,  samo 
nawet  ocalenie  mniej  łatwem  byłoby.  Zamiast  niezwłocz- 
nego z  klęski  cecorskiej  korzystania,  wkroczenia  do 
bezbronnej  Polski,  stracili  Turcy  rok  czasu  na  zbieraniu 
'l.  odległych   części   świata    niezliczonych   swych  hufów. 


')  Kobierzycki.     Sobieski,  ks.  Mignot  Histor.   tnr.  pag.  94. 
')  Piasecki  pag.  347.  Sobieski  png.    1'j6. 
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Stanąwszy  nawet  w  oczy  garstce  Polaków,  nie  umieli 
mnóstwem  tem  władać.  W  krótkim  kilku  tygodni  czasie, 
każdy  dzień  naznaczony  był  bitwą  i  klęską  dla  nich. 
Rzecz  prawdziwie  podziwieoia  godna,  iż  ciż  sami  Turcy, 
którzy  z  mniejszemi  siłami,  pod  wództwem  tylko  ba- 
szów, ciągle  zwycięstwa  nad  Rakuszanami  odnosili,  po- 
siedli węgierskie  królestwo,  dziś  ściągnąwszy  tyle  na- 
rodów, w  obecności  samego  sułtana,  nietylko  garstki 
Polaków  pokonać  nie  mogli,  lecz  nieraz  pokonywani  od 
niej,  bez  chwały  odejść  musieli. 


Koniec  wojny  tureckiej  i  księgi  VIII. 


DZIEJK  PAISOWANIA 
ZYGMUNTA  III. 


KSIĘGA  IX. 

Wojna    szwedzka. 

ROZDZIAŁ  I. 

l'silo\fania  Gustawa  Adolfa  zawarcia  z  Zygmuntem  trwałego 
pokoju;  radzą  to  pano\Mo  radni  polsr},  lecz  Zygmunt  całkiem 
Jezuitom  i  unmoMoni  cudzoziemców  oddany,  na  niepewne  tylko 
rozejniy  przystaje.  Korzysta  liustaw  z  wojny  tureckiej,  i  bea 
wypowiedzenia  wojny  ^pada  do  Inflant.  Ściśniona  Kyga  pod- 
daje się,  toż  i  Dyanient,  Gustaw  wkracza  do  kurland^i.  Pod- 
pisany rezejm  do  1024  roku. 

R.  1621. 

Wzajemne  Polski  i  Szwecyi ,  w  innych  stronach, 
inncmi  wojnami  zatrudnienia,  przerwały  przez  czas  nie- 
jaki zajęte  dawniej  między  dwoma  narodami  boje.  Wojna 
z  Danią,  śmierć  Karola  Sudermanii,  młodość  Gustawa 
Adolfa,  wplątanie  się  Szwecyi  w  zamieszki  na  Moskwie, 
Dadewszystko  zaś  wycieńczenie  długiem  wysilaniena  nie- 
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ładnego  i  ubogiego  królestwa,  sprawiły  Szwecyą  skłonną 
do  pokoju,  gotową  nawet  do  czynienia  wiełkich  poświę- 
ceń ').  Zygmunt  atoli  nigdy  nie  tracąc  z  oczu  berła 
szwedzkiego,  w  oczekiwania  pomyślnej  do  tego  pory^ 
na  rozejmy  tylko  zezwalał. 

Nie  chciał  on  w  rokowaniach  z  pełnomocnikami 
Gustawa  przyznać  mu  tytułu  króla  szwedzkiego,  a  ile 
Gustaw  za  przyznanie  to  chciał  się  okazać  łatwym 
w  rzetelnych  dla  Polaki  korzyściach,  tyle  odmówienie 
onego,  w  śmiałe)  i  wyniosłej  duszy  wzniecało  gniewu  i 
zemsty.  Przecież  nie  zapominając  urazy,  umiał  ją  Gu- 
staw pokryć,  i  zemstę  do  pogodniejszej  chwili  zawiesić; 
przedłużony  więc  rozejm  do  roku  1616.  Jeszcze  czas 
rozeimu  tego  nie  wyszedł,  jeszcze  królewic  Władysław 
wojował  na  Moskwie,  gdy  Zygmunt  żądzą  odzyskania 
korony  szwedzkiej  zaślepiony  na  wszystko,  już  nowe 
knowania  przeci?/  Gustawowi  rozpoczął.  Niepojęta  ła- 
twowierność, uprzedzenie  dla  cudzoziemców,  trzymały 
otworem  podwoje  jego  dla  tych  wszystkich  obcych  prze- 
myślników,  co  tak  sztucznie  słabości  monarchów  na 
korzyść  swoją  obracać  umieją;  zręczni  w  pochlebstwach^ 
umiejący  głaskać  panujące  Zygmunta  marzenia,  łatwo 
przed  mniej  giętkimi  Polakami  zaufanie  jego  ubiedz 
zdołali.  W  liczbie  tych  cudzoziemców  znajdował  się  Mi- 
chał Adolf  hrabia  d '  Althein ;  ten  przyrzekał  królowi 
20,000  żołnierzy  niemieckich  zaciągnąć,  i  na  okrętach 
kosztem  swoim  wylądować  do  Szwecyi;  Franciszek  Te- 
nagelj  więz'ony  niegdyś  od  cesarza  Rudolfa  za  zdrado, 
dziś  od  Zygmunta  kanclerzem  szwedzkim  obrany;  na- 
koniec  Gabryel  Pozę  Szwed,  gorliwy  stronnik  Zygmunta, 
urojonej  wyprawy  mieniący  się  już  wodzami,  rozgłosili 
ją  po  Szwecyi,  i  zapalającemi  pismami,  mieszkańców 
królestwa  tego  do  otwartego  buntu  przeciw  Gustawowi 
poburzyć  usiłowali.  Jakoż,  gdyby  podniecania  podobne 
silną  wsparte  były  potęgą,  niemasz  wątpliwości,  iż 
tron   Gustawa  niebezpiecznem   wstrząśnieniem  mógł  się 


')  Utichs  SchwedfOtt  Geschichio  t.  IV  i.ag.  190. 
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był  zachwiać;  lecz  Szwedzi  nie  pierwszy  raz  z  ciężką 
swą  szkodą  pobadzani  od  Zygmunta  i  opuszczani ,  nie 
"widząc  w  Polakach  do  popierania  tej  wojny  gorącej 
skłonności,  uważając  nadto,  że  obiecywane  od  Altheina 
i  wojska  i  floty  nie  pokazywały  się  nigdzie,  Szwedzi 
mówię,  ostrożniejsi  doświadczeniem ,  płochym  króla  pol- 
skiego podnietom  ułudzie  się  nie  dali  *).  Zbyt  atoli  były 
głośnemi  te  nieprzyjazne  Zygmunta  postępki ,  by  uszły 
czujności  Gustawa;  skarżył  się  on  przed  stanami  pol- 
skiemi  o  zgwałcenie  podobnemi  czynami  trwającego 
jeszcze  rozejmu.  Zygmunt  odpowiedział,  iż  przez  za- 
warty rozejm  nie  myślił  zrzekać  się  praw  swych  do 
korony  szwedzkiej ,  mniej  jeszcze  prawa  pisania ,  czy- 
nienia odezw  do  swych  poddanych  '^). 

Chlubniej  byłoby  dla  wielkiej  duszy  Gustawa,  gdyby 
na  te  pokątne  Zygmunta  podstępy  był  otwartym  odpo- 
wiedział bojera;  lecz  nieukończona  dotąd  wojna  z  Mo- 
skwą, nie  dozwalała  mu  drugiej  z  Polakami  zaczynać; 
niegotowy  do  wstępnego  boju^  nie  wąchał  się  rycerską 
uczciwość  podstępnej  zemście  poświęcić;  bez  wypowie- 
dzenia więc  trwającego  rozejmu,  zdradą,  o  której  wraz 
powiemy,  opanował  przy  Rydze  zamek  Dyament.  Do- 
wodził w  tej  prowincyi  Inflantczyk  Walter  Farensbach, 
starosta  tarwesteński,  mąż  z  dzieł  wojennych  dobrze  już 
znany;  do  męstwa  rycerskiego  łączył  on  na  nieszczęście 
tę  smutną  śmiałość,  przez  którą  człowiek  (by  chuciom 
swoim  dogodzić)  gardzi  cnotą,  natrząsa  się  nawet  z  opi- 
nii publicznej,  czyli  to  przez  ostatnie  ze  wszystkich 
■zepsuć,  zapomnienie  wstydu,  czyli  też  z  przekonania, 
:że  władza  i  bogactwa  niecne  nawet  czyny  wymawiać 
zwykły.  Farensbach  oznaczał  wielkorządztwo  swoje 
gwałtami  i  zdzierstwem  po  całych  Inflantach  i  Litwie, 
ztąd  kłótnie  i  skargi  właścicielów  ziemskich,  ztąd  z  mie- 
szczanami rygskiemi  krwawe  nieraz  zapasy.  Nie  opu- 
szczali skrzywdzeni  żadnej  dogodnej  pory  pomszczenia 
się   za   tak    samowolne   postępki.     Uniesiony  gniewem 


')  Piasecki  pag.  298,'  299, 
*)   Kiirhs  pag.   226. 
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dumny   i  gwałtowny   człowiek,   niedłngo   czekał   chwili, 
w  której  z  szkodą  kraju  mógł  się  był  pomścić. 

Po  śmierci  Gotarda  Kettlera  książęcia  kurlandzkiego, 
dwaj  synowie  jego   Fryderyk  i  Wilhelm ,  lennymi  księ- 
stwa dziedzicami  zostali.    Wkrótce  między  temi  książęty 
i  szlachtą   kurlandzką    gorszące    wszczęły   się    kłótnie; 
zapalczywy    Wilhelm    z    przedniej  szej    szlachty    dwóch 
braci   Nolde  przez   sług   swoich    pokrzywdzić   rozkazał. 
Udają    się   Kurlandczykowie    ze   skargami  na  sejm    do 
Warszawy,  szlachta  polska  żywo  za  szlachtą  kurlandzką 
obstaje;   Zygmunt  rad,  że   się   książąt   wiary  luterskiej 
pozbędzie,  a  tym  sposobem  łatwiej  wiarę   katolicką  do 
Kurlandyi  wprowadzi,  obydwóch  książąt  chce  od  lenni- 
ctwa   odsądzić,  przecież   z  szczególniejszej    łaski   zosta- 
wia księstwo  Fryderykowi;    Wilhelm    przez    bojażń   za- 
służonej   kary  udaje  się  najprzód  do  Niemiec,  wkrótce 
do   Szwecyi,    gdzie  go   Gustaw  Adolf   ze  czcią  winną 
książęciu  przyjmuje  *).    Od  dawna  był  Farensbach  w  ści- 
słych związkach   z  książęciem   Wilhelmem,  obcy  nawet 
dziej opiso wie  twierdzą,  że  tajemnie  był  płatnym  od  niego; 
jakkolwiek  bądź,  dawna  przyjaźń,    wspólne  urazy,  po- 
większyły ścisłość:    przez  niego  więc  Farensbach  wino- 
wajcze  posługi   swoje   Gustawowi    Adolfowi  oświadcza. 
Przyjęte  ofiary,  podpisana  nagroda  zdrady:   zachowanie 
wszystkich  dóbr,  stopień  naczelnego  wodza,  znaczna  ro- 
czna zapłata,   i  wyznawanie  religii   katolickiej    bez  ża- 
dnej przeszkody.    Wkrótce  Farensbach  poddał  Szwedom 
Dyament.    Stiernskiold    dowódzca    szwedzki    w   Inflan- 
ciech,  opanował  szaniec  pod  Rygą,  rany  i  lata  podeszłe 
nie  dozwoliły  mu  popierać  zaborów  tak  żywo,  jak  sobie 
tego  życzył  król  szwedzki,  powierzono  więc  władzę  naj- 
wyższą Farensbachowi;  ten  splondrował  Kurlandyą,  wziął 
Parnawę  i  Salis.    Nie   ufali   atoli   Szwedzi  ni  wodzowi, 
ni  wojskom  jego,  i  okazało  się  wkrótce,  że  mieli  przy- 
czynę nie  ufać;    za  namową  Jezuitów,   obiecujących  mu 
wielkie  korzyści,  Farensbach  tajemnie  pogodził  się  z  Zy- 
gmuntem, bramy  Dyamentu  napowrót  Polakom  otworzył, 


•)  Ruchs  t.  IV  pag.  227,  223. 


udając,  iż  dia  tego  tylko  poddał  go  Szwedom,  by  ich 
do  Inflant  sprowadzić  ').  Zygmunt  tak  był  tem  ucieszony, 
iż  wszystkie  jego  przeszłe  gWalty  i  zdzierstwa  puścił 
w  niepamięć,  na  wszystkie  Ryżanów  skargi  to  tylko 
odpowiadał,  aby  się  z  Farensbacłiem  pogodzili  co  ry- 
chlej ^).  Parnawa  atoli  została  w  ręku  szwedzkich,  lecz 
Polacy  tejże  zimy  wielkie  szkody  poczynili  w  Estonii. 
Pomimo  tych  zdrad,  napaści  i  pustoszeń,  Gustaw  chcą-s 
sobie  zapewnić  spokojne  posiadanie  korony  szwedzkiej 
u  tego  Zygmunta,  który  jeden  mógł  mu  ją  zaprzeczać, 
nie  przestawał  okazywać  gotowości  do  zawarcia  stałego 
z  Polską  pokoju.  Zachowane  dotąd  listy  Lwa  Sapiehy, 
Chodkiewicza  i  innych,  świadczą,  jak  silnie  Polacy  na- 
mawiali go  do  tego;  lecz  od  dawna  zamknięte  uszy  Zy- 
gmunta na  rady  Polaków,  podstępnym  tylko  poduszcze- 
niom  dworu  wiedeńskiego,  pochlebnym  obietnicom  ota- 
czających go  cudzoziemców,  wyłączny  przystęp  dawały. 
Nie  chciał  Zygmunt  przypuścić  tej  myśli,  by  mógł  kiedy- 


')  Piasecki  pag.  302,  310. 

•)  Jaki  tijiał  koniec  przewrotny  Farenebaćh,  naucza  nas  autor  hi- 
fctoryi  Gustawa  Adolfa,  w  Amszterdnmie  1764  r.  drukowanej.  „Wi- 
dziano, mdwi  on,  Farensb^cha  przechodzącego  z  służby  króla  szwedz- 
kiego do  Jrdla  polskiego,  powracającego  znów  do  łaski  Gustawa,  który 
mu  nawet  zraczne  powierzył  sumy,  na  zaciągnienie  3O0O  ludzi  w  Ho- 
landyi :  lecz  on  zjadłszy  i  przegrawszy  w  karty  pieniądze,  wszedł 
w  służbę  cesarską,  nie  przestając  atoli  korespondencyi  z  k.dlem  szwedz- 
kim, którego  nawet  w.  16''2  chciał  z  cesarzem  pogodzić;  lecz  właśnie 
w  ciągu  nfgocyacyi  o  tę  zgodę,  uderzył  na  Szwedów  podBambergiem 
tok  pomyślnie,  iż  razem  i  zł  dziw  ił  i  rozgniewał  GustawB.  Żeby  go  znów 
przebłagać,  ofiarowtł  królowi  temu,  że  podda  Ingolstad;  i  w  rzeczy 
samej,  już  korzystnemi  obietnicami  nakłonił  komendanta  twierdzy, 
Kratz,  że  Szwedów  wpuścić  przyrzekł;  nieprzewidziane  atoli  %vypadki 
nie  dozwoliły  rzeczy  tej  przyw  e^ć  do  skutku.  Uszło  to  wiadomtśi 
cesarza,  który  mocniej  niż  k  edy  przekonany  o  wierEości  jego,  powie- 
rzył mu  dowództwo  w  Jtatytbonie;  lecz  i  tu  równieprzewrotaym  ,  mniej 
etoli  ffczęśliwym  okazał  się  Farcnsbarh;  przekonany  o  znoszeniu  sg 
z  nieprzyjacielem,  o.«ądzcny  był  ra  śmierć.  Wyprowadzono  go  na  ru- 
sztowanie z  wolnemi  rękoma,  (nie  było  bowiem  w  zwyczaju  wiącać 
onych  oficerom  wyższego  stopnia);  Farensbach  w  taką  wpadł  zapal- 
czywość,  iż  skoczył  z  rusztowania,  wyrwał  alabardę  z  rąk  jednego  ze 
straży,  i  zabiwszy  czterech  żołnierzy,  za  nadejściem  dopiero  więkssej 
ich  liczby,  został  na  śmierć  zrąbanym  i  skłutym." 
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kolwiek  zrzec  się  szwedzkiej  koruny;  uparty  przy  teru 
urojeniu,  oświadczył  królowi  duńskiemu,  podejmującemu 
się  pośrednictwa  między  dwoma  państwami,  iż  nie  chce 
w  żadne  rokowania  wdawać  się,  chyba  pod  warunkiem, 
iż  te  niezaprzeczonych  praw  jego  do  berła  szwedzkiego 
w  niczem  naruszać  nie  będą.  Pełnomocnicy  polscy  chcieli 
jednak  podpisać  rozejm,  żądali  jednak  powrócenia  Parna- 
wy,  odrzucił  tę  propozycyą  Gustaw,  zaczął  silne  do  wojny 
czynić  przygotowania,  chciał  nawet  część  wojsk  swoich 
posłać  na  pomoc  Moskalom;  z  tem  wszystkiem  zawarto 
rozejm  od  świętego  Michała  1618  r.  aż  do  podobnegoż 
dnia  1610  r.  Obydwie  strony  zobowiązały  się  trzema 
miesiącami  wprzódy  wypowiedzieć  go  sobie;  zresztą 
chwiejące  się  były  jego  warunki;  nie  chciał  nawet  Zy- 
gmut  umieścić  zapewnienia,  iż  w  czasie  rozejmu  tego, 
ni  on,  ni  następcy  jego  nie  targną  się  na  prowincye 
szwedzkie,  lubo  Gustaw  już  wtenczas  wojnę  niemiecką 
knujący,  za  zapewnienie  to  odstępował  nawet  Parnawy  '). 
Nadszedł  rok  1620.  Podług  historyków  szwedzkich, 
Gustaw  wypowiadając  rozejm,  ofiarowiił  raz  jeszcze  dzie- 
sięcioletni pokój,  żądał,  by  Zygmunt  wstrzymał  się  od 
rozsiewania  pism  buntowniczych  po  Szwecyi,  przyrzekał 
za  to  oddać  Parnawę,  przywrócić  granice  między  dwoma 
państwami,  jak  były  w  roku  1600  ^),  dozwalał  Zygmun- 
towi zatrzymać  do  śmierci  tytuł  króla  szwedzkiego;  prze- 
waga Ferdynanda  II  i  ligi  katolickiej  w  Niemczech,  nie- 
cierpliwym czyniła  Gustawa,  by  się  z  Polską  co  rychlej 
pogodzić,  i  uciśnionym  protestantom  w  Czechach  i  Niem- 
czech śpieszyć  na  pomoc.  Pełnomocnicy  polscy  odpo- 
wiedzieli, iż  nie  mieli  od  króla  swego  instrukcyi  do  przy- 
jęcia podobnych  warunków;  a  tak  Zygmunt  raz  jeszcze 
opuścił  porę  zapewnienia  sobie  spokojnego  posiadania 
Inflant  i  Estonii ;  wkrótce  strata  tych  prowincyj  i  portów 
ich,  odsunięcie  nas  od  morza,  niezliczonych  szkód  dla 
Polski  stały  się  przyczyną.  Gustaw  widząc  próżnemi 
wszystkie  usiłowania  swoje,  przekonany,  iż  nic  nie  zdoła 


')  Ruchs  t.  III  pBg.  230. 

")  Hullonbcrg  t.  IV  pag.  921. 


220 

nakłonić  Zygmunta,  by  opnścil  niepodobną  nadzieję  od- 
zyskania korony  szwedzkiej,  czego  nie  mógł  namowami 
otrzymać,  postanowił  zabezpieczyć  orężem.  Okropna  pod 
Cecora  klęska,  ciężka  Polski  z  Porta  Ottomańską  wojna, 
pomyślną  mu  do  tego  nastręczyła  sposobność.  Lato 
nadchodzącego  roku  1621  obrał  Gustaw  do  rozpoczęcia 
swych  działań;  zatrudnienia  Polaków  z  Turkami  zosta- 
wiły mu  czas  do  wszelkich  przygotowań,  do  zapewnie- 
nia sobie  bezpieczeństwa  tak  wewnątrz,  jako  też  i  od 
sąsiadów;  w  tym  celu  obostrzył  surowe  prawa  wzglę- 
dem powracjących  z  Polski  wygnańców  szwedzkich,  mia- 
nowicie przeciw  Jezuitom,  którzy  przebrani  po  świecku, 
tajemnie  Szwedów  pobudzali  do  buntu  ').  By  się  z  strony 
Danii  zapewnić,  zjechał  się  na  granicy  z  Chrystyanem  IV 
królem  duńskim,  przekonał  go,  jak  dla  samej  Danii 
byłoby  niebezpiecznem,  by  król  polski  katolik,  już  sam 
potężny,  ślepo  Austryi  oddany,  miał  być  razem  i  królem 
szwedzkim.  Wymowa,  otwartość  Gustawa,  przekonały 
króla  duńskiego;  przyrzekł  w  czasie  sporów  jego  z  Pol- 
ską zachować  się  w  pokoju.  Tak  rzeczy  przygotowaw- 
szy, zwołał  Gustaw  sejm  w  Orebro,  i  w  ten  sposób 
mówił  do  stanów: 

-Wszystkie  usiłowania  moje  zachowania  pokoju 
z  królem  polskim  próżnemi  się  stały.  Znów  tenże  sam 
Zygmunt  i  powiernicy  jego  Jezuici  rozsiewają  po  tera 
królestwie  pisma  zapalające  Szwedów,  by  się  między 
sobą  zabijali  i  rznęli.  Ten  to  król  misyonarz  odrzucając 
najsprawiedliwsze  warunki  pokoju,  w  czasie  trwającego 
jeszcze  rozejmu,  postronne  państwa  przeciw  Szwecyi 
pobudza.  Podnieca  do  wojny  Lubekę  i  inne  hanzyaty- 
ckie  miasta.  Stara  się  wewnątrz  królestwa  tego  nieprzy- 
jaciół pobudzać,  co  mówię,  ród  mój  własny  chce  z  sobą 
pokłócić.  Udaje  się  do  brata  mego,  pisze  potajemnie  do 
księcia  Ostrogocyi,  namawiając  go,  by  mię  odstąpił.  '^) 
Wkrótce  ci  dobrzy  Jezuici,  nic  paszkwilami  swemi  nie 
mogąc  dokazać,  udadzą  się  może  do  tych  ostatecznych 


';   Hisłoire  de   (iustave  Adolphe  pag.   62. 
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środków,  których  już  tjlekroć  przeciw  koronowaDym 
głowom  użyli." 

Wzdrygnęły  się  stany  na  wymienione  przez  króla 
spiski;  naradzenia  się  nie  były  długiemi,  uchwalono  po- 
datki, wojsko;  odnowiono  gwałtowny  i  niesprawiedliwy 
wyrok,  pozbawiający  własności,  skazujący  na  wygnanie 
każdego  Szweda,  któryby  był  katolikiem;  wszystkim 
Jezuitom  rozkazano,  pod  karą  cielesną,  we  trzech  mie- 
siącach granicę  Szwecyi  opuścić.  ') 

Jakkolwiek  sprawiedliwemi  być  mogły  skargi  Gu- 
stawa, (dozwalając  nawet,  iż  Gustaw  swoje  i  ojca 
swego  na  tron  szwedzki  obranie  przez  naród  prawniej- 
szem  rozumiał,  niż  samo  tylko  spadkowe  następstwo 
Zygmunta),  nie  przystało  mu  jednak  wtenczas,  gdy  Po- 
lacy przeciw  nieprzyjaciołom  chrześciaństwa  walczyli, 
bez  wypowiedzenia  wojny  niespodzianie  najeżdżać  ich 
państwa. —  Niestety!  długo  podobno  czekać  nam  przyj- 
dzie, póki  to,  co  jest  nieuczciwem  w  życiu  prywatnem, 
za  podobneż  i  w  polityce  uważanem  będzie ;  tak  szla- 
chetny z  innych  względów  Gustaw,  mniemał,  iż  co  siła 
i  podstęp  lub  powodzenie  zdobyć  dozwolą,  już  prawnem 
się  staje.  Bez  wypowiedzenia  więc  rozejmu,  jakem  po- 
wiedział, zbiera  siły  swoje  pod  Elfsnoabben,  i  tam  dwa- 
dzieścia cztery  tysiące  wojska  na  163  statków  przewo- 
zowych wsadza. 

Burza  rozpędziła  okręty,  Gustaw  z  bratem  swoim 
wylądował  w  Parnawie,  reszta  floty  zebrała  się  u  brze- 
gów Rygi.  Napaść  tak  niespodziana  oburzyła  Europę; 
wielu  monarchów,  między  innymi  król  angielski,  Zje- 
dnoczone Stany,  elektor  brandeburski ,  silne  księciu 
szwedzkiemu  czynili  przełożenia,  aby  swej  sławy  nie 
plamił,  i  nie  najeżdżał  Polski  wtenczas,  gdy  ta  mie- 
czem swoim  od  nawału  Muzułmanów  chrześciaństwo  za- 
słania. Gustaw,  by  się  ile  można  z  zarzutu  tego  oczy- 
ścić, oświadcza  sejmowi  polskiemu,  że  w  chwili,  gdzie 
Polacy  walczą  z  wspólnym  chrześciaństwa  nieprzyjacie- 
lem, z  boleścią  oręż  })odnosi,    lecz  że  i  wtenczas  gotów 
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jest  złożyć  go,  skoro  Zygmunt  do  sprawiedliwych  po- 
koju warunków  skłonić  się  zecłice. 

Mimo  tycłi  jednak  oświadczeń,  rozpoczęto  kroki 
nieprzyjacielskie  z  największą  natarczywością.  —  Dnia 
4  sierpnia  wylądowało  wojsko  całe  przy  Rydze^  i  wraz 
okólne  szańce  sypać  zaczęło.  Gustaw  dla  zachęcenia 
żołnierzy,  sam  z  rydlem  w  ręku  pracował,  i  w  całem 
tern  oblężeniu  okazał  nieporównaną  czynność  i  nieu- 
straszoną odwagę;  wszędzie  przytomny,  nie  znając  pra- 
wie spoczynku,  czuwał  na  wszystko,  sam  walczył  na 
przodzie:  raz  gdy  kula  działowa  zabiła  pułkownika 
Sztakelberga,  tak  blisko  stojącego  przy  nim,  iż  krew 
zabitego  prysncła  na  suknie  Gustawa,  i  gdy  go  wten- 
czas zaklinano,  aby  się  umknął:  Królowie,  rzekł  ze  śmie- 
chem, nie  umierają  nigdy  ni  przy  oblężeniach,  ni  w  bi- 
twach. Nie  przewidywał  Gustaw,  że  późniejsze  wypadki, 
niepewność  mniemania  tego  na  nimże  samym  dowiodą. 
Oblegające  wojsko  na  cztery  oddziały  podzielonem  było : 
służyli  pod  Gustawem:  Filip  brat  jego,  Oxenstierna, 
Horn,  Banner,  hrabia  Mansfeld,  i  feldmarszałek  Jakób 
de  la  Gardie.  ') 

Ryga,  lubo  silna  baszty  i  twierdzami  swemi,  nie 
miała  jak  oOO  ćwiczonego  żołnierza,  reszta  sił  inflant- 
skich  i  ochotników  nawet,  nie  spodziewając  się  z  tej 
strony  napaści .  królewiczowi  w  pomoc  naprzeciw  Tur- 
kom odeszła.  Straż  więc  obszernych  walów  powierzona 
nieświadomym  wojny  mieszkańcom :  tym  wkrótce  sr)rzy- 
krzyły  się  prace,  niebezpieczeństwa,  i  ustawiczna  czuj- 
ność: a  gdy  kilku  z  nich  poległo  od  wystrzałów  oble- 
gających ,  napełniło  się  całe  miasto  płaczem  i  wyrze- 
kaniem niewiast,  oskarżających  magistrat,  że  ziomków 
swoich  dobrowolnie  na  rzeź  wydaje.  —  Ledwie  nie  ca- 
łość mieszkańców  przywiązana  była  do  rządu  polskiego, 
nie  zbywało  atoli,  zwłaszcza  w  przedniejszych,  na  takich, 
którzy  Szwedom  sprzyjali,  a  to  z  przyczyny  ciężkiego 
od  Jezuitów  prześladowania,  naprzykrzania  się  ich 
w  nawracaniu,  częstych  nakoniec  w  sądach  królewskich 
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sporów.  Do  200  Jezuitów  liczono  jaż  w  mieście;  ci  tak 
się  jaź  naprzykrzyli  miastu,  iż  raz  Ulryk  syndyk  onego, 
skarżąc  się  na  nich  przed  krv')lem  i  senatem:  Lękać  się 
trzeba  miłościwy  pani'^,  rzekł,  aby  te  Jezuitów  uciski 
nie  przywiodły  do  rozpaczy  wiernego  dotąd  miasta  w. 
k.  m. —  Jeden  z  ławników,  nazwiskiem  Khani,  niecierpli- 
wiej nad  innych  przewodzenia  tych  księży  znoszący, 
kilkakrotnie  od  króla  o  krnąbrność  swą  strofowany, 
dowódzcą  szwedzkiej  strony  Jawnie  się  ogłosił,  i  burmi- 
strza Jana  Ecbia,  i  innych  wiernych  królowi  z  urzędów 
ich  zrzucić  usiłował.  iVIimo  tylu  atoli  złośliwych  usiło- 
wań, miasto  stałe  w  swej  wierze,  peine  zawsze  nadziei 
•>biecywanych  tylokrotnie  posiłków,  wszystkie  okropno- 
ści oblężenia  i  szturmów  wytrzymywało  odważnie;  na- 
koniec  gdy  już  popalono  przedmieścia,  dowóz  żywności 
flotą  szwedzką  przecięty,  gdy  książę  Krzysztof  Radzi 
wił  z  tysiącem  tylko  ludzi  pokazał  się  na  drugiej  stro 
nie  Dżwiny,  a  dla  zbyt  szczupłej  siły,  zwiódłszy  kilka 
suałych  utarczek,  oddalić  się  musiał,  mieszkańcy  Rygi 
•  puszczeni  od  wszystkich;,  potrzykroć  od  Gustawa  do 
poddania  wzywani,  ciężką  zagrożeni  pomstą,  wytrzy- 
j!iaw8zv  blisko  siedra  niedziel  oblężenie,  poddać  się  mu- 
sieli, (rustaw  potwierdził  im  wszystkie  przywileje,  do- 
zwolił nawet,  by  usprawiedliwiające  podania  się  swego 
listy  do  króla  Zygmunta  przesłali;  listy  te  dostatecznie 
przekonywają,  że  ani  niewierność  Ryżanów,  ani  nie- 
dostatek w  nich  odwagi,  lecz  jedynie  nieprzyjście  od- 
dawna  żądanych  pułków,  straty  miasta  tego  stały  się 
przyczyną.   ') 

Znajdowali  się  w  Rydze:  Teodor  Denhoff  woje- 
woda, i  Jan  Gołtard  Tyzenhauz  kasztelan  wendeński: 
tym  Gustaw  wolno,  gdzie  chcieli,  udać  się  dozwolił; 
prócz  Jezuitów,  których  niezwłocznie  z  miasta  wygnano, 
zwycięzca  łaskawie  z  mieszkańcami  obszedł  się.  Opie- 
rał się  jeszcze  zamek,  lecz  bez  wałów,  zewsząd  od  mia- 
sta  tłuczony,    zarówno    poddać   się   musiał.     Dowódzcą 


')  Dt  erptignatione  dvitatis  Rigetm'«  Epittolae  IV.  Rigae  per  Ni- 
co-^»um  MoUinum.  A.   1622. 


otrzymał  wolność  wyjścia  z  bronią  i  sprzętami.  W  kilka 
dni  zamek  Dyament,  pozbawiony  wszelkiej  obrony,  po- 
dobnego co  i  Ryga  losu  doświadczył.  A  tak  w  tymże 
samym  rokn ,  gdzie  Polacy  przeciw  niewiernym  krew 
swą  przelewali,  od  samychże  chrześcian,  bez  wypowie- 
dzenia wojny,  podstępnym  sposobem,  większą  klęskę 
niżli  od  pogan  ponieśli.  ^) 

Każda  w  czynacb  Gustawa  Adolfa  pomyślność^ 
przygotowaniem  była  do  nowych  powodzeń :  biegli  tylko 
wodzowie  umieją  skwapliwie  z  darów  fortuny  korzystać. 
Gustaw  nie  tracąc  czasu,  z  Rygi  oręż  swój  do  Kurlan- 
dyi  obrócił,  wezwał  już  będącego  pod  opieką  swą  księ- 
cia Wilhelma,  brata  jego  Fryderyka,  równie  jak  i  szla- 
chtę kurlandzką,  aby  mu  się  dobrowolnie,  pod  temiż  co 
i  królowi  polskiemu  warunkami  Icnności  poddali;  lecz 
nie  dowierzali  oni  raptownemu  szczęściu  Gustawa,  nie- 
pomni na  to,  że  jeżeli  szczęście  dla  pospolitych  ludzi 
zmiennem  być  zwykło,  mąż  wielki,  obdarzony  zarówną 
mądrością  jak  męstwem,  umie  przymusić  fortunę  być 
mu  stałą,  umie,  iż  tak  rzekę,  przykuć  ją  do  siebie.  — 
Wszedł  Gustaw  do  Mitawy ;  niedaleko  od  miasta  stal 
obóz  polski  w  tak  wybornem  położeniu,  iż  Gustaw  nie 
śmiał  nań  uderzyć:  wkrótce  niedostatek  żywności,  sze- 
rzące się  w  wojsku  choroby,  wstrzymały  natarczywość 
jego ;  w  szczęściu  nawet  rostropny,  osadziwszy  miasto, 
do  Rygi  powrócił.  —  Polacy  ciężkienii  na  Inlianty  naja- 
zdami mścili  się  za  wzięcie  Rygi ;  posiadanie  przez 
nich  Derpatu,  wszelką  im  do  tego  sposobiło  łatwość. 
Nie  dozwalała  Gustawowi  zimowa  pora  o  opanowanie 
miasta  tego  kusić  się.  Zdobyte  miejsca  potrzebną  umo- 
cniwszy osadą,  do  Sztokolmu  powrócił. 

Łatwo  sobie  wystawić  można,  z  jaką  radością  na 
zwołanym  wkrótce  sejmie  przyjętym  był  od  narodu 
szczęśliwy  zdobywca.  Pomyślność  oręż  i  powiększyła 
kredyt  publiczny,  do  nowych  usiłowali  zagrzała  naród 
cały.  Gustaw  dnia  l^go  czerwca  pośpiesx.ył  do  Rygi, 
ztamtąd  do  Mitawy,  lecz  już  miasto  to  odebranem  przez 
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Polaków  znalazł;  przeszłoroczne  choroby  srożej  jesz- 
cze grasować  zaczęły,  nie  uszedł  ich  sam  Gustaw.  — 
Znów  więc  z  strony  Szwecyi  o  stałym  pokoju,  z  strony 
Zygmunta  o  zawieszeniu  broni  rokować  zaczęto.  Po- 
wtórzyła Szwecya  dawne  ofiary,  za  stały  pokój  odstę- 
powała ostatnich  zaborów,  wyłączając  tylko  Estonią. 
Zygmunt  co  ledwo  turecką  zakończył  wojnę,  acz  w  Po- 
lakach niewiele  do  popierania  nowej  znachodził  skłon- 
ności, jeszcze  nadzieją  odzyskania  całej  Szwecyi  łudzony, 
odrzucił  trwały  korzystny  pokój,  wolał  z  zostawieniem 
nawet  nieprzyjacielowi  Rygi,  dwóchletni  rozejm  podpi- 
sać. Podpisano  go  więc  aż  do  1  stycznia  1624  r.  '). 


ROZDZIAŁ    II. 

Zygmunt  jak  gdyby  dla  rozrywki  płynie  do  Gdańska,  Gustaw 
z  flotą  swoja  staje  przed  portem ,  rokowanie  z  tem  miastem. 
Sejm  r.  1624.  Iłowa  marszałka  sejmowego,  uskarżającego  się 
na  rozwlozłość  zaciągany  cli  żołnierzy  przez  Rakuszanów.  Roz- 
danie wakansów.  mowa  Krzysztofa  ks.  Radziwiła.  Ichwały 
sejmu  tego. 

R.  1623. 


Słusznie  niejednemu  zdawać  się  będzie,  iż  Zygmunt 
odrzuciwszy  tak  zyskowne  warunki  stałego  pokoju,  dla 
tego  tylko  dwuletni  podpisał  rozejm,  dla  tego  Inflanty 
w  ręku  szwedzkich  zostawił,  by  się  tem  silniej  przygo- 
tować na  odzyskanie  tych  wszystkich  strat,  samej  nawet 
szwedzkiej  korony.  Wstręt  Polaków  ku  wojnie,  obcho- 
dzącej bardziej  próżność  Zygmunta  niż  Polski  korzyści. 


')  Riichs  T.  IV.  pag.   235.  236. 
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odmówienie  aa  sejmie  podatków^  nie  zwolniły  uporu 
jego;  nieuleczony  zawodami,  ślepo  ufny  w  zwodniczych 
domu  rakuskiego  obietnicach,  jeszcze  na  nich  polegał. 
Pokazał  się  znów  na  dworze  warszawskim  wspomniony 
już  hrabia  Althein,  zaczęły  się  tajne  z  Jezuitami,  Niem- 
cami i  Szwedami  namowy;  rozchodziły  się  pogłoski, 
że  król  wsparty  po.siłkami  Niemiec  i  Hiszpanii,  morzem 
Inflanty  i  Szwecyą  najechać  zamyśla.   ') 

Że  Zygmunt  miał  tę  otuchę,  dowodzi  ciekawa  od 
powiedź  jego  Filipowi  III  królowi  hiszpańskiemu  '^),  gdy 
ten  wojnę  mu  szwedzką  doradzał ;  prosi  w  niej  o  przy- 
słanie mu  floty  na  morze  Bałtyckie.  Czyli  więc  Zygmunt 
szczerze  spodziewał  się  flotę  zastać,  czyli  tylko  dla  roz- 
rywki i  zwiedzenia  prowincyj  pruskich  tę  podróż  przed- 
sięwziął, to  pewna,  iż  z  królową,  małą  królewną  Anną, 
i  królewicem  Władysławem,  na  wspaniale  do  podróży 
tej  przygotowanych  statkach,  do  Gdańska  z  licznym  i 
okazałym  dworem  udał  się. 

Lubo  podróż  ta,  dla  samej  tylko  zabawy  zdawała 
bię  być  przedsięwziętą,  przecież  towarzyszyły  jej  okoli- 
czności, z  których  coś  ważniejszego  można  było  roko- 
wać. Zygmunt  małej  swojej  eskadrze  wyjść  pod  żagiel 
rozkazał,  znajdujące  się  w  Gdańsku  kupieckie  okręty 
zabrano  do  służby  królewskiej,  zaczęto  zaciągać  majt- 
ków, i  pod  Puck  ludzi  zbrojnych  gromadzić.  Nietylko 
te  małe  poruszenia,  lecz  poprzedzające  je  tajemne  zAlt- 
heinem  i  Jezuitami  namowy,  najdrobniejsze  nakoniec 
okoliczności,  wiernie  Gustawowi  przez  skrycie  mu  przy- 
chylnych   w    Warszawie    Szwedów    donoszonemi    były. 


')  PiasL-cki  pag.  3(;6. 
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Ostrożny  książę,  natychmiast  wszystkie  brzegi  szwedz- 
kie staraanie  umacnia;  sam  chcąc  się  z  bliska  o  pra- 
wdziwem  położenia  rzeczy  przekonać,  w  21  okrętów 
staje  w  obliczu  Gdańska.  Wysłany  natychmiast  trębacz 
z  wezwaniem  do  magistratu,  aby  ten  na  piśmie  dał 
przyrzeczenie,  jako  miasto  Gdańsk  do  wyjścia  trwają- 
cego rozejmu,  od  wszelkich  nieprzyjaznych  kroków 
przeciwko  Szwecyi  wstrzyma  się. 

Nim  jeszcze  nadeszła  odpowiedź,  rozkazał  Gustaw 
dwa  gdańskie  okręta  wypływające  do  Hiszpanii  zatrzy- 
mać. Krok  ten  przyśpieszył  wysłanie  sekretarza  senatu, 
Wentzel  Mittendorf,  z  odpowiedzią,  że  Gdańszczanie  o 
żadnych  przeciw  Szwecyi  przygotow^T-niach  nie  wiedzą,  i 
źc  król  ich  dla  uciechy  przybyły  do  Gdańska,  wkrótce 
to  miasto  porzuci.  Gustaw  przyjął  posłańca  siedzący  na 
tronie  z  odkrytą  głową.  „Odpowiedź  tu,  rzeki  do  sskre 
tarza,  nie  jest  zaspakajającą;  żądam  koniecznie  wiedzieć, 
czyli  Gdańszczanie  w  czasie  rozejmn  zachowają  się  spo- 
kojnie. Niezwłocznie  wyraźna  odpowiedź  musi  być  daną, 
gdyż  inaczej  niedostatek  świeżej  wody,  przynagli  mię 
wylądować  wojsko  moje,  wysypać  wały,  i  rzecz  całą 
silniejszym  niż  są  słowa  sposobem  zakończyć."  —  Tu 
grzecznym  tonem  przydał:  —  „Proszę  was  króla  jego- 
mość brata  mego  pozdrowić  odemnie,  równie  jak  i  kró- 
lową jejmość;  chciałem  ją  na  pokład  okrętu  mego  za- 
prosić, ale  byłoby  to  przeciw  uszanowaniu  winnemu  tak 
wysokiej  damie,  a  nadto  nie  ujrzałaby  u  nas,  jak  opalo- 
ne od  wiatru  i  słońca  twarze.  Proszę  także  pozdrowić 
królewica  Władysława;  jeżeli  jak  żołnierz  chce  żołnie- 
rza odwiedzić,  będzie  mi  to  milo,  będziemy  mogli  mó- 
wić o  rzeczach  pożytecznych  dla  stron  wszystkich.  Po- 
sła do  króla  waszego  wysyłać  niechcę,  mógłby  go  krzy- 
wo przyjąć,  a  jabym  nie  zniósł  tego;  wy  zatem  tą  ra- 
żą będziecie  mym  posłem,  chociaż  bez  kredencyales; 
pozdrówcie  także  odemnie  radę  miasta  waszego  ')." 

Częste  jeszcze    były    wzajemne    poselstwa  między 


')  Geschichte    des   Laud  Preussen.    Lengnich   T.    VI.   pag.   162, 
163,  164. 
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flotą  szwedzką  i  miastem;  Zygmunt  podłag  zwyczajił 
zawsze  obojętne  dawał  odpowiedzi,  Gustaw  domagał 
się  wyraźnych,  i  by  je  otrzymać,  znów  sześć  statków 
gdańskich  zachwycił,  i  odprowadzeniem  ich  do  Kolma- 
ru  zagroził.  Trzeba  się  było  nakoniec  wytłómaczyć  wy- 
raźnie, wtenczas  dopiero  oddano  statki,  i  Gastaw  zfiotą 
swoją  spokojnie  do  Szwecyi  powrócił.  W  ciągu  tych 
wszystkich  rokowań,  nigdy  Zygmunt  własnem  imieniem,, 
lecz  tylko  przez  senatorów  polskich  czynił  z  Gustawem. 
Słowem,  w  calem  panowaniu  s wojem  nie  przestawał  go 
uważać  za  buntownika  i  przy  właściciela ;  czemuż  talen- 
ta  nie  odpowiadały  tej  tak  wyniosłej  pysze!  Zresztą  zbli- 
żenie się  dwóch  nieprzyjaznych  książąt,  uderzającą  wy- 
stawiało sprzeczność  W  Gdańsku  wspaniałe  fesiyijyv 
przy  odgłosie  dział  rzęsiste  spełniania  i  uczty,  w  nocy 
miasto  płnnące  od  ogniów.  Na  flocie  Gustawa  cichość 
i  wstrzemięźliwość,  z  temi  jeduak,  jakeśmy  widzieli,  gó- 
rował Gustaw  nad  przeciwnikiem  swoim.  Dnia  9  lipca 
Zygmunt  wspaniale  udarowany  od  miasta  •),  przez  Pru- 
sy i  Wielką  Polskę  do  Warszawy  powrócił. 

W^spomnione  już  zawieszenie  broni,  przedłużone 
wkrótce  aż  do  marca  1625  roku,  daje  nam  sposobność 
zwrócić  uwagę  naszą  na  sprawy  domowe.  Pomimo 
świeżo  z  Porta  Ottomańską  zawartego  pokoju,  odnowiły 
się  dawne  Kozaków  w  państwa  tureckie,  Tatarów  ai 
pod  Lwów  srogie  najazdy.  Swawole  zbrojnego  hultaj- 
stwa,  posyłanie  przez  Zygmunta  Lisowczyków  na  po- 
moc cesarzowi  niemieckiemu,  dane  przez  niego  biskup- 
stwo dziewięcioletniemu  królcwicowi  Janowi  Albrych- 
towi,  kuj)ienie  dla  królowej  starostwa  żywieckiego,  na- 
pełniły kraj  cały  niechęcią  i  narzekaniem.  By  uspokoić 
rozdrażnione  umysły,  przywrócić  spokojność  publiczną, 
opatrzyć  bezpieczeństwo  państwa  od  postrounych,  złożył 
król  sejm  w  Warszawie  na  miesiąc  styczeń  1624  r. 


')  Miłst)  Gdańsk  ofiarowało  królowi  srebrny  potężny  puchar,  i 
w  nim  2000  dukatów.  Królowej  podobny  z  1500  dukatów.  KrólewT- 
cowi  ta^że  purhar  z  lOOO  duk.,  nakoniec  królewnie  Annie  kubek 
a  500  duk.  Lenjrnich  T.  V.  pag.   165. 
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Zwykły  i  na  tym  sejmie  dach  stronnictwa^  spra- 
wiedliwe zażalenia  na  króla,  w  długich  i  ostrych  mo- 
wach czas  drogi  zwlekając,  w  małej  tylko  części  zara- 
iiziły  rzeczypospolitej  potrzebom.  —  Otworzył  obrady 
marszałek  sejmowy,  Jan  Łowicki  starosta  brzeski,  w  na- 
stępujący sposób:  —  „Wielkie  doznane  już  przez  rzecz- 
pospolitą spustoszenia,  klęski,  równie  może  ciężkie  wi- 
szące nad  nami,  granice  bez  potrzebnej  obrony,  we- 
wnątrz przez  obcych  powaga  majestatu  w.  k.  m.  obra- 
żona, spokojność  publiczna  zburzona  przez  swoich,  kraj 
zasypany  nieważną  monetą,  którą  własny  nasz  hołdo- 
wnik,  książę  pruski,  kuć  odważa  się,  wiele  inszych  obra- 
żających prawa  i  wolności  nasze  kroków,  to  jest  n. 
królu  p.  n.  m.,  co  nas  na  te  obrady  zgromadza,  to  jest, 
czemu  co  rychlej  zaradzić  należy.  Nieracz  się  w.  k.  m. 
obrażać,  jeżeli  wybrany  do  przywodzenia  stanowi  ry- 
cerskiemu, z  tem  uszanowaniem,  które  się  od  podda- 
nych panu  swemu  należy,  i  z  tą  szczerością,  która  wol- 
nemu ludowi  przystoi,  skargi  i  uciemiężenia  nasze  przed 
tron  w.  k.  m.  zaniosę.  Zacznę  od  tego,  co  nam  najbar- 
dziej dojmuje,  i  co  nas  najbardziej  znieważa.  Jest  to 
prawdziwie  z  ujmą  majestatu  w.  k.  m.,  z  pogardą  naro- 
du naszego,  iż  cesarz  jegomość  bez  wiedzy  może  w. 
k.  mości,  a  zapewne  bez  wiedzy  stanów,  jak  gdyby  do 
własnego  kraju,  przysyła  do  Polski  zaciągać  ludzi  na- 
szych, wydaje  jak  gdyby  swoim  patenta,  i  na  wojny 
niemieckie  tysiące  Polaków  wywodzi.  Do  tego  stopnia 
przyszła  zuchwałość,  do  tego  swawola  i  gwałty  tych 
ludzi  zbrojnych,  iż  czyli  to  w  czasie  zaciągów  u  nas, 
czyli  gdy  z  wojny  wracają,  nikt  w  domu  swoim  nie 
jest  już  pewnym,  tak,  iż  chcąc  łotrostwa  ich  poskromić, 
już  nie  praw,  lecz  oręża  potrzeba.  O  smutna  dolo  na- 
sza! jak  gdyby  rzplta  w  pogańcach  dość  nieprzyjaciół 
nie  miała,  przeciw  własnym  rodakom  uzbrajać  się  musi! 
Ten  atoli  jedyny  pozostał  środek  spokojność  naszą  za- 
pewnić; z  powinności  więc  naszej  szlacheckiej,  dla  wła- 
snego bezpieczeństwa,  widzimy  rzeczą  potrzebną  po 
wszystkich  województwach  i  powiatach  mieć  pewną 
liczbę  ludzi  zbrojnych,  którzyby  domy  nasze  od  gwał- 
tów  tych    rozprzęgłych    zuchwalców    bronili,   którzyby 
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(gdy  przeważnie) sza   ich  silą)   łączyli    się  z  innemi  wo- 
jewództwami, gromili  łotrów  i  rozpraszali. 

„Nadto  żądamy,  aby  ktokolwiek  bez  zezwolenia 
w.  k.  m.  brać  będzie  patenta  od  cesarza  jmć,  sub  yae- 
nis  łeguni,  czyli  to  pułkownik,  czy  towarzysz,  za  be- 
zecnego  na  sejmie  był  ogłoszonym,  i  majątek  jego  był 
na  skarb  publiczny  zabranym.  A  że  namnożyło  się  do- 
syć u  nas  infames  i  zastarzałych  bannitów,  ma  być 
w  każdym  powiecie  wyznaczony  od  starosty  instygator, 
który  drapieżców  tych  zapozywać,  a  trybunał  przed 
wszystkiemi  innemi  sprawami  sądzić  ich  będzie.  A  iż 
nie  życzymy  do  ostatniej  desperacyi  ludzi  przywodzić, 
zda  mi  się  rzeczą  rostropną,  aby  w.  k.  m.  posłać  ra- 
czył do  tych,  którzy  są  na  tej  swawolnej  służbie,  i  do 
ludzi  szlacheckich,  którzy  nie  są  infamią  albo  bannicyą 
nołałi  (gdyż  takowi  bodaj  się  nie  wracali  nigdy),  dając 
im  czas  upamiętania  i  powrotu  do  ojczyzny,  byle  bez- 
bronnie i  bez  wodzów  swoich,  i  obiecując  im  przeba- 
czenie swe  pań.skie.  Za  Kazimierza  Sprawiedliwego  były 
po  kraju  podobneż  prawie  łotrostwa:  postarał  się  król 
ten  u  ojca  świętego  o  klątwę  na  nie,  i  ustały;  czemuż 
nie  mamy  naśladować  tego,  oddalając  ludzi  tych  od  do- 
mu bożego  i  sakramentów  ?  Względem  napaści  tatar- 
skich, trudno  się  z  pohaiicy  tymi  spuszczać  na  sojusze; 
trzeba  żołnierza  i  broni,  trzeba  ustawnej  baczności,  że- 
by się  od  ladajakich  zasłonić  napadów,  należy  aby  ka- 
żde miasteczko  królewskie,  duchowne  i  szlacheckie,  sto 
dymów  w  sobie  mające,  parkanem  albo  ostrogiem  ob 
wiodło  się  dobrze,  a  to  w  przeciągu  G  miesięcy  i  pod 
karą  na  grzywny." 

Mówił  dalej  marszałek  sejmowy  o  wadach  rządu  i 
potrzebach  krajowych,  wra  ając  się  znów  do  zaciągów 
Diemieckich,  tak  skończył: 

„Prosimy  gorąco  w.  k.  mości,  abyś  się  bez  wiedzy 
stanów  dłużej  w  wojny  niemieckie  nie  mieszał,  i  cesa- 
rzowi posiłków  nie  posyła);  abyś  imieniem  panów  sen;?i- 
torów  i  koła  rycerskiego  do  cesarza  jmć  napisał,  upo- 
minając go,  aby  się  nam  zaciągi  i  podobne  rzeczy  od 
niego  i  od  konsyliarzów  jego   nie  działy,  aby  zaniechał 
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obrażać  dłużej  majestatu  tej  rzpltej,  która  nie  zna  innego 
pana,  prócz  tego,  którego  sobie  sama  wybrała  *)." 

Po  mowie  marszałka,  która  równie  podobała  się 
stanom,  jak  nie  do  smaku  była  królowi,  odpowiedziano 
od  tronu  w  obojętnych  niezaspokajających  umysły  wy- 
razach. Wprzód  nim  przystąpiono  do  zaradzenia  tyłu 
złemu,  odezwały  się  izby  o  rozdaniu  wakujących  urzędów. 

Posunięty  Andrzej  Lipski  na  biskupstwo  kujawskie, 
pieczęć  podług  prawa  był  złożyć  powinien;  zatrzymy- 
wał ją  jednak,  aż  za  silnem  dopiero  naleganiem  pie- 
częć tę  oddano  podkanclerzemu  Leszczyńskiemu,  pod- 
kanclerstwo  zaś  Stanisławowi  Łubieńskiemu  biskupowi 
łuckiemu.  Wakującą  po  Karolu  Chodkiewiczu  buławę 
wielką  lit.,  król  mimo  wojennych  zasług  Krzysztofa 
Radziwiła,  dla  tego  podobno,  że  nie  był  katolikiem,  od- 
dał ją  Lwowi  Supieże,  ośmdziesięcioletniemu  starcowi^ 
mężowi  wielkiej  powagi,  dostatków,  biegłemu  w  spra- 
wach pokoju,  lecz  w  obozach  mało  mającemu  doświad- 
czenia ^).  Podobne  rozdania  bardziej  jeszcze  rozdrażniły 
umysły;  w  dalszym  biegu  obrad  publicznych,  Krzysztof 
Radziwił  hetman  polny  lit.  o  wadach  rządu  i  dolegli- 
wościach krajowych  rozwodził  się  szerzej  nad  innych  ; 
treść  mowy  jego  w  tych  była  wyrazach: 

„Słyszane  głosy  przedemną,  wystawiły  nam  smu- 
tną postać  rzpltej,  niebezpieczeństwa  od  postronnych, 
zniewagę  majestatu,  bezkarne  w  domu  rozpusty.  Mnie- 
małem, że  poruszeoi  onemi  ci  co  tron  otaczają,  uśmie- 
rzą trwogi,  ukoją  niechęci,  zaradzenia  złemu  podawa- 
nych chwycą  się  sposobów;  lecz  odpowiedź  ich  nad 
mniemania  nasze  przypadła;  zamiast  pociechy,  zadośó 
czynienia,  żalem  i  strachem  razem  serca  nasze  przyjęła. 
Strofowania,  foremne  jakieś  praw  tłómaczenie,  to  jest, 
co  odnosimy.  Mówimy  o  napaściach  i  pustoszeniach 
tatarskich,  odpowiadają  nam,  że  na  nieprzyjaciela  ta- 
kiego niewielkich  poborów,  niewielkiej  potrzeba  armaty, 
że  się  od   niego  ladajakim  żołnierzem  obegnać  można. 


')  Dyaryusz  sejma  1624,  z  rękopisma    wilanowskiego. 
*)  Piasecki  pag.  368. 
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Skarżymy  się  o  samowolne  zaciągi  cesarza  niemieckie- 
go, o  gwałty  uzbrojonych  przez  niego  drapieżców,  od- 
powiadają nam,  że  cesarz  może  tego  roku  jeszcze  za- 
wrze pokój,  a  gdyby  nie  zawarł,  dosyć  będzie  pozacią- 
gaó  chorągwie  po  50  koni,  rozstawić  je  po  gościeucach, 
zęby  drapieżców  gromili.  Pytamy  się,  kiedy  tak  lekko 
uzbrajamy  się  przeciw  Tatarom,  przeciw  własnym  ło- 
trom, na  cóż  postanowione  pobory?  na  cóż  wojska  na- 
sze? Odpowiadają  nam,  że  wojsko  i  pobory  zachować, 
skąpo  trzymać  należy  na  wojnę  inflantską,  tem  bardziej, 
że  naród  nie  jest  skorym  do  podatków,  że  żołnierz  nie 
jest  pośpiesznym  w  zbieraniu  się. 

„O  Boże  wielki!  to  tedy  mamy  drogie  ogniskn  oj- 
ców naszych,  żony,  dziewice,  nieszczęsnych  włościan 
■wystawiać  na  miecz,  na  ogień,  na  gorsze  nad  barba- 
rzyńców, na  własnych  łotrów  sprosności,  żeby  biedź 
z  orężem,  gdzie?  do  tych  Inflant,  które  Zygmunt  Au- 
gust, waleczny  król  Stefan,  tak  dzielnie  Polsce  na- 
byli, a  które  po  tylu  ciężkich  i  krwawych  wojnach 
tracone,  nabyte,  znów  postradane,  i  dziś  łatwo  mogłyby 
do  tej  korony  powrócić,  gdybyśmy  się  przy  niepodo- 
bnych rzeczach  upierać  nie  chcieli.  Tyle  razy  zwycię- 
żając bez  użytku  w  Inflanciech,  mamyż  raz  jeszcze  nie- 
potrzebnie krew  tam  naszą  przelewać?  Któż  zaręczy,  że 
to,  co  oręż  polski  zagarnie,  zdrowa  rada  lepiej  niż  do- 
tąd zatrzymać  potrafi?  I  cóż  nas  do  tej  wojny  zapali, 
czy  te  ludibria,  co  wyprawiają  z  swobody  i  wolnościa- 
mi naszemi?  Oddano  biskupstwo  warmińskie  dziewię- 
cioletniemu królewicowi,  oddano  wbrew  prawu,  które 
od  senatu,  starostw  i  wszystkich  urzędów  oddala  dzieci 
królewskie,  cóż  dopiero  w  wieku  dziecinnym  i  niedo- 
łężnym do  rady?  Kupiła  królowa  jmść  Żywiec  od  pana 
Mikołaja  Komorowskiego  za  60,000  dukatów,  kupiła 
krainę  na  dziesięć  mil  długości,  sześć  szerokości,  po 
nad  granicą  szląską,  węgierską  i  morawską,  niezbyt 
oddaloną  od  Krakowa,  do  zbierania  żołnierza,  do  kno- 
wań z  strony  Niemiec  wielce  przydatną!  Nie  jestże  to 
wyrażnem  praw  naszych  zgwałceniem?  praw,  które 
l)ronią,  aby  król  nabywając  dóbr  przeznaczonych  do 
stanu    rycerskiego ,    nie    powiększał    tem    swojej,    nie 
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zmniejszał  władzy  szlacheckiej;  więcej  powiem,  prawa 
te  bronią,  by  dobra  za  zbrodnie  nawet  majestatu  za- 
brane, nie  na  króla,  lecz  szły  na  szlachtę.  Mądra,  pil- 
na w  utrzymaniu  nawet  wolnych  elekcyj  starożytność 
nasza,  ostrzegła  to  surowo,  żeby  ani  król,  ani  synowie 
jego  nie  posiadali  na  granicach  królestwa  żadnych 
zamków  obronnych,  a  to,  ażeby  w  czasie  bezkrólewia 
nie  zbierał  się  tam  żołnierz  obcy,  nie  mieszał  nowego 
króla  elekcyi,  albo  w  przypadku  odparcia,  nie  szukał, 
jak  czynili  książęta  szląscy,  u  obcych  monarchów  po- 
mocy. Mamże  wspomnieć  o  głośnych  i  tajemnych  po- 
siłkach, bez  wiedzy  stanów,  w  czasie  wiszących  nad 
rzecząpospolitą  niebezpieczeństw  cesarzowi  dawanych; 
o  tych  samowolnych  zaciągach,  o  tem  źródle  tylu  roz- 
pust, wstydu  i  zniszczeń  naszych? 

„Pierwsze  puszczenie  nawiasem  werbunku  Altheina, 
otworzyło  drogę  do  zuchwalstwa  dzisiejszych;  co  mó- 
wię! taki  jest  stan  opłakanej  ojczyzny  naszej,  że  od 
ucisków  żołnierskich  i  chwili  jednej  wytchnąć  nie  mo- 
że, i  że  nierównie  więcej  od  własnych  swych  obroń- 
ców, niż  od  nieprzyjaciół  ponosić  musi. 

„Piąta  to  już  za  mego  wieku  sedycya  żołnierska; 
niepomne  gliniańskiej,  bom  był  dzieckiem;  dwie  ich  by- 
ło za  hetmana  Zamojskiego,  trzecia  inflantska  za  Chod- 
kiewicza nieboszczyka,  czwarta  moskiewska,  piąta  dzi- 
siejsza konniwicka;  każda  z  nich  jak  się  przysłużyła 
krajowi,  króciuchno  opowiem. 

„Zapozwani  wojskowi  pierwszej  konfederacyi  o 
zdzierstwa  i  gwałty,  przyszli  tłumami  na  ratusz,  za- 
miast usprawiedliwienia  się,  złajali  sędziów  i  do  tego 
stopnia  posunęli  zuchwałość,  iż  sędziowie  jedni  drzwia- 
mi, drudzy  skacząc  przez  okna  uchodzić  musieli. 

„Druga  uczyniona  była  za  życia  hetmana,  lecz  że 
wtenczas  nie  były  jeszcze  tayn  corrupti  mores,  że  sa- 
ma prawie  szlachta  służyła  w  wojsku,  co  dzisiaj  jest 
przeciwnie,  i  ten,  o  którego  to  głowę  szło,  fewentis- 
sime  zabiegał,  złośliwy  zamach  nie  przyszedł  do 
skutku. 

„Trzecia  księstwo  litewskie  zupełnie  złupiła,  i  do 
podobnych  łupiestw  drugim  otworzyła  drogę. 
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„Czwarta  wszystkie  części  korony  zajechawszy, 
płacić  sobie  pw  Ubito  kazała,  i  do  dwudziesta  milio- 
nów gotowemi  pieniędzmi  z  exekucyów  wybrała. 

„Piąta  dzisiejsza  konniwicka,  za  dwie  należące  się 
ćwierci,  i  to  jedne  wymuszoną  zdłra  omne  fas  et  nefas^ 
pięć  ćwierci  na  rzeplicie  wydarła,  i  dwanaście  poborów 
na  dobrach  królewskich,  duchownych  i  szlacheckich 
wycisnęła.  A  gdy  wypłacono  jak  chcieli,  gdy  im  rozje- 
chać się  kazano,  nefaria  licentia  accessi,  wołając,  że 
prawo  ich  było  w  szabli,  z  natrząsaniem  i  pogardą 
uniwersały  sejmowe  rozcinali  na  ćwierci,  a  wzniósłszy 
się  nad  tron  i  prawa,  wydawali  rozkazy  swoje  na  po- 
bory, mieczem  i  ogniem  wybierając  je  wszędy,  nako- 
niec  ferro  et  igne  hostilissime  grassantes,  zgwałciwszy 
wszystkie  prawa,  wpadli  do  Szląska,  a  wróciwszy  się 
ztamtąd,  okropniej  niż  wprzódy  to  nieszczęsne  króle- 
stwo grasują. 

„O  falsum  decus  nasze!  Powiadamy,  że  król  polski 
nie  może  sam  stanowić  podatków,  a  jeden  Konniwicki 
z  kupami  łotrów  na  całe  królestwo  nakłada  trybuty. 
Powiem  ja  paradoxum,  którego  przecie  jasno  dowiodę: 
w  Polsce  sola  inopia  tuta  esł;  teraz  kto  w  niej  nie 
miał  nic,  wszystko  ma,  kto  miał  co,  nic  nie  ma;  zdo- 
bywszy się  hultiij  na  szablę  i  sajdak,  przywiązawszy  się 
do  złej  kupy,  zaraz  ma  wszystko,  wszystkim  rozkazuje, 
żyje  cudzem,  cudzem  bogaty,  trihuta  imponit.  Nietylko 
majątki  nasze,  ale  i  gardła  in  potestate  tego  sajda- 
ka; taki  jest  stan  państwa  tego,  taka  feliciłas  hujus 
saeculi. 

„Jestem  żołnierzem  miłościwy  panie,  szanuję  ry- 
cerstwo, jako  tarczę  swobód  i  własności  naszych,  lecz 
nie  uważam  za  polskie  rycerstwo  tych  kup  zbrojnych, 
co  wodze  na  wszystko  niecne  puściwszy,  deptają  pra- 
wa świata,  nie  rumienią  się  własnych  współziomków  ob- 
dzierać, łupić,  kraj  ten  płaczem  i  narzekaniem  napeł- 
niać; więcej  powiem,  lękam  się,  by  ta  bezkarność,  by 
ta  swawola,  by  ta  nienasycona  chciwość  żołnierska, 
nie  przywiodły  nas  do  tego,  do  czego  Rzym  pretoryań- 
Ecy  przywiedli,  że  przedając  cezarom  rządy  imperyi, 
skończyli  na  wybieraniu  z  pomiędzy   siebie  Maxymów, 
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Traków,   innych  barbarzyńców,   aż  nakoniec  to  potężne 
państwo  rozsypać  się  musiało. 

„Pytam  gdzie  jest  gens  tam  harhara  pod  słońcem, 
któraby  to  wytrwała  co  Polacy?  Pytam,  czego  w.  k. 
mość,  czego  my  wszyscy  czekamy?  Czy  tego,  żebyśmy 
na  ciałach  naszych  (bo  to  nam  jedno  zostaje)  sromo- 
tne przykłady  odnieśli?  Niemasz  środka:  trzeba  zaka- 
zać Niemcom  zaciągać  u  nas,  posłać  nawet  na  Szląsk, 
opowiadając  naszym  zaciągom,  aby  spokojnie  do  do- 
mów wrócili;  zechcążli  być  godnymi  miłości  braterskiej, 
przebaczyć  im  winy;  wzgardzążli  nią,  nic  dla  nich  in- 
nego nie  zostanie,  jak  powróz  i  szubienica. 

„Wiecie  waszmoście,  co  Kozacy  pod  Perekopem  i 
na  morzu  w  jesieni  robili;  wiecie,  że  Tatarzy  chcieli 
pod  Winnicą  stanąć,  i  wszystkie  miasta  ukraińskie  sztur- 
mem dobywać;  zatrzymały  ich  śniegi  i  szrony,  przecież 
miasteczko  państwa  Sieniawskich  Granów,  w  którem 
jest  ośmset  podymia,  dostali  i  wysiekli.  Więźniowie  ich 
powiadają,  że  od  Moskwy  wielkie  upominki  wzięli,  i 
że  Moskale  jawnie  mówią,  że  my  nie  możemy  być  spo- 
kojni, aż  póki  Lachów  z  Turki  powadzimy.  Takie  to 
miłościwy  panie  skargi  i  zażalenia  przynosi  do  w.  k. 
mości  rzeczpospolita,  przynoszą  te  stany,  które  przed 
oblicznością  swoją  mieć  raczysz,  przynosi  popnlus  po- 
lonus extremis  calamitatibus  zdarty  i  zepsowany;  sama 
dignitas  osoby  w.  k.  mości  i  całość  państw  jego  wo- 
łają, byś  im  co  rychlej  zaradzih" 

Słuszne  zapewne  skargi,  wyznać  jednak  nale/y, 
że  mieszała  się  do  nich  uraza  z  odmówionej  bułav^y 
w.,  że  sam  król  nie  miał  ni  dość  sposobów,  by  tylu 
złemu  zaradzić,  tyle  niebezpieczeństw  odwrócić,  i  że  ci, 
co  się  skarżyli,  nadużyciami  wolnościów  wiele  klęsk 
sprowadzili  na  Polskę.  Uchwalono  na  tym  sejmie  po- 
datki, nie  wystarczające  jednak  potrzebie.  Przeznaczono 
część  kwarcianego  żołnierza  ku  zasłonieniu  Ukraiuy, 
do  której  600  ludzi  z  ordynacyi  ostrogskiej  miało  się 
przyłączyć,  drugie  600  spodziewały  się  stany,  że  mo- 
żniejsi,  a  nie  mieszkający  na  Ukrainie  właściciele  zgro- 
madzić zechcą.  Postanowiono  domową  obronę  przeciw 
zbrojnym  swawolnikom,  których  stany  pro  infames  de- 
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klarowały,   tak,  iż  każdemu  wolno  ich  było  imać  i  za-' 
bić  impune,    dobra   ruchome  pobrać,    i    na   nieruchome 
kaduki  wyrabiać. 


ROZDZIAŁ  III. 


Sejm  schodzi  na  uiczem.  Gustaw  Adolf  ofiaruje  powrócić  In- 
flanty, Estonią,  byle  trwałym  pokojem  berło  szwedzkie  pne- 
ziiaczonem  mu  było.  Zygmunt  zwleka,  i  słabe  czyni  przygoto- 
wania. Gustaw  z  silnem  wojskiem  przybywa  do  Inflant.  Sa- 
pieha m.  w.  1.  porażon,  straty  w  Inflanciech.  Gustaw  wcho- 
dzi na  Żmudź,  bierze  Birzę,  niewierność  księcia  pruskiego 
w  obronie  IMIawy,  bierze  ją  Gustaw,  do  Prus  polskich  wkra- 
cza, i  całe  prawie  zabiera.  Sejm  lfi26  r. ,  uchwalone  pobory. 
Koniecpolski  zdobywa  miasto  Putzig  na  Szwedach,  8000  !>iem- 
cuw  idących  Gustawowi  m'  posiłkach  otacza  i  bierze.  Książę 
Pruski  przystępuje  do  Gustawa,  i^iepomyślny  szturm  do  Gdań- 
ska, Gustaw  raniony  w  nim.  Pełnomocnicy  holenderscy  napró- 
żnn  chcą  Zygmunta  do  pokoju  nakłonić.  Szwedzi  uderzają  nie- 
spodzianie na  Koniecpolskiego.  Gustaw  powtórnie  ranny.  Już 
pokój  miał  stanąć,  gdy  Zygmunt  uwiedziony  blahemi  obietni- 
cami posiłków  z  Hiszpanii,  zrywa  umowy. 

R.  1G25. 

Wstręt  okazany  na  sejmie  ostatnim  do  popierania 
wojny  ze  Szwecyą,  usilne  nalegania  Lwa  Sapiehy  i  przed- 
niejszych  panów  litewskich,  by  Zygmunt  korzystnym  po- 
kojem nieużytecznym  Polsce  walkom  kres  pożądany 
położył,  nie  zdołały  przełamać  zaciętości  króla  tego  w  od- 
zyskaniu dziedzicznej  korony.  —  Nie  zbywało  na  po- 
chlebcach dworskich,  którzy  wbrew  korzyściom  pań- 
stwa i  życzeniom  narodu,  potakiwali  urojeniom  królew- 
skim; między  tymi  najgorętszym  był  Andrzej  Lipski, 
biskup  kujawski  i  kanclerz  w.  k.;  radził  on  głośno,  aby 
nietylko  na  nieprzyjaciół  uderzyć  w  Inflanciech ,  ale 
nadto  wysiać  morzem  z  Gdańska  do  Szwecyi  700(J  pie- 
choty i  3000  jazdy,  niemniej  króla  duńskiego  na  stronę 
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swoje  przeciągnąć.  Ze  jeżeli,  mówił  tenże^  chciano  po- 
koju, nie  należało  go  podpisywać,  jak  pod  warunkiem 
że  Gustaw  Adolf  powróci  Polsce  Inflanty,  królowi  zaś 
całe  królestwo  szwedzkie,  i  oczekiwać  będzie  utrzyma- 
nia swego  od  łaski  Zygmunta  ').  Jakkolwiekbądź  wy- 
niosłemi  były  zamiary  te,  naród  tak  bitny  i  ludny,  ja- 
kim była  Polska,  łatwo  mógł  je  był  doprowadzić  do 
skutku;  lecz  sprzykrzyli  sobie  Polacy  wojnę  szwedzką, 
tak  długo  chlubnie  lecz  niekorzystnie  toczoną,  przesta- 
wali na  tem ,  co  było  polskiem ,  co  Gustaw  Adolf  odda- 
wał, to  jest  na  Inflanciech  i  Estonii ;  powrócenie  berła 
szwedzkiego  Zygmuntowi,  nie  tyle  korzystuem  uważali 
dla  siebie,  by  zwłaszcza  zagrożonym  od  Tatarów  i  Tur- 
ków, w  krwawe  wojny  wdawać  się  o  nie.  Tak  silnym 
był  ten  sposób  myślenia  w  narodzie,  iż  w  roku  1625 
na  sejmikach  poprzedzających  zwołany  do  Warszawy 
sejm,  umieściły  województwa  w  instrukcyach  posłom 
swoim,  że  rzplta  ze  wszystkimi  sąsiadami  swymi  chce 
żyć  w  pokoju,  i  że  posłowie  na  żaden  podatek  wojenny 
pozwalać  nie  mają  ^).  Z  takiemi  instrukcyami  nie  dziw, 
że  sejm  ten  zszedł  na  niczem,  i  że  w  księgach  praw 
półtory  tylko  kartki  zawiera.  —  Nadto  zebrał  się  sejm 
ten  w  czasie  grasującej  w  Warszawie  morowej  zarazy, 
tak,  że  król  przeniósł  się  do  Ujazdowa,  i  ztamtąd  na 
sesyą  tylko  przyjeżdżał.  Nie  omieszkała  strona  dworska 
znów  wojny  szwedzkiej  wprowadzać,  a  gdy  Walewski 
podkomorzy  sieradzki  potrzebę  onej  dowodzić  zaczął, 
cała  izba  poselska  z  taką  wrzawą  powstała  na  niego, 
iż  milczeć  musiał  *). 

Przecież  nie  upłynęła  jeszcze  godzina  pojednania 
się  ze  Szwecyą;  powodzenia  w  Niemczech  Walszteiua 
i  Tyllego  przeciw  protestantom,  żądza  tychże  protestan- 
tów i  Francy  i,  by  szwedzkim  orężem  tamę  przewadze 
austryackiej  położyć,  wszystko  się  łączyło,  by  Gustaw 
pojednany  z  Zygmuntem ,    mógł  co  rychlej  wojska  swe 


')  Lengnićh  T.  VI  pag.   167  —  Piasecki  psg.  380. 

')  Piasecki  ibid. 
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przenieść  do  Niemiec.  Tym  końcem  nie  mogąc  sam  tra- 
ktować z  Zygmuntem,  polecił  Gustaw  stanom  szwedz- 
kim, by  do  senatu  polskiego  pisały,  iż  jeżeli  król  pol- 
ski jest  w  myśli  pełnomocników  swoich  na  dzień  Iszy 
czerwca  przysłać  pod  Rygę,  ci  znajdą  już  pełnomocni- 
ków szwedzkich,  i  wszelką  do  pokoju  łatwość;  gdyby 
zaś  nikt  z  strony  polskiej  nie  przybył,  albo  dane  pełno- 
mocnictwa dostatecznemi  nie  były,  natenczas  skoń- 
czyć się  miał  rozejm,  i  wojna  rozpocząć.  Listy  te 
przybyły  do  Warszawy  w  czasie  jeszcze  trwającego  sej- 
mu; i  senat  i  izba  poselska  chwyciły  się  pomyślnej  po- 
ry, by  przyjazną  odpowiedź  i  chęć  do  ugody  co  rychlej 
Szwedom  okazać.  Lecz  gdy  król  z  namowy  królowej, 
Niemców  i  Jezuitów,  wysłanie  pełnomocników  aż  do  sier- 
pnia odkładał,  wnosili  Szwedzi  z  tej  zwłoki,  iż  Zygronnt 
nie  życzy  szczerze  pokoju,  i  że  prawdziwą  chęcią  jego 
było,  wojnę  do  sposobuiejszej  chwili  odłożyć  ').  Prze- 
cież przedłużyły  stany  szwedzkie  wzwyż  namieniony 
termin  aż  do  czterech  niedziel,  to  jest  do  począt- 
ku lipca;  gdy  i  ten  ezas  napróżno  upłynął,  pośpieszył 
Gust^iw  w  76  przewozowych  okrętów  do  Rygi-  Wojen- 
ny gieniusz  książęcia,  silne  przygotowania  z  strony  Szwe- 
cyi,  z  naszej  opieszałość,  nadewszystko  niezręczny  wy- 
bór wodzów,  wcześnie  zgadywać  kazały,  jaki  obrót  wy- 
prawa ta  weźmie.  Sama  skłonność  Gustawa  do  pokoju, 
ntwicrdziła  w  Zygmuncie  mniemanie,  iż  tenże  wojenne 
kroki  nie  łatwo  rozpocznie;  w  tej  ufności  zostawił  słabo 
opatrzone  zamki  inflantskie,  szczupłe  na  granicach  siły, 
a  gdy  już  nieprzyjaciel  sic  zbliżał,  zamiast  doświadczo- 
nego wodza,  jakim  był  Krzysztof  Radzi  wił  hetman  pol- 
ny lit.,  powierzył  wojsko  złamanemu  wiekiem  hetma- 
nowi wielkiemu  Lwowi  Sapieże,  znakomitych  w  ojczy- 
źnie zasług,  lecz  niewielkiego  w  wojnie  doświadczenia  mę- 
żowi. Chciał  Zygmunt  błąd  ten  poprawić,  przydając  do 
porady  sędziwemu  starcowi  Alexandra  Gąsiewskiego, 
doświadczonego  w  tylu  wojnach  rycerza;  lecz  Sapieha 
niechcąc  obiecywanej  sobie  z  tej  wojny   chwały  z  rodu 
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swego  wypuścić,  wyznaczył  wodzem  pod  sobą  syna  swe- 
go Stanisława  Sapielię  marszaliia  w.  litew. ;  temu  obo- 
zy i  sztulia  wojenna  mała  co  były  znanemi.  Ztąd  zrzó- 
dło  wlłrótce  w  tej  wojnie  poniesionych  przez  rzeczpo- 
spolitą klęsk,  którym  łatwo  można  było  zapobiedz,  gdy- 
by król  idąc  za  radą  mężów  światłych,  albo  był  przyjął 
ofiarowany  pokój,  lub  lepiej  przygotował  się  do  wojny  ^). 

Ten  błąd  w  wyborze  wodzów,  jawny  wstręt  ku  tej 
wojnie  narodu  naszego,  przyśpi  szyły  wojenne  kroki  Gu- 
stawa. Dnia  30  czerwca  1625  roku  z  licz  nem  wojskiem, 
po  większej  części  z  cudzoziemców  złożonem,  stanął 
Gustaw  nad  Dźwiną.  Kokenhauz,  Selburg,  Diinaburg 
i  inne  pobliższe  zamki  słabo  osadzone,  bez  nadziei  od- 
sieczy, po  małym  oporze  poddały  się  Szwedom.  Wycią- 
gnął wprawdzie  młody  Sapieha  na  wstrzymanie  nieprzy- 
jaciela, lecz  tak  nieostrożnie,  z  taką  niewiadomością  o 
obrotach  Szwedów,  iż  otoczony  od  nich  pod  wsią  Wit- 
mozią,  nie  miał  nawet  czasu  rozwinąć  swych  szyków; 
jazda  ratowała  się  ucieczką,  piechota  lub  poległa,  lub 
wzięta  w  niewolą,  obóz  i  trzy  działa  dostały  się  w  nie- 
przyjaciół ręce  '■'). 

Po  tej^  porażce,  bez  najmniejszego  oporu  wchodzi 
Gustaw  do  Żmudzi,  rozpoznaje  Birzę,  miasto  Radziwiłow- 
skie ,  wezwany  rządzca  do  poddania  się,  wyniosłą  daje 
odpowiedź.  Gustaw  widząc,  iż  nie  ma  dość  siły,  by 
szturmem  wziąść  zamek,  oddała  się  do  Radzi wiliszek; 
za  nadejściem  liczniejszych  hufców,  po  dzielnej  obronie 
poddaje  się  Birza,  60  dział  znajduje  w  nich  Gustaw  i 
do  Rygi  odsyła;  przez  wzięcie  Birzy  komunikacya  Litwy 
z  Inflantami  wielce  utrudnioną  została. 

Zostawał  jeszcze  Derpt  w  ręku  Polaków;  z  przy- 
czyny uienadejścia  amunicyi  z  Re  a  la  i  Narwy,  oblę- 
żenie zamku  dopiero  20  sierpnia  rozpoczęło  się;  miasto 
postanowiwszy  bronić  się  do  ostatka,  nie  przyjęło  we- 
zwania, aź  gdy  podkopy  nieprzyjacielskie  podsunęły  się 
pod  same  mury   twierdzy,   wyszła   załoga  dnia  26  sier- 


')  1'iasecki  pag.  380. 
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pnia.  Szwedzi  w  dobywaniu  Derpatii  wystrzelili  pięć  łasz- 
tów  prochu,  1208  kul  24  funtowych  *).  Tak  w  przecią- 
gu lata  jednego  Gustaw  opanowawszy  Inflanty  prócz  Di- 
neburga,  zająwszy  Mitawę  i  Birzę,  w  wrześniu  do  Rygi 
powrócił. 

Nie  miano  dosyć  sił,  by  tyle  szczęścia,  tyle  natar- 
czywości odeprzeć ;  do  zwykłej  w  ciągnieniu  wojsk  opie- 
szałości, przyczyniła  się  morowa  zaraza,  grasująca  po 
całej  prawie  Litwie  i  Polsce.  Dla  nieprzysłanych  z  skarbu 
publicznego  pieniędzy,  Sapieha  na  zaciągi  własny  koszt 
łożył;  lietman  polny  Radziwił,  w  którym  miłość  dobra 
publicznego  przytłumiła  urazy  do  króla  i  Sapiehy,  po- 
szedł za  jego  przykładem;  z  tym  naprędce  zebranym 
żołnierzem^  wyprawił  hetman  Gąsiewskiego  ref.  w.  lit.  ^ 
sam  tuż  idąc  za  nim,  obronił  Dyneburg,  i  kilka  zamecz- 
ków, jako  to:  Lucyn,  Rzeżyce  i  Kryżborg,  z  ręku  nie- 
przyjaciół odebrał;  pod  samym  Gustawem  ubito  konia, 
i  200  Szwedów  dostało  się  w  ręce  naszych  ").  Małe  to 
były  korzyści  w  porównaniu  z  temi  zaborami ,  które  Gu- 
staw poczynił  i  czynić  jeszcze  zamierzał. 

Ubodły  tak  wielkie  straty  miłość  narodową  Pola- 
ków; na  sejmie  przy  końcu  stycznia  1626  r.  pod  laską 
Jakóba  Sobieskiego  złożonym,  uchwalono  na  wojnę 
inflantską  pobory  po  fl.  2.  z  łanu  w  Koronie;  w  Litwie, 
gdzie  niema  pomiarów,  po  fl.  4  od  służby;  nadto  po- 
większone cło  wodne,  czopowe  po  miastach,  pogłówne 
żydowskie  i  tatarskie,  przyrzeczono  zapłacić  hetmanom 
Lwowi  Sapieże  i  Krzysztofowi  Radziwiłowi  założone 
przez  nich  na  zaciągi  publiczne  wydatki  ^).  Ziemie  pru- 
skie wzięły  te  pobory  do  swoich,  uchwaliły  je  później 
na  własnych  swoich  sejmikach.  —  Nie  zszedł  jednak 
i  ten  sejm  bez  odnowionych  skarg  przez  stany,  o  dane 
królewicowi  biskupstwo    warmińskie,    o  kupienie   przez 


')  Letrfs  et  memoire  de  Gtistaie  Adolphe  de  tes  mintstres  et  de 
ginireaui  fur  'es  gueres  des  Suedois  en  Pologne  et  en  AlUmagne.  Col~ 
lection  tirće  des  archwea  de  Svede.  Paris  1790. 

')  Życie  Lwa  Sapiehy  pap.   146. 

')  Tatrz  Konstytupyo   lfi26  r. 
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królową  Żywca  i  o  nadanie  jej  przez  króla,  bez  wie^ 
dzy  stanów,  po  śmierci  siostry  jego  Anny  królewnę) 
szwedzkiej,  brodnickiego  i  golubskiego  starostwa.  Od- 
powiedział kanclerz  od  tronu,  iż  króle  wic  Jan  Albrychty. 
gdy  miejsce  swoje  w  senacie  zabierze,  wykona  zwy- 
czajną przysięgę;  względem  oddania  królowej  brodni- 
ckiego i  golubskiego  starostwa  oświadczył  król,  iż  uczy- 
nił to  dla  szczególnych  ważnych  przyczyn.  Odpowiedz 
ta,  jak  łatwo  wnosić  można,  nie  zaspokoiła  sejmujących 
stanów. 

Tymczasem  Gustaw  mimo  świetnych  swoich  zabo- 
rów, zawsze  naglony  od  partyi  protestantskięj  w  Niem- 
czech, sam  niecierpliwy  co  rychlej  nieść  uciśnionym 
pomoc,  wysłał  raz  jeszcze  pełnomocników  swoich,  by 
się  z  komisarzami  polskimi,  czyli  względem  na  długie 
lata  rozejmu,  czyli  też  stałego  pokoju  ułożyli  nawza- 
jem; wyznaczył  do  tego  kanclerza  Oxen8tiema,  Arwida 
Horn,  i  Jana  Salwiusza,  ci  atoli  w  drodze  przez  Koza- 
ków polskich  schwytanymi  byli.  —  Głośno  o  to  uskar- 
żał się  Oxenstiern  u  księcia  Radziwiła,  dowodzącego 
w  tych  stronach.  —  Odpowiedział  Radziwił,  że  gdy  peł- 
nomocnicy jechali  bez  paszportów  i  drogą  niezwykłą;, 
przez  niewiadomość  Kozaków  zajęci  zostali,  lecz  że 
natychmiast  uwolnić  ich  rozkazał.  Jakoż  wkrótce  zje- 
chali się  stron  obydwóch  pełnomocnicy,  lecz  gdy  ni 
pismami  ni  słowami  zgodzć  się  nie  mogli  '),  (zawsze 
bowiem  Austrya  łudziła  obietnicami  Zygmunta)  znów 
porwano  się  do  broni. 

Gustaw,  by  obrady  sejmowe  (jak  sam  powiada) 
bardziej  jeszcze  zakłócić  ^),  potężnie  miasto  Birzę  utwier- 
dzał; tam  dowiedziawszy  się,  że  dwa  wojska  polskie, 
jedno  pod  Sapiehą,  synem,  stało  pod  Walhofen,  dru- 
gie pod  Radziwiłem  w  Busku,  chciwy  uprzedzić  złą- 
czenie się  ich  z  sobą,  spiesznym  pochodem  uderzył  na 
Sapiehę,    spędził  go    z  pola  z  stratą    kilku  set  ludzi  i 


')  Lokcenius  pag.  550  i  551. 

*)  Lisc  Gustawa  Adolfa  do  Jak  dba  de  la  Gardie  z  Badziwiliszck , 

Bibl.  po!";.  Dzieje  panowania    7,yfmunta  III.  59 


242 

trzech  dział;  tam  brat  Gąsiewskiego  dostał  się  w  nie- 
wolą. Ciągnący  na  pomoc  Sapieże  Radziwił,  dowie- 
dziawszy się  o  tej  porażce,  zwrócił  się  co  ryclilej  do 
Litwy.  Zima  przerwała  dalsze  czynności  wojenne,  a 
Gustaw  powrócił  do  Szwecyi. 

Wszystkicłi  umysły  natężone  były  w  Polsce,  by 
widzieć,  z  której  strony  z  nadcliodzącą  wiosną  zacznie 
Gustaw  napaści  swoje:  nadchodziły  wieści  iż  zamiarem 
było  szwedzkiego  wojownika  co  rycłilej  stanąć  nad 
Wisłą,  przerwać  handel  polski,  z  bliska  Zygmuntowi 
zagrozić,  słowem,  napaść  na  Prusy.  By  potrzebną 
w  przypadku  tym  obmyślić  obronę,  napisał  Zygmunt 
do  lennika  swego  książęcia  pruskiego,  by  Piławę  i  Kró- 
lewiec jak  najsilniej  utwierdził;  też  same  rozkazy  do 
Elbląga  wydane;  Gdańsk  w  bojażliwej  zostawał  neutral- 
ności. Odpowiedział  książę  pruski,  iż  z  tamtej  strony 
niczego  nie  należało  się  obawiać,  jakoż  zaczęto  kopać 
około  nowych  szańców,  i  cztery  statki  ku  obronie  portu 
sprowadzono  ze  Gdańska,  wszystko  to  jednak  z  naj- 
większą opieszałością  '),  czyli  to,  że  nie  mniemano,  by 
z  tamtej  strony  nieprzyjaciel  miał  nadejść,  czyli  też,  że 
elektor  brandeburski,  jako  szwagier  Gustawa,  już  i 
wtenczas  był  z  nim  w  zmowie.  W  tym  stanie  były 
rzeczy,  gdy  dnia  drugiego  lipca  Gustaw  z  1.50  okręta- 
mi i  13,000  piechoty  i  9  chorągwiami  jazdy  ukazał  się 
przed  Piławą.  Wystrzelono  z  wałów,  lecz  tylko  samym 
prochem:  Szwedzi  bez  najmniejszego  oporu  możnego 
portu  stali  się  panami.  Wysłała  rada  miejska  do  Gu- 
stawa z  zapytaniem,  dla  jakich  przyczyn  opanował  ich 
brzegi.  „Przeciw  elektorowi  szwagrowi  memu,  odpo- 
wiedział Gustaw,  nie  mam  najmniejszej  urazy;  żałuję, 
że  Piława  do  niego  należy,  ale  chcę  odwiedzić  ducho- 
wieństwo warmińskie,  a  że  tędy  droga  przypada  mi  do 
rich,  i  Piława  zostaje  mi  w  tyle,  dla  własnego  bez- 
pieczeństwa musiałem  ją  zabrać;  bądźcie  atoli  pewni, 
iż  taką  karność  w  wojsku  mem  zachowam,  iż  nikomu 
ni  kura  jedna  nie  zginie."     Po  tej  odpowiedzi  w  praw- 


*)  Legnich  t.  VI.  pag.   18.'). 


243 

dziwy m  stylu  i  prawidłach  wszystkich  zaborców,  Gu- 
staw zostawiwszy  w  Pilawie  trzy  pułki  konne  i  piesze 
pod  Mikołajem  Sternskield,  z  rozkazem,  by  najśpieszniej 
szańce  sypali,  sam  przewiózłszy  się  naprzód  przez  Frisch- 
hatf,  potem  przez  rzekę  Passarg,  ukazał  się  przed  Bruns- 
bergiem;  na  ten  widok  mieszczanie  spalili  przedmieścia 
swoje,  kilkunastu  miejskich  dragonów  i  trzy  roty  pie- 
sze wypadły  ?,  murów,  za  pokazaniem  się  atoli  Gusta- 
wa w  własnej  osobie,  wszystko  pierzchnęło  nazad,  mia- 
sto okupując  się  od  rabunku  50,000  talarów  zapłacić 
musiało,  zabrał  tam  Gustaw  liczną  i  kosztowną  bibliote- 
kę Jezuitów  i  do  Upsula  odesłał.  Ztamtąd  Gustaw  udał 
się  do  Frauenburga,  stolicy  biskupstwa  warmińskiego. 
Przelęknieni  kanonicy  zabrawszy  niektóre  sprzęty  ko- 
ścielne udali  się  do  Ollenstein,  zostawiwszy  pieczę  nad 
kościołem  jednemu  z  towarzyszów  swoich  Henrykowi 
Endenberg.  Przystępują  Szwedzi,  Endenberg  oświadcza, 
że  miasto  otworzy,  byleby  mu  zapewniono  całość  świą- 
tyni pańskiej;  lecz  nieprzyjaciel  wybija  bramy,  szanow- 
ny kapłan  stije  śmiało  przy  drzwiach  kościoła;  ni  świę- 
ty urząd,  ni  postać  sędziwa  nie  zastanawia  najeźdźców, 
przełamuje  rozwiozłe  ż»łnierstwo  słabe  zapory,  zabiera 
poświęcone  naczynia,  wyrzuca  na  ziemię  najświętszy 
Sakrament,  nie  przepuszcza  nawet  grobom  umarłycli, 
kosztowne  sprzęty  kościelne,  piękne  z  ołtarzów  obrazy, 
wszystko  zaniesione  na  szwedzkie  okręta,  sędziwy  En- 
denberg poszedł  w  niewolę  '). 

Tak  łatwe  i  korzystne  zabory  zachęciły  do  dalszych 
męża,  który  wiedział,  ile  na  szybkcści  w  obrotach  zale- 
ży. Nazajutrz  stanął  pod  Elblągiem;  mieszczanie  nic 
nie  wiedząc  ówczesnych  już  może  magistratu  układach, 
ochoczo  do  obrony  gotowali  się,  lecz  starsi  wyszli  za 
mury  na  przeciw  Szwedom,  zaczęły  się  umowy,  lud  ku- 
piecki przyzwyczajony  do  zysków,  drżący  na  myśl  za- 
grażającą stratami,  wolnieć  zaczął.  Zagrożenie  Gustawa, 
że  jeżeli  się  wraz  nie  poddadzą,   w  ten   sposób   z  mia- 


')  Legnich  t.  VI.  pag.   182.     Piasecki  pag.  383,  384. 
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stem  postąpi,  iż  dzieci  dzieci  ich  pamiętać  go  będą  j 
zagrożenie  to,  mówię,  sprawiło,  iż  magistrat  bez  opora 
bramy  Elbląga  otworzył. 

Przed  wnijściem  jeszcze  Gustawa  do  Elbląga,  przy- 
byli do  obozu  jego  posłowie  Prus  książęcych  z  prośbą, 
by  Gustaw  wstrzymał  się  z  nieprzyjacielskiemi  kroka- 
mi, pókiby  książę  ich,  elektor  brandeburski,  albo  sam 
do  kraju  nie  przybył,  lub  przynajmniej  nie  oświadczył 
wyraźnej  woli  swojej.  „Widzę  ja,  rzekł  Gustaw,  (sam 
bowiem  odpowiadał  na  wszystko)  że  książę  wasz  z  bo- 
jażui,  by  maństwa  swego  nie  stracił,  nie  umie  się  de- 
cydować, a  wy  nie  mający  żadnego  polecenia,  nic  tak- 
że nie  możecie  stanowić;  zobaczę  więc  jak  się  zachowa- 
cie: zostaniecieli  spokojnemi,  pójdę  dalej:  przeciwnie, 
jeżeli  najmniejsze  postrzegę  poruszenia,  niewiele  mnie 
będzie  kosztować  pracy  cofnąć  się  nazad:  wtenczas  przy- 
sięgam na  żywego  Boga,  że  z  okrętami  memi  zawiLę 
do  Królewca  pod  drzwi  i  okna  domów  waszych,  i  we 
krwi  waszej  szukać  będę  odpowiedzi,  czyli  przyjaciół- 
mi, czy  wrogami  mymi  być  chcecie."  Po  tych  słowach 
zezwolił  Gustaw  na  neutralność,  nie  wymieniając  na 
jak  długo. 

Gustaw  osadziwszy  Elbląg  1300  ludźmi  i  zdawszy 
zwierzchnictwo  nad  nim  Benedyktowi  Oxenstiern  i  Szko- 
towi Jerzemu  Cunnigham,  wysłał  do  Malborga  z  wezwa- 
niem, by  się  miasto  poddało.  —  Ni  miasto,  ni  zamek 
nie  były  w  stanie  obrony.  Zostawiony  tam  podstarosta 
Jakób  Sosnowski  z  40  żołnierzami  i  trzema  set  hajdu- 
kami niemieckimi,  niezdatnymi  bynajmniej  do  boju, 
poddał  się  tegoż  samego  dnia;  Gustaw  bowiem  i  godzi- 
ny czasu  nie  pozwolił  do  namyślenia.  Zamek  bronił  się 
przez  noc,  nazajutrz  jednak,  gdy  Szwedzi  z  drabinami 
podchodzili  pod  mury,  białą  flagę  wywiesił.  —  Czczew, 
Cbristburg,  Gniewo  i  Sztum,  wraz  z  zamkami  swojemi 
za  miast  możniejszych  poszły  przykładem.  Dnia  22  lip- 
ca Gastaw  wystawił  most  przez  Wisłę,  i  pod  Czczewem 
położył  się  obozem.  Tam  we  wsi  Liszowie  posłowie 
od  stanów  Prus  książęcych  przyszli  z  artykułami  neu- 
tralności, na  które  Gustaw  zezwolił;  warunki  te  były: 
iż  Królewiec  i  ini.e   miasta  pruskie    w  niczem   królowi 
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polskiemu  dopomagać  nie  będą;  nawzajem  Gustaw  spo- 
kojność.  pewn  >ść  majątków  i  wolny  zabezpieczył  im 
handel.  —  Tak  więc  w  przeciągu  20  dni  opanował  Gu- 
staw Pilawę  i  całe  prawie  Prusy  polskie;  dziejopisowie 
nasi,  szczególnie  Piasecki,  nie  bez  podobieństwa  przy- 
czynę tak  raptownych  postępków  przypisuje  niewierze 
książęcia  pruskiego,  nieod wadze  Elbląga  i  innych  miast 
pruskich;  nie  przypuszcza  mniemania  tego  Lengnich,  i 
inne  wcale  nieszczęść  tych  wskazuje  przyczyny.  — 
Twierdze,  mówi  on,  po  długo  używanym  pokoju  były 
podupadłe,  zamki  i  miasta  w  przyzwoitą  nieopatrzone 
obronę,  posłani  na  osadę  ich  obrońcy  zdolniejsi  do  płu- 
ga niż  do  oręża,  zaciężni  nawet  żołnierze  porozrzucani 
po  kraju,  sposobnych  nie  mieli  dowódzców.  Wojewodo- 
wie naradzali  się  dopiero  na  sejmikach  o  sposobach 
odporu,  wtenczas  gdy  nieprzyjaciel  już  był  Malborga 
panem.  Przeciwnie  Gustaw  Adolf  przysposobił  się  we 
wszystko,  co  szczęśliwą  wyprawę  zaręczać  mogło.  Po- 
tężna flota,  15,000  wyćwiczonego  żołnierza,  biegli  wo- 
dzowie, on  sam  był  razem  królem,  wodzem  i  radą,  na- 
dewszystko  do  znakomitych  przymiotów  wojny,  łączył 
tę  śmiałość,  tę  szybkość  w  obrotach,  od  których  najczę- 
ściej pomyślne  skutki  zawisły  '). 

Ważnem  było  dla  Gustawa  zajęcie  Gdańska,  jako 
portu,  w  którym  Polacy  najzyskowniejszy  prowadzili 
handel.  Już  dma  10  lipca  zawinął  tam  z  flotą  admirał 
szwedzki  Carl  Carlson  Guldenhielm,  i  tegoż  samego  dnia 
wysadził  na  brzegi  400  ludzi,  którzy  natychmiast  opa- 
ctwo Oliwę  ze  szczętem  zrabowali ,  i  urzędników  swoich 
do  odbierania  cła  od  okrętów  ustanowili.  —  Dnia  16 
lipca  oświadczył  Gustaw  miastu,  że  mu  neutralności  po- 
zwoli, pod  warunkiem  jednak,  że  miasto  przyjmie  za- 
łogę szwedzką,  pozwoli  Szwedom  wolnego  zaciągu, 
opatrzać  będzie  wojsko  jego  zbożem,  nakoniec  rozbroi 
lub  odeszle  okręta  polskie.  Oburzyli  się  Gdańszczanie 
na  tak  niegodne  warunki,  i  syndyk  ich  Jan  Kekerbart 
wraz  zerwał  rokowanie ;  poczem  Gustaw  miasto  Gdańsk. 


')  Lengnich  pag.   186. 
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aa  nieprzyjacielskie  ogłosić  kazał,  i  natychmiast  wtar- 
gnął na  grunta  miejskie,  nałożył  na  nie  konlrybucyi  sto 
łasztów  owsa,  i  70,000  talarów-  w  pieniądzach,  złupił 
ze  szczętem  Oliwę,  i  opactwo  pepłińskie  koniuszemu 
swemu  Alexandrowi  Banner  darował. 

Tymczasem  już  miesiąc  sierpień  upływał,  nim  puł- 
ki nasze  kwarciaue,  na  szrankach  Ukrainy  stojące,  pod 
Toruń  ściągnąć  mogły;  z  temi  król  Zygmunt,  wziąwszy 
z  sobą  dworskie  zaciągi  i  niektórych  panów  roty,  ku 
Peplinowi  postępował;  wynosiły  całe  te  siły  do  8,000 
jazdy  i  3,000  piechoty;  dla  przecięcia  Szwedom  wszel- 
kiego z  Gdańskiem  wspólnictwa,  Zygmunt,  ciągnący 
dotąd  prawym  brzegiem  Wisły,  z  wojskiem  i  króle  wi- 
cem Władysławem  na  lewy  brzeg  przeprawił  się  pod 
Grudziążem,  i  dnia  17  września  obiegł  Gniewno,  gdzie 
tylko  140  Szwedów  znajdowało  się.  Postrzegłszy  to 
Gustaw  w  Czczewie  stojący,  zmocniony  świeżo  posił- 
kami z  Inflant,  i  2,400  ludzi ,  które  mu  hrabia  Thurn 
z  Niemiec  przyprowadził,  znając  dobrze  ważność  tej 
twierdzy,  bierze  4,000  ludzi,  wozy  z  żywnością,  i  na- 
głym pochodem  w  nocy  zbliża  się  Gniewnu  na  odsiecz. 
Już  dzień  dobrze  zajaśniał,  gdy  hrabia  Thurn  prowa- 
dzący konwój  lozpoezął  harce  z  naszymi;  po  godzinie 
bitwy,  złamany  przez  jazdę  naszą  uchodzić  zaczął.  Ści- 
gali go  nasi  obelżywemi  obciążając  słowy,  gdy  Tliurn 
wzmocniony  przez  Szwedów,  z  nowym  zapałem  do  bo- 
ju powrócił;  trwała  przez  kilka  godzin  zapalczywa  bi- 
twa, lecz  gdy  nią  całkiem  Polacy  zajęci,  Gustaw  wpro- 
wadza do  Gniewna  posiłki  i  żywność,  daje  potem  roz- 
kaz hrabi  Thurn  by  lasami  uchodził,  sam  także  obroiiuą 
ręką  do  Czczewa  powraca.  W  tej  bitwie  królewic 
Władysław  dzielnie  się  potykał,  sam  nawet  Zygmunt 
był  w  ogniu,  lecz  niezdolny  do  przywodzenia  naczelnie, 
nikomu  jednak  najwyższego  nie  powierzył  dowództwa; 
ztąd  rozkazywali  wszyscy,  i  gdy  uchodzących  Szwedów 
gonić  należało,  Mikołaj  Wolski  marszałek  w.  k.  lękając 
się  zasadzek,  na  odwrót  zatrąbić  rozkazał. 

Dziejopisowie  szwedzcy  świadczą,  że  strata  Pola- 
ków większą  była  w  tej  bitwie  jak  Szwedów,  nie  tają 
jednak,   iż   sam   Gustaw  po    dwakroć  w  zapale    bitwy 
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schwytany  przez  naszych,  po  dwakrcć  od  swoich  był 
uwolnionym.  Polacy  zostali  panami  pola  bitwy,  lecŁ 
Szwedzi  dopełnili  zamiaru  swego,  gdy  załogę  w  Gnie- 
wnie wzmocnili  żywnością  i  ludem   ^). 

Wkrótce  Zygmunt  posunął  się  pod  Czczew,  zaczę- 
to umowy  o  zamianę  jeńców,  co  dało  sposobność  do 
otwarcia  rokowań  względem  pokoju.  Dnia  21  paździer- 
nika przybyli  z  strony  polskiej :  Tomasz  Zamojski  wo- 
jewoda kijowski,  Leszczyński  kanclerz  w.  k.,  Wiesio- 
łowski marszałek  n.  litewski  i  Ernerst  Denhoff  starosta 
derptski;  w  imieniu  zaś  Gustawa  Axel  Oxenstiern,  Fal- 
ckenberg  i  inni;  każda  strona  ze  strażą  od  300  jazdy. 
Dnia  24  ze  strony  Polaków  następujące  podano  warunki: 

1.  Gustaw  Adolf  zachowa  do  śmierci  królestwo  i  ty- 
tuł króla  szwedzkiego,  po  śmierci  zaś  jego  wrócą 
obydwa  do  Zygmunta  i  jego  dzieci. 

2.  Jeżeliby  Gustaw  miał  synów,  tym  kst.  Sudermanii 
z  przyległościami  ma  być  pozwolone. 

3.  Estonia,  i  wzięte  w  tej  wojnie  koronie  polskiej 
prowincye,  ze  wszystkiemi  tak  wojennemi  jak  ko- 
ścielnemi  zabranemi  sprzętami  powrócone  być  ma- 
ją, i  wszelkie  szkody  wynagrodzone. 

4.  Królowi  polskiemu  skarb  szwedzki  corocznie  sto 
tysięcy  talarów  wypłacać  będzie. 

5.  Królewny  polskie  odbierać  będą  ze  Szwecyi  zwy- 
kłe w  tem  królestwie  dla  królewien  posagi. 

6.  Z  przyczyny  Zygmunta  wygnańcy  szwedzcy  do 
dóbr  swoich  powróconymi  zostaną. 

7.  W  całym  ciągu  wojny  zabrani  jeńcy  na  wolność 
wypuszczonymi  zostaną. 

Warunki  te  tak  pełnomocnikom  szwedzkim    zdały 
się  uciążliwemi,  iż  wraz  zerwali  umowę,  oświadczając, 
iż  teraz  na  rozejm  tylko  zezwolić  mogą,  pokój  zaś  od 
kładają  aż  po  śmierci  Zygmunta.     W  ten  sposób  roko- 
wanie zeszło  na  niczem  *). 


*)  Eiatoire  de  Gustave  Adolphe   pag.    110,  111.  —  Piasecki  pagv 
884.     Lengnich  pag.   189. 

')  Lengnich  t.  VI.  pag.  196. 
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Gustaw  rozłożywszy  wojska  swoje  na  leże  zimowe, 
1  kanclerza  swego  Oxenstieru  wyznaczywszy  rządzcą 
pruskich  prowincyj,  dnia  5  listopada  do  Piławy,  ztam- 
tąd  do  Szwecyi  powrócił.  Odniesione  korzyści  cliętnym 
i  skwapliwym  uczyniły  naród  szwedzki  do  ucliwalenia 
nowycli  na  dalszą  wojnę  podatków.  Powiększyła  się 
radość  z  urodzenia  sławnej  Chrystyny,  później  szwedz- 
kiej królowej. 

Jeszcze  Zygmunt  leżał  pod  Czczewem  obozem,  gdy 
Stanisław  Koniecpolski,  później  łietman  polny  kor.,  z  kwar- 
cianem  wojskiem  przybył  do  niego;  król  zdawszy  mu 
wodzę  nad  całem  rycerstwem,  sam  z  królewicem  Wła- 
dysławem najprzód  do  Gdańska,  potem  na  zwołany  sejm 
na  19  listopada  do  Torunia  pośpieszył. 

Wpuszczony  nieprzyjaciel  w  wnętrze  rzeplitej,  obra- 
ził niepodległość  i  powagę  narodu;  chęć  zatarcia  co 
prędzej  tej  plamy,  do  wszystkich  ofiar  skłonnymi  uczy- 
niła Polaków.  Ci  nawet,  co  wojnie  szwedzkiej  byli 
najprzeciwniejszymi,  łatwo  zezwolili  na  wszystkie  pobo- 
ry, uchwalono  je  znaczne  i  liczne.  Postanowiono  no- 
we kwarciaue  zaciągi,  zlecono  Krzysztofowi  Osoliuskie- 
mu  podkomorzemu  sandomirskiemu  skupowanie  żywno- 
ści dla  wojsk  stojących  w  Prusiech.  Odnowiono  suro- 
wość prawa  na  rozpustę  grasującego  po  kraju  licznego 
żołnierstwa,  zakazano  wywozu  saletry;  a  że  częste  do- 
chodziły wieścią  że  Moskwa  nie  przestawała  Turków  i 
Tatarów  przeciw  Polsce  podniecać,  pozwolono  królowi 
zwołać  w  przypadku  pospolite  ruszenie,  jedne  wić  licząc 
za  dwoje.  Oświadczono  nakoniec  wdzięczność  stanów 
miastom  Gdańskowi  i  Toruniowi  za  okazaną  ku  rzepli- 
tej wierność. 

Na  tym  to  sejmie,  pod  laską  Żegockiego  starosty 
wschowskiego.  jeden  z  pieczętarzów  koronnych  pod- 
uszczony  od  królowej,  nielubiącej  pasierba  królewica 
Władysława,  zabrał  głos,  i  rozciągając  się  nad  niebez- 
piecznem  położeniem  królestwa,  wniósł,  aby  wcześnie 
wyznaczyć  królowi  następcę,  i  palcem  na  młodszego 
^królewica  Kazimierza  wskazał;  na  słowa  te  z  najwięk- 
szą zgrozą  i  uniesieniem  powstał  sejm  cały,  domagając 
się,  by  czyniący    wniosek    podobny,    podług    surowości 
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praw  krajowych  był  natychmiast  skaranym:  wkrótce 
atoli  zastanowienie,  iż  sprawa  ta  powiększyłaby  jeszcze 
trudności,  w  których  się  rzpita  znajdowała,  uśmierzyło 
zapał  i  rzecz  puszczono  w  niepamięć  ^). 

Tymczasem  zostawiony  pod  Czczewem  Koniecpol- 
ski, mimo  srogości  zimy  nie  został  nieczynnym,  wszę- 
dzie podjazdy  jego  napadały  Szwedów;  jeżeli  napróźno 
starał  się  ubiedz  Czczew,  poszczęściło  mu  się  zdobyć 
Wormidt  w  Warmii,  i  całą  załogę  zająć  w  niewolę.  Zbli- 
żała się  wiosna  i  czas  żeglugi  nadchodził;  ściśnieni  ze- 
wsząd Gdańszczanie,  ciężkie  na  handlu  swoim  ponosząc 
straty,  wysłali  poselstwo  do  zjednoczonych  stanów  Ho- 
landyi,  żądając  wdania  się  ich  za  sobą;  wysłali  z  proś- 
bami swemi  do  króla,  by  okrętom  swoim,  które  po  odej- 
ściu floty  szwedzkiej,  bez  braku  wszystkie  zabierały 
statki,  od  grabieży  tej  powściągnąć  się  zalecił,  i  co  prę- 
dzej z  przykrego  ich  położenia  uwolnić  raczył.  Przyrze- 
kły zjednoczone  stany  wdanie  się  swoje  do  Szwecyi, 
Zygmunt  polecił  Koniecpolskiemu,  by  wyprawę  jaką  na 
korzyść  Gdańszczan  uczynił.  Natychmiast  wódz  ten  zdo- 
bycie portu  i  miasta  Pucka  przedsięwziął. 

Leży  miasto  Puck  w  Pomeranii  polskiej  o  pięć  mil 
od  Gdańska,  jak  gdyby  półłukiem  zakrążając  zalew 
tegoż  imienia ;  na  końcu  ważkiego  pasma  lądu  stoi  mia- 
steczko Hela]  miejsce  to  ważnem  było  dla  Gdańszczan, 
już  to  dla  wygodnego  portu,  już,  że  opanowane  przez 
nieprzyjaciela,  przecinało  im  wszelkie  spółkowanie  z  Niem- 
cami. Dnia  24  marca  wyruszył  hetman  z  obozu  swoje- 
go z  3000  ludzi.  Gdańszczanie  dostawili  mu  ciężkicli 
dział,  kul  i  prochu.  Szturmy  Polaków  tak  były  silne, 
iż  na  dniu  drugim  kwietnia  wódz  szwedzki  Mikołaj 
Horn,  ze  400  ludźmi  poddać  się  musiał.  Koniecpolski 
osadził  Puck  jednym  pułkiem  niemieckim  pod  sprawą 
Denhoff'a. 

Nie  przestał  waleczny  hetman  na  tem  zdobyciu;  od 
kilku  miesięcy  czyniono  w  meklenburskiem  zaciągi  dla 
Szwedów,  te  już  do   <S000   liczne,  pod  wodzami  Streitt 


')  Piasecki  p3g.  385. 
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i  Teufel,  przez  Pomeranią  do  Prus  dążyły ;  dowiedziaw- 
szy się  o  tym  pochodzie  Koniecpolski,  z  największym 
pośpiechem  ciągnie  naprzeciw  nim  ku  granicom  Pome- 
ranii, i  blisko  Hamersztynu  naokoło  otacza;  potrwożo- 
ne,  zamknięte  wojsko  to  całe,  nie  znajdując  do  ratunku 
sposobu;  gdy  już  kopijniki  polscy  uderzyć  na  nie  mieli, 
poddają  się  na  wolę  zwycięzcy,  25  sztandarów,  30 cho- 
rągwi, kotły  i  trąby  rzucając  mu  pod  nogi.  Pojmani 
Streiflf  i  Teufel,  żołnierzom  dano  wolność,  albo  się  do 
wojsk  polskich  zaciągnąć,  lub  wrócić  do  Niemiec,  pod 
przysięgą,  że  przez  rok  i  6  niedziel  nie  podniesą  oręża 
naprzeciw  Polakom.  Streitł",  Teufel  i  chorągwie  królowi 
do  Warszawy  odesłane  M. 

Kłopotliwe  było  położenie  księcia  pruskiego  elekto- 
ra brandeburskiego;  stany  jego  królewieckie  zawarły 
z  Szwecyą  neutralność;  on  sam,  przez  bo  jaźń  straty  len- 
nego księstwa,  nie  odważył  się  jeszcze  przystąpić  do 
niej,  i  owszem,  jak  gdyby  wierny  Polsce,  z  4000  pie- 
choty i  600  jazdy  przyciągnął  do  Prus;  pośpieszył  do 
niego  do  Kwidzynia  hetman  Koniecpolski,  usilnie  nale- 
gając, by  pułki  swe  do  wojsk  polskich  przyłączył;  wy- 
mówił się  książę,  że  mu  do  obrony  własnego  kraju  po- 
trzebne. Przybycie  Gustawa  do  Pilawy  położyło  koniec 
wąchaniu  się  elektora ;  24  godzin  dal  Gustaw  książcciu 
do  namysłu,  czy  chce  być  neutralnym  lub  nie. 

Ulf  gł  elektor  na  zapewnienie^  że  wojska  szwedzkie 
Prusy  książęce  szanować  będą;  żeby  atoli  ułagodzić 
ztąd  gniew  Zygmunta,  wysłał  do  niego  uroczyste  posel- 
stwo, wymawiając  się  z  postępku  swego. 

^Należał  był  wiedzieć  książę  wasz,  odpowiedział 
Zygmunt,  że  moi  nieprzyiaciele  są  nieprzyjaciółmi  jego; 
nie  jest  rzeczą  króla  polskiego  przypominać  hołdowni- 
kowi  swemu,  jaka  jego  powinność." 

Zabezpieczony  Gustaw  z  strony  księcia  pruskiego, 
przedsięwziął  na  zewnętrzne  szańce  Gdańska  uderzyć; 
w  tym  celu  dnia  2  czerwca  wsadziwszy  na  18  statków 
600  żołnierzy,  posunął  się  pod  Kazemark,  by  tam  zało- 


*)  Łengnich  pag.  198,  199.  Piasecki  pag.  391. 
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gę  polską  podchwycić;  nieświadomi  lądowi  żołnierze 
jego,  jak  rudlem  kierować,  wpadli  ze  statkami  jedni  na 
drugich,  powstało  zamieszanie,  załoga  polska  gęsty  pu- 
ściła ogień,  Gustaw  Adolf  odniósł  postrzał  w  prawy  bok, 
hrabia  Thurn  w  rękę,  Piotr  Brahe,  na  jednejże  łodzi  bę- 
dący z  królem,  został  zabity,  cały  oddział  do  Czcze wa 
musiał  powrócić. 

Zostawały  około  Czczewa  wojska  dwóch  narodów 
w  zupełnej  przez  dni  kilka  nieczynności.  Koniecpolski 
oczekiwał  posiłków,  Gustawa  zatrzymała  świeżo  odnie- 
siona rana,  gdy  pełnomocnicy  holenderscy  z  ofiarami 
pośrednictwa  do  stałego  pokoju,  najprzód  do  Piławy, 
ztamtąd  do  obozu  szwedzkiego  pod  Czczew  przybyli  ^), 
wszędzie  przy  biciu  dział  przyjmowani  od  Szwedów; 
z  Czczewa  800  jazdy  polskiej  przywiodło  ich  do  obozu 
Koniecpolskiego,  a  potem  do  Gdańska.  W  tem  mieście 
zachęciwszy  posłowie  magistrat,  aby  z  swej  strony  sta- 
rali się  Zygmunta  do  prędszego  nakłonić  pokoju,  sami 
dnia  6  lipca  stanęli  w  Warszawie.  Przypuszczeni  do 
oblicza  króla  polskiego,  co  tylko  gorliwość  i  wymowa 
poddać  im  mogły  sposobów,  wszystkich  użyli,  by  pana 
tego  nakłonić  do  zyskownego  dla  niegoż  samego  po- 
koju. Interes  religii  i  niepodległości  Niemiec  całych,  za- 
grożonych przewagą  rakuskiego  domu,  powodzenia  Wal- 
szteina  i  Tyllego  nad  książętami  protestanckimi,  naje- 
chanie przez  nich  Pomeranii,  duńskich  nawet  i  niemiec- 
kich nad  morzem  prowincyj,  obawę  i  niespokojność  we 
wszystkich  wznieciły  monarchach,  gorąco  wszyscy  pra- 
gnęli, by  spory  między  Polską  i  Szwecyą  zakończono 
co  rychlej,  dały  sposobność  mężnemu  Gustawowi  przyj- 
ścia upadającym  protestantom  na  pomoc. 

W  odpowiedzi  swojej  na  mowę  holenderskich  po- 
słów, długo  rozwodził  się  Zygmunt,  nad  niczem  naru- 
szyć się  nie  mogącą  prawością  swoją  db  tronu  szwedz- 
kiego; uskarżał  się  na  niewiarę  Gustawa,   na  zrywanie 


*)  Nazwiska  ich  były:  Rochns  Ton  den  Honaert  członek  wielkiej 
rady  holend.,  Andreas  Bicher  burmistrz  amszterdamski,  i  Szymon  von 
Baumont  pensyonarynsz  miasta  Mildelburg. 
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rozejmów,  na  chciwość  cudzego  i  sposób  okrutny,  któ- 
rym wojnę  prowadził.  Zezwolił  jednak  Zygmunt,  aby 
dalsze  rokowanie  o  pokój  odbywało  się  w  jego  obozie. 

Powrócili  więc  pełnomocnicy  holenderscy  do  Ko- 
niecpolskiego. Zaczęto  się  umawiać  o  rozpoczęciu  nego- 
cyacyi  przed  przyjazdem  królewskim,  lub  przynajmniej 
o  zawieszeniu  broni  na  chwilę,  i  posłowie  znajdowali 
się  na  obiedzie  u  hetmana  polskiego,  gdy  dano  znać, 
ze  Szwedzi  ciągną.  Porwał  się  Koniecpolski  od  stołu,  i 
wraz  czterem  pułkom  kopijników  i  dwom  lekkiej  ja- 
zdy dał  rozkaz,  by  się  za  otaczające  obóz  jego  jezioro 
przeprawiły. 

Nieprzyjaciel  widząc  to  poruszenie,  zatrzymał  się, 
toż  uczyniły  i  pułki  nasze.  Za  zachodem  słońca,  gdy 
nasi  już  po  większej  części  powrócili  do  obozu,  Szwe- 
dzi na  pozostałe  sześć  pułków  uderzyli  z  całem  prawie 
swem  wojskiem :  wstrzymali  mężnie  Polacy  to  uderze- 
nie, sam  hetman  Koniecpolski  potykając  się  z  orężem 
w  ręku  padł  z  koniem,  i  długo  walczył  pieszo,  aż  mu 
jeden  z  towarzystwa  poddał  konia  świeżego;  wiele  cza- 
su upłynęło  nim  Marcin  Kazanowski,  naokoło  obcho- 
dząc jezioro  z  pułkiem  swoim,  hetmanowi  pośpieszył  na 
pomoc;  walczono  do  późnej  nocy,  80  towarzystwa  po- 
legło z  Polaków,  tęż  sarnę  liczbę  zabitych  liczyli  i  Szwe- 
dzi; zwinięty  koń  pod  Koniecpolskim  powstawszy,  uszedł 
do  obozu  szwedzkiego.  Ztąd  gdy  wniósł  Gustaw,  że 
hetman  polski  poległ,  chcąc  korzystać  z  zdarzenia,  chci- 
wy ważną  odnieść  korzyść  nim  Zygmunt  z  posiłkami 
nadciągnie,  z  całem  swem  wojskiem  podsunął  się  pod 
obóz  polski.  Już  rzęsisty  ogień  rozpoczął  się  z  stron 
obydwóch,  gdy  jeden  z  piechoty  księcia  Koreckiego, 
zasadzony  w  wieśniaka  chatce,  w  piersi  poniżej  szyi 
ugodził  kulą  Gustawa;  pierzchnęło  strwożone  teni  woj- 
sko, Gustaw  uduiesiouy  do  Czczewa,  prędzej  powrócił 
do  zdrowia,  niż  po  tak  niebezpiecznej  ranie  spodziewać 
się  można  Ijyło. 

Przed  przybyciem  królewskiem,  odmiennem  szczę- 
ściem walczyły  strony  obydwie.  Koniecpolski  obiegł  i 
"Wziął  Gniewo,  Gustaw  opanował  pod  Gdańskiem  szańce 
usypane  przy  Kascmark. —  Książę  pruski,  elektor  brau- 
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deburski^  widząc  większe  niż  wprzódy  i  powodzenia  i 
przygotowania  Polaków,  znów  się  za  królem  polskim 
oświadczył,  i  1000  piechoty  i  600  jazdy  z  Królewca 
królowi  polskiemu  przysłał.  Pociągnął  przeciw  nim  hra- 
bia Tharn,  i  pod  Preuszmark  dognawszy,  mało  bronią- 
cych się  wszystkich  zabrał  w  niewolę  ^). 

Dnia  27  lipca  przybył  król  wraz  z  królewicem  Wła- 
dysławem do  Torunia,  wiodąc  z  sobą  cokolwiek  pie- 
choty od  Austryi  z  Szląska  przysłanej.  Z  tamtąd  po 
odwiedzeniu  Gdańska,  do  wojska  powrócił.  W  tym  prze- 
ciągu uduwali  się  pełnomocnicy  holenderscy  z  obozu  do 
obozu,  wszelkiego  dokładając  starania,  by  walczące  stro- 
ny przywieść  do  zgody.  Zjechali  się  nakoniec  do  na- 
miotu posłów  holenderskich  pełnomocnicy  obojga  na- 
rodów. 

Polacy  też  same  co  i  na  ostatnim  zjeździe  podali 
warunki,  odrzucili  je  Szwedzi,  prosząc  posłów  holender- 
skich, by  obmyślili  inny  sposób  ugody.  —  Ci  wnieśli, 
aby  Zygmunt  zostawił  koronę  szwedzką  Gustawowi  i  jego 
następcom,  po  wygaśnieniu  których,  taż  korona  na  na- 
stępców Zygmunta  spaść  miała.  Obydwie  strony  pro- 
pozycye  te  odrzuciły.  —  Podali  Szwedzi  z  strony  swo- 
jej rozejm  na  lat  30  pod  następującemi  warunkami:  Ze 
Szwecya  powróci  Polsce  wszystkie  zabrane  przez  nią 
prowincye  i  twierdze  prócz  Estonii,  której  los  przy  po- 
wszechnym pokoju  miał  się  rozstrzygnąć  ;  że  Polska  wróci 
nakłady  wojenne  i  nie  dozwoli,  by  w  portach  jakiekol- 
wiek uzbrojenia  przeciw  Szwecyi  czynić  się  miały;  że 
mieszkańcy  oddanych  prowincyj  w  wyznaniu  i  majątkach 
twoich  kłóconymi  nie  będą;  że  nakoniec  Polacy  dadzą 
przyzwoitą  rękojmią  ścisłego  warunków  tych  zachowa- 
nia. Tu  oświadczyli  Polacy,  iż  o  żadnych  kosztach  wojny 
słuchać  nie  chcą,  ani  mają  pozwolenia  przystąpić  do 
traktowania,  jeżeli  Gustawowi  tytuł  króla  szwedzkiego 
dawanym  będzie.  Przecież,  mówi  Piasecki,  Zygmunt  na- 
legany  od  panów  koronnych  i  litewskich,  by  niszczącej 
wojnie  koniec  położył,  już  się  do  pokoju  skłaniał,  już 


')  Lengnich  pag.  203.  —  P.asecki  pag.  398. 
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nawet  pokój  ten  miał  być  podpisanym,  gdy  na  nieszczę- 
ście poseł  polski  wysłany  do  Hiszpanii,  Stanisław  Ma- 
kowski powrócił,  a  z  nim  posłowie  hiszpańscy  Gabryel 
deRoyibaron  d'Auchi.  Ci  jak  najuroczyściej  zapewnili 
Zygmunta,  iż  za  dwa  miesiące  24  okrętów  hiszpańskich, 
niosących  12  tysięcy  żołnierzy,  na  morze  Bałtyckie  przy- 
będzie i  do  Szwecyi  wojnę  przeniesie,  i  że  już  Filip  III 
miał  na  tę  wyprawę  odłożonych  200,000  tal.  hiszp.  Chwy- 
cił się  Zygmunt  tak  wątpliwych  obietnic,  i  tym  obecne 
i  rzetelne  korzyści  poświęcił.  Raz  jeszcze  zerwał}'  się 
umowy;  Gustaw  udając,  że  już  do  Szwecyi  powraca, 
raptownie  napada  miasto  warmińskie  Wormidt,  i  nim 
Koniecpolski  mógł  mu  na  odsiecz  pośpieszyć,  szturmem 
je  bierze  *).  Przez  Piławę  potem  udał  się  na  zimę  do 
Szwecyi.    Zygmunt  zaś  na  sejm  do  Warszawy  powrócił. 


')  Wspominają  ówczasowi  dzicjopisowie,  iż  przy  oblężeniu  mia- 
sta tego ,  pierwszy  raz  nżyto  nowo  wynalezionych  dział  skórzanemi 
zwanych.  Z  niedokładnego  opisu  to  tylko  wiedzieć  można,  iż  była 
to  rura  z  bardzo  cienkiej  blachy  miedzianej.  Zapał  jej  (/o  chombre) 
umocowan7  był  czterema  żelaznemi  pasami,  mocnemi  powrozami  i  li- 
nami, to  kształt  działa  nadawało  wszystkiemu;  cala  nakcniec  machina 
powlekała  się  gotowaną  skórą,  malowaną  farbami  podług  upodobania, 
nieraz  nawa  i  złoconą.  .  Można  było  z  dział  takich  strzelać  raz  po 
razu  bez  oziębiania.  Lawety  również  były  lekkie,  tak  iż  dwóch  lu- 
dzi z  łatwością  gdzie  potrzeba  przenosić  je  mogli. 
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Skargi  na  sejmie  na  prowadzenie  wojny  od  Inflant,  i  na  do- 
wozy nieprzyjacielowi,  których  się  Litwa  dopuszczała.  Poseł 
hiszpański  odmawia  obiecanych  posiłków.  Flota  polska  pod 
iidauskiem  znosi  flotę  szwedzką.  Kapróżne  zuowu  nego- 
cyacye  i  skargi  na  sejmach.  Koniecpolski  dla  słabych  sił  nad 
rzeką  Ossą  okopuje  się.  Gustaw,  przez  winę  dowódzcy  Bro- 
dnicy, miasto  to  bierze.  Biegłość  Koniecpolskiego  xf  prowa- 
dzeniu tej  wojny.  Przegrana  naszych  pod  Górznem.  Szwedzi 
od  Torunia  odparci.  Przybywają  nakoniec  posiłki  rakuskie,  i 
pod  Grudziądzem  stają.  Zwycięstwo  naszych  pod  Sztumem. 
Opieszałość  i  niewiara  wodza  rakuskiego,  niekorzystuem  zwy- 
cięstwo to  czyni.  \Y^yniszczenie  kraju  i  morowa  zaraza  skła- 
niają  królów  do  nowych  umów  o  pokój. 

R.  Ifi27. 

Obroty  wojenne  schodzącego  już  roku  1627  nie  od- 
powiadały (jakeśmy  widzieć  mogli)  oczekiwaniom  na- 
rodu; na  hetmana  Koniecpolskiego  winy  tej  składać  nie 
można,  był  on  doświadczonym,  śmiałym  i  czynnym  wo- 
dzem, wzięcie  Pucka  i  Gniewa,  rozproszenie  wojsk  nie- 
mieckich w  Pomeranii,  zatrzymanie  nakoniec  dalszych 
postępów  Gustawa,  dowodzą,  że  walczyć  umiał  i  wa- 
łek szukał.  Jeżeli  nie  dokazał  więcej,  przypisać  to  na- 
łoży niedostarczającym  potędze  nieprzyjaciela  siłom  jego. 
Jakoż  zaledwie  (000  łudzi  liczył  Koniecpolski  w  obozie 
sv7oim,  reszta  wojsk  polskich  od  południa  strzegła  gra- 
nic przeciw  tymże  Szwedom. —  Całą  nadzieję  powodzeń 
w  Prusiech  pokładał  Zygmunt  w  posiłkach  austryackich; 
w.dzieliśmy,  jak  obietnice  ich  dotrzymanemi  były. 

Zwołany  sejm  pod  laską  Alexandra  Chalickiego, 
marszałka  lidzkiego;  do  dawnych  skitrg,  przybyły  no- 
we na  opieszałość  ostatniej  wyprawy  i  rozwiozłość  woj- 
skowych. Usłyszano  skargi  posłów  koronnych  naprze- 
ciw rozejmowi,  który  Lew  Sapieha  na  kilka  miesięcy 
2.  Pontem  de  la  Gardie  zawarł  od  L'twy.  —  Usprawie- 
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dliwiaJ  się  wódz  litewski  z  postępku  tego,  twierdząc, 
iż  za  rozkazaniem  królewskiem  połowicę  wojska  swego 
odesławszy  z  Litwy  do  Prus,  nie  miał  czem  oprzeć  się 
wodzowi  szwedzkiemu,  i  dla  tego  rozejm  ten  zawrzeć 
musiał,  zyskowny  jednak  dla  rzpltej,  gdyż  za  oddany 
niewiele  znaczący  w  Inflanciech  zamek  Londany,  od- 
zyskał Birzę,  zkąd  nieprzyjaciel  ciężkie  szkody  Litwie 
zadawał  *).  Nie  tak  łatwo  wymówić  można  było  pro- 
wincyą  litewską  z  zarzutów,  iż  ta  korzystając  z  zawar- 
tego rozejmu,  dowożąc  do  Królewca  zboże  i  inną  ży- 
wność, wszelkiemi  potrzebami  opatrywała  nieprzyjaciel- 
skie wojsko.  Po  długicb  sporach  staoęło  prawo  zaka- 
zujące tak  nieprzyzwoitych  handlów,  i  porta  polskie, 
lubo  uznające  panowanie  Zygmunta,  jako  to:  Królewiec, 
Ryga,  Szczecin  i  Memel,  za  zamknięte  ogłoszonemi  ^). 
Uchwalono  na  tymże  sejmie  pobory  i  pospolite  rusze- 
nie, jeżeliby  tego  wymagała  potrzeba. 

Ledwie  się  sejm  zakończył,  gdy  Zygmunt  zawsze 
więcej  w  obcych  obietnicach,  niż  w  własnych  silach  po- 
kładający nadzieje,  pewny  że  flota  hiszpańska  nieza- 
wodnie na  pomoc  mu  przyjdzie,  dziewięć  polskich  okrę- 
tów w  Gdańsku  uzbrajać  rozkazał.  Udał  się  był  wpraw- 
dzie pełnomocnik  hiszpański,  Gabryel  Roy,  do  Rostoku 
i  Lubeki,  celem  kupienia  okrętów  na  imię  cesarza  i  Wa- 
lensztejna,  lecz  wszystkie  miasta  anzyatyckie  dowie- 
dziawszy się  na  jaką  potrzebę  statki  te  użytemi  być 
miały,  ani  jednego  nie  dozwoliły  ni  przedać,  ni  nająć. 
Mijały  miesiące  i  lata,  nie  pokazywała  się  jednak  flota 
hiszpańska;  nakoniec  gdy  król  przez  Pawła  Piaseckiego 
biskupa  naówczas  kamienieckiego,  u  posła  hiszpańskiego 
barona  Auchy  domagał  się,  by  przynajmniej  przeznaczone 
na  tę  wyprawę  2(XJ,(X)0  talarów  hiszpańskich  wypłacił,  a  to 
na  zaliczenie  ich  kupcom  gdańskim,  by  za  nie  wojenne 
statki  uzbrajali ,  baron  dAuchy  nietylko  odmówił  żą- 
danej summy,  twierdząc,  iż  po  temu  żadnej  od  dworu 
swego  nie  ma  nauki,  ale  i  owszem  domagał  się  od  króla, 


')  życie  Lwa  Sapiehy,  ks.  Kognowicki  pag.   150—151. 
'■')  l'jabecki  pttg.  393,     Konstytuf^ya  sejmu  1627. 
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by  okręta  jego  z  Gdańska  udały  się  do  Rostoku,  gdzie 
zachęcone  tym  przykładem .  i  inne  złączyć  się  miały. 
Zezwolił  na  to  dobry  Zygmunt,  czem  niemało  sprzy- 
jającą nam  dotąd  Danią  obraził,  i  straty  w  handlu  i  za- 
branych statkach  stał  się  przyczyną  ^).  Przecież  nim 
flota  Zygmunta  wyszła  z  Gdańska ,  uzacniła  męstwo  pol- 
skie, na  tym  dla  nas  mało  znanym  żywiole.  Stała  pod 
Gdańskiem  eskadra  szwedzka,  pod  wództwem  podadmi- 
rała  Mikołaja  Szternszild,  gdy  dnia  28  listopada  1627  r. 
flota  polska,  z  dziewięciu  okrętów  wojennych  złożona, 
otoczyła  ją  zewsząd;  po  zaciętej  bitwie  zdobyli  mary- 
narze polscy  okręt  admiralski,  sam  admirał  zabity,  wiele 
z  rozpaczy  wysadziło  się  na  powietrze,  kilka  uszło  do 
portu  Piławy. 

Nie  licząc  zabitych  i  rannych,  szło  65  pojmanycłi 
majtków  szwedzkich  za  truną  poległego  admirała  swego. 
Całą  tę  morską  wyprawę  Zygmunt  własnym  kosztem 
uzbroił  *). 

Zawieszone  wśród  zimy  czyny  wojenne,  dały  spo- 
sobność do  odnowienia  usiłowań  o  przywrócenie  pokoju. — 
Życzyli  Szwedzi  albo  zupełny  pokój,  lub  rozejm  na  dwa 
lata  zawrzeć,  Zygmunt  na  pięć  tylko  miesięcy  pozwa- 
lał. Na  takich  to  nikczemnych  sporach  zszedł  czas  aż 
do  19  marca,  i  jak  tylekroć  wprzódy,  pełnomocnicy  na 
nic  zgodzić  się  nie  mogąc,  rozjechali  się  ^). 

Wojska  nasze  pożywszy  w  Prusiech  na  pniu  je- 
szcze plony  ostatniego  lata,  w  mniej  ogłodzonych  miej- 
scach rozłożyło  się  na  leże  zimowe,  lecz  i  te  dostarcza- 
iącemi  dla  nich  nie  były.  Jakoż  przy  zaczynającej  się 
wiośnie,  żolnierstwo  zebrawszy  się  w  Bydgoszczy  dla 
niewypłaconego  żołdu  ^)  rozjechać  się  chciało;  nie  ber 
wielu  trudności,  hetman  Koniecpolski  uroczystem  przy- 
rzeczeniem zaliczenia  zaległego  żołdu,  powiększenia  go 


')  Piasecki  pag.  394. 

*)  Lengnich  pag.  212,  Piasecki  pag.  394. 
')  Lengnich  pas:.  213—214. 

')  Lcngnjch     opowiaiiaci.     Zaległość     żoWn     tego    wynosiła    do 
1220000  i\.  ówczi  sowycL. 
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na  przyszłość,  obfitem  dostarczeniem  żywności,  burzą- 
cych się  uśmierzył,  i  z  pierwszą  wiosenną  pogodą  do 
Grudziąża  zawiódł;  Gustaw  Adolf  zebrał  swe  wojska 
pod  Kwidzynem,  zkąd  ku  Toruniowi  zamierzać  zdawał 
się  ^). 

Tymczasem,  im  dłużej  przewlekano  te  z  Szwedami 
zapasy,  im  większe  nakłady  łożyć  na  nie  potrzeba  było, 
tern  częstsze  po  otrzymanie  nowycti  podatków  sejmy 
zwoływanemi  były.  Więcej  cierpkicłi  zarzutów  i  przy- 
mówek  odbierał  na  nich  Zygmunt,  niżeli  hojnej  pomocy. 
Skarżyli  się  posłowie  ziem  pruskich  na  zupełne  wyni- 
szczenie prowincyj  swoich,  Gdańsk  na  przerwany  przez 
lat  tyle  handel,  cała  Polska  na  próżno  w  niedołężnej 
wojnie  strawione  pieniądze,  i  na  zaciętość  w  odrzuca- 
niu zyskownych  do  pokoju  warunków.  Powstawały  nadto 
w  obydwóch  izbach  ostre  na  elektora  brandeburskiego 
księcia  pruskiego  skargi,  ani  były  one  płonnemi;  sami 
dziejopisowie  szwedzcy  wyznają,  iż  niewierny  ten  hoł- 
downik,  łudząc  zwierzchnego  pana,  potajemnie  trzymał 
z  nieprzyjacielem  jego  ").  Zarzucali  mu  Polacy,  iż  w  ca- 
łym ciągu  tej  wojny  nietylko  sprzyjał,  lecz  dzielnie 
dopomagał  Szwedom ,  że  cła  w  Piławie  Gustawowi  od- 
stąpił, pozwalał  mu  w  kraju  swoim  liczne  czynić  zaciągi, 
źe  nakoniec  wojsko  książęce  wspólnie  nieraz  z  Szwe- 
dami przeciw  Polakom  czyniło,  że  sami  nawet  Prusacy, 
jeżeli  mniej  licznych  spotkali  Polaków,  uderzali  jak  na  nie- 
przyjaciół; jeżeli  spotkani  od  naszych  słabszymi  się  wi- 
dzieli ,  udawali  się  wtenczas  za  przyjaciół  i  wspólnie 
działających.  Domagały  się  stany,  by  po  tylu  dowodach 
niewiary,  książę  pruski  za  nieprzyjaciela  uznanym  był. 
Lecz  nie  zbywało  książęciu  temu  na  obrońcach  i  przyja- 
ciołach zobowiązanych  już  to  wspólnością  wiary,  już  hoj- 
nemi  dary,  i  jak  często  u  nas.  po  głośnych  wrzawach 
skończyło  się  na  tcm,  iż  król  wysiał  do  lennika  swego 
Henryka  Denhofta,  z  upomnieniem,  by  się  wierniej 
w  powinnościach  swoich  zachował  ^). 


')  Piasecki  pac.   403. 

*)  Loccenios  pag.  558,  559. 

';  Piasecki  pag    403,   404. 
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Obroty  wojenne  w  tym  roku  nie  były  ważniej szemi 
jak  w  uplynionym.  Dnia  23  kwietnia  zawinęło  20  okrę- 
tów szwedzkich  do  Piławy;  przybyłe  na  nich  wojsko 
Gustawa,  pomnożyło  się  wkrótce  9000  Anglików  i  Szko- 
tów w  posiłku  przysłanych,  tak  iż  wojsko  nieprzyja- 
cielskie liczyło  24000  piechoty,  2000  jazdy  i  3000  ar- 
tyleryi  ').  Siły  te  przewyższały  nierównie  stujące  obo- 
zem pod  Gniewem  wojska  polskie.  Wysypali  tam  Polacy 
ogromne  szańce,  i  ciężkiemi  najeżyli  spiżami.  Gustaw 
z  60  chorągwiami  piechoty  i  53  jazdy,  spaliwszy  Scho- 
nek,  zbliżał  się  w  zamyśle  szturmowania  obozu  tego. 
lecz  zważywszy  silną  posadę,  nic  nie  przedzie  wziąwszy, 
ku  Gdańskowi  pociągnął.  Dnia  6  lipca  stanął  król  na- 
przeciw miasta  tego,  w  m[e]scu.  Henbuden  zwanem;  pu- 
szczony ogień  na  sześć  polskich  okrętów  znajdujących 
się  w  porcie,  znacznie  je  uszkodził,  większą  atoli  Szwe- 
dzi ponieśli  stratę  zbliżając  się  do  wałów,  odegnani 
z  znaczną  liczbą  pobitych  i  wziętych.  Hrabia  Thurn 
odniósł  w  tym  dniu  ranę,  kilku  pułkowników  pojma- 
nych. Z  niewiększą  korzyścią  dnia  2  sierpnia  powrócił 
Gustaw  do  Dantziger  Werder,  aż  do  wsi  Prust  spaliwszy 
i  złupiwszy  okólną  tę  krainę,  z  pułkami  swemi,  18  spi- 
żowemi  i  22  skórzanemi  działami,  do  Kwidzynia  cofnąć 
się  musiał;  za  zbliżeniem  się  Szwedów,  opuścili  to  mia- 
sto żołnierze  księcia  pruskiego,  opanował  je  Gustaw  i 
przez  Garnsec  do  rzeki  Ossy  zbliżył  się.  Postrzegł  to 
poruszenie  h.  p.  k.  Koniecpolski,  wyszedł  z  Gniewa, 
pod  Grudziążem  przeprawił  się  przez  Wisłę,  i  między 
dwoma  ramionami  rzeki  Ossy  obóz  swój  zatoczył.  Ta 
dwa  wojska  jedną  tylko  rzeką  przedzielone  były. 

W  tem  położeniu,  przez  cały  miesiąc  sierpień  uwa- 
żały się  wojska  nawzajem.  Koniecpolski  dla  niedosta- 
tecznych sił,  trzymał  się  ciągle  w  obronie,  Gustaw  kil- 
kakroć  wychodził  z  całym  swym  ludem  i  stawił  mu 
pole,  lecz  tak  korzystnie  znajdował  rozstawione  szyki 
polskie,  iż  nie  śmiejąc  uderzyć  na  nie,  ku  nocy  wracał 
do  obozu  swojego. 


')  Loccenias  pag.  558. 
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Zniecierpliwiony  tą  rostropną  wodza  polskiego 
ostrożDOŚcią,  by  obóz  jego  oglodzić,  by  swój  zasilić,  by 
nakoniec  zemstę  nasycić,  wysłał  Gustaw  liczne  w  około 
podjazdy,  by  mieczem  i  ogniem  nieszczęsną  pustoszyli 
krainę  ^). 

Nic  bardziej  nie  dowodzi  talentów  Koniecpolskiego^ 
jak  sztuka,  przez  którą  z  słabemi  siłami  potrafił  zuie- 
dołężnić  przeważne  wojska,  i  wstrzymać  szczęśliwego 
wojownika  śmiałość;  jakoż  już  miesiąc  wrzesień  upły- 
wał, nic  jednak  Gustaw  przedsięwziąć  nie  zdołał.  Zło- 
żył nakoniec  radę  wojenną,  rozbierając  na  niej,  czyli 
miał  się  wrócić  do  oblężenia  Gdańska,  czyli  iść  naprzód 
dobywać  Torunia  lub  Brodnicy.  Zgodzono  się  na  ostat- 
nie to  miejsce,  jako  najsłabsze.  Brodnica  starostwo,  długo 
mieszkanie  królewny  Anny  siostry  Zygmunta,  po  śmierci 
jej  oddaną  była  panującej  królowej  Konstancyi.  Miasto 
i  zamek  lekkim  tylko  opasane  murem,  składem  atoli 
było  kosztownych  sprzętów  i  zbiorów  królo-s^ej.  La  Mon- 
tagne  oficer  francuski  w  służbie  polskiej,  z  400  piechoty 
niemieckiej  i  chorągwią  hajduków,  straż  miasta  miał 
sobie  powierzoną.  Dnia  2  października  Gustaw  rzu- 
ciwszy most  przez  rzekę  Drzewiencę,  i  zbliżywszy  się 
do  miasta,  wraz  prochy  podsadzać,  i  działami  tłuc  mury 
rozpoczął;  drugiego  dnia  oblężenia  pokazał  się  Koniec- 
polski pod  Michałowem,  często  dowódzcy  Brodnicy  da- 
jąc znać,  że  mu  przyszed.  na  pomoc,  częstemi  nawet 
podjazdami  trapiąc  tylną  straż  Gustawa.  Tak  przewa- 
żna odsiecz,  podwoiła  usiłowania  Szwedów,  by  co  ry- 
chlej stać  się  miasta  panami;  podsadzone  prochy  wyła- 
mały część  murów,  La  Chapell  inżynier  szwedzki  z  dru- 
giej strony  miasta  podkopy  czynić  zaczął;  w  obliczu 
przybyłego  wojska  polskiego,  mogło  miasto  trzymać  się 
dłużej,  przecież  dnia  4  października  La  Montagne.  wa- 
rując sobie  wolne  wyjście,  otworzył  bramy  Brodnicy, 
lecz  skoro  stanął  w  obozie  polskim,  stawiony  przed  sąd 
wojenny,    za   niedostatek   wytrwałości    dał   głowę   pod 
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miecz  katowski.  Znalezione  w  mieście  łupy  wynosiły, 
jak  twierdzi  Loccenius,  do  sześciu  beczek  złota. 

Tej^.e  nocy  zakłócił  Koniecpolski  radość  nieprzy- 
jaciół z  wzięcia  Brodnicy;  o  godzinie  trzeciej  przed  świ- 
tem wpadły  podjazdy  nasze  na  nieprzyjacielskie  czaty, 
i  cały  obóz  napełniły  trwogą.  Gustaw  wywodzi  szyki 
swe  całe,  Koniecpolski  wierny  postanowieniu  swemu 
nnikania  wstępnych  bojów,  nie  wyrusza  się  z  obozu. 

Niespokoić  nieprzyjaciela  podjazdami ,  trapić  go 
w  dzień  i  w  nocy,  te  były  sposoby,  któremi  wódz  pol- 
ski niszczył  przeważne  siły  Gustawa.  W  wysyłanycłi 
z  obu  stron  na  około  podjazdach,  szczęście  przyjaźniej- 
szem  było  Polakom;  pod  Rudzanowem  jednak  Herman 
Wrangel  zniósł  podjazd  Alberta  Kossakowskiego.  Wzięty 
przez  hrabiego  de  Thurn  Nevenenburg  czyli  Nowe,  nie- 
długo w  rękach  szwedzkich  zostało;  odebrał  je  wkrótce 
Stefan  Moczarski,  wyciąwszy  całą  szwedzką  załogę. 
Dnia  23  października  nim  Gustaw  pułki  swoje  na  zi- 
mowe stanowiska  rozłożył,  wysłał  sławnego  partyzanta 
Benedissin  aż  do  Mazowsza;  lecz  gdy  powraca,  prze- 
cina mu  drogę  Koniecpolski,  uderza,  znosi  ze  szczętem, 
500  Indzi  kładzie  na  placu,  samego  wodza  dwakroć 
rannego  i  12  chorągwi  zabiera  ').  Z  strony  Litwy  w  In- 
flanciech  Gąsiewski  het.  pol.  lit.  przeważnie  zgromił  pod 
Freydenem  Horna  feldmarszałka  szwedzkiego;  chciał 
vvódz  z  odniesionej  pomyślności  korzystać,  lecz  dla  nie- 
dostatku żywności  i  zawodu  w  wypłacie  żołdu,  jęły 
chorągwie  odstępować  hetmana,  na  rozproszonych  na- 
padali Szwedzi  i  oddzielnie  znosili;  wtenczas  to  pułko- 
wnik Snarski  z  kilką  rotami  zabrany,  a  rejmentarz  Ła- 
ski uniesiony  żartkością  konia,  wśród  nieprzyjaciół  ży- 
cie położył  ^). 

Sposób,  którym  hetman  Koniecpolski  wojnę  tę  to- 
czył, trudność  żywności  w  spustoszonym  na  około  kraju, 
wezbranie  rzek  i  nadzwyczajne    przez   lato  całe  ulewy, 
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większe  niż  kiedy  straty  przyniosły  wojsku  szwedzkie- 
mu. Prócz  zabitych,  tysiącami  chorych  żołnierzy  odsy- 
łano do  Szwecyi,  wszczęły  się  zaraźliwe  febry,  między 
wielu  innymi  hrabia  Thurn  w  Brodnicy  życie  zakończył. 

Tęgość  wzmagającej  się  zimy,  nie  przerwała  roka 
tego  obrotów  wojennych.  Ilekroć  Gustaw  Adolf  na  zimę 
oddalał  się  do  Szwecyi,  powierzał  sławnemu  kanclerzowi 
Alex  Oxen8tiern  rządy  nad  zajętemi  przez  siebie  Pru- 
sami. Wielki  ten  człowiek  nietylko  władzę  cywilną 
posiadał  nad  krajem ,  lecz  nadto  obrotami  wojsk  króla 
swego  kierował. 

Łatwo  o  tero  przekonać  się  można  z  instrukcyi, 
którą  kanclerz  feldmarszałkowi  Wrangel  w  począt- 
kach lutego  przesiał,  a  to  względem  poruszeń  i  przed- 
sięwzięć, jakie  mu  obecny  stan  rzeczy  za"  korzystne 
wskazywał   '). 

Widziehśmy  przy  końcu  ostatniego  roku  opanowaną 
przez  Szwedów  Brodnicę :  w  czasie  tej  zimy  Polacy  tak 
ściśle  opanowali  to  miasto,  iż  ciężki  głód  w  załodze 
czuć  się  już  dawał.  Zawiadomiony  o  tej  ostateczności 
Oxen8tiern,  chcąc  i  jak  najprędzej  przyjść  miastu  na 
pomoc,  i  korzystać  z  nieprzytomności  w  obozie  polskim 
hetmana  Koniecpolskiego,  (ten  bowiem  na  sejm  udał  się) 
posłał  rozkazy  do  rozłożonych  podróżnych  miejscach  korpu- 
sów szwedzkich,  by  się  wszystkie  pod  Osterodą  złączyły, 
i  tam  zabrawszy  ile  można  żywności,  walcząc  następujące 
wojska  polskie,  oblężonej  Brodnicy  jak  najrychlej  niosły 
pomoc.  Wykonane  z  największą  dokładnością  rozkazy  kan- 
clerza, w  1(1000  wybranego  ludu  i  liczną  strzelbą  posuwali 
się  Szwedzi ;  Stanisław  Potocki  kasztelan  kamieniecki 
w  nieprzytomności  hetmana  Koniecpolskiego  wojskom 
polskim  przywodził:  dowiedziawszy  się  o  postępowaniu 
nieprzyjaciela,  i  swoim  pułkom  do  ściągania  się  wydał 
rozkazy;  lecz  rozrzucone  po  leżach  zimowych  żołnier- 
stwo,  mniej  jak  Szwedzi  posłuszne,  zebrało  się  tylko 
w  liczbie  4000  z  niewielu  działami;  przywodzili  pod 
Potockim:  Kamiński,  Kossakowski,  Kulikowski,  Abraha- 
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mowicz;  Fryderyk  Denhoflf  był  na  czele  jazdy,  Jadycki 
zawiadywał  strzelbą.  Przypadało  Szwedom  przeprawiać 
się  przez  rzeki  Primer  i  Dre wieńce,  obydwie  Diezamar- 
złe  i  gęstą  krę  niosące ;  przeprawa  ta  była  niezmiernie 
trudną,  zwłaszcza  dla  wojska  mnóstwo  wozów  z  ży- 
wnością prowadzącego  z  sobą;  gdyby  był  wódz  polski 
w  tej  trudnej  przeprawie  między  Ekboltz  i  Henkem  nie- 
przyjaciela walczył,  podług  wyznania  samychże  Szwe- 
dów, mógł  ich  był,  acz  słabemi  siłami,  z  znaczną  klęską 
odpędzić:  lecz  nie  było  Koniecpolskiego, —  Potocki  po- 
zrucawszy  mosty  na  rzekach,  dalsze  wąwozy  zatru- 
dniwszy  naprędce  zasiekami,  pod  Górznem  na  wzgórkach 
położył  się  obozem.  Szwedzi  ponaprawiali  w  nocy  po- 
psute mosty,  w  niektórych  miejscach  w  bród  rzekę  prze- 
szli, poczynione  naprędce  zasieki  ochoczy  żołnierz  łatwo 
uprzątnął,  zostawione  do  obrony  ich  małe  oddziały,  po 
niewielkim  oporze  ustępować  musiały.  Dnia  12  lutego 
Wrangel  rozwinął  się  w  obliczu  wojska  polskiego,  nie 
zaczynał  atoli  bitwy,  czekając,  aż  tylna  straż  jego  przy- 
będzie. Dozwolił  mu  czasu  tego  wódz  polski,  nieporu- 
szony  w  miejscu  swem  stojąc.  Gdy  już  ostatnie  pułki 
szwedzkie  nadeszły,  Teuffel  posunął  się  dla  opanowania 
wsi  Zaporowa;  uprzedzili  go  Polacy,  i  wieś  tę  spaliw- 
szy, w  kilka  chorągwi  jazdy  uderzyli  na  następującego: 
Wrangel  widząc  niebezpieczeństwo  swoich,  z  licznemi 
pułki  pośpiesza  im  na  pomoc;  po  czterykroć  husarze 
polscy  uderzali  na  Szwedów,  lecz  widząc,  że  reszta  woj- 
ska, zamiast  przyjścia  w  posiłek,  stała  spokojnie,  znu- 
żeni bojem  tył  nakoniec  podali.  Po  zejściu  z  bitwy  naj- 
celniejszego  wojsk  polskich  wyboru,  pozostała  piechota^ 
najwięcej  z  cudzoziemców  złożona,  łatwo  złamaną  i  roz- 
proszoną została.  Znaleziono  na  pobojowisku,  mówi 
w  doniesieniu  swojem  wódz  szwedzki,  130  zabitych 
Towarzyszów,  ludzi  rzadkiej  ciała  piękności,  lasy  i  pola 
zasłane  były  trupami  Niemców  i  Węgrów.  Wzięto  w  nie- 
wolę 500  Niemców  i  60  Polaków.  Cała  strata  naszych 
do  koło  2000  wynosić  mogła.  Polegli  w  tej  bitwie 
z  przedniej  szych:  Drozdowski  chorąży  z  Koniecpolskiego 
roty,   Chodakowski  porucznik  od  Kalinowskiego,   i  Jaa 


Boling  pułkownik  lekkiej  jazdy.  Jedna  chorągiew  i  cztery 
polowe  działa  dostały  się  nieprzyjacielowi.  Znaczną  była 
i  Szwedów  strata,  między  znakomitszymi  jeden  z  pierw- 
szych ich  wodzów,  Majer,  włóczniami  na  śmierć  zakłuty. 
Tak  się  skończyła  bitwa  pod  Górznem,  gdzie  większa 
liczba  i  większa  wodzów  zdatność  dała  Szwedom  zwy- 
cięstwo. *) 

Opatrzył  Wrangel  Brodnicę  w  żywność  i  świeżą 
załogę,  a  korzystając  z  rozsypki  Polaków,  strwożony 
Toruń  podchwycić  umyślił.  Grołub  z  silnie  obronnym 
zamkiem,  mógł  był  nieprzyjaciela  zatrzymać,  lecz  wcze- 
śnie opuściła  go  załoga.  Nieprzyjaciel  dnia  16  lutego 
stanął  przed  Torunia  bramami;  szczęściem,  że  bnszty 
miasta  dostatecznie  w  przeszłym  roku  poprawionemi 
były.  300  żołnierzy  składało  załogę,  więcej  nad  nią 
"ważył  stary  i  doświadczony  pułkownik,  Gerard  Den- 
hoflf,  **)  który  potrwożone  mieszczan  pokrzepiwszy  umy- 
sły, wziął  na  siebie  całego  miasta  obronę.  Żołnierze 
miejscy  rozłożeni  byli  po  przedmieściach;  za  zbliżeniem 
się  nieprzyjaciela,  mieszczanie  schronili  się  za  Wisłę 
do  Dieben,  żołnierze  zostawiwszy  6  żelaznych  dział, 
weszli  do  miasta.  Dla  prze  ważniejszej  obrony  spalono 
przedmieścia  z  picknemi  domami,  ogrodami,  bogatemi 
kupców  składami,  strata  ta  wynosiła  do  pięciu  milio- 
nów złł. 

Przyprawili  Szwedzi  petardę  do  bramy  św.  Kata- 
rzyny, lecz  ta  pękła,  nie  uczyniwszy  żadnej  szkody. 
Toż  samo  uczynili  i  u  bramy  chełmińskiej,  a  gdy  ta  wy- 
sadzoną została,  pułkownil^  Lilienhock  od  Finlandczy- 
ków,  postrzegłszy  schodki  do  pobliższej  wieży,  z  30 
ludźmi  wszedł  na  nią,  wkrótce  atoli  gestem  granatów 
rzucaniem  do  ustąpienia  przymuszon.  Po  kilkakroć 
wzywał  feldmarszałek  miasto  do  poddania  się,  —  gęsty 
ogień  stawał  się  odpowiedzią  Denhoffa;  zagroził  nako- 
aiec  Wrangiel  zniszczeniem  i  spaleniem  wszystkich  mia- 
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fitą  okolic,  jeżeli  magistrat  zapłaceniem  sta  tysięcy  tala- 
rów okupić  się  nie  zechce;  gdy  i  to  odrzuconem  zostało, 
dotrzymał  słowa   okrutny  Wrangel,    i  całe   okolice  To- 
runia  spustoszywszy  mieczem  i  ogniem,    odciągnął  do. 
Schonek.  ') 

Właśnie  zwołany  był  sejm  do  Warszawy,  gdy  te 
trwożliwe  wiadomości  nadeszły,  stany  jednak  spokojną* 
zaułiowały  godność;  zaniechawszy  acz  słusznych  lecz 
już  niewczesnych  skarg  na  popełnione  błędy,  myślano 
tylko  o  środkach  odparcia  nieprzyjaciela,  uchwalono 
nadzwyczajne  pobory,  i  pierwszy  raz  na  tym  sejmie 
podymnowy  podatek  na  miasta  i  wsie,  po  złotych  dwa 
z  większych  domów,  po  złotemu  z  mniejszych,  wyjęto 
atoli  domy  szlacheckie  i  duchowne,  jak  gdyby  nie  szło 
i  o  tych  całość.  Sprzeciwiały  się  temu  podatkowi  ruskie, 
podolskie  i  wołyńskie  prowincye,  ten  bowiem  rodzaj 
podatku  bardziej  je  dotykał,  jak  pobory  z  gruntów  nie- 
wymierzonych  i  samowolnie  podawanych;  wdanie  się 
atoli  pomiędzy  posłów  Jerzego  Ossolińskiego,  skłoniło 
ich  do  zgody.  Przegrana  pod  Górznem  i  tak  bliskie 
nieprzyjaciół  podstąpienie,  zwolniło  nakoniec  wstręt 
zgromadzonych  stanów  od  wpuszczenia  do  kraju  obcego 
wojska  posiłków.  Zezwolono,  by  rakuski  żołnierz  wszedł 
w  rzeplitej  granice,  nie  dla  tego,  by  na  rycerskich  lu- 
dziach w  kraju  naszym  zbywało,  lecz,  że  przy  zwykłej 
u  nas  w  ściąganiu  się  opieszałości,  żołnierz  krajowy  nie 
stanąłby  nigdy  na  czas;  przeciwnie  cesarz  niemiecki 
zwalczywszy  nieprzyjaciół  swoich,  uzbrojone  gotowe 
wojska  łatwo  mógł  przysłać. 

Od  zakończenia  sejmu  nie  przestawał  Zygmunt  na- 
legać na  dwór  wiedeński  o  najrychlejsze  przyrzeczonych 
posiłków  przysłanie;  wyznaczony  nakoniec  hrabia  Arn- 
heim,  długo  i  niepomyślnie  oblegający  Stralzundę,  nad- 
ciągał powoli  przez  Pomeranią;  w  początkach  maja 
zlustrowali  kommissarze  polscy  wojsko  jego  pod  Hamer- 
sztynem,  składały  się  te  siły  z  5000  piechoty  i  2000 
jazdy;  wyznaczono  stanowisko  pod  Grudziądzem,  gdzie 
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już  hetman  Koniecpolski  z  3000  jazdy  znajdował  się. 
Dwa  obozy  naprzeciw  siebie  stanęły,  Rakuszanie  z  je- 
dnej strony  Wisły,  Polacy  z  drugiej ;  zamiarem  ich  było, 
albo  Szwedów  napaść  z  tyłu  od  Pras  książęcych,  albo 
też  Czczew  obledz. 

Jnż  był  i  Gustaw  z  znacznemi  siłami  do  Elbląga 
przypłynął,  i  wraz  rozdzieliwszy  swe  wojsko,  sam  do 
Malborga  pociągnął,  rzucił  most  przez  Wisłę,  by  w  po- 
trzebie Czczewu  pośpieszyć  na  pomoc;  drugą  część  puł- 
ków powierzył  feldmarszałkowi  Wrangel,  ten  dla  zasło- 
nienia  Prus  książęcych,  położył  się  między  Riesenburg 
i  Kwidzynem.  Został  nieporuszony  wódz  polski ;  Gustaw 
postrzeglszy,  iż  nie  było  się  czego  o  Czczewo  lękać, 
zabrawszy  wszelką  w  Malborgu  żywność,  pod  Kwidzy- 
nem z  feldmarszałkiem  Wrangel  złączył  się.  Do  dnia 
25  czerwca  nic  nie  przedsiebicrąc,  uważali  się  wodzowie 
obydwa;  nakoniec  Gustaw  dał  rozkaz  Wranglowi,  aby 
z  znaczniejszą  częścią  piechoty,  jazdy  i  strzelby  do  Mal- 
borga powracał,  postanowiwszy  sam  w  dzień  po  nim 
wyruszyć.  lizadki  w  biegłości  i  rachubie  swojej  Koniec- 
polski, postanowił  natychmiast  z  poruszenia  tego  korzy- 
stać; zniósłszy  się  z  wodzem  rakuskim,  Arnheimem,  z  naj- 
większym pośpiechem  ruszył  kilka  chorągwi  kopijników, 
i  20  rot  lekkiej  jazdy,  dla  opanowania  lasu  będącego 
pod  Sztumem.  Arnheim  chciał  czekać  na  nadciągnienie 
piechoty:  Ja  w  tej  wyprawie,  rzekł  wódz  polski,  na 
jeździe  mojej  najwięcej  polegam.  Obsadzono  naprzód 
las  pod  Sztumem,  gdzie  nieprzyjaciel  łatwo  mógł  był 
poczynić  zasadzki,  jakoż  taki  był  zamysł  Gustawa;  wy- 
słał hetman  kilka  chorągwi  lekiej  jazdy,  by  harcem  za- 
bawić nieprzyjaciela,  póki  opieszale  ciągnący  Rakusza- 
nie nie  ściągną,  i  do  potrzeby  nic  staną.  Postawił  na- 
tychmiast Koniecpolski  na  lewem  skrzydle  ciężkich  ko- 
pijników swoich,  lekką  jazdę  na  prawem,  Austryacy 
zajęli  środek.  Uderzyły  trąby  do  boju;  już  lekka  jazda 
starła  się  po  kilkakrcć,  gdy  Koniecpolski  stanąwszy  na 
czele  ciężkich  kopijników,  z  całym  pędem  uderzył  w  naj- 
gęstsze tłumy  Szwedów,  gdzie  były  działa,  gdzie  stał 
sam  Gustaw.  Złamano  szyki  szwedzkie,  zabrano  działa. 
Toczyła  się  krwawa  walka  kilka  godzin;  wyznać  bowiem 
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należy,  że  w  największym  porządku  uchodzili  Szwedzi, 
odwracali  się,  i  odpór  dawali,  gdzie  mogli.  Gustaw  nie 
oszczędzając  siebie,  ciskając  się  sam  wśród  najtęższego 
ognia,  dwakroć  w  ręce  Polaków  dostał  się.  Schwycił 
go  najprzód,  niewiedzieć,  towarzysz  polski  czyli  rajtar 
rakuski,  za  pendent  od  szabli;  Gustaw  schyliwszy  głowę, 
uwolnił  się  z  pendenta,  i  kapelusz  postradawszy,  uszedł 
szczęśliwie;  drugi  towarzysz  już  go  powtórnie  porwał, 
i  za  rękę  do  swoich  prowadził,  gdy  żołnierz  szwedzki 
nazwiskiem  Eriktoop,  ubił  z  pistoletu  Polaka,  i  panu 
swemu  wolność  ocahł.  Sam  Gustaw  w  liście  swoim 
do  senatu  szwedzkiego  wyznaje,  że  wojsko  jego  w  dniu 
tym  rozproszonem  było,  że  stracił  10  dział,  10  cho- 
jągwi,  i  700  ludzi  *).  Piasecki  stratę  tę  opisuje  liczniej- 
szą. Gnali  go  Polacy  aż  do  Strażewa,  o  północy  do- 
piero stanęli  Szwedzi  pod  Malborgiem  '^). 

Po  tej  przeważnej  bitwie,  mimo  poniesionych  strat, 
liczył  jeszcze  Gustaw  17000  wojska,  z  których  po  roz- 
maitych twierdzach  8000,  reszta  pod  Malborgiem  stanęła. 

Wieść  o  tem  zwycięstwie  zastała  już  Zygmunta  i  kró- 
lewica  Władysława  w  Bydgoszczy.  Zagrzany  tem  powo- 
dzeniem ruszył  Zygmunt  bez  zwłoki  do  głównego  obozu, 
w  nadziei,  iż  z  tak  przeważnemi  siłami  spiesznie  i  dziel- 
nie poczynając,  położy  koniec  długo  niekorzystnie  pro- 
wadzonej wojnie;  ani  wątpić  należy,  iż  powzięta  spełniłaby 
się  nadzieja,  gdyby  wątpliwa  wojsk  sprzymierzonych 
wiara,  połączona  z  innemi  przeciwnościami,  nie  zniwe- 
czyła tak  świetnych  korzyści. 

Radził  Koniecpolski,  by  korzystać  z  rozbicia  nie- 
przyjaciela, ciągnąć  za  nim  do  Malborga,  i  nieprzestan- 
nie  z  nim  walczyć;  sprzeciwił  się  temu  Arnheim,  i  pod 
pozorem,   że  szańce  jakieś  szwedzkie  miał  burzyć,  co- 


')  z  przedniejszych  z  strony  szwed/kiej  zginąJ  Jan  Wilhelm  hra- 
bia z  Renu.  Towarzysz,  który  go  ubił,  znalazł  przy  nim  worek  pełen 
złota  i  nieoprawnych  dyamentdw.  Bitwa  ta  toczyła  się  między  Situ- 
mem,  Nową  wsią  i  Trzciana.  Obecny  świadek  powiada,  że  dla  podo- 
bieństwa stroju  i  języka  dostało  się  od  naszych  i  Austryakom;  wiela 
ich  legło  od  polskiej  szabli,  aż  nakoniec  skoro  postrzegli  naszych 
biegnących,  wołali  Jezus,  Marya,  Kayzers. 

')  Lengnich  pag,  227.  Piasecki  pag.  406,  407,  Eiichs  Gesch  pag» 
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foął  się  w  tył  nad  brzeg  Wisły,  na  przeciw  Białej  góry, 
gdzie  Wisła  na  dwa  rozdzielając  się  koryta,  jednem  do 
Gdańska,  drugiem  do  Ell)ląga  płynie.  Nie  zraziło  to  prze- 
ciwieństwo Koniecpołskiego ;  sam  z  Polakami  posunął 
się  ku  nieprzyjacielowi  pod  Malborg,  lecz  ogołocony 
z  piechoty,  nic  ważnego  przeciw  twierdzy  rozpocząć  nie 
mógł,  nie  był  nawet  w  stanie  przeszkodzić,  by  Gustaw 
spędzonymi  z  całych  Żuław  wieśniakami,  nie  utwierdził 
swych  szańców,  nie  zmocnił  nawet  wojsk  swoich  przy- 
zwanemi  z  Inflant  pułkami.  Ten  zawód  Rakuszanów 
strwonił  czas  dogodny  do  najpomyślniejszych  przedsię- 
wzięć. Napróżno  Zygmunt  z  pozostałem  przy  sobie  woj- 
skiem udał  się  do  obozu  Arnheima,  zastał  go  strzelają- 
jącego  dzień  i  noc  do  szwedzkich  szańców  bez  najmniej- 
szej ich  szkody,  a  gdy  król  nalegał,  by  wspólnie  z  nim 
ciągnął  naprzód,  odpowiedział,  że  i  kroku  nie  ruszy, 
póki  mu  żołd  z  góry  zapłaconym  nie  zostanie.  Natych- 
miast Zygmunt  z  własnej  szkatuły  pieniądze  wyliczyć 
rozkazał,  lecz  i  to  nie  pomogło:  15m  piechoty  i  24m  jazdy 
liczono  naówczas  wojsk  połączonych:  żądał  król  polski, 
by  dla  ogłodzo.iCgo  kraju,  jako  też  dla  skuteczniejszego 
przeciw  nieprzyjacielowi  działania,  na  dwie  części  wojsko 
to  podzielić,  iść  z  jednem  do  Elbląga,  do  Piławy  z  dru- 
giem; odpowiedział  Arnheim,  iż  nie  ma  zezwolenia  na- 
jeżdżać elektora  brandeburskiego  krajów.  Odkryto  na- 
koniec,  że  poseł  elektora  ciągle  w  obozie  austryackim 
przebywał,  że  przez  niego  wszystkie  Polaków  układy  do- 
douoszone  były  elektorowi  brandeburgskiemn,  przez  tego 
szwedzkiemu  królowi,  i  że  nawet  tajemnica  jedna,  którą 
Zygmunt  przed  królewicem  nawet  ukrywszy,  samemu 
tylko  Koniecpolskiemu  i  Arnhejmowi  powierzył,  natych- 
miast w  obozie  szwedzkim  rozgłoszoną  została.  Trudno 
mniemać,  by  się  to  działo  z  rozkazu  wiedeńskiego  dworu; 
dorozamiewać  się  raczej  należy,  iż  Arnheim  cały  swój 
majątek  mający  pod  panowaniem  brandeburgskieni,  przez 
bojażń  lub  przywiązanie  do  zwierzchniego  pana,  tak 
brzydkiej  nie  wstydził  się  niewiary.  Zbyt  ona  musiała 
być  widoczną,  gdy  ślepą  Zygmunta  w  liakuszanach 
ufność  zachwiać,  i  przynaglić  go  zdołała,  iż  wysłał  do 
Walsztejna  najwyższego  wojsk  cesarskich  wodza,  z  proś- 
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bą,  by  Arnheima  odwołał;  przysłał  Walenstein  na  miej- 
sce Arnheima  Henryka  Juliusza  kscia  Sax  Lauenburg, 
i  Filipa  Mansfeld,  obydwóch,  jak  twierdzą  dziejopisowie, 
niebardzo  biegłych  '). 

Gdy  tym  sposobem  nieczynne  wojska  rakuskie  po- 
mnażają ciężary  kraju  i  skarbu  polskiego,  wzmacniał 
się  Gustaw  pułkami  od  doświadczonego  wodza  Jakóba 
de  la  Gardie  przywiedzionemi;  liczono  w  pułkach  ty  cli 
dawnych  żołnierzy  zaciągnionych  z  Szkocyi,  z  Anglii 
i  Niemiec;  Polacy,  by  się  zasłonić  przeciw  tak  przeważ- 
nemu nieprzyjacielowi,  mocne  naprzeciw  niemu  wysy- 
pali szańce. 

Toż  samo  uczynili  i  Szwedzi ;  niekontenci  Polacy 
z  sąsiedztwa  tego,  dnia  23  lipca  przypuścili  szturm  do 
działobitni  szwedzkiej ,  z  taką  zapalczywością,  iż  wkrótce 
napełnione  rowy,  wyrwane  lub  porąbane  ostrokoły,  i 
szańce  zdobyte  zostały ;  poległ  tam  z  strony  szwedzkiej 
ienerał  Mats  Kagg;  nazajutrz  atoli  Szwedzi  na  też  osła- 
bioną już  działobitnię  z  całemi  uderzywszy  siłami,  ode- 
brali ją  nazad  Polakom.  Gdy  się  to  dzieje,  Koniecpol- 
ski umyślił  opanować  wyspę  pod  Malborgiem,  i  tym 
sposobem  ściśle  zamknąć  Gustawa;  uderzył  więc  na  nią 
i  zdobył ;  poległ  tam  z  strony  szwedzkiej  młody  Wran- 
gel,  syn  feldmarszałka,  wielu  oficerów  i  żołnierzy,  lecz 
niedługo  i  te  miejsce  zadzierżaii  Polacy  ^). 

Te  były  ostatnie  czyny  wojennej  walki,  przez 
lat  tyle  z  największą  zaciętością  toczonej.  Wkrótce  Zy- 
gmunt ciężką  złożony  chorobą,  od  obozu  oddalić  się 
musiał;  dnia  29  sierpnia  całe  wojsko  pociągnęło  za 
nim  pod  Grudziądz.  Zawarty  na  dniu  30  rozejm,  ko- 
niec okropnej  wojny  zdawał  się  rokować.  Jakoż  czas 
przyszedł,  by  złożyć  oręż;  przez  lat  cztery  w  małym 
przestworze  ziemi  nieustannie  toczone  boje,  wszędzie 
zawziętości  swojej  wycisnęły  znamiona;  popalone,  zbu- 
rzone włości  i  grody,  rozproszeni  mieszkance,  wyrżnięte. 


')  Piasecki  pag.  407,  408.  Lengnich  pag.  228. 
')  Lettres   et   memoires   de    Gustave  Adolphe  pog.    128.    Lengnich 
pag.  229. 
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pożarte  każde  zwierze  rolnicze;  nietknięta  pługiem  zie- 
mia, dzikim  okryła  się  chwastem;  napełnione  rozbój - 
niczem  żołnierstwem  drogi  '),  z  dalszycłi  nawet  krain 
nie  dozwalały  dowozów,  głód  okropny  dojmować  zaczął, 
padały  męże  i  konie;  na  dopełnienie  tylu  klęsk  wszczęta 
morowa  zaraza,  oszczędziła  morderczej  szabli  pracy 
wybijania  plemienia  ludzkiego;  z  przestrachem  wzdry- 
gnięte  dwa  przeciwne  wojska,  cofnęły  się  od  siebie.  Po- 
żerająca śmierć  zawziętości  ziemskie  stłumiła;  złożony 
ciężką  niemocą,  zrażony  tyla  przeciwnościami  Zygmunt, 
zbyt  późno  niestety !  zwolniał  w  uporze  swoim.  Troskli- 
wie czuwające  mocarstwa,  by  jak  najrychlej  oręż  Gu- 
stawa przeciw  wzmagającej  się  rakuskiej  potędze  obró- 
cić, podwoiły  starań,  by  między  Polską  i  Szwecyą  tak 
długo  pożądany  pokój  przywrócić.  Poseł  francuski  ba- 
ron de  Charnace,  i  Angielski  Tomasz  Roe  zjechali  się 
do  Altmark  niedaleko  Sztumu,  gdzie  wkrótce  za  przyby- 
ciem pełnomocników  dwóch  walczących  narodów,  roko- 
wania o  rozejm  rozpoczęły  się. 


ROZDZIAŁ   V. 


Rokowanie  o  pokój  za  pośreilnictwein  Fraiicyi  i  Anglii,  pod- 
pisany rozrjni  na  lat  0.  Sprawy  z  Tatarami  i  rozbicie  Ich 
przez  Chniioleckiego.  !>owe  poburzenia  Kozaków  uśmierzone 
przez  Koniecpolskiego.  Mojsko  ukraińskie  zwii^zck  czyni  i 
marszałka  obiera.  Zygmunt  zaspakaja  żołnierza^  Rakusza- 
nom  500,000  czerw.  zł.   płaci.     Sejm  WM  roku. 

R.  1029. 

Jakób  Sobieski,  ojciec  króla  Jana  Ulgo,  tenże  sam, 
któremu  winniśmy   dzieje    wojny  chocimskiej,    zostawił 


')  Tak  okropne  od  Raku8zano'w  szerzyły  Bię  wszędy  rabunki,  łn- 
piestwa  i  rozboje,  iż  hetman  Koniecpolski  wysyłał  na  znoszenie  ich, 
■całe  z  wojska  swego  chorągwie. 
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nam  także  dokładny  dziennik  negocyacyi  zawartego 
w  Altmark  rozejmu.  To  co  tylko  ludzi,  duch  i  zwy- 
czaje wieku  maluje,  dla  rozważających  umysłów  obo- 
jętnem  być  nie  może.  Nie  weźmie  więc  za  złe  czy- 
telnik, jeżeli  szczegóły  ciekawych  tych  rokowań  choć 
pokrótce  wspomnimy. 

Jeszcze  w  czasie  ostatniego  sejmu  pisał  był  Ja- 
kób  I,  król  angielski  do  króla  i  stanów  rzeplitej,  ofia- 
rując chęci  swoje  w  pojednania  króla  polskiego  z  Gu- 
stawem; nim  atoli  przybył  poseł  angielski  pod  Malborg, 
przyjechał  do  obozu  hetmana  Herkules  baron  de  Char- 
nace,  poseł  francuski,  i  przez  hetmana  do  posłuchania 
i  pocałowania  ręki  królewskiej  przypuszczonym  został. 
Długie  były  spory  o  tytuł  Potentissimi,  który  lubo  kró- 
lowie polscy  odbierali  od  królów  francuskich,  przecież 
wierni  dawnym  zwyczajom,  nie  dawali  go  nawzajem  kró- 
lom francuskim. 

Być  może,  że  upór  Zygmunta  w  odmówieniu  tytu- 
łu tego,  Francyą  w  ciągu  negocyacyi  oziębłej  szą  dla 
nas  uczynił.  Poseł  francuski  pośrednika  urząd  sprawu- 
jąc, odebrał  pełnomocnictwo  od  komisarzy  polskich  i 
szwedzkich. 

Komisarzami  polskimi  byli:  Zadzik  biskup  cheł- 
miński, kanclerz  koronny,  Jakób  Sobieski  kraj  czy  ko- 
ronny, Jerzy  Ossoliński  podstołi  kor.  i  Ernest  Magnus 
Denhoff  starosta  derptski.  —  Z  strony  szwedzkiej:  Alex 
Oxenstiern  kanclerz,  feldmarszałek  Herman  Wrangel, 
i  pułkownik  Jan  Banner.  Tu  uważać  należy,  iż  peł- 
nomocnicy ci  nie  widzieli  się  z  sobą,  aż  przy  końcu 
rokowań,  i  że  wszystkie  umowy,  spory,  godzenia,  od- 
prawiały się  najprzód  przez  francuskiego,  później  za 
przybyciem  angielskiego,  przez  obydwóch  posłów.  Zwa- 
żywszy na  zawziętość,  jaka  panowała  między  dwiema 
stronami,  na  wyniosłą  Oxenstierna  dumę,  najprzyzwoi- 
ciej  wybranym  był  środek  powyższy.  Ileż  przykrości, 
zwłok,  niebezpieczeństw  nawet  zerwania  dzieła  całego, 
nie  oszczędziło  się  przez  to!  W  samem  zamienieniu 
pełnomocnictwa  nie  dał  Zygmunt  Gustawowi  tytułu  kró- 
la szwedzkiego,  tylko  z  przydatkiem,  iż  to  w  niczem 
praw  jego  do  korony  tej  uwłaczać  nie  będzie.    Ledwie 
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się  na  to  zgodzono,  gdy  zaszedł  spór,  czy  do  Utula 
Rex  Svecorvm,  przydać  Gotorum,  Vandalorum.  Po  dłu- 
gich sprzeczkach,  zgodzono  się  na  podany  przez  ba- 
rona Charnacć  środek,  by  po  słowie  Svecorum  poło- 
żyć et  caetera,  a  przy  ratyfikacyi  pokoju  całe  tytuły 
wypisać. 

Warunki  rozejmu  podane  od  Szwedów,  zawierały 
zatrzymanie  aż  do  trwałego  pokoju  całych  Inflant,  nie- 
mniej w  Prusiech  Elbląga,  Brunsberga,  Stafu,  Czcze- 
wa.  Malborga,  Piławy,  Nogatu  etc.  Względem  zawarcia 
trwałego  pokoju,  mniej  się  Gustaw  tą  rażą  okazał  skwa- 
pliwym, dając  za  przyczynę,  iż  sprowadzenie  wojsk 
austryackich,  ścisłe  między  królem  polskim  a  cesarzem 
głównym  jego  nieprzyjacielem  związki,  mmej  go  pe- 
wnym pokoju  tego  czyniły:  przecież  gdyby,  czyli  ł  > 
pokój  trwały,  czyli  rozejm  na  lat  20  był  zawarty,  mógł- 
by Gustaw  wiele  odstąpić  z  wymagań  swoich,  a  nawet 
nie  był  tak  dalekim  krwi  swojej  nieprzyjacielem,  aby 
w  przypadku  wygaśnienia  linii  swojej,  sprzeciwiać  się 
miał,  by  potomkowie  Zygmunta  III  do  korony  szwedz- 
kiej wezwanymi  nie  byli.  Odpowiedzieli  komisarze 
polscy,  iż  nie  mieli  zlecenia  rokować  o  wieczny  pokoi, 
lecz  tylko  o  rozejm  na  lat  kilka;  że  od  Inflant  mogą 
co  ustąpić,  lecz  za  to  o  ustąpienie  z  Prus  całych  do- 
magają się.  Trwały  zacięcie  w  tych  postanowieniach 
strony  obydwie,  baron  Charnacć  poseł  francuski  prze- 
nosił się  od  jednych  do  drugich:  już  rokowanie  zerwać  się 
miało,  i  pełnomocnicy  w  inne  od  obozu  oddalili  się  miej- 
sca, gdy  posłowie  elektora  braudeburskiego  księcia  pri;- 
skiego  oznajmili  naszym,  iż  w  celu  odnowienia  negocy- 
acyi  otrzymali  posłuchanie  u  Gustawa  Adolla. 

Na  danem  posłuchaniu  posłom  brandeburskim,  byl 
Gustaw,  jak  zwyczajnie,  wiele  mówiącym,  lecz  nigdy 
nie  byl  bardziej  wyniosłym  i  w  żartach  swych  uszczy- 
pliwym jak  w  tem  z  posłami  brandeburskimi  spotka- 
niu. ,,Ćom  powiedział,  rzekł,  odstąpić  od  tego  nie  mo- 
gę; Malborga  nie  oddam,  bo  mi  potrzebny,— a  polem  pa- 
trząc z  uśmiechem  na  faworyta  swego  Oxen8tiema, — nie 
mogę  Malborga  ustąpić,  przydał,  boby  mój  kanclerz 
wraz  urząd  swój  złożył."     Tu   puścił    wodze  językowi 
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w  krwawych  naprzeciw  Austryaków  przycinkach.  Od- 
dam ja,  mówił,  cesarzowi  za  moje;  obawiałem  się  ich 
nieco,  nim  ich  poznałem,  ale  dziś....  i  cóż  ich  ustawne 
pukanie?  Odkazy wali  się  wziąść  Piławę,  wziąść  Malborg, 
a  dotąd  siedzą  na  miejscu.  W  wojsku  polskiem,  przydał, 
jest  wiele  ludzi  rycerskich,  ale  Bóg  sam  zna  jak  ich 
prowadzą.  Już  to  nie  ten  dawny  naród  wolny  i  nie- 
podległy; winą  króla  swego,  stali  się  igrzyskiem  Ra- 
kuszanów.''  Dalej  pozwolił  sobie  żartów  bardziej  obo- 
zowych niżeli  dworskich.  —  Zakończył  długą  mowę 
temi  słowy:  ,,Ja  od  niczego  nie  odstąpię,  i  widzę,  że 
się  ta  rzecz  inaczej  skończyć  nie  może,  jak  ogniem 
i  mieczem.'' 

Mimo  tego  zagrożenia,  nie  uczynili  jednak  komi- 
sarze polscy  żadnego  kroku,  by  rokowanie  odnowić; 
nazajutrz  przybył  do  obozu  polskiego  synowiec  po- 
sła francuskiego  z  listem  do  hetmana  Koniecpolskiego 
z  Gdańska  pisanym,  wyrażając,  że  Gdańszczanie  silnie 
żądają  pokoju,  że  on  jedzie  jeszcze  do  obozu  szwedz- 
kiego, gdzie,  jeżeliby  hetman  lub  komisarze  polscy  przy- 
jechać chcieli,  mogłyby  się  negocyacye  odnowić.  Nie 
zdało  się  Polakom  zgodną  rzeczą  z  powagą  ich,  uda 
wać  się  samym  na  tu  zaproszenie,  wysłali  więc  Łuka- 
sza Żółkiewskiego  starostę  kaluskiego,  dobrze  znajo- 
mego francuskiemu  posłowi.  Tam  nowy  środek  propo- 
nował baron  Charuace,  to  jest:  by  książę  pruski  oddał 
Gustawowi  Memel  i  inne  zamki  w  zakład,  a  Gustaw 
odda  mu  Małborg  w  zakład  także,  aż  do  nastąpienia 
trwałego  pokoju—;  Nie  będzie  się  to  zgadzać  z  powagą 
króla  mego,  rzekł  Żółkiewski,  by  ten,  jako  pan  zwierzch- 
ni ,  holdownikowi  swemu  miał  zamki  swoje  w  zakład 
oddawać;  ani  też  elektor,  przydał  poseł  brandeburski, 
nie  odważy  się  nawet  Klejpawy  bez  woli  zwierzchniego 
pana  oddawać.  2  strony  Inflant  oświadczono,  iż  Gu- 
staw prócz  Mitawy  w  Kurlandyi  nic  odstąpić  nie  chce. 

Przez  wiele  dni  spory  te  trwały;  o  co  rzecz  szła, 
wypis  z  lista  komisarzy  polskich  do  króla,  któren  się 
był  do  Warszawy  z  Torunia  oddalił,  najlepiej  wyjaśni. 

„Skoro  w.  k.  m.  p.  n.  m.  z  obozu  odjechać  raczył, 
jużeśmy  byli  o  pokoju  zwątpili,  gdy  przez  posłów  kur- 
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fistrza  i  francuskiego  znów  się  rokowanie  rozpoczęło. 
Nie  jest  Gustaw  od  ustąpienia  nam  Malborga,  lecz  w  tym 
razie  żąda  rozejmu  na  12  lub  10  lat;  jeżeli  rozejm  ma 
być  krótszy,  chce  by  Malborg  oddany  był  Jkurfistrzowi 
-w  sekwestr,  a  za  to  od  kurfistrza  zadzierżyć  pragnie 
starostwo  klepawskic  z  zamkami  Fiszhauzen,  Soksztel 
i  Sacken,  tudzież  dla  wyżywienia  swej  jazdy  części 
Żuław  ku  Elblągowi;  żąda  nakoniec  Neryngi  gdańskiej 
z  Kobelgruben;  z  strony  Inflant  prócz  Mitawy  nic  od- 
stąpić nie  chce.  Odpowiedzieliśmy  rzetelnie,  iż  byłoby  to 
cxun  summa  w.  k.  mści  i  rzeczypospolitej  indignitafe, 
w  takie  propozycyc  wdawać  się,  i  Malborg  na  czele  spła- 
wu wiślanego  .stojący,  w  wasala  ręce  oddawać.  Na- 
stąpiło zawieszenie  broni  na  dni  sześć,  aż  póki  odpo- 
wiedź w.  k.  mości  na  ten  Ust  nie  przyjdzie.  Podajemy 
to  wszystko  do  uważania  w.  k.  mci,  jako  tego,  który 
in  hoc  specido  ojczyzny  naszej  siedząc,  dobrze  upatry- 
wać raczysz,  co  ją  w  domu  i  za  ścianą  premii.  Pe- 
wniśmy  tego  ze  wszystkiej  czułości  swej  i  teraz  pań- 
stwom sobie  od  Boga  powierzonym  podać  rękę,  i  nam 
wolę  swoją  jak  najprędzej  oznajmić  będziesz  raczył, 
gdyż  w  szerząceni  się  tu  coraz  bardziej  powietrzu,  mie- 
szkanie nasze  niehardzo  tu  nam  wczesne  i  bezpieczne. 
Gustaw  nagli,  chce  wyjeżdżać,  a  poseł  francuski  po- 
wiedział, iż  ledwie  go  uprosił,  że  się  dzień  jeden  za- 
trzymał." 

Trwały  przez  wiele  dui  trudności  i  spory;  jeżeli 
Gustaw  ustąpił  niewiele,  nowe  wymagania  na  to  miej- 
sce narzucał:  to  ujmując  katolikom  wolnego  wyznania 
wiary,  wymagał  go  dla  ewangiclików,  wkrótce  zwol- 
niwszy się  w  pierwszem,  silnie  nastawał,  by  w  ustąpio- 
nych nawet  w  Prusicch  miastach  nie  mieścili  się  Jezuici, 
jako  przez  pychę  i  niespokojność  swoją  najniebezpie- 
czniejsi z  luilzi.  l.iiiesiony  dumą,  pewien  jak  błahą  i 
niepewną  była  tiakuszanów  gorliwość,  z  jakim  wstrę- 
tem Polacy  toczyli  tę  wojuę,  jak  niecierpliwie  pragnęli 
jej  końca,  mniemał,  że  wszystkiego  mógł  żądać:  jakoż 
zażądał  wybierania  cła  w  Gdańsku,  w  Elblągu,  Piławie. 
W  tym  stanie  były  rzeczy,  gdy  Tomasz  Koe  poseł  an- 
gielski z  Królewcu   do   (.bozu  hetmańskiego  zbliżał  się. 
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Badzi  byli  Polacy  przybyciu  temu,  a  lubo  nadzwyczaj- 
na panowała  ulewa,  wysłał  naprzeciwko  niemu  łietmaa 
Koniecpolski  kilka  chorągwi  husarskich  i  pancernych. 

W  rozmowie  z  hetmanem  i  komisarzami,  oświad- 
czył poseł,  iż  przybył  z  rozkazu  króla  swego  uczynić 
pokój  między  chrześciauskimi  panami,  powrócić  dawne 
bezpieczeństwo  handlowi,  położyć  tamę  zdzierstwom,  któ- 
re wszystkie  narody  ponoszą  od  Szwedów;  przydał,  że 
król  pan  jego,  jak  najfałszywiej  o  wszystkiem  przez 
Gustawa  był  uwiadomionym;  że  ten  udawał  przed  An- 
glią, iż  prześladowany,  ścigany  od  Zygmunta,  dla  tego 
wkroczył  do  Prus,  by  odwrócić  knowaną  napaść  na 
Szwecyą;  że  mniemano,  iż  Gustaw  na  objęciu  Piławy 
przestanie,  ale  widać,  że  przez  tę  portów  sekwestrę  zmie- 
rza do  panowania  nad  całem  morzem  Baltyckiem,  co  by- 
łoby z  największą  państw  handlujących  krzywdą  i  szko- 
dą; wreszcie  zakończył,  że  nie  dla  rozejmu,  lecz  dla 
zawarcia  trwałego  pokoju  przez  pana  swego  wysłanym 
był. —  Odpowiedzieli  Polacy,  iż  w  Malborgu  jeszcze  był 
pokój  ten  napomkniętym,  że  Gustaw  co  go  wprzódy  tak 
żądał,  od  nadejścia  Austryaków  mniej  był  do  niego 
skwapliwym.  Po  skończonej  rozmowie,  udał  się  poseł 
angielski  do  kanclerza  szwedzkiego,  prosząc  go  listo- 
wnie o  wyjednanie  mu  posłuchania  u  króla  szwedzkiego. 

Nazajutrz  w  wieczór,  przybył  od  tegoż  posła  Gor- 
don, z  oznajmieniem,  iż  Gustaw  nie  chce  przyjąć  posła 
angielskiego,  z  przyczyny,  iż  w  liście  swoim  nie  zawsze 
mu  dawał  tytuł  Majestas,  ale  czasem  Serenitas.  Nie- 
długo postrzegliśmy,  że  to  był  tylko  pozór,  lecz  że  za- 
trzymanie posłuchania  i  wpływu  Anglii  do  negocyacyi, 
sprawiła  zazdrość  posła  francuskiego,  który  samemu  so- 
bie chciał  zostawić  zaszczyt  zawarcia  rozejmu  tego; 
psujące  namowy  jego,  tem  były  skuteczniejszemi,  iż 
Oxenstiern  większą  znalazł  przychylność  dla  Polaków 
w  pośle  angielskim,  niż  we  francuskim.  W  dni  kilka, 
gdy  jnż  baron  de  Charnace  negocyacye  doprowadzał 
do  końca,  pozwolił  Gustaw  przyjść  do  siebie  angielskie- 
mu posłowi;  starania  jego  atoli  nie  zmieniły  postanowień 
króla  szwedzkiego;  lubo  względem  ustąpienia  lub  wzię- 
cia w  sekwestr  miast,  zaszła  już  prawie  zgoda,  wrzuco- 
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ce  przez  Gustawa  domaganie  się  cła  w  Gdańsku,  naj- 
większe znowu  sprawiło  trudności.  Pisał  Zygmunt  da 
kanclerza  swego,  biskupa  chełmińskiego  Zadiika:  „Co 
się  tyczy  e^akcyi  ceł  przed  portem  naszym  gdańskim, 
lubo  o  tem  nic  Gustaw  nie  wspomniał,  my  jednak  zaw- 
sześray  to  baczyli.  Już  tedy  kiedyśmy  się  na  tem  nie 
omylili,  przyjdzie  się  obawiać,  żeby  do  zwyczajnych 
swoich  fortelów,  któremi  i  rzpltą,  i  chęć  powszechną 
pokoju  zwykł  ludifikować,  tą  kondycyą  nieznośną  nie 
ściężył  państw  naszych,  więcej  jak  samą  wojną.  Jakoż 
przez  te  lat  sześć  ubożąc  nas,  sam  się  bogaci,  miasto 
nasze  portowe  w  niwecz  obróci,  i  od  poddaństwa  na- 
szego oderwie.  Takim  on  pokojem  straszniejszym  się 
stanie  jak  wojną:  potrzeba  więc  uprzejmości  waszej  i 
kolegom  jego  pilnie  uważać,  aby  się  tego  ustrzedz. 
Świadom  jest  nieprzyjaciel  utęsknienia,  które  ta  wojna 
w  animuszach  naszych  uczyniła,  a  on  mając  otwarte 
wrota  do  korony  i  w,  ks.  lit.  w  ręku,  a  prawie  całość 
rzpltej  za  gardło  trzymając,  nadto  znając  za  najmniej- 
szym odpoczynkiem  niegotowość  naszą,  nie  chybi  pory, 
by  przewrotnemu  animuszowi  i  zawziętości  swojej  za- 
dosyć  uczynić. 

..Tę  tedy  przestrogę  uprzejmości  waszej  przełożyw- 
szy, powtóre  pro  nostro  puterno  ajfectu  upominamy,  abyś 
uprzejmość  wasza  i  koledzy  tak  ostrożnie  postępowali, 
aby  rzplta  yion  paeniteret  pacis,  quae  podobno  nie  wiele 
honestatis  et  decoris,  ale  ptlurimum  insidiarum  sit  habi- 
tura  etc."' 

Na  list  ten  kanclerz  w  następujący  odpisał  sposób. 

„Najjaśniejszy  miłościwy  królu ! 

„List  w.  k.  m.  p.  n.  m.  komunikowałem  kolegom 
moim ;  samo  to  nasze  tak  długie  tu  mieszkanie,  w  wiel- 
kiem  od  powietrza  niebezpieczeństwie,  w  niedostatku 
żywności  (której  zaledwie  co  do  obozu  dla  rozbojów 
przychodzi  >,  zaświadczyć  nas  może,  że  w  sprawie  rze- 
czypospolitej  nic  nie  zamieszkiwam,  o  czem  pisany  przez 
Das  codziennie  dyarjusz    łatwo  przekona. 

„Widzieliśmy  n.  p.  i  widzimy,    że  kondycye  są  tru- 
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dne,  i  niewiele  dignitatis  et  decoris  mają  w  sobie,  aleś- 
my też  i  to  upatrywali,  że  dignitas  et  honestas  princi- 
pum  et  rerumpublicarum ,  które  spraw  swoich  tylko 
Boga  judicem  mają,  salute  piopulorum  continentur.  Do- 
nieśliśmy już,  że  jpan  hetman  zmniejszeniem  wojska 
«wego,  już  to  przez  morową  zarazę,  już  przez  odejście 
ozeladzi,  nic  przeciw  nieprzyjacielowi  przedsiewziąść  nie 
może,  zwłaszcza,  że  wojsko  rakuskie  od  Wisły  ruszyć 
się  nie  chce,  chyba  kupami  na  rabunki  wsiów  i  miaste- 
czek, a  nawet  dobywanie  ich  przez  szturmy.  Ani  więc 
wojsko  nasze,  ani  cudzoziemskie,  dla  głodu  i  powietrza, 
dłużej  tu  zostać  nie  mogą,  lecz  przymuszonemi  będą 
cofnąć  się  wgłąb  państw  w.  k.  ra.  i  tam  spustoszenie 
i  zarazę  szerzyć  nie  omieszkają.  To  więc  wszystko  po- 
łożywszy na  szali,  uważać  przychodzi  ąuid  ex  duobus 
malis  eligendum  sit)  czyli  te  ciężkie  kondycye  do  czasu 
przyjąć,  czyli  na  poszarpanie  niewątpliwe,  tak  przez 
nieprzyjaciela,  jak  i  przez  żołnierza  państw  w.  k.  m.  pa- 
trzyć? My  jakośmy  dotąd  nic  bez  woli  w.  k.  m.  nie 
uczynili,  wolimy  odjechać  ztąd  rebus  infecłis,  niż  ścią- 
gać na  siebie  zarzuty,  żeśmy  rozejm  ten  przeciw  dosto- 
jeństwu i  pożytkom  rzpltej  uczynili.  —  Przecież  pro  mea 
dehita  fide  ostrzegam  w.  k.  m.,  że  to  wojsko  dla  8ame-^' 
go  ciężkiego  powietrza  rozejść  się  musi.  Dziś  z  chorą- 
gwi pana  hetmana  siedmnastu  towarzystwa  padło  na 
nie,  niemasz  roty  bez  aarazy,  a  my  na  same  tylko  tra-; 
py  patrzymy.  Niemiłoby  i  nam  było  taką  śmiercią  w  po- 
sługach w.  k.  mści  marnie  ginąć.  Gustaw  taż  samą 
przestraszony  chorobą  (70  bowiem  osób  około  niego 
umarło),  już  trzy  dni  temu  jak  do  Piławy  odjechał. 
Względem  cła  gdańskiego,  naciągnął  poseł  angielski 
Gustawa,  że  już  w.  k.  mści  zostawia  trzy  od  sta,  sobie 
trzy  waruje,  a  miastu  dwa;  dodaję,  iż  punkt  ten  jako 
krzywdzący,  gdyby  ugodzonym  być  Raiał,  w  jawnym 
traktacie  zawierać  się  nie  ma.,  Od  lotlant  nic  nieprzy- 
jaciel puścić  nie  chce,  a  kiedy  w  miastach  w  oaiadłości 
naszej  waruje  sobie  wolne  wyznanie  ewangielików, 
w  Braunsbergu  i  innych,  które  zatrzymuje,  trudni  ka- 
tolikom służbę  bożą,  Jezuitów  zaś  pod  żadnym  warun- 
kiem   cierpieć    nie    chce.    Szukamy    różnych    spo3obóvf> 
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przez  posly  francuskiego  i  aogielskiego,  aby  się  te  in- 
ducye  zawrzeć  mogły,  ile  można  z  godnością  i  bezpie- 
czeństwem w.  k.  m.  i  rzpltej,  przecież  jawnie  widzimy, 
że  gdyby  infecłis  rebus  z  tego  miejsca  rozjechać  się 
przyszło,  gwałtowne  klęski  ściągnęlibyśmy  na  rzpltą. 
Rozumiemy,  że  pan  hetman  musiał  już  w.  k.  mci  dać 
znać,  jaki  nieład  i  nieposłuszeństwo  w  wojsku  naszem; 
coraz  się  więcej  żołnierza  rozchodzi,  pieniędzy  nic  nie- 
masz,  pa  wszystkich  chorągwiach  naszych  i  cudzoziem- 
skich powietrze  saeińt.  Rakuszanie  cztery  mile  od  nas 
stojący,  domagają  się  bez  przestanku  o  żywność  i  za- 
płatę, tymczasem  na  wszystkie  gwałty  i  najazdy  pu- 
szczają się,  wszystko  to  pociąga  za  solią  summion  pe- 
riculwn.  —  Co  wszystko  podawszy  pod  królewskie  w. 
k.  mci  zważenie,  siebie  samych  z  wiernem  poddaństwem 
i  skwapliwemi  służbami  naszemi  w  miłościwą  łaskę  w» 
k.  m.  p.  n.  m.  oddajemy." 

„Dan  pod  Bnlowem  dnia  15  września  1629  r." 

List  ten  ^^ystawia  nam  dokładnie  w  jak  ciężkiem 
położeniu  znajdowały  się  rzpltej  sprawy,  jak  zuchwale 
i  zręcznie  umiał  z  nich  Gustaw  korzystać,  jak  zimne 
były  posła  francuskiego  wdania  się;  ten  wierny  danemu 
sobie  przez  kardynała  de  Richelieu  poleceniu,  by  Gu- 
stawa jak  można  najrychlej  od  wojny  polskiej  uwolnić 
i  oręż  jego  przeciw  Rakuszanom  obrócić,  bardziej  na- 
glił naszych  do  podpisu,  niż  za  nami  do  Gustawa  wda- 
wał się. 

Już  też  i  Zygmunt  zwątpiwszy,  by  przy  panującej 
morowej  zarazie,  przy  nieczynności  wojsk  rakuskich^  pr'''y 
rozchodteiiiu  się  i  niesforności  naszych,  przy  niedostatku 
pieniędzy,  zbliżającej  się  zimie,  przy  tylu  mówię  przeszko- 
dach, mógł  dalej  orężem  Gustawa  wojować;  zawsze  pełen 
otuchy,  że  dziś  poniesione  szkody  później  powetuje  sowi- 
cie, z  żalem  zapewne  że  tyle  zyskownych  dawniej  po- 
dawanych warunków  przyjąć  nie  chciał,  uciążliwe  dzi- 
siejsze zezwolił  podpisać.  Zdaje  się  z  ostatniego  listu 
króla  tego,  iż  mniej  on  był  tkliwym  na  zostawienie  w  rę- 
ku nieprzyjaciela  prowincyj,  miast  tylu,  ceł  gdańskich, 
jak  na  to,  że  ewangielicy  używać  mieli  wolnego  wiary 
awojej  wyznania,  takie  bowiem  są  listu  jego  do  bisku- 
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pa  chełmióskićgo  kanclerza  w.  kor.  wyrazy:  „To  co  mi 
uprzejmość  wasza  piszesz  de  exerciłio  confessionis  au- 
gustianae,  pewniśmy,  że  uprzejmość  wasza  jako  biskup 
na  tak  wysokim  w  kościele  bożym  urzędzie,  wprzód 
swego  sumienia  a  potem  i  zdrowia  naszego  radzić  się 
będziesz.  Zawsze  przed  wszystkiemi  rzeczami  mieliśmy 
chwałę  bożą  na  pieczy;  niczem  u  nas  Frauenberg  i  Bram- 
berg,  żebyśmy  w  tem  mieli  wolę  naszą  odmienić.  Sta- 
raj się  uprzejmość  wasza,  że  gdy  Inflanty  całe  zosta- 
wiamy w  ręku  nieprzyjaciela,  aby  przynajmniej  pensye 
dla  biskupa  wendeńskiego  warować. 

„O  wojsku  cndzoziemskiem,  to  jest  zdanie  nasze^ 
ażebyś  uprzejmość  wasza,  skoro  by  traktaty  zawarte  były, 
w  tem  dołożył  starania,  by  mu  służba  wypowiedzianą 
została.  Gdyż  to  wojsko  nie  na  służbę  od  nas  zacią- 
gnione,ale  per  modwn  subsidii  et  auwilii  od  cesarza  jme 
przysłane,  etc." 

Po  oddaleniu  się  Gustawa  do  Szwecyi  i  ugodzenia 
ważniejszych  warunków,  ułatwienie  pomniejszych,  nie 
wiele  sprawiło  zatrudnień;  zwolnieli  Szwedzi  względem 
bronienia  wolnego  wiary  katolickiej  wyznania,  odstąpili 
nawet  kilka  wsi  pod  Gdańskiem. 

Wtenczas  komisarze  obojga  narodów  pierwszy  raz 
osobiście  traktować  zaczęli;  najprzód  szwedzcy  byli  w  na- 
miocie Polaków,  nawzajem  Polacy  u  Szwedów.  Raz  gdy 
komisarze  obojga  narodów  przeglądali  przepisany  już: 
traktat  rozejmu,  hetman  Koniecpolski  powracający  z  prze- 
jażdżki wszedł  do  ich  namiotu;  natychmiast  kanclerz 
Oxen8tiern  i  wszyscy  pełnomocnicy  szwedzcy  porwali 
się  z  miejsc  swoich,  a  idąc  naprzeciw  niemu,  witali  go 
z  największem  uszanowaniem  i  uprzejmością. 

Gdy  już  przyszło  do  podpisania  traktatu,  nowe  za- 
szły kłopoty  z  posłami  francuskim  i  angielskim,  gdy  każdy 
z  nich  obstawał,  by  pan  jego  pierwszy  w  liczbie  pośredni- 
ków był  umieszczonym.  Po  długich  sporach  zgodzona 
się  nakoniec,  mówi  Sobieski,  iż  przypisaniu  tem  żaden 
z  posłów  przytomnym  być  nie  miał,  a  my  podług  umy- 
słów naszych  i  zwyczajów  w  kancelaryi    królestwa  pol- 
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skiego  przepisanych,  pierwszeństwo  położymy.   Przyszło 
więc  obom  posłom  oddalić  się  *). 

Traiitat  ten  rozejmu  na  lat  sześć,  dnia  26  września 
1629  roku  podpisany,  w  następujących  zawarty  był  wa- 
runkach : 

1.  Szwedzi  powrócą  Polsce  w  Kurlandyi  Mitawę, 
w  PrusiechBrodaieę,  Czczew,  Gdańsk,  Werder,  Gusztadt, 
Wormidt,  Melzak,  katedrę  w  Frauenborg,  z  należącem 
do  niej  miasteczkiem,  przecież  bez  zatoki  morskiej  i  portu. 

2.  Zatrzymują  Szwedzi  w  Iniianciech  wszystko  co 
dzierżą  dotąd,  nadto  zatrzymują  w  Prusiech  Brunsberg, 
Tolkmit,  Elbląg  z  przyległościami  aż  do  Wisły,  i  wsia- 
mi Stabendorf,  Habersdorf,  Allendorf,  Tiegonort  nad  Wi- 
słą, część  gdańskiej  Noryngi  od  Stegon  aż  do  Piławy, 
i  same  twierdzę  Pławę;  Malborg  zaś,  Sztum,  gdański 
Werder,  oddaje  się  elektorowi  brandeburskiemu  w  se- 
kwestr,  pod  warunkiem ,  że  gdyby  trwały  pokój  nie  miał 
nastąpić,  tenże  miesiącem  przed  npłynieniem  rozejmu, 
wszystkie  te  miejsca  królowi  szwedzkiemu  odda;  dla 
pewności  warunku  tego,  zatrzymają  Szwedzi  Brandeburg, 
Fiszhauzen,  Lochstad,  część  terry toryi  Szackan,  Kurlandz- 
kie,  Noringę  i  Klepawę  z  swym  portem. 

3.  W  sześciu  dniach  po  ratyfikacyi  przez  króla  pol- 
skiego oddane  będą  Polakom  wymienione  w  pierwszym 
artykule  miejsca,  w  dni  zaś  dwanaście  oddanym  zosta- 
nie Malborg  elektorowi  brandeburskiemu. 

4.  Król  polski  nic  nie  przedsięweżmie  szkodliwego 
względem  miejsc  powierzonych  elektorowi;  we  wszyst- 
kich tych  miejscach  tak  katolicy  jako  też  ewangieliści, 
zostaną  przy  dawnych  prawach  i  przywilejach,  i  wolnem 
wiar  swoich  wyznaniu. 


')  Tu  nowe  i  prawdziwie  śmieszne  trudności;  Francuz,  mdwij> 
kdb  Sobieski  w  dyaryuszu  swo!m,  niechciał  się  rus7.y<J,  ażby  się  w  tejże 
chwili  i  An^ielczyic  nie  ruszył;  p..trzali  jeden  na  drui^icgo,  który  się 
wprzód  ru87,y,  kto  wprzdd  do  karety  siadzie,  z  ktdrej  strony?  kto  się 
konju  ukłoni?  tak,  że  i  nami  komisarzom  sz^redi^iim  cahmum  mouebnnt, 
gdyż  his  nugis  bardziej  byli  poszli   na   simias  niż  na  wielkich  ludzi    ). 


t^    Zi    dyaryuszu    ne^ocyacyi    Jakóba    Subie.^-kicgo,    w   rękopi^mie    w   kibliotecs 
vrilanow8kieJ   znajdującego  gie. 


281 

^~>  5.  Ze  wszystkich  tych  miejsc  wojska  wyprowadzone- 
mi  zostaną,  ani  też  w  czasie  trsvającego  rozejmu,  żadne 
wojsko  wprowadzanem  tam  nie  będzie. 

6.  Tak  na  wodzie  jak  i  na  lądzie  żadne  handlowi 
przeszkody  nie  będą  czynione. 

7.  Z  obu  stron  jeńcy  wojenni  bez  opłaty  wydany-^ 
mi  będą. 

8.  Gdyby  kto  tej  ugodzie  chciał  przeszkadzać;  lub 
pod  jakimkolwiek  pozorem  królowi  polskiemu  w  Pru- 
siech  wojną  zagrażał,  natenczas  obowiązuje  się  król 
szwedzki  oręż  swój  z  orężem  Polaków  połączyć,  sło- 
wem, obydwie  strony  obowiązują  się  czynić  wspólnie 
przeciw  każdemu,  któryby  umowę  dzisiejszą  wzruszać 
ważył  się. 

9.  Ponieważ  dzisiejsze  zawieszenie  broni  na  ten  ko- 
niec zawartemjest,  aby  w  czasie  onego ,  ożyli  to  dłuższy 
rozejm,  czy  trwały  pokój  mógł  być  zawartym,  przy- 
rzekają sobie  strony  za  rok  od  daty  dzisiejszej  roko- 
wanie względem  tego  rozpocząć,  a  gdyby  dzieło  do  skut- 
ku nie  przyszło,  odnowić  je  przy  najpierwszem  pomyśl- 
nem  zdarzeniu. 

10.  W  pięć  miesięcy  czasu,  jeżeli  się  względem  tego 
oświadczą,  przypuszczeni  będą  do  dzisieiszego  traktatu 
z  strony  króla  polskiego  cesarz  niemiecki,  król  hiszpań- 
ski, Niderlandy  i  król  bawarski;  z  strony  zaś  króla 
szwedzkiego  król  duński,  zjednoczone  stany  Holandyi 
i  książę  siedmiogrodzki.  i 

Tak  niekorzystnym,  śmiele  powiem,  upokarzającym 
dla  narodu  sposobem,  zakończyła  się  równie  uporczywie 
przedłużona,  jak  słabo  popierana  wojna  szwedzka.  Za- 
ciętość Zygmunta  w  odzyskaniu  korony  szwedzkiej,  nie- 
pojęta ufność  w  błahych  domu  rakuskiego  obietnicach, 
sprawiły,  iż  długo  odrzucając  wracane  sobie  całe  Inflan- 
ty i  Estonią,  po  krwawych  wojnach,  po  ciężkich  stra- 
tach, przestać  musiał  na  konieczności  zostawienia  pro- 
wincyj  tych  nieprzyjacielowi,  cierpienia  go  w  portach  i 
miastach  pruskich,  oddania  nakoniec  przeważnych  twierdz 
w  sekweslr  hołdownika  własnego.  Takie  są  gorzkie 
owoce  uporu  i  niezdolności,  lecznic  tu  jeszcze  kres  ich: 
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skończyła  się  wojna,  lecz  klęski  jej  długo  jeszcze  kra- 
je rzeczypospolitej  niszczyły. 

Przeniesiona  od  wojska  do  Prus,  Mazowsza,  do  pro- 
wincyj  wielkopolskich  morowa  zaraza,  wypleniała  tysiące 
nieszczęsnych  mieszkańców,  w  wielu  miejscach  wymarły 
całe  miasta  i  włoście.  Sam  król  z  królową,  dziećmi  i 
nielicznym  dworem  w  lasy  osieckie  schronie  się  musiał. 
Wśród  tylu  niebezpieczeństw,  wśród  powszechnej  trwogi, 
zwołany  w  początku  zimy  sejm  do  Warszawy,  dla  ra- 
tyfikacyi  zawartego  rozejmu.  Tu  naród  zebrany,  tkliwy 
na  poniżeuie  swoje,  żywiej  czujący  krzywdy,  niż  wzglę- 
dny na  smutną  konieczność  i  położenie  swoje,  powstał 
gorąco  na  komisarzy,  którzy  podobny  traktat  ważyli  się 
podpisać.  Trwały  ostre  mowy  w  senacie  i  kole  rycer- 
skiem,  powstał  nakoniec  kanclerz  w.  k.  Zadzik,  biskup 
chełmiński,  pierwszy  z  wyznaczonych  komisarzy. 

„Jeżeli  kto  z  powstających  na  nas,  rzekł  mąż  śmiały, 
dowiedzie  zgromadzonym  stanom ,  że  to  królestwo  dłu- 
żej wojnę  z  korzyścią  prowadzić  może,  zezwalam  ja  i 
koledzy  moi,  ażebyśmy,  jako  przeciw  powinnościom  na- 
szym występni,  natychmiast  Gustawowi  wydani  byli,  i 
aby  wojna  na  nawo  rozpoczęła  się."  Mowa  ta  uspokoiła 
stany,  i  ratylikacya  przez  króla  i  sejm  podpisaną  została. 

Ten  tak  drogo  okupiony  rozejm,  długo  oczekiwanej 
spoknjności  nie  powrócił  krajowi  naszemu;  —  ponosić  od 
obcych  i  swoich,  nie  być  nigdy  wolnym  od  napaści  bar- 
barzyńskich sąsiadów,  nie  zdejmować  nigdy  pancerza, 
było  zawsze  jego  udziałem.  Wciągu  jeszcze  toczącej 
się  ze  Szwedami  wojny,  kilkakrotnie  najeżdżane  były 
południowe  prowincye  nasze.  A  najprzód  w  roku  1623 
Tatarowie  wśród  trwającego  z  nimi  sojuszu,  od  Snia- 
tynia  na  Ruś  i  ku  Lwowu  wypadłszy,  wielkie  mnóstwo 
trzód  i  wiejskiego  pospólstwa  zajęli,  i  całą  tę  krainę  spu- 
stoszyli ogniem;  przecież,  dodaje  Piasecki,  stało  tam 
wojsko  nasze  kwarciane.  W  roku  1626  tak  niepomyśl- 
nym w  Prusiech  dla  oręża  naszego,  hetman  Koniecpol- 
ski oddalając  się  z  ruskich  prowincyj,  zostawił  wodzę 
nad  pozostałym  tam  żołnierzem  dzielnemu  mężowi  Ste- 
fanowi Chmieleckiemu,  herbu  Bończa ;  ten  dowiedziawsiy 
się,  że  Muradin  sułtan  z  30,000  wybranego  wojska  do 
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Polski  wyruszył,  do  2000  będącego  przy  sobie  kwarcia- 
nego  wojska,  zebrał  1000  przysłanych  od  znaczniej szycli 
obywateli,  i  6000  Zaporowskich  Kozaków;  z  tymi,  z  rzad- 
kim pośpiechem  ku  nieprzyjacielowi  postąpił.  Rozbił  Mu- 
radin  obóz  swój  nad  rzeką  Rosią,  niedaleko  Białocer- 
kwi,  zkąd  kupy  swoich  na  łupiestwa  wysyłał,  gdy  pod 
obóz  jego  Chmielecki  zbliżył  się.  Tatarzyn  małością  na- 
szych wzgardziwszy,  nie  jnż  podług  obyczaju  narodu  swe- 
go uchodząc,  lecz  wstępnym  z  Polakami  umyślił  rozpra- 
wić się  bojem.  Na  samem  zwarciu  się  lunął  deszcz 
obfity,  ten  naszym  zamaczając  prochy,  zwalniając  Tata- 
rom cięciwy  od  łuków,  los  tej  bitwy  na  ostrzu  szabli 
założył.  Przez  dwie  godziny  trwała  z  przeważnym  nie- 
przyjacielem bitwa,  złamane  nakoniec  przez  kopijniki 
nasze  tłumy  Tatarów,  cztery  tysiące  poległo  ich  na  po- 
lu ,  wielu  w  ucieczce  na  przeprawach  od  ludu  wiejskiego 
pozabijanych,  1200  wzięto  w  niewolę,  między  tymi  pię- 
ciudziesiąt  murzów ;  sułtan  Muradin  znalazł  całość  w  u- 
cieczce.  Ci,  co  byli  na  pustoszenie  wysłani,  nie  wie- 
dząc o  losie  swoich,  w  powrocie  łatwo  od  zwycięzców 
zniesieni;  odebrane  łupy,  z  całego  tłumu  ledwie  szósta 
część  powróciła  do  Krymu. 

Po  tak  ciężkiej  porażce  przez  lat  trzy  nie  śmieli 
Tatarzy  państw  rzeczypospolitej  najeżdżać;  nieznośnym 
był  przymus  ten  dla  ludu ,  w  którym  najazdy  i  łupie- 
stwo  drugiem,  iż  tak  rzekę,  przyrodzeniem  stało  się. 
W  roku  więc  1629  w  miesiącu  październiku,  Galga  sya 
bana  krymskiego  z  murzą  Kantemirem  w  GOm  woj- 
ska aż  pod  Sokal  pożogi  i  łupiestwa  swoje  roznieśli.. 
Tu  znów  Chmielecki  z  Stanisławem  Lubomirskim  woje- 
wodą ruskim ,  powracającym  i  obciążonym  łupami  Ta- 
tarom zaszli  drogę  pod  Monasterzyskami  i  Bursztyno- 
wem.  Zupełnem  było  zwycięstwo  Polaków;  prócz  Sal- 
manzas  murzy  i  kilku  małych  oddziałów,  co  innemi 
puścili  się  drogami,  rzadko  który  z  barbarzyńców  życie 
swe  uniósł;  dwa  tysiące  z  bratem  bana  wzięto  w  nie- 
wolę. Drugi  brat  Galgi  i  Kantemir  dowiedziawszy  się 
za  Dniestrem  o  zniesieniu  swoich,  nie  odważywszy  się 
stawić  pola  Polakom,  uszli  w  swe  stepy.  *) 


*)  Piasecki  pag.  367,  85.  409. 
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Po  tak  przeważnej  porażce,  odetchnęła  Polska  przez 
znaczną  część  roku  1630.  Hetman  Koniecpolski  widząc 
dla  niezapłaconego  żołdu  burzące  się  wojsko,  by  zapo- 
biedź  szkodliwym  związkom,  poważne  znaki  daleko  od 
siebie  po  różnych  w  królestwie  porozstawiał  miejscach. 
To  przezorne  rozporządzenie  stało  się  nowych  zatargów 
przyczyną. 

Niektóre  z  rozesłanych  po  kraju  chorągwi,  w  woje- 
wództwie kijowskiem  stanowiska  swoje  wyznaczonemi 
miały.  Niechętny  Polakom  z  powodu  różnicy  wiary  ar- 
chimandryta  kijowski,  to  przyjście  żołnierza  polskiego 
za  niebezpieczne  ludowi  ukraińskiemu  wystawił. —  Mie- 
szając się  najwięcej  pomiędzy  Kozaków:  „Widzicie,  mó- 
wił, ściągających  się  tu  Lachów;  przychodzą  oni,  by 
błahoczesny  lud  całkiem  w  pieii  wyciąć,  lub  przynaj- 
mniej w  srogą  obrócić  niewolą.  Czyliż  w  gnuśności 
czekać  będziecie,  aż  to  nieszczęście  spełni  sięy-'  Temi 
i  tym  podobnemi  słowy  tak  popędliwych  zapalił  mołod- 
ców,  iż  co  żywo  z  orężem  w  ręku  kupić  się  zaczęli. 
Na  wieść  tego  zuchwalstwa,  wyznaczony  im  od  króla 
wódz  Hrycko  przypada,  i  buut  uśmierzyć  stara  się. 

Nieprzyjazny  okrzyk  buntowników  przytłumia  głos 
pokoju.  ,,1  ty  Hrycku!  wołają  zuchwalsi,  z  żołdownika- 
mi  królewskimi  sprzysiągłeś  się  na  zgubę  naszą!  Niech 
ginie  zdrajca!"  przeraźliwie  wołać  zaczęto:  prędki  czyn 
ziści!  gniewliwe  pogróżki;  zapaKma  tłuszcza  rzuca  się 
na  wodza,  i  w  mgnieniu  oka  roznosi  go  na  szablach. 
Skupiane  mnóstwo  dzieli  się  na  hjfce,  podchwytuje  sto- 
jące daleko  od  siebie  roty,  mianowicie  Łaskiego,  Lanc- 
korońskiego,  Sladkowskiego,  wielu  zabija,  iunych  do 
odmienienia  stanowisk  i)rzy musza,  wszystkich  sprzęty 
rozrywa. 

Na  wieść  powstania  tego,  ściąga  hetman  Koniec- 
polski całe  prawie  wojsko  niedawno  w  Prusiech  służące, 
i  Dniepr  u  Kijowa  przeszedłszy,  pod  Pereiłsławem  obóz 
zatacza:  toż  samo  i  Kozacy  czynią,  nowego  sobie  wo- 
dza nazwiskiem  Taras  wybrawszy.  Tu  krwawe  i  uparte 
zaczęły  się  utarczki;  prócz  pospolitego  żołnierza,  trzy- 
sta szlacheckiego  rycerstwa  (większa  liczba  niż  w  ca- 
łej   wojnie   pruskiej)    w   tych    bojach    poległa;    znaczną 
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stratę  poniesiono  i  w  koniach.  Zmordowani  nalsoniec 
Kozacy  wytrwałością  naszych,  wysłali  do  hetmana,  pod- 
dając się  i  przebaczenia  błagając;  otrzymali  je  następu- 
jącem  prawem:  Aby  hersztowie  buntu  odesłani  byli  przed 
mający  nastąpić  sejm,  aby  tam  podług  woli  królewskiej 
ukaranymi  byli.  Aby  wodzowi,  którego  wraz  hetman 
wyznaczył,  posłusznymi  b}'li,  i  na  nowo  wiarę  i  pod- 
daństwo poprzysięgli  królowi. 

Zaledwie  powstanie  to  uspokojonem  zostało,  gdy 
ściągnięte  na  uśmierzenie  go  pułki,  korzystając  z  ze- 
brania się  swego,  po  tajnych  namowach,  z  głośnym 
odezwały  się  związkiem,  i  wraz  pociągnęły  do  Glinian. 
Tam  oświadczyły,  iż  się  nie  rozejdą,  i  same  sobie  spra- 
wiedliwość czynić  będą,  póki  nietylko  zaległy  żołd,  lecz 
i  nagroda  za  potracone  konie  wypłacone  im  nie  będą. 
Na  wzór  konfederacyi  żołnierskiej  pod  Moskwą,  wybrany 
marszałkiem  Janusz  Wiliński.  Wybrani  sędziowie  i  inni 
związku  urzędnicy. 

Na  odgłos  konfederacyi  tej,  przywodzących  pamięć 
okropnych  klęsk,  przez  podobne  związki  sprowadzonych 
na  Polskę,  zadrżał  król,  zadrżały  wszystkie  prowincye. 
Ogrom  niebezpieczeństwa,  prędkie  do  odwrócenia  go 
nakazywał  sposoby;  jakoż  sam  król  tak  wszystko  zwle- 
kać lubiący,  nad  zwyczaj  swój  okazał  się  w  tym  razie 
skwapliwym  i  czynnym.  Jak  do  mocarstwa  jakiego  wy- 
słani natychmiast  do  konfederatów  posłowie.  Ci  prze- 
dniejszych  darami,  innych  skłonili  prośbami,  że  przystą- 
piwszy do  układów,  odstąpili  części  założonych  pretensyj 
swoich.  Natychmiast  król  z  skarbcu  królowej  małżonki 
swojej,  co  tylko  było  gotowizny  zabrać  rozkazał,  a  gdy 
i  tej  nie  stało,  delegaci  królewscy,  z  przyrzeczeniem 
oddania  zabrali  złożone  księcia  Zbarawskiego  w  gro- 
dzie lwowskim  pieniądze;  to  wszystko  przydane  do  zo- 
stających w  skarbie  publicznym  podatków,  nad  spodzie- 
wanie dług  ten  wysoko  zaspokoiło,  kraj  od  ciężkiej 
trwogi  uwolnionym  został.  —  Lubo  wojsko  rokoszanów 
dokładnie  żołd  swój  brało,  ostateczne  atoli  z  niem  obra- 
chowanie  odłożyć  musiano,  aż  gdy  następujący  sejm 
nowe  na  to  uchwali  pobory.  Tu  Avyznać  należy,  że  na 
dwóch  sejmach  uchwalone  podatki,  podwójne  nawet  po- 
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dymne,  dostecznemi  były  na  wszystkie  wydatki;  lecz 
z  jednej  strony  wyłamywania  się  wielu  od  opłat,  z  dru- 
giej niewierne  wpłynionycłi  pieniędzy  zawiadywanie, 
zawsze  skarb  nasz  publiczny  w  niedostatku  trzymały; 
błąd,  przydaje  Piasecki,  który  wszyscy,  ile  nas  jest, 
znamy,  na  który  na  każdym  sejmie  uskarżamy  się,  któ- 
rego atoli  poprawić  żaden  z  nas  nie  ma  odwagi. 

Niedosyć  na  ciemiężeniu  od  swoich;  nie  przestawał 
i  wódz  cesarza  Ferdynanda  II  Walsztein  częstemi  listami ') 
naglić  o  niezwłoczne  wypłacenie,  więcej  urojonych  niż 
prawych  należytości  swoich;  a  gdy  domagania  się  jego 
coraz  w  przykrzejszych  zawarte  były  wyrazach,  na  ko- 
misyi  złożonej  z  Arnheimem  w  Poznaniu  wypłacono 
mu  500,000  czerw.  zł.  Nie  zaniedbano  atoli  przy  licze- 
niu tych  pieniędzy  przypomnieć  Arnheimowi ,  że  gdy 
Polska  posyłała  tylekroć  liczniejsze  i  czynniejsze  Raku- 
szanom  posiłki,  nie  oceniła  tak  drogo  ni  krwi,  ni  od- 
wagi swojej;  że  nie  złoto,  lecz  przysługę  i  sławę  za  na 
grodę  liczyła. 

Takie  zyski  odniósł  Zygmunt  z  ślepego  zaufania 
swego  w  obietnicach  rakuskiego  domu.  Przez  lat  wiele 
łudziły  go  pobratnie  dwory  wiedeński  i  madrycki,  to 
przysłaniem  posiłków  w  pieniądzach  i  ludziach,  to  wy- 
prawieniem potężnej  iloty  na  podbicie  Szwecyi  całej. 
Wierzył  wszystkiemu  dobry  Zygmunt,  a  gdy  się  w  nie- 
miłej narodowi  wojnie  sam  jeden  wysila,  nie  znalazłszy 
w  sprzymierzeucu  jak  zawody  i  niewiarę,  w  przeciwniku 
niepospolity  gieniusz  i  czynność,  ))0  próżnym  przez  lat 
tyle  wylewie  krwi,  po  stracie  skarbów  niezmiernych, 
przynaglony  uwłaczające  podpisać  umowy,  stracić  żyzne 
Iniianty,  zostawić  w  sekwestrze  co  przedniejsze  porty 
i  miasta  pruskie,  tem  żywiej  upokorzenie  swoje  uczuć 
musiał,  im  mniej  już  wiek  sędziwy  i  stargane  siły  pod- 
niesienia się  z  upadku  zostawiały  mu  nadziei. 

Ciężkie  straty,  gwałtowne  kraju  potrzeby,  wymagały 
nowego  sejmu  zebrania:  ten  na  miesiąc  październik  zwo- 
łany, lecz  dla  silnie  jeszcze  grasującej  morowej  zarazy, 


')  Patrz  przy  końcu  tomu  list  Walsztejna  do  króla  Nr.  Vr. 
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ai  do  marca  odroczonym  być  musiał.  Zaraza  ta  nabie- 
rając sił  nowych,  sięgać  zaczęła  sclironionego  w  Osie- 
cku dworu  Zygmunta;  Itról  ten  do  Tykocina  przenieść 
się  musiał ,  i  tam  aż  do  tegicłi  mrozów  pozostać  *). 

W  miesiącu  styczniu  1632  roku  dużo  na  siłacti 
zwątlony,  dręczony  ciężką  romatyzmu  bołeścią  król  Zy- 
gmunt, na  sejm  do  Warszawy  powrócił.  Ci;;':^  długo  do- 
zaawanycłi  przykrości  i  nieszczęść,  smutn^^  przekonanie 
o  niewierze  lennika,  o  nieszczerości  sprzymierzeńca, 
strata  dziedzicznej  korony,  dały  n  tkoniaG  poznać  sę- 
<iziwemu  królowi  zuikomość  rzeczy  ludzkich!  Chorobą 
i  wiekiem  zwątlony  umysł,  zbliżająca  się  wieczność, 
zniżyły  wrodzoną  pychę,  i  od  śmiałych  odwiodły  przed- 
sięwzięć. Zadziwiała  wszystkich  wielka  w  umyśle  i  obej- 
ściu Zygmunta  odmiana.  Wyniosły  dotąd,  skąpy  w  sło- 
wach, rzadko  pokazujący  się,  dziś  stał  się  przystępnym 
i  łagodnym. 

Niestety!  w  późnej  dopiero  starości  został  takim, 
jakim  od  młodości  być  był  powinien!  Poprzestał  myśleć 
o  Szwecyi,  łudzące  posła  rakuskiego  wzywania  nie  uwo- 
dziły go  więcej ;  jedynym  celem  starań  jego  stało  się, 
zabezpieczyć  spokojność  kraju,  licznemu  pokoleniu  los 
dostatni  opatrzyć,  a  jeżeli  można,  berło  mu  polskie  za- 
pewnić. Te  chęci,  te  zamysły  widocznie  na  dwóch  ostat- 
nich okazały  się  sejmach. 

Po  uśmierzeniu  przez  tęgie  zimna  długo  grasującego 
})owietrza,  zwołane  stany  zgromadziły  się  w  zamku  war- 
szawskim. Król,  lubo  znacznie  na  siłach  zwątlony, 
wszystkim  posiedzeniom  nieraz  do  późnej  nocy  ciągle 
bywał  przytomnym;  ufność,  otwartość,  wzajemne  dobre 
chęci,  zdawały  się  panować  między  narodami  i  królem. 
A  najprzód  znając  Zygmunt  zawisną  Polaków  gorliwość 
o  wolne  królów  wybory,  dyploma  swoje  zapewniające 
wolność  tę,  w  czasie  rokoszu  Zebrzydowskiego  r.  1607 
dane,  dla  większej  wagi  i  uroczystości  w  księgi  praw 
wpisanem  mieć  chciał  -).  Dawniejsze  z  stanami  zatargi 


')  Piasecki  paf».  420. 

•)  Patrz  kons-ytucye  sejmu  1631  r. 
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o  kupione  przez  królową  hrabstwo  żywieckie,  a  dane 
małoletniemu  królewiczowi  biskupstwo  warmińskie ,  lubo 
już  uspokojonemi  być  się  zdawały,  Zygmunt  jednak  by 
całkiem  zaspokoić  umysły,  i  życzliwość  swoją  narodowi 
okazać,  następujące  prawa  ogłoszonerai  mieć  żądał: 

1.  Dóbr  ziemskich  szlacheckich  nikt  prócz  szlach- 
cica w  równości  zrodzonego  posiadać  nie  ma. 

2.  Wolno  będzie  każdemu  szlachcicowi  odkupić 
hrabstwo  żywieckie  przez  królową  jmć  nabyte. 

3.  Odtąd  na  przyszłość  godność  biskupia  nikomu 
innemu  daną  nie  będzie,  jak  szlachcicowi  polskiemu 
w  równości  zrodzonemu. 

4.  Skoro  syn  nasz  królewicz,  Jan  Albrycht,  dojdzie 
do  wieku  męskiego,  przysięgę  na  wierność  rzpltej  wy- 
kona. 

Postanowiono  niektóre  prawa  względem  zachowa 
nia  pokoju  między  róźnowiercami. 

Pożyczone  od  królowej,  księcia  Zbarawskiego  i  in- 
nych znaczne  sumy  na  zaspokojenie  skonfederowanego 
wojska,  z  nowo  uchwalonych  podatków  zapłaconemi 
zostały. 

Długi  ciąg  wojen,  mniejsza  baczność  rządu,  mia 
Bowicie  podskarbich,  chciwość  nakoniec  bijących  monetę, 
upośledziły  stopę  jej  w  sposób  najszkodliwszy  krajowi. 
Przebijano  czyste  srebrne,  złote  pieniądze,  ledwie  po- 
łowę dawnej  wartości  mające  *).  Mitręgi  ztąd  w  handlu, 
w  wypłatach  domowych  i  publicznych ,  podniesienie 
ceny  żywności  i  towarów,  przynagliły  stany  do  wyzna- 
czenia komisyi,  któraby  w  gorszące  to  zepsucie  wej 
rżała,  i  monetę  krajową  do  dawnych  klub  i  dawnej 
przywróciła  wartości  '■'). 

Im  bardziej  wśród  tylu  wojen,  wśród  spiesznie 
chylącego  się  rządu,  postrzegać  można  zwróconą  bacz- 


')  W  roku  1.588  z}<  ty  polski  wart  byf  złotych  dzisiejszych  9 
gr.  18  szel.  1.;  w  r.  1620  tenże  sam  złoty,  przydaniem  miedzi  zni- 
żył się  do  fl.  4.  gr.  15  wartości  dzisiejszej.  Summar.  umiarkownnia 
starej   monety  z    dzisiejszą  w  Krak.    1755. 

')  Konstyturya   1631   r. 
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DOŚĆ  stanów,  na  dążące  do  ponoyślności  kraju  przed- 
mioty, tem  troskliwiej  ustawy  podobne  dla  zaszczytm 
wieku  owego  zapisywać  nam  należy  *). 

Te  i  tym  podobne  ustawy  wsławiły  sejm  ten,  skut- 
kiem były  szczęśliwej  króla  z  narodem  jedności. 

Przy  zachodzie  dopiero  dni  swoich,  doznał  Zygmunt 
słodyczy  pokoju  i  zgody. 


ROZDZIAŁ    IV. 

Śmierć  królowej,  imienioiia  postać   i  smutek    na  dworze    Zy- 

gmituta    Sejm,  opatrzenie  rodu  królewskiego,  spory  o  2apewnie- 

nie    następstwa.     Opisanie    słabości    i    śmierci   Zygmunta   IIL 

Charakter  pana  tego. 

R.  1633. 

Czterdziesty  szósty  rok  panowania  dopełniał  już. 
Zygmunt,  ucichły  zawzięte  niechęci,  sama  sędziwość, 
długo  doznawane  przykrości,  łagodziły  serca  dla  niego; 
zaczynał  król  ten  patrzyć  spokojnie  na  zbliżający  się 
zachód  życia,  gdy  nieba  raz  jeszcze  bolesnym  ugo- 
dziły go  ciosem.     Ulubiona  małżonka,   matka   licznego 


^)  w  woluminach  praw  następującą  na  tym  sejmie  znajdzie  czy- 
telnik ustawę. 

Przekopanie  nowego  portu  z  niżą  rzeki  Berezyny  do  Wilii. 

„Życząc  my,  krdl,  państwom  naszym  w  dostatkach  i  bogactwach 
wszelkich  powiększeń,  a  uważając,  iż  przez  złączenie  rzeki  Berezyny 
z  Wilią,  nietylko  osobom  stanu  szlacheckiego,  ale  i  ludziom  kupiec- 
kim nad  rzekami  Dnieprem,  Prypecią  i  Berezyną  mieszkającym,  wiel- 
kie pożytki  i  spławy  wcześniejsze  stać  się  mogą;  niemniej  poważając 
cbęc  i  życzliwość  ku  rzeczpltej  krdlewica  jmć.  Władysława  naszego, 
który  do  innych  swych  zasług  w  tej  rzeczpltej,  i  tę  przydaje,  że  prze- 
kop ten  kosztem  swym  uczynić  ofiaruje  się,  byleby  tylko  na  pewno 
lata  cło  od  przekopu  tego  i  śluz  pozwolonem  mu  było,  przeto  nie- 
tylko to  krdleT\"icowi  jmć.  synowi  naszemu  pochwalamy,  ale  i  chętnie 
na  to  za  zgodą  wszyst^^ich  stiudw  pozwalamy,  wyznaczając  komiea- 
rze  nasze  etc." 

t>:b:.  pale.   Dzieje     pasowanił   Z,y|inunta   III.  62 
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roda,  Konstaacya  aastryacka,  nagle  porwaną  mu  była. 
Zarzucali  Polacy  pani  tej,  z  innych  stron  przykładnej  i 
świątobliwej,  iż  więcej  pamiętała,  że  się  urodziła  arey- 
księżniczką  rakuską,  niż  że  była  królową  polską.  Prze- 
cież domowe  jej  cnoty^  przystępność ,  łagodność,  nade- 
wszystko  myśl,  że  ona  jedyną  była  pociechą  wiekiem 
i  ehorobą  znękanego  króla,  sprawiały,  iż  żal  po  niej 
był  powszechny  i  szczery  '). 

Nic  atoli  wyrównać  nie  mogło  rozpaczy  i  tęskności 
króla  samego.  Dwadzieścia  i  sześć  lat  spędzonych  w  mi- 
łości i  zgodzie,  słodki  obyczaj  wspólnego  znoszenia  i 
dobrych  i  przeciwnych  kołei,  niedostatek  ufoego  powie- 
rzenia się.  którego  nic  już  zastąpić  nie  mogło,  widok 
nakoniec  tylu  osierociałych  dzieci,  napełniały  serce  Zy- 
gmunta goryczą  i  ciężkim  żalem. 

Zmieniła  się  odtąd  postać  dworu  całego:  król  we 
łzach  i  smutku  rzadko  kiedy  dozwalał  się  widzieć:  cięż- 
szy  niż  wprzódy  przystęp  do  pana,  nie  dopuszczały  go 
otaczające  niewiasty  (przez  troskliwość  dla  starganego 
zdrowia),  nie  wchodzili  do  komnaty,  jak  poufali  ze  sług 
i  urzędników:  zaniedbane  publiczne  i  domowe  sprawy, 
v78zystko  szło  przez  ręce  Urszuli  Mejerin,  do  najskryt- 
szych domu  przypuszczonej  tajemnic.  Jeżeli  potrzebnym 
był  podpis  królewski  na  dyplomacie  jakim,  że  król 
z  trudnością  już  pióro  mógł  trzymać,  niesiono  je  do  sy- 
pialnego pokoju,  tam  nie  jedno  podług  woli  i  upodo- 
bania  otaczających  go  domowników  podpisywano. 

Do  smutku  i  ciężkich  boleści,  któremi  Zygmunt 
był  obarczony,  niemało  przyczyniła  się  rozrzutność  kró- 


O^Pobożna  ta  pani  u  dzień  Bożego  Ciuła  w  największy  upal 
z  odkryta  2;tową  szła  z  królem  po  mieście  eałcm  za  procesją,  a  żo 
bvła  krwistą  i  otyła,  do  tała  zapalenia,  które  nieumiejętność  niemie- 
ckich lekarzy  uczyniła  śmiertcinem.  Włożyli  oni  królową  w  kąpiel  zi- 
mną, powiększyła  się  ąorączki^.  O  świcie,  gdy  powiernica  królowej, 
Ursinla  Mojerin.  weszła  do  pokoju,  jnż  pan^ą  tę  bez  duszy  zastała. 
Żyła  lat  44.  w  maJżeństwie  'j6.  Prócz  zmarłych  w  dzieciństwie  syna 
i  córki,  zostawiła  żyjących:  .Tana  Kazimierza,  Jana  Albrychta,  Karola 
Ferdynanda.  Alexandra  Karola,  i  córkę  Annę  Katarzynę,  zaślubioną 
w  roku  1642  Filipowi  Wilhelmowi  księciu  wojew.  reńskiemu,  z  Unii 
neiiburskiej.    Pinsecki  pug.  421.     Kohierzycki  pag.  934- 
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lewica  Władysława;  ustąpione  mu  dochody  z  całego 
księstwa  siewierskiego,  nadane  liczne  i  bogate  starostwa, 
rocznie  z  skarbu  królewskiego  wyznaczone  sumy,  nigdy 
dostatecznemi  nie  były.  Kiedy  Adam  Kazanowski  pierw- 
szy Władysława  powiernik,  kiedy  inni  domownicy 
opływali  w  dostatki,  sam  króle  wic  zawsze  widział  się 
w  potrzebie.  Docliody,  kosztowne  sprzęty,  wszystko 
przenosiło  się  do  Kazanowskiego  do  tego  stopnia,  iż 
król  dom  jego  zapieczętować,  i  komisyą  do  wejrzenia 
w  nadużycia  wyznaczyć  był  przymuszonym;  ztąd  cięż- 
kie między  Zygmuntem  i  synem  zarzuty  i  skargi  ^). 

Tymczasem  starania  lekarzy,  szczególniej  użycie 
za  włok,  do  ściągnienia  tiumorów,  pokrzepiło  nieco  zdro- 
wie królewskie;  użył  król  polepszenia  tego,  by  raz 
jeszcze  ze  stanami  o  sprawacłi  publicznych  i  o  zape- 
wnieniu losu  licznego  potomstwa  naradzić  się;  zwoła- 
ny więc  sejm  nadzwyczajny  trzyniedzielny  na  dzień 
1  kwietnia. 

Gdy  się  już  stany  do  izby  senatorskiej  zebrały,  a 
król  dla  ciężkiej  niemocy,  wśród  ministrów  i  dygnita- 
rzy koronnych  na  krześle  do  tronu  był  przyniesiony, 
smutek  na  bladej  twarzy  wyryty,  schorzała  postać  jego, 
tkliwem  politowaniem  ścisnęły  serca  wszystkich;  nigdy 
izba  sejmowa  w  smutniejszej  nie  okazała  się  postaci; 
senat  i  posłowie  czarną  po  królowej  okryci  żałobą,  na 
wszystkich  twarzach  żałość  i  boleść.  Oznajmił  kanclerz 
od  tronu,  iż  car  moskiewski,  mimo  trwającego  jeszcze 
sojuszu,  nietylko  nowe  do  wojny  przygotowania  czyn, 
lecz  już  niespodziewanemi  najazdami  granice  rzpltej 
trapi.  Postanowiono  zatem,  by,  ne  quid  respublica  de- 
trimenti  capiat,  królewic  Władysław  zniósłszy  się  z  he- 
tmanami obojga  narodów,  (przy  których  władza  naj- 
wyższa trwać  miała)  z  uchwalonem  wojskiem  na  gra- 
nice moskiewskie  ciągnął,  gdyby  zaś  car  do  zachowa- 
nia pokoju  szczerą  chęć  okazywał,  naó wczas  wyzna- 
czeni na  tymże  sejmie  komisarze,  z  ścisłą    ostrożnością 


')  Patrz  notę  nr.  VLT 
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przeciw  zwykłym   narodn  tego   wybiegom,   trwanie  po- 
koju obwarować  i  podpisać  mieli. 

Zaledwie  wniesiono  projekt  opatrzenia  roda  kró- 
lewskiego, gdy  stany  głośno  króla  prosić  zaczęły,  by 
królewicowie  i  królewna  wezwani,  i  obradom  publicznym 
obecnemi  być  mogli.  —  Nieprzytomnym  był  krolewic 
Władysław;  lecz  weszli  królewie  Jan  Kazimierz,  młodsi 
bracia  jego:  Jan  Albryeht,  Karol  Ferdynand,  Alexander 
Karol,  i  młoda  infantka  Katarzyna.  Zasiedli  miejsca 
niżej  tronu:  widok  licznego  w  pierwszej  młodości  na 
ziemi  polskiej  zrodzonego  królewskiego  plemienia,  ple- 
mienia, co  dziś  w  połowie,  wkrótce  całkiem  osieroconem 
być  miało:  widok  rodu,  któren  rzeczpospol.  przyjmowała 
na  łono  swoje,  tkliwą  radość  wzbudził  na  twarzach 
wszystkich ;  wypogodziło  się  zachmurzone  Zygmunta 
czoło;  nastąpiło  uroczyste  milczenie;  król,  acz  słabym 
głosem,  w  te  słowa  odezwał  się  do  stanów: 

„Przy  jawnej  wszystkiemu  światu  wierze,  narodu 
nam  od  Boga  za  wolnemi  głosami  poddanego  zawsze 
ta  bywała  pietas  i  życzliwość  ku  królom  i  panom  swym, 
iż  potomstwa  ich,  pomniąc  na  zasługi  przodków,  nie 
opuszczali.  Oto  są  te  dzieci  zrodzone  na  ziemi  polskiej, 
oto  potomstwo  razem  moje  i  wasze,  nie  ma  ono  już 
matki,  a  wkrótce  i  ojca  postrada.  Poruczam  je  rzeczy- 
pospoJicie  całej;  kiedy  mnie  nie  stanie,  niech  troskliwość 
wasza  czuwa  nad  niemi,  niech  hojność  wspierał'' 

Tkliwe,  pocieszające  głosy  napełniły  gmach  cały 
obrad  publicznych.  Wśród  powszechnego  wzruszenia, 
nie  było  oporu,  gdy  czytano  ustawę  opatrującą  potom- 
stwo królewskie.  Królewicowie  Jan  Albryeht  i  Karoł 
Ferdynand  z  dzieciństwa  od  króla  poświęceni  kapłań- 
stwu, jeden  z  nich  biskupstwo  warmińskie,  drugi  bi- 
skupstwo wrocławskie  na  Szląsku  otrzymał. 

Dziś  po  śmierci  Andrzeja  Lipskiego,  z  pozwoleniem 
stanów,  biskupstwo  krakowskie  pierwszemu  z  królewi- 
ców  oddano.  Pozostali  Jan  Kazimierz  i  Alexander  po- 
dzielili między  siebie  oprawę  zeszłej  królowej  Konstan- 
cyi.  Jako  to:  Tucholę,  Upite  z  Piłą,  Świec,  Latowice, 
Leżajsk,  Kamieniec,  Zawiszyn  i  Stanisławów,  —  w  Li- 
twie zaś  ekonomią  kobrzyńską  i  Olitę.     Królewnie  Ka- 
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tarzynie,  aż  póki  postanowioną  nie  będzie,  nadano  sta- 
Tostwo  brodnickie  i  golubakie.  Król  wynurzając  wdzię- 
czność swoją  dla  stanów,  praw  korony  do  mennicy 
rzeplitej    ustąpił  *). 

Przypuszczono  do  posłuchania  króla  i  stanów  po- 
słów rakuskicb;  ci  w  tkliwych  mowach  błagali  o  posiłki 
naprzeciw  przewadze  i  szczęściu  Gustawa.  Odpowie- 
dziano: że  wstrzymanie  przez  lat  tyle  Szwedów  od  rzu- 
cenia się  na  kraje  Ferdynanda,  ważną  już  było  usługą; 
że  dalej  Polska  w  walkę  tę  wdawać  się  nie  może; 
przydano,  że  ostatnia  pruska  wyprawa,  drogie  jej  oku- 
pienie, najlepszą  będzie  odmówienia  tego  u  dworu  wie- 
deńskiego wymówką. 

Nie  było,  jakeśmy  namienili^  przeciwieństwa  w  hoj- 
nem  opatrzeniu  potomstwa  królewskiego,  lecz  gdy  Zyg- 
munt, czyli  to  z  szczerej  troskliwości  o  spokojność  we- 
wnętrzną, czyli  z  chęci  wiedzenia  przed  zgonem,  kogo 
mu  Polacy  za  następcę  przeznaczają,  projekt  względem 
poprawy  trybu  elekcyi  królów  wnieść  zalecił,  dotknięcie 
tak  tkliwej  dla  silnych  przesądów  materyi,  żywy  opór 
wznieciło. 

„Nie  tykajmy,  mówiono,  opoki,  na  której  spoczy- 
wają wszystkie  wolności  nasze;  trwożą  nas  sąsiadów 
przykłady;  patrzmy  co  w  Czechach,  co  w  Węgrzech 
dzieje  się;  i  te  ludy,  jak  my,  były  niegdyś  wolnemi, 
lecz  zaledwie  dumny  Rakuszanin  osiadł  trony  te,  lubo 
święcie  prawa  i  swobody  ludów  tych  zaprzysiągł,  sko- 
ro wolne  królów  wybory  w  dziedzictwo  przemienił,  zgi- 
nęły wolności,  swobody,  zaginęła  mowa  ojczysta,  syno- 
wie wolnych  ludzi  niewolnikami  stali  się."  —  Tak  jedni 
mówili  z  przekonania,  inni  nie  chcieli  opuścić  tych  bez- 
królewiów,  gdzie  przez  śmiałość  i  obrót,  utracone  mająt- 
ki odzyskać,  nieposiadane  nigdy  nabyć,  tak  łatwo  by- 
ło. Nie  rozumiejmy  atoli,  by  zbywało  na  światłych, 
bezstronnych,  nieuprzedzonych  mężach,  którzy  silnie 
pepierali  obostrzenie  srogich  bezkrólewiów  nadużyć: 
lecz  ci  przemagającemu  mnóstwu  uledz  musieli.    Spory 


*)  Kobierzytki  pag.  940.    Konstjtucya  sejmu  1G32. 


w  tej  sprawie,  cały  czas  sejmowania  zajęły;  nieraz  zbo- 
lały król  do  drugiej  i  trzeciej  z  północy  przysłuchiwać 
się  im  musiał.  Przyszedł  nakoniec  dzień  zawarcia  sej- 
mu, i  posłowie  raz  ostatni  pożegnali  króla.  Rzadko  bo- 
wiem był  taki,  któryby  patrząc  na  ustające  siły  jego, 
najmniejszą  mógł  karmić  nadzieję,  że  go  raz  jeszcze 
ujrzy   '). 

Sprawiedliwą  troskliwość  ta  była;  zbytnie  dla  t?k 
słabego  już  ciała  trudy  sejmowe,  stan  zdrowia  królew- 
skiego pogorszaiy  codziennie.  —  Zapadł  nakoniec  krół 
niebezpiecznie  dnia  23  kwietnia  r.  1632,  a  30  t.  m 
przeniósł  się  do  życia  lepszego  '^). 


')  Kobierzycki  pag.  942.  ■ 

')  Niechaj  mi  wolno  będzie  ciąg  choroby  i  ostatnie  dni  życia 
Zygmunta  opowiedzieć  z  tą  dokladnoścą,  z  jaką  ją  nam  prrytomny 
naówczas  świadek,  ks.  Albert  RadziwiJ,  kanclerz  w.  lit.  w  łacińskim 
rękopiśmie  swoim  zostawił.  Jeżeli  szczegóły  podobne  zbyt  drobnemi, 
mniej  zgadzającemi  się  z  powagą  dziejopistwa  w  oczach  surowych 
zdadzą  się,  przebaczą  je  ci.  którym  ostatnie  chwile  wchodzącego  w  bra- 
my wieczności  człowieka,  być  obojętnemi  nie  zwykły. 

Skończył  się  sejm  na  samym  wstępie  wielkiego  tygodnia;  poboż- 
ny król,  wedlo  zwyczaju,  noszony  na  krześle,  groby  pańskie  odwie- 
dzał. Przybył  naówczas  hetman  litewski  Radziwił,  i  po  długich  nie- 
snaskach pojednał  się  z  królem;  przy  pojednoniu  tem  niemało  łez  wy- 
lano: achl  gdyby  zgoda  ta,  mówi  Piasecki,  wcześriej  była  stanęła, 
wiele  ojczyzua  byłaby  w  tem  zyskała.  Biława  w.  kuronna  Koniec- 
polskitmu  oddanu.  —  W  dzień  wielkanocny  król  całemu  nabożeństwu 
chciał  być  przytomnym,  a  że  nie  m-ał  już  do^ć  władzy,  by  ręce  pod- 
nieść w  czasie  ewangielii,  pcdnosili  mu  jo  krt^lewic  Jan  Kazimierz, 
lub  hto  z  bliżej  stojących,  jako  to:  Denhoff  wojewoda  derpski,  Jerzy 
Ossoliński  podstoli  noronny,  lub  Gembicki  podkomoizy  i  starosta 
gnieźnieński.  Po  świętach  jeszcze  król  tpraw  kilka  odsądził,  ostatnią 
Kadziejowskiego  wdy  łęczyckiego.  Tegoż  dnia  Zonowicz  starosta 
optcki,  w  pojedynku  z  Tomaszem  Sapiehą  wojewodzicem  nowogrodz- 
kim, rękę  mu  uciął,  za  co  sądem  marszałkowskim  wywołany  z  kraju. 

Mimo  słabości  swojej,  król  całkiem  zajęty  byt  pogizcbem  królo- 
wej małżonki,  której  ciało  sam  chciał  do  Krakowa  prowadzić.  Dla 
doświadczenia  więc  czyli  tę  podróż  będzie  mógł  odprawić,  dnia  22 
kwietnia  wybrał  sę  na  obiad  o  milę  od  Warszawy  do  Opacia.  Msi 
Opackiego  pokomorzego  warszawskiego;  byłem  i  ja  proszony,  mówi 
Radziwił,  lecz  dla  irebry  jechać  nie  mogłem:  joiłałcm  tytko  moją 
żonę,  by  towarzyszyła  infantce  naszej.  Przejażdżka  ta  udała  się  d<.brze, 
król  był  wesoły,  spełnił  kilka  kieliszków  i  około  siódmej  wieczór  po- 
wrócił   do     zamku.      Dnia  23    nuncyusz     papieski    miął    posłucłianie 
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ty 


Czytający  z  uwagą  dzieje  te,    charakter,   przymio- 
i  waay  pana  tego    mógł  juź;   łatwo  ocenić.     Jedne  i 


n  krdla;  rozmawiając  dość  długo,  po8trzegł  w  twarzy  królewskiej  za- 
trważające znaki,  których  wprzódy  me  uważał.  Dnia  24,  gdy  donie- 
siono królowi  o  śmierci  ojca  Walentego  Seidel  Jezuity,  spowiednika 
królowej,  wieść  ta  pomieszała  go  niepomału;  zapłakawszy,  rzekł:  I  ja 
niedługo  pójdę  za  nim. — Przyszli  medycy  z  przygotowanem  lekarstwem, 
był  tomelrosatum,  do  którego  czuł  zawsze  wstręt  jak  najwięk- 
szy; dłngo  się  król  wzbraniał,  po  nsilnych  dopiero  lekarzy  naleganiach, 
wziął  trunek,  mówiąc:  Wiem,  że  w  tym  kubku  śmierć  połykam. 

Dnia  25  kwietnia,  w  niedzielę,  w  dzień  ś.  Marka,  miałem  mieć 
u  siebie,  mówi  dalej  Radziwił,  na  obiedzie  nuncyusza  apostolskiego, 
i  innych  gości;  gdy  z  południa  nikt  z  dworu  nie  przychodził,  zaczą- 
łem się  niespokoić,  przybył  nakoniec  podstoli  koron.  O  solińsk',  i 
wziąwszy  na  stronę,  ze  smutkiem  rzekł  mi  do  ucha,  że  król  o  godzi- 
nie ósmej  z  rana  paraliżem  był  tknięty,  i  byłby  może  pożegnał  nas 
na  wieki,  gdyby  szczęściem  wojewoda  derpatski  nie  wszedł,  gdy  mu 
opatrywano  za  włókę,  a  gdy  po  dwa  i  trzykroć  Z9pytał  o  zdrowie  i  nie 
odbierał  odpowiedzi,  zbiżył  się,  i  przypatrując  się  bardziej,  postrzegł, 
że  jedno  oko  i  część  twarzy  już  brły  nieruehome;  zawołał  natych- 
miast na  medyków,  którzy  różnemi  wodami  i  lekarstwy,  po  dwóch 
godzinach  przywrócili  go  do  zmysłów;  pierwsze  słowa,  które  król 
wyrzekł,  były:  Na  śmierć  niema  lekarstwa,  potrzeba  umierać.... 
Ta  wieść  zasępiła  obiad  irój,  lubo,  jak  gdyby  z  namowy,  przycho- 
dzono coraz  z  doniesieniami,  że  król  miał  się  lepiej.  Przeciwnie  atoli 
było,  gdy  coraz  czując  się  gorzej,  przywołał  spowiednika  swego  Je- 
zuitę, ks.  Marąuat,  przed  którym  ze  łzami  długo  się  spowiadał,  przy- 
jąwszy  Najświętszy  Sakrament,  spoczywał  spokojnie,  a  gdy  nawet 
przemówił  słowo,  ciężko  go  było  rozumieć.  Wtenczas,  prócz  kilku 
osób,  nie  wpuszczono  nikogo,  ani  nawet  królewiców.  W  poniedziałek 
dnia  26  również  pokoje  królewskie  zamknięte  były;  mówiono,  że  król 
wstał  był  z  łoża  i  do  okna  przyszedł,  że  nawet  choć  krzywo  kika 
przywilejów  podpisał. 

Ku  wieczorowi  przybywam  do  zamku,  pytam  o  zdrowie  Irólew- 
skie,  nic  pewnego  dowiedzieć  się  nie  mogę,  proszę,  by  wywołano  wo- 
jewodę derpatskiego,  ten  odpowiada,  że  król  ma  się  nieco  lepiej,  że 
teraz  spoczywa,  lecz  że  nazajutrz  będę  mógł  go  odwiedzić;  niechcąo 
się  stać  natrętnym,  dowiedziawszy  się  cd  żony  mojej,  że  król  miał' 
się  gorzej,  powróciłem  do  domu. 

Bardzo  rano  dnia  27  kwietnia  Piotrowski  kamerdyner  Panny  Ur- 
szuli przybiegł  do  mnie  z  doniesieniem,  że  król  w  największem  nie- 
bezpieczeństwie; wysłano  gońca  do  Władysława,  o  mil  9  naówczas 
bawiącego  na  łowach.  Pośpieszam  do  zamku,  znajduję  senatorów 
i  urzędników  koronnych  i  w.  ks.  lit.;  powiedziano  nam,  że  król  przyj- 
muje ostatnie  pomazanie,  poczem  my  wszyscy  mieliśmy  być  wpuszcze- 
ni. Weszliśmy  około  godziny  dziesiątej.  Spoczywał  król  na  łożn, 
długą  ponsową  kitajisą  w  pół  przepasany,    żeby  go    tem  łatwiej  pod- 
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drugie  były  skutkiem  wychowania,   pierwszych    młodo- 
ści wrażeń,  później  skutkiem  obcowania  z  tymi,  których 


noBić  mrżna;  na  głowie  miał  czarną  jedwabną  czapeczkę,  leial  nieco 
podniesiony;  twarz  jego  zupełnie  była  skrzywioną,  martwe  oko  lewe, 
joź  mówić  nie  mógł,  widok  dla  nas  wszystkich  przeraźają'^y  i  pełen 
litości.  Gdyśmy  w  około  łoża  stanęli,  wielmożna  UrssuU  Majerin 
tak  do  nas  oidwiła:  „W  imieniu  najjaśniejszego  króla  pana  nasze- 
go, polecam  miłości  wasaej  osierociały  ród  jego;  nieih  każdy  i  was 
przypomni  sobie  czterdzieści  i  pięć  lat  panowan  a  sławy  i  łaska- 
wości pełnego,  niech  każdy  i  was  przypomni  sobie,  ile  miał  za- 
szczytów i  dobrodziejstw  zlanych  na  siebie;  tyle  łask ,  tyle  po- 
niesionych trudów  w  panowania,  zaiste  zasługują  na  wdiięczncść: 
komuż  tę  wdzięczność  okazać,  w  kimże  pamięć  króla  waszego  będzie- 
cie mogli  zachować,  jeżeli  nie  w  plemieniu  świetnych  książąt,  które 
Kostają  po  nim?  Czuwajcie  więc  nad  niemi,  wspierajcie  ich  jako  po- 
tomków tyla  królów  waszych".  Skoro  tylko  panna  Urszula  mówić 
saczęla,  król  zdjął  czapkę  z  głowy,  i  lubo  mu  ją  kilkakroć  włożyć 
chciano,  zawsze  ją  zrzucał  i  nie  nakrył  się,  aż  pann.'i  Urszula  mówić 
przestała.  Wtem  i  inni  senatorowie  zaczęli  wchodzić  jeden  po  dru- 
gim. Natenczas  znów  panna  Urszula  oświadczyła,  iż  wolą  królewską 
jest,  ażeby  Jan  Daniłowicz  podskarbi  nadworny  postąpił  na  pod- 
ekarbstwo  w.  koronne.  Jestże  taka  wola  w.  k.  m.  zapytał  Zadzik 
kanclerz.  Król,  który  słuch  najlepszy  zachowa*,  podniójł  rękę  na 
znak  zezwolenia,  chciał  nawet  wymówić  słowo  „tak,"  lecz  i  to  nie  zro- 
zumiale. Znów  panna  Urszula  odezwała  się,  iż  król  jmć  podskarb- 
6two  nadworne  daje  Jerzemu  Ossolińskiemu  podstol.  koron.;  na  zapy- 
tanie kanclerza,  czy  taka  była  wola  kiólew-ka,  król  znów  dał  znak 
ręką  i  dosyć  wyraźnie  powiedział:  „daję.' — Zapytany  znów,  czy  obaj 
urzędnicy  wraz  przy  łożu  królewskim  przysięgę  wykonać,  i  przywileje 
odebrać  mają?  zezwolił  król,  i  obrządek  ten  przy  łzach  i  rozrzewnie- 
niu wszystkich  spełnionym  został.  Około  południa  król  mocno  pier- 
siami rob  ć  zaczął,  kordyałami  atoli  znów  ocucony.  Około  dziewiątej 
■w  wieczór,  przybyłego  krolcwica  Władysława  król  mile  przyjął  i  priy- 
woławszy  do  łoża,  klęczącemu  dał  błogosławieństwo,  i  koronę  s/.wedz- 
ką  włożył  na  skronie,  a  kanclerz  szwedzki  Jerzy  Barasto,  zapisał 
w  protokóle  zrzeczenie  się  to  na  rzecz  Władysława.  O  godzinie  10 
Tozeszliśmy  s-ę  w»zyscy,  a  lekarze  obiecywali  nam,  że  król  jeszcze 
j>rzez  dzień  jutrzejszy  pożyć  może. 

Nazajutrz  dnia  28  przez  dzień  miał  się  król  nieco  lepiej,  lecz  ku 
■wieczorowi  jut  konać  zaczął.  Gdyśmy  z  kanclerzem  koronnym  weszli 
do  komnaty,  już  prawie  znaleźliśmy  go  bez  duszy.  Kilkunastu  Jezui- 
tów stało  w  około  łoża,  krzycząc  w  obie  uszy,  żeby  za  grzechy  ża- 
łował. 

Po  abłolucyi,  przybliżaliśmy  się  kolejno  ze  łzami,  raz  ostatni  rę- 
^§  j^g*^  całując.  Wpuszczani  potem  wszyscy  urzędnicy,  aż  do  sług 
i  hajduków,  do  pocałowania  ręki,  i  pożegnania  pana.  —  Lubo  król 
wszelkiej  pozbawiony  był  przytomnoj^ci,  jeszcze  przez  dzień  następu- 
jący oddychał.     Marszałek    atoli    w.  k.  Opaliński    przyzwał   do  siebie 
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król  tea  do  bliższej  ponfałości  awojej  przypuszczał. 
Chwalebna,  gdyby  nie  zbyteczna ,  gdyoy  nie  wyłączna 
gorliwość  o  wiarę,  przesadzone  wyobrażenie  o  władzy 
królewskiej,  szczególniej  o  niczem  nie  mogącej  być 
zmienioną  prawości  dziedzictwa,  uleganie  duchowień- 
stwu i  obcym,  zaciętość  w  odzyskaniu  berła  szwedzkie- 
go, dłago  zachowana  obojętność  dla  Polski,  łatwość 
w  chwytaniu  się  wielkich  zamiarów,  oziębłość  i  opie- 
szałość w  wykonywaniu  ich,  obok  wąchania  się  upór, 
obok  wyniosłości  słabość,  statek,  wiara  i  uprzejmość 
w  stadle  małżeńskiem,  wyniosła  niedostępność  dla  wiel- 
kich, dla  domowników  poufała  łagodność,  miłość  i  spra- 
wiedliwość,  prędko  zapomnione    niechęci,   łatwo   nawet 


gwardje  węgierską  i  niemiecką  i  na  posłuszeństwo  sobie  przysiądz 
rozkazał.  Wtenczas  kanclerz  w.  k  oświadczył  królewicom  i  nam 
wszystkim,  iż  ostatnią  wolą  królewską  było,  aby  pozostała  infantka 
Katariyna  nie  innemu  książęcin,  jak  wiary  katolickiej,  w  małżeństwo 
oddaną  była,  co  królewicowie,  równie  jak  i  wszystkie  zlecenia  ojca, 
wiernie  dotrzymać  przyrzekli.  Ku  wieczorowi  odwiedził  króla  nun- 
cyusz  apostolski,  i  przy  zapaleniu  loretańskiej  gromnicy  długo  się 
modlił  nad  nim.  Dnia  30  kwietnia  przed  trzecią  godziną  z  północy, 
dobry  król  w  ręce  Boga  duszę  wyiionął.  Gdym  wszedł  do  sypialne- 
go pokoju,  znalazłem  obumarłe  ciało  do  niepoznania  zmienione:  ca- 
ły zamek  we  ł^ach;  nie  słychać,  jak  płacz  i  narzekania  kobiet,  mia- 
sto rozlegało  się  smutnem  we  wszystkie  dzwony  biciem.  Ksiądz  Ma- 
quart  miał  mszą  o  samym  świcie  przy  oknach  otwartych,  podczas  pod- 
niesienia niepomała  wszyscy  zachwyceni  byliśmy,  gdy  promienie 
wschodzącego  słońca  uderzyły  na  głowę  królewską,  i  długo  zastana- 
wiając się  nad  nią,  sprawiały  ten  okrąg  jasności,  z  jakim  świętych  jest 
zwyczajem  malować.  My  senatorowie  pocieszaliśmy  królewiców  i  in- 
fantkę. Nikt  atoli  większego  politowania  nie  wzbudzał,  jat  panna 
Urszula;  ta  przez  wszystek  czas  słabości  królewskiej,  nad  płeć  swoją 
okazała  statek  i  siłę;  bez  pokarmu,  napoju  i  snu  nieodstępna  króla, 
gdy  wskroś  dręczoną  była  żalem,  nie  uroniła  łzy  jednej.  —  Po  otwar- 
ciu i  nabalsamowaniu,  złożono  ciało  na  katafalku,  ubrano  je  w  ubiór 
królewski,  to  jest:  w  kapę  z  białego  jedwabiu,  przetykanego  złotem, 
białą  dalmatykę,  trzewiki  ]>iskupie,  na  głowie  korona  wzięta  na  Mo- 
skwie, niezmiernej  wagi,  berło  i  jabłko  w  ręku.  Katafalk  szyty  w  per- 
ły i  kamienie,  cały  był  z  lamp  złotych  i  srebrnych.  Potężny  szcze- 
rozłoty krzyż  stał  u  nóg,  takichże  sześć  świeczników  w  koło,  na 
palcach  dwa  niezmierne  dyamentowe  pierścienie,  jeden  ostro  wysoki , 
czworograniasty  dragi.  Korona  i  insygnia  szwedzkie  leżały  na  boku. 
Odprawiano  bez  przesłanka  otiary  pańskie  przy  licznem  łgromadze- 
niu  pobożnych. 
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przebaczane  urazy,  te  są  duszy  i  umysłu  Zygmunta  ce- 
lujące znamiona.  Wychowany  pod  okiem  czułej  matki 
Katarzyny  Jagielonki,  powodującej  się  całkiem  radami 
kardynała  Hozyusza,  ks.  Stan.  Warszewickiego  Jezuity, 
później  od  mnóstwa  otaczającycli  go  Jezuitów,  Skargi, 
Wysockiego,  Herburta,  Wujka,  przyjął  młody  Zygmunt 
z  dzieciństwa  właściwe  zakonowi  temu  prawidła  *). 
W  dzieciństwie  nauczył  się  wierzyć,  że  władza  królew- 
ska żadnemi  ustawy  ograniczoną  być  nie  może;  że  prócz 
jednego  rzymskiego  wyznania,  wszystkie  inne  wyznania 
były  bezbożne;  że  w  calem  duchowieństwie  jedni  tylko 
Jezuici  godnymi  byli  ufności  i  wiary.  Niedziw  więc, 
że  z  takiemi  prawidłami  przybyły  do  Polski  młody  ksią- 
żę, na  samym  wstępie  nie  podobał  sobie  Polaków,  ani 
od  nich  polubionym  został.  Przyzwyczajonemu  księciu 
do  posępnego  uszanowania,  niemiłą  zdała  się  ta  szla- 
chetna swoboda  w  zdaniach,  pismach,  mowach  nawet. 
Polacy  nawykli  do  połączonej  z  godnością  przystępno- 
ści  Jagiełłów,  uczuli  się  obrażonymi  dumnem  Zygmunta 
milczeniem.  Im  bardziej  się  młody  król  wpatrywał,  im 
bardziej  rozciągłą  władzę  panujących  w  Szwecyi,  pe- 
wność dziedzictwa  berła,  porównywał  z  ograniczoną  i 
dożywotnią  tylko  władzą  królów  polskich,  tern  bardziej 
żądza  do  ojczystej  ziemi  górowała  w  sercu  jego.  Ogrom- 
ność ,  ludność,  zamożność  potężnej  naówczas  Polski 
traciły  z  swej  ceny,  gdy  ich  tylko  docześnie  i  niezu- 
pełnie przychodziło  używać.  Ztąd  w  całym  ciągu  pa- 
nowania swego,  patrzał  Zygmunt  na  Szwecyą  jak  na 
dziedziczną  własność,  na  Polskę  jak  na  przemijającą 
dzierżawę.  Wolność,  z  którą  Zamojski,  Zebrzydowski 
i  wielu  z  przedniejszych  odważało  się  mówić,  przenio- 
sły poufałość  Zygmunta  do  tych  cudzoziemców,  którzy 
lepiej  pocblebiać  i  ulegać  umieli.  Podwójne  z  domem 
rakuskim  spowinowacenie,  napływ  z  arcyksiężniczku- 
mi  Jezuitów,  Niemców,  dam  dworskich,  odosobniając 
króla  od  narodu,  coraz  bardziej  powiększały  niechęć 
ku  niemu. 


')  Patrz  żyi  io  >8.  W.irs/cwiekiego  w  wyd  -  nem  d^ieie  uczonego 
JóaefA  hrabi  Oesolińskicgo. 


w  wyprawach  moskiewskich  popeinione  błędy,  za- 
równo na  króla,  jak  i  na  zawiści  między  wodzami,  nie- 
siorność,  rozpustę  w  żołnierzu,  na  gorszącą  obojętność 
i  niehojność  w  podatkach,  składaćby  można. 

Ślepe  oddanie  się  rakuskiemu  domowi,  uporczywe 
niekorzystne  z  Szwedami  walki,  tylokrotne  odrzucania 
świetnego  pokoju,  nienagrodzona  nigdy  strata  Inflant  i 
portów  nadmorskich,  są  winą  Zygmunta  samego.  Jakoż, 
co  było  świetnego  w  tem  panowaniu,  nie  Zygmuntowi, 
słuszniej  przypisać  należy  tym  wielkim  mężom,  którycłi 
opatrzność  w  jednym  czasie  tak  licznie  Polsce  nadając, 
zdaje  się,  iż  okazać  chciała,  czemby  był  kraj  nasz,  gdy- 
by nad  nim  król  dzielny  umysłem  i  sercem  panował. 
Pod  nim  świetne  hetmanów  naszych  zwycięstwa,  nie  sta- 
łyby się  jak  pod  Zygmuntem  nieiiżytecznemi ;  pod  nim 
wzgarda  praw  i  majestatu,  niesforność,  gorszące  związ- 
ki wojskowych,  rozprzężenie  wszystkiego,  w  ściślejsze 
karby  ujęte,  nie  przyniosłyby  klęsk  tylu.  Lecz  jeżeli  cięż- 
ko zasmucające  nas  wykroczenia  te,  ciemną  plamę  na 
wiek  ów  rzucają,  ileż  uświetnia  go  czynów  chlubnych 
i  wielkich !  Gdziekolwiek  obrócił  się  oręż  polski,  wszędy 
zielone  wawrzyny  spadały  na  zbroczone  żelazo  onego. 
Czyjaż  nie  podniesie  się  dusza  na  widok  Zamojskiego, 
wiodącego  syna  cezarów  w  okowach,  nadającego  pro- 
wincye  hołdowniczym  koronie  polskiej  książętom!  Nic 
nigdy  nie  zatrze  pamięci  przeważnych  zwycięstw  Kliso- 
wa,  Kircholmu  i  Trzciany. 

Ileż  twierdz  szturmem  dobytych,  ileż  wytrzymanych 
okropnych  oblężeń !  Przeznaczyły  losy  (nam  niestety 
przeciwne)  żyjącym  w  czasach  Zygmunta  Polakom  pa- 
trzyć na  tryumfy,  Rzymianom  tylko  znajome;  widzieć 
zwalczonych,  pojmanych  mocarzy,  korzących  się  przed 
królem,  senatem  i  ludem !  Męstwem  i  wytrwałością  zró- 
wnali się  hetmani  nasi  starożytności  wodzom. 

Widziały  cecorskie  błonia  siedmdziesiąt  letniego  starca 
przekładającego  śmierć  nad  więzy  haniebne.  Równy  mu 
wiekiem  i  dziełami  Chodkiewicz,  omdlewający  na  siłach, 
trzema  dniami  przed  śmiercią,  rzucał  się  w  nieprzeli- 
czone Muzułmanów  zastępy,  a  ostatni  widok,  co  uderzył 
obumierające  oczy  jego,  stawił  mu  pierzchające  ich  tłumy. 
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Te  to  wspomnienia  pocieazają  zasępione  później azemi 
nieszczęściami  serca  Polaków,  i  mówić  każą:  Nos  quo- 
que  fioruimus ! 

Większego  gieniuszu,  tęższej  duszy  potrzebował  Zy- 
gmunt, by  z  znarowiooą  jaż  szlachtą  panować  świetniej 
i  dzielniej.  Gdyby  był  atoli  przy  niedostatkn  tylu  przy- 
miotów, posiadał  znajomość  charaktera  narodu  naszego, 
nam  wiele  strat,  sobie  niemało  poniżenia  byłby  oszczę- 
dził. Przy  schyłku  dopiero  życia  upamiętany  Zygmunt 
w  ślepym  uporze  odzyskania  berła  szwedzkiego,  od  zmien- 
nych Szwedów  do  wiernych  Polaków  przeniósł  serca 
swego  życzliwość;  wtenczas  dobry  naród,  dotknięty  tym 
zwrotem  przychylności,  czule  dzielący  pana  swego  i 
straty  domowe  i  ciężkie  dolegliwości,  uraz  dawnycli 
zapomniał,  okazał  dowodami  przywiązania  i  hojności, 
że  dobre  ku  niemu  chęci  nigdy  straconemi  nie  są  '). 


')  o  postaci  ciała  i  życiu  domowem  króli  Zygmunta,  równocze- 
śni  pisarze,  między  tymi  Mncanti,  będący  w  Polsce  w  roku  1595 
z  kardynałem  Gaetano,  tak  mówi:  „Osoba  jkmei  jest  prawdziwie  ka- 
walerska, kształtnej  kibici,  twarz  podługowata,  czoło  wysokie,  nos 
ksztaJtny  lecz  trochę  za  duży,  wzrok  łagodny  i  uprzejmy.  Prócz  pol- 
skiego ję/.yKa,  mówi  wybornie  po  łacnie,  po  włoska,  po  szwedzku,  i 
po  niemiecku.  Jest  to  pan  największej  pobożności  i  gorliwości.  Go- 
dzien odprawia  pacierze  kapłańskie,  jak  gdyby  był  księdzem,  codzień 
słucha  mszy  czytanej,  a  potem  śpiewanej  i  kazan-a.  Posty  zachowuje 
świętobliwie,  wstrzymuje  się  od  łoża  małżeńskiego  co  środa  i  piątek, 
tudzież  na  dwa  dni  przed  i  po  spowiedzi.  Stara  się  wiarę  katolicką, 
ile  może,  roikrzewiBĆ,  i  gdyby  od  niego  tylko  zależało,  nie  byłoby 
■w  tern  pot(jżnem  królestwie  ni  jednego  syzmatyka,  kalwina  lub  lutra. 
Nawraca  ich  najjaśniejszy  pan,  ile  tylko  może;  postanowił  żadnego 
urzędu  nie  dać,  j^k  tylko  katolikom." 

Anonim  znajdującego  się  w  rękopisie  dzieła  pod  tytułem:  „CotH' 
pendium  rerum  rariarum  ex  historicis  polonkis  colleclum'^  to  jeszcze 
do  powyższych  wiadomości  dodaje:  „Król  Zygmunt  III  codziennie 
odprawiał  godzinki,  i  został  tercyariem  zakonu  księży  Jezuitów. 
Dla  odpoczynku  w  sprawach  ważnych,  i  uniknienia  razem  próżnia- 
ciwa,  lubił  się  bawić  malarstwem  i  złotnictwem.  S.ą  dotąd  ręki  jego 
złote  i  srebrne  poświęcone  naczynia,  tak  po  różnych  miejscach  w  Pol- 
sce, jak  i  w  samej  Warszawie.  Mianowieie  w  kościele  katedralnym 
świętego  Jana,  z  czystego  złota  patyna,  monstrancye,  kraryfi.\y,  lampa 
w  Lorecie.  Posiada  obraz  malowania  jego  br.  Alexander  Chodkiewicz. 
Król  ten,  tyle  dokazał  nawracanie.n  swojem,  iż  w  senacie  i  stanie  ry- 
cerskim tak  mało  zostawi!  heretyków,  jak  mało  przy  wstąpienia 
swojem  zastał  katolików." 


NOTY. 

do  tomu  III. 


Nota  I. 


Oddawanie  tryumfalne  M&sila  Szujskiego  cara  moskiewskiego 
i  z  bracią,  jego  królewskiej  ntości  na  sejmie  w  Warszawie, 
przez  hetmana  koronnego  pana  StaitEsława  Żółkiewskiego, 
który  wojska  wielkie  moskiewskie  pod  Kluzinem  (soraziwszy, 
stoSieę  moskiewska  spaliwszy,  cara  tego  pujmał.  1  rękoplsmu 
hilłlloteki  ks.  k.  f. 

W  roku  1611  dzień  29  października  oddawaniem 
królowi  jmci  cara  moskiewskiego  i  dwu  braci  jego  poj- 
manych był  sławny,  tym  sposobem :  Godzin  4  na  dzień 
p.  Żółkiewski  hetman  koronny  z  niektóremi  jmć  pany 
koronnemi  i  litewskiemi ,  z  posły  ziemskiemi',  z  dworem 
i  rycerstwem  swojem,  przedmieściem  krakowskiem  cara 
tego  honorificentissime  do  zamku  prowadzili.  Za  p.  het- 
manem immediate  szła  kareta  skórzana  otworzysta  króla 
jmci,  sześcią  koni.  W  tej  karecie  siedział  sam  car  w  zło- 
togłowej białej  szacie  długiej,  w  szłyku  'j  marmurkowym, 
zsiadły,  niezbyt  wysoki ,  twarzy  okrągłej ,  śniadej ,  po- 
strzyżoną,  okrągłą,  niską  brodę,  większą  połowicę  siwą 
mając,  oczu  oparzystych,  ponurych,  surowych,  nosa  po- 


')  Czapkfi. 
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ciągłego ;  trochę  garbatego,  ust  rozciągłych.  Przed  nioi 
dwaj  bracia  rodzeni  jego  Sziijscy,  jedeQ  starszy  Dymitr, 
drugi  młodszy  Iwan,  a  między  nimi  w  pośrodku  karety 
nii;ej,  przystawa  króla  jmci.  Ze  bowiem  otworzysta  ka- 
reta była,  łacno  wszystko  widzieć  było.  a  tem  też  kon- 
kurs był  większy  ludzi.  W  zamku,  gdzie  i  królowa  jmść 
sama  ze  wszystkim  swym  dworem  na  nich  patrzała,  do 
wielkiej  izby  senatorskiej  wprowadzeni,  przed  majestat 
jego  królewskiej  mości  postawieni  są.  Car  z  bracią,  po- 
kłon uczyniwszy  głową  przed  jego  królewską  mością, 
szlyk  w  ręku  trzymając,  i  przed  majestatem  j.  k.  mści. 
stojąc,  wszystkim  uczynili  żałosny  widok  szczęścia  od- 
miennego na  świecie.  Przypadła  każdemu  niezljyt  da- 
wnemi  laty  pamięć  ona  rokowania  między  królami  pol- 
skimi a  carami  moskiewskimi ,  ktoby  komu  ustępować 
miał.  I  kiwając  wszyscy  głowami  swemi,  dziwowali  się 
szczęściu  wielkiemu  i  błogosławieństwu  od  Boga,  kró- 
lowi jmci  nigdy  niespodziewanemu.  Takiego  bowiem  ') 
człowieka  przytomność,  i  dawnej  świetności  wspomnie- 
nie, litość  wzbudzały  w  tych,  co  się  na  niego  patrzyli; 
stawały  im  przed  oczyma  kwitnący  niedawno  stan,  siła 
i  zamożność  tak  zawołanego  państwa,  a  widząc  cara 
z  tego  szczytu  wielkości  strąconego,  użalali  się  nad  nim. 
Przypatrywał  mu  się  król  jmć  sam,  przypatrywali  pp. 
senatorowie  i  pp.  posłowie  wszyscy,  i  Pana  Boga  za  to 
w  sercach  swoich  chwalili.  Choć  też  sam  car  przypa- 
trywał się  pilnie  wszystkim,  i  pewnie  nie  bez  strachu, 
nie  bez  bojaźni ,  widząc  tak  wielką  ^)  świetność  króla, 
senatu  i  stanów,  a  zwłaszcza,  gdy  w  pośrodku  senatu 
widział  p.  Jerzego  Mniszcha  wdę  sandomirskiego  ojca 
carowej  moskiewskiej ,  którą  on  zdradził,  znieważył  z  nim 
zarówno.  Powstał  zatem  pan  Żółkiewski  hetman  koronny, 
i    uczyniwszy   przemowę    piękną,    szczęścia   rozmaitego 


'")   (JommUerabiUm  aspectum. 

')  Tantt  enim  viri  praesentia  el  prietinae  majestałis  recordatio  mi' 
sericordiam  intuentihus  movit ,  meminerunt  enim  quam  celebrę  imperium, 
quam  fiorentes  opes  et  ampłissimi  imperii  vires,  paulo  antę  extiterant; 
nunc  vero  ex  tanio  fasłigio  prolapsum  cernentes.  tniserabuntur. 

')    Tanlam  majestatem  regit.  senatus  et  ordinum. 
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na  świecie,  podziwowawszy  się  szczęściu  wielkiemu  j. 
k.  mci,  pochwaliwszy  serce,  męstwo  i  animusz  pański 
króla  jci,  w  tak  wielkiem,  dziwnem,  na  tę  i  ową  stronę 
nachylonem  szczęściu,  nie  utęsknienie,  ani  ulęknienie, 
ukazując  afekt  prac  i  trudów  wielkich  jkmości  wzięciem 
Smoleńska  i  miasta  stołecznego  Moskwy,  wskazywał  na 
osoby  te,  przed  królem  jmcią  stojące,  cara  wielkiego 
moskiewskiego,  owych  carów  wielkich  moskiewskich, 
przed  laty  kdronie,  królom  polskim,  panom  sąsiednym, 
aż  i  samemu  cesarzowi  tureckiemu,  mocą,  silą  potężną, 
prawie  wszystkiemu  światu  strasznych  i  groźnych  na- 
stępnika. 

Ukazował  brata  jego  Dymitra,  nad  180,000  ludu 
wojennego  hetmana  wielkiego;  ukazował  męstwo,  siłę, 
serce  i  moc  ich  wszystką;  wyliczał  państwa,  carstwa, 
księstwa,  prowincye,  ludu  i  poddanych  wielkie  mnóstwo, 
potęgę,  miasta,  zamki,  bogactwa  zbyt  niezliczone  pod 
swym  rządem  i  rozkazywaniem  mające,  teraz  szczęściem 
męstwem,  dzielnością  i  błogosławieństwem  od  Pana 
Boga  jego  k.  mości  ze  wszystkiego  wyzute,  obnażone 
i  ogołocone;  i  za  więźnie  przywiedzione,  postawione  i  pod 
łaskę  i  miłosierdzie  do  progu  i  nóg  majestatu  jego  kró- 
lewskiej mości  oddane,  miłosierdzia  i  łaski  proszące,  i 
i  czołem  o  ziemię  bijące.  Tu  przy  tych  słowach  sam 
car  nachyliwszy  głowę  do  j.  k.  mości  nisko,  dotknął  się 
ziemi  ręką  prawą,  i  pocałował  ją  sobie.  Hetman  zaś, 
brat  carów,  czołem  swem  do  samej  ziemi  raz  uderzył, 
a  brat  trzeci  młodszy  trzykroć  czołem  bił  i  płakał.  Od- 
dawał je  zatem  pan  hetman  królowi  jegomości,  nie  jako 
za  więźnie,  ale  jako  za  wzór  szczęścia  odmiennego, 
przykłady  niektóre  przypomniawszy,  które,  by  najwięk- 
szego monarchy  szczęśliwym  być  nie  pokazują,  aż  po 
skończeniu  wszystkich  swoich  rzeczy  na  świecie.  Prosił 
potem  i  przyczyniał  się  za  nimi  o  łaskę  i  miłosierdzie, 
o  co  też  i  sam  car  z  bracią  swoją  totiefi  ąuoties  doty- 
kając się  ręką  ziemi  i  czołem  bijąc,  z  wielkiem  uniże- 
niem, milcząc,  prosili. 

Była  to  audyencya  wielka,  było  to  widowisko  dzi- 
wne, i  litość  wzbudzające;  przypuszczeni  jednak  do  ca- 
łowania ręki  j.  k.  mci.,  i  całowali.    A  po  całowaniu,  p. 
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kanclerzy  koronny  imieniem  j.  k.  mci  dziękował  p  het- 
manowi ,  dziękowali  też  pp.  posłowie  przez  marszałka 
swego,  nietyiko  p.  hetmanowi,  ale  też  i  wszystkim  ich- 
mośeiom ,  którzy  na  tej  wojnie  moskiewskiej  z  królem 
jmcią  gardł  swych,  majętności,  trudów  wielkich  i  prac 
podejmować  nie  żałowali.  Przy  tym  akcie  tak  sławnym, 
wielkim  i  nigdy  w  Polsce  niewidzialnym,  ci,  co  głę- 
biej rzeczy  uważali,  co  o  wszystkich  rzeczach  wiadomość 
mieli,  zkąd,  co,  i  z  jakich  przyczyn  wszystko  aż  dotąd 
pochodziło,  na  czem  stanęło,  i  czego  potrzeba  byio  upa- 
trując, chwalili  wprawdzie  akt  ten  wszystek,  dobrze  i 
według  potrzeby  odprawiony,  ale  na  drugą  stronę  oko 
niając,  tego  być  wielką  potrzebą  uznawali,  wspomnieć 
i  przełożyć  tych  ludzi  takich  niecnoty,  zwłaszcza  cara 
samego,  i  ukarać,  że  to  ten  jest,  który  nad  panem  swym 
Dymitrem  koronowanym ,  przysięgę  mu  oddawszy,  za 
pana  przyjąwszy,  zdradę  uczynił:  że  ten  znieważył  posły 
j.  król.  mości  do  Moskwy  posiane,  a  w  posłach  osobę 
j.  k.  mci;  że  mordów  wielkich,  krwi  szlacheckiej  polskiej 
rozlania,  i  kapłanów  zamordowania  przyczyną.  Trzeba 
było,  aby  się  był  na  ten  czas  i  sam  p.  Mniszech  woje- 
woda sandomirski  powstawszy  ozwał,  i  instancyą  uczy- 
nił z  strony  znieważenia  córki  swej,  carowej  już  koro- 
nowanej, i  do  czego  przyszła,  więc  i  z  strony  osoby  swej, 
co  go  od  niego  potkało,  jakie  powłóczenia,  jakie  wię- 
zienia, głody,  nędze  cierpieć  musiał,  i  jako  mu  wszystko 
pobrał;  trzelja  było  pokazać  i  teraźniejszą  wojnę,  jako 
się  z  królem  jmcią  obchodził,  co  mówił,  co  czynił;  i 
teraz,  choć  w  więzieniu  jest  i  w  niewoli,  jakiego  oporu 
z  natury  swej  okrutnej  zażywa,  lekce  sobie  wszystko 
poważając,  i  jeszcze  wszystkiem  potrząsając.  Te  i  tym 
podobne  rzeczy  więcej  niektórzy  upatrywali,  i  łatwo  było 
Yfnieść,  czego  się  car  obawiał  sam  i  spodziewał.  Jedno, 
że  podobno  albo  umyślnie  zamilczano,  albo  dobroć  ') 
pana,  królom  polskim  wrodzona,  smutku  '^)  smucącemu 
się  żadnego  przydawać  z  łaski  swej  pańskiej  nie  dopu- 


')  Benignitas  princiins. 
')  Afjlicto  afflictionem. 


szczała,  odmiany  dziwne  na  świecie,  jako  pan  mądry 
upatrując,  i  tern  się  kontentując,  że  nadobno  jest  poko- 
nać nieprzyjaciela,  lecz  uczciwie  używać  potrzeba  zwy- 
cięstwa, chcąc  hojności  odzierżeć  sławę  *). 

Odprowadzono  potem  cara  z  bracią  jego  z  zamka 
precz,  a  potem  na  zamek  gostyński  kilkanaście  mil  od 
Warszawy,  na  więzienie  zaprowadzeni,  i  tam  w  kilka 
lat  pomarli.  Ciała  cara  samego  i  brata  jego  Dymitra, 
z  Gostynia  król  Zygmunt  kazał  do  Warszawy  przywieść, 
i  tam  zmurowawszy  kaplicę  na  przedmieściu  krakow- 
skiem, przeciw  kościołowi  śgo  Krzyża,  uczciwie  pocho- 
wać dał. 


Po  wydaniu  ligo  tomu  dzieła  tego,  w  którym  rzecz 
cała  o  Dymitrze  juz  ostatecznie  zawartą  została,  wy- 
szedł na  tcidok  drugi  tom  wielce  szacownego  dzieła  w  ru- 
skim języku,  przez  zasłużonego  krajowi  swemu,  znajome- 
go zaszczytnie  światu,  jw.  hrabię  Romanzowa  kanclerza 
imperii,  pod  tytułem:  Sobranie  gosudarstwiennych  gra- 
mot  i  dogoworow.  Znalazłszy  w  tym  zbiorze  wiele  cie- 
kawych i  ważnych  wiadomości  do  epoki  Dymitra,  choć 
późno,  umyśliłem  je  przy  zakończeniu  wojny  moskiewskiej ^ 
acz  poczfści  umieścić.  Ujrzy  w  nich  czytelnik,  że  Dymitr 
wielkiemi  nader  nadaniami  i  darami,  ujął  sobie  nietylko 
Mniszcha  wdę  sandom.,  lecz  i  samego  króla  Zygmunta. 
Odmienienie  przez  niego  wiary,  oderwanie  najpiękniej- 
szych prowincyj  państwa,  usprawiedliwia,  jeźli  nie  spo- 
sób podstępny  i  okrutny,  przez  który  książę  to  było  zgła- 
dzone, to  przynajmniej  chęć  narodu  usunięcia  władzcy, 
który  tak  szkodliwe  i  uwłaczające  dla  państwa  czynił 
ofiary. 

Podobneż  ofiary  i  od  drugiego  Dymitra,  już  niechyb- 
nie Samozwańca,  Jerzemu  Mniszchowi  czynione  były. 


')  Pulchrum  est  koefem  vincere,  victoria  autem  ac  liberalitatts  tn  eurf 
dem  gratia,  łioneste  uti  necesse  est. 
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Fostanowieuie  i  asekuracya   od  Dymitra    cara  nioskienskicgo, 
jmei  .lluiszchoni  wojewodzie  sandomirskieniu  dana. 

My  Dymitr  Iwanowicz,  z  łaski  bożej  carowicz  wiel- 
kiej Rusi  ,  ugleczkie,  dymitrowskie  etc.  książę,  z  poko- 
lenia przodków  swoich  wszystkich  państw  moskiewskich 
pau  i  dziedzic. 

Uważając  u  siebie  stan  przyszłego  życia  naszego, 
nietylko  przykładem  innych  monarchów  i  przodków  na- 
szych, ale  wszystkich  prawie  ładzi  chrześciańsko  żyją- 
cych, za  przejrzeniem  Pana  Boga  wszechmogącego,  od 
którego  wszystkie  rzeczy  dobre  początki,  środki  i  ko- 
niec swój  biorą,  a  małżonka  i  śmierć  naznaczona  bywa, 
upatrzyliśmy  i  upodobali  sobie,  będąc  w  królestwie  pol- 
skiem,  w  domu  zacnym,  familii  wielkiej,  wychowania 
bogobojnego,  przyjaciela  i  towarzysza,  z  którymbyśmy, 
z  pomocą  bożą,  w  miłości,  cbęci,  zgodzie  nigdy  nieod- 
miennej, chrześciańskie  w  stadle  świętem  dni  swoje  pro- 
wadzili, jaśnie  wielmożuą  jej  mość  pannę  Marynę  z  Wiel- 
kich Kończyc  Mniszchownę,  wojewodzianką  sandomir- 
ską,  lwowską,  Samborską,  medenicką  etc.  starościankę, 
córkę  jaśnie  wielmożnego  pana,  pana  Jerzego  Mniszcha 
z  Wielkich  Kończyc,  wojewody  sandomirskiego,  lwow- 
skiego, Samborskiego,  medenickiego  etc.  starosty,  żup 
ruskich  żupnika,  którego  wielkiej  chęci,  miłości  i  uczyn- 
ności prawie  ojcowskiej  (dla  czegośmy  go  też  sobie  i 
za  pana  ojca  wzięli)  doznawszy,  o  tośmy  go  usilnie  pro- 
sili, aby  tem  większa,  jako  nasza  przeciwko  jego  mści 
uprzejmość,  tak  jego  mści  ku  nam  i  miłość  pokazała 
się,  i  pomnożenie  nigdy  nieustające  wzięła,  w  małżeński 
stan  jej  mść  pomieniouą  pannę  córkę  swoją  dać  nam 
raczył.  A  iż  teraz  jesteśmy  nie  w  państwie  i  ojczyźnie 
naszej,  przeto  też  o  przyszłości  czasu,  albo  w  przyszłym 
czasie  tego  żądania  naszego  skutek  się  rozumieć  ma,  to 
jest,  gdy  nas  Pan  Bóg  na  stolicy  przodków  naszych  po- 
sadzić będzie  raczył.  Do  czego  z  miłości  i  dobroci  swej 
jego  mość  za  wolą  bożą  przywieść  się  dał ,  z  kondycy- 
arai  jednak  niżej  wyrażonemi,  któremi,  jako  wszystkie 
zgoła,  tak  każdą  z  nich  z  osobna  jego  mści  i  jej  mści 
pannie  obiecujemy  i  poprzysięgamy  i  potem  zasiadłszy 
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na  stolicy  przodków  naszych,  da  Pan  Bóg,  warunkiem 
jako  najdostojniejszym  obwarować;  świątobliwie  zstrzy- 
mać  i  wykonać  powinni  będziemy,  a  na  ten  czas  tem  pi- 
smem obowiązujemy  się.  Najprzód  tedy  to  postanowie- 
nie zawarłszy,  w  imię  przenajświętszej  Trójcy  Pana 
Boga  jedynego,  obietnicę  pewną  przyszłego  małżeństwa 
naszego  carskiego,  z  jej  mość  panną  Maryną  oddawszy, 
takie  kondycye  na  się  bierzemy.  Pierwsza:  zaraz  po 
otrzymaniu  i  dostąpieniu  państwa  naszego  dziedzicznego 
moskiewskiego,  jego  mość  panu  ojcu  milion  pieniędzy 
złotycti  polskich,  to  jest  dziesięćkroć  sto  tysięcy,  tak 
jego  mci  samemu  na  uprzątnienie  trudności  i  wypłace- 
nie długów,  jako  na  wyprawę  do  nas  jej  mci  panny 
Maryny,  przyszłej  małżonki  naszej,  z  skarbu  naszego 
moskiewskiego,  i  klejnotów  co  najprzedniejszych,  także 
srebra  stołowego  ku  ozdobie  jej  mci,  jeśli  nie  samemu 
jego  mci  panu  ojcu,  dla  jakiejkolwiek  przyczyny  nie- 
bytnemu,  tedy  posłańcom  jego  mci,  których  przyszłe, 
albo  my  też  sami  posłać,  jako  się  wzwyż  mianowało 
bez  odwłoki,  dać,  darować,  słowem  naszem  carskiem 
obiecujemy.  Wtóra:  zaraz  po  usiedzeniu  naszem  szczę- 
śliwie na  stolicy,  obiecujemy  posły  posłać  do  najjaśniej- 
szego króla  polskiego,  oznajmując  mu  o  tem,  i  prosząc 
go  przy  tem,  aby  to  święte  przedsięwzięcie  nasze  z  wia- 
domością jego  królewskiej  mci  i  pozwoleniem  bez  wsze- 
lakiej przeszkody  skutek  swój  wzięło.  Trzecia:  tejże 
przerzeczonej  pannie,  przyszłej  małżonce  naszej,  dwoje 
państwa,  wielki  Nowogród  i  Psków,  ze  wszystkiemi  oby- 
watelami, senatorami  i  szlachtą,  dochodami,  pożytkami, 
miastami,  miasteczkami,  zamki,  wsiami,  z  władzą  i 
zwierzchnością  wszelką,  takiem  prawem,  jakiem  nam 
przedtem  należało,  a  jej  mści  wiecznemi  czasy,  nic  so- 
oie  nie  zostawując  w  tych  obu  państwach,  tem  pismem 
uaszem  teraz  przyrzekamy  i  zapisujemy,  i  puścić  ślu- 
Imjemy,  a  po  skończeniu  tego  zaraz  małżeńskiego  aktu 
skutkiem  samym,  jako  najdostateczniej  obwarować,  i  to 
wszystko  potwierdzić  dostatecznie  w  wydanym  przywi- 
leju z  kancelaryi,  podpisem  ręki  i  przyciśnięciem  pie- 
częci obiecujemy  i  upewniamy.  I  już  pomieniona  mał- 
żonka przyszła  nasza,   by  też   potomstwa,  czego  Panie. 

ca* 
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Boże  uchowaj,  nie  miała,  te  oboje  państwa  jej  mci  i 
namiestnikom  jej  należyć  będą,  w  których  wolno  będzie 
jej  mści  rządzić,  prawa  stanowić,  majętności  dawać  so- 
bie zasłużonym,  przedawać  wedle  upodobania  swego, 
jako  w  swoich  własnych  udzielnych  państwach,  kościo- 
ły, klasztory  religii  rzymskiej  katolickiej  budować,  fun- 
dować, biskupy,  kapłany,  szkołami  łacińskienii  opatro- 
wać  i  nadawać,  i  samej  przy  naszym  dworze  kapłanów 
przy  siibie  chować,  ile  wola  jej  mści  i  potrzeba  ukaże. 
Także  nabożeństwo  swoje  w  wierze  katolickiej,  bez 
wszelakiej  przeszkody  od  nas  odprawować,  jako  też  i 
sami  z  laski  bożej  przyjęliśmy,  i  o  to  się  ze  wszelaką 
pilnością  postaram}',  jakobyśmy  i  wszystko  państwo 
moskiewskie  do  jedności  kościoła  katolickiego  powszech- 
nego rzymskiego  przywiedli.  A  gdzieby  nam,  czego  Pa- 
nie Boże  uchowaj,  rzeczy  inaczej  w  dostawauiu  pań- 
stwa naszego  padły,  a  do  niego  najdalej  do  roku  nie 
przyszli,  tedy  wolno  będzie  jego  mci  i  jej  mci  pannie 
Marynie  ten  związek  rozwieść,  albo  jeśli  sic  to  ichmo- 
ściom  zdać  będzie,  na  dalszy  czas  pomknąć,  odłożyć. 
Co  wszystko  teraz  tern  pismem  naszą  ręką  podpisanem 
i  piec/ętowanem,  weile  potrzeby  i  słowem  jako  przy- 
sięga nieodmiennem,  przy  bytności  kapłańskiej  ziścić,  i 
w  cale  wiccznemi  czasy  w  nieoddzielnej  miłości  i  związku 
przyrzekamy  i  śliil)njemy  chować. 

Dz  ało  się  i  dan  w  Samborze,    dwudziestego  piąte- 
go dnia,  miesiąca  maja,  roku  1604. 

DMITR   CAREWICZ. 

(L.  S.)  Ręką  swą. 


DrAiT  Iwaiiowicz,  z  laski  bożej  carcwic  wielkiej  Rusi,  ugledz 
kie,  dmitrowskic,  Krodzirkie  etc.    książę,    z  pokolenia    przod- 
ków swoich  wszulkieli  panstM    niaskiewskiej  niouurehii  podle- 
głych pan  i  dziedzic. 

Oznajmujemy,  komu  t<>  wiedzieć  należy,  iż   acześ- 
^y  j-  "^^  pan'),  pauu  Jerzemu  z  wielkich  Kończyc  Muisz- 
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iliowi,  wojewodzie  sandómirskiemu,  lwowskiemu,  Sam- 
borskiemu, medenickiemu  etc.  etc.  staroście,  żupnikowi 
żup  ruskich,  za  chęć,  miłość,  życzliwość,  uczynność, 
którą  uaoi  pokazał  i  pokazować  nie  ustawa,  wiecznemi 
czasy  dali  ouemu  i  potomkom  jego  smoleńskie  i  siewier- 
skie  księstwa  w  państwie  naszem  moskiewskie™ ,  ze 
wszystkierui  do  tych  księstw  przyległościami,  miasty, 
zamki,  wsiami,  poddanymi,  i  wszystkiemi  obojga  stanu 
obywatelami,  jako  o  tern  jego  mści  od  nas  dany  oso- 
bny przywilej  jaśnie  świadczy  i  opiewa,  dali,  darowali 
i  zapisali :  wszakże  zaś  z  pewnych  i  ważnych  przyczyn, 
i  dla  samej  naszej  miłości  i  chęci  przeciwko  najjaśniej- 
szemu królowi  jmci  polskiemu  i  wszystkiemu  Królestwn, 
i  na  potomne  i  wieczne  czasy  dla  zgody  i  pokoju  mię- 
dzy narodem  polskim  i  moskiewskim,  smoleńskiej  ziemi 
połowicę  z  zamki,  miasty,  miasteczki,  powiaty,  wsiami, 
rzekami,  jeziorami,  stawy,  (zostawiwszy  przy  jego  mści 
panu  wojewodzie  zamek  sam  i  z  miastem  Smoleńskiem 
i  wszystkich  na  poły  przyległości)  dali,  darowali,  zapi- 
sali, jako  o  tem  osobny  przywilej  w  sobie  zamyka,  kró- 
lom polskim  i  rzpltej  polskiej  z  sześcią  miast  w  księ- 
stwie siewierskiem,  na  której  połowicę  ziemi  smoleńskiej 
i  sześciu  miast  w  księstwie  siewierskiem.  z  ich  ws7y8t- 
kiemi  przyległościami,  dochodami,  pożytkami,  miejsca- 
mi, na  co  wszystko  już  jego  mość  dostateczny  ma  przy- 
wilej, i  w  nadziei  tego  wszystkiego  uiszczenia  się  nam 
jeg:)  mści  panu  wojewodzie,  przysięgą  cielesną  potwier- 
dziliśmy, z  inszego  państwa  przy  smoleńskiej  ziemi,  tak 
wiele  miast,  miasteczek,  zamków,  gruntów  i  pożytków 
wydzieliwszy,  darować,  przyłączyć,  zapisać  wiecznemi 
czasy,  i  ziścić,  skoro  nas  Pan  Bóg  na  stolicy  przodków 
naszych  posadzi,  coby  wyrównało  równą  nie  mniejszą 
intratę,  albo  dochody,  pożytki,  z  odłączenia  tych  wzwyż 
pomienionych  z  obojga  księstw  siewierskiego  i  smoleń- 
skiego miast,  zamków,  miasteczek,  wsi,  borów,  lasów, 
rzek,  jezior,  stawów,  dochodów  i  wszystkich  pożytków, 
obiecujemy,  ślubujemy,  i  cośmy  już  raz  przysięgą  po- 
twierdzili, też  i  teraz  potwierdzamy,  nieodmiennie  i  ni 
w  ozem  nienaruszenie  to  wszystko  jego  mci  panu  woje- 
wodzie zachować  i  wypłacić.  A  dla  lepszej  wiary  i  pc- 
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wności,  to  pismo  ręką  naszą  własną  podpisane  i  pieczę- 
cią zapieczętowane  jego  mści  daliśmy.  Dan  w  Samborze^ 
dnia  dwunastego  miesiąca  czerwca,  roku  pańskiego  1604. 

DMITR   CAREWICZ. 


Najjaśniejszy  mściwy  caru 

panie  mój  mśc'>wy. 

Zalecam  służby  moje  w  łaskę  w.  c.  m.  panu  memu: 
miłościwemu. 

Aczem  już  do  w.  c.  m.  pisał,  dziękując  za  pienią- 
dze, które  z  rozkazania  w.  c.  m.  od  książęcia  jego  mci 
Masalskiego,  to  jest  talarów  trzynaście  tysięcy  dwieście 
dziewiędziesiąt  jeden,  a  dzięgami  pięć  tysięcy  dwieście 
rublów  są  posłane;  jednak  i  teraz,  iż  się  do  w,  c.  m. 
■wraca  p.  Mikita  Galawin,  który  mi  te  pieniądze  przy- 
niósł, i  powtóre  za  tę  łaskę  w.  c.  m.  dziękuję,  pilnie 
przytem  prosząc,  abyś  w.  c.  m.  na  pomienionego  Mikitf 
raczył  być  łaskaw,  p.  Sklińskiego  też  dziś  do  w.  c.  m. 
odprawiam,  A  zatem  zalecam  się  powtóre  z  służbami 
memi  w  łaskę  w.  c.  mci  pana  mego  mciwego. 

Dan  w  Smolowicach,  dnia  7  kwietnia  1006  r. 
Waszej  car.  mości  pana  mego  mwego 
ojciec  życzliwy  i  powolny 

JERZY    MMSZECH 

wda  sandom. 


Najjaśniejszy  mwy  cesarzu 

panie  mój  mściwy. 

Zalecam  służby  moje  w  łaskę  w.  c.  m.  panu  memu 
miłościwemu. 

Za  tak  wielkie  łaski,  które  mi  w.  c.  m.  w  tak  czę- 


311 

stem  przez  pisanie  i  sług  swoich  do  mnie  posyłanie, 
nawiedzaniu,  pokazować  raczysz,  także  i  za  pieniądze, 
które  mi  za  rozkazaniem  w.  c.  m.  są  posłane,  w.  e.  m. 
panu  memu  mciwemu  wielce  dziękuję.  Daj  Panie  Boże, 
abym  to  w.  c.  m.  zasługować  mógł.  Niepomału  mi  się 
temi  pieniędzmi  z  łaski  w.  c.  m.  dogodziło,  bom  ich  za- 
raz do  Polski,  dla  zapłacenia  bardzo  pilnego  długu,  i 
dla  ąuarty  na  blisko  przyszłe  świątki  przypadającej, 
odesłał,  czegom  dał  regestrzyk  do  rąk  pana  Sklińskiego. 
Wszakcż  iżem  jeszcze  królowi  jego  mci  niemałą  sumę 
winien,  której  mi  się  upomina,  nie  wspominając  jeszcze 
inszych  trudności,  bardzo  mię  ten  dług  króla  jego  mci 
frasuje,  jednak  dając  temu  miejsce,  że  też  potrzeba 
w  tych  rzeczach  w.  c.  mci.  dla  mej  inwidiej,  ostrożnie 
sobie  postępować,  nieśmiera  się  w.  c.  m.  przykrzyć. 
Wszakże  o  tych  mych  potrzebach  z  p.  Sklińskiego  bę- 
dziesz w.  c.  m.  szerzej  raczył  zrozumieć,  także  i  w  in- 
nych rzeczach  ma  imieniem  mojem  używać  łaski  w.  c. 
mci,  aby  rychło  gotowe  były,  bo  nam  z  niemi  z  Polski 
nadścignąć  nie  możno.  Zatem  się  zalecam  powtóre 
w  miłościwą  łaskę  w.  c.  m.  panu  memu  mwemu. 

Dan  w  Borysowie  dnia  8  kwietnia  1606. 
Waszej  cesarskiej  mci  p    m.  mwego 
ojciec  życzliwy  i  powolny 

JERZZ  MNISZECH 

wda  sandom. 


Zeznawam  tem  pismem  mojem,  iż  jmć.  pan  Jaa 
Buczyński  oddał  mi  od  cara  jego  m.  moskiewskiego  we 
złocie  dublonów  sześć  tysięcy,  a  w  czegwikach  trzech, 
nalazło  się  wagą  krakowską  czerwonych  złotych  pięć 
tysięcy  trzysta  i  sześć.  Na  co  dla  pewności  podpisałem 
się  ręką  swą,  i  pieczęcią  swą  przycisnąć  rozkazałem. 

W  Krakowie  d.  28  Januaryi  roku  1606. 

Jerzy  Mniszech 

wojewoda  sandomierski. 

(L.  S.) 
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Pamięć   urodzonemu   Janoi^i   Buczyńskiemu,    sekretarzowi  na- 
szemu, 10  ma  imieniem  naszem    panu  wojewodzie  sandomier- 
skiemu odnieść. 

1.  Aby  się  p.  wojewoda  u  księdza  legata  starał  o 
licencyą,  aby  jej  mość  panna  Maryna  mogła  wziąść  przy 
ślubie  od  patryarcby  Sakrament,  boby  inaczej  korono- 
waną nie  była. 

2.  Zaraz  po  ślubie  aby  pan  wojewoda  posłał  do 
nas  o  dwu  koń,  dając  nam  znać,  a  pierścień  ślubny, 
aby  nie  przez  komornika,  ani  sługę,  ale  przez  kogo 
znacznego  nam  posłano. 

3.  Aby  jej  mć.  pannie  Marynie  pozwolono  do  grec- 
kiej cerkwi  chodzić,  a  nabożeństwo  swoje  wolno  będzie 
odprawować,  jako  będzie  chciała. 

4.  Aby  jej  mość  pannę  Marynę  najjaśniejszą  panną 
zwano,  i  wszelaka  powaga  pańska  aby  pilno  we  wszyst- 
kiem  przestrzegana  b}ła. 

5.  Włosów  aby  nie  przyprawiała. 

6.  Aby  nikt  paony  nie  wodził,  jeno  pan  starosta 
sanocki,  Buczyński,  albo  powinny  który. 

7.  Starać  się  o  licencyą,  aby  jej  mość  panna  Ma- 
ryna w  sobotę  mięso  jadała  dla  Moskwy,  a  środy  aby 
suszyła. 

8.  Po  ślubie  aby  nie  jadała  jej  mość  panna  Maryna, 
tylko  osobno,  albo  też  tylko  z  panem  wojewodą,  z  pa- 
nią wojewodziną,  z  panią  chorążyną,  ażeby  z  kredensu 
jej  m.  slużoEO. 

Imperator. 
'         •-    ^ (L-S.) 


Pruga  pnmi<;ć    temuż    Janowi    Burzyńskiemu    sekretarzowi   na- 
szemu, juko  postępował',  kiedy  najjaśniejsza  panna  do  państw 
uaszyeli  przyjedzie. 

1.  Kiedy  senatorowie  nasi  przyjadą  na  granicę 
przeciwko  najjaśniejszej  pannie,  potrzeba  będzie  chustki 
na  półmisek  pokłaść,  a  łańcuchy  na  nie,  i  tak  z  ręki 
je  dawać,  a  te  łańcuchy  sam  jego  carska  mość  poszle. 
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2.  Paniom,  które  też  przyjadą,  dawać  manele  i 
pierścienie. 

3.  Chustek  co  najwięcej  cudnych  z  sobą  trzeba  bę- 
dzie mieć. 

4.  Kiedy  drudzy  senatorowie  przyjadą,  każdemu 
trzeba  będzie  dać  po  chustce. 

5.  Kiedy  ju^.,  dali  Pan  Bóg  ,  na  Moskwę  przyjadą, 
naj.  cesarzową  pierwej  będzie  witała  naj.  panna,  i  zaraz 
obłapi  nisko;  a  gdy  c.  j.  m.  poda  rękę,  uczyni  postawę, 
jakoby  chciała  pocałować  rękę,  a  cesarzowa  j.  m.  r.ki 
umknie. 

6.  Potem  dopiero  j.  m.  p.  wojewoda  będzie  całował 
rękę  c.  j.  m. 

7.  Pan  wojewoda  sam  z  Offanasiem  ma  wieść  pannę, 
gdy  będzie  witała  c.  j.  m. 

8.  Kiedy  senatorom  chustki  będzie  rozdawała  naj. 
panna,  także  łańcuchy,  Buczyński  będzie  półmisek 
trzymał. 

9.  Ale  kiedy  c.  j.  mości  dawać  będzie,  t'^dy  sama 
na  półmisku  oddawać  będzie,  a  p.  starosta  z  panem 
Franciszkiem  półmisek  trzymać  będą. 

Demetrius. 


Najjaśniejszy  miłościwy  caru! 

Zalecam  służby  moje  w  łaskę  w.  c.  m.  panu  memu 
miłościwemu. 

Jego  mość  pan  Ophauaziej  poseł  w.  e.  ra.,  od|  ra- 
wując  do  w.  c.  m.  dworzanina  pana  Fiedora  Suszarina, 
wiem,  że  do  w.  c.  m.  pisze,  iż  na  jego  instygacyej  nie 
nachodzi,  abyśmy  się  do  w.  c.  m.  śpieszyli;  ale  się  na 
niego  w.  c.  m.  uskarżamy,  że  podoKno  chce,  abyśmy  do 
"W.  c.  m.  przelecieli ;  jakoż  chociaż  i  na  białogłowy  ciężko, 
i  ja  bardzom  chor,  jednak  i  zdrowiu  nie  f(»lgując,  śpie- 
szymy się,  i  ja  nie  życząc  sobie  zostać,  wlokę  się,  cho- 
ciażby też  ostatka  na  wozie  leżąc  dojechać. 

Oddano  mi  od  w.  c.  m.  talarów  trzynaście  tysięcy 
trzysta  dwadzieścia  cztery,  które  zaraz  dla  gwałtownych 
długów  do  Polski  odsyłam.  Dziękuję  w.  c.  m.  panu  me- 
mu miłościwemu,  żeś  mi  w.  c.  m.  temi  pieniędzmi  do- 
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godzić  raczył.  To  mię  jednak  frasuje,  że  król  imei  pilno 
roi  się  swych  upomina,  a  z  tych  nie  mogłem  mu  posłać; 
lecz  znając  takowe  łaski  w.  c.  m.  nie  śmiem  się  w.  c.  m. 
uprzykrzać.  Zalecam  przytem  powtóre  służby  moje  w  ła- 
skę w.  c.  m.  panu  memu  miłościwemu.  Dan  w  Mińsku 
dnia  4  kwietnia  roku  1G06. 

Waszej  carskiej  mości  pana   mego  miłościwego  oj- 
ciec życzliwy  i  powolny 

Jerzy  Mntszech 

wojewoda  sandomirski. 


Listy  powtóriios;*  Ihinitra,  iiieoiii>l!iic  Samozwańca. 

Jaśnie  wielmożnemu  panu,  panu  wojewodzie  sando- 
mierskiemu,  ojcu  naszemu,  dobrego  zdrowia  od  Pana 
Boga  życzymy. 

?^ądy  Boga  najwyższego  są  skryte  i  ludzkim  rozu- 
mem nieogarnione.  Przed  wieki,  nam,  co  miało  stać  się, 
już  nazcaczonc  od  majestatu  Jego  świętego,  co  i  teraz 
nad  nami  sąd  swój  straszliwy  wykonać  raczył,  i  jak 
karanie  wielkie  za  grzechy,  albo  przodków  naszych,  albo 
niezliczone  nasze,  tułaniem  się  z  państwa  dziedzicznego 
naszego  po  cudzych  ziemiach,  w  wielkiej  dosyć  nędzy 
i  utrapieniu,  tak  zaś  nieogarnione  wielkie  miłosierdzie 
nad  nami  pokazać  raczył,  nie  pamiętawszy  na  grzechy 
nasze,  że  nas  z  rąk  zdradzieckich  poddanych  naszych, 
i  z  niewypowiedzianych  a  niesłychanych  niebezpieczeństw, 
on  sam  najwyższy  stróżem  naszym  by  wszy,  wyrwać 
raczył,  i  ten,  który  zasmucił  wygnaniem  z  państw  na- 
szych, tak  wielce  pocieszyć  raczył  nieprzebranem  miło- 
sierdziem swojem,  wprowadzeniem  znowu  na  państwa 
nasze  dziedziczne,  z  osłabieniem  zdrajców  naszych,  a 
nam  coraz  przyczynieniem  potęgi  większej  ludzi  rycer- 
skich rozmaitego  narodu,  że  dali  Bóg,  uprzejmość  wa- 
szą i  wszystkich  przyjaciół  naszych  (co  jest  u  nas 
w  największem  utrapieniu)  co  rychle  wyswobodzić,  i 
smętki  wszelkie  i  nędze  w  pociechy  radosne  obrócić 
będzie   raczył.     Jemu    niech  będzie   cześć  i  chwała  za 
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wszystko!  Oznajmujemy  też  to  uprzejmości  waszej,  że 
król  jmć.  przyjaciel  nasz,  i  rzeczpospolita  wszystka 
ratunkiem  nam  jest,  i  chce  być  we  wszystkiem  w  do- 
pomożeniu  nam  w  dojściu  państw  naszych  dziedzicz- 
nych. Żądamy  przytem,  aby  nam  Pan  Bóg  raczył,  jak 
najprędzej,  dobrze  zdrową  uprzejmość  waszą  i  przyja- 
ciół naszych  wszystkich  oglądać  dać.  Dan  w  państwach 
naszych  w  Orle,  dnia  27  Januaryi,  anno  Domini  1608. 
Waszej  uprzejmości  zawsze  życzliwy  syn 

Dmitr  car. 


Dmitr  Iwanowicz,  z  łaski  bożej    car  etc. 

Wiadomo  czynimy,  iż  my  wdzięczni  będąc  przy- 
jaźni jaśnie  wielmożnego  pana,  pana  Jerzego  z  Wiel- 
kich Kończyc  Mniszcha,  wojewody  sandomirskiego,  pana 
ojca  naszego,  uprzejmie  nam  miłego,  której  my  zadatek 
wieczny  mając,  i  miłości  częstokroć  nadzwyczaj  ojcow- 
skiej przeciw  nam  doznawając,  nam  też  przeciw  cnemu 
takowąż  gorącą  okazać  się  zdało.  A  tę,  iżby  nietylko 
z  słów  wyrażonych,  ale  też  osobliwie  z  szczodrobliwych 
rąk  naszych  carskich  uznał,  obiecujemy  mu,  gdy  nas 
Pan  Bóg  na  stolicy  naszej  posadzić  będzie  raczył,  trzy- 
kroć sto  tysięcy  rublów  z  skarbu  naszego  niemieszkannie 
dać  rozkazać,  co  słowem  naszem  ziścić  obiecujemy. 
Czego  aby  był  pewniejszy,  pieczęcią  naszą  oznaczyć 
kazaliśmy,  i  ręką  własną  podpisaliśmy  się. 

Datum  w  obozie  naszym  pod  słołecznem  miastem 
Moskwą,  w  państwach  naszych ^  duia  14  Octobra,  anna 
1608. 

Dmitr  car. 


Przyłącza  się  regestr   zaników   Jerzemu   miiiszchowi  nadanych. 

Dmitr  Iwanowicz,  z  łaski  bożej    car  etc. 

Regestr  zamków  księstwa  siewierskiego:  Czernichów, 
Smoleńsk,  Brańsk,  Starodub,  Putywl,  Nowogródek,  Kursk, 
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Rylesk,  Karaczow,  Poczapow,  Trubczesk,  Komarsk;  Ro- 
staw,  Morawsk. 

Który  to  regestr  zamków  siewierskich  ze  wszyst- 
kieroi  wlościarui  referować  się  ma  do  przywileju  od  nas 
danego  jaśnie  wielmożnemu  panu  Jerzemu  z  Wielkich 
Kończyc  Mniszchowi ,  wojewodzie  sandomierskiemu  etc. 
panu   ojcu  naszemu,    nam  uprzejmie   i  wiernie  miłemu. 

Dmitr  car. 


Listy  farowej  .Tlaryny,  już  l)<;dąc<>j  za  drugim  Dymitrom.  \łiilać 

z  nich,  iż  Ilulszech  nie  ufał  Sauiozwaitconi,  porzucił  Jloskwę, 

i  do  Polski  udał  się. 

Mój  miłościwy  panie  ojczenku! 

Służby  moje  najniższe  oddawam  w  miłościwą  laskę 
w.  mci  mego  mciwego  pana. 

Przed  żalem  niewiem,  cobym  pisać  miała,  niewiem, 
który  jako  ponoszę  z  rozstania  się,  a  zostania  samej 
mnie  w  takim  czasie,  bez  osoby  w.  m.  mego  mciwego 
pana  i  dobrodzieja,  tak  też  i  ztąd,  iż  nie  tak,  jakora 
sobie  życzyła  i  pragnęła  pożegnać,  ale  większą  to  so- 
bie obiecywała,  tego  najwięcej  życząc,  ab}m  była  z  ust 
rodzica  mojego  błogosławieństwo  wzięła,  tego  znać  żem 
godna  nie  była:  lecz  ja  teraz  przez  ten  list,  upadłszy 
do  nóg,  najprzód  przepraszam  ze  łzami  mojemi,  uniże- 
nie prosząc,  aby  to,  com  ja  kiedykolwiek  bądź  z  nieo- 
strożności, z  umysłu,  głupstwa,  z  młodości,  ze  złości 
kiedykolwiek,  czemkołwiek  obraziła,  teraz  już  mnie  w. 
m.  mój  mściwy  pan  i  ojciec  odpuścić  racz,  a  błogosła- 
wieństwo swoje,  mnie  żałosnej  teraz  pozostałej  córce 
swej  posłać  racz,  co  ja  za  największą  sobie  łaskę  mieć 
będę:  przytem  uniżeuie  proszę,  abyś  w.  m.  mój  mciwy 
pan  i  ojciec,  jako  mnie  samej,  tak  też  i  spraw  moicłi 
zapominać  nie  raczył,  jako  tamecznych  w  Polsce,  tak 
też  i  tych,  których  i  sam  nie  skończywszy  odjechać  ra- 
czył; do  cara  jego  mci  pisząc  mnie  nie  zapominał,  o  to 
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go  prosząc,  abym  miłość  i  poszanowanie  od  niego  znać 
mogła,  ja  też  to  w.  mci  memu  mciwemu  panu  i  ojcu 
po  sobie  obiecuję,  iż  to,  coś  mi  w.  m.  mój  mciwy  pan 
i  ojciec  obiecać  raczył,  wszystko  życzę,  i  taił  sobie  po- 
stępować obiecuję,  jalioś  mi  w.  m.  mój  mwy  pan  i  oj- 
ciec roziiazać  raczył.  Komorowslii  jeszcze  nie  jedzie, 
i  rozumiem,  iż  się  mu  odwlecze  droga,  za  nierychłej 
odprawy  od  cara  jego  mci,  widzę  że  nie  chce,  aby  ry- 
chło jechał. 

Proszę,  mój  mciwy  panie  ojczenliu,  abym  mogłam 
mieć  z  łaski  w.  mci,  mego  mwego  pana  ojca,  axamitu 
czarnego  wzorzystego  na  tętnik  na  post,  łokci  dwa- 
dzieścia, proszę  pilaie.  Posyłam  listy  do  ich  mość  pany 
bardzo  pilnie,  i  do  księcia  Wysleja,  proszę,  aby  mogły 
być  oddane.  Z  tem  sama  siel^ie  i  uniżone  służby  moje 
oddawam  w  miłościwą  w.  m.  mego  miłościwego  pana 
i  ojca. 

Dan  w  obozie  pod  Moskwą. 
W.  m.  mego  mściwego   pana  i  ojca  sługa  i  córka 
powolna 

Maryna  carowa  moskiewska. 


Mój  mciwy  panie  ojczenku ! 

czknyi,  ani  skrzyneczki  żadnej  nie  mam, 

jeżeli  będzie  mogło  być,  proszę,  abyś  mi  w.  m.  mój 
mciwy  pan  zimą  przysłać  raczył ;  jak  to  wszystko  spra- 
wię, co  na  rejestrzyku  mara  od  pana  brata  rzeczy  w. 
m.  mego  mciwego  pana  i  ojca. 


Mój  wielce  mściwy  panie  ojcze! 

Po  oddaniu  najniższych  służb  moich  łasce  w.  mści 
mego  mściwego  pana  i  ojca,  pilno.... 

Przez  tak  niemały  czas  byłam  tej  nadziei,  że  się 
już  w.  ra.  szczęśliwie  w  dobrem  zdrowiu  z  granic  mo- 
skiewskich do  jej  mci  paniej  matki  mej  zwrócić  raczył; 
lecz  jako  mara  wiadomość,  że  jeszcze  w.  m.  mego  mgo 
pana  i  ojca  tf  dumu  nie  było.  Wielce  tedy  ztad  molesta 
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będąc,  dziwuję  się  bardzo,  iż  wiadomości  żadnej,  gdzie 
Datenczas  w.  m.  z  dworem  swym,  i  wjaliich  pociechach 
być  raczysz,  nie  mam ;  w  czem  nic  inszego  nie  rozumie, 
jeno  albo  potrzeba  sejmowa,  lub  też  j.  k.  m.  na  czas 
dalszy  w.  m.  zaciąga,  o  co  i  ja  uniżenie  proszę,  abyś 
mnie  w,  m.  z  łaski  swej  o  powodzeniu  swem,  a  osobli- 
wie o  sprawach  moskiewskich  jako  rzeczy  idą  za  sta- 
raniem w.  m.  (na  którym  po  Bogu  nadzieja  moja),  wia- 
domo uczynić  nie  zaniechał;  o  których  życzyłabym 
też  sobie  co  nowego  i  pocieszniej szego  wiadomości  w. 
111.  mego  mwego  pana  i  ojca  donieść,  lecz  jeszcze  nie 
baczę  nic  nadto,  jeno  w  jakich  terminach  były  przy  w. 
ra.,  w  takich  i  teraz  są,  tylko  że  wojsko  polskie  jest 
zatrzymane  na  czas  dalszy,  chociażby  i  płacy  nie  było, 
dokąd  Bóg  wszechmogący  do  porządnego  kresu  nie 
przywiedzie  tej  sprawy.  Pan  hetman  na  utarczce  pod 
Moskwą  postrzelony  jest,  lecz  w  Bogu  nadzieja,  że  mu 
nic  nie  będzie.  Samam  na  ten  czas  jest  w  dobrem  zdro- 
wiu, w.  m.  oznajmuję,  do  którego  się  na  łaski  i  miło- 
ści rodzicielskiej  pilno  oddawszy,  proszę  uniżenie,  abym 
w  niej  nieodmiennie  chowaną  była. 

Dan  w  obozie  pod  Moskwą   23  die  Martii 
anno  MDCIX. 

Sługa  najniższa  i  córka  powolna 

Maryna  carowa. 

(L.  S.) 

O  sprawach  moich  nie  wiem ,  cobym  pisać  miała, 
więcej  nic,  tylko  odwłoka  dzień  za  dzień,  w  żadnej 
rzeczy  dotrzymania  niemasz,  a  czynności  takowe  dla 
mnie  są,  jakowe  przy  was,  moim  mściwym  panu  i  ojcu, 
nie  takowe,  jako  były  obietnice,  rozstając  się  z  w.  moim 
mściwym  panem  i  ojcem,  o  czem  miałabym  co  pisać, 
jile  komornik  ten  bardzo  się  kwapi,  bardzo  na  krotce 
j)i8zę:  swoich  nie  mogę  posyłać,  bo  na  strawę  trzeba 
(lać,  a  ja  nie  mara  co.  Pomnę  mój  mwy  panie  ojczenku, 
iż  w.  raczył  z  nami  dobre  łososie  jadać,  i  wino  stare 
pijać,  sam  tego  nie  masz,  jeśli  może  być,  zapraszam 
bardzo. 
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Nota  II. 

(Z  Dyaryusza  Maszkiewicza). 

W  Samborze  stało  rot  cztery,  Kazanowskiego,  Stru- 
Tninowa,  księcia  Poryckiego  i  Abrama  Tatarzyna  Kozaka. 
Dla  posługi  zwiodłem  poczet  nieboszczyka  brata  p.  Da- 
niela, z  pod  chorągwi  starosty  bracławskiego,  podzieli- 
liśmy się,  dostały  się  4  łany  na  koń,  mnie  na  koni  12 
dostało  łanów  48  wsi  w  górach  w  Befledzie,  na  samej 
granicy  węgierskiej,  gdzie  acz  owsy  się  dobrze  rodzą, 
bo  nic  nad  owies  tam  nie  sieją,  jenoż  o  przywiezienie 
trudno,  bo  wozem  ztamtąd  nigdy  nie  jeżdżą  do  Sambora, 
i  targi  wszystkie  swoje  w  Węgrzech  mają,  a  wołami 
kowanemi,  albo  końmi  te  góry  przebywają;  mnie  w  ju- 
kach byli  poczęli  nosić,  ale  i  tak  źle,  że  się  musiało 
pieniędzmi  od  nich  wziąść,  porachowawszy  po  czemu  ży- 
wność w  Samborze  płaci;,  tego  uczyniło  z  łanu  po  złł. 
18  na  pierwszą  ćwierć,  na  drugą  ćwierć  po  zł,  10  mie- 
liśmy, na  trzecią  ćwierć  po  zł.  4  z  łanu  tylko  braliśmy; 
oprócz  działu,  dał  mi  był  p.  Dawłowski,  co  u  nas  w  ro- 
cie przystawa  rozdawał,  wieś  pode  Lwowem,  na  samem 
przedmieściu  łanów  6,  a  p.  Grabiance  drugą  łaskę,  i  ty 
cyt,  i  ja  cyt,  potrzebna  mi  była  bardzo  dla  przyjechania 
do  Lwowa,  bora  z  niej  jak  z  folwarku  miał. 

Marszałek  i  deputaci  w  Krośnie  stanęli,  na  Podgó- 
rzu ,  bo  pułki  drugie  w  Wielkiej  Polsce  stały,  i  około 
Krakowa,  póki  smoleński  żołnierz  nie  nastąpił ,  którym 
ustąpiliśmy  Wielko-Polski,  marszałek  i  deputaci  w  Byd- 
goszczy stali. 

Roku  1613  właśnie  po  przyjście  nasze  p.  Opaliński 
kasztelan  poznański  dojechał  końca  Stadnickiemu  łań- 
cuckiemu, co  go  Djabłem  zwano,  z  pomocą  księżnej 
jarosławskiej,  że  mu  szyję  Kozak  uciął,  żona  jego  ledwo 
wytrwawszy  z  rok,  szła  za  Poniatowskiego  I^udwika, 
pułkownika  naszego. 

W  dalszych  przystawstwach  dostało  się  na  nasz 
pułk  Lwów,  Chełm ,  Bełz ,  Krasnystaw,  Lublin ;  wypra- 
wihśmy  towarzystwo  z  każdej  roty  2,  z  naszej  jam  je- 
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chał  z  p.  Grabianką,  zjechaliśmy  się  wszyscy  do  Lwo- 
wa, aby  się  pierwej  tu  umówiła  stacya,  jako  w  głó- 
wniejszem  mieście,  a  indziej  już  towarzystwo  podziehw- 
szy  rozesłać.  Lwowianie,  że  prawo  wielkie  mają  od 
królów  dawnych,  nietylko  stacyi  nikomu  nie  powinni 
dawać,  i  samemu  królowi,  ale  kto  jest  rajcą  lwowskim, 
szlachcicem  polskim  jest,  temi  się  nam  szczycili,  i  od 
stacyi  uwolnienia  chcieli,  ale  u  nas  prawo  na  ten  czas 
u  boku,  tanitegośmy  nie  przyjmowali,  a  nie  mogąc  też 
stacyi  od  nich  otrzymać,  gospody  na  roty  podzieliwszy, 
rozpi.-ywać  kazałem  dla  przestrachu,  najwięcej  powia- 
dając, że  tu  wojsko  przyjdzie  na  stanowisko,  na  sowitą 
stacyą. 

Oni  się  uląkłszy  tego,  jakośmy  odeszli  do  gospód 
na  noc,  na  przedmieście,  kędyśmy  stanęli,  bramy  zam- 
knąwszy, jako  tam  zwyczaj  jest,  obiedwie,  nazajutrz 
odemknąć  nie  chcieli,  i  tak  się  już  zawarli,  niechcąc 
na  stanowisko  puścić  do  miasta;  ja  tamże  towarzystwo 
na  przystawstwa  wyprawiwszy  dalsze,  samem  z  panem 
Grabianką  we  Lwowie  został,  dałem  znać  pułkownikowi, 
co  z  tem  czynić,  oni  bram  przecie  nie  odmykają,  jeno 
fortę,  którą  i  żywności  z  przedmieścia  i  drew  zasięgali; 
ja  pachulików  10  u  njostu  do  forty  postawiwszy,  roz- 
kazałem, aby  z  żywnością  do  miasta  nie  puszczali  Nie 
mogli  się  tam  sprzeciwiać,  choć  mieli  służalnej  piechoty 
200,  a  z  osobna  wszystkim  mieszczanom  w  pogotowiu 
być  rozkazali;  czem  się  ich  tak  było  wymorzyło  przez 
3  dni,  że  chleb,  mięso,  drwa,  powrozami  przez  mur  cią- 
gnęli. Tak  porządne  jest  miasto,  nam  wolno  było  i 
wnijść  do  miasta,  i  wynijść,  tośmy  sami  widali,  że  kiedy 
rylię  robiono  (bo  to  w  poście  było)  tedy  niecki  i  insze 
domowe  naczynia  rąbano  na  ogień,  a  cóżby  nieprzyja- 
ciel nie  miał  wymorzyć,  bardzo  prędko. 

Trafiło  się  jednego  czasu,  żeśmy  zamierzchli  w  mie- 
ście, posłaliśmy  do  burmistrza,  aby  forty  nie  kazał  za- 
rtykać,  póki  do  gospód  odejdziem  ;  on  bojąc  się  znowu 
jakiej  zdrady:  Rozkażę,  mówi  on,  odemknąć,  kiedy  pój- 
dą panowie;  wtem  idąc,  już  daliśmy  znać,  ahy  odem- 
kuiono,  sami  do  forty  idziem  z  świecą,  a  za  nami  jeno 
pacholików    dwóch,    a  chłopiec  jeden ;    widzimy,  że  lu- 
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dzi  pełno  wszędzie  po  ulicach  z  orężem,  wtem  jakoż 
się  zwadzą  z  czeladnikiem  na  zadzie,  i  poczną  go  okry- 
wać; skoczyliśmy  ratować,  dopiero  i  do  nas;  nie  był 
w  Moskwie  taki  strach  na  nas  jak  tam:  Pachołka  nam 
jednego  zabito  zaraz,  drugiego  raniono.  P.  Grabiankę 
też  okrutnie  pobito  cepami  żelaznemi ,  i  golenie  mu  prze- 
trącono, który  od  tychże  ran  umarł,  i  czeladnik  ran- 
ny, mnie  z  laski  bożei  nic  szkodliwego,  bo  mnie  prędko 
ratował  gospodarz,  u  któregośmy  byli,  Mościcki  krawiec, 
Godzilić  potem  nim  umarł  p.  Grabiankę,  kosztowałoe 
ich  to  15,000,  nam  nie  dali  jeno  3000,  jam  jeno  100  złł. 
wziął,  bo  nie  było  za  co,  a  wolałem  też  insze  na  po- 
darki p.  senatorom,  jako  to:  wojewodzie  ruskiemu,  po- 
zjańskiemu  podskarbiemu,  i  innym ^  aby  się  to,  co  ło- 
żyli, od  nich  rozeszło,  a  co  się  też  folwarków  im  nad- 
skubnęło,  temeśmy  się  i  za  stacyą  kontentowali  od  nich. 

Dnia  14  maja  koło  w  Krośnie,  gdziem  i  ja  był  i 
p.  Boskicy  zemną,  tam  o  porządku  wojskowym,  o  za- 
siąganiu  żywności,  zkąd  który  pułk,  i  o  ustaleniu  jej 
namowa  była,  sądy  wojskowe,  których  ani  sędzia,  ani 
pułkownik,  oprócz  koła  jeneralnego  nie  odprawi,  sądzo- 
ne były,  najbardziej  o  bezpieczeństwie  naszem,  póki  za- 
płata zupełna  zasług  naszych  dojdzie,  radziliśmy;  oglą- 
daliśmy się  pilno  (a  ile  nasz  pułk-,  cośmy  w  Rusyi  sta- 
nęli) na  człowieka  potężnego  i  w  Polsce  i  w  Rusi  Ada- 
ma Stadoickicgo  ze  Zmigroda  kasztelana  kaliskiego, 
przemyskiego  starosty,  który  już  to  był  i  przyobiecał 
suać  królowi,  czegośmy  pewne  wieści  mieli  ode  dworu^ 
nas  w  Rusi  znieść,  a  przetoż  i  respektem  tego,  i  inszych 
niebezpieczeństw  postanowiono  było,  aby  za  najmniejszem 
daniem  znać  od  marszałków  do  pułkowników,  (którym 
czułość  wszystkiego  i  bezpieczeństwo  wojskowe  poru- 
czono),  towarzysz  każdy  pod  chorągwią,  na  jak  wiele 
poczty  służy  piechoty,  tak  wiele  sposabiał,  a  za  dru- 
giemi  uniwersałami,  aby  pod  chorągwiami  zostali,  z  Sa- 
l)ieżyńcanii  też  zsyłaliśmy  się,  bo  to  inaczej  być  nie 
mogło,  wojska  naszego  było  konnego  7000^  tyle  drugie 
piechoty  być  miało. 

Dnia  8  Juiiii  z  Sambora  ruszyliśmy  z  chorągwiami 
P'ide   Lv^ów,    bo    koło    10   dnia  szczęśliwie  przypadało, 

Hibl.  puls.    U/.ieje  panowania  7-ygii.uiita  III.  64 


322 

aby  się  tera  bezpieczniej  mogło  odprawić,  uniwersałami 
przedtem  dano  znać  wszystkiemu  wojsku,  aby  się 
z  miejsc  swoich  ruszywszy,  ku  Lwowu  się  ściągali  do 
obozu  pod  Gródek. 

Dnia  1  Julii  do  obozu  wszedłem  z  chorągwią. 

Sejm  w  Warszawie  był  po  Wielkiej  nocy  zaraz,  i  o 
zapłatę  nam,  i  o  moskiewską  expedycyą,  pod  który  sejm 
mieliśmy  koło  w  Lublinie,  jam  tam  nie  był.  W  Podole 
do  Zuchowice  i  Czarnego  Ostrowia  drog<^  miałem;  uchwa- 
lono na  nim  poborów  coś,  ale  się  i  temi  nam  nie  za 
płaciło,  byli  w  Lublinie  komisarze  do  porachowania  i 
komputowania,  jak  wielka  liczba  zasług  naszych  wynosi, 
a  przytem  i  z  prośbą  do  wojska  od  króla  i  rzpltej, 
abyśmy  c*  opuścili.  Darowało  wojsko  pod  ten  czas  po 
100  złł.  z  konia  rzpltej  własnych  zasług  swoich. 

Przystawstwa  ja  dzieliłem  na  wszystkie  wojsko  z  Ko- 
morowskim, z  roty  Skuminowej.  Siła  tam  nabiegania 
miałem  od  okolicznych  obywatelów  w  bliskich  przy- 
stawstwach  o  krzywdy  od  roty  stojącej,  a  najbardziej 
i  najczęściej  od  p.  Wołyńskiego,  na  ten  czas  od  Lahodow- 
skiego,  który  za  sobą  ma  księżną  Wiszniowiecką,  co 
była  za  księciem  Czartoryskim,  powinnę  moją;  już 
szwagierstwo  i  pokrewieństwo  na  pilnem  baczeniu  było, 
choć  się  pierwej  gniewał,  żem  z  rotą  stał  z  tydzień  w  ma- 
jętności jego  pode  Lwowem,  niż  do  obozu  weszliśmy, 
zabiegało  się  jednak  co  się  mogło  ze  wszystkich  sił,  że 
mu  się  atoli  akkomodowało,  ba  i  wszystkim,  ale  te  po- 
winowactwo jeno  czasu  potrzeby  było. 

W  obozie  mieliśmy  posła  od  wojewody  siedmiogrodz- 
kiego, Gabora  Batorego,  dworzanina  jego,  niejakieguś 
Budajego,  zaciągając  na  służbę  do  siebie;  dano  mu  re- 
spons,  żeśmy  uczynić  tego  nie  mogli,  póki  nas  zapłata 
zasług  naszych  nie  dojdzie,  a  do  tego  za  granice  koronne 
z  chorągwiami  bez  pozwolenia  królewskiego  konstytucyc 
bronią.  —  Wilamowski ,  z  wojska  naszego  rotmistrz, 
wziąwszy  coś  pieniędzy  na  zac-.ąg  Batorego,  zebrał  był 
pod  3000  w<  jska  do  niego  na  służbę,  ale  nie  z  naszego 
zaciągu. 

W  Przemyślu  miałem  gospodę  na  rogu  u  Zająca, 
p.  Herburt    Szczęsny    często    bywał  u  mnie,  i  tam  sta- 
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wał,  wielką  przyjaźń  mi  ofiarował,  silą  niekiedy  zemną 
o  rzeczach  wielkich  mawiał,  bom  i  pułkownikiem  po 
ożenieniu  Poniatowskiego  został,  i  cóżkolwiek  w  wojsku 
mógł  jeszcze,  nim  rokoszowe  humory  nie  ustały,  zaciągał, 
aby  my  z  chorągwiami  pod  Warszawę  szli  pod  sejm 
blisko  przyszły:  I  potężnie  królowi  staniecie  (mówi),  i  za- 
sług dojdziecie,  i  powetujecie  wszystkiego,  i  jeśli  się 
co  pod  rokosz  opuścić  mogło,  snadno  teraz  poprzecie^ 
mając  szlachty  niemało  przy  sobie,  a  pójdzietii,  mówi, 
wszyscy  z  wami.  Kiedy  mu  się  przekładało  skwirk  ubo- 
gich ludzi,  i  krzywdę  nieznośną  za  skupieniem  woj- 
ska: O  to  (mówi)  święteż  to  jałowice,  święteż  te  kokosz- 
ki, które  pokój  i  pierwszy  wiek  woloości  złotej  ojczy- 
źnie przywrócą?  Ale  nic  nie  wskórał,  bywałem  u  niego 
i  w  Dobromyślu  mil  trzy  od  Przemyśla.  Na  wojewódz- 
two siedmiogrodzkie  był  też  kandydatem  po  zabiciu  Ba- 
torego; człowiek  wielkiej  prezumpc}i  o  sobie,  nikomuż 
pod  słońcem  przed  sobą  i  w  urodzeniu,  i  dowcinie  nie 
dając,  miał  za  sobą  księżnę  Zasławską  Zolią,  takiejże 
dumy. 

Nie  widząc  nadziei  prędkiej  zapłaty  zasług,  a  już 
się  też  nam  ten  skwirk  i  narzekanie  ubogich  ludzi  na- 
przykrzyły, szukając  sposobu  do  prędkiego  dość  uczy- 
nienia sobie,  ten  wynaleźliśmy:  porachowawszy  intratę 
starostw  i  dzierżaw  wszystkich  w  Polsce  królewszczyzn. 
tak  też  biskupstw,  którzy  połowicę  intraty  rocznej  od- 
bierać mieli,  i  do  kupy  to  zniósłszy,  płacie  sobie  zasługi 
mieliśmy.  —  Mnie  do  przemyślskiego  starostwa  nazna- 
czonego było  10,000  ził.  odbierać,  czem  pp,  senatoro- 
wie i  dzierżawcy  dóbr  królewskich,  duchowieństwo  też, 
poruszeni,  pilną  króla  solicytacyą  o  sejm,  otrzymali. 
Złożony  jest  sejm  Xbris  trzeciego,  a  już  to  drugi,  do 
zapłaty  zasług  ż()łnierz')wi  moskiewskiemu,  który  nie  dhi 
żej  jeno  niedziel  trzy  trwać  miał;,  zatrzymaliśmy  się  z  tern 
przedsięwzięciem  swojem  do  sejmu,  jakożem  ja  listów 
miał  ze  trzy  od  p.  Kaliskiego  do  siebie,  abyśmy  do 
sejmu  jeno  wytrwali,  obiecując  pewną  i  prędką  zapłatę. 

Żyliśmy  już  po  wyjściu  z  obozu  z  grosza,  nie  biorąc 
stac}^,  CU  na  zapłatę  były  gotowane;  nam  dawano  od 
komisarzów,  za  wiadomością  i  pozwoleniem  króla  i  rzpltcj. 
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Da  dwie  ćwierci  dano  nam  zupełne  strawne,  a  trzeciej 
ćwierci  miesiąc  jeden. 

Na  sejm  posłów  4ch  od  wojska  naszego  wyprawio- 
no: mnie,  Scibora,  Białaczewskiego,  i  Paryszewskiego; 
j;ł  instrukcyi  nie  chciałem  się  podjąć,  bo  ostra  bardzo 
była,  Scibor  ją  odprawowa!  przed  królem,  ja  inne  zle- 
cenia wojskowe  łagodniejsze  i  petita.  Białaczewski  w  ko- 
le poselskiem  perorował,  Paryszowski  nie  tykał  i^\ą  ni- 
czego; po  złł.  300  dano  nam  na  strawę. 

Poszanowauie  wielkie  mieliśmy  na  tym  sejmie,  miej- 
sca nam  czynili,  jeden  przed  drugim  na  bankiety  się 
uganiali,  tygodniem  przedtem  i  dalej  zapraszając  nas 
ca  nie,  a  drugi  się  i  nie  domieścił.  P.  kanclerz  litews. 
wielką  też  chęć  a  osobliwie  mnie  pokazał,  już  za  swego 
mnie  mając,  i  gospodarstwo  to  zlecił,  i  łaskawym  bar- 
df.0  obiecał  być,  ale  ten  jako  i  wszyscy,  tak  ci  co  te- 
raz, jako  i  insi  dawniej,  jeśli  cokolwiek  kto  uczynił  co 
dla  którego  z  nas,  więcej  z  bojaźni,  niżeli  z  chęci,  bo 
prędko  po  spaleniu  konfederacyi,  odmiana  się  we  wszyst- 
kiem  pokazała, 

Z  responsem  di^rym  odjechaliśmy,  zapłatę  pewną 
i  prędką  umówiono  na  sejmie.  Poborów  6  pozwolono, 
komisarzów  do  uspokojenia  kompletów  wojskowych,  do 
zniesienia  summy,  do  sądów  kryminalnych,  którym  w  są- 
<lziecli  taka  moc  jaka  na  sejmie  dana  jest,  i  do  uspo- 
kojenia wszystkiej  zapłaty  naznaczono,  i  do  Lwowa  do 
nas,  i  do  Bydgoszczy  do  smoleńskich,  i  do  Brześcia  do 
Sapieżyńców,  de  nomine  w  konstytucyą  ich  wpisano. 

O  asekuracyą  było  nam  trudności  na  sejmie,  pier- 
wej La  punkta  w  niej  nie  m(igliśn)y  się  zgodzić,  a  po- 
tem, że  zręczno  nas  chcieli  byli  odbyć,  nie  wpisując 
jej  do  kocstytucyi  sejmowej  jako  Sapieżyńców,  dając 
tę  przyczynę,  że  sejm  extraordynaryjny  3ma  niedzielami 
się  zawarł,  k^nstylucye  żadne  być  nie  niogą;  ale  kiedy 
dcklaracyą  usłyszeli  naszą,  że  i  po  wzięciu  zapłaty  nie 
chce  się  wojsko  rozjechać  ?.  kupy  bez  słusznej  aseku- 
racji, by  i  inszego  sejmu  czekać,  p(»zwolili  tak,  jakoś- 
my  jeno  chcieli,  otrzyniiliśmy  nad  insze  wojska  wa- 
]-'»wniejszą  asekuracyą;  ale  zhąd  wynikają  prawa,  ztąd 
1  zara/a  na  nich  wychodzi,  czują  dobrze  drudzy  na  so- 
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"jjie,  a  wszystkim  f?ęba  związana,  albo  raczej  sami  po- 
wodem, liodie  mihij  cras  tihl. 

P.)d  sejm  kolo  mieliśmy  we  Lwowie  10  Xbra,  byli 
posłowie  od  króla  do  kola  p.  Jan  Frąckiewicz,  Radzi- 
miński Nowogrodzanin  nasz.  a  nas  zatrzymano  z  respon- 
sem,  póki  się  oni  wrócili  nazad,  aże  ich  doczekawszy 
nas  odprawiono.  Widziałem  się  z  p.  Aksakiem  na  sej- 
mie, sędzią  kijowskim,  bratem  moim,  który  też  był  po- 
słem z  Kijowa;  z  Warszawy  ultima  Xbris  wyjechałem 
doczekawszy  responsn,  bo  drudzy  wprzód  odbieżeli. 

Zegnaliśmy  króla  na  pokojach,  p.  -jodliauclerzy  kor. 
odprawował  kreski,  te  słowa  w  mowie  jego  były:  Król 
jmć  ojcowską  obmyśliwając  zapłatę  zasług  rycerstwa 
timtego,  przywieść  raczył  stany  obojga  narodów,  iż  po- 
datki tak  wielkie  pozwolili,  jakich  ojcowie  nasi  nigdy 
nie  widali.  Z  dobrą  nadzieją  odjechaliśmy,  i  pewną  już 
zapłatę  otrzymaliśmy  w  obietnicy. 

Roku  1614  do  Lwowa  z  responsem  przyjechałem 
24  Januarii.  Złożono  koło  jeneralne  do  zapłaty  i  do 
zniesienia  komputów,  sądzenia  excesów  i  uspokojenia 
wszystkich  spraw,  w  pierwszą  niedzielę  postu,  do  któ-' 
rego  koła  pp.  komisarze  nazn^iczeni  sejmem  zjechali  się. 
Więc  że  bez  nas,  nas  sądzić  nie  mogli,  przydano  do 
jmść  panów  komisarzów  sejmowych,  deputowanych  z  woj- 
ska siedmiu  towarzystwa,  z  każdego  pułku  po  jednym, 
bo  tak  wiele  pułków  było,  między  którymi  jam  też  był 
deputowany  na  te  sądy,  których  sądów  dekreta  tako- 
wej wagi  były,  jako  sejmowe,  i  infamia  w  ręku  naszycłi 
była;  te  sądy  we  Lwowie  się  odprawowały  przez  cały 
post  aż  do  Wielkiej  nocy  etc.  etc. 


326 


Nota.  Zn. 

1014  die  16  April. 

Najjaśniejszy  młwy  królu,  panie  a  panie  nasz  miłościwy! 

Pobłogosławił  Pan  Bóg  usilnemu  n.  m.  Iłrólu,  w^ 
k.  mści  staraniu,  a  przytem  i  włożonej  na  nas  pracy 
łiaszej,  żeśmy  od  tej  konfederacyi  uwolnili  ojczyznę 
utrapioną,  i  nadzieję  za  pomocą  bożą  dalszego  pokoju 
uczynili:  zaplacilichmy  a  raczej  zatkali  z  wielką  praca, 
jiienasyconą  ich  chciwość,  która  nietylko  aby  ustawać 
w  nich  miała  i  wzgląd  choć  na  r.  p.  synowski  w  nich 
nastąpić  miał,  ale  co  dzień  przybywało  długu,  w  ró 
żnych  postulach  do  wykonania  trudnych  przyczyniało 
się;  na  tern  nakoniec  stanęło,  źe  co  rzekli  zapłacić  przy- 
szło, czego  potrzebowali,  i  pozwolić  i  podpisać  na  to 
musieliśmy.  Dziś  dopiero  tę  opłakaną  konfederacyą 
spalili  z  wielkim  żalem  swoim,  którego  i  pokryć  nie 
umieli,  jako  mamy  sprawę;  świecę  na  to  zapaloną  gasili, 
wielkie  aklamacye  czyniąc,  a  znać  gdy  gorzała,  aby 
nie  dogorywała  prosili ,  nakoniec  spaliwszy  za  asekura- 
cyą  spisaną,  której  się  kopia  w.  k.  m.  posyła  z  podzię- 
kowaniem jego  mści  panem  hetmauowem  i  nam  za  pra- 
ce przez  pana  marszałka,  i  innych  wiele  towarzystwa 
przedniego,  przyszedłszy  do  gospody,  uczynili,  onę  od- 
dali, upewniając  w  spokojnem  rozjechaniu  rzeczpospo- 
litą i  ludzie  stanu  rozmaitego.  Ależ  i  to  samo  krną- 
brność ich  zawziętą  pokazało,  iż  w  proszeniu  i  przeku- 
powaniu  od  nas  będąc  mianowicie  70000  złotych,  któ- 
re fantami  im  dać  pozwołilichmy  beły,  aby  jedno  te  ko- 
roni  i  wsi  do  skarbu  na  wieczną  pamiątkę  w.  k.  m. 
szczęścia  i  przewag  swycłi  podali,  woleli  uporem  swym 
samych  siebie  szkodzić,  co  teraz  dobrze  baczą,  a  niżeli 
tern  chęć  swoje  w.  k.  ra.  i  ojczyźnie  oświadczyć.  Pie- 
niędzy nam  nie  dostawało  wprawdzie,  ale  zwykła  jego 
mści  pana  hetmana  w  razach  ciężkich  rzeczypospolitej 
odwaga  ta  nas  poratowała;  dał  na  tę  zapłatę  pewną  su- 
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rac  bez  wszelakiego  uszczerbku  prowentów  w.  k.  m.  za 
asekuracyą  naszą,  której  kopią  w,  k.  ra.  posyłamy,  dat 
i  jego  mść  pan  wojewodzie  lubelski  5  tysięcy  złotych. 
Lwowianie  10  za  zapisem  pana  podskarbiego  nadwor- 
nego, gwoli  czemu  przychylając  się  do  konstytucyi  sej- 
mowej, wszystki  reszty  i  poborów  koronnych  i  reteot 
iiieoddanych,  aby  do  rąk  pana  podskarbiego  nadwor- 
uego  cautionem  jego  jideussoriam  eliberując,  oddane  były, 
pod  winami  nakazaliśmy.  Inny  porządek  odprawy  żol- 
liierstwa  tego,  zkądco  wzięto  jest,  i  gdzie  to  obrócono^ 
w.  k.  m.  oznajmujem  w  rychle,  i  regestra  do  skarbu 
o  leślemy.  Teraz  jakąkolwiek  posługę  nasze,  da  Pan  Bóg 
{szczerą  i  pracowitą,  w.  k.  m.  i  miłościwej  łasce  oddaje- 
my, która  da  Bóg  fortunniejszemi  rzeczy  pospolitej  czasy 
z-i  pokojem  pożądanym  wszystka  rzeczypospolitej  i  sta 
nom  wszelakim  przez  się  sama  zaliczona  będzie.  Uni- 
żone przytem  posługi  nasze  w  miłościwą  laskę  w.  k. 
mści  pana  naszego  mściwego  jako  naj pilniej  zaliczamy. 
We  Lwowie  d.  16  aprilis  1614. 

W.  k.  mści  pana  naszego  młwego, 
wierna  rada: 
Stanisław  Żółkiewski  mp. 
]\IiKOŁAJ  Daniłowicz  wojcwoda  kijowskL 
Jan  Lachodowski  kasztelan  lwowski. 
Alexander  Gąsiewski  mp. 


CEDUŁA. 

Sprawa  poznańska  i  ta  z  wielką  ciężkością  przezr 
nas  pojednana  jest  bez  wszelakiego  skarbu  w.  k.  ra. 
uciążenia.  Poznańczykom  tym  samym  pobraniem  sukiea 
wielką  szkodę  uczyniła,  ale  głowy  i  inne  szkody  dekre- 
tem naszym  umoderowane  są.  Solicytowalichmy  w  kole 
ich  generalnem,  aby  te  sukna  bez  wszelakiej  słuszności 
wzięte,  oddane  temu  kupcowi  były,  ale  nic  nie  uprosi- 
liśmy. Same  tylko  towarzystwo  jego  mości  pana  hetma- 
na, któremu  prócz  innych   różnych  sukien,   których  nie- 
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luało  beło,  samego  filendyszu  pięć  postawów  dostało  się 
w  podział,  na  przykład  innym  wrócili  w  cale;  aleć  i  teu 
przykład  u  drugicti  nic  nie  wymógł,  wziętego  raz,  wró- 
cić nie  chcieli. 


A  S  E  K  U  R  A  C  Y  A. 

Józef  Ciekliński  marszałek  i  wszystko  rycerswto  woj- 
ska 8tołec^'uega  ozuajiuujemy  koiou  to  wiedzieć  należy: 
Iż  dla  zoędzenia  naszciju  przez  zatrzymanie  żołdów  na- 
szych, z  wielu  różnycli  przyczyn,  które  cz<}stokr(ić  przez 
nas  w  poselstwach  do  jego  król.  mości  nazeico  milości- 
"wego  pana  i  do  wszech  rzeczypospolitej  stanów  na  sej- 
mie były  oświadczone,  przyszło  nam  z  Moskwy  wyuijść, 
a  przez  konfederacyą  dochodzić  zasług  swych.  A  iż  te- 
raz przez  laskę  jego  k.  m.  i  wszystkiej  rzeczypospoli- 
tej, od  ich  m.ściów  komisarzów  sejmu  przyszłego  do  tej 
jjprawy  deputowanych,  wzięliśmy  i  odliczyli  zupełnie 
zapłaty  swej,  która  wszystką  sumą  komputowawszy, 
żak  tu  co  roczuemi  czasy  za  rckognicyami  towarzystwa 
jfikarbu  óyło  dawano,  więc  i  tak  roczuą,  i  tegoroczną 
sumę,  która  nam  jest  przez  ich  mść  paoy  komisarze 
sejmowe  dana,  uczyni  dwa  miliony  ośmkroć  sto  tysięcy 
trzydzieści  tysięcy  i  sześć  ośmset  pięćdziesiąt  i  trzy  i 
groszy  dwadzieścia.  Zatem  tedy  iż  się  nam  stało  w  za- 
sługach naszych,  kwitujemy  z  tei  sumy  ich  mość  panów 
komisarze.  Konfederacyą  nasze  znosimy,  umorzymy, 
M9  niwecz  znosimy,  a  będąc  posłuszni  sejmu  przeszłe 
go  uchwały,  powinniśmy  się  roziechać  i  rozjeżdżamy 
aaraz  różno  do  domów  swych,  albo  na  insze  jakie  kto 
tędzie  miał  obejście  Surowic  napomknąwszy  towarzy 
stwo,  żeby  się  w  kupach  nie  bawili  i  nie  czynili  tych 
szkód  żadnego  stanu  ludziom.  Dajemy  to  upewnienie 
ich  mość  panom  komisarzom,  na  które  zgodziliśmy  się 
■wszyscy  w  kole  naszem.  A  jeśliby  się  kto  tak  swawol- 
ny nalazł,  któryby  sejmowego  rozkazania,  ani  też  napo- 
mnienia naszego  nie  słuchając,  w  kupach  się  bawił, 
Jerzy wdy,    szkody  jakieżkolwiełi   ludziom  czynił,   każdy 
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takowy  ma  na  sobie  z  osoby  swej,  bez  wiay  pokładania 
starszych  wojskowych,  odnosić  peoy  w  konst.vtucyą 
♦  •pisane,  osobliwie  sejmu  przeszłego  uchwałą  objaśaioue, 
obostrzone.  Na  co  dla  lepszej  pewności,  podpisaliśmy 
t'^a  skrypt  rękami  naszemi.  —  Ddn  we  Lwowie,  dnia 
16  kwietnia  1614  r. 

Jozeph  Ciekliński. 


Nota  IV. 

Stanisław  Rleczkowslii,   betnian   wojska  lisowslue^o,    wita  ce- 
sarza Ferdynaiida  wtórfgo,    służbę   wojenną  u  niego  przyjmu- 
jąc z  wojskiem  swojeni. 

Cobyśmy  zacz  byli,  nieprzezwyciężony  cesarzu,  a 
teraz  już  panie  nasz,  nie  potrzeba  tego  szerokiemi  sło- 
wy wywodzić,  gdyż  każdy  wyczyta  łacno  na  twarzach 
naszych,  żeśmy  ludzie  rycerscy.  Wprawdzieć  na  zbrój - 
jiego  nieprzyjaciela  nie  dosyć  opatrzeni,  zwłaszcza  w  że- 
laza, którego  na  wojnie  w  największym  ni<-potvoju,  dla, 
ustawicznego  używania,  nie  mamy,  tylko  u  koni  pod 
nogami,  a  u  siebie  przy  boku,  ale  częściej  w  ręsu, — je- 
dnak to  nam  ani  z  płochości ,  bośmy  ostrachani,  ani 
z  chluby,  bośmy  sławy  nie  głodni,  ani  z  lenis-twa,  bośmy 
nie  w  doma  w  próżnowaniu  zrośli,  tylko  z  samego 
zwyczaju  a  wzgardy  śmierci  pochodzi.  Zarabiając  na 
gławę,  szukaliśmy  jej  w  wielu  prowincyach ,  o  których 
nie  każdemu  się  czytać  dostało.  Bo  począwszy  od  sa- 
mego celu  północnych  krajów,  aż  tam  gdzie  dzielnice 
swoje  zimny  Moskwicin  z  starożytnym  i  sławnym  Per- 
fiem  być  ukazuje,  i  tysiącem  raił  państwo  swoje  pomie- 
rzone być  upornie,  i  nie  od  rzeczy  twierdzi,  wszystkoś- 
niy  z  bitnym  hetmanem  Lisowskim  zbieźeli  nogami,  i 
tak  dalekie  zapuszczali  zagony,  że  i  sama  p  jgrauicza 
Moskwy,  te  kliny  i  uroczyszcza  granic  jej,  jak.»by  kę- 
<iyś  precz  i  właśnie  na  drugim  świecie  położone,  od- 
wiedziliśmy. I  nic  od  podobieństwa;  już  byli  Polacy  na 
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80  mil  niemieckich,  wszędy  zwycięzcy,  po  moskiewskiem 
państwie  zbrodzili,  a  do  Sybieru  jeszcze  była  sława 
nie  dosięgła,  i  przezwisko  narodn  tego  było  niewiadome^ 
Chociaż  Moskwy  przeciwko  nam  po  dwa  i  po  trzykroć 
sto  tysięcy  stawało  do  boju,  których  praca  by  była  wi- 
tać, a  cóż  gromić.  Myśmy  potem  ochotnika  puściwszy,, 
szczęściu  się  poruczyli.  Sybier,  kędy  soból  niżacz  dla 
lubych  miejsc  bujno  się  rodzący,  gdzie  białe  jezioro,  od 
niedźwiedzi  mnóstwa  tejże  farby  tak  rzeczone,  oczy- 
iMaśmy  ))omineli.  Dosyć  było  na  samych  przykrościach 
w  ustawicznej  drodze,  pielgrzymującym  ciężkich,  a  cóż; 
^lód,  niedostatek,  niedospanie  i  nadto  tysiąc  niewcza 
sów  inszych.  Co  dzień  to  z  nowym  nieprzyjacielem,  nio 
•  >  złoty  piasek,  który  na  brzegach  Tagusowych  najdują^ 
.nni  o  wytworne  perły  nad  szczęśliweui  morzem,  ale  o 
trawę,  o  wodę,  krew  z  siebie  toczyliśmy,  upleniającs 
cjczyznie  nieprzyjaciół,  a  uwalniając  i  ułacniając  sna- 
dne osiedzenie  pomocnych  państw  imieniowi  polskiemu. 
Mało  mówię,  więcej  się  czyniło,  i  śmiele  mogły  się  tam 
słupy  miedziane,  trybem  Bolesławów,  zabijać.  Poszliśmy 
i  dalej,  a  zostawiwszy  obok  ordy  tatarskie,  Kazań  i 
Astrachań.  poszliśmy  ziemią,  której  podobno  końska  nie 
deptała  noga,  mając  za  przewodnika  słońce,  rachując 
sobie,  że  tam  musi  być  coś,  komu  to  niebieskie  oko 
świeci,  gdyż  przyrodzenie  albo  Bóg,  powiadają,  że  nic 
darmo  nie  czynią.  Tam  dopiero  kraje  nowe,  różne  na- 
rody, do  zmówienia  się  niepodobne  znalazłszy,  szablą 
tylko  dawaliśmy  hasło,  żeśmy  nie  ich  pobratyńcowie. 
Nie  chybiły  nas  lodowatego  morza  niewczasy,  które 
próżnujący  w  cieplej  izbie  z  trudnością  na  mapie  znaj- 
dują. Kilka  dni  zmarzłym  brzegiem  idąc  do  lądu,  skały 
<^  błoczyste  nie  pozwalały  nam  dalszego  brzegu  dotknąć^ 
labo  ochot  i  pałała.  Naostatek  w  daleką  drogę  za- 
wziąwszy  się,  n:idciągnęliśmy,  kędy  dla  pochopu  i  pę- 
du wpadających  rzek  lód  się  druzgotać  poczynał,  i 
z  bałwanami  mieszać,  jakoby  góry  z  górami  się  poty- 
kały, grzmot  i  zgrzyt  lodów  kruszących  się  słyszeliś- 
my na  mil  kilka  z  daleka.  Odtąd  nam  mieszać  się 
przyszło,  bo  żaden  drugiego  wysłuchać  od  łiuku  nie 
mógł. 
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Tak  niewiele  się  dziwując   według;  zwyczain  (bo  i 
nazad   tożeśmy  niebezpieczeństwo  widzieli),  daliśmy  się 
w  moc  lodom  i  falom,  a  następujące  sztuki  onych  pier- 
siami swerai  przebierali.    A   to   Pan  Bóg   w  przypadku 
miłościwy,  nas   na  rozpacz   dawno   odważonych    zsyłała 
aż  na  dragi  brzeg  nie  bez  podziwienia  nas  samych  wy- 
niósł. I  tak  znowu  jako  zwierz  leśny  ruszony  na   koło 
sieci,   do  swojej  się  kniei  bierze,    ku    stolicy  moskiew- 
skiej   nakierowaliśmy;   dziwów    wielkich   napatrzyliśmy 
się,  między  temi  ludzi  od  stóp  do  głów  soplami  lodo- 
watemi  okrytych.  Ktoby  wyliczył  niespodziane  utarczki? 
Mogły  się  one  przystojną  wojną  nazwać,  gdy  trzydzie 
ści  i   czterdzieści    tysięcy  wojska   drugie  przenosiły,   a 
nasz   pułk  pięciu  tysięcy  nie  dochodził.    Niebezpieczeń- 
stwa od  zwierzów  różnych  srogich,   niewczasy  zimnego 
nad  miarę  nieba,  przeprawy  miejsc  chropowatych,  Ignią- 
cych,  przebycia  rzek  niemałych  trudne.  Nie  jednego  to 
dnia  mowa,  na  co  się  pilnie  dziesięć  lat  robiło.  A  tern 
bardziej  rzecz  dziwna,  że  szachownicy   podobne,    z  ró- 
żnych  narodów  mieliśmy   wojsko   zebrane,    w   którym 
nie  dziw,  że  były  natury  ochotne  do  zwady.  Często  też 
tych,   którzy   się    wczora   poddawali,    przekonanych    o 
zdradzie  świeżej,    konać   i    znosić   przyszło    się   w  ten- 
czas,    kiedy  już    było   złe   plemię    kończyć   potrzeba,  i 
jaszczurczy  wykorzeniać  naród.  Bóg  dobrotliwy  pozwo 
lił  nam  wytchnienia,    oni  też  porzucali  oręż,   i  nietylko 
się  Smoleńska  zaprzeli,  ale  i  Siewierszczyzny  odbieżeć 
musieli.    Zeszły    tedy    niezwyciężone    wojska     polskie 
z  ich  granic,  nie  kazano  i  naszym  pokoju  ustanowione- 
go łamać.  Takci  szable  szczerbate  z  gorącej  krwi    nie 
do  końca  wyplenionych    otarłszy,  przyszło   nam  do  po- 
chew   schować,    i    zcmszone     powieszać    teralaki;    ale- 
żądze  nieuspokojone,  i  niecierpliwa  ręka,    i  nieprzywy- 
kły do   pokpju  umysł,  w  samem  schodzeniu    o  nowych 
bojach  przemyślał.  Byłać  ochota  do  boju,  dziedzicznemu 
nieprzyjacielowi    wiary     świętej    Turczynowi     w    oczy 
zakoliwszy   zastąpić;   ale    Kaspiskiego    morza  głębokie 
nurty,    i   niedościgłe  okiem    brzegi,   nadzieję   przebycia 
odjęły.  Przeto  wzdychając  insząśmy  przedsięwzięli  dro- 
gę. Odtąd  nie  robiliśmy  już   nic,  z  czegobyś  niezwycię- 
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żony  cesarzu  pociechy  i  pożytku  nie  miał.  Sześć  kró- 
lów liczymy,  którzy  panowaniu  rzymskiemu  uwłaczać 
usiłują,  na  co  się  już  zgodnie  osunęli:  angielski,  szwedz- 
ki, duński,  czeski,  a  szósty  jakoby  król  (bo  się  i  sam 
tak  pisze)  węgierski;  myśmy  najprzód  ze  szwedzkitn 
zadarli,  a  to  się  tylko  wychodząc  z  Siewierszczyzny 
zdarzyło.  Najrzeliśmy  i  do  Finlandyi  z  niepożytkiem 
w  ludziach  i  miasteczkach  jego.  A  iź  okazya  otwo- 
rzyła się  na  Betlem  Gabora,  który  był  nieprzyjacielem 
prawie  na  oko  tych  państw,  i  na  węgierską  ziemię  na- 
stąpił. Nie  pobłogosławił  Pm  Bóg  wiarołoracom.  Choć 
o  naszem  przestrzeżeni  wtargnieuiu,  w  zbrojne  i  liczne 
zamógłszy  się  posiłki,  zaszli  nam  drogę ,  jednak,  za 
szczęściem  twera  cesarzu  panie,  w  swojej  krwi  juszyli 
się,  i  tył  sromotnie  poddawszy,  z  hańbą  z  placu  uchu- 
dząc,  zwycięstwo  ustąpili  nam,  albo  raczej  majestatowi 
twemu.  Liczba  potykających  przeniosła  piętnaście  ty- 
sięcy. Po  naszych  wejrzawszy  okrągłych  szeregach, 
porachować  łacno,  że  jednemu  czynić  przychodziło 
z  wielu.  Tęskniło  już  dotąd  serce  nasze,  i  poznać  tego 
pragnęło,  litórego  Pan  Bóg  pobłogosławił  trudem  na- 
szym. Pytaliśtny  się  też,  i  dochodziły  nas  podsłuchy  o 
dzielnych  hetmanach  wojska  twego.  Ale  iż  na  prze- 
pych ten  nowo  obrany,  albo  raciej  obraniem  się  zgo- 
dnem  szczycący,  w  niezgodzie  graf  z  Renu,  przy  gra- 
nicy polskiej  i  Szląska,  Briiiit  posiłki  swoje  zasadził, 
który  liczbą  i  hardemi  p  »gróżkami  drogę  nam  do  wojsk 
tych  u.  p.  pokazał,  nic  godziło  się  nam  już  dłużej  tar- 
gować, abyśmy  omijaniem  tej  tak  potężnej  straży  (któ- 
rą oni  w  Polsce  groźni  być  chcieli)  nie  zdawali  się  jej 
obawiać.  Okazaliśmy  się  więc  im  w  szczerem  polu,  na 
górze  pod  miastem  G()rami  Tarnowskiemi  zwanem,  wy- 
zywając ich  tam  na  taniec  rycerski  w  południe  prawie, 
aby  nie  mieli  wymówki;  o  wieże  i  parkany  ich  ocie 
raliśtiiy  się;  aliści  oni  nam  dwiema  kulami,  drótarai 
spiętemi,  jako  świeże  języki  wyznawały,  odpowiadali. 
Tam  dopiero  się  ręczną  bronią,  jako  nasz  tryb  niesie, 
i  jako  się  godzi,  znieśliśmy  ich,  i  więźniów  panu  na- 
szemu, pierwszy  sn)p  bitew  naszych,  odawamy  przed 
oczyma  twemi  do  trzechset,  którzy  niechaj  będą  wymio- 
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tem  przyszłych  pogromów  swoich.  Co  więcej,  dziękuje- 
myć,  że  nam  pańskiem  swem  okiem  łaskę  swoją  obie- 
cujesz i  przyjmujesz  wdzięcznie.  Prosim  cię  też  przy- 
tem,  abyś  nam  próżnować  nie  dopuścił,  gdyżeśmy  tu 
nie  na  próżniackie  leże,  ale  na  bitwę  przyjechali,  i  sa- 
mi się  bić  musielibyśmy,  gdyby  nam  obcego  nie  sta- 
wało. —  O  żołdzie  swym  teraz  i  na  potem  wzmianki 
czynić  nie  chcemy.  Niepotrzebny  wieniec  skupnemu  to- 
warowi ;  odważna  cnota  wymierzy  zapłatę.  Na  zysk  też 
nic  nie  lakoraiśmy  pewnie,  przetoż  zdobyczy  na  nas 
nie  znać.  Z  tak  wielu  zwycięstw  korzyść  swoją  każdy 
na  piersiach  niesie.  Wydawają  nas,  i  bywałości  nasze, 
te  karby,  te  ciosy,  te  szramy  na  twarzach  nie  wstydzą 
nas,  bośmy  ich  na  uczciwych  nabyli  miejscach,  i  dziś 
jeszcze  gotowiśmy  dla  wiary  katolickiej,  dla  dosto- 
jeństwa twego,  narazić  ciała  na  podobne  kalectwa  i 
ciosy. 


Nota  V. 
Zygmunt  III  do  Krzysztofa  Railziwiła. 

Urodzony  wiernie  nam  miły.  Szerokie  pisanie  albo 
raczej  jakaś  z  nami  expostidatio,  którąś  w.  m.  do  nas 
posłał,  słusznieby  nas  mogła  urażać,  bo  będąc  dobrze 
w.  m.  we  wszystkich  sprawach  naszych  znanym,  iż  nic 
inszego,  jeno  zdrowia  i  całości  rzpltej  nam  od  Boga  po- 
wierzonej szukamy,  przychodzimy  jednak  na  takowe 
ludzi  prywatnych  szacunki,  którym,  kiedy  się  w  czem 
nie  dogodzi,  a  dogodzić  (bo  siła  sobie  nad  insze  przy- 
pisują) trudno,  zaraz  wszystkie  swe  niekontencye  wy- 
nurzają, a  czasem  swoje  winy  na  nas  kładą.  Nie  wąt- 
pim  jednak,  że  w  tych,  którzy  prywatnym  .".ffektem  nie 
są  uwiedzeni,  zostanie  cała  exystymacya  nasza,  i  jawnie 
się  to  pokaże,  iż  i  teraźniejsza  ziemi  inflantskiej  cala- 
mitas,  i  to  nieszczęście,  które  w.  mci  w  Bierzach  do- 
sięgło, nie  tak  wiern.  twej,  jako  naszą  i  rzpltej  jest 
klęską.  Zkąd  urosło?  zkąd  tak  lekce  nas  ten  uieprzyja- 
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ciel  waży?  Iż  na  przeszłym  sejmie  o  przystojnośei  kra- 
jów tamecznych,  na  które,  że  nieprzyjaciel  miał  nastą- 
pić, przestrzegaliśmy,  o  obronie  mówić  uiecbciauo, 
owszem  pozwalającym  ratunki  jawnie  kontradykowano 
Co,  że  i  od  w.  t.  samego  pochodziło,  trudno  było  Ina 
czej  rozumieć,  jedno,  że  i  w.  t.  nie  było  do  serca,  za 
czem  przyszło  nam  gdzieindziej  się  obrócić.  Daliśmy 
tedy  hetraaństwo  wielkie  wielmożnemu  wojewodzie  wi- 
leńskiemu, prawem  i  zwyczajem  tej  rzpltej,  która  censuram 
rirtuiis  unius  cujusque  nam  samym  zostawiła,  i  kto  prze- 
szłe panowania  naszego  czasy  wspomui,  znajdzie  to,  że 
tak  szczęśliwie  w  tym  to,  co  komu  należało  szacunku, 
w  rozd;łwaniu  urzędów  z  pomocą  i  błogosławieństwent 
bożem  rozdawaliśmy,  iż  rzplta  z  nich  kontenta  została, 
i  teraz  mamy  nadzieję  w  Panu  Bogu,  że  ani  siebie,  ani 
rzpltej  nie  zawiedziem,  i  tych  praktyka,  którzy  coś  ad- 
versa  ominankir,  obróci  się  nam  w  pociechę. 

Wiemy  to,  że  pospolicie  ludzie  sobie  biorą  za  krzy- 
wdę, kiedy  ich  to  minie,  czego  sobie  bardzo  życzyli; 
ale  kiedybyśmy  wszystkim  w  tem  mieli  wygadzać,  przy- 
szłoby  nam  iść  więcej  za  osobistemi  prywatnych  ludzi 
żądaniami,  aniżeli  rzpltej  oczekiwaniu  zadosyć  uczynić. 
Nigdy  jednak  to  nie  było  w  myśli  naszej,  abyśmy  je- 
dnemu dawszy  urząd,  drugiego  znieważać  mieli;  życzy- 
my tego,  aby  każdy  tak  zostawał  w  powinności  swej, 
tak  ojczyźnie  służył,  jako  mu  w  rzpltej  sors  ipsiiis  et 
merita  miejsce  naznaczyły.  Nie  wątpi m,  że  i  w.  t.  po- 
minąwszy afekty  swe,  i  nas  tak  jako  powinność  wicr. 
twej  niesie  będziesz  rozumiał,  i  do  usługi  rzpltej,  na- 
śladując przodków  swuich,  garnąć  się  nie  zaniechasz, 
tem  sobie  u  nas  i  u  rzpltej  przysługę,  a  u  potomnych 
czasów  nieśmiertelną  zjednasz  sławę.  Zaciąg  terHŹnie)- 
szy  wier.  t.  nie  wątpimy,  że  jaki  znaczny  pożytek  przy- 
niesie rzpltej,  i  lubo  ten  się  stał  mimo  zlecenia  naszego, 
starania  jednak  przyłożymy,  abyś  w.  t.  od  rzpltej  przy- 
stojną odniósł  nagrodę.  Życzym  zatem  w.  t.  dobrego  od 
Pana  Boga  zdrowia. 

Dat  w  Osiecku  16  Octobr.  1624. 
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Nota  VI. 

1629  die  11  Decemhris.  Ex  MS.  Biblio.  Za-usc.  Nr.  398. 

Oopia    literarum  a  A-^alestejnio    ad    regiam 
majestatem. 

Serenissime  ac  -potentissime  rex,domine  gratiose! 

Litteras  Sae  Mtls  vestrae  die  12  Novenihi\  datas, 
accepimus,  ex  ąiUbiis  intelleximus,  quod  miles  Caesareae 
Mttis  quem  in  succursum  Regiae  Mtti  vestrae  mishnus, 
in  discessu  stipendia  persoluta  non  acceperił,  sed  in  quin- 
decimam  Decemhris  diem  solutio  sit  dilata.  Nunc  vero 
Ra  Mtas  vestra  scrihit,  ne  15a  Decemhris  juxta  capitii- 
lationem  factam  persoloi  posse,  et  a  nohis  reguirit,  nt 
solutionem  hanc  in  commodius  łempus  differri  patiamur, 
nempe  ad  proxima  futura  Comitia,  de  ąuibus  certiores 
nos  faciet,  suosąue  oblegahit  in  certum  locum  Commissa- 
rios,  qui  damnis  in  Prussia  a  milite  Caesareo  aestimatis 
ex  stipendiis  militarihus  deducant,  quantum  ab  ipsis  da- 
mni  in  ditionihus  Rne  Mttis  vestrae  facłum  sit.  Sacra 
Ra  Mttas  dignetur  reminisci,  militem  Cuesareum  tum  ma- 
xime,  cum  Repuhlica  Polona  periclitaretur  suhmissum 
esse,  eique  tempestivum  et  opportunum  auxilium  attulisse; 
nam  cum  Gtistavns  exercitum  Polonicum  ex  voto  suo  dis- 
sipasset  et  fugasset,  eoque  successn  tum  Regnum  Poloniae 
ipsius  voluntati  subjecttim  fuisset,  ita  ut  pro  libitu,  quae- 
cunque  vellet,  facere  posset,  exercifus  Ule  ad  defensionem 
nationis  Polonicae  opportune  snhmissus  fuit,  qui  geii- 
lem  Polonam  ah  interritu  vindicavit,  damnisqne  irrecom- 
pensalibus  seroaret,  tuereturque;  sed  Rae  Mtti  vestrae 
constat  Caesareae  Mttis  militem  a  primo  adoentu  suo 
maximis  calamitatibus  praessum^  summaque  penuria  com- 
meatus  ac  etiam  famę  ita  laborasse,  ut  radices  e  terra 
effossas,  et  grarnen  coUectum  macerare  et  coquere  coactns 
esset.  Quod  si  vero  miles  Ule  existimationis  et  reputatio- 
oiis  suae  debitaeque  obedientiae  Caesareae  Mtti  non  memor 
fuisset,  eamque  omnibus  aliis  non  praehabuisset,  profec- 
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to  nvUa  ratione  tanłam  egesłałem  pertuUsset,  verum  de 
modo  sese  Uherandi  cogitasset,  atgue  si  pari  ratione 
ąuemadmodtim  Incolae  Poloniae  'patriuni  sohim  ipsi  qiio- 
que  Polonos  deftndcre  roluisstnt,  nnnquam  profecto  ejus- 
modi  incommoda  perpessi  fłdssent.  Ad  extrermnn  in  dis- 
scessu  a  Tolonia  (um  illis  travsactum  fnit,  secundum 
ąuam  iransactionem  omnino  illis  necessario  satisfteri  de- 
hebit.  Quod  attinet  danina  Prussiae  Ulała,  exploratum 
et  certum  est ,  nbicvnque  sedem  belli  esse  contingent,  illa- 
rum  prorinciarum  inttriturn  necessario  sequi  dtbere,  prae- 
sertim  si  exercitui  stipendia  non  persohantur^  ultra  vero 
hoc  niilites  Poloni,  qui  nulla  disciplina  militari  contine- 
hantur,  antę  adventum  Caesarei  exercitvs  omnia  Kasta- 
ranty  non  połerit  ii^itnr  Mttas  vestra  Regia  id  Caesareae 
Mttis  miiitibus  imputare.  Quod  vero  maju^  est,  post  trans- 
uctionem  initam  cinn  Gustavo  ofjiciales  et  praefecti  Po 
lonici  exercitus,  multos  varios  et  minus  decentes  de  Cae- 
sareae Mttis  exercitti  sermones  habuerunt,  unde  seguitnr, 
ut  Mtas  vestra  Regia  uuquam  in  posterum  milite  Ger- 
manico  opus  habeat,  non  tam  facile  ob  malam  transactio- 
nem  et  sermones  indecentes  illum  sit  hab/tura,  imo  tota- 
liter  bonam  affectionem  erga  Mttem  ves/ram  mutabunt, 
et  Regiae  Mtlis  restrae  creditum  łotuni  toUetur.  I  roinde 
justissime  judicamus,  ut  prima  transactio  circa  disces- 
sum  facta  in  robore  maneat,  cum  certo  constet,  Regnum 
Poloniae  liberatum  esse  a  Gustavi  occupatiune.  Obnixe 
igitur  a  Miłe  ve.słra  ]msłidamus,  ut  diliyenfer  consideret 
et  examinet  talem  defalcałionem,  siciU  illusiriłas  mstra 
171  liłtris  suis  facii  mentionem,  fieri  non  posse,  sed  omni- 
no secundum  łransactiontm  et  contracium  sałisfieri  debe- 
re.  Interim  nos  gratioe  et  benevolenliae  Majestałis  ve- 
słrae  summa  cum  obedientia  commendamus.  Dałum  Al- 
bersłandii  JJie  11  Decembris,  1629. 

Wypis  rzetelny  z  biblioteki  poryckiej, 
świadczę,  2  marca  1807. 


L.    GOŁĘIilOWSKI 

dozorca  tej  biblioteki. 
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^tu  Nota  vn. 

/■:  Ze  wielu  z  obcych  światłych  nawet,  lecz  rzeczy 
naszych  nieświadomych  pisarzy  (mówi  Kobierzycki ), 
niesłasznie  mniema,  iż  synowie  królów  polskich  wła- 
ściwego dostojeństwu  opatrzenia  nie  mają,  mam  sobie 
za  powinność  okazać,  iż  synowie  obieralnych  królów 
polskich  obfitsze  mają  dochody  nad  następców  dzie- 
dzicznych monarchów.  I  tak  królewicz  Władysław,  pó- 
źniej król  nasz  wsławiony  wojnami  na  Moskwie,  miał 
sobie  od  króla  i  stanów  nadane  całe  księstwo  siewier- 
skie,  dalej  po  śmierci  Jana  Żółkiewskiego  otrzymał  ru- 
bieszowskie  i  jaworowskie  starostwo;  po  śmierci  Niemo- 
jewskiego  w  Prusiech  Osiek  i  Międzylesie,  nakoniec 
starostwo  soleckie  po  ksiąźęciu  Zbarawskim ,  krzepickie 
zaś  po  Mikołaju  Wolskim,  marszałku  koronnym;  w  Li- 
twie zamożne  starostwa  borysowskie  i  mereckie.  Nadto 
dawał  mu  król  z  szkatuły  swojej  40,000  fl.  Z  tych 
wszystkich  starostw,  gdyby  dochody  wiernie  do  skarbu 
królewicza  wchodziły,  liczyłby  ich  kilkakroć  sto  tysięcy 
czerw.  zł.  na  rok.  Stanisław  Grochowski  zawiadowca 
skarbu  królewskiego ,  mąż  wielce  w  liczbie  biegły,  za- 
pewniał mię,  iż  same  dochody  z  księstwa  siewierskiego, 
gdyby  niem  ekonomowie  dobrze  zarządzali,  dostatecz- 
nemi  były  do  obfitego  uposażenia  królewicza.  Lecz  kró- 
lewicz ten,  mniej  dbały  na  rządy  domowe,  pozwalający 
otaczającym  siebie  wszelkich  nadużyć,  gdy  inni  hez 
miłosierdzia  obdzierali  go  i  bogacili  się,  on  jeden 
w  ustawicznym  był  niedostatku. 

Na  czele  przedniejszych  dworaków  był  Adam  Ka- 
zanowski,  równego  prawie  z  królewicem  wieku,  za  pierw- 
szego pokojowca  od  ojca  Zygmunta  polecony.  Ten  przez 
skwapliwość  w  dogodzeniu  wszelkim  ksJążęcia  młodo- 
cianym zachceniom,  przez  pochlebstwa,  stosowanie  się 
do  młodego  pana  skłonności,  wcześnie  torował  sobie 
drogę  do  tych  dostojeństw,  których  później  osięgnął.  Nim 
jeszcze  królewicz  wstąpił  na  tron,  często  Kazanowski 
wyciągał  rękę,  więcej  własnych  niż  młodego  pana  szu- 
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kał  korzyści,  tak  dalece,  że  nietjlko  starostwo  bory- 
sowskie  sam  trzymał  na  siebie,  lecz  bogate  domu  kró- 
lewskiego sprzęty,  piękne  obrazy,  posągi,  wielkiej  ceny 
<lrogie  kamienie  od  króla  ojca  dane,  nmiał  od  króle- 
wicza wyłudzić,  ten  bowiem,  pochlebstwom  i  naprzy- 
krzaniu się  jego  nic  nie  umiał  odmówić. 

G  iy  rozrzutność  coraz  dalej  zapędzała  się,  i  kró- 
lewiczowi na  wszystkiem  schodzić  zaczęło,  stateczniejsi 
przy  Władysławie  nrzędnicy  donieśli  o  tem  królowi 
7.  prośbą,  by  jak  król  i  ojciec,  ostatniemu  syna  upad- 
kowi zapobiedz  raczył.  Niespokojny  Zygmunt,  przywo- 
łał na  radę  nauczyciela  niegdyś  królewicza  Andrzeja 
riiołdrskiego,  i  .Jakóba  Zadzika  kanclerza  kor.  Najbar- 
dziej obrażała  króla  zbytnia  śmiałość  Kazanowskiego, 
który  wiele  z  rzadszych  i  wielce  kosztownych  sprzętów 
I  ozdób  królewskich  do  domu  swego  potajemnie  prze- 
wieść rozkazał;  ustanowiwszy  więc  Zygmunt  lepszy  po- 
rządek w  zarządzaniu  dóbr  królewicza,  dom  Kazanow- 
skiego,  gdzie  się  kosztowności  owe  przechowywały,  do 
dalszej  woli  swojej  zapieczętowano  rozkazał. 

VVyjechał  naówczas  Kazanowski  za  sprawami  swemi 
do  Królewca;  skoro  go  wieść  doszła  o  zagniewaniu  kró 
lowskiem,  przejęty  bojażnią  i  żalem,  j)iorunem  do  War- 
Hzawy  powraca,  bieży  do  dworu,  tam  z  pokorą  i  niskiemi 
ukłony  niewinność  swoją  tłómaczy,  blaga  przedniej- 
Hzych  panów  o  wstawienie  się  za  sobą.  Widzieliśmy, 
mówi  Kobierzycki,  tego,  co  w  rok  potem  był  na  s/czy- 
oie  potęgi,  gnącego  się  na  wszystkie  strony,  uniżającego 
się  tyra ,  którzy  potem  za  szczęśliwych  się  mieli ,  kiedy 
«td  odźwiernych  jego  postrzeżonymi  byli.  Nie  na  rękę 
była  Kazaoowskiemu  nieprzytomność  królewicza,  ten 
Oftwiem  dla  poratowania  zdrowia  do  wód  egierskich 
hył  się  oddalił.  Za  powrotem  wkrótce  książęcia.  udał 
się  z  ciężkiemi  żalami  swemi  Kazanowski  do  królewi- 
<.za,  ten  co  prędzej  do  króla  i  ojca.  by  najlepszemu 
przyjacielowi  jego  nie  zadawano  tej  krzywdy.  Prędka 
Hmierć  Zygmunta  od  wszelkiej  uwolniła  go  niespukoj- 
ności ,  nie  ugasiła  w  nim  atoli  pomszczenia  się  żądzy. 
Ójigał  długo  oskarżycielów  swoich;  śmierć  uwolniła  od 
l>rześladowania     nauczyciela    Wbdysława,     długo     był 


Szołdrski  w  niełasce,  ksiądz  Lampognani  Medyolańczyk 
sekretarz,  odebrał  rozkaz  wyjecliania  z  kraju. 

Za  wstąpieniem  na  tron  królewicza  Władysława, 
Kazanowski  w  taką  wzbił  się  potęgę,  bogactwa  i  łaskę 
u  króla,  iż  nic  go  już  na  nich  zachwiać  nie  mogło; 
chlubił  się  on  z  swoich  dostatków,  i  nikt  na  dworze 
polskim  okazalej  nie  żył,  nie  mieszkał.  Niestety!  wszyst- 
kie te  jednak  dostatki  ze  śmiercią  jego  stopniały  jak 
śnieg  przy  słońcu  wiosennem.  Wkrótce  pyszne  obrazy, 
posągi,  złote,  srebrne  naczynia,  wszystkie  bogate  domu 
ozdoby,  rozszarpane  lub  wystawione  na  sprzedaż;  ta 
piękna  i  ukochana  małżonka  '),  której  pominąwszy  naj- 
bliższych krewnych,  wszystko  zapisał,  w  powtórne  z  nie- 
cnym i  niecierpianym  Radziejowskim  wszedłszy  związki, 
ciężkierai  frasunka-^ai  porywcze  opłakała  szluby.  Feralne 
pocho^inie  niezgody  przyświecały  łożu  temu;  rozdzie- 
liło się  małżeństwo,  ogołocony  dom  z  dawnych  przepy- 
chów, napróżno  łsupującego  szukał.  Elżbieta  w  smutku 
i  zgryzocie,  w  niewczesnem  już  wspominaniu  pierwszegj 
małżonka,  jedynej  szukała  pociecłiy.  Znienawidziwszy 
sobie  fatalne  Radziejowskich  imię,  podpisywała  się  Ka- 
zanowską.  Mniemałbym  łatwo,  mówi  Kobierzycki,  iż 
obrażone  cienie  pierwszego  małżonka,  zesłały  z  piekieł 
Eumenidy,  które  karząc  i  żonę  i  Radziejowskiego,  na- 
tchnęły go  tyra  jadem ,  który  później  na  zgubę  króla  i 
ojczyzny  wyzionął.   Kobierzycki  pag.  911. 

Nota  VIII. 
Testament  Zygmunta  111.  ' 

Wyjńsany  z  rękopismu  hihlioield  j^uławskiij . 

My  ZygmuDt  III    z  bożej    łaszki    król   polski  i  szwedzki 
etc.  etc.  etc. 

Zważając  jak  wątłem  jest  życie  ludzkie,  w  któretu 
nic  niema  pewnego,  jak  śmierć  sama,  a  nic  mniej  nam 
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wiadomego,  jak  godzina  tej  śmierci,  umyśliliśmy  wcze- 
śnie postanowić  o  tern,  co  za  życia  nieśmiertelnego  i 
doczesnego  dobra  naszego  tyczeć  się  może. 

A  najprzód,  gdy  w  tych  zepsutych  czasiech,  o  osta- 
tnich chwilach  najlepszych  nawet  katolików,  krzydzące 
są  heretyków  rozgadywania,  my  chcemy  urocz}  ście  wy- 
znać i  oświadczyć,  iż  jak  żyliśmy,  tak  umieramy  w  ś. 
wierze  katolickiej  rzymskiej;  że  wierzymy  w  to  wszystko,. 
co  kościół  święty  wierzyć  każe,  w  koncylium  trydenckie^ 
we  wszystkie  synody  i  kanony  kościelne;  przeciwnie 
nie  wierzymy  i  brzydzimy  się  tern  wszystkiem,  co  ko- 
ściół ś.  potępia  i  odrzuca. 

Skoro  Bogu  najwyższemu  podoba  się  niegoduą 
duszę  naszą  powołać,  chcemy,  aby  ciało  nasze  złożone 
było  na  zamku  krakowskim,  w  kościele  katedralnym 
ś.  Stanisława,  w  grobie,  któryśmy  sobie  i  żonom  naszym 
zbudowali.  Prosimy  stanów,  aby  z  przychodów  królew- 
skich, bez  obciążenia  skarbu,  pochować  nas  raczyły. 
Dworskim  i  służącym  naszym,  tudzież  kupcom  i  rze- 
mieślnikom, co  się  każdemu  być  winnem  okaże,  z  szka- 
tuły królewskiej  zapłaconem  być  ma. 

Naj.  królową  Konstancyą,  najmilszą  nam  małżonkę, 
polecamy  stanom  królestwa  i  w.  ks.  litew ,  aby  jej  nie 
opuszczały  w  osieroceniu  jej,  i  przy  nadanych  jej  sta- 
rostwach do  końca  życia,  aby  przystojnie  spędzić  je 
mogła,  zachowały.  Naj.  także  synów  i  córkę  naszą  p<ł- 
iecamy  tymże  stanom,  aby,  jak  zawsze  z  wielką  chwaią 
imienia  swego,  pamiętnemi  były  plemienia  królów  swo- 
ich, tak  i  dziś  podobnychże  względów  dzieciom  naszym 
nie  ubliżały.  A  URJprzód  starszego  syna  naszego  króle- 
wica  Władysława,  T który  właśnie  teraz  przeciw  nie- 
przyjaciołom rzeczpltej  wojuje),  równie  jak  i  inne  dzieci 
nasze,  aby  senat  i  stan  rycerski  strzcdz  i  opatrywać 
nie  omieszkały,  prosimy.  Też  dzieci  nasze  polecamy 
milej  małżonce  naszej  królowej  Konstancyi,  niemniej 
jak  naj.  cesarzowi  jmci  Ferdynandowi  powinowatemu 
naszemu,  aby  tęż  miłość,  którą  nam,  pierwszej  żoi-ie 
naszej  królowej  Annie,  i  siostrze  jej  Konstancyi  okazy- 
wał, tęż  i  dla  dzieci  ich  zachował,  i  braterskim  ich  afiektem 
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strzegł  i  okrywał,  i  o  wychowania   ich,  osobliwie  naj- 
młodszej córki  naszej ,  miał  staranie. 

Królewicom  synom  naszym  i  królewnie  córce  za- 
pisujemy mjprzód  pobożność  i  bojaźń  Boga,  która  jest 
początkiem  mądrości.  Rozkazujemy  im,  aby  w  wierze 
ś.  katolickiej  wiernie  i  gorliwie  trwali,  aby  od  niej  ża- 
dną mocą,  żadnem  niebezpieczeństwem  nie  dali  się  od- 
wrócić, aby  ubogim  i  strapionym  przychodzili  na  po- 
moc, aby  nakoniec  nic  w  życiu  nie  czynili  takiego,  coby 
"<\'y8okiemu  dostojeństwu  królewskiemu  zakałę  przynieść 
mogło. 

Najjaś.  królewica  Władysława,  starszego  syna  na- 
szego, postanawiamy  dziedzicem  dziedzicznego  króle- 
stwa naszego  szwedzkiego  tem  prawem,  jakiem  go  oj- 
ciec i  dziad  nasz  posiadali.  Innym  młodszym  królewi- 
com dochody,  jakie  dzieci  królów  szwedzkich  prawem 
Diają  sobie  wyznaczone,  zabezpieczamy.  Temuż  króie- 
v,'icowi  Władysławowi  zapisujemy  dobra  i  ruchomości 
nasze  w  Szwecyi,  żeby  zaś  (co  niech  Bóg  odwróci)  kró- 
iewic  Władysław  przed  bracią  swymi  zejść  miał^  dragi 
królewic,  a  po  nim  młodsi,  aż  do  wygaśnienia  płci 
męskiej ,  do  praw  korony  tej  następować  mają. 

Wszystkim  razem  królewicom,  synom  moim  naj- 
ukochańszym, zapisujemy  dobra  nasze  w  królestwie  nea- 
politańskiem  i  księstwie  Baru,  niemniej  jakiemkolwiek 
bądź  prawem  należące  do  nas  dobra  ruchome  i  nieru- 
chome, sumy  i  pieniądze  tam  do  nas  należące,  mia- 
nowicie zaś  sumę  43m  dukatów  neapol.  w  Foggii ,  nie- 
mniej 260m  na  cłach  królestwa  tego,  nam  należących,  nie- 
mniej 18  od  kamery  neapol.  nam  winnych,  nakoniec 
wszystkie  do  tego  prawa  nasze,  tymże  królewicom  za- 
pisujemy, z  obowiązkiem,  aby  królewicowie  najuko- 
chańszej siostrze  naszej,  królewnie  Annie,  połowę  do- 
chodów tych  do  życia  jej  płacili. 

Co  się  zaś  tyczy  pobożnych  legatów,  zapisujemy 
katedrze  ś.  Stanisława  na  zamku  krakowskim,  ornat 
na  tle  złotem  ponsowego  koloru  z  pasami  szytemi  w  perły, 
niemniej  dalmatyki  i  antypedya  tegoż  koloru  i  materyi. 
Nadto  księgę  ewangielii,  przy  dobyciu  Smoleńska  nabytą, 
okrytą  blachami  srebrno   pozłacanemi.     Na  mszę  zaś  ś. 
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corocznie  w  aniwersarz  nasz  odprawiać  się  mającą,  za- 
))isujeajy  z  szkatuły  naszej  fl.  1000.  Na  przyozdobienie 
kościoła  śś.  Piotra  i  Pawła,  w  Krakowie  wspaniale  przez 
nas  wystawionego,  zapisujemy  z  gotowycłi  pieniędzy 
pozostałycti  po  nas  fl.  10,000.  Na  dokończenie  grobu 
dla  nas,  małżonek  i  dzieci  naszych,  z  sum  neapolitaii- 
skicłi  zapisujemy  co  rok  oOCO  fl.  aż  póki  się  fabryka 
nie  skończy.  Do  tejże  kaplicy  zapisujemy  cztery  wielkie 
licłitarze  srebrne  pozłacane,  niemniej  patyny  i  ampułki 
srebrne,  nadto  dwa  ornaty  i  dwie  ł)ogate  dalmatyki 
z  lamy  złotej,  z  ponsoweni,  fioletowem  i  zielonem  prze- 
tkaniem. Wszystko  to  znajduje  się  w  prywatnej  nanzej 
zakrystyi.  Na  ufundowanie  kaplicy  tej ,  pod  zarządza- 
niem nadwornych  naszych  kapelanów,  wyznaczamy 
20,000  fl.  z  depozytów  naszych.  W  kaplicy  tej  codzien- 
nie msza  ś.  odprawiać  się  ma  za  duszę  naszą.  Koronę 
złotą  ozdobną  perłami ,  zastawioną  niegdyś  Janowi  Tu- 
deses,  a  przez  nas  za  20.000  fl.  wykupioną,  rzpltej  jako 
dowód  uprzejmości  naszej  dajemy  i  powracamy. 

Ad  moniem  pietatis  w  Krakowie  zapisujemy  600O 
fl.  z  gotovrych  pieniędzy  w  prywatnym  skarbcu  zosta- 
wionych. Zakonnicom  Św.  Agnieszki  na  Stradomiu  pod 
Krakowem  zapisujemy  lOCO  fl. 

Pannom  Seriiardyrkom  w  Poznaniu  1000  fl.  Pan- 
nom Bernardynkom  w  Warszawie  lOCO  fl.  Trzem  kla- 
sztorom bernardyńskim  w  Krakowie  2000  fl.  Bractwa 
miłosierdzia  w  Krakowie  3000. 

Naj.  królowej  Konstancyi  małżonce  naszej  najmil- 
szej, dajemy  i  zapisujenty  wszystkie  Św.  relikwie, 
w  złoto,  drcgie  kamienie  i  hebi^n  oprawne,  tudz^eż 
dwanaście  z  szczerego  zlofa  apostołów  na  podstawach 
hebanowych;  niemniej  pof^ąg  Zbawiciela,  Matki  Boskiej^ 
jako  też  św.  Z3gmunta  męczennika,  wszystkie  z  szcze- 
rego złcta,  a  jeżeli  jeszcze  jakie  ulane  ze  złota  znajdu- 
ją się,  tejże  naj.  królowej  'zapisujemy.  Tejże  miednicę 
złotą  z  nalewką  z  herbami  mot-kicwskiemi,  kupioną  od 
żołnierzy;  nadto  ws/ystkie  naczynia  tak  srebrne  jal£ 
srebrno  pozłacane,  które  się  teraz  znajdują,  lub  zaku- 
pione później,  podzitlone  być  mają  na  połowę  między 
małżonkę   naszą  i    kiólewica  Władysława.    Nadto  tejże 
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zapisujemy  kobierzec  złotem  tkany,  siedem  kamieni  od 
panów  Tenczyóskich  nam  darowane,  tudzież  baldachin 
z  złotogłowia,  pawilon  i  nakrycie  na  stół  z  podobnej - 
że  materyi. 

Najjaś.  królewicowi  Władysławowi  Zygmuntowi, 
miłemu  synowi  naszemu,  zapisujemy:  noszenie  na  szy- 
ję, któreśmy  ze  Szwecyi  przywieźli,  składające  się 
z  szczególnie  pięknych  dyamentów  i  pereł,  w  które 
wprawione  są  podlugowate  dyamenty,  a  z  nich  zwie- 
sza się  tablica  z  podługowatego  dyamentu,  i  trzy  wiel- 
kie perły.  Jest  to  dziedziczny  klejnot  starszego  syna 
królów  szwedzkich.  Temuż  duży  krzyż  szczerozłoty 
w  hebanie,  z  perłami  i  różnemi  drogiemi  kamieniami. 
Temuż  łańcuch  dyamentowy  w  podlugowate  wiązania, 
w  każdem  wiązaniu  oprócz  pomniejszych  dyamentów,, 
wprawione  są  trzy  wielkie  trój  graniaste.  Temuż  pod— 
bnyż  łańcuch  z  rubinów,  obydwa  kupiliśmy  od  Filipa 
Holbein;  nadto  łańcuch  w  esy  z  rubinów  i  pereł.  Te 
muż  koronę  moskiewską.  Temuż  złoty  łańcuch  z  dya- 
mentami,  rubinami  i  perłami,  u  którego  wisi  noszenie 
w  związane  litery  S.  A.,  na  wierzchu  korona,  u  spodut 
zaś  ogromna  perła.  Temuż  spięcie  do  kapelusza  z  dwu- 
nastą sznurkami,  w  każdym  po  pięć  ostrych  dyamen- 
tów, z  zaponą  w  kornukopię  z  dyamentami  i  rubinami, 
w  pośrodku  zaś  rzadki  karbunkuł,  i  trzy  duże  perły. 
Temuż  pierścień  z  ostrym  dyameotem  bez  folgi.  TemwŁ 
dwie  skrzynie  z  różnemi  naczyniami  złotemi.  Temuż, 
berło  i  jabłko,  które  się  nam  w  spadku  dostały  po  ś. 
p.  matce  naszej  Katarzynie  Jsgielonce.  Temuż  trzy 
skrzynie  z  różnemi  naczyniami  srebrno  pozłacanemi. 
Temuż  złotą  tarczę  dyamentami  sadzoną.  Temuż  obicie 
na  tle  złotem,  wyrażające  historyą  Adansa,  z  balda- 
chinem  haftowanym,  łożem  z  hebanu  wyt-adzanem  sre 
brem,  pawilonem  ponsowym,  haftowanym  złotem,  z  po 
dobnąż  kołdrą  i  firankami.  Temuż  klejnoty  ś.  p.  nieod- 
żałowanej żony  naszej  królowej  Anny,  nadto  25  ty  się 
cy  czerw,  zh  od  tejże  nam  zostawione,  nadto  drugie 
25  tysięcy  czerw.  zł.  z  hojności  naszej  podarowane. 
Sumę  także  50,000  fi.,  w  której  zastawione  były  nie- 
które   klejnoty    koronne   u    elektora    brandeburskiego. 
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a  to  na  prowadzenie  wojny  inflantskiej,  nam  potem 
przez  tegoż  elektora  darowaną,  temuż  królewicowi  da  - 
Jemy.  —  Nakoaiec  wszystkie  inne  sumy,  pieniądze  ta 
w  złocie,  jak  i  w  talarach  i  innej  jakiejkolwiek  mo- 
necie, po  śmierci  naszej  pozostałe,  oprócz  powyższycłi 
legatów,  królewicowi  Władysławowi  i  małżonce  naszej 
dajemy,  zapisujemy,  tak  jednak,  aby  taż  naj.  małżon- 
ka nasza  zadosyć  uczyniła  wszystkim  pobożnym  zapi- 
som   i  fundacyom  naszym. 

Najjaś.   królewicowi   Janowi  Kazimierzowi  miłemu 
cynowi  naszemu,  darujemy  szpadę,  która  nam  była  od 
iiajjaśniejszego  ojca  naszego   dana,   a  potem  na  pierw- 
jjze  wesele  nasze  podług  nowej  mody  przerobiona,  dro- 
^iemi  kamieniami  i  perłami  przyozdobiona,  z  pendentem 
i  sprzączką  również  ozdobną.  Temuż  łańcuch,  zapisany 
uam  przez  najjaś.  królową  Annę  ciotkę   naszą,   z  dya- 
roentami    w    róże.   Temuż   spięcie  do    kapelusza   podo- 
bneż   łańcuchowi  z  dyamentami  w  róże,    i  zaponę,  wy- 
żiażające  rozmaite  herby.  Temuż  pierścień  ślubny,  który 
nam  był  od  najjaśn.  królowej  Konstancyi  w  czasie  ślu- 
bu i  koronacyi  jej  dany.  Temuż  łańcuch  w  esy  z  dya- 
jiientami    i   perłami,   tudzież    obicie   wyszywane,   wyra- 
żające historyą  Scypiona,  darowane  nam  przez  elektora 
ł>randeburskiego,  wraz  z  baldachinem,  pawilonem  i  pię- 
knem  łożem  z  złotogłowia   białego,    niemniej    skrzynię 
%  srebrem  pozłacanem,    którąś  my   od    marszałka  Mysz- 
kowskiego kupili,  temuż  królewicowi   Janowi   Kazimie- 
rzowi synowi  naszemu  dajemy. 

Królewicowi  jmci  Janowi  Albrychtowi,  synowi  na- 
szemu kochanemu,  dajemy  i  zapisujemy  ołtarz  srebrny 
z  sześcią  wielkiemi  srebrnemi  świecznikami,  z  srebr- 
nym krzyżem  w  Augszburgu  robionym,  tudzież  statuę 
szczerozłotą  św.  Andrzeja  apostoła,  tudzież  obicie  w  ko- 
ił umny  częścią  złotem,  częścią  jedwabiem  szyte,  z  oko- 
•łem  haftowanym  zlotem,  i  podobnymże  baldachinem 
ziajemy. 

Najjaśn.  królewicowi  jmci  Karolowi,  synowi  nasze- 
i>m  ukochanemu,  złotą  szpadę  z  dyamentami  i  rubina- 
rui,  tudzież  puginał  z  napięciem  i  pendentem,  staro- 
świeckiej roboty,  z  perłami,  tudzież  noszenie   na  szyję 
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drogo  przepłacone.  Temuż  łańcuch  z  rubinów  i  pereł 
w  esy.  Temuż  pierścień  śłubny,  nam  od  królowej  Kon- 
stancy! po  zaręczynacłi  z  Gracu  przez  posłów  naszych 
przysłany.  Obicie  także  w  złotogłów,  darowane  nam 
przez  panów  Tenczyńskich,  z  baldachinem  koloru  bia- 
łego i  niebieskiego  złotem  szytym,  tudzież  bogate  łoże, 
którego  używała  arcyksiężna  Marya  Krystyna  babka 
jego,  temuż  królewicowi  dajemy. 

Najjaśn.  królewicowi  Alexandrowi,  synowi  nasze- 
mu kochanemu,  szpadę  z  rękojeścią  złotą,  z  pendentem, 
z  zaponą  z  dyamentów  i  pereł  zrobioną,  którą  nam 
najjaśn.  małżonka  darowała.  Tudzież  łańcuch  z  dya- 
mentów i  pereł,  który  najczęściej  w  niedzielę  nosić  zwy- 
kliśmy, niemniej  obicie  historyą  trojańską  wyrażające, 
temuż  synowi  naszemu  zapisujemy. 

Najjaśniejszej  królewnie  jmci  Annie  Katarzynie, 
ukochanej  córce  naszej,  potrójny  łańcuch  z  dyamen- 
tów, w  nim  cztery  znacznej  wielkości.  Tejże  potrójny 
łańcuch  pierwszemu  podobny,  w  każdem  ogniwie  czte- 
ry rubiny  mający,  tudzież  trzeci  łańcuch,  w  którym 
ogniwo  z  rubinów  i  dyamentów,  któryś  my  od  królo- 
wej, dzisiejszej  małżonki  naszej  w  podarunku  otrzy- 
mali. Tejże  32  sznurków  dyamentów,  w  każdym  po  19 
dyamentów,  tudzież  trzy  tuziny  sznurków  z  dyamentów 
i  rubinów,  które  do  różnych  sukien  naszych  przyszy- 
wane bywają,  niemniej  i  inne  sznurki  używane  w  kształt 
gwiazdy  do  kapelusza  naszego,  z  rubinów  i  dyamen- 
tów; tejże  łańcuch  z  wielkich  pereł  uryańskich  w  licz- 
bie 150  dajemy  i  zapisujemy. 

Najjaśn.  Annie  królewnie  szwedzkiej,  siostrze  na- 
szej kochanej,  piękny  pierścień  z  ostrego  dyamentu, 
z  czterma  trój  grani  astemi  dyamentami  w  około  i  ośmią 
mniejszemi.  —  Tejże  klejnot  w  literę  A  z  dyamentów, 
od  którego  spływają  trzy  uryańskie  perły.  Tejże  łań- 
cuch z  rubinów  i  dyamentów. 

Jakiekolwiek  znajdą  się  obicia  już  nie  wspomnia- 
ne, te  małżonce  naszej  królowej  Konstancyi  i  synowi 
naszemu  królewicowi  Władysławowi  zapisujemy  przez 
połowę,  z   warunkiem,  aby  obić  jedne   historyą  repre- 
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zcDtujących  nie  rozrywali.  Szaty  nasze  wszelkiego  ga-) 
tuEku  i  nazwiska,  ozdoby  koło  nich,  guziki  z  drogich 
kamieni  i  złota,  rzędy,  siodła  i  co  tylko  do  ubrania 
koni  należy,  najjaśn.  królewicom  synom  moim  do  ró- 
wnego działu  zostawiamy;  wszystkie  inne  ruchomości^t 
klejnoty,  sprzęty,  naczynia  złote  i  srebrne,  co  tylko  po 
śmierci  naszej  zostanie  się,  a  już  na  inne  legata  wy- 
mienionem  nie  było,  tymże  synom  naszym  królewicom 
zapisujemy. 

Gdyby  (co  Boże  uchowaj)  syn  nasz  starszy,  krÓT,t 
lewic  Władysław,  miał  zejiść  przed  bracią  swymi,  na- 
tenczas Yktóry  syn,  królewic  Jan  Kazimierz,  po  nim 
zaś  inni  synowie  casi  podług  wieku,  w  prawa  pierwo- 
rodnego sycą  naszego  wstępować  mają;  gdyby  z;  ś 
(co  niech  nieba  odv\rócą)  żadnego  nie  stało,  naówczas 
najjaśn.  małżonka  nasza,  królowa  Konstancya,  po  niej 
córka  nasza  królewna  Anna  Katarzyna,  nakoniec  sio- 
stra na?za  królewna  szwedzka,  całego  mienia  dziedzicz-, 
kami  będą.  -t 

A  że  nietrwałe  są  rzeczy  światowe  i  postanowie- 
i.ie  ludikie,  zaibow ujemy  sobie  moc,  czyli  całkiem, 
czyli  w  części  Itstameut  niniejszy  odmienić  lub  codi- 
ciUa  przydać.  Za  {xekuloiów  niniejszej  woli  naszej, 
pcstanawianiy  n^jpI^ewie]etlniejszego  w  Bfgujw^ks. 
Laurentego  Gembickiego  prymasa  i  arcybiskupa  gnie- 
źnieńskiego, Marciria  Szyszkowskiego  biskupa  krakow- 
skiego, Andrzeja  Ziuizika  biskupa  kujawsliiego  i  po- 
mezińskicgo,  Eiistaibego  Wolowicza  biskupa  wileńskie- 
go, ww.  Jerzego  ksia^ęcia  na  Zbarażu  kasztelana  kra- 
kowskiego, Jina  hiabię  z  Tenczyna  wojewodę  krakow- 
skiego. Lwa  Sapiehę  wojewodę  wileńskiego,  Alberta 
fełanit-ława  Kiidziwiła  kanclerza  w.  księstwa  litewskie- 
go, Wacława  Leszczjńskiego  podkanclerzego  koronnego, 
Mikołaja  Daniłowicza  pidskarbiego  koronnego,  Stani- 
sława Koniecpolskiego  hetmana  polnego  koronnego, 
którym  nadajcniy  wszelką  władzę  i  moc  do  wykona- 
nia nini(j^z«go  testamentu  we  wszystkich  onego  punk- 
tach, Eapcminany  uh  oraz  i  prosimy,  aby  pamiętni 
Łaszej    ku    nim  przychylności,   pamiętni  na    obowiązki 


•wzajemnych  między  ludźmi  usług,  pamiętni  na  spra- 
wiedliwego Boga,  sądzącego  wszystkie  czyny  nasze,, 
najjasn.  małżonce  naszej  i  królewicom  ich  mm.  byli 
przychylnymi  i  pomocnymi,  by  byli  wiernymi  stróżami 
ich  osób,  wszelkiego  ich  dobra  i  powodzenia,  tak,  byś- 
my nie  odpowiadali  Najwyższemu  za  położoną  w  nich 
ufność  naszą. 

Królewica  zaś  jegomości  Władysława,  najukochań- 
szego syna  naszego,  ojcowską  powagą  upominamy  i 
prosimy,  aby  zawsze  powinne  uszanowanie  dla  mał- 
żonki naszej  najjaśn.  królowej  Konstancyi  zachował,  i 
obchodził  się  z  nią,  jakeśmy  mu  to  w  szczególnem 
piśmie  naszem  w  Lublinie  dnia  3  października  1621 
roku  przepisali,  w  czem  sumnienie  nawet  jego  obowią- 
zujemy. 

Kiedy  zaś  przy  zaczęciu  testamentu  tego  Bogaśiny 
najwyższego  wzywali,  aby  w  nim  wszystko  wedle 
słuszności  i  sumnienia  zawartem  było,  tak  uznaliśmy 
za  rzecz  potrzebną  przy  końcu  tego  nie  opuścić,  coby 
w  wierze  naszej  i  uprzejmości  naprzeciw  królestwu 
temu  wątpliwem  pozostać  mogło.  Gdy  zaś  dawniejsze- 
mi  czasy  rozmaite  wieści  po  królestwie  tern  rozsiane 
były,  jakobyśmy  my  przeciw  wolnym  elekcyom  kno- 
wania czynić  mieli,  i  de  absoluto  dominio  et  oppressio- 
ne  liherlatis  publicae  zamyślali,  lubo  wieści  te  bez  ża- 
dnego fundamentu  rozsiane,  niczem  dowiedzionemi  być 
nie  mogły,  jak  to  już  wszystkim  jest  wiadomo,  jak  sa- 
me akta  publiczne  zaświadczają,  przecież  by  i  żyjącym 
dzisiaj,  i  tym,  co  po  nas  żyć  będą,  świadomem  było, 
Boga  samego  bierzemy  za  świadka,  jakośray  z  kimkol- 
wiek bądź,  ni  jawnie,  ni  skrycie  o  zamianie  królestwa 
tego  nie  stanowili,  ani  żadnych  nie  używali  środków, 
przez  któreby  uszczerbek  jaki  dla  wolności  szlachty 
polskiej  mógł  się  stać  i  nastąpić. 

To  więc  wszystko,  co  powyżej  napisanem  jest, 
chcemy,  aby  było  testamentem  i  ostatnią  wolą  naszą, 
niszczącą  jakiekolwiek  bądź  dawniejsze  skrypta  i  po- 
stanowienia.   Po  pilnem  przeczytaniu   testamentu    tego. 
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dla  większej  mocy  i  wiary,  podpisujemy  go  ręką  wła-' 
sną,  i  pieczęcią  królestwa  stwierdzamy. 

Dan  w  Warszawie  dnia  5  maja  MDCXXIII.  Pano- 
wania naszego  w  Polsce  XXXVI  r.,  w  Szwecyi  zaś 
XXIX  r.-). 

SiGisMUNDus  Rex. 


•)  Zastanawiając  się  nad  bogactwami  jakie  z  testament n  tego 
widzimy  ii  posiadali  królowie  polscy,  natnrHlnn  wypada  zapytanie, 
gdzie  Bię  to  wszystko  podziało?  ....  Niech  odpowiedzą  najezdnicy. 


SPIS  ROZDZIAŁÓW 

Vonłii  3go. 


Str, 


KSICGA  SIÓDMA. 

Dalszy  ciąg  icojny  moskiewskiej. 

ROZDZIAŁ    I. 

Smutne  skutki  wąchania  się  Zygmunta,  odstę- 
puje go  Sołtyków,  oddala  się  hetman  Żółkiewski. 
J.  Potocki.  w<  brać.  miły  królowi  umiera.  Jakób 
Potocki  brat  jego  obejmuje  wództwo  nad  wojskiem. 
Nieużyteczne  szturmy,  nakoniec  dnia  13  czerwca 
1611  r.  przypuszczony  ostatni,  i  Smoleńsk  dobyty. 
Zamiast  ciągnienia  do  Moskwy,  król  do  Warszawy 
powraca.  Sejm,  tryumf  bet.  Żółkiewskiego,  lenność 
Prus  oddana  elektorowi  brandeburskiemu.  Cierpie- 
nia wojsk  naszych  na  Moskwie.  Chodkiewicz  tam 
przybywa,  zazdrość  między  wodzami.  .Śmierć  j.  p. 
Sapiehy,  pochwała  jego.  Wojsko  będące  w  stolicy 
wychodzi  po  żywność.  Nasi  aż  za  Wołgą  szukają 
żywności.  Insygnia  carskie  na  żołd  oddane.  Woj- 
sko stołeczne  do  kraju  chce  wracać,  ogłasza  kon- 
federacyą  i  Cieklińskiego  marszałkiem  swoim  obiera. 
Napastowani  od  Szyszawców,  wszędzie  plondrując, 
nie  opierają  się  aż  we  Lwowie  .......       ;_,  3^ 
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ROZDZIAŁ   II. 


Str. 


Szwedzi  szerzą  się  od  Nowogrodu,  mieszkań- 
cy miasta  tego  ofiarują  carstwo  Filipowi  bratu 
Gustawa  Adolfa.  Konfederaci  odchodzą  do  Polski. 
Struś  pod  Moskwę  przybywa,  nie  chce  iść  pod 
władzę  hetmana,  wchodzi  nakoniec  do  stolicy,  fak- 
cye  i  niezgody.  Pułki  sapieżyńskie  podnoszą  kon- 
federacyą  i  do  Brześcia  litew.  odchodzą.  Okropny 
głód  na  stolicy.  Minia  zachęca  lud  do  obrony. 
Kniaź  Pożarski  staje  na  czele  Moskałów.  Struś  ści- 
śniony  głodem  poddaje  się.  Wtenczas  Zygmunt 
z  małera  wojskiem  przybywa,  a  gdy  Moskwa  od- 
rzuca wszystkie  jego  żądania,  wraca  do  Polski. 
Młody  Michał  Romanów  obrany  carem.  Śmierć  Za- 
ruckiego,  Maryny  i  syna  jej.  Nieszczęsna  wyprawa 
Stefana  Potockiego  na  Wołoszczyznę.  Wyuzdane 
gwałty  ekonfederowanego  żołnierstwa  po  Polsce. 
Sejm;  zuchwalstwa  wojskowych;  kraj  140  milio- 
nów wypłaca  im 25 


.„,.....        t,,  -r..  ROZDZIAŁ    III. 

Znękany  długą  wojną  Zygmunt  pragnie  z  Mo- 
skwą pokoju :  piękny  list  Chodkiewicza.  Dalsze 
łotrostwo  konfederatów  i  kara  ich.  Moskale  wzy- 
wają cesarza  niemieckiego  za  pośrednika.  Stawią 
się  komisarze,  lecz  warunki  ich  tak  zuchwałe,  iż 
rokowanie  zerwane.  Oburzone  tern  stany,  wojnę 
wypowiadają  Moskwie.  Królewicz  Władysław  mia- 
nowany wodzem,  przydani  mu  komisarze.  Poże- 
gnanie wychodzącego,  na  wojnę  królewicza.  Ten, 
część  wojska  swego  Żółkiewskiemu  na  granice  tu- 
reckie posyła,  sam  ciągnie  do  Wiazmy.  Moskwa 
odrzuca  nowe  wezwania.  Chodkiewicz  z  I^itwą 
oblega  Dorohobuż,  gdzie  i  królewicz  ciągnie.  Do- 
rohobuż  się  poddaje,  wkrótce  i  Wiazma.  Nieostro- 
żnością naszych  podchwycony  Carów.  Zdrada  Ko- 
niucha.  Pokój  między  Moskwą  i  Szwecyą.  Pożarski 
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wpada  do  Kaługi.  Chodkiewicz  wysyła  nań  Lisow- 
czyków;  srogie  ich  pustoszenia.  Chybiona  wypra- 
wa na  Moźajsk.  Poselstwo  Baczyńskiego  do  Sowietu 
bojarów  na  Moskwie 4<3 

ROZDZIAŁ    IV. 

■''-'  Pełnomocnicy  moskiewscy  przyjeżdżają  do  Wią- 
żmy. Burzliwość  sejmu.  Królewicz  mową  swą  u-  „ 
liinierza  chwiejące  się  w  posłuszeństwie  pułki  pod 
Wiazmą.  Rozdzielone  zdania  gdzie  ciągnąć.  Kaza- 
jiowski  przychodzi  do  obozu  królewicza.  Duma 
i  zarozumiałość  jego.  Chodkiewicz  Borysów  oblega, 
odstępuje  i  ciągnie  pod  Możąjsk.  Lew  Sapieha 
przybywa  z  sejmu  bez  pieniędzy:  rozjątrzenie  ztąd 
wojska:  znaczna  onego  część  rozchodzi  się  do  do- ^"^ 
mów.  Konasewicz  we  20,000  przybywa  naszym 
Da  pomoc.  Czas  wycieńcza  się  na  różnych  roko- 
waniach z  Moskwą .    .    .    .        77 
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ROZDZIAŁ   V. 

Chodkiewicz  na  pustoszenie  prowincyów  Li- 
Fowczyków  wysyła.  Rokowania  naszych  z  Moskwą 
pod  murami  miasta.  Mowa  do  nich  Lwa  Sapiehy 
i  odpowiedź  jednego  z  bojarów.  Królewicz  odciąga 
od  Moskwy,  jak  gdyby  w  południowe  państwa 
prowincye  dążyć  zamyślał.  Moskale  wysyłają  za 
nim,  prosząc  o  odnowienie  rokowań.  Wiadomość 
w  Moskwie  o  ciężkiem  spustoszeniu  prowincyów 
przez  Lisowczyków,  łagodniejszymi  do  pokoju  czy- 
ni Moskali,  ten  podpisany  nakoniec  we  wsi  Diwe- 
linie.  Powrót  królewicza.  Stany  oddają  mu  rządy 
nad  podbitemi  na  Moskwie  prowincyami  ....        93 
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.nqyw  aa         KSJEGA  ÓSMA. 

■'^         •    •    •       Wojna  z  Porłą  Ottomańskąi'  ^°  w6"f*|,mi 
ROZDZIAŁ   I. 

Prawa  Polski  do  Wołoszczyzny.  Ksże  Korecki 
i  Wiszniowiecki,  dalej  Kozacy  wpadaniem  do  tej 
krainy  zemstę  Turków  ściągają.  Poniżająca  ugoda 
Żółkiewskiego  z  Turkami  pod  Buszą,  piękny  czyn 
księcia  Zbarawskiego.  Kozacy  lądem  i  morzem 
napadają  na  państwa  tureckie  i  wiele  miast  burzą.  ^,  ^ 
Nieczynność  Żółkiewskiego  pod  Oryninem.  Uspra-  —.- 
wiedliwiająca  się  mowa  Żółkiewskiego  w  senacie     109 

ROZDZIAŁ    II. 

Zgwałcenie  praw  przez  ces.  Ferdynanda  ligo 
wznieca  wojnę  w  państwach  rakuskich,  Ferdynand 
o  posiłki  prosi  Zygmunta.  Betlem  Gabor  zawojo- 
wawszy Węgry,  już  Wiedeń  oblega,  gdy  Zygmunt 
S,CKX)  Lisowczyków  Ferdynandowi  na  pomoc  po- 
syła. Rogowski  wódz  ich  znosi  Węgrów,  i  Betle- 
ma  Gabor  do  zawieszenia  broni  przynagla;  dalsze. 
Lisowczyków  dokazywania  w  państwach  raka,-  f ,, 
skich.  Betlem  Gabor,  posłowie  moskiewscy,  Tomża, 
I>odniecają  Porte  do  wojny  przeciw  Polsce.  Prak- 
tyki Gracyana,  ten  siebie  i  Wołoszczyznę, poddaje 
królowi  polskiemu.  Zygmunt  rozkazuje  Żółkiew- 
skiemu wkraczać  na  Wołoszczyznę.  List  hetmana 
tego  do  króla:  przechodzi  Dniestr 125 

ROZDZIAŁ    III. 

Zawód  Gracyana  w  obiecanych  Polakom  po- 
siłkach. Krwawe  z  Turkami  utarczki.  Wśród  nocy 
trwoga  w  obozie>  Kalinowski  i  Gracyan  opuszcza- 


Str. 

ją  wojsko  i  przez  Prut  do  Polski  wracają;  wielu 
innych  idzie  za  nimi  i  ginie  w  wodach  lub  od  nie- 
przyjaciela. Koniecpolski  wraca  niektórych.  Mowa 
hetmana.  Polacy    otoczywszy  się   taborem,    cofają 

nazad  ...       .».....,.,..      138 
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ROZDZIAŁ    IV. 

Odwrót  hetmana  Żółkiewskiego  z  pod  Cecory; 
popłoch  w  wojsku,  rozproszenie  onego  i  śmierć 
hetmana lól 

ROZDZIAŁ  V.       *"'■'-  "•''''''' 

Trwoga    w   kraju    po   odebraniu    wiadomości 
o  klęsce  cecorskiej.  Tatarzy  ploudrują  aż  pod  Gró- 
dek, zatrzymuje  ich  S.  Lubomirski,  mrozy  do  co- 
fnięcia się  naglą.  Sejm,  przygotowania  do  wojny.  ■J>'^  I 
Targnienie  się  na  życie  króla.  Opieszałość  w  przy-  ^  '5 
gotowaniach  i  zbieraniu  się  naszych.  Turcy  i  Mo-   •'  ' 
skłde  buntują  dyzunitów.  Wojska  stają  nad  Dnie- 
f^trem  i  rzekę  tę  przechodzą.    Niesforność  żołnier- 
stwa  i  kar^?.    Konasewicz    sachajdaczny  Kozaków 
przybywa,  bieżna  obrona    130   Kozaków.   Konase- 
wicz okrzykniony  hetmanem  kozackim 158 

ROZDZIAŁ   VI. 

Pułki  polskie  wchodzą  do  obozu,  wkrótce  oka- 
zują się  i  Muzułmanów  tłumy ;  opisanie  ich.  Mowa 
Chodkiewicza  do  wojska.  Zapalczywa  bitwa,  gdzie 
odegnani  Turcy.  Rada  w  obozie  i  różne  zdania 
względem  dalszego  prowadzenia  wojny.  Królewicz 
Władysław  przybywa  do  obozu,  złożoriy  chorobą. 
Powtórny  niepomyślny  szturm  Turków.  Osman 
ogląda  Kamieniec.  Dalsze  bitwy  z  korzyścią  Pola- 
ków, którzy  aż  do  obozu  tureckiego  wpadają.  Po- 
dejście przez  Turków  bramy  jednej  obozu;  Chod- 
kiewicz acz  cli(/ry  porywa  się  i  w  7()'>  koni  mnó- 

H  Uł.   puU.    Il/.itijr    |i«t>owiinia    7,y:iiiunt«    III.  Du 
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atwo  odpędza.  Nocny  Polaków  szturm  do  obozu 
przerwany  ciężką  ulewą.  Zuchwalstwo  ciurów  na- 
szych. Głód  i  choroba  w  obozie.  Kozacy  przykrzą 
snobie  służbę  na  miejscu.  Karakas  Basza  Budy  chce 
szczęścia  poprawić:  zbity  życie  traci.  Chodkiewicz 
ł)li8ki  zgonu  chce  wybadać  myśli  rycerstwa.  Nowa 
pomyślna  wycieczka  JCozaków. ,  Zmiana  wezyra  u- 
^atwia  traktowanie  o  pokój.  Śmierć  i  pochwała 
Chodkiewicza 176 

ROZDZIAŁ    VII. 

Wojsko  królewskie  nie  chce  iść  pod  władzę 
lietmana  pol.  kor.  lvrólcwicz  własnym  przykładem 
załatwia  to.  Osman  dowiedziawszy  się  o  śmierci 
Chodkiewicza,  nowy  szturm  nakazuje,  odparty 
7  ciężką  stratą.  Znękany  nakoniec  tyla  stratami, 
przysyła  glejty  dla  posłów  naszych.  Opisanie  obo- 
zu tureckiego.  Umowy  o  pokój,  śmiała  odpowiedź 
Źórawińskiego;  pokój  podpisany 202 


KSIĘGA  DZIEWIĄTA. 

Wojna  szwedzka. 

ROZDZIAŁ  I. 

Usiłowania  Gustawa  Adolfa  zawarcia  z  Zy- 
gmuntem trwałego  pokoju  :  radzą  to  panowie  radni 
pol-cy,  lecz  Zyg  .lunt  całkiem  Jezuitom  i  namowom 
(udzdzieraców  oddany,  na  niepewne  tylko  rozejmy 
przystaje.  Korzysta  Gustaw  z  wojny  tureckiej  i  bez 
wypowiedzenia  wojny  wpada  do  lolłant.  Sciśniona 
Ryga  p(»ddaje  się,  toż  i  Dyameut.  Gustaw  wkracza 
do  Kurlandyi.  Podpisany  roiejm  do  1G24  roku  .      214 


vir 


ROZDZIAŁ    II. 
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Zygmunt  jak  gdyby  dla  rozrywki  płynie  do 
^rdańska,  Gustaw  z  fljtą  swoją  staje  przed  portem, 
rokowanie  z  tern  miastem.  Sejm  r.  1625.  Mowa 
marszałka  sejmowego,  uskarżającego  się  na  roz- 
wiązłość zaciąganych  żołnierzy  przez  Raknszanów. 
Rozdanie  wakausów.  Mowa  Krzysztola  księcia  Ra- 
dziwiła.  Uchwały  sejmu  tego 225 

ROZDZIAŁ    III. 

Sejm  schodzi  na  niczem,  Gustaw  Adolf  ofia-  * 
ruje  powrócić  Inflanty,  Estonią,  byle  trwałym  po- 
kojem berło  szwedzkie  przeznaczonera  mu  było. 
Zygmunt  zwleka  i  słabe  czyni  przygotowania.  Gu- 
staw z  silnem  wojskiem  przybywa  do  Inflant.  Sa- 
pieha ra.  w.  1.  porażon,  straty  w  loflanciech.  Gustaw 
wchodzi  na  Żmudź,  bierze  Birzę,  niewierność  księ- 
cia pruskiego  w  obronie  Pitawy,  bierze  ją  Gustaw, 
do  Prus  polskich  wkracza  i  całe  prawie  zabiera. 
Sejm  1626  r. ,  uchwalone  pobory.  Koniecpolski 
zdobywa  miasto  Putzig  na  Szwedach,  8,000  Niem- 
ców idących  Gustawowi  w  posiłkach  otacza  i  bie 
rze.  Książę  praski  pr/.ystępuje  do  Gustawa.  Niepo- 
myślny szturm  do  Gdańska,  Gustaw  raniony  w  nim. 
Pełnomocnicy  holenderscy  napróżno  chcą  Zygmunta 
do  pokoju  nakłonić.  Szwedzi  uderzają  niespodzia- 
nie na  Koniecptdskiego.  Gustaw  pewtórnie  ranny. 
Już  pokój  miał  stanąć,  gdy  Zygmunt  uwiedziony 
błachemi  ob.etuicami  posiłków  z  Hiszpanii,  zrywa 
umowy ^3S 

ROZDZIAŁ    IV. 

Skargi  na  sejmie  na  prowadzenie  wojny  od 
Inflant,  i  na  dowozy  nieprzyiacielowi,  których  się 
Litwa  dopuszczała.  Poseł  hiszpański  odmawia  obie- 
canych   posiłków.    Flota   poHka    pod    Gdańskiem 
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zDOsi  flotę  szwedzką.  Napróżne  znowu  negocyacyo 
i  skargi  na  sejmach.  Koniecpolski  dla  słabych  sil 
nad  rzeką  Ossą  okupuje  się.  Gustaw  przez  winę 
dowódzcy  Brodnicy,  miasto  to  bierze.  Biegłość 
Koniecpolskiego  w  prowadzeniu  tej  wojny.  Prze- 
grana naszych  pod  Gorsznem.  Szwedzi  od  Torunia  •  -  < 
odparci.  Przybywają  nakoniec  posiłki  rakuskie 
i  pod  Grudziądzem  stają.  Zwycięstwo  naszych  pod 
.Sztunaem.  Opieszałość  i  niewiara  wodza  rakuskie- 
go,  niekorzystnem  zwycięstwo  to  czyni.  Wyniszcze- 
nie kraju  i  morowa  zaraza  skłaniają  królów  do 
nowych  umów  o  pokój 255 

••li:       ,    r^       •   .  ,■       ,lT  •  ■ 

ROZDZIAŁ   V. 

Kokowanie  o  pokój  za  pośrednictwem  Francyi 
i  Anglii,  podpisany  rozejm  na  lat  6.  Sprawy  z  Ta- 
tarami i  rozbicie  ich  przez  Chmieleckiego.  Nowe 
poburzenia  Kozaków  uśmierzone  przez  Koniecpol- 
skiego. Wojsko  ukraińskie  związek  czyni  i  mar- 
szałka obiera.  Zygmunt  zaspakaja  żołnierza.  Ka- 
kuszanom  óOO,CMJ(t  czerw.  zł.  płaci.  Sejm  1G31  r.      270 

ROZDZIAŁ    VI. 

f 

•;  .    •  .*V."'/ 

śmierć  królowej,  zmieniona  postać  i  smutek 
na  dworze  Zygmunta.  Sejm,  opatrzenie  rodu  kró- 
lewskiego, spory  o  zapewnienie  następstwa.  Opi- 
sanie słabości  i  śmierci  Zygmunta  UL  Charakter 
pana  tego 289 


r    1: 


JI 


SPIS 


OSÓB  I  RZECZY  ZNACZNIEJSZYCH, 

znajdujących   sie  w  dziejacli 
PANOWANIA    ZYGMUNTA   III. 

(T.    oznacza    tom;    s.    stronnicę :    n.    notę.) 


Aaron,  wojewoda  wołoski.  T.  I. 
8.   158. 

Achanet  Aga.  T.  I.  s.   168. 

Achmet  Sułtan.  T,  III  s.  112; 
umiera  s.   12.5, 

Albert  Fryderyk,  książę  na  An- 
szpachu.  T.  III.  8.   14. 

Aldobrandyni  kardyn.  T.  I   s.  90. 

Alexander,  syn  hospodara  Multan. 
T.  III.  8.  38;  zostaje  hospo- 
darena  s.  147;  jego  podejście 
s.  168;  ]ączy  się  z  Osmaaem 
8.    173. 

Al(xander  Karol,  syn  Zygmunta. 
T.  III.  8.  290  n. 

Alfonse  T.  I.  s.  242.  244. 

Althein  hrabia,  popiera  zamysły 
Zygmunta  w  Szwecyi  T.  III. 
8.   215.   226. 

Amnrat  sułtan,  umiera.  T.  I.  s.  159. 

Andrzej  hrabia  z  Tęr^zyna  kaszte- 
lan wiślicki,  T.  II.  8.  58. 


Anna  krdlowa,  życzy  na  tron  Zy- 
gmunta. T.  I.  s.  19.20;  kroki 
jej  w  tym  celu.  s.  27.28  —  61. 
88 ;  umiera  s.  194. 

Anna  j-.rcyksiężniczka  anstryanka 
T.  I.  8.  115;  zaślubiona  Zy- 
gmuntowi 8.  122;  umiera  8.  196. 

Anna  królewna  szwedzka.  T.  I.  s. 
60.62.88.  115;  śmierć  T.  III. 
8.  241. 

Anna  Marya,  córka  Zygmunta  T. 
I.  8.   136. 

Anuł  Katarzyna,  córka  Zygmunta. 
T.  III.  8.  290.  n. 

Annibal  Capua  nuncynsz  apostol- 
ski w  Polsce,  wspiera  zamysły 
domu  Rakuskiego  T.  I.  s.  24. 
25.  30. 

Antheim  hrabia.  T.  III.  s.   127. 

Arnep  Reinald.  T.  I.  s.  243. 

Arnheim  hrabia  idzie  na  pomoc 
Polakom.  T.  III.  s.  265—267; 
podejrzany.  8.  268;  odwołany 
od  wojska.  8.   269.  286. 


II   - 


Arwid  Stalarm,  rządca  Finlandyi. 
T.  I.  s.  203.  205. 

Assekara  y*łRzeczyposp<  litej  prze- 
ciw Maxyniilianowi  T.  I.  s.  106. 

Astrach«n    T.  II.  s.   119. 

Aachi  b.-iron,  j  o?el  hiszpański.  T. 
III.  B.   254.  256. 

Audyencya  Pol  ków  u  carewicza 
Dymitra.  T.  II.  s.  304. 


liaba  Nowak  pii8*o  zy  Tokucic.  T. 
I.  8.  218.   224. 

IJaczyński.   T.  III.  s.   74.   76. 

5?anner,  wódz  >zwedzki.  T.  III  s. 
222.  271. 

Mar  niszczony.  T.  I.  s.    177. 

li&ranonski,  podkanclerz.  T.  I.  8. 
97.   131.   247.  T.  II.  8.   23. 

Barton  Edward  popiera  sprawę 
Polaków.  T.  I.  8.   107. 

Basta.  wóIb  cesarski.  T.  I.  s.  213, 
214.  222.   226. 

Batory  Stefar,  król  polski  umiera. 
T.  I.  s.  2;  jego  pcgtzcb  s. 
88.   89. 

Batory  And  zej,  i-tara  się  o  ko- 
ronę. T.  I.  s.  26;  otrzymuje 
irdygenat.  s.  83;  opactwo  cier- 
wińskie  s.  137;  walczy  o  bie- 
dmicgrdd.  s.  212;  zamord  - 
wany   s.   213. 

Batory  Zygmunt,  oblega  Temes- 
war.  Tom  I.  e.  149;  /a^inbia 
arr  ykfiiężnii  zkę  z  domu  Raku- 
skiego  8  157:  zwycięża  Tur- 
ków, panem  W<  lo8ZC7y7ny.  s. 
158;  w  Multanach  s.  168;  u- 
stęi  uje  zieuię  siedmif  grodzką 
B.   212.   222;  umiera  s.  226    n. 

Batory  GhbryeK  T.  II.  8.  65 ;  s-a- 
myś!a  Btrąrić  Zygmunta  s.  93. 
T.  III.  s.   5.   6. 

liekiesz.  dowddzca  Węgrów.  T.  I. 
s.  205. 

Berszada.  T.  III.  s.   115. 

Berezyna  połączona  z  Wilią.  T. 
Ul'  8.   289.   D. 

Benedissin,  stronnik  Gustawa.  T. 
III.  8.  261. 


Betlem  Gabor.  T.  III.  s.  61.  114i 
jego  zamysły,  s.  126.  127;  pa- 
nem Węger;  rozejm  s.  129. 

Bezobrazow  Ofanazy  poseł  T.  II. 
8.   141. 

Białe  Jezioro.  T.  II.  s.  178. 

Białozor  T.  I  s.  230.  231.  251». 
2^5. 

Biały  Kamień  T.  I.  s.  242.  244. 

Bi.iły  Mur  T.  II.  s.  269. 

Białócerkiew  T.  I.  s.   179. 

Bielicki  T.  I.  s.   186. 

Rirza,  zamek  T.  III.   239—241. 

Bitijagowski  T    II.  s.    120. 

Boboli  podk'  morzy  koronny  Tocc 
III.  s.   79  i  (n). 

Bobowski  T.  II.  s.  235.  T.  UL 
str.  4. 

Bockay,   Avódz   rokoszanów.    T.  I. 
s.   258. 

Bolotnik  sekretarz  cara  Michała. 
T.  III.  8.  58. 

Bołotników  wódz  zbuntowanych, 
T.  II.  s.   168;  zabity  s.  169. 

Bonner  Seweryn.   T.  I.  e.   103. 

Boratyński  T.  II.  s.  228.   238. 

Borys  Gudenof  obejmu  e  rządy. 
T.  II.  s.  119  —  123;  zbiera 
wojska  8.  131;  kroki  niepo- 
myślne s.  134;  śmierć  s.  135. 
280. 

Bory  ESÓW,  twierdza  T.  III.  s.  84^ 

Borysławskiego  zgon.  T.  III.  s.  19. 

Bosman  T.  II.  s.   149. 

Brandt  T.  I.  8.  256. 

Brodnicfl,  starostwo.  T.  III.  s.  260. 

Brtniewski.  T.  I.  8.  170.  T.  IL 
s.   20.   95. 

Brześć  litewski  T.  II.  s.  42.  T. 
Ul.  s.  39. 

Buczyński  Stanisław,  poseł  Dy- 
mitra do  Anglii.  T.  II.  s.  146. 

Buczyński  Jan,  sekretarz.  T.  II. 
s.   146.    148.  209. 

Bunt  na  Moskwie.  T.  U.  s.  168. 
269. 

Buturlin  wódz,  zabity.  T.  III.  8.  89. 

Buqnoi  hrabia,  wódz  cesarski  T. 
III.  s.    129.   130. 

Budfl,  pod  panowaniem  Turków* 
T.  III.  8.   195.  n. 


-    iri   - 


Bykowski  Stanisław,  T.  I.  s.  146; 
mianowany  kas/t?lanem  a.  173. 
T.  IL  «.  23.  69. 


Carowe  Zawiszcze.   T.  II.  s.  232. 

Chalicki  marszałek  T.  III.  s.  255. 

Chcińsk'.  T.  I.  s.  169. 

Chirlński.  T.I.s  244.  T.III.  s.74. 

Chan  ace    baron,    po«e}  fr..ncu5ki. 
T.  III.  0.  270-  273    275. 

Cecora.  T.  III.  s.   139. 

Chełkdw.  T.  III.  s.  71. 

Chmidecki.  TUI  s.  148.  282.  283. 

Chłupicki.  T.  I.  s.   148. 

Chodk  e    icz  Al.  xander  wojewoda 
trocki      .  II.  s    52. 

Chodkiewicz  hetman  polny  liten  - 
ski  T.  I.  s.  231.  232.  234. 
2r)0;  w  przykrem  poloż  niu  s. 
252;  pod  Kircholmem  s.  254. 
T.  II.  8.  84.  90—92.  98;  nie- 
przyjazA  z  Rad/iwiłem  s.  105. 
108;  pod  Parn^wą  B.  110— 115; 
zdobywa  Dyament  s.  116;  T. 
III.  Frzyby wn  z  Inflant  s.  15; 
wojsko  się  burzy  a.  17;  upór 
8.  18— 32'46— 49;  nży^a  wy- 
biegu 8.  55.  62;  pod  Dr  ho- 
buzem  s.  63.  64;  wypr  wa  na 
Mozajsk  8  72 — 75;  bez>kute- 
czna  s.  82.  83;  pod  B  rysso- 
wem  s.  84.85;  pol  Tusyynera 
6  88.89;  chce  uderzyć  na  Mo- 
skwę 8.  90;  skut''k  błędu  f. 
92.  101;  mianowany  hetman  ni 
wielkim  koronnym  s  161.  165; 
rozruch  w  obozie  8.  171;  pr  e- 
ehodzi  Dniestr  s.  172.  174; 
licłba  wojsi<a.  s.  179;  bitwa 
s.  181;  lupj  8.  183;  zniechę- 
cony 8.  184;  zdobycze  s.  187: 
słabość  j>  go  i  skutki  nieostro- 
żności 8.  188;  choroby  w  obo- 
zie, rozruch  s.  191;  kroki  o 
fokój  8.  194;  bitwa  s.  195. 
196";  mowa  s.  197.  198 ;  śmierć 
hetmana  s.  199;  jego  przy- 
mioty s.  200.  201. 
Choroszczyn  T.  I.  s.  186. 


Chowański.  T.  II.  s.  228. 

Chrypan,  poseł.  T.  II.  s.  217. 

Ciecibisa,  zamek  T.  I.  s.  150. 

Ciekliński  mars7ałek  konfederacyi , 
T.  III.  s.  21.  22.  23;  pora- 
żony 8.    24.  46, 

Chrystysn  IV  krdl  duński.  T.  III- 
s.  220. 

Chrystyna,  szwedzka  królowa.  T. 
III.  8.   248. 

Clili,  sekretarz  Zygmunta.  T.  II- 
8.  47.   126  —  128. 

Ciołek  Stani  ław.  T.  II.  s.  95. 

Cunnigham  rządzca  Elbląga.  T. 
III.   8.   244. 

Czapliński  ,  wódz  Lissowczyków. 
T.  III.  8.  70.  83.  91;  zabity 
s.  94. 

Czarnkowski,  poseł  poznański.  T. 
I.  8    10. 

Czarnkowski  Jan.  T.  I.  s.  146. 

C/arnkowski  An-lrzej  T.  I.  s.  146. 

Czarnkowski  Adam  wojewoda  łę- 
czycki   T.  II.  8.  52.  58. 

Czyżewski  podkomorzy.  T.  I.  s. 
199. 


Dalekarczycy  T.  I.  s.  1 46 ;  burzą 
się  8    207. 

Dampiere,  wddz  Ferdynanda.  T. 
III    s.   130. 

Danłowii^z  marszałek  T.  I.  s.  135. 
146.  T.  II.  8.30;  starosta  beł- 
ski s.  53.  T.  III;  podskarbi 
8.   89. 

Dania  wypowiada  wojnę  Karolowi 
szwedzkiemu  T.  II.  s.  116. 

Dąbrowa  T.  I.  s.   255.  256. 

Delimarew  T.  I.  s.  223, 

Dembiński  Giisper  marszałek  T.  1, 
8.  21     T.  II.  8    83. 

Dembiński  wojewoda  T  I.  s.  229^. 

Denhof  T.  I.  s.  231,  232.  T  Jli- 
S.   32.    71.    143;  poległ  8.    156. 

Denhof  Kasper  T.  lU.   161. 
„  Teodor  T.  III.  223. 

„         Henrvk  T    III.   258. 
„         Fryderyk    na  czele  jazdy 
T.  III.  8.  263. 


IV     — 


Denhof  Ernest  T.  III.  str.  169. 
247,  271. 

Denhof  Gerard  T.  JII.  8.  169; 
pokrzepia  umysły  obywateli  To- 
rnDia  s.  264. 

I>enisko  starosta  żytomierski  T.  I. 
«.   187. 

Dilawer  basza  Mezopotamii  wezy- 
rem T    III.  s.   198.    199.   208. 

Diotallo  nuncyusz  T.  III.  s    169. 

Uochodv  publiczne  T.  I.  s,  XIII— 

xviii. 

Dochody  królów  T.  I  ■.  XXIX— 
XXXVII. 

Dochody  krdlow^-j   T.  I.  s.   136. 

Dorohobuż  T.  III.  64. 

i)orohostajski  marszałek  wielki  ko- 
ronny 1  litewski  T.  I.  229  — 
234;  w  wojnie  inflantckiej  T. 
III.  s.  224.   T.  III.  8.  8.   11. 

Dorosr.yÓBki ,  poseł  do  Carogrodu 
T.  I.  s.  ne. 

3)oro8zeń!<o  T.  III.  §.  174. 

Drohojewski  referendari  koronny 
T.  II.   s.  64. 

Drnżbicki  T.  III.  s.   1.53. 

Dymitr  syn  Iwana  Wailewicra  T. 
II.  8.  119;  podania  względem 
jego  śmierci  s,  120—124;  u 
Adama  Wiszniowieckiego  str. 
125;  u  króla  s.  126.  127;  jego 
priymioty  s  127.  \i<  •.  wy- 
prawa na  M  skwę  8,  130— 138: 
wjeżdża  do  Moskw,  koronuje 
się  s  139 — 141:  zaślubia  Ma- 
rynę 8.  142;  wiirsze  naziśln- 
l'iny  8  296;  nieostn  żny  str. 
143.  14.5,  j46.  148:  zabity  s. 
150;  doaiuiemania  żo  raógł  być 
prawym  diiedzicem  tronu  str. 
15.5—164. 

llyw  lina  wieA,  miejsce  zawarcia 
pokoju   T.  III.  g.    103 

l)'iiiła  skórzane  T.  III.  s.  254. 

l)*iałyń»ki  Tnweł,  poseł  do  Anglii 
T.   I.  s.   195. 

Działyński  Stanisław  kasztelan  T. 
I.  8.    199. 

J)'iambet.  T.  III.  s.   183. 

J>ziHwkel  Gerey  T.   III.  s.    178. 

iD/.iambergerey  kancleri  hana  ta- 


tarskiego   T.  III.  8.  208;  jego 

upokorzenie  s.  209. 
Dżieszna  r^eka    T.  III.  s.  38. 
Dziewałtowski  T.  II.  s,   178. 
Dziurdzewo  T.  I.  s.   149.   165. 


Elsnaben,  port.  T.  I,  8.  138. 
Elżbieta  królowa  angielska    T.  I. 

s.  394    395, 
Endenberg,  T.  III.  s.  243. 
Erik  Brake,  poseł  s/wedzki,  T.  I. 

s.    35.    R/ądzca     Sztokcholmo 

s.   198. 
Erik  Spare,  poseł    szwedzki  T.  I. 

s.  35. 
Ernest,  arcyksiążę  austryacki  stara 

się  o  koronę  polską.    Tom    I. 

8.   102. 
EskiUton,  miasto.  T.  I,  s,  201. 
Evesque  dziejopis  T.  I.  s.  LII. 


Falkenberg,  pełnomocnik  Gustawa 
T.  III.  8.  247. 

Farensbach  Jerzy.  T.  I.  s.  205. 
228—230.    234;  poległ  s.  241. 

Farensbach  Wulter  T  III.  s.  79. 
150.  216;  zdradza  Zygmunta, 
oddaje  Pulakom  Dyament,  o- 
s.ądzony  na  śmierć  stron,  217. 
218.  n. 

Fehn,  miasto   T.  I.   s.   241).  241. 

F.;rat  basza  T.  I.  ».    159. 

Ferdynand  cesarz  prosi  o  pomoc 
Zygmunta  T.  III.  s.    126. 

Fesienberg,  wielki  mistrz  kawale- 
rów mieczowych    T.  I.  s.  227. 

F'icdor  Iwanowic,  stara  się  o  ko- 
ronę pi  Iską  T.  I.  8.  25.  Car 
nieddężny  T.  II.  s.   119. 

Fiedor  Iw  nowicz  pełnomocnik  T. 
III.  8.   94. 

Fiedor  Borysowicz  syn  Gndenowa, 
carem  T.  II.  s.  136;  zabity 
8.    138. 

Filip  królewicz  szwedzki  zaprasza- 
ny na  tr<in  moskiet^ski  T.  III. 
8.  25    322. 


V     - 


Filip  II.  krdl  hiszpański    Tom  I.  | 
8.    189,  I 

Filip  Illci    król    hiszpański  radzi  I 
Zygmuntowi  wojnę  z  Szwecyą  1 
T.  III.  8.  226  i  (n);   obiecuje  ' 
posiłki  s.  254. 
Filoret   metropolita  T.  II.  s.  177. 
207.  227;    posłem  do  Zygmun- 
ta 8.   25.'*.   263.   266.  ' 
Firlej  Mikołaj  marszał.  T.  I.  s.  50. 
f,      Henryk  referendarz  kor  nny 
T.  II.  8.  42.   106;    miano- 
wany biskupem  płockim  T. 
III    s.   79. 
„      Andrzej  T.  III.  8.   169. 
Fleming,    admirał    T.    I.    s     138. 
146 ;  rządzca  Finlandyi  s.  20 1 ; 
umiera  s.   i 02. 
Fryderyk  książę  Kurlandyi    T.  I. 
8.  233. 
„         8yn    Gottharda  Kettlera 
książęcia    Kurlan  lyi    T. 
III.  s.  217.  224 
„          książę  brunś wieki -lane- 

burski   T.  I.   s.   250. 
f,         w<jewoiia  Kenu    ob  any 
królem    czeskim    T.  III. 
s.    130. 

G. 

Gadomski,  wojewoda  poznr.ński  T 
II.  s.   104. 

<jraet.łno,  (.oseł  papies.  T.  I.  s.  189 

Gagarzya  T    II.  s.   179. 

Galliczynowie  przechodzą  na  stro- 
nę Dymitra  T.  II.  .f.  136  ;  okru- 
cieństw .  s.  130.  150.  178.  179; 
przyczyną  buntu  s.  241;  dekla- 
racya  T.  III.  s.   58.  n. 

Galhczyn  Andrzej  T.  II.  s.  237. 
„  Wasil     T.    II.     8.    243; 

kandydat  do  tronu  s.  243, 
254.  255;  układy  z  Samozwań- 
cem 8.  263;  knuje  zdradę  s. 
26^;   umiera  s.   267. 

Gardie  Jukób  T.  I  s.  248;  feld- 
marszałek T.  III.   8.   222.  269. 

Gardie  Fontus,  wódz  szw  d««i  T.  j 
II.  8.   130;    wchodzi  do  stolicy  , 


Moskwy  a.  226.  2'ł5.  237.  238; 

zaleca  na  tron  moskiewski  Fi- 
lipa syna  Karola  a.  263  T.  IIL 
s.   19.  255. 

Gąsiewski  AbKandc*  starosta  wi- 
lejaki  T.  II.  s.  144.  152.  171; 
zdobywa  zam  i  s.  172.  184; 
pol  Białą  s.  228.  231.  256; 
odkrywa  spisek  s.  268.  269; 
w  Bi  łym  mur«e  s.  27  2.  276. 
278,  T.  III.  s.  15.  27.  54.  55. 
ii33;  krok  po(nyśl  y  8.  240; 
jako  hetman  polny  litewski  g  o- 
mi  Szwedów  8.261. 

Galg»,  syn  hana  krymskiego  T. 
III.  s    28  5. 

Gembicki  Wawrzyniec  poseh  d» 
Kzymi  T.  I.  8.  i71;  kanclTS 
B.  189;  irymas  T.  III.  s.  59. 
124.   159. 

Głeoib  cki  po  eł,  zabity  przez  Ko- 
zaków T.  I.  8.   175. 

Golski  Jan  T.  I.  s.   166.    167. 
„       Stani-ław    woj.iwttda    zem 
ruskich    T.    II.  8.  39;  ota- 
cza rokoszaiió  v  g.  50. 

Goraj  ki  Adam  T.  II.  s.   11. 
„         Fio  r  T.  II.  8.  20. 

Gdrsa  zaburza  Wielką  Fol>kę  T, 
I.  8.  6;  jego  przymioty  s  7; 
krok  zu  hwdły  s.  108;  śmierć 
jej,'0  8.    132. 

Goślicki  biskup  kamieniecki  T.  I. 
s.    16. 

Gjsinwdki  wojewoda  poznański  T. 
I.  s.  226 

Gostomski  wojewoda  rawski  T.  I. 
8.    189. 
,  Hifroiiim    wojcw.    po- 

zn»ński    T.    II.  8.  3». 
.')7.  61.  90. 

Grodno  T.  II.  s    252. 

Gracynn  G>isper  T.  III.  s.  ISl  ; 
j  ikim  sposobem  został  hospo- 
darem s.  132:  po  idij  )  się  P«>1- 
sce  133.  138.  139.  142.  145  ; 
zabity  s.   147. 

Grudziń  ki  Zy^iuiint  woiew.  r»w- 
^ki  T.  II.  s.  67.  83.  87. 

Grzegorz  XV  papież  pr/yrxekst 
pomoc  Fol»kom  T.  III.  a.  162. 


VI 


GrzymuUowski  Jan,  kasztelan  byd- 
gowski  T.  n.  8.  42. 

Gal<lenhielm  Carl-Carlson  admirał 
Fzwedłki  T.  HI.  s.  245. 

Gustaw  Adolf  król  szweHzki  uro- 
dzony Tom  I.  s.  197;  ratLJ>- 
Szweeyą  T.  II.  s.  116;  lapra- 
st&nj  na  tron  mcskiewski  T. 
m.  8.  25 ;  wojuje  z  Moskw  ą 
8.47.  67;  zawiera  pokój  s.  68: 
wojuje  z  Polską  8.215;  oskar- 
ża się  na  Zygmunta,  zdobyi\a 
Dyament  s.  216;  pragnie  zg' - 
dy  s.  218;  nowp  przygotowa- 
nia 8.  220:  prześladowanie  kil - 
tolików;  przy  Kydze  8.  221. 
223.  224;  rosejm  225  —  827: 
powraca  do  87,wecyi  s.  22>"^; 
ofiaruje  IntlHnty  i  Estonia  s. 
237.  238;  zabory  8.  239.  24n: 
kroki  o  pokój  8.  241;  pcil 
Pitawa  s.  242;  rabunki  8.  24.'5; 
pod  Gdańskiem  a.  245.  24" : 
raniony  s  251.  252;  warunki 
rozejmu  s.  253 ;  bierze  Wtr- 
m'dt  s.  254;  wojska  jego  s. 
259;  zdobywa  Brodnicę  8.  260: 
w  Elbląga  s.  266;  w  niebez- 
pieczeństwie F.  267.  269.  27  1: 
uciążliwe  warunki  s.  274;  tra- 
ktat 8.  279  —  281. 


1 


HaJi  basza    wielki    wezyr    T.  III. 

8.   131.   166. 
Harczakow  wojewoda  T.  III.  s.  10. 
Heid' li  poseł  cesars.  T.  III.  s.  51. 
Henryk  IV  król  francuski  odwra- 
ca Niemców  od  związku    T.  I. 
B.    189. 
Herburt  Mikołaj    podkomorzy  ha- 
licki T.  I.  B.   17. 
„       Szczęsny    T.    I.  Btr.  166. 
171.    T.  II.    s.    31  ;    jego 
postępki   s.    64  —  66.    83. 
9u.    93.  94;   pojmHuy  str. 
95.    105. 
„       Jan,    chorąży  lwowski  T. 
II.  8.  95. 


Herburt  Marcin   starosta   tłumacki 

T.  II.  s.  2S2. 
Hil  Tządzca  Białego    Kamienia  T. 

I.  s.  242. 
Horn  Edward,  dowódzca  szwedzki 

T.  II.  8.   228.   229;    pod  Kln- 

zynem  s.  234.    T.  III.  8.  222. 

261. 
Horn  Arwid  T.  IH.  8.  241. 

„       Mikołaj  T.  III.  8.  249. 
Husssrze  T.  I.  8.  XX. 
Hyder  bas/a  T.  I,  s.  96. 

I    J. 

Jakób  I.szy  król  sngielski  T.  III. 
8.  162;  chce  pojednać  Zygmun- 
ta z  ^zwecyą  s.   271. 
Jakuszewski  T.  III.  s.   71. 
I  Jakowskoj    kni;iz  T.  II.  s.   217. 
i  Jalecki  kniaź  T.  II.  s.  232. 
!  Jan  król   s/wedzki   nalega    o   po- 
j         wrót  syna  T.  I.  s.  62 ;  zatrzy- 
muje go  s.  98 ;    podanie  sena- 
I         torów  szwedzkich  6. 101;  śmierć 
I         jego  8.   133. 

Jan,  brat  Zygnunta    Ulgo.    T.  I. 
;         8.   249. 

Jan  hrabia  z  Tęczyna  T.  II.  8.34. 
'.  Jan  Aibrycht    królewicz  obejmuje 
biskupstwo  warniieńskie  T.  III, 
s.   228.   288.   543.   n. 
Jan  Zygmunt   elektor   brandebur- 
ski'   T.    III.     hoł.ltijf     Polsce; 
sprzyja  Szwedom  s.  242;  w  przy- 
I         krem  położeniu  s.  250;  oświad- 
I         cza    się    za   Polakami    8.    253; 
I         obłudny  s.  258. 
I  Janusz  ki^iążę  wojewoda  wołyński, 
j         poruża  Kozaków  T.  I.  s.   134. 
Janikowski  T.  II.  8.  201. 
Janowicz  T.   II.  s.  62.   63. 
.lassy,  zamek  T.   I.  s.   162. 
.Tazłowiecki,  utarosta  śniatyński  T. 
I.  s.  4.    17.   117;    chce  opano- 
I         wać  Krym    s.   153;    umiera    8. 

154. 
1  Jędrzejów,  miejsce  zjazdu  T.  I.  8. 
j  122;  8>.argi  s.   130. 

Jerzy    książę  na   Zbarażu    T.   II. 
8.  74. 


—     VII     — 


Jeremiasz,  hospodar  Multan  T.  I. 
8.  217. 

Jeznici  pobudzają S».wedów  dobnn- 
•  tu  T.  III.  8.  220;  prześladuje 
"  Kyżandw  8tr.  222;  wygnani 
z  Rygi  8.   223. 

Jeży  Carew  poseł  T.  I.  s.  196. 

luflanty  T.  I.  s,  83.  84;  uznane 
za  wspólna  własność  Litwy 
i  Korony  f.  93 ;  wojsko  ich 
skonfederowane  T.  II.  8.  42. 

Instrukcya  cara  Dymitra  do  króla 
Zygnunta  T.  H.  s.  283. 

Innocenty  IX  wzywa  pomocy  Po- 
laków T.  I.  8.   189. 

Ignacy  metrop<  lita   T.  II.  s.  139. 

Joachim  Fryderyk  elektor  T.  I. 
8.  266. 

Istnchan  T.  I.  s.  214. 

Jundrił  T.  I.  8.  231. 

Jung,  dowód/ca  Szkotów  T.  II.  s. 
14,  75. 

Iwan  III<  i  wybija  się  z  pod  hołdu 
Tatnrćw  T.  II.  s.   118. 

Iwan  Wasilewicz  ligi  Okrutny  T. 

II.  s    119. 

Iwan  syn  Wasilewicza  ligo  T.  II. 
8.   119. 

Iwan  Dymitrowicz,  syn  Maryny 
T.  Ul.  s.  34.  35.  i  (n);  stra- 
cony 8.  36  (n). 

Iwonia,  osadzony  w  Kwidzynie  T. 
I.  s.   117. 

Iwonia  Mikołaj ,  sti  acony  T.  III. 
8.   115. 

Izmaiłdw    Artiem   Wasilewicz    T. 

III.  s.  94. 


Kantomir  T.  III.  g.  140,  154;  u- 
der/a  na  Polskę  s.  177.  180. 
283. 

Karnkowski  prymrs  T.  I.  s.  6.  7; 
na  czele  protej.tanckifj  partyi, 
zuchwały  na  zjazdach  s.  108; 
chce  poniżyć  Zamojskiego  str. 
109;  zgromiony  przez  króla  s. 
110;  skutki  s.  111;  uraza  Zy- 
gmunta 8.   126;  umiera  s,  132. 


Kalinowski  T.  III.  6.  14  6;  uti)ier& 

8.   147. 
Karakas  basza  T.  III.  s.   195;  zł- 

bty  8.   196. 
Kapidzi  bas  a  T.  III.  s.   168. 
Karol  książę    Sudermanii  T.  I.  e, 
98  ;  chce  przywłaszczyć  koronę 
8.  138.  139  ;  powiększa  niechę- 
ci narodu  ku  Zygmuntowi,  go- 
I         tuje  zdradę,    wpadn  w  wł  sne 
i         sidła  8.   142.  143;    zezwala  na 
'         koronacyą    Zygmunta   s.    144; 
I         zwołuje  sejm,  oeło8'ony  rządz- 
j         cą  państwa  s.  198;  składa  rzą- 
dy   8.  200;    podbudza    lud    s. 
201 ;  zdobywu  Fnilan  'yą  s.  203; 
;         ckrutny  s.  204;  z;  biera  Esto- 
nią s.  228 — 232;  zbl  ża  się  do 
Inflant   s.    233;    prosi    o  pokój 
8.  241;  ogłoszony  królem  s.249-, 
poMty  s.   250.   2.")  4;  raniony  6. 
256.  T.  II  w  Inflantach  s.  107. 
108;  umiera  s.   116. 
Karlson,  svn  Karola  T.  I.  s.  229. 
231.232.236;  w  niewoli  s.  238. 
Karol   Ferdynand    syn    Zvgmunta 

T.  III.  8.  290.  n. 
Kary  na  btronników   MaKymłliana- 

T.  I.  8.  81. 
Karwacki  T.  III.  s.  50. 
Karol  arcy-ks  ążę  biskup  wrccław- 

ski  T.  III.  s.   126. 
Kflznn  T.  II.  s.   119. 
Kazanowski  Zygmunt  T.  I.  s  243. 
„  M..rcin  T.  II.  s.  202. 

227.    236.    T.    III.    8, 
61,   83    84     143.  150-, 
w  niewoli  s.  157.   169. 
252. 
„  Adam    T.    III,    8.  72. 

75.   76;  powiernikiem 
WładysłhWH  s.   291. 
Kazimierz  Jan,   syn  Zygmunta  T. 

lir.  8    248 
KazimTski,  oburza  wojsko    T.  II. 

8.   60    Si.   173.   210.  211. 
Kekt  rl  art  syndyk  gdański  T.  III. 

8.  245. 
Kettler  książę  kurlandzki  T.   I.  e. 

254;  umiera  T.  III.  s.  217. 
ELindener  T.  I.  s.  232. 


—     VIII     — 


Kochanowski  TrojaH  T.  II.  8.109. 

T.  III.   8.    83.    186. 

Mikołaj    T.    Ul.    8. 

203. 

KlcBznin  T.  II.  s.  119. 

Klecznowski  T.  III.  s.   130;  j<go 

mowa  s.  329. 
Kitajgrod  T.  II.  s.  269.  270. 
Kochański  poseł  do  Carogrodn  T. 

III.  8.   112. 
Kielce,  kf^paliia  nowo  odkryta  T. 

I.  8.   173. 
Kijowa    początek    T.    I.    s.    183; 

sprzedaż  s.   184    n. 
Kitassi  poseł  wied«  ński  T.  I.  s.  189. 
Kognowieki  T.  I.  s    LI. 
Klemens  VIII  /aguiewanj  na  Zy- 
gmunta 'J'.  I.  K.   171. 
Komcprowski  T.  II.  8.  223. 
Koncewici  J  lef  u  arcybiskup  za- 
mordowany T.  KI.  s.  167.  K)''. 
Konfcd  racya    wojsk  w    Muokwie 
T.  III.  s.  21:  akt  konf  deracyi 
S     22;    w    holsce    s.    39.    43. 
45.  i  (n).    233.   iSft. 
Kondyów     poseł     moskiewski    do 
Władysława  T.  III.  s.  77.  78. 
Konasewicz  wódz  Kozaków  T.  III 
8.  82;  przybywa  na  pomoc  Po- 
lakom 8.  87.    113.   173;  ranio- 
ny s.   175.    193.    197.    198. 
Koniecpolski    Alexander    T.   I.  ». 
154,  T.   II.  Wojew. 
sieradzki    s.    23.   69. 
90.    T.    III;     ocala 
chorągiew    str.   144. 
156 ;    w  niewoli  str. 
157. 
„  Staniał,  hetman  pol- 

ny koronny  T.  III. 
str.  51.  248;  pod 
Czczewem  str.  249. 
250.  252:  uśmierza 
oburzonych  s.  2.^7; 
ostrożny  s.  259;  pod 
Brodnicą  8.  260;  swy-  I 
ciężą  e.  261;  na  sej- 
mie 8.  262;  pod  Uru- 
dziądiem  t^tr.  266; 
zwycięstwo  s.  267  — 
269.  273  —  275.  279  .  ! 


282;  poskramia  Ko- 

7aków  s.   284. 

Koniecpolski  Stefan  T.  III.  8.316. 

Koło,  mejsce  zjaztiu  T.  I.  s.  109. 

Konstanty  syn  wojew.  wołoskiego 

T.  II.  s.  96.  97.  T.  III.  s.  87; 

amiera  8.  38. 
Konstancya  arcyks  ężnirzka  raku- 

ska,  żona  Zyi^munta   T.  II.  s. 

142.  T.  III.  s. 248.  260;  umie- 
ra 8.  5t90. 
Kosiński   wódz  Kozaków  T.  I.  s. 

133.   134. 
Koprzewnica  T.  II.  s.  48. 
Korecki  Samuel    książę    T.  III.  s. 

112.    143.   146.    150;  w  niewoli 

s.   157. 
Koryciński  T    II.  8.   42. 
Kossakowski  T.  I.  s.  136.  223.  242. 
Kostka    hetman  Kozaków     T.    I. 

s.  238. 
K'śrielnicki  T.  I.  p.  223. 
Kozacy  obur/.HJą  Turków  T.  I.  8. 

96:   wpadają  na  \Voło'zczyznę 

8.   154.    159;    pusto.szą  Wołyń 

6.    160;    poc/ąt.  k    Kozaków    s. 

174;  poddają  się  b.  18S   T.  II. 

pod  Sm(.leńskiem  s.  191;  wierni 

Królowi  8.  195;  chrą  s  ę  łączyć 

z  Samozwań  em    8.    221.   229. 

231.    T.   III.    s.   .M;    pustoszą 

państwo  tureckie    s.    113.    114; 

na  morzu  Czarnem  s.  117.  174. 

175.    179.   181.    187;  niechętni 

s.    192;    nnpadają    na    turecki 

obóz  8.    198.228;  burzą  się  8. 

284;   po  dają  się  s.   285. 
Krajewski    towarzysz   T.  I.  8.  253. 
Krasicki  Stanisław,  kas/.ielan  prze- 

my.ski  T.  I.  b.   137.   138. 
Krasiński  Stanisław,  wojew.  płocki 

T.  II.  8.  23. 
Krasno  Sioło    T.  II.  8.  137.  277. 
Krasnystaw  T.  I.  8.  88. 
k.remf  ski,  wódz  K  żaków  Tom  I. 

8.    187. 
Krzycki    FeliT,     podkanclerzy  — 

referendarz    koronny    T.  I.    8. 

246.  T.  II.  8.  74.  113.  195.197. 
Kuczborski  Jan,  bisk.  T.  II.  8. 198. 
Kwidzin  T.  I.  b.  88. 


—     IX 


Lengnich  T.  I.  s.  LI. 

LeśaiowolsUMarc'!!  kasztelan  pod- 

Is^ski,     przeinflw'a    w    obronie 

Zamojskiego  T.  I.  s.  10;  pos-ł 

do  Aiistryi    Btr.    130;    umiera 

•''"    s.   132. 

Leśniowolski    Marcin    starosta  Za- 
torski T.  III.  s.  91.  92. 
Leśniewski  Mateusa  T.  I.  s.  238. 

240.  24  4. 
Leszczyński  wojeworia   brzeski  T. 
I.  8.  173;    kanclerz    T.  III.  s. 
231.  247. 
Lermunt  T.  IIL  s.  91.  92. 
Lewenhaupt  Alexan.  hrabia  T.  I. 

s.   139. 
Lezń  ki  T.  IL  s.  78. 
Libina  T.  I.  s.  213. 
Ligocki  T.  I.  s.  230 
Limburski   książę    T.    I.    s.    253 ; 

poległ  8    499. 
Linderson  And.  zej  T.  I.  s.  250. 
Lindom  Bondo  T.  I.  s.   199. 
Li  sowski  Alexan.  }ą'zy  się  z  Sa- 
mozweńcem  T.  IL  s.  170;  hpt- 
manem  Kozaków  s.  178.  T.  III. 
8.   25.   68.   69. 
Lis.«ow<zvki  T.  IIL  s.  68.70.91. 
94   103;  znoszą  Węgrów  B.  129; 
vr  Czechach  s.    130—187.  188; 
zwycięstwo  nad  Turkami  s.204. 
Lipski  T.  I    8.   155. 

„  Andrzej  bisk.  łucki  T.  III. 
8.  63.  73.  74;  podkancle- 
rzem  str.  81.  106.  123; 
sprzyja  Rakuszanonfi  s.  134; 
biskutem  kujawskim  str. 
231.  236. 
Listy:  Karola  księcia  Sudermanii 
do  Zamojskiego  T.  I  s  236. 
n  ;  odpowiedz  s.  236.  n. 
„       Od  Władyków    ruskich    T. 

I    s.  274. 
„       Chodkiewicza   Tom    I.    str. 

277—281. 
^       Charleskiego    Mikołaja    do 
Tirzyjaciela   o  Dymitrze  T. 
IL  8.   159.  n. 


Listy:  Żółkiewskiego  o  wyprawie 
na  Moskwę  T.  II.  s.  1 85.  n. 

„  Młcckiego  starosty  cheł- 
mińskiego T.  II.  s.  200.  n. 

„  Księcia  Rożyńskiego  o  wy- 
jechaniu Maryny  T.  II.  s.. 
209.  n. 

„  Maryny  do  Polaków  T.  II. 
s.  222. 

„       Żółkiewskiego  do  króla  T. 

II  s.  243. 

„  Dymitra  cara  do  Mniszcha 
wojewody  sandomirskiego 
T.  It    B    279—281. 

„  Dyra'tra  cara  do  Zygmunta 
T.  II.  R.  282. 

„  Pawła  V.  papieża  do  Ma- 
ryny Mniszchównej  T.  II. 
s.   297. 

„  Dymitra  kniazia-  moskiew- 
skiego ''o  Karola  księcia 
sudermańskiego  T.  II.  s. 
314;  różne  listy  T.  III.  s. 
306—316. 

„  Wojewody  fsmoleńskieeo  do 
Szujskiego  T.  II.  s.  3 1 8.  3 1 9. 

„  Okólny  ZygmunU  T.  II. 
8.   321—324 

„  Hetmana  d^  króla  z  pod 
Carowa  T    II.  s    324 

„  Hetmana  po  kluszyńskiej 
potrzebie  T.  II    j.  327. 

„  Króla  do  Ru  inickiego  bi- 
skupa warmińskiego  T.  II. 
s.  332. 

„       Chodkiewicza   do    króla  T. 

III  s.  48. 

„       Obywateli      nowogrodzkich 

T. 'lll    s    50    n 
„       Rftdziwiła      do     królewicza 
Władysław  a  T.  IIL  s.  57.  n. 
„       Żółkiewskiego  do  króla  T. 

IIL  s.   135.   136. 
,       Zygmunfa  do  kanclerza  T. 
III     8.  276;    odpis  s.  276. 
277. 
Liszeński  T.  I.  s.  230. 
Litwini  T    I     s.  24.  83;    przysię- 
g  ją  królowi    s    84;    łączą  się 
z  koroną  s.   227. 
Lobkowicz  postłwied.  T.  I  e.  189. 


Locceiuua  T.  I.  s.  LIII. 

Lubna,  miasto  T.  I.  s     185 

Lubomirski  Sebastjan  kasztelan 
wojnicki  T  II.  «.  34 
„  Stanisław  starosta  san- 

decki  T.  II  s.  90  T. 
III.  wstf/yiDuje  zapęd 
Tatarów  s.  158;  hit- 
manem  polnym  koron- 

['  „.,,  ~  ;.  nym  8  161;  pr.ezorny 
8.  168  172—196;  od- 
biera buła«'ę  8.  199; 
poraża  Tatarów  s.  283. 

Ladność  Polski  i  Litwy  T.I.  s.  X. 

Ł. 

.Lą^  wojewoda  sleradiki  T.  I.  s. 
143;  posłem  do  Szwecyi  s. 
T  203;    opanował    Sztokholm 

8.  i05. 
„       Piotr  T.  II    B.  6". 
„       Hieronim    T.   II.  s.  9S. 
Lnstków  T.  I.  s.    154, 
Łaszcz  Piotr    st»rcsta  lityński    T. 

U.    8.    83;   jego    przyrai  ty    s. 

86;  pr/.epras^a  króla  s.   105. 
Łęczyce  T.  I    s.   97. 
Łepuiiow    Zachary  T.    II     s.  241; 

knuje  z  iradę  s.  265    266;  ebie- 

ra    wojsko    s.    267     269;     pod 

Moskwą   8     273;    śmierć  je^io 

8.  278 
Łoboda  Archory  assawula  koza«  ki 

T.  I    8.    148    175;   niszczy  Ki- 

jowszczyznę    str.    176;    zabity 

8.   187 
Łowicki    Jan    starosta    brzeski    T. 

III    s.  229    2.'.0. 
Łnbiel'i6ki  Stanisław  bisknp  płocki 

T,  1.    8    LI.     144.    T      II.    8. 

189.  T    III    8.  231. 
Łyków  wódz    moskiewski    T.  III. 

f, 67.  wMozaj^ku  s.  74.  76.  85. 
.■TV     * 

M 

Machomet  III.  T.  I    s    159. 
Mac. ej    arcyksiażę    austryacki    T. 

I.  8     150 
Maciej  cesarz  T.  III.  a.  51. 


Maciejowski  biskup  krakowski  T. 
I.  8.  246.  T.  II.  kardynał  s. 
34;  urażony  na  króla  s.  41. 
68 ;  wstrzymuje  kró'a  od  walki 
z  rokoszanami  8.  87;  umiera 
8.    100. 

Madaliński  T.  IL  s.  173.  T.  III. 
8.   f8. 

Malespina  Germanik  b'8kup  s.  Se- 
weryna, nuDcyusz  papieski  T- 
I.  8.  137.  141:  podstępny  s. 
213;  umiera  s.   214. 

Małgorzata  żona  Hieremiego  wo 
jewody  wołoskiego  T.  II.  8.97 

Mansfeld    wódi     cesarski  T.  I.  s. 
149    T.  III    s    269. 
„  wddz  szwedzki    T.  1.  .>«. 

241.  250.  251.  T.  II. 
8.  107.  112.  114;  po- 
bity 8.  115  T.  III.  s.  222. 

Marchocki  T.  II.  s    195. 

M.łi jjeret  T.  II.  s.  156;  jego  świa- 
dectwo o  Dym  trze  s.    163. 

Maryna,  córka  Mniszcha  wojewody 
sandomirskiego,  zaślubiona  Dy- 
mitrowi T.  II.  s.  142;  dya- 
rynsz  podróży  jej  do  Moskwy 
8.  298;  w  Moskwie  s.  144; 
koronowana  s.  147.307;  w  rę- 
ku nieprzyjaciół  s.  150;  u  ojca 
8.  15  4;  w  niewoli  s.  165;  u- 
wolniona  s.  174;  ślubuje  po- 
wtórne 1.  175;  w  Dymitrowie 
s.  209  i  (n);  burzy  wojsko  — 
wyjeżdża  do  Kaługi  s.  221; 
odrzuca  ?godę  f>.  253.  256; 
w  więzieniu  8.  264.  T.  III.  u 
Ziru<  k>ego  —   śmierć  jej  s.  34. 

Massalski  Wasyl  T.  II.  s.  138.  178, 
„  B«'/yli    kniaź    T.    II     s. 

176.   299. 

Mestrucb,  wódz  moskiewAi  T.  III. 
8.  85. 

Mas/.kiewłcz     Samuel     pułkownik 

[  roty  księ  ia  Poryckiego  T.  II. 
8.   189. 

Maxymilian  arcyksiażę  stara  się 
o  koronę  polska  'i'.  I.  s.  20; 
ogłoszony  królem  s.  41;  pod 
Krakowem  s.  54;  porażony  s. 
54 — 56:   udaje  się  do  księstwa 
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siewierskiego  s.  63.  pusoszy 
stari.Btwo  wieluńskie  s.  72.  pod 
Byczyną  s.  75.  76;  wzięty  w  nie- 
wolę s.  78;  uwolniony  s.  91; 
zabiera  Siedmiogród  8.  212. 

Męciński  Andrzej  T  II.  s.  20.  83. 

Medale  na  pamiątkę  obrania  Wła- 

II  dysłriwa     carem    mr  skiewskim 

T.  II.  s.  2.54.  n. ;  na  pamiątkę 

'     zdobycia  Smoleńska  T.  III.  s. 

■    II.  i  (n). 

^Mendoza  poseł  hiszpański  T.  I. 
8.  194. 

iSIerecki  Daniło  Iwanowicz  kniaź 
T.  II.  s.  237.  243.  T.  III.  s.  94. 

Micha}  wojewoda  mult^iński  T  I. 
8.  158.  161.  213;  rządzca  Sie- 
dmiogrodu B.  215.  217;  zwy- 
ciężony B.  222.  225:  zabity  b. 
22'6.  i  (n). 

Michał  hospodar  wołos.  T  III.  s.  6. 

Miechowiecki  powiernik  Dymitra 
T.  II.  p.  14  6;  hetmanem  u  Sa- 
mozwańca s.  172;  zabity  s.  173. 

T^Iikitycz  Komanów  syn  Filareta 
metropolity  rostowskiego,  kan- 
dydat do  tronu  moskiewskiego 
T.  II.  s.  243.  254. 

Milewski  T.  I.  s     170. 

Minin  Kuzma  T.  III    s.  29.  30. 

Miński  Stanisław  T.  I.  s.  170.  T. 
II.  s.  34.  38. 

Młocki  T.  II.  s.  173;  zwycięża 
s.   178. 

Młodzianowski  T.  I.  s.  252. 

Mniszech  .Jerzy  wojewoda  sando- 
mierski T.  I.  s.  155;  wkracza 
do  Moskwy  s.  258,  T.  II.  s. 
1 25  ;  popiera  sprawę  Dymitra 
s.  129.  145;  na  czele  wojska 
8.  133.  134:  w  niewoli  s.  165; 
uwolniony  s.  174. 

Mniszech  starosta  łukowski  T.  II. 
8.   151. 
„         Btarosta   sanocki   T.  11. 
s.  204. 

Moczarski  Stefan    T.  III.   8.  261. 

Mohila  Hieronim  hospodar  mal- 
tański T.  II.  s.  96.  T.  III.  8. 
6.  umiera  s.  37. 

Alohiła  Symeon  T.  I.  s.  227. 


Mohilow  spalony  T.  I.  s.  176. 

Montagne  T.  III    8'r«cony  s.  260. 

Moneta  T.  I    s.  XLII. 

Morski  Stanisłuw  T.  II.  s.   83. 

Moskale  łączą  się  z  Polakami  T. 
II.  8  211;  burzą  się  s.  263. 
T  III.  kroki  o  pokój  z  Pol- 
ską 8.  51.  52;  pobudzają  Tur- 
cyą  do  wojny  z  Polską  s.  125. 

Moskwy  miasta  opisanie  T.  III. 
s.  90. 

Mozajsk  T.  II.  s    301. 

Mścisławski  Fiedor  7a!ec»  na  tron 
Władysława  T.  II.  s.  241.  243. 
251     260. 

Muradin  sułtan  najeżdża  Polskę 
T.  III.  8.  282;  jego  ucieczka 
8.  283 

Myszkowski  T.  I.  s.  246;  mar- 
szałek wielki  koronny  T.  II. 
S.  13  25.  34.  54.  59.  63.  82. 
90.   94. 

m 

Nalewajko  Szymon  u  Maxymiii- 
ana  T  I  s.  175.  176;  wtarga 
do  Litwy,  uchodu;  w  stepy  s. 
177;  stara  się  pojedoać  z  het- 
manom s.  178;  raniony  8.  181; 
ścięty  s  188.  i  (n). 
Narymuntowicz  Roman   książę  T. 

II.  8.   173. 
de  Nassau    książę    T.  ].    s.    233. 

237.  241. 
Naszczokin  Borys  T    II    s.  152. 
Nestesuraney  Iwan    T    I.  s.  LIII. 
Niemira  T.   III.  b.   169. 
Niemojewski  Mateusz  T.  I.  s.  242. 
Nowodworski  Bartłomiej  T.  H.  s. 
190.  T.  111.  s.  8.  11. 
63.  72.  84;  raniony 
8.  85;   pod  Moskwjj- 
8.   91.  92. 
„  Adam  biskup  kamie- 

niecki T.   III.  8.  94. 


Obietnice  posłów  zagranicznych  T 
L  8.  34.  35. 


XII     - 


Ocaaków    wz'ety  priea    Kozaków 

T.  I.  8.   175. 
Odrzywtlski  T.  III.  s.   148. 
Ogiń'^ki  Bohdan  T.  1.  8.   186. 
Ograni' zenie    wład/y     królewskiej 

T.  I.  s.  xxviii.  XXIX. 
OltŚDicki  Mik-  )aj  kasztelan  T.  II. 

8.   143.   174. 
Opaliński  stMTH  8'ę  poniżjć  Zamoj- 
.  -^    .  .  eki  go  T.  I.  8.  69.  i  prze- 

thod'i    na   jego    stronę 
f.   86:   umiera  8.    132. 
5         „         Pi-  tr    staro  tn  87 r.  mski 
T.  III.    8.    70.    71.    83. 
179.    186.   19.1. 
Oporr.wski    T.  III.    f.  67;    zginął 

8.    186. 
Orlik   T.  I.  8.   175. 
Orlikowski  T.  II.  s.   173. 
Or/i  chnwski   cześnik    T.  I.    e.   43. 
Orz.  Uki  T.   I.   s.    I  73. 
Osipow.  zamtk  T.  11.  s.   226. 
Osiek  T.  II.   8.  48. 
O^man   sulian  T.   III.   s.    125;  za- 
myśla    o    wojnie    z   Polską   s. 
133.    147.    166;  ciągnie  z  woj- 
8ki>  m  8.    174;  okrutny  s.   175; 
pryybywa    z  wojskem  ».    177: 
liezbn  woJ8  a.    cp  sanie   obozu 
8.    178;    nileiza  na  Pola' ów  s. 
181.    182:    strata    8.    \(^3;    po.l 
Kamień  ein    s.    1^5.   Ib6;    pi - 
strMi  h     8.    1-8;     Oi^lrożność     s. 
191;     kroH    o    pokój     a.    194; 
pzturtn    priyptiezczony    8.  20   : 
klęska    8.   204:    skłania  się  do 
pokrjn    f.   205.   206;    pogroź   i 
(•     :i07:    namiot    jego     b.    209; 
w  rnnki  traktatu  ^.  210;  wsj  a- 
ninlość  euibma  b.  211    i    (n). 
OsBoLńsKi   kasztelan    T.  I.  f.  265. 
„  Z^>ign  «w  wojewoda  pnd- 

l«8Vi    T.  II.    8.  52.  60. 
T.  m.  F.   91. 
Krzysztof     podkomorzy 
sandomierski    I\  m    111. 
s.   248. 
„  Jerzy  s^łinii   do 'gody 

posJó^  nn  sejmie  T.  III. 
8    »65.   271. 
VtH' .  rseiia  T.   111.  s.   259. 


{  O^troeski     książę  Jan  ,    kasztelan 
!         krakowski  T.  II.  a.  8.  53.  28; 
obłudny  s.  41  ;   iroponi je  zgo- 
dę   z  rokoszanami    s.    4  7.    48: 
o  trożny  s.  84,   95.   100. 
Ostrogsu  Konstanty   książę  T.   I 
r.  167;   niekontent  z  po- 
łączenia Kusi  z  Kzymem 
8.    172. 
„         Alexander  rac^elnik  Sy- 
rmatyków  T    I.  s.   246. 
247. 
Ostroróg  Jan  wojewoda  poznański 
T.    I.     8.    85.     155.    265. 
T.  U.  8.  II.  T.  111.8.42. 
Otfinow.ski    po-eł    w   Carogrodzie 

T.  m.  s.  133. 
Oxenstiern  T.  III.  f.  222.  241. 
244.  247;  rzą  zca  Prus  zaję- 
tych przez  Guitawa  f.  262. 
2*71.  279. 
Ozga  Piotr  sędzia  lwowski  T.  II. 
s.   102. 


Pac  mar  załek  T.  I.  f.   124. 
Pakti  konwent* ,  i' h  ]  oczątek  T. 

II.  K.    n.   12. 
Pakta  bendzvńskie    T.  I.  e.   134. 
Pancerni  T.  I.  f.  XXI. 
P.irkan   T.    I.   s.    175. 
Paros-owic/.    poseł    modkiewski  T. 

H.  f.  2  12. 
Pękosławski    r.   II.   8.  4«.   68.   8". 
Ptłnomornicy  holender-ty  T.  111. 

8.   251.  n.  ~    253. 
Pereosł.w    stolica    książąt    kijow- 
skich T.    1.  t.    185."    T.  III.    f. 

S84. 
Piat-ecki  Paweł    b.slup    przemyski 

T.  1.  s.  LI;  bl^kup  kamieniec.i.i 

T.   111.  8.  266. 
Piaskowski  wojewoda  I'.  1.  s.  240. 

24-?.   244 
Piława,  ram-^k   T.   III.   s    242. 
Plichta  T.   Ul    f.   74.   94.    169. 
Pła«  a  wojskowa  T.  1.  8.  XXIV — 

XXVI.  XVII.  n. 
Poci.j  T.  I.  5.  172. 
Podatki  T.   1.  p.  248. 


—     XIII 


Podarki  przy  raślubienia  Maryny 

Mnisichown»j  T.  II.  s.  305. 
Podymuowy  podatek  uchwalony  T. 

III.  8.  265. 
Podwy  ocki  Ka'perT.I.  p.  182. 188. 
Pol  cy  w  Moskwie  T.   II.  s.   145; 

wyrżnięci  o.  150 —  152. 
Ponęłowski  marbzalek  koronny  T. 

II.  5.  68. 
Porycki   T.  I.  s.  170. 
Posdstwo    do    króla    od    związko- 
wych T.  II.  s.   195.   200  i  (n). 
Poselstwo  k'óla  do  Szujskiego  T. 

II.  s.   202.   205.  207. 
Poselstwo  księcia  pruskiego  do  Gu- 
stawa T.  III.  s.  244;  warunki 
neutralnoś(  i  s.   24  4.  245. 
Posłowie  moskiewocy  zapraszają  na 
tron  Władysława  T.  II.  8.212; 
ich  przysięga  s.  216  {n). 
Posłowie  moskiewscy  do  Zygmunta 
T.  II.  8.  254;  posłów  e  zatrzy- 
mani, wywiezieni  do  Kamionki 
5.   266.  267  i  (n). 
Porządek  ślubu  W.  kniazia  Dymi- 
tra T.  II.  s.  286. 
Potoccy  T    II.  s.  74.  84;  w  Wo- 

łoszcjznie  s.  96    97.   101. 
Potocki  Jnkób  T.  I.  s.   150.   223, 
238.    244.    T.    II.    s.    37. 
62.   87.   91     96;    T.    III; 
dowd  !zca  wojska  s.   7.   8; 
kasztel' n    kamieniecki    s. 
9.  10;  wojewoda  bracław- 
eki  s.   11. 
„        Jan    starosta   kamieniecki 
T,  I.    s.    169.    182.    227. 
T.  II.  8.  37.  90;  wojewoda 
brwclawski  s.  2 1 9 ;  obriiny 
dowódzcą  s.  230.    1  .  III. 
.'  •      B.   6. 

„        Stefan  T.  I    s.  243.  T.  II. 

StHro-ta  felński  s.  34.  37; 

T.  III.   8.  6   8.  37;  w  Mul- 

tamicli,  w  niewoli  s.  38. 

,         Mikołaj    T.    III.    s.  4.  6; 

w  nie    oli  s.   157. 
^         Stanisław    kasztelan    ks- 
nieniceki  T.  III.  s.   262. 
Porębski  wo)8ki   kr:  kowski  T    U. 
e.   83.   95. 


Powietrze  morowe  w  Polsce  T.  I.- 
8.  118.  237;  w  Warszawie  T. 
III,  8.  237.  270,  282.  286.  287. 

Pożar  w  Warszawie  T.  II.  s,  82, 
„      Moskwy  T.  II.  s.  271, 

Pożarski  T.  III,  8.  18;  kniaź'  B. 
29. 30;  w  Kałudze  s.  68.  70.  7 1 . 
83.  85. 

Prawa  uchwalone  na  sejmie  T,  I. 
s.  82.  i  (n).  92.  93;  względem 
cudzoziemców  s.  94. 

Projekt  o  sposobie  elekcyi  T.  I. 
s.  93, 

Proszowicki  T.  II  s.  267;  na  czelo 
Moskali  s.  272;  porażony  s. 
273. 

Prytwic  kasztelan  kamieniecki  T. 
II.  8.  52.  55 

Przerębski  kanclerz  T,  II,  s.  34. 
54.   103. 

Frzeremski  Maxymilian  starosta 
piotrkowski  marszałek  T.  III. 
8.  40. 

Protestacya  komisarzy  wyznaczo- 
ny' h  do  zawarcia  pokoju  z  Mo- 
skwą T.  I'I    8.  52.  i  (n). 

Pr/yjemski   Andrzej    kasztelan  T. 
II.  8.  23. 
„  Adam   T.  III.  s,   169. 

Pstrokflński  podkancler/y  T.  I.  s. 
267;  biskup  przemyski  8.  56. 
T.  II.  kanclerz  wielki  koronny 
8.   91, 

Puck,  miasto  T.  III.  ■.  249, 

Pnffendorf  T.  I    s.  LIII. 


Radnła  T.  1.8.227;  hospodar  wo- 
łoski T.  III.  8.  206. 
Radoszewski   Jędrzej  podkomorzy 

wieluński  T.  II.  s.  69.  70. 
Radziwiłł  Jerzy  T    I.  s.   173. 

„         Kat  dynał,  usprawiedliwia 

się  T.  I.  s.   123.   189. 
„  Krzysztof   T.   I,    8.   189. 

229;  porażł  Szwedów  s. 
230,  232,  T.  III.  pod 
Rygą  8.  22*^;  mowa  jego 
8,  231—235;  hetman  pol- 
ny  litewski  s.  240  —  242.^ 


lillil.  pol*.   07.lf>j«   panowania    Zygmunta    III. 
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Badziwił    Janusz    T.    I      s,    229. 

231;  podczasny  litewski 

T    II.  s.  5.    6.   11.  20. 

25.  26;  marszałek  s.  29 

33.   39.    46.    50.   52:    u 

.    króla  s.  54.  62.  66.  80. 

.,      :  ,    83.  90.  93.  n  ;  znosi  się 

z  Zebr/ydowskim  8.   98; 

Batartji  z  Chodkiewiczem 

.     V  8.   105.   109. 

„         Mikołaj    wojewoda    wi- 
leński T.  II  s.  106.  109. 
„  Albrycht   T.  III    8.  169. 

llakocy  T.  lll'  s.   129. 
Kangoni  nuucyusz  T.  II.  s.  143. 
Ratoaiski  starosta  ostrowski  T.  U. 

s.   130    n 
Tieces  T.  I.  s    42. 
Keligijne  spory  T    I    s    15. 
liham  buntuje  się  przeciw  Zygmun- 
towi T.  III.  s.  223. 
i<ichelieu  kardynał  sprzyja  Gusta- 
wowi T.  III.  8.  278. 
llochaczcw  T.  III    s.  21.  23. 
Koe  Tom>4sz  p  set  angielski  T.  III. 

s.  270.  274. 
Kokosz  T.  I.  8.  28. 
Rokoszanie  wyprr.wiają   poselstwo 
do  króla  T.  II    s.  44;  ich  żą- 
dania s.  47;  w  Ożarowie  b.  4F; 
składają  broń  s.   55;  bur/ą  sio 
8.   61.   70.   73:   wyprawiają  po- 
słów 8.   7fi;    przepraszają   krdU 
8.105;  nieszczę>ne  skutki  s.  107. 
Romanow    Michał    obrany    carem 
moskiewskim  T  III.  s.  33;  ród 
jego   8.  95.  i  (n). 
^^omano  iowskoj  kniaź  T.  II.  s.  170. 
KoBcnberg  T.  I.  s.  232. 
l<osto«',  zamek  T.  II.  s.   17  7. 
Koanan    zdradza   wojewodę    woło- 
skiego   T.  I.    s     158;    uchodzi 
s.   161  :    najeżdża   na  Polaków 
8.   169;  stracony  s     171. 
Różnowierców   pokrzywdzenie    T. 

I.  8.   115. 
Rozruch  w  Gdańsku  T.  I.  8.   137; 

w  Sztokolinie  s.   141.   142. 
Roiyński  książę    mści  się  na  Ko- 
zakach T.  I.  8.  178— 180;  daje 
pomoc    l)ym'trowi    T.  II.  btr. 


134;  Samozwańcowi  s.  173. 
176;  spory  z  Sapiehą  8.  182. 
192;  mowa  do  wojska  8.193 — 
195.  204  208;  rozruch  w  obo- 
zie s.  209;  uśmierzony  s.  210; 
wstrzymuje  zapęd  Kozaków  s. 
221;  umiera  s.   224. 

Różycki  T.  III.  s    66. 

Roy  Gabryel  poseł  hiszpański  T. 
III.  s.  254.   256. 

Rudolf  cesarz  niemiecki  wspiera 
Zborowskich  T.  I.  s.  18;  btara 
się  o  koronę  polską  S.  20; 
podburza  Kozaków  s.  149:  chce 
zawrzeć  przymierze  z  Polską 
p.  155.  189;  umowy  na  niczem 
schodź:^  s.    193. 

Riichs  T.  I.  8.  LIII. 

Rusiecki  T.  II.  s  227.    i".  III.  s.  4. 

Rusinowski  Stanisław  T.  III.  s. 
130.    182 

Rj  Zanie  ukarani  T.  I.  s.  10.5;  o- 
biężeni  8.  25  1. 


s 


Saban  basza  T.  I.  s.   164. 
Salwiusz  poseł    do  1'olski    T.  III 

8.   241. 
Samozwance   I".  U    s.  160  ;  Polacy 

łączą  się  r,  nimi   s.   172 
Samozwaniec  T.  II.  k.   175;  kroki 
pomyślne   s     177;    w  Tuszynie 
f.   192;    uchodzi    do    Kaługi  e. 
208;  dąży  do  Moskwy   s.   242; 
odrzuca  z  odę  s.  253;    zamor- 
dowany    B.    63.    64.    Tom  III. 
6.    19.' 
Sandomierz   T.   II.   s.  32.   37. 
Sapieha  Lew    T.    I.    s    103.    189. 
T.    II.    kanclerz    litewski 
K.   198    213.   217;    nalepa 
o  wyjazd  Władysława  do 
Moskwy    8.   258.    266.   T. 
III.     c    56.    64.     80.    86: 
gorliwy    s.    88.    94;   jego 
mowa  s.  95   97.103—240; 
p  r«żony  e.  241  —  255. 
„        Mikołaj   T.  I.   s     109. 
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Sapieha  Jan  Piotr  stnro  ta  uś  *iat- 
ski  T.  I.   8.  255    —   25  7. 
T.  II.  s.  172   174.  i  (n); 
i  przy  Samozwaócn  —  pod 

Bełćhowem  s.  176.  177; 
uwalnia  Polaków  s.  178; 
pod  Kałuży  nem  s.  181. 
181  ;  pod  Trójcą  s.  192; 
łączy  się  z  Rożyńskim  s. 
205.  208;  udaje  się  do 
Kaługi  s  224;  pod  Mo- 
skwą s.  242;  stara  się  na- 
kłonć  Samozwańca  do 
zgody  8.  253.  256;  pod 
Kaługą  str,  264.  273  ; 
ni^zczy  Moskwę  s.  274; 
zwycięża  s  276.  277;  u- 
iniera  T.  III.  s  16. 
„  Alexander  T.  III.  s.  55. 
Sawula  T.  I.  s.  179;  raniony  s.  181. 
Sasko  wódz  Kozaków  T.  I.  s.  178; 

zabity  s.   181. 
Sejmiki  po  śmierci   króla   Stefana 
T,  I.  8.  2:    różne   ime  T.  II. 
8.  26. 
Sejmy  ówczesne  T.  I.  s.  81;  czis 
ich  trwania  s.   113. 
,       Konwokacyjny    T.  I.   8.  6. 
„       Elekcyjny  T.  I.  s.  20. 
y,       Koronacyjny  T.  I.  s.  80. 
^       Inkwizycyjny    burzliwy    T. 

I.  B.   124! 
y.       zerwany  T.  I.  b.   132. 
y,       w  Warszawie  T.  I.  8.  135. 
„       w  Krakowie   T.  I     s.    155. 
,       w  Warszawie  T.  I.  8.  196; 

uchwalone  pobory  s.  197. 
„       Siwedzki     w     fenderkoping 
•  znosi   cierpienie   katolickiej 

religii  T.  I    s.   198. 
,       w  Abrogu  T.  I.  8.  201. 
y,       W  Krakowie  T.  I.  s.  245. 
„       w  Niderkoping  T.  I.  8.  245. 
„       nadzwyczajny  Tom    I.    8tr. 

259  —  267. 
y.       W  Warszawie  T.  II.  s.  6. 
y,       zerwany  T.  II.  8.  25. 
.„       w  Warszawie    T.    11.    str.  < 
74  —  81.  I 

^       w  Warszawie    T.   III.   8tr.  I 
14.   40.  ! 


Sojm    nadłwyczajny  T.  III.  s.  44. 

55.   106. 

„        bur/liwy  T.  111.  s.   78.  79. 

„        w  Budzie  T.  III.  s.   129. 

„       w  Krakowie  T.  III.  s.  160. 

w    Warszawie     T.  '  III.    s. 

228;    uchwały  jego  s.  235. 

.       w  Krakowie  Tom  III.    str. 

240. 
,       w  T  runiu  T.  III.  s.  248. 
„        w  Warszawie  T.  III.  s.  282. 
286;    uchwały  jego  s.  288. 
Sendziak    Tecliinu    T.  I.    s.   164; 
stacza    bitwę    z   Zamojskim    s. 
165.   166. 
Shipper  T.  I.  s.   142. 
Siciński  T.  I.  s.  230.  231. 
Sieniawski  Jakob  T.  II.  s    20 

„  Hieronim  T.  II.  s    37. 

Sieniawscy  niechętni  T.  III.  s.  118. 
Sinian   basza   po-eł  turecki    T.  I 
8.  20.   150;  walczy — obejmuje 
władzę  najwyższą  s.  159;  pod- 
bija Multany  s.   164. 
Sieniński  wOiCwcdzic   podlaski  T. 

II.  s.  43. 
Skarby  caskie  T.  III.  s.  20. 5  ("n) 
Skarga    Piotr    T.    I.    8.    99.  257. 

T.  II.  s.  21. 
Skinder  basza  T.  III.  k.  61.   112. 
114.   115;    podpisuje    zgodę  k. 
116:  pustoszy  Ukrainę  s.   117. 
131.     149.     152.     154.    śmierć 
8.   157. 
Skopn    T.   II.    8.   179.    208.  223. 
226;    zwycięża  s.   227;    otruty 
8.   228. 
Smogulecki   T.  II,    8.  6;  urażony 

na  króla  s.   7.   66.   67.   83. 
^^moleńsk  T.  II.  s.  184.   189.  190. 

T.  III.  .'^.  8. 
Smorzewski  pisaiz  lwów  ki  T    II. 

s.  39. 
Sobieski  Jakób  T.  I.  6.  88.  T.  111. 
6    56.  74.  91 ;  raniony  s. 
92    94.   193.  205;  u  snl- 
t  >na    B.    209.    mirszałek 
fejmu    8.   240.   270.   271. 
„         Marek  T.  I.  s.  89.  24h^ 
„         Tomasz  T.  III.  s.   169. 
Sorzawa.  zamek  T.  I    s.  22.1. 
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So?tyk<5w  T.  II.  s.  131.  134;  po- 
stem a.  212;  odstępuje  króla 
T.  III.  s.  4. 

Sokołowskii  T.  III.  B.  71. 

Spjtek  Jordan  T.  I.  s.  33. 

Stan  ówczesny  Francji  T.  I.  s. 
XLIV;  Hiszpanii  s.  XLV;  An- 
glii 8.  XLVII;  Niemiec  str. 
XLVIII;  Rosyi  XLIX. 

Starowolski  T.  I.  8.   LI. 

Starostowie  grodowi  '!".  I.  a.  XL. 

Stadniccy  w  niiwoli   T.  II.  s.  165. 

Stadnicki  Stanisł  w  kaztelan  prze- 
myski   T.  II.    B.   11.    20. 
30.    39.   49     52.    66.J84. 
202     211. 
„  Adam    kasztelan    kaliski 

T.    II.     s.    .S2;     starosta 
przemyski  s.   64.   66. 
„  Marcin  T.  II    s.   144. 

Strabowski  kasztelan  pariiawski  T. 
I.   8.    232.   T.   II.   8.  32.   83.  95. 

Starzyński   T.  II.  s    91. 

Sternschild  admirał  szwedzki  T. 
III    s.  257. 

Stężyca  T.  II.  s.  20. 

Stegcborg,  zamek  T.  I.  8.  208. 

Stembock  hrhbirt  T    I.  s.   139. 

Stiernsk  old  wódz  bzwediki^T.  III. 
8.   217     243. 

Strawiński  T.  11.  s.   178. 

Strnś  Mikołaj  T.  IL  s.  94.  237 
}ąc7.v  8  ę  z  Gąsiewskim  s.  271 
273;  T.  III."  8  15.  26.  27 
w  Moskwie —  zazdrosny  a.  28 
uwięziony  8.  31;  raniony  8.  143 
164;  w  niewoli   8.    157. 

Swor/owski  postł  '1.  I.  8.  247 

Sutrcherson  T.  I.  wydaji  zamysły 
Karola  Sudermańskiego  s.  140 

Sulikowski  Jsn  arcybiskup  T.  I. 
8.  LI;  R-ara  sę  poróżnionych 
pogodzić  8.   8. 

Synod  w  Upsaiu  T  I.  b.  139;  za- 
twierdza wyznanie  angsbnr- 
i^e  8.  140. 
,  grecki  T.  I.  8.  172.  Synod 
w  Toruń  u  s.  17J;  w  Piotr- 
kowie T.  II.  8    98. 

Syberyn  prył^i^^-ona  Ho  państwa 
moBkitws- iog^i  'J'.   II.  «.    119. 


Symon  hospodar  multański  T.  IŁ- 

8.  96. 

Symon  lekarz  Dymitra  T.  II.  a. 
128.  123;  uwozi  Dymitra  8.  124. 

Szembertj  T.  III.  s    15(».  154.  171. 

Szczerbatow   kniaź    T.  II.  s.   144. 

Szeremetów  T.  II.  s.  134.  243.  T. 
III.  8.  94.  96. 

Szlachta  wyłamuje  się  od  podat- 
ków T  I.  8.  XII;  naciąga  się 
do  piechoty  s.  XXIII;  przy- 
puszczona do  prawodawstwa  s. 
XLI ;  wyjęta  id  podatków  s.. 
8*;  jej   przewaga  8.   259. 

Szląsk  pragnie  się  dostać  pod  rządy 
Zygmunta  T.  III.  a.    128. 

Szołdrski  kanclerz  Władysława  T. 
III.  8.   212. 

Sza' howskoj   kniaź'    T.  II.  s.    169. 

Szul  Hdmirał  rozpmsza  wojsko 
w  Finlandyi  s.  206. 

Siuj^ki  WHsyi  T.  II.  s.  135.  149; 
obrany  carem  s.  154.  166;  o- 
krutny  s.  167;  znienawidzony 
8.  171.  174;  nieustraszony  s. 
179;  zawiera  przymierze  zSzwe- 
cyą  s.  18(1.  2ii7;  złożo  y  z  tro- 
nu 8.  241  ;  wydany  Polakom 
8.  254  ;  u  króli  Str.  262;  u- 
miera  T.  III.  s.    194.    195. 

Sznjski  Iwan  T.  II.  s.  133.  141. 
wyda''y  Polakom  s.  254; 
„  Dymitr  T.  II.  a.  Uf*;  do- 
w.  dzra  wojska  str.  228. 
w  Mozajsku  a.  232.  2.'}4; 
porażony  s.  238 ;  wydany 
l'olakom  8.  254.  T.  III. 
umi  ra  8.   105. 

Szyszko^ski  biskup  T.  III.  i. 
41.   159. 


Tarło  Zygmunt  T.  IIL  a.    169. 
Tarłowie  w  niewoli  T.  II.  s.  165. 
Tnmarkow  T.  III.  a.   70.   71. 
Targów.  8t  T.  I.  h.  224—227. 
Taruowski  Stanisław    pojmany  T. 

I.  s.  46. 
„  .Tan  podkanclerz  T.  I. 

b.     137.     141;     wyduje 


—   xvu 


joJstęp  Karola  8.143; 
biskup  kujawski  s.  24C. 

Tafar^y  pode  Lwowem  T.  I.  s. 
95;  tia  Wołoszczyznio  s.  150. 
w  Węgr/cjh  B.  152;  wracają 
do  swoich  siedlisk  s.  152;  na 
Pod  lu  i  Ukrainie  T.  II.  8  6. 
T.  III.  s.  38.  51.  113.  158. 
282;  p-r/)żeni  8.    283. 

TatYszew  T.  II.  f.  165. 

Tełatiewskoj  kniaź  T.  II.  a.  138; 
poległ  s.   169. 

Telepniow  Wusyl  T.  II.  s.  243. 

Temrak  T.  I.   8.    166. 

Tenagel  kanclerz  szwedzki  wspiera 
zamysły  Zygmunta  T,  Ul.  8. 
215. 

Tenfel  stronnik  szwedzki  T.  III. 
B.   250.  263. 

Terlecki  biskup  T.  I.  s.   172. 

Thurn  hrabia  T.  III.  8.  246;  ra- 
niony s.  1'51.  253.  259;  zdo- 
bywa Newenburg  s.  261;  umiera 
8.  2«2. 

Tomża  Stefan  najeżdża  Multany 
T.  III  8.  37;  hospodarem  s. 
112;  7ł(iżny  b.  112.   131. 

Trubeckoj  kniaź,  dowódzca  T.  III. 
s.   15.   18.  30. 

Truberki  Dymitry  zbiera  wojsko 
T.  II.  8.  267. 

Trypol  T.  I.  s.    184. 

Tworzański  T.  I.  s.   170. 

Tycho  Bracho  astronom  T.  I.  8. 
198. 

Turcy  przywłaszczają  zwierrchnic- 
two  nad  Wołoszczy^rą  T.  III. 
8.  111.  i  żądania  uciążliwe 
8.   116. 

Tylecki  sekretarz  koronny  T.  I. 
8.  137;  podktinclerz  s.  246;  bi- 
skup krakowski  T.  II.  s.  37. 

Tyszkiewicz    Eustachy    T.    I.    s. 

230.  231. 

„  S,łnnelT.  II.  8.  173. 

„  Jan  odkrywa  zdradę 

Moskali  T.  II.  8.265. 

T  III.  8.  6.144.  146. 

Tyzenhaus  porażony  T.  I.  s.  230; 
w  niewoli  s.  232;  kasztelan 
wendeński  T.  III.  s.  223. 


Uchańoki  T.  I.  s.   104. 

Udrą  T.  I.  a.  223. 

Ugra,  rzeka  T.  II.  s.  301. 

Uuiwersał  Zygmunta   do  Smoleń- 

szczan  T.  II.   s.  315. 
Uniwersał  konfederacyi  T.  III.  s. 

39.  n. 
Upominki  carowej   Marynie    wojc- 

wod'iance  sandomirskiej  T.  II. 

8.  293. 
Ursenber?  T.  III.  s.  32. 
Urszula  Meje^in,    powiernica  kr»>- 

lowei  T.  III.  8   76.  290  i  (n). 
Urzę1nicv  królewscy  Tom    I.    str. 

XXXVIII. 
Ussan  bas/a  Sylistryi  T.  Ul.  s.  183. 
Ussaim  basza  T.  III.  s.   199. 

V.  W. 

Walewski    podlcomorzy    sieradzki 

T.  III.  s.  2^7. 
WalBzein    T.    III.    s.    237.    251  ; 

wódz  wojsk  cesarskith  b.  269; 

domaga  się  wypłaty  8.  286. 
Wars'ytki    wojewoda    podlaski  T. 

I.  8.    146.  T.  III.  8.   14. 
Wartość  p)enięd'y  zniżona  T.  lU. 

8.  288.  i  (n). 
Warunki    włożone    na    Zygmunta 

T.   I.  8.   42.   43.  57.   58. 
Wasilew  Eliasi    Samozwaniec   T. 

II.  R.   168. 

Wejer  Jan  wojewoda  T.  I.  s.  146. 
205.    T.    lU.    8.   169.    184. 
186.    196. 
„        Marcin  T.  II.  s.  233. 
Wesele  Zygmunt  v  T.  I.   s.  271. 
Vevelli  T.  III.  s.   168.   171.   177. 

194.  198;  jego  chytrość  s.  206. 
Wiazma  T.  Ul.  s.   66. 
Wielągłowski  T.  II.  s.   173. 
Wieś  ołowski  T.  III.  s.  247. 
Wilczkowski  T.  I.  8.   252. 
Wilhelm  syn  księr^ia  kurlandzkiego 

T.  III.    8.   217;    oświadcza    sif 

za  Gustawem  s.  217.  224. 
Yille  (de  la^  Piotr,  wdJz  tzwedsks- 

T.  U.  8.  226.  238. 
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Witosławski  T.  I.  8.   170. 

Wiszniowiecki  Adam  książę  T.  II. 
8.  125.  129;  przyby- 
wa   na    pomoc   Dy- 
mitrowi s.   134. 
„  K  n  tHniy   T.  II.  s. 

1.12.  T.  'iii.  8.  169. 
„  Michał   T.  III,   po- 

raża Turków;  umiera 
s.   112. 

Wiślica  T.  I.  8.  46.  4S. 

Władysław  króle\»icz  rodzi  s'ę  T. 
I.  s.  173;  zapraszany  na  tron 
moskiewsci  T.  II.  s.  212;  wr,- 
runki  s.  216.  243;  dypioma  b;i 
wybór  §.  244;  przj sięga  p.  25<i; 
zamki  się  puddają  s.  255  ;  z:i- 
rtrość  w-zystko  psuje  s.  258; 
mianowany  wodzem  T.  III.  ^. 
56.  60;  odezwa  do  Mo.''kaIi, 
odr?ucona  s.  62;  pod  Dorolio- 
bużem  s.  64.  65;  w  Wiazmie 
s.  65;  ciągnie  pod  Mozajsk  s. 
74.  75;  mowa  do  wojska  s.  81; 
rozejście  sę  woiska  s.  86;  r* - 
kowar. ic  s.  89.  99:  umawia  s  ę 
z  Moskwą;  artykuły  po'-oju  s. 
100;  powraca  8.  106.  107;  rząd- 
cą krain  podbitych  s.  108;  cią- 
gnie ra  woji;ę  mrerką  s.  169. 
174.  184;  złcżony  chorobą  s. 
190.  193;  mowa  ']Cgn  s.  202; 
układy  s.  208;  warunki  trakta- 
tu 8.  210—246.  253.  289.  n; 
rozrzutny  s.  29  I. 

Włodek  wojewoda  T.  I.  s.   151. 

Wola  miejsce  elekcyi  T.   I.  8.  16. 

Wolski  Mikołaj  marszałek  T.  I. 
s.   246.   T.  III.  8.   246. 

Wołoszczyzna  'V.  I.  s.  215. 

Wołkoń  ki  kniaź  T.  II.  8.  ]6.'j. 
pcseł  do  Polski  s.  302. 

Wo  kow  Hrehory  T.  II.  8.  232. 
233;  poddaje  się  Polakrm  8.  240. 

Wołowjcz  Eustachy  referendarz 
litewski  T.  II.  8.  73. 

Wołucki  kasztelan  rawski   T.  HI. 
B.   80. 
„         biskup  T.  III.  8.  169. 

Woroniecki,  mianuje  królem  Ma- 
zymiliana  T.  I.  s.  41. 


Worotyński  kniaź  T.  II.  s.   I.'i8. 
Wojsko  kwarciane    T.  I.  s.  XIX.^ 

i  (n);  rozwiązłe  s.   112. 
Wojna  WinccLty  T.  I.  s.  230.  255. 
Wrede  Henryk  T.  I.  s.   256. 
Woźnicki  T.  I.  s.  243.  244. 
Wrangel    wódz   szwedzki    T.  I.  s 

229.   232    T.  III,  s.  261.  263. 

264.   266.   271. 
Współcześni  z  Zygmuntem  Illcim 

monarchowie  T.  I.  s.  LVIII. 


Zadzik  biskup,  kanclerz  T.  III.  s^ 

271.  276.  282. 
Zami  j  ki  lietman  wielki  usprawie- 
dliwia się  T.  I.  8.  5;  jego 
wyrzuty  s.  11  — 14;  stron- 
nicy 8.  19.  36.  38;  ogła- 
sza królem  Zygmunta  s. 
44.  48;  wzitiHcnia  Kra- 
ków s.  52.  68.  88;  idzie 
przeciwko  Turkom  s.  97; 
ugoda  s.  104:  urażony 
na  króla  8.  114.  135;  ści- 
ga Tatarów  s.  152.  155. 
157;  osiidza  hospodara  s. 
162;  pokój  s.  167;  zwy- 
cięża Koznana  s.  170; 
w  ziemi  siedmiogrodzkiej 
8.  223.225;  w  Inflantach, 
S.  234.  238.  240.  244— 
260;  umiera  s.  268.  269. 
„  Grzymaliz}k  poseł  do  ce- 

sarza   Rudolla    T.    I.   8. 
105.    106.    134. 
„         Jan  oboźny  T.  I.  s.  167. 

189. 
„         Tomasz  wojewoda  kijow- 
ski T.  III.    8.   118.   161. 
247. 
Zarncki,  wódz  Kozaków  T.  II.  s. 
173.    221.    268.    269.    273.    T. 
III.  8.   18.    19;  zuchwały  8.  34. 
Zbarawski   książę   wojewoda   bra- 
cławski    T.    II.    8.  50. 
Btarosta   krzemieniecki 
s.  224. 
„  Jerzy    T.   III.  8.   79. 

116,  118. 
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Zbarawski  Kr  ysitof  T.  lir.  s.  79. 

118.   161. 
Zborowscy   wszczynają  zaburzenie 
'    T.  I.    s    3;  liczba   kh   wojska 

■  9.  19;    sprzyjają  MaxymiliaTio- 

■  wi  8.  25;  przeciwni  Zamojskie- 
'    mu  8.  30;    łączą    się    z  Maxy- 

milianem  8.  51. 
Zborowski  KrzysztofT.  1. 8. 33  112. 
„         Andrzej    w   niewoli    T. 

•  II.  s.  107. 

„         Alexander  przy    Samo- 
zwaueu    T.    II.    s.   173; 

•  pod  Torskiem  s.  180; 
pod  Twer  ms  201.204. 
231  ;  woj  ko  jego  bun- 
tuje się  8    232. 

Zebrzydowski  MikoJaj  wojewoda 
krakowski  T.  II.  s.  4 ;  urażo- 
ny na  kióla  s.  5.  6.  8;  na 
czele  rokoszu  s.  20,  21.  23. 
32;  pod  Wiślicą  s.  34.  43.  49; 
skłanił  sę  do  zgody  s.  51.54. 
56.  57.  59.  61.  62;  nowy  za- 
mysł s.  63.  66;  napominany  s. 
69.  75.  60;  wypowiada  posłu- 
szeństwo królowi  8.  82.  83; 
wtrąca  posłów  do  więzienia  s. 
89;  pod  Guzowem  s.  90;  pobity 
6.  91.  95.  97;  pragnie  zgody 
8.  100.  101  ;  przeprasza  króla 
8.  103.  104.  umiera  s.  105. 
Zegocki  starosta  wschowski  T.  III. 

8.  248 
Zjazd  w  Lublinie  T.  I.  s.  118; 
w  Proszowicach  T.  II.  s.  8. 
w  Korczynie  s.  10;  w  Lubli- 
nie s.  26.  34;  w  Wiślicy  s.  37; 
w  Kole  s.  67;  sieradzki  s.  69; 
w  Jędrzejowie  s.  70.  73. 
Zienowicz  T.  II.  s.  25.  T.  III.  s. 

170.  188;  poległ  s.  189. 
Żółkiewski  iStanisław  hetman  pol- 
ny T.  I.  8.  14.  161; 
znosi  oddział  Kozaków 
s.  177;  pod  Kijowem 
8.  182.  pokonywa  Ko- 
zaków 8.  187.  188; 
wygrywa  bitwę  z  Mi- 
chałem 8.  219;  w  In- 
flantach   8.    234.  243. 


T.  IL  8.  6.  31.33.  37f 
pod  Wiślicą  s.  3?.  74. 
84.  89.  94;  usprawie- 
dliwia się  8.  98.  lOOr 
odradza  królowi  wojnę 
z  Moskwą  8.  129  —  184. 
185  i  (n).  187.  189., 
190.217.230;  pod  Ca- 
rowem  Zawiszczem  8» 
239 — 242;  poprzysięga 
pfikti  Władys!awa  s. 
250;  uchodzi  do  Mo- 
skwy s.  255—261;  u 
króU  s.  262.  T.  IIL 
S.  6.  7.  32.  43.  61.  79: 
kanclerz  m  obrany  s. 
80.  113;  pod  Buszą  s. 
1 14;  ugo  'a  s.  116;  pod 
Gryniem  s.  117.  119. 
134,  przebywa  Dniestr 
8.  137;  rzrź  Turków 
8.  13S;  ciągnie  pod  Ce- 
corę  s.  139.  140;  wal- 
ka 8.  i  42 — 144;  mowa 
8. 147. 149.  150;  odwrót 
8.  151;  zgon  hetmana 
8.  156;  pogrzeb  s.  159: 
wjazd  tryumfalny  etr. 
301.  i  dalej. 
Żółkiewski  Jan  T.  III.  8.  144: 
w  niewoli  s.  157, 
„  Łukasz  T.  IIL  k    144. 

w  niewoli  s.  157. 
Zygmunt  III.  T  I.  ogłoszony  kró- 
lem B.  44;  przyczyny  zwł  k 
w  jego  przejeździe  do  Pol- 
ski, warunki  które  musia^ 
podpisać  s.  57;  przybywa  d> 
Gdańska,  spory  o  Estonią,  dro- 
ga do  Krakowa ,  odwołany 
prze«  ojca,  przyjazd  do  Kra- 
kowa, koronacya  s.  69  —  72; 
wyjeżdża  do  Rewia  8.  95;  po- 
wraca do  Polski  s.  103;  po- 
czątki jawnych  porozumień  mię- 
dzy królem  i  Zamojskim;  odmin- 
ny  na  dworze  królewskim  s. 
113  i  dalej;  płynie  Wisłą  do 
Gdańska;  przybywa  do  Sztok- 
holmu 8.  137;  podróż  Zygmunta 
do  Szwecyi;  sprawy  jego  w  tern. 
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IcnJIestwie ;    powrdt    do  PolsW  | 
8.  204 — 210;  mimo  rad  senata 
posyła  po  arcyks  ężnicrkę  Kon- 
stancyą  s.  267;  wesele  z  księ- 
inicłką  auBtryackąs  271 — 274. 
T.  II.  wysyła   Skargę    do  ro- 
ki szan    s.    21;    usprawiedliwia 
«ię  uniwersałami  s.  27;    udaje 
się     do    Kr.ikowa;     odpo^^iedz 
związkowym    s.  34 ;    powtórne  [ 
poselstwo    do  rokosiaa    s.  39; 
■aniwersały    do    narodu    8.  40;  \ 
wraca    do  Krakowa  s.  C3;    ńle  j 
po  trzeci  raz  poselstwo  do  ro-  ! 
koszan  s.  75;  mowa  s.  79;  cią- 
gnie   priec.w    rokoszanom     s. 
87;  zwycięża  pod  Guzowem  b 
91;    wyznacza    pensyą    Dymi- 


trowi 8.  127;  zamyśla  opano- 
wać Moskwę  s.  18-'ł;  przyciąga 
pod  Smoleńsk  s.  189;  obietnice 
czynione  posłom  moskiewskim 
8.  215;  un  wersał  do  Sm  'led- 
szczan  s.  31';  list  okólny  do 
tenatorów  s.  321.  T.  III.  po- 
wraca do  ^yar8Zitwy  s.  1 2.  pra- 
gnie z  Moskwą  pokoju  s.  4  7; 
rozkazuje  Żółkiewskiemu  wkra- 
czać na  Wołoszczyznę  8.  135; 
zamach  na  jego  życio  s.  163; 
oddany  całkiem  namowom  Je- 
zuitów i  cudzoziemców  8.  215; 
płynie  do  Gdańska  8.226;  >ła- 
bość  i  śmierć  Zygmunta  III, 
charakter  jego  s.  294  i  (n^. 


Rzecz  o  autorze  i  jego  pismach. 


z  ojca  Marcellego  Ursyna  i  matki  Jadwigi  z  Sucho- 
dolskich, urudził  się  Julian  16go  lutego  1758  roku  w  Sko- 
kach, majętności  rodzicielskiej,  położonej  o  dużą  milę  od 
Brześcia  litewskiego,  w  ówczesnem  województwie  brzesko- 
litewskiem.  W  roku  1770  oddany  na  naukę  do  szkoły 
rycerskiej  warszawskiej  czyli  korpusu  kadetów,  założo- 
nej przez  króla  Stanisława  Augusta,  odznaczał  się  by- 
strością dowcipu;  więc  zwrócił  na  się  uwagę  naczelnika 
zakładu  księcia  Adama  Czartoryskiego,  jenerała  ziem 
podolskich. 

W  roku  1777  ukończył  Julian  nauki  udzielane  w  za- 
kładzie wspomnionym.  Sam  nasz  autor  w  Pamiętnikacłi 
swoicli  wyznaje,  że  do  matematyki  miał  mało  zdolności, 
że  historya  i  literatura  więcej  dla  niego  miały  powabów. 
Już  młodzieniaszkiem  napisał  poemacik  „  Wojnę  kobiet,^ 
do  której  treści  dostarczyły  mu  zgromadzenia  wieczorne 
u  pani  D  szkiewiczowej,  kapitanowej  gwardyi  litewskiei: 
na  tych  zgromadzeniach  bywało  dosyć  żon  i  córek  ofi- 
cerskich, co  wszystko  młodziuchnycb  kadetów  nie  mo- 
gło wieść  do  zbyt  poważnych  medytacyj. 

Po  odbytych  naukach  w  szkole  kadetów,  dostał 
się  na  dwór  księcia  Czartoryskiego  (za  którego  wpły- 
wem przyjęto  Juliana  przedtem  do  pomienionego  zakłada) 
i  został  jego  adjutantem.  Książę  chcąc  go  wprawić  do 
stylu  i  zatrudnień  łatwą  jaką  pracą,  dał  mu  do  tł6ma- 
czenia  dawny  romans  francuski  „Histoire  de  la  Reina 
de  Navarre ,"  jako  też  „Histoire  de  Jean  de  Bourbon, 
prince  de  Carency^  i  „Le  sihje  de  Calais.''^ 
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w  roku  1784  dostawszy  wsparcie  od  swojego  dobro- 
czyńcy, udał  się  w  podróż  do  Włoch,  Francyi  i  Anglii, 
i  dopiero  przed  czteroletniego  sejmu  zaczęciem,  powró- 
cił do  kraju,  i  jako  poseł  inflancki  (województwo  to  już 
oderwane  wówczas  było  od  Polski,  jedynie  jedna  łąka 
po  lewym  brzegu  Dźwiny  reprezentowała  je)  rozpoczął 
swój  zawód  publiczny  w  Warszawie. 

Julian  Ursyn,  poznawszy  inne  kraje  europejskie, 
zgłębiwszy  ich  ustawy,  należał  do  tej,  nie  nadto  licznej 
drużyny  Polaków,  czujących  własne  poniżenie  od  stu 
lat  blisko  trwające.  Mowy  jego  miane  na  tym  sejmie 
odznaczały  się  bystrem  pojmowaniem  stanu  rzeczy  i  na- 
stręczały dobre  rady,  aby  przyjść  do  porządku,  zniósł- 
szy nadużycia,  mianowicie  magnatów,  dźwignąwszy  stan 
miejski  i  włościański.  Wcelu  skuteczniejszego  działania 
na  obszerniejszą  publiczność  i  rozpowszechnienia  zba- 
wiennych zaead,  zaczął  wydawać  polityczne  pismo  pod 
tytułem  ^Gazeta  narodowa  i  obca"  (1791  r.)  wraz  z  Ta- 
deuszem i\Io8towskim  i  Józefem  Weissenhofem. 

Julian  Ursyn  poruszał  wszystkie  sprężyny  swojego 
wszechstronnego  talentu  do  rozszerzania  zdań  swoich. 
W  tym  także  czasie  wyszła  na  widok  publiczny  pierw- 
sza część  jego  bajek,  w  których  zdiożności  i  śmie- 
szności towarzyskie  i  publiczne  wyszydzał  i  ganił.  Gdy 
działania  sejmowe  wzbudzały  niezadowolenie  w  mniej 
oświeconej  szlachcie,  dla  skarcenia  i  wyszydzenia  jej 
przesądów  napisał  .,Potcrót  posła"  komedyę  w  3  aktach. 
Dramat  .^Kazimierz  Wielki,"  na  prędce,  dla  chwilowej 
okoliczności  napisany,  równie  tendencyjny,  także  nie 
został  bez  wrażenia 

Nieszczęście  chciało,  że  zbawienne  ustawy  trwałości 
pozyskać  nie  mogły,  Niemcewicz  z  rozdartą  bólem  pier- 
sią, niechcąc  być  świadkiem  zbrodni,  hańby  i  klęski 
wydalił  się  z  kraju  i  bawił  w  Lipsku,  gdzie  dla  dobrej 
sprawy  piórem  pracował. 

Pierwszy  znak  dany  do  nowego  powstania  narodu, 
sprowadził  Juliana  Ursyna  do  kraju,  gdzie  go  widzimy 
walczącego  w  szykach  Kościuszki.  Ranny  pod  Macie- 
jowicami, wzięty  wraz  z  dowódzcą  w  niewolę,  i  prze- 
wieziony do  Petersburga,  zostawał  dwa  lata  w  więzieniu. 


Ift 

w  kazamatach  Pawło-Pietrowskiej  twierdzy.  Talent  jego 
literacki  i  w  więzach  potrafił  zaaleśó  zajęcie.  Tworzenie 
bajek  i  powieści  skracało  smutne  i  długie  godziny  wię- 
zienia. W  tym  to  czasie  przełożył  angielski  poemat  Popa 
., Kędzior  ucięty." 

Śmierć  imperatorowej  Katarzyny  i  wstąpienie  na 
tron  cesarza  Pawła,  położyło  koniec  niewoli  i  mękom 
naszego  autora.  W  roku  1796  ujrzał  się  wolnym,  lecz 
nie  pośpieszył  wraz  z  innymi  jeńcami  polskimi  do  kraju. 
Przywiązawszy  się  do  Kościuszki,  puścił  się  z  nim  do 
Szwecyi  i  Anglii  a  następnie  do  Ameryki.  Tutaj  połą- 
cz}! się  węzłem  małżeńskim  z  panią  Kean  z  domu  Le- 
yingston,  i  na  wzór  innych  mieszkańców  Ameryki  upra- 
wiał własnemi  rękami  ogród  i  pole  swojej  żony.  Także 
zajmował  się  nauką  małego  swego  pasierba.  Odebraw- 
szy w  roku  1802  list  z  Polski,  z  doniesieniem  iż  ojciec 
jego  już  nie  żyje,  i  że  sprawy  rodzinne  wymagają  ko- 
niecznie jego  przybycia,  wybrał  się  natychmiast  do  kraju, 
w  którym  go  ze  czcią  i  uwielbieniem  przyjęto.  Wstąpił 
do  Warszawy,  pod  rządem  pruskim  zostającej.  Pamiętny 
dobrodziejstw  świadczonych  mu  przez  księcia  Czartory- 
skiego jenerała  ziem  podolskich,  przybył  do  Puław.  Na 
pamiątkę  swojej  w  tern  miejscu  uroczem  bytności  zosta- 
wił mały  poemat  pełen  wdzięku,  opisujący  cztery  części 
dnia  letniej  pory  spędzanych  w  Puławach. 

Powrócił  do  Ameryki.  Lecz  drugi  pobyt  w  tej  części 
świata,  był  już  mniej  długi.  Dowiedziawszy  sic  o  wskrze- 
szeniu Nowej  Polski,  pod  imieniem  Księstwa  Warszaw- 
skiego, zjawił  się  Julian  Ursyn  po  trzeci  raz  w  War- 
szawie i  otrzymał  nominacyę  na  sekretarza  stanu. 

Odtąd  z  nowym  zapałem  pracował  dla  utrwalenia 
porządku  i  podniesienia  ducba  współbraci.  Jego  płody 
poetyczne  nie  do  innego  dążyły  celu.  Wspólnie  z  Lu- 
dwikiem Osińskim,  wznowił  upadłe  po  Dmochowskim 
peryodyczne  pismo  pod  imieniem  .,Nowy  Pamiętnik," 
który  dla  nieprzyjaznych  okoliczności,  tylko  dwa  lata 
utrzymać  się  zdołał.  Nadszedł  rok  1812,  a  z  nim  wstą- 
piła w  serca  Polaków  nadzieja  odzyskania  kraju  w  da- 
wnych granicach;  gdy  wojska  Napoleońskie  wkroczyły 
do  Litwy,  wydawał  Julian  Ursyn  dzieło  polemiczne  pod 
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tytułem  „Listy  litewskie"  mające  na  cela  podniesienie 
dacłia  obywateli  zaniemeńskieb  i  naddźwińskich.  Nie- 
szczęśliwy upadek  tej  wyprawy  zmusza  autora  do  opu- 
szczenia kraju  i  szukania  przytułku  w  Niemczech.  Kon- 
gres wiedeński  a  z  nim  urządzenie  kongresowej  Polski 
pod  berłem  cesarza  Alexandra,  sprowadza  napowrót 
Niemcewicza  do  Warszawy.  Urząd  sekretarza  stanu  po- 
wierzony mu  powtórnie,  lecz  i  niwy  literackiej  nie  zo- 
stawia odłogiem. 

Towarzystwo  przyjaciół  nauk  przekonane  o  użyte- 
czności pieśuio- księga,  któryby  łatwym  i  popularnym 
sposobem  dzieje  kraju  opiewał,  jeszcze  za  księstwa 
warszawskiego  powzięło  było  myśl  wydania  takowego 
dzieła,  i  pracę  tę  Niemcewiczowi  poruczyło.  Wywiązał 
on  się  7.  polecenia,  wydając  roku  1815  na  widok  publi- 
czny „Śpiewy  historyczne  polskie'' ,  które  ze  wszystkicłi 
dzieł  jego  miały  najwięcej  wziętości  i  pokupu  (?)  *), 
i  najwięcej  mu  chwały  zjednały. 

Gdy  dopiero  wspomnione  towarzystwo  rozdało  mię- 
dzy wielu  piszących  do  wypracowania  rozmaite  pano- 
wania królów  polskich,  aby  tym  sposobem  ciąg  historyi 
Naruszewicza  mógł  być  dopełnionym ,  wziął  nasz  autor 
na  siebie  panowanie  „Zygmunta  III"  i  chlubnie  wywią- 
zał się  z  obowiązania,  tak  że  książę  Adam  Czartoryski 
ma  to  dzieło  za  najważniejsze  z  pomiędzy  wszystkich 
pism  naszego  autora. 

Przejęty  ważnością  Pamiętników  historycznych , 
w  które  inne  literatury  tak  są  bogate,  zebrał  starannie 
w  5  tomach  „Pamiętników  o  dawnej  Polsce"  wielorakie 
opisy  ważniejszych  okresów  lub  zdarzeń  na'Hzych,  które 
w  części  z  polskiego  wypłynęły  pióra,  w  większej  zaś 
ilości  tłómaczyć  potrzeba  było,  a  mianowicie  z  języków: 
łacińskiego,  włoskiego  i  francuskiego. 

Dokładna  znajomość  kraju  jest  pierwszym  obo- 
wiązkiem każdego  prawego  obywatela.  Julian  Ursyn 
zwiedziwszy  wszystkie  dawnej  Polski   części   (r.   1818) 


•)  Wdji -ki  twierdzi  że  pierwsie  wydanie  „Jana  i  Tęczyna"  miało 
najwięcej  pokapa. 


obszernie  podróż  swoją  opisał,  dla  poźytkn  ziomków, 
lecz  dzieła  tego  wówczas  drukiem  ogłosić  nie  mógł. 
(Wyszło  na  widok  publiczny  dopiero  w  1858  r.  w  Paryżu.) 

Stargane  siły  nie  pozwalały  Niemcewiczowi  ciągle 
zatrudniać  się  pracami  ,  wymagającemi  najwyższego 
nastroju  umysłowego.  Więc  dla  swojej  własnej  rozrywki, 
próbował  się  na  polu  romansu  i  napisał:  „Lejbę  i  ISior^^ 
„Jana  z  Tęczyna"  i  „Dwaj  Sieciechowie.^  Z  tych  powieśó 
„Jan  z  leczy  na,"  pomimo  wielu  usterek,  niezaprzecze- 
nie  pierwsze  trzyma  miejsce.  W  tym  to  czasie  wydał 
także  trzy  komedye:  „Samolub"  „Podejrzliioy"  i  „Pan 
Nowina",  tudzież  trzy  dramy:  „Jadwiga"  „Zbigniew" 
i  „Jan  Kochanowski." 

Po  zgonie  Staszica  został  prezesem  towarzystwa 
przyjaciół  nauk,  i  urząd  ten  aż  do  zniesienia  tegoż  in- 
stytutu   piastował.    Już  zgrzybiałym    starcem    zastał  go 

rok   pamiętny  1830 ;    po  raz   piąty  opuścił  niwy 

ojczyste,  aby  ich  nigdy  więcej  nie  ujrzyć.  Przez  lat 
jedenaście  tułał  się  po  Anglii  i  Franeyi. 

Powołał  go  Najwyższy  do  swojej  chwały  dnia  20 
maja  1841  roku. 

Umarł  w  Paryżu;  zwłoki  jego  złożono  w  Montmo- 
rency,  o  kilka  mil  od  Paryża,  w  miejscu  które  sam 
sobie  wybrał  za  życia. 

Oto  podajemy  spis  dzieł  J.  U.  Niemcewicza.  Korzy- 
staliśmy wiele  z  uprzejmie  nam  udzielonych  notatek 
znamienitego  bibliografa. 

I,  Pisma  wierszem  i  prozą  J.  U.  Niemcewicza.  Wyds nie  Tadeusz* 
Mostow-kiego.   War.zawa    1803 — 1805.   2   Tcmy  zawierają: 

Tom  I.  a)  Ilistorya  RnHslasa  królewicza  Abi^syn  i  /.  angielskiego, 
prozą;  b)  Wiadomość  o  życiu  i  8)irawa'h  jenerałii  Washingtoiui ;  c) 
"Władysław  y  od  Warną,  traj  dya  oryginalna;  rf^  Pukiel  włotó*  ucięty, 
pnema  Adama  Popa,  z  angelskicgo;  e)  Co  sę  d^mom  podoba, 
powieźć  wierszem  Voltaira  z  francuskit go;  /)  Kóżne  wiersze  (daaa 
o  Żółkiewskim,  Stef.in'0  Potorkim,  Michale  Glińskim  i  t.  d.^ 

Tom  11.  a)  Atalia,  trajedya  llacina,  z  IV  ncuskiego;  h)  Powrdt 
posła,  komedya  w  .3  a  tach  wier  zem ;  c^  Baj^i  1^9  wBzysthiih,  częi^ć 
ich  przy  osobnem  wydania  komedyi  „Powrót  posł-.";  a)  Różne  dro- 
bniej-i-e  pisma  wierszem  i  pro»ą,  orygimilne  i  tlómaczone. 

II,  Dzieła  poetyczne  J.  U.  Nitmcewicz-ł  wierszem  i  prozą.  Wy- 
danie  Breitkopfa.   Lipsk    1838   —    184u.    12mo   12.  Tomów  zawier.  ją : 

T.  I.  i  11.   Błjki. 


VI 

T.  III.  a)  Pukiel  wło>(5w  ucięty,  Adima  Popa,  tłdmaczenie ;  b) 
Powieści  wschodnie,  iroz^;  c)  Wiersze;  d)  Listy,  prozą. 

T.  IV.  a)  Pan  N  >wina,  komedya  oryginalna  we  3  aVtach  wier- 
szem; b)  Powrót  posła,  komedya  oryginalna  we  3  aktHch ,  wierszem; 
e)  Jan  Kochanowski  w  Czarnym  lesie,  komedyo-opera  we  2  aktach, 
wierszem. 

T.  ]'.  a)  Giermkowie  krd'a  Jana,  komedya  w  1  akcie  naślado- 
wana z  francuskiego;  Ij  Zbignit^w  t  ajedya  we  3  aktach  z  chórami, 
■wierszem;  c)  Jtdwiga  królowa  ptlska,  drama  muzyczne  we  3  aktach, 
wierszem;  dj  Kazimierz  Wielki,  drama  w  3  iktich.   i  rozą. 

T.  IV.  a)  Atalia,  trajedya  J  Uacina,  tlómaczenie  z  francuskiego; 
b)  Władysław  pod  Warną,  tr^jedya  oryginalna,  wiers/.em;  c)  Rożao 
v/iersze;  d)  Ułum^i  z  poema  „Cztery  p  iry  życia  ludzkiego." 

2'.    VII.  Leibe  i  Siorn,  romanc. 

T.    VIII   i  IX    Jan  z  Tę^^zyna.   romans. 

T.  -cY.  aj  H  storya  Risslasa  z  angielskiego.  Dr.  Joh  son;  b)  Dwaj 
Sieciechowie,  powieść. 

T,  XI  n)  Krót-a  wiidomość  o  życiu  i  sprawach  jenerała  Wa- 
szyngtona; 6)  O   w  ęiieniaih  publicznych. 

I'.  XII.  a)  Śpiewy  hi  toryczne  b  z  objaśnień;  b)  Mowy  pogrze- 
bowe i  jioch^alns  juko  to: 

Ij   Mowa  na  pochwałę  Jana  Kochanowskiego   1808. 

2j  Mowa  przy  oLch.dzie  żałjbnyra  za  Stanijlawa  Małachow- 
skiego  18  10. 

^i)  Przy  żilo^nym  obcho 'zie  po  Tadeuszu  K<  ściu-zce   1817. 

4)  Mowa  przy  obrzędzie  pogrzebowym  za  Tadeusza  Matusze- 
wicza   1819. 

5)  Mowa  i>rzy  żiłobnym  (b  hodzie  za  Stanisława  hr.  Potoc- 
kiego  1821. 

<!)  Mowa  przy  żiłobnym  obchodzie  za  Tomasza  hr.  Ostrow- 
skiego  1819. 

7)  Nekrolog  księcia  Adama  Czartoryskiego  G.  Z.  P.  (z  Gazety 
Warszawsk  ej)   182.1. 

S)  Przy  /łożeniu  zwłok  księcia  Adam*  Czartoryskiego  G.  Z.  P. 
w  Sieni  iwie   1823. 

.'>j  Obraz  życia  i  czynów  Sanisław  >   Stiszica   1827. 

III.  Sekretna  hi  toria  Jana  de  Bourbon  księcia  z  Karansy 
z  fran  u  kiego  pr/.cłożon  i.    War.szawa   1770.   8v.)  2.   Tomy. 

IV.  Histo-ya  Małgorzaty  z  Wulfzyi,  królowej  Navarry,  z  fran- 
cuskiiiio  pruł' żona    Warszawa   1781.  8vo  4.  T^roy. 

V.  Mowy  i  gło  y  .1.  U.  Niemcewicza,  jako  posła  intianckiego 
podczas  czteroletniego  konstytucyjnego  sejmu,  wychodziły  pojedynczo 
w  Warszawie. 

VI.  P'>wrót  posła,  komedya  we  3  aktach,  wierszem.  Warszaw- 
(u  Giiilił  1790  8vo).  Wydanie  drucie,  do  którego  przyłączone  są  bajki 
i  dumv.  Wari/awd  1791.  8vo.  Wydanie  t  zecie.  Biblioteka  polska.  J. 
K.  T"row3kicgo.  San<',  w  jednym  zeszycie. 

VII.  Kazimierz  W  elki.  Drami  we  3  aktach,  prozą.  Warszawa, 
(w  drukMrni  gazety  narodowej    1792    8vo. 

VIII.  Mowa  na  pochwałę  Jan,"  Kochanowskiego   na  publicznem 
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posiedzeniu  towflrzy  twa  warszawskiego  przujecidł   nauk    d.   10  listop. 
1808.   Warszawa   180S.   Sv<\ 

IX,  Giermkowie  kidla  J  na,  komedya  w  1  akcia  z  pieśniami, 
iiaślarlovNana  z  francuskiego.  Warszawa   1808.  8vo. 

X,  Listy  litewskie.  Wars-awa   1812.  8vj. 

XI,  S  molub,  komedya  w  5  akta<h,  wierszem  (Druk.  Pijarów) 
1814.   8v  .. 

XII,  Jadwiga,  królo^^a  p  l-<Va,  drama  muzyczce  we  3  aktach 
wierszem.  Warszawa  (druk.  Pijf.rów)  1814.  8vo. 

XIII,  Dwaj  Sieiiechowie,  powieść  (prozą).  Wars/.awa  1815.  8vo. 
])ruge  w\ danie.  Warbzawa  1817.  8vo.  Trzecie  wydane.  Kraków 
1350.    12mo. 

XIV,  Śpiewy  hi  tnryrzne  z  muzyką  i  rycinami.  Warszawa 
1816.  8vo.  Powtórne  wydanie  z  muzyką  i  rycinam'.  Warszawa  1819. 
8vo.  Trzecie  wydanie,  poprawne  z  muzyką  i  rycinami.  Warszawa 
1819.  8vo.  Czwarte  w  danie  z  uwagami  Joachima  Lelewela  (bez  nut 
i  rycin)  Kraków  u  Czech  i.  1835.  Svo.  Piąto  wydanie  z  muzyką 
i  rycinami  litogrt.fowanemi  Lwów  u  Knjetana  Jabl  ńskiego.  1849. 
8vo.  Stó-te  wydanie,  sam  tekst  i  muzyka  lit^grafowana.  Wydanie 
Adama  Wojciecha  Cybulski  go.  Przemyśl  1851.  4to.  Siódme  wydanie 
(sam  tekst,  bez  rycin  muzyki  i  objaśnień.  Wadowi  e  u  Sibińskiego 
1852.  16mo.  Śpieny  historyczne  tłómaczono  na  fr.ncuskió.  (Karol 
Forster.  La  vieille  Pdogn  •,  album  hi<toriqae  et  poetique.  Paris  1833  — 
1844.  4t  >.  Edycya  trzecia  Paryż  1830.  8vo)  i  ua  niemieckie  (Niem- 
cewicz: Ges "hichtliche  GfSange  der  Polen,  metrisch  bearbeit  von 
Franz  Freiherrn  Gaudy.  Leipzig   '838.  8vo). 

XV,  1^*"  Nowina,  czyli  dom  pocztowy,  komedya  oryginalni 
w  3  akta  h,  wierszem.  Warszawa   1816.  8vo. 

XVIa  J^n  Kochanów. ki  w  Czarnvm  lesie,  komedyo-opera  we 
2  aktich,   witrszem.  Warszawa  (druk.  Pijarów)    1817.   ^vo 

XVIL  Mowy:  na  pochwalę  Tadeusza  Kościuszki  181 7.  Tadeuszi 
Matuszewicza  1819.  Stanisława  hr.  Potockiego  1821.  Tomasza  hr. 
Ostrowskiego  1719  Adama  Czartoryskiego  182^..  Ogłoszone  drukiem 
w  pi'rnarb   rzns  wyrh. 

XVIII,  Bajki  i  Powirści.  Warszawa  181 7.  8vo.  2.  Tomy.  Edycya 
drut;a.   Warszawa   1820.  8vo    2.  Tony. 

XIX,  G  więzieniach  publicznych  C7yli  domach  pokuty,  rzecz 
krótka.  Warszawa  u  Giiicksberga   1818.   8vo. 

XX,  Dzieje  panowania  Zyi^muiita  III.  Warszawa  1819.  8vo  3. 
Tomv  z  rycinmi  sztychowanemi  Drugie  w\danie  Wroeł  .w  1836  u 
Szletter  i  8vo  3.  tomy  z  rycmami  litografowanemi.  Trzecie  wydanie. 
Bibliot  kn  polska  J.  K.  Turowskiego  3  tomy  *)  Kraków   1860. 

XXI,  Zbi<,rniew  traj  dyd  z  chórami  w  3ch  aktach,  wii  rszem. 
Warsztiwa    1819    i*vn. 

XXII,  Leibe  i  Siora,  czyli  li^ty  dwojga  kochanków,  romans. 
Warszawa  1821.  8vo.  Drugie  wydanie  Kraków  u  Czecha  1837.  12mo. 
2.  Tomy     Tlóiraczenie    na  języft    niemiecki:    Levi    und  Sara.    Briefe 

♦)  w  ninieJAr.em  wydmiin  Dziejów  pannivania  /yginuiil*  III,  nie  umieszczono 
radnyrli  ryrin,  jnUo  iiio|>r7,yC7.yni»ja(-ycli  "ir  do  wyświecenia  dziejów,  a  wymag»j»- 
fycli   wielkiego   nakładu,  lak   iż.  wydanie   wrocławskie   kosztuje  90  zi    pols. 


vm 

polnischer  Judfn.  Ans  dcm  polnischen  uberse?!.  Berlin  1825.  8vo. 
Także  ra  flngipUkie  przez  Jokoby, 

XXIIIi  Zbiór  pamiętników  historjcznych  o  dawnej  Polsce  z  rę- 
korisów  tnd/ież  dzieł,  w  nożnych  ję/ykach  o  Polsce  wydanych.  War- 
szawa i  Puławy  1822 —  1830.  5  tonidw.  Drugie  wydanie.  Lipsk  u 
Breitkopfa  1839—1840.  8vo  5.   tomów. 

XIVi  ^ekr  log  ksicfia  Adama  Czartoryskiego  G.  Z.  P.  d-^nko- 
■wany  w  Gazecie  Warszawskiej  1823  r  ,  wydany  także  przez  Józef* 
StraS'ewicTa  w  tłóreaczcniu  frHncnskiem:  Biogrii]  h  e  du  pr.nce  Adam- 
Georpps  Czartrriski.  Pbris  1835.  8vo. 

XXV.  J  n  s  Tyczyna,  powieść  historyczna.  Wnrs/awa  1?25. 
8vo  3  tomy.  Drugie  wydanie  L'psk  18^8  u  Brci  kopfa  ^V()  2  lomy 
Trzecie  wydanie:  Biblioteka  polska  K.  J,  Turowskiego.  Sanok  1855. 
Przeożony  na  niemieckie:  Johana  von  Tencyn,  eine  gfschichiliche 
Enahlnnff  aus  dem  poln!8<hen.  2te  A nsgab- Berlin   1834.  8vo  3  tomy. 

XXVI«  Obraz  ży<  ia  i  c/yndw  St«szica  Stanisł  wa  ("w  Rorzn'- 
kach   towarzyptwa  war  znwskiego  pizyja(iół  nauk    T.  XX 11.    r.   1827. 

XXVII.  t*o<i*lJ'^''*y' "'yK'"*!"*  komcdya.  AVHi8/.awa   1831.  ^vo. 

XXVIII.  Odł  na  podniesień  e  obeli.-ku  w  Paryżu  26.  pi  źdz  er- 
niku  1-36.   P»ryż   1837.   8vo. 

XXIX.  L^^^  ^^  Karola  Kniaziewicza,  jenerała  wojsk  polskich 
(wier  z.  m)    laryż   1835.    1 2mo. 

XXX.  P»  mielniki  z  czasów  moirh,  d7ieło  pośmiertne.  Paryż 
1848  Usiępy  z  takowycli  wyszły  w  tłómMCzenin  Irai  ci.8!>ipm:  Notes 
sur  ma  capt  v  te'  a,  Saint- Pettrebourg  en  1794  —  1796.  Deutsih  von 
Ludwig  Eirhler    Leipzig   1844.  8vo. 

XXXI.  Prometeusz,  poetfia  z  poiottałych  pism  Niemcewicza 
Lipst    l^.'j4.  ^vo. 

XXXII.  Podróż  7.  Petcrsburpa  do  Szwecyi  w  drodze  do  Ame- 
ryki  w   r.    17^6   (z  frnncuskirgo  przeł  żona)  P(r7nań   1858.   8vo. 

XXXIII.  Podrożę  historyczne  po  ziemi.ich  polskich  między 
rokiem    1811    n   182S  odbyte.  Paryż   1858.  8vo. 

XXXIV.  Wspomnienia  niektórych  o»ób  i  nekrologi  w  pismach 
■wnrszawskieh 

Ks  ążę  Adam  Czartorysyi  wymienia  na8'ęi'ujące  d/ieł«,  jako 
przez  Niemcewicza  napisane,  leczjes/c/e  d<  tąd  druku  m  nieogłnszonr : 
,]'anna  G.zdralskR,  powieść  wierszem"  „Mniemana  Sierota,  powieść" 
jChmiilnicki,  trajedya." 


Kraków  28go  Sierpna  1860  r. 

Władysław   Wolski 
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Niemcewicz,   Julian  Ursyn 

Dzieje  panowania  Zygmunta 
III 
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